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WIELKA SIŁA 
IDEOLOGII SOCJALISTYCZNEJ 


JAN SZYDLAK 


1. 


Minął ponad rok od VI Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej, okres wytężonej pracy naszej partii nad urzeczywistnianiem pro- 
gramu otwierającego nowy etap budowy socjalizmu w Polsce. 


Główne kierunki tego programu, które wytycza, i w których urzeczy- 
wistnianiu przewodzi partia polskich komunistów, odzwierciedlają leni- 
nowskie prawidłowości zawarte w pionierskim doświadczeniu KPZR i po- 
twierdzone dorobkiem krajów socjalistycznej wspólnoty. Podstawowym 
celem tego programu jest przyspieszenie socjalistycznego rozwoju Polski 
i ukształtowanie rozwiniętego socjalistycznego społeczeństwa. 


Idziemy konksekwentnie drogą podnoszenia świadomości politycznej 
społeczeństwa w oparciu o upowszechnianie wpływów socjalistycznej ideo- 
logii. Umacniamy socjalistyczną państwowość i socjalistyczną demokra- 
cję, dążąc do coraz pełniejszej realizacji socjalistycznych norm w życiu 
społecznym i stosunkach między ludźmi. | 

Nasza partia zmierza konsekwentnie do tworzenia takiego modelu po- 


stępu naukowo-technicznego i rozwoju sił wytwórczych, kształcenia i wy- 
chowania, rozwoju kultury i życia społecznego, w którym wzrost gospo- 


 darczy i coraz lepsze zaspokajanie potrzeb materialnych zespoli się har- 


monijnie z rozwojem człowieka — świadomego budowniczego socjalizmu, 
patrioty i internacjonalisty, kierującego się głębokim poczuciem odpowie- 
dzialności za postęp i pokój, za wspólną sprawę socjalizmu. 

Burżuazyjnemu wzorcowi „gromadzenia bogactw”, który rodzi egoizm, 
społeczną obojętność i kryzys moralny, przeciwstawiamy marksistowsko- 
-leninowską, prawdziwie i najpełniej humanistyczną wizję nowego socja- 
listycznego społeczeństwa, które pragniemy ukształtować. Jest to wizja, 
w której nowoczesność technologiczna, dynamiczny postęp gospodarczy 
i rosnąca obfitość dóbr materialnych zapewniają wszystkim ludziom pra- 


Artykuł opublikowany w dzienniku „Prawda* z 20 marca 1973 r. 
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cy pewność jutra, równy start i szerokie możliwości twórczego rozwoju, 
wysoki standard socjalny i dostęp do zdobyczy kultury, tworzą nową 
obyczajowość i uszlachetniają stosunki międzyludzkie, kształtując głę- 
boką jedność moralno-polityczną w osiąganiu wspólnych celów socjalizmu. 

Jest to więc program wszystkimi swymi treściami zwrócony ku ludziom 
pracy, a zarazem bezpośrednio uzależniony od ich postawy i wkładu. Jego 
realizacja wymaga podniesienia na znacznie wyższy poziom życia ideowe- 
go całego społeczeństwa, szerszego upowszechniania treści ideowych mark- 
sizmu-leninizmu oraz zapewnienia pełnej dominacji ideologii socjalistycz- 
nej w świadomości narodu. 

Cały program VI Zjazdu przenika leninowska zasada jedności polityki 
i ekonomiki, ideologii i życia społecznego. Wymaga ona od polskich ko- 
munistów skoordynowanego i wszechstronnego działania w tych nieroz- 
dzielnych sferach socjalistycznego budownictwa. Bezcenną pomocą i dro- 
gowskazem są dla nas doświadczenia KPZR — partii, która pierwsza 
podjęła wielkie zadania socjalistycznej rewolucji naukowo-technicznej, 
a w ich urzeczywistnianiu konsekwentnie umacnia rolę czynnika ludzkie- 
go, podnosi ideowość i pobudza świadomą wolę działania wszystkich ludzi 
pracy. 

W życiu naszego narodu socjalizm stał się nie tylko materialną rzeczy- 
wistością, lecz także treścią myślenia i odczuwania milionów Polaków. 
Ciągle jednak mamy jeszcze do przezwyciężenia tak w gospodarce, jak 
w świadomości i życiu społecznym pozostałości po dawnym ustroju i za- 
cofaniu, dawne kompleksy i struktury myślowe. To właśnie w sferze 
świadomości społecznej toczy się ostra walka o pozyskanie serc i umysłów 
ludzi pracy dla wielkiej sprawy budownictwa socjalistycznego. Jest to 
najważniejsza płaszczyzna współczesnej walki klasowej, która toczy się 
o zapewnienie pełnej dominacji socjalistycznej ideologii we wszystkich 
dziedzinach duchowego życia społeczeństwa. 

Podstawowym zadaniem, które rozwiązuje front ideologiczny naszej 
partii, jest skuteczne zwalczanie wpływów burżuazyjnej ideologii i prze- 
ciwdziałanie penetracji świadomości społecznej przez ośrodki dywersji 
ideologicznej. 

Rozwijamy więc szeroką ofensywę ideologiczną sięgającą do najgłęb- 
szych sfer ludzkich poglądów i odczuć. Umacniając kierowniczą rolę na- 
szej partii i jej więż z masami, dążymy do pryncypialnego i twórczego 
kształtowania partyjnej myśli i praktyki, troszczymy się o ofensywną 
treść ideowego oddziaływania partii na państwo, gospodarkę i kulturę, 
na człowieka pracy i całe życie społeczne. 


Odpowiada to przyświecającemu chlubnej działalności KPZR leninow-. 
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skiemu założeniu, które głosi nierozdzielność pracy ideologicznej i organi- 
zatorskiej, jedność teorii i praktyki. Rozwijając pracę ideologiczną, pa- 
miętamy, że tylko mocna więż z praktyką społeczną jest w stanie zapew- 
nić jej konkretny charakter i efektywny wpływ na świadomość milionów. 


Dobre rezultaty społeczno-gospodarcze osiągane przez naród polski 
w budowie socjalizmu, o których świadczy bilans dotychczasowej realiza- 
cji programu VI Zjazdu, czynimy tworzywem pracy partyjno-politycznej 
i ideowo-wychowawczej. Umocnienie kierowniczej roli naszej partii, za- 
cieśnienie jej więzi z klasą robotniczą i całym narodem, pogłębienie mo- 
ralno-politycznej jedności społeczeństwa — to efekty w życiu socjalistycz- 
nej Polski równie odczuwalne, jak wzmożona dynamika budownictwa 
gospodarczego i szybsza poprawa warunków życia ludzi pracy. Potwier- 
dzają one słuszność marksistowsko-leninowskiej strategii VI Zjazdu 
i tworzą dobrą bazę wyjściową do jej dalszej, przyspieszonej realizacji. 


II. 


Naczelne miejsce w pracy ideologicznej PZPR zajmuje krzewienie za- 
sad marksizmu-leninizmu i przyswajanie naszej partii ideologicznego 
i teoretycznego dorobku całego ruchu komunistycznego. Od marksistow- 
sko-leninowskich nauk społecznych — od całego frontu ideologicznego 
partii — oczekujemy coraz wszechstronniejszego oświetlenia problemów 
współczesnej Polski, wspólnoty socjalistycznej i świata. 


Tworzymy warunki sprzyjające intensyfikacji badań i upowszechnia- 
niu ich zweryfikowanych w praktyce rezultatów. Krok za krokiem po- 
stępuje realizacja wskazań VI Zjazdu o konieczności równoczesnego roz- 
wijania poznawczej, ekspertyzowej i propagandowo-popularyzatorskiej 
funkcji nauk społecznych, umacnia się i pogłębia współdziałanie naszych 
ośrodków naukowych z nauką radziecką. 


Polityka naszej partii opiera się na twórczym stosowaniu zasad mark- 
sizmu-leninizmu do socjalistycznej praktyki społecznej. Posiada ona nau- 
kowy charakter. Czyni to ideologiczne kształcenie i doskonalenie kadr 
wszystkich dziedzin niezwykle ważnym składnikiem działalności partii 
oraz całego aktywu państwowego, gospodarczego i społecznego. 


Rozwój i propaganda marksizmu-leninizmu stanowią kluczową prze- 
słankę umacniania kierowniczej roli naszej partii. Dopiero uzbrojeni 
w niezawodny oręż nauki marksistowsko-leninowskiej członkowie PZPR 
mogą rzeczywiście przodować w swych środowiskach, aktywnie upow- 
szechniać program partii i realizować wynikające z niego zadania. 
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Polityce naszej partii obca jest wszelka nacjonalistyczna zaścianko- 
wość, wszelka tendencja do wyolbrzymiania i przeceniania specyficznych 
aspcktów socjalistycznego budownictwa w naszym kraju. W pełni świa- 
domi swoistości uwarunkowań, w jakich rozwija się proces socjali- 
stycznego budownictwa, do rozwiązywania wynikających z nich zadań 
podchodzimy w sposób pryncypialny. Kierujemy się przekonaniem, że 
nie może być silnej Polski bez socjalizmu. 

Istnieje pełna identyfikacja naszych klasowych i narodowych dążeń 
z niezłomnym sojuszem polsko-radzieckim i przynależnością naszej Oj- 
czyzny do socjalistycznej wspólnoty, z narastającymi dążeniami do jej 
integracji ideowej, politycznej i ekonomicznej. Dlatego umacnianie jed- 
ności socjalistycznego patriotyzmu z proletariackim internacjonalizmem, 
walka z wszelkimi przeżytkami nacjonalizmu, upowszechnianie prawdy 
o życiodajnym znaczeniu niezłomnego sojuszu łączącego nasz kraj z oj- 
czyzną Lenina — uważamy za naczelne zadanie prowadzonej przez na- 
szą partię działalności ideologicznej i polityczno-wychowawczej. 


Ogólnonarodowy zasięg i mobilizujący przebieg obchodów złotego ju- 
bileuszu Związku Radzieckiego w naszym kraju pogłębiły w świadomo- 
ści społeczeństwa polskiego uczuciowy i poznawczy związek z Krajem 
Rad, pierwszym państwem socjalizmu, którego siła materialna i autory- 
tet ideowy odgrywają decydującą rolę w przemianach współczesnego 
świata, w walce o pokój. 

Przyjaźń i współpraca z ZSRR, z krajem najlepszych przyjaciół, są 
źródłem mocy Polski, podstawową rękojmią jej niepodległości i bezpie- 
czeństwa. Prawda ta nigdy nie była aktualniejsza niż dziś, w okresie 
dalszego umacniania się jedności i rozwoju współdziałania naszej partii 
z wielką partią Lenina. Żelazna logika dziejów świadczy, że prawdzi- 
wymi obrońcami wolności i równouprawnienia własnego narodu mogą 
być w dzisiejszej dobie tylko te ruchy polityczne, które stoją na stano- 
wisku współdziałania ze Związkiem Radzieckim, socjalistyczną wspólnotą 
i międzynarodowym ruchem rewolucyjnym klasy robotniczej — z mię- 
dzynarodowymi siłami socjalizmu. 

Internacjonalizm jest uniwersalną kategorią ideologiczno-teoretyczną 
socjalizmu i międzynarodowego ruchu komunistycznego, wymaga zatem 
całościowej konsekwentnej realizacji. Nie da się pogodzić nacjonalizmu 
i szowinizmu z dążeniami do narodowego i społecznego wyzwolenia. Tym 
większą szkodę sprawie rewolucyjnego postępu wyrządzają maoiści, któ- 
rzy frazesem usiłują zamaskować rozbrat z leninowskimi zasadami ideo- 
logii i polityki socjalizmu. Nasza partia poświęca wiele uwagi demasko- 
waniu źródeł i skutków wielkomocarstwowego szowinizmu i antyradziec- 
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kiego zacietrzewienia, które sprowadziły polityków z Pekinu na drogę 
łamania jedności sił antyimperialistycznych wbrew interesom socjalizmu, 
wolności narodów i pokoju. 


III. 


Ideologiczna działalność partii nabiera w obecnych warunkach szcze- 
gólnego znaczenia w związku z rozwojem sytuacji międzynarodowej. 
W sytuacji tej następują pomyślne zmiany, które po nowemu stawiają 
sprawę ideologicznej konfrontacji socjalizmu i kapitalizmu, zwiększają 
wagę tej konfrontacji w całokształcie walki klasowej. Dzięki sukcesom 
socjalistycznej ofensywy pokoju na porządku dnia znalazły się węzłowe 
problemy pokojowego współistnienia oraz międzynarodowego bezpieczeń- 
stwa i współpracy, nieodłączne od nasilenia różnorodnych kontaktów 
między państwami przynależnymi do odmiennych systemów ustrojowych. 


Opowiadamy się za szeroką współpracą międzynarodową i dołożymy 
starań, by zmierzała ona do pogłębienia pokojowego współistnienia i umo- 
cnienia pokoju na świecie. Partia nasza w pełni podziela stanowisko 
przedstawione przez sekretarza generalnego KC KPZR tow. L. Breżnie- 
wa w referacie wygłoszonym na uroczystym posiedzeniu Komitetu Cen- 
tralnego KPZR, Rady Najwyższej ZSRR i Rady Najwyższej RFSRR 
z okazji 50-lecia Związku Radzieckiego ,,..na Zachodzie przywiązuje się 
wagę do współpracy w dziedzinie kultury, a zwłaszcza do wymiany idei, 
rozszerzenia informacji, do kontaktów między narodami. Pozwólcie, że 
oświadczę z całą jasnością: my również opowiadamy się za tym. Oczy- 
wiście, jeśli taka współpraca będzie realizowana w warunkach poszano- 
wania suwerenności, praw i obyczajów każdego kraju i będzie przyczy- 
niać się do wzajemnego duchowego wzbogacania narodów, do wzrostu 
zaufania między nimi, do ugruntowania idei pokoju i dobrego sąsiedz- 
twa” '(1). 


Jesteśmy głęboko przekonani, że w konfrontacji ideowej zwycięstwo 
należeć będzie do naszych humanistycznych, wyrażających interesy ludzi 
pracy i zgodnych z głównymi kierunkami rozwoju ludzkości, socjali- 
stycznych ideałów. 

System kapitalistyczny już dawno bowiem przestał wytwarzać w dzie- 
dzinie ideologii społecznej i politycznej jakiekolwiek wartości zdolne za- 
płodnić i wzbogacić rozwój myśli ludzkiej oraz służyć jej postępowi. 


(1) L. Breżniew: Historyczne Zdobycze Związku Radzieckiego potwierdzeniem słu- 
szności idei marksizmu-leninizmu. W. 50 lat Związku Socjalistycznych Republik Ra- 
dzieckich, KiW 1973, str. 54—55. 
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Z nasilającej się w warunkach pokojowego rozwoju stosunków mię- 
dzynarodowych konfrontacji ideowej między kapitalizmem a socjalizmem 
powinniśmy i możemy wyciągnąć dla naszej socjalistycznej sprawy mak- 
simum korzyści. Wymaga to stałego umacniania wśród obywateli naszego 
kraju poczucia swej socjalistycznej przynależności, umiejętności pryncy- 
pialnej oceny i ideowego wartościowania zjawisk, woli aktywnego re- 
prezentowania racji Polski Ludowej i całej socjalistycznej wspólnoty. 


Na obecnym etapie, kiedy kształtują się i uruchamiają nowe mecha- 
nizmy pokojowego współistnienia i pokojowej współpracy, nasza partia 
przywiązuje jeszcze większą wagę do upowszechniania wiedzy o histo- 
rycznym dorobku socjalizmu i dowodach jego ustrojowej wyższości, do 
demaskowania sprzeczności współczesnego kapitalizmu i ukazywania isto- 
ty jego reakcyjnej ideologii i moralności. 

Składową częścią tego zadania jest aktywna walka z prawicowym i le- 
wackim rewizjonizmem, który wyrasta na bazie ideologicznego oddziały- 
wania kapitalizmu i kształtujących się na jego gruncie teorii. 

Wyciągamy wszystkie wnioski z faktu, że rozwój naszego kraju, po- 
dobnie jak w przypadku wszystkich innych państw socjalistycznych, do- 
konuje się w walce klasowej, w procesie przezwyciężania zarówno sta- 
rych, jak i nowych sprzeczności, które wyłaniają się w toku przebudowy 
materialnego życia społeczeństwa i form świadomości. W miarę postępów 
socjalizmu coraz większą rolę w przebiegu walki klasowej odgrywa jej 
front zewnętrzny, front walki z siłami kapitalizmu światowego. Wyma- 
ga to od partii aktywniejszego kształtowania socjalistycznej świadomości 
narodu. Nie jest to proces automatyczny ani samoczynny, dlatego PZPR 
przywiązuje wielką wagę do planowego kierowania jego przebiegiem. 


IV. 


Polityka VI Zjazdu, łącząca dynamikę gospodarczą z konsekwentną 
realizacją socjalistycznych celów społecznych, stała się źródłem mocnych 
motywacji ideologicznych, bodźcem do doskonalenia codziennej pracy. 

Socjalizm nadaje pracy wartość najwyższą, w niej znajduje zarazem 
główne źródło swego rozwoju. Mamy niemały dorobek w uspołecznianiu 
ludzkich postaw, w pobudzaniu pracowitości, ofiarności, solidnego wyko- 
nywania obowiązków, w umacnianiu świadomej dyscypliny, zespolonej 
z nowatorstwem i inicjatywą. 

Ideowe wychowanie w pracy i przez pracę, ukazywanie zależności 
między wielkością wkładu każdej jednostki do ogólnonarodowego po- 
stępu a jej udziałem w materialnych rezultatach wspólnego dorobku 
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Wielka siła Ideologii socjalistycznej 


i w prestiżu społecznym zajmuje ważne miejsce w pracy ideologiczno- 
-wychowawczej PZPR. Kierujemy się przy tym wskazaniami W. I. Le- 
nina, który pisał: 

„Po raz pierwszy po stuleciach pracy na kogoś, niewolniczej pracy na 
wyzyskiwaczy, powstaje możność pracy dla samego siebie, 
i to pracy opierającej się na wszystkich zdobyczach najnowszej tech- 
niki i kultury. Oczywiście, że ta największa w dziejach ludzkości prze- 
miana pracy pod przymusem w pracę dla samego siebie nie może nastą- 
pić bez tarć, trudności, konfliktów, bez użycia przemocy w stosunku do 
zatwardziałych darmozjadów... (2). To leninowskie przewidywanie znala- 
zło pełne potwierdzenie w praktyce budownictwa socjalistycznego w Pol- 
sce. 

W dzisiejszych warunkach szczególnego znaczenia nabiera osiąganie 
mistrzostwa w wykonywanym zawodzie, równanie do najlepszych i dą- 
żenie do przodownictwa. Wiąże się to z nieustannym doskonaleniem kwa- 
lifikacji i pobudzaniem krytycyzmu w ocenie osiąganych rezultatów, ze 
stawianiem wyższych wymagań sobie i swemu środowisku. 

W takiej postawie najpełniej wyraża się socjalistyczna zasada jedności 
praw i obowiązków każdego człowieka pracy, każdego obywatela. Szcze- 
gólną uwagę przywiązujemy do tego, aby socjalistyczna zasada „każdemu 
według jego pracy” była konsekwentnie realizowana i powszechnie ak- 
ceptowana. Istota problemu polega na tym, aby praca ideowo-wychowaw- 
cza wespół z działaniem organizatorskim, z doskonaleniem organizacji 
pracy i systemu zachęt materialnych i moralnych kształtowała w masach 
głębokie motywacje solidnej i wydajnej pracy, a budziła potępienie 
i sprzeciw wobec przejawów złej roboty, łamania dyscypliny i lekcewa- 
zenia obowiązków ze strony jednostek niedojrzałych i zacofanych. 


Na naradzie w styczniu 1973 roku tow. E. Gierek podkreślił: „Umacnia- 
jąc i pogłębiając socjalistyczną świadomość, kształtujemy nową kulturę 
polityczną naszego społeczeństwa. Oznacza ona umiejętność myślenia ka- 
tegoriami państwa socjalistycznego, rozumienia dobrze pojętych intere- 
sów ludzi pracy i całego narodu, dostrzegania zależności pomiędzy inte- 
resem indywidualnym i społecznym, pomiędzy tym, czego obywatel ma 
prawo oczekiwać od państwa socjalistycznego, od społeczeństwa, a ja- 
kością jego pracy, wartością jego obywatelskiego zaangażowania ”'(3). 

Umacnianie socjalistycznej państwowości wymaga zacieśniania i nasy- 
cania nowymi treściami sojuszu klasy robotniczej z chłopstwem pracu- 
Go I Lenin: Jak zorganizować współzawodnictwo?, Dzieła, t. 26, KiW 1956, 
SU. 41 


(3) E. Gierek: Sprawną i rzetelną pracą zapewniajmy przeln:oczenie zadań roku 1953, 
W. Krajowa narada aktywu partyjnego i gospodarczego, KiW 1973, str. 26. 
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jącym i jej więzi z inteligencją, umacniania czołowej roli klasy robotni- 
czej w kształtowaniu jedności socjalistycznego społeczeństwa. 

W tym kierunku oddziałuje nasza partia, według tych zadań i potrzeb 
kształtujemy świadomość młodych pokoleń. Ma to szczególne znaczenie 
z uwagi na młodość naszego społeczeństwa, na wyjątkowo liczne roczniki 
młodzieży wkraczającej w życie dojrzałe. Wiążemy z naszą młodzieżą 
wielkie nadzieje. Stawiamy na jej energię i wykształcenie, na jej socja- 
listyczną ideowość i gorący patriotyzm. Wiemy jednak, że procesy wy- 
chowania socjalistycznego nie dokonują się samoczynnie, lecz wymagają 
wielkich świadomych wysiłków partii i państwa. 

W listopadzie ub. roku VII Plenum Komitetu Centralnego rozpatrzyło 
kompleks problemów związanych z przygotowaniem młodych pokoleń do 
służby socjalistycznej Polsce. Uchwalone tezy programowe stanowią za- 
sadniczy dokument, który rozwija i pogłębia założenia pracy ideologicz- 
nej i wychowawczej partii i państwa zarówno wobec młodzieży, jak i ca- 
łego społeczeństwa. 

Realizując zadania VI Zjazdu, przyspieszając budowę socjalizmu, na- 
sza partia włącza do arsenału swoich środków rezerwy tkwiące w mo- 
żliwościach dalszego dynamizowania i doskonalenia swej pracy ideowo- 
-politycznej wśród najszerszych mas. 

Marksistowsko-leninowska wiedza i hart ideowy, głębokie zespolenie 
patriotyzmu z internacjonalizmem, mocne powiązanie teorii z praktyką 
w codziennym oddziaływaniu na rozum i uczucia milionów ludzi pracy — 
to niezawodne przesłanki pomyślnego rozwoju Polski Ludowej, wiernego 
sojusznika wielkiego Kraju Rad, niezłomnego ogniwa socjalistycznej 
wspolnoty. 


Aktualne problemy 
polityki inwestycyjnej 


JAN MITRĘGA 


Podstawowe znaczenie dla ustalenia kierunków realizowanej obecnie 
polityki inwestycyjnej miały uchwały VI Zjazdu oraz VIi VIII Plenum 
naszej partii, które wytyczyły podstawowe cele i nową strategię roz- 
woju społeczno-gospodarczego kraju. Do głównych celów i zadań społecz- 
no-gospodarczych ujętych w programie VI Zjazdu zaliczono: odczuwalne 
podniesienie poziomu życia ludności przez przyspieszenie wzrostu spoży- 
cia, poprawę warunków mieszkaniowych i lepsze zaspokojenie potrzeb 
socjalnych i kulturalnych społeczeństwa, co wymaga przyspieszenia roz- 
woju produkcji i jej unowocześnienia, zapewnienia pełnego i racjonalne- 
go zatrudnienia całego przyrostu ludności w wieku produkcyjnym oraz 
bardziej równomiernego i harmonijnego rozwoju gospodarki. 


W osiągnięciu tych podstawowych celów społeczno-gospodarczych szcze- 
gólnie duża rola przypada aktywnej i efektywnej politvce inwestycyjnej 
oraz sprawnej jej realizacji. Polityka ta jest w naszych konkretnych wa- 
runkach jednym z podstawowych czynników decydujących o szybkim 
wzroście i unowocześnieniu produkcji i usług dla odczuwalnej poprawy 
warunków bytowych i kulturalnych społeczeństwa oraz o dalszym szyb- 
kim rozwoju kraju. 

Biorąc za podstawę przyjęte cele rozwoju oraz ocenę warunków i mo- 
żliwości naszej gospodarki, trzeba było spojrzeć po nowemu na politykę 
inwestycyjną, a w szczególności na kierunki i strukturę inwestycji oraz 
na środki i metody ich realizacji. Trzeba było również przeanalizować 
i przewartościować wcześniejsze poglądy, które za główny problem poli- 
tyki inwestycyjnej przyjmowały wysokość stopy inwestycji, czyli ich 
udział w dochodzie narodowym, a we wzroście tej stopy, nie wnikając 
należycie w jej strukturę, upatrywały grożbę dla warunków życia ludno- 
ści. Tymczasem rozmiary i stopę inwestycji trzeba rozpatrywać w ścisłym 
związku z celami społecznymi, ze strukturą, charakterem i efektywnością 
podejmowanych inwestycji oraz z warunkami i możliwościami sprawnej 
ich realizacji. Przy zapewnieniu tych warunków inwestycje stają się nie- 
zmiernie ważnym czynnikiem równoczesnego rozwoju kraju i wzrostu 
stopy życiowej społeczeństwa. 

Te właśnie założenia przyjęte zostały za podstawę politvki inwestycyj- 
nej na lata 1971—1975, dostosowanej do realizowanych ceiów społeczno- 
-gospodarczych oraz do możliwości kraju. W polityce tej uznano w szcze- 
gólności za celowe i konieczne: 
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— utrzymanie wysokiego tempa inwestowania w gospodarce, a w nie- 
których jej dziedzinach jego zwiększenie, zwłaszcza w przemysłach wy- 
twarzających dobra konsumpcyjne oraz środki produkcji będące nośnika- 
mi postępu technicznego w gospodarce, 


— dokonanie istotnych zmian w strukturze nakładów inwestycyjnych, 
odpowiadających szybkiemu rozwojowi kraju oraz wzrostowi spożycia 
1 poprawie warunków życia ludności, 


— stworzenie lepszych warunków realizacji inwestycji oraz znaczne 
usprawnienie procesów inwestycyjnych, a zwłaszcza wyraźne zmniejsze- 
nie zamrożenia nakładów inwestycyjnych w nie zakończonym budownic- 
twie, skrócenie cykli realizacji inwestycji i opanowywania nowych zdol- 
ności produkcyjnych. 

W planie na lata 1971—1975 przyjęto ambitny program inwestycyjny 
w gospodarce, przeznaczając na jego realizację kwotę 1454 mid zł nakła- 
dów inwestycyjnych, co w porównaniu z poprzednim 5-leciem stanowi 
wzrost o 43 proc. Program ten przewiduje oddanie do użytku wielu no- 
wych i zmodernizowanych zakładów oraz nowych zdolności zarówno pro- 
dukcyjnych, jak i usługowych we wszystkich działach gospodarki. 


Realizując politykę zmian strukturalnych, zwiększono znacznie nakłady 
na rozwój dóbr konsumpcyjnych oraz materiałów, maszyn i urządzeń, 
stanowiących nośniki postępu technicznego w gospodarce. Warto tu pod- 
kreślić, że udział nakładów inwestycyjnych na przemysły dóbr konsump- 
cyjnych w stosunku do całości nakładów na przemysł, który wynosił 
w latach 1966—1970 około 18,5 proc., zwiększono w planie na lata 1971— 
1975 do ponad 24 proc. Bardzo wysokie tempo wzrostu nakładów inwe- 
stycyjnych w stosunku do lat 1966—1970 przyjęto w takich dziedzinach, 
jak: przemysł lekki i spożywczy, elektromaszynowy i chemiczny, przemysł 
meblarski i materiałów budowlanych; w gospodarce komunalnej, budow- 
nictwie służby zdrowia i socjalnym. W programie budownictwa mieszka- 
niowego założono oddanie do użytku w latach 1971—1975 co najmniej 
o 1080 tys. mieszkań, co w stosunku do lat 1966—70 oznacza wzrost 
o ok. 26 proc. Ustalono przy tym, że program ten należy traktować jako 
minimalny, który w miarę poprawy możliwości materiałowych i wyko- 
nawczych powinien być przekroczony. 

W ramach przyjętego na bieżące 5-lecie programu inwestycyjnego usta- 
lono też poważne zadania w dziedzinie unowocześnienia wyrobów i wpro- 
wadzenia nowoczesnych technologii wytwarzania w wielu dziedzinach 
produkcji, zwłaszcza w przemysłach: elektromaszynowym, chemicznym, 
motoryzacyjnym, lekkim i spożywczym. Szczególnego podkreślenia wy- 
maga również fakt, że planowany w latach 1971—1975 przyrost produkcji 
i uruchomienie większości nowych wyrobów zostały oparte na inwesty- 
cjach rozpoczynanych i kończonych w tym okresie. Odnosi się to do ar- 
tykułów konsumpcyjnych i rynkowych, a także do wielu materiałów oraz 
nowoczesnych maszyn i urządzeń technologicznych. 


Ustalając tak ważny, a równocześnie trudny program inwestycyjny, 
trzeba było stworzyć warunki ku temu, aby był on w pełni wykonany 
w założonych efektach, terminach i zgodnie z przyjętą strukturą; w in- 
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nym bowiem przypadku nie zrealizowano by założonych celów społecz- 
nych i zadań rozwojowych, w tym również zaplanowanego wzrostu stopy 
życiowej. Dla zapewnienia realności wykonania ustalonego programu in- 
westycyjnego podjęto na szczeblu centralnym wiele ważnych decyzji, 
takich m. in. jak: przyznanie dużych środków na szybki rozwój produkcji 
materiałów budowlanych i zaplecza wykonawczego, zniesienie szeregu 
ograniczeń i przepisów hamujących wzrost produkcji budowlanej i wpro- 
wadzenie nowych zasad i bodźców sprzyjających wzrostowi tej produkcji 
i skracaniu cykli inwestycyjnych. Podjęto też decyzje o zwiększonym im- 
porcie nowoczesnych maszyn i urządzeń inwestycyjnych, sprzyjające ter- 
minowemu realizowaniu zadań inwestycyjnych i unowocześnianiu pro- 
dukcji. 

Głównymi gwarantami sprawnej realizacji przyjętego programu są jed- 
nak ludzie, bezpośredni i pośredni uczestnicy procesu inwestycyjnego, 
ich wiedza i kwalifikacje, zaangażowanie i świadomość wagi wykonywa- 
nych zadań oraz materialne i socjalne warunki pracy. W tej ostatniej 
dziedzinie dokonano w ostatnim okresie również istotnej poprawy. 


* 


Wszystkie te zmiany zarówno polityczno-społeczne, jak i ekonomiczne 
znalazły wyraz w zwiększonej dynamice produkcji i realizacji zadań in- 
westycyjnych. Uzyskane w ostatnich dwóch latach, a zwłaszcza w 1972 r., 
wyniki w realizacji inwestycji są korzystne, a w wielu dziedzinach nie 
notowane w okresie wcześniejszym. W roku 1972 oddano do eksploatacji 
obiekty o wartości 165 mld zł, czyli o 24 proc. większej niż w roku 1971. 
Plan przekazywania obiektów do użytku w przemyśle został po raz pierw- 
szy wykonany. Wiele ważnych inwestycji na łączną kwotę 12 mld zł 
oddano do użytku przed terminem. W budownictwie mieszkaniowym po- 
nadplanowo zrealizowano ok. 7 tys. mieszkań, w budownictwie szkolnym 
oddano do użytku ponad 3,5 tys. izb lekcyjnych, a w budownictwie służby 
zdrowia ponad 5 tys. łóżek szpitalnych. 


Realizacja nakładów inwestycyjnych osiągnęła tempo dotychczas nie- 
spotykane. W stosunku do 1971 r. zrealizowane w gospodarce uspołecznio- 
nej nakłady inwestycyjne wzrosły o blisko 25 proc. Wysokie było rów- 
nież tempo produkcji budowlano-montażowej, wynoszące w stosunku do 
1971 r. ponad 17,5 proc., wydajności pracy w budownictwie — 9 proc. 
1 średniej płacy — ok. 8 proc. 

Podkreślenia wymagają też korzystne zmiany w gałęziowej strukturze 
realizowanych nakładów inwestycyjnych. Szczególnie wysokie tempo rea- 
lizacji zadań inwestycyjnych było bowiem w przemyśle dóbr konsumpcyj- 
nych oraz w gałęziach, których produkcja stwarza warunki postępu tech- 
nicznego w gospodarce. W roku 1972 w stosunku do roku 1971 zrealizo- 
wane nakłady inwestycyjne wzrosły, np. w przemyśle spożywczym o 68 
proc., a w przemyśle lekkim o 54 proc. Wyższą od planowanej dynamikę 
osiągnięto także w realizacji inwestycji mieszkaniowych i socjalnych. 

Uzyskane wyniki w działalności inwestycyjnej są rezultatem stworzo- 
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nej przez kierownictwo partii i rządu dobrej atmosfery społecznej i po- 
litycznej wśród załóg inwestycyjno-budowlanych, lepszych warunków ich 
pracy I zarobku oraz dużej aktywności tych załóg, będącej odpowiedzią 
na apel partii i rządu o szybsze tempo pracy, przekraczanie planowych 
zadań i zwiększenie efektywności gospodarowania. O przyspieszonym tem- 
pie pracy i osiągniętvch wynikach zadecydowały nowe zasady i kierunki 
polityki społeczno-gospodarczej, uchwalone na VI Zjeździe partii oraz 
wynikające z nich nowe rozwiązania w systemie zarządzania, płac i bodź- 
ców maicrialnego zainteresowania, zmiany i usprawnienia w organizacji 
procesów inwestycyjnych oraz w polityce handlu zagranicznego na rzecz 
inwestycji i budownictwa. 

W roku 1972 kierownictwo partii i rządu podjęło wiele decyzji, które 
wywarły istotny wpływ na osiągnięty postęp w realizacji inwestycji. De- 
cyzje te pozwoliły na przeprowadzenie licznych zmian systemowych, 
ekonomicznych i organizacyjnych, mających duże znaczenie dla uspraw- 
nienia procesu inwestycyjnego i wykonawstwa budowlanego. Należy tu 
wymienić m. in. uchylenie przepisów hamujących inicjatywę kierownictw 
i załóg budowlanych, wprowadzenie możliwości i zachęt do przekracza- 
nia planów w przedsiębiorstwach budowlano-montażowych, uregulowanie 
niektórych zasad wynagradzania w budownictwie, podniesienie dodatków 
na kluczowych budowach, płac majstrów i brygadzistów, stawek rozłąko- 
wych itp. 

Wprowadzono też svstem nagradzania za terminową i przedterminową 
realizację zadań inwestycyjnych oraz za przyrost produkcji z istniejących 
zdolności produkcyjnych w niektórych przemysłach materiałów budowla- 
nych. Dodatkowe decyzje rządu pozwoliły ponadto zwiększyć zaopatrze- 
nie materiałowo-techniczne budownictwa oraz przezwyciężyć bieżące 
trudności w realizacji inwestycji. 

Podkreślając osiągnięte w ostatnich dwóch latach rezultaty w działal- 
ności inwestycyjnej, powinniśmy jednak patrzeć na nie — jak to stwier- 
dził tow. premier Piotr Jaroszewicz na styczniowej naradzie aktywu 
partvjno-gospodarczego — „jako na dobry, ale wstępny krok w wyko- 
rzystaniu rzeczywistych możliwości, jako na zwiastuna tego, jak wiele 
można i trzeba dokonać w nadchodzącym okresie, aby urzeczywistnić 
nie tylko literę, ale i ducha uchwały VI Zjazdu partii”. 


* 


Pomyślne wyniki osiągnięte w 1972 roku w całej gospodarce narodo- 
wej, w tym także w działalności inwestycyjnej i budowlanej, oraz pilne 
potrzeby w różnych dziedzinach gospodarki zadecydowały o zwiększeniu 
planu inwestycyjnego na rok 1973 ponad rozmiary określone na ten rok 
w planie 5-letnim o ponad 37 mld zł. Szczególne preferencje w dzie- 
dzinie wzrostu inwestycji przyjęto dla przemysłu wytwarzającego dobra 
konsumpcyjne, przemysłu maszynowego, chemicznego i materiałów bu- 
dowlanych. Duże nakłady przeznaczone są również na rozwój budownie- 
twa mieszkaniowego oraz bazy kooperacyjnej w przemyśle i gospodarce 
paliwowo-energetycznej. Założony w planie na rok 1973 wzrost nakła- 
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dów inwestycyjnych jest wyższy od zrealizowanych w 1972 r. o 33 proc. 
w przemyśle elektromaszynowym, o 26 proc. w przemyśle spożywczym, 
o ponad 25 proc. w resorcie przemysłu lekkiego i o 36 proc. w spoółdziel- 
czości mleczarskiej. 

W roku 1973 zaplanowano też uzyskanie wyższych rzeczowych efek- 
tów inwestycyjnych od założonych na ten rok w planie 5-letnim. Plan 
przewiduje zakończenie ok. 150 dużych inwestycji produkcyjnych, szcze- 
gólnie ważnych dla gospodarki, jej rozwoju i dla zaopatrzenia ludności. 
W budownictwie mieszkaniowym plan zakłada oddanie ok. 14 tys. miesz- 
kań powyżej ustaleń planu 5-letniego na rok 1973. 

Poważne zadania w dziedzinie inwestycji stają również przed służbą 
zdrowia. Są one wynikiem zarówno zaległości w przygotowaniu i reali- 
zacji tych inwestycji, jak też utworzenia Funduszu Ochrony Zdrowia 
i napłvwu środków, które wymagają prawidłowego zagospodarowania. 

Program inwestycyjny 1973 r. stwarza napięte zadania dla budownic- 
twa i przemysłu materiałów budowlanych. Produkcja budowlano-monta- 
żowa musi być co najmniej o 20 mld zł wyższa od poziomu osiągniętego 
w 1972 r. Szczególnie wysoki wzrost zadań, wynoszący ponad 16 proc.,, 
przypada przedsiębiorstwom budowlano-montażowym resortu budownic- 
twa i przemysłu materiałów budowlanych. W przedsiębiorstwach budow- 
nictwa przemysłowego i specjalistycznego wzrost ten jest jeszcze wyzszy 
i sięga 30 proc., zwłaszcza w rejonach o wysokiej koncentracji robót. 


Zadania inwestycyjno-budowlane stojące przed nami w roku 1973 są 
więc bardzo poważne i odpowiedzialne. Ich realizacja będzie decydować 
o wynikach całego planu 5-letniego i to nie tylko w dziedzinie inwestycji. 
Będzie ona decydować o realizacji założonych celów społecznych i zadań 
gospodarczych na bieżące 5-lecie oraz o planach na dalsze lata, po 1975 
roku. 


Dlatego też w roku bieżącym konieczna jest szczególna koncentracja 
wysiłków wszystkich uczestników procesu inwestycyjnego na realizacji 
ustalonych zadań. Jest to niezbędne również z dwóch dodatkowych wzgle- 
dów. Po pierwsze dlatego, że jak pokazuje doświadczenie środkowe lata 
poprzednich planów 5-letnich były prawie zawsze momentem krytycz- 
nym w realizacji celów i zadań całego 5-lecia. Musimy więc zrobić wszyst- 
ko, aby nie dopuścić do powtarzania się tych przykrych doświadczeń i na- 
stępstw z przeszłości. Po drugie dlatego, że w działalności inwestycyjnej, 
mimo wysokiej dynamiki uzyskanej w roku 1972 i osiągniętej poprawie 
w innych wskaźnikach, występuje jeszcze wiele niekorzystnych zjawisk, 
które trzeba przezwyciężyć, aby nie dopuścić do ujemnego ich wpływu 
M realizację celów społecznych i zadań rozwojowych ustalonych na lata 

11—1975. 


_ Na tle osiągniętych wyników i rzeczywistego postępu w działalności 
inwestycyjnej, który jest sprawdzalny i powszechnie podlireślany, a z 
drugiej strony na tle dużych zadań na froncie inwestycyjnym, jakie trze- 
ba wykonać w roku 1973 i w latach dalszych — konieczne jest również 
bliższe przedstawienie niedociągnięć i słabych stron procesu inwesty- 
cyjnego. Jest to niezbędne dla zlokalizowania wąskich ogniw w tym pro- 
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cesie oraz dla ustalenia zadań i środków, a także sposobów postępowania, 
niezbędnych do przezwyciężenia występujących słabości i osiągnięcia dal- 
szego postępu. 


* 


Podkreślając więc jeszcze raz potrzebę generalnej poprawy w osiągnię- 
tych wynikach i w doskonaleniu procesów inwestycyjnych, trzeba rów- 
nocześnie stwierdzić, że na wielu odcinkach postęp jest jeszcze zbyt mały, 
a niektóre zjawiska są wręcz niekorzystne. Mówiono o nich na krajowej 
naradzie gospodarczej aktywu inwestycyjno-budowlanego zorganizowanej 
w marcu br. w Warszawie. 

Niedostateczny i nierównomierny jest jeszcze postęp w skracaniu cykli 
realizacji inwestycji. Liczne i duże są opóźnienia realizacji inwestycji 
średnich i mniejszych zarówno produkcyjnych, jak i usługowych. W tyle 
za tempem realizacji inwestycji pozostaje postęp w skracaniu okresów 
dostaw maszyn i urządzeń. Dalece niezadowalający jest postęp w osiąga- 
niu projektowanych zdolności produkcyjnych w oddanych do użytku 
obiektach inwestycyjnych. 

Nadal utrzymuje się nadmierny pęd do rozpoczynania nowych inwe- 
stycji kubaturowych, prowadzący do napięć, dekoncentracji zadań i środ- 
ków oraz zamrażania nakładów w niezakończonym budownictwie. Za 
mały jest natomiast zakres podejmowanych inwestycji modernizacyjnych 
w przemyśle. Niekorzystne zjawiska występują też w dziedzinie wzrostu 
planowanych kosztów i kapitałochłonności inwestycji. Nadmiernie wzra- 
sta zaangażowanie nakładów inwestycyjnych na przyszłe lata. Zbyt ni- 
kły — w stosunku do współczesnych osiągnięć światowych i potrzeb we- 
wnętrznych — jest postęp w dziedzinie projektowania inwestycji, zwła- 
szcza jeśli chodzi o poziom rozwiązań techniczno-ekonomicznych i postep 
w rozwiązaniach konstrukcyjno-materiałowych. Front postępu w działal- 
ności inwestycyjno-budowlanej jest więc jeszcze nie wyrównany, co 
zmniejsza możliwość szybszego wzrostu produkcji i usług oraz dochodu 
narodowego. 

Osiągnięty postęp w skracaniu cykli inwestycyjnych odnosi się przede 
wszystkim do większych budów, zwłaszcza do kluczowych inwestycji 
przemysłowych. Nierzadko realizacja dużych i skomplikowanych inwe- 
stycji przemysłowych trwa krócej niż wykonanie niedużych obiektów 
budownictwa ogólnego. Opóźnienia w realizacji inwestycji towarzyszą- 
cych, które mają na celu rozwiązanie wielu narastających problemów in- 
frastrukturalnych i to nie tylko w dużych aglomeracjach przemysłowo- 
-miejskich, powodują niepożądane zakłócenia w uruchomieniu i funkcjo- 
nowaniu zrealizowanych inwestycji podstawowych. 


Słabe przeciętnie jest tempo realizacji inwestycji w służbie zdrowia, 
w handlu i gastronomii, w wielu wypadkach także inwestycji szkolnych 
i rolniczych oraz mniejszych inwestycji produkcyjnych i usługowych w ra- 
dach narodowych i spółdzielczości, mających jednak istotne znaczenie 
z punktu widzenia realizacji polityki społeczno-ekonomicznej, nakreślo- 
nej w uchwale VI Zjazdu naszej partii. 
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Opóźnienia w realizacji zadań inwestycyjnych zależą nie tylko od bra- 
ków potencjału wykonawczego, lecz także od ich przygotowania do reali- 
zacji. Jedną z ważnych przyczyn opóźnień w tych rodzajach inwestycji 
jest niezadowalająca jakość dokumentacji, co znajduje swój wyraz w czę- 
stych jej przeróbkach i brakach oraz zakłóceniach przebiegu wykonaw- 
stwa. 

Konieczne jest więc zarówno podniesienie poziomu wiedzy i pracy, jak 
i odpowiedzialności służb projektowych oraz inwestycyjnych za prawi- 
dłowe przygotowanie inwestycji do realizacji. Stworzy to lepsze warunki 
dla sprawnej realizacji inwestycji oraz podstawę do zwiększonych wyma- 
gań odnośnie jakości i terminów stawianych przed organizacjami wyko- 
nawczymi. 

Przyspieszenia wymagają prace nad typizacją elementów budowlanych 
i wyposażenia takich obiektów budownictwa ogólnego, jak szpitale, ośrod- 
ki zdrowia, obiekty szkolnictwa wyższego i zakłady usługowe. Niedosta- 
teczna jest też specjalizacja przedsiębiorstw wykonawczych, czy też dzia- 
łających w ich ramach kierownictw robót, dla realizacji tego typu obiek- 
tów, zwłaszcza w ośrodkach o dużej ich koncentracji. 

Mamy zatem wiele jeszcze do zrobienia w dziedzinie skracania tempa 
realizacji inwestycji we wszystkich działach gospodarki. A upowszechnie- 
nie hasła „za mało czasu, by zwlekać” staje się obecnie koniecznością 
i niezbędnym warunkiem uzyskania zamierzonych celów i efektów spo- 
łeczno-gospodarczych. 

Podjęta w listopadzie ubiegłego roku uchwała Rady Ministrów w spra- 
wie cykli realizacji inwestycji i wprowadzone już częściowo zmiany wa- 
runków dostaw podstawowych grup maszyn, urządzeń i materiałów in- 
stalacyjnych — zakładają, że od bieżącego roku nastąpi skrócenie cykli 
realizacji inwestycji produkcyjnych w kraju przeciętnie o 24 proc., zaś 
cykli w budownictwie ogólnym co najmniej o 18 proc. W miarę postępu 
w technologii i organizacji budownictwa cykle te muszą ulegać dalszemu 
skracaniu. W roku bieżącym trzeba będzie wprowadzić dalsze ulepszenia 
w warunkach dostaw maszyn i urządzeń oraz formach obsługi inwesto- 
rów i wykonawców przez producentów i dostawców wyposażenia inwe- 
stycyjnego. 

% 


Skrócenie samych cykli realizacji poszczególnych inwestycji jest spra- 
wą niezmiernie ważną, ale nie wystarczającą i nie rozwiązującą szersze- 
go problemu, jakim jest skrócenie pełnego cyklu inwestycyjnego, łącz- 
nie z opanowaniem projektowanych zdolności produkcyjnych. 

Duży wysiłek i ogromne środki na rozwój przemysłu i budownictwa 
przeznaczono w bieżącym 5-leciu na to, aby uzyskać szybki przyrost no- 
wych i zmodernizowanych zdolności produkcyjnych, potrzebnych dla go- 
spodarki i społeczeństwa. Jednakże tempo opanowywania tych zdolności 
jest wysoce niedostateczne. Wskutek różnych przyczyn, przede wszyst- 
kim błędów programowania i projektowania, niekompletnych instalacji 
lub wadliwie wykonanych urządzeń, tolerancyjnych odbiorców technicz- 
nych obiektów, a także braków w przygotowaniu kadr eksploatacyjnych 
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oraz synchronizacji zaopatrzenia materiałowego i kooperacyjnego, w nowo 
oddanych zakładach powstają znaczne straty gospodarcze w postaci nie 
wytworzonej produkcji w zakładanym okresie. W latach 1971—1972 
wskutek opóźnień w osiąganiu projektowanych zdolności produkcyjnych 
w przemysle utracono możliwość uzyskania produkcji o wartości około 
12 mld zł, w tym ok. 6 mld zł w roku 1972. 


Utrata możliwości produkcji z tego tytułu wyniosła w roku 1972 około 
1 mid zł w przemyśle maszynowym, ponad 1,2 mld zł w przemyśle cięż- 
kim, 1,5 mld zł w przemyśle chemicznym, 0,7 mld zł w przemyśle lekkim. 
Obniża to poważnie efektywność całego procesu inwestycyjnego i wywo- 
łuje na określonych odcinkach zakłócenia i napięcia oraz rodzi koniecz- 
ność przyznawania dodatkowych środków, często dewizowych, na wytwo- 
rzenie utraconej produkcji w innych zakładach lub na jej import. 


Duże i bardzo odczuwalne w gospodarce straty z powodu złego przy- 
gotowania warunków eksploatacji i niedostatecznego wykorzystywania za- 
kładów należą obecnie do nejważniejszych słabości i zaniedbań. Stano- 
wią one zasadniczy problem, nie tylko gospodarczy i nie mogą być dłużej 
tolerowane. Rząd podjął już w tej sprawie odpowiednie decyzje oraz 
wydał ministrom i przewodniczącym PWRN jednoznaczne polecenia m.in. 
w dziedzinie wzmocnienia nadzoru i kontroli nad przygotowaniem zakła- 
dów do uruchamiania i opanowywania projektowanych zdolności produk- 
cyjnych, także w dziedzinie udzielania większej pomocy techniczno-or- 
ganizacyjnej i kooperacvjnej, zwłaszcza tym zakładom, które urucha- 
miają nową produkcję dotychczas nie wytwarzaną w kraju. Jednocze- 
śnie — z uwagi na duże znaczenie szybkiego osiągania projektowanych 
efektów z zakończonych inwestycji — podjęte zostały decyzje o nagra- 
dzaniu załóg eksploatacyjnych za uzyskiwane wyniki w tym zakresie. 
Powinny one stworzyć zachętę do licznych i pożytecznych inicjatyw oraz 
konkretnych rezultatów w tej tak ważnej dziedzinie. 


Oprócz zachęt materialnych przygotowano również zespół innych środ- 
ków ekonomicznych i organizacyjnych, oddziałujących w kierunku szyb- 
kiego osiągania projektowanych zdolności produkcyjnych. Obejmują one 
m. in. podwyższone i zróżnicowane stawki oprocentowania od inwesty- 
cyjnych kredytów bankowych, wyższe i zmodyfikowane stawki amorty- 
żacyjne oraz normatywne okresy zwrotu kredytów inwestycyjnych ze 
srodków uzyskiwanych z produkcji w oddanych do eksploatacji zakładach. 

Niezależnie jednak od tych środków systemowych, konieczne jest już 
obecnie powszechne i energiczne działanie oddolne na rzecz szybkiego 
vsiągania projektowanych zdolności produkcyjnych i pełnego wykorzy- 
stania majątku trwałego. 


p 


Ważnvm problemem, na który trzeba zwrócić szczególną uwagę i pod- 
jąć zdecydowane środki przeciwdziałania, jest nadmierny nacisk jedno- 
tek gospodarczych na rozpoczynanie nowych inwestycji kubaturowych 
i rozszerzenie irontu inwestycyjnego. 
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Wiemy, że zarówno potrzeby inwestycyjne kraju, jak i poszczególnych 
gałęzi i regionów są bardzo duże. Wynikają one z konieczności nadro- 
bienia opóźnień w rozwoju szeregu dziedzin, z wymogów postępu tech- 
daicznego i zadań w dziedzinie eksportu, z potrzeb społeczno-gospodar- 
czego rozwoju poszczególnych regionów itd. W ramach maksymalnych 
możliwości państwa potrzeby te uwzględnia się w programach inwesty- 
cyjnych zarówno planu 5-letniego, jak również w korygowanych w górę 
planach rocznych. 

Nikt nie jest zainteresowany w hamowaniu inwestycji, ale nie można 
iść na niebezpieczną drogę nadmiernego rozszerzenia frontu inwestycyj- 
nego i zbyt dużego obciążenia nim dochodu narodowego, na drogę napięć 
w gospodarce i nieracjonalnego zamrożenia nakładów w nie zakończonym 
budownictwie. Dlatego też zwiększone na rok 1973 nakłady inwestycyj- 
ne trzeba wykorzystać przede wszystkim na szybkie kończenie inwestycji 
podjętych wcześniej i na maksymalną koncentrację środków na zadaniach 
rozpoczynanych bez rozszerzenia frontu tych zadań, zwłaszcza w kuba- 
turowych inwestycjach przemysłowych. 

Problem ten na styczniowej naradzie aktywu partyjno-gospodarczego 
przedstawił I sekretarz KC PZPR tow. Edward Gierek w sposób nasię- 
pujący: „Jesteśmy za śmiałym programem inwestycyjnym. Ale możemy 
postawić sprawę tylko tak: każda oszczędność czasu i środków w realiza- 
cji już podjętych inwestycji, każde przyspieszenie uruchomienia i osiąg- 
nięcia projektowanej zdolności przez budowane obecnie zakłady umo- 
żliwi podjęcie nowych przedsięwzięć inwestycyjnych. Taka polityka nie 
uszczupli dochodu narodowego przeznaczonego na spożycie, lecz pozwoli 
go zwiększyć. Usprawnianie przebiegu procesów inwestycyjnych — to 
główna droga do dalszego rozszerzenia i wzbogacenia programu inwesty- 
cyjnego”. 

Tylko ten sposób postępowania i wykorzystania nakładów inwestycyj- 
nych może zapewnić szybki wzrost produkcji i usług, wzrost stopy życio- 
wej ludności i dalszy rozwój kraju. Stanowi on również bardziej efek- 
tywną i realną drogę zaspokajania dalszych potrzeb inwestycyjnych, po- 
nieważ nie prowadzi do wzrostu zamrożenia nakładów inwestycyjnych 
i długotrwałego przetrzymywania potencjału wykonawczego w nie zakoń- 
czonym budownictwie. | 

Biorąc pod uwagę powyższe względy oraz poważny wzrost zadań in- 
westycyjnych przyjęty do planu na rok 1973, rząd podjął decyzję o wstrzy- 
maniu do końca I półrocza br. rozpatrywania dodatkowych wniosków 
w sprawie wprowadzenia do planu na rok 1973 nowych zadań inwesty- 
cyjnych ponad ustalenia NPG na ten rok. 

Niekorzystnym zjawiskiem jest fakt, że w strukturze realizowanvch in- 
westycji przemysłowych, w tym również we wnioskach o dodatkow: 
inwestycje, dominuje zdecydowanie nowe budownictwo kubaturowe, na- 
tomiast udział inwestycji modernizacyjnych jest zbyt niski. W zwiezk. 
z tym w inwestycjach przemysłowych utrzymuje się od wielu lat bardze 
wvsoki, wynoszący ok. 45 proc., udział robót budowlaro-montazowwel 
co absorbuje znaczne ilości materiałów budowlanych i sprzętu, wv- 
dłuża okresy realizacji inwestycji i uzyskania efektów produkcyjnych 


2i 


JAN MITRĘGA 


podwyższa koszty inwestycji i pogarsza ich efektywność. Jest to niezmier- 
nie ważny problem nie tylko ekonomiczny, ale i społeczny, ponieważ wy- 
stępowanie tej tendencji ogranicza w kraju możliwości szybszego wzrostu 
budownictwa mieszkaniowego, służby zdrowia i socjalnego. 

Stosowane dotychczas środki, nastawione na ograniczenie nowego bu- 
downictwa kubaturowego w przemyśle i powiększenie udziału inwestycji 
modernizacyjnych, okazały się niewystarczające i nieskuteczne. Zachodzi 
więc pilna potrzeba zastosowania szerokiego programu środków i działań 
społeczno-gospodarczych i organizacyjno-technicznych oraz silniejszych 
niż dotąd instrumentów natury ekonomicznej, przeciwdziałających nad- 
miernemu naciskowi na nowe budownictwo kubaturowe w przemyśle. 
Równocześnie konieczne jest zastosowanie nowych rozwiązań i działań, 
w tym przede wszystkim w sferze planowania, zapewniających podejmo- 
wanie i realizację znacznie szerszego zakresu celowych i opłacalnych 
inwestycji modernizacyjnych. 

W ramach działań doraźnych, rzeczą celową i pożądaną wydaje się 
przeprowadzenie weryfikacji inwestycji przemysłowych, planowanych do 
rozpoczęcia w latach 1974—1975, z punktu widzenia możliwości uzyska- 
nia przewidywanych wzrostów produkcji i usług przy zmniejszeniu pier- 
wotnych nakładów na budownictwo kubaturowe. Jest to możliwe do osią- 
gnięcia w drodze lepszego wykorzystania istniejących środków trwałych, 
usunięcia wąskich ogniw produkcyjnych oraz zastąpienia budowy no- 
wych zakładów wymianą, uzupełnieniem parku maszynowego i moder- 
nizacją istniejących zakładów. Zachętą do skutecznego przeprowadzenia 
tej weryfikacji będzie wprowadzenie zasady, że połowa zaoszczędzonych 
nakładów na budownictwo kubaturowe bedzie przeznaczana na rozsze- 
rzenie budownictwa mieszkaniowego i socjalnego dla załóg. Wymaga to 
oczywiście solidnego podejścia i odpowiedniej kontroli, aby nie doprowa- 
dzić do sztucznych oszczędności, zawyżania pierwotnych zamierzeń in- 
westycyjnych i kosztorysów lub do ujemnego wpływu na efekty produk- 
cyjne. Niezbędne będzie również wprowadzenie środków ekonomiczno- 
-systemowych o długookresowym działaniu, w tym podwyższonej stopy 
procentowej od zaciąganych na inwestycje kredytów bankowych. Pod- 
wyższona stopa procentowa przez wpływ na wyniki rachunku efektywno- 
Ści inwestycji oraz na poziom kosztów produkcji powinna działać w kie- 
runku wyboru przedsięwzięć inwestycyjnych, wymagających mniejszych 
nakładów i krótszego okresu ich realizacji. Powinno to zmniejszać nad- 
mierny nacisk na nowe inwestycje, głównie kubaturowe. Obok podwyż- 
szenia podstawowej stopy procentowej, np. do 8 proc., celowe jest jej 
zróżnicowanie. Niższe oprocentowanie powinno być np. od kredytów po- 
dejmowanych na inwestycje modernizacyjne po to, aby w ten sposób stwo- 
rzyć dodatkowe zachęty do podejmowania tego typu inwestycji. 


* 


Dla zapewnienia realizacji programu inwestycyjnego w bieżącym 5-le- 
ciu konieczne jest kontynuowanie przyspieszonego rozwoju potencjału 
budownictwa, skoordynowanego z rozwojem przemysłów produkujących 
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materiały budowlane i wydajne narzędzia pracy stosowane w budownic- 
twie. Środki te stanowią bowiem w naszych warunkach główną barierę 
rozwoju budownictwa. W pilnym trybie przemysł musi uruchomić pro- 
dukcję tych materiałów i narzędzi, które są sprowadzane z zagranicy, 
np. elektronarzędzi, których deficyt utrudnia uzyskanie szybszego wzro- 
stu wydajności pracy w budownictwie. | 


Rozwój potencjału produkcyjnego budownictwa musi uwzględniać 'zróż- 
nicowane potrzeby na podstawowe rodzaje robót, a przede wszystkim 
silne zapotrzebowanie na budownictwo specjalistyczne, głównie inżynie- 
ryjne i instalacyjne, oraz szczególnie duży wzrost zapotrzebowania na ro- 
boty budowlano-montażowe w rejonach aglomeracji miejsko-przemysło- 
. wych. Do tych grup przedsiębiorstw i do tych rejonów kierować musimy 
zwiększone dostawy nowoczesnego sprzętu dla rozbudowy ich zaplecza 
techniczno-produkcyjnego. Obok rozwoju produkcyjnego potencjału bu- 
dowlanego, niezbędna jest dalsza poprawa warunków pracy i warunków 
socjalno-bytowych na wszystkich budowach w kraju. Realizacja wielkich 
i szczególnie ważnych dla całej gospodarki przedsięwzięć inwestycyjnych, 
takich na przykład jak budowa Fabryki Samochodów Małolitrażowych, 
Huty „Katowice”, Rafinerii w Gdańsku i Portu Północnego oraz dużych 
przedsięwzięć w innych rejonach kraju (np. cementowni), wymaga tez 
niezbędnych przemieszczeń potencjału wykonawczego na te tereny. 


Dalszy rozwój produkcyjnego potencjału budowlanego powinien się 
opierać na rozbudowie przedsiębiorstw wykonawczych już istniejących, 
a tylko wyjątkowo należy powoływać nowe przedsiębiorstwa. Jest to 
podyktowane pożądanymi efektami koncentracji produkcji budowlanej 
w większych przedsiębiorstwach. W kraju istnieje dziś znaczna liczba ma- 
łych przedsiębiorstw budowlanych, często nawet karłowatych, których 
wyniki produkcyjne i ekonomiczne są gorsze od przeciętnych. Jednostki 
te — często niezdolne do szybkiego wdrażania i opanowywania postępu 
techniczno-organizacyjnego — nie mają warunków dla stabilizacji załóg 
i dobrego wykorzystania sprzętu. Tymczasem ciągle napływają liczne 
wnioski zgłaszane przez resorty i władze terenowe o powoływanie nowych 
przedsiębiorstw budowlanych. Zjawisku temu trzeba się z całą stanow- 
czością przeciwstawiać. Fakt powołania nowego przedsiębiorstwa nie 
oznacza bowiem z reguły wzrostu faktycznego potencjału wykonawczego 
w kraju, lecz prowadzi do organizacyjnego rozdrobnienia i spadku jego 
sprawności. Odwrotnie, trzeba dążyć do łączenia małych jednostek 
w przedsiębiorstwa większe, silniejsze pod względem produkcyjnym 
i ekonomicznym. Równocześnie w większych skupiskach budownictwa 
należy śmielej przechodzić na kombinatową formę organizacji wykonaw- 
stwa budowlanego, skupiającą również własne zaplecze projektowe oraz 
bazy prefabrykacji elementów budowlanych i instalacyjnych. | 


Utrzymanie wysokiego tempa budownictwa inwestycyjnego uzależnio- 
ne jest w zasadniczym stopniu od poprawy sytuacji w gospodarce mate- 
riałowej. Niedobory materiałowe powiększają się na skutek nadmiernego 
zużycia surowców i materiałów, wysokich stanów zapasów oraz strat 
przy ich składowaniu, przewożeniu i stosowaniu na placach budowy. 
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Problemowi poprawy gospodarki materiałowej, który występuje ostro 
nie tylko w budownictwie, poświęcone było ostatnie plenarne posiedze- 
nie Komitetu Centralnego naszej partii. Uchwała VIII Plenum KC PZPR 
ma również szczególne znaczenie dla budownictwa. Duże tempo inwe- 
stycyjne występujące w ostatnich latach, a szczególnie w ubiegłym roku, 
wymagało zwiększonych dostaw materiałowych, które udało się zapew- 
nić, chociaż wymagało to wielkich wysiłków i środków. Dalsze jego utrzy- 
manie coraz bardziej uzależnione będzie od sytuacji materiałowej, która 
określać będzie w sposób decydujący tempo budownictwa. W związku 
z powyższym w latach 1973—1975 konieczne są maksymalne wysiłki 
i zdecydowane działania zarówno w zakresie wzrostu produkcji, jak 
i oszczędności podstawowych materiałów budowlanych, zwłaszcza takich 
jak: cement, wyroby hutnicze, materiały instalacyjne, drewno. Obliczenia 
wykazują, że w samej tylko produkcji budowlanej, realizowanej przez 
przedsiębiorstwa Ministerstwa Budownictwa i Przemysłu Materiałów Bu- 
dowlanych (a stanowi ona ok. 50 proc. całej produkcji budowlano-monta- 
żowej w kraju), konieczne jest zaoszczędzenie 1 mln ton cementu i po- 
nad 100 tysięcy ton wyrobów walcowanych. 

Pokonanie bariery materiałowej, obok maksymalnych oszczędności 
w gospodarowaniu i stosowaniu na budowach istniejących materiałów, 
wymaga szybkiego wprowadzenia nowoczesnych rozwiązań technologicz- 
nych i konstrukcyjnych w budownictwie. Niezbędna jest tu duża aktyw- 
ność twórcza zaplecza naukowo-badawczego budownictwa oraz ściślejsza 
jego współpraca z biurami projektów i przedsiębiorstwami wykonaw- 
czymi. Poprawa sytuacji materiałowej w budownictwie wymaga też m. in. 
rewizji przepisów dotyczących norm ubytków, bezwzględnego przestrze- 
gania obowiązku przygotowania składowisk materiałów oraz właściwego 
magazynowania i zabezpieczenia materiałów przed niszczeniem, a także 
wprowadzenie surowej dyscypliny w egzekwowaniu rozliczeń materiało- 
wych oraz wzmocnienia kontroli zużycia materiałów na budowach. Duża 
rola w usprawnieniu gospodarki materiałowej przypada również pracow- 
nikom służb zaopatrzenia i obrotu materiałowego, od których w poważnym 
stopniu zależy obniżenie wysokich stanów zapasów materiałowych w bu- 
downictwie. 


% 


Ocena realizacji polityki inwestycyjnej w roku 1972, zadania oraz spo- 
soby pełnego wykonania niezmiernie ważnego planu inwestycyjnego 
w roku 1973, jak również cały szereg problemów związanych z doskona- 
leniem procesu inwestycyjnego w gospodarce były przedmiotem wspom- 
nianej już krajowej narady aktywu inwestycyjno-budowlanego. Przygo- 
towane na naradę materiały i szeroka dyskusja, potwierdzając znaczny 
postęp w usprawnieniu działalności inwestycyjno-budowlanej i w tempie 
realizacji inwestveji w różnych dziedzinach gospodarki, wskazały równo- 
cześnie na wiele czynników i zjawisk, które jeszcze hamują ten postęp. 
W dvskusji zełoszono liczne wnioski i propozycje zmierzające do dalszego 
usprawnienia działalności inwestycyjnej i poszczególnych ogniw procesu 
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inwestycyjnego. Wskazano też na problemy i warunki, których rozwią- 
zanie służyć będzie realizacji planu inwestycyjnego w roku 1973 oraz 
zadań polityki inwestycyjnej w latach przyszłych. Zgłoszone wnioski, ini- 
cjatywy i warunki usprawniające działalność inwestycyjną, w zależności 
od ich charakteru i zasięgu, muszą być rozwiązywane w różnych ogni- 
wach procesu inwestycyjnego i na różnych szczeblach zarządzania go- 
spodarką. 

Podstawowe zadania w tej dziedzinie przypadają bezpośrednim uczest- 
nikom procesu inwestycyjnego (tj. biurom projektów, inwestorom, wy- 
konawcom budowlanym, producentom maszyn i urządzeń), ich zjedno- 
czeniom i resortom. Istnieją jednak sprawy, które wymagają generalnego 
rozwiązania, analizy i sterowania na szczeblu centralnym. 

W związku z tym powołana została Komisja Partvjno-Rządowa do 
spraw Inwestycji, której zadaniem jest analizowanie przebiegu procesów 
inwestycyjnych w kraju, przygotowywanie niezbędnych zmian i uspraw- 
nień w systemie inwestycyjnym oraz śledzenie wdrażania ich do praktyki. 

W oparciu o zgłoszone na krajowej naradzie inwestycyinej problemy 
I wnioski opracowany został program zadań Komisji na rok bieżący. 
Obejmuje on kluczowe problemy, których rozwiązanie służyć będzie rea- 
lizacji zadań planu inwestycyjnego w bieżącym roku i dalszemu dosko- 
naleniu systemu inwestycyjnego. Prace Komisji nastawione będą przede 
wszystkim na: 

— zapewnienie warunków zwiększenia udziału inwestycji moderniza- 
cyjnych w gospodarce, 

— dalsze usprawnienie projektowania inwestycji, 

— nowelizację zasad i warunków realizacji inwestycji, 

— wdrażanie usprawnień procesu inwestycyjnego wprowadzonych 
w 1972 r. i wprowadzanych w bieżącym roku, 

— analizę przebiegu procesów inwestycyjnych i podejmowanie śŚrod- 
ków zapewniających realizację planu inwestycyjnego. 

W ramach pierwszej grupy spraw opracowane zostaną m. in. kryteria 
inwestycji modernizacyjnych oraz warunki zwiększenia udziału tych in- 
westycji w gospodarce. Ocenione zostaną też rezultaty weryfikacji zadań 
inwestycyjnych zawartych w planie na lata 1974—1975 z punktu widze- 
nia ograniczenia budownictwa kubaturowego i zwiększenia modernizacji. 
Przygotowane będą również kierunki i zasady rozwoju potencjału pro- 
jektowego, wykonawczego i wytwórczego w zakresie maszyn i urządzeń 
dla rozszerzenia inwestycji modernizacyjnych. 


W drugiej grupie tematycznej trzeba będzie gruntownie ocenić zasady 
organizacji i funkcjonowania biur projektowych, system cen i płac w tych 
biurach, ich wvposażenie w nowoczesny sprzęt, a równocześnie sprecy- 
zować kierunki zmian w tych dziedzinach, łącznie z weryfikacją przesta- 
rzałych często normatywów i zasad projektowania. Jest to jedno z wę- 
złowych zadań w doskonaleniu procesu inwestycyjnego. Chodzi tu przede 
wszystkim o zapewnienie wysokiego poziomu rozwiązań techniczno-eko- 
nomicznych w projektowanych inwestycjach, o zerwanie z praktyką po- 


25 


JAN MITRĘGA 


wielania przestarzałych projektów oraz o poprawe terminowości opraco- 
wania dokumentacji. Głównym celem tych prac będzie określenie zadań, 
warunków i zasad zapewniających aktywne włączenie się środowiska 
projektantów w procesy unowocześniania gospodarki. 

W dziedzinie usprawnienia warunków realizacji inwestycji prace Ko- 
misji koncentrować się będą m. in. na opracowaniu zasad i warunków 
zapewniających rozwój i usprawnienie działania generalnych dostaw- 
ców maszyn i urządzeń dla realizowanych inwestycji. Przygotowane zo- 
staną również zmiany w systemie umów o realizację inwestycji między 
uczestnikami procesu inwestycyjnego. Rozpatrzone będą też zmiany pra- 
wa budowlanego w kraju. 

Niemniej ważnym zadaniem Komisji Partyjno-Rządowej będzie wnikli- 
wa ocena wdrażania do praktyki usprawnień procesu inwestycyjnego 
wprowadzonych w roku 1972 i w roku bieżącym. Chodzi tu zarówno o oce- 
nę skróconych cykli realizacji inwestycji, cykli dostaw maszyn i urzą- 
dzeń, o ocenę kosztów i efektów inwestycji zakończonych, ocenę dzia- 
łania nowych systemów zarządzania w przedsiębiorstwach budownictwa 
przemysłowego i kombinatach budownictwa ogólnego, jak i o ocenę za- 
kresu działania systemów generalnych dostawców i generalnych realiza- 
torów inwestycji. 

W pracach Komisji dużo miejsca zajmie problematyka szybkiego osiąg- 
nięcia projektowanych zdolności produkcyjnych w oddawanych do eks- 
ploatacji zakładach, która ma kapitalne znaczenie dla gospodarki naro- 
dowej. 

Niezmiernie ważną sprawą będzie też podjęcie niezbędnych środków 
systemowych i praktycznych działań, zapewniających zmniejszenie na- 
poru na rozpoczynanie nadmiernych ilości nowych inwestycji i niedopu- 
szczenie do dalszego wzrostu zaangażowania inwestycyjnego na rok 1974 
i dalsze lata. Jest to obecnie jeden z kluczowych problemów polityki in- 
westycyjnej w kraju. 

Prace Komisji mniej będą nastawione na inspirowanie nowych prze- 
pisów, więcej natomiast na zapewnienie rzeczywistych warunków dla 
sprawnego przebiegu procesów inwestycyjnych w gospodarce. 

Praktyczne wyniki w tej dziedzinie zależeć będą jednak od załóg i kie- 
rownictw, pracujących na poszczególnych odcinkach wielkiego frontu in- 
westycyjnego. Od wszystkich uczestników tego frontu oczekiwać należy 
wielu inicjatyw i energicznego działania dla zwiększenia tempa realizacji 
zadań planu inwestycyjnego, skracania cyklu budów, przestrzegania dys- 
cypliny kosztów i szybkiego osiągania efektów inwestycyjnych. 

Są to niezbędne warunki do uzyskania dalszego postępu w realizacji 
celów i kierunków społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, wytyczonych 
w uchwale VI Zjazdu partii. 


O wyższy poziom 
pracy wychowawczej 


JERZY KUBERSKI 


Najbliższe lata będą okresem wyjątkowej wagi dla przyszłości polskiej 
oświaty. System oświatowy stanowi bowiem jedno z głównych ogniw 
wielkiego programu budowy socjalistycznej Polski. Realizacja tego pro- 
gramu zależeć będzie przede wszystkim od twórczego udziału w tym dziele 
młodego pokolenia, od postaw i zaangażowania młodych, od ich wiedzy 
i umiejętności zawodowych, a także aspiracji i poczucia odpowiedzialności 
za losy kraju. 

Na nowe, trudne zadania, jakie w tych warunkach stają przed ca- 
łym systemem oświatowym, wskazywała uchwała VI Zjazdu partii, pod- 
kreślając konieczność unowocześnienia. systemu oświaty, tak aby mógł 
on sprostać aktualnym i przyszłym potrzebom gospodarki i kultury na- 
rodowej. Upowszechnianie średniego wykształcenia, gruntowne doskona- 
lenie szkół wszystkich typów i stopni oraz wyrównywanie poziomu ich 
pracy leżą u podstaw dokonywanych obecnie w szkolnictwie przemian. : 


Doskonalenia wymaga również system wychowawczy w szkołach. No- 
woczesna szkoła, ucząca i wychowująca, winna stanowić główne ogniwo 
w ramach jednolitego systemu socjalistycznego wychowania. Nie wystar- 
czy bowiem wyposażyć ucznia w odpowiedni zasób wiedzy, stworzyć 
mu warunki rozwoju umysłowego, przyswoić odpowiednie umiejętności 
czy przygotować do wykonywania określonego zawodu. Trzeba też kształ- 
tować jego poglądy i przekonania ideowo-polityczne, rozbudzać samodziel- 
ność i ambicje rzetelnej pracy, rozwijać poczucie odpowiedzialności i świa- 
domą dyscyplinę. Źródła wielu kłopotów i trudności wychowawczych 
tkwią w niedostatkach dzisiejszej pracy wychowawczej szkoły. 

Doświadczenie wykazuje, że pomyślne rozwiązywanie problemów wy- 
chowawczych w szkole jest niejednokrotnie sprawą znacznie trudniejszą, 
niż rozwiązywanie problemów dydaktycznych. Nauczanie wydaje się bo- 
wiem procesem jak gdyby łatwiejszym, prostszym, łatwiej sprawdzalnym 
niż wychowanie. Toteż wiele szkół i spora część nauczycieli koncentruje 
uwagę prawie wyłącznie na dydaktyce. Również nadzór pedagogiczny oce- 
nia szkołę przede wszystkim na podstawie poziomu nauczania oraz osiąga- 
nych w tej dziedzinie wyników. 

Dyskusje na temat socjalistycznego ideału wychowawczego, celów i tre- 
Ści oraz metod i czynników wychowania trwają już od dłuższego czasu, 
nie tylko w środowisku pedagogów i działaczy oświatowych, ale również 
szerszych kręgach społecznych. 
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Ostatnie miesiące przyniosły w tej sprawie niesłychanie ważne decy- 
zje: tezy programowe VII Plenum KC PZPR w sprawach wychowania 
młodzieży (listopad 1972 r.) oraz uchwałę Sejmu PRL z dnia 12 kwietnia 
19713 r. „O zadaniach narodu i państwa w wychowaniu młodzieży i jej 
udziale w budowie socjalistycznej Polski”. 


Tezy programowe VII Plenum dotyczą podstawowych problemów wyv- 
chowania młodzieży. Ukazują przede wszystkim szanse i możliwości kra- 
ju, perspektywy jego rozwoju, wizję przyszłości wyzwalającą zapał i am- 
bicje, inicjatywę i samodzielność młodego pokolenia. Tezy te formułują 
cele i treści socjalistycznego wychowania, zadania i obowiązki państwa 
w tej dziedzinie. Na podstawie tez VII Plenum KC PZPR opracowana zo- 
de uchwała Sejmu o zadaniach w zakresie wychowania młodzieży pol- 
skiej. 

Tezy programowe VII Plenum KC PZPR oraz uchwała Sejmu PRL 
mają podstawowe znaczenie dla doskonalenia działalności wychowaw- 
czej — z dwóch przede wszystkim powodów: określają cele i zadania so- 
cjalistycznego wychowania w naszym kraju, są wytyczną dla ulepszania 
i unowocześniania polityki oświatowo-wychowawczej państwa. Społecz- 
na potrzeba stanowiska partii i Sejmu w zakresie obydwu tych spraw 
była żywo odczuwana od wielu lat. 


Mamy widoczne powszechnie osiągniecia w rozwoju oświaty i wy- 
chowania. Obecnie trzeba pójść dalej, stworzyć system zdolny sprostać 
wymaganiom wyższego etapu budownictwa socjalistycznego i nadążać za 
dokonującymi się przemianami. 


Przyspieszenie tempa współczesnego rozwoju socjalistycznej Polski 
sprawia, iż każde kolejne pokolenie staje wobec nowych, w swej istocie 
rewolucyjnych zadań. Realizacja tych zadań „wymaga rozwinięcia wszyst- 
kich naszych sił, a w pierwszym rzędzie pełnego wykorzystania wiel- 
kiego potencjału talentów, energii i zapału, jaki wnosi i wnosić będzie 
do zbiorowego życia i zbiorowej pracy młode pokolenie Polaków "*). 


W tvch warunkach nie można oczekiwać, że młode pokolenia stana się 
pełnowartościowe tylko przez sam fakt wrastania w społeczeństwo. Pro- 
cesy adaptacji do życia w społeczeństwie i przygotowania do uczestnice- 
twa w Życiu społecznym powinny być tak organizowane, aby rozbudzały 
ambicje szukania nowych dróg i nowych rozwiązań. Wychowanie mło- 
dego pokolenia zależy od całokształtu życia społecznego. W społeczeństwie 
socjalistycznym wychowanie stwarza możliwości takiego kierowania jego 
przebicgiem, aby zapewnić pełny rozwój osobowości, sprzyjać trafinemu 
wyborowi dróg życiowych, rozwijać samodzielność myśli i działania mło- 
dzieży w zmieniających się warunkach. 


Każda jednostka ludzka poddana jest oddziaływaniom wielu i to bardzo 
różnorodnych czynników, grup czy instytucji. Docierają do niej poglądy, 
opinie, przekonania, wzory postaw i zachowań, systemy wartości o róż- 


*) Edward Gierek: VII Plenum. Nowe Drogi 12 283 1972 r., str. 12. 
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nych — nierzadko przeciwstawnych lub co najmniej niespójnych wzglę- 
dem siebie — treściach. Jednostka we współczesnym społeczeństwie wy- 
rasta w warunkach dalekich od integralności wpływów. Biorąc za punkt 
odniesienia względy wychowawcze, takiej sytuacji nie można akceptować. 


Nie można owocnie kształtować przekonań ani postaw młodzieży, jeśli 
wywierane na nią wpływy przekraczają określony próg dezintegracji. 
Zależy nam zarówno na integracji funkcjonalnej, polegającej na współ- 
działaniu między poszczególnymi ośrodkami oddziałującymi na młodzież 
i wpływającymi na jej postawy i przekonania, jak i na integracji mery- 
torycznej, polegającej na upowszechnianiu realnych, zgodnych ze sobą 
zasad, ideałów i wzorów. Wszystkie poczynania wobec młodzieży powinna 
cechować głęboka jedność celów ideowych i wychowawczych z postępu- 
jacą konkretyzacją rozwiązań praktycznych i dążeniem do rzeczywistych 
efektów. 

Doniosłość uchwały Sejmu polega na tym, że jak nigdy dotąd Sejm 
nakreślił szeroki, spójny, szczegółowy i konkretny, a co najważniejsze 
związany ze współczesnymi i perspektywicznymi zadaniami społeczeń- 
stwa — zarys celów wychowania socjalistycznego. 

Rozległość celów wychowania nakreślonych w uchwale Sejmu i ich 
spójność uświadamiają konieczność działań w zakresie całokształtu naj- 
ważniejszych postaw, składających się na socjalistyczną osobowość. 

Cele wychowania ustalone w uchwale Sejmu zawierają odniesienia 
do najistotniejszych sfer rzeczywistości: kulturowo-światopoglądowej, spo- 
łecznej i materialno-cywilizacyjnej, w które wchodzi współczesny czło- 
wiek i wobec których powinien przejawiać postawy zaangażowane. 

W uchwale określono stosunek jednostki do ideowych i humanistycz- 
nych wartości oraz do złożonych zjawisk współczesnego świata. Uchwa- 
ła wskazuje na potrzebę kształtowania odpowiedzialności za rozwój ludz- 
kości w świetle wizji, jaką daje ideologia socjalizmu i zasada internacjo- 
nalizmu. Uchwała prezentuje i szeroko uzasadnia cele i zadania wycho- 
wania patriotyczno-obywatelskiego, kładąc nacisk na odpowiedzialność za 
współczesny 1 przyszły los narodu. Wskazuje te dziedziny obywatelskiej 
powinności, które mają decydujące znaczenie w naszej epoce, jak: twór- 
cza praca, wiedza, organizatorski zmysł, gotowość do ulepszeń oraz kon- 
struktywne działanie na rzecz państwowego ładu i harmonii społecznej. 
Właściwą rangę, bo wymaga tego potrzeba społeczna, znalazły w uchwa- 
le również moralne problemy współżycia — w rodzinie, w miejscu pracy, 
środowisku oraz problem własnej odpowiedzialności człowieka za siebie, 
swój charakter i swoją społeczną użyteczność. 

Zawarte w uchwale Sejmu wskazania dotyczą wszystkich dziedzin wy- 
chowania młodzieży, dają wyraz potrzebie koordynacji frontu wychowaw- 
czego obejmującego dom, szkołę, zakłady pracy, wojsko, instytucje kul- 
turalne i oświatowe, sport i turystykę, radio, telewizję i wydawnictwa. 
Uwzglednione zostało tym samym stanowisko prezentowane przez Ko- 
mitet Ekspertów, którego przewodniczący prof. Jan Szczepański stwier- 
dził, że Komitet „występuje z koncepcją polityki kierującej nie tylko sy- 
stemem szkolnym, ale całym wychowującym społeczeństwem”. 
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Jednolity program wychowawczy, realizowany harmonijnie przez ogni- 
wa szerokiego frontu społecznego, jest istotnym warunkiem zwiększenia 
skuteczności oddziaływania na młodzież. 


Dla realizacji celów i zadań nakreślonych przez VII Plenum Komitetu 
Centralnego partii, uchwała Sejmu postuluje objęcie planową działalno- 
Ścią państwa tych dziedzin życia społecznego, które — choć zawsze wy- 
wierały wpływ na procesy wychowawcze (często nawet przemożny) — 
bywały nie doceniane, z wielką szkodą dla efektów wychowania. Idzie 
tu o takie sprawy, jak kształtowanie rynku konsumpcji młodzieżowej 
(w szerokim tego słowa znaczeniu), sprawy związane z prawidłowym 
startem młodego pracownika w życie społeczno-gospodarcze, rolę mło- 
dzieży w środowisku lokalnym, znaczenie kultury, sztuki, sportu, rozryw- 
ki, wypoczynku itp. 


Niedocenianie tych sfer życia społecznego, mimo ich znaczenia w ma- 
sowym rozwijaniu procesów wychowawczych, powodowało zjawiska de- 
zintegracji, a niekiedy nawet swoistej dezorganizacji. Sporo na przykład 
racji należy przyznać nauczycielom, niektórym publicystom, działaczom 
społecznym czy rodzicom, których niepokoił niedorozwój masowego spor- 
tu, wątpliwy wychowawczo wpływ niektórych audycji czy lansowanej 
mody w stroju lub rozrywce. 


Zastrzeżenia te nie dowodzą wcale, że polityka państwa w zakresie 
tej sfery działania polega na propagowaniu i kultywowaniu purytanizmu 
wobec konsumpcji. W socjalistycznym rozumieniu relacji jednostka — 
społeczeństwo rozmaitość form udziału człowieka w wytwarzaniu dóbr 
i działalności społecznej łączy się ściśle z rozwojem i zaspokajaniem jego 
potrzeb duchowych i materialnych. 


Rzecz w tym, by dla rynku młodego konsumenta (w dziedzinie kul- 
tury i w sierze przedmiotowo-materialnej) produkować rzeczy prawdzi- 
wie wartościowe i nowoczesne, i to w skali masowej, a nie tylko na uży- 
tek snobującej się niewielkiej grupy młodzieży. 


Łatwo zaobserwować, że nie zawsze wartościowe pod względem ideo- 
wo-moralnym, a często wręcz szkodliwe wpływy obcej ideologii i pro- 
pagandy docierają do naszej młodzieży nie jako idee czy traktaty filozo- 
ficzne, a raczej w postaci przedmiotowej, w atrakcyjnym opakowaniu 
konsumpcyjnym. Umiejętność wyboru i wartościowania w sferze mate- 
rialnej tego, co prawdziwie ułatwia i wzbogaca życie człowieka, i tego, co 
dogadza jedynie snobizmowi, staje się w naszym kraju ważnym proble- 
mem społeczno-wychowawczym. Wzrastająca ilość dóbr konsumpcyjnych, 
jakie wytwarza i w coraz większej ilości będzie dostarczał przemysł, 
wymaga kryteriów społeczno-wychowawczych w kształtowaniu produkcji 
rynkowej. 


Działalność szkoły i innych placówek wychowawczych w kształtowaniu 
upodobań i gustów młodzieżv, jej smaku estetycznego oraz stylu życia 
codziennego, choć tak niezbędna, jest jak dotvchczas jeszcze zbyt słaba. 
Praca ta, bez uwzglednienia wychowawczych aspektów przy produkcji 
dóbr materialnych, jak również przy organizowaniu działalności środków 
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masowego przekazu, może przekształcić się w nieskuteczne moralizator- 
stwo. 


Uchwała sejmowa podejmuje problemy zatrudnienia, startu zawodowe- 
go młodzieży oraz pomocy socjalnej dla młodzieży usamodzielniającej 
się, młodych małżeństw i rodzin. Przewiduje również wzbogacanie środ- 
ków i działań na rzecz opieki zdrowotnej, racjonalnego żywienia w szko- 
łach, internatach, domach studenckich i hotelach robotniczych oraz roz- 
wój placówek opiekuńczo-wychowawczych — domów dziecka, ognisk wy- 
chowawczych, rodzin zastępczych itp. 

Część młodzieży z różnych względów z trudem dostosowuje się do obo- 
wiązujących w naszym społeczeństwie norm obyczajowych i prawnych. 
W celu zabezpieczenia lepszych warunków wychowawczych, uchronienia 
od zejścia na drogę demoralizacji i łamania prawa oraz przywrócenia 
normalnych warunków rozwoju tej młodzieży, która weszła już na tę 
drogę, konieczna jest skuteczniejsza pomoc rodzinie ze strony szkoły, 
organizacji młodzieżowych i instytucji państwowych. 

Rada Ministrów opracuje i przedłoży Sejmowi projekt ustawy o ochro- 
nie młodzieży przed demoralizacją i odpowiedni kompleksowy program 
działania. 


Je 


Ministerstwo Oświaty i Wychowania podjęło i podejmuje nadal wiele 
prac i działań dla realizacji zadań wychowawczych wskazanych w uchwa- 
le VII Plenum i uchwale Sejmu. Wśród tych prac na czoło wysuwają się: 


— określenie zadań kuratoriów, inspektoratów oświaty i gminnych dy- 
rektorów szkół jako ogniw koordynujących politykę wychowawczą i opie- 
kuńczą na szczeblu wojewódzkim, powiatowym i gminy. Koordynacja 
ta powinna polegać na wspólnym ustaleniu zadań przy udziale wszyst- 
kich instytucji i organizacji zajmujących się problematyką wychowawczą, 
kontroli ich realizacji oraz organizowaniu niezbędnych sił i środków dla 
intensyfikowania pracy wychowawczej; 

— aktywizowanie środowisk rodziców dla wzmożenia realizacji celów 
wychowania socjalistycznego. W tym celu opracowany zostanie nowy 
statut komitetu rodzicielskiego rozszerzający zadania, uprawnienia i obo- 
wiązki komitetów w dziedzinie rozwijania pracy wychowawczej i opie- 
kuńczej. Analogiczny statut będzie opracowany dla komitetów opiekuń- 
czych. Powinien on zapewnić ścisłe i codzienne współdziałanie zakładów 
pracy i szkół dla dobra młodzieży i nauczycieli; 


— wspomaganie rozwoju Towarzystwa Przyjaciół Dzieci jako organi- 
zacji rodziców, eksponując jej zadania programowe zmierzające do upow- 
szechniania kultury pedagogicznej. Władze szkolne będą udzielały TPD 
pomocy w organizacji nowych kół w każdym rejonie szkolnym. Szcze- 
gółowy program współpracy TPD ze szkołą zostanie.opracowany wspólnie 
przez Ministerstwo Oświaty i Wychowania oraz Zarząd Główny TPD; 

— opracowanie i wprowadzenie do szkół programu wychowania socja- 
listycznego, podstawą którego będą tezy programowe Komitetu Central- 
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nego. Zgodnie z tym programem zostanie zaprojektowana praca wvcho- 
wawcza w każdej szkole; 

— Opracowanie — przy współudziale organizacji młodzieżowych — 
kodeksu praw i obowiązków ucznia, w oparciu o własne doświadczenia 
i przeanalizowane w tej mierze materiały z innych krajów. 

— opracowanie statusu wychowawcy klasy (zespołu wyrównawczego) 
młodzieży moralnie zaniedbanej, zwiększającego jego uprawnienia, obo- 
wiązki i zadania oraz warunki umożliwiające wykonywanie działalności 
wychowawczej w szkole i poza szkołą; 


Niezależnie od wymienionych wyżej prac organizacyjnych podejmuje- 
my systematyczne starania o przyswojenie przez ogół nauczycieli tez za- 
wartych w materiałach VII Plenum KC PZPR i w uchwale Sejmu oraz 
rcalizowanie ich w toku codziennej pracy. 


Podstawowym wnioskiem dla nauczycieli i władz oświatowych wvni- 
kającym z tez programowych jest konieczność nasilenia pracy ideowo- 
-politycznej. Żyjemy w świecie podzielonym na przeciwstawne obozy 
polityczne, w czasach, w których pokojowej koegzystencji państw o róż- 
nych ustrojach towarzyszy ostra walka ideologiczna. Uzewnętrznia się ona 
w ustawicznej konfrontacji odmiennych systemów, wartości wytwarza- 
nych przez socjalizm i kapitalizm, w przenikaniu do naszego życia zbioro- 
wego obcych nam wzorców moralno-politycznych i wrogich idei, które 
winny być skutecznie zwalczane i neutralizowane przez sprawnie funkcjo- 
nujący, jednolity system wychowawczy. System, który bedzie wykształ- 
cał nieprzejednane postawy wobec obcych socjalizmowi idei i pogladów, 
a z drugiej strony — uczył korzystać z ogólnoludzkiego dorobku i trwa- 
łych wartości wyrażających się w nauce i kulturze. 


Centralne miejsce w owym systemie winno niewątpliwie przvpaść szko- 
le i głęboko ideowej kadrze pedagogicznej. Od niej bowiem, od jej kwa- 
lifikacji, zaangażowania i umiejętności dydaktyczno-wychowawczych za- 
leżeć bedzie w głównej mierze przygotowanie młodego pokolenia do za- 
dań budownictwa socjalistycznego, do świadomej akceptacji założeń i do- 
konań socjalizmu. 


Budować, tworzyć i akceptować rzeczywistość socjalistyczną mogą lu- 
dzie światli, o wysokim poziomie kwalifikacji zawodowych i moralno-po- 
litycznych, wiążący umiejętnie interes własny z interesem społecznym. 
Idzie tu o model człowieka, wszechstronnie przygotowanego do życia 
i pracy w społeczeństwie socjalistycznym. O model rozumnego obywate- 
la, przeświadczonego o ogromnej szansie dziejowej, jaką stworzył na- 
szemu wolnemu narodowi socjalizm, oparty na zasadach marksizmu-le- 
ninizmu oraz współpraca, przyjażń i sojusz ze Związkiem Radzieckim 
i innymi krajami socjalistycznymi. 

Nakreślony tu w sposób najogólniejszy ideał wychowawczy będzie mo- 
żliwy do osiągniocia, jeśli dokona się radykalnych zmian całego systemu 
obywatelskiej edukacji, a zwłaszcza dydaktyki i wychowania szkolnego. 


Koncentrując uwagę na svstemie wychowania szkolnego, chcemy prze- 
de wszystkim zatroszczyć się o właściwą konstrukcję programów nau- 
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czania, o należyte nasycenie ich współczesnymi treściami, które stanowi- 
łybv skuteczne antidotum na wpływy obcej i wrogiej ideologii. 

W Instytucie Programów Szkolnych Ministerstwa Oświaty i Wycho- 
wania oraz innych instytutach resortu prace nad tworzeniem bardziej 
całościowych programów wychowania, dostosowanych do typów szkół 
i wieku młodzieży są już poważnie zaawansowane. Zaawansowany jest 
też program przysposobienia do życia w rodzinie socjalistycznej, program 
wychowania w liceum >gólnokształcącym, program wychowania obywa- 
telskiego dla zasadniczych szkół zawodowych, program wychowania przez 
pracę. | 

W związku z profilowaniem nauczania w liceach ogólnokształcących 
i korektami programów nauczania weryfikuje się również ich treści ide- 
owe. Należy oczekiwać, że problemy aksjologii pedagogicznej szerzej po- 
dejmą odpowiednie instytuty uniwersyteckie. Należałoby dokonać grun- 
townej rewizji programów wychowania obywatelskiego zarówno na po- 
ziomie szkoły podstawowej, jak i średniej. Dalszej modyfikacji wymaga 
także lektorat nauk politycznych w szkołach wyższych. Wymienione przed- 
mioty, przeładowane nadal zagadnieniami formalno-prawnymi i prawno= 
-ustrojowymi, obciążone tradycją dydaktyzmu (zwłaszcza w szkole pod- 
stawowej i średniej), niedostatecznie uwzględniają problematykę społecz= 
ną i ideowo-moralną. Nie ułatwiają one zrozumienia istoty współczesnego 
kapitalizmu. Nie pozwalają także w dostatecznym stopniu uzmysłowić 
młodzieży szansy, jaką stwarza narodom wschodniej i środkowej Euro- 
py i innych kontynentów socjalizm, który zapewnia im nie tylko wysokie 
tempo rozwoju techniczno-ekonomicznego, ale dysponuje również wcie- 
lanym w życie programem społecznych przeobrażeń. 


Program ten — to wyraźna poprawa standardu życiowego ludzi pracy, 
to eliminacja tych wszystkich plag społecznych, które tkwią immanentnie 
w rzeczywistości kapitalistycznej. Nasze młode pokolenie winno poznać 
1 zrozumieć sens kształtującego się socjalistycznego modelu życia, w któ- 
rvm o prestiżu, awansie społecznym i dobrobycie decydują: efekty pracy, 
talent, zdolności i wykształcenie. „W ustroju socjalistycznym pojęcie 
«otrzymać», «mieć» — oznacza w istocie rzeczy wypracować, stworzyć 
samemu '*). 


Waznym terenem wychowawczych oddziaływań na jednostkę jest śŚro- 
dowisko lokalne. Jakkolwiek dorobek pedagogiczny minionych lat jest 
w tvm zakresie znaczny, to jednak w stosunku do aktualnych potrzeb 
i zadań społeczeństwa wciąż jeszcze pozostaje niewspółmierny. W naszej 
koncepcji wychowania obywatelskiego chodzi zarówno o kształtowanie 
zaangażowanych postaw młodzieży wobec państwa i jego problemów, jak 
również postaw i poglądów niezbędnych do rozwoju samorządności i oby= 
watelskich inicjatyw we własnym środowisku. 


Zbliżeniu młodzieży i szkoły do spraw własnego terenu służy przebn- 
dowa systemu szkolnictwa terenowego, a przede wszystkim organizacja 


*) Z uchwały Sejmu PRL z dn. 12 kwietnia 1973 r. „O zadaniach narodu i państwa 
w wychowaniu młodzieży i jej udziale w budowie socjalistycznej Polski”, 
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zbiorczych szkół gminnych. Ścisłe powiązanie tych placówek z tereno- 
wym systemem państwowym i społecznym daje poważną szansę wyko- 
rzystania szkoły jako istotnego czynnika przeobrażeń społecznych. Szkole 
zaś umożliwa wejście we wszystkie sprawy regionu, ważne z punktu wi- 
dzenia potrzeb kształcenia i wychowania. 

Wydatne podniesienie efektów działalności wychowawczej szkoły wią- 
że się również z określonymi zmianami programowymi innych przedmio- 
tów nauczania, które powinny wzbogacać wiedzę młodzieży o współcze- 
snym świecie, a jednocześnie kształcić naukowy światopogląd i emocjo- 
nalną więż młodzieży z socjalizmem. 

W realizacji tego odpowiedzialnego zadania szkoła ma autentycznych 
sojuszników. Do nich przede wszystkim należałoby zaliczyć rodziców. 
Prace komitetów rodzicielskich zamierzamy blisko powiązać z działalno-= 
Ścią Towarzystwa Przyjaciół Dzieci i Towarzystwa Krzewienia Kultury 
Świeckiej. Rodzice powinni dbać i liczyć się z autorytetem szkoły i wspie- 
rać go w realizacji odpowiedzialnych zadań wychowawczych. Konieczne 
jest umacnianie w szerokich kręgach społecznych przekonania o potrze- 
bie jednolitego oddziaływania ideowo-politycznego domu i szkoły, ro- 
dziców i nauczycieli. 

W tej mierze kierujemy się zasadami sformułowanymi przez I sekre- 
tarza KC tow. Edwarda Gierka w wystąpieniu na Kongresie Związków 
Zawodowych: „Współdziałanie rodziny i systemu oświatowego będzie de- 
cydować o poziomie wypełniania przez nasz naród swej podstawowej 
powinności, jaką jest właściwe pokierowanie losem młodego pokolenia 
Polaków”. 


Sojusznikiem szkoły w procesie socjalistycznego wychowania młodzie- 
ży niech stają się instytucje opiekuńcze, a wśród nich wielkie zakłady 
przemysłowe, które bardziej niż kiedykolwiek powinny pomóc jej w rea- 
lizowaniu zadań wychowawczych. 

W jednolitym procesie wychowawczym liczymy na bliższe codzienne 
współdziałanie ze szkołą organizacji społeczno-politycznych, środków ma- 
sowego przekazu, a więc prasy, radia i telewizji, wreszcie twórców na- 
szej socjalistycznej sztuki i literatury. Wszyscy bowiem zdajemy sobie 
doskonale sprawę z przemożnego wpływu na postawy i przekonania mło- 
dzieży wybitnych dzieł literackich, filmowych, teatralnych. Z tego też 
względu powinny one być nasycone socjalistycznymi treściami i odzna- 
czać się wysokimi walorami ideowymi i artystycznymi. Można by zasta- 
nowić się nad systemem preferencji materialnych i nagród dla twórców, 
których dzieła mają szczególne znaczenie dla kształtowania postaw ideowo- 
-moralnych dorastającego pokolenia. 

Rozwój kraju wymaga, aby rozwiązywać wszystkie problemy zwią- 
zane z życiem i pracą młodzieży, z jej wychowaniem i kształceniem, zgod- 
nie z socjalistyczną zasadą jedności praw i obowiązków. W swojej uchwa- 
le Sejm PRL zwraca się do młodzieży z apelem o czynną postawę w roz- 
wiązywaniu spraw własnych i zadań stojących przed całym społeczeń- 
stwem. 

Organizatorem i przywódcą młodzieży są jej ideowo-wychowawcze or- 
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ganizacje. W naszym systemie społeczno-państwowym organizacje mło- 
dzieżowe są ważnym ogniwem frontu ideowo-wychowawczego. Uchwała 
Sejmu wzmacnia ich społeczną rangę i autorytet. Równocześnie jednak 
nakłada na naszą młodzież odpowiedzialne zadania społeczne związane 
z jej udziałem w budowie socjalistycznej Polski. 


Ostatnio odbyte zjazdy Związku Młodzieży Socjalistycznej, Związku 
Socjalistycznej Młodzieży Wiejskiej, Socjalistycznego Związku Studentów 
Polskich, Związku Harcerstwa Polskiego i Socjalistycznego Związku Mło- 
dzieży Wojskowej potwierdziły, że organizacje młodzieżowe w realizowa- 
niu uchwał VII Plenum upatrują swoje ważne zadania. Należy zakładać, 
że również uchwała Sejmu spotkała się w organizacjach młodzieży z ży- 
wvm odbiorem. Zapewne inicjatywy młodzieży i jej organizacji jeszcze 
bardziej poszerzą zadania i postulaty zawarte w uchwale Sejmu. 

Proces tworzenia jednolitego systemu wychowawczego i jednolitego 
programu poczynań wychowawczych jest — oczywiście — odpowiedzial- 
ny, trudny i długotrwały. 

Zbudowanie postulowanego wielokrotnie, jednolitego systemu wycho- 
wania zależy od tego, jak szybko wcielimy w życie państwowy program 
wychowania socjalistycznego, zakreślony w uchwale VII Plenum KC 
PZPR i w uchwale Sejmu PRL. Naszą wielką szansą jest wzrost roli pań- 
stwa w organizowaniu procesów społecznych. 

Jeśli jedną z istotnych podstaw sukcesów, jakie już osiągnęliśmy w oś- 
wiacie, była zorganizowana, planowa działalność państwa, to obecnie celo- 
we byłoby zwiększenie funkcji państwa socjalistycznego już nie tylko 
w rozwijaniu oświaty i szkolnictwa, ale i w intensyfikowaniu działalno- 
ści wychowawczej wszystkich czynników, mających istotny wpływ na 
kształtowanie postaw ideowo-moralnych dorastającego pokolenia. 

„Należy konsekwentnie umacniać kształcącą i wychowawczą rolę szko- 
łv oraz podnosić jej funkcje głównego ośrodka krzewienia kulturv” — 
mówił w przemówieniu końcowym na VII Plenum KC PZPR Edward 
Gierek. 

Celowe byłoby przystąpienie do intensywnych prac nad stworzeniem 
jednolitego programu działania w zakresie wychowania młodzieży. Pod- 
stawą programu byłyky, oczywiście, generalne założenia ideowe i wska- 
zania nakreślone przez KC PZPR i Sejm PRL, ale program byłby próbą 
ich zastosowania i konkretyzacji w sferze wychowania. 

Warunkiem zbudowania jednolitego programu działania w zakresie wy- 
chowania socjalistycznego jest koncentracja rozproszonych wysiłków, prze- 
zwyciężenie swoistego partykularyzmu w rozwiązywaniu spraw i proble- 
mów z tego zakresu. Państwo socjalistyczne może przełamać istniejące 
w tej dziedzinie sprzeczności i rozproszenie. 


„Nie wolno dopuścić do formalizmu i funkcjonalizmu, wyrażającego sie 
w przypisywaniu odpowiedzialności za młodzież jedynie wydzielonym 
pionom, ogniwom organizacyjnym lub zespołom. Mamy do czynienia 
z wielkiej wagi zadaniem, które tylko wtedy znajdzie skuteczne rozwią- 
zanie, kiedy będzie przez wszystkich doceniane, rozumiane i traktowane 
Jako własne” — głosi dyrektywa VII Plenum KC PZPR. 
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Idea ta znalazła wyraz także w uchwale Sejmu, w której nie tylko zo- 
bowiązuje się podległe organy władzy i administracji państwowej do okre- 
ślonych działań, lecz również apeluje do wszystkich obywateli i ogniw 
ruchu społecznego o współdziałanie z organami państwa oraz o własną 
inicjatywę w realizacji postulowanych celów i zadań. 

Wielką rolę w tworzeniu jednolitego programu działania powinna mieć 
nauka i to nie tylko te jej dziedziny, które zajmują się wychowaniem, 
ale i te, które dla wychowania mają pośrednie, lecz ważne, znaczenie. 


Wydaje się, że równie ważnym elementem konstruowania programu 
będą też doświadczenia z działalności resortu oświaty i wychowania, 
a zwłaszcza wnioski, jakie się rysują przy realizowaniu programu dzia- 
łania resortu na lata 1972—75, programu rozpatrzonego i zatwierdzonego 
przez Biuro Polityczne KC PZPR i rząd. Zadanie jest ułatwione dzięki 
bogatym materiałom, zebranym przez Komitet Ekspertów w trakcie prac 
nad raportem o stanie oświaty. 


Oczywiście, zasięg programu działalności wychowawczej daleko wy- 
kracza poza problemy szkolnictwa, choć zgodnie ze stanem faktycznym 
program ten musiałby traktować szkołę jako centralne ogniwo w procesie 
socjalistycznego wychowania. 


%* 


O wynikach nauczania w socjalistycznej szkole, a zwłaszcza o wynikach 
wychowania, decyduje nauczyciel, jego wiedza ogólna, przygotowanie za- 
wodowe, zaangażowanie ideowo-polityczne i umiejętność posługiwania się 
marksistowsko-leninowskimi podstawami nauki i praktyki socjalistyczne- 
go wychowania. Zdajemy sobie sprawę, że w tej sferze działalności efektv 
pracy i wychowawcza skuteczność działań zależą w głównej mierze od 
zaangażowania i twórczej inicjatywy nauczycieli, wychowawców, rodzi- 
ców, działaczy społecznych i samej młodzieży. 

Państwo socjalistyczne stara się stwarzać coraz dogodniejsze warunki 
pracy i życia ogółowi polskiego nauczycielstwa, zapewniając mu poprawę 
sytuacji materialnej oraz określone uprawnienia socjalne. Problem polega 
obecnie na tym, aby nauczyciele coraz lepiej wykorzystywali posiadane 
możliwości podnoszenia na wyższy poziom pracy wszystkich szkół i og- 
niw naszego systemu oświatowo-wychowawczego. Polscy nauczyciele ro- 
zumieją to zresztą. Wiedzą, że wzrastającym uprawnieniom muszą to- 
warzyszyć wzrastające zadania i obowiązki. Rozumieją też, że obecnie 
szczególnie ważnym obowiązkiem nauczyciela jest szybkie podniesienie po- 
ziomu własnych kwalifikacji naukowych i pedagogicznych. 


Są cele wychowania cenione najwyżej, jak ideowość czy społeczne za- 
angażowanie. Tych nie osiąga się inaczej, jak tylko przez kontakty z ideo- 
wymi i zaangażowanymi ludźmi. Trzeba ukazywać młodzieży piękną 
prawdę o ludziach, którzy chcą, by było lepiej, wierzą w to i potrafią 
skutecznie do tego przyczyniać się; jest to szczególnie ważną wytyczną 
dla wszelkich działań wychowawczych. 


Kształcimy dziś dzieci i młodzież dla roku 2000. Będzie to okres rozwoju 
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naszej cywilizacji, na którym wyciśnie piętno rewolucja naukowo-tech- 
niczna. Tym bardziej przygotowywanie młodzieży do czekających ją za- 
dań odbywać się musi w oparciu o ugruntowywanie naukowego świato- 
poglądu. Obskurantyzm i wszystko, co obce jest nauce powinno otrzymy= 
wać takie oświetlenie w pracy dydaktycznej i wychowawczej, byśmy wy- 
chowali ludzi światłych, rozumiejących świat oraz prawa jego rozwoju. 


Jest to możliwe tylko wtedy, gdy treści socjalistycznego ustroju po- 
trafimy ukazać na szerokim tle roli i znaczenia całej wspólnoty socjali- 
stycznej oraz konsekwentnego wcielania w życie idei marksistowsko-le- 
ninowskich. Osią pracy wychowawczej powinien być socjalistyczny pa- 
triotvzm, nierozerwalnie zespolony z internacjonalizmem. 

Zamierza się znacznie wzmocnić dyscyplinę pracy młodzieży. Należy 
pamiętać bowiem, by optymizm wychowawcy i wiarę w możliwości 
uczniów łączyć w praktyce z ciągłym podnoszeniem wymagań. Nauczyciel 
musi być przy tym sprawiedliwy w ocenie. Taka działalność szkoły i każ- 
dego bez wyjątku nauczyciela kształci u młodzieży tak ważne cechy cha- 
rakteru, jak rzetelność, uczciwość, pracowitość. 


Do odpowiedniej rangi w procesie dydaktycznym zostanie podniesione 
wychowanie przez pracę i dla pracy. Praca stanowi bowiem największą 
szansę młodego pokolenia, gdy przejdzie ono do samodzielnego działania 
w społeczeństwie. 

Uczniowie będą realizować obowiązek pracy fizycznej w sposób zorga- 
nizowany, uczestnicząc w takich akcjach jak: żniwa, wykopki, meliora- 
cje, budowa dróg, porządkowanie miast, wsi, osiedli, budowa, rozbudowa 
1 remonty obiektów oświatowych, sportowych i turystycznych, zadrzewie- 
nie kraju, zagospodarowanie i porządkowanie otoczenia szkół. Rodzaj 
i charakter pracy będzie dostosowany do specyfiki szkoły i środowiska 
oraz do możliwości fizycznych uczniów. Dzieci rolników indywidualnych 
obowiązek pracy fizycznej mogą wypełniać w gospodarstwach rodziców. 


Szkoła winna również wdrażać uczniów do samoobsługi w szkole, kla- 
sie, świetlicy, stołówce i internacie, rozwijać przy tym samowychowanie. 
Często nie doceniamy znaczenia wychowania przez działania zespołowe 
młodzieży oraz wyrabiania umiejętności pracy w kolektywie. Jest to dziś 
cecha niezbędna, bowiem w ludzkim działaniu — w nauce, technice i we 
wszelkich rodzajach pracy — coraz bardziej liczą się umiejętności kolek- 
tywnego współdziałania. 

W nowym roku szkolnym zostanie wprowadzone wystawianie rozsze- 
rzonej oceny ze sprawowania. Przy wystawianiu oceny wychowawca 
(w porozumieniu z zespołem nauczycielskim) będzie brał pod uwagę sto- 
sunek ucznia do obowiązków szkolnych, aktywność społeczną i kulturę 
osobistą. Znajdzie to odbicie na świadectwie szkolnym, na którym oprócz 
ocen z przedmiotów nauczania i sprawowania odnotowane zostaną takie 
osiągnięcia ucznia, jak uzyskane miejsce w olimpiadzie przedmiotowej, 
w turniejach młodych mistrzów techniki i najlepszych w zawodzie, miej- 
sce w mistrzostwach i olimpiadach sportowych (szkolnych), funkcje peł- 
nione w organizacjach młodzieżowych i społecznych, uzyskane odzna- 
czenia i wyróżnienia. 
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W ostatnich klasach szkół ponadpodstawowych wprowadzamy ekspery- 
mentalnie przedmiot „Przysposobienie do życia w rodzinie socjalistycz- 
nej” w wymiarze 1 godziny tygodniowo, jeśli szkoła będzie w stanie za- 
pewnić specjalistę do prowadzenia tego przedmiotu. 


Przysposobienie młodzieży do aktywnej nauki i pracy powinno bvć 
powiązane z intensywnym rozwojem rekreacji i sportu. Za wyjątkowo 
ważną uważa się tę grupę zadań, które stawiają przed szkołą i organiza- 
cjami młodzieżowymi intensywny rozwój sportu. Już dziś, w przeddzień 
upowszechnienia wykształcenia średniego, należy zdać sobie sprawę, że 
ten okres rozwoju, w którym kształtują się uzdolnienia sportowe, wszyst- 
kie dzieci i młodzież spędzą w szkole. Toteż nowoczesna szkoła musi 
zapewnić wychowankom uprawianie sportu i rekreację — na miarę ich 
potrzeb i możliwości szkoły. Jest to jednocześnie droga do uzyskania bar- 
dziej dynamicznego rozwoju sportu wyczynowego. 


Dotychczas nie wykorzystuje się w szkołach wszystkich możliwości, 
jakie są już do dyspozycji. Zdarza się, że sale gimnastyczne stoją wolne, 
a i boiska szkolne są nazbyt często puste. A przecież wykształcenie nawy- 
ków i potrzeb ruchu u młodzieży powinno nas interesować właśnie 
z wychowawczego punktu widzenia. Jest to bowiem ważny czynnik za- 
równo rozwoju fizycznego, jak i osobowości młodego człowieka. Sport 
i wychowanie fizyczne są ponadto doskonałą formą organizowania czasu 
wolnego, którego właściwe spożytkowanie jest wychowawczo niesłycha- 
nie ważne. Interesuje nas stworzenie systemu masowego uczestnictwa 
młodzieży w uprawianiu sportu pod różną postacią. Wdraża się do prak- 
tyki powszechny system całorocznych rozgrywek międzyszkolnych, za- 
mierzamy w każdej szkole powołać szkolny klub sportowy. W tej dzie- 
dzinie można liczyć na pomoc rodziców, jest bowiem wśród nich wielu 
działaczy i organizatorów sportu. 


Warte poparcia są inicjatywy rozszerzenia udziału młodzieży w turv- 
styce wędrownej: pieszej, rowerowej, kajakowej, żeglarskiej i in. Uwa- 
żamy, że zbyt jednostronnie rozwinęła się turystyka młodzieży szkolnej 
— głównie jako turystyka autokarowa. Z wychowawczego punktu wi- 
dzenia największą wartość mają te formy turystyki, które są powszechnie 
dostępne, a ponadto łączą wartości poznawcze z wysiłkiem fizycznym, 
wdrażają do pracy (organizowanie obozowiska, rozbicie namiotu, przygo- 
towanie posiłku), rozwijaja takie cechy, jak zaradność, koleżeństwo, umie- 
jętność podjęcia wspólnego wysiłku dla zrealizowania określonego za- 
mierzenia. W turystyce, biwakach, obozach i koloniach powinno się ma- 
sowo przechodzić na harcerskie formy organizacyjne i programowe, wdra- 
żać do praktyki wychowawczej szkół działalność opartą o harcerskie me- 
tody pracy i regulaminy. 

Młodzież szkolną włączy się do wielkiego dzieła zagospodarowania 
Bieszczadów. Turystyka, odpoczynek, poznanie piękna przyrody tej części 
naszej ojczyzny połączy się z konkretnymi pracami młodzieży nad pro- 
wadzonymi tam budowami. Będzie to czyn młodzieży dla uczczenia 30-le- 
cia powstania Polski Ludowej. 


Wszystkie te zamierzenia wychowawcze mogą być skutecznie realizo- 
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wane przy czynnym udziale młodzieży. Jak już wspomniano wyżej, roz- 
wój procesów samowychowania i samorządności stanowi czynnik niezbęd- 
ny do kształtowania socjalistycznych postaw młodzieży. 

Polska szkoła ulega głębokim przeobrażeniom. Budujemy szkołę, która 
w nieporównywalnie większym stopniu niż dotąd fascynować będzie dzie- 
ci i młodzież, w której cały proces nauczania przybliżony zostanie do cha- 
rakteru pracy naukowo-badawczej, gdzie zapanuje prawdziwy demokra- 
tyczny duch, gdzie uczeń będzie miał warunki, aby zaspokoić swą cieka- 
wość świata i jego problemów, a jednocześnie będzie wychowywany przez 
pracę i w szacunku dla ludzkiego trudu. 

Chcielibyśmy stworzyć szkołę, w której żaden talent lub wybitne zdol- 
ności nie zostaną zmarnowane. Staramy się na lekcji i w pracy pozalek- 
cyjnej, w działalności samorządu szkolnego i organizacji młodzieżowych 
dopracować się takich technik działania, aby cała działalność szkoły zo- 
stawiała trwały ślad w osobowości ucznia, aby go naprawdę wszechstron- 
nie przygotowała do życia. 

„Szkoła powinna przekazywać młodzieży gruntowną wiedzę, rozbudzać 
zainteresowania, wyrabiać umiejętności samodzielnego uczenia sie. do- 
śtrzegania i rozwiązywania problemów. Kształtować powinna postawę 
współuczestnictwa w rozwoju nowoczesnej gospodarki, kultury społeczeń- 
stwa, dawać umiejętności praktycznego i zawodowego działania. Zadaniem 
szkoły jest również wpajanie wartości ideologii socjalistycznej — patrio- 
'vzmu i internacjonalizmu, socjalistycznego stosunku do pracy i mienia 
społecznego, kształtowanie wrażliwości moralnej, postawy humanizmu 
l poczucia dyscypliny społecznej”. Te wskazania VI Zjazdu partii stano- 
wią główny kierunek w pracy całego szkolnictwa. 

Wizja socjalistycznej Polski przemawia do nauczycieli, wychowawców 
l działaczy oświatowych szczególnie silnie. Warto dla niej żyć, uczyć 
| wychowywać, chociaż zadania stojące przed oświatą są większe i trud- 
niejsze niż dotąd. Świadomość wagi tych zadań, głęboki patriotyzm, jaki 
zawsze cechował środowisko nauczycielskie, oraz umiłowanie zawodu będą 
niewątpliwie wyzwalały potrzebne siły, inicjatywę i twórcze działanie. 


Zadania Federacji Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej 


STANISŁAW CIOSEK 


Utworzenie w dniu 11 kwietnia 1973 r. Federacji Socjalistycznych Zwią- 
zków Młodzieży Polskiej zapoczątkowało nowy, wyższy etap rozwoju pol- 
skiego ruchu młodzieżowego. Federację tworzą ideowo-polityczne związki 
młodzieży — Związek Młodzieży Socjalistycznej, Związek Socjalistycznej 
Młodzieży Wiejskiej, Socjalistyczny Związek Studentów Polskich, Zwią- 
zek Harcerstwa Polskiego i Socjalistyczny Związek Młodzieży Wojskowej. 
Federacja działa pod ideowo-politycznym kierownictwem Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej, integrując działalność związków młodzieży 
w zakresie socjalistycznego wychowania młodego pokolenia, przygotowa- 
nia i organizowania młodych ludzi do aktywnego udziału w budowie so- 
cjalistycznej Polski. 


Jaka jest geneza, a więc jakie warunki i przyczyny złożyły się na pow- 
stanie Federacji i będą określały w przyszłości rozwój jej działalności? 
Dyskusja nad miejscem i zadaniami polskiego ruchu młodzieżowego 
w dalszym socjalistycznym rozwoju kraju — jaka odbyła się we wszyst- 
kich organizacjach i środowiskach młodzieżowych przed powołaniem do 
życia Federacji — udzieliła pełnej odpowiedzi na to pytanie. W dysku sji 
tej słusznie wyeksponowano najważniejszą — w całym zespole uwarunko- 
wań — przyczynę utworzenia Federacji, jaką stanowiła coraz silniej za- 
rysowująca się potrzeba dostosowania organizacyjnego modelu ruchu mło- 
dzieżowego do jego aktualnych zadań wynikających z programu rozwoju 
socjalistycznej Polski, nakreślony przez VI Zjazd partii. 


Uchwała VI Zjazdu partii skierowała Polskę na tory przyspieszonego roz- 
woju. Wyzwolone zostały społeczne siły narodu i to wszystko, co kojarzy 
się z socjalizmem i co naszej ojczyźnie jest niezbędne. Otworzono przed 
młodym pokoleniem szerokie możliwości. Młodzież uznano za partnera 
wraz ze wszystkimi wynikającymi z tego konsekwencjami. VII Plenum 
KC było wielkim aktem konkretyzacji perspektyw i zadań młodego 
pokolenia Polski. Stworzyło to nowe możliwości działania, wywołało isto- 
tne zmiany w rozumieniu roli organizacji przez ich aktyw. Aktywiści mło- 
dzieżowi poczuli się w pełni odpowiedzialni za plany i przedsięwzię- 
cia swoich organizacji. „Poważne traktowanie młodzieży, to uważne wy- 
słuchiwanie jej głosu, to życzliwa pomoc i opieka, stwarzanie jej naj- 
lepszych warunków rozwoju, to równoczesne zwiększanie samodzielności 
1 stawianie ambitnych zadań. Poważne traktowanie, to także większe wy- 
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magania — ideowe, moralne i zawodowe” — te słowa I sekretarza KC 
PZPR, Edwarda Gierka, są najpełniejszym i najbardziej precyzyjnym 
określeniem aktualnego stosunku do młodzieży. 


VI Zjazd PZPR postawił przed narodem wizję „drugiej Polski”. W świe- 
tle nowej strategii społeczno-gospodarczej w pełni zdaliśmy sobie sprawę, 
że wizja ta jest realna, że od nas samych, od naszego zbiorowego i indy- 
widualnego wysiłku zależy jej realizacja. Porywające, ale wcale niełatwe 
zadania stojące przed krajem zmuszały do zastanowienia się, czy do- 
tychczasowy kształt organizacyjny ruchu młodzieżowego odpowiada dzi- 
siejszym i przyszłym potrzebom. Czy stwarza szansę jak najbardziej 
autentycznej mobilizacji młodych do realizacji programu rozwoju Polski. 
Z przeprowadzonej dyskusji jednoznacznie wynikało, że dla wykonania 
tvch zadań należy unowocześnić dotychczasowe formy organizacyjne. 


Przed powołaniem Federacji w naszym ruchu młodzieżowym zbyt wiele 
uwagi i wysiłku w stosunku do ogólnomłodzieżowych problemów całego 
młodego pokolenia pochłaniały specyficzne problemy poszczególnych śŚro- 
dowisk młodzieżowych i ich organizacji. W ostatnim okresie aktyw wszy- 
stkich organizacji młodzieżowych powszechnie odczuwał, że nowy model 
struktury ruchu młodzieżowego stworzy wewnętrzne bodźce dalszego 
rozwoju, powodując pożądaną pod względem społecznym i politycz- 
nym integrację działań i celów, tym bardziej że wszystkie organizacje 
młodzieżowe są socjalistycznymi związkami, przyjmują ideologię socja- 
listyczną jako wspólną podstawę działania, wreszcie — wszystkie one dzia- 
łają pod ideowym kierownictwem partii. Było to odczuwane szczególnie 
mocno w środowisku studenckim, gdzie następowało wspólne zbliżanie się 
nie tylko programu, lecz i zakresu działania poszczególnych organizacji: 
ZSP — identyfikowane początkowo z organizacją typu związkowego, włą- 
czyło do zakresu swojej działalności zagadnienia ideowo-polityczne, a stu- 
dencki ZMS i ZMW zaczęły rozwijać wśród studentów działalność socjal- 
no-bytową i kulturalno-oświatową. 


Na konieczność przemyślenia form działania ruchu młodzieżowego zwra- 
całv uwagę uchwały VI Zjazdu PZPR. Po Zjeździe we wszystkich środo- 
wiskach młodzieżowych pojawiły się inicjatywy zmierzające do wprowa- 
dzenia zmian modelowych w strukturze organizacyjnej polskiego ruchu 
młodzieżowego, odpowiadających odczuwanym potrzebom i aspiracjom 
młodego pokolenia. Federacja odzwierciedla więc rezultat dążeń ideowo- 
-politycznych współczesnej młodzieży polskiej — jest zinstytucjonalizowa- 
nym wyrazem tych dążeń. 


W dyskusji poprzedzającej utworzenie Federacji pojawiły się także głosy 
sceptyczne. Wyrastały one na różnym gruncie — przyzwyczajenia i nie- 
chęci do zmiany istniejącego status quo, ale w tej mierze także i na pod- 
łożu wąsko pojmowanych, partykularnych interesów. Przedstawiciele tych 
poglądów nie uzyskali jednak istotnego wpływu i poparcia, ich stanowi- 
sko pozostało wśród młodzieży odosobnione. 
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Wśród wielu zmian konkretnych szczególnie istotne przekształcenia 
modelowe dotyczą ruchu studenckiego. Na działalności dotychczasowych 
organizacji w szkolnictwie wyższym ujemnie ciążyło rozproszenie wysił- 
ków oraz pojawiających się tu i ówdzie tendencji rywalizacyjnych. 
Toteż zespolenie tych organizacji w jeden związek młodzieży studenckiej 
oznacza istotny krok naprzód, daje możliwości skupienia w ramach jedno- 
litego programu działalności ideowo-wychowawczej, naukowej, socjalnej 
i kulturalnej całego studenckiego aktywu młodzieżowego i całej młodzieży 
studenckiej. De facto bowiem nastąpiło zjednoczenie działających na te- 
renie studenckim trzech organizacji — ZMS, ZSMW i ZSP. Powstał So- 
cjalistyczny Związek Studentów Polskich. 

Ważną rzeczą jest teraz szybkie sformowanie szergów nowej organiza- 
cji. Z istoty postanowień I Zjazdu SZSP wynika, że członkami SZSP po- 
winni stać się niejako automatycznie wszyscy członkowie dotychczasowych 
organizacji studenckich, którzy wyrażą taką chęć, składając odpowiednią 
deklarację. Będziemy dążyć, aby maksimum studentów — dotychczaso- 
wych członków ZSP, ZMS, ZSMW — weszło do szeregów SZSP. Socjali- 
styczny Związek Studentów Polskich kontynuuje i rozwija bowiem dzia- 
łalność istniejących dotąd organizacji w środowisku studenckim. Z tego 
punktu widzenia organizacja ta zaspokoi potrzeby środowiskowego i ideo- 
wego życia studenckiego na płaszczyźnie pełnej samorządności. 

Głównym terenem działalności SZSP jest środowisko studenckie. Zwią- 
zek będzie rozwijał pracę wychowawczą wśród studentów oraz działa- 
nia zmierzające do pełnego zaspokojenia wielostronnych potrzeb środowi- 
ska studenckiego. Statut przewiduje również możliwość członkostwa 
w organizacji młodych wiekiem pracowników nauki. Jest uzasadnione, 
aby — zgodnie z dobrymi doświadczeniami — umożliwić absolwentom 
szkół wyższych — działaczom organizacji i członkom jej władz — kon- 
tynuowanie ich działalności przez pewien czas po studiach. Jednak głów- 
nym terenem działania SZSP są właśnie studenci wszystkich form stu- 
diów: stacjonarnych, wieczorowych i zaocznych. 


* 


W końcowvm etapie dvskusji nad integracją ruchu młodzieżowego skon- 
centrowano się na określeniu ostatecznego kształtu i form organizacyj- 
nych tej integracji. Zagadnieniom tym poświęcona była dyskusja przed 
krajowymi zjazdami organizacji młodzieżowych. Ogólnopolski Komitet 
Współpracv Organizacji Młodzieżowych wystąpił z inicjatvwą powołania 
Federacji Socjalistvcznych Związków Młodzieży Polskiej, poddając pod 
szeroką dyskusję propozycje programowe i organizacyjne nowej struktury 
polskiego ruchu młodzieżowego. Podsumowanie tej dyskusji stanowiłw 
zjazdy poszczególnych organizacji młodzieżowych. Wszystkie te zjazd 
w podjętvch uchwałach i przyjętych poprawkach do struktur organizacj: 
opowiedziały się za przystapieniem do Federacji. Dorobek organizacji mło- 
dzieżowych. ich doświadczenie pracv w poszczególnych środowiskach mło- 
dziezowvch, konieczność różnicowania, w zależności od specyfiki tych śro- 
dowisk, metod i form wychowawczych i organizacyjnych — wszvstko to 
przemawiało za takim rozwiązaniem, które zachowując dotychczasowy 
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dorobek stwarza jednocześnie najlepsze warunki kompleksowego rozwią- 
zywania narastającej ilości problemów wspólnych dla całego pokolenia 
młodych Polaków. Wspólne są bowiem założenia ideowe ruchu i zadania 
młodzieży w dziele uczestnictwa w budowie socjalizmu. Również wiele 
spraw dotyczących nauki, warunków pracy, wypoczynku i kultury mło- 
dzieży z różnych środowisk ma podobny lub jednakowv charakter. 

Federacja Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej stanowi więc 
efekt przemian jakościowych w polskim ruchu młodzieżowym. Ale jest 
'akże zapoczątkowaniem nowego etapu i postawieniem nowych celów 
przed tym ruchem. Wkraczamy więc w nowy etap rozwoju ruchu 
młodzieżowego ze świadomością zwiększonych zadań, stojących przed Fe- 
deracją i poszczególnymi organizacjami młodzieżowymi. Istotną treścią 
tvch zadań jest integracja młodego pokolenia Polaków na wspólnej płasz- 
czyżnie programowej, wytyczonej przez VI Zjazd partii i VII Plenum KC. 

Po VI Zjeździe partii nastąpiło bowiem wyrażne ożywienie działalności 
ruchu młodzieżowego. Uchwała Zjazdu podkreśliła doniosłą rolę ideowo- 
-politycznych związków młodzieży w procesie socjalistycznego wychowa- 
nia młodego pokolenia. Wskazała, że związki młodzieży kształtować po- 
winny w młodym pokoleniu świadomość stojących przed nim historycz- 
nvch zadań i obowiązków, inspirować i mobilizować młodzież do ich 
wykonania. Podstawowym zadaniem programowym ruchu młodzieżowego 
jest określenie roli i zadań młodego pokolenia w budownictwie socjali- 
stycznvm, wskazywanie młodzieży kierunków aktywności, od których 
przede wszystkim zależy dalszy rozwój kraju, oraz przedsięwzięć, które 
stawać się powinny trwałym wkładem młodego pokolenia do dorobku ca- 
łego narodu. 

Wytyczne VII Plenum KC, określające zadania partii, państwa i narodu 
w przygotowaniu młodzieży do aktywnego udziału w budowie socjali- 
stycznej Polski, skonkretyzowały również program, jaki partia postawiła 
przed młodzieżą. Celowi pełnego społecznego i zawodowego przysposobie- 
nia młodzieży do realizacji tego programu musi obecnie podporządkować 
swój wysiłek cały polski ruch młodzieżowy — wszystkie jego części skła- 
dowe i agendy. Przede wszystkim ruch ten musi rozwijać takie kierunki 
i formy działalności, aby jak najpełniej jednoczyły one młode poko- 
lenie wokół — wytyczonego przez partię — programu budowy „drugiej 
Polski”. Można już dzisiaj sformułować w tym względzie optymistycz- 
ne wnioski. Młodzież potwierdziła postawą zaprezentowaną na zjazdach 
swoich związków, że w tym dziele przyspieszonego rozwoju nie zabraknie 
młodego pokolenia. Aktywizacja społeczno-zawodowa wszystkich środo- 
wisk młodzicżowycn jest raktycznym potwierazeniem manifestowanych 
»ostaw młodzieży. 

Tezy programows KC PZPR, przyjęte przez VII Plenum, określiły cele 
socjalistycznego wychowania oraz najbliższe zadania młodego pokolenia. 
Wychowywanie wymaga obecnie ukazywania młodzieży perspektyw roz- 
woju socjalistycznej Polski. W procesie socjalistycznego rozwoju społecz- 
nego kazda generacja zastaje i przejmuje dziedzictwa swoich poprzedni- 
śów. kontynuuje ich dzieło i przygotowuje następców do przejęcia odpo- 
wiedzialności za losy narodu i państwa. Dokonuje się to w warunkach 
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zasadniczej zbieżności ideałów i dążeń, które kształtują ciągłość socjali- 
stycznego rozwoju, stwarzając podstawę solidarnego współdziałania poko- 
leń. 

Ideologia socjalistyczna stawia przed młodymi nowe problemy i zada- 
nia. Socjalizm jest społeczną rzeczywistością zastaną przez młodzież i da- 
lekosiężnym ideałem — programem do urzeczywistnienia. Sytuacja wy- 
chowawcza kształtuje się nie tylko na podłożu aprobaty osiągniętych wy- 
ników, lecz jest także rezultatem dążenia do realizacji uznawanych 
ideałów. Młode pokolenie tylko wtedy podoła swym zadaniom, jeśli zo- 
stanie wychowane w duchu aktywności społecznej, wysokich wymagań 
i twórczego dążenia do osiągania coraz lepszych wyników w nauce i pra- 
cy. Socjalistyczne wychowanie — to kształtowanie ludzi odważnych, 
zahartowanych i pracowitych, rzetelnych i samodzielnych. Obywatelska 
gotowość służenia sprawie Polski, wiara w socjalistyczną ojczyznę są pa- 
triotvczną powinnością wszystkich Polaków. Patriotyczna postawa naj- 
pełniej manifestuje się w pracy pomnażającej materialny i kulturalny 
dorobek narodu oraz w zdobywaniu wiedzy niezbędnej dla realiza- 
cji zadań dalszego rozwoju Polski. Dziś wkład wydajnej pracy, rzetelnej 
nauki, inicjatywy i gospodarności decyduje o tempie budowy nowocze- 
snej Polski. 

Osobowość człowieka socjalizmu wyraża się w zespoleniu dążeń do 
realizacji interesów i celów narodu ze zdecydowanym poparciem dla 
sił postępu, wolności, pokoju, socjalizmu we współczesnym świecie; w łą- 
czeniu patriotyzmu z internacjonalizmem. Szczególnie doniosłym ideowym 
i patriotycznym zadaniem ruchu młodzieżowego jest umacnianie wśród 
młodych uczuć przyjaźni i braterskiej jedności z młodzieżą Kraju Rad, 
naszego najlepszego przyjaciela i sojusznika, oraz innych krajów socja- 
listvcznej wspólnoty. 

Cechą ustroju socjalistycznego jest harmonizowanie interesów jednostki 
i całego społeczeństwa. Zaangażowany i planowo kierowany wysiłek jed- 
nostek, przynosząc rosnące efekty społeczne, stwarza coraz lepsze warunki 
rozwoju indywidualnego. Występująca w socjalizmie harmonia celów jed- 
nostkowych i społecznych znajduje wyraz w socjalistycznym wzorze oso- 
bowym. Czynnikiem, w szczególny sposób wyróżniającym socjalistyczny 
wzór człowieka, nadającym mu atrakcyjność i współczesny charakter, jest 
aktywny udział jednostki w socjalistycznych przeobrażeniach kraju oraz 
społeczne motywacje tego udziału. Udział w przeobrażaniu rzeczywistości 
jest obowiązkiem moralnym obywatela, a zarazem jest najważniejszym 
zródłem poczucia sensu i wartości ludzkiego życia. 

Z socjalistycznym wychowaniem pozostają w zasadniczej sprzeczności 
burżuazyjne wzorce moralne, wyrastające z egoizmu, nieliczenia się 
z ideałami i potrzebami społecznymi, karierowiczostwo i konsumpcyjne 
nastawienie do życia. Odrzucając te obce nam wzorce, nie głosimy oczy- 
wiście ascezy, lecz chcemy, aby młodzież traktowała wartości materialne 
jako środek wzbogacania życia, a nie jego cel i wyznacznik pozycji spo- 
łecznej. 

Naczelnym zadaniem ideowego wychowania jest kształtowanie wśród 
młodzieży socjalistycznej świadomości, upowszechnienie znajomości teorii 
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marksistowsko-leninowskiej, wyposażenie młodych w głęboką wiedzę 
o prawidłowościach rozwoju społecznego oraz gruntowną znajomość wła- 
snego kraju, wskazywanie celów i sposobów realizacji programów partii. 
Ideowe zaangażowanie opiera się na zespoleniu czynników rozumowych 
i emocjonalnych. Wymaga ono jednoznacznej afirmacji socjalistycznych 
ideałów oraz zrozumienia zadań i sposobów wcielania ich w życie. Znajo- 
mość założeń marksizmu-leninizmu stanowić powinna inspirację do łącze- 
nia wysokiej dyscypliny społecznej i zawodowej z twórczym krytycyzmem 
i aktywnością. W ten sposób praca ideowo-wychowawcza spełni swą rolę 
— będzie pobudzać do aktywnego udziału w budowie socjalizmu, sprzyjać 
wydajnej pracy i inicjatywie, kształtować wszechstronne motywacje pracy 
i działalności społecznej. 

Powołanie Federacji Socjalistycznych Związków Młodzieży oraz przy- 
jęcie przez Sejm PRL uchwały o zadaniach narodu i państwa w wycho- 
waniu młodzieży mają kluczowe znaczenie dla realizacji wytycznych 
VII Plenum Komitetu Centralnego. Obecnie więc ważnym zadaniem Fe- 
deracji jest troska o to, aby nowy model ruchu młodzieżowego był sku- 
tecznie wprowadzony w życie. 

Model ten realizować będą związki młodzieży. Na FSZMP ciąży odpo- 
wiedzialność za koordynację tych poczynań, dyskutowanie i sygnalizowa- 
nie problemów, które się wyłonią w przyszłości. Federacja odpowiada za 
to, aby osiągnięty został podstawowy cel, jakim jest zespolenie wysiłków 
i aktywności organizacji młodzieżowych przy pełnym wykorzystaniu do- 
robku ideowego i doświadczeń, jakie zgromadziły te organizacje. Inaczej 
mówiąc — zadaniem FSZMP jest dbałość o ukształtowanie nowego mo- 
delu ruchu młodzieżowego; właściwy rozwój młodzieży i — zgodne z przy- 
jętymi założeniami — wcielanie tego modelu w życie. 

Federacja i poszczególne związki młodzieży stanowią ważny element 
w całym systemie demokracji socjalistycznej. Reprezentują one interesy 
młodzieży, a jednocześnie są organizacjami wychowawczymi, realizujący- 
mi ideowo-wychowawcze cele partii w kształtowaniu postaw młodego po- 
kolenia. Obie te funkcje są jednakowo ważne. FSZMP stworzyła więc 
odpowiedniejsze warunki dla ich wypełniania, zwłaszcza zaś poszerzyła 
możliwości ujednoliconego oddziaływania ideowo-wychowawczego i inte- 
growania politycznego młodego pokolenia wokół programu PZPR. 

Pierwsze posiedzenie Rady Głównej Federacji Socjalistycznych Związ- 
ków Młodzieży Polskiej, biorąc pod uwagę wytyczne programowe VII Ple- 
num, określiło program działania Federacji. Ramowy plan działania 
FSZMP obejmuje: ustalenie podstawowych kierunków działania polskie- 
go ruchu młodzieżowego, pomnażanie możliwości wychowawczych związ- 
ków wchodzących w skład Federacji oraz pełniejsze podejmowanie i re- 
prezentowanie problemów i spraw ogólnomłodzieżowych. 

Podejmując takie kierunki działania, Federacja skupia uwagę przede 
wszystkim na następujących problemach: 

1. W dziedzinie ideowo-politycznej celem wysiłków Federacji jest: 

— tworzenie jednolitego frontu pracy ideowo-politycznej wśród całej 
młodzieży i ustalanie głównych kierunków działania, służących kształto- 
waniu socjalistycznych postaw i wzorców osobowych młodego pokolenia; 
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— kształtowanie patriotycznych i internacjonalistycznych postaw mło- 
dzieży, pogłębienie braterskiej więzi z Leninowskim Komsomołem i mło- 
dzieżą wszystkich krajów socjalistycznych oraz współpracy z całą postępo- 
wą młodzieżą świata; 

— kultywowanie rewolucyjnych i postępowych tradycji polskiego ruchu 
młodzieżowego: 

— upowszechnianie laickiego wychowania i świeckiej obyczajowości; 

— inicjowanie i koordynowanie ogólnomłodzieżowych kampanii i akcji 
politycznych; 

— programowanie kształcenia politycznego i ideologicznego aktywu 
i członków wszystkich organizacji młodzieżowych; 

— inspirowanie działalności środków masowej informacji oraz placówek 
kulturalno-oświatowych na rzecz zespolonej z ruchem młodzieżowym pra- 
cy ideowo-wychowawczej; 

— inspirowanie i prowadzenie badań nad młodzieżą i ruchem młodzie- 
żowym oraz jak najlepsze MYRZYSYWONĘ wyników badań w pracy wy- 
chowawczej. 


2. W dziedzinie aktywności społeczno-gospodarczej i awansu społecz- 
no-zawodowego młodzieży Federacja stawia następujące cele: 

— określanie głównych kierunków aktywności społeczno-gospodarczej 
całej młodzieży (budownictwo mieszkaniowe, przemysłowe, rolnicze, re- 
gulacja rzek, budowa dróg, autostrad, upowszechnianie nauki i techniki, 
ochrona naturalnego środowiska człowieka itp); 

— podejmowanie problemów oświatowo-zawodowych dotyczących całej 
młodzieży, a w szczególności: doskonalenie systemu oświaty, warunków 
kształcenia zgodnie z potrzebami gospodarki narodowej, wyrównanie star- 
tu społeczno-zawodowego młodzieży z różnych środowisk; 

— działanie na rzecz resocjalizacji młodzieży społecznie nieprzystoso- 
wanej, stwarzanie jej warunków powrotu do społeczeństwa na drodze wy- 
chowania przez pracę; 

— reprezentowanie interesów ogólnomłodzieżowych wobec władz po- 
litycznych i państwowych, troska o aktywność i jednolitą reprezentację 
młodzieży w organach władzy ludowej i organizacjach społecznych. 

3. W dziedzinie kontaktów zagranicznych i współpracy międzynarodo- 
wej zadaniem Federacji jest: 

— programowanie i kierowanie działalnością zagraniczną polskiego 
ruchu młodzieżowego, organizowanie coraz szerszej i skuteczniejszej 
współpracv i kontaktów zagranicznych; 

— reprezentowanie młodzieży polskiej na forum międzynarodowego 
ruchu młodzieżowego. 

4. W dziedzinie wypoczynku, kultury fizycznej, sportu, turystyki i wy- 
chowania obronnego Federacja zamierza: 

— współuczestniczyć w tworzeniu systemu kultury fizycznej oraz wa- 
runków wypoczynku i rekreacji całej młodzieży przez rozwój turystyki 
krajowej i zagranicznej, rozbudowę powszechnie dostępnej bazy sportowo- 
-turystycznej; 
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— upowszechniać i koordynować działalność w dziedzinie patriotycz- 
nego wychowania, zapewnienia udziału młodzieży w systemie powszechnej 
samoobrony i sportach obronnych. 


%* 


Dla osiągnięcia tych celów Federacja będzie musiała wypracować spraw- 
ne, skuteczne i atrakcyjne metody działania. Dzięki możności oddziaływa- 
nia na całą młodzież zorganizowaną — FSZMP będzie mogła prowadzić 
jednolitą działalność wychowawczą i organizatorską. Uchwały Fede- 
racji zapadają większością głosów, a organizacje młodzieżowe, zgodnie 
z przyjętymi statutami, są bezpośrednio zobowiązane do ich reali- 
zacji. Możliwe i efektywne stanie się więc organizowanie akcji powe- 
szechnych obejmujących całe młode pokolenie. Można będzie koncentro- 
wać wysiłek wszystkich młodych ludzi na wybranych kierunkach działal- 
ności gospodarczej, na wykonywaniu konkretnych zadań. Jednocześnie 
z samej istoty Federacji wynika zadanie koordynowania akcji i wysiłków 
jej organizacji członkowskich. Da to sposobność bardziej racjonalnego wy- 
korzystania ludzi i środków. Istnienie Federacji umożliwi kompleksowe 
kształcenie aktywu, co z pewnością da znacznie lepsze niż dotychczas 
efekty. 

W łonie Federacji pełniejsza i bardziej płodna będzie współpraca po- 
szczególnych organizacji, wymiana doświadczeń między nimi oraz twórcze 
współzawodnictwo służące z pożytkiem całemu młodemu pokoleniu. O sile 
i efektywności działania Federacji stanowić będzie siła jej organizacji 
członkowskich. Skuteczna działalność organizacji środowiskowych będzie 
najtrwalszym fundamentem Federacji. Tylko takie podstawy działania 
zapewnią jej wywiązywanie się ze swych zadań. Ale jednocześnie Fede- 
racja będzie mogła i miała obowiązek umacniać siłę, a więc skuteczność 
ideowo-politycznego oddziaływania organizacji członkowskich. To właśnie 
stanie się najistotniejszą treścią jej działalności i oryginalnym dorobkiem 
polskiego ruchu młodzieżowego. 

Nie ma oczywiście żadnych wątpliwości, że te pozytywne procesy nie 
będą przebiegały automatycznie. Trzeba będzie wielkiej pracy organiza- 
cyjnej, energii, inicjatywy w codziennym działaniu, wyobraźni i dobrej 
chęci, najgłębszego zaangażowania i zrozumienia, że silni jednością ideałów 
lepiej i szybciej zbudujemy socjalistyczną Polskę. Przebieg zjazdów socja- 
listycznych związków młodzieży i powszechna aprobata dla ich uchwał 
wśród młodzieży dają podstawę do przeświadczenia, iż pod kierownictwem 
partii Federacja Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej zadania 
swoje wypełni. 
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W roku 1966 do redakcji londyń- 
skiej gazety nadszedł list dwóch bry- 
tyjskich matematyków, którzy opi- 
sali swe doświadczenie z kompute- 
rem. Naukowcy przedstawili maszy- 
nie wszystkie dane na temat Wiet- 
namu i zapytali: kto wygra wojnę? 
Komputer odparł, że Stany Zjedno- 
czone wygrały wojnę przed dwoma 
laty. 


Amerykanie zaczynali już wtedy 
nie dowierzać zwycięskim pewnikom 
komputerów i generałów. W roku 
1967 senator George Aiken przedsta- 
wił prosty sposób na sukces: Stany 
Zjednoczone powinny ogłosić jedno- 
stronną deklarację zwycięstwa woj- 
skowego w Wietnamie i czym prę- 
dzej wycofać wszystkich żołnierzy. 


Wycofanie nastąpiło dopiero sześć 
lat później. W czwartek 29 mar- 
ca 1973 r., o godzinie 13.20 opuszczo- 
no z masztu flagę Stanów Zjedno- 
czonych, powiewającą nad sztabem 
dowództwa wojsk amerykańskich w 
bazie Tan Son Nhut pod Sajgonem. 
Generał Frederick Weyand odczytał 
rozkaz numer 1290 o zakończeniu 
amervkańskiej interwencji. Ceremo- 
nia likwidacji sztabu, zwanego w 
Sajgonie „Pentagonem Wschodu, 
trwała 20 minut. Generał Weyand 
wsiadł do samolotu i odleciał z Wiet- 
namu. Za nim odleciało dwa i pół ty- 
siąca żołnierzy. Ewakuacji przyglą- 
dali się przedstawiciele Demokra- 
tycznej Republiki Wietnamu i Tym- 
czasowego Rewolucyjnego Rządu Re- 
publiki Wietnamu Południowego. 
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Ostatni wsiadł do transportowca sier- 
żant Max Beilke ze stanu Minnesota. 
Otrzymał od Wietnamczyków upomi- 
nek na drogę: kolorową, słomianą 
matę, utkaną w północnym Wietna- 
mie. 


Wieczorem prezydent Nixon o0- 
znajmił w przemówieniu telewizvj- 
nvm, że nie ma już wojsk USA w 
Wietnamie. Wszyscy amerykańscy 
jeńcy wojenni znajdują się w drodze 
do domu. „Dzisiaj nadszedł dzień, 
dla którego wszyscy pracowaliśmy 
i o który wszyscyśmy się modlili". 


Prezydent nie wspomniał o kilku 
tysiącach amerykańskich funkcjona- 
rluszy, którzy pozostają, by nadal 
wspierać administrację sajgońską. 
Pominął milczeniem amerykańskie 
bomby, które nadal spadają na Kam- 
bodżę. Sugerowanej amerykańskiej 
jednomyślności przy pracy i modli- 
twie zaprzeczył sam w innym frag- 
mencie przemówienia, kiedy przy- 
pomniał burzliwe protesty antywo- 
jenne. 


Uwagę obserwatorów przyciągnęło 
zwłaszcza jedno znamienne przemil- 
czenie. Richard Nixon nie użył mia- 
nowicie słowa „zwycięstwo”. 


Kampania wietnamska była naj- 
dłuższą wojną w historii Stanów 
Zjednoczonych, drugą najbardziej 
krwawą i drugą najdroższą. Pierw- 
sza grupa 35 amervkańskich dorad- 
ców wylądowała w Wietnamie w ro- 
ku 1950. W roku 1961 padł pierwszy 
poległy. W roku 1964 rozpoczęły się 


bombardowania. Na początku 1965 
roku wkroczyły do walki pierwsze 
amerykańskie oddziały bojowe. Li- 
czebność wojsk USA osiągnęła w 
1968 roku 543 tys. żołnierzy. Potem, 
w połowie 1969 roku, zaczęła spadać. 
W Wietnamie walczyło kolejno łącz- 
nie 2.5 mln Amerykanów. 300 tys. 
powrociło rannych, 56 tys. w tru- 
mnach. 


Prezydent Nixon oświadczył, że 
Ameryka osiągnęła swój cel: hono- 
rowy pokój. Cele amerykańskiej 
wojny w Wietnamie formułowano 
jednak rozmaicie w różnych okresach 
iprzv różnych okazjach. Oficjalnym 
punktem wyjścia była rezolucja ton- 
kińska, wveszekwowana od Kongre- 
su w roku 1964 przy pomocy sfabry- 
kowanego incydentu morskiego, u- 
poważniająca prezydenta Johnsona 
do podjęcia „wszystkich niezbędnych 
kroków celem odparcia ataku zbroj- 
nego przeciwko siłom Stanów Zjed- 
noczonych i zapobieżenia dalszej a- 
gresji”. 


Według rezolucji tonkińskiej, De- 
mokratyczna Republika Wietnamu 
napadła na Stany Zjednoczone, któ- 
re, działając w samoobronie, musiały 
wvsłać do Indochin półmilionową 
armię i zbombardować Hanoi. 


W rzeczywistości celem Stanów 
Zjednoczonych było zdobycie przy- 
czółka strategicznego w południo- 
wym Wietnamie. Miał on być ogni- 
wem w łańcuchu amerykańskich 
baz, otaczających kraje socjalistycz- 
ne. Stany Zjednoczone odrzuciły za- 
sady jedności i neutralności Wietna- 
mu, uzgodnione w 1954 r. na konfe- 
rencji indochińskiej w Genewie, od- 
mówiły podpisania układów genew- 
skich, objęły patronat nad utworze- 
niem  separatystycznej Republiki 
Wietnamskiej na południu kraju i 
wysunęły na jej prezydenta swego 


Nowe Drogi — 4 
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agenta — Diema, który oświadczył, 
że nie czuje się związany układami 
genewskimi i nie przeprowadzi zjed- 
noczeniowych wyborów, przewiazia- 
nych na rok 1956. Prezydent Eisen- 
hower wyjaśnił poźniej w swych pa- 
miętnikach, dlaczego USA nie chcra- 
ły wvborów: ponieważ znaczna więk- 
szość głosów padłaby na listę strony 
ludowej. 


Na miejsce genewskiej formuły 
„Wietnam dla Wietnamczyków” 
Waszyngton podsunął własną: „Pół 
Wietnamu dla Wietnamczyków, pół 
dla Amerykanów”. 

Kampania wietnamska miała być 
testem nowych metod wojnv anty- 
partyzanckiej. Byłv przewodniczący 
Kolegium Szefów Sztabu, b. amba- 
sador USA w Sajgonie, generał Max- 
well Taylor powiedział niedawno, że 
jednym z głównych powodów amery- 
kańskiej interwencji była chęć udo- 
wodnienia bezowocności wojen naro- 
dowowyzwoleńczych. 


Krajowa Rada Bezpieczeństwa o- 
strzegała, że w razie amerykańskiego 
niepowodzenia w Wietnamie „cała 
Azja południowo-wschodnia znajdzie 
się prawdopodobnie pod dominacją 
komunistów, albo przystosuje się do 
komunistów, eliminujac wpływy 
USA i antyvkomunistyvczne (Burma) 
lub zdystansowana zostanie przez si- 
ły, które nie są teraz jawnie komu- 
nistvczne, ale zapewne staną się ta- 
kimi (Indonezia przeimie Malaje). 
Syvjam utrzyma się przez pewien 
czas przy naszej pomocy, ale będzie 
pod silną presją. Nawet Filipiny za- 
chwieją się i znacznie wzrosnie na- 
cisk na Indie na zachodzie, na Au- 
stralię i Nową Zelandię na południu, 
na Tajwan, Koreę i Japonię na pół- 
nocy”. 

Prezydent Eisenhower powołał się 
na przykład domina: jeżeli ustawić 
rząd klocków domina i wywriócić 
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pierwszy, to bardzo szybko upadnie 
rownież ostatni. 

Wojna wietnamska miała być czę- 
ścią światowej batalii między siłami 
Dobra i Zła. Kardynał Spellman 
biogosławił lotników, zrzucających 
kanistry z napalmem. Niepowodze- 
nie wojenne w Wietnamie byłoby 
porażką Boga w starciu z Szatanem. 

Ta wojna miała bvć wygrana. Mu- 
siała być wygrana. Amerykańska po- 
tęę'a miała zmiażdzyć wojska ludowe 
— albo wypchnąć je z południowe- 
go Wictnamu, albo zmusić do kapi- 
tulacji w zamian za ewentualną am- 
nostię. 

Jesienią 1964 r. doradcy Białego 
Domu nie mieli żadnej watpliwości, 
ze akcja nie potrwa dłużej jak kilka 
tygodni. Kazdy komputer chętnie za- 
świadczał, że do takiego wyniku pro- 
wadzą wszelkie porównania między 
wymiernymi siłami azjatyckich par- 
tyvzsaniów 1 amerykańskiego motar- 
siwa. Fczniejsze przepowiednie odsu- 
wałv zwycięstwo na dalszy termin. 
luteligentny, ostrożny sekretarz o- 
bronv, Robert McNamara, obiecywał 
w 1950 r., że w przyszłym roku żoł- 
nierze powrócą do domów na 
Gwiazdkę. Jeszcze poźniej Lyndon 
Johnson zapewniał tylko, że „już wi- 
dać światło u wylotu tunelu”. 

Godzina prawdy wybiła przy koń- 
cu stycznia 1968 r., kiedy żołnierze 
sił narodowowyzwoleńczych wkro- 
czyli jednej nocy do Sajgonu i kilku- 
dziesięciu miast południowego Wiet- 
namu. Przeszłość i przyszłość wojny 
wietnamskiej ukazaly się w nowym 
świetle milionom Amerykanów, któ- 
rzy podejrzewali, co prawda, że ofi- 
cjalne komunikaty wojenne popra- 
wiają rzeczywistość, ale nie mieli 
pojecia do jakiego stopnia. 

Jeden z nowojorskich dziennikarzy 
zapytał, czy Amerykanie mogliby 
wierzyć w rychłe zwycięstwo. gdyby 
— w wypadku wojny na terenie 
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Stanów Zjednoczonych — przeciw- 
nik w ciągu jednej nocy wszedł do 
Waszyngtonu, wtargnał do Białego 
Domu, zdobył Boston, Miami, Chicago 
i 26 stolic poszczególnych stanów, o- 
panował całe dzielnice Nowego Jor- 
ku, Los Angeles i San Francisco, 
zamknął wszystkie autostrady i spa- 
raliżjował ' najważniejsze lotniska 
strategiczne. 

Elitarne i masowe Środki przekazu 
— dzienniki „New York Times” i 
„Wall Street Journal”, tygodniki „Li- 
fe” i „Newsweek”, kompanie telewi- 
zyjne CBS i NBC — ogłosiły, że 
koncepcja wojenna Johnsona prowa- 
dzi do nikąd. Prezydent zapowiedział, 
że nie będzie ubiegał się o ponowny 
wybór, wstrzymał bombardowania, 
podjął pertraktacje. Uznał, że wojna 
jest nie do wygrania. Richard Nixon 
oświadczy w rok później, że USA 
„odrzuciły uregulowanie, polegające 
na próbie narzucenia rozwiązania 
wojskowego”. Rokowania paryskie 
przeciągną się jednak przez cztery 
lata, gdyż Stany Zjednoczone usiłu- 
ją uzyskać przy stole konferencyj- 
nvm to, czego nie mogą osiągnąć na 
polu bitwy. 

Krok za krokiem Waszyngton mo- 
dyfikuje swoje stanowisko: 

— w roku 1967 żąda, by wojska 
narodowowyzwoleńcze opuściły po- 
łudniowy Wietnam zanim zostaną 
wycofane wojska amerykańskie; 

— w roku 1969 proponuje, by woj- 
ska amerykańskie i wojska narodo- 
wowyzwoleńcze wycofały się jedno- 
cześnie; 

— w roku 1970 wzywa do rozej- 
mu przed rozstrzygnięciem kwestii 
wycofania; siły narodowowyzwoleń- 
cze mają zaprzestać walki i pogodzić 
się z obecnością amerykańskich dy- 
wizji, które zostałyby wycofane w 
niewiadomym tempie, niewiadomym 
terminie i pod nieznanymi warun- 
kami; 


— w styczniu 1973 r. zgadza się 
wycofać wojska USA w terminie 
dwumiesięcznym, przy zachowaniu 
obecności wojsk narodowowyzwoleń- 
czych z bronią w ręku w strefach 
wyzwolonych. 

Rozwiązanie opiera się na uznaniu 
istnienia w południowym Wietnamie 
dwóch administracji, dwóch armii, 
trzech sił politycznych. W Paryżu 
rząd Stanów Zjednoczonych podpisał 
się pod tym, czego nie chciał podpi- 
sać przed 19 laty w Genewie — i 
pod nowymi, dodatkowymi postano- 
wieniami. 

„To nie kapitulacja — tłumaczy 
Henry Kissinger w wywiadzie pra- 
sowym. — Daliśmy Wietnamowi po- 
łudniowemu szansę przetrwania w 
okolicznościach, które mają dzisiaj 
charakter raczej polityczny niż mi- 
litarny”. 

Inny pracownik Białego Domu mó- 
wi dziennikarzowi z „US News and 
World Report”, że warunki porozu- 
mienia są „najbardziej zadowalają- 
ce, jeżeli wziąć pod uwagę fakt, że 
nie wygraliśmy wojny; zakończyła 
się kompromisem”. 

W Sajgonie są mniej zadowoleni. 
W okresie między uzgodnieniem a 
podpisaniem porozumienia paryskie- 
go Thieu rozmawia z włoską dzien- 
nikarką Orianą Fallaci. Mówi jej, że 
postanowienia uzgodnione między 
delegacjami Stanów Zjednoczonych i 
Demokratycznej Republiki Wietna- 
mu oznaczają „koniec Wietnamu po- 
łudniowego”. „Doprowadza to pana, 
panie prezydencie, do prawdziwej 
wściekłości” — wtrąca Włoszka. 
„Ależ oczywiście, Mademoiselle" — 
odpowiada Thieu. 


Lekcja zmienionych możliwości 
Ale dlaczego Amerykanie wvcofali 


się bez zwycięstwa? Dlaczego właści- 
wie nie wygrali tej wojny? 
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Względy moralne? Byłaby to 
pierwsza wojna w historii świata, za- 
kończona niepowodzeniem z powodu 
skrupułów moralnych. Nie było tych 
skrupułów w My Lai, nie było ich 
ani przedtem, ani potem. 


Opozycja wewnętrzna w establish- 
mencie Stanów Zjednoczonych? W 
sierpniu 1964 r. Senat przyznał pre- 
zydentowi Johnsonowi pełnomocnic- 
twa wojenne stosunkiem głosów 88:2. 
Izba Reprezentantów stosunkiem 
416:0. Nie przeciwstawili się senato- 
rzy Fulbright ani McGovern, ani bra- 
cia Kennedy, ani inni politycy, zali- 
czani później do „gołębi”. Wszyscy 
wierzyli, że wojna będzie krótka, ła- 
twa i zwycięska. Opozycja rozwinęła 
się dopiero wtedy, kiedy okazało się, 
że wojna jest długa, bolesna i niesku- 
teczna. Od wietnamskiej polityki pre- 
zydenta odsunęli się co przezorniej- 
si politycy. Senator Young powie- 
dział, że nie ma sensu walczyć, skoro 
władze sajgońskie nie potrafią u- 
trzymać nawet tych terenów, które 
zdobywają dla nich żołnierze Sta- 
nów Zjednoczonych. Można by jed- 
nak zauważyć, że amerykańska kam- 
pania w Wietnamie rozpoczęła się w 
ogóle od tego, że armia sajgońska 
okazała się bezsilna. Trudno oprzeć 
się wrażeniu, że senator Young do- 
kładnie tym samym argumentem 
tłumaczył w latach 1964, 1965 i 1966 
swoje poparcie dla wojny, którym 
w roku 1967 zaczął tłumaczyć swój 
sprzeciw. 

Głównym motorem opozycji było 
wówczas nie tyle niezadowolenie z 
samej wojny, ile z jej kosztów i nie- 
skuteczności. To nie opozycja dopro- 
wadziła do wojennego niepowodze- 
nia, lecz niepowodzenie zrodziło opo- 
zycję. 

Kiepskie amerykańskie dowódz- 
two? Jeden z dowódców wojsk na- 
rodowowyzwoleńczych ocenił je ja- 
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ko „nieskuteczne, stare, słabe i de- 
kadenckie”. Amerykańscy generało- 
wie próbowali prowadzić wojnę ar- 
mili przeciwko narodowi tak, jak 
wojnę armii przeciwko armii. Ame- 
rykański wywiad wojskowy, mimo 
swej całej elektronicznej nowocze- 
sności, wielokrotnie fałszywie oceniał 
zamiary, plany i możliwości przeciw- 
nika. Wiosną ubiegłego roku twier- 
dzono, że amerykańskie ataki po- 
wietrzne powstrzymały ponad 98 
proc. dostaw dla sił ludowych na po- 
łudniu. W tydzień później ruszyła o- 
fensvywa ludowa z udziałem czołgów, 
artylerii i rakiet, które padły rzeko- 
mo ofiarą uprzednich bombardowań. 
Przy wszystkich niedomaganiach i 
błędach operacyjnych, Amerykanie 
mogliby jednak swą słabość taktycz- 
ną przeważyć aż nadto potęgą ma- 
terialną. 


Jednym z rozstrzygających czyn- 
ników była postawa samych Wiet- 
namczyków. Dwie strony wojny 
wietnamskiej dzieliła nie tylko dys- 
proporcja sił fizycznych na korzyść 
Stanów Zjednoczonych, lecz także 
dysproporcja sił moralnych na ko- 
rzyść Wietnamu, ogromna różnica 
stawki, ofiary, napięcia woli naro- 
dowej. Amerykanie bili się o 10 tys. 
kilometrów od swoich brzegów, Wiet- 
namczycy na swojej ziemi. Amery- 
kanie walczyli o wątpliwe interesy 
strategiczne, Wietnamczycy o pra- 
wo do niepodległości. Dla Ameryka- 
nów była to jedna z interwencji 
zbrojnych, dla Wietnamczyków naj- 
większa epopeja dziejów narodo- 
wych. Amerykanie odczuwają tę 
wojnę jako niesławny epizod historii, 
o którym chcieliby jak najprędzej 
zapomnieć. W Wietnamie za tysiąc 
lat będą o niej śpiewać pieśni. 

Naród wietnamski prowadził wal- 
kę niemal bez przerwy przez ćwierć- 
wiecze. Zadziwił świat męstwem, pa- 
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triotyczną ofiarnością, niezwykłymi 
zdolnościami bojowymi. Bez tych 
walorów narodowych Wietnamczycy 
przegraliby ze Stanami Zjednoczo- 
nymi. Ale i przy największym boha- 
terstwie nie mieliby szans, gdyby 
byli osamotnieni. 


Stany Zjednoczone nie zaangażo- 
wały w Wietnamie wszystkich swo- 
ich sił. Nie mogły tego zrobić. Oba- 
wiały się przekroczenia progu, za 
którym rozszerzanie wojny w Wiet- 
namie mogłoby spotkać się z odpo- 
wiedzią spoza Wietnamu. 


Na naradzie Doradczego Komite- 
tu Politycznego Państw-Stron Ukła- 
du Warszawskiego w Bukareszcie, 6 
lipca 1966 r., kraje socjalistyczne 
stwierdziły, że amerykańska wojna 
w Wietnamie „przybiera nowy, je- 
szcze bardziej niebezpieczny charak- 
ter dla pokoju światowego”. 

Za najważniejszą część oświadcze- 
nia uznano w Waszyngtonie tę, w 
której kraje socjalistyczne: 

„l) W sposób jak najbardziej sta- 
nowczy uprzedzają rząd Stanów 
Zjednoczonych o odpowiedzialności, 
którą bierze na siebie wobec ludz- 
kości, kontynuując i rozszerzając tę 
wojnę, o odpowiedzialności za wszy- 
stkie, wynikające stąd, nie dające się 
przewidzieć następstwa, w tym rów- 
nież dla samvch Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki... 

..8) Wvrażają gotowość — jeżeli 
rząd ' Demokratycznej ' Republiki 
Wietnamu wyrazi taką prośbę — 
umożliwienia swym ochotnikom u- 
dania się do Wietnamu w celu udzie- 
lenia pomocy narodowi wietnam- 
skiemu, w jego walce przeciwko a- 
gresorom amerykańskim”. 

W dniu 17 lipca 1966 r. „Trybuna 
Ludu” opublikowała miarodajną e- 
nuncjację polską, że „mylą się ci, 
którzy sadzą, że oświadczenie buka- 
reszteńskie nie wnosi niczego nowego 


do stanowiska zajmowanego przez 
państwa socjalistyczne wobec agresji 
w Wietnamie”. „Należy przyjąć za 
nieuniknione, że w wypadku dalszej 
eskalacji wojny wybuchnie pożar. 
Wszelkie inne rachuby rządu USA 
i prezydenta Johnsona są fałszywe 
i mogą doprowadzić do katastrofal- 
nych następstw”. 


Wojna wietnamska, przy zacho- 
waniu swego lokalnego charakteru, 
stała się światową konfrontacją mię- 
dzy siłami socjalizmu i imperializmu. 
Pierwszym starciem zbrojnym, pro- 
wadzonym środkami konwencjonal- 
nvmi, lecz już w epoce zbrojeń ato- 
mowo-rakietowych i radziecko-ame- 
rvkańskiej równowagi strategicznej. 
Stała się dla Ameryki lekcją zmie- 
nionych możliwości. 


Implikacje sputnika 


Stany Zjednoczone zakończyły 
drugą wojnę światową jako jedyne 
mocarstwo, które wyszło z niej nie- 
okaleczone i jako jedyne, które się 
na wojnie wzbogaciło. Niemcy, Wło- 
chy i Japonia odpadły z konkuren- 
cji. ZSRR wyłonił się jako mocar- 
stwo dwóch kontynentów, ale po- 
niósł straszliwe straty wojenne. An- 
glię i Francję skreślono w Waszyng- 
tonie z listy mocarstw pierwszej ka- 
tegorii. Zachodnią Europę dożywiały 
puszki z UNRRA. Na USA przypa- 
dało 40 proc. całej światowej pro- 
dukcji przemysłowej. Zgromadzono 
tam prawie połowę światowego złota 
iinnych rezerw walutowych. Stany 
Zjednoczone były jedynym  pań- 
stwem, które miało wojska na obu 
półkulach. Do nich należał monopol 
broni atomowej. Każdy Amerykanin 
uczył się w szkole, że jego kraj wy- 
grywa zawsze wszystkie wojny. Dog- 
matem amerykanizmu stało się prze- 
świadczenie o własnej wszechmocy. 


Wietnamska lekcja 


Związek Radziecki dość szybko 
przełamał amerykański monopol ato- 
mowy. Stany Zjednoczone korzysta- 
ły jednak nadal z przywileju geo- 
grafii. Z amerykańskich baz na pół- 
kuli wschodniej było kilka godzin 'o- 
tu do potencjalnych celów w obozie 
socjalistycznym. Obóz socjalistyczny 
nie miał baz wojskowych na półkuli 
zachodniej, w pobliżu granic USA. 
Gdyby miało dojść do starcia zbroj- 
nego między Wschodem i Zachodem 
— a wśród różnych koncepcji roz- 
prawy z socjalizmem nie brakowało 
i tego wariantu — miała to być woj- 
na nuklearna, totalna. Według ame- 
rykańskiego scenariusza z lat pięć- 
dziesiątych bombowce USA wystar- 
towałyby ze swoich lotnisk w Japo- 
nii, zachodnich Niemczech i Turcji, 
aby zrzucić ładunki atomowe na wy- 
znaczone cele. Prawdopodobnie 
bomby atomowe spadłyby i na za- 
chodnią Europę. Żadna nie miała jed- 
nak spaść na terytorium Stanów 
Zjednoczonych. Wojna miała się to- 
czyć poza granicami USA, jak wszy- 
stkie amerykańskie wojny między- 
narodowe w ciągu półtora stulecia. 
Ameryki broniłaby, jak w przeszło- 
ści, przestrzeń dwóch oceanów. Trze- 
cia wojna światowa miała być woj- 
ną światową w tym sensie co pierw- 
sza i druga: wojną światową na pół- 
kuli wschodniej, ale nie na zachod- 
niej. 


Wszystko zmieniło się w 1957 r. 
W sierpniu ukazał się radziecki ko- 
munikat o wypróbowaniu między- 
kontynentalnej rakiety balistycznej. 
W październiku pierwszy sputnik 
rozwiał wątpliwości niedowiarków. 
Sztuczny satelita ziemi dowiódł, że 
w epoce rakiet międzykontynental- 
nych nie ma na ziemi punktu, któ- 
remu położenie geograficzne zapew- 
niałoby nietykalność. Sputnik zniwe- 
czył amerykańskie przeświadczenie 0 
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bezwzględnym bezpieczeństwie. Za- 
kończył tradycję wojen, które przy- 
nosiły zysk bez ryzyka. 

Mity żyją jednak dłużej od oko- 
liczności, które je zrodziły. Na po- 
czątku lat sześćdziesiątych Ameryka 
była nadal niesłychanie pewna sie- 
bie. Amerykańskie samopoczucie, 
podrażnione porażką interwencji w 
Zatoce Świń i lotem Gagarina, wy- 
magało utwierdzenia wiary, że do- 
bra, stara Ameryka może nadal ro- 
bić co chce, gdzie chce i kiedy chce. 
Podtrzymania tego, co profesor Ba- 
rogan z brytyjskiego Cambridge'u 
nazwał amerykańską iluzją omnipo- 
tencji. 

W Wietnamie Stany Zjednoczone 
nie mogły jednak zrobić tego, co 
chciały. W indochińskiej dżungli za 
cieniem partyzanta stał wysoki cień 
rakiety międzykontynentalnej. Pre- 
zydent Johnson musiał uznać grani- 
cę między opłacalnością i nieopłacal- 
nosścią ryzyka. Przeciwko Stanom 
Zjednoczonym podziałał czynnik cza- 
su, który pozwolił Wietnamczykom 
rozwinąć nowe metody walki i zmo- 
bilizować nowe siły. Kraje socjali- 
styczne ze swej strony zdążyły za- 
opatrzyć Wietnam we wszystko, co 
potrzebne do odparcia interwencji. 
Między radzieckimi portami czarno- 
morskimi i dalekowschodnimi a Haj- 
fongiem powstał morski most zaopa- 
trzenia. 

„Nasz kraj — pisał Leonid Zamia- 
tin w „Sowietskoj Rossiji« — zrobił 
wszystko, co było konieczne, by za- 
opatrzyć wietnamską armię ludową 
w nowoczesną broń, nauczyć jej żoł- 
nierzy posługiwania się nowocze- 
snvm sprzętem bojowym”. 

Pomoc krajów socjalistycznych by- 
łabv skuteczniejsza, wojna wietnam- 
ska pochłonęłaby mniej ofiar, a roz- 
strzygnięcie zapadłoby wcześniej, 
gdyby Waszyngton nie znalazł zachę- 
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ty w Pekinie. Dla maoistów wojna 
była przede wszystkim okazją do 
zademonstrowania  antyradzieckiej 
wrogości. Systematycznie odmawiali 
koordynacji działań, świadomie u- 
trudniali zaopatrywanie Wietnamu. 
Politykę imperializmu wsparła poli- 
tyka rozłamu. 


Mimo tych przeszkód kraje socja- 
listyczne spełniły swą powinność. 
Wśród nich Polska pomogła Wietna- 
mowi materialnie i politycznie. Wy- 
konała swój internacjonalistyczny 
obowiązek, podtrzymała historyczną 
tradycję braterstwa z narodem, wal- 
czącym o wolność. Niewiele pomogli 
Wietnamczykom hurarewolucjoni- 
ści z „nowej”, „odrodzonej” czy 
„autentycznej lewicy”. Ich retoryka 
była równie głośna co bezsilna. O 
biegu wydarzeń decydowały czyny, 
nie słowa. Za antywojennym prote- 
stem partii komunistycznych i robot- 
niczych stała siła mas ludowych. Za 
solidarnością ZSRR, Polski, innych 
krajów socjalistycznych stała potęga 
całej wspólnoty. Ich pomoc wyraziła 
się w działaniu, jej miarą była sku- 
teczność. 


W latach 1962—1964 reżim Diema 
zdobył na partyzantach 7500 sztuk 
broni. Tylko 2,5 proc. było produkcji 
krajów socjalistycznych. Wietnamscy 
partyzanci mieli wtedy broń fran- 
cuską, zdobytą na wrogu, broń ja- 
pońską z drugiej wojny światowej, 
prymitywną broń palną własnego 
wyrobu, łuki i strzały. W cztery lata 
później indywidualne uzbrojenie żoł- 
nierza wojsk ludowych dorównało 
uzbrojeniu żołnierza amerykańskie- 
go. Amerykańscy telewidzowie, któ- 
rzy w lutym 1968 r. oglądali na ekra- 
nach kilkutygodniowe walki uliczne 
w Hue, przekonywali się niejedno- 
krotnie, że kiedy w ręce żołnierza 
piechoty morskiej USA wpadał zdo- 
byczny „Kałasznikow”, Amerykanin 


czucał swój pistolet automatyczny 
M-16 i strzelał z lepszej, zdobycznej 
broni. 


Na północy Demokratyczna Repu- 
blika Wietnamu dysponowała z roku 
na rok lepszą, nowoczesną obroną 
przeciwlotniczą, artylerią i lotnic- 
twem myśliwskim. Wietnamczycy 
strącili tą bronią kilka tysięcy ame- 
rykanskich maszyn. Gdyby superfor- 
tece B-52 spadały nadal w tym sa- 
mym tempie, co podczas grudnio- 
wych bombardowań 1972 r., Stany 
Zjednoczone straciłyby do końca 
marca ostatni bombowiec B-52 w ca- 
łej flocie vowietrznej regionu Azji 
i Pacyfiku. Do końca czerwca stra- 
ciłyby w ogóle ostatni samolot tej 
klasy. 


Amerykańska wojna w Wietnamie 
okazała się niesprawnym instrumen- 
tem politycznego działania. Upadła 
doktryna o skuteczności polityki za- 
straszania. Co więcej — Wietnam 
podważył podstawową tezę o wojnie, 
jako polityce prowadzonej innymi 
srodkami. Jeżeli dotąd widziano w 
wojnie przedłużenie polityki, dzisiaj 
polityka jest konsekwencją poten- 
cjalnej wojny światowej, której trze- 
ba uniknąć. 


Wysoki koszt interwencjonizmu 


Stany Zjednoczone, choć bez na- 
dziei na zwycięstwo, przeciągały 
wojnę przez cztery lata rokowań i 
z czysto wojskowego punktu widze- 
nia mogłyby ją nadal przeciągać. 
Zwlekanie przynosiło jednak coraz 
większe szkody amerykańskiej go- 
spodarce i polityce. 

— Waszyngton przerwał wojnę 
wietnamską ponieważ, w przeciwień- 
stwie do dwóch wojen światowych, 
nie była ona błogosławieństwem dla 


businessu, lecz drenażem zasobów, 


Wielnamska iekcja 


które można by wykorzystać w spo- 


sób bardziej korzystny. Tym razem 


Ameryka nie mogła sobie pozwolić 
jednocześnie i na armaty, i na ma- 
sło. Prezydent Nixon, wspominając 
o kosztach wojny, do „największych 
i najstraszniejszych” zaliczył inflację. 
Przewodniczący centrali związkowej 
AFL—CIO George Meany uważa, że 
wzrost cen jest „absolutnie dziki”. 
Felietonista Art Buchwald przewi- 
duje, że 1 grudnia 1974 r. przedsta- 
wiciel Białego Domu oświadczy z 
optymizmem: „Podczas, gdy hurtowa 
cena baraniny osiągnęła 93,50 dol. 
za funt, zachęcająco przedstawia się 
fakt, że liście rzepy i skórki melona 
staniały o dwa centy na buszlu. Je- 
żeli spadkowa tendencja tych dwóch 
artykułów utrzyma się przez mie- 
siąc, sądzę, że zdołamy osiągnąć w 
1975 r. nasze cele antyinflacyjne”. 

Amerykanie oszczędzają i nawo- 
łują do oszczędności. W USA dzia- 
ła już 18 tys. samoobsługowych stacji 
benzynowych, w których klient sam 
pompuje paliwo, by zaoszczędzić kil- 
ka centów na obsłudze. W Kalifornii 
oszczędne kobiety angażują do po- 
rodu akuszerkę (35 dol.) zamiast le- 
karza (700 dol.). Jest to praktyka nie- 
legalna, lecz nie sagana. Przewodni- 
czący Biura Rezerw Federalnych, 
Burns wezwał niedawno obywateli, 
by jedli mniej mięsa: „Jeden dzień 
bezmięsny w tygodniu każdemu by 
dobrze zrobił”. 

Wielki business cieszył się z po- 
czątku koniunkturą wojenną, ale ko- 
niunktura załamała się po trzech la- 
tach. Militaryzacja postępu technicz- 
nego zwolniła rozwój cywilnych ga- 
łęzi gospodarki. Wojna osłabiła zdol- 
ność konkurencyjną przemysłu ame- 
rykańskiego, podważyła zaufanie 
partnerów USA do amerykańskiej 
gospodarki, pogłębiła delicyt płatni- 
czy, przyspieszyła upadek dolara. 
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Rząd Stanów Zjednoczonych — jak 
zauważył waszyngtoński satyryk — 
tak pilnie bronił amerykańskiego ho- 
noru w Azji, że nie zdołał obronić 
amerykańskiej waluty w Europie. 

Wpływowe koła gospodarcze opo- 
wiedziały się za zakończeniem dzia- 
łań wojennych. Notowania giełdowe 
szły w górę za każdym razem, gdy 
rozchodziły się pogłoski o nadejściu 
pokoju. „Było to — notuje agencja 
UPI — zjawisko zupełnie nowe, 
przeciwne do tych, które występo- 
wały w poprzednich wojnach, kiedy 
nadejście pokoju przyjmowano jako 
zapowiedź zastoju gospodarczego”. 
Tym razem przeciwnie, przedstawi- 
ciele wielu banków i koncernów — 
spoza ścisłego kompleksu wojskowo- 
-przemysłowego — wyrażali nadzie- 
je, że zakończenie wojny przyniesie 
ożywienie gospodarcze i ułatwi sta- 
bilizację. Jeden z czołowych ekono- 
mistów amerykańskich, profesor Ro- 
bert Triffin twierdzi, że u podstaw 
międzynarodowych problemów go- 
spodarczych Ameryki leżą zbyt wiel- 
kie wydatki wojskowe i że jedyna 
droga do poprawy sytuacji prowadzi 
przez ich poważną redukcję. 

Po Japonii, której niskie wydatki 
na zbrojenia ułatwiły szybki rozwój 
ekonomiczny, doświadczenia Amery- 
ki w Wietnamie dowodzą, iż w dzi- 
siejszej dobie wojna nie zawsze już 
służy interesom gospodarczym pań- 
stwa kapitalistycznego. 

— Stany Zjednoczone położyły 
kres interwencji zbrojnej w Wiet- 
namie, ponieważ spowodowała ona w 
Ameryce głęboki krvzys społeczny, 
moralny i psychologiczny. Polityka 
militaryzacji doprowadziła do rażą- 
cego zaniedbania problemów socjal- 
nych. Prezydent Johnson przegrał 
swoją „wojnę przeciwko nędzy”. W 
amerykańskich miastach doszło do 


56 


krwawych rozruchów. Pod wpływem 
niepowodzeń Ameryki w świecie i 
kryzysu zaufania w kraju, wiele śro- 
dowisk przeszło pełną ewolucję, od 
programowego optymizmu i zadufa- 
nia do zwątpienia i frustracji. W 
książce ,„Koniec amerykańskiej ery” 
politolog z uniwersytetu Cornell, 
Andrew Hacker ogłosił, że Amery- 
ka, jako państwo, zbliża się do swego 
kresu i przepowiedział Stanom Zjed- 
noczonym nieustającą wojnę domo- 
wą. Kampania wietnamska wtargnę- 
ła do domów, poróżniła rodziny, po- 
dzieliła społeczeństwo. 


Prezydent Nixon, oznajmiając za- 
kończenie ewakuacji wojsk z Wiet- 
namu, podkreślił, że dzięki męstwu 
amerykańskich żołnierzy „każdy z 
nas jest dumny, że jest Amerykani- 
nem'. Dwa miesiące wcześniej, w 
styczniowym orędziu inauguracyj- 
nym, nie mówił jednak o dumie, lecz 
o wstydzie. „Nadszedł czas, by wszy- 
scy Amerykanie odbudowali wiarę 
w siebie. W ostatnich latach wiara 
ta została zachwiana. Nasze dzieci 
uczono, by wstydziły się rodziców, 
wstydziły się postępków Ameryki w 
sprawach wewnętrznych i roli, jaką 
odgrywała w świecie”. 

— Rząd USA wycofał wojska z 
Wietnamu, ponieważ wojna groziła 
dalszym osłabieniem amerykańskie- 
go przywództwa w świecie zachod- 
nim, nadwątlonego już przez wol- 
niejszy rozwój Stanów Zjednoczo- 
nych w stosunku do reszty globu. 


Amerykańska gospodarka jest na- 
dal największym organizmem prze- 
mysłowym, ale udział USA w świa- 
towym produkcie społecznym brutto 
spadł w ciągu dwudziestolecia z 40 
do 30 proc. Stany Zjednoczone są 
nadal najbogatszym krajem kapita- 
listycznym, ale nie tak bogatym w 


stosunku do innych, jak przed 20 la- 
ty. Mają już tylko 13 mld dolarów 
rezerw, podczas gdy rezerwy NRFE 
dochodzą do 24 mld, a Japonii do 
20 mld. Dawniejsi ubodzy krewni 
wyrośli na konkurentów, przeciwsta- 
wiają się Ameryce na froncie walu- 
towym i handlowym. „Okres, w któ- 
rym Stany Zjednoczone odgrywały 
dominującą rolę w życiu gospodar- 
czym świata, zbliża się do końca” — 
pisał tygodnik „US News and World 
Report". 

— Kampania indochińska podwa- 
żyła autorytet moralny USA, wzbu- 
dziła niechęć i obawy w krajach za- 
przyjażnionych z Ameryką. Podczas 
kolejnych debat generalnych Zgro- 
madzenia Ogólnego Narodów Zjed- 
noczonych tylko garstka delegacji 
wyrażała poparcie dla amerykańskie- 
go kursu w Wietnamie. Wiekszość 
krajów albo potępiała amerykańską 
wojnę, albo popierała propozycje od- 
mienne od amerykańskich, albo wo- 
lała milczeć. Podczas wojny wiet- 
namskiej wzmocniły się tendencje 
odśrodkowe w pakcie atlantyckim, 
rozluźniła się amervkańska kontro- 
la nad zachodnią Europą. Niejeden 
zachodni maż stanu zgadzał się w 
duszy z de Gaulle'em, że polityka 
Stanów Zjednoczonych jest głównym 
niebezpieczeństwem dla świata. 

— Waszyngton przestał zwlekać 


w Wietnamie, ponieważ wojna sta- 


0 mn m wh 


ła na przeszkodzie poprawie stosun- 


ków z krajami  socjalistycznymi. 
Wzrost potencjału wspólnoty socjali- 
stycznej przekreślił amerykańską do- 
ktrynę dvyktowania warunków z po- 
zycji przewagi strategicznej i ekono- 
micznej. Uwzględniając zmieniony 
układ sił, Richard Nixon jako pierw- 
szy prezydent Stanów Zjednoczonych 
uznał amerykańsko-radziecką rów- 
nowagę strategiczną. Zrozumiał, iż 


Wietnamska iekcja 


jest to warunkiem podjęcia szero- 
kiego dialogu. Nieodzowną częścią 
uznania realiów międzynarodowych 
było też zakończenie wojny wiet- 
namskiej. 

Centralny organ teoretvczny i po- 
lityczny KC KPZR  „Kommunist” 
zwrócił uwagę, iż „Jeśli wiele spo- 
śród krajów imperialistycznych staje 
się partnerami, których można zaak- 
ceptować w wysiłkach na rzecz 
zmniejszenia groźby wojny i norma- 
lizacji stosunków międzynarode- 
wych, to nie znaczy to bvnajmniej, 
że zmienia się natura klasowa ich 
polityki... Zmienił się natomiast 
świat, w którym mocarstwa imperia- 
listyczne muszą żyć i działać”. 


W grudniu 1945 r., w cztery mie- 
siące po Hiroszimie, prezydent Tru- 
man nie miał żadnych wątpliwości, 
co do roli Ameryki w stosunkach 
międzynarodowych. Powiedział, że 
historia powierzyła Stanom Zjedno- 
czonym odpowiedzialność za losy 
świata. 


W styczniu 1961 r., w 40 miesię- 
cy po radzieckim sputniku, prezy- 
dent Kennedy podejmował jeszcze 
odpowiedzialność za bieg wydarzeń 
„w kraju i na świecie”. Zapowiadał, 
że Ameryka, by „zapewnić prze- 
trwanie i triumf wolności” zapłaci 
każdą cenę, stawi czoła każdej trud- 
ności, udzieli poparcia każdemu 
przyjacielowi, przeciwstawi się każ= 
demu wrogowi. 

W styczniu 1973 r. prezydent Ni- 
xon musiał ująć swe przemówienie 
inauguracyjne w odmiennym już to= 
nie: „Minęły czasy, w których Ame- 
ryka traktowała każdy konflikt in- 
nych krajów jako swój własny, czu- 
ła się odpowiedzialna za przyszłość 
każdego innego kraju i uważała za 
właściwe pouczanie innvch narodów 
o tym, jak mają kierować swoimi 
sprawami”. 
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W okresie zimnej wojny uważano 
w Stanach Zjednoczonych, że współ- 
praca z krajami socjalistycznymi jest 
niepożądana czy to w dziedzinie po- 
litycznej, gospodarczej czy kultural- 
nej. Kongres USA odebrał państwom 
socjalistycznym klauzulę najwyższe- 
go uprzywilejowania na rynku ame- 
rykańskim. Stany Zjednoczone 
zmniejszyły niemal do zera eksport 
i import, nie chciały od krajów so- 
cjalistycznych kupować, nie chciały 
im sprzedawać. Restrykcje miały 
zwolnić lub zahamować ich rozwój. 
Rzeczywistość zaprzeczyła tym prze- 
widywaniom. Kiedy wprowadzano 
embargo, produkcja radziecka wyno- 
siła około jednej trzeciej produkcji 
amerykańskiej. Dzisiaj wynosi trzy 
czwarte produkcji USA. 


Uważano wtedy w Waszyngtonie, 
że handel z krajami socjalistycznymi 
nie ma żadnego praktycznego znacze- 
nia dla Stanów Zjednoczonych. Dzi- 
siaj tysiące amerykańskich busines- 
smanów jeżdżą co roku do Moskwy. 
W rozwoju wymiany handlowej z 
krajami socjalistycznymi widzi się 
jeden ze sposobów przezwyciężenia 
komplikacji gospodarczych, jakie 
spowodowała wojna. 


Stany Zjednoczone przeliczyły się 
w Wietnamie. Nie doceniły siły na- 
rodu wietnamskiego, który niejedno- 
krotnie w ciągu dwudziestu wieków 
stawiał czoła silniejszym od siebie 
przeciwnikom. Nie doceniły siły i 
zdecydowania krajów socjalistycz- 
nych ani skuteczności ich pomocy. 
Nie chciały przyjąć do wiadomości, 
że układ sił zmienia się na nieko- 
rzyść imperializmu. Nie uwzględniły 
tego, że wojna doprowadzi w Ame- 
ryce do wstrząsów politycznych, go- 
spodarczych, społecznych i psycholo- 
gicznych. Nie zdały sobie sprawy, że 
interwencjonizm osłabi międzynaro- 
dową pozycję amerykańskiego mo- 
carstwa. Krótko mówiąc, fałszywie 
oceniły tendencje rozwojowe współ- 
czesności. 


Rola Stanów Zjednoczonych we 
współczesnym świecie i miejsce pre- 
zydenta Nixona w amerykańskiej hi- 
storii zależą dzisiaj bardziej niż kie- 
dykolwiek od wyciągnięcia wnio- 
sków z niepowodzeń, od gotowości 
uznania, że jedyną realną podstawą 
stosunków międzynarodowych mogą 
być obecnie zasady pokojowego 
współistnienia. 


ANTYSOCJALISTYCZNA GRA 
MAOISTÓW W ONZ 


Od uchwały Zgromadzenia Ogól- 
nego NZ z dnia 25X 1971 r., przy- 
wracającej prawa należne przedsta- 
wicielom Chin w ONZ, upłynęło już 
dostatecznie wiele czasu, aby podjąć 
próbę oceny chińskiej polityki na fo- 
rum tej organizacji. Nim przejdę do 
omówienia uwarunkowań i skutków 
polityki ChRL, niestety negatyw- 
nvch z punktu widzenia jedności wal- 
ki antyimperialistycznej, warto choć- 
by skrótowo przypomnieć solidarną, 
wieloletnią działalność krajów Sso- 
cjalistycznych na rzecz uzyskania 
przez Chiny należnego im miejsca 
w ONZ oraz amerykańską akcję dy- 
plomatyczną w tej sprawie. 

Premier PRL, Piotr Jaroszewicz, 
w depeszy wysłanej z okazji wej- 
ścia ChRL do ONZ do premiera 
Czou En-laja — podkreślił, że decy- 
zja ta stanowi realizację postulatu, o 
który na forum międzynarodowym 
od 22 lat walczyły państwa socjali- 
styczne, a między nimi Polska Lu- 
dowa. W opublikowanym z tej oka- 
zji artykule, komentator moskiew- 
skiego dziennika „Prawda” pisał, że 
decvzja ONZ wiąże się z nadziejami, 
iz organizacja ta będzie mogła sku- 
teczniej wprowadzać w życie zasady 
swej Karty, działając na rzecz umoc- 
nienia powszechnego pokoju i bez- 
pieczeństwa. Komentator „Prawdy” 
podkreślał, że bez względu na to, 
jak się kształtowały stosunki z kie- 
rownictwem chińskim, ZSRR zawsze 
stał na stanowisku, że naród chiński 
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powinien być reprezentowany w 
ONZ. 


Po proklamowaniu ' powstania 
ChRL w 1949 r. pierwszymi państwa- 
mi, które uznały nowy rząd chiński, 
były: Związek Radziecki, Polska oraz 
inne kraje socjalistyczne Europy i 
Azji. Na przełomie lat 1949—1950 
ZSRR podjął w Radzie Bezpieczen- 
stwa starania o unieważnienie man- 
datu reżimu Czang Kai-szeka i przy- 
znanie należnych praw w ONZ rzą- 
dowi ChRL. We wrześniu 1950 r. de- 
legacje ZSRR oraz lIndii po raz 
pierwszy wystąpiły na sesji Zgro- 
madzenia Ogólnego NZ z wnioskiem 
o przyznanie rządowi ChRL miejsca 
w ONZ. Propozycję tę poparły wszy- 
stkie państwa socjalistyczne, ale ów- 
czesny układ sił w ONZ przesądził 
o jej odrzuceniu. Od tego czasu na 
każdej sesji Zgromadzenia Ogólnego 
stawała sprawa chińska, ale z uwagi 
na sprzeciw i politvczne machinacje 
Stanów Zjednoczonych aż do 1971 r. 
ChRL nie uzyskała praw członkow- 
skich w ONZ. 


Przyjęcie ChRL do ONZ i usunię- 
cie z niej przedstawicieli Czang Kai- 
-szeka stało się możliwe przede 
wszystkim dzięki konsekwentnemu 
stanowisku w tej sprawie krajów so- 
cjalistvcznych. dzięki zwiększeniu 
się w ONZ ilości państw o nastawie- 
niu antvimperialistvcznym, umoc- 
nieniu się na arenie miedzynarodo- 
wej, pod wpływem polityki zagra- 
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nicznej Związku Radzieckiego, ten- 
dencji realistycznych i ugruntowaniu 
się zasad pokojowego współistnienia. 
Stało się to wreszcie możliwe dzieki 
stopniowemu upowszechnianiu się 
stanowiska reprezentowanego przez 
kraje socjalistyczne w sprawie uni- 
wersalizmu ONZ. 


Odzyskując miejsce w ONZ Chiń- 
ska Republika Ludowa miała wszel- 
kie możliwości aktywnego włączenia 
się do konstruktywnej obrony inte- 
resów postępu, wolności narodów i 
pokoju na forum tej organizacji, czy- 
li do tego nurtu działalności, który 
w ONZ konsekwentnie reprezentują 
państwa socjalistyczne i antyimperia- 
listyczne. Leżało to w żywotnych in- 
teresach narodu chińskiego. Jednak- 
że maoiści wybrali inną drogę. Mao- 
istyvczne kierownictwo chińskie do- 
wiodło raz jeszcze, że w swej poli- 
tvce kieruje się całkowicie i bez re- 
szty szowinistycznymi namiętnościa- 
mi i wielkomocarstwowymi mrzon- 
kami, ignorując żywotne interesy 
Chin i walki antyimperialistycznej. 
Głos przedstawicieli ChRL z trybu- 
nv ONZ od początku zabrzmiał fał- 
szywym tonem. Udzielili oni nieje- 
dnokrotnie wsparcia polityce impe- 
rializmu i wykorzystali trybunę Na- 
rodów Zjednoczonych przede wszy- 
stkim do ataków na kraje wspólno- 
ty socjalistvcznej i ich konstruktyw- 
ną. pokojową politykę. 


Kraje wspólnoty socjalistycznej z 
pryncypialnych względów walczyły 
o miejsce ChRL w ONZ, choć jak 
wiadomo w drugiej połowie lat pięć- 
dziesiątych nastąpił antymarksistow- 
ski zwrot w polityce kierownictwa 
chińskiego.  Maoiści  powodowani 
wielkomocarstwowym  szowinizmem 
najpierw usiłowali narzucić swoje 
awanturnicze poglądy międzynaro- 
dowemu ruchowi komunistvcznemu 
i robotniczemu, a następnie — gdy 
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zamiary te nie powiodły się — we- 
szli na drogę otwartego antysowie- 
tvzmu i rozłamowej walki przeciw 
zdecydowanej większości partii ko- 
munistycznych i robotniczych. W 
konsekwencji doprowadziło to do o- 
biektywnej zbieżności celów polityki 
zagranicznej Pekinu z koncepcjami i 
dążeniami amerykańskiego komplek- 
su militarno-przemysłowego. Działal- 
ność delegacji chińskiej na XXVIi 
XXVII sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ uwidoczniła to z całą jaskrawo- 
ścią. 

Dla każdego państwa socjalistvcz- 
nego, w politvce międzynarodowej 
w ogóle i w ONZ w szczególności. 
niewzruszoną wytyczną winny bvć 
klasowe kryteria interesów socjaliz- 


mu w skali światowej, umacnianie 


wspólnego frontu walki o pokój kra- 
jów socjalistycznych i antyimperia- 
listvcznych. Najbardziej autoryta- 
tvwną interpretacją zasad marksiz- 
mu-leninizmu, z punktu widzenia 
zadań walki z imperializmem, były 
i są uchwały narad międzynarodo- 
wego ruchu komunistycznego, które 
odbvłv się w Moskwie w latach 1957, 
1960 i 1969. 


Dokumenty wszystkich narad mo- 
skiewskich w tożsamy sposób inter- 
pretują takie podstawowe problemy 
współczesnej epoki historycznej jak: 
istota imperializmu, uznanie walki 
między siłami socjalizmu i pokoju a 
systemem . imperialistvcznym za 
główną sprzeczność Świata, funda- 
mentalne znaczenie jedności krajów 
socjalistycznych oraz międzynarodo- 
wego ruchu komunistycznego. Pod- 
kreślają one znaczenie solidarności 
wszystkich  antyimperialistycznych, 
postępowych sił w walce o pokój, 
demokrację i socjalizm, przeciwko a- 
gresji i neokolonializmowi, walki o 
rozbrojenie i zakaz broni masowej 
zagłady. W dokumentach wszystkich 


narad moskiewskich ruchu komuni- 
stvcznego szczególne miejsce zajmuje 
ideologiczny sens koncepcji pokojo- 
wego współistnienia państw o róż- 
nvch ustrojach, jako jedynej alterna- 
tywy wobec ludobójczego niebezpie- 
czeństwa  termonuklearnej wojny 
światowej, a zarazem głównej formy 
walki klasowej na arenie międzyna- 
rodowej. 


Na forum ONZ znajdują swoje od- 
bicie wszystkie sprzeczności współ- 
czesnego Świata: rozbieżności inte- 
resów między samymi państwami ka- 
pitalistycznymi; sprzeczności pomię- 
dzy systemem imperialistycznym a 
narodami, które wyzwoliły się i wy- 
zwalają z kolonialnej zależności, a 
przede wszystkim podstawowy kon- 
flikt współczesności między socjaliz- 
mem a kapitalizmem ze wszystkimi 
jego implikacjami. Państwa wspólno- 
ty socjalistycznej w ONZ walczą o 
pełną realizację założeń Karty NZ, 
o pokojową współpracę, o atmosfe- 
rę odprężenia oraz o zapewnienie 
bezpieczeństwa międzynarodowego. 
Polityka maoistowskich przedstawi- 
cieli w ONZ jaskrawo różni się od 
tvch pryncypialnvch zasad i założeń 
polityki państw socjalistycznych. A- 
nalizując politvkę maoistów w ONZ, 
należy zwrócić szczególną uwagę na 
stanowisko Pekinu w takich podsta- 
wowych problemach jak: sprawa po- 
koju i bezpieczeństwa międzynaro- 
dowego, pokojowe współistnienie, 
walka o niepodległość narodów oraz 
odprężenie i rozbrojenie. 


W obecnych warunkach w niektó- 
rych regionach świata zaistniały 
konkretne możliwości budowy syste- 
mów bezpieczeństwa zbiorowego, 
które mogą stanowić istotne prak- 
tyczne rozwinięcie zasad Karty NZ 
oraz stworzyć instytucjonalne zapo- 
ry przeciwko wojnie i imperiali- 
stycznej agresji. Pekin nie ukrywa 


Antysocjalistyczna gra maoistów w ONZ 


swego negatywnego, a nawet wręcz 
wrogiego stanowiska w kwestii bu- 
dowy regionalnych systemów bezpie- 
czeństwa i współpracy. Maoiści sta- 
rają się torpedować inicjatywy 
ZSRR, popierane przez inne pań- 
stwa, jak np. Indie, w sprawie bu- 
dowy systemu bezpieczeństwa zbio- 
rowego w Azji. Również negatywne 
jest stanowisko chińskie w kwestii 
systemu bezpieczeństwa zbiorowego 
na kontynencie europejskim. 


W październiku 1972 r. na sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ prze- 
wodniczący delegacji chińskiej ostro 
potępił proces normalizacji stosun- 
ków w Europie. Stwierdził on, iż 
faktycznego odprężenia sytuacji w 
Europie nie ma, a stwarzane jest je- 
dynie „fałszywe wrażenie osłabie- 
nia napięcia w Europie, fałszywe 
wrażenie, iż na froncie zachodnim pa- 
nuje spokój”. Już sama terminolo- 
gia jest dosyć znamienna. „W Eu- 
ropie — mówił w tym przemówie= 
niu dalej Cziao Kuan-hua — gdzie 
stoją naprzeciw siebie dwa bloki 
wojskowe, nie ma i nie może być 
prawdziwego bezpieczeństwa”. W 
sformułowaniach tvch znajdują od- 
bicie maoistowskie koncepcje o „nie- 
uchronności wojnv jako czynnika 
światowego rozwoju”. Maoiści jak 
wiadomo nie wvstępują przeciwko 
wojnie, głosząc teze, że albo wojna 
przekształci się w rewolucję, albo 
rewolucja doprowadzi do wojny. Pe- 
kin neguje pokojowe znaczenie ukła- 
dów ZSRR i Polski z NRF, potwier- 
dzających ' ostateczny charakter 
wszystkich granic europejskich, w 
tym także granicy PRL na Odrze i 
Nvsie, atakuje czteromocarstwowe 
porozumienie w sprawie Berlina Za- 
chodniego oraz przygotowania do 
konferencji bezpieczeństwa i współ- 
pracy w Europie. Przywódcy chiń- 
scy najchętniej widzieliby maksy- 
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malne napięcia w stosunkach między 
krajami socjalistycznymi i kapitali- 
stycznymi właśnie w Europie, która 
stanowi newralgiczną płaszczyznę 
bezpośredniego styku dwu najwięk- 
szych ugrupowań militarnych — 
NATO i Układu Warszawskiego. 

Tak więc przeciwko europejskiej 
konferencji bezpieczeństwa uformo- 
wał się paradoksalny sojusz prze- 
ciwników odprężenia w stosunkach 
międzynarodowych, który jednoczy 
rzeczników anachronicznych koncep- 
cji atlantyckich, odwetowców i mili- 
tarystów z Niemiec zachodnich oraz 
maoistów z Pekinu i ich albańskich 
podopiecznych. Kierownictwo ChRL 
nie ukrywa swoich sympatii dla tych 
sił w NRF, które przeciwstawiają się 
odprężeniu w Europie. Sympatie te 
demonstrowano wyraźnie przy oka- 
zji wizyt w ChRL znanych polityków 
CDU. 

Pikantną wymowę posiada też 
streszczenie w „Żenminżipao” w dniu 
28 lutego br. artykułu ministra obro- 
ny NRF  Lebera, opublikowanego 
kilka dni wcześniej w „Siddeutsche 
Zeitung”. Leber wyraża w tym arty- 
kule swoje antykomunistyczne oba- 
wy przed konsekwencjami polityki 
odprężenia w Europie. Charaktery- 
styczne jest, że organ KC KPCh 
w streszczeniu artykułu Lebera eks- 
ponuje zawarte w nim „przestrogi” 
dla  zachodnioniemieckiego  społe- 
czeństwa przed pacyfizmem, przed 
„upajaniem się” pokojowymi sukce- 
sami i przed „jednostronnymi ustęp- 
stwami”, a także akcentuje koniecz- 
ność umocnienia w NRF i Europie 
zachodniej „gotowości obronnej” 
oraz nieodzowność obecności mili- 
tarnej USA w Europie. 

Pekińskie stanowisko w sprawach 
europejskich wynika zarówno z 
przyczyn „ideologicznych”, jak i do- 
rażnie taktycznych. Konkretyzacja 


62 


idei europejskiego bezpieczeństwa i 
współpracy, realizacja długofalowego 
programu konferencji europejskiego 
bezpieczeństwa jest praktycznym za- 
przeczeniem i faktycznym przekre- 
Śleniem maoistowskiej prognozy roz- 
woju sytuacji międzynarodowej. W 
myśl maoistowskiego hasła „siedzieć 
na górze i obserwować walkę tvgry- 
sów, pekińskie kierownictwo chcia- 
łoby doprowadzić do maksymalnego 
zaostrzenia stosunków na świecie, a 
zwłaszcza w Europie, tak aby wła- 
Śnie ona stała się główną strefą kon- 
frontacji ZSRR z USA. W Pekinie u- 
waża się, że taka sytuacja sprzyjała- 
by chińskim planom siania zamętu 
w Azji, celem rozszerzenia maoistow- 
skich wpływów i chińskiej domina- 
cji w tej części Świata. 

Maoistowska propaganda na forum 
ONZ co pewien czas podnosi wrzawę 
o rzekomej „zmowie supermocarstw”, 
czyli ZSRR i USA, w celu dominacji 
nad światem. Cele tej wrzawy są cał- 
kiem przejrzyste. Ta oszczercza pro- 
paganda nosi antysocjalistyczny cha- 
rakter, odrzuca ona klasowe kryte- 
ria oraz usiłuje zamazać podstawowe 
sprzeczności między socjalizmem i 
imperializmem. Maoiści usiłują wyv- 
twarzać wrażenie, że ich stanowisko 
jest krytyczne zarówno wobec Sta- 
nów Zjednoczonych, jak i wobec 
Związku Radzieckiego. W istocie rze- 
czy jednak teza o „zmowie super- 
mocarstw” jest na rękę imperializ- 
mowi, gdyż zamazuje rzeczywisty, 
klasowy sens jego polityki. 

Antyradziecka istota maoistow- 
skich teoryjek, sprowadzających po- 
litykę światową do gry interesów 
mocarstwowych, nie uchodzi uwadze 
co bystrzejszych obserwatorów z 
prasy burżuazyjnej. Warto np. zacy- 
tować opinię londyńskiego  kore- 
spondenta agencji UPI, K. C. Tha- 
lera, który 12 XII ub. r. pisał: „„Mó- 


wi się, że Chiny pragną trzymać Mo- 
skwę w szachu, modernizując swe 
siły konwencjonalne i przyspieszając 
rozwój broni nuklearnej. Konflikt 
pogłębiając się stopniowo wszedł te- 
raz w nowe stadium, w którym Pe- 
kin zaczyna nazywać ZSRR bezpo- 
średnio głównym agresorem, pod- 
czas gdy ataki na Stany Zjednoczo- 
ne są powściągliwe”. Istotną rolę w 
propagandzie chińskiej od czasów 
tzw. „rewolucji kulturalnej” odgry- 
wają bezpodstawne oskarżenia 
ZSRR o wrogie zamiary wobec Chin. 
Wymysły te obliczone były począt- 
kowo głównie na mącenie świadomo- 
sci społeczeństwa chińskiego i sianie 
nacjonalistycznych uprzedzeń wo- 
bec Kraju Rad. W ONZ maoiści po- 
sługują się tymi argumentami rów- 
nież dla podważenia wiarygodności 
pokojowej polityki państw socjali- 
stycznych. 


W związku z tym należy przypo- 
mnieć fragment przemówienia wy- 
głoszonego z okazji 50-lecia ZSRR 
przez sekretarza generalnego KC 
KPZR, Leonida Breżniewa: 


„Przywódcy chińscy oświadczają, 
że jakoby obawiają się jakiejś groż- 
by ze strony ZSRR. Jeśli te oświad- 
czenia nie są obłudne, to nie można 
zrozumieć, dlaczego Chiny w takim 
razie pozostawiły bez odpowiedzi 
wysuwaną przez nas, niejednokrot- 
nie, począwszy od 1969 roku, propo- 
zycję wzięcia na siebie jasnych, sta- 
nowczych i stałych zobowiązań, wy- 
kluczających napaść jednego kraju 
na drugi? Jeżeli w Pekinie rzeczy- 
wiście lękają się o bezpieczeństwo 
Chin, to diaczego kierownictwo 
ChRL nie zgodziło się na zawarcie 
specjalnego układu o niestosowaniu 
siły, którego projekt wręczono stro- 
nie chińskiej 15 stycznia 1971 roku? 
Przecież w projekcie tego układu 
mówi się bardzo konkretnie, że stro- 
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ny «nie będą stosować przeciwko So- 
bie sił zbrojnych i żadnych rodza- 
jów broni, łącznie z: a) konwencjo- 
nalną, b) rakietową, c) jądrową». Coś 
wyraźnie nie gra w rozumowaniu 
przywódców chińskich, gdy uskarża- 
ją się na mityczną grożbę radziecką”. 

Omawiając historyczny rozwój sto- 
sunków między komunistami ra- 
dzieckimi i chińskimi, pomoc ZSRR 
w walce ludu chińskiego z agresją 
japońską oraz chińską i międzynaro- 
dową burżuazją, jak również owocną 
współpracę obu państw do 1960 r. = 
L. Breżniew powiedział: 


„Były to dobre czasy w stosunkach 
radziecko-chińskich. Utrzymywaliś- 
my wtedy takie stosunki, jakie po- 
winny istnieć między państwami so= 
cjalistycznymi. I wierzymy, że obiek= 
tywne interesy narodów obu naszych 
krajów, prawa historii wezmą osta- 
tecznie górę nad subiektywnymi wy= 
paczeniami politycznymi i przyjaźń 
radziecko-chińska zostanie przywró- 
cona. 

Chcemy widzieć Chiny kwitnącym 
państwem socjalistycznym, chcemy 
razem z nimi walczyć o pokój, prze- 
ciwko imperializmowi. Jednak kie- 
dy to nastąpi, zależy od samych Chin. 
I oczywiście nie nie zmusi nas, abyś- 
my odeszli od naszej pryncypialnej 
marksistowsko-leninowskiej polityki, 
od zdecydowanej obrony interesów 
państwowych narodu radzieckiego i 
nietykalności terytorium ZSRR, od 
zdecydowanej walki z rozbijacką 
działalnością kierownictwa ChRL w 
Świecie socjalistycznym i w ruchu 
wyzwoleńczym . 


Analiza przemówień delegatów pe- 
kińskich w ONZ pozwala stwierdzić, 
że ich ataki kierują się głównie prze- 
ciw Związkowi Radzieckiemu, prze- 
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ciw krajom wspólnoty socjalistycz- 
nej. a następnie Indiom. Tak więc 
Indie, ktore były inicjatorem przy- 
znania ChRL należnych praw w ONZ 
i przez dłusie lata obok krajów so- 
cjalistycznych głównym rzecznikiem 
tej sprawy, stały się obiektem szcze- 
gólnie brutalnego ataku ze strony 
Chin, jako rzekomy agresor i pre- 
tendent do udziału w „spisku super- 
mocarstw” w Azji. Cynizm tego sta- 
nowiska jest szczegolnie wymowny. 

Chiny stały się głównym sojusz- 
nikiem USA w konflikcie na subkon- 
tynencie indvjskim, występując ak- 
tywnie przeciw walce wyzwoleńczej 
narodu Bangladesz. Użycie przeż Pe- 
kin prawa weta w stosunku do przy- 
znania Bansladesz członkostwa w 
ONZ okazuje dobitnie, że maoiści ze- 
rwali ostatecznie w swej politvce z 
leninowsską zasadą poszanowania 
prawa każdego narodu do saniosta- 
nowienia o swym losie. 

Znamienne stanowisko zajmują 
maoiści na forum ONZ wobec pro- 
blemów trzeciego Świata. Przemó- 
wienia delegatów ChRL pełne są de- 
kłarowanej solidarności z trzecim 
światem i gromkich frazesów na te- 
mat praw i potrzeb narodów krajów 
rozwijających się. Jednakże w prak- 
tvce okazuje sie, iż wielkomocar- 
stwowa politvka Pekinu pozostaje w 
rażącej sprzeczności z rzeczywistymi 
interesami narodów Azji, Afrvki i 
Ameryki Łacińskiej. Nieprzypadko- 
wo zarówno na XXVI jak i XXVII 
sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ 
przedstawiciele ChRL, poza ogólni- 
kowvmi deklaracjami, nie wnieśli 
żadnych konstruktvwnych propozv- 
cji w sprawie polepszenia sytuacji 
lub resbektowania praw i interesów 
narodów trzeciego świata. 

Szef delegacji chińskiej, Cziao 
Kuan-hua w swoim inauguracyjnym 
przemówieniu w ONZ, deklarując 
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ogólnikowo gotowość Pekinu w u- 
dzielaniu pomocy gospodarczej dla 
krajów rozwijających się, dodał: 
„Niemniej jednak, ponieważ gospo- 
darka Chin jest jeszcze opóźniona, 
pomoc materialna z ich strony musi 
mieć zakres bardzo ograniczony; 
przede wszystkim zaś mogą one za- 
pewnić poparcie polityczne i moral- 
ne”. Tak więc przedstawiciel Pekinu 
szczerze uprzedził — co trzeba mu 
przyznać — że kraje rozwijające się 
mogą się spodziewać ze stronv Chin 
raczej „dobrych rad” i „ideologicz- 
nych pouczeń” zamiast konkretnej 
pomocy. 


Właśnie w sprawach rozwoju spo- 
łeczno-ekonomicznego rozchodzą się 
najbardziej wyraźnie drogi polityki 
chińskiej i krajów rozwijających się. 
Niezależnie od wszystkich różnie po- 
litycznych, rządy krajów trzeciego 
świata na forum ONZ wspólnie z 
krajami socjalistvcznvymi domagają 
się od lat liberalizacji warunków 
handlu zagranicznego, udziału w o- 
pracowaniu nowych porozumień wa- 
lutowych, pomocy inwestycyjnej i 
naukowo-technicznej dla krajów roz- 
wijających się, a nawet dla całych 
szczególnie zacofanych kontynentów. 

Sprawą o decydującym znaczeniu 
dla perspektywy rozwojowej wielu 
krajów trzeciego świata jest pomoc 
gospodarcza i naukowo-techniczna 
ZSRR i innvch krajów socjalistvcz- 
nych. Pomoc ta przynosi tym krajom 
duże korzyści bezpośrednie, sprzyja 
uniezależnieniu się od dawnych 
państw kolonialnych. Pod wpływem 
coraz szerzej rozwijających się sto- 
sunków gospodarczych nowego typu 
między krajami socjalistycznymi i 
rozwijającymi się umacnia się pozy- 
cja tych ostatnich i zwiększają się 
ich możliwości nawiązywania, rów- 
nież z innymi państwami, stosunków 
gospodarczych bez zobowiązań po- 


litycznych oraz szerszego korzysta- 
nia z pomocy ONZ i innych organi- 
zacji międzynarodowych. 

W tych warunkach głoszona przez 
maoistów teza o konieczności „pole- 
gania przede wszystkim na własnych 
siłach” wymierzona jest przeciw ży- 
wotnym interesom krajów rozwijają- 
cych się. W istocie rzeczy ma ona na 
celu przeciwdziałanie rozwojowi sto- 
sunków gospodarczych krajów trze- 
ciego świata z państwami socjali- 
stycznymi, co w konsekwencji pro- 
wadzić musi do petryfikacji trady- 
cyjnych zależności i powiązań o cha- 
rakterze neokolonialnym, a także o- 
biektywnie hamować rozwój tych 
krajów. 

Za pseudorewolucyjnym doktry- 
nerstwem maoizmu kryje się dwuli- 
cowa praktyka polityczna. Zalecając 
innym „poleganie na własnych si- 
łach” i usiłując odciągnąć kraje trze- 
ciego Świata od stosunków z pań- 
stwami socjalistycznymi, kierownice- 
two chińskie samo usiłuje coraz in- 
tensywniej rozwijać współdziałanie 
gospodarcze, techniczne i naukowe z 
państwami imperialistycznymi. 

Praktykę tę interesująco omawia 
artykuł nigeryjskiego pisma „Sun- 
day Post” (z 14.3.1972). Autor arty- 
kułu, Deji Adekunle, wskazuje, że 
rozwijane ostatnio przez Chiny sze- 
rokie kontakty handlowe z rasistow- 
skim reżimem Republiki Południo- 
wo-Afrykańskiej dowodzą, jak dale- 
ce polityka Pekinu rozbieżna jest z 
interesami walki narodowowyzwo- 
leńczej ludów Afryki. Pismo nigeryj- 
skie podkreśla także, iż rozwój kon- 
taktów Chin z Republiką Południo- 
wej Afryki oznacza łamanie zasady 
solidarności, deklarowanej oficjalnie 
jako doktryna polityczna ChRL. 
Przywódcy chińscy odeszli całkowi- 
cie od zasad Bandungu, a nawet re- 
zolucji ONZ, potępiających rasizm. 


Nowe Drogi — 8 
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Wielu obserwatorów zwraca uwa- 
gę na rozszerzającą się ostatnio 
„współpracę gospodarczą” między 
imperialistycznymi monopolami a 
pekińskim kierownictwem w dzie- 
dzinie przemysłu zbrojeniowego. We- 
dług informacji zachodniej prasy to- 
czą się rozmowy między Wielką Bry- 
tanią, USA, Francją i NRF na te- 
mat możliwości zniesienia embarga 
na dostawy wojskowego sprzętu lot- 
niczego dla ChRL, która jest zainte- 
resowana również zakupem zachod- 
nich licencji na zakłady produkujące 
taki sprzęt. Wcześniej już zostało 
zniesione embargo na cywilny sprzęt 
lotniczy, co umożliwiło zawarcie ko- 
rzystnych kontraktów przez zachod- 
nie firmy na dostawę du. ChRL 
„Boeingów ” i „Tridentów”. 


Jednym z najważniejszych celów, 
jakie państwa socjalistyczne od lat 
stawiają przed sobą na arenie mię- 
dzynarodowej, jest walka o zahamo- 
wanie wyścigu zbrojeń, o rozbroje- 
nie. Realizacja tej idei leży w inte- 
resie sprawy pokoju i bezpieczeń- 
stwa narodów, a miałaby ona także 
wysoce pozytywny wpływ na roz- 
wiązanie wielu ekonomicznych pro- 
blemów współczesności, takich jak 
przezwyciężanie zacofania wielu re- 
gionów oraz skuteczna ochrona śro- 
dowiska naturalnego. Z wielkim za- 
dowoleniem opinia społeczna na ca- 
łym świecie przyjęła porozumienie 
między Związkiem Radzieckim a 
Stanami Zjednoczonymi w sprawie 
częściowego ograniczenia zbrojeń 
strategicznych. Stanowi ono istotny 
— choć dopiero pierwszy —krok na 
drodze ku ograniczeniu wyścigu 
zbrojeń. Powszechnym poparciem 
cieszą się wysiłki dyplomacji radzie- 
ckiej, zmierzające do kontynuowania 
rozmów  rozbrojeniowych. Sprawy 
rozbrojenia znalazły też żywy od- 
dźwięk w obradach ostatniej sesji 
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Zgromadzenia Ogólnego NZ. Rów- 
nież i w tej niezmiernie ważnej dla 
ludzkości kwestii głos maoistowskich 
przedstawicieli był zbieżny ze stano- 
wiskiem skrajnych rzeczników wy- 
ścigu zbrojeń. 


Kwestie rozbrojenia zajęły naj- 
więcej czasu w przemówieniu Cziao 
Kuan-hua w październiku 1972 r. na 
. sesji Zgromadzenia Ogólnego. Przed- 
stawiciel Pekinu z góry przesądził, 
że nie warto zwoływać światowej 
konferencji rozbrojeniowej, a zaata- 
kował radziecko-amerykańskie po- 
rozumienie w sprawie ograniczenia 
broni strategicznych, jako rzekomy 
„początek nowego etapu radziecko- 
-amerykańskiego wyścigu broni ją- 
drowej”. Szczególnie ostro chiński 
dyplomata potępił apele o powstrzy- 
manie „dalszego rozwoju broni ją- 
drowej przez te kraje, które mają 
bardzo mało broni jądrowej, lub w 
ogóle nie mają broni jądrowej”. Są 
to bowiem apele sprzeczne z pekiń- 
ską ambicją rozbudowy jądrowego 
arsenału. Delegacja ChRL występo- 
wała również przeciw propozycjom 
ograniczenia zbrojeń klasycznych. 
Jest to stanowisko tym dziwniejsze, 
że tragiczne doświadczenia interwen- 
cji USA w Wietnamie w dobitny spo- 
sób wykazują, jak ludobójcze skutki 
mogą mieć przy obecnych możliwo- 
ściach technicznych również bronie 
typu klasycznego. 


Założenia, na jakich Związek Ra- 
dziecki na ostatniej sesji ONZ za- 
. proponował zwołanie światowej kon- 
ferencji rozbrojeniowej, spotkały się 
z powszechnym zrozumieniem, przy 
negatywnym stanowisku USA i Chin. 
Negatywne stanowisko Pekinu w sto- 
sunku do wszelkich propozycji, jak 
i prognoz rozbrojeniowych dodatko- 
wo umocniło krytyczny stosunek 
krajów afro-azjatyckich i Ameryki 
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Łacińskiej do aktualnej polityki chiń- 
skiej. Znalazło to szczególny wyraz 
np. w wystąpieniu delegata Meksy- 
ku, który zwracając się do pekińskiej 
delegacji wyraził pogląd, iż „mocar- 
stwo stale zapewniające o swojej 
przynależności do państw trzeciego 
świata powinno uszanować  po- 
glądy wszystkich krajów tej grupy”. 


Działalność przedstawicieli chiń- 
skich w ONZ jeszcze raz ujawniła 
z całą jaskrawością sprzeczność mao- 
istowskiego stanowiska z zasadami 
ideologicznymi i linią polityczną 
międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego, z założeniami antyimpe- 
rialistycznej polityki zagranicznej 
państw socjalistycznych. Przedstawi- 
ciele rządu pekińskiego, prowadząc 
w ONZ swoją destrukcyjną i rozła- 
mową politykę wobec krajów socja- 
listycznych i antyimperialistycznych, 
zdemaskowali jej wielkomocarstwo- 
we ambicje i obiektywnie korzystną 
dla imperializmu treść. 


We wszystkich kluczowych dla 
ludzkości sprawach — rozbrojenia, 
wyrzeczenia się użycia siły, zakazu 
użycia broni atomowej, biologicz- 
nej itp. w sprawach budowy i roz- 
szerzenia systemów bezpieczeństwa 
zbiorowego oraz międzynarodowej 
współpracy gospodarczej — 0 roz- 
wiązanie których i choćby stopniową 
realizację walczą od wielu lat kra- 
je socjalistyczne i ich antyimperiali- 
styczni sojusznicy — delegaci pekiń- 
scy występowali w ONZ sprzecznie 
z interesami sprawy pokoju i walki 
z imperializmem. W rezultacie dzia- 
łalność maoistów spowodowała po- 
głębiającą się izolację ChRL w ONZ. 
Tak np. delegacja chińska jedynie 
wespół z Portugalią, Republiką Po 
łudniowej Afryki oraz Albanią głe 
sowała przeciwko radzieckiemu pro- 
jektowi rezolucji o wyrzeczeniu się 
siły w międzynarodowych stosun- 


kach i zakazie broni atomowej -- 
podczas gdy 75 państw poparło ten 
dokument. 


Maoistowska linia polityki zagra 
nicznej Chin, godząc w interesy mię- 
dzynarodowego ruchu robotniczego, 
wspólnoty krajów socjalistycznych i 
frontu antyimperialistycznego, w o- 
statecznym rachunku prowadzi do i- 
zolacji ChRL od prawdziwych, kla- 
sowych przyjaciół narodu chińskie- 
go, wiąże ją z siłami, które pragną 
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wykorzystać naród chiński dla swo- 
ich imperialistycznych celów. Aktu- 
alny kurs polityczny Pekinu przy- 
nosi szkody zarówno narodowym, jak 
i międzynarodowym interesom Chin. 
Maoistowska polityka jest skazana na 
niepowodzenie, ponieważ pozostaje w 
sprzeczności z obiektywnymi prawi- 
dłowościami walki klasowej i rozwo- 
ju społeczno-gospodarczego na arenie 
międzynarodowej oraz dążeniami mas 
pracujących, które na całvm świecie 
walczą o pokój i lepsze jutro. 


EKONOMICZNE PROBLEMY 
EUROPEJSKIEJ „DZIEWIĄTKI” 
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Dnia 22 stycznia 1972 r. Wielka 
Brytania, Dania, Norwegia i Irlandia 
podpisały w Brukseli traktat o przy- 
stąpieniu do Europejskiej Wspólnoty 
Gospodarczej. Porozumienie pomię- 
dzy wymienionymi państwami wesz- 
ło w życie 1 stycznia br., co pozwala 
stwierdzić, że procesy integracyjne 
Europy zachodniej wkroczyły w no- 
wy etap(1). 

Tendencje integracyjne, jakie ob- 
serwujemy w Europie zachodniej, 
stanowią zapewne jeden z przejawów 
obiektywnych konieczności rozwoju 
gospodarczego. Rozwój sił wytwór- 
czych związany z rewolucją nauko- 
wo-techniczną zrodził dążenie do ku- 
mulacji kadr i zasobów, do specjali- 
zacji produkcji i rozszerzania ryn- 
ków zbytu. 

Ale zachodnioeuropejskie procesy 
tntegracyjne nie wynikają  bynaj- 
mniej z troski o stworzenie warun- 
ków sprzyjających rozwojowi sił wy- 
twórczych; integracja w wydaniu 
EWG służy przede wszystkim obro- 
nie klasowych interesów burżuazji 


(1) 14 września 1972 r. odbyło się w 
Norwegii referendum, w którym społe- 
czeństwo norweskie wypowiedziało się 
przeciwko przystąpieniu swego kraju do 
Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej. 
Można na tej podstawie śmiało stwier- 
dzić, że idea europejska w wydaniu 
EWG nie jest w równym stopniu atrak- 
cvjna dla wszystkich w Europie zachod- 
niej. 
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zachodnioeuropejskiej oraz dążeniu 
do wzmocnienia jej pozycji w świa- 
towym systemie kapitalistycznym. 

Dlatego i dla nas, i dla całego obo- 
zu państw socjalistycznych charakter 
i kierunek procesów integracyjnych 
na zachodzie Europy nie mogą być 
sprawą obojętną, jako że rozszerzenie 
EWG będzie miało istotne znaczenie 
dla kształtowania się stosunków eko- 
nomicznych i politycznych w całej 
Europie i na świecie. 

Biorąc pod uwagę wielkość pro- 


_duktu globalnego, rozmiary produk- 


cji przemysłowej, a także udział w 
handlu Światowym, rozszerzona 
EWG traktowana jako całość gospo- 
darcza wysuwa się na drugie lub pier- 
wsze miejsce wśród wysoko rozwinię- 
tych organizmów ekonomicznych 
świata  kapitalistycznego. Europa 
„Dziewiątki” liczy ż53 mln mieszkań- 
ców, zajmuje 1,47 mln km* po- 
wierzchni i wytwarza produkt glo- 
balny wartości 624,4 mld dolarów. 
Bardzo duży jest również jej udział 
w wymianie międzynarodowej wy- 
noszący odpowiednio 40,4 proc. świa- 
towego eksportu i 39,9 proc. świato- 
wego importu. 

Pod względem liczby ludności, u- 
działu w handlu światowym, produk- 
cji stali czy samochodów osobowych. 
rozszerzona _ Wspólnota ' zajmuje 
pierwsze miejsce w świecie kapitali- 
stycznym, drugie zaś pod względem 
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wielkości produkcji mięsa i energii 
elektrycznej(2). 

Należy jednak zaznaczyć, że cho- 
ciaż przystąpienie nowych państw do 
EWG, szczególnie zaś Wielkiej Bry- 
tanii, znacznie wzmocniło potencjał 
gospodarczy tego ugrupowania, to w 
dalszym ciągu będzie to konglomerat 
państw stanowiących odrębne orga- 
nizmy gospodarcze i chyba przez 
dłuższy okres takim jeszcze pozosta- 
nie. 


Jednocześnie w wyniku rozszerze- 
nia EWG obserwujemy nowe aspekty 
dawnych i do chwili obecnej nie roz- 
wiązanych sprzeczności ekonomicz- 
nych i instytucjonalnych. Pojawiły 
się także problemy zupełnie nowe. 
Niektóre z nich, jak np. tworzenie 
rynku finansowego, unii monetarnej 
czy też warunków do ponadnarodo- 
wej koncentracji w przemyśle, czeka- 
ją na swoje rozwiązanie od lat. Na 
przeszkodzie ich realizacji stała bo- 
wiem i stoi sprzeczność pomiędzy na- 
rodowymi interesami państw człon- 
kowskich a ponadnarodowym inte- 
resem Wspólnoty jako całości. Wąt- 
pliwe także, czy problemy te znajdą 
rozwiązanie w dającej się przewi- 
dzieć przyszłości. 


Do najważniejszych problemów e- 
konomicznych i instytucjonalnych, 
które staną przed Wspólnotą w naj- 
bliższym czasie, należą: włączenie 
nowo przyjętych państw do funkcjo- 
nującej od 1 lipca 1968 r. unii celnej, 
wypracowanie podstaw wspólnej po- 
lityki rolnej 1 ustalenie cen artyku- 
łów rolnych dla rozszerzonej Wspól- 
noty, wprowadzenie  instytucjonal- 
nych ułatwień dla tworzenia między- 
narodowych przedsiębiorstw o skali 
europejskiej, zorganizowanie wspól- 
nego rynku finansowego i kredyto- 


(2) „Entreprise* nr 867, 26.IV.1972, 
str. 13. 


wego, a następnie realizacja unii mo- 
netarnej. 

Można sądzić, że relatywnie naj- 
mniejsze trudności sprawi rozciąg- 
nięcie na nowo przystępujące pań- 
stwa postanowień Traktatu Rzym- 
skiego, związanych z funkcjonowa- 
niem unii celnej. Wielka Brytania, a 
wraz z nią pozostałe państwa, licząc 
się z możliwością przyłaczenia do 
Wspólnego Rynku, prowadziły od 
dawna w ramach EFTA wewnętrzna 
politvkę redukcji taryf celnych na 
artykuły pochodzenia przemysłowe- 
go, skoordynowaną z analogicznymi 
posunięciami realizowanymi w ra- 
mach EWG(3). 

Ponadto państwa EWG i EFTA 
stosowały w minionym okresie zniż- 
ki celne przy wymianie towarów po- 
chodzenia przemysłowego, co wyni- 
kało z tzw. rundy Kennedy ego, czyli 
porozumienia pomiędzy wysoko roz- 
winiętymi państwami kapitalistycz- 
nymi, zmierzającymi do obniżek ceł 
we wzajemnych obrotach. 

Pozwala to na wniosek, że przy 
mniej więcej równym poziomie roz- 
woju przemysłowego integrujących 
się państw z wcieleniem w życie unii 
cełnej w dziedzinie towarów pocho- 
dzenia przemysłowego nie powinno 
być większego kłopotu. Jest to o tyle 
istotne, że obrót towarami pochodze- 
nia innego niż przemysłowe ma sto- 
sunkowo niewielki udział w global- 
nej wymianie wewnętrznej. W roku 
1970 np. obroty artykułami rolno- 
-spożywczymi pomiędzy EWG a kra- 
jami-kandvdatami wynosiły  odpo- 
wiednio 7,3 proc. w eksporcie i 4,] 
proc. w imporcie. Również z punktu 
widzenia konkurencji zewnętrznej, 
wspólna taryfa celna może odpowia- 
dać interesom nowo przyjętych 
państw, oczywiście z wyjątkiem 


(3) Z wvjątkiem Irlandii, która nie 
jest członkiem EFTA. 
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Wielkiej Brytanii, ponieważ wysokie 
cła na żywność spowodują w tym 
kraju znaczny wzrost kosztów utrzy- 
mania. Ponadto wspólna taryfa cel- 
na pozbawia Wielką Brytanię nie 
tylko tradycyjnego źródła zaopatrze- 
nia w tanią żywność i surowce, jakim 
były dotychczas kraje Commonweal- 
thu, ale także wielu preferencyjnych 
rynków zbytu wyrobów przemysło- 
wych(4). 


Zwolennicy przystąpienia do EWG 
w Wielkiej Brytanii liczą jednak, iż 
poniesione w tej dziedzinie straty 
uda się zrekompensować z nadwyż- 
ką przez otwarcie chłonnych rynków 
EWG dla zbytu brytyjskich towarów 
pochodzenia przemysłowego. Według 
szacunków brytyjskiego _ ministra 
Barbera eksport tych artykułów do 
EWG miałby wzrosnąć do roku 1975 
mniej więcej o 40 proc. 


Należy jednak podkreślić — co 
zresztą potwierdza tezę o klasowym 
charakterze integracji EWG — że ko- 
rzyści wynikające ze zwiększenia 
eksportu nieomal w całości zagarną 
wielkie monopole, zaś koszty całej o- 
peracji, głównie przez obniżenie lub 
stagnację stopy życiowej, a także 
wskutek wzrostu bezrobocia, poniosą 
szerokie rzesze społeczeństwa Wiel- 
kiej Brytanii. 

Rozszerzenie EWG spowodowało, 
że szanse pełnej realizacji wspólnej 
polityki rolnej w dającej się przewi- 
dzieć przyszłości są raczej nikłe. 
Przystąpienie nowych państw posta- 
wiło ponownie na porządku dzien- 


(4) Problem wzajemnych stosunków 
pomiędzy „Dziewiątką* a krajami Bry- 
tyjskiej Wspólnoty Narodów jest nadal 
otwarty, nie wyklucza się nawet poro- 
zumienia preferencyjnego na wzór u- 
kładu. jaki EWG zawarła w 1965 r. z 
grupa krajów afrykańskich. Juz w chwi- 
li ahecnej EWG prowadzi negocjacje Z 
Nigerią, Kenią, Ugandą i Tanganiką. 
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nym problem ustalenia cen na pod- 
stawowe płody rolne. Linia podziału 
jest w tej sprawie wyraźna. Z jednej 
strony NRF, Wielka Brytania i czę- 
ściowo Holandia imporiują zboże, 
tłuszcze i owoce, z drugiej zaś strony 
Francja jest ich głównym eksporte- 
rem w ramach Wspólnoty. Interesy 
rolnictwa francuskiego, przynaj- 
mniej w sprawie tak zasadniczej, jak 
ceny zbóż, znajdują się nadal w koli- 
zji z przytłaczającą większością 
państw członkowskich. Nawet Dania 
i Holandia, kraje rolnicze (ale z prze- 
wagą hodowli), a także NRFE i Wielka 
Brytania zainteresowane są w utrzy- 
maniu niskich cen zbóż, od których 
będą w przyszłości uzależnione ceny 
artykułów mącznych i hodowlanych. 


Konflikt ten niewątpliwie zaostrzy 
przeforsowana przez Francję, a za- 
akceptowana przez władze EWG (bez 
porozumienia z nowo przyjętymi 
państwami) w marcu 1972 r. 8-pro- 
centowa podwyżka cen na artykuły 
rolno-spożywcze. Podwyżka ta bvła 
rezultatem żądań działających 
wspólnie organizacji chłopskich (Co- 
mite des Organisations Profession- 
nelles Agricoles de la Communaute 
Europćenne), domagających się 
wyższych dochodów oraz pomocy dla 
mało wydajnych gospodarstw  rol- 
nych. 


Mimo postępów w modernizacji i 
koncentracji wspólnorynkowego rol- 
nictwa oraz pomocy udzielanej mu 
przez państwa, liczba takich gospo- 
darstw, głównie we Francji, ale tak- 
że i w NRF, jest jeszcze znaczna. U- 
trzymanie ich przy życiu podyktowa- 
ne jest przede wszystkim względami 
politycznymi, ponieważ ich właści- 
ciele należą do klienteli wyborczej 
takich partii, jak UDR we Francji 
czy CDU'CSU w NRF, co zmusza z 
kolei rządzącą koalicję SPD-FDP do 
zabiegania o ich względy. 


Ekonomiczne problemy europejskiej „dziewiątki” 


Wzrost cen zahamuje oczywiście 
popyt na niektóre produkty żywno- 
ściowe, co mogłoby niebezpiecznie 
powiększyć istniejące obecnie nad- 
wyżki mleka, masła czy zbóż, ale z 
drugiej strony przed rolnictwem 
EWG otwiera się chłonny rynek bry- 
tyjski. 

Możliwość realizacji wspólnej poli- 
tyki rolnej w najbliższych latach za- 
leżeć jednak bedzie nie tylko od wy- 
siłków zainteresowanych państw. 
Kluczem do jej powodzenia będą 
przede wszystkim postępy w reali- 
zacji wspólnej polityki finansowej i 
walutowej. Albowiem, nawet czaso- 
we odejście od stałych kursów wy- 
miennych do tzw. kursów płynnych, 
w zasadzie przekreśla pracowicie bu- 
dowany gmach wspólnej polityki rol- 
nej i wspólnego rynku rolnego, opar- 
tego na jednolitych cenach w całej 
Wspólnocie. Różnica cen tych sa- 
mych artykułów rolnych może obec- 
nie wvnieść na poszczególnych ryn- 
kach od 4.5 do 9 proc. w wypadkach 
szczególnych. Tak szeroki margines 
wahań cen zachęca też poszczególne 
kraje członkowskie do podejmowa- 
nia samodzielnych decyzji w polityce 
rolnej, które pozostają w sprzeczno- 
ści z uzgodnionymi założeniami w 
tej dziedzinie. 


W sumie, sprzeczności wynikające 
ze specyfiki rolnictwa  poszczegól- 
nvch krajów hamują poważnie pra- 
ce nad jego integracją. Były one 
przyczyną ostrych kryzysów w łonie 
EWG w przeszłości i prawdopodob- 
nie staną się przyczyną sytuacji kry- 
zysowych także w przyszłości. Panu- 
je bowiem powszechne przekonanie, 
że wspólnorynkowa polityka rolna 
musi ulec zmianie, ponieważ jest 
zbyt droga zarówno dla uczestników, 
jak i dla konsumentów, ceny zaś u- 
stala się według kryteriów politycz- 
nych, częstokroć bez uwzględniania 


wymagań ekonomicznych i kosztów 
społecznych. 

Należy dodać, że polityka  wyso- 
kich cen na artykuły rolno-spożyw- 
cze budzi największy sprzeciw mas 
pracujących wszystkich ' państw 
członkowskich. Ich przedstawiciele, 
głównie związki zawodowe, wykazu- 
ją, że środki dla modernizacji rolni- 
ctwa powinny pochodzić nie z kiesze- 
ni konsumenta, ale z sum, jakie moż- 
na by uzyskać drogą ograniczenia 
nadmiernych zysków monopolistycz- 
nych organizacji handlowych, po- 
średniczących między producentem a 
konsumentem. 


Odwrotnie natomiast ma się rzecz 
z przemysłem. Jego udział w tworze- 
niu dochodu narodowego będzie na 
pewno stale wzrastał, mimo że już 
obecnie jest bardzo dużv. Przemysł 
jest więc przede wszystkim podsta- 
wą dynamicznie rozwijającej się wv= 
miany handlowej. Dlatego też koor- 
dvnacja rozwoju przemysłu, jego 
koncentracja i modernizacja stanowią 
przedmiot szczególnego zaintereso- 
wania najwyższych władz EWG, a 
także rządów poszczególnych krajów 
członkowskich. Panuje poglad, że po- 
stęp techniczny skazuje przedsiębior- 
stwa na koncentrację. Pod wpływem 
postępu technicznego rozmiar ,mini- 
mum produkcji” przesuwa się w gó- 
rę, a okres użytkowania środków 
produkcji — w dół. Koncentracja za- 
pewnia również, w pewnych grani- 
czch. najlepsze warunki produkcji i 
zbytu, daje możność ustalenia tech- 
niczno-ekonomicznego optimum pro- 
dukcji, najlepiej zapewnia jej pod- 
stawy finansowe i badawcze. A to z 
kolei zwiększa konkurencyjność da- 
nego wyrobu na rynku wewnętrz- 
nym i na rynkach światowych. 


Dlatego też na konferencji haskiej, 
która odbvła się w grudniu 1969 r. 
z udziałem szefów państw „szóstki”, 
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zalecono wzmocnienie współpracy w 
rozwoju przemysłu i badań nauko- 
wych, wysuwając jako dziedziny 
wiodące przemysł chemiczny, samo- 
chodowy, maszynowy i lotniczy. Po- 
stulowano także podjęcie niezbęd- 
nych wysiłków dla szybkiego roz- 
woju automatyki, elektroniki, infor- 
matyki oraz gałęzi związanych z wy- 
twarzaniem energii jądrowej. Na 
konferencji uznano również za celo- 
we stworzenie warunków do fuzji 
przedsiębiorstw różnych krajów 
członkowskich, ażeby mogły osiągnąć 
rozmiary europejskie czy światowe, 
niezbędne do konkurencji z giganta- 
mi amerykańskimi i japońskimi. 

Zresztą przedsiębiorstwa EWG, 
zdając sobie dobrze sprawę z niebez- 
pieczeństwa amerykańskiej konku- 
rencji, od dawna łączyły się ze sobą, 
nie czekając na odpowiednie przepi- 
sy prawne. Tendencje te na pewno 
wzmogą się po przystąpieniu do 
EWG Wielkiej Brytanii. Ale obowią- 
zujące w poszczególnych krajach 
Wspólnoty przepisy podatkowe, o- 
graniczenia w swobodnym przepły- 
wie kapitałów pomiędzy państwa- 
mi członkowskimi, jak i ograniczenia 
w zaciąganiu pożyczek i kredytów 
w dalszym ciągu utrudniają, a nie- 
jednokrotnie wręcz uniemożliwiają 
fuzje przedsiębiorstw europejskich 
na szerszą skalę. 

Powyższe ograniczenia mają jed- 
nak głębsze uzasadnienie, wynikają- 
ce z nierównomiernego rozwoju 
państw kapitalistycznych, nawet je- 
Śli chodzi o grupę krajów najbar- 
dziej rozwiniętych, a także z różnic 
interesów pomiędzy poszczególnymi 
grupami wielkiego kapitału. 


W EWG prawidłowość ta przeja- 
wia się w sprzeczności pomiędzy o- 
biektywną potrzebą ponadnarodo- 
wej koncentracji i centralizacji, wy- 
nikającą głównie z konkurencji na 
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światowych rynkach kapitalistycz- 
nych i dotyczącą przede wszystkim 
firm brytyjskich, zachodnioniemiec- 
kich i holenderskich, a zapewnie- 
niem skutecznej konkurencji na ryn- 
ku Wspólnoty dla firm francuskich, 
włoskich i belgijskich, których prze- 
ciętne rozmiary i struktura znacznie 
odbiegają w dół od średniej europej- 
skiej. 

Z tego też powodu do chwili obec- 
nej większość procesów koncentra- 
cyjnych w przemyśle rozszerzonej 
EWG odbywa się w ramach eko- 
nomiki poszczególnych państw, a co 
najwyżej obejmuje swoim zasięgiem 
dwa państwa, jak np. porozumienie 
Dunlop — Pirelli (opony), Fiat — Ci- 
troen (samochody) czy Agfa — Ge- 
vaert (sprzęt i chemikalia fotogra- 
ficzne). 


Tak więc na przeszkodzie ekspan- 
sji rozwojowej europejskich przed- 
siębiorstw stoją przede wszystkim 
partykularne interesy narodowe 
państw członkowskich, które mają na 
celu ochronę własnego przemysłu 
przed obcą konkurencją. Należy przy 
tym zaznaczyć, że linie podziału nie 
przebiegają ściśle według granic 
państwowych. Często dany kraj zain- 
teresowany jest ochroną tylko nie- 
których gałęzi wytwarzania, nato- 
miast chętnie by widział ekspansję 
na rynku Wspólnoty innych swoich 
gałęzi, które osiągnęły już poziom 
światowy. Sprzeczność interesów w 
tej dziedzinie nie pozwoliła do chwi- 
li cbecnej opracować nawet odpo- 
wiednich przepisów prawnych o two- 
rzeniu przedsiębiorstw europejskich, 
a także utrudnia wprowadzenie jed- 
nolitego systemu podatkowego w ca- 
łej Wspólnocie. 

Z istniejącej w EWG sytuacji ko- 
rzystają umiejętnie wielkie monopo- 
le amerykańskie. Działają one po- 
przez liczne swoje filie, rozrzucone 
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w większości krajów „Dziewiątki” i 

nie mają takich trudności, jak naro- 
dowe przedsiębiorstwa europejskie 
ani z przemieszczaniem produkcji np. 
z tulii angielskiej do niemieckiej czy 
francuskiej, ani z transferami kapi- 
tałów między poszczególnymi filiami 
a firmą-matką. 

Reliatywna łatwość, z jaką firmy 
amerykańskie przeprowadzają ope- 
racje finansowe na rynku europej- 
skim, głównie przy zakupie akcji, za- 
graża samodzielnemu istnieniu ca- 
łych gałęzi przemysłu europejskie- 
go. Alarmującym przykładem było 
wykupienie przez amerykański kon- 
cern Honeywell ważniejszych euro- 
pejskich przedsiębiorstw związanych 
zinformatyką. ! 

Do najpilniejszych, ale też naj- 
trudniejszych problemów „Dziewiąt- 
ki” należy bez wątpienia realizacja 
unii monetarnej. Rozszerzona EWG 
mogłaby należeć do największych 
światowych potęg walutowych i fi- 
nansowych, do czego w znacznym 
stopniu przyczynia się „brytyjskie 
wiano”. Rezerwy walutowe Europy 
„Dziewiątki” ocenia się na blisko 40 
mld dolarów, podczas gdy amerykań- 
skie wynoszą 13 mld dolarów. Waż- 
nym czynnikiem jest także doświad- 
czenie i rozległe powiązania Wielkiej 
Brytanii, jeszcze do niedawna pierw- 
szego bankiera świata kapitalistycz- 
nego. 

Ewentualne porozumienia finanso- 
we pomiędzy giełdami Londynu, Pa- 
rvża, Bonn, Rzymu i Oslo stworzyły- 
by największy finansowy rynek 
świata, który by mógł w przyszłości 
skuteczniej zapobiegać spekulacyj- 
nym ruchom kapitałów, co jest nie- 
zmiernie ważne dla utrzymywania 
wewnętrznej równowagi, gospodar- 
czej w poszczególnych krajach. 

Kryzys walutowy w świecie kapi- 
talistycznym sprawił jednak, że o- 


becnie każdy kraj członkowski stara 
się przede wszystkim o zabezpiecze- 
nie własnych interesów gospodar- 
czych. 

Realizacja unii monetarnej — gdy- 
by doszła do skutku w przewidywa- 
nym terminie — mogłaby mieć duże 
znaczenie, nie tylko dla rozwiązania 
pewnych problemów wewnętrznych 
EWG, ale także dla całego systemu 
walutowego świata kapitalistyczne- 
go. Wspólna waluta europejska mo- 
głaby w pewnych warunkach prze- 
jąć dotychczasową funkcję słabnące- 
go dolara, a zagwarantowana byłaby 
wyżej wspomnianą rezerwą w wyso- 
kości 40 mld dolarów. Ale są to roz- 
ważania teoretyczne, związane z dal- 
szą przyszłością, ponieważ rola dola- 
ra wynika nie tylko z rezerw złota, 
ale też z potencjału produkcyjnego 
Stanów Zjednoczonych. Jednakże 
mimo wszystko każdy postęp w tej 
dziedzinie będzie miał wpływ na ca- 
łokształt stosunków EWG ze Stana- 
mi Zjednoczonymi, zapewniając 
Wspólnocie określoną niezależność fi- 
nansową. 


Z dotychczasowych rozważań wy- 
nika, że dalszy rozwój ekonomiczny 
rozszerzonej Europy  „Dziewiątki” 
będzie zależał od sposobów i tempa 
rozwiązywania przedstawionych po- 
wyżej problemów; ale sposób i tem- 
po ich rozwiązania określą dop'ero 
ostateczne decyzje co do instytucjo- 
nalnego charakteru Wspólnoty. 

Wydaje się, że bez zwiększenia 
kompetencji instytucji wspólnoryn- 
kowych. właściwie niemożliwe jest 
przejście do drugiego etapu integia- 
cji, tj. swobodnego przepływu czyn- 
ników produkcji. Przystąpienie no- 
wych państw do EWG „rozwodniło” 
poszczególne jej organy, a podejmo- 
wanie decvzji przy nieformalnie u- 
trzymanej zasadzie jednomyslności, 
możliwe przy sześciu uczestnikach, 
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stanie się niesłychanie trudne w gru- 
pie dziewięciu. Odsuwanie zaś decy- 
zji na później może spowodować, że 
Wspólnota na długo zatrzyma się na 
obecnym etapie integracji, tj. na e- 
tapie unii celnej. W łonie EWG nie 
ma obecnie zgody, czy ugrupowanie 
to będzie formą ponadnarodowej fe- 
deracji z silną egzekutywą na wzór 
Stanów Zjednoczonych Ameryki, czy 
też konfederacją niezależnych — 
choć prowadzących możliwie zhar- 
monizowaną politykę — państw na- 
rodowych. Za tą ostatnią koncepcją 
od chwili utworzenia EWG wypowia- 
da się Francja, a także — chociaż 
w mniejszym stopniu, Wielka Bry- 
tania oraz Dania. Przyjęcie koncep- 
cji integracji — nazwijmy ją „fran- 
cuską' — a z tym należy się poważ- 
nie liczyć, przyczyni się do utrzy- 
mania względnej suwerenności 
państw członkowskich, jednocześnie 
nie wzmocni ono Wspólnoty jako ca- 
łości i nie przyspieszy ani nie ułatwi 
rozwiązania jej problemów ekono- 
micznych. 

Mimo takich trudności, należy się 
liczyć z tym, że sieć powiązań eko- 
nomicznych pomiędzy państwami 
członkowskimi powoli, ale nieustan- 
nie będzie się zacieśniać niezależnie 
od tego, jakie rozwiązania instytucjo- 
nalne przyniesie najbliższa przy- 
szłość i czy w ogóle do takich roz- 
wiązań dojdzie(5). 

Powstaje więc pytanie: jakie są 


(5) Decyzji związanych z kształtem 
przyszłych rozwiązań instytucjonalnych 
nie podjęto takze i na paryskim spot- 
kaniu szełlów rządów panstw członkow- 
skih EWG. które odbvło się 19—20.X. 
1972 r. Co prawda reprezentanci Holan- 
dii i Włoch żądali ryvchłeega przvstąpie- 
nia do utworzenia parlamentu europej- 
skiego, wybieranego w głosowaniu bez- 
posrednim, ale zdecydowany sprzeciw 
delegacji francuskiej sosowodował odło- 
zenie decvzji w tej sprawie na blizej 
nie określoną przyszłość. 
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perspektywy rozwoju ekonomiczne- 
go Europy „Dziewiątki” do końca lat 
siedemdziesiątych? 

Z jednej strony widzimy, że przy- 
stąpienie nowych krajów do EWG 
stworzyło szereg nowych problemów 
ekonomicznych. Z drugiej jednak 
strony należy się liczyć z tym, że u- 
tworzenie rynku liczącego 253 mln 
konsumentów stwarza zupełnie nowe 
jakościowo możliwości rozwoju i eks- 
pansji dla przedsiębiorstw europej- 
skich(6). 


I chociaż aktualne przepisy praw- 
ne, a raczej ich brak, utrudniają two- 
rzenie przedsiębiorstw wielonarodo- 
wych, to przegrupowania i fuzje w 
ramach ' poszczególnych " państw 
członkowskich, rozszerzony rynek, 
ułatwiony przepływ technologii i pa- 
tentów brytyjskich oraz nowe wzor- 
ce organizacyjne mogą być przez pe- 
wien czas impulsem do utrzymania 
względnie wysokiego (jak na kraje 
kapitalistyczne) tempa wzrostu do- 
chodu narodowego w niektórych kra- 
jach rozszerzonej Wspólnoty. 


Nasuwa się jednak pytanie, czy 
stopa życiowa klasy robotniczej oraz 
poprawa warunków życia szerokich 
rzesz społeczeństwa państw człon- 
kowskich EWG postępuje równie 
szybko, jak wzrost dochodu narodo- 
wego i czy masy pracujące odniosą 
korzyści z procesów integracji kapi- 
talistycznej? 

Odpowiedź na powyższe pytanie 


(6) Rozmiary Wspólnego Rynku ule- 
gły w międzyczasie dalszemu powiększe- 
niu do około 300 mln konsumentów 
20 lipca ub.r. zostało podpisane porozu- 
mienie pomiędzy EFTA a EWG o swo- 
bodnej wymianie artykułów pochodze- 
nia przemysłowego. I chociaż pełna rea- 
lizacja tego porozumienia w odniesieniu 
do Szwecji, Szwajcarii, Austrii i Portu- 
galii rozłożona została na kilkanaście 
lat, to jej skutki będą odczuwalne już w 
najblizszych latach. 
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jest negatywna. Co prawda artykuł 
117 Traktatu Rzymskiego mówi, że 
„„.członkowie Wspólnoty są zgodni co 
do konieczności polepszenia warun- 
ków życia i pracy robotników...”, ale 
jak dotychczas postęp osiągnięty w 
tej dziedzinie jest wyłącznie rezul- 
tatem ostrej walki klasowej, a by- 
najmniej nie wynikiem polityki spo- 
łeczno--gospodarczej kierownictwa 
EWG. 

Komisja EWG, w której nie ma 
reprezentanta związków  zawodo- 
wych, w swojej polityce społeczno- 
gospodarczej kieruje się przede 
wszystkim  klasowymi interesami 
burżuazji. W okresach trudności czy 
kryzysów nie waha się ona przerzu- 
cić kosztów ich przezwyciężania na 
barki mas pracujących, jak to miało 
np. miejsce przy ustalaniu nowych 
cen rolnych. 

Ażeby jednak zachować pozory de- 
mokracji, związki zawodowe są — 
wraz z patronatem i przedstawicie- 
lami rządów poszczególnych państw 
— reprezentowane w tzw. Komite- 
cie Ekonomicznym i Socjalnym, któ- 
ry jednak posiada uprawnienia do- 
radcze wyłącznie w sprawach soc- 
jalnych. 

Z tego też powodu partie komuni- 
styczne w krajach zachodnioeuropej- 
skich stwierdzają zgodnie, że EWG 
w swoim obecnym kształcie jest in- 
stytucją antydemokratyczną, służącą 
przede wszystkim interesom wielkich 
monopoli międzynarodowych i wiel- 
kiej burżuazji narodowej. Wykazują 
one m. in., że pogoń wielkich mono- 
poli za coraz to większym zyskiem 
zmusza robotników do stałego zwięk- 
szania wydajności pracy, która w 


niewielkim tylko stopniu kompenso- 
wana jest wzrostem płac. 


Należy przy tym zaznaczyć, że po- 
tęga i wpływy wielkich monopoli na 
obecnym etapie tworzenia EWG je- 
szcze się w pełni nie ujawniły, a 
wszystko wskazuje, że będą one na- 
dal rosły. Od aktywnej postawy sze- 
rokich warstw społecznych, a przede 
wszystkim od bojowości klasy robot- 
niczej w krajach Wspólnoty, zależeć 
więc będzie, czy ta potęga monopoli 
zostanie ograniczona. 


Dlatego też głównym zadaniem 
partii robotniczych, związków zawo- 
dowych i innych organizacji społecz- 
nych rozszerzonej EWG — oprócz 
dążenia do sprawiedliwego podziału 
dochodu narodowego — bedzie wal- 
ka o udział w instytucjach wspólno- 
rynkowych oraz o ich demokratyza- 
cję. W tej ostatniej dziedzinie klasa 
robotnicza krajów EWG odniosła 
pewne sukcesy. Po raz pierwszy od 
chwili utworzenia EWG przedstawi- 
ciele związków zawodowych, do któ- 
rych należą i komuniści, weszli w 
skład Komitetu Ekonomicznego i So- 
cjalnego, a deputowani komunistycz- 
ni do Parlamentu w Strasburgu. 


Warunkiem dalszego powodzenia 
w tej walce jest zjednoczenie wysił- 
ków i współdziałanie nie tyko partii 
robotniczych i komunistycznych, ale 
także wszystkich sił postępowych 
Europy zachodniej, ponieważ tylko 
w ten sposób masy pracujące będą 
mogły przeciwstawić się jednolitemu 
frontowi, który tworzą obecnie pra- 
codawcy i wielki przemysł, zorgani- 
zowani w UNICE, tj. Związku Prze- 
mysłowców EWG. 


Problemy i dyskusie 


W dniu 26 marca br. w związku z 15-leciem kwartalnika „Z Po- 
la Walki” poświęconego dziejom ruchu robotniczego, odbyło się 
posiedzenie Komitetu Redakcyjnego tego kwartalnika, na któ- 
rym wygłosił przemówienie członek Biura Politycznego Komi- 
tetu Centralnego PZPR, przewodniczący Rady Państwa, prof. dr 
Henryk Jabłoński. W przemówieniu swym prof. H. Jabłoński 
omówił ważne aspekty metodologiczne historiografii marksistow- 
sko-leninowskiej oraz postawy i zaangażowania historyka. 

Na prośbę redakcji „Nowych Dróg” towarzysz Henryk Jabłoń- 
ski wyraził zgodę na opublikowanie głównych fragmentów tego 
wystąpienia w naszym czasopiśmie. Stanowi ono istotny wkład 
do toczącej się dyskusji nad stanem i zadaniami marksistowsko- 
_leninowskich nauk społecznych w Polsce. 
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Organizatorzy dzisiejszego spotkania prosili mnie o zabranie głosu i po- 
stawili mnie w sytuacji niezmiernie kłopotliwej. Tyle razy wypowiada- 
łem różne kąśliwe uwagi na temat jubileuszów i ich nadmiaru, jubileu- 
szów obchodzonych co każde pięć lat, że mówić teraz inaczej, właśnie 
jubileuszowo, byłoby mi dość trudno. Dlaczego jednak zgodziłem się na 
tę propozycję? Przede wszystkim chcę złożyć serdeczne gratulacje wszyst- 
kim wyróżnionym dziś nagrodami w konkursie wspomnień działaczy PPR, 
po drugie mam dużo sentymentu do kwartalnika „Z Pola Walki”, nadto 
chcę wykorzystać okazję dla kilku impresji czytelnika. 

Uważam za pożyteczne, a nawet potrzebne, periodyczne, robocze spot- 
kania celem zastanowienia się nad zadaniami partyjnego pisma poświę- 
conego historii. I nie chodzi tu bynajmniej o to, że trzeba korygować 
linię polityczną pisma, choć czasem i to może się zdarzyć, lecz o sprawę 
dużo prostszą, o nakreślenie zadań, jakie mają szczególne znamiona ak- 
tualności. 

Tylko dla laika, który nie orientuje się w mechanizmie badań histo- 
rycznych, są one po prostu badaniem przeszłości. Oczywiście, staramy się 
poznać przeszłość, ale podejmując jakieś nowe badania chcemy sobie wy- 
jaśnić konkretny problem, który nas szczególnie interesuje. A to zainte- 
resowanie dykiowane jest przecież tym, co uważamy za ważne dziś, 
w aktualnej rzeczywistości. 

Naturalnie spotykamy się i z inną postawą. Bywa, że historyk wybiera 
sobie temat możliwie najbardziej nieaktualny, a więc i nie kontrower- 
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syjny, bo chce sobie jeszcze jedną pracę „zaliczyć” dla zdobycia tego czy 
innego stopnia naukowego, wychodząc z założenia, że o tym decyduje 
ilość zapisanego papieru. Tak bywa, tylko tak być nie powinno. Dla tych 
prac najlepszym miejscem powinna być szuflada i można je wyłączyć 
z naszych rozważań. 

Skoro jednak mówimy, że o wyborze tematu badań i publikacji po- 
winna decydować jego aktualność warto się zastanowić, co to oznacza. 
Niekiedy bowiem mamy skłonność do mechanicznego traktowania tej 
sprawy, uważając, iż decydujące tu jest, jak dawno rozgrywało się zja- 
wisko, które chcemy zbadać. W rzeczywistości wcale tak być nie musi. 
Generalnie rację miał Próchnik, mówiąc, iż jeśli jaka historia uczy — to 
przede wszystkim historia najnowsza. Tak jest oczywiście w odniesieniu 
do całości procesu historycznego, ale gdy mowa o jakimś jednostkowym 
konkretnym temacie — to sprawy bardzo niedawne mogą nie mieć zna- 
mion aktualności, gdy równocześnie posiadają je inne, bardziej w czasie 
odległe. 

Warto sobie przypomnieć, jak wybitny historyk francuski Marc Bloch 
wspomina, co mówił mu, jako młodemu nauczycielowi, dyrektor liceum 
na południu Francji, w Langwedocji: „W naszych stronach dziewiętna- 
sty wiek — to nie są sprawy niebezpieczne; ale kiedy będzie się pan 
zajmował wojnami religijnymi, wówczas niech pan będzie ostrożny!” 
Trochę zapewne w tym żartu, ale chyba tylko trochę, bo interpretacja 
wojen religijnych wywoływać tam musiała głębokie emocje, znacznie 
większe niż np. drugie cesarstwo. 

Zajmując się ruchem robotniczym, obracamy się w znacznie skromniej- 
szym okresie czasu niż w zacytowanym przykładzie, ale ogólny sens tej 
dykteryjki zachowuje i w naszym wypadku swoje racje, naturalnie 
z wnioskiem odwrotnym, niżby wynikał ze słów wspomnianego dyrek- 
tora. Właśnie trzeba podejmować te tematy, które budzą emocje, które 
trzeba naukowo wyjaśniać. Jest to tym bardziej ważne dla czasopisma 
partyjnego. Powinno ono podejmować tematy, które dziś dla partii są 
szczególnie ważne, które wyjaśniać trzeba dla ideowo-politycznego wy- 
chowywania kadr. 

Powie ktoś może, że to wąski utylitaryzm. Ale odpowiedzieć na to 
można pytaniem: dlaczego nie wstydzimy się utylitarnego podejścia do 
badań w dziedzinie fizyki, chemii, techniki, medycyny, rolnictwa itd., 
a mamy go się wstydzić w humanistyce? Czy ma być ona tylko dekora- 
cją istniejącą na marginesie naszego życia, czy też powinna być instru- 
mentem oddziaływania społecznego, kształtującym postawy ludzkie? 

Nie mam wątpliwości, że tylko to drugie stanowisko jest słuszne. 


Jedno zastrzeżenie jest przy tej okazji jednak konieczne. To wszystko 
co mówiłem o potrzebie utylitarności naszych badań odnosi się do wy- 
boru tematyki i w żadnym wypadku nie należy tego rozumieć jako do- 
puszczenia możliwości odstępstw od rzetelności warsztatowej w kierun- 
ku „naciągania faktów” dla celów użytkowych. Nic nie jest tak kształ- 
cące, jak prawda i tylko ona na dłuższą metę jest pożyteczna społecznie. 

Pozornie prosta zasada: „podejmować tematykę aktualną” — w zasto- 
sowaniu praktycznym może jednak nasuwać trudności, jak ustalić to, co 
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jest rzeczywiście aktualne. Aby te trudności maksymalnie zmniejszyć, 
trzeba żyć życiem partii, dobrze rozumieć, co staje przed nią w pracy 
ideowo-wychowawczej, jakie tej partii grożą niebezpieczeństwa, gdzie 
wymaga ona wzmocnienia. Powinniśmy pełnić służebną rolę wobec par- 
ti — konstruktora socjalistycznego państwa, partii, pod której kierow- 
nictwem naród nasz zbuduje „Drugą Polskę”. Musimy więc wciąż za- 
dawać sobie pytanie: jak jej pomóc, jak służyć przez pogłębianie świa- 
domości historycznej niezbędnym przeobrażeniom w psychice narodu. In- 
nej recepty nie ma i być nie może. 

Skoro zapowiedziałem, że ton mego wystąpienia nie będzie „jubileuszo- 
wy” i organizatorzy nie protestowali, pozwólcie, Towarzysze, na dygre- 
sję, która zresztą w tym miejscu może być pożyteczna. 


Jeden z mych nauczycieli, krytykując znaną i dość rozpowszechnioną 
niegdyś tezę, że „historia jest polityką rzutowaną w przeszłość”, zapro- 
ponował jej trawestację, mówiąc, że „polityka jest historią rzutowaną 
w przyszłość '. Miał on, oczywiście, na myśli to, że kształtując dzień dzi- 
siejszy wyciągamy wnioski z przeszłości, ale myślimy o dniu przyszłym, 
o skutkach naszej polityki, o celach, które sobie stawiamy. I w tym sensie 
ta trawestacja łatwa jest do obrony. Jeszcze łatwiej jest obalać samą 
tezę o historii jako „polityce rzutowanej w przeszłość”. Wypisano zre- 
sztą na ten temat dostatecznie dużo. Ale choćby przez przekorę zasta- 
nówmy się, czy nie ma w niej zdrowego jądra, jeśli uwolnimy się od ko- 
nieczności jej akceptacji w dosłownym brzmieniu. Nie tylko sam wybór 
tematyki badawczej może być, a nawet pożyteczne jest by był związany 
z współczesną polityką, co naukowości badań wcale nie przeszkadza. Ale 
w samym procesie badawczym — również nie tylko bez szkody, ale z po- 
żytkiem dla jego poziomu naukowego — może poważną rolę odegrać 
świadomość polityczna historyka. Ta świadomość bowiem ułatwia mu 
rozeznanie w hierarchii spraw i zjawisk przeszłości, pozwala poprzez 
znajomość ich rezultatów łatwiej i lepiej oceniać to, co te rezultaty 
spowodowało. I w tym prawda, że w ograniczonym sensie, obecna poli- 
tyka rzutuje na poznawanie historii. Ale wniosek z tego bynajmniej nie 
jest bagatelny. Aby dobrze badać proces historyczny, trzeba możliwie do- 
brze znać teraźniejszość, rozumieć ją, czuć się z nią mocno związanym. 
Z drugiej znów strony tę teraźniejszość tym lepiej rozumiemy, im lepiej 
znamy jej genezę, a więc przeszłość. Mamy więc tu do czynienia z kla- 
sycznym sprzężeniem zwrotnym, z wielostronnymi wzajemnymi powią- 
zaniami historii i polityki. I jeśli jest to słuszne dla badań historycznych 
w ogóle, to dla historii najnowszej, a historii ruchu robotniczego w szcze- 
gólności — jest słuszne w dwójnasób. 

Świadomość tego uczyć nas zarazem powinna pokory wobec ludzi, 
którzy działali w przeszłości. A grzechów w tym zakresie mają sporo na 
sumieniu różni piszący o dziejach ruchu robotniczego, nie ustrzegło ich 
się nawet — choć w ograniczonej mierze — tak dobre pismo jak „Z Pola 
Walki”. Może jednak trzeba by wyjaśnić bliżej o co mi chodzi. 

Jakże łatwo nam dzisiaj po wielkich wydarzeniach dziejowych, o któ- 
rych wie nawet dziecko, mówić, że czegoś tam nie przewidzieli czy nie 
rozumieli Waryński, Luksemburg czy jakiś inny wybitny niegdyś dzia- 
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łacz. I puszy się historyk jak paw, dumny ze swej mądrości, bo on prze- 
cież „wie””, a taka Róża, wielka, wybitna, a „nie wiedziała”. 

Nie warto chyba cytować przykładów, bo bez trudu każdy z nas mógł- 
by je przytoczyć, choć oczywiście z rozmysłu przedstawiłem tę sprawę 
w wyostrzonym, karykaturalnym wymiarze. 

Trudno w tym miejscu nie przypomnieć sobie różnego rodzaju wątpli- 
wości, jakie w związku z poruszonymi dotychczas kwestiami były i są 
wysuwane co do możliwości pełnego dochodzenia do prawdy historycz- 
nej. Nie będę jednak tym zajmował w tej chwili uwagi Towarzyszy dla 
dwóch powodów. Po pierwsze — lepiej niżbym to zapewne mógł zrobić 
polemizowali z tymi pesymistycznymi sądami inni, choćby np. Jerzy To- 
polski, po drugie — przekroczyłbym przyznany mi czas. Wydaje mi się 
jednak, że do wszystkich jak najsłuszniejszych wywodów filozoficznych, 
jakie zostaiy na ten temat wypowiedziane, można by dodać jeszcze taką 
zwykłą, prostą prośbę pod adresem wszystkich zajmujących się historią 
najnowszą, w tym również dziejami ruchu robotniczego: „starajcie się 
sięgać do tego, co istotne, co podstawowe, co było decydujące w proce- 
sie historycznym, bo wówczas każde, nawet nie całkowite zbliżenie się 
do prawdy będzie postępem; nie bójcie się też błędów i potknięć, gdyż 
są one w pionierskich pracach (a takimi jest większość poważnych prac 
z tego zakresu) niemal nie do uniknięcia.” 


I może nie wszystkim mym towarzyszom i kolegom, parającym się 
rozwiązywaniem podobnych jak i ja problemów historycznych, podoba 
się to, co powiem, ale wydaje mi się, że każdy z nas w przystępie szcze- 
rości przyzna, iż po paru latach każdą swą własną książkę gotów jest 
ocenić jako słabą i jest pewien, że „teraz napisałby ją lepiej”. I na pewno 
by tak było. Rzecz w tym, iż najpierw trzeba było napisać tę, która po 
kilku latach okazuje się przestarzała. A jeśli takiego ryzyka nie chce 
ktoś podejmować — niech zmieni specjalność badawczą. 

A wniosek stąd praktyczny dla „Z Pola Walki”? Chyba jasny: szerzej 
otwierać łamy na polemikę i dyskusję naukową. 

Oczywiście dyskusja dyskusji nierówna, nie tylko ze względu na po- 
ziom dyskusji, ale i jej przedmiot. A więc dyskusja, ale nie za każdą ce- 
nę, dyskusja podejmująca ważką tematykę, pryncypialna, marksistow= 
ska, zaangażowana. 

I w związku z postulatem podejmowania w badaniach i dyskusjach 
naukowych tematów szczególnie ważnych, wiążących się z próbą docie- 
rania do najistotniejszych problemów, tych, które odgrywają decydującą 
rolę w procesie historycznym — pozwólcie, Towarzysze, na jeszcze jedną 
uwagę. 

Największą miłością naszego naukowego życia jest rewolucyjny ruch 
robotniczy. Czy mamy — tak jak to w tym gmachu przez wiele lat by- 
wało — wciąż eksponować tylko to, że tu spostrzegamy u niego garb, 
tam znów inną wadę czy błąd, a nie widzieć jego wielkości, jego histo- 
rycznej roli, jego wspaniałych zwycięstw? Pokazujmy w czym jego wiel- 
kość, czym był i jest dla swej klasy, dla swego narodu, dla świata. Nie 
milczmy o wadach swego bohatera. ale zachowajmy proporcje między 
tym, co ważne, co istotne, co decydujące, a we właściwych proporcjach 
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pokazujmy to, co drugoplanowe, co mogło przeszkadzać, co jeszcze może 
przeszkadzać w marszu, ale marszu tego wstrzymać nie było w stanie. 

Deklarujemy wielokrotnie, że jedynie słuszną metodą badawczą jesi 
„materializm historyczny”, nie zastępujmy go więc „detektywizmem hi- 
storycznym”, co gubi wielką dziejową prawdę, topiąc ją w zalewie tro- 
skliwie wyłuskiwanych z przeszłości mało znaczących drobiazgów, bo 
wówczas poznamy wiele drzew, ale nie dojrzymy lasu, jego potęgi i piękna. 

Bądźmy jak ten mądry przyrodnik, co wie jak rośnie i dojrzewa las. 
co rozumie, że by las był zdrowy i silny zmarnieć, uschnąć, zginąć muszą 
te drzewa, które do słońca piąć się nie potrafią, co wsłuchać się umie 
w jego potężny, groźny szum, gdy idzie czas wielkiej burzy. 

Czy to łatwo? Nie! Tylko rzeczy błahe i banalne są łatwe. Ale w tym 
trudzie swoim, w poszukiwaniu prawdy dziejowęj nie musimy iść po 
omacku. Pomóc nam w tym mogą aż dwie niezawodne busole: marksi- 
stowska metoda naukowa oraz miłość klasy i jej partii. Nie wstydźmy 
się tej miłości, bo nic wstydliwego w tym, co rzetelne i piękne. 

Dużo tego piękna i prawdy w dotychczasowych tomach ,,Z Pola Walki”, 
życzę Wam, Drodzy Towarzysze, by poświęcona im była każda stronica 
wszystkich następnych tomów. 


0 RUSYCYSTYCE 
Z SZERSZEJ PERSPEKTYWY 


ANATOL MIROWICZ 


Artykuł B. Białokozowicza pt. Aktualne problemy rusycystyki pol- 
skiej, ogłoszony w sfyczniowym numerze „Nowych Dróg”, jako próba 
całościowego spojrzenia na obecną sytuację i przyszłość naszej rusycy- 
styki, z pewnością przyciągnie uwagę szerokich rzesz humanistów, zwła- 
szcza zaś przedstawicieli rusycystyki i slawistyki. 

Nikt chyba nie może zakwestionować, że zadania rusycystyki zarówno 
w zakresie badań naukowych, jak i dydaktyki są wielorakie. I chciałbym 
zaznaczyć z naciskiem, że warunkiem racjonalnej i twórczej dyskusji 
jest uwzględnienie wszystkich stojących przed rusycystyką zadań oraz 
rzeczowe i wyważone rozłożenie akcentów. 

Jakkolwiek eksponowanie zadań natury praktycznej, w szczególności 
zaś roli nowoczesnej metodyki nauczania języków, jest ze wszech miar 
słuszne, nie powinny one przesłaniać podstawowych zadań zorientowanych 
na konkretne potrzeby społeczne przyszłości. Chodzi o to, by przy reorga- 
nizacji studiów nie zagubić perspektywy i właściwych proporcji. 

Jak najsłuszniej twierdzi B. Białokozowicz, że ,„Nauczanie języka ro- 
syjskiego nie jest celem samym w sobie”. Właśnie nie może nim być, 
jeżeli rusycystyka ma zachować należytą pozycję wśród nauk humani- 
stycznych i należycie wywiązywać się ze swojej roli kulturalnej i spo- 
łecznej. 

Równie słuszne są słowa B. Białokozowicza, gdy określa on cel studiów 
rusycystycznych zdaniem: ,,...by nasi absolwenci poza znajomością języka 
rosyjskiego reprezentowali odpowiedni poziom kultury filologicznej i ogól- 
nej oraz by!i należycie przygotowani do zadań wynikających z ich roli 
zawodowej i środowiskowej”. Dotyczy to szczególnie zawodu nauczyciel- 
skiego, nic bowiem nie może zastąpić gruntownej i pogłębionej znajomo- 
ści przedmiotu przez nauczyciela. 

A tymczasem w rozwijającej się dyskusji odezwały się głosy (A. Do- 
ros, Wł. Wożniewicz Wokół sytuacji w rusycystyce polskiej. „Nowe Drogi” 
3/286) zacieśniające rolę rusycystyki do kształcenia nauczycieli oraz prak- 
tycznej nauki języka. Zarzucają one dzisiejszej rusycystyce polskiej 
XIX-wieczne nastawienie oraz niedostrzeganie społecznej użyteczności 
rusycystyki, a także brak udziału w służbie społeczeństwu i socjalistvcz- 
nemu państwu. Ciężkie to oskarżenie. Zmianę tego stanu rzeczy uważają 
autorzy za warunek zajęcia przez rusycystykę polską odpowiedniego nuej- 
sca wśród nauk humanistycznych. 
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Daleki jestem od pomniejszania ważności racjonalnego i skutecznego 
nauczania i nowoczesnej metodyki. Zawsze uparcie walczyłem o należy- 
ty poziom znajomości języka rosyjskiego zarówno przez uczących się, 
jak i nauczających. Jeżeli jednak wysuwa się to zadanie rusycystyki pra- 
wie jako totalne bez oddania należnej sprawiedliwości innym zadaniom, 
powstaje jednostronny, a więc i nieprawdziwy obraz całości. Przy doraź- 
nym, podykiowanym praktycznymi potrzebami chwili, ocenianiu aktual- 
ności poszczególnych zadań łatwo o wylanie dziecka razem z kąpielą. 

Jeśli chodzi o dziedzinę historyczno-literacką, solidaryzuję się z wy- 
powiedziami B. Białokozowicza i nie zamierzam nie do nich dodawać. 
Pragnę natomiast dorzucić swój głos do dyskusji, poruszając temat fi- 
lologii językoznawczej. Zarysowujące się na tym odcinku tendencje pro- 
gramowe świadczą o niedocenianiu aspektu historycznego i kulturalno- 
-historycznego filologii, która wbrew pewnym opiniom nie stała się by- 
najmniej przeżytkiem i jest uprawiana tak w Związku Radzieckim, jak 
i całym obozie socjalistycznym. 

Badań tego rodzaju nie wyrugowały bynajmniej nowe kierunki języ- 
koznawstwa, o czym jasno świadczą chociażby katalogi wydawnicze. Oczy- 
wiście dzisiejsza filologia językoznawcza przyswaja sobie i z powodzeniem 
stosuje osiągnięcia i metody współczesnego językoznawstwa. Uznając jed- 
nak, że język jest systemem znaków, że jest jednym z systemów semio- 
tycznych i swego rodzaju kodem, nie może stanąć na stanowisku, że nie 
jest niczym innym poza tym. | 

Obrazowe ujmowanie przez filologów języka jako zwierciadła losów 
historycznych narodu, jego kultury materialnej i duchowej, stosunków 
społecznych i ekonomicznych, jego mentalności i obyczajów nie jest po- 
zbawione wymowy i słuszności. Język jest ponadto zwierciadłem tzw. 
mądrości ludowej, odbijającej się w przysłowiach i porzekadłach, jest 
wreszcie tworzywem literackim. 

_ Toteż kultura filologiczna, którą postuluje B. Białokozowicz, mieści 
w sobie poza historią literatury historię języka jako środka komuniko- 
wania się i tworzywa literackiego, historię kultury, stosunków społecz- 
nych i ekonomicznych, dialektologię, folklor, paremiografię, frazeologię. 

Bez takiej szerokości spojrzenia filologia nie mogłaby odegrać swej 
roli jednego z głównych filarów całej kultury humanistycznej. Stanowi 
ona niezastąpione ogniwo w kręgu nauk humanistycznych. Nauka i kul- 
tura są żywotnie zainteresowane w jej uprawianiu. Bez jej pomocy nie 
mogłyby osiągnąć pełnych wyników ani historia, ani archeologia, ani et- 
nografia. 

Zbyt daleko idące ograniczenie dyscyplin filologicznych w programach 
kształcenia kadry rusycystycznej oznaczałoby na dalszą metę przecięcie 
rozwoju i uwiąd rusycystyki w Polsce. Pozostaje pytanie, jakie konsek- 
wencje organizacyjne dla szkolnictwa wyższego ma takie rozumienie zna- 
czenia społecznego i roli filologii. 

I tutaj znowu konieczne jest całościowe spojrzenie, w tym wypadku 
na sprawy kształcenia kadr rusycystycznych. Potrzeby społeczne i kul- 
turalne Polski Ludowej nie pozwalają na ograniczenie się do realizowania 
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jedynie części zadań stojących przed rusycystyką. Jest rzeczą oczywistą, 
że żaden rodzaj studiów nie może podołać wszystkim zadaniom jednocze- 
śnie. Pozosiaje więc to, co jest podstawową zasadą wszelkiej racjonalnej 
organizacji zbiorowego działania — podział pracy. Dublowanie zadań siłą 
rzeczy prowadzi do niejednolitości poziomu wyników, co właśnie obser- 
wujemy obecnie. Nie może ulegać wątpliwości, że interes społeczny i przy- 
szłość naszej kultury wymagają ustalenia dwóch profilów studiów. Jeden 
z nich powinien być nastawiony na kształcenie nauczycieli języka rosyj- 
skiego i obejmować gruntowne, nowocześnie postawione przygotowanie 
metodyczne, drugi zaś powinien służyć celom kształcenia kadry naukowej 
oraz innych specjalistów i dawać szersze horyzonty, a tym samym i po- 
głębioną kulturę filologiczną. 

Narzuca się więc wniosek, że zadanie kształcenia absolwentów o pro- 
filu filologicznym powinno przypaść w udziale uniwersytetom. Jezeli 
w obecnych warunkach uniwersytety muszą być obarczone jednocześnie 
kształceniem nauczycieli, zadanie to powinny realizować wyodrębnione 
studia. Nie będę tu wchodził w szczegółowe kwestie programowe, jak mo- 
żliwości częściowego powiązania tych obu kierunków, na przykład w po- 
czątkowym okresie studiów. 

Przy racjonalnym podziale pracy, kształcenie nauczycieli winno stać 
się domeną wyższych szkół pedagogicznych i wyższych studiów nauczy= 
cielskich, do których miałoby należeć również kształcenie kadry metody- 
ków na poziomie naukowym. W każdym razie w obecnej rzeczywistości 
jest rzeczą bardzo trudną być jednocześnie pełnokwalifikowanym filo- 
logiem i nauczycielem szkolnym. 

Idealne byłoby całkowite rozgraniczenie zadań i należałoby je trakto- 
wać jako postulat na przyszłość. Pozwoliłoby to na tak ważną w dzisiej- 
szych czasach ściślejszą specjalizację i lepszy dobór kadry nauczającej 
wyzszych uczelni. 

Zrozumiałe jest, że w obecnej sytuacji nie ma jeszcze warunków do 
konsekwentnie przeprowadzonej specjalizacji ze wszystkimi jej zaletami 
i korzyściami. Doprawdy trudno jednak o gorszy w skutkach błąd na 
przyszłość niż sprowadzenie uniwersytetów do roli uczelni zawodowych. 


Jedno należy podkreślić z całym naciskiem. Nie możemy sobie pozwolić 
na wyrugowanie ze studiów dyscyplin filologicznych nie tylko ze względu 
na potrzeby naukowe i kulturalne, lecz również ze względów prestiżo- 
wych i politycznych. Rusycystyka, tak bardzo zaniedbana w okresie przed- 
wojennym, powinna zająć należne jej miejsce w slawistyce polskiej, któ- 
rej stare i chlubne tradycje oraz wysoka ranga w humanistyce światowej 
nie mogą być zaprzepaszczone. A poza tym naprawdę nie wypada też, 
żeby w Polsce Ludowej, którą łączą ze Związkiem Radzieckim wspólne 
cele i więzy braterskiej przyjaźni, nie uprawiano całokształtu filologii 
rosyjskiej i nie kształcono jej znawców i badaczy. 

Na pytanie, kto ich powinien kształcić, może być chyba tylko jedna 
odpowiedź. Do prowadzenia studiów pełnowartościowej filologii rosyj- 
skiej i do zapewnienia im należytego poziomu powołane są uniwersyte- 
ty. Do nich też w pierwszym rzędzie powinno należeć nadanie właści- 
wego kształtu programowi studiów filologicznych. 
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W dniach 26—27 kwietnia br. odbyła się w Komitecie Central- 
nym Partyjna Narada Nauk Spolecznych i Humanistycznych. Po- 
niżej publikujemy dwa referaty, które stanowiły podstawę dys- 
kusji na naradzie. Bardziej szczegółowe informacje o przebiegu 
obrad oraz dalsze materiały z narady ogłosimy w najbliższych 
numerach naszego pisma. 

REDAKCJA 


Nauki spożeczne i humanistyczne w ideologicznej 
i politycznej działalności partii, w realizacji 
programu przyspieszenia społeczno” 
-ekonomicznego rozwoju Polski 


JAREKA MAGISZEWSKI 


Wybór najważniejszych kierunków badań i upowszechnień w dziedzi- 
nie nauk społecznych i humanistycznych pozostaje w ścisłym związku 
z programem społeczno-ekonomiczneso rozwoju Polski, nakreślonym 
uchwałami VI Zjazdu naszej partii. W rozwoju tym, „dla ludzi i przez 
ludzi”, głównym — jak wiadomo — ogniwem jest człowiek. 

Punktem wyjścia naszych dalszych rozważań uczynić pragniemy funk- 
cje nauk społecznych i humanistycznych najszerzej rozumiane — bezpo- 
średnio i pośrednio zaspokajające potrzeby społeczne naszych czasów. 
Są to funkcje poznawcze, wychowawcze i postulatywne. Trudno je sze- 
regować w porządku hierarchicznym — wszystkie są równie ważne 
i wzajemnie się warunkujące. Funkcje te określają również zadania nauk 
społeczno-humanistycznych w przyspieszaniu rozwoju kraju. 

Na plan pierwszy wysunąć należy zadanie podstawowe określone uchwa- 
łą VI Zjazdu: rozwijanie „działalności naukowej, publicystycznej i po- 
pularyzatorskiej we wszystkich dziedzinach ważnych dla kształtowania 
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socjalistycznej świadomości społecznej”. Na treści świadomości społecznej 
wpływają — jak wiadomo — czynniki różnorodne; wśród nich poczesne 
miejsce zajmują zarówno praktyka społeczna dnia dzisiejszego, jak i dzie- 
dzictwo przeszłości; niemałą rolę odgrywa także perspektywa przyszłości. 
Oddziaływanie nauk społecznych i humanistycznych na świadomość ludz- 
ką rzadko bywa więc bezpośrednie — odbywa się przez rozmaite formy 
popularyzacji wiedzy, głównie przez nauczanie w szkole, przez publicy- 
stykę, dzieła artystyczne, przede wszystkim powieść, film i teatr, za po- 
średnictwem środków masowego przekazu itd. Odbywa się także drogą 
pośrednią, przez wpływanie wyników badania naukowego na praktykę 
społeczną — wciąż zresztą jeszcze za małe — czy to drogą formułowania 
moralnych i społecznych motywacji działań ekonomicznych, politycznych 
i organizatorskich naszego państwa i społeczeństwa, określania ogólnych 
i szczegółowych norm prawnych, ustalania zasad stosunków międzyludz- 
kich, czy to wprost proponowaniem i pomocą we wprowadzeniu w życie 
systemu zarządzania i administrowania, metod stosowanych w procesie 
nauczania, zasad organizacji pracy itd. U źródeł wielu decyzji politycz- 
nych, organizacyjnych i gospodarczych zarówno kierunkowych, długo- 
falowych, jak i bieżących, dorażnych leżą osiągnięcia badawcze nauk spo- 
łecznych, przybierające czasem postać ekspertyz cząstkowych lub kom- 
pleksowych. 


Okres historyczny, w który wkraczamy, odznacza się ogromnymi przy- 
spieszeniami w rozwoju sił wytwórczych, rosnącą dynamiką przeobrażeń 
cywilizacyjnych, kulturowych, ekonomicznych i społecznych, pociagają- 
cych za sobą nieuchronnie zmiany w sferze świadomości, systemów war- 
tości, aspiracji, więzi międzyludzkich itd. Szczególnego znaczenia nabiera 
czynnik czasu. Procesami tymi, zachodzącymi również w Polsce — a bę- 
dą się one nasilać w miarę wkraczania naszego kraju w etap tzw. rewo- 
lucji naukowo-technicznej — należy świadomie sterować, nadawać im 
kształt zgodny z istotą socjalizmu, wykorzystywać wszystkie dźwignie 
rozwoju i wszystkie rezerwy tkwiące w naszym społeczeństwie i w naszym 
ustroju. Na tym tle rośnie znaczenie nauk społecznych jako składowego 
elementu jednolitego frontu badań naukowych. Zespalanie rewolucji nau- 
kowo-technicznej z socjalizmem wymaga integracji nauki: wszystkie jej 
nurty i gałęzie muszą wzajemnie się uzupełniać, splatać, warunkować 
I kontrolować. W tym też sensie można mówić o konieczności jedności 
nauk przyrodniczych, technicznych, matematycznych i humanistyczno- 
-społecznych. | 

Partia nasza jest partią naukowego socjalizmu. Oznacza to, że w swej 
działalności kieruje się zasadami naukowymi, że chce nauce stawiać co- 
raz to nowe pytania, nowe problemy do rozwiązania. Jest to nieodzowny 
warunek prawidłowego kierowania procesami rozwojowymi, kierowania 
zyciem kraju. Jest więc zrozumiałe, że nie tylko dla celów poznawczych 
ale także dla celów praktycznych nauki społeczno-humanistiyczne na 
gruncie teorii marksizmu-leninizmu muszą rozwijać i pogłębiać analizy 
procesów i zjawisk zachodzących we współczesnym świecie 1 we współ: 
czesnym społeczeństwie polskim, formułować wnioski i proznozy wyni 
kające z badania naukowego, dostarczać rzetelnej i prawdziwej wiedzy 
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o społeczeństwie, szybko i operatywnie badać zmiany i przeobrażenia za- 
chodzące w nim — tak w sferze bazy, jak i nadbudowy, wykrywać nowe 
cechy związków i wzajemnych zależności między bazą a nadbudową, 
proponować rozwiązania modelowe, przyszłościowe, zapewniające najbar- 
dziej optymalne wykorzystanie sił wytwórczych, którymi dysponujemy 
i będziemy dysponować. Wreszcie — współtworzyć taki wzorzec społe- 
czeństwa przyszłości, w którym harmonijnie złączone będą z wysokim 
poziomem techniki, cywilizacji i konsumpcji najwyższe wartości huma- 
nistyczne, kulturowe, ideowe i moralne. 


Cechą szczególną większości dyscyplin naukowych, określanych jako 
nauki społeczne i humanistyczne, jest ich bezpośrednie zaangażowanie 
klasowe i ideologiczne, a często nawet polityczne. Nie trzeba w tym gronie 
uzasadniać, że już sam wybór tematu badawczego, przyjęcie metody ba- 
dawczej, sposób prezentacji wyników, zakres i charakter koniecznej se- 
lekcji materiału źródłowego itd. nie mogą być wolne od partyjno- 
ści, czyli opowiedzenia się ideowego po tej lub tamtej stronie baryka- 
dy klasowej. Oznacza to, że nauki społeczne i humanistyczne są i muszą 
być z jednej strony płaszczyzną walki dwóch systemów: socjalistycznego 
i kapitalistycznego, z drugiej zaś — obiektywnie, niezależnie od intencji 
poszczególnych twórców — tej walki narzędziem. Niewielkie jedynie ob- 
szary badań, uprawianych przez humanistów, wolne są od zaangażowań 
ideowo-politycznych. Tytułem przykładu można tu wymienić językoznaw- 
stwo, psychologię kliniczną, niektóre nauki pomocnicze historii, jak pa- 
leografia, chronologia czy sfragistyka, niektóre działy bibliografii i biblio- 
logii, statystyki i demografii, muzykologii i historii sztuki. Nie chcemy 
przez to twierdzić, że każde badanie naukowe w obrębie każdej dyscy- 
pliny humanistycznej zawsze posiada jeden i ten sam ciężar gatunkowy 
z punktu widzenia mechanizmów walki ideologicznej. Są i mogą być 
prace, których celem jest tylko lub przede wszystkim rekonstrukcja fak- 
tów czy to z przeszłości, czy teraźniejszości, spełniać one mogą istotną 
funkcję poznawczą i być ważne z punktu widzenia potrzeb rozwoju danej 
dyscypliny naukowej (np. torować drogę do syntezy, odsłaniać możliwo- 
ści nowych metod i technik badawczych itd.), jak również spełniać inne 
pożyteczne zadania. Zauważmy wszakże, że poznawcza funkcja nauk hu- 
manistycznych i społecznych nie da się oderwać od ich funkcji ideolo- 
giczno-światopoglądowej. Kształtowanie naukowego poglądu na świat, 
propagowanie socjalistycznego systemu wartości, formowanie historycz- 
nej samowiedzy narodu, pogłębianie wiedzy o otaczającym Świecie — 
to równocześnie otwieranie nowych horyzontów myślowych ludziom, za- 
spokajanie ich potrzeb poznawczych, co w naszych warunkach ustrojowo- 
-politycznych służyć powinno wychowaniu i rozwojowi człowieka epoki 
socjalizmu, skuteczności działania jednostki i kolektywów. W tym między 
innymi, w ładunku poznawczym zawartym w naukach społecznych i hu- 
manistycznych, zawierają się również nasze treści ideowe. Oznacza to 
wprost, iż zadania, stojące przed naukami społecznymi i humanistycz- 
nymi, traktujemy szeroko i perspektywicznie, że obce jest nam wąsko 
instrumentalne podejście do nich. Tylko wtedy bowiem nauki te spełnią 
swą rolę, jeśli reprezentować będą obok zaangażowania ideowego wysoki 
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poziom merytoryczny, odkrywczość metodologiczną i metodyczną, rze- 
telność badawczą i odwagę myśli. 

W Polsce Ludowej powstały warunki dla rozwoju wszystkich dyscyplin 
z zakresu humanistyki. Mamy też na polu badań naukowych i ich upow- 
szechniania poważne osiągnięcia. We współczesnym świecie dorobek pol- 
skich badaczy-humanistów liczy się bardzo. W niektórych dziedzinach 
znajdujemy się bez wątpienia w światowej czołówce, chociaż zakres po- 
pularyzowania za granicą wyników naszych prac badawczych jest zbyt 
skromny, głównie z powodu bariery językowej, ale także ze względu na 
brak całościowej polityki w tym zakresie, przypadkowość i niekonsek- 
wencję. 

Trzeba, aby nadal rozwijały się wszystkie dyscypliny humanistyczne 
i społeczne, wyraźnie jednak należy stwierdzić, że znaczenie społeczne 
poszczególnych dyscyplin nie jest jednakowe. Nie sposób więc nie ustalić 
tu pewnych priorytetów, nie określić, które spośród 21 dyscyplin lub grup 
dyscyplin naukowych, posiadających swe komitety w ramach Wydziału 
I Polskiej Akademii Nauk, muszą bvć przedmiotem szczególnej troski 
i opieki partii. W uchwale VI Zjazdu czytamy: „Zjazd zaleca skoncentro- 
wać prace badawcze nauk społecznych na aktualnych procesach rozwojo- 
wvch zachodzących w naszym państwie i społeczeństwie, w gospodarce 
i kulturze, w materialnych i duchowych przesłankach, jakie kształtują 
oblicze klasy robotniczej i narodu”. Realizując uchwałę VI Zjazdu, Wy- 
dział Nauki i Oświaty Komitetu Centralnego w oparciu o wyniki dyskusji 
i konsultacji proponuje uznać, iż w chwili obecnej najważniejsze zadania 
badawcze i ideologiczne mają do odegrania następujące dyscypliny nau- 
kowe: filozofia, socjologia, ekonomia politvczna szeroko rozumiana, a więc 
łącznie ze statvstyką. ekonometrią i teorią zarządzania, historia ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem historii najnowszej (w tvm historii ruchu ro- 
botniczego), nauka o państwie i prawie, pedagogika z psychologią, zwła= 
szcza psychologią społeczną, nauki polityczne (a w ich obrębie nauka 
o partii), literaturoznawstwo, ze szczególnym uwzględnieniem literatury 
polskiej i krajów socjalistycznych. 

Motvwacja wyboru tych dvscvplin nasuwa się sama przez się. Są to 
te dvscypliny, których rozwój współdecyduje o harmonijnym postępie 
społeczno-ekonomicznym kraju (jax np. ekonomia politvczna czy nauki 
o państwie i prawie), te, które winny odegrać szczególną rolę w realizacji 
nakreślonych na najblizsze dziesięciolecie zadań, jak np. unowocześnie- 
nie i przeobrażenia modelowe systemu oświaty w Polsce (pedagogika, 
psychologia), te, których wyniki badań są nieodzowne dla prawidłowego 
sterowania procesami społecznymi i ekonomicznymi (socjologia, ekono- 
mia, nauki polityczne), te wreszcie, które w naszych warunkach odgry- 
wają szczególnie ważną rolę ideologiczną i wychowawczą, oddziałując 
nie tylko na sferę rozumową ludzi, ale także na ich doznania emocjonal- 
ne, jak historia, filozofia czy nauki o literaturze. Ponadto wszystkie te 
dvscypliny, które proponujemy uznać za priorytetowe z punktu widzenia 
pracy partyjnej, zawierają światopoglądową, historyczną, ekonomiczną, 
ideologiczną i etyczną motywację wvbranej przez naród polski socjali- 
stycznej drogi rozwojowej, a lakże ułatwiają naszej partii znalezienie od- 
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powiedzi na podstawowe pytania: jak w nadchodzących latach lepiej 
i bardziej prawidłowo sterować procesami społeczno-ekonomicznymi, jak 
kierować wysiłkiem mas pracujących, by był on najowocniejszy. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że rozwój pozostałych dyscyplin humanistycz- 
nych jest również niezbędny tak z punktu widzenia potrzeb kultury na- 
rodowej, wymagań kształcenia na szczeblu wyższym, jak i ze względu na 
wymagania nauk uznanych wyżej za priorytetowe. Będziemy więc nadal 
rozwijać archeologię śródziemnomorską, która rozsławiła imię Polski 
w świecie i wzbogaciła wydatnie nasze zbiory muzealne, etnografię, ję- 
zykoznawstwo, muzykologię, a nawet bizantynistykę; uprawianie tych 
nauk jest również ważne z uwagi na potrzebę zajmowania należytego 
miejsca w nauce światowej. Dotyczy to także historii sztuki wraz z mu- 
zealnictwem i teatrologią oraz wielu innych gałęzi wiedzy. Podkreślić 
przy tym wypada, że podział na poszczególne dyscypliny staje się coraz 
bardziej podziałem czysto formalnym: postęp wiedzy dokonuje się dziś 
na stykach tradycyjnych dyscyplin nie tylko w naukach przyrodniczych, 
matematycznych i technicznych. Prawidłowość ta obejmuje również hu- 
manistykę. Zakłada to konieczność nie tylko prowadzenia badań interdy- 
scyplinarnych, uprawiania problemów i tematów „stykowych”, ale rów- 
nież samoistnego uprawiania wszystkich dyscyplin humanistycznych. Bez 
rozwoju jednej dyscypliny bowiem — nie mogłaby rozwijać się inna. 
Są wszelako dziedziny nauki, które będą uprawiane przez kilku jedynie 
badaczy. Zrozumiałe to i słuszne. W zasadzie trzeba jednak przyjąć za- 
łożenie, że dla prawidłowego prowadzenia badań naukowych powinny 
być w kraju przynajmniej dwa wyspecjalizowane w danej problematyce 
ośrodki, wzajemnie się uzupełniające i weryfikujące zarazem. Inaczej 
nieuchronnie musiałoby powstać zjawisko monopolu zawsze dla nauki 
groźne w skutkach. Uwaga powyższa nie dotyczy naturalnie marginesu 
nauki, jakim są — i zawsze będą — indywidualne badania typu hobby- 
stycznego. 

Przypomnieliśmy wyżej starą prawdę o ideologicznym i politycznym 
zaangażowaniu większości nauk społecznych i humanistycznych. Okre- 
Ślmy więc w tym miejscu — choćby w nader pobieżnej próbie analizy — 
jakie są aktualne cechy walki klasowej na płaszczyźnie ideologii w naszym 
kraju w warunkach realizacji uchwał VI Zjazdu naszej partii, w warun- 
kach wzmożonych kontaktów ze światem kapitalistycznym w ramach po- 
kojowego współistnienia. Z odpowiedzi na to pytanie wynikać wszak 
będą istotne wnioski dla prawidłowej konstrukcji naszych głównych, pod- 
stawowych zadań badawczych i popularyzatorskich. 

Rewizjonizm. słusznie uznany ongiś przez naszą partię za główne nie- 
bezpieczeństwo ideologiczne, przekształcił się w pewnym okresie także 
w główne niebezpieczeństwo polityczne, wchodząc w trwałe czy koniun- 
kturalne sojusze z elementami reakcyjnymi, z reprezentantami tendencji 
sekciarsko-dogsmatycznych czy wręcz z jawnymi wrogami Polski. W 
ostrym starciu ideologicznvm i politycznym, przy czynnym zaangażo- 
waniu klasy robotniczej, rewizjonizm wraz ze wspomagającymi go Si- 
łami został na płaszczyżnie politvcznej izolowany i rozbity, a w sferze 
teorii stłumiony i zepchnięty na margines. Jego główni nosiciele bądź 
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zamilkli, bądź też — wvyemigrowawszy z kraju — stoczyli się w swej 
wiekszości na pozycje jawnie antypolskie i antykomunistyczne, rezygnu- 
jac przy tej okazji nawet z pozorów rzetelności i naukowości w swych 
drukowanych i wygłaszanych wypowiedziach. Wielu jednak humanistów, 
znajdujących się ongiś pod wpływem rewizjonizmu lub manifestujących 
opozycyjną postawę wobec partii i jej polityki, przeszło pozytywną ewo- 
lucję. Partia nasza stworzyła warunki, by wszyscy wartościowi badacze 
mogli znaleźć warunki dla twórczej i społecznie pożytecznej pracy — 
nie walczymy wszak z ludźmi, walczymy z określonymi poglądami i idea- 
mi — stąd też i oni mogli włączyć się w pełni do konstruktywnej pracy. 
O ocenie człowieka decyduje przede wszystkim aktualna postawa, aktu- 
alne zaangażowanie wykazujące cechy trwałości. Polityka taka przynio- 
sła rzeczywiste efekty. Dziś jedynie nieliczni — a są to istotnie tylko jed- 
nostki — znani ongiś ze swych rewizjonistycznych skłonności czy upo- 
dobań, dają o sobie znać od czasu do czasu w formie takiej czy innej 
wypowiedzi. Rzadko zresztą są to wypowiedzi o charakterze naukowym. 
Nieodparcie nasuwa się wrażenie, że nie mając nic do powiedzenia 
w dziedzinie nauki ludzie tego pokroju usiłują zyskać popularność czy 
poklask rzekomą „odwagcą”, „bezkompromisowością” czy „krytycvzmem”. 
Wypowiedzi tego typu spotykają się coraz częściej z niechęcią czy noszą- 
cą cechy lekceważenia pobłażliwością środowisk naukowych. Interesują- 
ce. że sa to w większości ludzie odpowiedzialni ongiś za rozwój tej czy 
innej dyscypliny humanistycznej, za przerost metod administracvjnvch 
w polityce naukowej. Ich dzisiejsza działalność nie ma jednak wiekszego 
znaczenia — najważniejszy przy ocenie sytuacji jest fakt, że rzeczywi- 
stość społeczna i polityczna Polski roku 1973, uformowana pomyślną 
realizacją uchwał VII i VIII Plenum KC PZPR w roku 1940 i 1971 
t uchwał VI Zjazdu naszej partii, kształtowana poparciem. udzielanym 
politvce partii i jej kierownictwu przez najszersze masy z klasą rocotni- 
czą na czele, nie stanowi gruntu, który mógłby odrodzić w większej skali 
polityczne niebezpieczeństwo rewizjonizmu czy też nihilizmu narodowe- 
go, chociaż w dziedzinie teorii nie wszystkie obszary badawcze są już 
całkowicie wolne od tego niebezpieczeństwa. Jesteśmy świadkami, jak 
od czasu do czasu jako swoisty „balon próbny” pojawiają się incyden- 
talne wypowiedzi, głównie w czasopismach kulturalno-literackich, zmie- 
rzające do rehabilitacji głównych nosicieli skompromitowanych teorii 
i postaw rewizjonistvcznych, a przez to — do przypomnienia i wyeks- 
ponowania ich poglądów. Nie jest to jednak dziś jakikolwiek wvznacz- 
nik sytuacji w dziedzinie ideologii i teorii, chociaż obowiązuje nas na 
tym polu stała czujność; nie przestały wszak funkcjonować klasowe 
i świadomościowe uwarunkowania, potencjalnie stanowiące źródło rewi- 
zjonizmu. 

W ten sposób można sformułować konkluzje, że rozbicie rewizjonizmu 
oczyściło w jakimś sensie pole walki ideologicznej, jaką partia nasza 
toczy; przeciwieństwa stały się bardziej wvirażne, mniej zagmatwane, 
stały się — można rzec — bardziej „klasyczne”. 

Określić więc wvpada, że na aktualnvm etapie rozwojowym współ- 
czesnego Świata głównym frontem walki ideo!ogicznej staje się walka 
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ze współczesną nadbudową ideologiczną imperializmu, dywersją ideolo- 
giczną, z wyrastającymi nowymi burżuazyjnymi teoriami i ideologiami, 
z burżuazyjnymi motywacjami działań jednostek ludzkich. społeczeństw 
i rządów, z burżuazyjną futurologią, a także — z przeżytkami kapita- 
lizmu w świadomości ludzkiej, a przede wszystkim — o czym nam za- 
pominać nie wolno — z sędziwymi, ale wciąż aktualizowanymi i adapto- 
wanymi do potrzeb wieku XX idealistycznymi interpretacjami świata 
i jego zjawisk, idealistycznymi wzorcami postaw ludzkich. Walkę pro- 
wadzić musimy także z burżuazyjnymi ocenami polskiego procesu dzie- 
jowego, polskiej kultury narodowej, które usiłują — penetrując w ten 
czy w inny sposób społeczeństwo polskie — gloryfikować rządy burżua- 
zji i niektórych bardziej eksponowanych politvków burżuazyjnych w Pol- 
sce, podważać przekonanie o słuszności drogi historycznej, jaką od roku 
1944 kroczy nasz naród, zohydzać partię i jej dzieje. 


Lista czy katalog obcych nam, wrogich teorii i tendencji jest długi 
i obfity; znajdują się w nim i lewackie teorie modne w niektórych wy- 
obcowanvch kołach intelektualistów na zachodzie Europy, i oszczercze 
antypolskie zafałszowania historii, lansowane przez koła międzynarodo- 
wego syjonizmu czy przez imperialistyczne ośrodki w NRF, i wszystkie 
antykomunistyczne doktryny i koncepcje, z których wiele ubranych jest 
w kostium terminologiczny poszczególnych humanistycznych dyscyplin 
naukowych. 


Wspominamy o tym także i dlatego, że w niektórych kręgach naszych 
humanistów powstał swoisty snobizm na dorobek nauk społecznych na 
zachodzie Europy i w USA bez względu na jego merytoryczną wartość, 
wystąpiło zjawisko braku uwrażliwienia na społeczne uwarunkowania 
nauk humanistycznych i społecznych. Stąd np. pochodzi „odkrywanie” 
dawno już przebrzmiałych i wcale nie odkrywczych rozmaitych doktryn 
burżuazyjnych. 


Organizując i porządkując front naszych badań w zakresie nauk spo- 
łecznych, nie wolno nam ani na chwilę zapominać o partyjnym obowiązku 
ofensywności i ideologicznego zaangażowania. Popełnilibyśmy jednak błąd, 
gdybyśmy walkę ideologiczną z naszym klasowym przeciwnikiem we- 
wnętrznym i zewnętrznym sprowadzili tylko do tzw. „odporu”, do po- 
lemiki, chociaż jej roli i znaczenia nie należy pomniejszać. Doświadczenie 
naszej partii uczy, że najskuteczniejszą metodą prowadzonej przez nią 
walki z przeciwnikiem ideorogicznvm jest konstruxtywna, po- 
zytywna f ofensywna zarazem twórczość naukowa, populary- 
zatorska czy publicvstyczna, zawierająca pełną argumentację rzeczową 
i ideologiczną, a zarazem własne oryginalne rozwiązanie problemu. Jest 
to szczególnie ważne w epoce ustawicznej konfrontacji ideologicznej 
uwzględniającej zasady współistnienia. Nie wystarczy bowiem udowad- 
niać niesłuszności, błędności czy tendencyjności takiej lub innej teorii bur- 
żuazyjnej — ta sama problematyka musi znaleźć prawidłowe, marksi- 
stowsko-leninowskie rozwiązanie w pracach naszych uczonych. Można 
podawać wiele przykładów, że nasze nauki społeczne i humanistyczne 
umiały — rozwijając w sposób samodzielny i oryginalny poszczególne 
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problemy — wnosić istotny wkład w walkę dwóch systemów na płasz= 
czyźnie ideologii właśnie przez twórcze opracowania problemów. 


Trzeba tu mądrze sterować podejmowaną problematyką, tak aby tematy 
i zagadnienia szczególnie dziś ważne, szczególnie podatne na szeroki od- 
biór społeczny nie były tylko domeną działań naukowych czy pseudo- 
naukowych naszych przeciwników, byśmy wyższość naszego ustroju po- 
trafili także uzasadniać wyższością naszych rozwiązań naukowych w za- 
kresie teorii i metodologii badań. Nie oznacza to, że z polemik powinniś- 
my zrezygnować. Nie możemy przecież pozostawiać zwłaszcza mniej wy- 
robionego czytelnika „sam na sam” z fałszywą tezą czy błędnym poglą- 
dem. To, co zostało powiedziane, ma na celu zwrócenie uwagi na po- 
mocniczą niejako funkcję polemiki w porównaniu z twórczością ,,po- 
zytywną”. Ma to także i inny aspekt: polemika rozpropagowana przez 
środki masowego przekazu jest często — wbrew intencjom i zamierze- 
niom organizatorów — swoistą formą upowszechnienia często uproszczo- 
nych i przez to niesłusznych poglądów czy wywołania sensacji wokół 
złej książki, lansującej fałszywe poglądy i interpretacje. Musi nas tu 
cechować poczucie odpowiedzialności i współodpowiedzialności za odbiór 
społeczny. Czym innym jest naturalnie polemika na łamach czasopisma 
naukowego o ograniczonym nakładzie. Pisma te nie powinny przechodzić 
do porządku dziennego nad obcymi nam i wrogimi twierdzeniami i in- 
terpretacjami, powinny dokonywać ich krytycznego rozbioru, wskazując 
na możliwość i potrzebę odmiennych rozwiązań. Podejmując polemiki, 
rozróżniać naturalnie trzeba incydentalne błędy i potknięcia od systemu . 
błędnych poglądów, od generalnej tendencji. 

Jeśli mówimy o potrzebie intensywniejszej, bardziej dynamicznej wal- 
ki z ideologiami burżuazyjnymi, to równocześnie nie wolno zapominać 
nam o dialektyce tej walki. W epoce pokojowego współistnienia nie bę- 
dziemy odcinać się od wymiany myśli i poglądów. Wyraźnie też trzeba 
powiedzieć, że w rozmaitych opracowaniach szczegółowych, mimo iż opar- 
tych na obcej nam metodologii i na obcych założeniach ideowych, możemy 
znaleźć szereg ciekawych i prawidłowych rozwiązań w kwestiach szcze- 
gółowych, szereg słusznych tez i twierdzeń cząstkowych, wiele też in- 
teresujących i nowatorskich technik badawczych. Wszystko to może i po- 
winno być przez naukę naszą wykorzystywane. W wielu powstających 
w niemarksistowskich kołach naukowych — w kraju i za granicą — pra- 
cach znajduje się jądro racjonalne. Nie całą twórczość burżuazyjnych 
humanistów kwalifikować należy jako dywersję ideologiczną czy broń 
w wojnie psychologicznej. Naszym zadaniem jest twórczo przezwyciężać 
to, co nie jest do pogodzenia z naszą postawą metodologiczną i ideowo- 
-polityczną, wykorzystując zarazem wszystkie wartościowe i posuwające 
wiedzę naprzód elementy. Nie trzeba wszak w tym gronie przypominać, 
że pozytywna filozofia Marksa zrodziła się z twórczego przezwyciężenia, 
ale i twórczego wykorzystania dorobku innych filozofów, Hegla i Feuer- 
bacha przede wszystkim. Wojna chłopska w Niemczech Fryderyka En- 
gelsa oparta jest, jak wiadomo, na dorobku erudycyjnym Zimmermanna. 
Dyskusji i polemik nie należy traktować jedynie jako narzędzia walki 
z przeciwnikiem. Powinny rozwijać się rzetelna i twórcza krytyka nau- 
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kowa, dyskusja i polemika między badaczami marksistami. W tym sensie 
nauka powinna być sama dla siebie opozycją i alternatywą w dochodze- 
niu do prawdy naukowej, w rozwijaniu i doskonaleniu marksistowskiej 
metodologii badań. | 


Powstaje pytanie, czy nasze nauki społeczne i humanistyczne są nale- 
życie przygotowane do odegrania tej roli społecznej, jaką odegrać po- 
winny? Odpowiedź na to pytanie nie jest prosta i nie moż« być jedno- 
znaczna. Z jednej bowiem strony mamy pokażne liczebnie» jakościowo 
grono badaczy marksistów: socjologów, filozofów, ekonomistów, history- 
ków, prawników itd., autorów wielu wybitnych dzieł naukowych, tych 
właśnie, które określają wysoką rangę światową naszej humanistyki. 
Mamy poważne dokonania w dziedzinie dokumentacji naukowej, w orga- 
nizacji warsztatów badawczych. Są jednak i zaniedbania wręcz żenujące. 
Brak nam znajomości niektórych podstawowych wymiernych parametrów 
w zakresie ekonomii, demografii, statystyki, socjologii, brak nam wy- 
starczającej wiedzy o przemianach w świadomości poszczególnych grup 
społecznych, prognoz w zakresie przekształceń struktur społecznych. Nie 
umieliśmy opracować i zastosować nowoczesnych metod w dziedzinie 
badania opinii publicznej, a zwłaszcza w zakresie metod jej kształtowa- 
nia. Z tej niewiedzy musiały się brać pomyłki ekonomiczne i społeczne. 
W niektórych dyscyplinach, np. w literaturoznawstwie, pedagogice i eko- 
nomii politycznej, występują od dłuższego czasu pewne znamiona kryzy- 
su, którego objawy zresztą w każdej z tych dyscyplin są inne. Spowodowa- 
ny on został m. in. nadmiernie długim okresem panowania w tych dys- 
cyplinach monopoli poszczególnych osób lub grup, wadliwie określoną 
problematyką badawczą lub konfliktami wewnętrznymi i atomizacją śro- 
dowisk. W pedagogice np. główny akcent kładło się na badania w zakre- 
sie historii wychowania, nie zaś na próby kompleksowego opracowania 
nowych, dostosowanych do aktualnych potrzeb zasad pracy systemu 
oświaty w Polsce. Pedagogika — wyjąwszy naturalnie szereg bardzo war- 
tościowych, twórczych osiągnięć indywidualnych poszczególnych bada- 
czy — nie była dotąd w sposób wystarczający powiązana z potrzebami 
szkoły. Narastająca wiedza z zakresu pedagogiki i psychologii w zbyt 
małym stopniu służyła nauczycielowi, mimo jej bezspornych walorów 
ideologicznych. Brakowało tu sprawnie działającej przekładni między teo- 
"ią a praktyka. Nie mamy dotąd opracowanych treści kształcenia moder- 
nizowanej szkoły. Z drugiej strony obserwowaliśmy zalew piśmiennictwa 
oseudopedagogicznego, stojącego na niskim poziomie merytorycznym, 
przesyconego sloganem i frazesem, topiącego w powodzi słów drukowa- 
nych istotę sprawy. | 

W literaturoznawstwie natomiast — niezależnie od wielu bardzo wy- 
bitnych osiągnięć twórczych (w tym imponujących rezultatów prac doku- 
mentacyjnych) — uwiły sobie ciepłe gniazdka grupy specjalizujące się 
w próbach przenoszenia na grunt polski rozmaitych koncepcji burżuazyj- 
nych, a także uprawiających zwykłe mętniactwo nie wolne od wręcz 
wrogich wypowiedzi typu politycznego. W ostatnim okresie notujemy 
istotne zmiany na lepsze w obu tych dyscyplinach. W pedagogice wizja 
modernizacji naszego systemu szkolnego nakierowała prawidłowo proble- 
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matykę badawczą. W literaturoznawstwie przeprowadzone zmiany osobo- 
we na ważnych stanowiskach kierowniczych, jak również zwiastuny kon- 
solidacji środowisk, reprezentujących rzeczywiste walory twórcze i ideo- 
we, stwarzają możliwości przezwyciężenia trudnej sytuacji. Przypomnieć 
jednak wypada, że główny cel, dla którego został powołany Instytut 
Badań Literackich, tj. opracowanie syntezy historii literatury polskiej, 
nie został w ciągu blisko dwudziestu lat zrealizowany. Mamy prawo wyra- 
zić nadzieję, iż nie będziemy na taką syntezę czekać następnych lat dwa- 
dzieścia, tym bardziej że część tej syntezy, obejmująca epoki odrodzenia, 
baroku i oświecenia, została już opracowana przez uniwersyteckie śro- 
dowiska wrocławskie i poznańskie, zaś zespół historyków literatury Uni- 
wersytetu Warszawskiego oddał do druku pierwszą część dwutomowej 
historii literatury polskiej przeznaczonej dla szerokich kół czytelniczych. 
Nauki ekonomiczne, wśród nich ekonomia polityczna, przeżywają spe- 
cyficzne trudności. Ukształtowane w niej swego czasu monopole odbiły 
się poważnie zarówno na problematyce badań, przyjmowanych koncep- 
cjach teoretycznych, jak i na doborze kadr pracowników naukowych. 
Stąd występujące opóźnienia w badaniach utrudniające zrozumienie za- 
chodzących w naszej gospodarce przemian. Stąd zbyt kurczowe trzymanie 
się tez głoszonych swego czasu przez ludzi uznawanych przez środowisko 
za nieomylne autorytety naukowe. Stąd w końcu szczególne nasilenie 
konfliktów i sprzeczności międzyludzkich, zatomizowanie środowiska. 


Referat Sekcji Nauk Ekonomicznych, przygotowany na II Kongres Nau- 
ki Polskiej, zawiera prawidłowo nakreślony program rozwoju tej grupy 
dyscyplin. Realizacja szerokiego programu badań będzie najskuteczniej- 
szą metodą uzdrowienia sytuacji. 


Słabości i braki występują także i w innych dyscyplinach w rozmaitym 
stopniu nasilenia. Do najważniejszych zaliczyć można zanik ofensywno- 
ści, uleganie rozmaitym naciskom środowiskowym, wciskający się tu 
1 ówdzie eklektyzm metodologiczny i skłonność do kompromisu w dzie- 
dzinie ideologii, a nade wszystko — jest to aktualnie w naszej humani- 
styce zjawisko wyjątkowo grożne — traktowanie wyboru tematyki ba- 
dawczej jako swej własnej, całkowicie prywatnej sprawy, podchodzenie 
do planów pracy instytutów PAN i szkół wyższych jako do martwego 
dokumentu typu biurokratycznego, nieliczenie się z potrzebami partii 
i społeczeństwa. W tym miejscu należałoby wypowiedzieć jeszcze wiele 
gorzkich słów pod adresem środowisk naukowych z dziedziny humani- 
styki, wypomnieć obyczaj grzecznościowych recenzji, brak odwagi przy 
formułowaniu wniosków końcowych w recenzjach merytorycznie nega- 
tywnych, uleganie presji autorytetu, przerzucanie odpowiedzialności na 
instancje partyjne lub organa władzy państwowej, pobłażliwość w sto- 
sunku do zwykłych nierobów lub do ludzi, którzy nie sprawdzili się 
naukowo jako badacze, lansowanie „pseudogwiazd” naukowych itd. Po- 
miniemy w tym miejscu dziesiątki — niestety — przykładów, które po- 
mogłyby może unaocznić nam wszystkim rozmiary tych zjawisk. Narada 
nasza nie ma bowiem — w intencji organizatorów — charakteru obra- 
chunkowego, nie chcemy nadmiernie grzebać się w przeszłości, wywle- 
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kać na światło dzienne tego wszystkiego, co w środowiskach naukowvch 
należy do spraw wstydliwych. 

Zmiany w tym zakresie nie mogą bowiem nastąpić drogą zadekreto- 
wania, drogą powzięcia takiej czy innej uchwały instancji partyjnej. Zmia- 
ny muszą być wynikiem własnych przemyśleń środowisk naukowych, 
własnej samooceny, a nade wszystko — innego stylu pracy, innego kształ- 
tu stosunków międzyludzkich, innego podejścia do swych zadań i obo- 
wiązków. W ostatnich latach wiele zmieniło się już na lepsze, wiele jednak 
jeszcze jest do zrobienia. Stymulatorem pozytywnych przeobrażeń śro- 
dowisk humanistycznych muszą się stać organizacje partyjne i wszyscy 
członkowie partii. Werbalne deklaracje jednak same przez się niewiele 
tu pomogą, najistotniejszą, jak się wydaje, kwestią jest nakreślenie po- 
zytywnego, konstruktywnego programu badawczego dla każdej placówki 
humanistycznej, będącego programem sensu stricto, nie zaś dowolnie skle- 
conym zbiorem luźno ze sobą powiązanych indywidualnych zamierzeń 
twórczych. Program każdej placówki humanistycznej musi być częścią 
składową ogólnopolskiego programu badań i popularyzacji, ten zaś — 
jak to powiedziane zostało na wstępie — wynikać musi z prawidłowego 
rozpoznania najważniejszych potrzeb społecznych. Ważne jest również 
przypomnienie zasady, że cenimy przede wszystkim dzieła, wyniki ba- 
dań, upowszechnień i zastosowań, a dopiero w drugiej kolejności życio- 
rysy, deklaracje lub dobre chęci. 

Mimo wszystkich jednak słabości nauk społecznych i humanistycznych 
odpowiedź na postawione wyżej pytanie wypaść musi pozytywnie. Ist- 
nieje dziś sprzyjająca sytuacja dla rozwoju nauk społecznych i humani- 
stycznych. Kierownictwo partii i rządu traktuje je jako istotny i koniecz- 
ny czynnik twórczego rozwoju. Istnieje dobrze przygotowana kadra ba- 
daczy różnych pokoleń. Mamy dobry punkt wyjściowy w postaci dotych- 
czasowych dokonań, dotychczasowego dorobku. Jest wreszcie jasna i kla- 
rowna sytuacja ideologiczna i polityczna w kraju, jest program rozwoju 
Polski, nakreślony przez VI Zjazd partii i pomyślnie realizowany. 


Referat tow. Władysława Markiewicza zawiera propozycję wyboru naj- 
ważniejszych problemów badawczych, które w nadchodzących latach win- 
ny stać się główną osią tematyczną interdyscyplinarnych badań nauko- 
wych w zakresie dyscyplin społecznych i humanistycznych. Propozycja 
ta, będąca wynikiem wielu dyskusji i debat odbytych w różnych zespo- 
tach naukowców i działaczy-praktyków, koresponduje bezpośreanio Z evo- 
robkiem programowym podsekcji i sekcji II Kongresu Nauki Polskiej, 
które od wielu miesięcy prowadzą intensywne prace przygotowawcze. 

Propozycja ta odpowiada, jak należy mniemać, zapotrzebowaniu spo- 
łecznemu najszerzej pojętemu, a więc również logice rozwoju każdej 
dyscypliny humanistycznej, zaangażowanej w badaniach nad tymi pro- 
blemami. Podkreślić jednak wypada z całym naciskiem, że wybór i ak- 
ceptacja najważniejszych problemów badawczych nie są równoznaczne 
z opracowaniem programu badań. Programy takie powinny w szybkim 
stosunkowo czasie powstać, tym bardziej że w ramach prac przygoto- 
wawczych do II Kongresu Nauki Polskiej problemy każdej: dyscypliny 
humanistycznej znalazły swój wyraz w referatach poszczególnych pod- 
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sekcji, a także w trzech syntetycznych referatach sekcyjnych. Referaty 
poszczególnych podsekcji zawierają pogłębioną ocenę stanu badań i po- 
ziomu każdej dyscypliny, chociaż nie wszystkie w równej mierze zawie- 
rają oceny typu ideologicznego. Część ich jednak grzeszy zbyt pobieżnym 
potraktowaniem właśnie strony programowej, przyszłościowej, niedosta- 
tecznie w niektórych referatach uwypuklona jest hierarchizacja zadań 
badawczych. Uderzająca jest również niejednolitość założeń metodolo- 
gicznych i metodycznych autorów referatów. Dyskusja przed II Kongre- 
sem Nauki Polskiej, a następnie obrady samego Kongresu bez wszelkiej 
wątpliwości pozwolą rozbudować część programową, tam gdzie jest ona 
uwzględniona zbyt pobieżnie, wskazać na konkretne i wymierne zadania 
każdej dyscypliny w realizacji problemów uznanych za priorytetowe. 
W ten sposób osiągniemy — w wyniku prac Kongresu — wyższy stopień 
uszczegółowienia naszych programów badawczych, zaś przyjęcie jako 
punktu wyjścia sformułowań programowych ogólniejszych, syntetyzują- 
cych, zawartych w referatach sekcyjnych, pozwoli na lepszą i pełniejszą 
koordynację badań pomiędzy poszczególnymi dyscyplinami. 

Wszystko to stwarza możliwości stosunkowo szybkiego opracowania 
szczegółowego programu badawczego, uwzględniającego zarówno mery- 
toryczną, jak i organizacyjną stronę badań. O ile idzie o pierwszą, trzeba 
wyraźnie sprecyzować tematy badawcze w ramach poszczególnych pro- 
blemów, spójne ze sobą i weryfikujące się wzajemnie. W niektórych te- 
matach warto pokusić się wręcz o sformułowanie kwestionariusza pytań 
badawczych. O ile idzie o organizacyjną stronę badań, należy wyraźnie 
określić jednostkę koordynującą, zespoły wykonujące poszczególne frag- 
menty badań, ze szczegółowym i możliwie dokładnym określeniem ter- 
minów, kosztów, niezbędnych warunków pracy, jak również przewidy- 
wanej postaci produktu finalnego. Warto również, abyśmy wszyscy po- 
myśleli nad wytworzeniem właściwie funkcjonującego systemu kontroli 
i samokontroli prac badawczych i to zarówno w zakresie poziomu, jako- 
Ści i treści wykonywanych badań, jak i w zakresie można rzec „zwyczaj- 
nej”, obowiązującej wszystkich w Polsce dyscypliny pracy, od której — 
niestety — pewna część pracowników nauki czuła się jakby zwolniona. 
Warunkiem prawidłowej realizacji programów badawczych jest nowocze- 
sna struktura organizacyjna nauki. W zakresie nauk społeczno-humani- 
stycznych brak nam, jak dotąd, jednolitego ośrodka koordynującego 
badania i dysponującego środkami. Nie przesądzając w chwili obecnej 
szczegółowego kształtu organizacyjnego badań humanistyczno-społecznych 
(wypowie się jeszcze na ten temat II Kongres Nauki Polskiej), zauważyć 
wypada, że ośrodek taki winien powstać i otrzymać uprawnienia w sto- 
sunku do wszystkich placówek badawczych w zakresie humanistyki. Wy- 
daje się słuszne, by funkcję tę pełnił Wydział I Polskiej Akademii Nauk 
w ścisłym, organizacyjnym i politycznym współdziałaniu z Wydziałem 
Nauki KC. 

Bardziej nowoczesną winna stać się struktura wewnętrzna instytutów 
zarówno tych, które działają w ramach szkolnictwa wyższego, jak i Pol- 
skiej Akademii Nauk. Wzrosnąć powinna ich dyspozycyjność badawcza. 
Szczegółowe rozwiązania winny zostać opracowane i przedyskutowane 
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przez zainteresowane środowiska, tak by model instytutu humanistyczno- 
-społecznego odpowiadał wymaganiom naszych czasów, zapewniał mak- 
symalną efektywność pracy, zapobiegał marnotrawstwu sił i środków 
oraz rozpraszaniu wysiłków. 

Powstać musi u nas jednolity, centralnie kierowany system informacji 
i dokumentacji naukowej w zakresie dyscyplin humanistyczno-społecz- 
nych. Wydaje się, że jego zorganizowaniem winny zająć się przede wszyst- 
kim instytuty PAN przy udziale innych zainteresowanych instytucji, np. 
Naczelnej Dyrekcji Archiwów Państwowych. System ten winien obsłu- 
giwać wszystkie placówki badawcze w zakresie nauk humanistyczno-spo- 
łecznych. 

W budowie programów badawczych niezwykle ważną sprawą jest — 
zwłaszcza w odniesieniu do niektórych problemów lub tematów — wy- 
pracowanie, niejako „z góry”, metody pracy. Słusznie np. Sekcja XV 
Kongresu Nauki Polskiej uznała, że jednym z ważniejszych problemów 
badawczych jest „system wychowawczy w społeczeństwie socjalistycz- 
nym, jego uwarunkowania społeczne i psychologiczne”. W tym wypadku 
nie wystarczą jednak opracowania teoretyczne (nawet oparte na materia- 
le empirycznym). Aby wypracować skuteczniejsze i lepsze formy i me- 
tody oddziaływań wychowawczych, musi istnieć ścisły związek między 
naukowcem-badaczem a praktykiem; w tym wypadku trzeba zaprogra- 
mować formy takich związków, przewidzieć niezbędność przeprowadze- 
nia szeregu eksperymentów. 


Przy każdym temacie przewidzieć należy sposób wykorzystania spo- 
łecznego wyników badań. Nie oznacza to, że proponujemy traktować 
nauki humanistyczne i społeczne w sposób wąsko utylitarny. Niemniej 
warto z góry, przystępując do badania, wiedzieć, czy celem naszym są 
tylko osiągnięcia typu poznawczego (w wielu przypadkach przecież cel 
poznawczy będzie jedynym lub podstawowym celem badania), czy też 
zastosowania bezpośrednie. Za takie uznać należy m. in. opraco- 
wanie i wprowadzenie w praktykę państwową nowych, doskonalszych 
norm prawnych i administracyjnych, w praktykę szkolną nowych metod 
nauczania i wychowania, w praktykę działań naszych przedsiębiorstw 
przemysłowych nowych systemów organizacji pracy i zarządzania, a w za- 
kresie propagandy masowej nowych form kształtowania opinii publicz- 
nej. Jest przy tym rzeczą zrozumiałą, którą przy tej okazji należy zaak- 
centować, że badania naukowe, których celem są praktyczne zastosowania, 
mogą się prawidłowo rozwijać tylko wówczas, jeśli opierają się na wy- 
nikach badań podstawowych, teoretycznych. Stąd program badawczy każ- 
dego problemu musi być kompleksowy. 

Są również badania humanistyczne, których praktyczne zastosowania 
można określić jako pośrednie. Są to przede wszystkim te badania, któ- 
rych wyniki służą formowaniu świadomości socjalistycznej, rozbijają pa- 
nujące jeszcze w świadomości społecznej mity i kompleksy zbiorowe, szko- 
dliwe uprzedzenia lub zastarzałe wyobrażenia, badania, które przyczynia- 
ją się do kształtowania postaw patriotycznych i internacjonalistycznych, 
a także naukowego poglądu na świat, które wyzwalają pozytywne stany 
emocjonalne jednostek lub grup społecznych, te wreszcie, które wpływa- 
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ją na racjonalne i emocjonalne wiązanie jednostki z ustrojem socjalistycz= 
nym i socjalistyczną wizją rozwoju Polski. 

Z uwagi na szczególne uwarunkowania układu psychicznego Polaków 
wyjątkowo ważną rolę odgrywa tu historia, i to nie tylko, choć może 
przede wszystkim historia najnowsza. Wyniki badań naukowych z dzie- 
dziny historii, na pewno bardziej niż jakiejkolwiek innej dyscypliny hu- 
manistycznej, przedostają się stosunkowo łatwo do świadomości społecz- 
nej, są przyjmowane z najwyższym zainteresowaniem, wywołują gorące 
dyskusje. Nie oznacza to oczywiście, że wszystkie są aprobowane. Roz- 
dźwięk między historyczną świadomością społeczeństwa a naukową wie- 
dzą o przeszłości jest wciąż duży, aczkolwiek bez wszelkiej wątpliwości 
ostatnie zwłaszcza lata przyniosły — w miarę rozwoju marksistowskiej 
historiografii uwolnionej od kosmopolitycznych deformacji — istotną na 
tym polu poprawę. Pojawiły się jednak niebezpieczne tendencje do za- 
mazywania klasowego spojrzenia na wydarzenia i zjawiska historyczne, 
znajdujące swój wyraz przede wszystkim w pozytywnych ocenach bur- 
żuazji polskiej i jej rządów. Tym większą odpowiedzialność za słowa pi- 
sane i mówione, zwłaszcza jeśli są opatrzone etykietą „naukowości”, mu- 
szą historycy ponosić w swych pracach. Prace z zakresu historii odgry- 
wają ogromną rolę w kształtowaniu uczuć i postaw patriotycznych na- 
rodu. Rozwijając nadal badania w zakresie dziejów walki narodu polskie- 
go o narodowe i społeczne wyzwolenie, ukazując wzorce osobowe boha- 
terów tej walki, historycy powinni równocześnie odsłaniać i akcentować 
trwałe dla narodu wartości powstałe dzięki wysiłkowi mózgów i rąk po- 
koleń Polaków. Jest rzeczą ważną, aby powstające programy badawcze 
w zakresie tej dyscypliny były bardziej skonkretyzowane i wzniosły się 
na wyższy stopień uszczegółowienia, tym bardziej że baza kadrowa i do- 
kumentacyjna, jaką już dysponujemy, pozwala rokować jak najlepiej, 
o ile idzie o możliwości rozwojowe tej dyscypliny. 

W następnej kolejności wymienić tu należy filozofię marksistowską. 
Zadania, jakie wyznacza sobie ta dyscyplina, określone są trafnie i odpo- 
wiadają zarówno potrzebom, jak i możliwościom. Dogłębny, twórczy re- 
ferat podsekcji nauk filozoficznych II Kongresu Nauki Polskiej, wyty- 
czający zarówno podstawowe zadania filozofii marksistowskiej, jak i ade- 
kwatne do nich problemy badawcze, jest wręcz przykładem, w jaki spo- 
sób można i trzeba łączyć troskę o rozwój danej dyscypliny naukowej 
z aktualnymi i perspektywicznymi potrzebami naszej partii. Słusznie 
w referacie zwraca się uwagę na potrzebę „przywrócenia ścisłej więzi 
marksistowskiego ruchu filozoficznego z potrzebami refleksji teoretycz- 
nej i działalności wychowawczej partii” i odpowiednio do tego proponu- 
je się, aby filozoficzna twórczość naukowa podjęła — jako tematy prio- 
rytetowe — badania nad osobowością ludzką, „tymi właściwościami, któ- 
re czynią z niej osobowość socjalistyczną oraz nad drogami i środkami jej 
kształtowania”, nad przewidywanymi i pożądanymi wzorami konsumpcji 
oraz systemami wartości przyszłego społeczeństwa polskiego. To ostatnie 
jest szczególnie ważne; aksjologia marksistowska jest — jak dotąd — 
zapoznaną dziedziną filozoficznych dociekań. Jako trzeci z tematów głów- 
nych proponuje się „rozwój marksistowskich dociekań metodologicznych”. 
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Nie trzeba uzasadniać, jakie znaczenie mają tego typu badania dla 
wszystkich pozostałych gałęzi wiedzy — nie tylko nauk humanistycz- 
nych i społecznych. Postulować również należy, by na gruncie marksiz- 
mu-leninizmu rozwinęły się zadania w zakresie filozofii systematycznej, 
nowe odkrycia nauk przyrodniczych i teoretycznych, nowe osiągnięcia 
techniki nie znalazły jeszcze w pełni odbicia w konstatacjach filozofii 
przyrodoznawstwa. 

Jest wszelako sfera badań, która w pewnym sensie nie znalazła dotąd 
należytego odbicia w propozycjach programowych zawartych w mate- 
riałach przygotowawczych na II Kongres Nauki Polskiej. Dziedziną tą 
jest najszerzej pojęte religioznawstwo. Znowu nie trzeba uzasadniać, ja- 
kie szczególne znaczenie ma w naszych warunkach ta właśnie problema- 
tyka badawcza i popularyzatorska. Dość wskazać, jak wielką rolę po- 
znawczą odegrały i nadal odgrywają laickie, popularnonaukowe, ale prze- 
cież na wskroś oryginalne prace z zakresu historii biblijnej. Musimy w tej 
dziedzinie zdobyć się na jasny i sprecyzowany program realizowany 
wspólnie przez filozofów, historyków, literaturoznawców, a także socjo- 
logów i pedagogów. Równocześnie musimy prowadzić stały dialog z ko- 
łami katolickimi na płaszczyźnie naukowej, przekonywać o słuszności na- 
szych racji społecznych i politycznych. Wspólną polityczną podstawą takie- 
go dialogu powinna być patriotyczna troska o kraj, o jego rozwój i miej- 
sce we współczesnym świecie. 

Innym problemem badawczym — ale wychowawczym i ideowo-poli- 
tycznym zarazem — jest państwo socjalistyczne, jego rozwój, funkcja, 
znaczenie. Prace naukowe w tym zakresie, prowadzone przez przedsta- 
wicieli różnych dyscyplin (w tym także historycznych), muszą wydatnie 
wspomagać działanie naszego frontu propagandowego i wychowawczego. 
Jest sprawą niezmiernej wagi wyrabiać w społeczeństwie, w którym przez 
wiele pokoleń opozycyjność wobec państwa była patriotyczną cnotą, po- 
czucie świadomości państwowej, szacunek dla państwowych instytucji, 
rozumienie racji i interesu socjalistycznej państwowości, troskę o jej 
umacnianie i rozwój. 

Ważne miejsce w naukach społecznych zająć musi nauka o partii. 
Partia sprawuje w naszym kraju kierowniczą rolę. By pełnić ją jak naj- 
lepiej, najskuteczniej, najowocniej, partia potrzebuje stałego wzbogaca- 
nia i pogłębiania wiedzy o sobie samej, o efektach swej działalności poli- 
tycznej w społeczeństwie socjalistycznym, któremu przewodzi, oraz coraz 
pełniejszego wykorzystania w pracy instancji i ogniw partyjnych nowych 
zdobyczy nauki. Obecny i przyszły rozwój społeczno-ekonomiczny nasze- 
go kraju wymaga coraz powszechniejszego i pełnego przepojenia partii 
nauką, umiejętności inspirowania nauki do optymalnego włączenia jej 
rezultatów w socjalistyczny rozwój Polski oraz umiejętności posługiwania 
się nauką przez instancje partyjne w rozwiązywaniu problemów ideolo- 
gicznych, społecznych, ekonomicznych i kulturalnych. Na tym tle można 
wskazywać na funkcje wychowawcze, poznawcze, postulatywno-progno- 
styczne i porównawcze nauki o partii. Musi to być nauka aktywna, upra- 
wiana z pozycji konsekwentnie marksistowsko-leninowskich, przy pełnym 
ideowym zaangażowaniu badaczy partyjnych, korzystająca z teoretycz- 
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nego i praktycznego dorobku bratnich partii, zwłaszcza KPZR, a równo- 
cześnie wzbogacająca osiągnięcia marksistowskiej metodologii badań. 

Równocześnie szerzej rozumiane zagadnienia nauki o partii, a zwła- 
szcza dotyczące problemów wchodzących w zakres tematyczny innych 
nauk społecznych, jak np. historii, nauk politycznych, teorii państwa 
i prawa, doktryn politycznych itp., powinny znajdować więcej miejsca 
w problematyce badawczej tych dyscyplin. 

W realizacji programu badawczego nauk społecznych coraz większą 
rolę odgrywa współpraca z ośrodkami naukowymi krajów socjalistycz- 
nych, ZSRR w szczególności. Ostatnie lata przyniosły istotny na tym 
polu postęp. Warto podkreślić, że organizowane w naszym kraju przy 
czynnym współudziale uczonych radzieckich sesje naukowe związane 
z obchodami 50-lecia ZSRR odznaczały się wysokim poziomem meryto- 
rycznym i ideowym. Odegrały one rolę bodźca dla podjęcia nowych ba- 
dań i studiów, nowych — realizowanych wspólnie — inicjatyw badaw- 
czych i wydawniczych. Współpracę tę należy systematycznie pogłębiać 
i rozwijać, nadawać jej kształt coraz bardziej konkretny i szczegółowy, 
prowadzić studia porównawcze, szereg tematów badawczych realizować 
wspólnymi siłami. W większym niż do tej pory stopniu należy też ko- 
rzystać z osiągnięć badawczych bratnich krajów. Stoi przed nami zadanie 
podniesienia na wyższy poziom studiów nad ich dorobkiem w budownic- 
twie socjalistycznym, nad ich doświadczeniami i metodami pracy. Nowo 
powołany Instytut Krajów Socjalistycznych PAN ma tu do odegrania 
poważną rolę. Lepsza i pełniejsza koordynacja powinna cechować nasze 
wspólne działania na forum nauki światowej. 

Wspólnym wysiłkiem pracowników nauki i działaczy partyjnych i pań- 
stwowych powstaje szeroki program badań w zakresie nauk społecznych 
i humanistycznych. Słusznie podkreślono w referacie Sekcji XV Kongre- 
su Nauki Polskiej, że „nauki społeczne stanowią naturalne zaplecze dzia- 
łalności ideologicznej i politycznej”. Naszym dążeniem jest, aby podsta- 
wowe, główne nurty badawcze tych nauk stały się w całej pełni zaple- 
czem dla politycznej i ideologicznej działalności naszej partii. Sprawując 
władzę polityczną i ponosząc pełną odpowiedzialność za przyszłość na- 
szego narodu, partia nasza musi bezpośrednio sterować rozwojem tych 
nauk, wpływać na ich treści ideowe, polityczne, wychowawcze, na ich 
kształt metodologiczny. Badania i upowszechnienia, podejmowane przez 
reprezentantów niemarksistowskich kierunków — mogą być tolerowane 
jedynie jako margines głównego nurtu naszej humanistyki, pod warun- 
kiem wszakże zgodności prezentowanych opinii i poglądów z racją stanu, 
wymogiem lojalności obywatelskiej, a także pod warunkiem niepodwa- 
żania generalnych zasad ustrojowych i politycznych naszego państwa. 
Pańscwowy system badań w zakresie nauk humanistycznych i społecz- 
nych musi hyć naromiast jedną z dźwigni realizacji programu cartii. 

Oz=*acza te potrzebę bardziej precyzyjnego określenia metod i zasad 
party .nego sterowania naukami społecznymi i humanistycznymi. 

Poustawą, niejako nadrzędną zasadą partyjnego sterowania naukami 
społecznymi i humanistycznymi, stać się musi pełna, naukowa i politycz- 
na odpowiedzialność członków partii za poziom merytoryczny i ideowy 
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twórczości naukowej własnej i kierowanych przez siebie kolektywów, 
za poziom i treść kształcenia i upowszechniania wiedzy. Partia ma prawo 
oczekiwać od swych członków uprawiających nauki społeczne i humani- 
styczne, iż w swej działalności badawczej, organizatorskiej, nauczyciel- 
skiej, popularyzatorskiej i recenzyjnej reprezentować będą ideologiczne 
racje partii, czynnie i twórczo je rozwijać i upowszechniać. Na tym tle 
rośnie rola, znaczenie i odpowiedzialność podstawowych i oddziałowych 
organizacji partyjnych działających w instytutach humanistycznych, bi- 
bliotekach, archiwach i wydawnictwach. 


Partia, jej Komitet Centralny wytyczają podstawowe kierunki badań 
i upowszechnień, określają najważniejsze potrzeby badawcze w zakresie 
dyscyplin społecznych i humanistycznych. Stąd też instytuty i placówki 
naukowo-badawcze z zakresu tych dyscyplin muszą w większym niż 
inne stopniu podlegać bezpośredniej dyspozycji partii, rozumianej prze- 
de wszystkim jako inspiracja twórcza, ale także jako możliwość bezpo- 
średniego zlecania tematów badawczych, których opracowanie jest partii 
szczególnie potrzebne. 


Nie oznacza to oczywiście drobiazgowych ingerencji w sprawy warszta- 
towe, nie oznacza dążenia do ograniczania inicjatywy twórczej poszcze- 
gólnych badaczy czy kolektywów ani też dyskusji czy sporów nauko- 
wych. Swe kierownictwo naukami społecznymi i humanistycznymi par- 
tia nasza realizuje przede wszystkim przez swych członków. nauki te 
uprawiających, przez organizacje partyjne skupiające badaczy-humani- 
stów. Ich to zadaniem jest cele i założenia polityki i ideologii partii prze- 
nosić na grunt swojej dyscypliny, określać, jak należy je realizować 
w sposób właściwy dla danej gałęzi nauki. Ich również zadaniem jest 
prawidłowa ocena zjawisk ideologicznych, metodologicznych i organiza- 
cyjnych występujących w danej dyscyplinie. 

Funkcję tę spełnić powinny niedawno powołane zespoły partyjne ko- 
mitetów nauk Polskiej Akademii Nauk. Komitety te, jak wiadomo, sku- 
piają najwybitniejszych badaczy, reprezentujących różne środowiska nau- 
kowe i różne tzw. piony nauki. Są, a raczej powinny być rzeczywistym 
gospodarzem własnej dyscypliny, wpływać na kształtowanie polityki nau- 
kowej, formułować programy i plany badań, dokonać okresowych ocen. 

Rola i funkcja komitetów naukowych, jako ważnego narzędzia inte- 
gracji poszczególnych zjawisk naukowych, winny stale rosnąć. Należy 
rozważyć formy zwiększenia ich kompetencji; byłoby właściwe, by one 
właśnie określały politykę wydawniczą odnoszącą się do własnej dyscy- 
pliny, wyznaczały priorytety wydawnicze, inicjowały większe przedsię- 
wzięcia badawcze o charakterze międzyśrodowiskowym i interdyscypli- 
narnym. Obowiązywać powinna zasada, że pierwszeństwo w publikowa- 
niu mają prace bardzo dobre i dobre, ważne z punktu widzenia naukowe- 
go i społecznego, bez względu na to, w jakim pionie organizacyjnym nau- 
ki powstaną. Uprzywilejowanie któregokolwiek „pionu” nauki nie ma 
żadnych uzasadnień merytorycznych. 

Na tle rosnącej roli komitetów nauk rysują się wyraźnie zadania ze- 
społów partyjnych, odpowiedzialnych przed partią za właściwe sterowa- 
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nie pracą komitetów. Zespoły partyjne równocześnie odgrywać powinny 
rolę kolektywów, służących kierownictwu partii radą i pomocą, a także 
nierzadko i ekspertyzą, w zakresie ich specjalności. 


Zasygnalizować wypada dwie jeszcze kwestie o dużym ciężarze gatun- 
kowym. Ramy referatu uniemożliwiają głębszą ich analizę. 


Pierwsza z nich — to zasady polityki wydawniczej. Na tym polu nie 
dzieje się dobrze. Obok bezspornych osiągnięć ilościowych i jakościo- 
wych istnieją zjawiska publikowania prac słabych, naukowo chybionych, 
a także przypadki publikowania prac ideologicznie i politycznie błęd- 
nych. Mamy wysoce niepokojącą sytuację w sferze czasopism naukowych. 
Sprawa wymaga uporządkowania i znalezienia najwłaściwszych metod 
działania. Nie przesądzając rozwiązań organizacyjnych, które wysiłkiem 
kolektywów partyjnych winny być opracowane i poddane dyskusji na 
zebraniach zespołów partyjnych komitetów nauk, wskazać należy, że mu- 
si być zwiększona partyjna odpowiedzialność dysponentów arkuszy wy- 
dawniczych: dyrektorów instytutów, dyrekcji wydawnictw i kolegiów re- 
dakcyjnych czasopism. Na szczególne podkreślenie zasługuje konieczność 
znacznego zwiększenia poczucia partyjnej i naukowej odpowiedzialności 
recenzentów. 

Drugi problem — to kształcenie nowvch kadr dla nauk społecznych. 
Przypomnieć w tym miejscu raz jeszcze wypada, że w tych właśnie 
dyscyplinach postawa polityczna i ideowa kandydatów na przyszłego ba- 
dacza jest niemalże nieodzowną kwalifikacją zawodową. Gdy jednak przy- 
patrzymy się praktyce naboru na niektóre studia doktoranckie — zrodzić 
się musi głęboki niepokój. Przypomnieć w tym miejscu należy, że sku- 
pianie wokół siebie uczniów, tworzenie własnych szkół badawczych, tro- 
ska o kształcenie i wychowanie nowych kadr badaczy-marksistów jest jed- 
nym z podstawowych zadań partyjnych profesorów i docentów. 

Oto szereg uwag i refleksji, przedstawionych z konieczności skrótowo, 
które Wydział Nauki i Oświaty KC przedstawia pod rozwagę i do dysku- 
sji towarzyszy. Materiał naszej narady stanie się podstawą dokumentu 
partyjnego, który Wydział zaprezentuje kierownictwu partii. 


Stan i perspektywy rozwoju 
nauk społeczno-humanistycznych 


WŁADYSŁAW MARKIEWICZ 


1. Znaczenie nauk społeczno-humanistycznych 


W przeciwieństwie do krajów kapitalistycznych, w których co pewien 
czas wybucha w środowiskach intelektualnych spór na temat roli i zna- 
czenia nauk humanistycznych i społecznych, w krajach socjalistycznych, 
także w Polsce Ludowej, sprawa ta nigdy nie budziła wątpliwości. Wy- 
chodząc z założenia, iż socjalizm nie może rozwijać się żywiołowo, w spo- 
sób nieplanowany, partia nasza zawsze podkreślała, iż wszystkie dzie- 
dziny życia kraju powinny opierać się na podstawach naukowych mark- 
sizmu-leninizmu. W związku z tym partia starała się bezustannie dosko- 
nalić metody upowszechniania w całym społeczeństwie zasad naukowego 
socjalizmu, tj. wiedzy o prawach rozwoju społecznego, o nieuchronności 
zwycięstwa socjalizmu, o siłach napędowych zmian społecznych, o współ- 
zależności i wzajemnym uwarunkowaniu zjawisk i procesów określają- 
cych życie jednostek i zbiorowości ludzkich. Jakkolwiek nie ustrzegliśmy 
się błędów w realizacji programu przyswojenia w pierwszym rzędzie 
członkom partii, a następnie możliwie szerokim kręgom społeczeństwa 
marksistowsko-leninowskiego sposobu myślenia, to jednak m. in. właśnie 
dzięki systematycznej działalności propagandowo-szkoleniowej naród nasz 
osiąga coraz wyższy poziom socjalistycznej samowiedzy obywatelskiej. 

Zasady marksizmu-leninizmu przenikają do świadomości mas przede 
wszystkim za pośrednictwem nauk społecznych, ludzi i instytucji syste- 
matycznie uprawiających i rozwijających wiedzę o człowieku jako isto- 
cie społecznej. Polityka partii w sferze nauki od początku za punkt wyj- 
Ścia brała założenie, iż w miarę osiągnięć w budownictwie socjalistycz- 
nym oraz w wyniku intensywnego kształcenia kadry pozyska się z cza- 
sem dla marksizmu-leninizmu większość naukowców i zapewni prymat 
materializmu historycznego na terenie nauk społecznych. Cel ten w za- 
sadzie, chociaż w różnym stopniu w odniesieniu do poszczególnych dys- 
cyplin, został osiągnięty. Nauki społeczne spełniają w naszym kraju wszy- 
stkie podstawowe funkcje, jakie tej dziedzinie poznania ludzkiego wy- 
znacza marksizm-leninizm. 

1. Podstawowe dyscypliny społeczne, takie jak filozofia z ogólną me- 
todologią nauk, ekonomia polityczna, historia, socjologia, nauka o pań- 
stwie i prawie, psychologia i pedagogika, przyswoiły sobie, oczywiście 
nie bez resztv, właściwy materializmowi dialektvcznemu i historycznemu 
sposób pojmowania funkcji poznawczej nauki. Dyscypliny te, wypowia- 
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dając się na temat miejsca i roli wszelkiego poznania w systemie nauk, 
na temat dróg wiodących do poznania prawdy, na temat praw rządzących 
rzeczywistością, na temat wyznaczników ludzkich zbiorowych i jednostko- 
wych działań, postaw i zachowań — z reguły kierują się lub przynajmniej 
respektują dyrektywy teoretvczno-metodologiczne marksizmu-leninizmu. 
W szczególności upowszechniły się w polskich naukach społecznych: za- 
sada historyzmu, nawyk rozpatrywania ziawisk jednostkowych lub par- 
tvkularnych w kontekście przemian zachodzących w makroskali oraz na- 
wyk rozpatrywania przeobrażeń w strukturze społecznej z punktu wi- 
dzenia decydującej roli, jaką odgrywają w nich układy i stosunki, zwła- 
szcza zaś antagonizmy klasowe. 

Materialistyczny sposób rozumienia funkcji poznawczej nauki zyskał 
przewagę w dyscyplinach społecznych w wyniku ostrej walki z różnymi 
odmianami idealizmu oraz rewizjonistycznymi i dogmatycznymi próbami 
deformacji marksizmu. Stały postęp w doskonaleniu materializmu dia- 
lestvcznego i historycznego, jako ogólnoteoretycznej i metodologicznej 
podstawy nauk społecznych, w dalszym ciągu uzależniony jest od tego, 
czy marksiści działający w podstawowych naukach społecznych okażą 
się dostatecznie pryncypialni i nieprzejednani w zwalczaniu szkół i kie- 
runków teoretycznych wyrosłych na podłożu kapitalizmu i uodpornią 
na ich wpływy naukowców nie będących marksistami, lecz sprzyjających 
socjalizmowi. Wymaga to wnikliwej obserwacji procesów zachodzących 
w naukach społecznych na Zachodzie w myśl zasady, że pokonać prze- 
ciwnika można tvlko wówczas, kiedy się go pozna. Równolegle należy pro- 
wadzić nieprzerwanie pracę wychowawczą w środowisku naukowym, 
w którym wciąż jeszcze odżywają, ongiś przybierające postać swoistego 
zompleksu, skłonności do bezreżleksyjnego fascynowania się wszystkim 
co pochoczi z Zachodu. Przeciwcziałanie prawdziwie skuteczne wpływom 
burzuazyjnych teorii społecznych nie oznacza, iżby marksiści ignorowali 
autentvczne osiągnięcia uczonych w krajach kapitalistycznych, na przy= 
kład w dziedzinie warsztatowej, albo wyrzekali się podejmowania roz- 
wiązywanych przez nich problemów, jeśli są to prohlemy inspirujące 
nowe odkrycia. 

2. Marksistowski punkt widzenia na rolę i zadania nauk społecznych 
nakazuje rozpatrywać ich funkcję poznawczą w najściślejszym związku 
z ich funkcją ideologiczną. W wyniku długotrwałych polemik, których 
pogios jeszcze się w niektórych dyscyplinach utrzymuje, w kręgu pol- 
skich specjalistów w dziedzinie nauk społecznych przewagę zyskał po- 
gląd, iż nauki te nie mogą żadną miarą uwolnić się od uwarunkowań spo- 
iecznych, a zatem nieuniknienie przenikają do nich elementy wartościu- 
jące zarówno w sensie moralnym, jak i politycznym. Marksistowsko-le- 
ninowska teza o partyjności nauk społecznych nie tvlko nie straciła na 
aktualności, lecz w miarę utrwalania się w polityce światowej zasady po- 
kojowej koegzystencji zyskuje coraz bardziej na znaczeniu. Przyznają 
to mniej lub bardziej otwarcie również burżuazyjni teoretycy. Otóż je- 
szcze stosunkowo niedawno w krajach wysoko rozwiniętych przewagę 
zyskiwał pogląd, iż w miarę postępów rewolucji naukowo-technicznej 
ranga dyscyplin społeczno-humanistycznych będzie systematycznie ma- 
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lała na rzecz nauk ścisłych, tj. przyrodniczo-matematycznych i technicz- 
nych. Co najwyżej niektórym ekonomicznym i prakseologicznym dyscy- 
plinom wróżono dłuższy żywot, ale i to jedynie pod warunkiem, że przy- 
swoją sobie one metody wypróbowane wcześniej z dobrym skutkiem na 
terenie przyrodoznawstwa. Tego rodzaju likwidatorskie w gruncie rzeczy 
w stosunku do nauk humanistycznych koncepcje pozostawały m. in. 
w ścisłym związku z burżuazyjnymi, antymarksistowskimi teoriami doty- 
czącymi tzw. zmierzchu ideologii. 

W okresie ostatnich paru lat można zaobserwować charakterystyczną 
zmianę w nastawieniu intelektualistów, a także działaczy społeczno-poli- 
tycznych na Zachodzie wobec nauk społeczno-humanistycznych. Masowe 
wystąpienia młodzieży, rozplenienie się tzw. ruchów kontestatorskich, 
a ostatnio wzrost terroryzmu potraktowane zostały przez licznych ideo- 
logów burżuazyjnych jako jaskrawy przejaw kryzysu w systemie warto- 
ści. Doszli «ai do przekonania, iż na dłuższą metę sam rozwój cywilizacji 
materialnej nie jest w stanie usatysfakcjonować ludzi, zwłaszcza że nie 
kontrolowany postęp techniczny rodzi w skali coraz bardziej masowej 
zjawiska w najwyższym stopniu niepokojące i zagrażające nawet egzy- 
stencji gatunku ludzkiego, takie jak zatrucie bio- i atmosfery, ogranicze- 
nie w związku z rozwojem motoryzacji swobody poruszania się w prze- 
strzeni, nadmierna rabunkowa eksploatacja bogactw naturalnych itp. 

Niektórzy teoretycy burżuazyjni — zwolennicy rozmaitych odmian 
tzw. teorii konwergencji — zakładają, iż prędzej czy później, z mniej- 
szymi lub większymi trudnościami kraje socjalistyczne po osiągnięciu 
wysokiego poziomu dobrobytu materialnego zaczną upodabniać się do 
krajów kapitalistycznych pod względem stylu życia, mechanizmów spo- 
łecznych i politycznych, wzorców kulturowych itp. Inni zwolennicy tej 
teorii przewidują ukształtowanie się innego „trzeciego” modelu ustrojo- 
wego. 

Teoria konwergencji posiada wyraźny sens klasowy. Ma ona zacie- 
mniać w świadomości społecznej istotę przeciwieństw ustrojowych współ- 
czesnego Świata. Wyraża się w niej również rosnąca obawa przed socja- 
lizmem. Staje się bowiem coraz bardziej oczywiste, że w konfrontacji 
czy współzawodnictwie między systemem socjalistycznym a kapitalistycz- 
nym przewagę zyska ten ustrój społeczny, który zapewni ludziom życie 
zarówno wygodniejsze i dostatniejsze — na określonym etapie rozwoju 
techniki wygoda i dostatek staną się czymś powszednim i normalnym — 
jak i przede wszystkim życie godniejsze, bogatsze intelektualnie i mo- 
ralnie. 

Koniecznościami rywalizacji z socjalizmem należy w znacznej mierze 
tłumaczyć fakt wyraźnego wzrostu zainteresowania ze strony polityków 
i teoretyków w dziedzinie społecznej w krajach kapitalistycznych pro- 
blematyką oświaty, w szczególności tzw. oświaty ustawicznej czy per- 
manentnej, problematyką upowszechniania kultury, rozbudowy urządzeń 
socjalnych i rekreacyjnych, umasowienia turystyki krajowej i zagranicz- 
nej itp. 

Rozumie się przy tym. iż przedsięwzięcia, mające za zadanie urozmai- 
cenie i upiększenie życia ludzkiego, nadanie mu jak gdyby „wyższego” 
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sensu, wymagają rozpoznania stanu aktualnego i wypracowania modeli 
teoretycznych dla celowego i planowego działania w przyszłości. Stąd 
wzrost roli nauk społecznych i humanistycznych, nauk o kulturze zaj- 
mujących się człowiekiem i zbiorowościami ludzkimi, ustalających pra- 
widła ich zachowania się, badających warunki rozwoju zainteresowań 
indywidualnych i zbiorowych w kierunku społecznie pożądanym. 

Burżuazja usiłuje wyrugować z pamięci społecznej obraz tradycyjnego 
kapitalizmu z jego niczym nie osłoniętym wyzyskiem i upodleniem mas 
pracujących, stosując najrozmaitsze środki. Państwa kapitalistyczne anek- 
tują w dziedzinie polityki społecznej pewne metody rozwiązywania pro- 
blemów socjalnych, niektóre instytucje i urządzenia wykoncypowane lub 
stworzone przez międzynarodowy ruch komunistyczny, zwłaszcza zaś 
przez państwa socjalistyczne, nie ujawniając oczywiście ani ich prawdzi- 
wego rodowodu, ani też tym bardziej faktu, iż udogodnienia stworzone 
przez nie masom pracującym zostały na burżuazji wymuszone przez re- 
wolucyjny proletariat. Teoretycy społeczni w rozwiniętych krajach kapi- 
talistycznych na użytek tego kamuflażu wymyślili liczne koncepcje, które 
niezależnie od stopnia ich koherencji i racjonalności mają tę cechę wspól- 
ną, iż negują niesprawiedliwy i antyhumanitarny charakter ustroju bur- 
żuazyjnego. Korzystając z masowych środków przekazu i możliwości, ja- 
kie stwarza współczesna technika i pokojowa współpraca między pań- 
stwami, burżuazja wielkokapitalistyczna stara się upowszechnić w skali 
własnych krajów i przemycać na teren obozu socjalistycznego wzorce 
społeczno-kulturowe, styl myślenia i zachowania się, sposoby wartościo- 
wania zjawisk politycznych, mające utrwalić przekonanie o wyższości 
tzw. „wolnego świata” nad socjalizmem. Ideologię komunizmu dla od- 
miany przedstawia się w uczonych rozprawach i w ich strywializowanych 
na użytek masowy popularno-publicystycznych odmianach bądź to jako 
oczywistą utopię, bądź też jako koncepcję z gruntu antyhumanitarną. 

Nauki społeczne w Polsce, świadome swojej roli w walce ideologicznej, 
mają niewątpliwe zasługi w demaskowaniu niezmiennie antyhumanitar- 
nej istoty kapitalizmu w jego aktualnym wcieleniu w krajach wysoko 
rozwiniętych. Ukazało się u nas sporo cennych prac ekonomicznych, so- 
cjologicznych, prawniczych, z zakresu nauk politycznych, ujawniających 
w sposób przekonywający, naukowo udokumentowany manipulatorski cha- 
rakter rozmaitych teorii zniekształcających nieraz być może mimowolnie, 
częściej jednak w sposób zamierzony obraz współczesnego kapitalizmu. 
Niemałe są również osiągnięcia poszczególnych naukowców i niektórych 
placówek wyspecjalizowanych w zwalczaniu antykomunizmu i dywersji 
ideologicznej. 

Z drugiej jednak strony można postawić naukom społecznym w Polsce 
i ich przedstawicielom zarzut, iż nieraz z dużym opóźnieniem reagowali 
na rozpowszechniane na Zachodzie i przenikające do krajów socjalistycz- 
nych antymarksistowskie koncepcje filozoficzno-społeczne i politologiczne. 
Poniekąd poniewczasie zaczęto u nas rozprawiać się z egzystencjaliz- 
mem, z teorią funkcjonalno-strukturalną, z marcusjanizmem, z teorią 
konwergencji i dywergencji, ze strukturalizmem; w chwili obecnej za- 
późnieni jesteśmy w polemice z tzw. neomarksizmem i z niektórymi sta- 
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nowiskami historiozoficznymi. W ocenie stopnia szkodliwości i społecz- 
nej nośności określonych brużuazyjnych kierunków w ekonomii politycz- 
nej, filozofii, socjologii, politologii i historiografii występowały i po części 
nadal występują w środowisku polskich specjalistów reprezentujących 
te dyscypliny znaczne rozbieżności, co utrudnia mobilizację sił, a nawet 
przejściowo przyczynia się do wylansowania jako rzekomych sojuszni- 
ków marksizmu-leninizmu jego ewidentnych — po bliższym i gruntow- 
niejszym przyjrzeniu się sprawie — przeciwników. Na tej dezorientacji 
żerowali m. in. rewizjoniści. 

3. Funkcja ideologiczna nauk społecznych przesądza w czasach współ- 
czesnych, w warunkach pokojowej rywalizacji dwóch przeciwstawnych 
sobie systemów społeczno-ustrojowych, o ich najszerzej pojętej społecz- 
nej użyteczności. Ta prawda przesłaniała w pewnym okresie fakt, iż 
nauki społeczne mogą i powinny spełniać także funkcje użytkowe w węż- 
szym tego słowa znaczeniu. Mogą one mianowicie służyć jako dostar- 
czyciel diagnoz i ekspertyz, zawierających pogłębioną analizę różnych 
dziedzin życia państwa i narodu. Doradcze w stosunku do tzw. decyden- 
tów funkcje nauk społecznych rozwinęły się na szerszą skalę dopiero po 
wypadkach grudniowych 1970 roku; tę stronę działalności ośrodków ba- 
dawczych w dziedzinie nauk społeczno-humanistycznych doceniło w pełni 
nowe kierownictwo partii i stworzyło dla niej korzystny klimat. Apli- 
kacyjnego aspektu nauk społecznych nie należy przeciwstawiać ich funk- 
cji poznawczej i ideologicznej. Tylko dyscypliny, które osiągnęły wysoki 
poziom teoretyczny, i tylko naukowcy, świadomie aprobujący socjalizm, 
są w stanie służyć praktyce radą w pełni kompetentną i zarazem zgodną 
z celami, jakie stawiają sobie partia i rząd. Szczególnie cenną formą 
świadczeń ze strony nauk społecznych dla państwa socjalistycznego są 
opracowywane przez nie długoterminowe prognozy, stanowiące podstawę 
dla perspektywicznego planowania. Wyjątkowo doniosłą rolę w tej dzie- 
dzinie mają do spełnienia nauki ekonomiczne. 


JI. Stan nauk społeczno-humanistycznych w Polsce 


W Polsce uprawiane są bodaj wszystkie podstawowe gałęzie nauk spo- 
łecznych i humanistycznych oraz ich subdyscypliny. W dziedzinie huma- 
nistyki dysponujemy liczną samodzielną kadrą naukową i dość obfitym 
narybkiem. Humanistyka polska opiera się też na solidnej instytucjo- 
nalnej bazie: ogółem istnieje w naszym kraju kilkadziesiąt instytutów 
nauk społeczno-humanistycznych, zakładów i samodzielnych pracowni 
podlegających Ministerstwu Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki, 
Polskiej Akademii Nauk i innym resortom. 

Rozmieszczenie kadr i placówek badawczych w zakresie humanistyki 
jest nierównomierne. W niektórych wypadkach dysproporcje są stanow- 
czo zbyt rażące, chociaż w zasadzie nie ma takiego województwa w kraju, 
które nie dysponowałoby jakimś ośrodkiem badań społecznych. Prymat 
Warszawy jest niewątpliwy, ale z drugiej strony nie ma chyba takiej 
dyscypliny humanistycznej, w której stolica dzierzżyłaby bezwzględny mo- 
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nopol. Obok Warszawy istnieją silne i od dawna ustabilizowane ośrodki 
badań społeczno-humanistycznych w Krakowie, Poznaniu, Wrocławiu 
i Łodzi, za okrzepłe uznać też można ośrodki w Lublinie i w Toruniu. 
Coraz silniejszą pozycję zdobywają Katowice i Gdańsk, ewentualnie Szcze- 
cin i Opole. W pozostałych województwach pozycje humanistyki są ra- 
czej słabe, ale przecież trzeba zważyć, iż nie jesteśmy kolosem teryto- 
rialnym. Poszczególne ośrodki przeżywają nieuniknione okresowe wzlo- 
ty i upadki, na dłuższą metę nie narusza to jednak w zasadzie stabilnej, 
może nawet zbyt mocno zastygłej, obejmującej cały obszar kraju struk- 
tury badań w dziedzinie nauk społecznych. 

Nie wszystkie dyscypliny i ich specjalistyczne odgałęzienia rozwijają 
się w tym samym tempie. Nawet w obrębie dyscyplin dynamicznie roz- 
wijających się, jak nauki historyczne, archeologia, socjologia, nauki praw- 
ne, nauki o literaturze, występują specjalności deficytowe. Niektóre dys- 
cypliny od dłuższego czasu przeżywają kryzys. Dotyczy to m. in. pedago- 
giki, orientalistyki, filologii klasycznej — nie jest to jednak objaw spe- 
cyficzny dla Polski, a raczej zjawisko ogólnoświatowe. Materiały przygo- 
towywane przez sekcje i podsekcje II Kongresu Nauki Polskiej pozwolą 
dokładniej zorientować się w stanie i potrzebach poszczególnych dyscy- 
plin społeczno-humanistycznych w Polsce. Wszelako już dziś można za- 
ryzykować twierdzenie, iż sytuacja nie jest zła i że opinia dość szeroko 
rozpowszechniona w świecie o mocarstwowej poniekąd pozycji polskiej 
humanistyki nie jest całkowicie pozbawiona podstaw. O dużej dynamice 
rozwoju naszej humanistyki świadczy wielka ilość czasopism i wydaw- 
nictw ciągłych oraz ukazujących się prac monograficznych. Dotyczy to 
zwłaszcza takich dyscyplin, jak historia, prawo, socjologia i nauki o li- 
teraturze. Niektóre przedsięwzięcia edytorskie, takie jak Biblioteka Kla- 
syków Filozofii, dzieła Kolberga i liczne słowniki mają charakter po 
prostu pomnikowy. Co prawda pamiętać trzeba o tym, iż są to często 
przedsięwzięcia w dziedzinie kultury narodowej, które inne kraje mają 
już dawno poza sobą, podczas gdy my odrabiamy zapóźnienia okresu roz- 
biorów lub zaniedbania okresu międzywojennego. 


Poziom produkcji naukowej w zakresie dyscyplin społeczno-humani- 
stycznych jest silnie zróżnicowany, co przy jej znacznych rozmiarach 
jest nieuniknione. Z pewnością występuje rzucająca się w oczy dyspro- 
porcja między stosunkowo nielicznymi utworami wybitnymi, poznawczo 
odkrywczymi i praktycznie doniosłymi a nadmierną ilością prac przy- 
czynkarskich, powielających często dawno odkryte prawdy i nie mają- 
cych żadnej społecznej użyteczności. Z drugiej jednak strony należy mieć 
na uwadze fakt, iż opracowania przyczynkowe stanowią konieczny, wstęp- 
ny etap przygotowujący powstanie dzieła o ambicjach syntetyzujących. 
Nie można sobie także wyobrazić racjonalnego procesu szkolenia naryb- 
ku naukowego w dziedzinie dyscyplin społecznych bez dopuszczenia do 
druku prac wycinkowych, od których zazwyczaj zaczyna się start autor- 
ski naukowca. Zastrzeżenia budzić musi natomiast fakt, iż niektórzy 
pracownicy nauki w ciągu wieloletniego stażu produkują wyłącznie przy- 
czynki, wykazując nieraz zdumiewającą nieudolność w formułowaniu 
tez ogólnoteoretycznych. Przyczyna pewnego przerostu prac opisowych 
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i wąskotematycznych tkwi ponadto w niewłaściwej polityce wydawniczej, 
m. in. w obniżaniu wymagań przez rozmaite czasopisma i niektóre wy- 
dawnictwa regionaine i uczelniane, a także w stosowaniu błędnych zasad 
wynagradzania autorów od ilości arkuszy. Przeciętny jednak poziom eru- 
dycyjny polskich publikacji humanistycznych jest stosunkowo wysoki, 
kto wie nawet, czy nie wyższy niż w innych krajach, a to dlatego, że 
nasi naukowcy dzięki znajomości języków obcych i tradycyjnym powią- 
zaniom z nauką Wschodu i Zachodu bodaj szerzej niż ich koledzy zagra- 
niczni korzystają z literatury światowej. 

Główny nurt rozwoju polskiej humanistyki stanowią dyscypliny tra- 
dycyjne. Badania interdyscyplinarne, o których słusznie i coraz powszech- 
niej mówi się, iż otwierają nowe perspektywy i poszerzają horyzonty 
poznawcze nauk społecznych, nadal stanowią zjawisko raczej odosob- 
nione. To sprawia, iż takie dyscypliny, jak nauki polityczne, nauki o wy- 
chowaniu, o przestrzennym zagospodarowaniu kraju i in., powstające 
na styku kilku specjalności, czynią u nas stosunkowo słabe postępy. Nie 
oznacza to jednak, iżby nie można było przytoczyć, w ostatnim zwłaszcza 
czasie, coraz liczniejszych udanych prób opracowań interdyscyplinarnych. 
Niektórzy ekonomiści, historycy i literaturoznawcy z powodzeniem sto- 
sują w swoich badaniach metodę socjologiczną. Silną pozycję w nauce 
uzyskała psychologia kliniczna powstała właściwie dopiero po wojnie 
na pograniczu psychologii i medycyny. Ukazuje się coraz więcej prac 
z zakresu polityki społecznej, których autorami są uczeni łączący zain- 
teresowania ekonomiczne, socjologiczne i prawnicze. Typowo międzydys- 
cyplinarny charakter mają nauki zajmujące się pracą, teorią organizacji 
i zarządzania, ekonometria itp. 

W ostatnim czasie coraz częściej daje się słyszeć alarmistyczne wręcz 
głosy o postępującym zacofaniu licznych dyscyplin humanistycznych pod 
względem technicznego wyposażenia, co na dłuższą metę grozi im sta- 
gnacją i obniżeniem poziomu merytorycznego. Na przykład historycy 
sztuki nie posiadają aparatury pozwalającej wykonywać zdjęcia kolorowe, 
socjologowie, psycholodzy i prawnicy nie dysponują niezbędnymi w ba- 
daniach masowych maszynami liczącymi, historycy skarżą się na brak fo- 
tokopiarek i czytników, przestarzałe metody badań stosują językoznawcy 
i archeolodzy. 

Wszystkie nauki humanistyczne, w pierwszym rzędzie zaś podstawo- 
we nauki społeczne, z natury rzeczy mają — jak już na to wskazywa- 
no — zabarwienie ideologiczne, pełnią określone funkcje klasowe, stano- 
wią narzędzie w walce politycznej. W warunkach państwa socjalistycz- 
nego jedynie nauki o orientacji marksistowsko-leninowskiej, oparte na 
teoretyczno-metodologicznych podstawach materializmu historycznego, 
mogą stanowić w pełni konstruktywny element w kształtowaniu świado- 
mości społecznej, w odkrywaniu prawidłowości historycznych, w rozpo- 
znawaniu psychospołecznych mechanizmów rządzących zachowan'ami i po- 
stawami jednostek i grup ludzkich, funkcjonowaniem instytucji społecz- 
nych itd. 

Można by zaryzykować bez obawy popełnienia poważnego błędu twier- 
dzenie, że niemal wszyscy polscy naukowcy w dziedzinie społeczno-hu- 
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manistycznej znają marksizm i w mniejszym lub większym stopniu znaj- 
dują się pod jego wpływami. Nie znaczy to jednak, iżby byli oni wszyscy 
przekonanymi marksistami i skłonni byli respektować w praktyce ba- 
dawczej jego teoretyczne i metodologiczne zasady. Istnieją grupy teore- 
tyków, które deklarują często ostentacyjnie swój szacunek dla marksiz- 
mu-leninizmu, ale jednocześnie zwalczają go, przeciwstawiając mu roz- 
maite koncepcje jawnie antysocjalistyczne lub eklektyczne. Istnieją także 
kategorie naukowców faktycznie stosujących w badaniach marksizm albo 
przynajmniej jego istotne kategorie, ale nie deklarujących się jako mark- 
siści. Od paru lat raczej nie spotykamy się w naukach społecznych z dra- 
stycznymi objawami otwartej rewizji marksizmu. Skuteczność oddziały- 
wania teorii społecznej marksizmu osłabiają dziś pracownicy nauk spo- 
łecznych naukowo nieaktywni albo publikujący prace na niskim poziomie 
erudycyjnym, poznawczo mało znaczące, nieraz wręcz kompromitujące. 
Toteż należałoby wyraźnie i jednoznacznie stwierdzić, iż pryncypialność 
marksistowską należy mierzyć ilością, a przede wszystkim jakością do- 
robku naukowego, konkretnymi wynikami w działalności twórczej, osiąg- 
nięciami dydaktyczno-wychowawczymi i rezultatami pracy w dziedzi- 
nie organizacji nauki. 

Na szczęście nieroby i miernoty nie określają oblicza marksistowskiej 
nauki społecznej w naszym kraju, chociaż wyrządzają jej poważne szko- 
dy. W każdej niemal dziedzinie społeczno-humanistycznej mamy wybi- 
jających się, uznanych w środowisku, cieszących się autorytetem uczo- 
nych-marksistów, m. in. laureatów nagród państwowych i innych wy-= 
różnień. Obserwujemy wzrastającą aktywizację twórczą w środowisku 
młodych teoretyków podejmujących śmiałe oryginalne próby nowoczesnej 
reinterpretacji spuścizny Marksa i Lenina, zajmujących się problematyką 
trudną i złożoną, zdobywających rozgłos międzynarodowy. Coraz więcej 
ukazuje się dobrych podręczników z różnych dyscyplin społecznych, któ- 
rych autorami są marksiści-członkowie partii. Wszystko to pozwala ży- 
wić przekonanie, iż partia będzie mogła rozwinąć na froncie nauk spo- 
łecznych działalność kształcącą i wychowawczo-ideologiczną znacznie sku- 
teczniejszą i bardziej owocną niż w latach ubiegłych. 

Polscy przedstawiciele nauk społecznych, w tym także członkowie par- 
tii, odgrywają poważną rolę w międzynarodowych stowarzyszeniach i or- 
ganizacjach naukowych. Dotyczy to zwłaszcza historii, socjologii, ar- 
cheologii śródziemnomorskiej, nauk politycznych, językoznawstwa, nie- 
których dyscyplin filozoficznych. Nasi humaniści są pożądanym partne- 
rem do współpracy naukowej w krajach socjalistycznych i w licznych 
rozwiniętych krajach kapitalistycznych, cieszą się też dobrą na ogół opi- 
nią jako wykładowcy i eksperci w krajach trzeciego świata. Poza nielicz- 
nymi wyjątkami nasi przedstawiciele godnie reprezentują kraj poza jego 
granicami, mimo iż polityka wyjazdów na staże zagraniczne, na kongresy 
i sympozja międzynarodowe może budzić poważne zastrzeżenia. Jest ona 
nadal niezsynchronizowana, nie uwzględnia długofalowych potrzeb danej 
dyscypliny i prowadzonych na jej terenie badań, w wielu wypadkach 
jest mało elastyczna. W ostatnich miesiącach zostały podjęte energiczne 
kroki w celu nawiązania ściślejszej współpracy między naukami społecz- 
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nymi w Polsce i w krajach socjalistycznych, przede wszystkim w Związku 
Radzieckim, w NRD i w Czechosłowacji. Placówki Wydziału Nauk Spo- 
łecznych PAN podpisały ze swoimi odpowiednikami w akademiach nauk 
tych krajów dwustronne umowy, które oprócz od dawna praktykowanego 
uczestnictwa w konferencjach i seminariach przewidują prowadzenie 
wspólnych badań i ogłaszanie ich wyników. 

Pozycja polskiej humanistyki w świecie nie znajduje adekwatnego 
odzwierciedlenia w działalności organizacyjnej, przede wszystkim w for- 
mie urządzania wielkich światowych kongresów. Pod tym względem dys- 
tansują nas Bułgaria i Rumunia. Również w UNESCO i realizowanym 
przez tę organizację międzynarodowym programie badań społecznych 
Polska humanistyka jest bardzo słabo reprezentowana. Odbywa się na- 
tomiast w naszym kraju corocznie kilkadziesiąt międzynarodowych imprez 
naukowych w mniejszych zespołach, które w większości dobrze służą 
sprawie popularyzacji naszych osiągnięć. Eksport polskiej myśli humani- 
stycznej dokonuje się również drogą wymiany czasopism i druków zwar- 
tych oraz kolportażu czasopism wydawanych w językach obcych (prze- 
ważnie w języku angielskim). Ilość tych czasopism jest nadal niedosta- 
teczna, a ich rozprowadzanie przez Ars Polona jest wręcz nieudolne. 

Ogólna ocena stanu rozwoju nauk społeczno-humanistycznych w Pol- 
sce na tle nauki światowej wypada wprawdzie raczej optymistycznie, 
jednakże w końcu lat sześćdziesiątych pojawiły się oznaki kryzysu w tej 
dziedzinie, któremu podobnie jak w innych sferach życia społecznego 
zapobiegło VII Plenum KC PZPR z 1970 roku oraz zapoczątkowany 
przez nie, potwierdzony i rozwinięty przez VI Zjazd, nowy kurs w poli- 
tyce partii i rządu. 

Nauki społeczne znalazły się w impasie dlatego przede wszystkim, że 
nie stworzono im warunków i możliwości rozwoju na miarę zadań, jakie 
w związku z osiągniętym poziomem ekonomicznym i kulturalnym kraju 
musiało podjąć nasze społeczeństwo, znalazłszy się na progu rewolucji 
naukowo-technicznej. Brak jasnej i wyrażnej wizji przyszłości Polski 
i dróg wiodących do realizacji etapu rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego przejawiły się m. in. w ograniczeniu środków na rozwój nauki 
oraz w nieumiejętności, a często zgoła niechęci, do korzystania z porad- 
nictwa naukowego przy podejmowaniu decyzji, które tego ewidentnie 
wymagały. W środowiskach naukowych zaczęły upowszechniać się na- 
stroje zniechęcenia i zwątpienia, nawet racjonalne posunięcia w dziedzi- 
nie organizacji badań przyjmowano sceptycznie, traktując je jako kolej- 
ne zmiany dekoracji nie zmieniające niczego w systemie funkcjonowa- 
nia nauki w życiu społecznym. 


Uchwały VI Zjazdu, poprzedzone ogólnonarodową dyskusją nad pro- 
jektami uchwał zjazdowych, która objęła także środowiska naukowe, 
przywróciły naukowcom tak bardzo potrzebne w ich pracy poczucie nie- 
zbędności. Zmienił się gruntownie klimat wokół nauki i jej twórców, 
którym w ramach programu intensywnego rozwoju gospodarki i kultury 
narodowej, kojarzącego zadania w dziedzinie postępu ekonomiczno-tech- 
nicznego z działaniami na rzecz systematycznego polepszania warunków 
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bytowych ludności i poszerzania demokracji socjalistycznej — wyzna- 
czono wyjątkowo odpowiedzialną rolę doradców i ekspertów. 

Do niezwłocznego spełnienia tych funkcji nauki społeczne jako całość 
nie były, bo i być nie mogły, w pełni przygotowane. Znamienny jednak 
jest fakt, iż większość polskich naukowców-humanistów z ulgą i satys- 
fakcją podjęła apel kierownictwa partii, aby efektywniej służyć sprawie 
przyspieszenia i korygowania rozwoju kraju w tych dziedzinach, które 
objęte są zainteresowaniami badawczymi dyscyplin społecznych. Świa- 
dectwem tego są ożywione dyskusje na temat poznawczych, ideologicz- 
nych i praktycznych zadań nauk społeczno-humanistycznych, jakie roz- 
gorzały w środowiskach akademickich, a także na łamach czasopism fa- 
chowych, w tygodnikach społeczno-kulturalnych i w prasie codziennej. 

W dyskusjach tych na plan pierwszy wysunęła się kwestia opracowa- 
nia nowego systemu planowania i koordynacji badań w dziedzinie huma- 
nistyki, zwłaszcza zaś podstawowych nauk społecznych. Zdano sobie mia- 
nowicie sprawę z tego, iż potencjał intelektualny polskiej humanistyki 
jest na skutek nadmiernego rozproszenia organizacyjnego i tematyczne- 
go badań niewłaściwie wykorzystywany, a często wręcz marnotrawiony. 

Proces rozdrabniania się dyscyplin naukowych, polegający na tym, że 
z pnia określonej względnie jednorodnej początkowo dziedziny nauki wy- 
rastają coraz to nowe jej odgałęzienia, jest procesem obiektywnym, 
a więc nieuniknionym. Jest on uwarunkowany tym, że wraz z ogólnym 
postępem w rozwoju społecznym wzbogaca się, różnicuje i komplikuje 
jednostkowe i zbiorowe życie ludzi, otwierając tym samym przed nauką 
nowe obszary badań, których rozpoznanie wymaga od niej stosowania 
udoskonalonych metod obserwacji i analizy zjawisk, rozbudowy aparatu 
pojęciowego oraz ulepszonych sposobów klasyfikacji i systematyzacji 
w zawrotnym tempie pomnażanych zasobów wiedzy. W obrębie jednej 
dziedziny nauki spełnienie tych zadań nie jest możliwe, toteż następuje 
z czasem swoisty podział pracy między wyspecjalizowanymi subdyscypli- 
nami, które w imię pogłębiania badań ograniczają zasięg swoich zainte- 
resowań poznawczych do coraz mniejszych segmentów rzeczywistości spo- 
łecznej. W polskich naukach społeczno-humanistycznych można wyodręb- 
nić około dwudziestu podstawowych dyscyplin, które z kolei wydzieliły 
z siebie ponad sto (jak twierdzą niektórzy blisko dwieście) rozmaitych 
subdyscyplin, z reguły pretendujących do tego, aby uzyskać rangę samo- 
dzielnej gałęzi nauki. 

Byłoby oczywistym nonsensem podejmowanie prób powstrzymywania 
tego naturalnego procesu pączkowania specjalności naukowych drogą fe- 
rowania zakazów administracyjnych, chociaż nie da się zaprzeczyć, iż 
kreowanie i instytucjonalizacja subdyscyplin odbywają się często w spo- 
sób nieuzasadniony. Nie wróżą także powodzenia nieraz już w przeszło- 
ści przedsiębrane próby roztoczenia kontroli nad twórczością naukową 
rozparcelowaną na dziesiątki wąskospecjalistycznych poletek, uprawiają- 
cych nieraz tę samą nie najwyższej jakości problematykę, przez narzu- 
cenie im odgórnie jednolitego planu badań. Pomijając bowiem fakt, iż 
naukowiec-humanista jest na tyle autonomiczny, że znajdzie zawsze ty- 
siąc sposobów, aby uchronić się przed wtłoczeniem jego zamierzeń twór- 
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czych w sztywne szranki jednowymiarowych schematów, to przeciwko 
przesadnemu reglamentowaniu poszukiwań badawczych przemawia prze- 
de wszystkim fakt, iż o postępie nauki zawsze decydowały i nadal decy- 
dują wybitne indywidualności, którym w interesie samej nauki należy 
pozostawić możliwie szeroki margines swobody w organizowaniu war- 
sztatów badawczych i w realizowaniu nawet dziwacznych na pozór po- 
mysłów teoretycznych. 

Wychodząc z tego założenia w pogrudniowej polityce naukowej, zmie- 
rzającej do integracji przedsięwzięć badawczych naukowców w dziedzi- 
nie społecznej, przyjęto zasadę, że koncepcję koncentracji badań wokół 
problemów najważniejszych z punktu widzenia poznawczego, ideologicz- 
nego i aplikacyjnego — powinni stworzyć sami uczeni. 


III. Perspektywy rozwoju nauk humanistycznych i społecznych 


Formalnie rzecz biorąc, istnieje plan badań obejmujących poczynania 
wszystkich placówek naukowych w kraju. Faktycznie jednak jest on 
oczywistą fikcją, albowiem obejmuje kilkaset tematów, przy czym w nie- 
których placówkach, pod względem kadrowym bardzo słabych, przypada 
nieraz po kilka tematów na jednego pracownika. 

W strukturze planowania badań naukowych przyjęto przed kilku laty 
zasadę podziału tematów badawczych na problemy węzłowe, problemy 
resortowe i problemy własne placówek. W ten sposób ustalono też kry- 
teria ważności i preferencje dla problemów szczególnie ważnych dla go- 
spodarki i kultury narodowej. W dziedzinie humanistyki ustalono tylko 
jeden problem węzłowy, którego głównym koordynatorem został Insty- 
tut Filozofii i Socjologii PAN. Dotyczy on badań nad wzorami kon- 
sumpcji i systemami wartości społeczeństwa polskiego. Ponadto ustalono 
14 problemów resortowych, koordynowanych bądź to przez placówki 
PAN, bądź też przez placówki podległe Ministerstwu Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki. Przytłaczająca większość tematów to problemy wła- 
sne placówek. 

Wybór zarówno problemu węzłowego, jak 1 większości tematów resor- 
towych został dokonany przeważnie w sposób nieprzemyślany, bez wy- 
raźnej koncepcji metodologicznej i bez uświadomienia sobie praktycznej 
doniosłości badanych problemów. 

Najczęściej chodziło placówkom o to, aby w ogóle znaleźć się w planie 
i tym samym zabezpieczyć sobie dostęp do przeznaczonych na jego reali- 
zację środków materialnych. Na przykład metodologicznie nie da się 
uzasadnić tego, że problem badań nad zmianami w strukturze społecz- 
nej jest jako problem resortowy podporządkowany zakresowo znacznie 
węższemu problemowi węzłowemu dotyczącemu zmian we wzorcach kon- 
sumpcji, albo że historia obydwu wojen światowych wmontowana zosta- 
ła sztucznie do problemu resortowego badań nad współczesnym imperia- 
lizmem, nad rozwojem i kryzysem tego systemu. 

Nie ulega wątpliwości, iż jedynym trwałym rozwiązaniem kładącym 
kres merytorycznej, organizacyjnej i ideologicznej dezintegracji nauk 
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społeczno-humanistycznych jest z gruntu nowa strukturalizacja planów 
badawczych. Przede wszystkim należałoby w możliwie najkrótszym cza- 
sie — częściowo jeszcze w bieżąc"m roku, a całkowicie sukcesywnie do 
roku 1975 — ustalić nowe tematy węzłowe, którym powinny być podpo- 
rządkowane problemy resortowe oraz większość problemów własnych pla- 
cówek. 

Przedstawiony przez Wydział I Nauk Społecznych PAN i skonsulto- 
wany z Wydziałem Nauki i Oświaty KC projekt nowego planu badań 
węzłowych w naukach społeczno-humanistycznych obejmuje dziewięć 
następujących problemów, wymagających długofalowej, systematycznej 
pracy badawczej: 

1. Badania nad osobowością człowieka, jego wychowaniem i socjali- 
zacją. Są one w naszym kraju uprawiane na gruncie rozmaitych dyscy- 
plin, chodziłoby jednak o to, aby je koordynować i nadać im charakter 
studiów kompleksowych i interdyscyplinarnych. Oprócz filozofów, którzy 
powinni w tych badaniach odegrać rolę wiodącą, należałoby włączyć do 
nich psychologów, pedagogów, socjologów, psychiatrów, kryminologów, 
a także częściowo literaturoznawców, językoznawców i teoretyków sztuki. 
W zarysowanym przez zespół specjalistów programie badań nad osobo- 
wością wyróżniono trzy etapy. W etapie pierwszym dokonana zostanie 
rekonstrukcja marksistowskiej filozoficznej teorii osobowości oraz kry- 
tyczna analiza współczesnych niemarksistowskich teorii osobowości, 
W drugim etapie przewiduje się rozwinięcie badań empirycznych i zbu- 
dowanie w oparciu o nie syntezy teoretycznej, która byłaby stale korygo- 
wana drogą konfrontacji z ustaleniami nauk szczegółowych. Etap trzeci 
polegałby na rozwinięciu badań dotyczących wpływu na osobowość ludzi 
przemian technologicznych, przeobrażeń więzi społecznej, nowych form 
komunikacji i uczestnictwa w kulturze. 


2. Badania nad przemianami w strukturze klasowo-warstwowej i za- 
wodowej rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, obejmujące także 
analizę stylu życia różnych grup ludności, kształtowanie się wzorów kon- 
sumpcji i systemów wartości, modelu gospodarstwa domowego, stosunku 
do pracy i różnych jej rodzajów oraz do środowiska naturalnego. W tym 
problemie węzłowym, w którym rolę wiodącą odgrywaliby exonomiści 
i socjologowie, a także demografowie, przedstawiciele nauk prawnych 
iin., znalazłoby się miejsce dla systematycznych, gruntowych badań nad 
rodziną polską i nad młodzieżą. Badania z tego zakresu powinny stanowić 
punkt wyjścia dla zbudowania z czasem syntetycznego obrazu współcze- 
snego społeczeństwa polskiego i określenia jego podstawowych tendencji 
rozwojowych. Nieodzowne okażą się w związku z tym analizy porównaw- 
cze innych społeczeństw o podobnych i różnych od naszego założeniach 
ustrojowych. 


3. Badania nad kulturą narodową i jej percepcją. Humanistyka polska 
ma w tej dziedzinie ogromne osiągnięcia, dotyczą one jednak przeważnie 
kontemplacji nad dziedzictwem kulturowym przeszłości. Tymczasem pil- 
nym zadaniem staje się kształtowanie osobowości naszego narodu zgod- 
nie z wymogami nowych czasów, określanych skrótowo mianem rewo- 
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lucji naukowo-technicznej, w związku z czym na plan pierwszy wysuwa 
się problem selekcji najcenniejszych wartości kulturowych i metod ich 
upowszechnienia. Nieodzowne staje się skoncentrowanie badań nad ak- 
tualnym stanem kultury polskiego społeczeństwa i mechanizmami cyr- 
kulacji wartości kulturowych celem stworzenia naukowej podstawy dla 
programowania polityki kulturalnej, działalności środków masowego prze- 
kazu, rozmieszczenia instytucji kulturalnych na obszarze kraju itp. Pro- 
blematyką tą powinni zająć się historycy i teoretycy literatury, teore- 
tycy sztuki, estetycy, archeologowie, językoznawcy itd. 

4. Badania nad świadomością historyczną i prawną oraz kulturą poli- 
tyczną narodu polskiego i innych narodów. Chodzi o gruntowne studia 
historyczne i historyczno-prawne, których przesłanką byłoby nie tylko 
zaspokojenie chwalebnej skądinąd ciekawości dotyczącej przebiegu mi- 
nionych zdarzeń, lecz nade wszystko wykorzystanie wiedzy historycznej 
i przywiązania do tradycji narodowej w celu podniesienia na wyższy po- 
ziom edukacji politycznej społeczeństwa polskiego. W centrum zaintere- 
sowania badaczy podejmujących ten problem powinna znaleźć się insty- 
tucja państwa oraz instytucja partii politycznej, a to w celu przezwycię- 
żenia wielu mitów, jakie wokół tych form organizacji życia politycznego 
utrzymują się w naszym narodzie. Oprócz historyków w tych badaniach 
najwięcej mieliby do powiedzenia teoretycy państwa i prawa oraz po- 
litolodzy. 

5. Badania nad funkcjonowaniem systemu organizacji i zarządzania. 
Teoretyczne opracowanie zasad racjonalnego kierowania działalnością in- 
stytucji i grup ludzkich wymaga odejścia od tradycyjnej prakseologii 
i ściślejszego sprzęgnięcia poczynań humanistów zajmujących się tą pro- 
blematyką z przedstawicielami nauk ekonomicznych, technicznych i ma- 
tematycznych. Interdyscyplinarne kompleksowe badania z tego zakresu 
powinny mieć na względzie problem najwłaściwszego rozmieszczenia ele- 
mentów centralizacji i decentralizacji w gospodarce socjalistycznej. W ra- 
mach tego problemu, którego podjęcie może stać się niezwykle istotnym 
czynnikiem przyspieszającym tempo rozwoju naszego kraju, należałoby 
szukać odpowiedzi na pytania dotyczące możliwości usprawnienia zarzą- 
dzania jako procesu ciągłego podejmowania decyzji, zwiększania skutecz- 
ności metod i technik zarządzania w skali makro- i mikroorganizacyjnej, 
roli człowieka w organizacji, zwiększenia efektywności działań kontrol- 
nych itp. 

6. Badania nad teoretycznymi podstawami społeczno-ekonomicznej 
i technicznej przebudowy wsi i rolnictwa. Będą to sprzężone ze sobą 
badania ekonomiczne, socjologiczne i demograficzne, których celem jest 
stworzenie naukowych przesłanek dla polityki partii i rządu wobec wsi 
i rolnictwa. 


7. Badania nad procesami międzynarodowej, ekonomicznej i kultural- 
nej integracji krajów socjalistycznych, znajdujących się na etapie roz- 
winiętego budownictwa socjalistycznego, wymagającego szybkich postę- 
pów w internacjonalizacji sił wytwórczych, usprawnienia międzynarodo- 
w "go podziału pracy i specjalizacji krajów członkowskich RWPG. 
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8. Badania nad optymalizacją procesów demograficznych i reprodukcji 
ludności w Polsce. Uczestniczyć w nich powinni przedstawiciele wszyst- 
kich podstawowych dyscyplin społecznych. 


9. Badania nad współczesnym kapitalizmem monopolistycznym, nad roz- 
wojem i kryzysem tego systemu oraz nad jego ideologiami. Badania te 
powinny być jak najściślej powiązane z systematyczną obserwacją Świa- 
towego procesu rewolucyjnego i jego perspektywami. Uczestniczyć w nich 
powinni specjaliści nauk politycznych, ekonomiści, socjologowie i praw- 
nicy. 

Najtrudniej przebiegać będzie wcielenie w życie zamysłu sformułowa- 
nia problemów węzłowych dla nauk o kulturze i nauk historycznych, al- 
bowiem wśród przedstawicieli tych dyscyplin występują najsilniejsze 
opory przeciwko reorientacji przyszłościowej, wynikające z częściowo 
uzasadnionych obaw, iż może to zakłócić rytm badań wcześniej rozpo- 
czętych i wymagających kontynuacji. W przypadku pozostałych tematów 
nie tylko że nie spotykamy się ze sprzeciwami ze strony środowisk nau- 
kowych, lecz przeciwnie, projekt programu badań węzłowych spotkał 
się z ich żywą aprobatą. W większości wypadków chodzi tu bowiem o pro- 
blematykę z dawna w tym kraju uprawianą, tyle że w sposób nie skoordy- 
nowany. 

Wysunięcie na czoło badań z zakresu nauk społeczno-humanistycznvch 
wymienionych problemów węzłowych nie jest równoznaczne z pomniej- 
szeniem roli tematów badawczych nie mieszczących się w ich ramach, 
a więc tematów podejmowanych przez dyscypliny czy subdyscypliny lub 
pojedyncze osoby, które z uwagi na specyficzny przedmiot swoich po- 
znawczych zainteresowań nie znajdują kooperantów w badaniach mię- 
dzydyscyplinarnych. 

Wymienione problemy węzłowe z zakresu nauk humanistycznych i spo- 
łecznych powinny stanowić element państwowego planu badań nauko- 
wych, tzn., iż obowiązywać musiałyby wszystkie placówki badawcze bez 
względu na ich przynależność organizacyjną. Merytoryczny nadzór nad 
realizacją planu spełniałby Wydział I Nauk Społecznych PAN. Stałą kon- 
trolę nad przebiegiem badań w zakresie problemów węzłowych i podpo- 
rządkowanych im problemów resortowych spełniałyby komitety nauko- 
we PAN. 


Z chwilą zatwierdzenia przedstawionego lub ewentualnie zmodyfiko- 
wanego programu badań społeczno-humanistycznych riusiałaby zmienić 
się w sposób istotny struktura organizacyjna tych badań. Istniejące obec- 
nie zespoły koordynacyjne dla problemów węzłowych i resortowych oka- 
zały się ciałami mało operatywnymi, pozbawionymi faktycznie sankcji 
w stosunku do podwykonawców, do których z reguły należą placówki 
rozsiane po całym kraju. Funkcje koordynujące w zakresie problemów 
węzłowych powinny zatem spełniać na razie duże, a zarazem operatyw- 
nie działające instytuty, z czasem zaś specjalnie do tego celu utworzone 
centra badawcze, które powstałyby zapewne w oparciu o aktualnie ist- 
niejące instytuty PAN lub szkolnictwa wyższego. Owe centra badawcze 
byłyby pomyślane w ten sposób, że zatrudniałyby one stosunkowo nie- 
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liczną stałą, jak gdyby sztabową kadrę naukowców reprezentujących, od- 
powiednio do charakteru programu badawczego, przedstawicieli kilku 
dyscyplin, natomiast dysponowałyby silnie rozwiniętym zespołem pracow- 
ników naukowo-technicznych. Jako dyspozytor funduszy przeznaczonych 
na badania, centrum zlecałoby określone zadania specjalistom z całego 
kraju bez względu na ich przynależność organizacyjną. Odpowiedni akt 
prawny musiałby uregulować sprawę oddelegowania naukowców do cen- 
trum zgodnie ze zgłoszonym przez nie zapotrzebowaniem. 

Korzyści wynikające z takiego ustrukturalizowania badań węzłowych 
w dziedzinie humanistyki wydają się bezsporne. Jeżeli nawet nie wyeli- 
minowano by przez to całkowicie prac przyczynkarskich, to przynajmniej 
uzyskano by z nich pożytek przez „podwiązanie” ich do problemów wę- 
złowych. Uczestnictwo w realizacji problemu węzłowego mogłoby służyć, 
zwłaszcza w stosunku do młodszych pracowników nauki, za najbardziej 
widomy i precyzyjny wskaźnik ich uczestnictwa w postępie nauki. W od- 
niesieniu do licznych dyscyplin można by przyjąć zasadę, iż temat pracy 
doktorskiej lub habilitacyjnej winien być zsynchronizowany z progra- 
mem badań węzłowych, co wyeliminowałoby panujące nadal w tej dzie- 
dzinie przypadkowość i dowolność. Podobną generalną zasadę należałoby 
przyjąć przy ustalaniu preferencji dla kandydatów na długoterminowe 
staże zagraniczne, które przy obecnym systemie są w gruncie rzeczy 
z punktu widzenia potrzeb nauki polskiej mało efektywne. 

Powołanie do życia centrów badawczych realizujących uchwalone przez 
odpowiednie instancje problemy węzłowe stanowiłoby zapewne poważny 
krok naprzód na drodze integracji humanistyki polskiej z instytutami 
badań społecznych w Związku Radzieckim i w innych krajach socjali- 
stycznych. Moglibyśmy mianowicie przedłożyć naszym partnerom kata- 
log problemów o niezaprzeczalnej doniosłości dla całego naszego obozu 
i w ten sposób łatwiej znaleźć kooperantów. Aktualnie współpracę utru- 
dnia to, że opiera się ona nie na płaszczyźnie problemowej, lecz instytu- 
cjonalnej lub dyscyplinowej. Na przykład w NRD nie ma instytutów 
socjologii, chociaż samą dyscyplinę w innych ramach organizacyjnych się 
uprawia i na skutek tego współpraca między specjalistami obydwu kra- 
jów napotyka duże trudności. 

Kreowanie centrów badawczych ułatwiłoby także ideologiczne stero- 
wanie naukami społecznymi zgodnie z wytycznymi partii. Tematyka ba- 
dań skoncentrowana głównie wokół zagadnień współczesności poniekąd 
z góry przesądza o tym, z jakich teoretyczno-metodologicznych i świato- 
poglądowych przesłanek należy wychodzić, podejmując próbę rozwiąza- 
nia problemów objętych tą tematyką. Likwidując lub poważnie ograni- 
czając dezintegrację humanistyki, uzyskujemy sytuację bardziej przej- 
rzystą, pozwalającą łatwiej neutralizować przeciwników ideologicznych 
i pozyskiwać nie przekonanych. Zintegrowany program kompleksowych 
badań społecznych stworzyłby także korzystniejsze warunki dla jed- 
nolitego z czasem systemu informacji i dokumentacji naukowej w skali 
całego kraju. 

Przedstawiane propozycje przestrukturalizowania badań społeczno-hu- 
manistycznych w Polsce nie mogłyby być urzeczywistnione natychmiast. 
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Po pierwsze: koncepcja każdego z problemów węzłowych powinna być 
wnikliwie i wszechstronnie w możliwie najdrobniejszych szczegółach 
przedyskutowana przez kompetentne gremia. Po drugie: wykonanie pro- 
jektu wymaga zwiększenia nakładów materialnych na humanistykę, 
w szczególności także polepszenia katastrofalnej sytuacji lokalowej, unie- 
możliwiającej jakikolwiek manewr organizacyjny. 

Ustalenie rozszerzonego programu badań węzłowych nie oznaczałoby — 
jak już wspomniano — automatycznie likwidacji czy nawet uszczuplenia 
tematów własnych placówek, które w dalszym ciągu powinny zajmować 
się problematyką unikalną i zindywidualizowaną, m. in. odpowiednio do 
szczególnych predyspozycji intelektualnych i erudycyjnych, przynajmniej 
niektórych wybitnych twórców nauki. W ramach zreformowanej struktu- 
ry organizacyjnej badań należałoby także przewidzieć możliwość, a na- 
wet konieczność, kontynuowania lub inicjowania prac w zakresie dyscy- 
plin operujących na terenie innych krajów. Celowość prowadzenia ba- 
dań z zakresu, dajmy na to, archeologii środziemnomorskiej lub orienta- 
listyki wynika po pierwsze stąd, że na gruncie tych dyscyplin można wy- 
próbować lub udoskonalić metody i procedury badawcze, które okażą się 
przydatne w innych dyscyplinach, po drugie zaś chodzi o zaznaczenie 
obecności Polski na tych obszarach nauki i kultury światowej, które sku- 
piają na sobie uwagę międzynarodowej opinii publicznej. 

Wszelako można już obecnie doraźnie zwiększyć efektywność badań 
w dziedzisie nauk społecznych, racjonalizując system opracowywania dia- 
gnoz i ekspertyz na użytek praktyki. Po grudniu — jak już wspomnia- 
no — w kręgach humanistów powstały sprzyjające nastroje na rzecz 
oferowania usług władzom partyjnym i państwowym, można by stwier- 
dzić, iż naukowcy w dziedzinie społecznej chcą za wszelką cenę dowieść, 
że są potrzebni narodowi. Wykorzystując te pozytywne nastroje, rozmaite 
instytucje zaczynają zalewać placówki badawcze i pojedynczych naukow- 
ców ofertami na opracowanie ekspertyz i prognoz, co może z czasem do- 
prowadzić do ich inflacji — z wyraźną szkodą dla nauki i praktyki spo- 
łeczno-politycznej. Niektóre resorty projektują utworzenie własnych in- 
stytutów do spraw naukowego doradztwa, nie licząc się najczęściej z fak- 
tem, iż nie znajdą do tego celu odpowiedniej kadry. Dlatego proponuje- 
my utworzenie przy Wydziale I PAN, w formie zakładu, specjalnej pla- 
cówki sztabowej, która by skoncentrowała w swoim ręku realizację pro- 
gramu ekspertyz szczególnie ważnych dla kierownictwa politycznego. Pla- 
cówka ta przyjmowałaby zlecenia od kierownictwa partyjnego w miarę 
potrzeb, zasadniczo jednak opracowywaiaby ekspertyzy według planu 
wcześniej ustalonego i zaaprobowanego przez Sekretariat KC. Dla opra- 
cowania określonego problemu Zakład Ekspertyz Wydziału I PAN po- 
woływałby ad hoc zespoły specjalistów, tak jak uczyniono to w związku 
z badaniami socjologicznymi na granicy z NRD, na polskich budowach 
w Czechosłowacji i w NRD oraz na temat postaw chłopów wobec ubiegło- 
rocznej akcji żniwnej. 


Przegląd międzynarodowy 


JEDNOŚĆ 
WARUNKIEM ZWYCIĘSTWA 


(Nad tomem przemówień tow. LEONIDA BREZNIEWA) 


JANUSZ W. GOŁĘBIOWSKI 


LI. BREŻNIEW: KPZR w walce o Jedność wszystkich sił rewolucyjnych 
i pokojowych (L. I. Breżniew: „KPSS w borbie za jedinstwo wsiech riewoliu- 
cjonnych i miroliubiwych sił”. lzdat. „Mysl', Moskwa 1972, str. 303). 


Pierwszą książką Biblioteki Ruchu Robotniczego — zainicjowanej stara- 
niem Instytutu Międzynarodowego Ruchu Robotniczego Akademii Nauk 
ZSRR oraz wydawnictwa „Mysli'” — jest zbiór prac tow. Leonida Breż- 
niewa pt. „KPZR w walce o jedność wszystkich sił rewolucyjnych i po- 
kojowych”. Referaty, artykuły, przemówienia opracowane przez autora to- 
mu dotyczą wprawdzie kilku ostatnich lat (1968—1972), lecz podejmują 
węzłowe problemy, jakie stanęły do rozwiązania przed międzynarodowym 
ruchem robotniczym i całą postępową ludzkością. 

Świat po raz pierwszy odczuł wyraźnie wielorakie skutki rewolucji nau- 
kowo-technicznej i niebywałego przyspieszenia tempa zachodzących wy- 
darzeń; polityczna konfrontacja dwóch systemów poszerzyła się o nowe 
płaszczyzny i formy; konflikty społeczne współczesności doprowadziły 
do dalszych poważnych zmian w globalnym układzie sił klasowych, otwie- 
rając nowe fronty walki z systemem wyzysku. 

Wpływ Związku Radzieckiego, jako potężnego mocarstwa socjalistycz- 
nego, na kierunek przemian we współczesnym świecie wzrósł niepomier- 
nie. Rozwój marksistowsko-leninowskiej myśli teoretycznej KPZR, jej ak- 
tywna rola na wszystkich odcinkach światowego frontu walki z imperia- 
lizmem oraz internacjonalistyczna polityka przyczyniły się do dalszego 
wźmocnienia jej międzynarodowego autorytetu. 

Uchwały zjazdów partii komunistów radzieckich, dyrektywy I oceny 
w nich zawarte mają doniosłe znaczenie dla sił rewolucyjnych i postępo- 
wych we wszystkich krajach. Naukowe podejście do kierowania proce- 
sami budownictwa komunistycznego, do problemów wewnętrznych | za- 
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granicznej polityki państwa radzieckiego stanowią bowiem istotną cechę 
działalności KPZR. 


Referaty sekretarza generalnego KC KPZR tow. Leonida Breżniewa, 
wygłoszone w szczególności z okazji 50-lecia Rewolucji Październikowej 
i 100-lecia urodzin W. Lenina, na Konferencji Europejskich Partii Komu- 
nistycznych i Robotniczych w Karlovych Varach (1967), na Międzynaro- 
dowej Naradzie Partii Komunistycznych i Robotniczych w Moskwie (1969) 
oraz na XXIV Zjeździe KPZR — zawierają wszechstronną i nowatorską 
analizę węzłowych problemów współczesności. 


Książka tow. Leonida Breżniewa formułuje szereg problemów teore- 
tycznych, takich jak np. naukowo uogólnione prawidłowości rozwoju Spo- 
ieczeństwa socjalistycznego w warunkach współczesnych, węziowe pro- 
blemy budownictwa komunizmu w ZSRR, nowe zjawiska i sprzeczności 
kapitalizmu państwowo-monopolistycznego, społeczne skutki rewolucji 
naukowo-technicznej, założenia globalnej strategii imperializmu współcze- 
snej epoki i inne. 


Centralne miejsce wszystkich rozważań autora stanowi głęboka, wszech- 
stronna analiza współczesnego etapu światowego procesu rewolucyjne- 
go. Wychodząc z założeń leninowskiej metodologii, autor odsłania we- 
wnętrzne mechanizmy walki klas i ich rolę w przeobrażeniach rewolu- 
cyjnych współczesności, wskazując, że na obecnym etapie podstawową 
cechą światowego procesu rewolucyjnego jest wewnętrzna spójność jego 
części składowych: „światowego systemu socjalistycznego, klasy robotni- 
czej w twierdzach kapitalizmu, ruchu narodowowyzwoleńczego..." (str. 
113). 


Jak wynika z przedstawionej analizy, na światowy proces rewolucyjny 
składają się dzisiaj: budownictwo socjalizmu i komunizmu: szeroki ruch 
demokratyczny mas pracujących krajów kapitalistycznych pizeciwko reak- 
cji, w obronie ich praw i swobód; rewolucje socjalistyczne w krajach ka- 
pitalistycznych; rewolucje agrarne wymierzone w przeżytki feudalizmu 
i obszarnictwo; ruch narodowowyzwoleńczy występujący przeciwko impe- 
rializmowi; niekapitalistyczny rozwój narodów, mający na celu likwidację 
ekonomicznego zacofania, anarchicznej struktury i otwarcie drogi dla so- 
cjalizmu. Lektura prac tow. Leonida Breżniewa przekonująco ukazuje na- 
rastanie procesów rewolucyjnych w skali światowej, poszerzanie się ich 
zasięgu oraz wzbogacanie form i metod działania. 


Podstawową siłą napędową rewolucji i postępu społecznego jest prole- 
tariat. Przeciwnicy komunizmu wiele energii poświęcają na uzasadnienie 
tezy o rzekomo zmniejszającej się liczebności i roli klasy robotniczej oraz 
zasadniczej zmianie charakteru konfliktów społecznych w epoce rewo- 
lucji naukowo-technicznej. Teza ta nie znajduje potwierdzenia w realnych 
faktach i procesach zachodzących we współczesnym świecie kapitali- 
stycznym. 


Wymownym dowodem rosnącej roli klasy robotniczej w światowym pro- 
cesie rewolucyjnym jest przede wszystkim liczeone zwiększenie się jej 
szeregów. Dość powiedzieć, że w stosunku do 30 min robotników — licz- 


119 


Przegląd międzynarodowy 


by, jaką szacowano w początkach XX wieku — szeregi klasy robotniczej 
w świecie wzrosły dziś do ponad 500 mln ludzi. 

Wiodąca rola klasy robotniczej w rewolucyjnych przekształceniach 
współczesnego świata znajduje wyraz nie tylko w stałym wzroście jej li- 
czebności. Określa ją w równym stopniu miejsce zajmowane w społecz- 
nym systemie wytwarzania, stopień organizacji, stan świadomości i zdys- 
cyplinowania, polityczno-moralny autorytet w społeczeństwie. 

O pozycji zajmowanej przez klasę robotniczą decyduje również fakt, 
że — jako siła rewolucyjna — występuje ona na arenie dziejowej jako 
jednorodny w swojej treści klasowej i ogólnych prawidłowościach roz- 
woju czynnik o charakterze międzynarodowym, którego wielorakość form 
określają konkretne warunki historyczne, tempo rozwoju walki klasowej 
oraz specyfika krajów i kontynentów. 

Klasa robotnicza jest głównym, najsilniejszym i najbardziej nieprzejed- 
nanym przeciwnikiem ustroju opartego na wyzysku, ośrodkiem przycią- 
gającym wszystkie siły antymonopolistyczne. „Żadna inna klasa — mówił 
sekretarz generalny KC KPZR tow. Leonid Breżniew na Międzynarodo- 
wej Naradzie Partii Komunistycznych i Robotniczych w 1969 roku — żad- 
na inna warstwa społeczna nie jest równie zorganizowana i silna. Liczeb- 
ność szeregów klasy robotniczej jest ogromna. Ma ona niezmiernie boga- 
te doświadczenia rewolucyjne. Jej poziom ideowy, kulturalny i duchowy 
rośnie z roku na rok” (str. 75). 

W ostatnim okresie znacznie wzrósł udział Inteligencji | studentów 
w walce antymonopolistycznej pod kierownictwem klasy robotniczej. 

Jednocześnie zwiększa się aktywność polityczno-społeczna przemysło- 
wego trzonu klasy robotniczej oraz jej rola w ogólnym antyimperialistycz- 
nym ruchu, systematycznie rozszerzającym się na nowe warstwy mas pra- 
cujących. Wystarczy przejrzeć podstawowe dane dotyczące dynamiki ru- 
chu strajkowego. Jeszcze przed sześciu laty, tj. w 1967 r., liczba strajkują- 
cych wynosiia 44 mln, w tym 27 mln w rozwiniętych krajach uprzemysło- 
wionych. W 1971 r. strajkowało ogółem 70 mln, a na kraje uprzemysło- 
wione przypadało 48 min. 

Książka tow. Leonida Breżniewa zawiera również analizę wielu ważnych 
problemów ruchu narodowowyzwoleńczego. „Istota sprawy polega na 
tym — pisze autor — że walka o wyzwolenie narodowe w wielu krajach 
zaczęła praktycznie przerastać w walkę przeciwko stosunkom wyzysku 
zarówno feudalnego, jak i kapitalistycznego” (str. 146). 

Ruchy narodowowyzwoleńcze są ważną częścią składową Światowego 
procesu rewoiucyjnego. Niedocenianie ich roli prowadzi do negowania 
nie tylko ich istoty, ale zarazem do pomniejszania znaczenia ruchu re- 
wciut:yjnego w ogóle. 

Równocześnie odrywanie ruchu narodowowyzwoleńczego od rewolucy]|- 
nego ruchu robotniczego zawęża jego horyzonty | w ostatecznym ra- 
chunku pociąga za sobą osłabienie samego ruchu wyzwoleńczego. Wy- 
rażnie pokazały to poglądy i polityka grupy Mao Tse-tunga. Zaczynając 
od deniagogicznego przeciwstawienia ruchu narodowowyzwoleńczego 
światowemu ruchowi robotniczemu, grupa ta w istocie uchyliła się od 
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walki z imperializmem, co obiektywnie przynosi szkody całemu światowemu 
procesowi rewolucyjnemu. W ostatnich latach maoiści szeroko propagują 
np. doktrynę „walki przeciwko monopolowi dwóch supermocarstw, wediug 
tórej średnie i małe kraje powinny jednoczyć się, niezależnie od ich cha- 
rakteru ustrojowo-politycznego. Doktryna ta świadomie zaciera obraz kla- 
sowego układu sił w świecie, a linię politycznego podziału na dwa odmien- 
ne systemy usiłuje zastąpić układami geopolitycznymi. Doktryna ta obiek- 
tywnie służy imperializmowi, gdyż usiiuje przeciwstawić ruch narodowo- 
wyzwoleńczy systemowi socjalistycznemu. 
Ideologia rewolucyjnego proletariatu przyjmuje za podstawę tezę 
o wspólnocie interesów ruchu socjalistycznego i antyimperialistycznego. 
W celu zwyciężenia wspólnego wroga sił pokoju, demokracji, niezawisio- 
Ści narodowej i socjalizmu potrzebny jest wspólny front walki ruchu ro- 
botniczego i narodowowyzwoleńczego z imperializmem. 


XXIV Zjazd KPZR podkreślił w uchwa!onej rezolucji potrzebę i znacze- 
nie dalszego zacieśniania wzajemnych stosunków ZSRR i krajów o orien- 
tacji socjalistycznej, należących do awanąqardy ruchu narodowowyzwoleń- 
czego. Już obecnie stosunki te nie mieszczą się w ramach zwykłych mię- 
dzypaństwowych stosunków krajów o różnych ustrojach społecznych. 


Wszechstronne poparcie przez KPZR i państwo radzieckie rewolucyjnej 
Kuby i Chile, narodów Indochin i krz;ów arabskich oraz bojowników wal- 
czących przeciwko kolonialnym i rasistowskim reżimom w Afryce stanowi 
niezmiernie doniosły wkład w dzieło współczesnego ruchu wyzwoleńczego. 


W miarę wzrostu potencjału gospodarczego ZSRR, coraz większego 
znaczenia nabiera jego pomoc ekonomiczna udzielana wyzwo!onym na- 
rodom dawnych kolonii w walce z imperializmem. Wytyczne XXIV Zjazdu 
KPZR w sprawie dziewiątego planu pięcioletniego przewidują da!sze oży- 
wienie stosunków gospodarczych i naukowo-technicznych z krajami roz- 
wijającymi się. 

Nowym elementem są nawiązane przez KPZR kontakty międzypartyjne 
z rewolucyjno-demokratycznymi partiami tych krajów. Już na Miedzynaro- 
dowej Naradzie Partii Komunistycznych i Robotniczych w 1969 r. tow. 
Leonid Breżniew iniormował, że „KPZR utrzymuje obecnie kontakty 
z 18 partiami narodowodemokratycznymi, a radzieckie organizacje spo- 
łeczne utrzymują łączność z organizacjami demokratycznymi wszystkich 
krajów tej streiy świata”. KPZR stoi na siusznym stanowisku, że ścisła 
współpraca komunistów i rewolucyjnych demokratów na arenie międzyna- 
rodowej w peini odpowiada interesom ruchu antyimperialistycznego, 
wzmocnieniu niezależności narodowej, sprawis2 postępu społecznego. 

Centralnym zagadnieniem dla umocn.enia i rozwoju sił socjalizmu 
w Skali światowej jest dziś budowanie i pcgiębianie jedności socjalistycz- 
nej wspólnoty. 

Rzecz zrozumiała, że nie wszystkie prc>lemy jedności krajów socjali- 
stycznych — bazujace na łaczeniu ich interesów internacjonalistycznych 
z narodowymi — sa już rozstrzycn ęte. 

„Dzisiejszy świat socjalizmu z jego sukcesami | perspektywami, ze 
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wszystkimi jego problemami jest jeszcze młodym rosnącym organizmem 
społecznym, w którym nie wszystko jeszcze przybrało ostateczne formy, 
a wiele rzeczy nosi na sobie odbicie minionych epok historycznych — 
stwierdził w referacie sprawozdawczym na XXIV Zjeździe KPZR tow. Leo- 
nid Breżniew. (...) Jego rozwój — rzecz naturalna — odbywa się przez 
walkę nowego ze starym, przez rozstrzyganie wewnętrznych sprzeczno- 
ści (...). Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego uważea:a i nadal 
uważa za swój internacjonalistyczny obowiązek ze wszech miar przyczy- 
niać się do dalszego wzrostu potęgi światowego systemu socjalizmu. Opo- 
wiadamy się za tym, aby współpraca bratnich krajów stawała się coraz 
bardziej wielostronna i głęboka... aby coraz gruntowniej zgłębiane były 
konkretne doświadczenia wzajemne we wszystkich płaszczyznach życia 
państwowego, społecznego, gospodarczego i kulturalnego” (str. 141). 

Warunki sprzyjające realizacji zadania, o którym mówił tow. Leonid 
Breżniew, stwarza przede wszystkim obecny etap rozwoju krajów socjali- 
stycznych. 

W ZSRR ukształtowało się rozwinięte społeczeństwo radzieckie. Na- 
ród radziecki skutecznie dąży do stworzenia materialno-technicznej bazy 
komunizmu. Pozostałe kraje wspólnoty, wypełniając program budowy pod- 
staw socjalizmu, weszły w nową fazę kształtowania rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego. Powstały pomyślne możliwości, ale zarazem 
wyłoniły się nowe skomplikowane zadania. Najważniejsze z nich polega 
na organicznym zespoleniu osiągnięć rewolucji naukowo-technicznej z za- 
letami socjalistycznego systemu gospodarki. Stanowi to, jak wiadomo, de- 
cydującą przesłankę sukcesów socjalizmu w rywalizacji dwóch systemów 
społecznych oraz dalszej zmiany międzynarodowego układu sił na ko- 
rzyść socjalizmu. 

Z tego punktu widzenia należy rozpatrywać wysunięte przez XXIV 
Zjazd zadanie o ogromnym międzynarodowym znaczeniu, jakim jest wy- 
datne podniesienie dobrobytu narodu radzieckiego; zadanie. które zna- 
lazło się także wśród pierwszoplanowych celów rozwoju ekonomiczno- 
-Społecznego pozostarych krajów socjalistycznej wspólnoty. 

Nakreślona przez XXIV Zjazd KPZR polityka umocnienia współpracy 
krajów socjalistycznych uwzględnia w pełni osiągnięty poziom rozwoju 
tych krajów. Główny kierunek tej polityki w sferze gospodarczej stanowią: 
specjalizacja międzypaństwowa i kooperacja w produkcji, uzgadnianie 
narodowych planów rozwoju, socjalistyczna integracja ekonomiczna. 

„Jednakże — zaznacza tow. Leonid Breżniew w referacie wygłoszonym 
z okazji setnej rocznicy urodzin W. Lenina — jak dowodzi doświadczenie, 
tego rodzaju stosunki między krajami socjalistycznymi nie powstają w spo- 
sób automatyczny: aby je stworzyć i rozwijać, aby przezwyciężać pewne 
złożone problemy i sprzeczności wynikające niekiedy w tej sprawie, nie- 
zbędna jest pryncypialna, internacjonalistyczna polityka państw socjali- 
stycznych i ich partii rządzących" (str. 182). 

Decyzje XXIV Zjazdu zakładają również coraz ściślejszą i aktywniejszą 
współpracę polityczną krajów socjalistycznych, w której najistotniejszą 
role odgrywa koordynacja polityki krajów-członków Układu Warszaw- 
skiego. W dużym stopniu dzięki niej kraje socjalistyczne mogły z powo- 
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dzeniem dokonać tak poważnych posunięć dyplomatycznych i politycz- 
nych, które wywarły decydujący wpływ na obecną sytuację międzynaro- 
dową. Jak mówił w swym referacie tow. Leonid Breżniew „wiele planów 
agresorów imperialistycznych spełzło na niczym — ponieważ istnieje 
i aktywnie działa światowy system socjalistyczny” (str. 131). 

KPZR poświęca niezmiernie wiele uwagi rozwojowi współpracy z par- 
tiami komunistycznymi krajów wspólnoty socjalistycznej. Taka bowiem 
współpraca jest najlepszą i najskuteczniejszą podstawą dla wykorzysta- 
nia i pomnażania zdobywanych doświadczeń, pozwala wspólnie opraco- 
wywać zasadnicze problemy budownictwa socjalistycznego, znajdować 
bardziej skuteczne formy ekonomicznych powiązań, zespołowo wytyczać 
ogólną linię polityki zagranicznej, umacniać ideologiczną ofensywność 
socjalizmu. 

„Chcemy — mówił tow. Leonid Breżniew — aby światowy system So- 
cjalizmu był przyjacielską rodziną narodów wspólnie budujących i bro- 
niących nowego społeczeńsiwa, wzajemnie wzbogacajacych się doŚświad- 
czeniem i wiedzą; rodziną zwartą i mocną, w której ludzie nasze: planety 
widzielioy obraz przyszłego społeczeństwa światowego ludzi wolnych” 
(str. 141). 

Dzięki rosnącej potędze Związku Radzieckiego i pozostałych państw 
socjalistycznych oraz nieugięcie prowadzonej polityce pokojowej wzrosia 
w ostatnich laiach skuteczność i efektywność ich polityki międzynarodo- 
wej. 

KPZR, odrzucając awanturniczą i antyleninowską koncepcję rozstrzy- 
gania o ustrojowej przyszłości świata w drodze wojny między państwami 
socjalistycznymi i kapitalistycznymi, za główną zasacę swej polityki za- 
granicznej przyjęła zasadę pokojowego wspóiistnienia państw o odmien- 
nych ustrojach społecznych. Polityka ta — jak podkreśla tow. Leonid 
Breżniew — łączy w harmonijną całość działania na rzecz zwycięstwa 
rewolucji socjalistycznej w drodze wszechstronnej rywalizacji z kapita- 
llzmem w dziedzinie ekonomicznej, społecznej, kulturalnej, przez bez- 
kompromisową walkę ideologiczną oraz udzielanie zdecydowanego po- 
parcia wszystkim ruchom rewolucyjnym i wyzwoleńczym — z dążeniem 
do pokojowego rozstrzygania konfliktów i sporów między państwami, 
z walką o pokój. Stanowi to trwały wzór rozwiązań politycznych służących 
postępowemu, a zarazem pokojowemu rozwojowi świata. 

Tow. Leonid Breżniew w referacie na XXIV Zjeździe KPZR nakrećlił 
wszechstronny program pokojowy, odpowiadający warunkom obzscnego 
eiapu rozwoju społecznego świata i stosunków międzynarodowych. Jest 
to program przeciwstawiający polityce agresji i zimnej wojny — politykę 
współpracy, polityce napięcia — politykę odpręzenia mrędzyncrodowcgo. 
Umożliwia on nierozłączne traktowanie rozwiązań politycznych, cotyczą- 
cych bezpośrednich i bieżących problemów współczesnego świata, z dłu- 
gotrwałą perspektywą i celami walki o pokój, wolność i bezpieczeństwo 
narodów, o postęp społeczny i socjalizm. Nie ma innej drogi unikniecia 
wojny, jak poszanowanie suwerenności państw i prawa narodów do decy- 
dowania o Sobie, niemieszanie się do spraw wewnętrznych, wyrzeczenie 
się ucisku i dominacji. W imię tych zasad Związek Radziecki oraz inne 
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kraje wspólnoty niezmiennie występują przeciwko polityce agresji i wy- 
ścigowi zbrojeń, dążą do utrzymania bezpieczeństwa międzynarodowego, 
do rozwiązywania spornych problemów w drodze rokowań, a także do 
pokojowej współpracy — zwłaszcza gospodarczej — między państwami. 
Polityka ta, której kształtowanie się ukazuje książka tow. Leonida Breż- 
niewa, przyniosła widoczne rezultaty. Świadczą o tym realne postępy 
w likwidacji napięcia zimnowojennego, przystąpienie do praktycznych dzia- 
łań w sprawie organizacji zbiorowego bezpieczeństwa w Europie, raty- 
fikacja układów między ZSRR a NRF oraz Polską a NRF; wejście w życie 
umowy czterech mocarstw w sprawie Berlina Zachodniego, poważne po- 
stępy w rokowaniach na temat ograniczenia broni strategicznych ZSRR— 
USA, pozytywny wpływ ZSRR i innych państw socjalistycznych na prze- 
bieg konfliktu na Bliskim Wschodzie, zmuszenie USA do konkretnych ro- 
kowań w Wietnamie i zawarcia porozumienia w sprawie zaprzestania woj- 
ny w tym kraju oraz inne fakty. 

Pokojowe współistnienie nie usuwa jednak podstawowych sprzeczno- 
ści współczesnego Świata, sprzeczności między socjalizmem i kapitaliz- 
mem, między imperializmem dążącym do dominacji a wyzwoleńczą walką 
narodów. Przykładem tego może być Bliski Wschód, stanowiący — jak 
mówił tow. Leonid Breżniew — „zapalny punkt polityki światowej”. 
Zaborcza postawa Izraela wobec krajów arabskich, nieustanne prowoka- 
cje wzniecające stan napięcia nie tylko w regionie Morza Śródziemnego, 
lecz w skali światowej świadczą o „roli amerykańskiego imperializmu 
i międzynarodowego syjonizmu jako narzędzi agresywnych kół imperiali- 
stycznych” (str. 153). Społeczną treść naszej epoki określa tocząca się 
w skali międzynarodowej i w łonie poszczególnych narodów walka kla- 
sowa O ustanowienie nowego, socjalistycznego ustroju społecznego. Po- 
lityka pokojowego współistnienia zapewnia, że walka ta przebiega w wa- 
runkach najkorzystniejszych dla rozwoju ludzkości, a o jej rezultacie de- 
cyduje konfrontacja idei i osiągnięć społeczno-ekonomicznych każdego 
ustroju. Polityka ta zespala dążenia ogólnoludzkie z klasowymi celami 
sił rewolucyjnych i postępowych na świecie, sprawę pokoju z aktywnym 
działaniem na rzecz ostatecznego zwycięstwa nad kapitalizmem. 

„Ostatnie lata szczególnie wyraźnie wykazały — stwierdza tow. Leonid 
Breżniew — że w warunkach osłabienia napięcia międzynarodowego 
strzałka na barometrze politycznym przesuwa się w lewo. Znane zmiany 
w stosunkach wzajemnych między komunistami i socjaldemokratami w nie- 
których krajach, wyraźny spadek histerii antykomunistycznej I wzrost 
wpływów zachodnioeuropejskich partii komunistycznych są w najbardziej 
bezpośredni sposób związane z zarysowującym się rozładowaniem na- 
pięcia na kontynencie europejskim” (str. 36). 

Czołową siłę światowego procesu rewolucyjnego stanowi międzynaro- 
dowy ruch komunistyczny. 

Ruch komunistyczny — to pierwszy powszechny, ogarniający wszyst- 
kie narody ruch polityczny w historii ludzkości o „,...takiej ogromnej, prze- 
obrażającej roli...” (str. 122). Ta jego powszechność ma obiektywne prze- 
słanki w tożsamości interesów ludzi pracy wszystkich narodów. Na tym 
gruncie opiera się internacjonalistyczna ideologia i polityka ruchu komu- 
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nistycznego. Dlatego partie komunistyczne przywiązują taką wagę do 
umocnienia swej jedności i przeciwstawiają się wszystkim siłom i tenden- 
cjom, które tę jedność podważają. 

„Jedynie występując jako jednolity ruch międzynarodowy komunizm 
światowy może osiągnąć swe wielkie cele” — mówił tow. Leonid Breż- 
niew (str. 57). 

internacjonalizm proletariacki zakłada, że każda z partii klasy robotni- 
czej wnosi swój wkład do wspólnej międzynarodowej solidarności i zma- 
gań o wspólne cele. Diatego każda partia jest odpowiedzialna za swoją 
działalność nie tylko przed własną klasą robotniczą i własnym narodem, 
ale jednocześnie przed międzynarodowym ruchem robotniczym. 

„.„.Wszystkie partie działają na zasadzie pełnej niezależności I samo- 
dzielności — mówi tow. Leonid Breżniew. — Ale siła i efektywność walki 
tej bądź innej partii, zależy nie tylko od jej powodzenia we własnym kraju, 
ale i od sukcesów innych bratnich partii, od skali | głębi współpracy 
wszystkich oddziałów ruchu komunistycznego” (str. 57). 

Wzajemne stosunki między partiami komunistycznymi układają się na 
podstawie równości, zasad proletariackiego Internacjonalizmu. Świado- 
mie koordynują one swą działalność jako części składowe jednolitej, mię- 
dzynarodowej armii pracy. 

Najważniejszą konsekwencją umiędzynarodowienia procesu walki kla- 
sowej jest konieczność przeciwstawiania światowej strategii imperializ- 
mu — wspólnego internacjonalistycznego frontu międzynarodowego ruchu 
komunistycznego i robotniczego. „Bez internacjonalizmu nie ma | nie 
może być ideologii komunistycznej. Bez konsekwentnego internacjonaliz- 
mu żadna rewolucja socjalistyczna nie może się zakończyć całkowitym 
zwycięstwem" — mówił w 1970 r. w Pradze tow. Leonid Breżniew (str. 203). 


Dążenie KPZR do umocnienia internacjonalistycznej solidarności z ru- 
chem robotniczym nie ogranicza się do rozwuju stosunków z partiami 
komunistycznymi. KPZR rozwija również kontakty z lewicowo-socjalistycz- 
nymi partiami krajów Zachodu (np. Finlandii), Wschodu (Japonii) i Ame- 
ryki Łacińskiej (Chile). 

Twórcze zastosowanie marksizmu-leninizmu oznacza stałe poszukiwa- 
nie optymalnych warunków realizacji sprawdzonych historycznie założeń 
uniwersalnej teorii rewolucji socjalistycznej, poszukiwanie optymalnych 
warunków i środków przybliżających, a nie oddalających perspektywę 
zwycięstwa socjalizmu w skali światowej. „Każdy naród wnosi swoje 
specyficzne elementy we wspólne dzieło budowy nowego życia — pod- 
kreśla tow. Leonid Breżniew — cenimy wkład każdego narodu, każdej 
partii marksistowsko-leninowskiej do międzynarodowej skarbnicy socja- 
lizmu”” (str. 50). 


Natomiast nie mają nic wspólnego z marksizmem-leninizmem różne pró- 
by fetyszyzacji specyfiki narodowej i przeciwstawiania jej ogólnym pra- 
widłowościom rewolucji socjalistycznej. 

Absolutyzacja specyfiki narodowej, nacjonalizm integrujący się z róż- 
nego rodzaju deformacjami dogmatycznymi i rewizjonistycznymi jest, szcze- 
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gólnie dzisiaj, źródłem ideologicznego zagrożenia internacjonalistycznej 
iedności międzynarodowego ruchu komunistycznego i robotniczego. 

W naszej epoce wyjątkowe znaczenie mają leninowskie idee o perspek- 
ywach rozwoju światowego procesu rewolucyjnego i jedności wszystkich 
ego sił, teoria kojarzenia narodowych i międzynarodowych zadań klasy 
obotniczej, dyrektywa o bezwzględnej konieczności walki z różnymi na- 
cjonalistycznymi, rewizjonistycznymi i dogmatycznymi deformacjami. 

Światowy imperializm dąży do osłabienia i rozbicia jedności państw 
socjalistycznych oraz międzynarodowego ruchu komunistycznego. Anty- 
sowietyzm, dążenie do wbijania klina między Związek Radziecki i inne 
państwa socjalistyczne, stał się bronią współczesnego antykomunizmu. 
Imperializm zdaje sobie bowiem sprawę z tego, że ZSRR jest czołową 
siłą światowego systemu socjalistycznego, a KPZR jest głównym ośrod- 
kiem myśli i aktywności rewolucyjnej we współczesnym świecie. Walka 
Q ugruntowanie zwartości państw socjalistycznych jest więc dziś patrio- 
tycznym i internacjonalistycznym obowiązkiem każdej partii komunistycz- 
nej i wszystkich ruchów postępowych na świecie. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza w centrum swej polityki, wyty- 
czonej przez uchwały VI Zjazdu, stawia sprawę stałego umacniania jed- 
ności socjalistycznej wspólnoty narodów, a przede wszystkim zacieśnie- 
nia braterskiej przyjaźni i współdziałania ze Związkiem Radzieckim i KPZR. 
„..Wasza partia — mówił z trybuny XXIV Zjazdu KPZR tow. Edward Gie- 
rek — tak jak i dotychczas, pozostaje pionierem rozwoju, ciągle żywym 
źródłem rewolucyjnej myśli i rewolucyjnej praktyki. W tym tkwi główna 
i trwała przesłanka czołowej pozycji KPZR w światowym ruchu robotni- 
czym, tkwi międzynarodowe znaczenie Waszego obecnego Zjazdu (...). 
Stosunek do KPZR, do Kraju Rad jest najbardziej dowodnym probierzem 
działania na rzecz jedności sił socjalistycznych i antyimperialistycznych. 
Ci, którzy tej prawdy nie rozumieją, a tym bardziej ci, którzy z pozycji 
antyradzieckich wnoszą rozłam do międzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego, wyrządzają niepowetowane szkody zarówno ogólnoświatowej spra- 
wie socjalizmu, wolności narodów i pokoju, jak i żywotnym interesom wła- 
snych partii i narodów". 

Ostatnia książka tow. Leonida Breżniewa traktująca o aktualnych pro- 
blemach ideologii i polityki KPZR oraz o jej stanowisku w węzłowych spra- 
wach współczesnego Świata przyczyni się na pewno do tego, aby prawda 
ta stała się jeszcze bardziej bliska najszerszym warstwom społeczeństwa. 


NA DRODZE 
DO KONSOLIDACJI 


MAREK DUNIN-WĄSOWICZ, RYSZARD NAJDERSKI 


GUSTAW HUSAK: Wybór przemówień. Tom Ii, maj 1970 — grudzień 1971 
(Gustav Husak: „Vybrane projevy”. Wyd. „Svoboda”, Praha 1972). 


Jaką drogę przebyła Czechosłowacja i jej komunistyczna partia w la- 
tach 1970—717 Jakimi problemami politycznymi, gospodarczymi i spo- 
łecznymi żył w tym okresie kraj naszych południowych sąsiadów? Jakie 
wytyczono zadania i jak je realizowano? 


Na wiele z tych pytań znaleźć można odpowiedź w zbiorze przemówień 
sekretarza generalnego Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Cze- 
chosłowacji tow. Gustawa Husaka, zbiorze, który ukazał się ostatnio na 
półkach księgarskich w CSRS. Jest to już drugi tom wystąpień czołowego 
przywódcy partii czechosłowackiej. Pierwszy obejmował okres od kwiet- 
nia 1969 r. do stycznia 1970 r. Ten obejmuje półtora roku od maja 1970 r. 
do grudnia 1971 r. 

Lektura to pouczająca, ciekawa, pozwalająca na prześledzenie procesu 
przemian, jakie zachodziły w CSRS i roli, jaką w nim odegrała Komuni- 
styczna Partia Czechosłowacji oraz jej nowe kierownictwo. 


Lata zamknięte w ostatnim tomie przemówień tow. Gustawa Husaka 
stanowiły — można śmiało zaryzykować to stwierdzenie — jeden z naj- 
ciekawszych i chyba najważniejszych okresów w najnowszej historii spo- 
łeczeństwa czechosłowackiego i jego partii. W tym czasie partia komu- 
nistyczna oczyściła swoje szeregi z elementów prawicowo-oportunistycz- 
nych, z ludzi, którzy nie chcieli czy nie potrafili włączyć się w nurt jej 
pracy, z karierowiczów i z tych, którzy nie przejawiali żadnej aktywności. 
KPCz obchodziła w 1971 roku jubileusz 50-lecia swojego istnienia. W tym- 
że roku odbył się XIV Zjazd partii, a następnie miały miejsce wybory pow- 
szechne do wszystkich organów przedstawicielskich. 

Ponad 500-stronicowa książka, zawierająca kompleksową analizę okre- 
su konsolidacyjnego w Czechosłowacji, ukazuje czytelnikowi m. in. przy- 
czyny kryzysu ideowego i politycznego z lat 1968—69, taktykę walki KPCz 
z siłami prawicowo-oportunistycznymi, metody przezwyciężania i rozwią- 
zywania nagromadzonych problemów politycznych i społecznych minio- 
nego okresu. Mamy możność zorientowania się, jak KPCz pod nowym kie- 
rownictwem, realizując konsekwentnie marksistowsko-leninowską linię, 
stopniowo odzyskiwała — po kryzysowych latach — autorytet wśród społe- 
czeństwa, umacniała swoją jedność ideową i organizacyjną oraz zdolność 
działania, przywracała prężność ekonomice. Przemówienia tow. Gustawa 
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Husaka z tego okresu ukazują, jak KPCz przezwyciężała I przezwycięża 
pozostałości tendencji prawicowych oraz przeżytki antysocjalistycznego 
sposobu myślenia. Jak partia wychodziła naprzeciw i konsekwentnie zyski- 
waia dla swojej polityki coraz szersze kręgi społeczeństwa. Jak wskazy- 
wała na potrzebę aktywnego działania I oddziaływania komunistów na 
wszystkie środowiska, a zwłaszcza na młodzież i inteligencją. 


Zbiór ten stanowi dziś niezbędny podręcznik dla działaczy politycznych 
Czechosłowacji. Zarazem jest to historyczny dokument najnowszych dzie- 
jów KPCz, dokument ważny również dla międzynarodowego ruchu komu- 
nistycznego I robotniczego. 

Nie sposób w jednej recenzji omówić szczegółowo wszystkich dwudzie- 
stu sześciu przemówień, jakie zawiera omawiany tom, a jakie tow. Husak 
wygłosił zarówno na plenarnych posiedzeniach Komitetu Centralnego, na 
XxIv Zjeździe KPCz, na zjazdach bratnich partii w Polsce, Związku Ra- 
dzieckim, NRD i na Węgrzech czy przy okazji różnych manifestacji lub 
spotkań z młodzieżą, górnikami, rolnikami, na manifestacji 1-Majowej, na 
posiedzeniach Zgromadzenia Federalnego i Frontu Narodowego CSRS, 
wreszcie na spotkaniach aktywu partyjnego itd. Pragniemy skoncentrować 
uwagą polskiego czytelnika na kilku tylko, najistotniejszych. naszym zda- 
niem, wystąpieniach sekretarza generalnego KPCz I zasygnalizować po- 
ruszone w nich problemy. 

Każde plenarne posiedzenie najwyższych władz czechosłowackiej par- 
tii komunistycznej wytyczało kierunki działania w poszczególnych dzie- 
dzinach życia kraju i było kolejnym krokiem na drodze do pełnej konsoli- 
dacji politycznej, ekonomicznej i społecznej. Jednakże plenum KC KPCz 
z grudnia 19/0 r. było niewątpliwie przełomowym I stanowiło zamknięcie 
istotnego, trudnego etapu. W sprawozdaniu Prezydium KC KPCz tow. Gu- 
staw Husak przedstawił głęboką i szczegółową analizę sytuacji w partil 
I społeczeństwie oraz rozwój wydarzeń od kwietnia 1969 roku, kiedy to 
na czele partii stanęło nowe kierownictwo. 

„Zaczynaliśmy w sytuacji — stwierdzał tow. Gustaw Husak — kledy 
partia była ideowo I organizacyjnie rozbita i znajdowała sią pod wpły- 
wem różnych ideowych prądów i platform, kiedy jej zdolność działania 
była ograniczona, a zaufanie społeczeństwa do partii poważnie zachwia- 
ne... Główni przedstawiciele prawicy zostali stopniowo odsunięci z decydu- 
jących stanowisk w organach partyjnych, państwowych i organizacjach 
społecznych. Równocześnie rozszerzał się wpływ, oddziaływanie I liczba 
tych, którzy stali na pozycjach marksistowsko-leninowskiej polityki, for- 
mował się i powiększał aktyw oddanych bojowników o taką polityką partii. 
Dzięki konsekwentnej, pryncypialnej i cierpliwej pracy politycznej w partii 
I społeczeństwie dojrzały warunki do tego, aby partia mogła się poll- 
tycznie I organizacyjnie odciąć od tych, którzy naruszyli marksistowsko- 
-|eninowskie zasady jej polityki, przyczyniając się do powstania kryzyso- 
wej sytuacji”. 

Na grudniowym plenum podsumowano wyniki wielkiej I ważnej dla 
KPCz akcji wymiany legitymacji partyjnych. Tow. Gustaw Husak podał do 
wiadomości, iż pozbawiono członkostwa 326.817 osób, tj. ponad 21 proc. 
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ogólnej liczby członków. Z tego — wykluczono z partii 67.147 osób, a skre- 
ślono z listy członków 259.670 osób. Biorąc pod uwagę, że w latach 
1968—1969 wiele osób na własne żądanie opuściło szeregi partii, stan 
liczebny KPCz — w porównaniu ze styczniem 1968 r. — zmniejszył się 
o 473.731 członków, tj. o 28 proc. „Nasza partia — podkreślał tow. Gu- 
staw Husak — pozostaje nadal partią masową. Po zakończeniu wymiany 
legitymacji partyjnych liczy ona ok. 1 min 200 tys. członków”. 


Sekretarz generalny KPCz omówił szerzej przyjęty wówczas, niezwykle 
ważny dokument pt. „Nauki płynące z kryzysowego rozwoju w partii 
i społeczeństwie po XIII Zjeździe Komunistycznej Partii Czechosłowacji”. 
Dokument ten, zawierający wnikliwą analizę sytuacji i rozwoju wydarzeń, 
stanowi po dziś dzień i — jak się tu nadal podkreśla — na przyszłe lata 
podstawę i kierunek działania w umacnianiu marksistowsko-leninowskie- 
go charakteru partii, ugruntowywania jej kierowniczej roli. „Może on po- 
siużyć również bratnim komunistycznym i robotniczym partiom, demokra- 
tycznym i pokój miłującym siłom na świecie — mówił tow. Gustaw Hu- 
sak — w poznaniu I zrozumieniu rozwoju sytuacji w Czechosłowacji, 
również w kontekście walki klasowej ludzi pracy o zbudowanie socjali- 
stycznego społeczeństwa”. 


W referacie tow. Gustaw Husak wiele miejsca poświęcił również pro- 
blemom jedności partii. Plenum przyjęło wówczas rezolucję w sprawie 
jedności, polityki kadrowej oraz oddziaływania partii na całe społeczeń- 
stwo i pozyskiwania dla jej polityki wszystkich jego warstw. W wystąpie- 
niu z grudnia 1970 r. znalazły się praktycznie wszystkie problemy, jakimi 
żyła w tym czasie Czechosłowacja. Zawierało ono ocenę wszystkich dzie- 
dzin życia, nakreślało warunki działania i konkretne zadania na najbliższą 
przyszłość. Omawiając w tym przemówieniu problemy polityki zagranicz- 
nej, tow. Gustaw Husak stwierdził m. in., że Czechosłowacja stała sią 
znowu pewnym ogniwem wspólnoty socjalistycznej, że w pełni odnowiła 
swoje stosunki z bratnimi państwami socjalistycznymi. 


Oceniając rok 1970 sekretarz generalny KPCz podkreślił, że stworzone 
zostały warunki dla zwołania w następnym roku XIV Zjazdu partii. 


Zjazdowe przemówienie oczywiście znalazło się również w recenzowa- 
nym zbiorze. Nie omawiamy go szerzej, ponieważ jest ono znane z pub- 
likacji w prasie polskiej. Trzeba jednak podkreślić, że właśnie wówczas 
— w maju 1971 roku — zjazd zamknął okres politycznej, ekonomicznej 
i społecznej konsolidacji Czechosłowacji. 


We wszystkich przemówieniach tow. Gustawa Husaka obok pozytyw- 
nej oceny zjawisk i osiągnięć nie brakowało nigdy krytycznego spojrze- 
nia na różne negatywne zjawiska czy błędy, popełniane w toku realizacji 
polityki partii i zadań wypływających z narodowego planu gospodarczego. 
Często w ostrych słowach wskazywał on na brak gospodarności, bume- 
lanctwo, na przykłady nieudolnego zarządzania i kierowania poszczegól- 
nymi działami gospodarki czy nawet konkretnymi zakładami i fabrykami. 
Tow. Gustaw Husak — znany jako błyskotliwy mówca — nie stroni też 
od dobrej anegdoty, dowcipu, od polemiki z krążącymi w danym momen- 
cie plotkami, z wyssanymi z palca informacjami itp. 
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Wielokrotnie przywódca czechosłowackiej partii podkreślał znaczenie 
federacji państwa, która zapewniła pełną równoprawność obu narodom 
— Czechom i Słowakom. Wskazywał na pozytywne skutki wypływające 
z tego faktu. Zarazem jednak — jak np. na zjeździe Komunistycznej 
Partii Słowacji w maju 1971 r. — piętnował przejawy nacjonalizmu czy 
szowinizmu. „Mówimy o internacjonalizmie. Musimy go jednak rozumieć 
nie tylko w odniesieniu do międzynarodowego ruchu robotniczego, w sto- 
sunku do Związku Radzieckiego i innych państw socjalistycznych. Prole- 
tariacki internacjonalizm dotyczy również stosunków między narodami 
i narodowościami żyjącymi w jednym państwie". 


Ostatnie przemówienie w 1971 r., dotyczące wewnętrznych problemów, 
wygłosił tow. Gustaw Husak na plenarnym posiedzeniu Komitetu Cen- 
tralnego KPCz w grudniu tegoż roku. W zbiorze znalazł się jego Ssteno- 
gram, poprzednio nie publikowany. Charakteryzując w tym wystąpieniu 
rok 1971 jako rok wielkich sukcesów w pracy partii, rok pomyślnego roz- 
woju gospodarki i podnoszenia się stopy życiowej społeczeństwa oraz 
przełomu w postawach i poglądach ludzi, a także ich stosunku do poli- 
tyki KPCz — co znalazło swój wyraz w listopadowych wyborach — tow. 
Gustaw Husak mówił o konsekwentnie prowadzonej walce z siłami pra- 
wicowymi i rewizjonistycznymi w partii i antysocjalistycznymi siłami w spo- 
łeczeństwie. 

Stwierdzając, że w latach 1969—1971 udało się partii sformować jed- 
nolite kierownictwo, które było w stanie rozwiązywać zadania tego okresu, 
tow. Gustaw Husak powiedział, że życie potwierdziło również prawidło- 
wość politycznego kursu partii i jej taktyki działania. Sekretarz general- 
ny wskazał także na fakt, iż w partii pojawiły się różne tendencje i poglądy. 
Poszczególne osoby czy grupy towarzyszy stawiały pytania: czy obrano 
właściwą drogę? Czy znów nie idzie się na kompromisy? Przy oczyszcza- 
niu partii z sił prawicowo-oportunistycznych i rewizjonistycznych oraz 
w czasie weryfikacji wysuwano np. żądania bardziej radykalnego działania. 


„Mówiło się — kontynuował tow. Gustaw Husak — że nie oczyszczono 
partii w pełni, że wystarczy, gdy pozostanie w niej kilkaset tysięcy człon- 
ków itp. Podnoszono też sprawę politycznych procesów: zamykać, sądzić, 
wieszać ludzi, którzy w latach 1968—69 opowiadali się za prawicowym 
kursem. chociaż nie byłoby nawet uzasadnionych podstaw prawnych do 
takiego postępowania. Wymyślano oszczercze określenia w rodzaju cen- 
tryści, liberałowie itp. Niektórzy sami siebie nazywali «prawowiernymi» 
czy «lewakami» itd. Wysuwano zastrzeżenia: czy należy zwołać zjazd, 
skoro partia nie została oczyszczona? Czy nie za wcześnie ogłoszono 
wybory? itd. Były wówczas dyskusje także o charakterze taktycznym, 
które oczywiście przenikały do politycznego kursu. Z biegiem czasu prak- 
tyka i życie potwierdziły jednak słuszność taktycznego działania KC. 
Pseudorewolucyjne frazesy I niektóre sekciarskie tendencje, jakie się po- 
jawiły, były cierpliwie przezwyciężane. Nie chcieliśmy prowadzić walki na 
dwa fronty, by nie osłabić jej przeciwko siłom prawicowym I antysocjali- 
stycznym. Ale dziś możemy sobie powiedzieć, że takie tendencje istniały, 
że czasami komplikowały nam życie. Towarzyszy cierpliwie przekonywa- 


130 


Przegląd międzynarodowy 


no. Do współpracy zyskiwaliśmy każdego, kogo można było pozyskać, 
a w niektórych indywidualnych przypadkach musieliśmy się rozstać z to- 
warzyszami, którzy nie zgadzali się z linią polityczną Komitetu Central- 
nego. Życie przezwyciężyło te różne pseudorewolucyjne frazesy i poglądy 
i nie przyznało im racji. Takie są nauki z tego rozwoju sytuacji. Sądzimy, 
że poszczególne osoby lub grupki jeszcze do niedawna trwające przy ta- 
kich poglądach zrozumieją prawidłowość linii Komitetu Centralnego, 
zrównają krok z partią, uświadomią sobie, że obowiązuje rezolucja o jed- 
ności partii. Dziś są to marginesowe sprawy w partii, ale dla właściwego 
działania trzeba było o tym powiedzieć". 

W innej części wystąpienia tow. Gustaw Husak mówił o zadaniach, ja- 
kie czekają partię w 1972 r. i dalszych latach. Stwierdził m. in., że od 
1 stycznia do 1 października 1971 r. przyjęto do KPCz 19.482 członków. 
Nie było to mało. Ale, jak zaznaczył mówca, w okresie tym zmarło 12.586 
członków, a dalsze 11 tys. osób wykluczono lub skreślono z partii. Ogól- 
nie biorąc, nastąpił więc ubytek 3 tys. członków, z czego — jak stwier- 
dził sekretarz generalny — nie można być zadowolonym. Podkreślił jed- 
nak, że w tym okresie nastąpiła poprawa struktury socjalnej oraz wieku 
nowo przyjętych członków. Robotnicy stanowili 54,4 proc. nowo przyję- 
tych. 

Dalej tow. Gustaw Husak mówił o wysiłkach partii w celu pozyskania 
pełnego zaufania społeczeństwa i przebudowy jego Świadomości oraz 
o przezwyciężaniu rewizjonistycznych wpływów. Część społeczeństwa po- 
pierała politykę partii, część jednak żywiła różne wątpliwości. Jednakże 
stopniowo ludzie zaczęli doceniać wysiłki konsolidacyjne partii. Coraz 
większa część społeczeństwa popierała program KPCz. Coraz lepsze wy- 
niki przynosiły konsekwentne wysiłki partii zmierzające do rozwinięcia 
klasowej Świadomości społeczeństwa. KPCz potrafiła zaktywizować 
w okresie przedwyborczym nie tylko organizacje masowe, ale również 
wielką liczbę bezpartyjnych. Wybory wykazały, że zdecydowana większość 
obywateli Republiki popiera politykę partii z wewnętrznego przekonania. 

Prezentowany przez nas zbiór przemówień sekretarza generalnego KC 
KPCz stanowi dokument o fundamentalnym znaczeniu dla zrozumienia 
rozwoju bratniej Czechosłowacji i doświadczeń jej partii komunistycznej. 


NIEKTÓRE PROBLEMY KRYTYKI 
LITERACKIEJ I ARTYSTYCZNEJ 


Publikujemy poniżej, z pewnymi skrótami redakcyjnymi, doku- 
ment opracowany przez grupę roboczą do spraw polityki kultu- 
ralnej działającą przy Komitecie Centralnym Węgierskiej Socja- 
listycznej Partii Robotniczej. Dokument ten, zgodnie z decyzją 
Biura Politycznego KC WSPR, został opublikowany w numerze 
10.1972 „Tdrsadalmi Szemle”, teoretycznym i politycznym czaso- 
piśmie Komitetu Centralnego węgierskiej partii. 


W każdym okresie historycznym 
krytyka twórczości artystycznej spełnia 
ważną funkcję społeczną w naświetla- 
niu tendencji, osiągnięć 1 braków 
współczesnej sztuki; w kształtowaniu 
gustów i informowaniu publiczności o 
współcześnie działających twórcach oraz 
zapoznawaniu z ich warsztatem arty- 
stvcznym; w zbliżaniu sztuki do od- 
biorców; w kształtowaniu odpowiednie- 
go klimatu wokół sztuki I życia arty- 
stycznego. Krytyka spełnia swoją fun- 
kcję społeczną poprzez analizę proce- 
sów życia duchowego, dzieki czemu w 
swoisty sposób odzwierciedla walkę 
idei i w charakterze uczestnika tej wal- 
ki wpływa na ścieranie się w życiu 
społecznym różnych kierunków świa- 
topoglądowych. 

Krytyka stanowi organiczną część 
życia artystycznego, chociaż swe fun- 
kcje spełnia nie przy pomocy arty- 
stycznego odzwierciedlania rzeczywisto- 
ści, lecz przez naukowe, koncepcyjne 
jej określanie. Marksistowskie pojmo- 
wanie krytyki zakłada jej filozoficzny, 
ideologiczny, a zarazem naukowy cha- 
rakter. Nie wyklucza to, lecz zakłada 
potrzebę znajomości przez krytyka spe- 
cyliki twórczości artystycznej, potrzebę 
rozpoznawania jej możliwości oraz po- 
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siadania zdolności sugestywnego prze- 
kazywania swych myśli. 

Przez działalność krytyczną rozu- 
miemy nie tylko publikowanie recen- 
zji. Do prac krytycznych zaliczamy tak- 
że specjalistyczne monografie oraz o- 
pracowania, które zawierają uogólnia- 
jącą analizę określonej epoki. Do dzia- 
łalności krytycznej należy zaliczyć nie 
tylko zapoznawanie społeczeństwa 2 
życiem artystycznym, lecz także prace 
związane z doborem utworów, które 
są prowadzone przez organizacje twór- 
cze, w szerokim znaczeniu tego słowa 
(wydawnictwa, studia filmowe, teatry, 
redakcje, radio i telewizję). 

Zgodnie z zasadami i praktyką poli- 
tyki kulturalnej WSPR organizacje 
twórcze mają prawo samodzielnego wy- 
boru i publikacji dzieł artystycznych. 
Odpowiednio do skali tej samodziel- 
ności ciąży na nich wielka odpowie- 
dzialność; działanie ich winno być prze- 
pojone ideowością cechującą naszą so- 
cjalistyczną politykę kulturalną, opar- 
tą na zasadach marksizmu-leninizmu. 
Nieodłącznym elementem naszych dą- 
żeń w dziedzinie polityki kulturalnej 
jest to, by wszystkie organizacje twór- 
cze właściwymi sobie środkami popie- 
rały t popularyzowały sztukę o wyso- 


kim poziomie artystycznym, sztukę za- 
angażowaną w budowę ustroju socja- 
listycznego. Sztuce  niesocjalistyvcznej, 
ale zawierającej wartości humanistycz- 
ne. organizacje twórcze powinny nie 
tvlko umożliwiać istnienie, ale także 
dążyć do przybliżenia jej ku ideałom 
t celom socjalizmu. Powołaniem tych 
organizacji jest przeciwdziałanie poglą- 
dom antvmarksistowskim i antvsocja- 
listvcznym lub zjawiskom pozbawionym 
wartości artystycznych, które przynoszą 
sznodę gustom społeczeństwa. 


Socjalistyczna polityka kulturalna 
traktuje krytykę jako istotny czynnik 
ideologiczny życia umysłowego i przy- 
wiązuje duże znaczenie do marksistow- 
skiej analizy krytycznej, która orien- 
tuje szerokie kręgi społeczne, organi- 
zacje twórcze i twórców, która prefe- 
ruje wysokie wartości artystvczne i po- 
piera tendencje socjalistyczne, kształtu- 
jąc w ten sposób aktywnie świadomość 
oraz gusty szerokich kręgów społeczeń- 
stwa. 


Przeszło dziesięć lat temu w 1961 r. 
zostały opublikowane tezy roboczej gru- 
py teoretvcznej do spraw kultury przy 
KC WSPR: „O niektórych niedociągnię- 
ciach naszej krytyki literackiej'. Tezy 
te stanowiły jeden z elementów skła- 
dowych pracy ideologicznej w okresie 
konsolidacji, który nastąpił po kontrre- 
wolucji, i miały na celu wyjaśnienie 
zasadniczych problemów teoretycznych. 
W uchwale X Zjazdu WSPR wskaza- 
no, że „głównym zadaniem na froncie 
ideologii i kultury jest nasilenie walki 
.deowej przez jeszcze ściślejsze zjedno- 
czenie sił postępowych oraz umacnia- 
nie hegemonii ideologii marksistowsko- 
-leninowskiej i rozwój kultury socjali- 
stvcznej. W tej dziedzinie działamy 
głównie poprzez stosowanie Środków 
'deologicznych, odwołując się do ideo- 
wych argumentów i rozwiązując nowe 
problemy w sposób marksistowski. dzia- 
łamy metodą przekonywania, efektyw- 
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nie upowszechniając socjalistyczną ide- 
ologię i moralność'. Jak stwierdzono 
w sprawozdaniu KC WSPR na X Zjeź- 
dzie partii: „pozostając wierni naszej 
prowadzonej dotychczas polityce, rów= 
nież w przyszłości nie chcemy ingero- 
wać środkami administracyjnymi w 
pracę twórców — w poszukiwania sty= 
lu artystycznego". 


Celem przedstawionego obecnie sta- 
nowiska grupy roboczej do spraw poli- 
tyki kulturalnej, działającej przy KC 
WSPR, jest przyczynienie się do reali- 
zacji uchwał zjazdu partii w drodze 
analizy stanu krvtyki i stanu uvze- 
czywistniania stawianych jej wyma- 
gań. Opracowanie zasadniczych pro- 
blemów krytyki artystycznej przygo» 
towano z zamiarem wytyczenia głów- 
nego kierunku dla artykułów, ana- 
lizujących konkretnie specyfikę dzia- 
łalności krvtyvcznej w poszczególnych 
dziedzinach sztuki, oraz w celu sformu- 
łowania platformy dla wvmiany poglą- 
dów w różnych środowiskach kultu= 
ralnych, naukowych i artvstvcznych. 
Przywiązujemy do tego duże znaczenie, 
ponieważ podniesienie efektywności 
krytyki marksistowskiej, oświetlenie — 
wprost lub pośrednio — jej zasadni= 
czych założeń i praktycznych zadań, po- 
maga wydatnie w realizacji polityki 
kulturalnej partii. Umocnienie krytvki 
jednoznacznej pod względem ideologicz= 
nym, kompetentnej merytorycznie i re- 
prezentującej stanowisko marksistow= 
skie — stanowi pilną potrzebę na- 
szej literatury, naszej sztuki, całego na- 
Szego socjalistycznego społeczeństwa. 


1. 


W każdej epoce historycznej krvtyka 
jest ściśle związana z życiem artvstycze 
nvm, z wewnętrznymi procesami zacho= 
dzącymi w poszczególnych dziedzinach 
sztuki, z wvbitnymi lub miernvmi o0- 
siągnięciami tworczymi. Procz stanu 
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twórczości artystycznej krytyka po- 
średnio odzwierciedla uwarunkowania 
ideologiczne i społeczno-gospodarcze. 

Ożywienie krytyki artystycznej na 
początku lat sześćdziesiątych związane 
było z rozwojem węgierskiej poezji, 
prozy, sztuki teatralnej, filmowej i mu- 
zyki — rozwojem, który dokonał się w 
warunkach pomyślnej konsolidacji w 
życiu społecznym oraz w życiu arty- 
stycznym. Krytyka marksistowska, do- 
trzymując kroku procesom artvstycz- 
nvm, które odzwierciedlają rozwój spo- 
łeczeństwa, udzielała poparcia tenden- 
cjom socjalistycznym i stworzyła real- 
ny svstem kryteriów, co sprzyjało oży- 
wieniu działalności krytycznej w pra- 
sie. Podniosło to jednocześnie autorytet 
krytyki zarówno w środowiskach twór- 
ców, jak i wśród szerokich kręgów spo- 
łeczeństwa, kładąc stopniowo kres po- 
przedniej niepewności. 

W warunkach budownictwa socjali- 
stycznego rozszerzyła się sfera oddzia- 
ływania krytyki: wymiana opinii po- 
między różniącymi się w poglądach 
krytykami i teoretykami, a także szcze- 
ra, pryncypialna konfrontacja różnych 
poglądów zbliżyły do marksizmu rów- 
nież tych, którzy odgradzali się od nie- 
go. Coraz częstsze i żywsze stały się 
pryncypialne dyskusje, aczkolwiek nie 
były one pozbawione jednostronności 1 
sprzeczności.  Dotyczyły one przede 
wszystkim rozumienia realizmu oraz 
realizmu socjalistycznego, problemów 
historiografii marksistowskiej, narodo- 
wego i internacjonalistycznego charak- 
teru kultury, oceny awangardy, przy- 
stępności sztuki, a także innych zagad- 
nień. 

Wzbogacił się i rozwinął arsenał nau- 
kowych metod krytyki. Ukazało się wie- 
le poważnych rozpraw i książek o za- 
sadniczym znaczeniu, napisanych za- 
równo przez autorów starszego, jak 1 
średniego pokolenia; zaczęło się formo- 
wać nowe. młode pokolenie krytyków 
marksistowsk:ch. 
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Znaczną rolę w kształtowaniu tego 
pozytywnego procesu odegrał fakt, że 
w ciągu ostatniego dziesięciolecia w do- 
robku naszego piśmiennictwa znalazła 
wyraz — stosownie do swych warto- 
ści — klasyczna i współczesna teoria 
estetyczna oraz literatura krvtvczna ze 
Związku Radzieckiego, a także i innych 
krajów socjalistycznych lub środowisk 
związanych z partiami komunistyczny- 
mi. Ukazały się prace węgierskich au- 
torów, które można zaliczyć do klasyki 
węgierskiej socjalistycznej teorii sztu- 
ki i krytyki. 

Opublikowano m. in. pracę Gvórgva 
Lukścsa pt. „Specyfika estetyki”, przed- 
stawiająca naukowo uzasadniony i usv- 
stematyzowany punkt widzenia na rea- 
lizm, jako na fundamentalną katego- 
rię estetyki marksistowskiej. 


Stan krytyki winno się rozpatrywać 
w powiązaniu z rozwojem społecznym 
i rozwojem sztuki danej epoki, ale jed- 
nocześnie może on być analizowany ja- 
ko samoistne zjawisko. Przemiany. ja- 
kie nastąpiły w drugiej połowie lat 
sześćdziesiątych, a zwłaszcza pojawie- 
nie się nowych zjawisk w życiu spo- 
łeczno-gospodarczym, postawiłv nowe 
zadania przed sztuką. Pozytywny roz- 
wój, nowe dążenia, poszukiwanie dal- 
szych dróg, właściwe społeczeństwu ja- 
ko całości, wywołały nowe — w treści i 
formie — konflikty. Jednakże ze wzglę- 
du na to, iż sztuka jeszcze nie mogła 
z dostateczną jasnością uchwycić istoty 
narastających dynamicznie zmian w ży- 
ciu społeczeństwa, w poszczególnych 
jej dziedzinach, a także w krytyce po- 
jawiły się oznaki stagnacji i defensyw- 
ności. 


Wzrostowi  demokratyzmu  socjali- 
stycznego towarzyszy ożywienie dysku- 
sji, charakteryzujących się dążeniem do 
prawdy, chęcią wspierania budownic- 
twa socjalistycznego, a z drugiej strony 
otwartym występowaniem niemarksi- 
stowskich, burżuazyjnych i drobno- 


mieszczańskich poglądów, których orę- 
downicy wykorzystują bardziej sprzy- 
jające warunki. 


Marksistowska socjologia i krytyka 
przyjęły za punkt wyjścia nowe zada- 
nia, jakie stanęły przed nimi. W dvrek- 
tywach ideologicznych — opracowanych 
jeszcze na początku lat sześćdziesiątych 
— wskazano, że z niesocjalistycznymi 
w swym światopoglądzie, ale reprezen- 
tującymi określone wartości utworami 
i zapatrywaniami należy walczyć nie 
poprzez ograniczanie demokratyzmu 
(np. ograniczając możliwość publikacji), 
lecz poprzez umacnianie jedności 1 
wzmożenie aktywności krytyki mark- 
sistowskiej. Wykluczenie możliwości 
publikowania wrogich w swym nasta- 
wieniu, szkodliwych w założeniu, nie- 
naukowych, antymarksistowskich utwo- 
rów nie oznacza ograniczenia demokra- 
tyzmu socjalistycznego. 


Obecnie trzon marksistowskich kry- 
tyvków.,. naukowców-komunistów, kie- 
rowników wydawnictw, redakcji oraz 
związków twórczych jest w zasadzie 
jednolity, ale ich działalność często by- 
wa _ niedostatecznie  skoordynowana; 
zdarza się także, iż unikają oni otwar- 
tej dyskusji lub uchylają się od po- 
dejmowania aktualnych, codziennych 
zadań krytyki. Zdarza się również w 
ostatnim okresie, iż w praktyce rzecz- 
nicy zaangażowanej społecznie sztuki 
realistycznej nie występują tak zdecy- 
dowanie, jak krytycy hołdujący pew- 
nym burżuazyjnym, niesocjalistycznym 
prądom artystycznym. 


Istnieje ścisła współzależność pomię- 
dzy politycznym kierowaniem kulturą 
a  pryncypialnością marksistowskich 
pozycji w krytyce: dla podjęcia decyzji 
politycznych w dziedzinie sztuki ko- 
nieczna jest uzasadniona i efektywna, 
ae zarazem pryncypialna analiza z po- 
zycH metodologii marksistowskiej. 
Natomiast krytyka marksistowska znaj- 
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duje potwierdzenie swego stanowiska 
w decyzjach politycznych. 

Obok konsekwentnego i zdecydowa- 
nego popierania naszych własnych war- 
tości, ważnym zadaniem krytyki jest 
umiejętność rozpoznawania burżuazyj- 
nego oddziaływania ideologicznego, wy- 
korzystującego m. in. mody artystyczne 
oraz rozmaite formy ideologicznego roz- 
kładu, stosowane przez imperializm. W 
sferze ideologii imperializm atakuje 
cały system socjalistyczny, dlatego 
wspólna walka z nim stanowi założe- 
nie polityki kulturalnej krajów socjali- 
stycznych. Pomocą w tej walce jest 
określenie zadań zawarte w uchwale 
KC WSPR ze stycznia 1942 r. „O krv- 
tyce literackiej i artystycznej, w któ- 
rej czytamy: „Krytyka, będąc waznym 
środkiem walki ideologicznej, powin- 
na kontynuować i jeszcze bardziej na- 
silać walkę z rozkładem ideowvm, po- 
nieważ nasi przeciwnicy coraz częściej 
przesuwają punkt ciężkości na płasz- 
czyznę ujęć teoretycznych, szczególnie 
tych, które dotyczą podstaw i źródeł so- 
cjalizmu oraz nowego światopoglądu u- 
dzi. Istota ich działalności oraz ich 
zamiary pozostały te same, ale zmie- 
niła się taktyka: opierając się na mod- 
nych teoriach konwergencji, chcą oni 
przekonać ludzi o tym, że nie istnieje 
już jednolita marksistowsko-leninow= 
ska ideologia. 


W cechującej naszą epokę skompli- 
kowanej sytuacji ideologicznej wzrasta- 
ją zadania krytyki marksistowskiej i 
stawiane jej wymagania. Krytyka 
marksistowska styka się z nowymi pro- 
blemami i zjawiskami, dla wyjaśnienia 
których nie dysponuje jeszcze dosta- 
tecznym doświadczeniem historycznym. 
Sens jej zadań polega na tym, aby z 
pozycji marksistowskich, oddziaływając 
zarówno na społeczeństwo, jak i na 
twórców, analizować zgodność lub nie- 
zgodność utworów z zasadami socjaliz- 
mu oraz z rzeczywistością społeczną. 
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Wymaga to pryncypialnego, a jedno- 
cześnie nowoczesnego pojmowania po- 
stulatów, których spełnienia oczekuje 
obecnie od sztuki społeczeństwo socja- 
listyczne. Aby to osiągnąć, marksistow- 
scy krytvcy potrzebują poparcia socja- 
listycznej opinii publicznej, w tej licz- 
bie poparcia ze strony społeczności par- 
tyjnej. Zakłada to, rzecz jasna, bardziej 
otwarte i wyraźne odwołvwanie się do 
szerokiej opinii publicznej, częstsze or- 
ganizowanie otwartych dyskusji, które 
wzbudzają żywe odgłosy i reakcje. 

Oczywiście, również wewnątrz samej 
krvtvki marksistowskiej mogą istnieć 
rozbieżności poglądów, lecz w stosunku 
do fundamentalnych założeń nie ma i 
nie może być różnych interpretacji. W 
krytyce marksistowskiej bowiem nie ma 
miejsca dla pluralizmu ideologicznego, 
marksizm jest jednolitą ideą, która jed- 
noczy siły duchowe społeczeństwa w 
praktycznym działaniu. 

W ramach marksizmu są w pełni mo- 
żliwe rozmaite literacko-artystyczne u- 
podobania, podobnie jak istnienie róż- 
nych punktów widzenia na pewne dys- 
kusyjne zagadnienia. Reguła ta jest ko- 
nieczna i korzystna, jeśli rozumieć ją 
jako przejście do pogłębienia nauko- 
wych ocen krytycznych. Problem po- 
lega jednak na tym, że niekiedy po- 
szczególne grupy  krytyków-marksi- 
stów, reprezentujących rozmaite punk- 
ty widzenia, popadają w samoidzolację, 
a w rezultacie otwarta pryncypialna 
konfrontacja poglądów staje się coraz 
rzadsza. 

Zdarza się również, iż zaciera się gra- 
mica między marksistami reprezentują- 
cymi poglądy jednej z takich grup a 
tymi, którzy generalnie akceptując 8o0- 
cjalizm w poszczególnych zagadnie- 
niach zajmują stanowisko niemarksi- 
stowskie... 

Nasza marksistowska krytyka posia- 
da stosunkowo niewielkie tradvcje ba- 
dania powstających na Zachodzie no- 
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wych, wielce skomplikowanych zjawisk 
ideologicznych i ich oddziaływania na 
naszą rodzimą kulturę. Odnosi się to 
przede wszystkim do prądów, które do- 
tychczas nie zostały jeszcze poddane 
takiej analizie krytycznej, jakiej po 
1956 r. poddano w naszym kraju np. 
rewizjonizm. 

Świadectwem złożoności sytuacji ide- 
ologicznej w naszym kraju jest to, że 
różne prądy niemarksistowskie, cho- 
ciaż często głoszą poglądy przeciwstaw- 
ne, bardzo łatwo dochodzą do porozu- 
mienia, kiedy sprawa dotyczy „obrony* 
jakiegoś utworu przed marksistowską 
komunistyczną krytvką. 

Należy zdecydowanie podkreślić, że 
tylko marksistowsko-leninowska filozo- 
fia, estetyka i krytyka mogą poddać 
ideologicznie konsekwentnej analizie 
prądy artystyczne, które powstają poza 
marksizmem, a które są różnorodnymi 
formami przejawiania się ideologii bur- 
żuazyjnej lub drobnomieszczańskiej. Ww 
określonych przypadkach prądy nie- 
marksistowskie różnorakiej prowenien- 
cji występują wspólnie przeciwko 
marksistowskiemu punktowi widzenia. 
Tym bardziej nieodzowne jest, aby 
marksistowski trzon krytyki — w pole- 
mice z nimi — występował w sposób 
zwarty. Jednakże marksistowska kryty= 
ka niejednokrotnie pozostaje mało ak- 
tywna w ukazywaniu rzeczywistych tre- 
ści owych — tylko pozornie sprzecznych 
— nurtów. 

W większości naszych instytucji kul- 
turalnych i placówek naukowych do- 
minuje światopogląd  marksistowski, 
który jest zdolny przezwyciężyć jedno- 
stronność i wykorzystać osiągnięcia roz- 
maitych szkół, dokonując syntezy do- 
świadczeń, nagromadzonych przez 
marksistowską krytykę artystyczną, 


II. 


W krytyce marksistowskiej obok 
znacznych osiągnięć przejawiają się 


tendencje nezatywne, ktore moza 
określić r:.astępująco: niedostatecznie — 
w stosunku do zwielokrotnionych za- 
dań — utwierdził się ideologiczny cha- 
rakter Krytyki; krytyka marksistow- 
ska zaczęła mniej zdecydowanie speł- 
niać rolę wartościującą, zmalał jej prze- 
wodni t determinujący wpływ. Jedno- 
cześnie zaś poglądy burżuazyjne i dro- 
bnomieszczańskie opanowują te pozy- 
cje, z których rezygnuje myśl marksi- 
stowska. Dlatego stronienie od ideolo- 
gii w dziedzinie myśli krytycznej nie 
stanowi zjawiska neutralnego, lecz jest 
równoznaczne z umożliwieniem aktvwi- 
zacji poglądom niemarksistowskim lub 
nawet antvmarksistowskim. Chodzi nie 
tvlko o dającą się dokładnie określić 
działalność kilku krytyków, którzy re- 
prezentują poglądy I gusty drobnomie- 
szczańskie, lecz także o to, że w rezul- 
tacie niezdecydowania i ustępliwości 
pewnych marksistowskich redaktorów 
i krytyków tendencje negatywne poja- 
wiły się również w sferze ich własnej 
działalności. Mimo podniesienia pozio- 
mu krytyki, wzrosła liczba prac, któ- 
rych autorzy nie zajmują jednoznaczne- 
go stanowiska; rozpowszechniła się 
wśród krytyków postawa „neutralno- 
ści, w ślad za tym w kołach twórców 
upadł autorytet krytyki; mniejszym za- 
ufaniem darzy ją także interesujące się 
sztuką społeczeństwo, a na niektórych 
odcinkach, mimo wysiłków ze strony 
krytyków walczących o marksistowską 
ideowość, daje się zauważyć wpływ po- 
glądów burżuazyjnych. 

Jednvm z charakterystvcznych prze- 
jawów postawy niezaangażowania ideo- 
logicznego jest redaktorski „bezpartyj- 
nv obiektywizm”, który umożliwia na 
łamach jednej i tej samej gazety 
lub czasopisma współistnienie różnych 
pod względem ideowym, a często wręcz 
przeciwstawnych poglądów i ocen, bez 
ich pryncypialnej konfrontacji. Takie 
stanowisko redaktorów nie sprzyja na- 
leżytej obronie wartości artystycznych, 
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nie sprzyja umacnianiu pozycji mark- 
sizmu, lecz prowadzi w konsekwencji 
do bezideowości i nihilistycznej nega- 
cji wszelkich wartości. Oto jedna 2 
przyczyn pstrokacizny naszych  czaso- 
pism, które wcale nierzadko są po pro- 
stu pozbawione własnego oblicza. Przy 
dość częstej takiej właśnie „niezaanga- 
żŻowanej' postawie redaktorów i krvytv- 
ków nie sposób — rzecz jasna — urze- 
czywistniać w. praktyce  hegemonil 
marksizmu, a ideowe, światopoglądowe 
i kulturotwórcze stanowisko  poszcze- 
gólnych czasopism staje się niejasne. 


W pewnych wvpadkach brak kon- 
sekwencji u redaktorów i krvtvków 
prowadzi nawet do ustępstw w spra- 
wach zasadniczych i powoduje, że pro- 
blemy ideologiczne pozostają otwarte. 
Dość często w toczących się dyskusjach 
nie broni się pozycji estetvki marksi- 
stowskiej, choć czasem ten niedostatek 
redakcje uzupełniają w podsumowaniu 
dyskusji, dopiero wówczas określając 
swe stanowisko. | 


Znaczna część prac krvtycznych, po> 
święconych literaturze i sztuce, świad- 
czy o tym, że przy meryvtorvcznej oce- 
nie rozpatrywanych problemów w nie- 
wielkim stopniu korzysta się z podsta» 
wowych pojęć i kategorii estetyki 
marksistowskiej. Takie pojęcia jak: 
realizm socjalistyczny, partyjność, ludo- 
wość, bohater pozytywny, stały się ra- 
czej historycznymi kryteriami ocen. 
Krytycy cofają się przed dynamicznym 
i twórczym stosowaniem tych kategori! 
w analizie współczesnych procesów ar- 
tystycznych. W tej dziedzinie w dość 
nikłym stopniu udało się wyjść poza 
pasywną na ogół krytykę dogmatycz- 
nych t rewizjonistycznych deformacji. 
Zarówno w teorii, jak i w praktyce sto- 
sunkowo niewiele zrobiono dla rozsze- 
rzenia i wzbogacenia kategorii estetvki, 
Nasza krytyka nie wywiązuje się w peł- 
ni z obowiązku obrony wartości arty- 
stycznych i popierania utworów mobi- 
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lizujących do aktywnego uczestnictwa 
w budowie socjalizmu, z obowiązku u- 
macniania ideałów socjalistycznych oraz 
z obowiązku zdecydowanej, pryncypial- 
nej krytyki wrogich wpływów burżua- 
zyjnych, nie dając należytej odprawy 
tanim modom. 


Z przedstawionymi wyżej zjawiskami 
charakteryzującymi stan krytyki wiąże 
się również to, że — jakkolwiek nie 
w czysto ideologicznej formie — roz- 
powszechniane są i przyjmowane bez- 
krytycznie różne poglądy burżuazyjne. 
Znajdują się w obiegu rozmaite warian- 
ty formalizmu w teorii sztuki, ponieważ 
większość krytyków wstrzymuje się od 
zdecydowanych wystąpień, obawiając 
się przeciwdziałać modzie lub nie chcąc 
odmówić słuszności niektórym jedno- 
stkowym osiągnięciom. Prądy formali- 
styczne w istocie rzeczy negują spo- 
łeczno-historyczny stosunek do anall- 
zy dzieł artystycznych. Należy do nich 
strukturalizm, podnoszący do rangi nie- 
malże koncepcji filozoficznej techniczne 
metody badania związków struktural- 
nych, a także neopozytywizm, który tyl- 
ko pozornie pozbawiony jest ideolo- 
gicznej treści. 

W rozwoju myśli marksistowskiej 
istniał okres, w którvm wulgarne po- 
dejscie obnizało rzeczywiste znaczenie 
wnikliwej analizy struktury utworu. 
Przezwyciężenie takiego stanowiska nie 
powinno jednak przekształcać się w ne- 
gację znaczenia treści, w negację zna- 
czenia wzajemnych związków między 
treścią a formą, co w konsekwencji pro- 
wadzi do nieuznawania swoistej roli 
sztuki w procesie poznawania świata. 
Rózne szkoły formalistyczne, kierując 
uwagę na pewne istotne elementy ana- 
lizy artystycznej, nie wzniosły się jed- 
nak ponad poziom jednostkowych suk- 
cesów i nie mogły dać odpowiedzi na 
fundamentalne kwestie sztuki. Kompe- 
tentne wystąpienia naszych krytyków 
na forum publicznym powinny skutecz- 
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nie przeciwdziałać próbom  rozpow- 
szechniania formalizmu. 


Zwraca uwagę fakt, że pewni kryty- 
cy udzielają teoretycznego wsparcia 
sztuce oderwanej od społeczeństwa, 
„Sztuce dla sztuki*, która wbrew tra- 
dycjom społecznie aktywnej, rewolu- 
cyjnej sztuki węgierskiej, a także 
wbrew marksistowskiej estetyce i pod- 
stawowym zasadom marksizmu, uznaje 
idealistyczną fikcję jednostki wyabstra- 
howanej ze społecznego bytu lub prze- 
ciwstawia tzw. „sztukę odwiecznych 
problemów istnienia" sztuce o wyraź- 
nej orientacji społecznej i stawia ją po- 
nad tą ostatnią. Zwolennicy idealistycz- 
nej, a w niektórych wariantach wręcz 
mistycznej orientacji w estetyce pró- 
bują milcząco lub otwarcie poddać w 
wątpliwość determinujący wpływ tra- 
dycji rewolucyjnych; rozpatrują oni 
obecny stan i tendencje naszej sztuk, 
w kategoriach burżuazyjnych. 


Niezwykle ważnym ideologicznym i 
kulturalno-politycznym zadaniem kry- 
tyki artystycznej jest wszechstronna 
analiza twórczości i światopoglądu mło- 
dego pokolenia pisarzy oraz innych mło- 
dych twórców. Dorywcze bieżące recen- 
zje nie przynoszą pogłębionej analizy 
twórczości młodych, którzy zarówno po- 
ruszaną problematyką, jak i jej charak- 
terem znacznie różnią się od poprzed- 
nich pokoleń... 


Liczni autorzy, kontynuując złą tra- 
dycję węgierskiej krytyki, zwracają się 
przede wszystkim do wąskiego kręgu 
profesjonalistów lub prezentują w 
swych pracach zrozumiałe wyłącznie 
dla wtajemniczonych mędrkowanie i 
pseudonaukową terminologię. Tego ro- 
dzaju postawa wynika z przyjęcia fał- 
szywej, w istocie rzeczy, burżuazyjne; 
tezy o podziale kultury na elitarną : 
masową; postawa taka oznacza rezygna- 
cję z popularyzowania współczesnych, 
postępowych wartości artystycznych, 
rezygnację z budzenia zainteresowan 


dia tych uartosct. Taka krytyka nie 
spełnia swych zadań w upowszcechnia- 
niu i rozwijaniu kultury oraz w kształ- 
towaniu gustów, a w wielu przypad- 
kach unika demaskowania powielanych 
w wielkich nakładach produktów pseu- 
dosztuki lub sztuki niepełnowartościo- 
wej, lekceważy ona badania marksi- 
stowskie, lekceważy zadanie kształto- 
wania poziomu świadomości i gustów 
k.asy robotniczej oraz całego narodu. 


Ża wszystkie te niedociągnięcia od- 
p'wiedzialne są również redakcje środ- 
ki'w masowej informacji. Przy niewąt- 
pi.wych osiągnięciach, nie umiały one 
zastosować właściwych swej pracy me- 
tod krytycznych, które by jasno cha- 
raktervzowały ich profil. 


Nie zawsze stosunki pomiędzy twór- 
cam. a krytykami, specjalistami z da- 
nej dziedziny Sztuki, stawiane są na 
piaszczyznie pryncypialnej. Część kry- 
tyków wyciągnęła z praktyki minio- 
nych lat jednostronny i błędny — z 
punktu widzenia pryncypiów — wnio- 
sek, ze z pisarzami i twórcami lepiej 
pozostawać w dobrych stosunkach niż 
wszczynać z nimi dyskusję. Liczni kryv- 
tycy dążą jedynie do pozyskania życzli- 
wosci niektórych osób lub ugrupowań 
czynnych w życiu artystycznym. Roz- 
powszechniła się tzw. „Krytyka z pozycji 
autora", która przemilcza istotne pro- 
plernv utworu, upatrując swą rolę w 
apoiogetyce autora i jego twórczości. 
Jest wątpliwe, czy krytyka operująca 
wyłącznie zachwytami sprzyja zrozu- 
mieniu dzieł, które wymagają subtelnej 
analizy. 

Krvtyka, która opiera się na statycz- 
nych, skostniałych sentencjach i cało- 
ściową ocenę tworczości pewnych au- 
torow uznaje za niemożliwą, krytyka, 
wszładzająca sprzeczności zawarte w 
utworach — jest w istocie jedną ze 
wspołczesnych odmian dogmatyzmu kry- 
trczneżgo. Jednakże w świadomości pew- 
n:ch p.sarzy i twórcow pokutuje wciąz 
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obraz dawnego krytyka-dogmatyka, co 
powoduje z ich strony nieuzasadnioną, 
niekiedy wręcz chorobliwą reakcję na 
każdą uwagę krytyczną. Niechęć wobec 
krytyki, a także wobec teorii w ogóle, 
stała się powszechna w literaturze, fil- 
mie, a szczególnie jest charaktervstycz- 
na dla teatru i sztuk plastycznych. Dla- 
tego częstokroć w stosunkach pomiędzy 
twórcami a krytykami, niezależnie od 
oceny utworow, istnieją napięcia, które 
stwarzają pole do intryg i wzajemnych 
oskarżeń, niezyodnych z normami socja- 
listycznego życia intelektualnego. 


III. 


W toku realizacji postanowień X Zja- 
zdu WSPR — biorąc pod uwagę stan, 
osiągnięcia i braki naszej krytvki ar- 
tystycznej — można i należy umacniać 
pozycję krytyki marksistowskiej oraz 
walkę z niemarksistowskimi, burżua- 
zyjnymi i drobnomieszczańskimi poglą- 
dami w dziedzinie ideologii i krytyki. 
Po to, aby umożliwić krytyce realizację 
jej zadań, odpowiadających potrzebom 
budownictwa w rozwiniętym społeczeń- 
stwie socjalistycznym, niezbędne jest 
przede wszystkim utrwalenie hegenionii 
idei marksistowskich. 


Wiadomo, że nasza polityka kultural- 
na — uwzględniając przejściowy cha- 
rakter obecnej struktury społecznej — 
równolegle z popieraniem sztuki socja- 
listvcznej dopuszcza istnienie artv- 
stycznych wartości niemarksistowskich, 
lecz jednocześnie żąda przybliżania tych 
wartości do socjalizmu oraz równocze- 
snej krytyki ich burżuazyjnego charak- 
teru. Na tym właśnie polega determi- 
nująca rola i odpowiedzialność marksi- 
stowskiej krytyki artystycznej. W kry- 
tyce artystycznej hegemonia marksizmu 
powinna przejawiać się bardziej be2- 
pośrednio niż w samym procesie tuwór- 
czym. Należy dążyć do tego, aby inicja- 
tywa i twórcza aktywność marksistow- 
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skiej krytyki określała socjalistyczną 
treść naszego życia artystycznego. Nie- 
odzownym warunkiem wypełnienia te- 
go zadania jest zwiększenie wymagań 
ideologicznych wobec wydawnictw, re- 
dakcji, a jednocześnie bardziej zdecy- 
dowane egzekwowanie ich w praktyce. 


Należv podkreślić, że kierownicy wy- 
dawnictw t redakcji ponoszą szczegól- 
ną odpowiedzialność za publikowane 
materiały ti ich wymowę. Trzeba wzmo- 
cnić działy krytyki w tyvgodnikach 1 
czasopismach, podnosząc m. in. hono- 
raria za materiały krytyczne. Każda pla- 
cówka powinna kształtować swoje obll- 
cze ideowe przede wszystkim poprzez 
gromadzenie wokół siebie zastępu wła- 
snych krvtvków i wychowywanie ich 
w duchu własnych zamierzeń. 

Nieodłącznym zadaniem krvtvki jest 
wzbogacanie i rozwijanie systemu kry- 
teriów i ocen estetyki marksistowskiej. 
W bieżącej praktyce krytycznej powin- 
nv bvć stosowane podstawowe katego- 
rie marksistowskiej estetyki, powinny 
one bvć także wzbogacane w toku uar- 
gumentowanej dyskusji. Nie można po- 
przestać na powtarzaniu, że kategorie 
te zostały wvpaczone w. przeszłości 
przez dogmatyvzm i rewizjonizm. mimo 
tego bowiem zachowały one aktualność 
i wartość. 

Nalezy sprecyzować i głębiej rozpra- 
cowaeć kategorię partyjności, wychodząc 
z założenia, ze na jej treść składa się 
jedność stanowisk, które uzupełniają 
się, a zarazem polemizują ze sobą z 
pozycji estetyki, historii i krytyki. 

Należy upowszechnić w sztuce 
wspołczesnej marksistowskie pojęcie 
ludowości, którego obecnie estetvka i 
opinia publiczna używa często jedynie 
w charakterze argumentu historyczne- 
go. Kategorię ludowości wypracował 
marksizm w polemice z kierunkami bur- 
żuazyjno-liberalnymi i _ drobnomiesz- 
czansko-sekciarskimi. Oto jej istota: na 
świat należy patrzeć z pozycji człowie- 
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ka pracującego; historyczne interesy 
klas pracujących i walczących o wolność 
narodów należy przetopić w koncepcję 
artystyczną tak, aby życie codzienne. 
zainteresowania i uczucia tych ludzi 
stały się tworzywem dla twórczości. 
Urzeczywistnienie tego postulatu zakła- 
da solidną znajomość życia przez kry- 
tyków, zakłada ich naukowe i fachowe 
przygotowanie. Analiza marksistowska 
nie może uniknąć badania stanowiska 
klasowego 1 wykrywania społecznych 
źródeł, które zazwyczaj występują w 
utworze w skomplikowanej i zróżnico- 
wanej formie, są jednakże możliwe do 
stwierdzenia. 


W ostatnich latach przeprowadzono 
wiele dyskusji na temat realizmu — 
centralnej kategorii estetyki marksi- 
stowskiej. Jednakże wnioski, które wy- 
nikają z tych dyskusji, zbyt rzadko są 
urzeczywistniane w działalności kryty- 
ków. Uznając, że estetyczna interpreta- 
cja realizmu, oparta na leninowskiej 
teorii odbicia, oraz historyczna analiza 
form, w jakich realizm przejawia się 
w twórczości, są ze sobą ściśle związa- 
ne — możemy głębiej zrozumieć rea- 
lizm socjalistyczny jako kategorię este- 
tyczną, łączącą w sobie różne formy 4 
style. Jest wątpliwe, czy teoretyczne 
badanie jedności treści i formy, oraz 
nadanie takim badaniom uprzywilejo- 
wanej pozycji w procesie analizy arty- 
stycznej, może dać poważne efekty. Do- 
piero biorąc pod uwagę skomplikowa- 
ny charakter tej jedności, krytyka 
marksistowska zdolna jest uświadomić 
sobie oraz twórczo rozbudować bogac- 
two i wielopostaciowość realizmu So- 
cjalistycznego. 


Trwałą podstawę dla spełnienia głów- 
nego zadania krytyki, które polega na 
estetycznie rzetelnej, wartościującej o- 
cenie, może stworzyć tylko zastosowanie 
kategorii partyjności, ludowości i rea- 
lizmu do analiz współczesnej sztuki. 
Twórcza praca teoretyczna nad proble- 


mami realizmu socjalistycznego stwa- 
rza jednocześnie podstawowe kryteria 
wyjściowe dla charakterystyki współ- 
czesnego  burżuazyjnego humanizmu 
oraz dekadentyzmu, dla wszechstron- 
nej dyskusji nad ich teorią i ogólną oce- 
ną ich artystycznego credo. 


Krytyka marksistowska winna śmiało 
i twórczo rozszerzać swe możliwości 
teoretyczne it wzbogacać metody analiz. 
Nie może ona ograniczać się do krytyki 
realnie istniejących poglądów burżua- 
zyjnych. Należy bardziej zdecydowanie 
1 otwarcie dążyć do kompleksowej — 
historycznej, społecznej, artystycznej, 
psychologicznej — analizy ich kompo- 
nentów i źródeł... 


Krytyka marksistowska powinna wy- 
stępować w roli inicjatora prac zmie- 
rzających do wykrywania, wyjaśniania 
l oceny związków oraz zjawisk zacho- 
dzących w procesach twórczych. Win- 
na dążyć do analitycznej charaktery- 
styki właściwości światopoglądowych, 
którymi nacechowana jest twórczość 
wybitnych autorów współczesnych i — 
bynajmniej nie w ostatniej kolejności 
— młodych pisarzy i twórców. Winna 
zmierzać do teoretycznego i praktycz- 
nego rozwiązywania podstawowych pro- 
blemów analizy artystycznej. Zakłada to 
stały rozwój | wzbogacanie rodzajów, 
środków | metod analitycznych krytyki 
marksistowskiej. 


Nieodzowne jest umocnienie jedności 
marksistowskiego trzonu naszej kryty- 
ki. Oczywiście, nie jest to jedynie spra- 
wa życzeń, lecz wytężonej pracy nad 
wspólnymi zadaniami. Dalsza praca ba- 
dawcza nad podstawowymi kategoriami 
estetyki marksistowskiej oraz umacnia- 
nie twórczego charakteru krytyki mark- 
sistowskiej — to wspólne zadanie śro- 
dowisk twórczych, przede wszystkim 
zaś komunistów. Określone wewnętrz- 
nym przekonaniem zadanie każdego 
marksisty, zainteresowanego w rozwoju 
naszego życia artystycznego — nieza- 
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leżnie od tego, czy pracuje on w uni- 
wersytecie, czy w instytucie naukowo- 
-badawczym, czy jest specjalistą w 
dziedzinie estetyki, historykiem litera- 
tury, czy też krytykiem, działaczem 
kultury, pisarzem albo nauczycielem — 
polega na tym, aby przyczyniać się do 
zwiększenia zainteresowania tymi pro- 
blemami, ich konstruktywnym rozpa- 
trywaniem na łamach prasy lub w śro- 
dowisku twórczym. Różniący się w 
swych opiniach reprezentanci poglądów 
marksistowskich powinni dążyć do kon- 
frontacji swych punktów widzenia, nie 
na zasadzie manifestowania swych od- 
rębności, lecz przyjmując za podstawę 
wspólne zasady i cele. 

Marksistowski trzon naszej krytyki 
powinien intensywniej uczestniczyć w 
międzynarodowych dyskusjach na te- 
mat estetyki i krytyki marksistowskiej, 
Nasza rodzima krytyka od czasu do 
czasu doświadcza na sobie oddziaływa- 
nia szkodliwych wpływów poglądów 
burżuazyjnych, rozpowszechnianych ka- 
nałami ideowego przenikania z ka- 
pitalistycznego Zachodu. Burżuazyjna 
ideologia wykorzystuje i obraca prze- 
ciwko nam wypowiedzi o sztuce formu- 
łowane przez rewizjonistów (np. R. Ga- 
raudy'ego, E. Fischera i innych). Cen- 
ną pomocą w poważnej, uargumento- 
wanej dyskusji z poglądami burżuazyj- 
nymi lub rewizjonistycznymi może być 
przyswajanie osiągnięć estetyki i kry- 
tyki marksistowskiej z krajów socjali- 
stycznych. 

Należy dążyć do tego, aby w litera- 
turoznawstwie i innych dziedzinach 
nauki o sztuce urzeczywistniała się bar- 
dziej niż dotychczas jedność między ba- 
daniami teoretycznymi, metodologicz- 
nymi i badaniami historycznymi z jed- 
nej strony, a uprawianą przez krytyka 
praktyką — 2 drugiej. 

W dziennikach i czasopismach należy 
z większą uwagą odnosić się do tak 
istotnych dziedzin, jak literatura dzie- 
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cięca i młodzieżowa, film, muzyka 1 
sztuki plastyczne; więcej uwagi trzeba 
także poświęcić życiu artystycznemu 
poszczególnych regionów kraju. 

Redaktorzy it kierownicy związków 
twórczych obowiązani są bardziej zde- 
cydowanie występować przeciwko takiej 
działalności krytycznej, którą charak- 
teryzuje brak zasad, niechęć do zajmo- 
wania określonego stanowiska oraz nie- 
docenianie roli krytyki w kształtowa- 
niu świadomości społecznej 1 gustów. 

W pracy wydawnictw i redakcji na- 
leży dążyć do tego, aby pozycje kry- 
tvczne były adresowane do jak najszer- 
szego audytorium. Za punkt wyjścia na- 
leży przyjąć umacnianie wzajemnych 
związków między sztuką a narodem 
oraz zadanie kształtowania gustów 1 
kultury artystycznej. Profil krytyki w 
każdej redakcji powinien być określany 
w zalezności od tego, do jakiego audy- 
torium adresuje ona swe publikacje: 
masowego, węższego czy ściśle facho- 
wego. 

Środki informacji przeznaczone dla 
masowego odbiorcy nie mogą kierować 
się tą samą polityką programowo-re- 
pertuarową, co niewielkie studia utwo- 
rzone dla celów eksperymentu arty- 
stvcznego. 

Na seminariach lub w grupach samo- 
kształceniowych, które działają w sieci 
szkolenia partyjnego i zajmują się za- 
gadnieniami polityki kulturalnej, nale- 
ży poświęcać większą uwagę sprawom 
krytyki artystycznej. Towarzystwo U- 
powszechniania Wiedzy winno również 
widzieć swoje zadania w przygotowy- 
waniu społeczeństwa do prawidłowego 
przyswajania marksistowskiej krytyki 

W celu umacniania więzi między kry- 


tyką a sztuką, związki twórcze powinny 
występować przeciwko z góry założo- 
nemu, negatywnemu stosunkowi do teo- 
rid t krytyki; powinny one uznać za 
swoje zadanie przyciągnięcie krytyków 
należących do tych związków. do prac 
w sekcjach twórczych. Wszystkie związ- 
ki twórcze powinny stworzyć u siebie 
sekcje krytyki, względnie zaktywizować 
ich działalność, zapewniając aktywny 
udział autorów dzieł w dyskusjach, 
które będą zainicjowane. W dyskusjach 
tych należy w miarę możliwości zmie- 
rzać do wypracowania określonego sta- 
nowiska, które mogłoby zostać publicz- 
nie ogłoszone. 

Należy czuwać, aby krytycy-marksi- 
ści w toku dyskusji wychodzili z pozy- 
cji pryncypialnych w stosunku do dą- 
zeń, poglądów 1 utworów krytykowa- 
nego partnera, ale zarazem z szacun- 
kiem odnosili się do niego samego. 

W sposób bardziej zorganizowany na- 
leży zająć się — zwłaszcza na uniwer- 
sytetach — sprawą zwiększenia szere- 
gów zawodowych krytyków, redaktorów 
i kierowników artystycznych. 


* 


Grupa robocza do spraw polityki kul- 
turalnej, działająca przy KC WSPR, 
formułując wyżej wyrażone stanowisko, 
wzywa twórców, krytyków, instytucje 
węgierskiego życia kulturalnego, redak- 
cje, związki twórcze, zainteresowane 
placówki naukowe i wyższe uczelnie, 
partyjnych i bezpartyjnych działaczy 
kultury, całą społeczność twórczą do 
rozpatrzenia w duchu tego dokumentu 
stanu i zadań krytyki artystycznej. 


Budapeszt, wrzesień 1972 r. 
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Robotniczy aktyw propagandowy 
w województwie gdańskim 


Ww województwie gdańskim następuje 
stały, dynamiczny postęp w społeczno- 
„gospodarczym rozwoju regionu. Istot- 
nvm jego źródłem jest wyraźny wzrost 
aktywności członków partii, coraz więk- 
sza ich konsolidacja z całym społeczeń- 
stwem wokół polityki partii oraz po- 
głębiający się proces integracji społecz- 
nej w toku realizacji, uchwalonego 
przez VI Zjazd, społeczno-gospodarcze- 
go programu dalszego, socjalistycznego 
rozwoju kraju. 

W pracy instancji oraz podstawowych 
i oddziałowych organizacji partyjnych 
zapoczątkowano i rozwinięto wiele no- 
wych form przyczyniających się do ak- 
tywnego działania i umacniania kierow- 
niczej roli partii w zakładach pracy w 
mieście i na wsi. Zrodziły się one w 
wyniku dążenia do zapewnienia jak 
najściślejszej więzi partii ze społeczeń- 
stwem i kształtowały w toku pracy ma- 
jącej na celu popieranie i umacnianie 
pozytywnych tendencji w rozwoju wa- 
runków społeczno-politycznych i gospo- 
darczych województwa. 

Podejmując nowe formy pracy par- 
tyjnej, zdawaliśmy sobie w pełni spra- 
we, że w tej dziedzinie jest wiele do 
zrobienia zarówno w wypracowaniu no- 
wego stylu pracy, jak £ więzi partii ze 
społeczeństwem. W obliczu stojących 
przed nami ambitnych zadań w dzie- 
dzinie rozwoju społeczno-gospodarczego, 
wciąż aktualna jest konieczność ciągłe- 
go doskonalenia pracy polityczno-pro- 
oagandowej oraz przestrzegania związ- 
ku polityki z gospodarką i kulturą. 
Obiektywną koniecznością stało sie roz- 
wijanie ofensywy ideowo-politycznej 
przez organizacje partyjne, jak i po- 
szczególnych członków partii. 


Potrzebe doskonalenia mechanizmów 
i form pracy partyjnej wywołuje waga 
problemów, które podejmuje gdańska 
organizacja partyjna w dziedzinie roz- 
woju życia społeczno-gospodarczego i 
politycznego regionu. Nowe metody 1 
formy pracy przyczyniają się do rozwi- 
jania ofensywy politycznej, w jak naj- 
szerszym tego słowa znaczeniu, wpły- 
wają na skuteczność naszej pracy 1 
wzrost autorytetu partii. Autorytet ten 
jest istotnym źródłem inspiracji i mobi- 
lizacji społeczeństwa do realizacji zadań 
wytyczonych w programie partii. Uzy- 
skane w codziennej pracy efekty pro- 
dukcyjne i stale postępująca poprawa 
warunków socjalno-bytowych materia- 
lizują to wszystko, z czym społeczeń- 
stwo łączy swoje nadzieje i ambicje na 
wniesienie godnego wkładu w realiza- 
cję tych wartości, które składają się na 
trwały dorobek VI Zjazdu partii. 

W okresie, jaki dzieli nas od donio- 
słych decyzji VII Plenum Komitetu 
Centralnego, w twórczym i różnorod- 
nym kontakcie z wszystkimi środowi- 
skami społecznymi, konkretyzował sie 
nowy, leninowski program działania 
partii i umacniały się pozytywne ten- 
dencje w kształtowaniu sytuacji spo- 
łeczno-gospodarczej województwa. Na- 
stąpił wyraźny wzrost wydajności pra- 
cy załóg, co w sumie miało niemały 
wpływ na znaczny rozwój produkcji 
materialnej i usług. 

Poważną rolę w rozwijaniu dynamiki 
produkcyjnej województwa odegrało 
stworzenie konkretnych perspektyw 
rozwoju przemysłu okrętowego, portów 
i floty — stanowiące podstawę struktu- 
ry gospodarczej województwa, a także 
dokonania w rozwiązywaniu najpilniej- 
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szych problemów  socjalno-bytowych 
ludzi pracy. Nastąpił też znaczny postęp 
w rozwoju produkcji rolnej, a dynami- 
ka i śmiałość przedsięwzięć budowla- 
nych spotkały się w społeczeństwie z 
pozytywnym rezonansem. Ambitne 
przedsięwzięcia na polu rozwoju nauki, 
oświaty i kultury stały się praktycz- 
nym wyrazem nierozerwalności związ- 
ku między polityką, gospodarką i nauką. 

Osiągnięte efekty w dziedzinie pro- 
dukcji i poprawa warunków socjalno- 
-bytowych, stworzenie dobrego klimatu 
politycznego stanowią bezsporne argu- 
menty, dowodzące słuszności polityki 
kierownictwa partii po VII Plenum 
KC. Na uzyskane efekty składa się 
cząstka pracy każdego z nas, nasza nie- 
złomna wola pracy dla ojczyzny, od- 
zwierciedlająca nasze ambicje i nadzie- 
je. Jest to w sumie ogromny kapitał 
polityczny, kształtujący coraz lepsze sa- 
mopoczucie społeczeństwa i umacniają- 
cy pozycję i kierowniczą rolę naszej 
partii w państwie. 

Należy jednak stwierdzić, że nie uni- 
knęliśmy również błędów i niedopa- 
trzeń. Istotne jest jednak to, że nie 
tylko jesteśmy świadomi szeregu bra- 
ków, znamy te słabości, ale znamy rów- 
n.eż przyczyny powstawania niekorzyst- 
nvch zjawisk oraz mamy doświadczenie 
pozwalające skutecznie przezwyciężać 
ich społeczne skutki. 


Jak wiadomo, te niedopatrzenia i bra- 
ki wystąpiły na naszym terenie szcze- 
gólnie wyrażnie w przełomowym, a za- 
razem najtrudniejszym okresie. Pamięt- 
ne decyzje polityczne, które zostały w 
okresie pogrudniowym powzięte, wska- 
zały na potrzebę kształtowania wszech- 
stronnych kontaktów z ludźmi pracy, 
na konieczność jak najściślejszej więzi 
z klasą robotniczą. Pamiętne spotkanie 
członków nowego kierownictwa partii 
i rządu z tow. Edwardem Gierkiem i 
tow. Piotrem Jaroszewiczem na czele z 
ludźmi pracy czołowych naszych zakła- 
dów w styczniu 1971 r. było leninowską 
szkołą działania i siły partii, było naj- 
lepszym przykładem, jak konieczne jest 
utrzymanie stałej więzi z ludźmi pracy. 

W okresie po roku 1970 nawiązane 
zostały iiczne kontakty członków kie- 
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rownictwa i aktywu z załogami, które 
umocniły po raz pierwszy w tak dużej 
skali wymianę myśli i opinii o naj- 
ważniejszych problemach ogólnokrajo- 
wych i środowiskowych. Rozwinęły się 
różnorodne formy konsultacji decyzji 
przed ich ostatecznym podjęciem. 


Uchwała VI Zjazdu PZPR formułuje 
ten ważki problem w sposób jedno- 
znaczny: „Należy rozszerzać stosowa- 
nie metody konsultacji, dyskutowania 
każdej istotniejszej decyzji z aktywem, 
klasą robotniczą i z zainteresowanymi 
środowiskami społeczno-zawodowymi w 
celu korygowania i doskonalenia pro- 
jektu decyzji, jak również wyjaśniania 
jej motywów i tworzenia przez to wa- 
runków społecznie sprzyjających jej re- 
alizacji”. 

Metody te mają na celu ukształto- 
wanie politycznej i społecznej więzi 
między partią a klasą robotniczą i spo- 
łeczeństwem, na której brak wskazały 
wydarzenia grudniowe. Mają one rów- 
nież uchronić partię przed naruszeniem 
jej kiedykolwiek w przyszłości, a jed- 
nocześnie przyczyniać się do umocnie- 
nia, utrwalenia i'pogłębienia kierowni- 
czej roli partii. 

Zagadnienie to traktujemy jako pod- 
stawowe zadanie w pracy gdańskiej or- 
ganizacji partyjnej. Realizując je, Ko- 
mitet Wojewódzki w Gdańsku spotkał 
się z zespołem spraw związanych z: 

— koniecznością poznawania potrzeb, 
odczuć i pogiądów środowisk robotni- 
czycn województwa na szereg ważkich 
problemów  społeczno-gospodarczych i 
poiitycznych, 

— potrzebą nadania takiego kierun- 
ku pracy oraz takich form organizacji 
pracy instancji partyjnej, by „wkom- 
ponować” w nią tę problematykę i to 
w sposób trwały i rozwijający się, 

— a także z zespołem spraw zwią- 
zanych z treściami i metodami pra- 
cy ideologicznej I propagandowej jako 
czynnikami podnoszenia poziomu wie- 
dzy środowisk robotniczych, pobudzają- 
cymi ich aktywność polityczną i go- 
spodarczą. 

Zrodziła się wówczas myśl, aby dla 
realizacji zadań postawionych przez 
VIII Plenum KC PZPR powołać przy 


wojewódzkiej instancji partyjnej, a na- 
stępnie szeregu instancji terenowych — 
robotniczy aktyw propagandowy. Po- 
wołaniu tego aktywu towarzyszyło prze- 
konanie, że w środowisku robotniczym 
sami robotnicy są i być powinni naj- 
lepszymi agitatorami i propagandysta- 
mi partii, działającymi w początkowym 
okresie indywidualnie, a następnie w 
formie zespołów w zakładach pracy. 
Przyświecało nam przekonanie, że w ten 
sposób instancje partyjne uzyskają mo- 
żliwość  blizszego poznania potrzeb 
wielkoprzemysłowego środow.ska ro- 
botniczego, a co za tym idzie uwzględ- 
nienia w swej pracy jego opinii. Sło- 
wem chodz:ło o to, aby aktyw ten speł- 
niał m. in. rolę ogniwa pośredniego w 
systemie informacji wewnątrzpartyjnej 
w obydwu kierunkach. 

Te bezpośrednie kontakty aktywu Tro- 
botniczego z instancją wojewódzką sta- 
ły się nową formą wszechstronniejsze- 
go niż dotychczas przekazywania in- 
formacji o kierunkach i treści pracy 
wojewódzkiej instancji partyjnej do 
środowisk i załóg wielkich zakładów 
przemysłowych. Przedstawiciele tych 
zakładów — robotnicy zostali włączeni 
do pracy propagandowej instancji i or- 
ganizacji partyjnych zarówno w zakre- 
sie jej programowania, jak i realizacji. 


W skład wojewódzkiego aktywu pro- 
pagandowego wchodzi 100 robotników 
z kilkunastu kluczowych zakładów pra- 
cy województwa: Stoczni Gdańskiej im. 
Lenina, Stoczni im. Komuny Paryskiej 
w Gdyni, „Da!imoru”, „Polmo” w Tcze- 
wie, „Zamechu” w Elblągu, zarządów 
portów, morskich stoczni remontowych 
i węzłów kolejowych. 

Ponadto wielu robotników weszło w 
skład aktywu propagandowego powia- 
towych i miejskich instancji partyj- 
nych. Organizujemy obecnie robotniczy 
1 wiejski aktyw propagandowy przy 
komitetach zakładowych i komitetach 
gminnych. Swego rodzaju novum w 
pracy naszej organizacji partyjnej jest 
również powołanie i organizowanie stu- 
denckiego aktywu propagandowego. 

Jedną z form kontaktów i współpracy 
z robotniczym i akademickim aktywem 
propagandowym są spotkania w instan- 


Nowe Drogi — W 
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cjach partyjnych, które mają dwojaki 
charakter: konsultacyjny i informacyj- 
ny. Realizując w praktyce nowy styl 
w pracy partyjnej, który jest nieodłącz= 
nym elementem procesu odnowy, wy” 
chodzimy z założenia, że podejmowanie 
decyzji przez instancję i jej aparat wy- 
konawczy powinna poprzedzać możli 
wie wszechstronna konsultacja zarówe 
no z ludźmi praktyki, jak i nauki oraz 
ekspertami, a przede wszystkim z To- 
botnikami. 


Jedną z podstawowych przesłanek 
doskonalenia naszej pracy stało się za- 
łożenie, iż instancje partyjne powinny 
świadomie kształtować poczynania o0r- 
ganizacji partyjnych, konfrontując ich 
programy i formy działania z Życiem, 
odczuciami środowiska i społeczeństwa, 
a także z racjami polityki państwa i 
interesem  ogólnospołecznym. Wnioski 
wynikające z tej konfrontacji, w miarę 
gromadzenia doświadczeń, staraliśmy 
się wykorzystywać w organizowaniu 
całokształtu naszych propagandowych 
poczynań. 

Stało się obowiązującą praktyką, 1ż 
wojewódzka instancja partyjna przed 
podjęciem ważnych decyzji, a nawet 
przed przystąpieniem do prac dużej 
rangi, konsultowała parokrotnie podej- 
mowany problem. Tak było np. po VI 
Zjeżdzie partii, kiedy to Sekretariat KW 
konsultował z wojewódzkim, robotnie 
czym aktywem propagandowym najbar= 
dziej właściwe na naszym terenie meto- 
dy realizacji tej podstawowej uchwały 
mającej ważne znaczenie dla rozwoju 
całego kraju i naszego regionu. 


Obok stałych spotkań z kierownie- 
twem instancji partyjnych wojewódz- 
twa gdańskiego robotniczy aktyw pro- 
pagandowy uczestniczy w spotkaniach 
z przedstawicielami najwyższych władz 
partyjnych i rządowych. 

Uzyskane już doświadczenie wskazu- 
je również na potrzebę wszechstron- 
nych kontaktów robotniczego | studen- 
ckiego aktywu propagandowego, sku- 
pionego przy instancji wojewódzkiej i 
instancjach powiatowych oraz miejskich 
z ludźmi nauki i kultury. Konsultacja 
z robotniczym aktywem propagando- 
wym przed plenum KW poświęconym 
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sprawom kultury wykazała, że klasie 
robotniczej sprawy te nie tylko nie są 
obojętne, ale jak najbardziej bliskie. 
Formułuje ona wymogi utrwalania w 
twórczości problemów codziennej pra- 
cy, na której efekty składają się wysiłek 
intelektualny społeczeństwa, wiedza i 
doświadczenie, a także ambicje tworze- 
nia wartości nieprzemijających, które 
byłyby świadectwem czasu, w jakim 
żyjemy. Należy stwierdzić, że udział 
członków robotniczego aktywu propa- 
gandowego w formułowaniu programu 
rozwoju kultury województwa gdań- 
skiego do roku 1980 był bardzo czynny 
i pożyteczny. 

W pracy z aktywem wychodzimy z 
założenia konieczności politycznego for- 
mułowania jedności związku polityki, 
ekonomiki i kultury. Kształtujemy w 
aktywie przekonanie, któremu wyraz 
daje on w zakładach pracy, że sukcesy 
gospodarcze i osiągnięcia socjalno-by- 
towe to konkretny wyraz materializacji 
naszej socjalistycznej ideologii, że spra- 
wą wielkiej wagi jest osiągnięcie stanu 
jedności działań materialnych i ideolo- 
gicznych. 

Instancje partyjne starają się rów- 
nież o to, aby robotnicy uczestniczący 
w pracach aktywu propagandowego 
mieli możność zapoznania się z proble- 
matyką wsi, m. in. przez spotkania z 
pracownikami PGR i spółdzielni pro- 
dukcyjnych, aby mieli wszechstronną 
znajomość kierunków rozwoju i zadań 
stojących przed rolnictwem gdańskim. 
Myślą przewodnią tych spotkań Jest 
m. in. ugruntowywanie przekonania, że 
praca rolników tworzy wartości, które 
ważą w kształtowaniu tempa rozwoju 
gospodarczego kraju. 

W pracy z robotniczym aktywem 
propagandowym wojewódzka instancja 
partyjna podejmuje obecnie zespół pro- 
blemów składających się na kształto- 
wanie wyższego poziomu dyscypliny 
społecznej i  współodpowiedzialności 
społeczeństwa za porządek zarówno ten 
elementarny, jak i ten, który jest 
świadectwem kultury społecznej. W tym 
celu organizowane są m. in. spotkania 
robotniczego aktywu propagandowego 
z kierownictwem organów bezpieczeń- 
stwa i porządku. 
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W czasie spotkań w instancjach par- 
tyjnych, jak i w swej codziennej pracy 
w zakładach aktyw robotniczy da- 
je wyraz konieczności usuwania — co- 
raz rzadszych, ale ciągle jeszcze mają- 
cych miejsce — zjawisk anonimowości, 
braku obowiązkowości, wygodnego u- 
stawiania się w formie „kibica” do za- 
chodzących przemian i podejmowanego 
wysiłku. Zdecydowanie przeciwdziała 
on występującej tu i ówdzie i hamują- 
cej postęp „przeciętności”. Zwracamy 
coraz większą uwagę na pogłebianie 
tych cech społecznych, które mają zna- 
czenie elementarne, jak: obowiązko- 
wość, punktualność, prawdomówność 1 
szereg innych tego typu przymiotów, 
które cechują dobrego człowieka i do- 
brą robotę. Stanowi to istotny element 
naszej pracy  ideowo-wychowawczej. 
Uważamy bowiem, że bez rozwijania 
tych przymiotów nie jest możliwe osią- 
ganie wyższych etapów rozwoju spo- 
łecznego. 


Interesująco zapowiada się współpra- 
ca wojewódzkiego aktywu robotniczego 
z propagandowym aktywem studenckim. 
Zmierza ona m. in. do poznania przez 
młodzież studencką problematyki du- 
żych zakładów produkcyjnych, warun- 
ków pracy, współdziałania Inżynierów 
i techników z robotnikami. Spotkania 
te stwarzają okazję do bardzo ożywio- 
nej i konstruktywnej wymiany poglą- 
dów. 


Trzeźwe, rzeczowe wypowiedzi na 
spotkaniach z aktywem świadczą o tym, 
iż robotnicy dostrzegają źródła niedo- 
ciągnięć I wykazują wiele troski o ich 
likwidację. Praca z robotniczym akty- 
wem propagandowym stała się dla in- 
stancji partyjnych bogatym źródłem 
inspiracji oraz podstawą wielu słusz- 
nych decyzji, a także przemyślanych 
koncepcji pozwalających wzbogacać ar- 
gumentację naszej propagandy oraz 
precyzyjniej adresować ją do konkret- 
nych środowisk. 

Poważne zainteresowanie aktywu ro- 
botniczego problemami wiedzy skłoniło 
nas do zorganizowania spotkania z pra- 
cownikami naukowymi wyższych uczel- 
ni Było ono powiązane ze zwiedzeniem 
szeregu pracowni _specjalistycznych. 


Członkowie aktywu wykazali duże za- 
interesowanie sprawami nauki i jej 
związków z praktyką. Dodatkowy walor 
spotkania tworzyła okoliczność, że od- 
było się ono w okresie obchodów Roku 
Nauki Polskiej. 

Dzisiaj, po blisko dwuletnim doświad- 
czeniu stwierdzić możemy z pełnym 
przekonaniem, że wojewódzki propa- 
gandowy aktyw robotniczy spełnia co- 
raz bardziej funkcję zespołu konsulta- 
cyjnego dla kierowniczych władz par- 
tyjnych województwa, a także instan- 
cji powiatowych i miejskich, zyskują- 
cych dodatkową możliwość wzbogacenia 
swojej wiedzy o poglądach i nastrojach 
środowisk robotniczych. 

Istotnym zadaniem robotniczego ak- 
tywu jest też pełnienie roli transmisji 
instancji partyjnej do podstawowych 
ogniw i grup partyjnych, gdzie realizu- 
je się podmiotowe działanie członka 
partii, gdzie następuje jak najbardziej 
konkretna konfrontacja idei i zamierzeń 
ze społeczno-produkcyjną rzeczywisto- 
ścią. 

Szczególnego podkreślenia wymaga 
fakt, że dużą rolę w pracy propagando- 
wej odgrywają bezpośrednie, nieformal- 
ne, bardzo często osobiste rozmowy 
członków aktywu z robotnikami. Stara- 
my się, aby robotniczy aktyw propagan- 
dowy czynił to w sposób prosty, Ży- 
wy i dostępny. 

Powstały przy Komitecie Wojewódz- 
kim studencki aktyw propagandowy 
kontynuuje obecnie dyskusję na temat 
pracy partyjnej w uczelniach wyższych. 

Coraz bardziej istotne znaczenie przy- 
pada obecnie kolektywom propagando- 
wym, działającym w skali dzielnicy, 
miasta, powiatu i gminy. W większości 
naszych powiatów, miast i dzielnic 
powstały już takie grupy aktywu pro- 
pagandowego, stanowią go także robot- 
nicy, a w gminach rolnicy. 

Działające i powstające nowe grupy 
aktywu propagandowego wypełniają 
'ukę, jaka istniała w pracy propagan- 
dowej ubiegłych lat. Stanowią one tor- 
mę działania, dzięki której praca pro- 
pagandowa staje się bardziej efektyw- 
na, zwłaszcza jeśli chodzi o ujawnianie 
i grzybliżanie ludziom zrozumienia 
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spraw i procesów, w których uczestni- 
czą, pozwalając im równocześnie zdo- 
bywać przekonanie o własnej wartości 
i znaczeniu w realizacji spraw wyż- 
szego rzędu. Ten typ działania przy- 
czynił się do urzeczywistnienia leninow- 
skiej koncepcji aktywisty, której pod- 
stawowym zadaniem jest utrzymanie 
więzi z masami. Aktywiści — pisał Le- 
nin — „powinni żyć w samym gąszczu 
życia robotniczego, znać na wskroś, 
umieć bezbłędnie ocenić, jakie są ich 
rzeczywiste dążenia, potrzeby, my- 
Śli..''*). Tę odpowiednią funkcję spełnia 
m. in. robotniczy aktyw propagandowy, 
który reprezentuje walory i predyspo- 
zycje konieczne w polityczno-propagan- 
dowym działaniu wśród klasy robotni- 
czej. 

Jakie nasuwają się dziś wnioski 1 
problemy w związku z działalnością ro- 
botniczego aktywu propagandowego? 


Po pierwsze — współdziałając z in- 
stancjami partyjnym., aktyw ten powi- 
nien zwiększać zakres swego działania. 
Idzie szczególnie o jego wpływ na 
kształtowanie koncepcji pracy propa- 
gandowej i udział w programowaniu 
pracy ideowo-wychowawczej instancji 
wojewódzkiej, powiatowej, zakładowej. 
W ten sposób systematycznie można u- 
lepszać formy pracy ideologicznej i pro- 
pagandowej w wielkich zakładach pra- 
cy i całym środowisku robotniczym. 

Po drugie — wydaje się jak najbar- 
dziej uzasadnione i celowe włączyć ak- 
tyw robotniczy do systemu pracy ideo- 
logicznej instancji, a zwłaszcza do szko- 
lenia ideowo-politycznego, przede wszy- 
stkim jeśli chodzi o takie zagadnienia, 
jak teoretyczna wiedza o partii i pro- 
blemy walki ideologicznej. Środowisko 
robotnicze jest pod wpływem oddziały- 
wania różnych ideologii i poglądów po- 
litycznych, szczególnie u nas na Wy- 
brzeżu. Dlatego też w najbliższym okre- 
sie zamierzamy podjąć próbę specjal- 
nego szkolenia robotniczego aktywu 
propagandowego w zakresie tej proble- 
matyki. 

W najbliższym czasie, w kierunkach 


e)W. Lenin: Dzłeła, t. 83. Wyd. „Książka 
i Wiedza”, str. 192—193. 
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pracy aktywu dominować będą dzia- 
łania gwarantujące zabezpieczenie rea- 
lizacji zadań społeczno-gospodarczych, 
a w tym głównie poprawy organizacji 
pracy, usprawnienia gospodarki mate- 
riałowej wraz ze wszechstronnym dysS- 
kontowaniem politycznym sukcesów 
gospodarczych. 


Dwuletnie doświadczenia uzyskane w 
pracy robotniczego aktywu propagan- 
dowego zachęcają nie tylko do konty- 
nuowania tej formy pracy partyjnej, 
lecz skłaniają do znacznego poszerze- 
nia jej zasięgu. 


TADEUSZ FISZBACH 


Jak rozwiązujemy problem usług 


Działalność usługowa wciąż jeszcze 
nie nadąża za stale wzrastającym spo- 
łecznym zapotrzebowaniem i pozosta- 
je w tyle za rozwojem wielu innych 
dziedzin gospodarki. Jest to rezultat 
opóźnień i zaniedbań z lat ubiegłych, na 
które składało się wiele przyczyn, lecz 
w niemałym stopniu zaważył tu rów- 
nież niewłaściwy stosunek do podsta- 
wowych potrzeb społecznych. 


Ranga i znaczenie spraw socjalno- 
-"bvtowvch, w tym również konieczność 
rozwoju usług jako istotnego czynnika 
warunkującego postęp  społeczno-go- 
spodarczy kraju, znalazłv szczególnie 
mocnv wyraz na VII i VIII Plenum, 
a zwłaszcza w uchwale VI Zjazdu partii. 
Przyspieszony rozwój usług stał się 
ważnvm elementem nowej strategii spo- 
łeczno-ekonomicznego rozwoju kraju, 
zimierzającej do odczuwalnej poprawy 
warunków  socjalno-bvtowych i wyż- 
szego standardu życia ludności w mie- 
ście i na wsi oraz do dalszego rozwoju 
i unowocześnienia gospodarki. 


Rozwój usług stanowi jedną z prawi- 
dłowości rozwoju gospodarczego i jest 
wykładnikiem społecznego postępu. Ma 
on bezpośredni wpływ na poprawę wa- 
runków życia ludności, umocnienie rów- 
nowagi rynkowej, możliwości pełniej- 
szego korzystania z dóbr konsumpcyj- 
nych pochodzenia przemysłowego i wre- 
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szcie — na tworzenie nowych, tanich 
miejsc pracy. 


Jak wiele jest do zrobienia w tej waż- 
nej dziedzinie, świadczy m. in. porów- 
nanie zmian zachodzących w struktu- 
rze zatrudnienia w krajach uprzemy- 
słowionych. W Polsce udział zatrud- 
nienia w całym sektorze usług w sto- 
sunku do ogólnej liczby ludności czyn- 
nej zawodowo wynosi około 25 proc. 
Natomiast w Czechosłowacji I na Wę- 
zrzech — 32 proc., w ZSRR — 33 proc. 
w NRD i we Włoszech — 35 proc. 
we Francji — 40 proc, w Szwecji — 
41 proc. 


Wzrastająca rola usług i postępujący 
wzrost zatrudnienia w tym dziale go- 
spodarki są m. in. wynikiem zacho- 
dzącej w świecie rewolucji naukowo- 
-technicznej, na drogę której wkroczy= 
ła również Polska. Rozbudowa usług, 
powstawanie nowych, coraz bogatszych 
form ich świadczenia będą miały coraz 
większy wpływ na kształtowanie się 
warunków życia w naszym kraju za- 
równo w mieście, jak i na wsi. Musi 
to być proces ciągły i dostosowywany 
do rosnącego poziomu dochodów i zmie- 
niającego się zarazem popytu. 


Pomyślna realizacja zadań społeczno- 
„gospodarczych w roku 1972 przyczy- 
niła się do dalszej poprawy warunków 
materialnych ludności i wzrostu real- 


nvch płac. Ale, jak wiadomo, na każ- 
dv procent wzrostu realnej płacy trze- 
ba w skali kraju zapewnić dodatko- 
wą produkcję dóbr konsumpcyjnych o 
wartości ponad 5 mld zł, w tvm co 
najmniej 07 mld zł usług. Wymaga 
to nie tvlko lepszego wykorzystania 
istniejącego potencjału gospodarczego i 
podniesienia wyvdainości pracy, ale tak- 
że podejmowania inwestycji i termino- 
wej ich realizacji. 

W miarę wzrostu płac realnych lud- 
ności proporcje w konsumpcji będą się 
przesuwały stopniowo na rzecz usług. 
Stanowi to jeszcze jeden niezmiernie 
istotny czynnik wskazujący na potrzebę 
dynamizowania rozwoju tego działu go- 
spodarki narodowej. Usługi są bowiem 
nierozerwalną częścią składową poda- 
żv rvnkowej, a tvm samym stanowią 
element równowaki rvnkowej. Słowem, 
przyspieszenie rozwoju usług stanowi 
swego rodzaju obiektywną konieczność 
społeczną i ekonomiczną. 


* 


Z oceny wyników  społeczno-gospo- 
darczych osiągniętych w województwie 
koszalińskim w roku 1972, w porówna- 
niu do 1971 roku, wvn:ka, że zostały 
one znacznie przekroczone, co znalazło 
również swoje odbicie w dużej dvna- 
mice dochodów pieniężnych ludności. 
Wvsoki wzrost siły nabywczej zobowią- 
zuje nas do poszukiwania możliwości 
zwiększenia produkcji rynkowej i za- 
kresu usług świadczonych dla ludności. 
Sprawa ta nabiera szczególnego znacze- 
nia w roku bieżącym. Jak dowodzą bo- 
wiem wyniki osiągnięte w pierwszych 
miesiącach br., rok ten będzie charak- 
teryzował się dalszym, dynamicznym 
wzrostem tempa rozwoju społeczno-go- 
spodarczego województwa. Nie wszyst- 
kie jednak przedsiębiorstwa i spółdziel- 
nie świadczące usługi dla ludności rea- 
lizują w pełni swoje zadania planowe. 
Wprawdzie w skali województwa wy- 
konanie planu świadczonych usług we- 
dług wartości wynosiło w 1972 r. po- 
nad 104 proc., nie oznacza to wcale, 
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że potrzeby społeczne w tej dziedzinie 
zostały zaspokojone. 


Nie jest więc przypadkiem, że zagad- 
nienie rozwoju usług dla ludności wo- 
jewództwa instancja partyjna potrakto-» 
wała jako jedno z pierwszoplanowych 
wśród wielu innych problemów  spo- 
łeczno-gospodarczych naszego  regio- 
nu. Jak bardzo zgodne było to z 
ogólnospołecznym odczuciem, dowodzi 
chociażby fakt, że aż 13 zgłoszonych 
w czasie dyskusji przedzjazdowej wnio- 
sków, uwag i propozycji dotyczyła pro- 
blematyki usług. 


Na wojewódzkiej konferencji przed- 
zjazdowej postanowiono zająć się za- 
gadnieniem rozwoju usług na różnych 
szczeblach partyjnego działania i wzmóc 
w tym zakresie inspiratorską rolę or- 
ganizacji i instancji partyjnych. Chcąc 
możliwie najdokładniej poznać niedo- 
bory i możliwości zwiększenia podaży 
usług na terenie województwa koszaliń- 
skiego, Komitet Wojewódzki dokonał 
szczegółowego rozpoznania stanu usług 
w naszym regionie. Należy podkreślić, 
że związane z tvm prace prowadzone 
bvły w oparciu o szeroką konsultację 
w środowiskach robotniczych. 


Bvł to jak gdyby pierwszy etap pra- 
cy nad zagadnieniem rozwoju usług w 
naszym województwie, którego podsu- 
mowanie nastąpiło na posiedzeniu eg- 
zekutywy KW w sierpniu 1971 r. Egze- 
kutywa zwróciła wówczas uwagę, że ad- 
ministracyjna forma oddziaływania na 
problemy społeczne, w tym także na 
działalność usług, bez konsultacji z sze- 
rokim ogółem społeczeństwa, doprowa- 
dziła do narastania dysproporcji w 
branżowym i terenowym rozmieszcze- 
niu sieci zakładów, a przede wszystkim 
ich niedorozwój w stosunku do coraz 
szerszego asortymentu dóbr konsump- 
cyjnych, a także do wzrostu poziomu 
życia ludności. Wytyczono nowe kierun- 
ki działania, mające na celu przyspie- 
szenie rozwoju usług i zobowiązano po- 
wiatowe i miejskie instancje partyjne 
do zajęcia się tą sprawą, a przede wszy- 
sik.m do okresienia przez nie zadań — 
dla organizacji partyjnych działających 
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w jednostkach koordynacyjnych i rea- 
lizujących usługi. 

Posiedzenia egzekutywy KP PZPR na 
temat rozwoju usług odbyły się w więk- 
szości powiatów i miast, eo przyczy- 
niło się w dużym stopniu do należy- 
tego przygotowania i odbycia sesji 
PRN, które uchwaliły lokalne progra- 
my rozwoju usług. 

Komisja Ekonomiczna KW PZPR, 
obok działalności inspiratorskiej, pod- 
jęła szeroką kontrolę realizacji planów 
rozwoju usług, dokonując przy tvm 
analizy podaży i popytu na różne formy 
usług, w czym ogromną pomoc okazał 
społeczny aktyvw, zwłaszcza samorządy 
robotnicze, spółdzielcze i lokatorskie. Ta 
forma pracy rozpowszechniła się rów- 
nież w komitetach powiatowych. Ak- 
tyvw tvch instancji rozszerzył się o 
przedstawicieli samorządu chłopskiego 
i fachowców zajmujących się proble- 
matyką usług. 

Na przestrzeni roku 1972 wzmocnio- 
no kontrolę realizacji planów rozwoju 
usług, ich jakości itd. przez organy 
kontroli państwowej i społecznej. Uzy- 
skane tą drogą materiały były syste- 
matvcznie omawiane na posiedzeniach 
Komisji Ekonomicznej KW i KP. 
Upowszechniono też praktykę omawia- 
nia wyników kontroli partyjnej i pań- 
stwowej na posiedzeniach zaintereso- 
wanych POP, co przyczyniło się do sku- 
teczniejszego i szybszego usuwania za- 
niedbań w dziedzinie usług oraz pod- 
niesienia roli i rangi organizacji par- 
tvjnych w instytucjach koordynują- 
cych i organizujących usługi. 

Na przestrzeni 1972 roku wojewódz- 
ka instancja partyjna zorganizowała 
szereg branżowych narad aktywu par- 
trjno-gospodarczego na temat usług z 
udziałem przedstawicieli rad narodo- 
wvch, koordynujących rozwój tej dzia- 
łalnościi W wvniku tych narad nastą- 
piła zmiana podejścia do struktury i 
organizacji usług, przede wszystkim zaś 
pod kątem łatwiejszego korzystania z 
nich przez społeczeństwo oraz skroce- 
n'a terminów ich wykonywania, a tak- 
że podniesienia jakości usług i kultury 
ousłce: Z inicjatywy aktywu partyj- 
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nego działającego w Komisji Ekono- 
micznej KW zwrócono uwagę na brak 
właściwej reklamy 1 prawidłowej in- 
formacji ludności w zakresie świadczo- 
nych usług. Wydano w związku z tym 
„Wojewódzki Informator Usług* oraz 
zorganizowano ośrodki informacji u- 
sługowej w Koszalinie, Kołobrzegu i 
Słupsku. 

Innym zagadnieniem proponowanym 
na zebraniach partyjnych i konsulta- 
cyjnych, organizowanych przez KW 
PZPR w 1972 r. w powiatach, bvł pro- 
blem zwiększenia sieci zakładów, a 
szczególnie punktów przyjęć i skrzy- 
nek zgłoszeń na usługi Problem ten 
został częściowo rozwiązany przez zor- 
ganizowanie 265 skrzynek zgłoszeń oraz 
ponad 800 punktów przyjęć i świadcze- 
nia usług. głównie we wsiach odległych 
od większych miast. 

Podjęto również wysiłki mające na 
celu skrócenie czasu wykonywania u- 
sług (problem ten był szczególnie czę- 
sto poruszany na zebraniach partyj- 
nych, w czasie spotkań środowiskowych 
w powiatach) przez zwiększenie zmiano- 
wości pracy w dziedzinie usług deficy- 
towych oraz organizację ekip objazdo- 
wych dla wykonywania usług w tere- 
nie. W pracy nad doskonaleniem usług 
wykorzystano m. in. doświadczenia o- 
kręgu Neubrandenburg w NRD, zwła- 
Szcza w zakresie rozwoju sieci punk- 
tów przyjęć i obsługi terenu w oparciu 
o jednostki scentralizowane. 

W wyniku zainicjowanych przez wo- 
jewódzką organizację partyjną dysku- 
sji na temat usług z aktywem poli- 
tyczno-gospodarczym przy szerokim u- 
dziale społeczeństwa ukształtował się 
zarys wojewódzkiego programu popra- 
wy w tej dziedzinie. Ponadto opraco- 
wano i rozesłano do aktywu robotni- 
czo-chłopskiego, a także sołtysów oraz 
do rad narodowych w miastach i o- 
środkach wiejskich 1200 ankiet dotv- 
czących stanu zaspokojenia potrzeb w 
dziedzinie usług i występujących niedo- 
borów na danym terenie. Zebrane tą 
drogą materiały i zgłoszone potrzeby 
posłużyły do opracowania gminnych — 
mikroregionalnych programów rożwoju 


sieci zakładów usługowych i zatrudnie- 
nia w określonych rodzajach usług. 


Projekt wojewódzkiego programu 
rozwoju usług został zaakceptowany na 
plenum KW w grudniu 1972 r. U- 
względnia on słuszne propozycje ludno- 
śod i decyzją Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej nakłada obowiązek na 
jednostki gospodarcze w zakresie or- 
ganizacji sieci zakładów, punktów 
świadczenia usług oraz punktów przy- 
jęć, w oparciu o miejscowe możliwości 
lokalowe i własne środki inwestycyjne 
przeznaczone na działalność usługową. 


Z przedstawionej na plenum KW 
oceny i dyskusji wynika, że w dzie- 
dzinie rozwoju usług dla ludności osiąg- 
nięto w Koszalińskiem w roku ubie- 
głym pewien postęp, ale jest on zbyt 
powolny i nie zabezpiecza w pełni po- 
trzeb społecznych. Według danych sta- 
tystycznych za 1971 r. stan usług w 
woj. koszalińskim w porównaniu ze 
średnim ich stanem w kraju przedsta- 
wiał się następująco? 


województwo Kraj 


wartosć usług na 
jednego mieszkańca 150 zł 778 zł 
zatrudnienie na 10 tys. 


mieszkańców 78,0 osób 0,7 osób 
zakłady na 10 tys. 
mieszkańców 468,3 zakł. 87,2 zakł. 


w warunkach woj. koszalińskiego, 
gdzie występuje wysoki udział w stru- 
kturze osiedleńczej ludności zamieszka- 
łej na wsi, niskie zaludnienie (44 osoby 
na 1 km?), słabe uprzemysłowienie, 
wynoszące 1,2 proc. wartości produkcji 
globalnej kraju — problematyka usług 
wymaga odrębnego potraktowania w 
zakresie ich popytu 1 podaży, a przede 
wszystkim odmiennych niż w szeregu 
nnyvch regionach kraju rozwiązań 
techniczno-organizacyjnych, mających 
na celu rozwój i dostępność usług dla 
szerokiego ogółu społeczeństwa. 


Porównując wybrane rodzaje usług w 
województwie koszalińskim do średniej 
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krajowej w dwóch wskaźnikach: wy- 
datków na 1 mieszkańca i sieci zakła- 
dów na 10 tys. mieszkańców, okazuje 
się, że aczkolwiek sytuacja w tym re- 
gionie zbliżona jest do przeciętnej kra- 
jowej, to jednak niedobór usług, ze 
względu na specyfikę województwa, jest 
dotkliwiej odczuwalny. Dawano temu 
niejednokrotnie wyraz na zebraniach 
sprawozdawczo-wyborczych organizacji 
partyjnych oraz w czasie konsultowa- 
nia programów usług przedłożonych 
przez rady narodowe na spotkaniach z 
aktywem środowiskowym w powiatach. 
Znalazło to także potwierdzenie w prze- 
prowadzonych badaniach ankietowych. 
Tylko 65 proc. ogólnej liczby wypowia- 
dających się w ankietach było zadowo- 
lonych z jakości usług, 56 proc. z ter- 
minów wykonania, a tylko połowa 2 
wysokości pobieranych cen. 


Osiągnięte wyraźny postęp w takich 
usługach, jak krawieckie, zegarmi- 
strzowskie, fotograficzne, fryzjerskie. 
Nadal jednak w stopniu niedostatecz- 
nym dostępne są dla ludności usługi 
remontowo-budowlane, instalatorskie, 
hydrauliczne, zduńskie czy ślusarskie, 
których podaż w stosunku do potrzeb 
waha się w granicach 60 procent. Pod- 
stawowymi problemami w usługach 
remontowo-budowlanych są wysokie 
koszty, odległe terminy wykonawstwa 
oraz poważne braki w zaopatrzeniu ma- 
teriałowym zakładów usługowych. Nie- 
dostateczna jest również podaż usług 
chemicznego czyszczenia garderoby, do- 
staw towarów do domu i usług zwią- 
zanych z konserwacją i naprawą zme- 
chanizowanego sprzętu gospodarstwa 
domowego. Niezadowalający jest stan 
usług szklarskich, pralnictwa białego i 
gazyfikacji bezprzewodowej. W grupie 
usług komunalnych zgłaszane uwagi I 
wnioski ludności dotyczą organizacyj- 
nego usprawnienia działalności, a zwła- 
szcza sposobu przyjmowania zgłoszeń 
i terminowości ich realizacji. 


W branży usług stolarsko-tapicerskich 
rozwój nastąpił głównie w iednostkach 
uspołecznionyc:... Osiągnięty w roku 
1972 wzrost usług  stolarsko-tapicer- 
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skich nie zrównoważył zapotrzebowania 
na te usługi. Zakłady usługowe tej 
branży odczuwają niedostateczne przy- 
działy materiałów tapicerskich i obicio- 
wych, a także dobrej jakości materia- 
łów pomocniczych, takich jak: lakiery, 
okucia meblowe oraz drobne narzędzia 
mechaniczne i ręczne. Odczuwa się tak- 
że braki środków transportu dla świad- 
czenia usług w zakresie napraw i kon- 
serwacji mebli. Uspołecznione zakłady 
usługowe tej branży pracują w zasa- 
dzie na jedną zmianę. Wprowadzenie w 
nich pracy dwuzmianowej pozwoliłoby 
zwiększyć podaż tego rodzaju usług. 


Zagadnieniami tymi również w in- 
nvch branżach powinny kompleksowo 
zająć się zjednoczenia wiodące w ra- 
mach porozumień  terenowo-branżo- 
wvch. Nie osiągnęliśmy tu dotychczas 
odpowiedniego dorobku. Tym większe- 
go więc znaczenia nabiera potrzeba da- 
nia zjednoczeniom wiodącvm określo- 
nych uprawnień. Wtedy ich oddziały= 
wanie będzie mogło być bardziej sku- 
teczne. 

Jeśli chodzi o usługi motoryzacyjne, 
które w związku z dynamicznym rozwo- 
jem motoryzacji w kraju i turystyki 
w naszym regionie nabierają szczegól- 
nego znaczenia, to jednym z podstawo- 
wych problemów jest maksymalne wy- 
korzystanie istniejących zdolności za- 
plecza technicznego w drodze zwiększe- 
nia wskaźnika zmianowości. Kon.eczne 
jest też przyspieszenie budowy nowych 
stacji obsługi. Jednocześnie trzeba dą- 
żyć do poprawy rozmieszczenia stacji 
obsługi, lokalizując nowe zakłady w 
pierwszej kolejności na terenach po- 
zbawionych zaplecza technicznego oraz 
wzdłuż głównych tras turystycznych. 


Ogólnie w sferze usług odczuwalny 
jest deficyt fachowej kadry. Duża róż- 
norodność zleceń w usługach wymaga 
wszechstronnych kwalifikacji nie tyl- 
ko zawodowych, ale również osobistych, 
z uwag; na bezpośredni kontakt z klien- 
tem. Umiejętności zawodowe i organi- 
zacyjne w sposób oczywisty decydują 
o rozwoju i poziomie świadczonych u- 
sług. Nie ma jednak w kraju szkoły 
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średniej czy wyższej, która kształciłaby 
kadry organizatorów tej specyficznej 
działalności gospodarczej. 

Biorąc pod uwagę fakt, że svstema- 
tycznie struktura zatrudnienia będzie 
się przemieszczała z działu produkcji 
do sfery usług, niezbędne jest dosto- 
zowanie programów szkolenia kadr do 
przyszłej struktury zatrudnienia w po- 
szczególnych zawodach. Warto podkre- 
ślić, że w opracowanych wieloletnich 
programach rozwoju zakłada się zwiek- 
szenie udziału zatrudnienia w całej sfe- 
cze usług z obecnych 25 proc. do co 
najmniej 40 proc. w 1980 r., co spowo- 
duje, że nasza struktura zatrudnienia 
będzie podobna do istniejącej obecnie 
w krajach wvsoko rozwiniętych. 


Wspólnym problemem dla wszystkich 
branż usługowych jest sprawa trans- 
portu. Brak wozów dostawczych utrud- 
nia nie tylko rozwój stałej bazy usłu- 
gowej, ale przede wszystkim organi- 
zację punktów przyjęć w terenie dla 
szybkiej obsługi klientów. Dla regionu 
koszalińskiego problem ten jest niezwy- 
kle istotny z racji niskiego zaludnienia 
na 1 km? i dużego rozproszenia sku- 
pisk ludzkich. W celu uzyskania po- 
prawy sytuacji w tej dziedzinie podję- 
to próbę wykorzystania środków trans- 
portu przedsiębiorstw przewozowych, a 
także transportu urzędów pocztowych, 
co przyniesie pewne złagodzenie proble- 
mu, nie da jednak pełnego rozwiązania 
sprawy. Potrzeba zaopatrzenia przed- 
siębiorstw usługowych we własne wo- 
zy dostawcze pozostaje nadal aktualna. 


Ważne zagadnienie dla  koncen- 
tracji i specjalizacji usług stanowi do- 
tvchczasowy tryb inwestowania, zwła- 
szcza w miastach. Środki inwestycyjne 
są z reguły rozpraszane i nie zawsze 
kierowane na budowy najbardziej celo- 
we. W związku z tym uznano za ko- 
nieczne koncentrowanie środków inwe- 
stycyjnych w gestii rad narodowych lub 
wiodącego zjednoczenia, jako koordy- 
natora usług na określonym terenie. 
Pozwoli to na realizowanie wspólnych 
scentralizowanvyvch Inwestvcji o Szer- 
szym znaczeniu I stworzy nie tylko wa- 
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runki do specjalizacji i mechanizacji u- 
sług, ale przyczyni się do podniesienia 
ich dostępności, jakości i obniżenia cen, 
jak również stworzy lepsze warunki 
wykonawstwa budewlanego i obniże- 
nia kosztów inwestycji. 

Celem zwiększenia sieci zakładów 1 
punktów usługowych, w szerszym niż 
dotychczas zakresie, przede wszystkim 
zaś w małych miastach i wsiach, wy- 
korzystane zostaną wprowadzone w ro- 
ku ubiegłym inwestycje pozalimitowe, 
Pienum KW położyło szczególny nacisk 
na wykorzystanie rezerw w dotychcza- 
sowej bazie technicznej, ale równocze- 
śnie zwróciło uwagę na potrzebę pełne- 
go i racjonalnego wykorzystania środ- 
ków inwestycyjnych, przeznaczonych 
na rozwój usług i zwiększenie dvscy* 
pliny w dziedzinie terminowej realiza- 
cji rzeczowego programu budowy pla» 
cówek usługowych. 


W warunkach województwa koszaliń» 
skiego dominującą rolę w rozwoju re- 
gionu spełnia rolnictwo. Stosunkowo 
ograniczone rezerwy siły roboczej wy- 
magać będą szybkiej mechanizacji prac 
polowych i hodowlanych. Zobowiązuje 
to do zorganizowania niezbędnej bazy 
usług dia ludności rolniczej. Obecna ba- 
za usług dla potrzeb ludności wiejskiej 
jest niezadowalająca 1 nie zabezpiecza 
podstawowych potrzeb. Na wsi kosza- 
lińskiej zlokalizowano niespełna 25 proc. 
ogólnego potencjału usług wojewódz- 
twa. Zakładamy, że do końca 5-latki 
stan ten zostanie co najmniej podwo- 
jony. Zasadniczą rolę odgrywać tu bę- 
dą kółka rolnicze i zakłady usługowe 
CRS „Samopomoc Chłopska”, a także 
inne jednostki uspołecznione i rzemio- 
sło indywidualne. 


Jednym z zadań, jakie plenum KW 
postawiło przed radami narodowymi i 
jednostkami odpowiedzialnymi za roz- 
wój usług, jest kompleksowe rozwią- 
zanie problemu usług rolnych w gmi- 
nach. Już w roku bieżącym podjęto w 
gminach budowę ośrodków usług wiej- 
skich przez pion CRS „Samopomoc 
Chłopska" w ramach środków pozali- 
mitowych, przy partycypacji w kosztach 


Wymiana doświadczeń 


inwestycyjnych spółdzielczości pracy, 
państwowego przemysłu terenowego i 
innych jednos.ek gospodarczych. 

Założenia wstępne typowego pawilo- 
nu usługowego dla koszalinskiej gmi- 
ny zostały już opracowane. W bieżącym 
roku zamierza się wybudować 3 typo- 
we pawilony gminne w pow. Wałcz, 
Szczecinek i Słupsk, a w latach następ- 
nych ośrodki usług wiejskich powstaną 
w każdej koszalińskiej gminie. W pa- 
wilonach zorganizowane będą usługi o- 
gólnoślusarskie, motoryzacyjne, stolar- 
sko-szklarskie, wulkanizacyjne, radio- 
wo-telewizyjne, elektrotechniczne, in- 
stalatorskie, mechaniczne, krawieckie, 
szewskie, pralnicze, fryzjerskie i punkty 
przyjęć. Koszt budowy jednego pawi= 
lonu wyniesie około 2 mln zł, przy za- 
trudnieniu 24 pracowników i średnio- 
rocznych obrotach w granicach 6—8 
mln zł. 

Duże możliwości w zakresie rozwoju 
usług, zwłaszcza na wsi, tkwią w go- 
spodarce nieuspołecznionej. Jakkolwiek 
zakłada się do roku 1975 wzrost liczby 
zakładów rzemieślniczych o 700, to jed- 
nak wielkość ta nie wyczerpuje wszyst- 
kich możliwości tego sektora. 


*% 


Przyjęty przez plenum KW program 
rozwoju usług do roku 1975 zakłada, 
że w porównaniu do roku 1971, w ostat- 
nim roku 5-latki, wartość usług mate” 
rialno-bytowych świadczonych odpłatnie 
ludności wzrośnie o 56 proc., z tym że 
w sektorze gospodarki uspołecznionej o 
59 proc., a w gospodarce nieuspołecznio- 
nej e 50 proc. Zakłada się, że każdy 
mieszkaniec województwa wyda na u- 
sługi w 1975 r. ok. 2350 zł, czyli o 775 
zł więcej niż w 1971r. 


Sieć zakładów usługowych wzrośnie o 
1512, czyli o 42 proc., i osiągnie stan 
5392, a w przeliczeniu na 10 tys. mie- 
szkańców o 16 zakładów w stosunku 
do 48 posiadanych obecnie. W okresie 
tym zakłada się osiągnięcie 30 tys. m? 
powierzchni usługowej, wobec 10 tys. 
m? uzyskanej w okresie minionego 
2U-lecia. 
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Kierunki rozwoju usług ustalone przez 
plenum KW do roku 1980 wyznaczają 
przyrost wrrtości usług w porównaniu 
do roku 1975 o 60 proc. Przyrost ten 
kształtować się będzie różnie w poszcze- 
gólnych rodzajach usług w zależności 
od potrzeb rynku lokalnego. Jeśli jed- 
nak chodzi o podstawowe branże usłu- 
gowe w regionie koszalińskim, to prze- 
widuje się, że będą się one rozwijać 
następująco: 


'— usługi związane z wyposażeniem 
mieszkań, dostaw towarów do domu, 
naprawy i konserwacji zmechanizowa- 
nego sprzętu domowego, usługi lokator- 
skie —- wzrosną o 75 proc., a w latach 
1978—1980 co najmniej o 100 proc.; 

« Usługi remontowo-budowlane, ślu- 

sarskie, instalacyjne, hydrauliczne — 
wzrosną do roku 1975 o 65 proc, a w 
tątach 1976—1980 co najmniej dwukrot- 
nie; 
„= usługi radiowo-telewizyjne osiągną 
przyrost do roku 1975 powyżej 40 proc., 
aw latach 1976—1980 ponad 100 proc.; 
== Usługi pralnicze, a szczególnie 
pralnictwa białego, zostaną zwiększone 
do roku 1975 o 30 proc... a w latach 
1976—1980 podwojnne: 


— usługi motoryzacyjne i stacji ob- 
sługi pojazdów mechanicznych wzrosną 
do roku 1975 o 100 proc., a w latach 
1976—1980 powyżej 200 proc. 


Przedstawiając podstawowe kierunki 
rozwoju usług w województwie, uchwa- 
ła plenum Komitetu Wojewódzkiego 
zwraca uwagę na funkcje kontrolne, 
które powinny spełniać w tej dziedzi- 
nie instancje i organizacje partyjne na 
różnych szczeblach społeczno-politycz- 
nego działania. Jedną z form tej kon- 
troli będzie dokonywanie przynajmniej 
raz w roku oceny realizacji zadań pla- 
nowych w usługach, co będzie stanowić 
podstawę dalszego doskonalenia dzia- 
łalności w tej ważnej dziedzinie gospo- 
darki. Z drugiej strony zostanie za- 
ostrzona i rozszerzona kontrola społecz- 
na i specjalistyczna w zakresie realiza- 
cji zadań i stopnia zaspokojenia potrzeb 
ludności w poszczególnych rodzajach 
usług. Duże zadania w dziedzinie roz- 
woju usług na terenie woj. koszaliń- 
skiego, pomocy w tym rozwoju oraz w 
zakresie kontroli przypadają radom na- 
rodowym, a także związkom zawodo- 
wym. 


MICHAŁ PIECHOCKI 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Uchwały VI Zjazdu PZPR, akcentu- 
jąc jedność ideologii, ekonomiki i kul- 
tury, zobowiązują twórców polskich do 
intensyfikacji działań, które muszą do- 
rownać tempu przeobrażeń w dziedzinie 
materialnej, W tym procesie intensyfi- 
kacji twórczości funkcja teatru nabiera 
znaczenia szczególnego: generalia ideo- 
we mogą osiągnąć pożądaną powszech- 
ność jedynie drogą wdrażania ich w 
świadomość ludzką przez dyskusję. A 
tej temperatury uczuciowej, której za- 
bezpieczenie zdaje się niezbędne dla 
skuteczności każdej dyskusji, nigdy nie 
osiągną mechaniczne publikatory; jest 
ona wielką szansą jedynie żywego tea- 
tru. Jak wielką — dowodzą doświad- 
czenia Kraju Rad, gdzie teatr stanowi 
imponujący zaiste teren skutecznych 
działań edukacyjnych. 


Dla pełnego wykorzystania tejże szan- 
su w socjalistycznej Polsce niezbędna 
jest, oczywiście, świadomość samych 
artystów, że ich teatr, aby szansę wy- 
grać, musi stać się w większym stopniu, 
niż do tej pory, miejscem zbiorowego 
myślenia na tematy zadane przez życie. 
Najskuteczniejszym przekaźnikiem win- 
na stać się tu rodzima dramaturgia 
współczesna, której sceniczne kreowa- 
nie staje się teraz pierwszym obowiąz- 
kiem teatru. Obowiązkiem, nie zada- 
nicm! Bo bez takiego tworzywa może się 
ułaśnie okazać nierealne samo wykony- 
wanie zadań. 


I teatr polski poczyna, w coraz pow- 
szechniejszym stopniu zdawać sobie 
sprawę z takiej hierarchii obowiązków. 
Należy np. odnotować z satysfakcją co- 
raz częstsze próby roboczych kontak- 
tów pomiędzy scenami terenowymi a 
miejscowym środowiskiem pisarsi:im. 


Teatr i dramaturgia 


Kontakty owocują już premierami. Nie 
zawsze udanymi. Nie powiódł się np. 
egzamin sceniczny opolskiemu prozai- 
kowi, Kazimierzowi Kowalskiemu: je- 
go sztuka „Kochanej Katarzynie", choć 
traktowała o ważkiej sprawie społecz- 
nej (wyzwalanie się ludzi z obsesji wo- 
jennych), cierpiała na anemię drama- 
tyzmu, nadmiar opisowości. Ale z ko- 
lei w Lublinie Stanisiawowi Werem- 
czukowi przyniósł sukces dramat o Ko- 
perniku „Syn słońca”. A już idą nowe 
prapremiery (Albin Siekierski w Za- 
brzu, Stanisław Goszczurny w Gdańn- 
sku, Adolf Lekki w Lublinie). 

Mnożą się też wypowiedzi, które w 
nowym świetle modelują kształt dra- 
maturgii, z jaką ludzie teatru pragnę- 
liby obcować na co dzień. Stwierdza 
Mieczysław Górkiewicz, dyrektor Tea- 
tru „Rozmaitości* w Krakowie: „Teatr 
nasz pragnie dążyć w kierunku wzbo- 
gacania wrażliwości estetycznej widza 
takimi środkami, które by go do teatru 
zniechęcały' A dyrektor Teatru 
im. Węgierki w Białymstoku, Bronisław 
Orlicz, myśl tę rozwija: „Widownia 
współczesna coraz bardziej zdecydowa- 
nie deklaruje swoją niechęć do tych u- 
tworów dramatycznych, których prze- 
słanie — słusznie czy niesłusznie — od- 
czytuje jako katastroficzne. Odmawia 
identyfikacji ze zdezintegrowanym psy- 
chicznie bohaterem dramatu awangar- 
dowego, przerażonym otaczającym go 
światem i niezdolnym do przeciwsta- 
wienia mu własnej prawdy. I poszu- 
kuje odpowiedzi na dręczące ją pyta- 
nią u tych pisarzy, których utwory 
przynoszą afirmację najprostszych 
prawd moralnych, wychodzą naprze- 
ciw odczuwanej powszechnie potrzebie 
wiary w sens i wartość życia". 
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Oba głosy zaczerpnięte z dwutygod- 
nika „Teatr' (nr 81973). Znaleźć tam 
również można znamienny zapis aktoT- 
skich tęsknot: kontury nie napisanych 
ról, które aktor polski pragnąłby odtwo- 
rzyć przed swoim widzem. Pisze Igor 
Przegrodzki, wybitny aktor z Teatru 
Polskiego we Wrocławiu: „Rola, którą 
napisałbym dla siebie w roku 1973, uka- 
zywałaby postać uwikłaną w różne ży- 
ciowe konflikty, dotyczące oczywiście 
procesu przemian zachodzących w na- 
szym kraju. Naczelny motyw — anali- 
za wartości człowieka, a więc huma- 
nizm, o którym tak często się dziś za- 
pomina w twórczości dramatycznej, idq- 
cej «na czworakach»'. Pisze Andrzej 
Łapicki o potrzebie bohatera „osadzo- 
nego mocno w naszym dniu dzisiejszym 
u'śród okoliczności, które mogą się zda- 
rzyć tylko u nas'; pisze Roman Kłosow- 
ski o postaci „bohatera-komunisty". 


„Niewątpliwie rozziew pomiędzy tym, 
czego oczekują ludzie teatru, a tworzy- 
wem, jakie dostarcza im współczesna 
dramaturgia, poczyna być coraz więk- 
szy. A powiększają go jeszcze kolejne 
premiery, których podejmuje się teatr, 
świadom, że jeśli nie może grać tego, 
czego oczekuje, musi grać to, co jest. 
A jest „Gulgutiera' Czanerle i Szajny, 
„Sarkofag miłości'  Dobrzyńskiego, 
„Sama słodycz* Iredyńskiego, „Potę- 
pienie doktora Fausta" Sity. Nie w- 
mniejszając — niekiedy znacznych — 
walorów formalnych wymienionych 
dzieł i dziełek, wypada stwierdzić, że 
wszystkie one nie mogą liczyć na sze- 
roki rezonans wśród widzów. 


" Konkurs wrocławski, z którym wią- 
zano tak znaczne nadzieje ze względu 
na ilość (190 nadesłanych tekstów) oraz 
jakość zaproszonych nazwisk — za- 
wiódł. Jury nie przyznało I nagrody, 
w puli wyróżnień znalazło się zaledwie 
kilka pozycji ciekawych, w tym np. je- 
den obiecujący debiut (Bogdan Urba- 
nowski „Teatr  Galiguli*), zabrakło 
przecież pozycji na miarę już nie tyle 
nadziei, co potrzeb. Zamilkli też w bie- 
żącym sezonie autorzy, na których teatr 
miał prawo liczyć (Grochowiak, Kra- 
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siński, Rymkiewicz, Bordowicz). Ernest 
Bryll w „Życiu jawą* dał się zwieść 
barokowum igraszkom  słownum. W 
tych ostatnich faktach trudno nie do- 
strzec destrukcyjnego wpływu nieprze- 
myślanych krytyk, z jakimi spotkały 
się w prasie chociażby „Lęki poranne" 
Grochowiaka czy „Śniadanie u Desde- 
mony' Krasinskiego. W sumie — nie 
bardzo to wszystko radosne. Zwłaszcza 
gdy potężnieje moda na „Gulgotanie'. 


Bo niepokoi ta — stająca się już nie- 
omal normą — wycena receptur twór- 
czych. Każe ona pisarzom z lekcewa- 
żeniem odnosić się do poetyk, których 
sprawdzalność sceniczną zweryfikowała 
już przecież praktyka. Bo można mó- 
wić o weryfikacji w przypadku takich 
tytułów, jak: „Pierwszy dzień wolno- 
ści*, „Obrona Błędomierza”, „Droga do 
Czarnolasu*, „Skandal w  Heilbergu', 
„Kondukt', „Wkrótce nadejdą bracia', 
„Takie czasy”, „Maturzyści”. Wspólnym 
mianownikiem, który zestrajał w tym 
repertuarze konwencje i tematy, był 
realizm. Realizm, który jako metoda 
twórcza zdaje się być kierunkiem, co 
z samej natury spójny jest z materią 
aktorskich działań, a przez wielość swo- 
ich odcieni zabezpiecza i reżyserskie tn- 
wencje, a zwłaszcza potrzeby widzów. 
Realizm, jako najbardziej skuteczna 
formuła analizowania świata, w której 
dominanta treści nie podlega dyskusji. 
A tymczasem to moda na dominację 
formy staje się leitmotivem współcze- 
snej dramaturgii: oddaliła ją już sku- 
tecznie od widza, teraz poczyna oddalać 
od teatru. 


Francuski Centre Dramatique de 
IOuest przeprowadził wśród  robotni- 
ków paryskich ankietę na temat współ- 
czesnej literatury dramatycznej. W od- 
powiedziach przeważał ton krytyczny: 
„O czym mówił wielki teatr grecki do 
greckiego ludu? O zwycięstwie pod Sa- 
laminą nad Persami albo o mitach, któ- 
re były artykułami wiary. O czym mó- 
wiły misteria średniowieczne naszym 
przodkom? O raju, piekle i stworzeniu 
zy o obowiązującej religii, w której 
wszyscy jednoczyli się duchowo. Możii- 


we, że współcześni autorzy dramatycz- 
ni nie umieją już poruszać tematów, 
zdolnych przez swoją aktualność lub 
wyrazistość do pasjonowania ludowej 
widowni". I kolejna wypowiedź: „Twór- 
czość Montherlanta, Claudela etc. poru- 
sza sprawy nie mające żadnego związku 
s rzeczywistością, w której ludzie żyją; 
z problemami, które dla ludzi są naj- 
bardziej tstotnymi. Ta twórczość to lu- 
ksus dla mandarynów". Z powyższych 
cytatów można by wysnuć wniosek, że 
kłopoty z dramaturgią, która by swoją 
współczesność weryfikowała w odczu- 
ciu powszechnym, są kłopotami o za- 
sięgu uniwersalnym. I można by jeszcze 
wesprzeć ten wniosek następnym: o na- 
rastającej hermetyzacji teatru jako for- 
my sztuki. Czy jednak takie wniosko- 
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wanie dałoby się pogodzić z rozumie= 
niem kultury jako ważkiego instrumen- 
tu kształtowania świadomości w spo- 
tłeczeństwie socjalistycznym? 

Jest sprawą oczywistą, że na powyż- 
sze pytania odpowiedź może paść tyl- 
ko jedna. 

Dramaturgia polska dowiodła nieje- 
dnokrotnie, że rozumie społeczną wagę 
własnych poczynań. Obecnie znalazła 
się w impasie: najbardziej skutecznym 
środkiem na przezwyciężenie go jest 
zrozumienie, że impas jest istotnie groź- 
ny. I że istnieje jedynie jedna droga 
wyjścia: przez scenę ku widowni. Wie 
downia i scena już się określiły, pora 
na nowe samookreślenie dramaturgit. 


WITOLD FILLER 


Recenzje 


CZYTELNICTWO | sys messee 
ANTONI GŁADYSZ: 

W ŚRODOWISK Robotnicy a książki. Studium problemu 
na przykładzie reprezentacji robotników 


bytomskich. 
ROBOTNIKÓW Śląski Instytut Naukowy w Katowicach 

Wyd. „Ossolineum”, Wrocław 1972 

str. 223. 


BRONISŁAW GOŁĘBIOWSKI 


Im bogatsze w różnorodne formy staje się uczestnictwo w kulturze 
współczesnego społeczeństwa socjalistycznego, tym większe jest znacze- 
nie określonych dziedzin życia kulturalnego, które pełnią rolę miernika 
aktywności kulturalnej jednostek i grup społecznych. Do tych dziedzin 
zaliczyć trzeba przede wszystkim czytelnictwo książek, traktowane jako 
niezbędny element rozwoju kultury, jako jeden z warunków urzeczywist- 
nienia rewolucji naukowo-technicznej oraz zagospodarowania wolnego 
czasu w sposób wysoce kształcąco-wychowawczy. 

Dlatego do badań nad czytelnictwem książek w różnych środowiskach 
i grupach wieku w naszym społeczeństwie należałoby przywiązywać 
obecnie o wiele większą wagę niż dotychczas, szczególnie jeśli chodzi 
o podstawowe środowiska społeczne i młodzież. Sytuacja w tej mierze 
nie jest zadowalająca, choć notujemy ostatnio pewien krok naprzód. Do- 
brym przykładem może tu być ciekawe studium Antoniego Gładysza 
pt. Robotnicy a książki. 

Autor koncentruje swoją uwagę na środowisku robotniczym Bytomia. 
szukając społeczno-kulturalnych uwarunkowań czytelnictwa robotnicze- 
go w szerokim zestawie różnych czynników. Należą do nich: obiektywne 
warunki socjalno-bytowe osób czytających, ich pozycja zawodowa i spo- 
łeczna, potrzeby i zainteresowania, wpływ innych osób, dążenia społeczne 
i postawy ideowe czytających i ich środowiska, wpływ opinii społecznej, 
uczestnictwo jednostki w procesach przemian społecznych itp. 

Dużą rolę w sferze uwarunkowań kulturowych odgrywa wykształce- 
nie i stopień przyswojenia kultury literackiej i czytelniczej, zakres in- 
formacji o książce, wpływ czytelnictwa prasv, korzystania z radia i tele- 
wizji, nawyki i potrzeby kulturalne, łatwość i częstotliwość korzystania 
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z usług instytucji upowszechnienia książki, aspiracje i zainteresowania oso- 
biste oraz system uznawanych wartości. 

Niemałe znaczenie odgrywa też charakter czytanych książek (treść, ję- 
zyk, forma, szata graficzna itp.) oraz ich dostępność (rynek księgarski 
i usługi biblioteczne) i sposób rekomendowania przez „ludzi książki” (kwa- 
lifikacje w tym zakresie bibliotekarzy, księgarzy, nauczycieli, recenzen- 
tów, wydawców, pracowników kulturalno-oświatowych itp.). 

Osiągnięciem Antoniego Gładysza w recenzowanym studium jest ana- 
lizowanie tych czynników i uwarunkowań czytelnictwa łącznie, komplek- 
sowo, jako społecznego procesu czytelniczego, charakterystycznego dla 
środowisk robotniczych Bytomia. 

Pod pojęciem społecznego procesu czytelniczego autor rozumie „,,...ca- 
łokształt oddziaływań na jednostki i grupy społeczne za pomocą książek, 
przez osoby i instytucje, które je udostępniają lub nimi się posługują 
w sposób zamierzony, a także całokształt kontaktów jednostkowych i zbio- 
rowych z książkami, mających na celu określone skutki społeczne, np. 
realizację społecznych modeli osobowości przez samokształcenie” (str. 30). 


Obraz stanu faktycznego czytelnictwa robotniczego w Bytomiu, pow- 
stały w wyniku badań, nie jest różowy. Spośród badanej reprezentacji 
robotników stale czyta książki 16,7 proc., niekiedy czyta — 54,1 proc., 
nie czyta — 17,5 proc., deklaruje, że w ogóle czyta książki — 11,7 proc. 

Składa się na to wiele przyczyn społeczno-kulturalnych i stopień dostęp- 
ności książki w tym środowisku, głównie górników i tokarzy. Po wyczer- 
pującej pracy łatwiej im korzystać z telewizji, radia czy prasy. Jednakże 
autor studium wyraźnie stwierdza istnienie tendencji do przechodzenia 
w badanym środowisku „na coraz bardziej zindywidualizowane formy 
wypoczynku i rozrywki” (str. 105), co stwarza potencjalne możliwości, 
a nawet potrzeby rozszerzenia czytelnictwa książek. 

Warunkiem tego jest jednak właściwy kolportaż książki i odpowiednie 
jej propagowanie wśród robotników. Eksperyment takiego kolportażu 
w miejscu pracy, podjęty przez autora i współpracowników w celach 
badawczych, przyniósł bardzo ciekawe rezultaty, opisane w studium. 


Oto niektóre wypowiedzi górników o pożyteczności kolportażu książki 
w miejscu pracy, przytoczone przez Gładysza: „Powinno to być, bo zawsze 
można coś znaleźć dla siebie lub dzieci” (górnik, lat 34); ,,...choć nie zau- 
ważyłem książek, które lubię, oczekuję, że będzie można je napotkać 
jeszcze u kolportera” (lat 20, mieszkaniec domu górnika, amator książek 
o morzu i krajach polarnych); „Górnik choć nie dla siebie — to kupi od- 
ruchowo dla syna czy córki. Sam może nie czytać, bywa często zmęczony, 
a tu nie musi książki szukać daleko” (ładowacz, lat 29); ,,...to ułatwienie, 
zwłaszcza przy braku czasu na chodzenie do księgarni” (rębacz, lat 31); 
„...dobre, bo można obejrzeć i wybrać” (górnik, lat 34). 

Obcowanie robotników z książkami zależy od bardzo wielu czynników. 
Odgrywają tu dużą rolę zarówno stopień wydatkowania energii w czasie 
pracy, jak wiek i wykształcenie. Świadczą o tym dane z badań, że niemal 
co trzeci z górników książek nie czytał wcale, a co drugi czytywał tylko 
niekiedy; tokarze natomiast w 90 proc. książki czytywali, jakkolwiek więk- 
szość robiła to sporadycznie (str. 135). 
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Najliczniejszą grupą czytających okazali się robotnicy najmłodsi, w wie- 
ku 18—25 lat, czytający w 95 proc., następnie w średnim wieku (26—35 
lat) — 87 proc., najmniejszą zaś grupą są najstarsi (36—44 lata) — 64,9 
proc. czytających. 42 proc. nie czytających to robotnicy z wykształceniem 
podstawowym. Już robotnicy z wykształceniem zasadniczym zawodowym 
należą do czytelników książek w 68,7 proc., w tym stale czyta 21,7 proc. 
z tej grupy. 

W świetle tych badań dostęp robotnika do książki pozostawia jeszcze 
wiele do życzenia, choć ogromna większość badanych uważa, że nie jest 
on trudny, narzeka raczej na brak czasu i zmęczenie. Jednak 25 proc. 
badanych narzeka na niewłaściwą informację biblioteczną i księgarską, 
o czym świadczą — przykładowo — następujące wypowiedzi: „Są kłopoty 
i z kupnem, i z wypożyczeniem. Dostęp do tytułów utrudniony, książki są 
za ladą; gdy pytać, odpowiedzi padają niechętnie” (tokarz, lat 30); ,„Tak, 
to jest kłopot. Na poprzednim miejscu zamieszkania był w bibliotece 
wolny dostęp do półek, tu na nowym osiedlu jeszcze nie ma. Pozostaje 
pomoc bibliotekarki i wertowanie” (górnik, lat 27). 

W sytuacji niedoinformowania czytelnika robotniczego o książce ogro- 
mną rolę odegrać mogą bibliotekarze i księgarze. Ich kształcenie i status 
społeczny zadecydują o szerokości i jakości tego czytelnictwa. 

Najlepsi, najbardziej przygotowani i uspołecznieni „ludzie książki” po- 
winni więc pracować w tym środowisku; inaczej wybór książki przez 
wielu robotników będzie wypadkową zasłyszanych opinii i gustów panu- 
jących w gronach koleżeńskich. 

O znaczeniu tych opinii obecnie świadczą wypowiedzi w rodzaju: „Ja 
pytam o książki, które już ktoś pochwalił jako dobre” (szlifierz, lat 18); 
„W różny sposób informuję się naprzód, by wiedzieć, co kupuję” (tokarz, 
lat 19). | 

Ulukiony tvo książki w badanym środowisku robotniczym odznacza się 
charakterystycznymi cechami treściowymi i formalnymi. Antoni Gładysz 
w swym studium charakteryzuje go następująco: „Okazało się, że naj- 
więcej zwolenników miały książki przygodowe, określane niekiedy przez 
respondentów jako te, «w których się coś ciekawego dzieje», <o żywej 
akcji» lub «książki typu Londona* (wypowiedź mieszkańca domu górni- 
ka). W drugiej kolejności wymieniano powieści historyczne lub romanse 
historyczne. Trzecie miejsce podzieliły ex equo książki o podróżach oraz 
kryminały, a na dalszym miejscu znalazły się książki o tematyce wojen- 
nej zarówno powieści, jak i pozycje "Biblioteki Żółtego Tygrysa*. 

Ogólnie biorąc badani robotnicy wypowiedzieli się zdecydowanie za 
książkami o bogatej w wydarzenia fabule, stwarzającymi w czasie czy- 
tania odpowiednie napięcie emocjonalne, przy czym dość obojętne było 
czytającym, czy utwór oparty był na realiach (literatura faktu, ewentual- 
nie reportaż), czy wywodził się całkowicie z imaginacji autora” (str. 152). 

Autor nie poprzestaje na diagnozie stanu obecnego, lecz w ostatnim 
rozdziale swej rozprawy traktuje o elementach prognozy co do wzrostu 
czytelnictwa robotniczego. Podnosi to dodatkowo znaczenie tej ważkiej 
problemowo książki. W ten sposób wskazuje ona także istotne potrzeby 
w zakresie badań nad czytelnictwem. 
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Czytelnictwo w środowisku robotników 


Antoni Gładysz wychodzi w swych rozważaniach prognostycznych 
z dwóch podstawowych przesłanek, które — jak sądzę — warto tu pow- 
tórzyć dosłownie: 

„1. Słowo pisane jest najpewniejszym narzędziem rozwijania, upow- 
szechniania i wdrażania do produkcji zdobyczy wiedzy naukowej i z tego 
tytułu książka wykazuje dziś współczynnik ekspansji w niczym nie ustę- 
pujący ekspansywności współczesnej nauki i oświaty. 

A skoro tak jest — to: 

czytelnictwo robotnicze — zarówno jako klasy, jak i jednostkowe — 
jest ze względu na rolę robotników w produkcji i w postępie technicznym 
warunkiem harmonii pomiędzy współczesnym naukowym rozwojem sił 
wytwórczych a modelem socjalistycznych stosunków produkcyjnych. 

2. Słowo pisane, utrwalone — na użytek bieżący w czasopismach, a na 
użytek głębszy i trwalszy w książkach — spełnia rolę podstawowego łącz- 
nika świadomości międzywarstwowej i międzypokoleniowej, a tym sa- 
mym jest najpewniejszym środkiem integracji kulturalnej i co za tym 
idzie — jedności ideowo-moralnej narodu. Skoro przyjmiemy, że tak 
jest, a nasza trudna przeszłość historyczna służy tu wyjątkowo przekony- 
wającymi dowodami, to: 

czytelnictwo robotnicze — jako czytelnictwo klasy-hegemona narodu 
jest podstawowym elementem kultury narodowej. Skarby tej kultury, 
zawarte już to w utworach literatury pięknej, już to w dziełach informu- 
jących o całokształcie kultury narodowej i ogólnoludzkiej, są tak długo 
zawieszone w próżni społecznej, jak długo nie staną się częścią świado- 
mości podstawowych warstw społecznych narodu” (str. 173). 

Podpisując się pod wyrażonymi tu skrótowo, ale dobitnie tezami, na- 
leży z nich wysnuć odpowiednie wnioski. Obowiązek szybkiego rozwoju 
czytelnictwa robotniczego spoczywa na barkach Ministerstwa Kultury 
i Sztuki, ruchu społeczno-kulturalnego, szkolnictwa i placówek badaw- 
czo-naukowych, zajmujących się czytelnictwem oraz rynkiem książki. 
W świetle książki A. Gładysza Robotnicy a książki oraz innych znanych 
faktów i badań. nie jest on spełniony zadowalająco. Trzeba więc z tego 
miejsca, z okazji omówienia badań Śląskiego Instytutu Naukowego w Ka- 
towicach, skierować pod adresem wspomnianych instytucji postulat szyśń- 
kiego nadrobienia zaległości w tej mierze. 

W zakresie badań nad czytelnictwem robotniczym, szczególnie istotne 
byłoby rozpoznanie uwarunkowań i efektywności kształcąco-wychowaw- 
czej czytelnictwa wśród młodzieży robotniczej oraz funkcji I wpływu za- 
kładów pracy, ich placówek kulturalnych, klubów i organizacji społecz- 
nych na dostępność książki i zakres czytelnictwa, szczególnie literatury 
fachowej i społeczno-politycznej. Postulaty przeprowadzenia tego typu 
badań jako pilnych trzeba skierować do Instytutu Badań Czytelnictwa 
Biblioteki Narodowej i innych placówek naukowo-badawczych. 

Sprawa czytelnictwa robotniczego jest istotnie koronną sprawą dalsze- 
go rozwoju polskiej kultury socjalistycznej. Dobrze się stało, że studium 
Antoniego Gładysza Robotnicy a książki jeszcze raz wnikliwie i kon- 
kretnie uzmysłowiło nam ten doniosły problem. 


Nowe Drogi — 11 
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WOKÓŁ GENEZY 
Il WOJNY ŚWIATOWEJ 


ANDRZEJ BARTNICKI: Pierwszy 
front [l wojny światowej. Konflikt 
włosko-etlopski 1935—1936. PWN 1971, 
str. 480. 


Już tytuł tej książki wskazuje, że au- 
tor rozważa w niej konflikt włosko- 
-etiopski 1935—1936 r. jako element ge- 
nezy II wojny światowej. Takie ujęcie 
tego konfliktu wydaje się ze wszech 
miar trafne, Geneza drugiej wojny 
światowej, to znaczy przyczyny i wa- 
runki, które doprowadziły do jej wy- 
buchu, należą do najbardziej spornych 
problemów w historiografii dziejów 
XX wieku. Książka Andrzeja Bartnic- 
kiego jest jeszcze jednym polskim gło- 
sem w tej międzynarodowej dyskusji. 
Choć główna linia podziału w tym spo- 
rze prowadzi między historiografią kra- 
jów socjalistycznych a historiografią 
krajów kapitalistycznych, to jednak 
każdemu, nawet powierzchownemu ob- 
serwatorowi zachodniego piśmiennic- 
twa dotyczącego tej sprawy, rzucić się 
musi w oczy daleko idące zróżnicowa- 
nie poglądów historyków zachodnich. 
Zróżnicowanie to wynika z nierówno- 
miernego rozwoju badań naukowych w 
poszczególnych krajach i ośrodkach 
naukowych. Ale główną jego przyczy- 
ną są pozanaukowe różnice w politycz- 
nych i ideowych postawach badaczy. 

Wprawdzie od wybuchu drugiej woj- 
ny światowej minie wkrótce trzydzie- 
ści pięć lat, ale w obecnych stosun- 
kach międzynarodowych stanowisko w 
kwestii przyczyn tej wojny, i co za tym 
idzie w kwestii odpowiedzialności za 
jej wywołanie, ma ciągle walor poli- 
tyczny. 

Współczesna sytuacja terytorialna w 
Europie ukształtowała się w wyniku 
drugiej wojny światowej, w tym więc 
sensie konsekwencje tej wojny trwają 
do dziś. Nic przeto dziwnego, że w pu- 
blicystyce, pamiętnikarstwie i historio- 
grafii, a także na międzynarodowych 
konferencjach naukowych i kongresach 
raz po raz wybuchają spory na temat 
genezy drugiej wojny światowej w ogó- 
le lub też niektórych aspektów tej ge- 
nezy. Historiografia marksistowska ak- 
centuje konfliktotwórczą rolę systemu 
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imperialistycznego i kapitału monopo- 
listycznego, co jest przemilczane lub 
wprost jawnie negowane przez historio- 
grafię burżuazyjną. Marksiści wskazu- 
ją na wielki kryzys gospodarczy po- 
czątku lat trzydziestych jako główne 
źródło zaostrzenia antagonizmów mię- 
dzynarodowych w świecie kapitalistycz- 
nym. Z napięciem walk klasowych na 
tle kryzysu i pokryzysowej depresji 
wiąże historiografia marksistowska o- 
fensywę faszyzmu, jako dyktatury 
skrajnej prawicy, jako reakcję na groź- 
bę rewolucji, zwłaszcza w Niemczech. 
Faszyzm zaś nieuchronnie prowadzić 
musiał do wojny. 


Stanowisku temu przeciwstawia się 
tezy, które negują szczególny  cha- 
rakter i wiodącą rolę faszyzmu hitle- 
rowskiego, ujmują natomiast faszyzm 
jako powszechne, międzynarodowe zja- 
wisko, traktujące nie o faszystowskim 
systemie rządów, nie o dyktaturze fa- 
szystowskiej, lecz o ruchach faszystow- 
skich (np. Ernst Nolte z NRF). Genezę 
drugiej wojny światowej usiłuje się 
również sprowadzić wyłącznie do wy- 
darzeń, które rozegrały się tuż przed 
jej wybuchem — tj. na kilka tygodni 
czy nawet dni przed 1 września 1939 r., 
pomijając fakt, że konflikt ten dojrze- 
wał przez kilka lat. Trwają ostre kon- 
trowersje na temat niemiecko-włosko- 
-anglo-francuskiego układu zawartego 
w Monachium 29 września 1938 r. Hi- 
storycy krajów socjalistycznych w ukła- 
dzie tym upatrują szczytowy punkt po- 
lityki ustępstw Anglii i Francji wobec 
Hitlera, tzw. polityki appeasementu, 
która zachęcała III Rzeszę do agresji 
na wschodzie Europy, przeciw Polsce, 
Czechosłowacji, ZSRR. Na Zachodzie, 
zwłaszcza w Anglii i Francji, istnieją 
liczni obrońcy Monachium, którzy gło- 
szą, że właśnie Monachium pomogło 
rzekomo zyskać na czasie aliantom za- 
chodnim. Liczni historycy w NRF, Ja- 
ponii i we Włoszech usiłują pomniej- 
szyć odpowiedzialność tych «rajów za 
wywołanie drugiej wojny światowej. 

Na tle takiej sytuacji w historiografii 
międzynarodowej — zarysowanej tu z 
konieczności w sposób ogólny, a prze- 
de wszystkim fragmentaryczny — Troz- 
patrywać należy książkę Andrzeja Bart- 
nickiego. Co wnosi ta książka? 


Po uwagach wstępnych, w których 
autor przedstawia wagę konfliktu wło- 
sko-etiopskiego na tle stosunków mię- 


dzynarodowych w przededniu drugiej 
wojny światowej, w rozdziale drugim 
znajdujemy omówienie sprawy et10p- 
skiej w czasie od końca XIX wieku do 
1934 r. Jeżeli w tym okresie, który cha- 
rakteryzowała energiczna ekspansja ko- 
lonialna mocarstw imperialistycznych w 
Afryce, udało się Etiopii utrzymać swą 
niepodległość, stało się to dzięki umie- 
jętnemu wykorzystywaniu przez rząd 
tego kraju sprzeczności między głów- 
nymi państwami kolonialnymi, rywali- 
zuijącymi o wpływy Ww Etiopii. Były to 
przede wszystkim Anglia, Francja 1 
Włochy, choć przed pierwszą wojną 
światową Etiopią interesowały się Tów- 
nież Niemcy i Rosja. Do pewnego Stop- 
nia niezależności Etiopii sprzyjał zaj- 
mowany przez nią obszar, trudno do- 
stępny i łatwy do obrony. W 1923 r. 
Etiopia przyjęta została do Ligi Naro- 
dów. Z organizacją tą wiązała ona duże 
nadzieje, które — jak się później mia- 
ło okazać — nie spełniły się. 

O zagarnięcie Etiopii szczególnie ak- 
tywnie zabiegały faszystowskie wło- 
chy. Zabiegi te wiązały się Z koncepcją 
budowy włoskiego imperium w strefie 
Morza Śródziemnego, stworzoną przez 
Mussoliniego. Głosił on absurdalne ha- 
sła o wyższości rasowej Włochów nad 
mieszkańcami Etiopii i tym uzasadniał 
swą agresywną politykę. W 1934 r. Mus- 
solini zdecydował się na dokonanie 
podboju Etiopii i rozpoczął w tym kie- 
runku przygotowania wojskowe, dyplo- 
matyczne i propagandowe. włochy kon- 
centrowały swe wojska na granicy mię- 
dzy włoskim Somali i Etiopią. Docho- 
dziło do krwawych incydentów zbroj- 
nych, prowokowanych z premedytacją 
przez Stronę włoską. Zarysowały się 
ostre sprzeczności interesów między 
Włochami a Anglią i Francją. Proble- 
mowi temu Andrzej Bartnicki poświę- 
ca wiele miejsca, wskazując, że w Spra- 
wie etiopskiej wystąpiły rozbieżności w 
polityce Paryża i Londynu. Rząd fran- 
cuski szedł bardzo daleko na ustęp- 
stwa wobec Mussoliniego. Realizato= 
rem tej polityki był Pierre Laval. An- 
glia natomiast była za bardziej zdecy- 
dowanym przeciwdziałaniem w stosun= 
ku do ambicji włoskich. Odnosi się to 
przede wszystkim do polityki Edena. 
Chociaż w końcu tak w Londynie, jak 
i w Paryżu górę wzięła linia appease- 
mentu, to jednak wskazanie przez An- 
drzeja Bartnickiego na rozbieżności 
francusko-brytyjskie i na większą mięk- 
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kość Francji ma istotne znaczenie ala 
zrozumienia ówczesnej sytuacji na Za- 
chodzie. Rzutowała ona na stanowiska 
obu tych mocarstw zachodnich także 
i wobec innych problemów, nie wyłą- 
czając spraw, w których bezpośrednio 
i żywotnie zainteresowana była Polska. 

Przygotowaniom Włoch do agresji w 
Etiopii towarzyszyła energiczna akcja 
rządu etiopskiego na forum międzyna- 
rodowym. Celem tej akcji było zdema- 
skowanie zamiarów włoskich i uzyska- 
nie poparcia w walce z agresją. Na sze- 
roką skalę £tlopla wykorzystała Lige 
Narodów, wzywając tę organizację do 
przeciwdziałania zbliżającemu się jaw= 
nemu aktowi gwałtu. jakiego chcą do- 
puścić się Włochy. Wysiłki rządu etiop- 
skiego w Lidze Narodów najbardziej 
konsekwentnie wspierał rząd radziecki, 
piętnujący agresywne zamiary Musso- 
liniego. Etiopia starała się uzyskać po- 
parcie również i mniejszych państw 
europejskich. Bartnicki obszernie 
przedstawia stosunki polsko-etiopskie 
podkreślając, że w pewnym momencie 
toczyły się rokowania o dostawy broni 
z Polski dla armii Hajle Sellasje I (re- 
genta od 1916 r., a od 1928 r. cesarza 
Etiopil). Rokowania te jednak nie do- 
prowadziły do praktycznych rezultatów. 

Okolicznością sprzyjającą włoskim 
przygotowaniom do wojny Z Etiopią 
było proklamowanie w marcu 1935 T. 
przez hitlerowskie Niemcy jawnej poli- 
tyki zbrojeń. Ten doniosły fakt, który 
w brutalny sposób godził w decyzje 
wersalskie z 1919 T. i zagrażał bezpie- 
czeństwu europejskiemu, odwrócił uwa- 
gę opinii międzynarodowej od grożby 
wojny w Afryce, a Francję i Anglię 
skłonił do ubiegania się O współpracę 
Włoch, ażeby wciągnąć je do antyhitle- 
rowskiego „frontu Stresy” — co okaza- 
ło się całkowitą iluzja. Front ten ry- 
chło się rozpadł, ale zabiegi te pozwoli- 
ły Mussoliniemu na umocnienie swej 
pozycji. W zamian za poparcie w spra- 
wie etiopskiej Mussolini zrewanżował 
się Hitlerowi daniem mu wolnej reki 
w Austrii. Andrzej Bartnicki słusznie 
pisze: „Tak więc problem niemiecki, 
będący na przełomie marca i kwietnia 
1935 r. głównym zagadnieniem polityki 
europejskiej, nie tylko przytłumił spra- 
wę etiopską, która zeszła na dalsze 
strony prasy światowej, ale i umocnił 
znacznie pozycję Włoch w ich stosun- 
kach z zachodnimi mocarstwami” (str. 
15). Tezę tę uważam za bardzo istotną, 
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przede wszystkim dlatego, że ogłosze- 
nie decyzji zbrojeniowych przez Eitle- 
ra w marcu 1935 r. rozpatrywano do- 
tychczas głównie w kontekście euro- 
pejskim, nie dostrzegając, że konsek- 
wencje tych decyzji sięgały również do 
Etiopii. Mimo że wówczas brak było 
jeszcze formalnych porozumień mię- 
dzypaństwowych, Hitler i Mussolini 
wspierali się wzajemnie w ten sposób 
i wykorzystywali stwarzane przez sie- 
bie sytuacje. Uzupełniając wywody An- 
drzeja Bartnickiego — stwierdzić bo- 
wiem trzeba, że rozbieżności między An- 
glią, Francją i Włochami były bardzo 
na rękę Hitlerowi, który, zdając sobie 
sprawę z tych rozbieżności, mógł nie 
obawiać się skutecznej i solidarnej re- 
akcji na niemieckie zbrojenia. 

Agresja zbrojna Włoch przeciw Etio- 
pli rozpoczęła się 2 października 1935 r. 
Miesiące poprzedzające tę agresję cha- 
rakteryzowało napięcie w stosunkach 
międzynarodowych. W związku z tym 
Andrzej Bartnicki raz jeszcze uwypukla 
fakt, że francuska polityka Lavala 
sprzyjała Włochom. Z drugiej strony 
autor akcentuje niedwuznaczną, choć 
niekonsekwentną stanowczość brytyj- 
ską, jak również nacechowaną  po- 
wściagliwością, ale przecież częściowo 
antywłoską politykę Polski, nade wszy- 
stko zaś dramatyczne wysiłki rządu 
etiopskiego i jego starania w Lidze Na- 
rodów, by zmobilizować opinię świato- 
wą przeciw Włochom. Delegat Etiopii 
w Lidze Narodów, Tekle Hauariat, mó- 
wił 11 września 1935 r. na sesji Zgro- 
madzenia Ligi Narodów w Genewie: 
„Narody Etiopii wzywają wszystkich 
ludzi dobrej woli na całym świecie, aby 
nie dopuścili do tak potwornej niespra- 
wiedliwości, jaką byłoby przelewanie 
krwi ich braci w Afryce” (str. 175). 

Wtargnięcie wojsk włoskich do Ktio- 
pii wywołało oburzenie wiekszości opi- 
nii międzynarodowej, a w Lidze Naro- 
dów postawiło na porządku dnia spra- 
wę sankcji przeciw agresorowi. Archa- 
iczna armia etiopska, zmobilizowa- 
na zbyt późno i niezupełnie sprawnie 
dowodzona, cofała się pod naporem 
mocniejszego przeciwnika. Rząd Etiopii 
w dramatvcznych apelach wołał o po- 
moc i ukaranie napastnika. 18 listopada 
1935 r. Liga Narodów nałożyła na Wło- 
chv sankcje ekonomiczne. ale głównym 
problemem stało się wprowadzenie ich 
w życie przez państwa-członków Ligi. 
Tu dochodzimy do owej przysłowiowej 
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poprzeczki, której pokonanie mogło nie 
tylko umocnić prestiż Ligi, ale wręcz 
zdecydować o jej dalszych losach. Sta- 
ło się jednak inaczej. Liga okazała się 
organizacją zbyt słabą, by zapewnić 
respekt dla swych własnych uchwał. 
Poniosła ona sromotną klęskę, popadła 
w kryzys, z którego nigdy już nie po- 
trafiła się wydobyć. Triumfował bez- 
karnie agresor. Mussolini z właściwą 
mu obłudą wołał w październiku 1935 r.: 
„I przeciwko temu narodowi, któremu 
ludzkość zawdzięcza największe swe 
zdobycze, przeciwko ojczyźnie tylu po- 
etów, artystów, bohaterów, świętych, 
podróżników i wynalazców, śmie się 
mówić o sankcjach”. Faszystowscy pu- 
blicyści włoscy nazywali uchwałę Ligi 
w sprawie sankcji = prowokacją wo- 
bec Włoch! 

Wiele miejsca poświęca Andrzej Bar- 
tnicki problemowi sankcji w siódmym 
rozdziale swej pracy. Przedstawia nie 
tylko politykę mocarstw — Anglii i 
Francji, lecz także pozycję krajów 
mniejszych — Polski, Czechosłowacji, 
Rumunii i innych. Ukazuje złożoność 
problemu i sprzeczności interesów. Pisze 
o polityce rządów oraz szeroko przed- 
stawia stanowisko opinii publicznej wo- 
bec konfliktu włosko-etiopskiego, pod- 
kreślając zwłaszcza proetiopską i anty- 
faszystowską postawę komunistów i so- 
cjalistów. „Opinia publiczna omawia- 
nych krajów — pisze autor — w znako- 
mitej wiekszości potępia agresję włoską. 
Najbardziej ostro przeciwko rozpętanej 
przez faszyzm włoski wojnie wystąpiła 
prasa komunistyczna i socjalistyczna. 
Poparcie dla agresji wyraziły jedynie 
pisma nacjonalistyczno-prawicowe'" 
(str. 285). W ciągu długich siedmiu mie- 
sięcy wojny spierano się o sposób za- 
stosowania sankcji, nierzadko o to, czy 
mają one w ogóle sens. Głównie zaś 
myślano o tym, jak je obejść. Tymcza- 
sem armia włoska z całym okrucień- 
stwem, nie cofając się przed zastosowa- 
niem bojowych gazów trujących (ipe- 
rytu), niszczyła armię etiopską, zdoby- 
wając po kolei ważne ośrodki Etiopii, 
by w końcu zająć jej stolicę Addis 
Abebę, do której Włosi weszli 5 maja 
1936 r. 

Tu urządził Mussolini triumfalną de- 
filadę wojskową. Wkrótce potem znaj- 
dujący się na wygnaniu cesarz Etionii 
Hajle Sellasje I mówił w Lidze Naro- 
dów adresując swe słowa do kół rzą- 
dzących Anglii i Francji: „Jest rzeczą 


bez precedensu, aby głowa państwa 
znalazła się w podobnej sytuacji na 
tym Zgromadzeniu. Nie ma jednak rów- 
nież precedensu, by kraj będący przed- 
miotem agresji i ofiarą tak wielkiej 
niesprawiedliwości mógł zostać przez 
wszystkich opuszczony i znaleźć się sa- 
motnie w obliczu napastnika.. Pytam 
wielkie mocarstwa, które dały gwaran- 
cję kolektywnego bezpieczeństwa kra- 
jom mniejszym, mogącym pewnego 
dnia podzielić los Etiopii, jakie kroki 
zamierzają obecnie podjąć?...” 

Choć podbój Etiopii przez faszystow- 
skie Włochy był poważnym  ostrzeże- 
niem dla świata i zapowiedzią metod. 
jakimi zamierzają posługiwać się mo- 
carstwa faszystowskie, oraz losu, jaki 
zamierzają one zgotować innym kra- 
jom, zwłaszcza małym i średnim — to 
prowadzona przez Anglię i Francję po- 
ityka uległości wobec agresorów spra- 
wiła, że Włochy nie napotkały na zde- 
cydowane przeciwdziałanie. Wkrótce 
nawet pogodzono się z dokonanym pod- 
bojem, dając mu międzynarodowe uz- 
znanie. Była to polityka w najwyższym 
stopniu krótkowzroczna. Los Etiopii — 
w dwa lata później — podzieliły Au- 
stria i Czechosłowacja, a w trzy lata 
— Albania i Polska. Potem przyszła ko- 
lej na mocarstwa, takie jak Francja i 
Anglia, które płacić musiały koszty 
swej wcześniejszej bierności wobec ek- 
spansji Włoch, Niemiec i Japonii. 

Rekapitulując stwierdzić należy, że 
książka Andrzeja Bartnickiego przed- 
stawia podbój Etiopii w latach 1935— 
1936 jako element genezy II wojny świa- 
towej, jako jedno z ogniw agresywnej 
polityki faszystowsko-militarystycznej 
osi Berlin = Rzym — Tokio w prze- 
dedniu tej wojny. Kilkakrotnie nawią- 
zuje do aneksji Mandżurii przez Ja- 
ponię w 1931 r., wskazuje na aneksje 
Hitlera z lat 1938—1939. Na tle tej 
dynamicznej polityki osi ujawnia się 
z całą jaskrawością szkodliwość polity- 
ki appeasementu, prowadzonej przez 
Anglię i Francję oraz antyradziecki 
podtekst tej polityki. Jedynie ZSRR z 
całą bezwzględnością piętnował agreso- 
rów i czynił wysiłki zmierzające do zor- 
ganizowania w Europie paktu zbioro- 
wego bezpieczeństwa. Niezdolne do kon- 
solidacji swych sił okazały się najbar- 
dziej bezpośrednio zagrożone małe pań- 
stwa, zapatrzone we własne partyku- 
larne interesy, skłócone, wygrywane 
wzajemnie przeciwko sobie. Kompletny 
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krach poniosła Liga Narodów. Andrzej 
Bartnicki słusznie zwraca uwagę. że Or- 
ganizację tę rozłożyła polityka appea- 
sementu. 

Oceniając pozytywnie książkę An- 
drzeja Bartnickiego, chciałbym zauwa- 
żyć, że jeż; istotnym mankamentem 
jest niedostatecznie głębokie osadzenie 
źródeł agresywnej polityki Włoch w 
gospodarczo-społecznych warunkach 
wielkiego kryzysu na początku lat trzy- 
dziestych. Ciągle nie doceniamy zna- 
czenia tego kryzysu dla genezy drugiej 
wojny światowej. 

Omawiana książka wydana została 
bardzo pomysłowo i starannie przez 
PWN, któremu należą się słowa uzna- 
nia. 

Opublikowanie tej pracy skłania do 
nieco szerszej refleksji. Oto po dłu- 
gim okresie nawoływań o historię pow- 
szechną — otrzymaliśmy ostatnio sze- 
reg cennych publikacji z tego właśnie 
zakresu. Mam na myśli nie tylko wy: 
dane przez Ossolineum liczne syntezy 
dziejów różnych krajów: Rosji, USA 
Anglii, Czechosłowacji, Rumunii, Wę. 
gier, Austrii, łącznie z historią Etiopii, 
lecz także serię cennvch prac monyvgra- 
ficznvch, jak np. Kraje bałtyckie na 
drodze od demokrucji parlament"rnej 
do dyktatury 19185—19:14 — Piotra Łos- 
sowskiego, Rvszarda Torzeckiego — 
Kwestia ukraińska u: polityce Trzeciej 
Rzeszy 1933—1935, Włodzimierza T. Ko- 
walskiego — Wielka koalicja 1941— 
1945 czy Andrzeja Skrzypka — Związek 
Bałtycki 1919—1923. Ukazanie się dru- 
kiem tych prac powitać należv jako no- 
we zjawisko w polskiej historiografii 
dziejów XX wieku. W środowisku na- 
szych historyków ugruntowało się już 
przekonanie, że dla lepszego zrozum!e- 
nia dziejów ojczystych niezbędne jest 
uprawianie historii powszechnej, stvko- 
wej, obcej i generalnej. Metodologia 
marksistowska sprzyja szczególnie sze- 
rokiemu ujmowaniu zagadnień w skali 
międzynarodowej i wychodzeniu poza 
wąskie narodowe ramy. Widziana w 
tym związku książka Andrzeja Bartnic- 
kiego zasługuje na tvm większą uwagę. 
że umiejętnie wiąże sprawy polskie z 
odległymi — zdawałoby się — proble- 
mami Etiopii. a przy ttim udokumen- 
towana jest gruntownie i wszechstron- 
nie w oparciu o bogatv zesiaw źródeł 
i literatury, napisana zaś precyzyjnie 
i komunikatewnie. 

TADEUSZ JĘDRUSZCZAK 
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ZIEMIE POLSKIE W 
EKONOMICE III RZESZY 


A. F. NOSKOWA: Ziemie polskie w 
systemie gospodarki wojennej III Rze- 
szy. (Razorjenie ekonomiki Polszi gitle- 
rowskoj Germaniej 1939—1944), Moskwa 
1971, str. 253. 

CZ. ŁUCZAK: Kraj Warty 1939—1945. 
Wydawnictwo Poznańskie 1972, str. 238. 


Sprawy gospodarcze Polski czasów II 
wojny swiatowej nie przyciągały dotąd 
uwagi historyków. Tym bardziej cieszy 
pojawienie się niedawno dwóch prac im 
poswięconych. Jedna ukazała się w 
ZSRR, autorem jest A. F. Noskowa, pra- 
cownik naukowy z Instytutu Słowiano- 
znawstwa i Baikanistyki, druga wyszła 
spod pióra znanego specjalisty w zakre- 
sie historii gospodarczej prof. dr Cze- 
sława Łuczaka. Chociaż obie traktują 
o ekonomicznej polityce okupanta, to 
różni je jednak obszar badany i meto- 
da ujęcia problemu. Obie, ujmując za- 
gadnienie deskryptyvwnie, nie stawiały 
sobie zadania określenia specyfiki dzia- 
łania modelu kapitalistvczno-interwen- 
cyjnej gospodarki wojennej III Rzeszy 
na obszarach okupowanych Polski. A. F. 
Noskowa skupia uwagę na dynamicz- 
ności zjawisk, stąd ujmuje zagadnienie 
chronologicznie, podczas gdy Cz. Łuczak 
analizuje poszczególne komponenty po- 
litvki ekonomicznej. Pierwsza traktuje 
o Generalnej Guberni, a więc o tej czę- 
ści okupowanych ziem polskich, na któ- 
rvch zamierzano zrealizować destruk- 
cję gospodarki polskiej, druga o kraju 
Warty, czyli Wielkopolsce i Łódzkiem, 
gdzie przeciwnie — tamtejsza gospodar- 
ka miała ulegać modernizacji w miarę 
przekształcania tego oDpszaru w niemie- 
cki Lebensraum, czyli przestrzeń życio- 
wą. Dla A. F. Noskowej polityka gospo- 
darcza hitlerowców w Generalnej Gu- 
berni zawiera się w konstatacji. iż „tak 
svstematyczne i świadome niszczenie 
wartości gospodarczych i rezerw ludz- 
kich nie miało miejsca w żadnym z oku- 
powanych przez Hitlera krajów kapita- 
listvcznych Europv”. Porównanie zna- 
leźć można jedvnie w potraktowaniu 
okupowanych terytoriów radzieckich. 
Z kolei Cz. Łuczak, skupiając uwagę na 
maksymalnej eksploatacji surowców, 
polskiej siłv roboczej. całego potencja- 
łu ekonomicznego, zmierza ku daniu 
obrazu możliwie najpelniejszego, włą- 
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czając i sprawy demograficzne, politykę 
ludnościową. 


Gdyby przyjąć w ślad za W. Stankie- 
wiczem, autorem wielce interesującej 
pracy o ekonomice wojennej*), iż ce- 
lem systemu gospodarki wojennej jest 
maksymalizacja produkcji wojennej, to 
cel ten realizowano w kraju Warty; 
rozmiary i proporcje produkcji odpo- 
wiadały tam zamierzeniom strategicz- 
nym Rzeszy i ich planowi wojenno- 
-gospodarczemu. W rozmiary te wkal- 
kulować należało zarówno niedobory 
surowcowe i węgla (te Cz. Łuczak kwa- 
lifikuje jako kryzys), jak i sabotaż ro- 
botników polskich. W rezultacie, jak 
stwierdza autor, powstał duży — jak 
na agrarny charakter kraju Warty — 
potencjał produkcyjny. 


Ograniczenie jednak systemu gospo- 
darki wojennej do tego celu byłoby 
nieporozumieniem. Licząc w latach 
1939—1941 na pomyślne realizowanie 
strategii wojen błyskawicznych i u- 
względniając w związku z tym niewiel- 
kie zapotrzebowanie na uzbrojenie 
wszelkiego rodzaju, o czym oboje au- 
torzy niestety nie wspominają, realizo- 
wano zdaniem recenzenta produkcję wo- 
jenną w wąskim znaczeniu. założono i 
podjęto rozbudowę i przebudowę go- 
spodarki tego okręgu pod kątem już do- 
konującej się — jak i planowanej — 
dalszej germanizacji. Bardzo uzasadnio- 
ne jest więc wiązanie przez Cz. Łucza- 
ka analizy polityki gospodarczej z pro- 
cesem germanizacji, chociaż nie wszyst- 
kie związki między nimi zostały do- 
strzeżone. Podwójne zadania spełniać 
miało germanizowane i modernizowane 
rolnictwo kraju Warty; pod ich kątem 
przygotowywano rozbudowę Poznania i 
Łodzi. Płace robotników niemieckich, 
obniżające się ku wschodowi, dyskuto- 
wane były nie tylko pod kątem efek- 
tywności ekonomicznej tutejszego prze- 
mysłu, lecz również jako przeszkoda w 
ściąganiu do kraju Warty Niemców z 
Rzeszy, a więc na drodze germanizacji. 
A specjalny podatek wyrównawczy, na- 
miastka ściąganych gdzie indziej tzw. 
kosztów okupacyjnych, których tu na 
obszarze zaanektowanym, czyli w po- 
jęciu nazistów nieokupowanym. ściągać 
nie było można, stanowił nie tvlko ele- 
ment dyskrvminacji Polaków, ale i 
drenaż środków na budownictwo nie- 
mieckie dla kolonistów. 


yw. Stankiewicz: Ekonomika wojenna. 
Warszawa 190. 
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W Generalnej Guberni, jak stwierdza 
A. F. Noskowa, ekonomiczna polityka 
łączyła dwie tendencje, inne niż w kra- 
ju Warty, mianowicie nastawienie na 
przekształcanie tego obszaru w kolonię, 
w zaplecze agrarno-surowcowe i rezer- 
wuar siły roboczej z eksploatowaniem 
części tamtejszego potencjału przemy- 
słowego. W pracach polskich dowie- 
dziono, że już po 2—3 miesiącach oku- 
pacji, pod naciskiem kół wojskowych 
obawiających się perspektywy długo- 
trwałej wojny pozycyjnej, postanowio- 
no pozostawić na miejscu urządzenia 
fabryczne pierwotnie przeznaczone do 
demontażu czy unieruchomienia i pod- 
jąć w nich produkcję zbrojeniową. Au- 
torka tego nie neguje, zwraca jednak 
szczególną uwagę na wpływ napaści hi- 
tlerowskiej na Związek Radziecki, na 
rozszerzenie tej produkcji, realizowanej 
wtedy już na bezpośrednim zapleczu 
frontu. Zamówienia z Berlina na potrze- 
by wojny wyniosły w październiku 
1940 r. 11,5 mln marek, a w lipcu 1941 r. 
już 49 mln. Okres następnego roku tam 
właśnie przyniósł największy wzrost 
procentowy zamówień, skierowanych do 
krajów okupowanych, były to głównie 
remonty dokonywane na potrzeby fron- 
tu. Przy tym wzroście udział potencja- 
łu przemysłowego Generalnej Guberni 
w globalnej produkcji wojennej Rzeszy 
był niewielki, jeżeli nie marginesowy. 

W pracy o polityce ekonomicznej w 
Generalnej Guberni bardzo wnikliwie 
pokazany został proces przejmowania 
pozycji gospodarczych przez Niemców 
— tak przez władze okupacyjne, jak i 
wielkie firmy, koncerny. W kraju War- 
ty dokonano tego przejęcia szybko i pra- 
wie całkowicie; tu było ono utajone i 
rozłożone w czasie. Zwłaszcza ciekawie 
rysuje się ono w okresie ogłoszenia 
wojny totalnej. Wtedy wywłaszczenie 
obejmuje już nie wielki kapitał i mienie 
Żydów, lecz średni polski kapitał oraz 
rzemiosło. 


Skoro już mowa o wojnie totalnej 
to jeszcze jedna refleksja: nie pokaza- 
no skutków dla kraju Warty tego ko- 
lejnego, propagandowo wyeksponowa- 
nego etapu maksymalizacji produkcji 
wojennej. Czyżby na tym obszarze nie 
miał on większego znaczenia lub chy- 
bił celu, skoro autor pisze o zmniejsza- 
niu się do końca 1943 r. dostaw uzbroje- 
nia, amunicji i innych artykułów dla 
wojska? (str. 117). Czyżby decydującą ro- 
lę odegrało tu odcięcie od surowców z 
podbitych ' obszarów radzieckich 1 
zmniejszenie ich dostaw z okupowanej 
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Jugosławii, co było wynikiem aktywno- 
ści partyzantów? A stan ten miał się 
jeszcze pogorszyć pod koniec 1944 r. 


Metody wojennej alokacji zasobów 
różniły się w kraju Warty i w General- 
nej Guberni. W kraju Warty likwida- 
cja polskiej własności i wstępna stabili- 
zacja niemieckiego stanu własnościo- 
wego doprowadziły do nietypowego dla 
Rzeszy zakresu podporządkowania życia 
ekonomicznego urzędowi namiestnika, 
do kierowania gospodarką głównie 
przez państwo. Wydawało się to zaska- 
kujące dla przybyszów-osadników nie- 
mieckich, wzbudzało niezadowolenie w 
niższych ogniwach administracji kraju 
Warty. Operowano tutaj bodźcami (tymi 
prawie wyłącznie wobec Niemców) i re- 
strykcjami. Natomiast w Generalnej 
Guberni, gdzie utrzymał się jeszcze pe- 
wien stan polskiego posiadania, system 
gospodarki wojennej lII Rzeszy o cha- 
rakterze czy modelu kapitalistyczno- 
-interwencyjnym działał znacznie sil- 
niej bezpośrednimi metodami wojennej 
alokacji (przymus i obowiązek pracy, 
przymus świadczeń rzeczowych, rekwi- 
zycje). 

W systemie gospodarki wojennej III 
Rzeszy istotną rolę odgrywały zasoby 
ludzkie krajów okupowanych, tworzone 
tam „armie pracy'*, szczególnie wtedy, 
gdy wyniszczono pewne społeczności ze 
względów rasowych. Sprawie tej po- 
święcają wiele uwagi oboje autorzy, 
przede wszystkim pod kątem eksploata- 
cji siły roboczej. W Generalnej Guber- 
ni okupanci nie przywiązywali większej 
uwagi do wykwaliłikowanej siły robo- 
czej, oczekując, że wojna potrwa niedłu- 
go, a pozostałe na tym obszarze obiek- 
ty ulegną zdemontowaniu, zostaną prze- 
niesione do Rzeszy; a wtedy potrzebny 
będzie w Niemczech przejściowo wielki 
rezerwuar właśnie niewykwalifikowanej 
siły roboczej, tej do „czarnej roboty". 
W kraju Warty wykwalifikowani na- 
bierali na znaczeniu w miarę przedłu- 
żania się wojny, lecz także tutaj czer- 
pać chciano przede wszystkim jako z 
ctezerwuaru siły niewykwalifikowanej. 
W szeregi przymusowej armii pracy 
wcielono wszelkie rezerwy, do których 
zaliczyłbym bezrobotnych, kobiety, mło- 
dzież, a nawet dzieci, jeńców wojen- 
nych, więźniów, a także przedłużenie 
czasu pracy, likwidację urlopów. Nato- 
miast w odniesieniu do Generalnej Gu- 
berni zabrakło w rozważaniach autorki 
próby weryfikacji, jak dalece udało się 
to zrealizować. Biorąc pod uwagę przed- 
wojenne przeludnienie wsi, można uwa- 
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żać, że wprzęgnięcie rezerw ludzkich do 
potrzeb wojennej gospodarki dalekie 
było od całkowitego. Jeżeli stało się tak, 
to wbrew planom hitlerowskim, wyni- 
kło to z oporu, jaki od początku 1940 r. 
stawiano wysyłkom na roboty do Rze- 
szy. 

Szczególną uwagę zwrócić powinna 
wojenna polityka rolna. Przecież Gene- 
ralna Gubernia i kraj Warty to obsza- 
ry rolnicze, a Wielkopolska w inten- 
cjach Berlina miała powrócić do roli 
spichlerza Rzeszy. Cz. Łuczak potwier- 
dził moje ustalenia*) o spadku plonów 
w kraju Warty wskutek akcji osadnic- 
twa i wysiedleń Polaków, dowiódł, iż 
spełniał on rolę spichlerza Rzeszy, jak- 
kolwiek w mniejszym stopniu niż ocze- 
kiwano. W pracy A. F. Noskowej spra- 
wy rolnictwa nie zwróciły baczniejszej 
uwagi autorki, zwłaszcza wpływ poczy- 
nań przygotowawczych do germanizacji 
na wydajność gospodarki rolnej. Moż- 
na też sądzić, że nastawienie się w 
perspektywie na przekształcenie tego 
obszaru w niemiecki, czysto rolniczy, 
miało wpływ na mniejszy zakres poczy- 
nań niszczycielskich. 

Zasada zróżnicowanego racjonowania 
jest prawidłowością ekonomiki wojen- 
nej i obowiązuje we wszystkich jej mo- 


«) Polityka III Rzeszy w okupowanej Pol- 
sce. Warszawa 1970, tom II, str. 542. 


delach; zwrócił na to uwagę W. Stan- 
kiewicz. Swoiście realizował je jednak 
hitlerowski okupant. Cz. Łuczak poka- 
zał, jak w jej ramach funkcjonowała ce- 
lowa dyskryminacja ludności „polskiej, 
stwarzająca warunki biologicznego ni- 
szczenia. 

W obydwóch pracach omawia się 
sprawy ruchu oporu. A. F. Noskowa 
omawia go w całości, Cz. Łuczak pró- 
buje określić walkę ekonomiczną spo- 
łeczeństwa polskiego oraz samoobronę 
ludności polskiej w dziedzinie socjal- 
nej. Drugie rozwiązanie wydaje się 
szczęśliwsze. Ukazano świadome poczy- 
nania polskiego społeczeństwa godzące 
w gospodarkę Niemiec, podejmowane 
zarówno przez organizacje podziemne, 
jak i przez poszczególne osoby z wła- 
snej inicjatywy, o ile zachował się o 
nich ślad w dokumentacji archiwalnej. 
Rola organizacji komunistycznych czy 
antyfaszystowskich rysuje się szczegól- 
nie wyraźnie na terenie łódzkim w la- 
tach 1941—1942. 

Obie prace wzbogacają naszą wiedzę 
o poczynaniach okupanta na polu go- 
spodarczym, uściśliły wiele ustaleń do- 
tychczasowych. Jeden mankament jest 
im wspólny: niepodjęcie analizy mode- 
lowej, która pozwoliłaby na teoretyczne 
uogólnienie wyników badawczych. 


CZESŁAW MADAJCZYR 


DYSPROPORCJE 
KAPITALISTYCZNEJ 
EUROPY 


LUCJAN CIAMAGA: Polityka prze- 
strzennego zagospodarowania Europy 
zachodniej. PWE 1972, str. 271. 


Praca L. Ciamagi podejmuje bardzo 
ważny, tak z punktu widzenia teorii 
ekonomii, jak i praktyki gospodarczo- 
-politycznej, temat, który z pewnością 
jeszcze nieraz będzie przedmiotem ży- 
wego zainteresowania naukowców i po- 
lityków gospodarczych. Teoretvków in- 
teresować będą w pierwszym rzędzie 
problemy związane z działaniem prawa 
nierównomiernego rozwoju w  rozwi- 
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niętych krajach  kapitalistycznych, a 
także w ich systemach integracyjnych 
oraz prawa koncentracji gospodarczej. 
prowadzącego do powstawania znacz- 
nych i pogłębiających się różnic rozwo- 
jowych między regionami poszczegól- 
nych gospodarstw narodowych czy po- 
nadpaństwowych organizmów _gospo- 
darczych. 

Natomiast praktyków oraz polityków 
gospodarczych coraz bardziej intereso- 
wać będzie odpowiedź na pytanie: czy 
iw jakim stopniu kapitalizm współcze- 
sny może skutecznie przeciwdziałać 
tym zjawiskom i prawidłowościom przy 
pomocy środków i metod nowoczesne; 
polityki gospodarczej, ujmowanych poc 
ogólnym pojęciem interwencjonizmu 
państwowego? Przyjmując powyższe 
pytanie w bardziej obiegowej konwen- 
cji terminologicznej sformułować je 
można również w sposób następujący: 


czy i w jakim zakresie w systemie ka- 
pitalistycznym, opartym na prywatnej 
własności środków produkcji i gospo- 
darce rynkowej, możliwa jest skuteczna, 
ekonomiczna i społeczna integracja za- 
równo w ramach gospodarki poszcze- 
gólnych państw, jak i międzynarodo- 
wych systemów integracyjnych. Dopóki 
bowiem istniejące różnice w rozwoju 
nie wykazują jednoznacznej tendencji 
do niwelowania się, nie można gospo- 
darki poszczególnych państw kapitali- 
stycznych Europejskiej Wspólnoty Go- 
spodarczej czy w ogóle systemu kapita- 
listycznego jako całości traktować jako 
systemu zintegrowanego. 


Podejście L. Ciamagi do tak zarvso- 
wanego kompleksu problemów jest w 
prezentowanej pracy bardzo pragmaty- 
czne. Stawia on sobie wvrażnie za cel 
dostarczenie czytelnikowi możliwie 
szczegółowego i  usystematyzowanego 
obrazu różnych aspektów gospodarki 
przestrzennej oraz środków i metod po- 
litvki gospodarczej — tak instytucjo- 
nalnych, jak materialnych, stosowanych 
przez poszczególne państwa Europy za- 
chodniej oraz Europejską Wspólnotę 
Gospodarczą w celu niwelacji różnic w 
rozwoju regionalnym. 


Jedynie pierwszy rozdział pracy za- 
tytułowany: „Nierównomierny rozwój 
powojennej Europy zachodniej' odbiega 
nieco od tak zarysowanego toku wy- 
kładu. Wprowadza on bowiem czytelni- 
ka bardziej w problemy powojennego 
rozwoju gospodarczego krajów Europy 
zachodniej, niż w zagadnienia gospodar- 
ki przestrzennej sensu stricto. Autor 
bardzo przekonująco i jasno pokazuje 
tu m.in. różne warunki i różne tempo 
wzrostu gospodarczego poszczególnych 
tvch państw. Warto zwrócić uwagę, że 
np. przy takim ujęciu rozwój gospodar- 
czy NRF, tak pod względem tempa 
wzrostu, jak i pod względem stosunko- 
wo małvch rozwojowych dysproporcji 
regionalnych, prezentuje się szczególnie 
efektownie. Wynika to jednak m.in. z 
przyjęcia określonego okresu porów- 
nawczego. Natomiast przy zmianie cza- 
sowego punktu odniesienia obraz tego 
rozwoju zmienia się z reguły radykal- 
nie, wskazując nawet na tendencje do 
niwelowania się różnic w tempie rozwo- 
ju między NRF a innymi krajami ka- 
pitalistycznymi+). 


*) O relatywności takich porównań w za- 
leżnosci od okresu porownywalnezo swiadczą 
m.in. dane oparte na opracowaniach OKEC- 
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Z wymienionymi przez autora pracy 
czynnikami dynamicznego rozwoju NRF 
w latach powojennych wypada zgodzić 
się całkowicie. Warto jednak przy oka- 
zji wskazać, że na rozwój ten wielki 
i bezpośredni wpływ wywarł podział 
Niemiec, skutkiem którego wszystkie 
zacofane obszary b. Rzeszy znalazły się 
po wojnie poza granicami NRF. Repu- 
blika Federalna powstała natomiast na 
obszarach ' najbardziej rozwiniętych 
przemysłowo, wzmocnionych dodatkowo 
inwestycjami z okresu II wojny świato- 
wej, finansowanymi w znacznym stop- 
niu z grabieży podbitej Europy. 

Następne rozdziały pracy analizują 
kolejno: nierównomierny rozwój cegio- 
nalny w poszczególnych krajach Euro- 
py zachodniej, przedmiot i cele prze- 
strzennego zagospodarowania, politykę 
regionalną poszczególnych państw oraz 
politykę regionalną Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej. 

Autor wyróżnia wyraźnie trzy głów- 
ne rodzaje regionów, stanowiących 
przedmiot zainteresowania polityki 
przestrzennego zagospodarowania: re- 
jony o nadmiernej aglomeracji — wy- 
magające deglomeracji; rejonv schyłko- 
we i depresyjne, wymagające przesta- 
wienia i aktywności gospodarczej na 
tvm terenie oraz regionv gospodarczo 
zacofane — wymagające aktywizacji go- 
spodarczej. 

Szczególną uwagę skupia L. Ciamaeca 
nad polityką regionalną EWG. Uwaza 


"on, że mechanizm rynkowy EWG wpły- 


wa na pogłębienie się różnic regional- 
nych w jej ramach, zastanawiając się 
równocześnie, czy i w jakim zakresie 
polityka przestrzenna tej organizacji 
zdolna jest, przynajmniej dłuzofałowo, 
wdrożyć takie czynniki interwencjoniz- 
mu. które byłyby zdolne do zahamowa- 
nia i niwelowania dysproporcii powodo- 
wanych działalnością EWG. Znaczenie 
tego ostatniego problemu wvnika stąd, 
że negatywna odpowiedź na tak posta- 


Statistical Bulletin. Industrial Statistics 


1900—1959. Paris 1960. 


Wskaźniki rozwoju przemysłowego w 1959 r. 


Kraj 1948:=100 1958-:100 1913=100 
Niemcy 

zachodnie (NRF) 400 208 315 
Francja 184 209 234 
Włochy 256 261 458 
Holandia 212 242 — 
Belgia 142 172 242 
W. Brytania 153 194 286 
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wiony dylemat stawiałaby w istocie rze- 
czy pod znakiem zapytania perspektywy 
integracji gospodarczej w ramach EWG. 
Pogłębiający się nierównomierny roz- 
wój obszarów znajdujących się w jej 
ramach byłby bowiem niemożliwy do 
pogodzenia w dłuższym okresie czasu z 
wymogami procesów integracyjnych. 
Dlatego też L. Ciamaga stwierdza, że: 
„Na Europejskiej Wspólnocie Gospo- 
darczej spoczywa obowiązek łagodzenia 
dysproporcji międzyregionalnych przy- 
najmniej w takim stopniu, w jakim 
przyczynia się ona do ich powstawania” 
(str. 154). Dokładne określenie, które 
dysproporcje i w jakim stopniu są re- 
zultatem rozwoju w ramach gospodarki 
narodowej państw członkowskich, a 
które rezultatem mechanizmu rynkowe- 
go EWG, jest oczywiście niemożliwe. 
Jednakże to sformułowanie autora wy- 
raża minimalny postulat wskazujący, że 
jednak w wypadku nieznalezienia sku- 
tecznych środków przeciwdziałania tym 
procesom rozwojowym racje uzasadnia- 
jące egzystencję EWG  osłabią się 
znacznie. 

Autor skoncentrował się w prezento- 
wanej pracy na opisie dysproporcji re- 
gionalnych w krajach Europy zachod- 
niej i w ramach EWG oraz na przed- 
stawieniu środków i metod podejmo- 
wanych dla ich zwalczania. W rozwa- 
żaniach swych poruszył przy tym sze- 
reg ważnych problemów teoretycznych 
i praktycznych, skłaniających nie tylko 


do refleksji, ale nieraz i do polemiki. 
Szczególną jednak zasługą L. Ciamagi 
jest to, że różnorodność środków i me- 
tod praktycznych, stosowanych przez 
wspomniane państwa i EWG, ukazał w 
takim układzie, że można je również 
ocenić z punktu widzenia doświadczeń 
polityki regionalnej krajów socjalisty- 
cznych. 

Książkę L. Ciamagi traktować można 
chyba jako pierwszy etap t zapowiedź 
dalszych badań nad problemami nie- 
równomiernego rozwoju i polityki re- 


gionalnej krajów - kapitalistycznych. 
Dalszych studiów wymaga przede 
wszystkim svstematyzacja i analiza 


skutków polityki regionalnej stosowa- 
nej w Europie zachodniej. Autor sygna- 
lizuje te problemy w formie krótkich 
własnych ocen bądź prezentacji opinii 
zagranicznych, m.in. opracowywanych 
przez tak poważne instytucje, jak 
OECD. Zagadnienia te poruszane są 
jednak w książce w sposób marginalny 
i prawdopodobnie z tych także wzglę- 
dów brak im odpowiedniej podbudowy 
badawczo-statystycznej. Można  przy- 
puszczać, że takie ujęcie jest zapowie- 
dzią dalszych studiów i publikacji czy 
to samego autora książki, czy też śro- 
dowiska naukowego, w którym pow- 
stała ta praca wzbogacająca i pogłębia- 
jąca literaturę i wiedzę z zakresu po- 
lityki przestrzennej w zachodniej Euro- 


pie. 
ZDZISŁAW NOWAKR 


0 SOBIE SAMYM 


KAZIMIERZ BRANDYS: Wariacje 
pocztowe. „Czytelnik* 1972, str. 232. 


Wariacje pocztowe Kazimierza Bran- 
dysa nie przerażają rozmiarami. Są 
książką składającą się z dwunastu apo- 
kryficznych listów, oznaczonych sied- 
mioma datami, obejmującymi okres u- 
biegłych dwustu lat. Dotykają jednak 
spraw w historii naszej najdonioślej- 
szych. W owych listach ojców i synów 
powraca do nas jakby echem sprawa 
walki narodowowyzwoleńczej, która 
przez ponad sto lat kształtowała polską 
kulturę i całe życie duchowe polskiego 
społeczeństwa, 
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Pisarze sięgają do historii w różnych 
celach: czasem, by szukać w niej sen- 
su życia człowieka, czasem, by czerpać 
uzasadnienia dla kształtu współczesno- 
ści; czasem sięganie do historii tłuma- 
czy zwykły eskapizm, a niekiedy chęć 
pouczenia współczesnych przykładem 
przodków. 

Humanistyka, jak wiadomo, jest 
wiedzą o ciągłości procesu historycz- 
nego. Literatura ma tę wiedzę uzupeł- 
niać. Przyzwyczailiśmy się do relaty- 
wizmu historycznego, pozwalającego pi- 
sarzowi na własną literacką wizję dzie- 
jów. Akceptujemy w utworze literac- 
kim obraz historii w jej nie spełnionych, 
ale możliwych do spełnienia wymiarach. 
Zawsze jednak pytamy, jakie rozpozna- 
nia przynosi twórczość pisarza? Czym 
wzbogaca nasze wyobrażenia lub uczu- 


cia? I tylko wtedy akceptujemy pisar- 
skie wizje, jeśli intuicja twórcy rozsze- 
rza i rozjaśnia nasze horyzonty, a nie 
wówczas, gdy je próbuje zaciemniać. 


Najistotniejszą sprawą, wokół której 
koncentrowało się życie Polaków od 
końca XVIII wieku, była — jak wie- 
my — walka narodowowyzwoleńcza, 
walka o narodową tożsamość i narodo- 
wą świadomość. W kraju i na emigra- 
cji problemy bytu narodowego aneażo- 
wały myśl i działanie. Świadomość na- 
rodową Polaków kształtowały osiągnię- 
cia racjonalistycznej myśli oświecenio- 
wej, później romantyczna literatura 
XIX wieku, po niej zaś inaczej już poj- 
mująca służbę narodowi myśl pozyty- 
wistyczna. Pryncypia epoki nie mogły 
ujść uwagi bohaterów Wariacji poczto- 
wych, bohaterów uważających się za 
„Lachów*. Jakub Zabierski w 1799 ro- 
ku pisze do syna: „Dziecko moje Sewe- 
rynie! Uważ słowa moje, byś brata 
swego Michasia pilno strzegł. By on do 
legiów wojskowych nie szedł, co ich 
pośród rodaków naszych w zagranicach 
Francuzy rekrutują pod Dąbrowskim, 
Prusakiem. Dziecka mego na zmarno- 
wanie w cudzoziemstwie nie dam* (str. 
40). Kiedy jednak kolejny korespondent 
Seweryn Zabierski w liście do Jana Ne- 
pomucena pisze, że za namową obyvwa- 
telską — po długiej zresztą niechęci — 
dosiadł konia i ruszył z pułkiem szase- 
rów, próżno spodziewać się opisu od- 
wagi i męstwa czy choćby chwilowego 
uniesienia patriotycznego bohatera. W 
Wariacjach pocztowych bowiem odhe- 
roizowane jest dosłownie wszystko, a 
naturze ludzkiej najchętniej przygląda 
się autor w zwierciadle upodlenia. Wiel- 
ka wojna, w której uczestniczy jeden z 
bohaterów książki, wojna, w którą za- 
angażowana bvła niemal cała Europa, 
ukazana zostaje czytelnikowi w meta- 
forze „samojedztwa'*. „Ja, Seweryn Za- 
bierski, własną moją nogę zeżarłem* 
(str. 89). 


Książka Kazimierza Brandysa nie za- 
wiera = przeprowadzonej expressis 
verbis — krytyki minionych walk o 
wolność, jak sądzili niektórzy recen- 
zenci. Jest natomiast rozdętą do dzie- 
sięciu arkuszy drukarskich tezą, że 
wszystkie polskie dązenia w dziedzinie 
politvki i myśli nie miały sensu. Nie- 
chętni walce zbrojnej Zabierscy także 
nie legiiymują się żadną owocną dzia- 
łalnoscią. Trwają w odwiecznym ma- 
razmie, w przesądach bądź z zapamię= 


tywaniem poświęcają się temu, co w 
ogólnym postępie było jedynie aberra- 
cją: spirytualizmowi i magii. 

Wielka Emigracja, ukształtowana w 
następstwie upadku powstania listapa- 
dowego, stworzyła ośrodki intelektual- 
ne, które określiły kierunek rozwoju 
literatury, wielu dziedzin nauki i wszv- 
stkich prądów  społeczno-politycznych. 
W książce Kazimierza Brandvsa nie ma 
negacji jednych czy akceptacji dru- 
gich. Jest tylko wyabstrahowana z kon- 
kretów karykatura, jest groteska, w 
której żółć zastępuje humor. Einigracię 
tę w Wariacjach... reprezentuje gro- 
mada zazdrosnych nawzajem o Siebie 
ludzi, zainteresowanych wyłącznie plot- 
kami. mylących zło z dobrem, głupotę 
z cnotą, rębajłów ziejących do siebie 
nienawiścią. „Juści skutek niewoli, nie 
ubezwolnienie jest tylko, ale też wście- 
klizna, garb karli i waryjactwo* (str. 
122). Oryginalny sąd zniechęconego do 
tej braci — nie lepszego zresztą od niej 
— bohatera brzmi: „Wolej człowiekiem 
być niż Lachem!* (str. 116). Moze i le- 
piej nie być Lachem, skoro zaintereso- 
wania „Lacha* rzuconego przez los na 
Syberię ograniczają się do: 


— prośby o przysłanie pary białych 
rękawiczek; 

— cylindra obciągniętego niebłyszczą- 
cą czernią; 

— fontazia wiązanego na solenniejsze 
okazje (str. 141). 


Miasto Warszawa natomiast w ciągu 
tych dwustu lat, których dotvczy książ- 
ka, nie miało według opinii jej boha- 
terów okazji kwitnąć życiem. Michaś 
Zabierski odzywa się do brata w te 
słowa: „Warszawa dziś zmarłym jest 
miastem, ciału ubranemu w trumnie 
podobnym, z którego duch uleciał*" 
(str. 44). Inny Zabierski z kolei twier- 
dzi: „Dzisiaj Warszawka, jak różowa la- 
dacznica, za niesławą goni, nade wszy- 
stko za cudzą — znajdując w tym mo- 
że pociechę w świerzbieniu własnych 
parchów* (str. 147—148). Nic więc Qaziw- 
nego, że w takich miastach, wśród zi- 
diociałego narodu bohaterom trudno 
wytrzymać, a atmosferę w ojczvżnie ła- 
two nazwać „klozetowym zaduchem* 
(str. 193). 


Wspomnieć też wypada o imponują- 
cej wręcz fanlazji autora, który raze 
swym postaciom doświadczać arcycie- 
kawych przygód. Sceny z pobytu Jaku- 
ba Zabierskiego w niewoli tureckiej po- 
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budzić zapewne miałv wyobraźnię ero- 
tvczną czytelnika, ponieważ perypetie 
życiowe konfederata barskiego, zam- 
kniętego w klatce z małpami, uwieńczo- 
ne zostają intymną z nimi zażyłością. 
Na usprawiedliwienie jakby koszmaru 
świata pisze jeden z Zabierskich: „Co 
ostało się we mnie z ojczyzny? Ten 
śmiech, powiadam, wewnętrzny, polski 
bardzo. Przez ten śmiech zaledwie jesz- 
czem był Polakiem, bo kto z Lachów 
szydzi, ów dalej z nimi i z nich* 
(str. 127). Jest to oczywiście teza w peł- 
ni prawomocna jako próba samookre- 
ślenia się autora. Wie on pewnie najle- 
piej, jak to z nim jest. Trudno wszakże 
obronić opinię pewnych recenzentów, 
którzy probują groteskowe wizje Kazi- 
mierza Brandvsa przedstawiać jako 
kontynuację krytycznych nurtów pol- 
skiej myśli, rodzących postępowe dąże- 
nia społeczne. Niedawno na łamach 
„Tygodnika Powszechnego” Jan Józef 
Lipski w mentorskim tonie odsądził od 
czci i wiarv krytyków Wariacji poczto- 
wych i gromko zarzucił im hurtem nie- 
znajomość klasyków polskiej literatury. 
Ż wielką pewnością siebie publicysta 
ten w poczet brandvsoidów zaliczył na- 
wet Żeromskiego i Słowackiego, przy 
czym w tvm ostatnim przypadku Grób 
Agamemnona uznał za legitymację. 

A jednak K. Brandvs nie „grvzie ser- 
cem', a jego małpa w konfederatce nie 
jest ani bliską, ani daleką krewną ,,pa- 
pugi narodów' Słowackiego. Jako epi- 
tet brzmi to może podobnie, ale pokre- 
wieństwa mogą dopatrzyć się tylko kiep- 
scy literaturoznawcy. Krvtycy upatru- 
jący tu analogię nie wiedzą chyba, że 
zwrotu „papuga narodów'* Słowacki 
użył w wierszu, gdzie cały sarkazm wo- 
bec polskiego społeczeństwa kieruje się 
przeciw zbvt słabemu, zdaniem poety, 
zaangażowaniu w walkę wyzwoleńczą. 
Wiersz ten stanowi krytykę nie dość 


zdecydowanej woli narodowego trwa- 
nia. 
„Mnie od mogiły termopilskiej gotów 
Odgonić legion umarłych Spartanów, 
Bo jestem z kraju smutnego ilotów 
Z kraju — gdzie rozpacz nie sypie 
kurhanów 

Z kraju — gdzie zawsze po dniach 

nieszczęśliwych 
Zostaje smutne pół — rycerzy — żywych". 


Krytycyzm poety wypływał przecież 
z przypisywania narodowi polskiemu 
miar, jakie zna tylko fantazja. Słowacki 
w tym utworze chciał, by Polacy zwy- 
ciężyli w walce lub wszyscy zginęli. 
Kazimierza Brandysa, wydaje się, trapi 
jedynie myśl, co zrobić z pozostałą po- 
łową rycerzy. Nie widzi dla nich sen- 
sownego miejsca. Dlatego też, być mo- 
że, poprzestaje na epitetach. 

Sens metafor Brandysa jest w ogóle 
zawikłany. Trudno dociec, skąd w sta- 
nowisku jego bohaterów wobec spraw 
narodowych i społecznych bierze się 
mądrość, a skąd głupota i krótkowzro- 
cZzNnoŚĆć. 

Wydaje się, że u Brandysa warunkiem 
cnót (w utworze występuje kilka dość 
świetlanych lub co najmniej oszczędzo- 
nych postaci) jest rodowód etnicz- 
ny. Cóż bowiem innego mogłoby 
uzasadniać zarezerwowanie jaśniejszych 
barw głównie dla Hirszkowiczów. Prze- 
cież oni także, podobnie jak Zabier- 
scy, przez wieki żyli na tej samej zie- 
mi, podlegali tym samym prawom hi- 
storii i ciśnieniu tych samych uwarun- 
kowań społecznych. 

Nowa książka Brandysa najwyraźniej 
nie jest prekursorskim studium literac- 
kim o dziejach Polaków. Nie znaczy to, 
że nie zawiera wartości odkrywczych. 
Jest fascynująca jako studium autora 
o sobie samym. 


DANUTA MARSZAŁKOWSKA 
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Do redakcji „NOWYCH DROG” 
Naczelny redaktor ANDRZEJ WERBLAN 


Z wielkim zainteresowaniem  przeczyta- 
łem artykuł B. Białokozowicza „Aktualne 
problemy rusycystykt polskiej”. Trzyletnia 
praca na Wydziale Filologii Rosyjskiej Unt- 
wersytetu Warszawskiego (od lutego 19687 do 
października 1969 r.) pozwoliła mt poznać 
poruszone zagadnienia, aktualną sytuację, 
programy ti plany naukowe tego Wydzłtału. 

B. Białokozowicz dał obiektywną analizę 
osiągnięć t braków polskiej rusycystyki. Po- 
dzielam jego opinię, że dwutomowa histo- 
ria literatury rosyjskiej opracowana przez 
zespół rusycystów (pod redakcją Mariana 
Jakóbca) jest osiągnięciem uczonych z uni- 
wersytetów polskich, tak jak ż dwutomoe 
wy „Wielki Słownik Rosyjsko-Polskt (pod 
red. prof. Anatola Mirowicza). Znane mi 
są również omawiane osiągnięcia w dziedzi- 
nie metodyki nauczania języka rosyjskie- 
go. Ale autor artykułu w „Nowych Dro- 
gach'* nie bez podstaw bije na alarm z 
powodu różnych okoliczności hamujących 
przygotowywanie wysoko kwalifikowanych 
rusycystów, wykładowców języka rosyjskie- 
go w liceach i szkołach pedagogicznych. 

Słusznie również podnosi problem niedo- 
skonałośctźt programów % planów nauczania 
na wydziałach filologii rosyjskiej (polskich 
uniwersytetów — dop. red.). Kładzie się 
w nich bowiem akcent na prądy t kierunki 
literackie o charakterze bynajmniej nie de- 
mokratycznym, ignorując równocześnie ta- 
kie utwory, jak powieść Czernyszewskiego 
„Co robić?', „Czapajew” D. Furmanowa it 
„Młoda Gwardia Fadtiejewa, których w spi- 
sie lektur brak. Słusznie też B. Białokozo- 
wicz potępia bezkrytyczne przyjmowanie 
niektórych tez zachodnich sowietologów o 
rzekomo szczególnym rozkwicie literatury 
radzieckiej w latach 20-tych naszego wieku 
to dogmatycznym charakterze utworów pi- 
sarzy radzieckich następnych dziesięcioleci. 
Słusznie też autor artykułu krytykuje błęd- 
ne koncepcje R. Przybylskiego. 


zasługuje na uwagę myśl B. Białokozo- 
wicza o popieraniu przez niektórych pol- 
skich rusycystów modnych koncepcji za- 
chodnich, ignorujących całe bogactwo lite- 
raturoznawstwa rosyjskiego, którzy sprowa- 
dzają wszystko do szkoły formalistów t prze- 
ceniania znaczenia szkoły strukturalistów. 
Zresztą sami byli formaliści (W. Szkłowski, 
B. Eichenbaum it tn.) podkreślali nieraz, że 
dawno przerośli ramy formalizmu t najlep- 


sze swe prace stworzyli na innej podsta» 
wie metodologicznej. 


Całkowicie popieram apel B. Białokozo- 
wicza © zrewidowanie programów filologii 
rosyjskiej, ukraińskiej, białoruskiej w kie- 
runku wzmocnienia dyscyplin językoznaw- 
czych t literaturoznawczych, a także głęb- 
szego poznania historii Związku Radzieckie- 
go ti narodów ZSRR. Oczywiscie należy też 
poznawać spuściznę krytyków rewolucyj- 
nych demokratów, krytykę marksistowską 
końca XIX ti początku XX wieku, poezję 
proletariacką — słowem, demokratyczne kie- 
runki w literaturze t krytyce. Pomoże to do 
bardziej prawidłowego naświetlenia zagad- 
nienia rosyjsko-polskich związków literac- 
kich i kulturalnych. 


Na uwagę zasługują także opinie autora 
o kierunkach prac naukowo-badawczych 
polskich rusycystów. Akttalne niewątp!iwie 
są tematy historyczno-porownawcze. Kon- 
frontacja zjawisk t faktów w rosyjskiej % 
polskiej literaturze pomoże poznać liczne 
społeczno-psychologiczne, estetyczne i inne 
problemy, które sprzyjałyby zbliżeniu na- 
szych kultur i narodów. Z tego punktu wie 
dzenia interesujące są takie prace, jak mo- 
nografia B. Białokozowicza ,,Z dziejów wza= 
jemnych polsko-rosyjskich związków lite= 
rackich w XIX wieku”, studium M. Jakób- 
ca „,Stosunki literackie polsko-rosyjskie”, 
niedawno wydana książka Jana Orłotskie- 
go „Niekrasow w Polsce" t inne. Są to pra- 
ce sprzyjające zbliżeniu naszych narodów, 
książki interpretujące podstawowe proble- 
my rosyjsko-polskich związków literackich. 


I oczywiście, nieodzowne jest rozszerzante 
t umacnianie kontaktów historyków litera- 
tury t wykładowców rusycystów, aby pol- 
scy t radzieccy uczeni mogli częściej spo- 
tykać się w celu wymiany injormacji, osiag- 
nięć, odkryć itp. Poprawi się jakosć pod- 
ręczników 4 pomocy naukowych, jeśli będą 
wydawane wspólnie przez uczonych obu 
krajów. W pełni do przyjęcia są propozycje 
B. Białokozowicza w sprawie netodyk. nau- 
czania języka rosyjskiego, wykorzystania w 
nauce środków technicznych itp. Pozytywną 
rolę w nauczaniu języka rosyjskiego odegra 
wydana właśnie książka „Podstawy naulko- 
we nauczania języka rosyjskiego" pod redak- 
cją St. Siatkowskiego (Warszawa, 1972). Ua- 
gólniając doświadczenia nauki języka rosyj- 
skicgo w wielu kra,ach, autorzy tej pracy 
dają cenny materiał nauczycielowi-wykła= 
dowcy. 


Uważam, że „Nowe Drogi” w porę nosta- 
wiły bardzo ważny problem podniesienia po- 
złomu rusycystyki — jednego z ważniej- 
szych działów naukś polskiej. przyyotowa- 
nia kadr naukowo-pedagogicznych tej waż 
nej dyscypliny, zdolnej zaspokajać wzrasta- 
jące wciąż potrzeby organów panstwowych, 
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związane t rozszerzeniem wymiany nauko- 
wn-kulruralnej t technicznej pomiędzy na- 
szymnt krajami. W roku. który jest Rokiem 
Naunki Polsktej, „Nowe Drogt''" zamieściły ar- 
'ukuł B. bBiałokozowicza, podnoszący ti 60- 
suretriający ważne zagadnienia polskiej ru- 
sycystyki. 


Prof. ANDRZEJ ZACHARKIN 
doktor nauk filologicznych 
MOSKWA 


* 


AKTUALNE PROBLEMY RUSYCYSTYKI 
POLSKIEJ 


Artykuł „Aktualne problemy rusycystyki 
polskiej” pióra znaneyo historyka literatury 
rusyj)Skiej Bazyieyo Btałokozowicza z Uni- 
wersytetu Warszawskiego zamieszczony na 
łamach styczniowego numeru „Nowych 
Dróg” wzbudził żywe t powszechne zainte- 
resowanie, głównie wśród nauczycieli-ru- 
sycystów, i stał się przedmiotem ożywionej 
dyskusji w środowisku białostockim. Fakt 
jego popularności jest uzasadniony zarówno 
rangą pisma, w którym się ukuzał, jak 4% 
kompleksowym potraktowaniem tematu, słu- 
sznośscią sydów autora, bogactwem materia- 
łu jaktograficzneyo oraz wnikliwie przemy- 
stanymi wnioskami. Autor porusza szeroki 
wachlarz tematyki, zaś sam artykuł wyczer- 
pująco ujmuje wiele zagadnień dotyczących 
roznych dziedzin filologii rosyjskiej w ści- 
siym powiązaniu z potrzebami i rolą, jaką 
rusycystyka spełnia w życiu kraju, w zbli- 
żeniu bratnich narodów słouiańskich. 

W związku z odołosami na temat tego 
artykułu, które pochodzą z innych regio- 
nów Polski (np. wupowiedzi T. Poźniaka 
z Wrocławia 4 WŁ. Wilczyńskiego z Koszalt- 
na, zamieszczone w marcowym numerze 
„Nowych Droy'), pragnę wypowiedzieć kil- 
ka uwag przede wszystkim na temat kształ» 
centa mauczycieli języka rosyjskiego syste- 
mem zaocznym. Obecnie tstnieje kilka form 
ksztułcenia Kkudr rusycystów, głównie dla 
potrzeb szkolnictwa podstawowego ti śred- 
niego, a więc SN, WSN 4 ostatnio również 
Instytut Kształcenia Nauczycteli oraz WSP 
t uniwersytety. Studia zawodowe spełnia- 
ty niewątpuwie t nadal spełniają swoją ro- 
le. przygotowując nauczycieli języka rosyj- 
skiego Ale realia współczesnego życia w 
naszym kraju wymayają od nauczycieli co- 
raz wyśćszych kwalifikacji, najczęściej dy- 
plomów ukończenia studiow wyższych. Ab- 
solwenci SN t WSN już wkrótce po ich 
ukończeniu stają się studentiami=tułaczami, 
gdyż zaczyna stę dia nich peten kłopotów 
problem dokończenta studiów. Niejeddnokrot- 
nie jest to rzecz uciążliwa nie tylko dla stu- 
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denta, ale także dla uczelni. W tym ostatnim 
przypadku wynika to z różnie programo- 
wych, zakresu wymagań poszczególnych dy- 
scyplin naukowych itp. Nie bez znaczenią 
jest też sieć rozmieszczenia w kraju uczel- 
ni prowadzących kształcenie zaoczne. Znam 
przykłady, że studenci z Białostocczyzny czy 
Olsztyńskiego muszą decydować się na kil- 
kuletnią wędrówkę do Łodzi, Krakowa, 
Gdańska, a nawet Rzeszowa t Opola, po- 
nieważ z nieznanych bliżej powodów parę 
lat temu zlikwidowano Studium Zaoczne 
Filologii Rosyjskiej w Warszawie, dokąd 
aojaza jest wzgięónie dobry. Stuarum to by- 
ło wygodne nie tylko dla studenta, szkoły, 
w której on pracuje, ale w ogólnym rozra- 
chunku i dla państwa. 

Uuważam, że SN 1 WSN, jak też wszel- 
kie niepełne studia zawodowe są formami 
enigmatycznymi, gdyż stawiają w Kkłopotli- 
wej sytuacji zarówno absolwenta, jak t pra- 
codawcę. Proponuję, żeby tam, gdzie są od- 
powiednie warunki lokalowe t kadrowe, 
szeroko rozbudować system studiów zaocz- 
nych, ponieważ nie tylko według potrzeb 
kadrowych, ale i ekonomicznych jest to ze 
wszech miar uzasadnione. Ten system stu- 
diów wymaga bowiem najmniejszych nakła- 
dów finansowych. Ponadto proponowałbym 
przyjmowanie kandydatów na pierwszy rok 
studiów bez ścisłych ograniczeń tak, by 
dopiero w ciągu pierwszego roku pracy £ 
nimi można było wyselekcjonować kandy- 
datów odpowiadających wymaganiom sta- 
wianym przez uczelnię. Wielu z przystępu- 
jących do studtów ma spore przerwy w nau- 
ce, a co zatem tdzie 4 braki w wiadomo* 
ściach lub nieznajomość aktualnej wiedzy, 
a więc krótki egzamin nie jest właściwym 
sprawdzianem przydatności kandydata na 
studenta wydziału zaocznego. 

Uwagi B. Białokozowicza na temat treści 
programowej są traine t w zupełności po- 
dyktowane są wymogami współczesności. 
Praktyka szkolna wymaga bowiem od nau- 
czyciela znacznie więcej, niż tylko prak- 
tycznej znajomości języka rosyjskiego. Cho- 
ciaż i tę, bez praktyk językowych na te- 
renie Związku Radzieckiego — jak słusznie 
proponuje autor artykułu — nie jest łatwo 
ostagnąć, ponieważ język jest tworem ży- 
wym i ten wyuczony w uczelni, mówiąc 
w przenośni, jest jakby „cofnięty w cza- 
sie”. Poza tym w programach na przyszłość 
celowe byłoby wprowadzenie postulowanych 
przez B. Białokozowicza zajęć przekłado- 
wych, kulturoznawczych, zagadnień współ- 
czesnego życia w ZSRR czy współczesnej 
problematyki politycznej Kraju Rad. 

Poważnym mankamentem w oryganizacjt 
nauczania na studiach zaocznych jest brak 
specjalnych podręczników językoznawczych, 


antologii z komentarzem, opracowań histo- 
ryczno-literackich itp. W wykazach lektur 
niejednokrotnie podaje się pozycje nieosią= 
galne w mieście wojewódzkim, a warto przy 
tym pamiętać, że studenci wydziałów za- 
ocznych najczęściej rekrutują stę z małych 
miejscowości położonych daleko od ośrod- 
ków akademickich. Opracowanie podręczni- 
ków dla tego typu studentów jest rzeczą 
możliwą, a zarazem — uważam — koniecz- 
ną. Sądzę, że niezbędna jest również wery- 
fikacja t ujednolicenie przepisów prawnych 
normujących warunki odbywanta studiów 
zaocznych w układzie student-pracodawca, 
gdyż jako były słuchacz studium zaocznego 
UW pamiętam, że na kilkanaście kuratoriów 
w Polsce wiele z nich w odmienny sposób 
stawiało sprawy delegacji, diet, noclegów 
t urlopów. Student wydziału zaocznego o 
wtele więcej wydaje pieniędzy na podręcz- 
niki, książki, skrypty t lektury niż każdy 
tnny student, ponieważ jest to nieodzowny 
warsztat pracy przy zdobywaniu wiedzy w 
tym trybie studiów. Przypuszczam, że ce- 
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lowe byłoby rozważenie sprawy  specjal- 
nego dodatku dla tych studentów, przy o- 
stąganiu przez nich odpowiednio określonej 
średniej wyników w nauce, jako zachęty 
do wysiłku ti swego rodzaju ekwiwalentu 
rekompensującego ponoszone przez nich wy- 
datki 

Autor wspomnianego artykułu, omawiając 
te zagadnienia kompleksowo, we właściwych 
proporcjach omówił problem kształcenia za- 
ocznego, a przedstawiając dane liczbowe wy- 
raźnie zaakcentował potrzebę wydajniejsze- 
go kształcenia kadr rusycystów. Propozycje 
B. Białokozowiczą również w tym zakresie 
są słuszne t na pewno przyczynią się do 
efektywniejszego kształcenia nauczycieli-Tru- 
sycystów, zarówno pod względem ilościo- 
wym, jak t jakościowym. Redakcji „Nowych 
Dróg” należy się więc szczególne podztięko- 
wanie za opublikowanie tego cennego arty 
kułu. 


WACŁAW SZERSZUNOWICZ 
BIAŁYSTOK 


Nowości 


wydawnicze 


KSIĄŻKA I WIEDZA 


JAN BIJATA: Wawer. Kolejna pozycja B-ki 
Pamięci Pokoleń poświęcona upamiętnieniu 
masowej zbrodni hitlerowskiej na mieszkań- 
cach Wawra i Anina, 


WŁADYSŁAW BRONIEWSKI: Wiersze re- 
wolucyjne. Wyboru wierszy dokonał i wstę- 
pem opatrzył Jerzy Putrament. Wydanie bi- 
bliofilskie w oprawie foliowanej, w opra- 
cowaniu graficznym Jerzego Stannego. 


GEORGIJ IWANOWICZ KARCHIN: Teraź- 
niejszość i przyszłość, Rewolucja naukowo- 
-techniczna a zarządzanie. Tłum. z jęz. ros. 
Danuta Kułakowska. Praca poświęcona pro- 
blemom kierowania i zarządzania gospodarką 
narodową w warunkach rewolucji naukowo- 
-technicznej. Książka adresowana do ekono- 
mistów, aktywistów gospodarczych, studen- 
tów 4 wykładowców szkół ekonomicznych. 


JULIAN MARCHLEWSKI: Idee, czasy, fu- 
dzie. Wybór pism wybitnego rewolucjonisty 
1 myśliciela. Niektóre ukazują się po raz 
pierwszy w wydaniu książkowym. Obszerny 
wstęp pióra Norberta Michty prezentuje 
sylwetkę J. Marchlewskiego na tle epoki, 
wielkich dyskusji w SDKPIL i dziejowego 
przełomu, jakim była Rewolucja Paździer- 
nikowa 1917 roku. 


STANISŁAW MICHALSKI: Działalność pe- 
dagogiczna 1 społeczno-polityczna Stefanił 
Sempołowskiej. Monografia poświecona dzia- 
łalności społeczno-pedagogicznej S. Sempo- 
łowskiej. Rozważania uwzględniają szeroko 
tło historyczne i społeczno-kulturowe, a tak- 
że inne uwarunkowania, kształtujące poglą- 
dy S. Sempołowskiej. 


BOGUSŁAW MROZEK: Historia najnowszą 
Azji południowo-wschodniej. Podręcznik hi- 
storii najnowszej niektórych krajów azja- 
tyckich, m. in. Indonezji, Indochin, Birmy, 
Cejlonu (Sri Lanka), Svyamu, Indii 1 Paki- 
stanu, obejmującej lata 1917—1964. 


ANTONI NOWAKOWSKI: Światło dla War- 
szawy. Wspomnienia robotnika elektrowni 
warszawskiej wyróżnione I nagrodą w kon- 
kursie pod hasłem „Warszawa w oczach 
trzech pokoleń”. 
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Nowości wydawnicze 


PRACA ZBIOROWA: Maoizm. Praca składa 
się z monografii napisanej przez Tomasza 
Twardego, poświęconej historycznym prze- 
słankom 1 ewolucji ideologit maoistowskiej 
oraz z kilku opracowań innych autorów, 
m. in.: W. Namiotkiewicza, P. Fiedosjejewa, 
G. Nobla — ukazujących aspekty polityki 
maoistowskiej. Pierwsza w Polsce praca po- 
święcona maoizmowi. 


WŁADYSŁAW SZELĄGOWSKI: Wzburzony 
San. Historyczny reportaż literacki przed- 
stawia genezę i rozwój ukraińskiego pod- 
ziemia nacjonalistycznego, metody działania 
band, walkę, jaką z tymi bandami staczały 
oddziały WP, KBW, MO i ORMO. 


IWAN SZUBITIDZE: Opowieści  poleskie. 
Tłum. z jęz. ros. Wiktor Szwed. Wspomnie- 
nia dowódcy radzieckiej pińskiej brygady 
partyzanckiej o walkach prowadzonych na 
ziemiach białoruskich i polskich w latach 
okupacji hitlerowskiej oraz o pomocy udzie- 
lanej jego brygadzie przez miejscową lude 
ność polską. 


ALFRED WYSOCKI: Tajemnice dyploma- 
tycznego sejfu. Pamiętniki. Pamietniki nie- 
żyjącego już Alfreda Wysockiego, który 
przez całe międzywojenne dwudziestolecie 
pracował w polskiej dyplomacji, zajmując 
wysokie stanowiska. 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE 


JAKUB DROZDOWICZ: Społeczne problemy 
kierowania ludźmi w zakładach pracy. Pro- 
blemy zaspokajania podstawowych potrzeb 
pracowniczych, kształtowanie  socjalistycz- 
nych stosunków międzyludzkich. Książka 
dla personelu kierowniczego  przedsiębior- 
stw i aktywu samorządu pracowniczego. 


STANISŁAW "KRÓL:  Materiałochłonność 
produkcji przemysłowej. Kompleksowe o- 
mówienie materiałochłonności produkcji 
przemysłowej z ekonomicznego punktu wi- 
dzenia. 


N. M. NIKOLSKI: Rewolucja naukowo-tech- 
niczna. Światowa gospodarka, polityka ji za- 
trudnienie. Autor, na podstawie doświad- 
czeń ZSRR i USA, omawia zagadnienia zwią- 
zane z politycznymi, społecznymi 1 demo- 
graficznymi następstwami rewolucji nau- 
kowo-technicznej. Książka zainteresuje sze- 
rokie grono czytelników. 


EUGENIUSZ RYCHLEWSKI: Popyt budo- 
wlany. Praca omawia m. in. strukturę tech- 
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niczną inwestycji i jej wpływ na wzrost 
gospodarczy. Książka przeznaczona dla eko- 
nomistów-teoretyków; zainteresuje również 
planistów szczebla centralnego. 


STANISŁAW MACIEJ ZAWADZKI: Polska, 
przestrzeń — społeczeństwo. Autor przed- 
stawia stan zagospodarowania z punktu wi- 
dzenia rozmieszczenia ludności, majątku 
trwałego 1 działalności gospodarczej, jak 
również analizuje przestrzenną strukturę 
wytwarzania i podziału dochodu narodowe- 
go oraz zróżnicowanie warunków bytu lud- 
ności. 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE 


JERZY KALISIAK: Badania efektywności 
postępu techniczno-ekonomicznego. Praca o- 
parta na analizach efektywności postępu w 
Japonii, NRF, Polsce i Stanach Zjednoczo- 
nych. 


TADEUSZ ŁĘTOCHA: Granice i spory tery- 
torialne w Afryce. Omówienie sporów te- 
rytorialnych państw Afryki z uwzględnie- 
niem przesłanek historycznych i skutków pe- 
netracji neokolonialnej., 


TERESA MONASTERSKA: Narodowy Zwią- 
zek Robotniczy 1905—1920., Próba przedsta- 
wienia dziejów prawicowego ugrupowania 
działającego w polskim ruchu robotniczym 
na terenie Królestwa, ukazuje zarówno NZR 
jak i związane z nim związki zawodowe. 


FLORIAN STASIK: Polska emigracja poli- 
tyczna w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
1831—1864. Książka uwzględnia losy poszcze- 
gólnych osób, omawia ich sytuację material- 
ną, działalność, związki z krajem i emigracją 
polską w Europie, stosunek do wydarzeń 
w Polsce i działalności polskich organizacji 
emigracyjnych oraz charakteryzuje stosunek 
rządu i społeczeństwa Stanów Zjednoczonych 
do polskiej emigracji i do Polski. 


MICHAŁ SZCZANIECKI: Powszechna hl- 
storia państwa i prawa. Podręcznik uniwer- 
sytecki dla studentów wydziału prawa. 


ALEKSANDER SZEPTULIN: Filozofia mark- 
sizmu-ieninizmu. Tłum. z rosyjskiego Jan 
Sikora 1 Sergiusz Korcz. Systematyczny wy- 
kład podstawowych zagadnień materializmu 
dialektycznego i historycznego ze szczegól- 
nym uwzględnieniem problematyki materii 
i świadomości, praw i kategorii dialektyki, 
sposobu produkcji i rewolucji społecznej. 
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Partyjna Narada 
Nauk Społecznych i Humanistycznych 
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W dniach 26—27 kwietnia br. odbyła się w Warszawie w gmachu 
Komitetu Centralnego partyjna narada nauk społecznych i humanistycz- 
nych. Obok blisko dwustu przedstawicieli tych dyscyplin, reprezentują” 
cych różne ośrodki i środowiska naukowe z całego kraju, w naradzie 
uczestniczyli także przedstawiciele nauk technicznych, przyrodniczych 
i matematycznych. Obecni byli również odpowiedzialni pracownicy frontu 
ideologicznego partii, władz państwowych i wydawnictw naukowych. 

W naradzie udział wzięli: członek Biura Politycznego, sekretarz KC, 
Franciszek Szlachcic, członkowie Sekretariatu KC: Ryszard Frelek i An- 
drzej Werblan oraz minister Oświaty i Wychowania, Jerzy Kuberski. 

Podstawę dyskusji stanowiły: referat zastępcy kierownika Wydziału Nau- 
ki i Oświaty KC, prof. dra Jaremy Maciszewskiego pt. „Nauki społeczne 
i humanistyczne w ideowej I politycznej działalności parthi oraz w reali- 
zacji programu przyspieszenia społeczno-ekonomicznego rozwoju Pol- 
ski” oraz referat sekretarza Wydziału I PAN, prof. dra Władysława Mar- 
kiewicza pt. „Stan I perspektywy rozwoju nauk społeczno-humanistycz- 
nych”. Teksty obu referatów zostały wcześniej doręczone uczestnikom 
narady. 

Paz zagaił kierownik Wydziału Nauki i Oświaty KC, dr Romuald Je- 
zierski. 

Funkcję przewodniczących narady pełnili kolejno: przewodniczący ze- 
społów partyjnych przy Komitecie Nauk Filozoficznych, Nauk Historycz- 
nych I Nauk Socjologicznych PAN: prof. dr Zdzisław Cackowski, prof. 
dr Tadeusz Jędruszczak oraz prof. dr Włodzimierz Wesołowski. 

W czasie narady w dyskusji wystąpili: prof. dr Bogusław Leśnodorski — 
dyrektor instytutu Historyczno-prawnego Uniwersytetu Warszawskiego; 
prof. dr Alojzy Mellch — rektor Wyższej Szkoły Ekonomicznej w Katowi- 
cach; prof. dr Tadeusz M. Jaroszewski — członek KC, wicedyrektor In- 
stytutu Filozofii i Socjologii PAN; prof. dr Ignacy Malecki — dyrektor In- 
stytutu Podstawowych Problemów Techniki PAN, Instytut Radioelektro- 
niki Politechniki Warszawskiej; prof. dr Oktawiusz Jurewicz — dzie- 
kan Wydziału Filologii Polskiej i Słowiańskiej Uniwersytetu Warszawskiego; 
prof. dr Jan Jończyk — prorektor Uniwersytetu Wrocławskiego im. Bole- 
sława Bieruta: prof. dr Marek Fritzhand — przewodniczący Komitetu Nauk 
Filozoficznych PAN, Instytut Filozofii Uniwersytetu Warszawskiego; prof. 
dr Jan Zygmunt Jakubowski — dyrektor Instytutu Filologii Polskiej Uni- 
wersytetu Warszawskiego; prof. dr Antoni Czubiński — prorektor Wyższej 
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Szkoły Nauk Społecznych przy KC PZPR; doc. dr Aleksander Doros — 
„dziekan Wydziału Filologicznego Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Rzeszo- 
wie; prof. dr Andrzej Nowicki — Instytut Filozofii, Socjologii i Logiki Uni- 
wersytetu Wrocławskiego im. Bolesława Bieruta; prof. dr Zygmunt Ryblc- 
ki — zastępca członka KC, rektor Uniwersytetu Warszawskiego; prof. dr 
Tadeusz Nowacki — dyrektor Instytutu Kształcenia Zawodowego w Warsza- 
wie; prof. dr Jan Baszkiewicz — dyrektor Instytutu Historii Państwa i Prawa 
Uniwersytetu Śląskiego w Katowicach; prof. dr Władysław Zastawny — 
członek KC, rektor Wyższej Szkoły Nauk Społecznych przy KC PZPR; 
prof. dr Henryk Samsonowicz — dziekan Wydziału Historii Uniwersytetu 
Warszawskiego; doc. dr Joianta Kulplińska — Instytut Socjologii Uniwer- 
sytetu Łódzkiego; prof. dr Czesław Kupisiewicz — Instytut Pedagogiki Uni- 
wersytetu Warszawskiego; prof. dr Tadeusz Jędruszczak — Instytut Hi- 
storii PAN; prof. dr Roman Kulikowski — zastępca sekretarza naukowego 
PAN; prof. dr Bohdan Gliński — Instytut Planowania; prof. dr Henryk Mar- 
kiewicz — przewodniczący Komitetu Nauk o Literaturze Polskiej PAN, In- 
stytut Filologii Polskiej Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie; prof. 
dr Zdzisław Cackowski — dyrektor Instytutu Nauk Pedagogicznych i Fi- 
lozoficznych Uniwersytetu Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie; prof. dr 
Czesław Madajczyk — dyrektor Instytutu Historii PAN; prof. dr Jarosław 
Ładosz — Wydział Nauk Społecznych Uniwersytetu Śląskiego w Katowi- 
cach; prof. dr Włodzimierz Wesołowski — Instytut Socjologii Uniwersy- 
tetu Warszawskiego: prof. dr Leszek Kasprzyk — wiceminister Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki; doc. dr Heliodor Muszyński — dyrektor 
instytutu Pedagogiki Uniwersytetu Adama Mickiewicza w Poznaniu; prof. 
dr Sylwester Zawadzki — dyrektor instytutu Nauk o Państwie i Prawie 
Uniwersytetu Warszawskiego, redaktor naczelny „Państwa i Prawa'; 
dr Ryszard Frelek — członek Sekretariatu i kierownik Wydziału Zagranicz- 
nego KC PZPR; doc. dr Andrzej Lam — Instytut Filologii Polskiej Uni- 
wersytetu Warszawskiego; prof. dr Józef Pajestka — członek KC, zastęp- 
ca przewodniczącego Komisji Planowania przy RM, Instytut Ekonomii 
Uniwersytetu Warszawskiego; doc. dr płk Mieczysław Sidor — zastępca 
komendanta Wojskowej Akademii Politycznej im. Feliksa Dzierżyńskiego; 
doc. dr Marian Dobrosielski — dyrektor Polskiego Instytutu Spraw Mię- 
dzynarodowych, dyrektor Instytutu Filozofii Uniwersytetu Warszawskiego; 
prof. dr Franciszek Kolbusz — dyrektor Instytutu Nauk Społeczno-poli- 
tycznych Akademii Rolniczej w Krakowie; dr Andrzej Werbilan — członek 
Sekretariatu KC, naczelny redaktor „Nowych Dróg"; prof. dr Mieczysław 
Karaś — zastępca członka KC, rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego w Kra- 
kowie; prof. dr Teodor Musioł — Wyższa Szkoła Pedagogiczna w Opolu; 
prof. Janusz Tymowski — Instytut Technologii Mechanicznej Politechniki 
Warszawskiej: prof. dr Janusz Piasny — prorektor Wyższej Szkoły Eko- 
nomicznej w Poznaniu; prof. dr Marian Wojciechowski — zastępca sekre- 
tarza Wydziału I PAN; prof. dr Jerzy Bafia — pierwszy prezes Sądu Naj- 
wyższego, Instytut Prawa Karnego Uniwersytetu Warszawskiego; doc. dr 
Zbigniew Sufln — zastępca dyrektora Instytutu Filozofii | Socjologii PAN; 
doc. dr Bazyli Białokozowicz — Instytut Rusycystyki Uniwersytetu War- 
szawskiego; doc. dr Artur Bodnar — dyrektor Centralnego Ośrodka Me- 


6 


ł t; "1 taf ża 
a> d2Ń „2. <gp 


Partyjna Narada Nauk Społecznych I Humanistycznych 


todycznego Nauk Politycznych; prof. dr Bronisław Rudowicz — dziekan 
Wydziału Ekonomiki Transportu Uniwersytetu Gdańskiego. 

Ponadto do protokołu narady głosy na piśmie złożyli: doc. dr Bogdan 
Dopierała — Oddział Instytutu Historii PAN w Szczecinie; doc. dr Franci- 
szek Jakubczak — Instytut Rozwoju Wsi i Rolnictwa PAN w Warszawie; 
prof. dr Eugeniusz Olszewski — Politechnika Warszawska, Zakład Historii 
Nauki i Techniki PAN w Warszawie; prof. dr Irena Pietrzak-Pawłowska — 
instytut Historii Uniwersytetu Warszawskiego. 

W toku dyskusji podniesiono szeroki krąg problemów. Aprobując pod- 
stawowe tezy programowe referatów, dyskutanci pogłębili analizę aktual- 
nego stanu nauk społecznych i humanistycznych. Szczególną uwagę zwró- 
cono na potrzebę integracji i koncentracji badań. Jednocześnie wskazy- 
wano na nierównomierność rozwoju poszczególnych dyscyplin. Podda- 
wano krytyce przejawy niedostatecznej ofensywności ideowej w niektó- 
rych dziedzinach nauk społecznych oraz wskazywano na niedostatek kry- 
tyki naukowej. Akcentując poważny, odznaczający się wysokim poziomem 
dorobek badawczy nauk społecznych i humanistycznych, analizowano jed- 
nocześnie w krytycznym duchu dysproporcje występujące w niektórych 
dyscyplinach między potrzebami społeczno-gospodarczego rozwoju kra- 
ju a stanem zaawansowania badań. Podniesiono także problemy meto- 
dologii. Liczni dyskutanci akcentowali potrzebę umocnienia klasowego 
stanowiska w analizach naukowych. Szeroko omówiono ideologiczne za- 
dania nauk społecznych i humanistycznych. Wiele uwagi poświęcono rów- 
nież problematyce programowania badań oraz kierowania procesami ba- 
dawczymi. 

Dyskusja na naradzie była świadectwem zespolenia pracowników nauk 
społecznych wokół partii, wokół iinii VI Zjazdu. Przyświecało jej dążenie 
do zwiększenia roli nauk społecznych i humanistycznych w społeczno- 
-gospodarczym rozwoju kraju. Przepojona była troską o dominację mark- 
sizmu w życiu duchowym naszego społeczeństwa. 

Na zakończenie narady głos zabrał członek Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC, Franciszek Szlachcic, który podsumował dyskusję i ustosunko- 
wał się do wielu kwestii wysuniętych przez dyskutantów. 


* 


Szczegółowe relacje z przebiegu partyjnej narady nauk społecznych 
i humanistycznych zamieściła prasa codzienna (por. np. „Trybuna Ludu" 
z dn. 27—28 kwietnia br.). W majowym zeszycie „Nowych Dróg” (nr 
5/1973) opublikowaliśmy teksty obu referatów, które stanowiły podstawę 
dyskusji. W obecnym numerze z bogatego dorobku narady publikujemy 
obszerne fragmenty przemówienia członka Biura Politycznego, sekretarza 
o mADeczA Szlachcica oraz iragmenty niektórych wystąpień w dys- 
usji. 


O dominację marksizmu—leninizmu 


FRANCISZEK SZLACHCIC 


Przebięg narady potwierdził potrzebę i celowość jej odbycia. Jest ona 
ważnym krokiem na drodze podnoszenia roli i odpowiedzialności nauk 
społecznych. Zabierający głos towarzysze mieli wiele do powiedzenia 
i wiele powiedzieli. Wyniki narady, wnioski wynikające zarówno z re 
feratów, jak i dyskusji zostaną przeanalizowane i wykorzystane w prak. 
tyce. W sposób wnikliwy i odpowiedzialny zajmą się tym: Wydział Naul. 
i Oświaty Komitetu Centralnego naszej partii, władze Polskiej Akacen. 
Nauk, Ministerstwo Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki, Minister- 
stwo Oświaty i Wychowania oraz inne instytucje. Zdaniem kierowniciwz 
partii każda światła myśl i każda konstruktywna propozycja powinny być 
docenione i wykorzystane. 

W imieniu Biura Politycznego pragnę podziękować Wam, Towarzysze. 
za aktywny udział w dzisiejszej naradzie. Nie muszę zajmować stanowi- 
ska wobec poszczególnych wystąpień, Na ogół aprobowały one referaty 
programowe i wzbogaciły zawarte w nich tezy. Wszystkie wystąpienia 
były nacechowane troską o dominację marksizmu-leninizmu, troską o roz- 
wój naszej socjalistycznej ojczyzny. Stanowi to fundament integracji 
i dynamicznego rozwoju nauk społecznych w naszym kraju. Wszyscy 
zdajemy sobie sprawę z tego, że bez marksizmu-leninizmu, kez filozofii 
marksistowskiej nie byłoby socjalizmu. Marksizm-leninizm jest naukową 
podstawą działania partii i państwa ludowego. Nasz ruch zawsze przy- 
wiązywał wielkie znaczenie do teorii. Przed partią i naszym społeczeń- 
stwem stoją obecnie nowe zadania, co sprawia, iż rola teorii wzrasta. Nowe 
problemy rozwoju wymagają naukowego opracowania, a realizacja 
nowych zadań wymaga wyższego poziomu świadomości społecznej. Dla- 
tego Komitet Centralny i Biuro Polityczne naszej partii poświęcają tyle 
uwagi sprawom idęologii. Zobowiązał nas do tego VI Zjazd. Dzisiejsza 
narada stanowi ważne ogniwo w procesie wcielania jego uchwał w życie. 

Pozytywną cechą dyskusji na dzisiejszej naradzie był jej krytycyzm 
ji samokrytycyzm. Dyskusja pogłębiła analizę zarówno mocnych, jak i sła- 
bych stron naszych nauk społecznych. Zwróciła ona uwagę na nierówno- 
mierny rozwój poszczególnych dyscyplin, na dysproporcje między pozio- 
mem nauk społecznych a rozwojem społeczno-ekonomicznym naszego 
kraju, na brak dostatecznej ofensywności ideowej w niektórych dziedzi- 
nach nauk społecznych i humanistycznych. Z tymi słabościami musimy 
walczyć bardziej konsekwentnie i zdecydowanie. 

Zarówno referenci, jak i dyskutanci koncentrowali swe rozważania na 
kilku węzłowych problemach, a mianowicie na funkcji nauk społecznych, 
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problemach walki klasowej oraz sprawach sterowania, kierowania i pro- 
gramowania w naukach społecznych i humanistycznych. Pragnę również 
podzielić się, Towarzysze, z Wami kilkoma uwagami o tych sprawach. 

Zadania nauk społecznych należy rozpatrywać w integralnym związku 
z polityką partii. Szczególnie istotną cechą linii politycznej naszej partii 
ukształtowanej w okresie pogrudniowym i uchwalonej na VI Zjeździe 
stanowi zwrot w kierunku człowieka. Człowiek — budowniczy socjaliz- 
mu, jego rozwój i pomyślność zajmują w tej polityce centralne miejsce. 
Dobro ludzi pracy zawsze było celem działania naszej partii. Wynika to 
z samej istoty socjalizmu. Jednakże środki działania i konkretne decyzje 
nie zawsze w sposób właściwy służyły temu celowi. Przedgrudniowy okres 
charakteryzował się koncentracją uwagi wokół spraw produkcji. Przy tym 
jednak w działalności politycznej, gospodarczej oraz naukowej zapomina- 
no niejednokrotnie, iż celem produkcji jest zaspokajanie potrzeb społe- 
czeństwa, a także o tym, że człowiek, jego praca, jego: postawa i aktywność 
stanowią decydującą siłę motoryczną rozwoju produkcji społecznej. Spra- 
wami produkcji socjalistycznej zajmujemy się i będziemy zajmować się 
systematycznie. Jest to nasze podstawowe zadanie. Pragniemy jednakże 
rozpatrywać problemy produkcji z punktu widzenia człowieka pra- 
cy, głównego twórcy dóbr i ich użytkownika. Innymi słowy powinni- 
śmy troszczyć się o to, aby socjalistyczne cele realizować w pełni socjali- 
stycznymi środkami. | a 

Za niedostatki i słabości poprzedniego okresu wszyscy ponosimy okre- 
śloną odpowiedzialność. Nie można tej odpowiedzialności odnieść do jed- 
nego czy kilku ludzi. Realizując leninowskie zasady, dążymy konsekwent- 
nie do tego, aby w naszej partii i naszym państwie odpowiedzialność 
„zdemokratyzować” i upowszechnić. Idzie o to, aby coraz więcej członków 
partii czuło się odpowiedzialnymi za partię, za kraj, za jego rozwój i przy- 
szłość. Aby członkowie partii w praktyce kierowali. się takim właśnie 
poczuciem odpowiedzialności. Takie wnioski wyciągamy z doświadczeń 
przeszłości. 


Realizacja programu VI Zjazdu wymaga szczególnej aktywności nauk 
społecznych i humanistyki w ogóle. Kierownictwo partii podziela w pełni 
opinię wyrażoną w dyskusji, iż rola tych nauk nie maleje, lecz rośnie. 
W referatach i w dyskusji mówiono o trzech funkcjach nauk społecznych: 
poznawczej, ideowo-wychowawczej oraz użytkowej, która znajduje wyraz 
w ekspertyzach i prognozach świadczonych przez naukę na rzecz prak- 
tyki. Każda z tych funkcji jest ważna, do każdej partia nasza przywią- 
zuje duże znaczenie. Chciałbym jednakże podkreślić z naciskiem, iż żad- 
nej z funkcji marksistowsko-leninowskich nauk społecznych nie wolno 
rozpatrywać w izolacji, a tym bardziej przeciwstawiać innym. Wszystkie 
one powinny być traktowane komplementarnie: całościowo i we wzaje- 
mnym powiązaniu. Nie może być pomyślnego rozwoju nauk społecznych 
bez ich bojowego zaangażowania ideologicznego i bez związku z praktyką. 
I odwrotnie — nauka spełnia swoje ideologiczne funkcje i służy praktyce 
najlepiej wówczas, gdy stale doskonali swoje narzędzia poznawcze. | 

Zgadzając się w pełni z tymi propozycjami w sprawie programu ba- 
dań, które zostały sprecyzowane w referatach i poparte w dyskusji, chciał- 
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bym je uzupełnić kilku postulatami. Jak wiecie, Towarzysze, Biuro Po- 
lityczne wiele uwagi poświęca obecnie sprawom doskonalenia zarządza- 
nia i organizacji. Potrzebę głębszego opracowania socjalistycznej teorii 
kierowania i organizacji należy zaliczyć do pilnych, kompleksowych zadań 
naukowych. Wkład nauk społecznych do rozwoju metod kierowania jest 
niemały. Jeśli chodzi o zmiany w systemie kierowania i organizacji prze- 
mysłu, które teraz wdrażamy, to trzeba powiedzieć, iż dużo wnieśli w tej 
dziedzinie ekonomiści. Jednak, ogólnie rzecz biorąc, uprawiana w naszym 


kraju nauka e organizacji i kierowaniu jest zbyt abstrakcyjna. Jest ona 


niedostatecznie powiązana z potrzebami socjalistycznej rzeczywistości spo- 
łecznej. Powinniśmy ją uczynić partyjną marksistowską nauką, taką jaką 
staje się w Związku Radzieckim i innych krajach socjalistycznych. 

Drugim ważkim problemem, którego znaczenie chciałbym zaakcento- 
wać, jest badanie przemian zachodzących w naszym społeczeństwie i cech 
osobowości człowieka socjalizmu. Problem ten ma doniosłe znaczenie. 
Stoi przed nami pytanie, jakie procesy stymulować i jakie cechy osobo- 
wości kształtować, aby każdy obywatel Polski Ludowej chciał, umiał 
i mógł pełnią swych sił uczestniczyć w budowie socjalizmu. Nauka powin- 
na na to pytanie udzielać odpowiedzi. Słusznie podkreślamy, że praca 
jest podstawowym czynnikiem rozwoju i wychowania. Należałoby roz- 
winąć na znacznie szerszą skalę badania nad przemianami procesu pracy 
w naszych warunkach. Jest to zadanie nie tylko ekonomistów czy socjo- 
logów pracy. Wielkie pole do popisu mają w tym zakresie psychologia 
twórczości, a także teoria organizacji i wszystkie inne dyscypliny nauk 
społecznych. W ogóle problemy, które wysuwamy na czoło zadań w nau- 
kach społecznych, problemy, o których była mowa w referatach i dysku- 
sji, nie są adresowane do jednej tylko dyscypliny. Ich walor polega m. in. 
na tym, że integrują one różne gałęzie nauki. 

W kształtowaniu człowieka socjalizmu uczestniczyć powinny wszystkie 
nauki humanistyczne, Wiele do zrobienia w tej dziedzinie mają nauki 
historyczne. Zgadzam się z tym, co w dyskusji powiedziano o zadaniach 
tych nauk. Osiągnięcia naszych historyków są poważne. Nie wydaje się 
jednak, by wydobyli oni z doświadczeń naszej przeszłości narodowej 
ś»szystkie wartości, które mogą służyć teraźniejszości i przyszłości na- 
rodu. Wiele przyczyn złożyło się na to, że historiografia polska w prze- 
szłości koncentrowała się, a częściowo również obecnie koncentruje się, na 
tych aspektach tradycji, które wiążą się z walką wyzwoleńczą. Tradycja 
ta zawiera wielkie patriotyczne i internacjonalistyczne wartości. W nie- 
dostatecznym jednak stopniu wydobywane są tradycje budownictwa pań- 
stwowego, pracy gospodarczej, tradycje wkładu do kultury i cywilizacji, 
które przecież nasz naród także posiada. Historycy powinni analizować 
funkcjonujące w przeszłości mocele Polaka-patrioty, obywaiela swego 
kraju, weryfikować ich przydatność po to, aby wykorzystując wszystkie 
wartości lepiej kształtować model Polaka przyszłości, budowniczego spo- 
łeczności socjalistycznej. 

Klasowy punkt widzenia stanowi podstawową cechę marksizmu. Jest 
on szczególnie ważny w badaniach historycznych, gdzie mamy z reguły 
do czynienia z analizą działalności i polityki różnych klas. Ważnym zada- 
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niem partyjnych historyków jest umacnianie klasowej orientacji w oświe- 
tleniu przeszłości i przeciwdziałanie wszelkim tendencjom do wybielania 
polityki klas posiadających. 

Niektórzy publicyści chcieliby niezmiernie złożony problem wzorców 
osobowych i postaw ideowych sprowadzić do dylematu: nonkonformizm 
czy konformizm. Jest to fałszywy dylemat i narzuca on niewłaściwą 
płaszczyznę dyskusji. Tradycjom naszego ruchu obcy jest zarówno ślepy 
bunt, jak i bezmyślne posłuszeństwo. Socjalistyczny stosunek do rzeczy- 
wistości wyrasta z racjonalnych przesłanek. Nasza socjalistyczna ideologia 
i polityka naszej partii są nonkonformistyczne wobec wszystkiego, co stare 
i złe, co reprezentuje tradycje, nawyki i prawa kapitalistycznego świata. 
Równocześnie głosimy potrzebę zespolonego, jednolitego i zdyscyplinowa- 
nego działania w realizacji postępowych zadań budownictwa socjalizmu 
i umacniania nowego ustroju społecznego. 

W realizacji naczelnego zadania, które stoi obecnie przed nami — w 
kształtowaniu człowieka socjalizmu — w zintegrowany sposób winna 
uczestniczyć cała humanistyka. Na tym polega jej główne zadanie w pro- 
cesie budowy socjalistycznej Polski. Przyszłość naszego kraju będzie 
taka, jacy będą ludzie, jaki będzie poziom ich świadomości, postawa, aktyw- 
ność. Sądzę, że trzeba podjąć systematyczne prace nad badaniem procesu 
formowania się socjalistycznego narodu polskiego, nad czynnikami, które 
temu procesowi sprzyjają i które należy wzmacniać, a także nad tym, 
co proces ten hamuje i czemu należy przeciwdziałać. 

Do szczególnie ważnych problemów badawczych, którymi w komplek- 
sowy sposób powinny zająć się nauki społeczne, należą prawidłowości 
rozwoju partii i realizacja jej kierowniczej roli. Nauka o partii była przez 
długi czas niedoceniana. Pragniemy ten niedostatek naprawić. Zleciliśmy 
Wyższej Szkole Nauk Społecznych przy KC we współpracy z innymi 
ośrodkami naukowymi systematyczne rozwijanie nauki o partii. 

To samo dotyczy problemów państwa socjalistycznego. Nasze państwo 
znajduje się w stałym rozwoju. Musimy doskonalić zarówno organizację 
administracji państwowej, jak i metody jej działania. Umacniamy demo- 
krację socjalistyczną. VI Zjazd wytyczył poważne zadania w dziedzinie 
doskonalenia systemu prawa socjalistycznego. Z inicjatywy naszej partii 
została przeprowadzona ważna reforma administracji państwowej na wsi. 
Umacnianie państwa socjalistycznego, unowocześnianie i podnoszenie 
sprawności jego działania, zacieśnianie jego związku ze społeczeństwem, 
z ludźmi pracy powinno stanowić w coraz większej mierze proces świa- 
domie sterowany, Nauki społeczne — i to jest także istotne ich zadanie — 
winny krzewić i upowszechniać wśród najszerszych kręgów społeczeń- 
stwa świadomość jedności praw i powinności obywatelskich. 

W ostatnich latach osiągnięty został istotny postęp w naukach poli- 
tycznych, chociaż jest w tej dziedzinie wiele jeszcze do zrobienia. Towa- 
rzysz Frelek słusznie postulował rozwinięcie prac nad tworzeniem nau- 
kowego zaplecza dla polityki zagranicznej. Wymaga to kompleksowych 
badań tych aspektów stosunków międzynarodowych, które z punktu wi- 
dzenia Polski mają szczególne znaczenie. Jest to zadanie nie tylko placó- 
wek specjalnie do tego celu powołanych i związanych z MSZ. Powinny 
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je szerzej podjąć również inne ośrodki naukowe. Do tej sprawy przywią- 
zywać należy znaczenie tym większe, że rozwijają się i poszerzają kon- 
takty międzynarodowe naszego kraju. Wszystkie kontakty z zagranicą 
powinny służyć umacnianiu Polski, umacnianiu socjalizmu i urzeczywist- 
nianiu zasad i celów internacjonalizmu. Wobec tego ich podstawą po- 
winno być lepsze rozeznanie w międzynarodowej rzeczywistości, a także 
głębsza świadomość interesów i potrzeb naszego budującego socjalizm 
kraju. . 

W referatach i w dyskusji podjęte zostały problemy socjalistycznej fu- 
turologii. Nazwa ta nie wydaje mi się najwłaściwsza, podobnie zresztą 
jak określenie politologia. Gdy myślimy o futurologii, to chodzi nam prze- 
de wszystkim o trafne, naukowe prognozowanie przewidywanych trendów 
i kierunków rozwojowych po to, aby wysnuwać z tego wnioski dla prak- 
tyki. Natomiast uprawiane obecnie dość szeroko w świecie, a także w na- 
szym kraju różnorakie futurologiczne rozważania mają w sobie jeszcze 
zbyt wiele z fantazji. Niezbyt korzystne wzory w tej dziedzinie stwarza 
burżuazyjna futurologia, która często zaciera sprzeczności społeczne 
współczesnego świata, odwraca uwagę od niezbędności rewolucji społecz- 
nej i szerzy iluzje, iż sam postęp naukowo-techniczny przyniesie rozwią- 
zanie problemów, przed którymi stoi ludzkość. Naukowe prognozowanie 
przyszłości trzeba konsekwentnie opierać na metodologii marksistowsko- 
-leninowskiej, koncentrując uwagę na społecznych procesach warunkują- 
cych przyszłość. Można wymienić sporo prac, które postulat ten speł- 
niają. Zaliczyłbym do nich Raport Komitetu Ekspertów w sprawie roz- 
woju oświaty. Ale są prace i wydawnictwa — w tym również wykony- 
wane pod auspicjami Komitetu Roku 2000 — które uchylają się od anali- 
zy procesów społecznych i w niedostatecznym stopniu uwzględniają pro- 
blemy wynikające z socjalistycznego charakteru naszego kraju. 


. Prawidłowe wypełnianie funkcji poznawczej nauk społecznych zależy 
przede wszystkim od twórczego rozwoju marksizmu-leninizmu, od jego 
dominacji, można powiedzieć, od jego hegemonii w naszej nauce i w życiu 
umysłowym kraju. W Polsce Ludowej dokonał się wielki postęp w tej 
dziedzinie, ale wiele jeszcze pozostaje do zrobienia. Oczywiście wystę- 
puje w tym zakresie wiele problemów. Musimy troszczyć się o czystość 
naszej teorii i równocześnie ją rozwijać. W jaki sposób to osiągnąć? Kto 
ma oceniać, kto winien decydować o zgodności określonych prac z marksiz- 
mem-leninizmem? Wiadomo przecież, że o prawdzie naukowej nie roz- 
strzyga się na zasadzie głosowania. Rozwój nauk humanistycznych i rozwój 
marksizmu-leninizmu — to nie tylko sprawa środowiska naukowego. To 
sprawa całej partii. Można powiedzieć, że partia, jej instancje, jej aktyw 
kolegialnie rozwijają teorię społeczną. O prawidłowości tego rozwoju, 
o zgodności rozwoju nauk społecznych z marksizmem-leninizmem de- 
cyduje więc związek środowiska naukowego z partią. Biuro Polityczne 
uważa, że partyjni pracownicy nauk społecznych, ludzie światli, komuni- 
Ści, troszczący się o rozwój kraju są kompetentni, aby zapewnić marksi- 
stowsko-leninowski kierunek rozwoju nauki. 

Zdajemy sobie sprawę, że podejmowanie nowych problemów wymaga 
rozważenia wielu hipotez, prowadzenia dyskusji, śmiałości w myśleniu. 
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Zachęcamy do śmiałości i ze wszech miar popieramy twórcze poszukiwa- 
nia, ale równocześnie jako marksiści, jako ludzie związani z partią i tro- 
szczący się o interes społeczny zawsze musimy umieć odróżnić śmiałość 
od lekkomyślności, nowatorstwo od nonszalancji. Marksistów-leninowców 
zawsze cechowała troska o wysoki poziom, o ścisłość i poprawność for- 
mułowania myśli, o unikanie koniunkturalizmu, subiektywizmu i wolun- 
taryzmu. 


Był okres, kiedy na rozwój nauk społecznych w naszym kraju wywie- 
rali wpływ rewizjoniści. Zdobyli oni określone pozycje pod koniec lat 
pięćdziesiątych i ich działalność spowodowała wiele ujemnych, kryzyso- 
wych zjawisk w naukach społecznych, wpłynęła hamująco na rozwój tych 
nauk, na rozwój marksizmu-leninizmu. Rewizjoniści usiłowali wytworzyć 
wrażenie, że na nich opiera się twórczy rozwój nauki, że bez nich zapa- 
nuje próżnia teoretyczna. W konfrontacji politycznej z partią, z aktywem, 
z jej robotniczymi organizacjami, rewizjoniści ponieśli klęskę. Nie spo- 
wodowało to kryzysu w naukach społecznych. Odwrotnie — sytuacja się 
polepszyła, zaktywizowały się marksistowsko-leninowskie badania, wzrósł 
poziom kadr. Wielkim bodźcem ku temu stała się właściwa, skuteczna, 
ofensywna, stawiająca ambitne zadania przed nauką, polityka naszej 
partii wypracowana przez VII i VIII Plenum i w rozwiniętej postaci sfor- 
mułowana przez VI Zjazd. Powstały warunki dla zapewnienia pełnej domi- 
nacji marksizmu-leninizmu w polskiej humanistyce. Wykorzystanie tych 
warunków zależy przede wszystkim od pracowników nauki — członków 
partii. Na tym polega ich główny, najbardziej zasadniczy obowiązek. 

Szczególnie wielkie wymagania, wymagania ideologiczne i merytorycz- 
ne, trzeba stawiać podręcznikom. Odpowiedzialność za to ciąży zarówno 
na autorach, jak i na wydawcach. Podręczniki powinny być wykładnią 
sprawdzonej marksistowsko-leninowskiej wiedzy. Nie wolno dopuszczać 
do podręczników tez wywołujących ideową dezorientację. Takie jest stano- 
wisko Komitetu Centralnego i takimi zasadami będzie kierować się nasza 
polityka wydawnicza. Nie wolno pozwolić na to, aby w warunkach dyk- 
tatury proletariatu, za środki państwa ludowego upowszechniane były 
poglądy wyrządzające szkodę interesom tego państwa i sprzeczne z zada- 
niami kształtowania socjalistycznej świadomości społecznej. 


Większość pracowników nauk społecznych w naszym kraju stoi na 
pozycjach marksistowskich, kieruje się marksistowską metodologią, wno- 
si wkład do rozwoju nauki i aktywnie uczestniczy w upowszechnianiu 
marksizmu. Dotyczy to nie tylko członków partii. Marksistowskie stano- 
wisko w nauce zajmuje również większość bezpartyjnych uczonych, za- 
równo młodszego, jak i starszego pokolenia, Wielu uczonych, którzy 
w przeszłości nie byli marksistami, dziś w pracach swych posługuje się 
marksistowską metodologią, chociaż nie zawsze formalnie to deklaruje. 
Partia nasza ceni dorobek tych uczonych. 

Nie możemy jednak zapominać, że są w naszej nauce również przeciw- 
nicy marksizmu. Są również tacy, o których można powiedzieć, że wsia- 
dając do pociągu postępu i rewolucji »ajęli miejsce w ostatnim wagonie, 
a jeszcze na dodatek patrzą wstecz, 
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Nie chcemy wypominać nikomu potknięć w przeszłości. Stawiamy jednak 
wysokie wymagania w teraźniejszości. Oceniamy każdego pracownika 
nauk społecznych wedle jego obecnego dorobku naukowego i jego obecnej 
postawy ideowej. 

Podstawowym warunkiem pomyślnego rozwoju nauk społecznych jest 
zaangażowanie i pasja ideowa. Słusznie podkreślono w referatach i w dys- 
kusji potrzebę społecznej i ideowej aktywizacji humanistyki. Dyscyplin 
społecznych i. humanistycznych nie można uprawiać w oderwaniu od akty- 
wności społecznej. Wzorem naszym pozostaną zawsze klasycy marksizmu, 
genialni teoretycy, a równocześnie niestrudzeni bojownicy o sprawę re- 
wolucji. Ten związek nauki z działalnością polityczną i społeczną należy 
do najlepszych tradycji marksizmu-leninizmu, jest jednym z istotnych 
źródeł jego wartości poznawczych i jego autorytetu. Zdajemy sobie sprawę 
ze szczególnie trudnych obowiązków i zadań członków partii pracujących 
w naukach społecznych. Angażując się w sprawy partii, w sprawy polityki, 
muszą oni stawiać czoła niejednej trudności. Wymaga to hartu i odwagi, 
ale przecież taka właśnie postawa jest najbardziej twórcza i społecznie 
wartościowa. Właśnie ją powinniśmy najwyżej cenić. Zdarzają się ludzie, 
którzy unikają zaangażowania, wychodząc z założenia, że bierność jest 
najwygodniejszą postawą, pozwala unikać ryzyka i trudności. Nie jest 
to jednak postawa godna komunistów, budowniczych nowego ustroju, 
rzeczników pionierskiej przebudowy społecznej. 

Pozytywny dorobek dzisiejszej dyskusji widzę w zdecydowanym opo- 
wiedzeniu się za aktywnym zaangażowaniem ideologicznym nauk spo- 
łecznych. Potwierdziła ona jeszcze raz pogląd, iż marksizm jest nauką 
walczącą, że o marksizmie nie da się mówić obojętnie, że marksizm nie 
jest zimnym światłem. Mówił o tym towarzysz Werblan, podkreślało to 
wielu dyskutantów. Chciałbym ze swej strony dodać, iż w pedagogice 
społecznej — a upowszechnianie marksizmu jest ważną dziedziną naszej 
pedagogiki społecznej — istotne znaczenie ma nie tylko treść, lecz rów- 
nież forma. 

Dlatego należy wzbogacać język intelektualny marksizmu. Język wielu 
prac w dziedzinie nauk społecznych jest zbyt elitarny, kameralny, lub 
wręcz suchy. Odnosi się wrażenie, że prace te pisano ołowianym piórem. 
Szczególnie dotkliwe są te niedostatki w pracach popularyzatorskich, 
w podręcznikach i wykładach oraz w publicystyce. Słusznie mówił o tym 
towarzysz J. Z. Jakubowski, Chciałbym przypomnieć aforyzm Ludwika 
Hirszfelda, który napisał kiedyś, iż „nudziarze są grabarzami rewolucji”. 
Nie tolerujmy więc napuszonych nudziarzy, szkodzą oni bowiem sprewie, 
deprecjonują ją. 

Mamy najbardziej nowoczesną naukową teorię rozwoju społecznego, 
zdolną najlepiej objaśniać świat współczesny i a«tywnie uczestniczyć 
w jego przekształcaniu. Znajdujmy w naszych pracach godną tej teorii 
nowoczesną formę ekspresji. Od tego także zależy skuteczność oddziały- 
wania marksizmu, zwłaszcza na młodzież. A to przecież jest szczególnie 
ważne. Musimy postawić naszą pracę ideowo-wychowawczą na takim po- 
ziomie, aby zespolić młode pokolenie na trwałe z marksizmem-leninizraem, 
aby wyposażyć je na drogę życia w niezłomne przekonanie, iż socjalizm jest 


14 


Rete 


+, 


PEREZ M. RJIAMEC SP SSOCZ O 


Partyjna Narada Nauk Społecznych I Humanistycznych 


wielką historyczną szansą rozwoju naszej ojczyzny. Chodzi o to, aby mark- 
sizm-leninizm nie istniał obok młodego pokolenia, lecz określał treść jego 
myślenia, aby kształtował umysły i uczucia młodych. Zależy to przede 
wszystkim od nas, od wychowawców młodzieży. 

Chciałbym wyrazić kilka uwag w sprawie zastosowań nauk społecz- 
nych. Marksistowsko-leninowska nauka o społeczeństwie oddziałuje na 
rzeczywistość przez to przede wszystkim, że jest podstawą programu partii 
i określa jej ideologię. Nasza partia jest partią naukowego socjaliz- 
mu. Generalna linia polityczna partii stanowi rezultat naukowych analiz 
i znajduje głębokie naukowe uzasadnienie. Słusznie pisał na ten temat 
niedawno na łamach „Nowych Dróg” i mówił wczoraj z tej trybuny to- 
warzysz Fritzhand. Nauki społeczne nie mogą poprzestać jedynie na ob- 
serwacji, nie wolno im ograniczać się do objaśniania rzeczywistości, po- 
winny przede wszystkim służyć zmianie rzeczywistości. Nasz system spo- 
łeczno-polityczny jest młody, musimy rozwiązywać wciąż nowe problemy 
1 to rozwiązywać je w sposób pionierski. Naszej koncepcji rozwoju i na- 
szej polityki nie możemy kształtować pragmatycznie, metodą kolejnych 
prób i błędów. Taka droga jest kosztowna i długa. Chcemy unikać błędów 
i stać nas na to. Nauka może być w tym względzie wielce pomocną, jeśli 
będzie ściśle wiązać się z polityką partii. Komitet Centralny w swej 
polityce stawia na naukę, odwołuje się do niej, korzysta z jej ustaleń. 
Towarzysz Chołaj ma w pełni rację pisząc w referacie na II Kongres 
Nauki Polskiej, że nauki ekonomiczne nie cierpią obecnie na brak pytań 
ze strony praktyki. Dotyczy to wszystkich nauk społecznych. Budujemy 
system wzajemnego sprzężenia między nauką a polityką i będziemy ten 
związek zacieśniać. Zwiększa to wydatnie odpowiedzialność polityczną 
i ideologiczną pracowników nauki. 

Rodzi się w związku z tym pytanie: jakie prace naukowe mają szcze- 
gólne znaczenie dla zastosowań w praktyce? Oczywiście ważne są przede 
wszystkim wielkie opracowania syntetyczne. Jednak ze zrozumiałych przy- 
czyn pojawiają się one dość rzadko. W codziennej praktyce potrzebne 
i wielce pomocne są badania operatywne. Chciałbym wyrazić uznanie 
dla Wydziału I PAN za bardzo pożyteczne ekspertyzy. Pomogły one przy- 
gotować wiele ważnych decyzji. Również WSNS przeprowadziła bardzo 
efektywne badania, m. in. analizę przyczyn konfliktów społecznych. 
Świadczenia nauk społecznych na rzecz praktyki należy upowszechniać, 
Chodzi o to, aby na wszystkich szczeblach od zakładu pracy, powiatu i wo- 
jewództwa, aż do centrali nauki społeczne uczestniczyły aktywnie w kreo- 
waniu nowych wartości w naszym życiu. 

W dyskusji wyrażona została opinia, że w naukach społecznych potrzeb- 
ny jest skok w kształceniu nowych kadr. Sądzę, że jest to określenie słu- 
szne. Wszyscy musimy zastanowić się nad tym, co zrobić, aby ten zasadni- 
czy przyrost kadr zapewnić. Zależy to od pracy z utalentowaną młodzie- 
Żą, od tworzenia dla niej dobrych warunków naukowego rozwoju. 

W ostatnich latach coraz częściej podnosi się kwestię integracji nauki 
i przeciwdziałania ujemnym konsekwencjom wąskiej specjalizacji. Głów- 
nym czynnikiem integrującym całą humanistykęe, jej konstrukcją nośną 
jest teoria marksistowsko-leninowska, Ta integracyjna funkcja marksiz- 
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mu-leninizmu wykracza swym zasięgiem poza humanistykę. Jednyn: 
z ważnych zadań marksizmu jest zespalanie nauk humanistycznych i przy- 
rodniczych. Niedawno interesująco pisał o tym towarzysz Cackowski na 
łamach „Argumentów” w aspekcie jedności filozofii i nauk przyrodniczo- 
-_technicznych, Wczoraj poruszył ten temat w „Kulturze” wybitny fi- 
zyk — prof. Trautman. Na gruncie socjalizmu nie ma podstaw do kata- 
stroficznych wizji zagrożenia wartości humanistycznych przez technikę, 
do upatrywania sprzeczności między techniką i humanistyką. Budujemy 
cywilizację wysokiej techniki i wysokich walorów humanistycznych, cywi- 
lizację pełną i wszechstronną. Ten kierunek rozwoju powinny wspierać 
wszystkie dyscypliny naukowe. 

Krótko zatrzymam Waszą uwagę nad problematyką walki klasowej. 
Wszyscy zdajemy sobie sprawę, że w naszych warunkach walka klasowa 
przebiega w złożonych formach. Przeplata się ona z walką nowego ze 
starym, lepszego z gorszym. W skali globalnej jedną z najważniejszych 
płaszczyzn walki klasowej stanowi ideologia i nauki społeczne. 

Należy jednocześnie pamiętać, że w skali globalnej walka toczy się 
o ustrojową przyszłość świata. Jest to walka o władzę, o klasowe panowa- 
nie. Walka ideologiczna ma zawsze cele polityczne. I o tym nie wolno nam 
zapominać. | 

W obecnym układzie sił klasowych w naszym kraju głównym zorgani- 
zowanym ośrodkiem walki z marksizmem jest reakcyjna część hierarchii 
kościelnej. W naszej polityce konsekwentnie przestrzegamy zasady wol- 
ności sumienia, tolerancji i poszanowania uczuć religijnych. Ale jednocze- 
śnie prowadzimy i będziemy prowadzić zdecydowaną walkę z antysocja- 
listyczną ideologią. 

Dostrzegamy — rzecz jasna — wiele pozytywnych zjawisk i tendencji 
wśród kleru oraz katolickich działaczy świeckich. Do zjawisk tych od- 
wołujemy się współdziałając ze środowiskami katolickimi w ramach Fron- 
tu Jedności Narodu. 

Partia nasza kieruje się dążeniem do umocnienia jedności narodu w bu- 
dowie socjalizmu. W tym wielkim ogólnonarodowym dziele, któremu prze- 
wodzi nasza partia, jest miejsce dla każdego patrioty, dla każdego czło- 
wieka dobrej woli. W naszym życiu społecznym, w dyskusji o zadaniach, 
które przed nami stoją i w ich realizacji jest więc miejsce dla kon- 
struktywnie i patriotycznie myślących kół katolickich, akceptujących so- 
cjalistyczny program rozwoju. Tak też rozumiemy sens tego, co czasem 
nazywa się „dialogiem”. 

Umacniając jedność narodu, stoimy na gruncie jednoznacznej marksi- 
stowskiej orientacji działalności wszystkich instytucji naszego państwa, 
szkolnictwa, kultury i propagandy. Kierunek rozwoju Polski wyznacza 
marksizm i marksizm określa treść duchowego życia narodu. Cały system 
wychowania i kształcenia powinien służyć ugruntowywaniu i upowszech- 
nianiu materialistycznego, naukowego światopoglądu i socjalistycznej 
ideologii. 

Niezmiernej wagi zadania stoją przed naukami społecznymi w dzie- 
dzinie współpracy międzynarodowej. Mam tu przede wszystkim na myśli 
współpracę z nauką radziecką oraz nauką bratnich krajów socjalistycz- 
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nych. Za najszerszym rozwojem tej współpracy przemawiają racje nau- 
kowe, ideologiczne i polityczne. Oceniając pozytywnie jej rozwój i rezul- 
taty, nie możemy jednak przechodzić do porządku nad niedostatkami, 
nad utrzymującym się w niektórych środowiskach niedocenianiem nauki 
bratnich krajów. 

Niedawno przeczytałem obszerną monografię poświęconą marksistow- 
skiej teorii rozwoju społecznego. W pracy tej autor przemilcza najbar- 
dziej ważkie publikacje autorów radzieckich traktujące o teoretycznej 
problematyce rozwoju społecznego. Nie wspomina nawet o tych pozy- 
cjach, które w tłumaczeniu wydano w naszym kraju. Nawiązuje on 
w swych rozważaniach niemal wyłącznie do różnych — często mało zna- 
czących — autorów zachodnich, do różnego rodzaju „politologów” wąt- 
pliwej wartości naukowej i ideowej. Trzeba się ostro sprzeciwiać takim 
prozachodnim tendencjom w naukach społecznych, nawet jeśli ich zasięg 
nie jest szeroki. Są one sprzeczne z polityką partii, prowadzą do eklek- 
tycznego zaśmiecania naszych nauk społecznych, deformują je, są wyra- 
zem ulegania naciskom konwergencyjnym. 


Partia nasza przywiązuje ogromne znaczenie do doświadczeń budowy so- 
cjalizmu i komunizmu w Związku Radzieckim, do dorobku teorii i prakty- 
ki Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. Partia Lenina wnosiła 
i wnosi największy wkład do rozwoju naszej teorii, jest głównym ośrod- 
kiem myśli marksistowsko-leninowskiej. Dlatego będziemy konsekwent- 
nie zmierzać do zacieśniania współpracy naszych nauk społecznych 
z nauką radziecką. Nauki społeczne w ZSRR dokonały wielkiego postępu 
we wszystkich dziedzinach. Każdy, kto obserwuje rozwój tych nauk, 
zwłaszcza w ostatnim okresie, może dostrzec bez trudu, ile dzieje się tam 
nowego i ciekawego. 


W dyskusji na dzisiejszej naradzie słusznie krytykowano ideologiczne 
niedostatki i zaniedbania w niektórych ośrodkach rusycystyki. W tej 
sprawie ciekawa i pożyteczna dyskusja toczy się na łamach „Nowych 
Dróg”. Winniśmy wyciągać z niej niezbędne wnioski. Nauki społeczne 
i humanistyczne muszą przygotowywać kadry dla integracji socjalistycz- 
nej. Jest to przede wszystkim zadanie nauk ekonomicznych, ale nie tylko. 
Integracja socjalistyczna jest przedsięwzięciem społeczno-ekonomicznym 
i politycznym. Obok decydujących aspektów ekonomicznych wymaga ona 
odpowiedniego kształtowania świadomości społecznej, przygotowania ję- 
zykowego, szerokiej znajomości problemów krajów socjalistycznych. Wszy- 
stko to nakłada nowe i odpowiedzialne zadania na wszystkie dziedziny 
humanistyki. Aby realizację tych zadań postawić na należytym poziomie, 
zamierzamy utworzyć w ramach PAN, ale w ścisłym powiązaniu ze szko- 
łami wyższymi, Instytut Krajów Socjalistycznych. 


Współczesna epoka historyczna stanowi epokę walki i konfrontacji. 
Założenia naszej polityki zagranicznej są szeroko znane, nie będę więc 
zatrzymywał się na nich szerzej. W stosunku do krajów kapitalistycznych 
kierujemy się zasadami pokojowego współistnienia. Na warunkach rów- 
ności i wzajemnych korzyści rozwijamy wymianę gospodarczą i współpra- 
cę w zakresie nauk przyrodniczo-technicznych. Jeśli natomiast chodzi 
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o nauki społeczne — to są one bezpośrednio związane z ideologią i istotą 
ich głównej funkcji w stosunkach z systemem kapitalistycznym jest walka. 

Przedstawiciele państw zachodnich często postulują ostatnio tzw. wy- 
mianę ludzi, informacji i idei. Rzecznicy antykomunizmu chcieliby prze- 
kształcić ten postulat w odskocznię dla dywersji ideologicznej i politycz- 
nej. My ze swej strony nie obawiamy się konfrontacji idei. Jest to w isto- 
cie nasz socjalistyczny postulat. Ale nie godzimy się na wypełnianie go 
antysocjalistyczną, dywersyjną treścią. 

Kończąc chciałbym zatrzymać Waszą uwagę na problemie sterowania, 
programowania i organizacji nauk społecznych. W trakcie dyskusji wy- 
sunięto tu wiele słusznych propozycji w tym zakresie. Jeśli chodzi o nau- 
ki przyrodnicze i techniczne, to Komitet Centralny naszej partii oddzia- 
łuje na ich rozwój pośrednio — poprzez politykę państwa. Jeśli idzie 
natomiast o nauki społeczne i humanistyczne, to bezpośrednie kierownie- 
two ideologiczne leży w gestii Komitetu Centralnego. 

Opracowujemy kompleksową koncepcję planowania i programowania 
rozwoju nauki w ogóle, w tym również nauk społecznych. Kierownictwo 
partii będzie stwarzać wszelkie niezbędne warunki do podniesienia efek- 
tywności tych nauk. Wielu towarzyszy — m. in. towarzysze Jaroszewski 
i Rybicki — słusznie zwracało uwagę na niedostatek merytorycznych dys- 
kusji w nauce. Sądzę, że jest to niezmiernie istotna kwestia i należy się 
do niej odnieść z całą powagą. Trzeba pobudzać atmosferę dyskusyjności 
we wszystkich gałęziach nauk społecznych i humanistycznych. Trzeba 
usuwać wszystko, co hamuje naukowe dyskusje i wymianę myśli. Jest 
to niezbędny warunek rozwoju nauki. Należy przy tym zmierzać do 
ukształtowania w naszym kraju szeregu ośrodków systematycznej dys- 
kusji naukowej. Takie ośrodki mogą rozwijać się w oparciu o wydaw- 
nictwa. Ważnym ośrodkiem myśli marksistowskiej stają się „Nowe Dro- 
gi”, które w ciągu stosunkowo krótkiego czasu zdobyły sobie poważny 
autorytet. 

Słuszne są propozycje systematycznego organizowania konferencji nauk 
społecznych. Postaramy się co pewien czas w takiej lub innej formie 
organizować ogólnokrajowe partyjne narady poświęcone poszczególnym 
dziedzinom nauk społecznych i humanistyki. Do dyskusji w ramach po- 
szczególnych dyscyplin przywiązujemy bowiem dużą wagę. 

Kończymy pierwszą naradę nauk społecznych. Mam nadzieję, że otwo- 
rzy ona etap wszechstronnego umacniania pozycji marksizmu-leninizmu 
i jeszcze bardziej efektywnego uczestnictwa środowiska naukowego 
w realizacji uchwał VI Zjazdu. 

W imieniu Biura Politycznego i I sekretarza KC towarzysza Edwarda 
Gierka jeszcze raz chciałem Wam, drodzy Towarzysze, podziękować za 
udział w naradzie i złożyć najlepsze życzenia z okazji zbliżającego się 
Święta 1 Maja. 
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Dr ROMUALD JEZIERSKI 
z-ca członka KC, kierownik Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR 4 

Otwieram naradę partyjną przedstawicieli nauk społecznych. Uczest- 
niczą w niej towarzysze zajmujący się różnymi dyscyplinami humanistyki 
ze wszystkich ośrodków naukowych kraju, z wielu instytucji naukowych. 

W tej różnorodności najważniejszy jest wszakże element wspólny — 
jest nim partyjna przynależność i znaczne sukcesy naukowe każdego 
z uczestników. Są to walory, z którymi optymistycznie wiązać można 
nadzieje na szybki rozkwit marksistowskiej humanistyki w Polsce, na 
skuteczność podejmowania zadań stojących przed naukami społecznymi. 

Takie generalne motywy kierowały organizatorami narady, one z kolei 
wyznaczyły skład uczestników. W naradzie naszej uczestniczą również 
towarzysze zajmujący się naukami ścisłymi i przyrodniczymi. Podykto- 
wane to zostało chęcią przełamania tradycyjnego już odosobnienia huma” 
nistyki i przyrodoznawstwa, poszukiwania dróg celem znalezienia wspól- 
nego języka badawczego, wreszcie przekonaniem, że refleksje ogólnome- 
todologiczne i filozoficzne wyrastają w równej chyba mierze i to w Spo- 
sób autentyczny z badań nad społeczeństwem, jak inad przyrodą. 

Biuro Polityczne KC PZPR reprezentuje na naszej naradzie tow. se- 
kretarz Franciszek Szlachcic. Biorą w niej udział członkowie Sekretaria- 
tu KC: towarzysze Ryszard Frelek i Andrzej Werblan oraz liczna grupa 
pracowników KC zainteresowanych tematyką dzisiejszej narady. Zapro- 
siliśmy również kilku towarzyszy niejako według zasady instytucjonalnej, 
tj. z władz naukowych, wydawnictw, prasy partyjnej. 

Warto u progu narady partyjnych przedstawicieli nauk społecznych 
dokładniej przedstawić założenia i cele narady; nie tylko gwoli zadość- 
uczynienia dotychczasowym ustaleniom i ujawnienia intencji organiza- 
torów, ale nade wszystko jako próbę oraz apel do uczestników narady. 

Pierwsza grupa celów stawianych przed dzisiejszą naradą obejmuje po- 
stulaty dotyczące treści badań naukowych i kształcenia. Na czoło wysuwa 
się wytyczenie głównych kierunków badań, mających ważkie znaczenie 
teoretyczne, a zarazem doniosłych ze względów ideowo-wychowawczych 
i praktycznych. Podstawą do dyskusji są propozycje przedstawione w re- 
feracie tow. Władysława Markiewicza. Ustosunkowanie się do nich — 
jak sądzę — wzbogaci naszą partyjną wiedzę o pożądanych kierunkach 
badawczych i pozwoli podjąć później niezbędne działania organizatorskie. 

Troska o poziom naukowy i ideowy badań humanistycznych i kształ- 
cenie, e ich ciągłe doskonalenie przy jednoczesnej dbałości o ich szeroką 
komunikatywnośA — oto inne zagadnienie w obrębie podstawowego nur- 
tu w dyskusji. 

Wreszcie wytyczenie działań dla umocnienia i rozwinięcia marksistow- 
skiej metodologii badań społecznych — oto zakres tej grupy celów. Umoc- 
n-enie i rozwinięcie — zarówno w ogniu krytyki i polemik naukowych, 
|: nade wszystko pozytywnie — efektywnych badań rzeczywistości spo- 
ecznej. 

Po wtóre — eelem narady nauk społecznych jest ideowo-organizacyjna 
integracja członków partii wokół makreślonych zadań. Kierowanie nau- 
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kami społecznymi przez partię oznacza przede wszystkim wzięcie odpo- 
wiedzialności przez każdego uczonego-członka partii za stan reprezen- 
towanej przez siebie dyscypliny naukowej, za perspektywy jej rozwoju. 
Instytucjonalnym forum działalności członków partii — wynikającej z po- 
czucia odpowiedzialności — są organy i władze instytucji naukowych, 
rady naukowe, rady instytutów, wydziałów, zarządy towarzystw nauko- 
wych i jako szczebel centralny komitety naukowe PAN. Inspirowanie 
przez organizacje partyjne i zespoły partyjne działania członków partii 
w .tych gremiach prowadzić powinno do realizacji ideowo-naukowych 
zadań partii w dziedzinie humanistyki. Jaką przyjąć taktykę tego działa- 
nia, jakie uznać zasady i formy organizacyjne — oto problem, dla którego 
omówienia kompetentna jest dzisiejsza narada. 

"W tym postulowanym nurcie dyskusji leżą również zagadnienia zarów= 
no form przekazywania, jak i treści postulatów partyjnych uczonych wo- 
bec instancji partyjnych i władz polskiej nauki. Ta grupa celów dzisiej- 
szej narady jest dostatecznie pojemna, aby włączyć w nią również pro- 
blemy organizowania ekspertyz dla instancji partyjnych i państwowych, 
polityki wydawniczej, recenzyjnej i przekładowej, kierunku i zasad kształ- 
cenia studentów. Trafna odpowiedź na te pytania pozwoli dobrze zapre- 
zentować marksistowską humanistykę na forum II Kongresu Nauki Pol- 
skiej. 

„Tak wytyczone cele, omówione w referacie Wydziału Nauki i Oświaty 
opracowanym przez tow. J. Maciszewskiego, a zwłaszcza późniejsza rea- 
lizacja wypracowanych kierunków i zasad działania wymagać będą 
ideowej i praktycznej konsolidacji partyjnych uczonych. Jest ona nieod- 
zowna dla spełnienia ambitnych zadań polskiej humanistyki. 

Jednocześnie odpowiedzieć musimy na pytanie, czy istnieją sprzyjają- 
ce warunki dla podjęcia tych zadań i na ile realne jest ich wykonanie? 
, Najbardziej sprzyjającym elementem dla rozwoju marksistowskiej hu- 
manistyki jest ogólna sytuacja polityczna w kraju, jak i sytuacja zewnętrze 
na. Sukcesy gospodarcze, społeczne, polityczne, mające swe źródło w po- 
grudniowej polityce naszej partii, są żyzną glebą, na której wzrastać mogą 
badania w zakresie nauk społecznych. 

W tym gronie dość przywołać wspomnienia politycznych niepowodzeń 
przeszłości i równolegle do tego idących ataków przeciwko marksizmowi 
i jego przedstawicielom, aby uznać tezę, iż słuszna polityka społeczna 
ij ekonomiczna partii jest najbardziej niezawodną tarczą chroniącą mark- 
sistowską humanistykę. Idzie tutaj wszakże o coś więcej, niż o ochronę 
pozycji partyjnrch w dziedzinie nauk społecznych. Bowiem elementem 
szczególnie sprzyjającym rozwojowi marksistowskiej humanistyki jest 
mnie tylko zainteresowanie jej postępami ze strony partii, lecz wręcz ocze- 
kiwanie, zapotrzebowanie na takie sukcesy. 

I znowu gwoli jasności obrazu, a nie tyle dla odnotowania wszystkich 
jego fragmentów, sięgnijmy po retrospektywną refleksję. Przez całe lata 
w -dogrudniowej polityce w naukach społecznych dominującą jej cechą 
była w praktyce (skądinąd uzasadniona) obawa o to, by na ich terenie 
nie dochodziło do antysocjalistycznych manifestacji. Ostrzej formułując, 
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ideałem był spoxój idący w parze z rezygnacją rozbudzania twórczych 
ambicji. 

Poczynając od 1971 r. gruntownie zmieniło się spojrzenie kierownictwa 
partii na rolę i funkcję nauk społecznych. Przypomnieć warto, iż jedną 
z pierwszych decyzji nowego kierownictwa było powołanie Komitetu 
Ekspertów dla oceny stanu oświaty. Takich przykładów praktycznych 
odwołań do nauki oraz deklarowanych i AAA MESA intencji 
można by przytoczyć znacznie więcej. 


W każdym razie autentyczna potrzeba nauk społecznych nie tylko do 
ideowej polemiki i nie tyle do uzasadniania słuszności podjętej wcześniej 
decyzji, lecz jak formułuje uchwała VI Zjazdu do ,,....większenia udzia- 
łu nauki w kształtowaniu programu socjalistycznych przeobrażeń spo- 
łeczeństwa”, ich funkcji diagnostycznych i prognostycznych — oto co 
stworzyło szczególnie sprzyjającą atmosferę dla rozwoju marksistowskiej 
humanistyki. Jest to trwały fundament naszej polityki w zakresie nauk 
społecznych. 


Sprzyjającym warunkiem rozwoju marksistowskiej humanistyki jest 
korzystna w zasadzie sytuacja ideowo-polityczna oraz wysoki poziom 
osiągnięty w naukach humanistycznych. Szeroko upowszechniona zna- 
jomość osiągnięć polskiej humanistyki, jej wysoki autorytet w kraju i na 
świecie, pogłębiająca się współpraca z krajami socjalistycznymi, zwłaszcza 
z humanistyką radziecką, zrozumienie roli i zadań nauk społecznych 
przez ogromną większość społeczności uczonych — oto czynniki sprzyja- 
jące szybkiemu i pożądanemu rozwojowi nauk społecznych w Polsce. 

Oba te decydujące czynniki — po pierwsze ambitne zadania, na grun- 
cie dotychczasowych sukcesów i po wtóre wielkie nadzieje związane 
z polską humanistyką w połączeniu z dobrymi warunkami społeczno-po- 
litycznymi dla badań — stawiają marksistowskie nauki społeczne w obli- 
czu wielkiej szansy. Szansy dla nauk społecznych i szansy dla naszego 
kraju. 

Istnieje duże zapotrzebowanie na wiedzę społeczeństwa o sobie samym, 
o mechanizmach i prawach jego rozwoju, o perspektywach postępu. Cha- 
rakterystyczne dla postępu naukowo-technicznego zainteresowanie mate- 
rialną, przyrodniczą sferą życia nie jest w stanie przesłonić tej potrzeby. 
Poszukiwania wartości, płaszczyzn samorealizacji człowieka sprzyjać będą 
zainteresowaniom humanistyką. Szczególnie w naszych warunkach ustro- 
jowych wiedza o prawach rozwoju społecznego, o aktualnym stanie spo- 
łeczeństwa, i o pożądanej perspektywie jest warunkiem nieodzownym 
nie tylko obrania drogi prawidłowej, ale i skierowania na nią działalności 
pracujących, skoro się zważy, że konieczne jest zarówno oparte o naukę 
wytyczenie celów społecznych, jak i ideowe ich oświetlenie. A to należy 
do funkcji ideowo-wychowawczych nauk społecznych. 

Weszliśmy w taki etap rozwoju, w którym socjalizm ujawnia wszech- 
stronnie swoje walory, optymalnie wykorzystuje możliwości swego syste- 
mu ekonomicznego i politycznego, harmonijnie rozwija społeczeństwo, 
tworzy warunki sprzyjające wszechstronnemu rozwojowi człowieka. Opi- 
sanie dociekliwie przez naukę nie tylko poszczególnych fragmentów tego 
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procesu, ale stworzenie całościowego obrazu na wysokim poziomie teore- 
tycznym i ideowym, obrazu o ogromnej sile motywacyjnej, a zarazem 
ekspresji teoretycznej — oto ogromna szansa marksistowskich nauk spo- 
łecznych. 

Jeśli podejmiemy wyzwanie wynikające z tej szansy i potrafimy skie- 
rować nasze partyjne działania w efektywny nurt — 'to narada nasza 
nie tylko z racji partyjnej przynależności obecnych towarzyszy, ale i ze 
względu na treść obrad zasługiwać będzie na miano prawdziwie partyj* 
nej. | 

Dlatego też intencją organizatorów narady jest złożenie na barkach jej 
uczestników brzemienia partyjnej odpowiedzialności za nauki społeczne 
w Polsce i to zarówno dziś, gdy formułować będziemy oceny, formować 
propozycje, jak i później, gdy twórczą działalnością naukową i wychowaw- 
czą będziemy wypełniać naszą partyjną powinność. 


Otwierając naradę partyjnych przedstawicieli nauk społecznych, proszę 
o objęcie roboczego kierownictwa obrad przewodniczących trzech zespo- 
łów partyjnych przy Komitetach Nauk: Filozoficznych, Historycznych 
i Socjologicznych, towarzyszy profesorów: Zdzisława Cackowskiego, Tade- 
usza Jędruszczaka i Włodzimierza Wesołowskiego. 


Prof. dr JERZY BAFIA 
pierwszy prezes Sądu Najwyższego, Instytut Prawa Karnego 
Uniwersytetu Warszawskiego 


Potrzebne są w naszej dyskusji pewne ogólne uwagi dotyczące oceny 
nauk prawnych oraz ich pozycji wśród nauk społecznych, a to przede 
wszystkim ze względu na związek nauk prawnych z praktyczną działal- 
nością ustrojowo-państwową. Najpierw sprawa oceny roli nauk prawnych. 
Można oczywiście poszukiwać różnych kryteriów tej oceny i można zna- 
leźć sporo elementów wskazujących na poważne osiągnięcia w naukach 
prawnych, zwłaszcza w zakresie zabezpieczenia i teoretycznego uzasad- 
nienia jednolitej wykładni norm prawnych oraz w zakresie opracowania 
szeregu instytucji prawnych. Na obecnym jednak etapie rozwoju nasze- 
go państwa, w kontekście zadań wynikających z VI Zjazdu PZPR należy 
wysunąć na czoło dwa centralne problemy, a stopień wkładu nauk praw- 
nych w ich rozwiązanie powinien rzutować na ocenę tych nauk oraz 
kształtować oceny dopingujące do dalszego ich rozwoju. 


Pierwszy problem wiąże się z wkładem nauk prawnych w tworzenie 
socjalistycznego prawa, w opracowanie założeń teoretycznych tworzenia 
prawa, w uogólnienie doświadczeń polityki i praktyki legislacyjnej. Na 
tym odcinku istnieją w naukach prawnych poważne niedostatki, a przede 
wszystkim brak tego, co moglibyśmy nazwać teorią tworzenia prawa. 

Drugi problem dotyczy podstaw teoretycznych I wynikających z nich 
dyrektyw praktycznych zwalczania, a przede wszystkim zapobiegania zja- 
wiskom typu patologicznego w życiu społecznym. Jest to również odci- 
nek, w który nie inwestujemy dostatecznej ilości sił naukowych w sto- 
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sunku do potrzeb i kosztów, jakie ponosi społeczeństwo na skutek zjawisk 
tego typu. Występuje przy tym niewłaściwe rozłożenie sił na badania 
nad analizą i wykładnią stosowanych norm prawnych oraz na badania 
empiryczne i opracowania teoretyczne nad przejawami patologii społecz- 
nej, szczególnie przestępczości. Potrzeby budownictwa socjalistycznego 
wymagają od nauk prawnych większej uwagi oraz postawy bardziej ofen- 
sywnej, większej koncentracji sił na badaniach empirycznych. 


Chciałbym rozwinąć nieco szerzej problem niezbędności opracowania 
teorii tworzenia socjalistycznego prawa. 


Podstawowym założeniem ustrojowym socjalizmu — co podkreśla Kon- 
stytucja PRL — jest to, że prawo wyraża wolę ludu pracującego miast 
i wsi, konkretyzowaną bezpośrednio w polityce naszej partii, gdy określa 
strategiczne, kierunkowe zadania, gdy steruje procesami rozwoju społecz- 
nego, gdy formułuje nakazy i zakazy postępowania kształtujące sto- 
sunki społeczne. Patrząc na sytuację, jaką mamy po prawie 30 latach 
tworzenia prawa w Polsce Ludowej, stwierdzamy poważny dorobek 
w procesie tworzenia podstaw ludowej praworządności. Mamy poważne 
osiągnięcia, gdyż stworzyliśmy socjalistyczny system prawny. Proces ten 
był złożony i odbywał się w zmieniających się warunkach społecz- 
no-politycznych, Podsumowując go dzisiaj po dwudziestu kilku latach, 
mamy podstawy do formułowania oprócz generalnie pozytywnej oceny 
także szeregu uwag negatywnych. Prawo nasze rozwijało się w kie- 
runku, który można było nazwać kierunkiem rozdrabniania. Przyczyny 
tego były wielorakie. Działały tu pewne elementy typu utylitarnego 
związane z pilnością spraw — łatwiej jest regulować drobny wycinek niż 
pisać kodeks. Działały także elementy tego typu, że rozdrobnienie pro- 
blematyki społeczno-prawnej bardziej odpowiada wielości organów projek- 
tujących przepisy prawne, a więc bardzo zróżnicowanemu podziałowi 
kompetencji między organami państwowymi. Działały też pewne tra- 
dycje okresu międzywojennego, kiedy to kształtował się taki właśnie 
bardzo rozdrobniony system prawny, rozdrobniony w sensie dzielenia 
materii prawnej na bardzo wielką ilość różnego rodzaju wycinkowych re- 
gulacji. Mamy w konsekwencji taki stan, że dzisiaj ilość aktów prawnych, 
ustaw, rozporządzeń, zarządzeń itd. liczymy nie na setki, ale na tysiące, 
a nawet dziesiątki tysięcy. 


Ponadto proces tworzenia prawa przebiegał w kierunku rozszerzenia 
zakresu reglamentacji prawnej. Normy prawne obejmowały coraz wieę- 
cej zjawisk społeczno-gospodarczych. Taka tendencja miała swoje obiek- 
tywne uzasadnienie w nowych koncepcjach zarządzania życiem społecz- 
no-gospodarczym w państwie ludowym, a także w nowych procesach, 
jakie wnosiła rewolucja naukowo-techniczna: wkraczanie techniki i mo- 
toryzacji w życie kraju. Tendencjom rozszerzenia reglamentacji prawnej 
towarzyszyły jednak i zjawiska innego typu, które nosiły czchy subiekty- 
wizmu, a powstawaniu <których sprzyjała nadmierna łatwość wydawania 
przep.sów prawnych. 


Występuje ponadto w naszym systemie prawa pewien typ pośrednictwa 
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w działaniu prawa, czyli sytuacji, kiedy ustawy uchwalane przez Seji. 
obrastają bagażem tego, oo nazywa się popularnie „prawem powielaczo- 
wym”, a więc różnego rodzaju instrukcjami, wytycznymi, okólnikami, za- 
rządzeniami itp. Więź ustawy z życiem społecznym staje się wówczas luźna. 
W praktyce stosowane są nie ustawy jako wyraz woli ludu pracującego 
miast i wsi, ale szereg zarządzeń, okólników i instrukcji. 


Jest to tylko zarys problemów praktyki tworzenia prawa, oczekują- 
cych od nauk prawnych wielostronnej analizy, a który prowadzi do wnio- 
sku, że należałoby przejść na inny etap kształtowania naszego prawa, na 
etap, który skrótowo można nazwać etapem kodyfikacji, a w którym 
wiązalibyśmy rozdrobnioną problematykę społeczno-gospodarczą w rQż- 
nych aktach prawnych w pewne całościowe ujęcia typu kodeksów. Etap 
ten rozpoczął się już w naszej praktyce tworzenia prawa — przykładem 
jest tu kodeks pracy — ale nie nabrał on jeszcze odpowiedniego rozma- 
chu, z powodu nienadążania nauki prawa, która powinna być przecież 
motorem tych przeobrażeń. Niezbędna jest więc nam nauka o tworzeniu 
prawa. 


, W okresie przechodzenia do tworzenia całościowego, skodyfikowanego 
systemu socjalistycznego prawa powinna się zwiększać rola nauk praw- 
nych — i zresztą nie tylko prawnych — gdyż coraz częściej widzimy, 
że potrzebna jest tu konfrontacja różnych punktów widzenia: spojrzeń 
socjologa, psychologa, pedagoga itd. Problemy związane z tworzeniem 
praw mają bowiem swoje podstawowe odniesienia w życiu, są to przecież 
sprawy związane z analizą zachowań ludzi, z postawami wobec istnieją- 
cych nakazów, poleceń, wymaganych postępowań wynikających z prze- 
pisów prawnych. Niestety zainteresowania innych nauk społecznych pro- 
blematyką prawno-społeczną są więcej niż nieznaczne. 

Istnieje oczywiście cała masa różnego typu międzydyscyplinarnych 
problemów, które wymagają rozważenia. Poruszę tylko jeden. Chodzi 
mi o zasady współżycia społecznego. Właśnie w tym szerokim gronie 
warto chyba go przypomnieć. Zasady współżycia posiadają związki z nor- 
mami moralnymi, a katalog ich nie został dotąd opracowany, co nie 
przyczynia się do kształtowania jakości w stosunkach między ludźmi. 
Zasady te znalazły się wprawdzie w przepisach prawnych, ale tylko jako 
ogólne pojęcie służące do korygowania stosowanych norm prawa. Nie 
stanowią więc tej bazy, która powinna kształtować naturalne, nie wyma- 
gające sankcji karnej, postępowanie człowieka. Działają więc jako śro- 
dek odformalizowujący stosowanie konkretnych przepisów prawnych. 
Jest to chyba sytuacja nie najbardziej właściwa. Autorytet prawa, sza- 
cunek dla prawa rosną, gdy prawo ma związek z moralnością. Nasze do- 
tychczasowe podejście do zasad współżycia społecznego temu nie służy. 
Jest to problem o wielkiej, społecznej wadze, aktualny w okresie, gdy my- 
ślimy o szerokiej kodyfikacji ludowego prawa. 


Przedstawiłem zagadnienia świadczące o poważnych zadaniach stojących 
przed naukami prawnymi w celu zwrócenia szczególnej uwagi na nie- 
zbędność rozwinięcia prac nad problemami mającymi wpływ na paz 
cję uchwał VI Zjazdu naszej partii. m 
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Należą się bezsprzecznie wvrazvy wdzięczności Wydziałowi Nauki i Oś- 
wiaty Komitetu Centralnego za wcześniejsze dostarczenie uczestnikom 
materiałów dzisiejszej narady. Dzięki temu nasza narada posiada charak- 
ter konstruktywny. 

Dobrze się stało — jak sądzę — że z tej trybuny padły już uwagi kry- 
tyczne pod adresem obu referatów oraz że zgłoszono nowe godne uwagi 
propozycje i wnioski, zmierzające do dalszego usprawnienia partyjnego 
sterowania naukami społecznymi i humanistycznymi. 

W chwili obecnej szczególnego znaczenia nabiera właściwa i obiektyw= 
na, zgodna z rzeczywistością, zgodna z faktami partyjna ocena naszego 
dotychczasowego dorobku. A z tym bywa różnie. Chyba jedynie przez nie- 
porozumienie w referacie prof. Władysława Markiewicza oznaki kryzysu 
w naukach społeczno-humanistycznych w Polsce zostały umiejscowione w 
końcu lat sześćdziesiątych. Nie ulega wątpliwości, że cezurę należy przesue 
nąć na drugą połowę lat pięćdziesiątych, gdyż właśnie wtedy wyraźnie za- 
rysowała się sytuacja kryzysowa. Przypomnijmy chociażby przypływ teorii 
rewizjonistycznych w ówczesnej naszej humanistyce i naukach społecznych, 
tworzenie swoistych monopoli, a także słynną dyskusję o alienacji oraz 
brak należytego przeciwstawienia się antymarksistowskim koncepcjom 
społeczno-filozoficznym. Ta sytuacja kryzysowa osiągnęła punkt kulmina- 
cyjny w drugiej połowie lat sześćdziesiątych, a została ostatecznie i we 
właściwy sposób przezwyciężona przez VII i VIII Plenum KC PZPR 
i przez VI Zjazd naszej partii. Bardzo wyraźnie i trafnie mówi o tym re- 
ferat Wydziału Nauki i Oświaty Komitetu Centralnego przedstawiony 
przez prof. J. Maciszewskiego. To właśnie stworzyło warunki, że po roku 
1970 — jak to podkreślało już przede mną kilku towarzyszy — przeżywa- 
my obecnie wielką ofensywę ideologiczną. 

Dobrze się stało, że w referacie prof. Jaremy Maciszewskiego dobitnie 
zaakcentowano, iż partyjność nauk społeczno-humanistycznych powinna 
oznaczać „obok zaangażowania ideowego wysoki poziom merytoryczny, 
odkrywczość metodologiczną i metodyczną, rzetelność badawczą i odwagę 
myśli”. A z tą właśnie odwagą prezentowania partyjnej myśli marksistow- 
sko-leninowskiej bywało i bywa bardzo różnie. Sprzyja to między inny- 
mi owemu — jak to podkreśla prof. Markiewicz — „bezrefleksyjnemu 
fascynowaniu się wszystkim, co pochodzi z Zachodu” i owemu zjawisku 
tak znacznego zapóźnienia krytyki antymarksistowskich koncepcji filo- 
zoficzno-społecznych. Niestety zbyt często zapomina się o tym, że — jak 
to bardzo trafnie ujmują uchwały VI Zjazdu PZPR — „kultura, będąc 
atrakcyjną i skuteczną formą więzi międzynarodowej, jest nadal ważnym 
odcinkiem frontu walki ideologicznej, a otwartemu stosunkowi do wszyst- 
kiego, co jest wartościowe i postępowe w świecie, towarzyszyć powinna 
ofensywność ideowa i polityczna”. Dotyczy to również jak najbardziej 
1 tej dziedziny, którą tu reprezentuję, tzn. rusycystyki literackiej. 


Być rusycystą, to jeszcze nie wszystko, to jeszcze nie oznacza określo- 
nej postawy ideologicznej. Zapotrzebowanie na rusycystów w świecie 
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jest bardzo duże: my potrzebujeniy rusycystów zaangażowanych w budow- 
nictwo socjalistyczne; natomiast ośrodki „sowietologiczne” rusvcystów za- 
angażowanych — nie wstydźmy się tu nazwać rzeczy po imieniu — w dy- 
wersję ideologiczną i walkę z socjalizmem. W ocenie np. literatury ra- 
dzieckiej w ośrodkach „sowietologicznych”, zwłaszcza w ostatnim okre- 
sie, eksponuje się przede wszystkim czynnik dezintegracyjny i przeciw- 
stawia się wzajemnie poszczególne literatury narodowe, pomniejszając 
niepomiernie lub nawet całkowicie przekreślając czynniki integrujące 
i komplementarne, czyli organiczne elementy ukształtowane poprzez bez- 
pośrednie współżycie literatur krajów socjalistycznych. 

W naszych warunkach niezmiernie ważnego znaczenia nabiera sprawa 
właściwego partyjnego ukierunkowania badań naukowych oraz należyte- 
go kształcenia kadry naukowo-dydaktycznej i studentów. Ze wszech miar 
jest więc słuszny postulat referatu prof. J. Maciszewskiego, że partia 
nasza musi bezpośrednio sterować rozwojem humanistyki, wpływać na 
jej treści ideowe. polityczne, wychowawcze, na jej kształt metodologicz- 
ny. W przvpadku rusvcystyki jest to niezmiernie ważne, bowiem upartyj- 
nienie wśród samodzielnych pracowników nauki jest nikłe. Rzecz 
polega przede wszystkim na stworzeniu odpowiedniego klimatu, 
który by dawał możliwości partyjnego sterowania  rusycystyką. 
I tu eą poważne przeszkody. Bardzo słusznie na tej sali upomnia- 
no się o wysoki poziom rozpraw doktorskich i habilitacyjnych. Na odcin- 
ku rusycystyki również występuje niezmiernie niepokojące zjawisko na- 
pływu do niektórych ośrodków pracowników słabo przygotowanych pod 
względem naukowvm i dydaktycznym, a z uwagi na potrzeby kadrowe 
tych uczelni szybko awansujących. 

Mówiąc o partyjnym sterowaniu, trzeba też mieć na uwadze członków 
partii zasiadających w różnorakich radach i kolegiach redakcyjnych. Nie- 
które zaś fakty są po prostu zatrważające. Weźmy np. dwumiesięcznik 
„Teksty” wydawany przez Komitet Nauk o Literaturze i Instytut Badań Li- 
terackich. Obok artykułów rzeczywiście cennych zamieszcza się na jego ła- 
mach ordynarne paszkwile — bo inaczej tego nazwać nie można — na 
zaangażowanych członków partii. znanych i zasłużonych uczonych i li- 
teratów. Zdarzały się też tam bardzo szkodliwe publikacje o literaturze 


rosyjskiej. Należałoby tu jednak postawić pytanie: dlaczego tego rodzaju! 


szkodliwym zjawiskom nie przeciwdziałali członkowie partii zasiadający 
w komitecie redakcyjnym pisma? A co na to zespół partyjny Komitetu 
slauk o Literaturze, którego organem są „Teksty”? I co na to przewodni- 
czący tego komitetu? 


Kiedy tego rodzaju negatywne zjawiska spotykają się z publiczną kry-- 


tyką, to krytyki tej nie dostrzega się. Przechodzi się nad nią do porządku. 
Nie udziela się odpowiedzi. Przemilcza się ją po prostu. Jak długo jeszcze 
będzie trwał taki stan rzeczy, będący przecież reliktem przeszłości, re- 
liktem lat minionych. 

Jeżeli zaś chodzi o partyjne sterowanie pracami naukowymi, problem 
nie polega wcale na rejestrze tematów zakazanych. Wręcz przeciwnie: 
„Ta sama problematyka — jak bardzo słusznie podkreśla referat Wydzia- 
łu Nauki — musi znaleźć prawidłowe, marksistowsko-leninowskie rozwią- 
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zanie w pracach naszych uczonych”. A mamy przykłady wręcz znakomite, 
że wymienię chociażby studia i rozprawy prof. Ludwika Bazylowa z hi- 
storii Rosji. 

W pracach historycznoliterackich, zwłaszcza przy powstawaniu syntez 
postulowanych przez referat kongresowy, opracowany przez prof. Czesła- 
wa Madajczyka — i ja bym tych syntez nie lekceważył, jak to uczynił 
w swoim wystąpieniu jeden z dyskutantów — szczególnie ważne wydają 
się badania kompleksowe, które umożliwiają ujmowanie zjawisk literac- 
kich w szerokim kontekście układów kulturowych, uwarunkowań histo- 
rycznych i społeczno-politycznych. Na takie syntezy jest wyraźne zamó- 
wienie społeczne. 

Godny uwagi wydaje się też zgłoszony tu postulat w sprawie ba- 
dań komparatystycznych. Zahamowanie rozwoju komparatystyki, zwła- 
szcza w literaturoznawstwie zachodnioeuropejskim i amerykańskim, w du- 
żej mierze było spowodowane rozpowszechnieniem się formalizmu i struk- 
turalizmu oraz mody na strukturalizm w nauce o literaturze, co znalazło 
swój jaskrawy wyraz również w literaturoznawstwie polskim. W ostatnich 
latach poddano dość powszechnej krytyce usterki i wady metodologiczne 
strukturalizmu, przekonywająco wykazano jego ahistoryzm, co z kolei 
przyczyniło się do przywrócenia należnej rangi badaniom historyczno- 
-porównawczym. Dzisiaj nie ulega już najmniejszej wątpliwości, że to 
właśnie studia historyczno-porównawcze dają możliwość ujmowania zja- 
wisk literackich w szerokiej perspektywie i syntetycznego przedstawie- 
nia procesu literackiego jako całości. Okazuje się bowiem, że żadna dobra 
historia literatury nie może się obejść bez badań porównawczych. One 
właśnie umożliwiają lepsze określenie specyfiki literatur narodowych, ich 
potrzeb i dążeń oraz właściwości narodowego procesu historycznoliterac- 
kiego. 

Należy więc w rusycystycznych pracach historycznoliterackich, zgodnie 
z wymogami metodologii marksistowskiej, dążyć do realizacji postulatów 
zmierzających do wieloaspektowego i kompleksowego postępowania ba- 
dawczego, do wyzyskania wyników badań i ustaleń takich dyscyplin, jak 
historia, filozofia, socjologia, estetyka, co pozwoli uwzględnić całokształt 
zjawisk kulturowych, składających się na epokę, lepiej dostrzec wśród 
różnych splotów i sprzeczności prawidłowości dziejowe. Istnieje więc 
konieczność oparcia badań historycznoliterackich o konkretną rzeczywi- 
stość społeczno-historyczną. Nie lekceważę przez to nawet w najmniej- 
szym stopniu badań teoretycznoliterackich, które są przecież nieodzowne 
dla właściwego rozwoju literaturoznawstwa. Ale jednocześnie chcę zaak- 
centować rolę i znaczenie badań materiałowych. Wielkie syntezy muszą 
być poprzedzone pracami przyczynkarskimi i materiałowymi, gdyż można 
je budować wyłącznie na bazie doskonałej znajomości konkretnych dzieł, 
epoki i zdarzeń. Występujące tu i ówdzie lekceważenie badań materiało- 
wych, nonszalancki stosunek do prac dokumentacyjnych, dopasowywanie 
przypadkowych faktów do założonych z góry koncepcji i konstrukcji mo- 
że jedynie prowadzić na zupełne bezdroża i manowce. 

Nasze studia naukowe w zakresie rusycystyki niezmiernie utrudnia 
brak koordynacji badań między poszczególnymi ośrodkami rusycystycz- 
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nymi oraz bardzo zły obieg informacji naukowej. Zaniedbane są też nie- 
pomiernie, jak dotychczas, prace bibliograficzne. Do rzadkości należą syn- 
tetyczne przeglądy badań w zakresie danego problemu. Nie mamy nawet 
porządnej bibliografii polskich literackich rossiców i sorvieticów. Istnieje 
również konieczność dokładnego i wszechstronnego opracowania różno- 
języcznej bibliografii dziejów polsko-rosyjskich stosunków literackich. Jest 
to rzecz niezbędna w celu podsumowania stanu dotychczasowej wiedzy 
w tej dziedzinie i przystąpienia do nowego etapu badań. Dlatego też go- 
rąco popieram propozycje i postulaty zmierzające do usprawnienia koordy- 
nacyjnej roli komitetów naukowych PAN jako istotnego ogniwa w syste- 
mie integracji badań naukowych. W naszym wypadku szczególną rolę 
ma tu do spełnienia Komitet Słowianoznawstwa i Zakład Słowianoznaw- 
stwa PAN. Podjęte ostatnio prace w tej dziedzinie, jeśli chodzi o rusycy- 
stykę, świadczą o dużych ambicjach naukowych, i jak sądzę sprostają 
zamówieniu społecznemu. Odnosi się to również do dokumentacji nauko- 
wej i informacji. Zakład Słowianoznawstwa podejmuje i realizuje takie 
prace, których nie jest w stanie podjąć żaden ośrodek slawistyczny w kra- 
ju. Potencjał naukowy jest w tej chwili dosyć duży i należałoby pomyśleć 
o przekształceniu Zakładu w Instytut Słowianoznawstwa. Podniosłoby to 
odpowiednio rangę tej tak bardzo potrzebnej i pożytecznej placówki 
naukowej. 

Referat prof. Maciszewskiego zupełnie słusznie — jak myślę — zalicza 
literaturoznawstwo ze szczególnym uwzględnieniem literatury polskiej 
i krajów socjalistycznych do tych dyscyplin społeczno-humanistycznych, 
które w chwili obecnej mają do spełnienia najważniejsze zadania badaw- 
cze i ideologiczne. W związku z powyższym proponuję poprawkę do pro- 
jektu nowego planu badań węzłowych. Chodzi mi mianowicie o trzeci 
problem, czyli kierunek badań naukowych proponowany przez prof. Wł. 
Markiewicza. W projekcie figuruje następujące sformułowanie: „Badania 
nad kulturą narodową i jej percepcją”. Proponuję następującą poprawkę: 
„Badania nad kulturą narodową oraz jej percepcją polską i zagraniczną. 
Badania nad polską recepcją kultury powszechnej ze szczególnym 
uwzględnieniem kultur krajów socjalistycznych”. Komentarz do tego kie- 
runku badań zastrzeżeń nie wywołuje. Najwyżej można by było mocniej 
zaakcentować znaczenie badań nad miejscem literatury polskiej w kul- 
turze światowej. Z kolei prześledzenie mechanizmu cyrkulacji wartości 
kulturowych innych krajów socjalistycznych w społeczeństwie polskim 
może być również ważne dla programowania polityki kulturalnej i pro- 
gnozowania kultury na przyszłość. 


Wszechstronne współdziałanie polityczne i jedność ideowa Polski i ZSRR 
oraz stale rozszerzająca się współpraca ekonomiczna i naukowo-technicz- 
na podnoszą znaczenie rusycystyki w naszym życiu społecznym i pomna- 
żają jej społeczno-ideowe funkcje. Stworzenie zaś w ostatnim okresie mo- 
żliwości przedyskutowania całokształtu problematyki rusycystyki polskiej 
na łamach „Nowych Dróg” świadczy najdobitniej o randze społecznej 
tej stosunkowo młodej dziedziny naszej humanistyki. Ale ten fakt z kolei 
bardzo zobowiązuje nas, członków partii pracujących w tej właśnie dzie- 
dzinie. Dla przyszłości rusycystyki i właściwego jej rozwoju dwie sprawy 


28 


Partyjna Narada Nauk Społecznych I Humanistycznych 


są zasadnicze: 1) polityka kadrowa i związane z tym wyjazdy zagra- 
niczne; 2) polityka wydawnicza. Propozycje i postulaty Wydziału Nauki 
ij Oświaty KC PZPR w sprawie partyjnego sterowania naukami społecz- 
no-humanistycznymi są jak najbardziej słuszne i w całej rozciągłości je 
popieramy. 


Dr RYSZARD FRELEK 
członek Sekretariatu i kierownik Wydziału Zagranicznego KC PZPR 


Chciałem w tej bardzo interesującej dyskusji na tej ważnej naradzie 
podnieść trzy sprawy. 

Pierwsza z nich dotyczy naukowego zaplecza międzynarodowej polityki 
naszej partii i w ogóle naukowego zaplecza stosunków Polski z zagranicą. 
Prowadzimy, jak wiadomo, aktywną politykę zagraniczną. Jej podstawo- 
wy, generalny cel to maksymalny udział Polski w realizacji jednolitej 
linii socjalistycznej wspólnoty, to umacnianie pozycji socjalizmu, utrwa- 
lanie pokoju i rozwijanie międzynarodowej współpracy. Linia ta otwiera 
Polsce jednocześnie nowe możliwości, jakie łączą się z rozszerzoną współ- 
pracą gospodarczą z zagranicą. Nasza partia w pełni solidaryzuje się 
z pryncypialną i konsekwentną politvką KPZR, której najpełniejszym 
wyrazem jest wielki program pokoju sformułowany przez Leonida Breż- 
niewa na XXIV Zjeździe. 

Jest przy tym oczywiste, że systematycznie rozszerza się zakres reali- 
zacji polityki zagranicznej. Dzisiaj absolutnie nie można mówić, że po- 
litykę zagraniczną realizuje jedynie dyplomacja czy powiedzmy Wydział 
Zagraniczny KC. Sądzę, że przeciętnie w ciągu roku jakiś związek z naszą 
polityką zagraniczną przez najprzeróżniejsze kontakty ma około 1 mln 
ludzi. Na odcinku NRD miało ich w ub. r. 10 mln ludzi, którzy od- 
wiedzili ten kraj. Oczywiście, zakładam, że nie wszyscy interesują się 
polityką przy tych kontaktach, część ma zupełnie inne zainteresowania, 
ale tym niemniej kontakty z drugim społeczeństwem — to, co się mówi, 
to, jak się zachowuje, jak rozumie sprawy tego społeczeństwa, jak przed- 
stawia sprawy swojego kraju — ma istotne znaczenie w realizacji naszej 
polityki zagranicznej. 

Potrzebna nam jest głębsza znajomość zjawisk i tendencji, procesów 
we współczesnym świecie dla lepszego nakierowania naszej aktywności 
międzynarodowej, dla podejmowania lepszych decyzji w naszych stosun- 
kach z zagranicą. I potrzebna jest jednocześnie znacznie głębsza znajo- 
mość współczesnego świata, zwłaszcza wspólnoty socjalistycznej, w ogóle 
krajów, z którymi mamy kontakty, wśród dosłownie setek tysięcy ludzi. 
Nie mogę niestety stwierdzić, że pod oboma tymi względami nasze zaple- 
cze naukowo-badawcze stosunków międzynarodowych spełnia w pełni 
swoją rolę. Zrobiono w tej dziedzinie dużo, mamy wiele ciekawych prac 
naukowych i popularnych. Istnieją jednak nadal poważne luki, słabości. 
Najważniejsza z nich to niedostateczny zakres badań i publikacji doty- 
czących krajów socjalistycznej wspólnoty, a więc naszych sojuszników 
i głównych partnerów. Zakład Krajów Socjalistycznych w Polskim Insty- 
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tucie Spraw Międzynarodowych, zresztą niezbyt silny, istnieje zaledwie 
od paru lat. Instytut Krajów Socjalistycznych PAN powołaliśmy dopiero 
niedawno. Dotychczas był tam jedynie Zakład Historii Stosunków Pol- 
sko-Radzieckich. Ma on poważny dorobek, który wymaga dalszego wzbo- 
gacenia. Konieczne jest jednak również szersze podjęcie problemów in- 
nych bratnich krajów socjalistycznych. Tymczasem mamy bardzo mało 
specjalistów, ludzi, którzy znają się na problematyce krajów socjalistycz- 
nych, chociaż w naszych kontaktach politycznych, gospodarczych, nauko- 
wych i we wszystkich innych dziedzinach są to podstawowi partnerzy. 
Jest więc paradoksem, że właśnie na tym odcinku mamy największe za- 
niedbania, jeśli chodzi o rozwój zaplecza naukowo-badawczego. 

Druga poważna luka, to badania międzynarodowych stosunków go- 
spodarczych. Znajomość problemów współczesnego rozwoju gospodarcze- 
go, przebiegu rewolucji naukowo-technicznej, konsekwencji procesów 
integracyjnych itp. jest wśród naszej kadry zdecydowanie niedostatecz- 
na. W ogóle trudno byłoby mówić o rozwiniętym zapleczu w tej dziedzi- 
nie. Jedyny instytut, jaki zajmuje się tymi sprawami, jeśli chodzi o pro- 
blematykę aktualną, to Instytut Koniunktur i Cen Ministerstwa Handlu 
Zagranicznego. Jest on wyprofilowany przede wszystkim na potrzeby 
tego ministerstwa. Ma to swoją istotną wagę. Potrzebujemy jednak znacz- 
nie szerszych badań w tym zakresie. M. in. po to, by lepiej przygotowywać 
1 uzbrajać tę olbrzymią kadrę, która związana jest z naszymi stosunkami 
gospodarczymi z zagranicą. Corocznie z naszego kraju wyjeżdża za gra- 
nicę grubo ponad 40 tys. ludzi w celach gospodarczych — dla kontaktów 
handlowych, naukowo-technicznych i innych. Większość z nich ma dobre 
przygotowanie praktyczne, ale na ogół słabą znajomość proble- 
mów, które mają niekiedy znaczenie decydujące. Często niestety trudno 
jest wskazać im literaturę, która mogłaby być pomocna w głębszym po- 
znaniu niektórych problemów. 

Trzecia dziedzina, w której występuje chyba również bardzo poważna 
luka, to jest znajomość procesów społecznych. Większość naszych publi- 
cystów, a także autorów prac naukowo-badawczych zajmuje się spra- 
wami związanymi z polityką zagraniczną innych krajów, natomiast bar- 
dzo niewielu procesami społecznymi. A chcielibyśmy i musimy więcej 
wiedzieć o procesach społecznych i zmianach w układzie sił klasowych, 
jakie zachodzą np. w Niemieckiej Republice Federalnej czy w innych kra- 
jach zachodnich. Wiem, że jeśli chodzi o NRF to sporo zrobił poznański 
Instytut Zachodni, ale jest to ciągle mało i ciągle niewiele mamy prac, 
które dotyczyłyby współczesnych zjawisk i tendencji rozwojowych, jeśli 
chodzi o układ sił społecznych, o społeczne procesy, jakie tam mają 
miejsce. 

Jest jeszcze jedna sprawa, o której chciałbym wspomnieć. Istnieje 
jakiś niedobry, moim zdaniem, podział pracy między publicystami i nau- 
kowcami. Nasi pracownicy zaplecza naukowo-badawczego piszą książki 
i czasami drukują artykuły w swoich miesięcznikach, kwartalnikach czy 
rocznikach, natomiast publicystykę z zakresu stosunków międzynarodo- 
wych w prasie codziennej, w radio, w telewizji, również w tygodnikach 
uprawiają z reguły tylko dziennikarze. Rezultat jest taki, że często mamy 
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bardzo mało pogłębioną publicystykę, a jednocześnie nie prezentujemy 
w środkach masowej informacji tego dorobku, jaki posiadają już w nie- 
których dziedzinach nasi naukowcy. Nawiasem mówiąc, wydaje mi się, 
że zbyt silnie jeszcze w ogóle w naukach społecznych znajdujemy się 
pod ciężarem tej metodologii niemieckiej czy staroniemieckiej, od której 
sami Niemcy już odchodzą. Przeciętna książka poświęcona problemom 
międzynarodowym jest tak najeżona tzw. warsztatem — przypisami, cy- 
tatami, bibliografiami, że przeciętny czytelnik z trudem może przez nią 
przebrnąć. Znam dość dobrze tę literaturę i wydaje mi się, że chyba jest 
już czas zacząć wyzwalać się z tego skostniałego systemu metodologicz- 
nego, który często prowadzi do tego, że są to właściwie prace o pracach, 
które autor przeczytał, natomiast mało mają wspólnego z rzeczywisto- 
ścią, z faktami. Tego typu metodologia po prostu narzuca pewne podej- 
ście, przy którym tzw. literatura przedmiotu staje się ważniejsza niż fakty 
życia i własne wnioski. 


Chciałbym krótko już, bardzo ogólnie, podnieść sprawę sytuacji w dzie- 
dzinie politologii. Mam za sobą wiele spotkań z naszymi wykładowcami 
podstaw nauk politycznych. Wielu z nich reprezentuje wysoki poziom. 
U wielu jednak dobra wola wykładania polityki zbytnio góruje nad fak- 
tyczną wiedzą. Tymczasem literatura z tego zakresu ma zaledwie kilka 
bardzo dobrych pozycji, generalnie natomiast jest bardzo skąpa, a przy 
tym często bardzo sztywna, nudna. Wydaje się, że w niektórych uczel- 
niach podstawy nauk politycznych są tak nudnie wykładane, że nie wiem, 
czy spełniają jakieś jeszcze inne funkcje poza zrażaniem studentów do 
polityki w ogóle, a do nauk politycznych w szczególności. W każdym bądź 
razie spełniają stosunkowo niewielkie chyba funkcje poznawcze. Wydaje 
mi się, że powinniśmy zwrócić na to większą uwagę. 


Ostatnia sprawa, którą chcę poruszyć, to problem programowania. Pro- 
gramowania tematycznego rozwoju nauk społecznych, a w szczególności 
nauk politycznych. Parę lat temu uczestniczyłem w takim miłym skąd- 
inąd posiedzeniu Komitetu do Badań nad Współczesnym Imperializmem: 
mieliśmy przedstawiony program badań, po czym odbyliśmy bardzo dłu- 
gą i bardzo żywą dyskusję, w której nakreśliliśmy tematy niezbędne, 
pilnie potrzebne z punktu widzenia polityki zagranicznej, z punktu wi- 
dzenia poznawania naszych partnerów. Na zakończenie dyskusji dowie- 
dzieliśmy się, że była ona niezmiernie ciekawa, ale faktycznie o tyle zby- 
teczna, że program jest już zatwierdzony i żadnych zmian nie można 
w nim wprowadzić. Niestety często w ten sposób programujemy. Wydaje 
mi się, że podstawą do programowania rozwoju nauk społecznych musi 
być dyskusja między naukowcami i praktykami, wspólne zastanawianie 
się, wspólna konsultacja, co praktykom dziś i za parę lat będzie najbar- 
dziej potrzebne z zakresu wiedzy o własnym społeczeństwie i o innych 
krajach, o problemach międzynarodowych i co może w tym względzie 
dać nasze zaplecze naukowo-badawcze. Wydaje się, że takie wspólne 
programowanie miałoby największy sens — programowanie poprzez kon- 
sultacje nauki z praktyką. 


Na zakończenie chciałbym postulować zorganizowanie narady pra- 
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cowników zaplecza naukowego, które zajmuje się stosunkami z zagranicą. 
Narada taka byłaby pożyteczna, pozwoliłaby głębiej przedyskutować pro- 
blemy tego zaplecza. Chcemy je poważnie wzmocnić, rozbudować, silniej 
związać z nowymi potrzebami. 


Prof. dr MAREK FRITZHAND 


przewodniczący Komitetu Nauk Filozoficznych PAN 
Instytut Filozofii Uniwersytetu Warszawskiego 


Przede wszystkim pragnę stwierdzić, że w zasadzie podpisuję się pod 
referatami doręczonymi uczestnikom narady. W swym wystąpieniu ograni- 
czę się do jednego jedynego, ale obszernego problemu, który zajmuje jedno 
z czołowych miejsc w obu referatach. Mianowicie chcę się wypowiedzieć 
w sprawie warunków, które — w moim przekonaniu — najlepiej będą 
sprzyjać integracji badań w dziedzinie nauk humanistycznych. 

Pierwszym z warunków jest właściwe rozumienie tej integracji. 
W szczególności nie należy mieszać z sobą integracji badań naukowych 
ze sztucznym scalaniem różnych dyscyplin naukowych, a dezintegracji 
tych badań z naturalnym procesem dyferencjacji nauki. Przeciwstawno- 
ścią integracji badań naukowych nie jest dyferencjacja nauki, lecz de- 
zintegracja badań naukowych. A czym jest w swej istocie ta dezintegracja? 
Jest ona marnotrawstwem sił na skutek ich rozproszenia, jak i rozprosze- 
nia tematów badawczych. Prowadzi ona do swoistej impotencji twórczej 
wobec praktycznych zadań stawianych przed naukami humanistycznymi 
przez aktualny etap rozwoju budownictwa socjalistycznego w Polsce. 
Zadania te bowiem mają charakter kompleksowy i mogą być rozwiązy- 
wane tylko wspólnym wysiłkiem różnych nauk humanistycznych, często 
przy współdziałaniu nauk przyrodniczych. Jej rezultatem wreszcie jest 
deformacja poznawcza wyników badań naukowych osiąganych przez wy- 
osobnione od innych i zaskorupione w swej tylko tematyce poszczególne 
nauki. 

A jaki jest najważniejszy, podstawowy warunek pomyślnego i efektyw- 
nego przebiegu tak pojmowanej integracji badań prowadzonych przez 
nauki humanistyczne? Odpowiedź moja na to pytanie jest banalna, nie- 
mniej jednak prawdziwa i wymagająca, w razie potrzeby, nieustannego 
powtarzania i podkreślania. Warunkiem tym jest mianowicie to, aby 
w inicjowanych zespołowych, zintegrowanych badaniach prym wiodła myśl 
marksistowska; bez dominacji myśli marksistowskiej w tych badaniach 
wciąż grozić im będzie ponowna dezintegracja. nie przysłużą się też one 
w pożądanej mierze praktyce społecznej w naszym kraju. Albowiem je- 
dynie myśl marksistowska w pełni ugruntuje i stale będzie podtrzymywać 
wspólne, jednoczące cele, ułatwi wzajemne komunikowanie się i współ- 
pracę oraz umożliwi pożądane oddziaływanie na świadomość społeczną 
nie z oddzielna, ale całym frontem, a więc oddziaływanie maksymalnie 
skuteczne. 

A jak zapewnić myśli marksistowskiej dominację zarówno w zespoło- 
wych badaniach, jak i w kształceniu, i wychowaniu młodej kadry nauko- 
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wej, która przecież w tych badaniach w coraz większej mierze będzie 
uczestniczyć? Poprzestanę tu na dotknięciu trzech jeno spraw. 

Po pierwsze, aczkolwiek zgadzam się z opinią, że rewizjonizm i dogma- 
tyzm nie stanowią u nas w danej chwili szczególnego niebezpieczeństwa, 
sądzę wszakże, iż należy dużo więcej, niż dotychczas, poświęcić uwagi 
szczególnemu amalgamatowi rewizjonizmu i dogmatyzmu, lewactwa i pra- 
wicowego oportunizmu, który przyjęło się ostatnio nazywać w dość nie- 
określonym sensie „neomarksizmem”. Otóż część naszej młodej kadry 
naukowej popada ostatnio pod wpływ pewnych grup czy jednostek re- 
prezentujących ten tzw. „neomarksizm”, wierząc naiwnie, że ma do czy- 
nienia z marksizmem doby współczesnej. A przecież jedyną chyba cechą 
wspólną tych różnych grup i jednostek, uważanych za przedstawicieli 
tzw. „neomarksizmu” — od jugosłowiańskiej grupy „Praxis” po zachodnio- 
niemiecką „szkołę frankfurcką” — jest dążenie, by pod pozorem „uno- 
wocześnienia” marksizmu przeciwstawić teorię i ideologię marksistow= 
ską praktyce budownictwa socjalistycznego, inte.ektualistów marksistow- 
skich, a zwłaszcza uczonych uprawiających nauki humanistyczne, polityce 
partii komunistycznych i robotniczych. Zrozumiałe, że powodzenie tych 
dążeń musiałoby obrócić się na niekorzyść zarówno kraju, jak i samej 
nauki. 

W związku z przenikaniem tzw. „neomarksizmu” do niektórych kół 
naszej młodzieży naukowej rodzą się niezdrowe postawy, wyrażające się 
w niedocenianiu tych uczonych marksistowskich, którzy rzeczywiście 
swymi pracami posuwają marksizm naprzód, eksponowaniu zaś „markso- 
logów” spod znaku tzw. „neomarksizmu”. Już wskazywano w dyskusji, 
że u nas za dużo mówi się o nauce, za mało zaś się ją uprawia. Podobnie 
można powiedzieć, że u nas za dużo jest „marksologił”, a za mało rozwi- 
jających marksizm prac naukowych. Nie jestem przeciwnikiem uczci- 
wej refleksji i pracy badawczej nad marksizmem. Występuję tu przeciw 
„marksologii”, jaka jest uprawiana przez tzw. „neomarksistów”, której 
zadania są wyraźnie destruktywne; zmierza ona bowiem w istocie 
rzeczy do negacji ciągłości rozwoju myśli marksistowskiej, a z dru- 
giej zaś strony usiłuje zerwać więź między marksizmem a kierow-= 
niczymi ośrodkami partii komunistycznych. Całsowicie zgadzam się 
z tow. prof. Władysławem Markiewiczem, że jesteśmy nader opóźnie- 
ni w walce z tzw. „neomarksizmem”. Opóźnienie to należy nadrobić, pa- 
miętając jednocześnie, że najskuteczniejszą odtrutką będzie w tym wy- 
padku szerzenie wiedzy marksistowskiej wśród naszej kadry naukowej. 
A wiedza ta jest — moim zdaniem — bardzo niedostateczna. 

Po drugie, należy stworzyć klimat bardziej sprzyjający, niż dotąd, roz- 
wojowi myśli marksistowskiej w Polsce. Tego klimatu, jak sądzę, wciąż 
jeszcze nie współtworzą środki masowego przekazu, a w tym i nasza pu- 
blicystyka. Mam wrażenie, że pod tym względem nie ma niezbędnej ko- 
ordynacji poczynań pomiędzy Wydziałem Nauki i Oświaty a Wydziałem 
Propagandy Komitetu Centralnego partii. Żeby wyjaśnić krótko, © co mi 
chodzi, dam tylko jeden przykład. Otóż w jednym z naszych tygodników 
literackich pojawia się artykuł nawołujący do upowszechniania etyki w 
naszym społeczeństwie, do wprowadzenia jej do programów szkół wszel- 
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kiego typu. Postulat ten, przyznaję, jest mi bliski i sympatyczny. Lecz 
nie idzie mi o jakąkolwiek bądź etykę, lecz o etykę marksistowską. O coś 
innego natomiast idzie zapewne autorowi artykułu, skoro zaleca niemal 
jako podręczniki tej propagowanej przez siebie etyki książkę Ossowskiej 
Norniy moralne i książeczkę Ericha Fromma Sztuka miłości. Tymczasem 
zaś, jak wiadomo, M. Ossowska w ogóle nie zajmuje się krzewieniem ja- 
kiegokolwiek systemu moralnego, Fromm natomiast wprawdzie jest także 
moralistą, ale głoszona przezeń moralność nie tvlko nie jest moralnością 
upowszechnianą przez marksizm, lecz zżymałby się na nią nawet Lud- 
wik Feuerbach. 

W ogóle nasi publicyści 1 recenzenci na ogół chłodno witają książki 
wychodzące spod pióra marksistów, zachłvstują się za to od zachwwtu, 
gdy autorzy wvdawanych u nas książek są modni na Zachodzie, tvm bar- 
dziej zaś, gdy uchodzą oni za tzw. „neomarksistów”. Nie dziw przeto. że 
ukazaniu się Sztuki miłości Fromma towarzyszyła fala pochlebstw publi- 
cystycznych, stwarzających na nią popyt i u tvch, którzy pierwszv raz 
coś o tym autorze zasłyszeli. A w rzeczywistości jest to utwór pozbawionw 
wartości naukowej, mętny i przenikniętv mistvką buddyjską. Lecz oto 
w „Kulturze” pojawił się rozsądny artvkuł Wilhelmiego, usiłujacv po- 
łożyć tamę niewczesnemu entuzjazmowi szerzonenu wokół Sztuki mi- 
łości. Rozsądek nie jest wszakże widać u nas w cenie. jeśli sadzić 
po bojowych” i odwołujących się nawet w słowach do Marksa replikach, 
Z jakimi spotkał się ten głos. 

Po trzecie i najważniejsze, musimy sobie uświadomić, że naprawdę 
twórczy rozwój marksizmu wymaga głównie i przede wszystkim prac 
nad autentvcznie własną problematyką, a w związku z tym nad doskona- 
leniem i unowocześnianiem marksistowskiego aparatu konceptualnego. 
Słusznie się zaleca w przedstawionych nam referatach, żebvśmv przej- 
mowali sensowne problemy rodzone i na zupełnie obcej nam glebie, bv- 
lebyśmv je rozwiązywali w duchu marksistowskim. Niesłusznie jednak 
pomija się fakt, iż najczęściej jest to w pełni możliwe tvlko wtedv, gdv 
twórczo się pracuje nad własnymi, wvłaniającymi się na gruncie mark- 
sizmu zagadnieniami, gdy ustalane w ten sposób tezv i. urabianv tak 
nasz własny aparat pojęciowy pozwolą nam na właściwe podejście do 
przejmowanych z zewnątrz kwestii. 

Więcej, dopóki nie będziemy rozwijać swej własnej problematvki, 
uwzględniając nowe zjawiska społeczne i nowe zdobycze nauki, dopótw 
stale będziemy opóźnieni, goniąc za zachodnimi nowinkami i poprzestając 
w najlepszym razie na próbach marksistowskiej ich reinterpretacji. 
A przecież nierzadko nowinki te są w rzeczywistości refleksami lub od- 
krywaniem na nowo znanych już dawno marksizmowi pra tvle że 
czasami przez uczonych marksistowskich zapomnianych lub mierozwija- 
nych. Nie my powinniśmy przejmować i adaptować przychodzącą do nas 
z zewnatrz problematykę. Najważniejsze jest, abyśmy swą własną pro- 
blematyką oraz własnymi marksistowskimi propozycjami i pojęciami in- 
spirowali naukowe środowiska niemarksistowskie. Niezmiernie ważne jest 
to, aby niemarksiści u nas znajdowali inspirację. a nie odwrotnie. Wte- 
dy z defensywy przejdziemy do oiensywy, wówczas skutecznie bę> 
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dziemy walczyć o zwycięstwo światopoglądu marksistowskiego. A stać 
nas na to. Weżmy bodaj pod uwagę propozycje Chołaja, w których od- 
najdujemy ciekawe próby nowoczesnej wykładni twierdzenia Marksa, 
iż nauka staje się siłą produkcyjną. Albo interesujące rozważania Topol- 
skiego w Świecie bez historii, w których autor m. in. podejmuje na nowo 
problem świadomości i żywiołowości w warunkach współczesnych. Albo 
wreszcie podejmowane przez Jaroszewskiego próby rekonstrukcji mark- 
sowskiej teorii osobowości i rozwinięcia jej zgodnie z osiągnięciami współ- 
czesnej nauki. Albo odważne, nowe spojrzenie Jezierskiego na twórczość 
Abramowskiego. Są to oczywiście przykłady pierwsze z brzegu, które 
w tej chwili mi się narzucają, ale — rzecz jasna — można by je mnożyć 
i mnożyć. Wszystkie one świadczą o naszych możliwościach, które czekają 
na przychylną, życzliwą atmosferę i skutecznie działające pobudki, aby 
przejść ze stanu potencji do stanu rzeczywistości. 

Lecz czas zaczyna mijać, a ja wciąż jeszcze znajduję się na początku 
swego przemówienia. Będę więc odtąd posługiwał się jeszcze większymi 
skrótami, chciałbym jednak wskazać bodaj najpobieżniej na niektóre dal- 
sze — poza właściwym rozumieniem pojęcia integracji i poza dominacją 
myśli marksistowskiej w zintegrowanych badaniach — niezbędne wa- 
runki pomyślnego przebiegu badań zespołowo prowadzonych przez nauki 
humanistyczne. Oto te warunki: wspólny język, wspólna metodologia, 
wspólne założenia aksjologiczne. O potrzebie wspólnego marksistowskie- 
go języka, wspólnego aparatu pojęciowego, bez którego integracja badań 
naukowych wciąż będzie natrafiała na trudności i bariery, już mówiłem. 
Pojęcie integracji implikuje również wspólną metodologię: bez dominacji 
metodologii marksistowskiej niemożliwa jest również hegemonia myśli 
marksistowskiej w nauce. Wreszcie wspólne założenia aksjologiczne, 
wspólne wartości, którymi kierują się badania naukowe, mają także za- 
sadnicze znaczenie; od ich wyboru zależy bowiem, w jakim kierunku 
pójdzie rozwój nauki, komu i czemu będzie ona służyć. 

W tvm momencie należy wskazać na dużą, bardzo poważną rolę, jaką 
ma do spełnienia filozofia marksistowska w procesie integracji badań 
humanistycznych. Jej to właśnie jest zadaniem, w najściślejszej współ- 
pracy z naukami szczegółowymi, opierając się na ich osiągnięciach, jak 
najwydatniej przyczynić się do kształtowania się wspólnej naukom hu- 
manistvcznym terminologii, wspólnej aparatury pojęciowej, wspólnego 
jezyka. Powołaniem tej filozofii jest też pomoc naukom szczegółowym, 
dziś zaś zwłaszcza humanistycznym, w dopracowaniu się świadomej sie- 
bie samej, wychodzącej z założeń marksistowskich, metodologii. Wresz- 
cie właśnie filozofia marksistowska powinna umożliwić naukom humani- 
stycznym uświadomienie sobie tych wartości, jakie powinny przyświecać 
badaniom naukowym, aby mogły one zdać egzamin swej doniosłości dla 
budownictwa socjalistycznego. Nie bez znaczenia wydaje mi się również 
świadomość tvch wartości dla opracowywania nowych pojęć i technik 
badawczych, a więc dla przedsięwzięcia, od którego przede wszystkim 
zależy postęp w nauce. 

Proszę pozwolić mi na poczvnienie jeszcze kilku uwag dotyczących za- 
łożeń aksjologicznych nauki: aksjologii w ogóle. Jest to bowiem temat 
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nieczęsto poruszany, wielu spiera się tu o nazwę, jakby ona, a nie ozna- 
czana przez nią problematyka zasługiwała na szczególną uwagę, mało zaś 
kto zdaje sobie sprawę ze ścisłej łączności problematyki aksjologicznej, 
także i w nauce, z problematyką ideologiczną. Toteż uradowało mnie 
bardzo wezwanie zawarte w referacie tow. prof. Jaremy Maciszewskiego, 
aby rozwijać nader u nas zaniedbaną aksjologię marksistowską. Kto jak 
kto, ale historycy nie mogą przecież lekceważyć problematyki aksjologicz- 
nej, wciąż staje ona przed nimi, zwłaszcza gdy idzie o właściwe oceny w hi- 
storii. Niewątpliwie zagadnienia aksjologii pasjonują filozofów, a w szcze- 
gólności etyków. Ale są to zagadnienia w naukach humanistycznych (i nie 
tylko w nich) uniwersalne: uczony nie może obejść się bez założeń ak- 
sjologicznych, jak w ogóle nie może obejść się bez założeń filozoficznych. 
Rzecz tylko w tym, aby — jak w innym kontekście pouczał Engels — 
uczony czerpał swe założenia filozoficzne z świadomie akceptowanej przez 
siebie dobrej filozofii, a nie z filozofii złej, nabytej przez siebie w sposób 
nieuświadomiony. 

Otóż na rzecz omawianego postulatu zawartego w referacie Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR pragnę wytoczyć tu dwa tylko — z braku cza- 
su — argumenty. A więc, po pierwsze, założenia aksjologiczne, uznawane 
wartości decydują w ostatecznym rachunku o wyborze tematów badaw- 
czych, materiałów źródłowych czy zakresu penetrowanych faktów, mają 
również doniosły wpływ na wybór metodologii, a także metod szczegóło- 
wych, wreszcie one rozstrzygają o praktycznych celach stawianych sobie 
przez naukę, o jej wyborach i preferencjach. Po drugie, błędne jest prze- 
konanie, iż istnieje prosta droga wiodąca od nauki do decyzji praktycz- 
nych. Pomiędzy nauką, stwierdzającą faktyczne stany rzeczy, a decyzją 
bądź dokonaniem wyboru spośród różnych alternatyw przedkładanych 
przez naukę, znajduje się określony układ wartości. Nie ma przejścia od 
nauki do praktyki bez tego ogniwa pośredniego, jakie stanowią wartości. 
Obojętne czy w sferze polityki oświatowej, czy w sferze polityki ekono- 
micznej, czy w sferze polityki naukowej, we wszelkiej w ogóle sferze po- 
lityki niezbędnym warunkiem podjęcia decyzji jest nie tylko wiedza o rze- 
czywistości i tendencjach jej rozwoju, lecz również wybór tych lub in- 
nych wartości. A wybór ten nader często dotyczy wartości ideologicz- 
nych, jest wyborem pomiędzy wartościami humanizmu socjalistycznego 
a wartościami temu humanizmowi obcymi lub wręcz przeciwstawnymi. 

Powinno się przeto istotnie zmierzać do możliwie szybkiego przezwy- 
ciężenia opóźnień naukowych w dziedzinie marksistowskiej aksjologii. 
W tym celu należy m. in. zrekonstruować wartości, którymi jest przepo- 
jona ideologia marksistowska, odpowiednio je usystematyzować i uhie- 
rarchizować, ukazać ich znaczenie dla realizacji marksowskiej wizji no- 
wego społeczeństwa i nowego człowieka. Nie wolno jednakże ograniczać 
się jedynie do analizy tekstów klasyków marksizmu bądź do krytycznej 
analizy burżuazyjnej aksjologii. Co najważniejsze to badanie — i zwią- 
zane z jego wynikami konkretne postanowienia — tego, jak przyjmują się 
w naszym społeczeństwie wartości socjalistyczne, jakie czynniki mają 
na ten proces wpłvw dodatni lub ujemny, co należy czynić, gdy w ży- 
ciu współczesnym różne wartości popadają w konflikt z sobą (np. postulat 
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równości społecznej z postulatem zapewnienia gospodarce i kulturze naj- 
lepiej przygotowanych kadr). 

Marksistowska teoria wartości ma tedy, jak widać, nader duży ciężar 
gatunkowy, doniosłe znaczenie praktyczne i teoretyczne zarówno dla wła- 
ściwego rozwoju nauki, jak i dla właściwej orientacji ideologicznej. Kto 
wie, czy nie przyszedł czas, aby dyscyplinie tej zapewnić instytucjonalne 
warunki niezbędne dla nadrobienia zapóźnień i dalszego jej pomyślnego 
rozwoju. 


Prof. dr BOHDAN GLIŃSKI 


Instytut Planowanią 


W dziedzinie nauk organizacji i zarządzania głównym problemem jest 
niedostateczny rozwój tych nauk, a szczególnie ich niedostosowanie do 
warunków gospodarki socjalistycznej i kształtującego się społeczeństwa 
socjalistycznego. Należałoby również dodać — ich niedostosowanie do 
polskich tradycji kulturalnych. Jak wiadomo, nie należymy do społe- 
czeństw łatwych do kierowania. 


W obecnych warunkach pierwszorzędną rolę odgrywa problem ideo- 
logicznej strony organizacji i zarządzania. Negatywne zjawiska ideolo- 
giczne powstają w związku z nadmiernym sugerowaniem się niektórych 
specjalistów dorobkiem tych nauk w rozwiniętych krajach kapitalistycz- 
nych i próbą przenoszenia wyrosłych na ich gruncie rozwiązań w nasze 
warunki, bez uwzględnienia istotnych właściwości gospodarki socjalistycz- 
uej. Do zjawisk tych należy również nadmierna skłonność do jałowego 
teoretyzowania, występująca zresztą nie tylko w naukach organizacji 
i zarządzania, ale także w ogóle w naukach ekonomicznych. Tego rodza- 
ju jednostronność jest niekorzystna szczególnie w sytuacji, kiedy potrze- 
by praktyki są bardzo ostre i w bardzo dużym stopniu niezaspokojone. 
W społeczeństwie bardzo jest odczuwana potrzeba sprawnego zarządza- 
nia. Jest to — rzec można — tęsknota do dobrego i sprawnego funkcjono- 
wania instytucji gospodarczych, usługowych, administracyjnych itp. 

Aktywa, którymi dysponujemy dla przyspieszenia rozwoju nauk orga- 
aizacji i kierowania zgodnie z potrzebami rozwoju gospodarki i społe- 
czeństwa, są stosunkowo znaczne. Należy do nich zaliczyć: 

— Istnienie rodzimych koncepcji teoretycznych cieszących się presti- 
zem w Europie, a być może i szerszym. 

— Niezły stan rozwoju nauk behavioralnych, które mogą być istotnym 
wsparciem dla przyspieszonego rozwoju nauk organizacji i kierownictwa. 
Szczególnie dotyczy to socjologii i psychologii. 

— Ukształtowanie stosunkowo licznych ośrodków stosowania ETO do 
procesów podejmowania decyzji. Grupują one wielu wybitnych specjali- 
stów w tej dziedzinie, w dostatecznym stopniu ogarniających skompli- 
kowaną tematykę wykorzystania ETO dla modernizacji zarządzania. 

— Posiadamy przynajmniej kilku wybitnych specjalistów w dziedzi- 
nie planowania, którzy należą bezspornie do czołówki europejskiej, jak 
np. profesorowie: Pajestka, Porwit, Knyziak, Karpiński i inni. 
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— Działają grupy prawników interesujących się zarządzaniem; są oni 
zorganizowani w stosunkowo sprawnie pracujące zespoły. 

Scalenie tych aktywów niewątpliwie mogłoby stanowić już znaczną siłę 
dla przyspieszenia rozwoju nauk organizacji i zarządzania. 

W paru zdaniach chciałbym jeszcze pokusić się o przedstawienie naj- 
większych luk w dziedzinie nauk organizacji i kierownictwa. W formie 
tezowej można by je wyliczyć w nastepującej kolejności: 

— Występuje absolutny niedobór specjalistów ogarniających z jednej 
strony teorie organizacji i kierownictwa, a z drugiej strony znających 
całokształt funkcjonowania przedsiębiorstw przemysłowych, budowlanych 
bądź handlowych. Niedobór ten ujawnił się szczególnie ostro w toku 
przygotowywania obecnego wariantu wdrożeń inicjujących zmiany sv- 
stemu planowania i zarządzania. W szczególności znalazło to wvraz 
w ogromnych trudnościach, które towarzyszyły powołaniu — zgodnie 
z uchwałą Rady Ministrów — zawodowego zespołu specjalistów, obsłu- 
gujących proces wdrożeń. 

— Istnieją słabości polityki kadrowej, a w szczególności daje się we 
znaki brak wypracowanych technik dla wczesnego wyławiania ludzi prze- 
jawiających wybitne zdolności kierownicze, z których można bvłobv 
ukształtować dyrektorów zdolnych sprostać rywalizacji w rozwoju tech- 
niki i gospodarki w warunkach przyspieszonej rewolucji naukowo-tech- 
nicznej. 

— [Istnieją niedostatki w organizacji pracy, np. brak ściślejszego związ- 
ku między płacą i oceną wkładu pracy poszczególnego pracownika. Zmia- 
na w tym zakresie zwiększvłabv możliwości wykorzystania ogromnych 
rezerw wydajności pracy w przemyśle, usługach, administracji, instvtu- 
cjach naukowych itp. 

— [nnego rodzaju niedostatki leżą w nieumiejętności organizacji. oce- 
ny i modernizacji pracy instytucji niegospodarczych. Mam na myśli in- 
stytucje naukowe, administracyjne, usługowe. W tej dziedzinie stwier- 
dzamy praktycznie zupełny brak specjalistów w zakresie organizacji i za- 
rządzania, w odróżnieniu od przemysłu, transportu, gdzie działają przy- 
najmniej pojedynczy uznani specjaliści, a niekiedy również większe ze- 
społy. 

— Brak też umiejetności dostosowywania się do warunków agresvw- 
nej sprzedaży na rynkach o ostrej konkurencji. co zresztą wiąże się z ko- 
niecznością szybkiego dostosowywania się produkcji do potrzeb rynków. 
Krótko mówiąc chodzi o umiejętności sprawnego wychodzenia na rvnki 
„trudne”. 

W swoim własnym imieniu i w imieniu zespołu partyjnego działające- 
go w Komitecie Nauk Organizacji i Zarządu PAN chciałbym powiedzieć, 
że cieszy nas fakt, iż nareszcie widać postępy integracji placówek nauko- 
wych. Przykładem może bvć powstanie Instytutu Doskonalenia Kadr Kie- 
rowniczych Administracji Państwowej i niektórych innych placówek. 

Przygotowywane są decvzje zmierzające do zintegrowania PAN-ow- 
skich placówek, które zajmują sie organizacja i kierowaniem. Musi jed- 
nak towarzyszyć tvm decvzjom świadomość, że integracja powyższa nie 
może przesłonić głównego problemu, tj. problemu przyspieszenia dopływu 
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kadr, co rozwiązać można przede wszystkim przez znaczne rozszerzenie 
systemu kształcenia. Zaczątki tych działań mają już miejsce, ale skala po- 
trzeb wymaga działań znacznie bardziej intensywnych. Nie wykluczamy 
również, że będzie to wymagało uruchomienia odrębnych uczelni admini- 
stracji gospodarczej bądź też przekształcenia niektórych wyższych szkół 
ekonomicznych w uczelnie nowego tvpu nastawione w znacznie większym 
stopniu na kształcenie specjalistów w zakresie polityki gospodarczej i zas 
rządzania. 


Prof. dr JAN ZYGMUNT JAKUBOWSKI 


dyrektor Instytutu Filologii Polskiej Uniwersytetu Warszawskiego 


Myślę, że nie powinniśmy popadać w stan samoupojenia, jak to głosi 
pierwsze zdanie referatu tow. prof. Wł. Markiewicza, wyrażające oczywistą 
prawde: „W przeciwieństwie do krajów kapitalistycznych, w których co 
pewien czas wybucha w środowiskach intelektualnych spór na temat roli 
i znaczenia nauk humanistycznych i społecznych w krajach socjalistycz- 
nych. w szczególności zaś w Polsce, sprawa ta nigdy nie budziła wątpli- 
wości”. Tak, ale przecież również w Polsce przeżywamy niepokój wyni- 
kającv z osłabienia społecznej roli nauk humanistycznych. Wyraził np. 
ten niepokój przed kilkunastu miesiącami znakomity badacz kultury an= 
tvcznej, prof. Kazimierz Kumaniecki w swojej wypowiedzi opublikowa- 
nej na łamach „Trybuny Ludu”. Dotknął on spraw bardzo istotnych, od 
których trzeba chyba by zaczynać dzisiaj dyskusję nad sytuacją humani- 
stvki w Polsce. Stwierdził, że oto powstaje wiele cennych studiów i przy- 
czynków, że dyscypliny humanistyczne obrastają coraz bardziej nowymi 
odkryciami i szczegółowymi konstatacjami, ale społeczeństwo, inteligen- 
tny ogół czeka przecież na coś innego — nie tylko na pewne warsztatowe 
odkrycia i analizy. Społeczeństwo oczekuje, żeby humanista pomógł mu 
w wyborze zasadniczych wartości ideowych, moralnych, kulturowych, 
żeby ustalał hierarchię tych wartości. 

Problem prestiżu społecznego nauk humanistycznych, problem ich ży- 
wego funkcjonowania w świadomości społeczeństwa, to kwestia niezmier- 
nie istotna. Dlaczego zmalało społeczne znaczenie nauk humanistycznych? 
Czy na przeszkodzie stoi nadmierna specjalizacja? Ostrożność naukowa? 
Niechęć do uogólnień? Czy obawa, żeby uczonego nie posądzono o jakąś 
dvdaktykę, o tanie moralizatorstwo? A może to wynik izolacji społecz- 
nej, snobizmu, szkodliwych monopoli, owych „ciepłych gniazdek”, o czym 
wspominał w swoim referacie prof. Maciszewski? Rzecz domaga się szcze- 
gółowej i szczerej dyskusji. Sądzę, że jedną z zasadniczych przyczyn 
osłabienia społecznej roli nauk humanistycznych jest ich pewna abstrak- 

yjność, oderwanie od spraw i niepokojów, jakie żywią szerokie kręgi spo- 
łeczeństwa. A przyczyna druga, to chyba jednak język. Za brak prestiżu 
społecznego naszej dyscypliny nie można winić tvlko ,technokratycznych 
czasów”, Weźmy przynajmniej część winy na siebie. Po prostu zbyt mało 
uxazuje się książek, które mógłby z satysfakcją przeczytać i rzeczywisty 
z nich pożytek intelektualny wynieść człowiek spoza klanu wtajemniczo- 
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nych. Niektórzy z humanistów wyrażają nawet przekonanie, iż współczesnyj 
badacz literatury nie może przedstawić wyników swoich dociekań w ję- 
zyku zrozumiałym dla przeciętnego przedstawiciela innych zawodów. Za- 
pewne, istnieją pewne dziedziny badań — jak np. niektóre problemy 
teorii literatury czy badania nad wierszem — które ze względu na spe- 
cjalistyczny język nie mogą trafić do szerszego grona czytelników. Ale 
np. jeśli historyk literatury omawiający życie i twórczość wybitnego 
pisarza lub charakteryzujący epokę zakłada z góry rezygnację z czytel- 
ników-niespecjalistów, to budzić to musi uzasadniony niepokój czy wręcz 
trąci mistyfikacją. Przeczy przecież temu praktyka klasyków polskiej 
historiografii literackiej, przeczą przykłady wybitnych dawnych i współ- 
czesnych humanistów różnych krajów. Wspomniana sugestia głosząca 
tezę o niemożliwości porozumienia między współczesnym humanistą 
a szerszym gronem czytelników jest albo lekceważeniem społecznych 
obowiązków pracownika nauki, albo wynikiem niedołęstwa pisarskiego, 
nieumiejętności formułowania swoich myśli, ujmowania ich w sposób 
możliwie klarowny. Mówić i pisać o rzeczach nawet trudnych w sposób 
jasny — to istotnie sztuka niełatwa, ale i konieczna. Jeśli ktoś się jąka, 
to niechże nam nie wmawia, że jąkanie jest ideałem wymowy. 

Trzeba temu pseudonaukowemu językowi wvpowiedzieć ostrą walkę. 
Bo bywa często tak, jak to zauważył wybitny pisarz czeski Karol Capek: 
„Ciekawe, jak z wielkich słów łatwo dają się uformować wielkie myśli. 
Uprośćcie słownik niektórych ludzi, a nie będą mieli w ogóle nic do po- 
wiedzenia”. Istotnie, jeśli spod hermetycznego stylu wyłuskać myśl, to 
często okazuje się ona uboga, albo wręcz banalna. 

Chcę jeszcze nawiązać do jednego fragmentu referatu prof. Markie- 
wicza i wyrazić nadzieję, że zostanie on sprecyzowany. Chodzi o punkt, 
w którym mowa o badaniach nad kwestią tradycji, jej percepcją, celem 
stworzenia naukowej podstawy do „programowania polityki kulturalnej”. 
Chciałbym zwrócić uwasę na to, że chodzi o problem bardzo istotny, któ- 
rego nasi socjologowie trochę się lękają, jak diabeł święconej wody. Mia- 
nowicie o sprawę kształtowania się nowego socjalistycznego narodu w Pol- 
sce. Więż narodowa, poczucie wspólnoty narodowej, to w dalszym ciągu 
potężna siła. Rzekłbym, że ona wzrosła w naszym ustroju, kiedy masy 
ludowe doszły do pełniejszej świadomości. Powiada referent, że trzeba 
stworzyć naukową podstawę programowania polityki kulturalnej i wy- 
boru tradycji. Na pewno tak, tylko chciałbym dodać, żebyśmy pamiętali, 
iż jest to materia bardzo delikatna i czuła. 

Przypomnijmy np., że dyskusje ostatnich lat wyzwalały naprawdę auten- 
tyczne pasje wówczas, gdy dotykały sprawy narodu i tradycji. Przypo- 
mnijmy polemikę wokół filmu „Popioły”. Dyskusja nie dotyczyła przecież 
tvlko artvstycznych blasków i cieni owego filmu. Przede wszystkim cho- 
dziło o ocenę tradycji walk o wolność, tradycji, która była nie tylko ko- 
szmarem i bezmyślnością, jak nam film sugerował. Co pewien czas wraca 
u nos sprawa, którą określiłbym jako jednostronne deprecionowanie tra- 
dvcji, że wspomnę np. wydaną całkiem niedawno książkę Kazimierza 
Biaundysa Wariacje pocztowe czy głosy tych jej recenzentów, którzy 
z dziwną satysfakcją wydziwiają nad ciemnymi stronami naszej tradycji 


Partyina Narada Nauk Społecznych I Humanistycznych 


Nie jestem za hagiczraficznym ukazywaniem historii Polski. Nauczył 
mnie tego Zeromski, który rozdrapywał rany, ażeby „nie zabliżniły się 
błoną podłości”. Współcześni humaniści powinni śmielej sięgać do pro- 
blemów narodu i tradycji. Nowy socjalistyczny naród budujący socjali- 
styczny porządek społeczno-moralny chce się głębiej zadomowić i w swo- 
jej przeszłości, dokonując rzetelnego wyboru wartości. Więź z wielowie- 
kową tradycją nie odsuwa przecież od teraźniejszości, przeciwnie narzu- 
ca pogłębiony kontakt z dniem dzisiejszym, wyzwala aktywność. Bardzo 
potrzebne są nam badania nad tradycją, badania wyrażone w książkach, 
które uczyłyby trudnej sztuki dziedziczenia, uczyły wyraźnie dostrzegać 
cienie przeszłości, ale i nie potępiałyby w czambuł tradycji i poczucia 
wspólnoty historycznej oraz szlachetnie pojętej dumy narodowej. 

I krótko jeszcze jedno — sprawa partyjnego uczonego. To nie tylko 
rzecz intelektualnej afirmacji myśli Marksa i Lenina, myśli, które legły 
u podstaw naszego partyjnego światopoglądu, to również sprawa głęb- 
szego, autentycznego związku z życiem społeczeństwa. To ogólne stwier- 
dzenie potrzebne mi jest do sformułowania praktycznego wniosku. Chodzi 
mi o to, aby współpraca między różnymi instytutami PAN a instytutami 
uniwersyteckimi stała się bardziej konkretna. Żeby umęczeni często po- 
nad miarę obowiązkami dydaktycznymi pracownicy wyższych uczelni 
mogli korzystać z przywilejów, jakie są udziałem pracowników i insty- 
tutów PAN, oddawać się przez pewien czas wyłącznie pracy badawczej. 
A ich koledzy, humaniści, związani od wielu lat z instytutami PAN, którzy 
izolują się od dydaktyki, niechże sprawdzą swoje koncepcje w żywym 
kontakcie z młodzieżą studiującą na uczelniach. 


Prof. dr TADEUSZ M. JAROSZEWSKI "Bo s? AR 2 
członek KC, wicedyrektor Instytutu Filozofii i Socjologii PAN 


W obu referatach bardzo trafnie podkreślono jedność zadań poznaw- 
czych nauk społecznych z zadaniami ideowo-wychowawczymi i dorad- 
czo-ekspertyzowymi. Wydaje mi się, że w przeszłości niesłusznie akcen- 
towaliśmy tylko jedną stronę tej „trójjedynej”, jakbym powiedział, for- 
muły. Kiedy bowiem kładziemy nacisk tylko na poznawcze zadania nauk 
społecznych, nie dostrzegamy wielu istotnych konfliktów i problemów 
społecznych. W związku z tym także nasza działalność poznawcza staje 
się jałowa, abstrakcyjna, oderwana od rzeczywistości. I odwrotnie, kiedy 
akcentujemy tylko ideologiczne, służebne aspekty nauk społecznych, nasza 
działalność ideologiczna jest często deklaratywna, prowadzi się ją na ni- 
skim poziomie teoretycznym oraz informacyjnym, a więc nie przekonuje 
ona ludzi. Uczestniczę w pracach zespołu psychologów, pedagogów, So- 
cjologów i filozofów, który przygotowuje program badań nad osobowo- 
ścią ludzką, nad jej przemianami pod wpływem rozwoju cywilizacyjne- 
go i przebudową struktur społeczno-ekonomicznych. Sądzę, że programując 
tego rodzaju badania możemy zarówno badać, czym jest człowiek, jaka 
jest struktura i mechanizmy przemian osobowości, jak też możemy pro- 
wadzić dociekania aksjologliczno-postulatywne zmierzające do precyzowa- 
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nia marksistowskich wzorców osobowości człowieka socjalizmu i socjali- 
stycznych stosunków międzyludzkich. Wreszcie możemy formułować pro- 
gnozy dotyczące przemian osobowości. Wydaje się, że jednym z istotnvch 
torów naszych badań powinno być także uczestniczenie w tym, co tow. 
Jarema Maciszewski nazywa „doskonaleniem mechanizmu działania in- 
stytucji socjalistycznych”. Nie możemy np. ominąć w swych dociekaniach 
takiego zagadnienia, jak motywy pracy ludzkiej. W różnych okresach 
historii naszego kraju akcentowano bądź rolę perswazji ideologicznej 
jako czynnika skłaniającego ludzi do lepszej i wydajniejszej pracy, bądź 
też jednostronnie akcentowano rolę bodźców materialnych, wzrostu real- 
nej płacy roboczej. Wydaje się, że problem motywacji pracy jest niesły- 
chanie skomplikowany i wymaga głębokich dociekań naukowych. Oso- 
bowość człowieka jest strukturą złożoną, różne są też motywy ludzkiego 
działania produkcyjnego. Możemy tu wymienić dążenie do poprawy bytu 
materialnego własnego i rodziny, dążenie do uzyskania satysfakcji w pra- 
cv, przejawiania inicjatywy i talentu, „sprawdzenia się”. Istotne znacze- 
nie dla wyzwolenia inicjatywy twórczej pracowników mają problemy 
humanizacji stosunków międzyludzkich w przedsiębiorstwie, możliwości 
uczestnictwa w życiu przedsiębiorstwa, wpływanie na decyzje przedsię- 
biorstwa, właściwe funkcjonowanie instytucji politycznych, związków 
zawodowych, samorządu robotniczego, możliwości rozwijania swej oso- 
bowości w pracy i zdobywania zawodu, zabezpieczenia sprawiedliwych 
stosunków międzyludzkich i sprawiedliwej oceny pracownika. Wszystkie 
wymienione tu kwestie wymagają pogłębionych badań, których powodze- 
nie może się przyczynić do tego, aby ludzie w naszym kraju lepiej i chęt- 
niej pracowali, z pożytkiem dla socjalistycznego rozwoju naszej ojczyzny. 

Podobnie zagadnienia doskonalenia systemu wychowawczego kształce- 
nia osobowości politycznej obywateli, pracy ideologicznej partii i orga- 
nizacji masowych mogą i powinny być przedmiotem naukowych dociekań. 
Chcielibyśmy znaleźć odpowiedź na pytanie, jak kształtować osobowość 
człowieka socjalistycznego, jakie mechanizmy i techniki wychowawcze 
są najskuteczniejsze. Nie powinien też uciec naszej uwadze kompleks 
zagadnień dotyczących kształtowania socjalistycznych wzorców i socja- 
listycznego stylu życia. W naszym kraju, jak i w innych państwach 
socjalistycznych, przechodzimy do drugiego etapu uprzemysłowienia, 
w którym w coraz większym stopniu będzie się liczyć wydajność pracy, 
w którym w coraz większym stopniu będziemy wkraczać na tory rozwoju 
rewolucji naukowo-technicznej w wielu dziedzinach wytwarzania, bę- 
dziemy w coraz większym stopniu i coraz lepiej zaspokajać nie tylko naj- 
bardziej podstawowe potrzeby materialne ludzi, lecz także potrzeby wyż- 
szego standardu. Tym jednak, co najbardziej będzie decydować w walce 
socjalizmu z kapitalizmem, są stosunki międzyludzkie, socjalistyczna kul- 
tura i wzorce moralne. Sądzę, że problemy socjalistycznego stylu życia 
winne być także przedmiotem naukowej refleksji. Warto też wspierać 
interdyscyplinarne dociekania i dyskusje na ten temat towarzyszy, którzy 
się zajmują problematyką uczestnictwa w kulturze i zagospodarowania 
wolnego czasu, zagadnieniami uczestnictwa w zarządzaniu, kulturą moral- 
ną. W pracach tych winni uczestniczyć zarówno filozofowie, jak | ekonomi- 


Partyjna Narada Nauk Społecznych I Humanistycznych 


ści, socjolzgowie, psychologowie, etycv, gdyż poważniejsze osiągnięcia 
bauawcze I dobre opracowania ekspertyżowe osiągnąć można tylko na 
gruncie zintegrowanych badań róznych dyscyplin naukowych. 

Wreszcie sprawa, którą słusznie krytycznie podjął prof. Jarema Maci- 
szewski. Jeśli chcemy oddziaływać nie tylko na motywy ideowo-politycz- 
ne ludzi, lecz także na motywy światopoglądowe — to powinniśmy za- 
równo rozwijać i upowszechniać refleksję filozoficzną, marksistowską nad 
światem, miejscem w nim człowieka, wzbogacać światopogląd materia- 
listyczny, jak też powinniśmy znać naszych partnerów światopoglądo- 
wych, a przede wszystkim współczesny katolicyzm. Żyjemy w kraju, 
w którym siła oddziaływania kościoła katolickiego jest jeszcze dosyć 
poważna. Chciałbym więc podnieść problem dalszego rozwoju badań re- 
iigioznawczych. Można wskazać niektóre środowiska mające już dziś pew- 
ne osiągnięcia w tym zakresie. Warto tu wymienić zespół prof. Nowickie- 
go, który prowadzi we Wrocławiu ciekawe badania na temat ateizmu 
i historii myśli ateistycznej. W Instytucie Filozofii i Socjologii PAN pro- 
wadzi się badania nad historią doktryn chrześcijańskich, nad ogólną 
metodologią religioznawstwa, rozwojem filozofii katolickiej. Natomiast 
wiele spraw związanych z przemianami w kościele współczesnym, z laicy- 
zacją pojmowaną jako proces kulturowo-społeczny nie jest jeszcze przed- 
miotem badań naukowych. Zakład Religioznawstwa WSNS zajmuje się 
problematyką polityki wyznaniowej. Nie prowadzi jednak na bardziej 
szeroką skalę badań w zakresie socjologii religii. Interesujące badania 
nad religijnością wiejską prowadzi dr E. Ciupak z Uniwersytetu Warszaw- 
skiego. Ale jeden nawet najlepszy specjalista badający problemy parafii 
wiejskiej nie zastąpi całej dyscypliny, jaką jest socjologia religii. Należy 
też podkreślić duże rozproszenie młodych pracowników naukowych po- 
dejmujących badania w zakresie religioznawstwa. Należy zastanowić się 
nad zintegrowanym systemem kształcenia kadr w tym zakresie, przygo- 
towanych do badań nad współczesnym kościołem, jego doktryną, jego 
;.deologią, filozofią, nad procesami laicyzacji i działalności laickiej. 

Chciałbym też podjąć jedną kwestię polemicznie. Z tego, co już mówi- 
łem, wynika, że prowadzimy i będziemy intensyfikować badania nad 
marksistowską koncepcją człowieka, nad problemami osobowości, etvki 
komunistycznej itp. Chcemy współpracować w tym zakresie z psycholo- 
gami, socjologami, a nawet przedstawicielami nauk przyrodniczych. Oso- 
biście wiele się nauczyłem od neurofizjologów, którzy zajmują się fizjo- 
logią wyższych czynności nerwowych, biologów, lekarzy. Słuszny jest 
więc wypowiadany z tej trybuny apel, aby humaniści nauczyli się współ- 
pracować ściśle z przyrodnikami. Większość przedstawicieli takich dyscy- 
plin, jak biologia, neurofizjologia, daleka jest dziś od mechanistycznego 
rozumienia działań człowieka, docenia wagę społeczno-kulturowych badań 
nad życiem ludzkim i współpracy z humanistami. Pojawiają się jednak 
czasem w naszym kraju publikacje — i to nie przyrodników, lecz filozo- 
fów — które w ogóle kwestionują problematykę humanizmu, etyki nor- 
matywnej itp. Rzekomo tylko „młody Marks” zajmował się filozoficzną 
problematyką człowieka, osobowością, a potem, kiedy przeszedł na pozy- 
cje klasy robotniczej, badania te zarzucił. Pisze się nawet niekiedy, że 
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problematyka humanizmu jest sprzeczna z klasowym charakterem mark- 
sizmu, a jej podejmowanie jest uleganiem myśli mieszczańskiej. Rzecz 
jasna, że tego rodzaju poglądy nie dadzą się utrzymać choćby w świetle 
lektury Kapitału Marksa. Dojrzały Marks nie odrzucał, lecz wzbogacił 
humanizm, zbadał mechanizmy walki klasowej wiodące do jego pełnej 
realizacji, wskazał na więź między dążeniem do realizacji postulatów 
humanistycznych a wyzwoleniem klasy robotniczej, na główną siłę zmie- 
rzającą do wyzwolenia człowieka, jaką jest klasa robotnicza. Nie odrzu- 
cał też bynajmniej etyki. W jednym z takich artykułów, w którym autor 
chce uchodzić za „ortodoksa” — choć jego pogląd jest w istocie wyborem 
jednego z wariantów strukturalizmu — przeczytałem, że marksizm jest 
„teoretycznym antyhumanizmem”, i że w ogóle nie ma miejsca w mark- 
sizmie dla problematyki etyki normatywnej, że marksistom wystarczy 
zwykła „wrażliwość moralna”. Wydaje się, że powyższe i im podobne 
poglądy winny spotkać się z polemicznym odporem w środowiskach 
marksistowskich, gdyż przeszkadzają w tej naszej walce o wzbogacanie 
socjalistycznej kultury moralnej, w naszych dążeniach do zrozumienia 
głębszych motywacji działań ludzkich, w naszych zabiegach skierowanych 
na doskonalenie socjalistycznych stosunków międzyludzkich. Słuszna — 
rzecz jasna — jest krytyka różnorodnych mieszczańskich czy eklektycz- 
nych koncepcji człowieka. Tego typu krytykę prowadziliśmy i prowadzić 
będziemy nadal. Odrzucając jednak niemarksistowskie teorie człowieka 
i osobowości, ich założenia epistemologiczne i metodologiczne, nie możemy 
jednak odrzucać tych rzeczywistych problemów, które podejmują nasi 
przeciwnicy. Winniśmy je podejmować z pozycji ideologicznych klasy 
robotniczej i przy zastosowaniu marksistowskich metod badawczych. Słu- 
szne dążenie do czystości ideologicznej nie powinno nas prowadzić do 
oddawania pola przeciwnikowi i uznawania pewnych istotnych proble- 
mów współczesności za niemarksistowskie. A zwłaszcza takich, jak np. 
problemy filozoficzne człowieka, etyki normatywnej czy humanizmu. 
Problem polega na tym, jak te kwestie się rozwiązuje, na jakich założe- 
niach metodologicznych opieramy się, podejmując tę problematykę. 

I na koniec jeszcze jedna uwaga. Do tych dziewięciu problemów wę- 
złowych, które wymienia w swoim referacie prof. Markiewicz, należało- 
by dodać jeszcze jeden problem, a mianowicie: badania w zakresie meto- 
dologii marksistowskiej. Sądzę, że priorytet mieć tu powinny problemy 
metodologii i epistemologii nauk humanistycznych, lecz humaniści, a zwła- 
szcza filozofowie, mają spełniać także określone zadania w zakresie roz- 
woju wiedzy metodologicznej w naukach przyrodniczych. Mamy kilka 
żywotnych ośrodków, które zajmują się dociekaniami metodologicznym: 
i sądzę, że przejmą one inicjatywę w tym zakresie. 


Prof. dr MIECZYSŁAW KARAŚ 
z-ca członka KC, rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie 


Chciałbym na wstępie kilka uwag poświęcić humanistyce jako całości. 
Nie będę się przy tym powoływał na doświadczenia i rolą własnej dyscy- 
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pliny, chociaż nie zgadzam się ze sformułowaniem, zawartym w referacie 
wprowadzającym, jakoby językoznawstwo było nauką apolityczną. Co 
prawda jego ideologiczny charakter wymagałby dopiero szczegółowego 
rozpatrzenia i pełniejszej analizy, jest to bowiem kwestia oceny i samego 
wykorzystania lingwistyki jako instrumentu oddziaływania politycznego. 
Przykładów na poparcie tego poglądu nie musimy szukać daleko. 

W pełni podzielam opinię o znacznym rozwoju polskiej humanistyki; 
jej pozycja w świecie jest ugruntowana, ale trudno zgodzić się z tezą, 
że jesteśmy w tej dziedzinie potęgą światową. W niektórych dziedzinach 
mamy rzeczywiście wiele do powiedzenia, ale nie brak również takich, 
gdzie nasze opóźnienie jest jeszcze bardzo rażące i wymaga poważnych 
zabiegów i znacznych środków. Nie do utrzymania — wydaje mi się — jest 
zawarta w referacie tow. W. Markiewicza sugestia, aby wszystkie dyscyp- 
liny naukowe rozwijać w jednakowym stopniu. Nie jest to potrzebne ani 
też nie mamy ku temu możliwości. 

Kolejna uwaga dotyczy rozwoju filologii klasycznej. Znajomość łaciny 
jest dla wielu naukowych dyscyplin wręcz niezbędna. Nie da się zaprze- 
czyć, że jesteśmy świadkami pewnego „upadku polskiej tradycji kla- 
sycznej. Uderza brak tematów badawczych z pogranicza historii kultury, 
literatury, sztuki czy historii oświaty, gdzie bez znajomości łaciny i bez 
badania jej roli w polskiej historii postęp w humanistyce będzie niełatwy. 

Humanistyka zaś jest obecnie towarem eksportowym. W tym celu musi 
jednak dysponować poważnymi osiągnięciami badawczymi i reprezento- 
wać określony profil metodologiczny. A w tym zakresie mamy niestety 
sporo do odrobienia. Niepokoją mnie zwłaszcza zaniedbania w zakresie 
kontynuacji polskiej tradycji humanistycznej. A przecież polska myśl fi- 
lozoficzna odegrała i odgrywa nadal w światowej nauce istotną rolę, Nie 
popularyzujemy jednak owego wkładu nawet w Roku Nauki Polskiej. 

Mamy wiele jeszcze do zrobienia w dziedzinie nauki marksizmu w szko- 
łach akademickich. Dzisiejsza narada powinna pozwolić na opracowanie 
kompleksowego programu w tym zakresie i to zarówno w odniesieniu do 
procesu dydaktycznego, jak i prac naukowo-badawczych. Potrzebna jest 
dziś wielka ofensywa ideologiczna. Okres, w jakim żyjemy, budowa dru- 
giej Polski stwarza okazję do nowej ofensywy lat siedemdziesiątych. 
Występuje dzisiaj szczególne ożywienie i zainteresowanie marksizmem 
na całym świecie. Jest to wyjątkowa okazja dla eksportu marksistowskiej 
myśli i humanistyki. 

Inne zagadnienie, to sprawa nauczania marksizmu. Jestem najgłębiej 
przekonany, że nie wolno tego robić w oderwaniu od konkretnej dyscy- 
pliny naukowej. A z takim właśnie stanem mamy obecnie często do czy- 
nienia. Dalszy rozwój i natężenie oddziaływania marksizmu widziałbym 
w tym m. in., by każdy nauczyciel akademicki przedmiotów ideologicz- 
nych był równocześnie ideologiem i politykiem, ściślej mówiąc, aby był 
aktywnym politykiem, realizatorem polityki partii, a jednocześnie znawcą 
wybranej dyscypliny wiedzy, 

Następna kwestia to stosunek nauk humanistycznych do innych dyscy- 
plin naukowych. Poziom humanistyki zależy w poważnym zakresie od 
stopnia rozwoju techniki. Dlatego też opowiadam się za priorytetami i kone 
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centracją środków w tej dziedzinie przy zachowaniu pożądanych propor- 
cji rozwoju wszystkich nauk, a więc także i humanistycznych. 


Myślę, że popełniamy błąd strategiczny, gdy traktujemy humanistykę 
i filozofię w oderwaniu od nauk technicznych. Jest to metodologicznie 
nieuzasadnione. Skutki zaś tej izolacji są poważniejsze niż się wydaje. 
Tylko nauki „graniczne” są w stanie przełamać impas i dokonać postępu. 
Np. na wydziale matematyczno-fizyczno-chemicznym oddalenie od siebie 
poszczególnych dyscyplin jest tak znaczne, że nawet fizyk nie zawsze 
znajduje wspólny język z matematykiem. Jednocześnie zbieżność logiki 
z matematyką jest tak duża, że powstaje problem stworzenia w Uniwer- 
sytecie Jagiellońskim Instytutu Cybernetyki Społecznej łączącej wiele 
nauk tradycyjnie od siebie odległych (matematyka, językoznawstwo, so- 
cjologia, psychologia itd.), Podobnie związek niektórych działów psycho- 
logii i medycyny jest obecnie czymś oczywistym. W ogóle pożyteczna 
byłaby wspólna dyskusja o nauce i polityce naukowej. Wymaga to poważ- 
nego wysiłku, ale sprawa warta jest zachodu. 


Inna sprawa, o której chciałbym mówić, dotyczy planu badawczego 
nauk humanistycznych przedstawionego w referacie prof. W. Markiewicza. 
Jest on interesujący, gdyż zawiera problemy różnej wagi. Nie chciałbym 
omawiać szczegółowo samych propozycji, ale niejedno wymaga uściśle- 
nia i zmian, zwłaszcza potrzeba problemów ogólnych, integrujących mo- 
zliwie największą ilość nauk humanistycznych i innych dyscyplin nau- 
kowych. Warto by podjąć problemy rozwoju społeczno-ekonomicznego 
krajów kapitalistycznych i trzeciego świata. Dałoby to nam pole do ofen- 
sywy ideologicznej, jakiej nam brak. 


Na koniec jeszcze jedna sprawa typu ogólnego. Chciałbym się tu zająć 
szkolnictwem wyższym, przede wszystkim zaś uniwersytetami. Poniekąd 
z racji swej funkcji zawodowej i naukowej. Otóż uniwersytety, moim 
zdaniem, stanowią naturalną płaszczyznę integracji rozwoju wszystkich 
nauk. Wprawdzie dużo się mówi o kryzysie uniwersytetu, ale nie od- 
nosi się to do strony naukowej (co najwyżej do ich struktury i zadań). 
Widać to choćby w ilościowym rozwoju tego typu uczelni. W Polsce 
powstają nowe uniwersytety, to samo jest w innych krajach. Musimy 
tworzyć nowoczesny uniwersytet, obejmujący WNE nauki, Mae 
rozwiązujące podstawowe problemy epoki. 


Uniwersytety, moim zdaniem, mogą i powinny podjąć się koordynacji ba- 
dań naukowych. Dotychczasowa praktyka wskazuje, że komitety PAN nie 
zdały w tym zakresie egzaminu. Dwadzieścia lat działalności PAN powinno 
nam uzmysłowić małą efektywność tej formy koordynacji badań. Nie chcę 
tu szerzej omawiać tej problematyki, ale praktyka wykazała wyraźnie nie- 
sprawność stosowanych do tej pory form koordynacji i badań. Istniejące 
w ramach PAN instytucje nie spełniają również roli rzecznika nowości 
i oczekiwanych przez środowiska naukowe przemian. Warto się nad tymi 
sprawami zastanowić głębiej i podjąć dyskusję, która na pewno przyniesie 
korzyści nauce polskiej. Osobiście preferowałbym szybki rozwój szkół uni- 
wersyteckich. Jest to najlepsza, moim zdaniem, droga wszechstronnego, 
a zarazem zintegrowanego rozwoju współczesnej nauki, 
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Prof. dr JAROSŁAW ŁADOSZ 


W;dział Nauk Społecznych Uniwersytetu Śląskiego w Katowicach 


Skoro tak sprawnie i szybko przygotowano naszą naradę, trzeba — są- 
dzę — postulować dalsze działania w tym kierunku, rozszerzenie obyczaju 
wspólnego naradzania się z teoretykami-komunistami przez kierownictwo 
partyjne, przez Wydział Nauki i Oświaty KC i to nie tylko w sprawach 
tematyki planów badań w humanistyce, czemu głównie poświęcony został 
referat prof. Markiewicza, Warto odbywać takie narady dla przedyskuto- 
wania szczególnie istotnych politycznie, merytorycznych kwestii teorii 
marksistowskiej. Istnieje przecież szereg problemów teoretycznych, na te- 
mat których warto przeprowadzać głębokie dyskusje w odpowiednio dobra- 
nych zespołach. Dotyczy to także pewnych podstawowych problemów, któ- 
rych generalne rozwiązanie jest już trwałym dorobkiem teorii marksistow- 
sko-leninowskiej, lecz które wymagają opracowania w szczegółach. Wymie- 
nię chociażby takie problemy, jak: treść polityki pokojowego współistnie- 
nia, drogi rozwoju. demokracji socjalistycznej, znaczenie i metody walki 
ideologicznej w dobie pokojowego współistnienia. Występują tutaj kontro- 
wersje i w międzynarodowym ruchu komunistycznym, i wśród marśsi- 
stów w kraju. 

Dla perspektywicznvch sukcesów naszej ofensywy w humanistvce de- 
cydujące znaczenie ma, moim zdaniem, sprawa ksztalcenia kadry w za- 
kresie podstawowych dyscyplin marksizmu-leninizmu. Uważam, że po- 
trzebne jest szybkie opracowanie i wdrożenie śmiałego i o dużym rozma- 
chu planu kształcenia kadry marksistowskich filozojów, socjologów, eko- 
nomistów t politologów. Te właśnie dyscypliny w naszym systemie kształ- 
cenia odpowiadają trzem tradycyjnym częściom składowym marksizmu. 
Niezależnie od tego, czy uznamy, że marksizm-leninizm redukuje się do 
tych trzech części, czy też obejmuje dziś szerszy wachlarz dvscvplin 
humanistycznych, wspomniane cztery dyscypliny niewątpliwie nadal sta- 
nowią podstawową strukturę marksizmu. 

W kształceniu kadr w tych dyscyplinach nawarstwiło się przez lata 
szereg zaniedbań. Po 1956 roku w kształceniu socjologów buszowały bur- 
żuazyjne i rewizjonistyczne kierunki. Przez wiele lat wytworzyło się 
puste miejsce po trzeciej składowej części marksizmu — naukowym socja- 
lizmie. Dopiero wprowadzenie nauczania nauk politycznych stopniowo 
tę lukę wypełnia, ale wypełnia ją w walce z obcymi tendencjami teore- 
tycznymi i metodologicznymi, która wciąż na terenie tej dyscypliny jest 
żywa. | 

W rezultacie odczuwamy ostry niedostatek kadr nauczających wszyst- 
kich trzech części składowych marksizmu-leninizmu. A kadry działające 
są niesłychanie przeciążone dydaktyką. W wyższych uczelniach przed- 
miotów tych nauczają w poważnym stopniu ludzie przyuczeni, przekwa- 
lifikowani z innych specjalności. Wiele do życzenia pozostawia kadra 
nauczająca filozofii, socjologii i wiedzy o partii w szkolnictwie partyjnym, 
w tym w WUMLr-ach, zwłaszcza w ośrodkach pozauniwersyteckich. 

Gwoli sprawiedliwości trzeba odnotować, że podjęto ostatnio szereg 
kroków zmierzających do przezwyciężenia słabości i zaniedbań. Jest de- 
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cyzja o uruchomieniu w nadchodzącym roku akademickim pomaturalnych 
studiów magisterskich z filozofii w Warszawie, Poznaniu i Krakowie. 
W programie studiów warszawskiej socjologii wzmooniono pozycję mark- 
sistowskiej teorii rozwoju społecznego. Jednakże są to wciąż kroki nie- 
śmiałe i czynione z wielkimi oporami. Wciąż słychać o rzekomej grożbie 
bezrobocia absolwentów, które wystąpić ma, gdy szerzej podejmiemy 
kształcenie filozofów, socjologów i politologów — marksistów. W Uni- 
wersytecie Śląskim uzyskaliśmy po trzech latach zbędnych dyskusji de- 
cyzję otwarcia magisterskich studiów politologicznych. Ale odmawia się 
zgody na otwarcie socjologii. A proponowaliśmy, by studia socjologiczne 
miały wspólne dwa lata ze studiami politologicznymi. W Warszawie po- 
dobny system proponowany przez tow. Rybickiego został odrzucony przez 
kadrę filozofów i socjologów. U nas ta kadra właśnie taki system lansuje. 
Jakież można mieć do tego teoretyczne zastrzeżenia? Odmawia się uru- 
chomienia magisterskich filozoficznych studiów pomaturalnych we Wro- 
cławiu pod pretekstem, że kadra jest niewystarczająca. Lecz jednocześnie 
tej kadrze pozwala się uruchamiać podyplomowe studium religioznawcze 
oraz prowadzić magisterskie studia z filozofii w systemie drugiego magi- 
sterium, studia nieefektywne. Gdzie tutaj konsekwencja?! 

Sprawa ilościowego i jakościowego umocnienia kształcenia kadry w za- 
kresie głównych części marksizmu jest niesłychanie istotna także ze wzglę- 
du na konieczność pogłębienia marksistowskiego przygotowania ogółu hu- 
manistów. Nie zgadzam się bowiem z nazbyt optymistyczną oceną w re- 
feracie tow. Markiewicza, iż nasza kadra naukowa humanistów jako ca- 
łość zna już marksizm. W pewnej mierze jest to prawdą w odniesieniu 
do tej kadry, która zaczyna obecnie stanowić większość profesorów i do- 
centów, tej, która studia wyższe kończyła w latach czterdziestych i pierw- 
szej połowie lat pięćdziesiątych. Jednakże na marksizmie przyswojonym 
przez tę kadrę w pewnym stopniu ciążył dogmatyzm, a twórczy dorobek 
marksizmu ostatniego dwudziestolecia jest przez nią najczęściej co naj- 
wyżej powierzchownie przyswojony. Natomiast wśród kadry młodszej, 
która kończyła studia w latach 1956—1966, z wykształceniem marksistow- 
skim jest nie najlepiej. A nasze przedsięwzięcia dla nadrobienia tvch bra- 
ków są bardzo przypadkowe, nie mamy tu żadnego systematycznego pro- 
gramu działania. 

Jeszcze większe luki w marksistowskim przygotowaniu występują 
wśród nauczycieli propedcutyki nauki o społeczeństwie w szkolnictwie 
średnim. Prowadzę zajęcia z tymi nauczycielami (i to pozytywnie wyse- 
lekcjonowanyrni) na podyblomowym Studium Wychowania Obywatel- 
skiego. Ich wiedza marksistowska pozostawia bardzo wiele do życzenia. 

Na tym tle pilnego uregulowania wymaga kwestia seminariów i egza- 
minów doktorskich z filozofii marksistowskiej, które winny być ważnym 
instrumentem podnoszenia marksistowskiej wiedzy ogółu pracowników 
nauki i podejmujących doktoraty nauczycieli. Przepis o egzaminie z fi- 
lozofii marksistowskiej wprowadzono w walce z rewizjonistycznymi opo- 
rami pod koniec lat pięćdziesiątych; formalnie obowiązuje on obecnie, 
ale i tutaj istnieją nof>l opory biurokratyczne, by przepis ten wyraźnie 
sprecyzować, choć od lat odpowiednie projekty leżą w ministerstwie. 
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Umożliwia to omijanie przepisu, egzaminowanie z filozofii „w ogóle” 
z pomijaniem marksizmu, egzaminowanie przez tych, którzy z marxsiz- 
mem niewiele mają wspólnego czy po prostu obniżanie wymagań i czy- 
nienie z tego egzaminu prostej formalności. 

Niedostateczne jest przeciwdziałanie żywiołowym procesom zmniejsza- 
nia wymiaru zajęć na uczelniach z marksistowskiej filozofii i socjologii, 
z ekonomii politycznej i z nauk politycznych, które występują przy okazji 
wszelkich reform programów studiów. Niezbędna jest tutaj skuteczna 
kontrola partyjna. Przy szczupłości kadry z tych dyscyplin niedostatek 
kontroli prowadzi do dezorganizacji pracy. A w ogóle niedopuszczalne jest 
zmniejszanie wymiaru zajęć z marksizmu. Przecież i tak zajęć tych jest 
stosunkowo niewiele, Obowiązujących uchwał i dyrektyw kierownictwa 
partyjnego w tej sprawie nie wolno rewidować na szczeblu departamen- 
tów poszczególnych ministerstw, jak to się niekiedy zdarza. Oczywiście, 
można dyskutować o korektach ilości godzin, lecz decyzje winny mieć 
sankcję Komitetu Centralnego. 


Szeroki rozmach kształcenia marksistowskich filozofów i socjologów 
(a także ekonomistów politycznych, bowiem i tutaj są wielkie braki kadro- 
we, w przeciwieństwie do szczegółowych dyscyplin ekonomicznych) jest 
niezbędny również dla perspektywicznych potrzeb szkolnictwa średniego. 
Trzeba wreszcie powiedzieć sobie wyraźnie, iż nauczać propedeutyki nauki 
o społeczeństwie w tych szkołach winni właśnie filozofowie, socjologowie, 
ekonomiści i politologowie wykształceni na poziomie magisterskim. A re- 
forma programów szkoły średniej winna m. in. włączyć w ich zakres 
także poważne elementy marksistowskiej teorii ekonomicznej. Przesądem 
jest twierdzenie, że ekonomiczną wiedzę można dawać dopiero na pozio- 
mie wyższych uczelni. Prowadzimy przez partię szeroką akcję upowszech- 
nienia wiedzy ekonomicznej wśród aktywu gospodarczego, aktywu robot- 
niczego. Najwyższy czas wiele elementów tej wiedzy dawać już w szkole 
średniej. 

Mamy sprzyjającą atmosferę dla upowszechniania marksizmu-leniniz- 
mu wśród studentów. Może jest to wynikiem różnego doświadczenia 
z różnych uniwersytetów, ale nie bardzo zgadzam się z alarmami tow. 
Fritzhanda o szerzeniu się neomarksizmu wśród studentów. Obserwuję 
raczej pojawienie się dużych grup myślących studentów, którzy chętnie 
i niekiedy z pasją sięgają do prac klasyków marksizmu. A zniknęły już 
niemal całkowicie zjawiska odwracania się od marksistowskich prac pod 
wpływem rewizjonistycznych mitów o przestarzałości i rzekomo „nieule- 
czalnym dogmatyzmie” marksizmu, cofa się bezkrytyczna moda na bur- 
żuazyjne nowinki współczesne. Myślę, że jest sporo przesady z powodze- 
niem Fromma czy Marcusego u studentów. A jeśli nawet gdzieś takie za- 
interesowania pojawią się w koneksji z marksizmem, nie widzę tu nie- 
bezpieczeństw, gdyż kadra nasza jest wystarczająco przygotowana na 
ich spotkanie. 

Z kolei dwa słowa w kwestii podniesienia poziomu prac naukowych 
w humanistyce i kryteriów oceny tego poziomu. Wagę podniesienia wy- 
magań w tym zakresie mocno zaakcentował tow. Markiewicz w swym 
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zagajeniu. Zgadzam się z nim. Boję się jednak, by nie próbowano roz- 
wiązywać tej sprawy przez mnożenie przepisów i wymyślanie tzw. obiek- 
tywnych kryteriów oceny prac naukowych. Jeśli zresztą chodzi o przepisy, 
warto zauważyć, że ostatnio wydawane idą raczej w kierunku odwrotnym, 
liberalizacjj wymagań. Dotyczy to zarówno zmienionej ustawy o stop- 
niach i tytułach naukowych, jak i nowego regulaminu studiów dla stu- 
dentów uniwersytetów (ułatwienia w wielokrotnym zdawaniu egzaminów 
i rozciąganie terminów zdawania). Nie proponuję bynajmniej nowej re- 
formy tych zreformowanych przepisów. Albowiem kwestia poziomu prac 
naukowych i poziomu wymagań od studentów ma charakter społeczno- 
-historyczny. Prawne przepisy dopasowują się żywiołowo w ich interpre- 
tacji do faktycznych wymagań historycznie ukształtowanych. Dla pod- 
niesienia wymagań faktycznych głównym narzędziem, sądzę, jest rozwój 
krytyki naukowej. Nie będę tej kwestii rozwijał, przyłączam się do 
głosu tow. Baszkiewicza w tej sprawie. Tej krytyki — zarówno w pu- 
blicystyce, jak wewnątrz uniwersytetów — jest o wiele za mało. Na 
partyjnej naradzie godzi się podkreślić ważną rolę partyjnych orga- 
nizacji naukowców i studentów w rozwijaniu krytyki. Ważnym obowiąz- 
kiem partyjnego naukowca winno być m. in. publiczne wytykanie na 
partyjnych zebraniach zaniżania wymagań, dawania grzecznościowych 
recenzji, fałszywej koleżeńskości itp. Partyjne organizacje uniwersvte- 
tów winny przełamywać przesądy, jakoby poziom prac naukowych bvł 
prywatną sprawą i tylko kwestią osobistego sumienia pracownika nauki. 
W przemyśle nasze organizacje partyjne krytykują łamanie dyscypliny 
pracy, organizacyjne zaniedbania, złą robotę. Na naszych zebraniach par- 
tyjnych trzeba wreszcie mówić także o złej i dobrej robocie naukowej 
oraz dydaktycznej. 

Na koniec, towarzysze, kilka uwag polemicznych w stosunku do wv- 
stąpienia tow. Jaroszewskiego, wystąpienia, z którego podstawowymi tre- 
ściami skądinąd w pełni solidaryzuję się. 

We fragmencie swego wystąpienia tow. Jaroszewski uznał za groźne 
czy niebezpieczne zjawisko, że pojawił się artykuł kwestionujący marksi- 
stowski charakter antropologii filozoficznej czy etyki normatywnej. 
Wprawdzie nie chodziło o mój artykuł, ale osobiście reprezentuję także 
pogląd, że konstytuowanie antropologii filozoficznej czy etyki normatyw- 
nej jako odrębnych dyscyplin w ramach marksistowskiej filozofii jest 
sprzeczne z duchem marksizmu. Nie widzę powodów do potępiania takie- 
go stanowiska i to ułatwionego przez karykaturowanie go: marksiści 
nie powinni zajmować się osobowością ani problemami moralności. W mo- 
ich pracach, łatwo dostępnych i znanych tow. Jaroszewskiemu, negując 
rację istnienia „marksistowskiej etyki normatywnej”, dałem zarazem ob- 
szerny pozytywny wykład na temat komunistycznej moralności; kwestio- 
nując zasadność rozwijania tzw. antropologii, przedstawiłem pozytywny 
szkic marksistowskiej teorii osobowości. Nie widzę żadnych niebezpie- 
czeństw w kontynuowaniu tej dyskusji publicznie i rzetelnie. Niechże więc 
tow. Jaroszewski ustosunkuje się rzeczowo do argumentacji za tymi 
rozwiązaniami, które mu nie odpowiadają, przedstawionymi i w naszym 
kraju, i w marksistowskiej literaturze zagranicznej. 
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Prof. dr ALOJZY MELICII 


rexiur Wyzszej Szkoły Ekonomicznej w Katowicach 


Z bogatej i ciekawej problematyki, która została poruszona w refera- 
tach, chciałbym wybrać tylko jeden problem, który w przeszłości wywo- 
ływał tak wiele nieporozumień wskutek niewłaściwej jego interpretacji, 
a który dzisiaj w nowych warunkach musi być postawiony w sposób 
nowy, rozsądny, ale bardzo zdecydowany. Mam na myśli zasady i metody 
partyjnego sterowania rozwojem nauk społecznych i humanistycznych. 
Sprawa była zawsze bardzo istotna i ważka, ale nabiera ona szczególne- 
go znaczenia w aktualnych warunkach. Postawmy sobie pytanie: dlaczego? 
Odpowiedzi szukać trzeba w stałym wzroście roli i znaczenia nauk spo- 
łecznych i humanistycznych w całokształcie rozwoju społeczno-gospodar- 
czego kraju. W tym gronie nie trzeba chyba tej tezy szczegółowo uzasad- 
niać. Ale jednocześnie wydaje mi się, że właśnie przez tę oczywistość 
jest ona często niedoceniana i niewłaściwie interpretowana. Na przykład, 
zbyt mało zdajemy sobie sprawę z tego, jakie zmiany w zjawiskach spo- 
łecznych wywołuje rewolucja naukowo-techniczna. Interesuje mnie jeden 
aspekt tego zagadnienia, a mianowicie: czy można sprowadzać istotę tej 
rewolucji tylko do aspektów ilościowych, a więc technicznych. Sądzę, że 
absolutnie nie. Sprawa jest o wiele bardziej skomplikowana niżby się 
zdawało. Wiemy, że zmiany w siłach wytwórczych, w narzędziach pracy 
przekształcają człowieka, wywołują daleko idące zmiany w samym czło- 
wieku. A mimo to często nie dostrzegamy różnicy w odmiennym oddzia- 
ływaniu mechanizacji i automatyzacji (przy czym ta ostatnia jest cha- 
rakterystyczna dla rewolucji naukowo-technicznej) na społeczeństwo, na 
człowieka. W ramach tzw. rewolucji przemysłowej, w okresie rozwija- 
jącej się mechanizacji potrzebny był „robotnik cząstkowy”, mieliśmy bo- 
wiem do czynienia z pewną dekwalifikacją pracy, monotonią pracy, jedno- 
stronnym obciążeniem grup mięśni czy zmysłów. Natomiast w dobie re- 
wolucji naukowo-technicznej przeważać będą procesy zautomatyzowane 
i wtedy potrzebny będzie człowiek pełny, twórczy, szeroko teoretycznie 
przygotowany, który posiadać będzie głęboką wiedzę ogólną, metodyczną, 
jak również społeczną i humanistyczną. Człowiek ten nie tylko musi 
umieć, ale także winien chcieć pracować. Musi się on nauczyć pracować 
w grupie, gdyż praca przybierać będzie coraz bardziej charakter zespo- 
łowy. W tych warunkach kształtowanie samej osobowości człowieka, jego 
mentalności, jego światopoglądu, świadome kształtowanie stosunków mię- 
dzyludzkich, a zwłaszcza determinujących je stosunków produkcyjnych, 
stawia wobec nauk społecznych znacznie wyższe i jakościowo nowe wy- 
magania. Tej roli nie dostrzegliśmy jeszcze chyba z całą ostrością, czego 
dowodem może być chociażby fakt, że w węzłowych problemach nauki 
zagadnienia te nie zostały jeszcze w pełni uwzględnione. 


Oczywiście na tym tle wspomnieć by trzeba szerzej o szczególnej roli 
nauk ekonomicznych. Wskażę jednak tylko na często stawiany postulat 
racjonalizacji decyzji gospodarczych, który w swej treści jest również 
społecznie uwarunkowany. Wiadomo że racjonalizacja jest pojęciem 
względnym w stosunku do przyjętego systemu wartościującego, a więg 
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i problemem ustalania systemów wartościujących w socjalizmie — ba- 
danie tych zagadnień przez nauki społeczne. urasta do ich zasadniczego 
zadania. 


Konkludując, stwierdzić wypada, że wymogi związane z rozwojem spo- 
łecznym, narastaniem przejawów rewolucji naukowo-technicznej, potrze- 
by kształtowania człowieka wszechstronnie zaangażowanego, świadomego 
swych celów, jak i konieczność aktywnego działania na arenie międzyna- 
rodowej pozwalają postawić tezę o nieodzowności znacznego uaktywnie- 
nia nauk społecznych, skoncentrowania wysiłków i bardziej planowego 
działania. Trzeba znacznie lepiej wykorzystać nasz potencjał badawczy, 
nasze możliwości kadrowe i to w perspektywie nie tylko aktualnych, ale 
i perspektywicznych potrzeb. I tu dochodzę do sedna sprawy, do koniecz- 
ności programowania i sterowania rozwojem nauk społecznych ze strony 
partii. 


Powiększenie skuteczności naszego oddziaływania, przyspieszenie pro- 
eesów związanych z wszechstronnym wychowaniem i pogłębianiem rze- 
telnego politycznego zaangażowania się społeczeństwa w realizację na- 
szych celów — staje się palącą potrzebą. Teza o klasowym charakterze 
nauki w naszym gronie nie budzi wątpliwości. Nie kwestionuje się związ- 
ku nauk społecznych z polityką. Nie zapominajmy jednak o tym, że wła- 
śnie tezy te najczęściej są nie tylko dyskutowane, ale atakowane i to 
z różnych stron. Nie łudźzmy się też, że koła rewizjonistyczne w ogóle 
przestały istnieć czy osłabiły swe działanie, zmieniły się tylko metody ich 
oddziaływania. Inna rzecz, że my sami — nie negując słuszności zasady 
klasowości — maray szereg wątpliwości, jak ją praktycznie realizować. 
Słyszeć można głosy, iż wystarczy, aby badacz czy wykładowca w swojej 
pracy kierował się poczuciem partyjnej, społecznej odpowiedzialności, 
a zasada ta już jest realizowana. Nie chcę negować niewątpliwej słuszno- 
ści tego poglądu, gdyż w końcowym efekcie bardzo wiele zależy od wła- 
ściwej postawy człowieka, która na pewno przesądza o skuteczności dzia- 
łania. Powstaje jednak pytanie, czy jest to dziś wystarczające? Czy 
odpowiada to w pełni wymogom, które przyjdzie nam tak dzisiaj, jak 
i w przyszłości realizować. Otóż chcę odpowiedzieć, że nie. Trzeba więc 
szukać nowych, sprawniejszych metod sterowania rozwojem nauk spo- 
łecznych i humanistycznych. Problem i trudność leżą jednak w określe- 
niu, jak to należy robić, przy użyciu jakich metod i w jakim zakresie? 
Oczywiście daleki jestem od popadania w skrajności. Postawmy sprawę 
jasno. Teza oe bardziej skutecznym sterowaniu rozwojem nauk społecz- 
nych nie ma nic wspólnego z jakąś szczegółową czy daleko idącą inge- 
rencją w to, co nazywamy swobodą badań. Sprawa została zresztą jasno 
postawiona w referacie tow. prof. Maciszewskiego. Chodzi o stworzenie 
ram, warunków, w których możliwe będzie inspirowanie badań, koncen- 
trowanie wysiłków na realizacji najbardziej potrzebnych zagadnień ba- 
dawczych, słowem chodzi o zwiększenie służebnej roli nauk społecznych 
wobec społeczeństwa. We wszystkich dziedzinach i na całym świecie na- 
rasta przekonanie o konieczności centralnego sterowania procesami spo- 
łeczno-gospodarczymi. 
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Chodzi o to, aby sterowanie nauką było racjonalne, a nie biurokratycz- 
ne, a także, aby dotyczyło wyłącznie spraw istotnych, szczególnie ważnych, 
aby przez zbytnią j za daleko idącą ingerencję w szczegóły nie hamować 
rozwoju badań, nie uronić niczego z pozytywnych doświadczeń dotych- 
czasowego rozwoju, Wydaje mi się, iż w tym zakresie można by tu przy- 
pomnieć leninowską zasadę centralizmu demokratycznego. Pamiętać bo- 
wiem trzeba o bezpośrednim współudziale samych twórców w opracowy- 
waniu kierunków rozwoju nauki, w usprawnianiu metod planowania nau- 
il wychowania oraz kształcenia młodych kadr. 

Oczywiście, że jest to sprawa nie tylko zasad, ale także kierowania. 

Pozwólcie towarzysze, że podzielę się w tym zakresie pewnymi do- 
świadczeniami katowickiej wojewódzkiej organizacji partyjnej. Otóż 
w ubiegłym roku zorganizowano przy Wydziale Nauki i Oświaty KW ro- 
bocze zespoły, które opracowują konkretne zagadnienia związane Z roz- 
wojem nauki — w tym również i nauk społecznych — na terenie woje- 
wództwa. Komisje te mają daleko idącą samodzielność działania, 
a cechą ich działalności jest operatywność. W skład zespołu wcho- 
dzą przedstawiciele różnych dyscyplin z określonych szkół wyższych 
i instytutów naukowych. Zespoły te opracowują programy rozwojowe 
poszczególnych dyscyplin, plany prac naukowo-badawczych, które na- 
stępnie przedstawiają instancji partyjnej do akceptacji. W ten sposób 
wojewódzka organizacja partyjna praktycznie steruje rozwojem nauk 
społecznych, a programy — w których opracowaniu biorą udział przed- 
stawiciele środowisk naukowych — uznawane są przez to środowisko 
za własne. Daje to wszystko nad wyraz dobre rezultaty, wzmacnia odpo- 
wiedzialność środowiska, odciąża i usprawnia pracę instancji partyjnej. 
wydaje mi się, że z tych doświadczeń warto by skorzystać szerzej. 

W referacie prof. Maciszewskiego znajdujemy propozycję stworzenia 
tego rodzaju warunków działania w zespołach partyjnych i w zespołach 
istniejących przy komitetach naukowych PAN. Wydaje mi się, że warto 
byłoby przedyskutować to zagadnienie. Czy z uwagi na słabość wielu 
gomitetów naukowych PAN i działających przy nich zespołów partyj- 
nych, tego rodzaju zespołów o charakterze bardziej operatywnym nie 
powołać właśnie przy centralnej instancji partyjnej, mianowicie przy 
Wydziale Nauki i Oświaty Komitetu Centralnego? Zdaję sobie jednak 
sprawę z tego, że jedno i drugie rozwiązanie ma swoje zalety i wady. 
Gdyby przyjąć, że należy działać poprzez zespoły partyjne przy komite- 
tach naukowych PAN, to trzeba pamiętać o stworzeniu ku temu warun- 
ków. Należałoby zapewnić dużą operatywność działania zespołów partyj- 
nych, wzmocnić ich zakres pełnomocnictw, zapewnić skuteczne powiąza- 
nie oddziaływania instancji partyjnych na ich pracę, gdyż to są chyba 
podstawowe przesłanki efektywności działania. Natomiast koncepcja po- 
wołania tego rodzaju zespołów przy Wydziale Nauki i Oświaty KC mia- 
łaby chyba tę wadę, że oznaczałoby to tworzenie jeszcze jednej nowej in- 
stytucji, co nie zawsze jest najlepszym rozwiązaniem, gdyż nie instytucja 
ma tu znaczenie decydujące, lecz metody jej działania. 


Nie ulega jednak watpliwości konieczność tworzenia tego rodzaju ze- 
społów partyjnych, dla inspirowania badań, ustalania kierunków rozwoju 
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poszczególnych dyscyplin, wzmocnienia oddziaływania nauki na społe- 
czeństwo. W ramach tych zespołów konieczne jest dopracowanie meiod 
programowaria rozwoju nauk społecznych, metod usprawnień polityki 
wydawniczej, sposobów podnoszenia skuteczności oddziaływania na mło- 
dzież, gospodarkę i społeczeństwo. Trudno tu o recepty szczegółowe. Nie 
sposób ich zresztą formułować. Ważne jest jedno, że rozsądne, racjonalne 
sterowanie rozwojem nauk społecznych przez partię w sposób bardziej 
skuteczny i konkretny staje się bezwzględną koniecznością. Problem ten 
ma znaczenie podstawowe. Bez udoskonalenia bowiem metod partyjnego 
sterowania naukami społecznymi nie przejdziemy do ofensywnego, aktyw- 
nego działania na terenie tych nauk. 


Zbyt wiele w naszym środowisku jeszcze bierności, zbyt wiele nie wy- 
korzystanych możliwości. Środowisko nasze — mam na myśli w pierw- 
szym rzędzie bliżej mi znane środowisko ekonomistów — przezwyciężyło 
niewątpliwie szereg błędów, ale jeszcze pewnych luk nie wypełniło; nie 
przeszło do ofensywnego działania. Ta ofensywa wymaga politycznego 
kierownictwa, wymaga jednolitego działania, do czego na pewno potrzeb- 
na jest integracja środowiska. Działamy niejednokrotnie w rozproszeniu, 
kazdy według swych najlepszych chęci i wiedzy, ale to mało. Skonsoli- 
dować więc trzeba nasze środowisko i występować wspólnie, działając 
w jednym kierunku. Bo liczy się tylko silne środowisko i jedynie ono może 
być zdolne nie tylko do odpierania ataków, ale i do zdobywania nowych 
pozycji pod kierownictwem partii, 


Doc. dr HELIODOR MUSZYŃSKI 
dyrektor Instytutu Pedagogiki Uniwersytetu Adama Mickiewicza w Poznaniu 


Jestem przedstawicielem nauk pedagogicznych i uwagi, jakie zamie- 
rzam tutaj przedstawić, będą głównie dotyczyły tej właśnie dyscypliny. 
Przedmiotem naszej narady jest szeroko rozumiana praktyczna użytecz- 
ność nauk społecznych. Sprawa ta ma szczególne znaczenie w naukach 
pedagogicznych, bowiem z pewnością można mówić e dokonującym się 
w tej dyscyplinie stopniowym procesie przeobrażania się pedagogiki 
z nauki uprawianej w sposób filozoficzno-spekulatywny w dyscyplinę 
o praktyczno-empirycznym charakterze. Dyscyplina ta prowadzi dziś ba- 
dania w sposób doświadczalny, jak też wychodzi naprzeciw potrzebom 
zycia społecznego. 

Zaangażowanie społeczne i ideowo-polityczne, które eechuje pedago - 
gikę w Polsce Ludowej, niejednokrotnie było traktowane deklaratywnie 
Polegało ono bowiem nie tyle na urzeczywistnieniu ideologii, na wpro- 
wadzeniu ideologii w życie społeczne, lecz na jej głoszeniu. Chodzi prze- 
cież jednak nie o to, aby ideologię głosić, lecz aby szukać odpowiedzi na 
pytanie, co należy czynić, aby ideologię wcielać w życie, aby przyswajać 
ją ludzkiej osobowości. Taka właśnie pedagogika wychodząca naprzeciw 
społecznym potrzebom i rozwiązująca praktyczne problemy działania, 
taka właśnie pedagogika zyskuje sobie dzisiaj coraz więcej miejsca i co- 
raz więcej uznania, Orientacja na taką właśnie pedagogikę występuje 
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w ostatnich latach bardzo wyrażnie nie tylko u nas, ale także w pedago- 
gice radzieckiej. Chciałbym tu wspomnieć chociażby o całym Szeregu ba- 
dań, jakie prowadzi się aktualnie w. pedagogice radzieckiej, jak np. ba- 
dania prowadzone przez grupę prof. Zankowa czy badania w dziedzinie 
dydaktyki przez prof. Bogojawleńskiego i wielu innych pedagogów. 

Tak uprawiana pedagogika wymaga jednak współpracy i pomocy ze 
strony innych nauk. Dopóki dyscyplina ta była nauką filozoficzno-speku- 
latvwną, i to filozoficzną w złym tego słowa znaczeniu, dopóty nie mogła 
rozwijać się na miarę społecznych potrzeb i pozostawała w oderwaniu, 
w izolacji od innych dyscyplin naukowych. Natomiast, kiedy przed peda- 
gogiką stawia się określone zadania praktyczne, wówczas zachodzi po- 
trzeba i konieczność współdziałania pedagogiki z innymi dyscyplinami 
naukowymi. Mam tutaj na myśli zarówno współdziałanie w zakresie 
rozwiązywania problemów aksjologicznych (jak np. problematykę zwią- 
zaną z ideami i celami wychowania, jak też zagadnienia związane z ba- 
daniami podstawowymi typu diagnostycznego i teoretycznego) wyjaśnia- 
jących cały szereg zjawisk występujących w życiu społecznym, a także 
badaniami o charakterze weryfikacyjnym, sprawdzającymi skuteczność 
najrozmaitszych działań wychowawczych. Tak właśnie rozumiana peda- 
gogika będzie mogła podjąć najważniejsze problemy życia społecznego 
i wyjść istotnie naprzeciw społecznej praktyce. Nie możemy powiedzieć, 
że taką właśnie pedagogikę już w całej pełni mamy; natomiast możemy 
powiedzieć, że taka pedagogika zyskuje sobie coraz większe prawo oby-= 
watelstwa w marksistowskich naukach społecznych, ponieważ tylko tak 
rozumiana pedagogika staje się autentycznie potrzebna życiu społecz- 
nemu. 

Ostatnie lata wykazały, jak pedagogika może rzeczywiście służyć życiu 
społecznemu. Chciałbym tu wspomnieć o całym szeregu wdrożeń już 
dokonanych przez Ministerstwo Oświaty i Wychowania, a będących re- 
zultatem badań i eksperymentów w pedagogice. Chciałbym wreszcie 
także wspomnieć o tym, że kiedy pedagogikę uprawia się z nastawieniem 
na służbę życiu społecznemu, na służbę podporządkowaną określonym 
praktycznym problemom, wówczas także i wyniki tej pracy stają się 
przedmiotem ogromnego zainteresowania ze strony pracowników oświaty. 
Świadczy o tym fakt, iż w ostatnim czasie bardzo poważnie wzrosło u nas 
czytelnictwo wydawnictw pedagogicznych wśród nauczycieli. Uprzednio 
spotykaliśmy się z dość powszechnym zjawiskiem zniechęcania nauczy- 
cieli do literatury pedagogicznej. Ta niechęć była w dużej mierze spowo- 
dowana tym, że literatura nie zawsze dawała nauczycielowi interesują- 
ce go treści lub konkretne rozwiązania. Dzisiaj literatura pedagogicz- 
na, wyrosła na podłożu empirycznych badań, jakie zostały w ostatnich 
latach przeprowadzone, jest wręcz rozchwytywana przez nauczycieli. 

Jednakże to co nowe w pedagogice napotyka także pewne trudności. 
Mają one charakter ogólniejszy. Toteż moje uwagi noszą charakter po- 
stulatywny i odnoszą się do wielu naszych dyscyplin. Pierwsza grupa 
zagadnień, na które pragnę zwrócić uwagę, dotyczy planowania badań 
naukowych. Odnoszę wrażenie, że planowanie to jest bardzo tradycyjne, 
że w gruncie rzeczy nie dokonujemy tutaj żadnego postępu, nawet w naje 
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bardziej zasadniczych kwestiach. I tak np. każdy podręcznik metodologii 
poucza, że problem jest to pytanie, na które szuka się odpowiedzi, nato- 
miast temat jest wytyczeniem jakiegoś zakresu danej dziedziny rzeczy- 
wistości, w obrębie którego będzie się prowadziło badania. Przy takim 
rozumieniu temat jest zawsze szerszy niż problem. W planowaniu naszym 
natomiast ciągle jest na odwrót. Planujemy problemami, a potem się 
dopiero ustawia tematy. Praktyka taka nie wydaje mi się uzasadniona. 


Ważną sprawą jest procedura opracowywania planów badawczych. 
Z reguły nasze plany są tylko kwitowaniem tego co jest. Nasze planowanie 
nie jest planowaniem innowacyjnym, nie jest wychodzeniem naprzeciw 
potrzebom społecznym, właściwie stanowi jedynie rejestrację faktów do- 
konanych. W praktyce komórka powołana do integracji i koordynacji 
prac badawczych ogranicza się z reguły do zbierania najrozmaitszych 
zgłoszeń problemów lub tematów różnych ośrodków badawczych, porząd- 
kuje je i w ten sposób powstaje „całościowy plan badań naukowych. 
Istnieje potrzeba, abyśmy zaczęli planować w sposób bardziej twórczy 
i projektujący. Musimy poszukiwać odpowiedzi na pytania: co mają przy- 
nieść badania naukowe, jakie społeczne zadania spełnić i jakie problemy 
rozwiązać? Wówczas dopiero można będzie wysuwać określone dezyde- 
raty pod adresem określonych ośrodków naukowych. Wtedy też stworzo- 
ne zostaną podstawy opracowania i realizacji integralnych planów nau- 
kowych. Chciałbym także powiedzieć, że szczególnie nam brak planowa- 
nia w kategoriach zadaniowych, a nie w kategoriach wyłącznie temato- 
wych. 


Jeśli mówimy o potrzebie zbliżenia nauk społecznych do życia, to po- 
winniśmy odpowiedzieć na pytanie, jakie konkretne zadania nauki spo- 
łeczne muszą podjąć w określonym czasie, aby wyjść naprzeciw ważnym 
potrzebom społecznym? Mam więc tutaj na myśli końcowy produkt ba- 
dań naukowych, a nie tylko określanie pojedynczych i luźnych tematów. 
Dlatego też w odniesieniu do referatu prof. dr. Markiewicza, który wy- 
suwa 9 grup tematycznych badań, chciałbym powiedzieć, że rozumiem 
je jako nakreślenie głównych kierunków badawczych dalszego rozwoju 
nauk społecznych. Natomiast teraz dopiero powinno nastąpić możliwie 
ścisłe określenie zadań, jakie za tymi kierunkami się kryją i które po- 
winniśmy wykonać. Mam więc tutaj na myśli końcowy produkt naszej 
pracy badawczej, jakim są określone opracowania, które powinniśmy 
dostarczyć społeczeństwu. 


Chciałbym przeto wysunąć postulat, aby owe branżowe narady w po- 
szczególnych naukach społecznych, które się niebawem mają odbyć, zmie- 
rzały w tym właśnie kierunku, a więc, aby zostały na nich sprecyzowane 
konkretne zadania. Dopiero wówczas stworzone zostaną podstawy do au- 
tentycznej integracji badań naukowych. Problemy naukowe rodzą się 
bowiem zawsze w obrębie jednej dyscypliny. I temu trudno się dziwić: 
każdy opracowuje problem według własnych zainteresowań badawczych 
i według własnego warsztatu. Natomiast zadania badawcze mają charakter 
interdyscyplinarny i one dopiero prowadzą do integracji badań nauko- 
wych. 
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Druga sprawa, którą chciaiem poruszyć w kategoriach postulatywnych, 
to jest sprawa kadry naukowo-badawczej. Gdybym miał mówić tutaj 
o pedagogice — a sądzę, że nie tylko do pedagogiki się to odnosi — mamy 
do czynienia z wyraźnym deficytem kadry naukowej. Za parę lat, jeśli 
sytuacja nie ulegnie radykalnej zmianie, możemy stanąć w obliczu po- 
ważnego kryzysu. Warto sobie uświadomić, że w niektórych ośrodkach 
naukowych lub dvscypiinach nie reprodukujemy nawet tej kadry, którą 
posiadamy. Kryzys, jaki nam zagraża, nie zawsze odnosi się do ilości, 
ale z całą pewnością dotyczy także jakości. 

Szukając dróg rady kalnej poprawy, musimy wziąć pod uwagę bardzo 
wyrażne zróżnicowanie poziomu naukowego kadry, jakie obecnie doko- 
nuje się w naszym kraju. Jest to zresztą związane ze zróżnicowaniem po- 
ziomu pracy poszczególnych ośrodków naukowych. Obok ośrodków w peł- 
ni samowystarczalnych w danej dyscyplinie są także ośrodki naukowe, 
które same nie są w stanie przygotować sobie w pełni wartościcwaej kadry 
naukowej na dostatecznie wysokim poziomie teoretycznym i metodolo- 

gicznym. Dlatego zachodzi pilna potrzeba, aby wiodące ośrodki naukcwe 
w kraju poujęły się zadania przygotowywania kadr naukowych w po- 
szczególnych specjalnościach dla całego kraju, a nie tylko dla własnych 
potrzeb. Jest to zadanie niezwykle pilne, bo decyzje podjęte dziś zaowocu= 
ją dopiero w dalszej przyszłości. 

Sprawa trzecia, to sprawa wydawnictw. Jest to jeszcze jeden podsta- 
wowy warunek społecznego funkcjonowania nauki. Gdybyśmy nawet pro- 
wadzili najbardziej doniosłe badania i uzyskiwali najcenniejsze i społecz- 
nie użyteczne rezultaty, to brak możliwości szybkiego przekazywania in- 
formacji naukowej będzie hamulcem, który wcześniej czy później da się 
dotkliwie we znaki. W naukach społecznych wydawnictwa wciąż jeszcze 
Stanowią przy słowiowe wąskie gardło. Stwierdzam to od dłuższego czasu, 
przynajmniej na swoim odcinku. Dotyczy to zarówno wydawnictw zwar- 
tych, jak i czasopiśmiennictwa naukowego, które powinno odgrywać znacz- 
nie większą rolę w zakresie szybkiego przekazywania do odpowiednich 
odbiorców wyników badań naukowych, najrozmaitszych informacji i roz- 
wiązań. 

Pod tym względem sytuacja nie jest niestety zadowalająca. Są ośrodki 
w kraju, które nie dysponują dostatecznymi możliwościami publikowania 
wyników badań naukowych. Redakcje niektórych czasopism — np. pe- 
dagogicznych — są całkowicie oderwane od tych ośrodków, co w rezul- 
tacie prowadzi do poważnych strat. 

Na koniec chciałbym wspomnieć o jeszcze jednej dość niepopularnej 
sprawie, która jako pedasogowi leży mi ogromnie na sercu. Jest to, mia- 
nowicie, sprawa podjęcia przez uczelnie funkcji wychowawczych. Wyda- 
je się, że można mówić o wieloletnich zaniedbaniach w tym zakresie. 
Funkcje wyższej uczelni bywają stale ograniczane do zadań dydaktycz- 
nych. A przecież dziś bardziej niż kiedvkolwiek rozumiemy, że człowiek 
pracuje nie tylko według tego, a> umie, lecz także według tego, na ile 
w nim chęci, zaangażowania. zapału. Sprawy te nabierają szczególnego 
znaczenia w związku z przejsciem przez szkoły akademickie funkcji jedy- 
nych zakładów kształcących nauczycieli. Zrozumiaie jest, źe muszą oni 
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posiąść nie tylko wiedzę przedmiotową, lecz także wiedzę o sposobach 
i procesach jej przekazywania. Nadto zaś muszą posiadać przygotowanie 
do rzetelnej i pogłębionej pracy ideowo-wychowawczej. A przecież nie 
osiągną tego ludzie, których do tego nie przygotowano należycie. Stad 
doniosłość sprawy stworzenia w wvższej uczelni właściwego klimatu dia 
twórczej pracy dydaktyczno-wychowawczej ze studentami. Jest to wpraw- 
dzie sprawa mniej popularna w opiniach części naszych pracowników 
naukowych, ale przecież decydująca o przyszłości naszego kraju. 


Prof. dr JÓZEF PAJESTKA 
członek KC, z-ca przewodniczącego Komisii Planowania przy RM, 
Instytut Ekonomii Uniwersytetu Warszawskiego 


Obowiązuje nas dokonanie oceny stanu 1 warunków rozwoju nauk 
społecznych. To, co chcę powiedzieć, dotyczy głównie dyscyplin społecz- 
no-ekonomicznych, których użyteczność społeczna jest bardziej bezpo- 
średnia. 


Otóż w tym zakresie nie należy przede wszystkim zapominać pewnych 
zasadniczych programowych aktów, które w naszym kraju powstały 
w ostatnim okresie, Był to wzmiankowany raport o stanie oświaty w Pol- 
sce, który jest właściwie programem działalności na przyszłość. Innvm 
dokumentem o zasadniczym, programowym charakterze jest opracowa- 
nie dotyczące zmian w systemie funkcjonowania gospodarki. Zaczyna 
dojrzewać bardzo istotny dokument, dotyczący przestrzennego rozwoju 
naszego kraju, oraz jeszcze bardziej zasadniczej natury dokument do- 
tyczący perspektyw rozwoju naszej gospodarki na okres do 1990 r. 

Nie ulega wątpliwości, że żadnego z tych dokumentów programowych 
nie będziemy nazywać dziełem naukowym, tak samo jak dziełem nau- 
kowym nie nazwiemy nowego komputera. Jest to rezultat współpracy 
partii, naukowców, aparatu gospodarczego, ale nie można zapominać, że 
udział kadry naukowej w opracowaniu tych koncepcji i dokumentów jest 
niezwykle duży. To nie jest tylko problem setek ludzi, którzy bezpośred- 
nio w tym uczestniczyli; oni byli wychowywani, kształtowani w swoich 
poglądach przez całe nasze środowisko naukowe. 

Są to przykłady niezwykle zasadniczej naturv, mające dużą doniosłość 
w skali krajowej i nie bałbym się powiedzieć, również wybitne przykłady 
w kontekście międzynarodowym. Powstały one na podstawie dużego zau- 
fania i doceniania przez kierownictwo polityczne i rządowe możliwości 
naszej nauki i kadr naukowych oraz przekonania, że współpraca z tym 
środowiskiem jest dla politvki użvteczna, że to, co ono może zaoferować 
w programowaniu naszej działalności społecznej, jest cenne. Tej podsta- 
wowej oceny politycznej nie można zapominać, jeśli chcemy dać odpo- 
wiedź na pytanie, jaki jest stan naszej nauki i badań. Trzeba by mieć 
nader wąskie podejście do rozumienia nauki, ażebv o tej ocenie zapomnieć. 
Mógłbym się może zgodzić, że duże zaufanie, którego wyrazem bvła ta 
oferta do współpracy, bvło trochę na wvrost. Ale jeżeli nawet tak było, 
to myślę, że nauka nasza dorosia iub dorasta do tej oferty. | 
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W związku z powyższym mogę podpisać się pod tym, co mówił tow. 
prof. Wesołowski. Mówiąc o kierowaniu nauką przez partię, o sterowaniu 
rozwojem nauki, podkreślał on, że nie można nie dostrzegać jednego bardzo 
ważnego aspektu tego kierownictwa, mianowicie sprzężenia, jakie wystę- 
puje między naszą polityką a rozwojem nauk społecznych. Podobne sprzę- 
żenie wystąpiło miedzy naszą obecną polityką a postępem ekonomicznym. 
Stwierdzenie prof. Wesołowskiego jest może nieco przedwczesne, bowiem 
żeby zobaczyć efekt tego sprzężenia, trzeba trochę poczekać. Nauka nie 
reaguje tak szybko jak produkcja. Efekt zasadniczy jest już jednak wyraź- 
nie widoczny, właśnie we wspomnianych dokumentach programowych. 
Jest on znacznie ważniejszy aniżeli wykaz książek i artykułów publikowa- 
:vch przez niektóre środowiska naukowe. Powtarzam, jest to nie tylko oce- 
na, ale realny stan rzeczy. 

Chciałbym również sformułować pewne komentarze do rozumienia 
funkcji nauk społeczno-ekonomicznych. Wolałbym taką interpretację tych 
funkcji, którą przedstawił tow. prof. Zastawny. W referacie tow. prof. 
Markiewicza jest następujące, zasadnicze sformułowanie: „Funkcja ideo- 
logiczna nauk społecznych przesądza o ich najszerzej pojętej społecznej 
użyteczności. Ta prawda przesłaniała w pewnym okresie fakt, że nauki 
społeczne powinny spełniać także funkcje użyteczne, użytkowe w węż- 
szym tego słowa znaczeniu”. Określając funkcje nauk społecznych, nie 
trzeba zapominać o całym Środowisku, do którego adresujemy nasze po- 
stulatv. A środowisko to obejmuje nie tylko kilkudziesięciu czy więcej 
wykładowców, publicystów, naukowców, zajmujących się ekonomią po- 
litvczną, filozofią itp. Są to już tysiące ludzi pracujących w różnych or- 
ganizacjach naukowo-badawczych. Dlatego powinniśmy podkreślać, że 
zasadniczą funkcją nauk i badań społecznych jest ich szeroko rozumiana 
użyteczność społeczna. Opiera się ona oczywiście na podstawie funkcji 
poznawczej. Użyteczność społeczna obejmuje także kształtowanie świato- 
poglądu. 

Jeżeli mówimy o funkcji ideologicznej, należy ją ukierunkowywać. 
Niektórzy rozumieją funkcję ideologiczną w interpretacji dogmatycznej 
bądź też apologetvcznej. Funkcja ideologiczna nauk społecznych musi być 
rozumiana w sposób twórczy, co nieczęsto ma miejsce, a w każdvm razie 
niewielu sobie to uświadamia. A przecież to, co dziś mówimy o nowym 
rozumieniu roli człowieka w procesach rozwoju, o interpretacji celów spo- 
łeczeństwa socjalistycznego, sprzężeniu między celami a metodami dzia- 
łania, o modelu człowieka socjalistycznego w rozwiniętym społeczeństwie 
socjalistycznym, to oczywiście kształtowanie ideologii. 

Na marginesie powyższego chciałbym podjąć polemikę z prof. Zastaw= 
nvm, a właściwie z pewnymi szerzej reprezentowanymi poglądami. Nau- 
ki społeczne — powiada się — nie bvły w stanie przewidzieć tego, co się 
w Polsce dzisiaj dzieje: ekonomiści nie przewidzieli możliwości i sposobów 
rozwiązywania nowych problemów, politolodzy nie powiedzieli, co będzie 
się działo i socjologowie nie przewidzieli obecnvch procesów. Sądzę, że 
jest to złe sformułowanie problemu i niewłaściwy adres. Nauki społeczne 
nie zastąpią polityków. Nie chcę wracać wstecz, ale np. Marks i Engels 
nie przewidzieli i nie chcieli przewidywać wszystkich aspektów socjaliz= 
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mu. I to, co mówił Lenin o funkcjonowaniu socjalizmu w przededniu re- 
wolucji czy podczas rewolucji, różniło się od tego, co nastąpiło potem. Po- 
lityka kształtuje się na bieżąco, a sprzężenie między myślą teoretyczną 
i praktyką jest sprawą złożoną. I nie oczekujmy od politologów, żeby 
nam powiedzieli, czy w przyszłym roku beda w Polsce zmiany w układach 
politycznych i nie oczekujmy tego od socjologów czy ekonomistów. Prze- 
praszam, jeżeli przesadzę, ale wydaje mi sie, że wvsuwanie tego rodzaju 
zastrzeżeń i takie ich adresowanie nie jest właściwe. Nie chcę bynajmniej 
przez to podważać aspiracji badań naukowych w zakresie przewidywania 
ani ich użyteczności. 

Jakie są główne warunki, ażeby owa najszerzej rozumiana funkcja 
społecznej użyteczności nauk społecznych mogła być spełniana? Widzę 
tu trzy główne warunki: jeden dotyczy problematyki metodologicznej 
nauki i badań, drugi warunków politycznych, a trzeci kierunków polityki 
naukowej. 

Co się tyczy problemów metodologicznych, chciałbym tu wymienić trzy 
zasadnicze aspekty, istotne przynajmniej w odniesieniu do nauk, z którymi 
jestem bliżej związany, tj. nauk ekonomicznvch. Pierwszym jest to, co 
nazywamy modnym „podejściem systemowym”, o czym mówił prof. Za- 
stawny. Trzeba chyba przyjąć ten termin. Co prawda, zasady podejścia sy- 
stemowego, wykorzystujące nowe osiągnięcia cybernetyki, nie zostały u nas 
sformułowane. Z podejścia systemowego, czy mówiąc naszym językiem 
z zastosowania metody dialektycznej, płyną bardzo istotne wnioski dla 
naszych dyscyplin. W ekonomii dotyczy to głównie nastepujących spraw: 
powiązania teorii rozwoju z teorią funkcjonowania gospodarki i powiąza- 
nia problematyki stosunkowo wąsko ekonomicznej z szeroko rozumianą 
problematyką społeczną i socjologiczną. Wydaje mi się, że ekonomia robi 
w tym zakresie poważne postępy. 

Druga sprawa, to bardzo istotna teza marksistowska, że nie wolno się 
odrywać od rzeczywistości, że rozumowanie abstrakcyjne czy dedukcyj- 
ne, jeśli się go stale nie weryfikuje w oparciu o praktykę, nie może da- 
leko prowadzić. Jest to nie tylko zagadnienie czysto metodologiczne. Ta 
właśnie metoda, którą nasze kierownictwo partyjne rozwija w dialogu 
ze środowiskiem naukowym, jest jedną z najlepszych metod wiązania 
ogólnej myśli teoretycznej z praktyką. Tego rodzaju metodę musimy jak 
najszerzej rozwijać. 

"Trzeci problem można nazwać orientacją przyszłościową. Można by 
chyba powiedzieć, że 90 proc. tego, czego uczymy nowych adeptów nauk 
i ludzi, których szkolimy, odnosi się do przeszłości. A szkolić powinniśmy 
przecież dla przyszłości. Jak dotąd w kształceniu dominuje historia. Ma 
to pewne uzasadnienie, bo musimy się uczyć na faktycznym doświadcze- 
niu. Ale trzeba też ludzi ćwiczyć w rozumowaniu ekonomicznym, socjo- 
logicznym i innym, biorąc pod uwagę warunki i projekcje przyszłości 
kraju i świata. Jest to problem kapitalnej wagi. Radbym w związku z tvm 
widzieć, aby niektóre zasadnicze dokumenty programowe, np. raport o sta- 
nie oświaty, stały się przedmiotem ćwiczeń i seminariów na temat współ- 
zależności teraźniejszości i przyszłości. Nie jest to zresztą jedyna dzie- 
dzina, gdzie tego rodzaju rozważania powinny mieć miejsce, jeżeli celem 
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naszym jest stworzenie przyszłości, a nie tylko wyjaśnianie przeszłości. 

W zakresie polityki naukowej osobiście wypowiadam się za tym, ażeby 
w porównaniu z naukami technicznymi przesunąć nieco proporcje na ko- 
rzyść nauk społecznych. Mam tu na myśli przede wszystkim odpowiednie 
nakłady i kadry. Jest to po prostu nieuniknione. Od tego przecież zależy 
rozumne wykorzystanie osiągnięć nauk technicznych. Jestem jednak 
w dziedzinie rozwoju nauk społecznych zwolennikiem szczególnego ak- 
centu na badania stosowane. | 

I ostatnia uwaga. Dużo i słusznie mówimy o rozwijaniu badań między 
dyscyplinarnych. Jeżeli się jednak tego nie konkretyzuje, to jest to je- 
szcze jeden nowy slogan. Otóż istnieje pewna dziedzina, która — moim 
zdaniem — stanowi jedną z największych luk, jeśli chodzi o praktyczne 
zastosowanie i społeczną użyteczność nauki. Mam tu na myśli związanie 
międzydyscyplinarne nauk społecznych i technicznych. Nie mamy po pro- 
stu naukowców — „makrotechników”. Niezwykle mało ludzi zajmuje się 
w Polsce rozważaniami na temat strategii rozwoju techniki. Dlatego też 
badania dotyczące strategii rozwoju technicznego i sprzężeń między po» 
stępem społecznym a rozwojem technicznym są niemal w zalążku, 

Chciałbym zwrócić uwagę na jeszcze jedno zjawisko, które mnie na» 
pawa wielką obawą. Na tym właśnie odcinku badań techniczno-ekono- 
micznych, gdzie nauka powinna przychodzić z pomocą praktyce, niezwykle 
trudno o niezależne oceny. Duże dziedziny nauki politechnicznej i uni- 
wersyteckiej są tak sprzężone z interesami resortowymi, że prawie nie- 
podobna o niezależną ich ocenę. Chciałem postulować, aby socjologowie 
nauki zastanowili się i nad tym problemem oraz wyczulić polityków na 
ten problem. Bez instytucjonalnych warunków oraz niezależnych ecen 
nauka nie potrafi pomóc praktyce w znajdowaniu społecznie racjonalnych 


sozwiązań. 


Prof. dr ZYGMUNT RYBICKI 


z-ca członka KC, rektor Uniwersytetu Warszawskiege 


W referatach mówi się o korzystnej sytuacji w humanistyce i w nau* 
kach społecznych. Należy ten pogląd podzielić, jednak pod warunkiem, 
że oceniamy nasze dokonania, szczególnie w ostatnim okresie. Ale można 
przyjąć także i inny punkt odniesienia, a mianowicie mówić 6 naszych 
potrzebach i oceniać poznawcze oraz intelektualne walory nauk społecz= 
nych i humanistycznych w świetle tego, czego jeszcze nie zdołaliśmy do- 
konać. Jeśli przyjmiemy taki punkt odniesienia, to interesować nas mu- 
szą przede wszystkim niedomagania dyscyplin badawczych przez nas tu 
reprezentowanych. 

Prawdę o kryteriach oceny wyższości ustroju socjalistycznego przypo- 
mmniał już tow. Jaroszewski. Prawdę tę musimy powtarzać tak na użytek 
własny, by przezwyciężać pojawiające się zwątpienia, jak i na użytek 
tych, którzy socjalizm widzą tylko od strony wąskiego ekonomizmu i tech- 
nicyzmu, gubiąc z pola widzenia cele podstawowe i ulegają wierze w sa- 
moczynne procesy zmian świadomościowych. Przyporaną jeszcze jedną 
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prawdę oczywistą. W skali światowej działamy w warunkach pokojowego 
współistnienia, współpracy gospodarczo-technicznej, ale też w warunkach 
ideowej konfrontacji dwóch systemów. Podkreślamy niejednokrotnie, że 
w sferze ideologii nie może być współistnienia, nie może być zgody z prze- 
ciwnikami naszej politycznej i filozoficznej koncepcji rozwoju społecz- 
nego. 


To stanowisko w kwestii polityki międzynarodowej można ze znacznym 
oczywiście uproszczeniem odnieść do warunków wewnętrznych. 


W kręgu nauk matematyczno-przyrodniczych, technicznych, medvcz- 
nych i innych kierownictwo naszej partii zbudowało szeroki front, w ra- 
mach którego pomieścić się mogą wszyscy ludzie dobrej woli, przywią- 
zani do warsztatów swej pracy, akceptujący podstawowe założenia spo- 
łeczno-ekonomiczne socjalizmu. Powstaje jednak pytanie, na ile taka for- 
muła jest możliwa do przyjęcia w obrębie nauk humanistyczno-społecz- 
nych? 

Uwolnienie sfery działania nauk humanistyczno-społecznych od wy- 
stępujących w uprzednim czasie niewłaściwości pozwoliło oczywiście 
na aktywizację tych pracowników nauki, którzy akceptują nie tylko pod- 
stawowe reformy społeczne, jakich dokonała władza ludowa, ale również 
przyszłą drogę rozwojową, a więc tych wszystkich, którzy uznają racjo- 
nalnie ogólnoludzkie wartości naszego ustroju. Nie jest to jednak kryte- 
rium wystarczające dla oceny sytuacji w naukach humanistyczno-spo- 
łecznych. Wydaje się, że w ocenie postaw niektórych kręgów pracowni- 
ków tych nauk popełniamy pewne błędy. Zbyt często jeszcze zdarza się 
brać zdawkowe uśmiechy i komplementy za wyraz autentycznego zaan- 
gażowania. Komplementy to oczywiście rzecz przyjemna, ale jakże nie- 
wystarczająca. Nikt oczywiście nie proponuje odtrącania kogokolwiek, bez 
względu na motywy, jakie wiążą różne osoby ze wspólnym naszym dzia- 
łaniem. Z wielką uwagą natomiast, a czesto i z zadumą, obserwujemy sze- 
reg indywidualnych rozstrzygnięć personalnych, organizacyjnych i ma- 
terialnych, które wiążą się z rozwijaniem nauk humanistycznych i soo- 
łecznych. Dla naszego partyjnego środowiska nie może być obojętne, kto 
posiada dyspozycję w sprawach osobowvch, finansowania badań oraz kon- 
taktów z innymi ośrodkami, w tym również zagranicznymi. Odnosi się 
wrażenie, że czasami chętniej wysłuchuje się tych, którym łatwiej zarobić 
na uznanie już samym brakiem nadmiernej agresywności wobec władzy 
ludowej. Jest bardzo ważne także, kto informuje przedstawicieli kierow- 
niczych ogniw partyjnych i państwowych o sytuacji w naszych dziedzi- 
nach. Nie wiem, jak często inni towarzysze wzywani są z inicjatywy in- 
stancji partyjnej do konsultowania spraw przed podejmowaniem decy- 
zji. Jeżeli weźmiemy tylko pod uwagę chociażby ostatnie doświadczenia 
trybu decvzji podejmowanych przez Ministerstwo Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki — to potrzeba takich konsultacji jest bardzo widoczna. 

Szczególne znaczenie dla rozwoju nauk, które tutaj omawiamy, ma po- 
litvka personalna. Jest przecież słuszne porzekadło, że podobne rodzi po- 
dobne. A mamv szereg zaniedbań w zakresie rozwoju kadr naukowych. 
Tym bardziej budzą niepokój zdarzające się gorączkowe poszukiwania 
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takich opinii i stanowisk, które pozwalają akceptować przyjmowanie mło- 
dych adeptów nauki, mimo wysuwanych wątpliwości politycznych wobec 
kandydatów. Ma to niestety miejsce w instytutach Polskiej Akademii Nauk, 
instytutach resortowych, a także w szkołach wyższych. Pojawia się po- 
nadto teoryjka, według której kandydaci do pracy badawczej w naukach 
społecznych nie muszą reprezentować tych samych walorów ideowych, 
co przyszli pracownicy szkół wyższych. Wydaje się, że tego rodzaju sta- 
nowisko jest nie do przyjęcia. 


Współdziałanie między członkami partii pracującymi w różnych pionach 
musi — w moim przekonaniu — opierać się na wspólnej linii działania. 
Wvybracowywanie I konsekwentna realizacja takiej linii jest rolą Wydzia- 
łu Nauki i Oświaty KC. Być może w sprawach polityki personalnej 
w ośrodku warszawskim byłoby dobrze uznać do końca gestię Komitetu 
Warszawskiego, który dociera do szerokiej opinii partyjnej środowisk 
naukowych. 


W naukach humanistyczno-społecznych istnieje pełna możliwość łą- 
czenia badań naukowych z procesem dydaktycznym, a więc rozwijania 
szerokich badań naukowych bez odrywania ich od procesu dydaktycznego. 
Tę mozliwość, którą formułujemy i którą widzimy, uchwały VI Zjazdu 
oxieśliły mianem konieczności. Tymczasem wydaje się, że w praktyce 
utrzymuje się dalej osłabianie funkcji szkół wyższych w zakresie badaw- 
czym. Ofiarnych towarzyszy zaangażowanych w pracę dydaktyczną 
i kształcenie młodej kadry zabiera się z uczelni do placówek nie prowadzą- 
cych dydaktyki. A w nauce, podobnie jak w wielu innych dziedzinach, 
kierować można albo przez stosowanie atrybutów władzy, albo dyspono- 
wanie środkami. Przy niedomaganiach mechanizmu władzy nauką kieruje 
zwykle ten, kto konkretnie dysponuje środkami. A to pozostaje nadal poza 
sznołami wyższymi. Równocześnie deklaracje umocnienia komitetów nau- 
kowych, w wielu przypadkach, pozostają w sferze projektów. 


Jak nas uczy doświadczenie, o roli marksizmu w naukach humanistycz= 
no-społecznych decyduje ofensywność działania członków partii w reali= 
zacji zamierzeń badawczych i propagandowych. Nauki, które tu repre- 
zentujemy — jak to już było wielokrotnie w czasie naszej dyskusji pow= 
tarzane — stanowią naturalne zaplecze propagandowej i ideowej działal- 
ności partii, zaplecze systemu oświaty oraz kultury i jeden z ważnvch 
insirumentów umacniania socjalistycznej świadomości. Dlatego okreśia- 
nie dziedzin naszego ofensywnego działania badawczego jest dia nas tak 
istotne. Jednym z problemów badawczych mają być zagadnienia osobowo= 
ści. Nie tylko mają być, ale praktycznie są już realizowane, i to chyba 
jest pożyteczne. Popierając w pełni wysunięcie tego projektu, chciałbym 
jednak wyrazić pragnienie, aby te badania nie odbywały się kosztem za- 
powiadanej i organizowanej niegdyś pracy zespołu materializmu dialek- 
tycznego i historycznego. Nadal bowiem w zakresie filozofii systematycz= 
nej, jak i w wielu innych dyscyplinach mających szczególnie istotne zna” 
czenie dla naszej politycznej i ideowej działalności, mamy poważne niedo- 
magania, które wynieśliśmy z poprzednich okresów. Chciałbym również 
„wyrazić przekonanie, że w tych dziedzinach — jak i we wszystkich in- 
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nych — dobór kierowników badań na poszczególnych odcinkach, jak to 
na przykład może się zdarzyć w zakresie socjologii, wynikać będzie 
z przesłanek pryncypialnych, a nie tylko ACC prężności poten- 
cjalnych kandydatów. 

Na marginesie pragnę zwrócić uwagę na dwa istotne, w moim prze- 
konaniu, niebezpieczeństwa. Pierwsze, to zbyt częste zmiany w odcin- 
kowych kierunkach działania, Drugie, to złudność wiary w siłę rozwiązań 
strukturalnych. Mówiąc o pierwszym niebezpieczeństwie, chciałbym za- 
proponować formułę rozsądnej stabilizacji naszych poczynań. Nie mam 
tu oczywiście na myśli stagnacji ani takiego działania, które utrudniało- 
by nam proces postępu, mam natomiast na myśli takie działanie, które 
stwarzałoby możliwość długookresowego planowania i organizowania na- 
szej pracy. 

Wydaje mi się, iż — nie tylko w sferze programowania badań, ale rów- 
nież w dziedzinie organizacji — cechuje nas czasem nadmierna nerwo- 
wość, a zwłaszcza zaskakiwanie decyzjami zachodzącymi już na okresy 
spodziewanej realizacji. Można by dawać przykłady takich decyzji, które 
zmieniają przyjęte uprzednio rozstrzygnięcia zanim rozstrzygnięcia te zo- 
stały wcielone w życie. Takie błędy utrudniają nam realizację poważniej- 
szych zadań, które wymagają przecież pewnego okresu stabilizacji. 

Należy także postawić pytanie, jak to się stało, że np. Rada Główna 
zawiesiła prawie rok temu swoją działalność w zakresie szkolnictwa wyż- 
szego? Zahamowało to możliwość rozpatrywania wniosków habilitacyj- 
nych i profesorskich ze szkół wyższych. Równocześnie trwał proces 
awansowania przez komisję kwalifikacyjną, powołaną dla PAN i insty- 
tutów resortowych. Nie podważam tu oczywiście samej zasady jednoli- 
tości ocen kwalifikacyjnych pracowników nauki. Jest to jeden z przykła- 
dów nieporządku wykonawczego, który, niestety, istnieje. 


Wracajac do propozycji tematów badawczych, chciałbym jeszcze raz 
powtórzyć zgłaszaną już niegdyś propozycję © konieczności podjęcia ba- 
dań nad problematyką ustrojową państwa socjalistycznego. Sądzę, że 
problematyka świadomości państwowej, dyscypliny społecznej, a także 
teza, iż państwo jest i na długo jeszcze pozostanie jednym z podstawowych 
instrumentów w realizacji polityki partii, powinny być jednoznacznie 
stawiane. Dlatego też wydaje się, iż problematyka ta zasługuje na pełne 
uznanie i nie tylko uznanie w sensie akceptowania, ale nadania tej pro- 
blematyce rangi zagadnień węzłowych. Odpowiada ona bowiem tym kry- 
teriom, którymi posługujemy się przy określaniu zagadnień węzłowych 
w planach badawczych. Przede wszystkim badania nad tą problematyką 
musiałyby mieć charakter badań interdyscvplinarnych, mogłyby też sta- 
nowić platformę integracji badawczej różnych środowisk naukowych. 


To, co tu powiedziałem, starałem się czynić zgodnie z moją zapowie- 
dzią, iż chciałbym przedstawić te wątpliwości i te problemy, które pozwa- 
lają porównywać nasze osiągnięcia ze stale rosnącymi wymaganiami, ja- 
kie musimy stawiać sobie sami. Zdaję sobie również sprawę, że pracując 
w środowisku złożonym, mającym szereg niedociągnięć, ponosimy w tym 
środowisku współodpowiedzialność za szereg niedomagań w funkcjono= 
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waniu nauk humanistycznych i społecznych. Na Uniwersytecie Warszaw= 
skim, jak i w innych ośrodkach wywierają na nas presję przejawy ne- 
gatywnych postaw, niedostatki zaangażowania, a nawet przypadki wa- 
hań ideowych i politycznych w środowisku partyjnym. Chcielibyśmy 
jednak odrywać się skutecznie od naszych partykularnych przyzwycza- 
jeń oraz przejawów jednostronności działania. 

Zgłaszamy pod rozwagę władz Wydziału I PAN i ministerstwa 
kilka wniosków integracyjnych wychodzących poza środowisko uczelniane. 
Chcielibyśmy liczyć na życzliwe i skuteczne ich rozpatrzenie. Zdaje- 
my sobie bowiem sprawę, że naszą słabością jest nie tylko niedo- 
statek jednolitości, ale i nadmierne rozproszenie, a przecież w naukach 
społecznych sił marksistowskich nie mamy w nadmiarze. Dlatego też 
z pewnym niepokojem patrzymy na pojawiające się ciągle nowe ini- 
cjatywy organizacyjne, które dezintegrują i tak szczupłe siły naszego 
środowiska. Wydaje mi się, że mamy prawo i obowiązek zgłaszać 
postulat koncentrowania na pewne okresy wszystkich sił marksistow= 
skich w celu szybkiego kształcenia kadr podstawowych dyscyplin nauk 
społecznych. Propozycję tę musimy zgłaszać i zgłaszamy dla dobra roz- 
woju marksistowskich nauk społecznych, chcemy bowiem słabości wy- 
stępujące w tych naukach przełamywać skutecznie. Wyrażam głębokie 
przekonanie, że obecna narada pozwoli lepiej i bardziej jednoznacznie 
określić kierunek naszej pracy, że sprecyzuje lepsze warunki wspólnego 
działania, wzmoże poczucie wzajemnej współodpowiedzialności, a przede 
wszystkim umocni partyjne kierownictwo naukami humanistyczno-spo- 
łecznymi, warunkujące realizację wszystkich naszych postulatów i zadań. 


Dr ANDRZEJ WERBLAN 
członek Sekretariatu KC PZPR, naczelny redaktor „Nowych Dróg” 


Wielokrotnie podnoszono potrzebę ścisłego związku i właściwych pro- 
porcji między funkcją ideologiczną i poznawczą nauk społecznych. My- 
ślę, że w ogóle rozróżnianie funkcji poznawczej i ideologicznej w naukach 
społecznych może być jedynie umowne. W praktyce obie te funkcje są 
nierozdzielne. Jeśli ideologię definiować tak, jak czyni to J. Topolski 
w Świecie bez historii, jako wspólną wiedzę zapewniającą rozwój spo- 
łeczny oraz warunkującą podtrzymywanie i utrwalanie więzi społeczmej, 
to nie da się oddzielić jej od nauk społecznych. Innymi słowy nauki 
społeczne są ideologiczne z samej natury, w każdym swoim przejawie, 
we wszystkich swoich wytworach i tak też muszą być traktowane. 


Warunki rozwoju nauk społecznych w naszym kraju są obecnie po- 
myślne. Bardziej pomyślne niż kiedykolwiek w trzydziestoletniej historii 
Polski Ludowej. Sprawiła to polityka partii, od VII Plenum 1970 r. na- 
cechowana dynamizmem, stymulująca rozwój myśli politycznej, tworzą- 
ca zapotrzebowanie na rezultaty badań naukowych. Polityka ta zerwała 
z konserwatvzmem w myśleniu, z bojaźliwvym pragmatyzmem i kapry- 
śnym liberalizmem, które tak ciążyły na postawie kierownictwa partyj- 
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nego w latach sześćdziesiątych. Rolę nauk społecznych zwiększają rów- 
nież szczególne właściwości obecnego etapu rywalizacji socjalizmu z ka- 
pitalizmem na arenie międzynarodowej. Wykorzystanie tych wielkich 
możliwości rozwojowych zależy przede wszystkim — lub przynajmniej 
w wielkiej mierze — od ideologicznej ofensywności nauk społecznych. 

Wczoraj jeden z dyskutantów odwołując się do klasyków postulował 
„bezstronność” nauk społecznych. Jeśli miał on na myśli rzetelność i nau- 
kową poprawność — a tak odczytałem jego myśl — to oczywiście w pełni 
podzielam ten postulat. Jednakże z szerszego, ideologicznego punktu wi- 
dzenia chciałbym upomnieć sie o większą i bardziej konsekwentną stron- 
niczość nauk społecznych. Myślę, że i dla tego postulatu znalazłbym po- 
parcie nie tylko w bezpośrednich wypowiedziach klasyków, lecz w całej 
tradycji marksizmu-leninizmu. W sensie ideologicznym bezstronne nauki 
społeczne w ogóle nie istnieją. W szczególności nie jest bezstronnym 
marksizm, który już w samej swej naturze jest prądem zaangażowanym, 
walczącym, kierującym się politycznymi celami klasy robotniczej. 

Zawarty w referatach postulat ofensywności ideologicznej jest za- 
adresowany do wszystkich nauk społecznych, do każdego tematu ba- 
dawczego. Moje uwagi ograniczę do dwóch problemów. Pierwszy to hi- 
storia dziejów najnowszych. Znaczenie tej dziedziny nauki nie ulesa 
wątpliwości. Partia zawsze przywiązywała do niej ogromną wagę. Wy- 
daje się, że obecnie zostały stworzone niezbędne warunki dla wolne- 
go od subiektywizmu opracowania dziejów polskiego ruchu robotnicze- 
go. Biuro Polityczne przed rokiem zaleciło podjęcie prac nad przy- 
gotowaniem fundamentalnej, wielotomowej historii partii. Powołany d'a 
kierowania tą pracą komitet redakcyjny skupił wokół niej około 100 hi- 
storyków. Mamy w ogóle duże ożywienie badań nad dziejami najnow- 
szymi. Rezultaty tych badań — wedle mego przekonania — zależą w du- 
żym stopniu od przezwyciężenia pewnych metodologicznych słabości, któ- 
re ciążą na części prac historycznych dotyczących tego okresu dziejów. 

Pierwsza z tych słabości to nieumiejętność poradzenia sobie z proble- 
mem tzw. błędów w działalności rewolucyjnych partii robotniczych. Wy- 
daje się, że przy traktowaniu tej sprawy nie docenia się najczęściej faktu, 
iż rewolucyjny ruch robotniczy ma charakter pionierski i rozwiązuje 
zadania pionierskie, "Tvśl polityczna tego ruchu staje coraz to w obliczu 
konieczności stawiania hipotez i formułowania prognoz rozwojowych. Jest 
zrozumiałe, że część tych hipotez i prognoz nie znajduje potem pełnego 
potwierdzenia w praktyce. Jest to oczywista prawidłowość rozwoju ludz- 
kiego poznania, jest to także cecha każdego rewolucyjnego ruchu. Prądy 
konserwatywne stawiają mniej hipotez i prognoz, ignorują nowe proble- 
my i zjawiska, można by więc mówić, że one mniej błędów popełniają. 
Rzecz jednak w tym, że cała orientacja polityczna tych prądów jest 
błędna. Równolegle do niedoceniania konsekwencji pionierskiego cha- 
rakteru ruchu robotniczego spotvkamy się często z przecenianiem wpły- 
wu poszczególnych hipotez — dyskutowanych w kierownictwach ruchu 
— na rzeczywistą jego działalność. Prowadzi to do niewspółmiernego 
eksponowania różnych sporów w organach kierowniczych SDKPiL czy 
KPP w stosunku do rzeczywistej działalności tych partii w masach. Jeśli 
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obu tych słabości unikniemy, to sądzę, iż potrafimy obiektywnie przed-= 
stawić prawdę o naszym ruchu, niczego nie przemilczymy, a równocze- 
śnie wydobędziemy z rewolucyjnych tradycji wszystkie wartości uzasad- 
niające rację naszej partii, umacniające naszą ideologię i sprawę socjaliz- 
mu. 

Wczoraj tow. A. Czubiński cytował obszernie artykuł Henryka Were- 
szyckiego opublikowany niedawno w „Tygodniku Powszechnym”. Do 
tego artykułu chciałbym także nawiązać. Otóż H. Wereszycki wzywa hi- 
storyków, aby pisali „sine ira et studio”, czyli, jak się wyraził, bez tego 
„co dziś nazywa się zaangażowaniem”. Nawet chwali część naszej histo- 
riografii za to, że coraz lepiej stosuje się do tego postulatu i przez to zwal- 
nia go (tzn. H. Wereszyckiego) od trudnego obowiązku korygowania po- 
glądów „oficjalnej historiografii”. Ta opinia zdeklarowanego przeciwnika 
marksizmu może skłaniać do niezbyt wesołej refleksji. Przypominam ją 
dlatego, że czytając niedawno maszynopis pracy autora zaliczającego się 
do obozu marksistowskiego i dotyczącej ważnych problemów polityki pol- 
skiej burżuazji w XX wieku znalazłbym w niej jako swoiste credo tezę, 
iż o sprawach tych pora już pisać właśnie „sine ira et studio”. Przyjęcie 
takiego założenia odbiło się ujemnie zarówno na merytorycznej, jak 
ideologicznej wartości pracy. Można by zresztą więcej przytoczyć przy 
kładów również z prac publikowanych. Myślę, że przyszłość należy do 
historiografii pisanej z pasją, demaskatorskiej wobec kierunków politycz- 
nych wrogich w stosunku do socjalizmu i zaangażowanej w otwartą obro- 
nę wartości i racji naszej partii. Zaangażowanie polityczne należy zresztą 
do dawnych i dobrych tradycji historiografii polskiej, Obawiam się, że tę 
dyrektywę metodologiczną pisania o przeszłości „bez zaangażowania” wy- 
sunęły przed laty w Polsce Ludowej koła niechętne wobec socjalizmu 
między innymi po to, aby wekslować na boczny tor część potencjału in- 
telektualnego, który mógłby aktywnie uczestniczyć w popieraniu i umac- 
nianiu sprawy socjalizmu. 

Drugi problem, o którym chciałem mówić, wiąże się z pewnymi kon- 
sekwencjami rywalizacji socjalizmu z kapitalizmem. Socjalizm znajduje 
się obecnie w sposób oczywisty na nowym etapie rozwojowym. Etap ten 
charakteryzują zarówno uchwały XXIV Zjazdu KPZR, jak i uchwały 
naszego VI Zjazdu. Jest on zresztą widoczny w życiu wszystkich kra- 
jów socjalistycznych. Etap ten cechują nowe priorytety społeczno-eko- 
nomiczne, intensywny rozwój nowych form życia politycznego, wzboga- 
canie demokracji, poszukiwanie bardziej skutecznych dróg zespalania wa- 
lorów społecznych socjalizmu ze zdobyczami współczesnej nauki w dzie- 
dzinie postępu technicznego, organizacji pracy i zarządzania. Drogi so- 
cjalizmu ku przyszłości na tym etapie — podobnie jak i dotychczas — są 
i będą inne, radykalnie odmienne od kapitalizmu. Społeczeństwo socjali- 
styczne w żadnej z ważnych dziedzin życia nie może poprzestać na adap- 
tacji rozwiązań i doświadczeń kapitalizmu. Wszystkie szanse socjalizmu 
wiążą się z własnym, bardziej efektywnym od kapitalistycznego, a jedno- 
cześnie konsekwentnie humanistycznym modelem demokracji, rewolu- 
cji naukowo-technicznej, postepu naukowo-technicznego, urbanizacji, or- 
ganizacji pracy i zarządzania, stylu życia, standardu bytowego i poziomu 
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kuliuralnego. W badaniu swoistych właściwości socjalizmu upatruję 
główne zadanie nauk społecznych. Na tej drodze mogą one aktywnie po- 
magać partii, współtworzyć kształt socjalistycznej nowoczesności i w jej 
duchu oddziaływać na myślenie społeczne. W tej właśnie płaszczyźnie 
bardziej niż w jakiejkolwiek innej przejawia się jedność ideologicznych 
i poznawczych funkcji nauk społecznych. 

Wynikają stąd jednakże istotne dyrektywy w sprawie stosunku mark- 
sistowskich nauk społecznych do nauki burżuazyjnej i do problemów 
świata kapitalistycznego. Najogólniej można by je sformułować jako po- 
stulat postawy walczącej, w odróżnieniu od koegzystencjalnej, która ce- 
chuje politykę zagraniczną. Można nawet powiedzieć: im większe sukcesy 
odnosić będzie koegzystencjalna polityka zagraniczna krajów socjalistycz- 
nych, tym bardziej walcząca powinna być orientacja nauk społecznych. 
Idzie tu nie tylko o konieczność umacniania ideologicznej tożsamości na- 
szego społeczeństwa. Idzie także o czysto poznawcze zadania nauki, o jej 
rozwój. Nauka pomoże partii w wypracowywaniu odpowiedzi na palące 
problemy rozwoju społeczności socjalistycznej, jedynie pod tym warun- 
kiem, że skupiać swoją uwagę będzie na istotnych właściwościach 
i potrzebach społeczeństwa socjalistycznego. Nie wolno naszym naukom 
społecznym — a to niestety czasem się jeszcze zdarza — przyjmować 
z dobrodziejstwem ideologicznego inwentarza aparatury pojęciowej współ- 
czesnej nauki burżuazyjnej, rozprawiać o państwie „obfitości” i „,dobro- 
bytu”, o „społeczeństwie postindustrialnym”, redukować konflikty k!a- 
sowe do rywalizacji między technokracją, biurokracją i merytokracją. 
Celem naszej nauki nie jest bowiem dialog z intelektualistami Zachodu. 
choć w dialogu takim uczestniczymy, lecz oświetlanie drogi rozwoju wła- 
snego narodu i własnego ludowego państwa oraz umacnianie ich socjali- 
stycznych wartości. Celowi temu służy działalność większości pracowni- 
ków nauk społecznych w naszym kraju. Sądzę, że narada dzisiejsza po- 
stawę tę ze wszech miar umacnia. 


Prof. dr WŁODZIMIERZ WESOŁOWSKI 


Instytut Socjologii Uniwersytetu Warszawskiego 


Znany jest sąd Marksa o sytuacji społeczno-ekonomicznej w Niem- 
czech w początku XIX wieku i o rozwoju filozofii niemieckiej w tym 
okresie. Z punktu widzenia rozwoju społeczno-ekonomicznego nie działo 
się wówczas w Niemczech nic szczególnego, natomiast rozwój filozofii 
niemieckiej był wspaniały. Na podstawie tej obserwacji Marks sformuło- 
wał twierdzenie, że między rozwojem społeczno-gospodarczym a rozwo- 
jem filozofii — powiedzielibyśmy dzisiaj nauk społecznych i humani- 
stycznych — nie musi zachodzić ścisły związek. 

Jednak dziś u nas taki ścisły związek zachodzi. Przyspieszeniu rozwoju 
społeczno-gospodarczego towarzyszy znaczne ożywienie myśli w całej 
humanistvce, a zwłaszcza w naukach społecznych. Można by powiedzieć, 
że współzależność między akceleracją rozwoju społeczno-gospodarczego 
a wysokim tempem rozwoju nauk społecznych jest jedną z tych prawi- 


68 


Partyjna Narada Nauk Społecznych I Humanistycznych 


dłowości, które dziś dają znać o sobie dobitnie. W społeczeństwie socjali- 
stycznym — inaczej niż w Niemczech XIX wieku — rozwojowi społecz- 
no-gospodarczemu musi towarzyszyć wysokie tempo rozwoju nauk spo- 
łecznych i humanistycznych. 

Ten imperatyw staje się coraz wyraźniejszy na wyższych etapach roz- 
woju społeczeństwa socjalistycznego, kiedy zależności między zjawiskami 
stają się bardzo złożone; kiedy stawiamy sobie rozległe cele sterowania 
nie tylko rozwojem gospodarki, ale i kultury; kiedy nie tylko chcemy 
szybciej i powszechniej zaspokajać podstawowe potrzeby ludności, ale 
także jej potrzeby wyższego rzędu: kiedy swym horyzontem myślowym 
ogarniamy zarówno sprawy techniki, jak i osobowości. 


U podstaw polityki partii zapoczątkowanej w grudniu 1970 r. leży 
zrozumienie tej prawdy. Społeczeństwo socjalistyczne doby dzisiejszej 
musi mieć nie tvlko niezmiernie ambitny program rozwoju. Musi także 
dysponować efektywnymi środkami kształtowania i realizacji tego pro- 
gramu. Nauki społeczne są jednym z tvch niezbędnych narzędzi. Toteż 
stopień zbliżenia między naukami społecznymi a praktyką kierowania 
społeczeństwem urasta dziś do rangi jednego z najważniejszych zagad- 
nień. Możliwie wysoki stopień tego zbliżenia wydaje się nieodzowny tak 
dla rozwoju nauk społecznych, jak i dla prawidłowego kształtowania się 
szeroko pojętej praktyki kierowania rozwojem życia społecznego. 

Na tle tych uwag ogólnych chciałbym podzielić się kilkoma refleksjami 
bardziej szczegółowymi, dotyczącymi związku nauk społecznych z prak- 
tvką oraz roli marksizmu w tym związku. Bywają różne związki nauk 
społecznych z praktyką. Wszystkie one są ważne w społeczeństwie socja= 
listycznym, ale tylko niektóre z nich są właściwe wyłącznie jemu. Dla- 
tego powinniśmy szczególnie dbać o ich prawidłowe kształtowanie się 
i ich rozwój. 

Posłużę się czterema przykładami. Dyrektor poleca socjologowi zakła- 
dowemu zbadanie przyczyn absencji, albo stopnia zadowolenia z pracy 
wśród robotników. Przykład drugi — legislator każe przestudiować przy= 
czyny łamania przepisów finansowych w przedsiębiorstwie, albo zbadać 
stopień znajomości prawa karnego w społeczeństwie. Przykład trzeci — 
kierownictwo partyjne tworzy komisję partyjno-rządową dla przygotowa- 
nia programu ulepszenia funkcjonowania gospodarki i państwa. Przy- 
kład czwarty — kierownictwo partvjne powołuje Komitet Ekspertów 
do opracowania raportu o stanie oświaty i przygotowania rekomendacji 
jego reformy. 

Pierwszy i drugi przykład mówią o związkach nauki i praktyki wystę- 
pujących dziś powszechnie, a nie tylko w krajach socjalistycznych. Ana- 
logicznie, reformy w  mikroskali, mające wyeliminować zakłócenia 
w przedsiębiorstwie, czy nawet w niektórych fragmentach życia społecz- 
nego, są dziś wprowadzane w życie w wielu krajach. Natomiast to, co 
jest specyficzne dla socjalizmu uwidaczniają przykłady: trzeci i czwarty. 
Związek nauki z praktyką ma w nich charakter: po pierwsze — globalny; 
po drugie — projektujący. Globalnv, bo odnosi sie do całokształtu żvcia 
społecznego; projektujący, bo dotyczy nie tylko korekt w systemie dziś 
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funkcjonującym, ale zmierza do wywołania nowych procesów rozwojo- 
wych. Jest oczywiste, że w wywoływaniu tych procesów rola nauk spo- 
łecznych i ośrodków kierowniczych jest jakościowo nowa, niespotykana 
w poprzednich formacjach. 

Jesteśmy raczej u początku drogi wiodącej ku zastosowaniu tego ro- 
dzaju programowania na szeroką skalę. Ale ważne jest, że już na tę drogę 
wkroczyliśmy. Sądzę, że konzaxwentne stosowanie takiego programowa- 
nia będzie miało różnorodne konsekwencje i wymagać będzie wielu szcze- 
gółowych mechanizmów — tak w życiu naukowym, jak i w życiu poli- 
tycznym, a zwłaszcza w związkach nauki i polityki. Każdemu, kto myśli 
na te tematy, mogą przychodzić na myśl rozmaite projekty. Gdy czyta- 
łem w referacie tow. W. Markiewicza o dziewięciu węzłowych kierunkach 
badań, nasunęło mi się pytanie, czy wystarczy nam dobre, ale oddzielne 
opracowanie zarysowanych tam problemów. Jeśli uświadomimy sobie, 
że nasza praktyka musi być całąściowa i projektująca, to powstaje pyta- 
nie, czy nie należy uruchomić ścisłych i efektywnych mechanizmów prze- 
pływu idei między zespołami pracującymi nad poszczególnymi tematami. 
Analogicznie można myśleć o ciałach bezpośrednio rekomendujących 
zmiany. Czy wystarczą nam komitety, które będą reformowały poszcze- 
gólne fragmenty naszej rzeczywistości? Czy spośród tych komitetów nie 
należałoby wyłonić jakiegoś ciała złożonego z polityków i naukowców, 
które sprawdzałoby, czy propozycje reform w dziedzinie gospodarki, kul- 
tury, oświaty, płac, stymulowania nowych wzorów konsumpcji i nowvch 
motywacji — „przystają' dobrze do siebie, czy stwarzają całościowy 
i względnie zharmonizowany system? Jakie będą długofalowe skutki dzia- 
łania tych wszystkich elementów dla kształtu przyszłej struktury kla- 
sowej i warstwowej lub dla formowania się cech osobowości nowego 
pokolenia? 

Na tle globalnego i projektującego charakteru związku między nau- 
kami społecznymi a praktyką, jeszcze raz i z całą ostrością uświadamiamy 
sobie doniosłą rolę marksizmu w naukach społecznych. To właśnie 
w marksistowskiej teorii społeczeństwa sformułowany został postulat ca- 
łościowego i rozwojowego ujmowania zjawisk, niezbędny dziś w naukach 
społecznych, jeśli mają one odegrać swą rolę w przekształceniach społe- 
czeństwa. To w marksizmie zostały zaakcentowane istotne, dwustronne 
oddziaływania między rozwojem nauki i praktyki społecznej. Tak więc 
marksizm jest łącznikiem między naukami społecznymi i praktyką nie 
tylko w sensie najogólniejszym, jako fundament, na którym rozwijają 
się tak nauki społeczne, jak i praktyka budownictwa socjalistycznego — 
jest on również teorią pozwalającą prawidłowo kształtować stosunki mię- 
dzy naukami społecznymi i praktyką w wielu szczegółowych kwestiach. 

Jeśli do tej pory akcentowałem potrzebę całościowych ujęć, to równo- 
cześnie dostrzegam potrzebę intensyfikacji różnorodnych badań szcze- 
gółowych i rozwijania rozmaitych subdyscyplin w ramach nauk społecz- 
nych (na przykład ekonomiki rolnictwa czy socjologii rodziny). Można 
by powiedzieć, że w społeczeństwie socjalistycznym dialektyka ogólnej 
teorii i szczegółowych badań wystepuje z całą ostrością w świetle potrzeb 
praktycznych. Wymaga to wkroczenia marksistów na wszystkie obszary 
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badań szczegółowych. Jeśli zmierzamy do dokładniejszego sterowania 
rozmaitymi dziedzinami życia, to nie możemy obejść się bez dokładnej 
znajomości zjawisk i procesów występujących w tych dziedzinach. Mu- 
simy zdobyć konkretną wiedzę o różnorodnych stosunkach między orga- 
nizacjami gospodarczymi, o różnorodnych typach rodzin, o wielorakich 
czynnikach kształtujących stosunek do pracy, o skomplikowanych dro- 
gach formowania się postaw politycznych. Na nieco wyższym poziomie 
uogólnienia procesów społecznych musimy studiować zjawiska współpra- 
cy i konfliktów w różnych dziedzinach życia, procesy planowe i żywioło- 
we, zamierzone i niezamierzone skutki planowych działań. Wszystko to 
prowadzi do pewnego wniosku ogólnego. Marksizm musi stać się rozbu» 
dowaną i uszczegółowioną teorią społeczeństwa socjalistycznego. 

W takich naukach jak: ekonomia, socjologia, politologia musi on speł- 
niać kilka funkcji równocześnie. Po pierwsze, musi być teorią ogólną 
makrostruktur i makroprocesów. Po drugie, musi być podstawą syntezy 
naszej wiedzy w różnych kwestiach szczegółowych. Po trzecie, musi on 
spełniać — jako teoria ogólna i jako wiedza uszczegółowiona — rolę ins- 
piratora skłaniającego do podejmowania nowej problematyki badawczej, 
wyrastającej na gruncie doświadczeń budownictwa socjalistycznego. Po 
czwarte, musi on być łącznikiem między rozmaitymi dziedzinami wiedzy 
i między różnymi poziomami uogólnienia zjawisk społecznych. W skró- 
cie — musi on być czynnikiem ciągle na nowo integrującym narastającą 
wiedzę o społeczeństwie i ciągle na nowo inspirującym poszukiwania ba- 
dawcze. 

Wypełnienie tych funkcji w poszczególnych dyscyplinach naukowych, 
wchodzących w skład szeroko pojętych nauk społecznych i humanistycz- 
nych, na pewno przebiegać będzie różnymi drogami. W mojej dyscypli- 
nie — socjologii — winno ono między innymi prowadzić do ściślejszych 
związków między konkretnymi badaniami empirycznymi a ogólną, mark- 
sistowską teorią społeczeństwa. Prawie wszyscy socjologowie zdają sobie 
sprawę z potrzeby zwiększenia wpływu teorii na konkretne badania, gdyż 
tylko tą drogą można uczynić badania w pełni wartościowymi dla wyja- 
śniania długofalowych procesów i dla sensownej praktyki społecznej. Jed- 
nak równolegle musimy uświadamiać sobie konieczność zakotwiczenia 
wszelkiego naszego teoretyzowania w konkretnym materiale, aby prze- 
ciwdziałać dowolności i zbytniej abstrakcyjności rozważań teoretycznych. 


Większy stopień oddziaływania marksistowskiej teorii na badania em- 
piryczne (na przykład prowadzone w ramach socjologii pracy, socjologii 
kultury, socjologii wsi itd.) powinien się przyczynić zdecydowanie do pod- 
niesienia jakości studiów monograficznych. W moim przekonaniu, w tym 
samym kierunku — podniesienia jakości — działać będzie zaangażowa- 
nie praktyczne nauk społecznych, chociaż na pierwszy rzut oka to twier- 
dzenie może wydać się paradoksalne. Jednak ekspertyza lub diagnoza 
będą tylko wtedy prowadziły do sensownych rekomendacji praktycznych, 
które następnie sprawdzą się w życiu, jeśli będą trafne i przekroczą pe- 
wien, niezbędny próg uogólnienia. Te ekspertyzy i diagnozy muszą zaw- 
sze ukazywać badane zjawisko w całej jego złożoności i wielostronnych 
dynamicznych powiązaniach. To zaś zakłada teoretyczne zlokalizowanie 
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badanego zjawiska w ramach szerszych procesów. W uteoretycznieniu 
studiów monograficznych marksizm ma jeszcze wiele do zrobienia. 

Większy wpływ marksizmu na konkretne badania empiryczne prze- 
ciwdziałać będzie także pozostałościom neopozytywizmu w socjologii. Neo- 
pozytywizm, w klasycznej swej postaci, głosi postulat nauki wolnej od 
wartościowania. Marksizm zawsze ukazywał iluzoryczność tej zasady, 
dowodząc, że system wartości badacza i środowiska, którego wpływom 
jest on poddany, w sposób nieuchronny oddziałuje na wybór problema- 
tyki badawczej, użytą siatkę pojęciową (strukturalizującą rzeczywistość 
społeczną jeszcze przed podjęciem badań), kierunek analizy zebranego 
materiału. W socjologii zdecydowana większość badaczy zdaje sobie spra- 
wę z iluzoryczności postulatu socjologii wolnej od wartościowania i fik- 
cyjności badacza, wyzwolonego z oddziaływań środowiska, którego war- 
tościom on hołduje. Ponieważ marksizm był zawsze krytykiem neopozy- 
tywistycznych złudzeń, to coraz powszechniejsza dzisiaj w środowisku 
socjologicznym świadomość wpływu systemu wartości badacza na jego 
praktykę badawczą — jest czynnikiem sprzyjającym zbliżeniu do mark- 
sizmu wszystkich tych, którzy dążą do wyższej samowiedzy warsztatowej. 

Wydaje się, że dobre spełnianie przez marksizm wszystkich funkcji, 
o których mówiłem, pozwoli na umocnienie i pogłębienie wpływów mark- 
sizmu w naukach społecznych. W moim przekonaniu zwiększy również 
nasze oddziaływanie na studentów. Dzisiaj apele kierowane do studen- 
tów, aby uczyli się marksizmu, są mało skuteczne, jeśli nie towarzyszy im 
pokazanie w praktyce jego potrzeby i użyteczności. Studenci chcą widzieć 
marksizm w praktyce budownictwa socjalistycznego i w praktyce ba- 
dawczej swoich dyscyplin. Obecna polityka kierownictwa partyjnego 
sprzyja ukazaniu studentom „marksizmu w działaniu”. Ze swej strony 
musimy w uczelniach uczynić wszystko, aby zbliżać studentów do tego 
„marksizmu w działaniu” tak poprzez pracę społeczną, jak i przez prak- 
tykę badawczą teoretycznie sensowną. Wydaje się, że jedną z płaszczyzn, 
na której może się to odbywać, jest wciąganie studentów względnie wcze- 
śnie w nasze studia i badania, w nasz warsztat. Na tym polu można wiele 
zdziałać. Rozwiązując na co dzień konkretne problemy badawcze, naj- 
łatwiej i w sposób naturalny można ukazać wielkość teorii marksistow- 
skiej tak w wymiarze poznawczym, jak i ideologicznym. 


Prof. JANUSZ TYMOWSKI 


Instytut Technologii Mechanicznej Politechniki Warszawskiej 


Proszę wybaczyć, że jako technik zabieram głos w tak szacownym 
gronie specjalistów z różnych dziedzin nauk społecznych i humanistycz- 
nych. Wydaje mi się, że dostarczony uczestnikom dzisiejszej narady re- 
ferat tow. Chołaja przedstawia zbyt optymistycznie sytuację w naszej 
ekonomii, stawiając Polskę w pierwszej dziesiątce krajów pod względem 
potencjału intelektualnego w tej dziedzinie. Jeżeli chodzi o zrozumienie 
zagadnień ekonomicznych, to jest ono w społeczeństwie raczej niezmier- 
nie niskie, a wśród kadry inżynieryjno-technicznej właściwie żadne. In- 
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żynierowie w znakomitej większości uważają ekonomię za sztukę ab- 
strakcyjną, z której bardzo niewiele mogą skorzystać. Wystarczy spytać 
w którejkolwiek fabryce kierownika wydziału o sprawę kosztów wła- 
snych, jak wyglądają poszczególne pozycje tych kosztów, aby przekonać 
się o tym. Tymczasem, kiedy wiele lat temu byłem młodym kierownikiem 
wydziału, musiałem tę sprawę znać na wylot. Dyrektor koncernu systema- 
tycznie wszystkich „egzaminował”, dlaczego wystąpiły zmiany poszcze- 
gólnych kwot. W tej chwili tego nie ma zupełnie. Wynika to chyba stąd, 
że stoimy bardzo dobrze w dziedzinie teorii ekonomii, natomiast w eko- 
nomice stosowanej niezmiernie nisko. Podobnie przedstawia się kwestia 
z zagadnieniami organizacji, które znajdują się na pograniczu między 
ekonomią i techniką. Organizację pracy tworzyli swojego czasu raczej 
inżynierowie, a nie ekonomiści. Tym niemniej z całą pewnością jest ona 
tą dziedziną, w której powinni pracować i jedni, i drudzy. 

Mamy w tym względzie piękne tradycje, natomiast jeśli idzie o wydaj- 
ność pracy, to jest ona niższa niż w innych krajach. W związku z tym 
chciałem zwrócić uwagę na konieczność położenia większego nacisku na 
sprawy organizacji i zarządzania. Wydaje się, że konieczna jest praca 
przede wszystkim w kierunku badań nad systemami zarządzania, nad 
matematyzacją rozwiązań organizacyjnych i wykorzystaniem kompute- 
rów, i to umiejętnym wykorzystaniu, bo w tej chwili panuje pogląd, że 
gdybyśmy mieli dostateczną liczbę maszyn matematycznych znikną 
wszystkie kłopoty w Polsce. Tymczasem kłopoty pojawiają się dopiero 
wtedy, gdy te komputery przychodzą. W praktyce okazuje się bowiem, że 
nie potrafimy z nich korzystać. 

Wreszcie kwestia kształcenia ludzi praktyki. Wydaje się, że można 
by było zrobić bardzo wiele, wykorzystując telewizję i prowadząc podob- 
nie, jak robią u siebie Francuzi, cykle dobrze przygotowanych wykładów, 
dotyczących organizacji pracy, zarządzania, stosowania i wykorzystania 
naszyn matematycznych dla tych ludzi, którzy są w przemyśle. Trzeba 
«m ludziom dać możliwość wykorzystania nowoczesnej wiedzy, przede 
wszystkim należy im tej wiedzy dostarczyć, bo przeważnie nie mieli okazji 
aetknąć się z naprawdę nowoczesnymi rozwiązaniami. 

I następna sprawa. Chciałbym — mianowicie — zwrócić uwagę na za- 
gadnienie udziału w pracy naszych przedsiębiorstw w charakterze do- 
radców pracowników nauk społecznych, a szczególnie ekonomistów. Wy- 
suwam bardzo radykalną tezę i twierdzę, że jeżeli profesor nie zasługuje 
na to, aby któryś z zakładów miał go jako stałego doradcę i z jego prac 
korzystał, nie zasługuje także, aby być w ogóle profesorem. 


I na koniec dwa apele, jeden do ekonomistów: dajcie nam — inżynie- 
rom — podstawę do tego, żebyśmy mogli naprawdę stosować analizę war- 
tości, dajcie system cen, które pozwolą tę analizę wartcści stosować. Do 
pracowników nauk społecznych zaś — prowadzcie zajęcia tak, żeby stu- 
dentów one interesowały, żeby studenci doszli do rozumienia zagadnień 
społecznych. Jeżeli się dzisiaj przeprowadza jakiekolwiek badania wśród 
inżynierów, to okazuje się, że problematyka społeczna jest im przeważnie 
obca, nie widzą, że wprowadzanie nowej produkcji, radykalnie nowych 
technik pracy, to rzeca, która wymaga takiego samego przygotowania 
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psychologicznego, jak i przygotowania technicznego. My natomiast zaj- 
mujemy się przygotowaniem technicznym, zupełnie zaś zostawiamy 
na boku przygotowanie załogi do przyjęcia tej nowej techniki i wskutek 
tego są niesłychane trudności z wprowadzaniem każdej nowej technologii 
i metody pracy. 


Prof. dr WŁADYSŁAW ZASTAWNY 
członek KC, rektor Wyższej Szkoły Nauk Społecznych przy KC PZPR 


Jest faktem, że w ostatnich latach praktyka polityczna i praktyka spo- 
łeczno-gospodarcza poważnie wyprzedziły nauki społeczne w rozwiązy- 
waniu wielu problemów naszej rzeczywistości. Dzisiejsze zapotrzebowa- 
nie na użyteczną rolę nauk społecznych wobec praktyki jest tak wielkie, 
że mimo znacznego postępu w naukach społecznych, dystans ten jest 
bardzo wyrazisty. Można więc powiedzieć, że chociaż nauki społeczne 
uczestniczą obecnie w procesie wypracowywania wielu koncepcji poli- 
tyki społeczno-gospodarczej — w postaci diagnoz, ekspertyz czy też 
projektów rozwiązań — to z drugiej strony można przytoczyć całą listę 
wielkich problemów, w rozwiązywaniu których brak jest niezbędnego 
udziału nauk społecznych. 

Przytoczę przykład pierwszy. Obecna strategia gospodarcza, która — 
jak wiadomo — ujmuje w jedną całościową syntezę gigantyczny wzrost 
zatrudnienia, wysoki wzrost realnych płac, techniczną modernizację go- 
spodarki oraz jednoczesne doskonalenie mechanizmów zarządzania i pla- 
nowania, zrodziła się, niestety, nie w placówkach nauk ekonomicznych. 
Wszystkie te istotne dla gospodarki cele, chociaż często „konkurencyjne” 
między sobą, są godzone i pokonywane z powodzeniem właśnie przez 
wyznaczenie gospodarce przyspieszonego tempa wzrostu. Wydaje mi się, 
że nauki ekonomiczne nie miałyby tej „odwagi”, aby zespolić te cele 
w jeden kompleks — w jednolitą strategię, i — być może — że projekty 
rozwiązań sugerowałyby nie przyspieszenie tempa rozwoju, ale w imię 
„wyrównania frontu” może nawet jego zwolnienie. Na tym przykładzie 
widać, że nasza wiedza i wyobrażenia o społecznych siłach i mechaniz- 
mach rozwoju społeczeństwa i gospodarki były zbyt ubogie. 

Kolejny przykład. Stosunkowo szeroko pojmuje się — nawet w środowi- 
skach naukowych — program VI Zjazdu jako odmienną kombinację pro- 
porcji planu, jako tylko szerszy zestaw zadań gospodarczych i społecz- 
nych. Jednym słowem, program VI Zjazdu sprowadza się do czegoś, co 
jest negacją, a zarazem przezwyciężeniem słabości przeszłego rozwoju. 
Oczywiście, program VI Zjazdu jest taką negacją. Ale program VI Zjaz- 
du, to przede wszystkim pozytywna konstrukcja, to wypracowanie syste- 
mu nowych sił napędowych socjalizmu, dotychczas albo nie uruchamia- 
nych, albo — co istotniejsze — nie ujętych w logiczny, dynamiczny sy- 
stem. I to jest — w moim przekonaniu — istota programu VI Zjazdu. 

Nauki społeczne nie uczyniły jeszcze dostatecznego wysiłku, aby zde- 
finiować i głębiej poznać ten system, lepiej go skonstruować oraz udosko- 
nalić jego poszczególne elementy. Trzeba powiedzieć, że tę problematykę 
raczej tylko intuicyjnie wyczuwamy. A przecież sam fakt harmonijności, 
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równoległości wszystkich nurtów socjalistycznego budownictwa, sam fakt 
zgodności linii generalnej partii z tymi celami socjalistycznego budownic- 
twa, opartymi na perspektywicznych i bieżących interesach materialnych 
ludzi, z wyraźną koncentracją uwagi na czynniku ludzkim aktywizuje 
siły dotychczas nie znane, a wśród nich jeden bardzo istotny czynnik, 
jakim jest klimat moralno-polityczny. Jest on poważnym źródłem ak- 
tywności produkcyjnej społeczeństwa, niezbędnym w procesie budowni- 
ctwa socjalistycznego. Z drugiej strony wiadomo, że nie można sztucznie 
stworzyć tego klimatu — może on tylko wynikać z właściwej koncepcji 
rozwoju społecznego, gospodarczego i politycznego oraz jej realizacji. 
W opracowaniu spójnego systemu czynników i metod rozwoju społeczno- 
„gospodarczego zarysowuje się niezmiernie szerokie pole dla użytecznej 
roli nauk społecznych wobec zadań kierowniczej siły narodu, wobec na- 
szej partii. Użyłem powyżej pojęcia system, gdyż chodzi tu o jednolity 
i powiązany kompleks zjawisk, a nie o sumę oddzielnych czynników i sił. 
Dzięki umiejętnemu ich zespoleniu można uzyskać efekt znacznie więk- 
szy niż z prostej sumy poszczególnych czynników. 

Nawiązuję w ten sposób do centralnego pytania referatu głównego: 
„jak partia powinna sterować procesami społeczno-ekonomicznymi i po- 
litycznymi?” oraz do dalszych nasuwających się pytań: „jak sprostać 
temu wielkiemu zamówieniu społecznemu sformułowanemu pod adresem 
nauk społecznych i co nam najbardziej przeszkadza w spełnieniu tych 
zadań?” 

Najbardziej przeszkadza nam „dyscyplinarne” — myślę o dyscyplinach 
naukowych — i organizacyjne rozproszenie. Specjalizacja jest naturalną 
tendencją wszelkich nauk i to tendencją pogłębiającą się, ale doszło już 
w tej dziedzinie do takiego paradoksu, że nawet w jednej dyscyplinie 
specjaliści nie bardzo mogą się ze sobą porozumieć. Czy jest na to sposób? 
Oczywiście, tylko nie w postaci jakiegoś pojedynczego przedsięwzięcia, 
ale zespołu środków, zespołu dążeń. Na pierwszy plan wysunąłbym — 
w charakterze diagnozy — stwierdzenie, iż zaniedbaliśmy w naszej dzia- 
łalności naukowej to, co jest najistotniejsze w marksizmie-leninizmie — 
jego uniwersalność, integralność i niepodzielność. Tak więc odpowiadając 
na powyższe pytanie, trzeba stwierdzić, że pogłębianie studiów nad fun- 
damentalnymi rygorami metodologicznymi marksizmu stanowi warunek 
skuteczniejszego współdziałania międzydyscyplinarnego w naukach społecz- 
nych oraz pełniejszej realizacji dezyderatu skutecznej służby wobec prak- 
tyki społecznej i politycznej. 

W związku z tym nasuwa się pewna uwaga. Ostatnio modne jest wśród 
reguł postępowania metodologicznego tzw. systemowe podejście, syste- 
mowa metodologia. Jak wiemy, wykazuje ona przewagę również w struk- 
turach niepodatnych na ich stosowanie, tj. w społeczeństwach antagoni- 
stycznych, w kapitalizmie. Socjalistyczne społeczeństwo i gospodarka 
z istoty swej stanowią jednolity, całościowy system. Stąd systemowe po- 
dejście jest niemal adekwatne „naturze” świadomego kształtowania pro- 
cesu socjalistycznego budownictwa. Systemowe, całościowe podejście nie 
jest czymś obcym, ale — wręcz przeciwnie — jest jak najbardziej bli- 
skie metodzie marksistowskiej. 
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Sądzę, że w przezwyciężaniu słabości nauk społecznych nie obejdzie 
się bez przedsięwzięć organizacyjnych. Np. bardzo mi odpowiada postulat 
prof. W. Markiewicza o konieczności powołania wielkich centrów nauko- 
wo-badawczych, oczywiście, pod warunkiem, by centra te nie były zbudo- 
wane dla pojedynczych dyscyplin, ale dla większych kompleksów pro- 
blemowych. 

Koncentrowałem się w swoim wystąpieniu na użytecznej — jak ją 
nazywa prof. Markiewicz — funkcji nauk społecznych, zamiast na funk- 
cji poznawczej i ideologicznej. Zrobiłem to w przekonaniu, że funkcja 
użyteczna aktywizuje zarówno poznawczą, jak i ideologiczną rolę tych 
nauk; poznawczej dostarcza bowiem celów merytorycznych, a ideologicz- 
ną chroni przed jałową czynnością werbalno-agitacyjną. To tylko po- 
twierdza wzajemną zależność i jedność między tymi funkcjami. Trzeba 
tu dodać, że funkcja użyteczna bynajmniej nie oznacza sprowadzania jej 
tylko do wąskich, praktycystycznych opracowań. Przykłady, które przy- 
toczyłem, świadczą, że są to zagadnienia jak najbardziej związane z prak- 
tyką, ale z drugiej strony wymagają one podejścia syntetycznego i teore- 
tycznego. 

Użyteczna rola nauk społecznych wobec praktyki politycznej i społecz- 
nej odnosi się w naszych warunkach zawsze bezpośrednio lub pośrednio 
do głównego architekta kształtującego nasze życie, do podstawowego pod- 
miotu w naszym systemie — do partii. Jak dobrze wiemy, nie ma dziedziny, 
która by nie była bezpośrednio lub pośrednio kształtowana przez partię. 
Tymczasem nie należy do rzadkości „maniera” takiej analizy, opisu posz- 
czególnych procesów, mechanizmów i instytucji, a nawet kierunków poli- 
tyki, jakby ten podmiot społeczny nie istniał. Jeśli się hołduje takiej „ma- 
nierze”, to po prostu odtwarza się życie w sposób nieprawdziwy, nieadek- 
watny do rzeczywistości. Natomiast nasz polityczny przeciwnik bardzo do- 
brze wyczuwa, czym jest w naszym życiu partia. Czy jest mowa o nawo- 
zach sztucznych, o wiejskich punktach skupu, o reformach gospodar- 
czych czy o literaturze, to wróg zawsze zmierza głównie do jednego celu, 
do podważenia roli komunistów i roli partii w naszym życiu. 

Paradoksalny jest fakt, że wśród nauk społecznych nie ma jeszcze do- 
statecznie rozwiniętej nauki o partii. Dorobek naukowy i literatura na 
temat partii są bardzo skromne. W związku z tym, to co czytamy w refe- 
racie na temat rozwinięcia nauki o partii jest w tej dziedzinie ważkim 
słowem. Rozpoczęte badania nad samą partią, nad jej zasadami i ich kon- 
frontacją z praktyką, nad jej stanem i wzrostem, miejscem w systemie 
społecznym i politycznym, rolą w najważniejszych dziedzinach naszego 
życia, nad metoda.ni działania oraz ich skutecznością, metodami sprawo- 
wania władzy przez partię — muszą być rozwinięte na dużo szerszą skalę. 

Podkreślona w referacie rola Wyższej Szkoły Nauk Społecznych, rola 
wiodąca w tym problemie, ogromnie nas zobowiązujs. Ale to oznacza za- 
razem, że do tego dzieła przyciągać trzeba będzie i kadry spoza naszego 
ośrodka. Poza wszystkim innym, nawet nasze skromne doświadczenie 
« tej dziedzinie potwierdza, że nauka o partii, jak żaden inny problem, 
wymaga współdziałania prawie wszystkich podstawowych dyscyplin spo- 
łecznych. 


Ekonomia kapitalizmu 


wielkich korporacji 
Na tle polskisgo wydania wyboru prac J. K. Galbraitha (I) 


ANDRZEJ KRAWCZEWSKI 


Problematyka współzawodnictwa ekonomicznego dwóch przeciwstaw- 
nych systemów gospodarki światowej, kapitalizmu i socjalizmu, staje się 
powoli probierzem nowoczesności teoretycznych rozwiązań w burżuazyj- 
nej ekonomii politycznej na Zachodzie oraz główną przyczyną powsta- 
wania coraz liczniejszych hipotez ewolucji systemu gospodarczego współ- 
czesnego kapitalizmu. Proces ten wydaje się być naturalną konsekwencją 
nie spełnionych nadziei i oczekiwań współczesnej burżuazji na zahamo- 
wanie postępowego rozwoju ekonomicznego społeczeństw socjalistycznych 
oraz rosnących obaw o los kapitalizmu wobec potęgujących się objawów 
jego powszechnego kryzysu. Zarówno w enuncjacjach czołowych polity- 
ków świata kapitalistycznego, jak i w poglądach przedstawicieli intelek- 
tualnych elit burżuazji wysuwane są postulaty oparcia walki ideologicz- 
nej z komunizmem — walki o przetrwanie kapitalizmu — na formuło- 
wanych przez naukę burżuazyjną hipotezach zmodyfikowanego kapita- 
lizmu. Opracowanie modelu społeczeństwa przyszłości — jako celu dzia- 
łania klas posiadających społeczeństwa kapitalistycznego i jako wzoru 
przyszłej racjonalnej gospodarki — stało się dla współczesnej burżuazji 
nakazem chwili, gdyż pozbawiona takiej hipotezy jej walka ideologiczna 
z socjalizmem okazała się walką bez argumentów. Naprzeciw tym postu- 
latom burżuazyjnej „racji stanu” obecnego etapu współzawodnictwa 
dwóch systemów wychodzą m. in. teoretyczne konstrukcje tzw. społeczeń- 
stwa obfitości i nowego państwa przemysłowego znanego amerykańskie- 
go ekonomisty J. K. Galbraitha(2). 

Wprawdzie współczesne społeczeństwo amerykańskie jest — zdaniem 
Galbraitha — społeczeństwem obfitości dóbr materialnych i zasobów wy- 
twórczych, ale istnieją w nim rozległe obszary niedostatku, a nawet nę- 
dzy. Produkcja nie służy w tym społeczeństwie celom racjonalnym, kon- 
sumpcja jest marnotrawna, a zasoby wykorzystywane nieefektywnie. Kon- 
flikt prywatnej produkcji i potrzeb publicznych zagraża zdrowiu spo- 
łeczeństwa i przyrodzie; niepewność życia ekonomicznego przynosi kolej- 
ne nawroty inflacji i bezrobocia. 


(1) J. K. Galbraith: Społeczeństwo dobrobytu, państwo przemysłowe. PIW 1973 r., 
str. 427. 


(2) 3. K. Galbraith: The New Industrial State, 1967 r. 
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Amerykański system gospodarczy — twierdzi Galbraith — dysponuje 
ogromnymi zasobami wytwórczymi, a mimo to nie potrafi racjonalnie kie- 
rować ich wykorzystaniem, jest więc systemem niesprawnym. Istniejące 
w nim sprawnie zorganizowane organizacje wytwórcze, wielkie korpo- 
racje i publiczne przedsiębiorstwa administracji państwowej, krępowane 
są bowiem w swym działaniu wpływami niekompetentnych właścicieli 
i rządów. Głównym źródłem owej niekompetencji jest — jego zdaniem — 
„mądrość konwencjonalna” elit rządzących i wpływowych ugrupowań 
ekonomicznych. Nie jest ona przy tym ,„mądrością obiegową” przeciętnego 
człowieka, wiedzą intuicyjną i empiryczną nabywaną w praktyce życia 
codziennego, jak to niesłusznie sugeruje polski przekład, lecz wiedzą kul- 
tywowaną i rozpowszechnianą przez środowiska uniwersyteckie, a jej 
podstawą jest dziewiętnastowieczna akademicka ekonomia polityczna. 
„Zasobny kraj, który kieruje swoimi sprawami zgodnie z prawami innego 
i biedniejszego wieku, marnuje swoje możliwości. Nie rozumiejąc sam 
siebie, nieuchronnie przepisuje sobie, w okresie trudności, niewłaściwe 
środki terapii" (3). | 

Jak z powyższego wynika — w zakresie opisu stanu rzeczy w gospodar- 
ce amerykańskiej — Galbraith nie odkrywa niczego nowego. Z punktu 
widzenia marksistowskiej ekonomii politycznej formułuje prawdy wręcz 
oczywiste; ten burżuazyjny uczony po prostu potwierdza zasadność tez 
marksistowskiej ekonomii o powszechnym kryzysie systemu współcze- 
snego kapitalizmu i kryzysie burżuazyjnej teorii ekonomii politycznej. 
Nie są to jednak prawdy banalne dla ekonomii Zachodu i intelektualnych 
elit burżuazji. Galbraith formułuje je przy tym w sposób atrakcyjny. 
Refleksja socjologiczna i polityczna, talent literacki i wyobraźnia autora 
nadają im intensywne rumieńce życia. Znacznie bardziej wątpliwa jest 
wartość proponowanej przez niego terapii. 


* 


Żaden wybór prac nie może dać czytelnikowi pełnego wyobrażenia 
o poglądach i twórczości ich autora, szczególnie jeśli w wyborze takim 
(jak stało się to w wypadku omawianego polskiego przekładu prac Gal- 
braitha) znajdują się jedynie fragmenty wybranych dzieł. Nieodpowiedni 
ich dobór może czasem prowadzić nawet do częściowej dezinformacji 
czytelnika. 


Polski wybór fragmentów prac Gralbraitha „odekonomizował” (jak 
to sformułował w posłowiu do wyboru, prof. E. Lipiński) prezentowaną 
polskiemu czytelnikowi twórczość tego ekonomisty. Nie był to moim zda- 
niem zabieg trafny. Nie ulega wprawdzie wątpliwości, że prace Galbrai- 
tha, bogate w refleksje socjologiczne i polityczne, pełne są dygresji, które 
wyłuskane z kontekstu jego prac mogłyby złożyć się na traktat socjolo- 
giczno-polityczny, ale nie jestem pewien, czy traktat taki reprezento- 


(3) J. K. Galbraith: The Affluent Society, 1962 r. Cytat pochodzi z rozdziału I po- 
miniętego w polskim wyborze 
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wałby właściwie intencje twórczości naukowej autora. Polityczne i so- 
cjologiczne refleksje Galbraitha służą bowiem mocnemu osadzeniu jego 
konstrukcji ekonomicznych w realiach epoki i nie są czymś samoistnym, 
możliwym do prezentowania w oderwaniu od jego koncepcji ekonomicz- 
nych. 

Galbraith traktuje historyczne układy stosunków ekonomicznych spo- 
łeczeństwa kapitalistycznego w powiązaniu z zespołem celów nadających 
im życie i ruch, z systemem wartości określającym wybór sposobów po- 
stępowania gospodarczego i kryteria oceny działalności ekonomicznej. 
Stosowana przez niego metoda badawcza jest więc czysto ekonomiczna, 
choć całkowicie różni się od metod stosowanych w tradycyjnej burżuazyj- 
nej ekonomii politycznej. Galbraith bada bowiem te zjawiska ekonomicz- 
ne, od których stara się abstrahować poważna część ekonomistów Za- 
chodu; zajmuje się tymi czynnikami, jakie większość z nich uważa za 
czynniki zewnętrzne, nieekonomiczne. Dzięki temu wyprowadza on eko- 
nomię poza zakres zainteresowań sformalizowanej, szczątkowej burżuazyj= 
nej ekonomii konwencjonalnej, przeciwstawiając jej inną metodę anali- 
zy zjawisk ekonomicznych i inne rozumienie przedmiotu ekonomii po- 
litycznej. Niewątpliwym sukcesem Galbraitha jest otwarte ujawnienie 
kryzysu burżuazyjnej teorii ekonomii politycznej(4). 

Galbraith jednak nie od razu odważył się przystąpić do tak zasadniczej 
krytyki koronnych założeń konwencjonalnej mądrości burżuazji. Obawiał 
się dość długo, że nie zostanie zrozumiany. Choć krytykę tę opracował 
w zarysie już w 1954 r., to bezpośrednim impulsem do jej opublikowania 
w pracy pt. The Affluent Society stało się dopiero wystrzelenie w 1958 r. 
pierwszego radzieckiego sputnika. Okazało się bowiem wówczas jeszcze 
raz dobitnie, że społeczeństwo radzieckie na skutek bardziej racjonalnych 
zastosowań zasobów wygrywa wyścig z tzw. społeczeństwem obfitości(5). 
Amerykańska opinia publiczna musiała przyjąć do wiadomości, że USA 
dysponują mniej racjonalnym systemem ekonomicznym, a akademicka 
burżuazyjna ekonomia polityczna ukrywa nieracjonalność tego systemu. 


W polskim wyborze fragmentów prac Galbraitha nie ma niestety tłu- 
maczenia wstępu do jednego z kolejnych wydań The Affluent Society, 
w którym autor wyjaśnia motywy swych krytycznych wystąpień. Nie 
ma również pierwszego rozdziału tej pracy oraz tych fragmentów, w któ- 
rych wyjaśnione zostały dokładnie zarówno geneza, jak i przyczyny utrzye 
mywania się konwencjonalnej mądrości burżuazji amerykańskiej, prze- 
tłumaczonej w polskim wyborze jako „mądrość obiegowa”. Wydaje się, 
że tłumaczenie jest tu zbyt swobodne. To samo można by powiedzieć 
o wyeksponowanym w tytule wyboru pojęciu „społeczeństwo dobroby= 
tu”. Uważam bowiem, że termin The Affluent Society powinno się tłu- 
maczyć jako — społeczeństwo obfitości. Tej miary ekonomista, co Gal- 
braith, doskonale zna obiegowe teorie dobrobytu akademickiej ekonomii 
Zachodu. Jeżeli więc nie posłużył się terminami tych teorii, musiał mieć 


(4) E Ambarcumow:  Utraczonnyje iluzji profesora Galbreita. „Litieraturnaja 
Gazieta”, nr 16, 14 kwietnia 1971 r., str. 14. 
(5) J. K. Galbraith: The Affluent Society, 1962 r., str. 10. 
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jakieś określone powody. Wydaje się, iż zasadniczą przyczyną była w tym 
wypadku chęć zachowania dystansu w stosunku do krytykowanych przez 
siebie teorii przyjmujących świat własnych życzeń za rzeczywistość. 

Krytyka akademickiej burżuazyjnej ekonomii politycznej nie jest je- 
dynie erudycyjnym popisem Galbraitha. Pragnie on przy jej pomocy 
utorować drogę takim modyfikacjom systemu gospodarczego współcze- 
snego kapitalizmu, które pozwoliłyby mu sprostać potrzebom pokojowego 
współzawodnictwa z socjalizmem. Jest przekonany, że we współczesnym 
systemie kapitalistycznym do racjonalnego działania zdolne są przede 
wszystkim wielkie, doskonale zorganizowane przedsiębiorstwa — doj- 
rzałe korporacje. Do racjonalnego działania w tym systemie zdolne są 
również, jego zdaniem, instytucje państwowe — przedsiębiorstwa go- 
spodarki publicznej, organizacje gospodarcze państwa. Dlatego uważa, 
że przeprowadzana przez akademicką wiedzę konwencjonalną krytyka 
wielkich przedsiębiorstw monopolistycznych oraz gospodarczej aktywno- 
ści współczesnego państwa burżuazyjnego i jego administracji zagradza 
drogę postępowym, jego zdaniem, przemianom społeczeństwa kapitali- 
stycznego i jest przeżytkiem cywilizacyjnym ubiegłego wieku oraz epoki 
korporacji przedsiębiorców (korporacji niedojrzałych). 

Współdziałanie korporacji i państwa umożliwia — zdaniem Galbraitha 
— planowanie, które eliminując żywiołowy rynek i bezmyślną pogoń za 
wzrostem zysków otwiera drogę dla realizacji tych celów społecznych, 
których „społeczeństwo obfitości” nie było w stanie dotychczas zaspokoić. 
Rozumna ekspansja zaspokajania potrzeb społecznych jest — jego zda- 
niem — konieczna dla przetrwania kapitalizmu. 

Galbraith proponuje zatem program sanacji systemu kapitalistycznego. 
Usiłuje przekonać swoich współczesnych, że rozsądne działanie wielkich 
korporacji i państwa kapitalistycznego otwiera nowe możliwości użytecz- 
nej ekspansji szczególnie w dziedzinie gospodarki publicznej. W miarę 
jak groźba konfrontacji militarnej dwóch światów będzie malała, wydatki 
na gospodarkę publiczną — twierdzi — stawać się będą koniecznym sub- 
stytutem wydatków zbrojeniowych. Na przeszkodzie tej koniecznej re- 
orientacji stoją jeszcze dzisiaj — jego zdaniem — mity akademickiej 
ekonomii politycznej o racjonalności rynku, suwerenności konsumenta, 
racjonalności maksymalnych zysków oraz wywodzące się jeszcze od Adama 
Smitha wyobrażenie o państwie i administracji jako złych gospodarzach. 


Galbraith jest ideologiem „zmodernizowanego” kapitalizmu państwo- 
wo-monopolistycznego. Nie atakuje on społeczno-ekonomicznych podstaw 
kapitalizmu — prawa własności prywatnej. Ograniczenia własności, jakie 
proponuje, nie są nowością nawet w świecie kapitalistycznym. Twórczość 
Galbraitha nie ma nic wspólnego z marksizmem. Różnice dotyczą nie 
tylko interpretacji roli własności prywatnej i możliwości „ucywilizowa- 
nia” współczesnych wielkich korporacji. Galbraith prezentuje całkowicie 
odmienną od marksizmu koncepcję działania sił społecznych. Postęp wią- 
że z korporacją, oświeconym kierownictwem monopoli i państwa. Klasę 
robotniczą i rosnące szeregi inteligencji — pracowników najemnych, roz- 
tapia w tzw. technostrukturze, która nie może być zdefiniowana ani jako 
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warstwa, ani jako klasa. Wprowadzenie pojęcia technostruktury umożli- 
wia mu po prostu stworzenie logicznie zwartej konstrukcji modelu sy- 
stemu gospodarczego korporacji i państwa, w którym planowanie za- 
pewnia bezpieczeństwo zatrudnienia, posiadania i dochodów z tytułu wła- 
sności. 

Technostruktura w modelu Galbraitha jest siłą społeczną składającą 
się z menadżerów, techników, wykwalifikowanych robotników i naukow= 
ców. Przeciwważy ona, dzięki właściwym jej motywom i dążeniu do efek- 
tywności, egoistyczne lub destrukcyjne wpływy związków zawodowych 
i właścicieli kapitałów (akcjonariuszy i drobnych przedsiębiorców), któ- 
rych klasowo rozbieżne interesy traktuje Galbraith jednakowo negatyw- 
nie. W powiązaniu z naukowcami i pedagogami technostruktura mogłaby 
stać się — jak sądzi — siłą organizującą nowe państwo przemysłowe, 
tj. zracjonalizowaną wersję przyszłego kapitalizmu amerykańskiego. 


* 


Koncepcje Galbraitha nie są akceptowane w środowiskach akademic- 
kich burżuazyjnej ekonomii politycznej. Niemal nazajutrz po opubliko- 
waniu koncepcji nowego społeczeństwa przemysłowego trud krytyki jej 
metody i modelu podjął znany ekonomista amerykański J. E. Meade(6). 
Nazwał on postępowanie badawcze Galbraitha „determinizme:"  :ono- 
micznym”. Gdyby — twierdzi Meade — przewidywany przez Galbraitha 
bieg wydarzeń ekonomicznych okazał się nieodwracalny, należałoby 
wszystkim ideałom liberalizmu powiedzieć ,,„Good-bye”. Dlatego też Meade 
uważa, że przewidywany przez Galbraitha bieg wydarzeń można zaha- 
mować przez pewne ograniczenia swobody działania i usprawnienia orga- 
nizacyjne. Ograniczenia swobody działania powinny — jego zdaniem — 
dotyczyć: 

— konsumpcji, która obecnie jest nieracjonalna, gdyż przemysł do- 
starcza zbyt wielu dóbr przynoszących widoczne szkody i straty społeczne; 


— konkurencji, ponieważ wymogi efektywności gospodarowania na 
wielką skalę nie pozwalają pozostawiać dyspozycji produkcją w rękach 
indywidualnych przedsiębiorców; 


— rynku, ponieważ ekonomika wolnych przedsiębiorstw nie może być 
podporządkowana fluktuacjom rynkowym. 


Odmienność stanowisk obu wybitnych ekonomistów burżuazyjnych 
sprowadza się niemal wyłącznie do form sprawowania i wykonywa- 
nia władzy ekonomicznej przez wielki kapitał oraz do kwestii warstw 
ochronnych kapitalizmu. Galbraith jest z przekonania technokratą. O przy- 
szłości kapitalizmu — twierdzi — decydować będą ludzie technostruk- 
tury (technicy, menadżerowie, administratorzy, naukowcy). Technostruk- 
tura, a nie drobna i średnia przedsiębiorczość, może stworzyć — jego zda- 


(6) J. R. Meade: Is „The New Industrial StYte” Inevitable? „The Economic Jour- 
nal”, ar 3810/1968 r. 
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niem — warstwę ochronną kapitalizmu wielkich korporacji. Uważa, że 
działanie technostruktury jest działaniem zorientowanym w przyszłość — 
potrzebuje ona zatem bezpieczeństwa, organizacji i planowania. Tech- 
nostruktura nie może podporządkować się żywiołowi rynku, który wymaga 
przystosowania się do bieżącej sytuacji i pogoni za zyskiem; technostruk- 
tura we współdziałaniu z administracją państwową sama organizuje ry- 
nek. 

Meade, ortodoksyjny przedstawiciel akademickiej ekonomii politycz- 
nej, uważa natomiast, że dla utrzymana własności prywatnej rynek 
kapitałowy ma znaczenie strategiczne. Wykonywanie funkcji własno- 
ści kapitału jest — jego zdaniem — związane z tym właśnie rynkiem. 
Toteż wszystkie argumenty polemiczne Meade'a w stosunku do Galbraitha 
koncentrują się właściwie wokół dylematu: samofinansowanie czy dy- 
widenda. Rynek jako sfera realizacji produkcji nie jest tu w zasadzie 
przedmiotem sporu. Można nawet stwierdzić, że różnice w podejściu obu 
tych ekonomistów do problematyki rynku są pochodną ich poglądów na 
problem warstw ochronnych w systemie kapitalistycznym. 

Mimo że stanowisko Galbraitha nie jest uznawane i akceptowane przez 
akademicką ekonomię polityczną Zachodu, jego krytyczne wystąpienia nie 
są jednak utopijną walką z mitami. Wymuszają one rewizję zasadniczych 
założeń dziewiętnastowiecznej ideologii rynkowej i stopniową rezygnację 
z niektórych mitów i fikcji ekonomicznych. 

Odekonomizowanie polskiego wyboru prac Galbraitha i nietrafny wy- 
bór przełożonych na język polski fragmentów nie pozwolą zapewne pol- 
skiemu czytelnikowi zrekonstruować w pełni ani poglądów Galbraitha, 
ani zestawu argumentów jego krytyki ideologii rynku. A przecież fikcje 
ekonomiczne tej właśnie ideologii, takie jak fetyszyzacja roli rynku, wiara 
w cudowne właściwości maksymalnych zysków czy też niechęć do admi- 
nistracji gospodarczej państwa i wielkich przedsiębiorstw, szerzone były 
ju nas i stanowiły istotną przeszkodę na drodze do nowoczesnego my- 
ślenia ekonomicznego również w naszym kraju. Pozbawienie adresu do- 
konanej przez Galbraitha krytyki, pod który została skierowana, jest 
najpoważniejszym mankamentem polskiego wydania wyboru jego prac. 


* 


Mankamenty wyboru i przekładu mógłby jednak skompensować rze- 
telnie opracowany wstęp. Niestety w wypadku omawianej pozycji za- 
mieszczony w niej wstęp pióra Z. Lewandowicza pogłębia jeszcze dezin- 
formację czytelnika. 

Autor wstępu nie widzi na przykład żadnych powodów, dla których 
mielibyśmy w Polsce krytykować Galbraitha. Jest to stanowisko co naj- 
mniej dziwne. Galbraith w swoich pracach usiłuje przeci. stawić marksiz- 
mowi odmienną koncepcję społeczeństwa przyszłości, opartą na odnowio- 
nej burżuazyjnej ideologii. Już to samo jest wystarczającym powodem 
do krytyki, gdyż akceptacja jego koncepcji oznaczałaby rezygnację z so- 
cjalizmu i marksizmu. Uznanie natomiast postępowego charakteru nie- 
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których elementów twórczości Galbraitha nie może oznaczać ani uznania 
metodologii, ani prezentowanego przez niego systemu wartości, ani też 
jego koncepcji działania sił społecznych. 

Wydaje mi się, iż autor wstępu zafascynowany fragmentami polskiego 
przekładu zapomniał o tym, co składa się na całość koncepcji Galbraitha 
i wskutek tego nietrafnie ocenił wartość i znaczenie poszczególnych jej 
elementów. Błędna jest na przykład ocena technostruktury, w której au- 
tor wstępu chciałby widzieć cechę ponadustrojową, właściwą dla każdego 
nowoczesnego przedsiębiorstwa zarówno kapitalistycznego, jak i socjali- 
stycznego. Natomiast — zdaniem Galbraitha — technostruktura jest wy- 
łącznie cechą dojrzałych korporacji kapitalistycznych, które pojawiły się 
w społeczeństwie amerykańskim dopiero po drugiej wojnie światowej 
w wyniku rewolucji naukowo-technicznej. 

Warto również zwrócić uwagę na fakt, że galbraithowska analiza kapi- 
talizmu amerykańskiego, a w szczególności stopnia centralizacji władzy 
ekonomicznej i typów przedsiębiorstw kapitalistycznych, jest analizą hi- 
storyczno-porównawczą i pod tym względem przypomina analizę mark- 
sowską. Gdyby Z. Lewandowicz zrozumiał dobrze metodę analizy Kapi- 
tału Marksa, której wartość usiłuje sprowadzić do opisu dziewiętnasto- 
wiecznego kapitalizmu, nie popełniłby istotnych błędów w ocenie warto- 
ści analizy Galbraitha. 

Jest również rzeczą zupełnie niezrozumiałą, dlaczego autor wstępu cha- 
rakteryzuje walkę Galbraitha z „mądrością obiegową” jako utopijną wal- 
kę z mitami, a nie ujawnia (korygując mankamenty wyboru i tłumacze- 
nia) właściwego adresata krytyki Galbraitha — burżuazyjną akademicką 
ekonomię polityczną. 


* 


Od czasu ukazania się pierwszego wydania Nowego społeczeństwa 
przemysłowego upłynęło ponad pięć lat. Galbraith opublikował wiele 
nowych prac, o których we wstępie do polskiego wydania nawet nie wspo- 
mniano. Polemizuje w nich ze swymi krytykami i nadal pełen pasji wy- 
tyka mankamenty funkcjonowania kapitalizmu i sankcjonującej je aka- 
demickiej ekonomii. Pracę Economics as a system of Belief („Ekonomia 
jako system wiary”) rozpoczyna Galbraith obszernym fragmentem z Nę- 
dzy filozofii K. Marksa uzasadniającym wulgarny charakter burżuazyjnej 
poklasycznej ekonomii politycznej. Uważa, że stan taki trwa do dziś. 
Jedynie odszczepieńcy — twierdzi — odważali się nie zgadzać z oficjalną 
doktryną harmonii interesów, ściągając na siebie epitety ignorancji i nie- 
uctwa. 

Siła „nostalgii” utrzymująca przy życiu konwencjonalną mądrość spo- 
łeczeństwa burżuazyjnego okazała się jednak silniejsza niż Galbraith po- 
czątkowo przypuszczał. Optymizm wyrażony na stronicach Nowego spo- 
leczeństwa przemysłowego staje się w jego późniejszych publikacjach 
coraz słabszy. Na skutek braku realizmu wewnętrznej polityki ekonomicz- 
nej, podporządkowanej „mądrości” konwencjonalnej teorii ekonomicznej, 
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społeczeństwu amerykańskiemu grożą — jak twierdzi — wciąż błędne 
ścieżki rozwoju(7). 

Jednym ze źródeł rozczarowań Galbraitha stała się działalność ekono- 
miczna administracji Nixona. Nie spełniła ona nadziei, jakie ożywiały 
Galbraitha w krótkim okresie rządów Kennedy'ego, a technostruktura 
biernie przystosowała się do tradycyjnych kanonów polityki gospodar- 
czej. Recesje, inflacja, spirale płac i cen nie spotkały się z racjonalnym 
przeciwdziałaniem administracji. ,„Konwencjonalna mądrość” święci — 
jego zdaniem — nadal triumfy w życiu publicznym amerykańskiego spo- 
łeczeństwa. Kryzys społeczeństwa przemysłowego, zgodnie z sądem wy- 
rażonym przez Galbraitha, trwa. 

Galbraith, trafnie opisując wiele symptomów tego kryzysu, cofa się 
przed uświadomieniem jego istoty. Nadzieje na „równoważący” w sto- 
sunku do własności wpływ technostruktury są złudne. Sprzeczności ka- 
pitalizmu nie da się rozwiązać w ramach kapitalistycznego systemu wła- 
sności i w sposobie produkcji. Dominacja wielkich korporacji — co w isto- 
cie postuluje Galbraith — musi napotykać opór, ale równocześnie musi 
także zaostrzać stare i rodzić nowe sprzeczności kapitalizmu. 

Trudno jest dzisiaj przewidywać, jaki będzie ostateczny wpływ koncep- 
cji Galbraitha na myśl ekonomiczną Zachodu. Istnieje jednak pewien 
precedens historyczny. Koncepcje J. M. Keynesa spotkały się z podobnie 
nieżyczliwym przyjęciem przez zachodnią ekonomię akademicką. „Rewo- 
lucja keynesowska” nie zwyciężyła od razu, potrzeba było niemal ćwierć 
wieku, aby zarówno postkeynesiści, jak i neoklasycy stali się keynesista- 
mi. Nie wiadomo, czy historia się powtórzy, ale jedno jest pewne, Gal- 
braith jest przedstawicielem ekonomii politycznej kapitalizmu wielkich 
korporacji. Ta ekonomia, a nie akademicka ideologia rynkowa, będzie 
głównym przeciwnikiem marksizmu i socjalizmu w pokojowej ideologicz- 
nej konfrontacji dwóch formacji kapitalizmu i socjalizmu. 

(7) J. K. Galbraith: Richard Nixon. To My new Friends in the Affluent Society. 


Greetings w „A Contemporary Guide to Economics Peace and Laughter”. London 
1971, str. 2715. 
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Problem bliskowschodni towarzyszy międzynarodowej rzeczywistości 
z większym lub mniejszym natężeniem nieprzerwanie w ciągu całego 
okresu powojennego. Wszystko wskazuje na to, że będziemy mieli z tym 
problemem do czynienia nadal również w najbliższej przyszłości. Istotna 
właściwość konfliktu bliskowschodniego polega m. in. na tym, że mamy 
tu do czynienia z konfliktem lokalnym (arabsko-izraelskim), w którym 
znajdują równocześnie swoje odbicie sprzeczności między dwoma syste- 
mami światowymi. Z jednej strony państwa socjalistyczne w pełni po- 
pierają sprawiedliwe dążenia narodów arabskich, które padły ofiarą agre- 
sji, z drugiej imperializm popierający lub inspirujący tę agresję. 

Te elementy sprawiają, że Bliski Wschód urasta w tej chwili do naj- 
poważniejszego problemu w polityce międzynarodowej i prawdopodobnie 
tę rangę przez pewien czas utrzyma. Po zakończeniu wojny wietnamskiej 
jest to region będący żródłem największego napięcia międzynarodowego. 
Skutki tego napięcia wykraczają daleko poza Bliski Wschód. Istniejąca 
w tym rejonie sytuacja szkodzi tendencjom odprężeniowym i dążeniom 
do współpracy międzynarodowej, jakie utrwalają się we współczesnym 
świecie. 

Stan ni wojny, ni pokoju, który istnieje na Bliskim Wschodzie, stwarza 
liczne niebezpieczeństwa, a ponadto wywołuje nieustające zniecierpliwie- 
nie w krajach arabskich i duże zakłopotanie na świecie. Ogromna więk- 
szość państw deklaruje swój sprzeciw wobec okupacji ziem arabskich 
przez agresora izraelskiego, współczuje ofiarom agresji, ale w praktyce 
rozwiązanie problemu znajduje się w impasie. 

Państwa bliskowschodnie ciągle podejmują próby nowych inicjatyw 
dyplomatycznych. Choć stan jedności arabskiej jest nadal niezadowalają- 
cy i wystęnują wśród nich silne tendencje dezintegracyjne, a nawet po- 
ważne sprzeczności, poszczególne kraje arabskie są bogatsze niż kiedv- 
kolwiek przedtem, a tym samym posiadają więcej środków materialnych 
na poparcie swych akcji dyplomatycznych. 

Stany Zjednoczone wywikłały się z konfliktu wietnamskiego, który 
pochłaniał nie tylko amerykańskie środki materialne, ale uwagę i energię 
polityków. Waszyngton pozbył się obecnie tego obciążenia, ma więc wię- 
cej swobody politycznej w manewrowaniu i może poświęcić więcej uwagi 
walce o swoje pozycje na Bliskim Wschodzie. Aktywność Stanów Zjed- 
noczonych w tym rejonie str wia je jednak stale w obliczu podstawowe- 
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go dylematu: Waszyngton nie chce i nie zamierza zrezygnować z popar- 
cia, jakie udziela Izraelowi stanowiącemu ważny przyczółek wpiywów 
imperialistycznych na Bliskim Wschodzie, a jednocześnie żywotne inte- 
resy gospodarcze i strategiczne USA zmuszają je do szukania dróg od- 
zyskania swych wpływów w krajach arabskich. Każdy kolejny krok 
USA na korzyść Izraela antagonizuje kraje arabskie, a każdy gest w ich 
kierunku wywołuje gwałtowną reakcję w Tel-Awiwie. 

Należy jednocześnie pamiętać, że z gospodarczego i polityczno-strate- 
gicznego punktu widzenia Bliski Wschód stanowi rejon o wyjątkowo 
newralgicznym charakterze. Dążenie do dominacji imperialistycznej w tym 
rejonie musi prowadzić do napięcia międzynarodowego, utrudniając znale- 
zienie trwałego rozwiązania problemu bliskowschodniego. 

Te oraz inne elementy spowodowały, że problem bliskowschodni znów 
koncentruje uwagę wielu stolic światowych. Na bliskowschodnim fron- 
cie dyplomatycznym obserwujemy duże ożywienie polityczne. Zanim jed- 
nak przedstawię tę sprawę, przypomnijmy niektóre fakty z historii pro- 
blemu bliskowschodniego w dyplomacji światowej w ostatnim pięciole- 
ciu, a więc po czerwcowej agresji Izraela. 


* 


Agresja izraelska 5 czerwca 1967 roku spowodowała, że problem bli- 
skowschodni stał się przedmiotem intensywnych debat rozmaitych gre- 
miów międzynarodowych, a w szczególności znalazł się na forum Orga- 
nizacji Narodów Zjednoczonych. W ONZ problemem tym zajmowała się 
głównie Rada Bezpieczeństwa oraz Zgromadzenie Ogólne. Pod auspicjami 
Organizacji Narodów Zjednoczonych odbywały się przez dłuższy czas 
w Nowym Jorku czterostronne konsultacje z udziałem stałych przedsta- 
wicieli ZSRR, USA, Wielkiej Brytanii i Francji. 

Już w dzień po napaści Izraela na kraje arabskie 6 czerwca 1967 roku 
Rada Bezpieczeństwa przyjęła rezolucję wzywającą wszystkie zainte- 
resowane strony do natychmiastowego zaprzestania ognia. Stany Zjed- 
noczone nie zaakceptowały jednak projektu rezolucji radzieckiej, żąda- 
jącej wycofania się Izraela z zagarniętych terytoriów. 

Wobec tego stanowiska Rada Bezpieczeństwa nie mogła osiągnąć po- 
rozumienia w sprawie uregulowania problemów powstałych w wyniku 
agresji Izraela. Zachód bowiem blokował wszelkie kroki, które zmusiłyby 
Izrael do opuszczenia okupowanych ziem. W odpowiedzi na radzieckie 
żądania zmierzające w tym kierunku delegat amerykański Artur Gold- 
berg domagał się najpierw negocjacji izraelsko-arabskich, to znaczy tego, 
abv przedstawiciele państw arabskich zasiedli do stołu konferencyjnego 
z Izraelem z pozycji pokonanych. Jasne jest, że państwa arabskie nie mo- 
gły zgodzić się na takie sugestie. Wobec niemożności podjęcia konstruk- 
tywnych i sprawiedliwych decyzji w Radzie Bezpieczeństwa Związek Ra- 
dziecki zażądał 13 czerwca formalnie zwołania nadzwyczajnej sesji Zgro- 
madzenia Ogólnego. 

Ani na nadzwyczajnej, ani na zwyczajnej sesji Zgromadzenia Ogólnego 
w 1967 roku nie zdołano osiągnąć rozwiązania problemu bliskowschodnie- 
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go. Sprawa została ponownie przekazana Radzie Bezpieczeństwa, gdzie 
po długich debatach przyjęta została 22 listopada 1967 r. jednomyślnie 
kompromisowa rezolucja brytyjska. Głosiła ona, że dla ustanowienia na 
Bliskim Wschodzie sprawiedliwego i trwałego pokoju konieczne jest: 
„a) wycofanie izraelskich sił zbrojnych z terytoriów okupowanych pod- 
czas ostatniego konfliktu; b) położenie kresu wszelkim wezwaniom do 
wojny i wszelkim stanom wojny oraz poszanowanie i uznanie suweren- 
ności, integralności terytorialnej i niezależności każdego państwa tej stre- 
fy, jak również ich prawa do życia w spokoju wewnątrz bezpiecznych 
i uznanych granic, w warunkach nienarażania na grożby czy akty prze- 
mocy...” Rezolucja podkreślała konieczność: zagwarantowania swobody 
żeglugi na międzynarodowych drogach wodnych tego rejonu, sprawiedli- 
wego rozwiązania problemu uchodźców, zagwarantowania nienaruszalno- 
ści terytorialnej i niezawisłości politycznej państw bliskowschodnich 
„w szczególności poprzez utworzenie stref zdemilitaryzowanych”. Na za- 
kończenie obrad Rady Bezpieczeństwa dyplomata szwedzki Gunnar Jar- 
ring mianowany został specjalnym przedstawicielem ówczesnego sekreta- 
rza generalnego ONZ U Thanta. Jego zadaniem miało być doprowadzenie 
do pokojowego uregulowania problemu bliskowschodniego. W drugiej po- 
łowie grudnia 1967 r. ambasador Jarring rozpoczął długą i jak dotąd bez- 
owocną działalność na Bliskim Wschodzie. 

Rezolucja Rady Bezpieczeństwa z 22 listopada 1967 r. stanowi jak dotąd 
najważniejszy dokument, na bazie którego można by poszukiwać rozwią- 
zania problemu bliskowschodniego. Izrael jednak uporczywie odmawia 
wycofania swych sił zbrojnych z okupowanych terytoriów arabskich. 

Rada Bezpieczeństwa wielokrotnie zajmowała się problemem blisko- 
wschodnim. Kraje arabskie często występowały na tym forum ze skargami 
na Izrael w związku z szeregiem akcji wojsk izraelskich przeciw sąsied- 
nim państwom arabskim. Izrael był wielokrotnie potępiany w debatach 
oraz w rezolucjach uchwalonych przez ten organ. Tak np. 26 września 
1971 r. Rada Bezpieczeństwa głosami 14:0 przy jednym wstrzymującym 
się uchwaliła rezolucję wzywającą do niezwłocznego zaniechania jakiej- 
kolwiek akcji, która by mogła zmienić status Jerozolimy. Rada Bezpie- 
czeństwa podjęła tę uchwałę jako reakcję na decyzję izraelskiego Knesse- 
tu bezprawnie wcielającą arabską cześć Jerozolimy do Izraela. Izrael raz 
jeszcze ignorując światową opinię publiczną odrzucił tę rezolucję i oświad- 
czył, że się do niej nie zastosuje. 


* 


Problem bliskowschodni był również wielokrotnie przedmiotem debaty 
na sesjach Zgromadzenia Ogólnego NZ. 17 czerwca 1967 r. z inicjatywy 
Związku Radzieckiego zwołana została — jak już wspomnieliśmy — 
Nadzwyczajna Sesja Zgromadzenia Ogólnego NZ w celu rozważenia „lik- 
widacji skutków agresji i natychmiastowego wycofania się wojsk Izra- 
ela na linie rozejmowe”. Delegacji radzieckiej przewodniczył premier 
A. Kosygin. W swym przemówieniu premier Związku Radzieckiego do- 
magał się między innymi potępienia Izraela jako agresora, wycofania 
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wojsk z zajętych terytoriów arabskich i zapłacenia odszkodowania za 
straty zadane państwom arabskim. Premier radziecki stwierdził, że Izrael 
nie mógłby prowadzić tak agresywnej polityki, gdyby nie czuł poparcia 
i zachęty ze strony państw imperialistycznych. „Jak na przykład inaczej 
można oceniać fakt, że w przededniu agresji izraelskiej Stany Zjednoczo- 
ne i Wielka Brytania — jak donosiła szeroko prasa — nagle przystąpiły 
do opracowywania planów utworzenia międzynarodowych sił marynarki 
wojennej w celu wywierania nacisku na kraje arabskie? Jak inaczej moż- 
na interpretować fakt, że VI Flota amerykańska dokonywała demonstra- 
cji u wybrzeży państw arabskich oraz że wzmacniano brytyjską flotę 
i lotnictwo na Morzu Śródziemnym i w rejonie Morza Czerwonego, lub 
zwiększano dostawy nowoczesnej broni dla armii izraelskiej? Antyarab- 
ska kampania została rozpętana zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych 
i Niemczech zachodnich '(1). 

Na XXIV Sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ bliskowschodnia polityka 
USA znalazła się na cenzurowanym. Wielu mówców, i to nie tylko 
z państw arabskich, ostro krytykowało stanowisko Stanów Zjednoczonych 
wobec Izraela i pokojowego uregulowania spraw w tym rejonie. Przema- 
wiający na sesji prezydent Nixon oświadczył, że pokój na Bliskim Wscho- 
dzie nie może być oparty na „istotnych zmianach mapy tej strefy”, 
i apelował o zawieszenie dostaw broni do państw bliskowschodnich, co 
brzmiało wyjątkowo fałszywie w świetle amerykańskich dostaw „Phan- 
tomów” dla Izraela. 

26 października 1970 r. rozpoczęła się w Zgromadzeniu Ogólnym NZ 
kolejna debata nad problemem bliskowschodnim. Dyskusja trwała dwa 
tygodnie. Wiele spośród 127 państw członkowskich ONZ dało wyraz 
swemu zniecierpliwieniu z powodu obstrukcyjnej postawy Izraela wobec 
misji Jarringa. 

Przedstawiona na zakończenie debaty rezolucja 16 państw afro-azja- 
tyckich z poprawkami francuskimi przyjęta została 57 głosami przeciw 
16, przy 39 wstrzymujących się. Przeciw tej rezolucji głosowały zarówno 
Stany Zjednoczone, jak i Izrael. Rezolucja domagała się m. in. bezwarun- 
kowego wycofania wojsk izraelskich z obszarów okupowanych, poszanowa- 
nia praw Palestyńczyków, stworzenia warunków do kontynuowania mi- 
sji Jarringa, zalecała przedłużenie zawieszenia ognia na dalsze trzy mie- 
siące. zobowiązano również Radę Bezpieczeństwa, jeżeli zajdzie koniecz- 
ność, do podjęcia kroków zgodnych z postanowieniami Karty NZ dla za- 
pewnienia wprowadzenia w życie rezolucji. 

Światowe forum, jakim jest niewatpliwie Zgromadzenie Ogólne, jeszcze 
raz dało wyraz swemu stanowisku wobec problemu bliskowschodniego 
w debacie na XXVI Sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ. W uchwalonej 
rezolucji 14 grudnia 1971 r. Zgromadzenie Ogólne stanowczo podtrzymało 
swe stanowisko, iż jedyną drogą prowadzącą do pokojowego rozwiązania 
konfliktu na Bliskim Wschodzie jest wcielenie w życie wszystkich posta- 
nowień Rady Bezpieczeństwa z 22 listopada 1967 r. 


(4) „Trybuna Ludu”, 20.V1.1967. 
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Ostatnia sesja Zgromadzenia Ogólnego NZ przyjęła rezolucję w dniu 
8 grudnia 1972 r. Rezolucja ta uchwalona 86 głosami przeciw 7 i przy 
31 wstrzymujących się stwierdza, że zmiany dokonane przez Izrael na oku- 
powanych terytoriach są nieważne i wzywa Izrael do ich anulowania. 
Rezolucja dalej stwierdza, że pokój na Bliskim Wschodzie powinien opie- 
rać się na dwóch zasadach: na wycofaniu Izraela z okupowanych obsza= 
rów i na wstrzymaniu się od wszelkich wypowiedzi podżegających do 
wojny i uznaniu suwerenności, integralności terytorialnej i niepodległości 
politycznej każdego państwa tego rejonu(2). 


Wszystkie kolejne rezolucje Zgromadzenia Ogólnego są swego rodzaju 
wyrazem sumienia narodów świata, które w przytłaczającej większości 
nie godzą się na to, aby agresor zachował owoce agresji i dyktował wa= 
runki uregulowania problemu bliskowschodniego. Izrael jednakże — moc-= 
ny poparciem USA — całkowicie ignoruje opinię Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. 

+ 


Ponieważ ani ONZ, ani ambasador Jarring nie zdołali przybliżyć pers- 
pektyw rozwiązania konfliktu bliskowschodniego zrodziła się propozycja 
w sprawie konsultacji czterech mocarstw na temat Bliskiego Wschodu. 
5 lutego 1969 r. Stany Zjednoczone przyjęły propozycje francuskie i za- 
proponowały trzem pozostałym mocarstwom rozpoczęcie „wstępnych” roz- 
mów w ramach Rady Bezpieczeństwa. Departament Stanu nalegał, aby 
rozmowy odbywały się w ramach ONZ, co miało symbolizować pomoc 
polityczną dla misji Jarringa. Rogers nie omieszkał jednak zaznaczyć, 
że będą one miały charakter wstępny i sondażowy w celu zbadania, czy 
istnieją dostateczne podstawy do rozpoczęcia formalnych rozmów czte- 
rech mocarstw, Sondaże radziecko-amerykańskie rozpoczęły się 6 lutego 
z udziałem ambasadora ZSRR przy ONZ Jakuba Malika i ambasadora 
USA w ONZ Charles W. Yosta, budząc nadzieje w świecie arabskim 
i niepokój w Izraelu. 

Po powrocie z podróży do Europy zachodniej na początku 1969 r. pre- 
zydent Stanów Zjednoczonych wyraził na konferencji prasowej nadzieję, 
że w rezultacie rozmów czterech mocarstw wypracowane zostanie poro- 
zumienie, które gwarantować będzie wielka czwórka. Oświadczenia te 
spotkały się z nieprzychylną reakcją Izraela, który domagał się bezpo- 
średnich rokowań z krajami arabskimi. Bawiący w marcu z wizytą 
w Waszyngtonie minister spraw zagranicznych Izraela Aba Eban prze- 
strzegał, że porozumienie „narzucone” z zewnątrz nie może być trwałe 
i sprzeciwiał się udziałowi wielkich mocarstw w rozwiązaniu konfliktu. 
Jak widać, Izrael nie zgadzał się na inną drogę niż własny dyktat militarny. 


24 marca 1969 r. Stany Zjednoczone wypowiedziały się za tym, aby 
dotychczasowe dwustronne rozmowy między wielkimi mocarstwami zo- 
stały przekształcone w rozmowy czterostronne. Rozmowy te nie wstrzy- 
mały dwustronnych radzieckc amerykańskich konsultacji, które od pew- 


(2) „Trybuna Ludu”, 9.XII.1972, 


89 


LONGIN PASTUSIAK 


nego czasu toczyły się w Waszyngtonie między ambasadorem ZSRR 
A. Dobryninem a sekretarzem stanu Williamem P. Rogersem i jego za- 
stępcą d/s Bliskiego Wschodu Josephem Sisco. 

3 kwietnia rozpoczęły się w Nowym Jorku w rezydencji przedstawicie- 
la Francji Armanda Berarda konsultacje czterech stałych członków Rady 
Bezpieczeństwa. Wzięli w nich udział Jakub Malik, lord Caradon, Charies 
W. Yost i Armand Berard. Krótki komunikat opublikowany po zai:ończe- 
niu pierwszego spotkania głosił, że przedstawiciele czterech mocars'w 
przystąpili od razu do spraw zasadniczych i merytorycznych, stara ąc 
się określić wspólne i rozbieżne płaszczyzny. 

Sekretarz stanu William Rogers na konferencji prasowej 5 czerwca 
1969 r. wyraził zadowolenie z przebiegu rozmów, jakie toczą się w Wa- 
szyngtonie między ambasadorem ZSRR A. Dobryninem a pomocnił:iem 
sekretarza stanu do spraw Bliskiego Wschodu J. Sisco. Rogers nie powie- 
dział, na czym opiera się jego optymizm, stwierdził tylko. że obvówa 
mocarstwa zgadzają się uznać kwestię Bliskiego Wschodu jako pro>b:em 
kompleksowy i wymagający wypracowania i przeanalizowania całego 
pakietu rozwiązań. Prasa amerykańska natomiast dawała wvraz przeko- 
naniu, że mimo toczących się od miesięcy rozmów między wielkimi mo- 
carstwami szanse znalezienia trwałego rozwiązania są równie odległe. iak 
w momencie, gdy rozmowy te zaczynały się. Z rozmaitych przecieków 
prasowych wynikało, że Waszyngton dążył przede wszystkim do tego, 
aby w wyniku czterostronnych rozmów wielkich mocarstw nakłonić pan- 
stwa arabskie i Izrael do bezpośrednich negocjacji. 

18 czerwca 1969 r. Związek Radziecki przedstawił szczegółowv plan 
wycofania się wojsk izraelskich z terytoriów arabskich i zaproponował 
przeniesienie radziecko-amerykańskich rozmów do Moskwv. Amervka- 
nie wyrazili zgodę na odbycie tylko „jednej rundy” rozmów w Związku 
Radzieckim. W pierwszej połowie lipca Joseph J. Sisco udał się do ZSRR. 
Rozmowy nie przyniosły jednak konkretnych rezultatów i 1 lipca 1969 r. 
zostały zawieszone. 

Gdy czteromocarstwowych konsultacji podjętych na nowo 3 grudnia 
1969 r. w Nowym Jorku, po pięciomiesięcznej przerwie, nie udało się 
wykorzystać dla nakłonienia krajów arabskich do bezpośrednich negocja- 
cji z Izraelem, Stany Zjednoczone wystąpiły z kolejną inicjatywą dy- 
plomatyczną. 19 czerwca 1970 r. sekretarz stanu William P. Rogers zgło- 
sił propozycje, które otrzymały później miano planu Rogersa. Przewidv- 
wały one: a) zawieszenie broni przynajmniej na 90 dni, b) rozpoczęcie 
rozmów ambasadora Gunnara Jarringa na temat realizacji rezolucji Rady 
Bezpieczeństwa z 22 listopada 1967 r., c) deklarację Izraela o gotowości 
wycofania się z okupowanych terytoriów, d) deklarację krajów arabskich 
o gotowości pokojowego współistnienia z Izraelem. 

Wvstępując z tym planem, Stany Zjednoczone dążyły do przejęcia 
politycznej inicjatywy na Bliskim Wschodzie; chciały w ten sposób odzy- 
skać utracony prestiż i wpływy polityczne w krajach arabskich. 

Prezydent Naser omówił plan Rogersa w swym przemówieniu 23 lip- 
ca 1970 r. Waszyngton ocenił wvpowiedź Nasera jako pozytywne przy- 
jęcie inicjatywy amerykańskiej. Naser jednak mocno zaakcentował fakt, 
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że każde uregulowanie problemu bliskowschodniego powinno zawierać 
zwrot okupowanych ziem oraz uznanie słusznych praw Palestyńczyków. 
W tych sprawach Stany Zjednoczone zajmują — delikatnie mówiąc — 
dość dwuznaczne stanowisko. Dlatego pozytywna reakcja Egiptu z pew- 
nością zakłopotała dyplomację amerykańską, zmusiła bowiem Stany Zjed- 
noczone do sprecyzowania stanowiska w tych sprawach, w których Wa- 
szyngton operował dotąd ogólnikami. Ponadto Waszyngton musiał prze- 
konać do tego planu Izrael, a ten długo zwlekał z odpowiedzią, zanim 
zgodził się na tymczasowe zawieszenie broni. 

7 sierpnia 1970 r. o godz. 23 czasu polskiego weszło w życie zawieszenie 
broni na frontach między Izraelem a Egiptem i Jordanią. Gunnar Jarring 
reaktywował swą misję mediacyjną. 

Misja Jarringa nie przyniosła jedna! rezultatów. Po wygaśnięciu w mar- 
cu 1971 r. tymczasowego zawieszenia ognia Egipt nie wyraził zgouy una 
jego przedłużenie, jeżeli nie będzie wyrażnych postępów w wyniku misji 
Jarringa. Jarring z kolei nie mógł liczyć na powodzenie swych wysiłków 
skoro Izrael odmawiał realizacji postanowień rezolucji Rady Bezpieczeń- 
stwa z 22 listopada 1967 r. 

W całym tym okresie Stany Zjednoczone dążyły do utrwalenia w kra- 
jach arabskich przekonania, że klucz do rozwiązania problemu blisko- 
wschodniego jest w Waszyngtonie, że tylko Stany Zjednoczone są w sta- 
nie wywrzeć presję na Izrael, aby ustąpił z okupowanych w wyniku agre- 
sji czerwcowej w 1967 r. ziem arabskich. Stany Zjednoczone próbują 
również występować w roli mediatora w konflikcie izraelsko-arabskim, 
aby odzyskać prestiż i wpływy polityczne w krajach arabskich. Tym celom 
m. in. służyła wizyta sekretarza stanu Rogersa w maju 1971 r. w kilku 
krajach Bliskiego Wschodu. Rogers odwiedził również ZRA, choć Stany 
Zjednoczone nie utrzymują z tym krajem stosunków dyplomatycznych. 
Była to pierwsza, od czasów podróży z 1953 r. Johna Fostera Dullesa, 
wizyta amerykańskiego sekretarza stanu w Egipcie. 

Amerykanie łączyli z tą wizytą wielkie nadzieje na przywrócenie swych 
wpływów w świecie arabskim, a w szczególności w Egipcie. Nadzieje 
Waszyngtonu nie ziściły się jednak. Egipski minister spraw zagranicz- 
nych Mahmud Riad oświadczył, że sekretarz stanu Rogers starał się ,,zwo- 
dzić Egipcjan i światową opinię publiczną”. „Zadaliśmy panu Rogersowi 
trzy pytania, na które otrzymaliśmy trzykrotne «nie». Czy możecie wy» 
wrzeć nacisk na Izrael? Czy możecie wstrzymać wojskową i cywilną po- 
moc dla Izraela? Czy możecie poprzeć działanie Rady Bezpieczeństwa 
zobowiązujące Izrael do ustępstw? (3). 

Kraje arabskie niejednokrotnie już mogły przekonać się o celach po- 
lityki Waszyngtonu na Bliskim Wschodzie i kraje te wiedzą, że cele te 
są sprzeczne z tymi aspiracjami i z tymi dążeniami, które reprezentują 
awangardowe antyimperialistyczne siły świata arabskiego. 

Wątpliwe więc jest, aby tego rodzaju gesty, jak wizyta sekretarza stanu, 
pomogły Stanom Zjednoczonym w odzyskaniu ich dawnych pozycji na 
Bliskim Wschodzie. 


(3) „International Herald Tribune”, 18.V1.1971, 
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5 października 1971 r. sekretarz stanu Rogers zaprezentował na sesji 
Zgromadzenia Ogólnego koncepcję tzw. wstępnego porozumienia blisko- 
wschodniego. 

Rogers podkreślił, że zawarcie takiego częściowego porozumienia jest 
„nakazem” chwili i przyniesie następujące korzyści: 1) przywróci Kanał 
Sueski dla żeglugi międzynarodowej, 2) da Egiptowi dodatkowe źródło 
dochodów, 3) oddzieli dwie walczące strony, 4) zapoczątkuje wycofywanie 
się Izraela, 5) przedłuży zawieszenie broni, 6) zmniejszy ryzyko konfron- 
tacji wielkich mocarstw(4). 

Stany Zjednoczone zaproponowały, aby wyznaczyć negocjatora, który 
bedzie krążył między obu stronami i ustalał warunki częściowego poro- 
zumienia. Waszyngton życzył sobie, aby negocjatorem tym był Joseph 
J. Sisco. 

Dyplomacja amerykańska chciała stworzyć wrażenie, że jest wyjątko- 
wo zatroskana sytuacją na Bliskim Wschodzie. W gruncie rzeczy Waszyng- 
ton zmierzał do wyznaczenia amerykańskiego negocjatora, który w opar- 
ciu o amerykańskie propozycje będzie zabiegał o przyjęcie warunków 
odpowiadających amerykańskim interesom. Była to próba zdjęcia pro- 
blemu bliskowschodniego z porządku obrad wielkiej czwórki w Nowym 
Jorku i przekazania go do rozstrzvgniecia jednostronnej dvplomacji, tzn. 
dyplomacji Stanów Zjednoczonych. W tej sytuacji szanse tego planu 
musiały być nikłe od samego początku. Prasa egipska nazwała amerykań- 
ską propozycję „zwykłym manewrem”. Oferta amerykańska była przecież 
powrotem do tzw. „formuły Rodos”, zgodnie z którą po konflikcie pale- 
styńskim z 1948 r. przedstawiciele Egiptu i Izraela konferowali z udzia- 
łem pośrednika z ramienia ONZ Ralpha Bunche'a na śródziemnomorskiej 
wyspie Rodos. W Egipcie stwierdzono, że w istocie rzeczy kolejna pro- 
pozycja USA jest znacznie mniej korzvstna dla krajów arabskich, gdyż 
obie strony nie negocjowałyby pod auspicjami ONZ czy czterech mocarstw, 
ale wyłącznie pod auspicjami amerykańskimi. 

Prezydent Sadat kilkakrotnie wypowiedział się na temat propozycji 
amerykańskich. 20 listopada 1971 r. Sadat ujawnił, że Arabska Republika 
Egiptu (tak bowiem brzmi nowa nazwa dawnej ZRA) nie zgodzi się na 
jakiekolwiek dyskusje tak długo, jak długo Izrael nie odpowie na memo- 
randum Jarringa z 8 lutego 1971 r. i nie wyrazi zgody na całkowitą ewa- 
kuację swych wojsk. Sadat dał również wyraz swemu rozgoryczeniu i za- 
wodowi w obszernym wywiadzie udzielonym przedstawicielowi znanego 
tygodnika ,„„Newsweek” A. de Borchgrave. Z wypowiedzi Sadata wynika, 
że Egipt gotów był na dość istotne ustępstwa. licząc na to, że Stany Zjed- 
noczone są gotowe wywrzeć presję na Izrael i doprowadzić do realizacji 
tzw. częściowego planu amerykańskiego. „Niestety jednak — powiedział 
Sadat — jesteśmy obecnie w tym samvm miejscu. z którego wystartowa- 
liśmy przed 8 miesiącami”(5), (tzn. wówczas, kiedy Amerykanie rozpo- 


(4) Fragment przemówienia Williama Rogersa —— patrz „US News and World 
Report", 18.X.1971. 
(5) „Newsweek”, 13.X11.1971. 
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częli pierwsze nieoficjalne sondaże w sprawie możliwości otwarcia Ka- 
nału Sueskiego, z którą to inicjatywą Sadat wystąpił w lutym 1971 r.). 

Celem Stanów Zjednoczonych na Bliskim Wschodzie jest niedopuszcze- 
nie do rozszerzenia się wpływów państw socjalistycznych w tym rejonie 
i dążenie do umocnienia kursu prawicowego w polityce państw arab- 
skich, chodzi im równocześnie o przywrócenie silnych wpływów amery- 
kańskich, które mogłyby skutecznie bronić interesów kapitału USA. Tak- 
tyka, jaką stosuje Waszyngton, jest różnorodna. Jest to przede wszystkim 
stawka na Izrael jako eksponenta imperializmu, stawka na podział i rozłam 
wśród państw arabskich. Tym celom służą różnorakie amerykańskie ini- 
cjatywy i akcje dyplomatyczne. 


yk 


Problem bliskowschodni zajmował ważne miejsce w polityce państw 
socjalistycznych. Kraje socjalistyczne poparły walkę krajów arabskich 
z agresją izraelską i udzieliły państwom arabskim zarówno poparcia 
politycznego na forum międzynarodowym, jak również pomocy material- 
nej w celu wzmocnienia ich potencjału obronnego. Dyplomacja radziecka 
broniła interesów arabskich w tych gremiach, gdzie ZSRR był obecny 
jako jedno z wielkich mocarstw. Wielokrotnie zagadnienie bliskowschod- 
nie przewijało się w rozmaitych dokumentach ze spotkań i konferencji 
dwustronnych lub wielostronnych państw socjalistycznych. 

Tuż po agresji izraelskiej w czerwcu 1967 r., zanim jeszcze doszło do 
wstrzymania ognia, przywódcy partii i rządów 7 państw socjalistycznych 
na spotkaniu w Moskwie rozpatrzyli sytuację na Bliskim Wschodzie. 
Wspólny komunikat opublikowany po spotkaniu określał agresję Izraela 
jako wynik „zmowy określonych sił imperialistycznych”. „Jeżeli rząd 
Izraela — głosiło oświadczenie — nie zaprzestanie agresji i nie cofnie 
wojsk na linie rozejmowe, państwa socjalistyczne, które podpisały to 
oświadczenie, uczynią wszystko, co jest niezbędne, abv dopomóc narodom 
arabskim w udzieleniu zdecydowanej odprawy agresorowi w obronie 
słusznych praw... (6). 

W końcu grudnia 1968 r. Związek Radziecki podjął nowe inicjatywy 
mające na celu przyspieszenie rozwiązania konfliktu bliskowschodniego 
w oparciu o postanowienia rezolucji Rady Bezpieczeństwa z 22 listopada 
1967 r. Odpowiednie dokumenty przedłożone zostały rządom Stanów Zjed- 
noczonych i pozostałych wielkich mocarstw. Sekretarz stanu Dean Rusk 
na konferencji prasowej 3 stycznia 1969 r. stwierdził jednak, że nie widzi 
potrzeby podejmowania specjalnych inicjatyw przez wielką czwórkę, 
skoro ambasador Jarring nadal prowadzi mediację, i że mogłoby to za- 
szkodzić jego misji. Wiadomo było jednak, że misja Jarringa utknęła 
na martwym punkcie i że nie posunie się naprzód, jeżeli wielkie mocar- 
stwa nie wysuną nowych propozycji. Rząd amervkański niechętnie pod- 
szedł do radzieckiej propozycji prowadzenia konsultacji czterech mocarstw 
obawiając się, że ZSRR i Francja zajmą stanowisko proarabskie, Angiicy 


(6) „Trybuna Ludu”, 10.V1.1967. 
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będą lawirować i w ten sposób Amerykanie pozostaną na placu jako 
jedyne proizraelskie mocarstwo. 

Rada Najwyższa ZSRR uchwaliła 15 lipca 1970 r. oświadczenie, które 
stwierdzało, że polityka Izraela i jego protektorów stwarza zagrożenie 
dla powszechnego pokoju. Rada Najwyższa wyraziła w związku z tym 
swą poważną troskę i niepokój. 

27 maja 1971 r. w czasie wizyty w Kairze przewodniczącego Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR N. Podgornego obydwa kraje podpisały 15-letni 
układ o przyjaźni i współpracy. Układ ten nie tylko utrwalił dotychczasowe 
osiągnięcia we współpracy obu krajów, ale otworzył nowe perspektywy 
tej współpracy zarówno w dziedzinie gospodarczej, politycznej, jak i woj- 
skowej. 

Przywódcy państw socjalistycznych wielokrotnie składali wizyty w kra- 
jach arabskich. Również wielu polityków arabskich odwiedziło kraje so- 
cjalistyczne. Intensywność tych kontaktów świadczy o zainteresowaniu 
obu stron utrzymaniem istniejących więzi i świadczy o powadze, z jaką 
kraje socjalistyczne podchodzą do rozwiązania problemu bliskowschod- 
niego. 

i * 


Problem bliskowschodni jest niezwykle złożony i wieloaspektowy. Dla- 
tego też znajduje niezwykle bogate odzwierciedlenie w życiu międzynaro- 
dowej społeczności. W niniejszym artykule wskazano na niektóre tylko 
przejawy zainteresowania konfliktem bliskowschodnim i to głównie ze 
strony organów ONZ oraz dyplomacji wielkich mocarstw. 

Zniecierpliwione przedłużającym się stanem ni wojny, ni pokoju i kon- 
tynuowaniem okupacji izraelskiej niektóre koła w krajach arabskich sta- 
rają się zainteresować swoją sprawą możliwie największą liczbę państw. 
Podobnie postępują Palestyńczycy. Tu zniecierpliwienie jest szczególnie 
widoczne i powoduje, że niektóre organizacje palestyńskie uciekają się 
do dramatycznych i terrorystycznych form walki po to głównie, aby 
zwrócić uwagę na ciężką sytuację, w jakiej znajdują się uchodźcy pale- 
styńscyv lub też osiągnąć doraźne cele, np. uwolnienie przebywających 
w więzieniach komandosów. 

Z całą stanowczością należy jednak odrzucić próby czynników izrael- 
skich postawienia na jednej płaszczyźnie z desperackimi aktami party- 
zantów palestyńskich brutalnych i łamiących prawo międzynarodowe dzia- 
łań swoich sił zbrojnych. 

Toteż tego typu akcje, jak np. komandosów izraelskich w stolicy Liba- 
nu. Bejrucie, w dniu 10 kwietnia br., które nawet część proizraelskiej prasy 
zachodniej zakwalifikowała jako gangsterski napad, spotkały się z potę- 
pieniem ze strony światowej opinii publicznej. Jak wykazał przebieg de- 
baty w Radzie Bezpieczeństwa, do której ze skargą na Izrael zwrócił się 
Liban, wiele państw potępiło terrorystyczną akcję Izraela, nie znajdując 
dla niej żadnego usprawiedliwienia. Krytycznie na ten temat wypowie- 
dzieli się w Radzie Bezpieczeństwa m. in. delegaci Francji, Wielkiej Brv- 
tanii, Kenii, Panamy, Peru. Niezadowolenie swoje wyraziły również te 
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państwa, których sfałszowanymi paszportami posługiwali się agenci izrael- 
scy przygotowujący zbrodniczą akcję w Bejrucie. W prasie zachodniej 
krytycznie pisano o akcji izraelskiej, uznając ją za poważne naruszenie 
norm prawa międzynarodowego oraz za przykład eskalacji terroru w tej 
części świata. Rada Bezpieczeństwa przyjęła rezolucję angielsko-francu- 
ską potępiającą terrorystyczny rajd komandosów izraelskich. 

Wróćmy jednak do aspektów międzynarodowych konfliktu blisko- 
wschodniego. Otóż po okresie względnego zastoju politycznego znowu 
obserwujemy dużą aktywność dyplomatyczną wokół problemu blisko- 
wschodniego. Doradca prezydenta Sadata do spraw bezpieczeństwa Hafez 
Ismail przebywał w lutym w Moskwie, gdzie odbył rozmowy m. in. 
z Leonidem Breżniewem. Ismail następnie udał się do kilku stolic zachod- 
nich. Bawił w Paryżu, Londynie i w Waszyngtonie. W Białym Domu 
przyjął Ismaila prezydent Nixon. W Waszyngtonie przebywał również 
jordański władca Husajn oraz premier Izraela Golda Meir. Oboje byli 
przyjmowani przez czołowych polityków amerykańskich włącznie z pre- 
zydentem USA. Szef dyplomacji egipskiej bawił w Indiach. Inni politycy 
arabscy prowadzili rozmowy w stolicach na obu półkulach. 

Prezydium Światowej Rady Pokoju zwróciło się z apelem do wszyst- 
kich narodowych i międzynarodowych organizacji, aby mobilizowały opi- 
nię publiczną do walki o przywrócenie pokoju i sprawiedliwe rozwiąza- 
nie konfliktu bliskowschodniego. Przewodniczący Rady Państwa PRL 
złożył wizytę w Syrii, co niewątpliwie jest wyrazem poparcia naszego 
kraju dla stanowiska państw arabskich w konflikcie z Izraelem. To nie- 
które tylko przykłady bliskowschodniego ożywienia dyplomatycznego, ja- 
kie możemy zaobserwować w ostatnim czasie. 


Problemy i dyskusje 


0 ROZWOJU NAUK 
EKONOMICZNYCH W POLSCE”) 


HENRYK CHOŁAJ 


Ofensywa nauk ekonomicznych jest nieodzowna do pomyślnego przy- 
spieszenia rozwoju społeczno-gospodarczego naszego kraju. Jej celem jest 
zwiększenie praktycznej roli nauk ekonomicznych w doskonaleniu syste- 
mu funkcjonowania gospodarki narodowej oraz w podniesieniu efektów 
polityki gospodarczej, Wymaga to nowego spojrzenia na nauki ekono- 
miczne. Z jednej strony istnieje potrzeba rozwijania samej teorii, z dru- 
giej — potrzeba dokonania zdecydowanego zwrotu w kierunku zapew- 
nienia priorytetu utylitarnych funkcji nauk ekonomicznych, w szero- 
kim i pozytywnym sensie tego określenia. 


W społeczeństwie socjalistycznym znaczenie nauk ekonomicznych wzma- 
ga się i nabiera nowego znaczenia, gdyż nauki te, a w szczególności eko- 
nomia polityczna socjalizmu, stają się niezbędną teoretyczną podstawą 
budowy i kierowania gospodarką socjalistyczną. Dzisiaj już jedna trze- 
cia gospodarki światowej podlega działaniu ekonomicznych praw socja- 
lizmu. Socjalizm stoi obecnie nie tylko wobec konieczności szybkiego 
rozwoju sił wytwórczych, lecz i wobec pytania, co robić, aby stały się 
one siłą napędową rozwoju coraz wyższych form ustrojowych. Niezależ- 
nie więc od rosnącej rangi nauk ekonomicznych w rozwoju społeczno- 
„gospodarczym, co jest rezultatem rewolucji naukowo-technicznej, istot- 
ne jest także ustrojowe uwarunkowanie roli tych nauk. 

Nauki ekonomiczne spełniają szereg funkcji i odgrywają wielostronną 
rolę w życiu społeczeństwa socjalistycznego. Przede wszystkim spełniają 
one funkcję poznawczą, jak wszystkie inne dyscypliny naukowe, powo- 
łane do poszukiwania prawdy o rzeczywistości. Jest to ich funkcja pod- 
stawowa. 

Oparte na marksistowsko-leninowskiej metodologii nauki ekonomiczne, 
a zwłaszcza ekonomia polityczna, są częścią składową światopoglądu i na- 
rzędziem ideologicznego wpływu na umysły działaczy gospodarczych, mło- 


©) W niniejszej publikacji zostały wykorzystane obszerne fragmenty przygotowa- 
nego przez autora referatu sekcji nauk ekonomicznych, demograficznych, staty- 
stycznych oraz organizacji i zarządzania na II Kongres Nauki Polskiej. 
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dzieży, całej opinii publicznej. Nauki ekonomiczne, podobnie jak i wiele 
innych nauk społecznych, odgrywają istotną rolę w integracji ideowej 
społeczeństwa, realizując odpowiednie funkcje motywacyjne w kształto- 
waniu świadomości społecznej, a więc i określonych postaw obywatel- 
skich. Nauki ekonomiczne, a zwłaszcza ekonomia polityczna, są z natury 
rzeczy związane z polityką; wszelkie więc rozważania teoretyczne w za- 
kresie problemów ekonomicznych wiążą się bezpośrednio z teoretycz- 
nymi podstawami myśli politycznej partii. Rolę nauk ekonomicznych ja- 
ko formy świadomości społecznej określa też fakt, że walka między so- 
cjalizmem i imperializmem ogarnia wszystkie sfery życia społecznego 
i stanowi główną cechę współczesnej epoki, która nie zmierza bynajmniej 
do konwergencji obu systemów społecznych. W obecnych warunkach wal- 
ki klasowej między dwoma systemami, socjalistycznym i kapitalistycz- 
nym, szczególnego znaczenia nabierają funkcje ideologiczne nauk eko- 
nomicznych, które powinny służyć eliminowaniu ideologii burżuazyjnej 
i wpływów rewizjonizmu. 

Aktualne zadania ideologiczne nauk ekonomicznych w naszym kraju 
są niezwykle doniosłe. Prawdą jest, że naukom tym nie zagraża dogma- 
tyzm. Jest również prawda, że dławiący niegdyś wiele nauk społecznych 
rewizjonizm poniósł porażkę i znajduje się w odwrocie. Został on roz- 
bity na płaszczyźnie politycznej i wyparty na margines w sferze badaw- 
czej tak, że dzisiaj nie ma on podatnego gruntu dla wywierania wpływu 
na oblicze nauk ekonomicznych. Ale nadal problemem ważnym, a na- 
wet — w obliczu szans realizacji pokojowego współistnienia — coraz 
istotniejszym, staje się konfrontacja marksistowskiej ekonomii politycz- 
nej z ekonomią burżuazyjną. 

Konfrontacja ta odbywa się w skali międzynarodowej i dotyczy wszyst- 
kich podstawowych problemów społeczno-ekonomicznego rozwoju współ- 
czesności, a więc granic wzrostu gospodarczego, o czym m. in. świadczą 
kontrowersje wokół tzw. raportu rzymskiego, perspektyw rozwojowych 
trzeciego świata, ewolucji funkcjonowania mechanizmu gospodarki so- 
cjalistycznej. Na tym tle istotnego znaczenia nabiera prawidłowe ujmo- 
wanie przez teorię ekonomii związków, jakie zachodzą pomiędzy postę- 
pem technicznym a postępem społecznym; marksizm-leninizm rozpatru- 
je rewolucję naukowo-techniczną i wszystkie technologiczne fenomeny 
tej rewolucji w nierozerwalnej więzi z charakterem stosunków społecz- 
nych właściwych dla danego ustroju, podczas gdy ideologowie burżua- 
zyjni ujmują postęp techniczny w społecznym vacuum lub z pozycji ab- 
strakcyjno-humanistycznej technofobii, pesymistycznie oceniającej pers- 
pektywę tego postępu. Istotnym błędem burżuazyjnych teorii ekonomicz- 
nych jest także niedocenianie związków, jakie zachodzą pomiędzy roz- 
wiązaniami ekonomicznymi a ustrojem społecznym. Ekonomia marksi- 
stowska błędu tego wystrzegać się musi szczególnie mocno. Rewolucja 
naukowo-techniczna, postęp w zarządzaniu, ochrona środowiska ekolo- 
gicznego etc. będą musiały znaleźć na gruncie socjalizmu swoje specy- 
ficzne skojarzenie z naczelnymi normami ustroju socjalistycznego, a roz- 
wiązanie i przebieg tych procesów znaleźć musi zasadniczo odmienny 
wyraz niż w warunkach kapitalizmu. Poszukiwanie tej odmienności jest 


Nowe Drogl — 7 97 


HENRYK CHOŁAJ 


jednym z najważniejszych zadań nauk ekonomicznych. Na tej płaszczyź- 
nie toczy się w tych naukach spór ideologiczny. 

Konfrontacja marksistowskiej ekonomiki politycznej z ekonomią bur- 
żuazyjną odbywa się także wewnątrz naszego kraju, gdzie wciąż mamy 
przejawy epatowania się tzw. nauką zachodnią, ze skłonnością do zacie- 
rania zasadniczych przeciwieństw pomiędzy ekonomią burżuazyjną 
i marksistowską oraz z próbami adaptowania do ekonomii marksistow- 
skiej — pod hasłem uprawiania „otwartego marksizmu” — aparatury 
pojęciowej i teorii wyrastających na gruncie nauki burżuazyjnej. Kon- 
sekwentne przeprowadzenie marksistowskiego punktu widzenia ma de- 
cydujące znaczenie dla pomyślnego rozwoju samej nauki, a także warun- 
kuje owocność wpływu nauki na praktykę gospodarczą. Marksizm-leni- 
nizm uzbraja budowniczych socjalizmu w naukową koncepcję przyszłości. 


Nauki społeczne muszą łączyć ten aspekt swej użyteczności społecznej, 
jakim jest ich funkcja ideologiczna, z bezpośrednimi funkcjami praktycz- 
nymi, a przede wszystkim z ich funkcją kreatywną. Ideologia sprawdza 
się w praktyce. Spełnianie przez nauki ekonomiczne funkcji ideologicz- 
nej w coraz większym stopniu zależy bowiem od tego, co dyscypliny te 
mogą zaoferować poznawczo, na ile są one dojrzałe teoretycznie, a tym 
samym — na ile dostarczają skutecznej teorii, oddziałującej na praktykę 
socjalistycznej gospodarki. Jeśli tak się dzieje. oczywista staje się bez- 
podstawność lansowanego ostatnio poglądu, którego rzecznicy twierdzą, 
że marksistowska teoria ekonomii jest a priori skazana na niedorozwój 
z powodu immanentnie właściwej jej sprzeczności pomiędzy jej funkcją 
poznawczą i ideologiczną. Tej nihilistycznej przepowiedni przeczą histo- 
ryczne przykłady wybitnych prac napisanych z pozycji ideologicznego 
zaangażowania. Rzecz jasna, funkcje ideologiczne nauk ekonomicznych 
nie mogą być pojmowane wulgarnie, w sposób prymitywny, jak również 
nie można zapominać o fakcie. że punktem wyjścia każdej dyscypliny 
naukowej jest jej funkcja poznawcza. 

Masowe oddziaływanie społeczne nauk ekonomicznych na praktykę go- 
spodarczą dokonuje się m. in. przez formułowanie uogólnionych katego- 
rii, związków i prawidłowości wyjaśniających przebieg zjawisk gospo- 
 darczych, przez dostarczanie argumentów teoretycznych i kształtowanie 
pewnych nawyków myślowych kadr kierowniczych i opinii publicznej. 
Panujące teorie ekonomiczne wywierają niewątpliwie wpływ na rozwój 
procesów gospodarczych. 

Nawet w tych okresach naszego życia społeczno-gospodarczego, kiedy 
ekonomiści nie mieli wielkiego wpływu na praktykę, teorie ekonomiczne 
wywierały niemały — acz nie zawsze korzystny — wpływ na rozwój 
i funkcjonowanie gospodarki socjalistycznej. W związku z powyższym, 
wielkiej użyteczności społecznej nabiera w aktualnych warunkach funk- 
cja edukacyjna nauk ekonomicznych. 

Nie może jednak ulegać wątpliwości, że pierwszym i oczywistym wa- 
runkiem intensyfikowania wpływu nauki jako systemu wiedzy jest pod- 
niesienie poziomu poznawczego danej dziedziny wiedzy. Wpływ społecz- 
ny. ideologiczny i praktyczny nauki stanowi funkcję jej stanu poznaw- 
czego. 
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Istota współczesnej rewolucji naukowo-technicznej polega m. in. na 
stworzeniu technicznych warunków przekształcania nauki w bezpośred- 
nią siłę wytwórczą. Następuje radykalne przekształcenie stosunków po- 
między gospodarką i nauką jako partnerami tworzącymi związek, w któ- 
rym nauka zespala się Ściśle z działalnością praktyczną. Obecnie — ale 
nie zawsze jeszcze w Polsce — nauka przekształca się w działalność ma- 
sową. zorganizowaną w prawdziwy „przemysł wynalazków”; nowe idee 
i innowacje stają się efektem pracy wielkich zespołów badawczych, 
a produkt nauki będący efektem działania na tak wielką „przemysłową” 
skalę staje się towarem masowym, stanowiącym przedmiot obrotu han- 
dlowego. Równocześnie następuje dostosowanie struktur organizacyjnych 
nauki do układów istniejących w sferze gospodarki; w sferze działalności 
naukowo-badawczej pojawia się planowanie pełnych cykli rozwojowych 
(od badania podstawowego do projektu wdrożeniowego) oraz przemy= 
słowy system finansowania badań naukowych. Pojawia się w nauce taka 
nowa postać, jak tzw. organizator badań. Z drugiej jednak strony, odpo- 
wiednio do wymagań nauki, występuje przekształcanie się form i metod 
działalności w ważnych dziedzinach gospodarki, co jest jedną z konsek- 
wencji tego, że nauka staje się bezpośrednią siłą wytwórczą. 

Nauki ekonomiczne stają się również bezpośrednią siłą wytwórczą 1 za» 
czynają spełniać funkcję produkcyjną o tvle, o ile ich zalecenia doprowa= 
dzają wnioski teoretyczne do postaci „półtechnicznej” i gdy dotyczą ra- 
cjonalnego wykorzystania zasobów ludzkich, środków produkcji oraz cza- 
su pracy w sferze praktyki produkcyjnej. Dzieje się to np. wtedy, kiedy 
instytut badawczy, katedra czy grupa ekspertów dokonuje ekspertyzy 
stanowiącej podstawę do podejmowania decyzji o charakterze racjonali- 
zatorskim w odniesieniu do funkcjonowania jednostek produkcvjnvch 
(przedsiębiorstw) lub też kiedy wnioski z badań stosowanych, prowadzo- 
nych przy wykorzystaniu wskazań nauk ekonomicznvch. mogą stanowić 
innowację w organizacji sfery produkcyjnej. Niekiedy mówi sie jednak 
o nauce jako sile wytwórczej w bardzo szerokim znaczeniu. Socjalizm 
zakłada kształtowanie nowych stosunków produkcji w oparciu o poznanie 
naukowe, co sprawia, że już nawet w takim ujęciu ekonomia odgrywa 
zasadniczą rolę praktyczną. Jest to — lub może bvć — niemniej istotnym 
czynnikiem dynamizującym rozwój gospodarki, choć w inny sposób niż 
nauki techniczne. 

Opracowanie teoretycznych podstaw sterowania procesami produkcvj- 
nymi. ekonomicznymi i społecznymi staje się więc jednym z najważniej- 
szych zadań nauk ekonomicznych w socjalizmie. w tym prowadzenie badań 
podstawowych. które nie są uprawiane z mvślą o natychmiastowym roz- 
wiązywaniu konkretnych zadań praktycznych. Bez badań podstawowych 
nauka nie może stać się uniwersalnym czynnikiem społeczno-gospodarcze- 
go i kulturalnego rozwoju kraju, nie mówiąc już o tvm. że bez badań 
podstawowych nie ma dobrych uczelni, a zatem i dobrych ekonomistów- 
-praktvków. Bvłoby błedem sprowadzanie funkcji nauk ekonomicznvch 
do rozwiązywania zadań cząstkowych. do uzasadniania poszczególnych 
kroków polityki gospodarczej. Teoretvczne uogólnienia. osiągnąwszy nie- 
zbędną dojrzałość, dają również silny bodziec praktyce, jakkolwiek trzeba 
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czasu, by dostrzec ich ogromne znaczenie dla gospodarki. Niezbędne jest 
więc, aby w obrębie nauk ekonomicznych w najszybszym tempie rozwi- 
jały się badania na odcinku teorii, przy czym centralnym zadaniem jest 
rozwój ekonomii politycznej socjalizmu jako kompasu pokazującego kie- 
runek rozwoju naukom ekonomicznym i jako niezbędny warunek po- 
większenia wkładu nauk ekonomicznych w ogólny rozwój nauk społecz- 
nych. 


Aktualny stan nauk ekonomicznychwIr  :2 


Nauki ekonomiczne rozwijały i rozwijają się w Polsce w wielu ośrod- 
kach. Rozwój nowych regionalnych ośrodków szkolnictwa wyższego (i pla- 
cówek badawczych) był zjawiskiem nader charakterystycznym dla życia 
naukowego środowiska ekonomistów polskich. Cechą charakterystyczną 
tego rodzaju jest nikły udział placówek PAN na mapie polskich nauk 
ekonomicznych. Mimo pewnego rozwoju instytutów resortowych, prowa- 
dzących badania ekonomiczne, nauki ekonomiczne w Polsce Ludowej re- 
prezentowane są dziś przede wszystkim przez ośrodki szkolnictwa wyż- 
szego. 

Potencjał badawczy ekonomicznych placówek naukowych charaktery- 
zują następujące liczby. W roku 1971 w szkolnictwie wyższym pracowało 
około 2500 pracowników działalności podstawowej (ekonomia polityczna, 
ekonomiki szczegółowe, teoria organizacji). Natomiast we wszystkich eko- 
nomicznych placówkach pozauczelnianych (łącznie z komórkami ekono- 
micznymi w zapleczu technicznym) zatrudnionych było około 3000 pra- 
cowników. Szkolnictwo wyższe grupowało przy tym ponad 300 samodziel- 
nych pracowników naukowych, podczas gdy liczba samodzielnych pra- 
cowników naukowo-badawczych w placówkach pozauczelnianych wyno- 
siła w tym okresie okoto 200 osób. 

Intelektualny i kadrowy potencjał polskiej ekonomii jest znaczny. Ka- 
dra ta zasila nauki ekonomiczne wciąż nowymi książkami i rozprawami, 
z których wiele stoi na wysokim poziomie naukowym, przy czym do- 
minującą pozycję w polskich naukach ekonomicznych — i to nie tylko 
pod względem ilościowym — zajmuje obecnie kadra marksistowska. Ale 
wzrost potencjału badawczego i intelektualnego nie może przesłaniać nie- 
których rzeczywistych mankamentów, np. licznych ilościowych braków 
w kadrze naukowej niektórych wyższych uczelni ekonomicznych, a także 
braków jakościowych. 

Obecnie, podobnie jak i w przeszłości, występują obok siebie dwie — 
skrajne i pozornie sprzeczne — opinie na temat obecnego stanu nauk eko- 
nomicznych w Polsce Ludowej. Z jednej strony w środowiskach uczelni 
i kręgach PAN stwierdza się, że Polska ma liczącą się pozycję w skali 
międzynarodowej. Wyrazem tego mogą być przekłady różnych wybitnych 
dzieł ekonomistów polskich (zwłaszcza prac Langego) na wiele języków 
obcych. Z drugiej strony w kręgach związanych z praktyką gospodarczą 
stwierdza się czasem, że poziom badań, a co za tym idzie i stan nauk eko- 
nomicznych, jest raczej mierny, przy czym występuje wiele „białych 
plam”, np. w zakresie całej problematyki organizacji i zarządzanis 
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Oryginalnym osiągnięciem intelektualnym polskiej nauki, dającym nie- 
wątpliwie podstawy do mówienia o istnieniu swoistej szkoły ekonomicz- 
nej, są wyniki badań w dziedzinie teorii wzrostu gospodarki socjalistycz- 
nej, występującej dawniej pod tradycyjną nazwą reprodukcji socjalistycz- 
nej (i koncentrującej się początkowo wokół zagadnień industrializacji). 
Polska myśl ekonomiczna z tej dziedziny spotyka się z niewątpliwym za- 
interesowaniem na arenie międzynarodowej. Zapoczątkowany w połowie 
lat pięćdziesiątych etap aktywnego rozwoju teorii wzrostu gospodarki 
socjalistycznej wiąże się przede wszystkim z nazwiskiem Michała Ka- 
leckiego, który wzbogacił podstawy tej teorii. Sformułowano ogólny model 
wzrostu gospodarki socjalistycznej. Wyjaśniono i sklasyfikowano czyn- 
niki wzrostu oraz — w oparciu o tę klasyfikację — przeanalizowano teore- 
tycznie warunki wzrostu zrównoważonego w gospodarce socjalistycznej. 
W oparciu o ogólne założenia teorii wzrostu stała się możliwa bardziej 
wnikliwa ekonomiczna analiza postępu technicznego i jego roli w proce- 
sie wzrostu gospodarczego, a zwłaszcza analiza konsekwencji wyboru 
bardziej lub mniej kapitałochłonnych metod wytwarzania. Istotnym osiag- 
nięciem okazały się także precyzowane, w oparciu o marksistowskie sche- 
maty reprodukcji, analizy równowagi ogólnej w procesie wzrostu gospo- 
darczego. 

Na specjalne podkreślenie zasługuje jednak najnowszy etap rozwoju 
teorii wzrostu, polegający na odchodzeniu od sformalizowanych ujęć mo- 
deli typu agregatowego, zajmujących się wyłącznie procesami ilościowe- 
go pomnażania dóbr materialnych (przy wyprowadzaniu społecznych sto- 
sunków produkcji poza nawias analizy wzrostu gospodarczego). Problemy 
wzrostu zaczyna się obecnie traktować jako integralną część całości pro- 
cesu rozwoju społeczno-gospodarczego. Uwzględnia się przy tym współ- 
zależności miedzy wzrostem ilości dóbr materialnych a zmianami w sfe- 
rze społecznych stosunków produkcji, analizuje się też oddziaływanie ro- 
snącego poziomu szeroko traktowanej konsumpcji na tempo wzrostu go- 
spodarczego kraju. Torujący sobie drogę w najnowszej polskiej myśli 
ekonomicznej kierunek badań zmierzający do uwzględnienia społecznych 
czynników wzrostu (postulował go od dawna K. Secomski) odgrywających 
nader istotną rolę w dynamice gospodarczej jest wyjątkowo obiecujący, 
choć trudna jest kwantyfikacja rzeczywistego wpływu tych czynników 
na przyspieszenie stopy wzrostu gospodarczego. Wydaje się, że myśl 
ekonomiczna w naszym kraju coraz bardziej dojrzewa do zintegrowane- 
go, systemowego, metodologicznego podejścia do analizy procesów roz- 
wojowych gospodarki, zakładającego powiązanie czynników i aspektów 
ekonomicznych ze społecznymi oraz powiązanie teorii wzrostu z teorią 
funkcjonowania gospodarki socjalistycznej. Wzrost gospodarczy nie jest 
bowiem odizolowany od funkcjonowania gospodarki narodowej — wręcz 
przeciwnie, jest on sprzężony z mechanizmem jej funkcjonowania, który 
zależnie od sprawności działania może go przyspieszać lub hamować. 

Do stosunkowo szybko rozwijających się w Polsce działów teorii wzro- 
stu należy teoria efektywności inwestycji, w ramach której opracowano 
teoretycznie — oraz w poważnym stopniu praktycznie — problem wy- 
boru wariantów techniczne-ekonomicznych przedsięwzięć ekonomicznych. 
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Duże osiągnięcia ma polska myśl ekonomiczna w badaniach nad charakte- 
rem, zakresem i metodami planowania centralnego, sposobem działania 
i skutecznością ekonomicznych narzędzi zarządzania gospodarką narodo- 
wą, rolą organizacji gospodarczych i warunkami społecznej efektywności 
ich działania. Wypada zaznaczyć, że jednym z przejawów wpływu badań 
nad funkcjonowaniem gospodarki socjalistycznej są rezultaty działalno- 
Ści Komisji Partyjno-Rządowej dla Unowocześniania Systemu Funkcjono- 
wania Gospodarki i Państwa. Należy przyznać, że opracowanie oparte 
na naukowych podstawach koncepcji doskonalenia systemu funkcjonowa- 
nia gospodarki socjalistycznej w Polsce nie byłoby możliwe bez wykorzy- 
stania uprzedniego dorobku ekonomistów-teoretyków, którzy — co mo- 
Żna podkreślić nie narażając się na zarzut megalomanii — należą w tej 
dziedzinie do czołówki światowej. | 

Ważnym odcinkiem badań nad problemami funkcjonowania gospodar- 
ki socjalistycznej są badania zmierzające do wyjaśnienia roli produkcji 
towarowej w tej gospodarce. Osiągnięto już stosunkowo wysoki stopień 
dojrzałości w zakresie analizy stosunków towarowo-pieniężnych w gospo- 
darce socjalistycznej, która jest tradycyjnym nurtem dociekań wielu po- 
koleń ekonomistów marksistowskich. 


Szczególne znaczenie dla rozwoju ekonomii politycznej socja:izmu miało 
zapoczątkowanie nowego kierunku badań nad gospodarką socjalistyczną 
(i metodami planowania w tej gospodarce), który polega — ogólnie rzecz 
biorąc — na prowadzeniu analizy ekonomicznej z punktu widzenia ca- 
łego systemu gospodarczego jako systemu optymalizowanego. W tvm 
kontekście wypada wymienić nazwisko O. Langego, jednego z pionierów 
tego kierunku rozwoju nauki w krajach socjalistycznych, który w pra- 
cach swych, łącząc ekonomię z cybernetyką i rozpatrując zagadnienia 
ekonomii w wielkich systemach, realizował postulat „otwartości” eko- 
nomii. 

Uzasadnione jest podkreślenie jeszcze jednego istotnego (,„,zewnętrz- 
nego”) aspektu rozwoju myśli ekonomicznej w naszym kraju. Ekonomia 
polityczna socjalizmu po powstaniu obozu państw socjalistycznych prze- 
kształciła się w naukę o powstawaniu i rozwoju światowej gospodarki 
socjalistycznei. Stworzyło to potrzebę badań nad międzynarodowym so- 
cjalistycznym podziałem pracy, a także nad różnorodnymi aspektami so- 
cjalistycznej integracji krajów RWPG. Ekonomiści polscy mieli ważki 
udział w opracowywaniu tych kwestii. 


Koncentrując się na przydatności dorobku nauk ekonomicznych dla 
gospodarki socjalistycznej, nie można jednak nie wspomnieć o wynikach 
uzyskanych w ostatnim dwudziestoleciu przez ekonomistów polskich 
w badaniach nad współczesną gospodarką kapitalistyczną oraz nad pro- 
blematyką ekonomiczną tzw. trzeciego świata ', jak też nad polską i pow- 
szechną myślą ekonomiczną. W tych dziedzinach należy bowiem odno- 
tować bardzo poważne osiągnięcia. 

Poza ekonomią polityczną socjalizmu i kapitalizmu oraz historią myśli 
ekonomicznej, w rozpatrywanym okresie nagromadził się też znaczny 
dorobek szczegółowych dyscyplin ekonomicznych, tj. ekonomik branżo- 
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wych, teorii organizacji i zarządzania, nauk demograficznych oraz sta- 
tystyki. 

Dorobeb naukowo-badawczy ekonomik szczegółowych, których jest 
wiele, wymaga odrębnego omówienia. Na szczególne podkreślenie zasłu- 
guje coraz szersze wykorzystywanie w ekonomikach szczegółowych i ba- 
daniach stosowanych współczesnych ilościowych technik analitycznych 
oraz metod ekonometrycznych sprzyjających wnioskowaniu i uogólnianiu. 
W tej dziedzinie polscy ekonometrycy mają wiele godnych odnotowania 
osiągnięć. 

W istotny sposób rozwinęły się też nauki o finansach reprezentowane 
obecnie przez liczne środowiska naukowe. W obrębie nauki o finansach 
wykształciły się cztery podstawowe kierunki: ogólna teoria finansów so- 
cjalistycznych, finanse publiczne (budżet i podatki), finanse przedsię- 
biorstw socjalistycznych oraz obieg pieniędzy i kredyt. Najbardziej dyna- 
micznie rozwijała się tu ogólna teoria finansów socjalistycznych, co wy- 
nika z roli, jaką ten człon finansów odgrywa w ogólnej teorii gospodarki 
socjalistycznej. 

Centralne miejsce w badaniach demograficznych zajmowała problema- 
tyka demograficzna Ziem Zachodnich i Północnych z ogólną koncepcją 
polityki osadniczej oraz masowych migracji ludności, w tym problematy- 
ka migracji wywołanej przez procesy industrializacji kraju. Śledzenie 
procesów demograficznych na tle przekształceń ogólnej struktury spo- 
łecznej i szybkiego tempa wzrostu liczby ludności, przy skonstruowanej 
po raz pierwszy w Polsce prognozie perspektywicznego rozwoju ludno- 
ściowego Polski, stanowiło podstawowy przedmiot wielu publikacji. Do- 
minowała tu problematyka reprodukcji ludności, rozpatrywana z punktu 
widzenia czynników warunkujących zmiany w relacjach przyrostów lud- 
ności. Ostatnio na czołowym miejscu znalazła się sprawa polityki lud- 
nościowej jako elementu składowego polityki społecznej. Demografowie 
niejednokrotnie sygnalizowali wiele ważnych kwestii społecznych. 


Ogólnie można stwierdzić, że nauki ekonomiczne przebyły wielką dro- 
gę rozwoju od I Kongresu Nauki Polskiej w 1951 r., kiedy to jeszcze za- 
sadniczym problemem dla wszystkich nauk społecznych w Polsce, a tak- 
że i dla środowiska ekonomistów polskich, było wprowadzanie marksi- 
stowskiej metodologii nauk społecznych oraz marksistowskiej teorii. 


Nauki ekonomiczne, a zwłaszcza ekonomia polityczna socjalizmu, prze- 
były już w Polsce Ludowej swój wiek młodzieńczy oraz jego choroby. 
Ekonomia polityczna socjalizmu reprezentuje już stosunkowo wysoki po- 
ziom kultury teoretycznej przy analizie zjawisk i procesów gospodarczych 
w socjalizmie, zwłaszcza w skali makroekonomicznej. Można lapidarnie 
stwierdzić, że teoria ekonomii w Polsce Ludowej nie wykazuje już obec- 
nie bezradności wobec najważniejszych problemów ustroju socjalistycz- 
nego. Dorosła już do rozwiązywania szeregu problemów, jakie stawia 
przed nią współczesna rzeczywistość. 

Mimo to obecny stan teorii ekonomii nie pozwala jeszcze na dokonanie 
całkowicie dojrzałej teoretycznej syntezy gospodarki socjalistycznej, tj. 
na twórcze połączenie całej wiedzy ekonomicznej o socjalizmie w jasną, 
logiczną całość, podporządkowaną jednolitej koncepcji. Jest to konsek- 
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wencją możliwości i stanu nauki, która nie potrafi jeszcze sprostać w peł- 
ni współczesności, a zwłaszcza udzielić zadowalającej odpowiedzi na wie- 
le pytań, które na porządku dnia stawia rozwój gospodarki rozwiniętego 
socjalizmu. Tak np. teoria optymalnego planowania (teoria optymaliza- 
cji) uważana przez niektórych autorów za kluczowy problem ekonomii 
politycznej socjalizmu nie dysponuje jeszcze opracowanym teoretycznie 
makroekonomicznym kryterium optymalizacji gospodarki socjalistycznej. 

Warto również dodać, że rozwój podstawowych nauk ekonomicznych 
w Polsce Ludowej był dotąd dość nierównomierny. Rozwój ekonomii po- 
litycznej socjalizmu szedł w ostatnich latach wyraźnie w kierunku ba- 
dania rzeczowych aspektów gospodarki socjalistycznej (co było przedmio- 
tem zainteresowań znacznej grupy ekonomistów), natomiast stosunkowo 
mało zajmowano się analizą dialektyki rozwoju socjalistycznych stosun- 
ków produkcji i społeczną problematyką gospodarowania. W tym zakre- 
sie osiągnięcia teorii są niedostateczne, co doprowadzić mogło — i w szcze- 
gólności istotnie doprowadziło — do pewnego swoistego braku równowagi 
wewnętrznej w nauce. Zrodziło to tendencje do sprowadzania ekonomii 
politycznej wyłącznie do czynników wymiernych, dla których jedyne 
znaczenie mają metody ilościowe, ekonometryczne, budowanie modeli ma- 
tematycznych itp. Dotkliwą luką w stanie wiedzy ekonomicznej jest też 
brak nowoczesnej teorii socjalistycznego przedsiębiorstwa jako złożonego 
organizmu społeczno-gospodarczego. 

Jeśli idzie o stan badań stosowanych, których niedorozwój należy 
uznać za dotkliwą słabość nauk ekonomicznych w Polsce, to nie mają 
one jeszcze — zresztą nie tylko w Polsce — ugruntowanej pozycji, nie 
ukształtował się nawet jeszcze wyraźny status ekonomicznych badań sto- 
sowanych. Znajdujemy się w trakcie poszukiwań, oscylując pomiędzy 
czysto teoretycznymi, często abstrakcyjnymi uogólnieniami a pragma- 
tyczną obróbką instrumentów ekonomicznych z interpretacją przepisów 
(niezależnie od tego niektóre ekonomiki szczegółowe mają za słaby kontakt 
jednocześnie i z teorią, i z praktyką). Niedowład ekonomicznych badań 
stosowanych jest — jak dotąd — cechą powszechną, dotyczącą prawie 
wszystkich odcinków naszego życia. 

Należy równocześnie stwierdzić, że stopień wykorzystywania dorobku 
nauk ekonomicznych przez praktykę nie jest jednakowy w różnych dzie- 
dzinach i podkreślić zjawisko pozytywne, że pewna grupa ekonomistów, 
głównie z instytutów resortowych, jest już w stanie służyć praktyce. 
Dowodem tego jest ich udział w przygotowywaniu nowych rozwiązań 
dotyczących pewnych dziedzin życia gospodarczego, a w szczególności 
handlu zagranicznego i inwestycji, lub eksperymentów w pojedynczych 
zakładach i zjednoczeniach. Na podkreślenie zasługuje ścisły związek 
nauki o finansach z praktyką życia gospodarczego. Warto również zwró- 
cić uwagę na fakt, że niektóre wyniki badań w dziedzinie teorii organi- 
zacji i zarządzania były wdrażane bezpośrednio w praktyce: gospodarczej. 
Dotyczy to bankowości i handlu wewnętrznego, administracji państwo- 
wej i przedsiębiorstw przemysłu maszynowego. 

Jeśli się przeanalizuje wszystkie ogniwa skomplikowanego łańcucha 
łączącego nauki ekonomiczne z gospodarką, to nietrudno zauważyć, że 
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najslabsze z nich są związane z praktyczną realizacją osiągnięć nauki. 
Zdecydowana poprawa tego stanu to zadanie ekonomistów i państwowej 
polityki naukowej, która powinna zmierzać do tworzenia takich mecha- 
nizmów działalności naukowo-badawczej, które pozwoliłyby na właściwe 
jej ukierunkowanie i w ten sposób — na pełniejsze oraz szybsze wyko- 
rzystanie osiągnięć nauk ekonomicznych dla rozwoju i doskonalenia pro- 
dukcji. 

Omawiana dysproporcja w rozwoju nauk ekonomicznych, niezadowa- 
lający stan integracji nauki i praktyki, brak dostatecznie sprawnej prze- 
kładni między ogólną teorią a praktyką osłabiają wpływ, jaki nauki eko- 
nomiczne wywierają na rozwój gospodarki polskiej i zmniejszają znacze- 
nie tego, co potencjalnie ekonomiści mieliby do zaoferowania praktyce. 

Źródła dysproporcji w rozwoju nauk ekonomicznych są nader różno- 
rodne. Tkwią one w szczupłości kadr, w samej strukturze nauki pozba- 
wionej odpowiednio zorganizowanych i wyposażonych instytutów upra- 
wiających badania stosowane oraz w niedoskonałej organizacji badań 
ekonomicznych. Pewną rolę w niedalekiej przeszłości odgrywała i taka 
okoliczność, że niechęć do angażowania się w szersze badania stosowane 
oraz odwrót w regiony teorii oderwane od najbardziej aktualnych pro- 
blemów rzeczywistości. stawały się nieraz reakcją na brak zainteresowa- 
nia wynikami nauki ze strony działaczy i praktyków oraz ich lekceważą- 
cy niekiedy stosunek do wniosków i propozycji formułowanych przez 
naukę. Pewną rolę odgrywa w tym przypadku i tradycja polskiej myśli 
ekonomicznej, która od zarania była myślą akademicką, o wysokim stop- 
niu abstrakcyjności. 


Poznawcze i praktyczne zadania nauk ekonomicznych 


Przedstawiony w poprzedniej części artykułu ogólny obraz sytuacji 
w naukach ekonomicznych ukazuje nie tylko osiągnięcia, ale i zagadnie- 
nia wymagające dalszych studiów. Szybciej powinny rozwijać się przede 
wszystkim wspomniane już wyżej badania typu syntetycznego, ujmujące 
łącznie funkcjonowanie i rozwój gospodarki socjalistycznej, gdyż w tej 
dziedzinie nie osiągnięto jeszcze w pełni zadowalających rozwiązań. Istot- 
ny jest zwłaszcza społeczny aspekt problematyki dotyczącej gospodaro- 
wania i teoretyczne zagadnienia związane z rozwojem stosunków pro- 
dukcji. Starannej analizy wymaga wpływ czynników rozwoju społeczne- 
go na rozwój gospodarczy, konieczne jest wszechstronne ich uwzględ- 
nienie w ogólnych ustaleniach dotyczących całości rozwoju. 


Analiza stosunków produkcji jako podstawowego czynnika rozwoju sił 
wytwórczych społeczeństwa jest zasadniczym i nieprzemijającym zada- 
niem myśli ekonomicznej. Idzie tu głównie o dogłębne, teoretyczne zba- 
danie dialektyki socjalistycznych stosunków produkcji i własności (zwła- 
szcza państwowej), o analizę pozycji człowieka i poszczególnych grup 
ludzkich w procesie produkcji oraz ich udziału w podziale wytworzonych 
dóbr, stosunków kształtujących się w przedsiębiorstwach i między ni- 
mi itd. Szczególnie zaakcentować należy potrzebę badań nad metodolo- 
gią i treścią prognoz ewolucji stosunków ekonomicznych w naszym kraju. 
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O ile prognozowanie technologiczne ma już wysoką rangę, prace z teorii 
funkcjonowania gospodarki nie wykraczają poza horyzont 5—10 lat. Ba- 
danie społecznej strony gospodarowania w socjalizmie stanowi nieodzow- 
ne zaplecze teoretyczne analizy tak doniosłego dla praktyki problemu, 
jakim są zmiany mechanizmu funkcjonowania gospodarki i ich wpływ na 
sprawność systemu i efektywność gospodarowania. Poza tym bez takich 
badań ekonomia wypadłaby z rzędu nauk społecznych. 


Obok bardzo ważnych zadań o charakterze tematycznym należy posta- 
wić przed naukami ekonomicznymi zadania metodologiczne. 

Dla perspektyw rozwoju nauk ekonomicznych kluczowe znaczenie ma- 
ją nie tylko badania empiryczne, których niedostatek jest aktualnie „wą- 
skim gardłem”, lecz także badania interdyscyplinarne, co wynika z po- 
trzeb współczesnego życia, z konieczności rozwiązywania w praktyce co- 
raz bardziej skomplikowanych zadań wymagających zbadania z różnych 
punktów widzenia, przez różnych specjalistów. Równocześnie nauki eko- 
nomiczne muszą wykorzystywać dorobek innych, nowych lub przodują- 
cych w metodologii dziedzin nauki i przyswajać ich zdobycze. 

Tymczasem środowisku ekonomicznemu brakuje jeszcze dziś powszech- 
nej umiejętności myślenia interdyscyplinarnego, chociaż ekonomia poli- 
tyczna zaadaptowała szereg metod badawczych innych dyscyplin nauko- 
wych. W tym wyraża się właściwie pojęta „otwartość ekonomii ozna- 
czająca m. in. dążenie do ukształtowania jej jako nauki w miarę ścisłej 
(eseistycznie uprawiana ekonomia typu humanistycznego nie nadąża już 
za potrzebami współczesności) i umacniania procesów matematyzacji eko- 
nomii, a zwłaszcza rozszerzania analiz przebiegu procesów gospodarczych 
przy użyciu cybernetyki. Rola cybernetyki w naukach ekonomicznych 
będzie na pewno rosła, a największe możliwości jej zastosowania wystę- 
pują przy badaniach zjawisk wymiernych ilościową. Podstawowe zna- 
czenie mają tu metody optymalizacji wsparte nowoczesną techniką obli- 
czeniową. 

Procesy informacji stanowiące jądro cybernetyki leżą również u pod- 
staw naukowej organizacji zarządzania. Rozwijana w ramach modelu cy- 
bernetycznego teoria informacji ma ważne znaczenie dla usprawniania 
konstrukcji planów bieżących, a głównie dla zwiększenia elastyczności 
planowania i realizacji planów, rokuje też duże nadzieje dla teorii plano- 
wania i zarządzania. Ścisła współpraca ekonomistów (którzy w Polsce 
z opóźnieniem zaczęli korzystać z aparatury informatycznej) ze środowi- 
skiem inżynierów i techników zajmujących się wytwarzaniem i stosowa- 
niem sprzętu informatycznego — to jeden z warunków prawidłowego 
rozwoju informatyki i rozszerzania zakresu jej zastosowań w Polsce. 
Z drugiej strony. opóźnienia, jakie mamy w tej dziedzinie w naszym kra- 
ju, mogą pociągnąć za sobą niedostrzeganie drugiej strony medalu — 
niebezpieczeństw grożących nauce i gospodarce w razie fetyszyzacji roli 
komputerów i zbytniego przeceniania roli matematyki i ujęć cyberne- 
tycznych w oparciu o ETO. 

Coraz większego znaczenia nabiera również współdziałanie ekonomii 
z socjologią procesów produkcyjnych. Bez tego nie da się w pełni wyja- 
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śnić wielu kategorii (takich np. jak motywacja decyzji ludzkich) oraz 
służyć praktyce rozwiązaniami np. w dziedzinie organizacji i zarządzania. 

Obok powiązań zewnętrznych (z socjologią i matematyką) istotne zna- 
czenie mają również wewnętrzne powiązania nauk ekonomicznych. Na 
porządku dziennym stoi obecnie zadanie zbliżania poszczególnych dyscy- 
plin ekonomicznych, przełamania bariery stawianej przez obrońców wą- 
skiej specjalizacji i swoistego separatyzmu między dyscyplinami stosowa- 
nymi a teorią ekonomii, która przecież stanowi najogólniejszy fundament 
dyscyplin bardziej bezpośrednio związanych z życiem praktycznym. Błę- 
dem byłoby jednak obarczenie tylko ekonomii politycznej obowiązkiem 
rozwiązywania problemów ekonomicznych i niedocenianie w tym wzglę- 
dzie dyscyplin szczegółowych, które nie ograniczają się już do stawiania 
wąskich problemów praktycznych i empirycznych, lecz badają prawidło- 
wości rozwoju poszczególnych gałęzi gospodarki narodowej i samodziel- 
nie przetwarzają poszczególne elementy teorii ekonomii, wzbogacając ją 
w ten sposób. 

Nauki ekonomiczne, szczególnie w zakresie badań stosowanych, powin- 
ny skierować główną uwagę na obiektywne potrzeby rozwoju ekonomicz- 
nego i społecznego. Praktycznym punktem wyjścia do nadania kierunku 
tego typu badaniom mogą być społeczno-gospodarcze cele rozwoju — 
nazwijmy je zadaniami o znaczeniu strategicznym — w skali kilkunasto- 
letniego horyzontu czasowego (do 1990 r.). Nie ulega wątpliwości, że 
przy takim ukierunkowaniu szczególne znaczenie mają rzetelna dyskusja 
i wielostopniowa selekcja jako drogi przezwyciężania trudności w kry- 
stalizowaniu priorytetowych problemów badawczych. 

Spośród całego zespołu ekonomicznych badań stosowanych na wyeks- 
ponowanie zasługują następujące zagadnienia, mające wpływ na postęp 
gospodarki krajowej: 

— Międzynarodowa specjalizacja gospodarki polskiej ze szczególnym 
uwzględnieniem RWPG. Dziedziną, która skupia centralne problemy obec- 
nego etapu naszego rozwoju, jest handel zagraniczny, pozwalający m. in. 
na skonfrontowanie gospodarki polskiej z gospodarką światową pod wzglę- 
dem nowoczesności. Niedostateczne postępy w dziedzinie intensyfikacji 
handlu zagranicznego stanowią bowiem jedną z głównych barier rozwoju 
gospodarki krajowej. Jakkolwiek w zakresie oceny efektywności bieżą- 
cych transakcji w handlu zagranicznym dokonano pewnego postępu, to 
jednak podstawowe problemy efektywności wymiany międzynarodowej 
i metod jej badania oczekują na rozwiązanie teoretyczne. Szerszym i na- 
der aktualnym zagadnieniem jest opracowanie kryteriów specjalizacji pro- 
dukcji narodowej w ramach międzynarodowego podziału pracy. Koniecz- 
ne jest też teoretyczne rozwinięcie problematyki wypływającej z przy- 
jętych założeń współpracy krajów RWPG, a zwłaszcza konkretyzacja dłu- 
gofalowego, kompleksowego programu rozwoju krajów RWPG (w tym 
i głównych kierunków specjalizacji). 

— Socjalistyczny model konsumpcji społeczeństwa polskiego. Wypra- 
cowanie pożądanego wzorca konsumpcji w perspektywie 10—15 lat, 
wzorca, który by łączył reguły płynące z socjalistycznej zasady podziału 
z imperatywem dynamicznego rozwoju gospodarki, staje się obecnie 
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jednym z najważniejszych zadań planowania gospodarczego. Potrzeby 
człowieka, problem racjonalnych norm i struktury konsumpcji dóbr ma- 
terialnych i duchowych, jakie są niezbędne do wszechstronnego rozwoju 
człowieka, wiążą się bezpośrednio z urzeczywistnieniem celu produkcji 
socjalistycznej. Jednakże wzrost poziomu życia ludności nie może być 
traktowany tylko jako zwiększanie konsumpcji dóbr materialnych przez 
ludność. Jest to także kwestia rozwoju głównej siły wytwórczej społe- 
czeństwa, tj. człowieka. Stąd zależność rozwoju produkcji od wzrostu 
konsumpcji społeczeństwa (dawniej podkreślano jednostronnie tylko za- 
leżność odwrotną). Problematyka szeroko pojmowanej stopy życiowej, 
podobnie jak i badanie modelu spożycia, wymaga podjęcia wspólnych 
badań wespół z dyscyplinami nieekonomicznymi; jest to jednakże pro- 
blem par excellence ekonomiczny, jego rozwiązanie jest więc niemożli- 
we bez decydującego udziału ekonomistów. 

— Strategia społeczno-ekonomicznej rekonstrukcji rolnictwa i socjali- 
stycznej przebudowy ustroju rolnego w Polsce Ludowej. Teoretyczna 
problematyka socjalizacji rolnictwa polskiego stała się przedmiotem sto- 
sunkowo licznych rozważań wielu ekonomistów polskich, jednak popraw- 
na empirycznie teoria socjalistycznej przebudowy rolnictwa polskiego 
nie została jeszcze opracowana. Dotychczasowe wyniki przemian społecz- 
nych na wsi świadczą o bardzo poważnym umocnieniu pozycji socjalizmu 
w rolnictwie polskim, ale jak stwierdził Edward Gierek w swoim refe- 
racie na VI Zjeździe PZPR „podstawowe problemy społecznej i technicz- 
nej rekonstrukcji rolnictwa wciąż jeszcze stoją przed nami”. W tej sy- 
tuacji uogólnienie ustrojowych aspektów polityki agrarnej PZPR, w wy- 
niku której dokonuje się proces nagromadzenia przesłanek socjalizacji 
w połączeniu z przyspieszonym wzrostem produkcji rolnej, jest rzeczy- 
wistą potrzebą. Wnioski dotyczące tendencji przeobrażeń socjalistycz- 
nych w rolnictwie polskim wynikają przy tym z przemian w charakte- 
rze indywidualnej gospodarki chłopskiej i poszczególnych warstw lud- 
ności wiejskiej, z zależności tempa przeobrażeń społecznych w rolnictwie 
od całokształtu rozwoju gospodarki narodowej PRL, wreszcie z ogólnych 
produkcyjno-ekonomicznych zagadnień rolnictwa polskiego itp. Wnioski 
te powinny dotyczyć ogólnej koncepcji przebudowy struktury agrarnej, 
etapów socjalistycznej transformacji rolnictwa, koncepcji polityki wobec 
robotników-chłopów itd. 

— Optymalizacja procesów i reprodukcji ludności w Polsce Ludowej. 
W ramach tego problemu na czoło wysuwa się potrzeba opracowania dia- 
gnozy tendencji oraz zróżnicowań procesu reprodukcji ludności w ujęciu 
społeczno-zawodowym i przestrzennym. W wyniku diagnozy zostałyby 
m. in. zidentyfikowane czynniki społeczno-ekonomiczne, kulturalne, so- 
cjologiczne, ekologiczne i demograficzne płodności, dzietności, umieral- 
ności oraz procesów demograficznych zależnych, takich jak: przedłuża- 
nie się życia, zmiany strukturalne ludności, niektóre typy mobilności. 
Równocześnie zostałyby wypracowane ekonomiczne i społeczno-polityczne 
kryteria optymalizacji dynamiki i struktur demograficznych. Równolegle 
powinny być prowadzone studia nad celami, instrumentami i efektywno- 
ścią polityki ludnościowej tak, aby mogła ona spełniać rolę rzeczywiste- 
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go koordynatora rozwoju demograficznego i ekonomicznego. Realizacji 
tego kompleksu tematów towarzyszyłyby studia nad wybranymi aspekta- 
mi rozwoju demograficznego we wcześniejszych .fazach industrializacji 
w Polsce, a również nad rozwojem demograficznym krajów socjalistycz= 
nych oraz wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych. | 

— Ekonomiczna problematyka reprodukcji środowiska naturalnego. 
Walka o ocalenie środowiska stała się problemem, który dotyczy również 
interesów najszerszych mas społeczeństwa polskiego. Rodzi to potrzebę 
nowego sposobu oceny postępu ekonomicznego i jego efektów, potrzebę 
zrewidowania hierarchii zadań i długofalowych celów, a także nowego 
podejścia do ekonomicznych przesłanek reprodukcji zasobów natural- 
nych, która obecnie nie może — jak dawniej — dokonywać się samoczyn- 
nie. Idzie tu już nie tylko o ekonomiczną ocenę (oraz wprowadzenie odpo- 
wiedniej opłaty za eksploatację zasobów naturalnych), ale o stworzenie 
ekonomicznego mechanizmu stymulującego najefektywniejsze — z eko- 
nomicznego i ogólnospołecznego punktu widzenia — wykorzystywanie 
bogactw naturalnych, które przestały już być dobrami wolnymi. Uwzględ- 
nienie zasobów surowcowych oraz ochrona środowiska naturalnego stają 
się dziś niezbędne we wszystkich rozważaniach rozwojowych. 

Jak widać, wkład nauk ekonomicznych w rozwiązywanie konkretnych 
problemów, jakie dyktują potrzeby społeczno-gospodarczego rozwoju kra- 
ju, może być istotny. Zarysowane wyżej tematy stanowią jedynie — co 
podkreślam z naciskiem — listę przykładów, na której należałoby rów- 
nież umieścić takie tematy jak ekonomiczna problematyka doskonale- 
nia organizacji i zarządzania gospodarką narodową (w tym zaś zagadnie- 
nie właściwego rozmieszczenia elementów centralizacji i decentralizacji, 
integracji bodźców ekonomicznych, teorię przedsiębiorstwa socjalistycz- 
nego i mierników jego efektywności), perspektywiczny model prze- 
strzennego zagospodarowania kraju, społeczne czynniki rozwoju gospo- 
darczego. Oczywista jest możliwość, a właściwie nieuchronność wydłu- 
żenia tej listy, m. in. w wyniku skonfrontowania jej z szerokim wykazem 
og = o strategicznym znaczeniu dla planu perspektywicznego do 
1990 r. | i 

Obecnie nie można twierdzić, że nikt nie pyta ekonomistów o zdanie. 
Problem polega dziś na tym, co faktycznie ekonomiści mają do zaofero- 
wania gospodarce i na tym, w jaki sposób wykorzystuje się ich opinie. 
Oznacza to zarazem, że na nauki ekonomiczne spada wielka odpowiedzial- 
ność w związku z dalszym rozwojem gospodarki narodowej. Nowe zadania, 
które będzie musiała zrealizować nasza gospodarka, wysuwają wiele bar- 
dzo trudnych problemów teoretycznych i praktycznych, wymagających 
głębokiej uwagi zarówno ze strony organów gospodarczych, jak i samych 
uczonych. 
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Nie uważam się za specjalistę od spraw nauczania. Moje doświadczenie 
jest w tym zakresie ograniczone i jednostronne: sprowadza się do tego, 
że przez lat kilkanaście byłem nauczany. Ale takie doświadczenie — mo- 
zna je nazwać doświadczeniem obiektu — ma przecież charakter najbar- 
dziej powszechny. I gdybym z tego punktu widzenia — jako były obiekt 
— miał odpowiedzieć na pytanie, co w nauczaniu wydaje mi się decydu- 
jące, stwierdziłbym bez wahania: przede wszystkim jego treść. 

Pragnę być dobrze zrozumiany. Nie lekceważę kwestii: jak uczyć? 
w jak licznych zespołach? od którego roku życia? przez ile lat? — a także 
kwestii: jak nauczanych oceniać? jak ich na następny szczebel promować? 
jak rozpoznawać, że edukacja osiągnęła zamierzony cel? Są to zagadnienia 
doniosłe, których nie można rozstrzygnąć ani na zasadzie rutyny („bo 
tak dotąd było...'), ani na zasadzie amatorskiej intuicji („bo takie mam 
wrażenie... ). Jest tu potrzebna ścisłość, maksymalna empiria, wsparcie 
się o możliwie rzetelną i nowoczesną wiedzę interdyscyplinarną. Ta ści- 
słość okaże się jednak chybiona, jeśli uprzednio nie odpowiemy sobie na 
pytanie elementarne: czego to mianowicie uczyć? Zdarzy się wtedy tak 
— aby się uciec do ilustracji — jak w rachunku zdań: każdy krok rozu- 
mowania może być niezawodny i prawidłowy, ale kiedy jedno bodaj wy- 
rażenie pozostanie nie zdefiniowane, konkluzja pozbawiona być musi war- 
tości użytecznej... 

Proszę bowiem pomyśleć. Mamy odpowiedzieć na serię pytań zaczyna- 
jących się od tego: jak uczyć? a kończącą się na tym: jak rozpoznawać, 
że edukacja osiągnęła zamierzony cel? Ale odpowiedź na te pytania, bez 
określenia: czego uczyć? — jest możliwa tylko w przybliżeniu. Inaczej 
naucza się umiejętności prowadzenia samochodu, inaczej zaś umiejętno- 
ści filozofowania. Inaczej sprawdza się biegłość w pisaniu na maszynie, 
inaczej zaś opanowaną sztukę budowania zdań. Treść nauczania rozstrzy- 
ga o jego metodzie oraz o sposobie kontroli wyników. Oczywiście — 
istnieją tu ogólne prawidłowości wynikłe z wiedzy o osobowości człowie- 
ka. Pozostają one jednak stosunkowo mało przydatną w praktyce abstrak- 
cją, jeżeli nie towarzyszy im jasne, dokładne i konkretne rozpoznanie: 
czego uczyć. | 

Leży przede mną książka Famous Speeches in American History wy- 
dana w firmie Bobs-Merril Co. Autor mi nieznany: Glenn R. Capp z Bay- 
lor University w Nowym Jorku. Jest to podręcznik dla college'ów czyli 
dla uczelni, które formalnie odpowiadają swym poziomem ostatnim kla- 
som naszego stopnia licealnego. Podręcznik — do nauki czego? Otóż wła- 
śnie. W naszym szkolnictwie nie ma ani „statutowego” przedmiotu, ani 
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nawet praktycznie gdzieś pomieszczonej umiejętności oraz wiedzy, któ- 
rych ten podręcznik mogłby dotyczyć. Kształci on mianowicie ucznia 
w kilku kierunkach: w sztuce oratorskiej, w naukach politycznych, w hi- 
storii ojczystej, w piśmiennictwie ojczystym. Pierwszy kierunek — tra- 
dycyjnie zwany krasomówstwem — jest naszej szkole w ogóle nieznany. 
Kierunki następne, owszem, istnieją i to jako odrębne lub nawet czci- 
godne przedmioty. Lecz ani nauki polityczne, ani tym bardziej historia 
i literatura ojczysta nie zajmują się takim fenomenem, jak przemówienia 
mężów stanu w dziejach własnego kraju. Naukom politycznym — o ile 
rozumiem — wydaje się ten fenomen zbyt ulotny i subiektywny, aby 
go poważnie brać pod uwagę. Historia ojczysta wykładana na poziomie 
szkolnym nie traktuje przemówienia jako dokumentu godnego przytocze- 
nia i znajomości. Literatura jest jeszcze bardziej radykalna — postanawia 
nie dostrzegać w nim w ogóle zjawiska literackiego; jej zdaniem ostatni- 
mi wystąpieniami publicznymi, które na takie miano zasługują, są bodaj- 
że Kazania sejmowe Skargi. 

Ideowy kierunek tych Famous Speeches in American History jest mi 
obcy. Reprezentuje on — poza wystąpieniami pierwszych prezydentów 
USA oraz Lincolna i może Franklina Delano Roosevelta — poglądy, któ- 
rym nasza edukacja powinna wyraźnie się sprzeciwiać. Ale przyznaję: 
pod wieloma względami zaimponował mi ten podręcznik. Przede wszyst- 
kim swoją praktycznością. Zdumiewamy się częstokroć swobodą, z jaką 
zabierają głos amerykańscy urzędnicy, ludzie publiczni, ludzie prywatni, 
kiedy ich naszym oczom pokaże telewizja lub kronika filmowa. Skłonni 
jesteśmy przypisywać tę swobodę czynnikom wagi — aby tak powie- 
dzieć — historycznej. Ale czy to one rzeczywiście tu działają? Czy to 
ustrój lub charakter narodowy ludzi tak uzdalnia? Bynajmniej. Umiejęt- 
ność wysławiania się, umiejętność zabierania głosu — w sposób zwięzły, 
logiczny, emocjonalnie podbudowany, kładący nacisk na argumenty, a po- 
nadto i efektywny — wynosi się tutaj po prostu ze szkoły. Otwieram pod- 
ręcznik Cappa w dowolnym miejscu i trafiam na Pytania i ćwiczenia, 
związane z przemówieniem prezydenta Wilsona w sprawie powstania Li- 
gi Narodów. Kolejne punkty tych Pytań i ćwiczeń stawiają przed uczniem 
takie oto kwestie i polecenia: „5. Jaka jest centralna idea przemówienia? 
6. Opisz wzór jego budowy. 7. Daj przykład zastosowanego tutaj nacisku 
emocjonalnego. 8. Wymień po kolei rodzaje argumentów w zależności 
od ich wagi dla przemówienia. 9. Na czym polega sugestywny styl Wil- 
sona?”. Takiej lub bardziej jeszcze szczegółowej analizie poddawane zo- 
stało każde z osiemnastu przemówień zamieszczonych w podręczniku. 
A nie jest on jedyną pomocą używaną przy nauczaniu umiejętności pub- 
licznego zabierania głosu. Jak dowiaduję się z przedmowy — równolegle 
używa się innego jeszcze podręcznika: dla praktycznych ćwiczeń w pisa- 
niu i wygłaszaniu przemówień. 

Proszę to porównać z wyposażeniem, jakie otrzymuje absolwent naszej 
szkoły. Przez cały ciąg nauki nie tylko nie zanalizował on, ale nawet i nie 
przeczytał jakiegokolwiek przemówienia w sprawach publicznych. Parę 
tekstów staropolskich o znaczeniu wyłącznie muzealnym i całkowicie 
nie przystającym do potrzeb współczesnych można tu pominąć — językiem 
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Skargi i w jego poetyce da się dzisiaj zabierać głos jedynie w kabarecie. 
W rezultacie otrzymujemy absolwenta poinformowanego (teoretycznie) 
o nurcie uczucia w Trenach, albo o hipotetycznej treści widzenia księdza 
Piotra, absolwenta jednak, który częstokroć robi wrażenie analfabety, kie- 
dy ma przemówić w jakiejkolwiek kwestii przed jakimikolwiek słuchacza- 
mi. Oczywiście — samouctwo, osobisty talent potrafią nieraz zastąpić z po- 
wodzeniem te luki szkolnego wyposażenia. Przeciętna jednak — o czym 
dobrze wiemy i na co wszyscy, jako słuchacze, się uskarżamy — jest prze- 
raźliwie niska. Szkoła tradycyjnie kształci ucznia tak, jakby w przyszło- 
ści miał być krytykiem literackim albo zgoła i poetą. 

Nie chciałbym uchodzić za wroga wielkiej klasycznej literatury polskiej. 
Nie proponuję wykreślenia z programu ani Trenów, ani Dziadów . Są 
one konieczne, lecz przecież — to oczywiste — niewystarczające. Prak- 
tyczne sytuacje społeczne, sytuacje życiowe, w których człowiek się znaj- 
duje i w których musi działać, stosunkowo rzadko wymagają krytycznego 
interpretowania Kochanowskiego albo Mickiewicza. Znacznie częściej zda- 
rzają się sytuacje inne, takie, w których trzeba powstać, coś przedstawić, 
coś zreferować, o czymś zebranych przekonać albo przeciw czemuś na- 
kłonić. Analogicznie — najczęstsze teksty pisane to też nie eseje krytycz- 
ne, lecz listy, sprawozdania, referaty czy choćby podania. Umiejętność 
— czy też nieumiejętność — podobnego działania lub sporządzania po- 
dobnego tekstu ma doniosłe skutki społeczne. Waży na sprawności, ener- 
gii, wydolności tysięcy i tysięcy kolektywów. Waży też na nastrojach i fru- 
stracjach zbiorowych — bo przenosi się i zwielokrotnia przez środki ma- 
sowego przekazu. Narzekamy powszechnie na dziennikarzy telewizyjnych, 
na ich sztywność, drętwotę albo „zacukanie”, na niedołęstwo ich słów 
i gestów. Przypisujemy to cechom indywidualnym Iksa czy Igreka, albo 
też zasadom doboru kadr. Słusznie? Nie jestem pewien. Świetni dzienni- 
karze, znakomicie władający piórem, łamią się żałośnie — poza rzadkimi 
wyjątkami — przed okiem kamery, kiedy mają coś od siebie powiedzieć. 
Reagują na tę kamerę tak właśnie, jak na pełną salę. Są produktem na- 
szej szkoły — byliby może wyborni przy czytaniu wierszy. 

Famous.Speeches in American History na stronie 206 przynoszą prze- 
mówienia generała Douglasa Mac Arthura do Kongresu Stanów Zjedno- 
czonych z 19 kwietnia 1951 r. Przemówienie dotyczy interwencji amery- 
kańskiej w Korei oraz jej historycznych, moralnych, humanitarnych uza- 
sadnień. „Generał Mac Arthur — pisze autor podręcznika — jest czło- 
wiekiem czynu, a nie słów. Nieoczekiwanie jednak wygłosił on mowę, 
która wywołała odzew emocjonalny silniejszy zapewne, aniżeli zdołało 
to uczynić jakiekolwiek inne współczesne przemówienie”. W ten sposób 
naczelny dowódca armii Stanów Zjednoczonych w Korei, a wraz z nim 
polityka amerykańska owego okresu zostają wprowadzeni do kultury 
i literatury amerykańskiej. „Zagrożenie komunistyczne — wywodzi 
w tym przemówieniu Mac Arthur — jest zagrożeniem powszechnym. 
Nikt spośród was nie może iść na ustępstwa, lub w jakikolwiek inny spo- 
sób kapitulować przed komunizmem w Azji, bez równoczesnego podwa- 
żania naszych wysiłków, które zmierzają do powstrzymania dalszych po- 
stępów komunizmu w Europie. (Ogólne oklaski)”. Powtarzam: nie odpo- 
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wiada mi wychowanie obywatelskie w ten sposób zaprezentowane. Ale 
odczytuję intencję autorów podręcznika. Kształcąc w praktycznej sztuce 
wymowy, pragną oni również (a może przede wszystkim) zintegrować 
polityczny światopogląd ucznia w jednolitą całość, podporządkować go 
wartościom, jakie klasy rządzące w Stanach Zjednoczonych uznają za 
ważne i godne przyswojenia całemu społeczeństwu. Ten światopogląd, 
kiedy się podręcznik dokładnie przejrzy, objawia rysy następujące: ist- 
nieje niezmienna i pryncypialna logika dziejowego rozwoju Stanów Zjed- 
noczonych. Z punktu widzenia tej logiki Stany Zjednoczone, cokolwiek 
podejmując, z kimkolwiek wojując — w głębszym sensie — zawsze miały 
rację. Ta racja stanowi dziedzictwo każdego obywatela, zaświadczonc 
w kulturze i literaturze. Musimy i w przyszłości — tak brzmi konklu- 
zja — pozostać mu wierni. Nad nami czuwa Bóg. „To College Students — 
past, present and future”. Od takiego przesłania, rzadkiego w swoim oby- 
watelskim patosie, zaczyna się w ogóle podręcznik. 

Jest rzeczą oczywistą: Famous Speeches in American History reprezen- 
tują punkt widzenia imperializmu .amerykańskiego. W toku nauki ora- 
torstwa starają. się właśnie ten punkt widzenia ugruntować w świadomo- 
Ści ucznia. Trudno mi dokładnie ocenić, to zrozumiałe, stopień skutecz- 
ności zabiegów autora. Świadome swego celu, chociaż dyskretne komen- 
tarze Cappa, sugestywne argumenty i apele starannie dobranych prze- 
mówień — mają przecież wywierać określony wpływ na umysłowość 
przeciętnego użytkownika książki. Mają współtworzyć obywatela prze- 
konanego o przewagach amerykańskiego stylu życia i o niewztuszo- 
nych moralno-dziejowych fundamentach Stanów Zjednoczonych. Codzien- 
nie czytamy o ekstremach amerykańskiej rzeczywistości politycznej, zdu- 
miewających lub szokujących w swojej skrajności. Poza nimi jednak — 
jako masywny równoważnik — trwa nietknięta krytyczną refleksją „mil- 
cząca większość”. Są to pilni uczniowie Cappa lub podobnych mu peda- 
gogów. Nauczyli się nie tylko mówić, nauczyli się również tego, co mają 
mówić. Obecne wydanie Famous Speeches in American History, pomijając 
Johnsona, zamyka się na Kennedym. Wydanie następne — nie mam co 
do tego żadnej wątpliwości — zawierać będzie także jedno z przemówień 
Nixona. 

Podręcznik Cappa skłania więc do refleksji porównawczej nie tylko 
w kwestii umiejętności i kultury przemawiania. Omijając prawdę hi- 
storyczną, konstruując historyczny mit — cóż w końcu łączy wolnościową 
ideologię Washingtona z grubym imperialistycznym kijem Teodora Roose- 
velta? — autor potrafił jednak stworzyć względnie skuteczne, a bardzo 
nowoczesne narzędzie ideowej edukacji. Narzędzie, które działa w intę- 
resie jego państwa i jego ustroju. Deklarując liberalizm ani przez chwi- 
lę — w praktyce — nie poddał się liberalnemu urojeniu, że zadaniem wy= 
chowawcy czy systemu wychowawczego jest przyglądać się biernie, jak 
polityczna osobowość ucznia kształtuje się i dojrzewa sama. I tu właśnie 
nasuwa mi się ta druga refleksja. Dotyczy ona skuteczności, nowoczesno- 
Ści i — powiem — efektywności kształtowania przekonań politycznych 
wychowanków naszej szkoły. Czy wykorzystujemy właściwie i czy do- 
skonalimy wszystkie narzędzia działające w interesie politycznego wy- 
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chowania? Czy nie pozostajemy pod zbyt silną presją liberalnych urojeń 
o „bezstronności” kształcenia i o „samodzielności” kształconego, a także 
liberalnych uprzedzeń do respektowania interesów i potrzeb państwa rów- 
nież w sferze intelektualnej? Czy nie rezygnujemy raz po raz z wyko- 
rzystywania w imię dobrej sprawy tych uprawnień, które szkoła amery- 
kańska, dla wstecznych racji społecznych, z całym spokojem realizuje? 
Racje dziejowe, narodowe, socjalne naszego socjalistycznego społeczeń- 
stwa nie wymagają podobnie mitycznych konstrukcji, jakimi się wspiera 
i posługuje Capp. Byłoby jednak naiwnością i to naiwnością kosztowną 
sądzić, że w obliczu tych racji osobowość, także polityczna, może kształto- 
wać się już i dojrzewać sama. Proces wychowawczy — niezależnie od 
jego kierunku — wspiera się zawsze o treści ideowe płynące z zewnętrz- 
nego świata; rezygnacja z oddziaływań naszych otworzyłaby zatem drogę 
oddziaływaniom innym, także ideowym, ale obcym. Zapewne właśnie 
tym — według wzoru Cappa. 

Wracam do początków swoich wywodów. Długo możemy dyskutować, 
jak uczyć historii i literatury ojczystej lub jak kształtować szkolne wycho- 
wanie obywatelskie. Rezultaty tej dyskusji z pewnością będą pożyteczne, 
ale przecież mierne, jeżeli nie podejdziemy do programu radykalnie — 
koncentrując się na jego treści. Mnie osobiście lekcja amerykańska — lek- 
tura podręcznika Cappa — skłania do tego, aby w tym względzie wyjść 
w ogóle poza tradycyjne przebierania: „tego więcej, tego mniej, to wcze- 
śniej, to później”, a także poza słuszne, lecz abstrakcyjne postulowanie 
oświaty „ustawicznej”, „zintegrowanej” lub nowoczesnej”. Trzeba raczej 
popatrzeć na program szkoły od strony realnych sytuacji międzyludzkich 
i realnych potrzeb naszego państwa. To wydaje mi się znacznie bardziej 
nowoczesne. Niedołęstwo w mówieniu i nieporadność w pisaniu — tym 
użytkowym, niezbędnym każdemu człowiekowi — w ogromnej mierze, 
przypominam, biorą się ze szkoły. A z czego bierze się niedołęstwo w my- 
śleniu państwowym, w rozumnej skłonności do utożsamiania się z racjami 
narodowymi i socjalistycznymi, w zdolności pojmowania i realizowania 
interesów całego kraju? Jest to — jak świadczą dyskusje prasowe oraz 
potoczne doświadczenia — niedołęstwo niezmiernie pospolite. Czy szkoła 
nie ponosi za nie żadnej odpowiedzialności? Czy nic — sama w sobie — 
nie musi tu zmienić? 

Czego uczyć? Oto pytanie, które powinno — jak sądzę — leżeć u pod- 
staw toczącej się właśnie dyskusji o zmianach w systemie edukacji naro- 
dowej. Inaczej wszelkie polemiczne kontrowersje mogą być jałowe. Czego 
uczyć? — z punktu widzenia potrzeb indywidualnego człowieka, niezli- 
czonych kolektywów, całego socjalistycznego państwa. 


KADRY KIEROWNICZE 
W PLACÓWKACH NAUKOWYCH 
I UCZELNIACH 


GUSTAW RAKOWSKI 


„Usprawnić należy system doboru ti selekcji kadr w placówkach na- 
ukowych it oprzeć go na kryteriach preferujących zdoiności t Kkon- 
kretne osiągnięcia”. 

Z Uchwały Vl Zjazdu PZPR 


Partia, tworząc programy rozwoju gospodarki i społeczeństwa oraz 
przedstawiając sposoby realizacji, spośród czynników decydujących o ich 
powodzeniu wysuwała na plan pierwszy czynnik ludzki. Od ludzi bo- 
wiem, od ich zaangażowania, kwalifikacji i uzdolnień zależy w decydu- 
jącym stopniu urzeczywistnienie programu partii. 

Polityka kadrowa jest jednym z najważniejszych obszarów działania 
partii. Stanowi podstawowy instrument sprawowania przez nią kierow- 
niczej roli. Odnosi się to w szczególności do kadr kierowniczych, od któ- 
rych, jak dowodzi historyczne doświadczenie, zależy w ogromnej mierze 
postęp społeczny i ekonomiczny. Właściwa polityka kadrowa, szczególnie 
w tych obszarach działalności, które decydują na określonym etapie o roz- 
woju społeczno-gospodarczym kraju, jest jednym z czynników warun- 
kujących powodzenie całego zamierzenia strategicznego we wszystkich 
dziedzinach działalności partyjnej i państwowej. 

Nasza polityka kadrowa, określona ogólnie słusznymi ustaleniami partii, 
cierpiała w praktyce na poważne słabości. Źródłem ich był brak komplek- 
sowego, zobiektywizowanego systemu pracy z ludźmi, a w szczególności 
z ludźmi pełniącymi funkcje kierownicze. Ostatnie lata przyniosły istotne 
pozytywne zmiany w dziedzinie polityki kadrowej. Doniosłą jej rolę 
w sposób wyraźny określił na VI Zjeździe tow. Edward Gierek, a uchwała 
Zjazdu zawiera materiał stanowiący podstawę do opracowania zasad 
współczesnej polityki kadrowej. Program w tym zakresie, jak można są- 
dzić, powstaje obecnie. Zainicjowana przez redakcję „Nowych Dróg” dys- 
kusja poświęcona polityce kadrowej stanowi jeden z elementów pomoc- 
niczych w procesie tworzenia programu partii w tej dziedzinie. Można 
chyba już dziś twierdzić, iż z materiałów VI Zjazdu, z wypowiedzi kie- 
rowników życia politycznego kraju i wreszcie z dotvchczasowej dyskusji 
prowadzonej na łamach „Nowych Dróg” wyłania się ogólny zarys wła- 
ściwej polityki kadrowej d'a różnych szczebli i rodzajów kierowania i dys- 
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pozycji. Jednocześnie powstaje uzasadniona potrzeba dyskusji podejmu- 
jących problemy szczegółowe, charakterystyczne i specyficzne dla poszcze- 
gólnych ogniw działalności partyjnej, gospodarczej, naukowej itp. 

Celem niniejszej wypowiedzi jest próba przedstawienia niektórych pro- 
blemów dotyczących powoływania kadr kierowniczych w placówkach nau- 
kowych i uczelniach. Ogólniej, wszędzie tam, gdzie tworzy się nową wie- 
dzę oraz rozwija i propaguje istniejącą. Podjęcie tej problematyki wyda- 
je się być uzasadnione, bowiem nauka i badania oraz kształcenie i wy- 
chowanie uznane zostały jako obszary działalności o szczególnym zna- 
czeniu na obecnym etapie rozwoju naszego społeczeństwa i kraju. 
W uchwale VI Zjazdu oraz w innych dokumentach partyjnych znajdu- 
jemy dobitne podkreślenie konieczności związania w obecnych czasach 
losów państwa i społeczeństwa z nauką. Rozwój współczesnej cywiliza- 
cji nie jest możliwy bez udziału nauki. Natomiast wyniki badań nauko- 
wych, ich rozmiar, tempo i stopień wykorzystania w znacznym stopniu 
zależą od właściwego kierowania i organizacji. Oto dlaczego problem 
kadr kierowniczych w nauce -nabiera obecnie tak istotnego znaczenia. 


%* 


W referacie wygłoszonym na VI Zjeździe przez tow. Edwarda Gierka 
czytamy: „Społeczeństwo swoje sądy o polityce partii i w dużej mierze 
państwa kształtuje na podstawie oceny pracy ludzi, którzy piastując 
określone stanowiska reprezentują partię i władzę ludową”. Słowa te są 
niezwykle aktualne w odniesieniu do środowiska naukowego, bardzo wra- 
żliwego na problemy kadrowe. Decyzje osobowe odnoszące się do tego 
środowiska są przez jego członków pilnie śledzone i krytycznie analizo- 
wane. Składa się na to szereg przyczyn. Część z nich ma źródło w imma- 
nentnych cechach środowiska. Ludzie nauki w większości nie bardzo lubią 
mieć zwierzchników. Pewne przyczyny wrażliwości środowiska naukowe- 
'go na politykę kadrową mają podstawy historyczne. Kiedyś władze, 
w każdym razie akademickie, pochodziły z wyboru. Chociaż system ten 
miał wiele słabości i bynajmniej nie zawsze wyłaniał najwłaściwszych 
dysponentów władzy, to jednak wybierający jakoś go znosili, bo w końcu 
to była przecież ich decyzja. Obecnie są mianowania. System ten jest 
przyjmowany ze zrozumieniem i ogólnie rzecz biorąc nie jest kwestiono- 
wany. Jednakże wiele uchybień, jakie przyniosła praktyka, uprzedziło 
część środowiska do mianowanej władzy kierowniczej. 

Większość tych uchybień występujących przy kreowaniu władz w nau- 
ce miała swoje źródło w zbytnim preferowaniu przewidywanej, nie po- 
twierdzonej doświadczalnie operatywności, czyli zdolności organizacyj- 
nych kadry, przy zaniedbywaniu lub przesuwaniu na drugi plan warto- 
ści merytorycznych i kompetencji zawodowej. 

Preferowaniu operatywności przed kompetencjami sprzyja częściowo 
obecny stan organizacyjno-strukturalny panujący w nauce. Placówki 
naukowe, w tym również instytuty w uczelniach, coraz częściej przypo- 
minają organizacyjnie jednostki przemysłowe lub instytucje. Występu- 
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ją przy tym elementy zbiurokratyzowania, jak: złożony system finan- 
sowania, źle pojmowane i praktykowane planowanie i sprawozdawczość 
oraz kłopotliwe sprawy, jak: trudności etatowe i lokalowe, braki w za- 
opatrzeniu i sprzęcie, żle pracujące służby pomocnicze itp. 

Właściwie wykonywana funkcja kierownicza w instytucji naukowej musi 
szą mieć pewne zdolności organizacyjne. Nie jest jednak dobrze, gdy kie- 
rownicze funkcje w uczelniach i instytucjach naukowych pełnią pozornie 
sprawni organizatowzy. Trudno uznać jako dobry stan, w którym wyż- 
sze stanowisko w nauce nie zawsze oznacza większy autorytet wynika- 
jący z wiedzy i kompetencji i w którym zdolności i rzeczywiste wymier- 
ne osiągnięcia naukowe nie zawsze decydują przy powoływaniu na kie- 
rownicze stanowisko. | 

Właściwie wykonywana funkcja kierownicza w instytucji naukowej mu- 
si mieć dwoisty charakter. Spełniający funkcję kierowniczą powinien z jed- 
nej strony bezpośrednio kierować badaniami i uczestniczyć w działalno- 
ści placówki, a z drugiej stwarzać optymalne warunki dla rozwoju kie- 
rowanej jednostki. Ten pierwszy aspekt kierowania o charakterze mery- 
torycznym warunkuje w znacznej mierze prawidłowość działania o cha- 
rakterze organizacyjnym. 


Kadra kierownicza w uczelniach i placówkach naukowych musi łą- 
czyć w sobie zarówno cechy badacza, jak i cechy działacza, przy czym obie 
są absolutnie konieczne. Zasadniczym bowiem celem kierowania w nauce 
jest dziś jej rozwój merytoryczny, a w uczelni poza badaniami chodzi 
o dobrą, nowoczesną dydaktykę i właściwy proces wychowawczy. 

Ostatni okres przyniósł wiele zasadniczych zmian strukturalno-orga- 
nizacyjnych w szkolnictwie wyższym i nauce. Nowe struktury i formy 
wymagają ciągłego doskonalenia. Jednakże głównie chodzi o nasycenie 
ich twórczą, dynamiczną pracą zespołów ludzkich. Intensyfikacja badań 
i transmisja wyników do praktyki społeczno-gospodarczej, oto obecnie 
główne cele działalności: instytucji naukowych oraz ich kierownictwa. 
Takie cele można stawiać kadrze kierowniczej o bogatych wartościach 
merytorycznych i wysokim stopniu fachowych kompetencji. 

Niefachowy dysponent władzy może w istotny sposób zaszkodzić kie- 
rowanej przez siebie placówce naukowej. Zazwyczaj reprezentuje on ni- 
ski poziom pozytywnych aspiracji. Wokół kierownika o małych kwalifi- 
kacjach brak jest atmosfery rzetelnej pracy i wysokich wymagań. Bar- 
dzo niewielu spośród słabych kierowników dopuszcza do swego otoczenia 
ludzi ich przewyższających. Częste natomiast są przypadki gromadzenia 
się wokół niekompetentnego szefa osobników miernego pokroju. W tego 
typu zespołach miernych nierzadko występuje zjawisko utrudniania ży- 
cia wybijającym się. W wyniku odchodzą oni z własnej lub wymuszonej 
woli poza obszar uciążliwych wpływów zespołu, a głównie kierownika. 

Trzeba nam więc w nauce i szkolnictwie fachowych kadr kierowniczych 
o wysokim poziomie kwalifikacji udokumentowanych przede wszystkim 
autentycznym, aktywnym uczestnictwem w procesie tworzenia wiedzy 
i uzyskanymi wynikami. 

Nasuwa się tu refleksja nad praktykowanym u nas systemem nadawa- 
nia stopni i tytułów naukowych oraz stosowanymi przy tym kryteriami. 
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System ten jest niezwykle sformalizowany. Uwidacznia sie to szcze- 
gólnie przy habilitacjach. Warunkiem niezbędnym jest tutaj między in- 
nymi przedstawienie oddzielnej rozprawy. Powstaje wątpliwość, czy jest 
to rzeczywiście konieczne. Czy nie byłoby lepiej nadawać stopień doktora 
habilitowanego na podstawie solidnie ocenionczo dorobku po doktoracie, 
rezygnując z oddzielnej rozprawy „na stopień”. 

Dalej, aby zostać profesorem trzeba wypromować minimum dwóch 
doktorów. Nieważne o jaką dziedzinę nauki chodzi, jaki jest poziom „wy- 
puszczonych” doktorów i rozpraw doktorskich, ważne, aby było dwóch. 

Zjawisko kryteriów ilościowych występuje także przy ocenie dorobku 
naukowego. Najczęściej w opiniach podaje się liczbę publikacji po dok- 
toracie, po habilitacji, po ostatniej nominacji i stwierdza lakonicznie, że 
kandydat osiągnął poważne wyniki. Głębsza analiza wartości publikacji 
i wykazanie, w czym tkwi waga uzyskanych wyników, to zupełne wyjątki. 

Kolejnym przejawem formalizmu jest „zwyczajowy” wymóg — na 
szczęście ostatnio mniej rygorystycznie przestrzegany — oczekiwania na 
kolejny awans przez pięć lat. 

Należałoby system nadawania stopni i tytułów naukowych odformali- 
zować, wzmacniając jednocześnie merytoryczną stronę ocen. Formalne 
przestrzeganie przepisów nie tylko nie gwarantuje zasadności nominacji 
czy awansu, ale może sprzyjać stosowaniu ulgowych taryf i wydawaniu 
grzecznościowych opinii. Wróćmy jednak do zasadniczego tematu. 


Niezwykle ważną cechą, jaką powinien mieć dysponent władzy w in- 
stytucjach naukowych, jest umiejętność wytwarzania i utrzymywania wła- 
ściwych stosunków międzyludzkich. Związane to jest z takimi przymio- 
tami charakteru, jak: sprawiedliwość, opanowanie, takt, niewchodzenie 
w tzw. układy osobowe, wraz z posiadaniem pewnych zdolności dyploma- 
tycznych. Środowisko naukowe jest bowiem wyjątkowo podatne na pow- 
stawanie sytuacji konfliktowych. Wynika to częściowo z nadmiernie roz- 
budzonego krytycyzmu do otoczenia i niedorozwoju samokrytycznego 
spojrzenia na siebie. Wiadomo, jak często poszczególne grupy czy osoby 
z tego środowiska są skłócone. Wiadomo także, jak negatywnie wpływają 
złe stosunki międzyludzkie na atmosferę oraz efektywność pracy badaw- 
czej, a także na realizację procesu kształcenia i wychowania. Umiejętność 
zapewniania spokoju, klimatu współpracy i życzliwości, to jedna z naj- 
ważniejszych cech kierownika w placówce naukowej i uczelni. 

Równolegle ze spokojem i życzliwością powinny w zespole naukowym 
panować warunki dla swobodnych dyskusji i krytyki. To znowu w dużej 
mierze zależy od kierownika. 

Zupełnie poza dyskusją pozostaje kategoryczny wymóg posiadania przez 
kadrę kierowniczą kwalifikacji politycznych do działania w społeczności 
socjalistycznej oraz odpowiedniego poziomu moralno-etycznego. 


* 


Z dotychczasowych dywagacji wyłania się sylwetka pożądanego kierow= 
nika w instytucji naukowej. Jest to sylwetka w dużej mierze idealna. 
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W rzeczywistości mamy do czynienia z ludźmi realnymi, rzadko kiedy 
posiadającymi wyłącznie cechy pozytywne. Mając świadomość niemożli- 
wości uzyskania idealnych rozwiązań kadrowych, należy uczynić wszyst= 
ko, aby dojść do rozwiązań optymalnych. 

Wydaje się, że przy kreowaniu władz w placówkach naukowych i uczel- 
niach, należałoby uwzględnić następujące elementy postępowania. 

Organizacje partyjne i ich instancje, które odpowiadają za politykę 
kadrową i które inicjują rozwiązania personalne, powinny wykazać mak- 
symalną troskę o wysunięcie najwłaściwszych kandydatów. Istotnym za- 
bezpieczeniem prawidłowych decyzji kadrowych jest rozwinięta demo- 
kracja wewnątrzpartyjna. Decyzji tych nie można oczywiście opierać na 
powszechnym plebiscycie. Jednakże nie jest dobrze, kiedy kandydatury 
na określone stanowiska kierownicze dyskutowane są wyłącznie w wą- 
skich gronach. Taka praktyka mimo najlepszych chęci jej uczestników. 
jest często źródłem nieprawidłowości w decyzjach kadrowych. Wynikają 
one chociażby z ograniczonego zakresu znajomości wszystkich ewentual- 
nych kandydatów. Czasami formułowane przez wąskie grono opinie o lu- 
dziach są niepełne lub wręcz krzywdzące. Wydaje się, że na określonym 
etapie rozwiązań kadrowych. należy uwzględniać w możliwie szerokim 
zakresie opinię partyjną. 

Istotną sprawą jest udoskonalenie systemu nominacji. Powinien on 
być uzupełniony praktyką konsultacji z przedstawicielami środowiska. 
Konsultacje takie prowadzone przez instancje partyjne, zwiększając praw- 
dopodobieństwo właściwych decyzji kadrowych, byłyby czynnikiem akty- 
wizującym środowisko i stworzyłyby dodatkową ważną platformę bez- 
pośredniego kontaktu partii ze środowiskiem. Konsultacje należałoby pro- 
wadzić w sposób nie wywołujący atmosfery sensacji i podniecenia. 


Kandydaci wytypowani na kierownicze stanowiska powinni przedsta- 
wić koncepcję rozwoju i plan rozwiązania problemów stojących przed 
jednostką organizacyjną, którą mają kierować. Taki plan, będący twór- 
czym rozwinięciem ogólnych celów postawionych przed placówką czy 
uczelnią przez organa władzy wyższego rzędu, dałby możliwości wstęp- 
nej oceny kandydata, jego predyspozycji kierowniczych. Ten sposób postę- 
powania zakłada wariantowość rozwiązań kadrowych. 

W przypadkach ponownego powoływania na kierownicze stanowisko, 
lub przenoszenia na inne, należałoby dokonywać wyczerpującej oceny 
dotychczasowej działalności pełniącego funkcję. Ocena powinna opierać 
się na wynikach, jakie osiągnęła placówka kierowana przez kandydata 
na stanowisko kierownicze. Nie chodzi przy tym o tzw. rozliczanie, czy 
sporządzanie laurek, ale głównie o zbadanie postępu w rozwoju placówki 
oraz ustalenie optymalnych form i metod kierowania. Nie bez znaczenia 
dla kadry kierowniczej jest satysfakcja płynąca z oceny pozytywnej, 
a także wnioski z analizy potknięć i niedoborów w ich działaniu. 

Ważnym zagadnieniem jest czasokres pełnienia funkcji kierowniczej 
w placówce naukowej czy też uczelni. Nie ulega wątpliwości, że praca 
na stanowisku kierownika pracowni, dyrektora, dziekana czy rektora wy 
maga poświęcenia wiele czasu na sprawy nie związane ściśle z twórczo- 
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Ścią naukową i procesem kształcenia. Funkcja kierownicza oznacza w za- 
sadzie przyhamowanie rozwoju merytorycznego pracownika nauki. Pro- 
ces ten nie może trwać zbyt długo, gdyż grozi wtedy niebezpieczeństwo 
pozostania w tyle i utrata zajmowanej pozycji. 

W tym miejscu należy polemicznie ustosunkować się do głoszonych nie- 
kiedy teorii o niemożności prowadzenia pracy naukowej w okresie pełnie- 
nia funkcji kierowniczej. Praktyka zaprzecza tym teoriom, a ich głosze- 
nie jest często próbą usprawiedliwienia własnych słabości, braku silnej 
woli i chęci do pracy lub wręcz jest próbą ukrycia braku kwalifikacji 
do pracy naukowej. Nietrudno wskazać przykłady ludzi nauki pełniących 
bardzo odpowiedzialne i czasochłonne funkcje, często w skali krajowej, 
i jednocześnie prowadzących intensywne badania, tworzących całe nowe 
dziedziny wiedzy. Dotyczy to jednostek wybitnych. Od przeciętnie kwa- 
lifikowanego pracownika nauki można również wymagać prowadzenia 
badań w okresie pełnienia funkcji. Problem obniżenia aktywności nau- 
kowej w tym okresie niewątpliwie istnieje i należy go dostrzegać. 

Wydaje się, że okres 5—6 lat na stanowisku kierowniczym jest jeszcze 
do przyjęcia. Po jego upływie pracownik naukowy powinien wrócić do 
intensywnej pracy badawczej dla wyrównania ewentualnych braków 
i pełnego włączenia się w proces twórczego rozwijania nauki. 

Poważnym problemem do rozwiązania jest stworzenie kadrom kie- 
rowniczym w instytucjach naukowych możliwości równoczesnej pracy 
badawczej. Wiąże się to z uwolnieniem ich w maksymalnym stopniu od 
prac biurokratycznych oraz innych możliwych do wykonania przez per- 
sonel administracyjno-pomocniczy. Warto także rozważyć celowość an- 
gażowania pełniących funkcje kierownicze w nauce i szkolnictwie do 
prac o charakterze społeczno-honorowym poza placówką czy uczelnią. 
Tego rodzaju praktyka często ogranicza zakres i zmniejsza tempo właści- 
wej działalności kierowniczej oraz dodatkowo utrudnia rozwój meryto- 
ryczny kadry. 
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Na zakończenie należy podkreślić, że nie poruszono tutaj szeregu pro- 
blemów związanych ze wszystkimi fazami aktywnej polityki kadrowej. 
Ograniczono się w zasadzie do spraw charakterystycznych dla fazy po- 
woływania na stanowiska. 

Przedstawione poglądy i sformułowania mogą nosić piętno subiekty- 
wizmu autora. Dlatego dobrze będzie, jeżeli wywołają one polemikę. Po- 
trzeba nam dziś śmiałych i jednocześnie głębokich dyskusji nad proble- 
mami kadr kierowniczych. Jest bowiem czas poważnych dokonań, czas 
kreślenia wielkich perspektyw. Nadchodzi czas wykonywania ogromnych 
i złożonych zadań w historycznie krótkim okresie. Takie czasy wymagają, 
abv u steru, na wszystkich szczeblach władzy byli ludzie nieprzeciętni. 


W SPRAWIE DOSKONALENIA 
SYSTEMU KSZTAŁCENIA ZAŁÓG 
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Od człowieka, od ludzi uzbrojonych w odpowiednią wiedzę i kwalifi- 
kacje zawodowe zależy wdrażanie najnowszych zdobyczy nauki i tech- 
niki, decydujących o intensyfikacji rozwoju gospodarczego. Rodzi to po- 
trzebę stałego podnoszenia kwalifikacji zawodowych załóg fabrycznych, 
przy czym szkolenie i doskonalenie zawodowe posiadają równocześnie waż- 
nv aspekt społeczny, są bowiem istotnym czynnikiem kształtowania 
i wszechstronnego rozwoju jednostki w socjalizmie. 

Podkreśla to uchwała Sekretariatu Komitetu Centralnego w sprawie 
szkolenia i doskonalenia zawodowego załóg pracowniczych w Jelczańskich 
Zakładach Samochodowych i Wrocławskich Zakładach Elektronicznych 
„Elwro”. Ten też problem — doskonalenie systemu kształcenia zawodo- 
wego załóg, powinien znaleźć należne mu miejsce w ogólnopartyjnej dys- 
kusji nad raportem ekspertów o stanie oświaty w Polsce. Ukształtowanie 
właściwego modelu oświaty i kształcenia wymaga objęcia nim nie tylko 
dzieci i młodzieży szkolnej, lecz także dorosłych stanowiących załogi róż- 
nych zakładów pracy w gospodarce. 

Sprawa jest tym bardziej istotna, że w dziedzinie kształcenia i doskona- 
lenia załóg istnieje wiele zaniedbań, a wzrost kwalifikacji i racjonalizacja 
gospodarki zasobami ludzkimi odgrywają i będą odgrywać szczególnie 
ważną rolę w dynamizowaniu rozwoju społeczno-gospodarczego. 


W dotychczasowej praktyce wykrywania i zagospodarowywania rezerw, 
koncentrowano się głównie na materialno-technicznych czynnikach pro- 
dukcji. Natomiast możliwości, jakie może dać pełne wykorzystanie rezerw 
czynnika osobowego, racjonalna gospodarka kadrami, odpowiednia polity- 
ka szkolenia i doskonalenia zawodowego — pozostawiano, w jakimś sen- 
sie, na uboczu. Nie zastanawiano się nad przyczynami niesprawności 
wielu ukształtowanych w przeszłości i funkcjonujących do dziś rozwiązań 
systemowych i mechanizmów w sferze gospodarki zasobami pracy, 
a w tym również — szkolenia i doskonalenia zawodowego. 


Miniony okres pozostawił w Świadomości części kadr kierowniczych 
przedsiębiorstw, a także jednostek nadrzędnych niemało obiegowych 
pojęć bądź nawyków myślowych, mających wpływ na praktyczne roz- 
wiązania, które na obecnym etapie rozwoju wręcz utrudniają racjonalną 
gospodarkę kadrami. Niedostateczny jest wciąż poziom wiedzy o proce- 
sach kształtowania i rozwoju załóg pracowniczych. Nie będzie też prze- 
sadne stwierdzenie, że w całokształcie — często skomplikowanej — 
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wiedzy o procesach wytwórczych w przedsiębiorsi:.ach kadry kierowni- 
cze części przedsiębiorstw najmnicj uwagi i czasu poświęcają sprawom 
rozwoju swoich załóg. 

W sferze zarządzania materialnymi elementami produkcji każde przed- 
siębiorstwo posiada odpowiednio rozbudowane i wyspecjalizowane służ- 
by — technologiezną, inwestycyjną, ekonomiczno-planistyczną itd. Służby 
te orientują się w najdrobniejszych szczegółach i właściwościach powie- 
rzonych ich pieczy środków trwałych i obrotowych, przebiegu procesów 
technologicznych itd. Ale podobnie wyspecjalizowanych służb, dokładnie 
zorientowanych w nieporównywalnie bardziej skomplikowanych proce- 
sach i potrzebach rozwojowych załóg pracowniczych, nasze przedsiębior- 
stwa nie posiadają, miino że w całokształcie zachodzących w nich proce- 
sów społeczno-produkcyjnych rolę decydującą spełniają ludzie. 

Wydaje się, że właśnie w braku odpowiednich proporcji między umiejęt- 
nością zarządzania rzeczami — z jednej, a zarządzaniem ludźmi — z dru- 
giej stronv tkwi przyczyna niejednej trudności na obecnym etapie prze- 
chodzenia od ekstensywnych do intensywnych metod gospodarowania. 
Zafascynowani rozmachem inwestycyjnym, nowoczesną techniką nie 
zawsze uświadamiamy sobie, że technika bez ludzi jest martwa, że nowo- 
czesna technika może być w pełni efektywna jedynie wtedy, gdy obsłu- 
gujący ją ludzie zostaną wyposażeni w odpowiednio wysoką wiedzę teo- 
retyczną i umiejętności praktyczne. Nie zawsze też pamiętamy, że w do- 
bie współczesnej rewolucji naukowo-technicznej, charakteryzującej się 
stałym skracaniem cykli technologicznych, czas wyprodukowania nowych 
maszyn jest nieproporcjonalnie krótszy w stosunku do czasu wychowania 
wysoko kwalifikowanego robotnika, technologa czy ekonomisty. 

Niedorozwój wiedzy o prawach i mechanizmach regulujących procesy 
kształtowania załóg pracowniczych i ich rozwoju poważnie zaciążył na 
rozwiązaniach w dziedzinie gospodarki kadrami. Poszczególne elementy 
tej gospodarki są rozproszone i zbyt słabo powiązane z całokształtem 
procesów produkcyjnych w przedsiębiorstwach. Przedsiębiorstwa nie po- 
siadają na ogół właściwie przygotowanych specjalistycznych służb kadro- 
wo-szkoleniowych, które byłyby w stanie dopomóc kierownictwu w posta- 
wieniu na odpowiednim poziomie rangi gospodarki kadrami, której ce- 
lem powinien być ustawiczny i zgodny z potrzebami rozwojowymi przed- 
siębiorstwa wzrost poziomu kwalifikacji fachowych i umiejętności prak- 
tycznych wszystkich członków załogi. 

Brakuje przedsiębiorstwom tak niezbędnych dla intensyfikacji gospo- 
darki kadrami instrumentów i środków oddziaływania, jak: metodv okre- 
ślania bieżących i długofalowych celów i zadań w dziedzinie kształcenia. 
programowania i planowania kierunków, zakresu i form działalności szko- 
leniowej. 


Dotychczasowy proces planowania potrzeb w zakresie szkolenia i do- 
skonalenia załóg jest zbyt luźno powiązany z planowaniem całokształtu 
dziaialności przedsiębiorstwa. W długofalowym planowaniu rozwoju 
przedsiębiorstwa pomija się na ogół planowanie odpowiednich zmian 
w poziomie i strukturze kwalifikacyjnej załóg. Ogranicza się ono do prze- 
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widywanych wieloletnich zmian ilościowych, określanych planami zatrud- 
nienia. Natomiast w dziedzinie szkolenia — do doraźnych, z reguły rocz- 
nych planów szkolenia, oczywiście jeśli nie brać pod uwagę przedsię- 
biorstw dysponujących szkołami przyzakładowymi. Plany te uwarunko- 
wane możliwościami finansowymi obejmują, siłą rzeczy, tylko niektóre 
grupy zawodowe, zabezpieczając najpilniejsze, doraźne potrzeby. Domi- 
nują zatem takie sprawy, jak przyuczanie nowo przyjmowanych robotni- 
ków do zawodu, krótkookresowe szkolenie z zakresu bhp, zabezpieczenia 
przeciwpożarowego oraz różne kursy z wybranych problemów specjali- 
stycznych. 

Analiza najczęściej stosowanych form szkolenia wewnątrzzakładowego 
skłania do wniosku, że niewiele jest takich, które realizowane są z myślą 
o zasadzie ciągłości szkolenia i dają uczącym się określoną wiedzę 
umożliwiającą im uzyskanie oficjalnie liczących się kwalifikacji oraz kon- 
tynuowanie nauki w ramach kolejnej wyższej formy kształcenia, równo- 
rzędnej pod względem rangi ze szkolnictwem państwowym. W rezultacie, 
mamy dziś w kraju dziesiątki, a może setki tysięcy osób legitymujących 
się dyplomami i zaświadczeniami ukończenia często nawet wielu kursów, 
z których tylko nieliczne są honorowane i brane są pod uwagę, np. w po- 
lityce awansowania. | 

Szczególnie wiele zastrzeżeń tak ze strony absolwentów licznych form 
szkolenia wewnątrz- i pozazakładowego, jak i nauczycieli budzą takie pro- 
blemy, jak treść i zakres programów, jakość pomocy naukowych, metody 
dydaktyczne itp. Zastrzeżenia te stawiają pod znakiem zapytania ekono- 
miczno-społeczną efektywność prowadzonej działalności szkoleniowej, któ- 
ra w obecnym systemie nie może być wysoka. 

Odrębnym problemem, wymagającym rozważenia, jest ogólnie odczu- 
wany — i to nie tylko w dziedzinie szkolenia i doskonalenia dorosłych — 
dotkliwy brak wysoko kwalifikowanych tak pod względem wiedzy teore- 
tyczno-zawodowej, jak i znajomości nowoczesnej dydaktyki kadr nau- 
czycieli i opiekunów szkolenia zawodowego dorosłych. Niestety braki 
w tej dziedzinie są jeszcze dotkliwsze niż w szkolnictwie podstawowym. 

Skuteczne przeciwdziałanie groźbie pogłębienia się luki między pozio- 
mem techniki a kwalifikacjami załóg w wielu kluczowych przedsiębior- 
stwach, które w wyniku nowych inwestycji, postępującej modernizacji 
zakładów i wdrażania najnowszych technologii osiągnęły już wysoki po- 
ziom technicznego uzbrojenia pracy — wymaga intensyfikacji procesów 
szkoleniowo-doskonaleniowych. Niezbędnym tego warunkiem jest zasto- 
sowanie w sferze gospodarki zasobami ludzkimi podobnych zasad, reguł 
i instrumentów działania, jak w dziedzinie gospodarczo-ekonomicznej. 
Chodzi tu zwłaszcza o metody ocen i analiz, programowania, planowania 
i kontroli realizacji ustalonych zadań. 


Punktem wyjścia do prac nad racjonalizacją rozwiązań systemowych 
w gospodarce kadrami powinno stać się prawidłowe określenie celów 
i zadań przedsiębiorstw w zakresie szkolenia i doskonalenia zawodowego 
załóg. To zaś wymaga gruntownej analizy aktualnego poziomu kwalifika- 
cji (formalnych i rzeczywistych) wszystkich pracowników przedsiębior- 
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stwa i porównania, na ile odpowiadają one wymaganiom realizowanych 
obecnie procesów technologicznych oraz jak, w zależności od długofalo- 
wych programów rozwoju przedsiębiorstwa, powinny zmieniać się poziom 
i struktura kwalifikacji całej załogi i poszczególnych grup zawodowych. 


Wiadomo że wraz z postępem technologii w poszczególnych przedsię- 
biorstwach mogą nastąpić istotne zmiany w asortymencie bądź nawet 
w profilu produkcji, mające istotny wpływ na zmiany w strukturze ilo- 
ściowej i kwalifikacyjnej załogi. Niektóre tradycyjne zawody znikną, 
a rozwiną się inne, nowe, związane z wdrażaniem nowych technologii. 

Dodatnie dla przedsiębiorstwa i całego społeczeństwa konsekwencje 
tych zmian nie mogą być niekorzystne dla załóg lub poszczególnych grup 
załogi. Nieprzygotowane we właściwym czasie do szybko zmieniających 
się warunków pracy zostałyby one postawione w trudnej sytuacji życio- 
wej. Dlatego też każde przedsiębiorstwo, zgodnie z wymaganiami statu- 
towymi regulującymi społeczną sferę jego działalności, powinno przewi- 
dywać — równocześnie z planowaniem rozwoju produkcji i technologii — 
odpowiednie zmiany ilościowe i jakościowe w stanie załogi. Jest to ko- 
nieczność zarówno gospodarcza, warunkująca prawidłową realizację pla- 
nowanych zadań techniczno-ekonomicznych, jak i społeczna, wynikają- 
ca z założeń programowych socjalizmu, który u podstaw swych celów 
stawia człowieka, jego bieżące i przyszłe potrzeby. 

W związku z tym każde przedsiębiorstwo, równocześnie z wieloletnimi 
programami i planami rozwoju gospodarczego, powinno opracować po- 
dobne programy i plany wzrostu kwalifikacji zawodowych, które stano- 
wiłyby część składową planów przedsiębiorstw oraz podstawę do wypra- 
cowania i wdrożenia kompleksowego systemu szkolenia i doskonalenia 
zawodowego załogi, zgodnie z potrzebami rozwoju produkcji, jej uno- 
wocześniania i poprawy jakości. 


Ujmując problem docelowo, system ten powinien obejmować szkolenie 
i doskonalenie zawodowe robotników oraz mistrzów, kadrę pracowników 
z wykształceniem średnim, zwłaszcza w specjalistycznych służbach przed- 
siębiorstwa oraz zakładowego zaplecza naukowo-badawczego, nauczycieli 
i opiekunów szkolenia i wreszcie — szkolenie i doskonalenie kadr kie- 
rowniczych, we współdziałaniu z pozazakładowymi ośrodkami doskonale- 
nia kadr. 


Nie wszystko oczywiście w dotychczasowej praktyce szkolenia i dosko- 
nalenia zawodowego załóg było złe. Jest sporo form szkolenia, które zda- 
ły egzamin i okazały się efektywne, jak np. przyuczanie do zawodu ro- 
botników i całych brygad bezpośrednio na docelowych stanowiskach ro- 
boczych. Formy te należy stosować coraz częściej. 


W miarę doskonalenia treści i metod kształcenia oraz tworzenia warun- 
ków organizacyjno-technicznych i finansowych należy dążyć do umożli- 
wienia podniesienia swych kwalifikacji jak największej liczbie pracowni- 
ków, a także stwarzać coraz szersze możliwości przechodzenia przez ko- 
lejne, wyższe szczeble i podsystemy szkolenia. Słowem, chodzi o jak naj- 
szersze upowszechnienie w praktyce zasady, że każdy pracownik przed- 
siębiorstwa ma przywilej, a zarazem społeczno-moralny obowiązek sta- 
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łego podnoszenia swoich kwalifikacji zawodowych, a przedsiębiorstwo, je- 
go kierownictwo — obowiązek pomóc mu w realizacji tego zadania. 


To wszystko wymaga oczywiście dokładnego sprecyzowania potrzeb 
oraz metod i środków działania służących rozwojowi funkcji szkoleniowo- 
-kształcących przedsiębiorstwa. Niezmiernie pomocna powinna okazać się 
tu wspomniana już uchwała Sekretariatu KC w sprawie szkolenia i do- 
skonalenia zawodowego załóg pracowniczych w Jelczańskich Zakładach 
Samochodowych i Wrocławskich Zakładach Elektronicznych „Elwro”, 
która formułuje zadania i obowiązki kierownictw wymienionych zakła- 
dów oraz podstawowych organizacji partyjnych w zakresie podnoszenia 
kwalifikacji załóg, dające się odnieść do wielu innych przedsiębiorstw 
w kraju. | 

Szczególne zadania związane z programowaniem, planowaniem i reali- 
zacją zamierzeń w zakresie szkolenia i doskonalenia zawodowego załóg 
pracowniczych będą miały zakładowe specjalistyczne służby szkolenio- 
wo-osobowe oraz szkoły przyzakładowe. Wymaga to m. in. odpowiednie- 
go wzmocnienia służb szkoleniowo-osobowych. Warto by też rozważyć, 
czy nie należałoby powołać w przedsiębiorstwach, zwłaszcza większych, 
odrębnego pionu integrującego zagadnienia kadrowe, szkoleniowe i so- 
cjalno-bytowe. Oczywiście, komórki zajmujące się działalnością dydak- 
tyczną musiałyby ściśle współpracować z odpowiednimi służbami spe- 
cjalistycznymi przedsiębiorstwa. 


Patrząc na problem realnie, trzeba zdać sobie sprawę z tego, że w obec- 
nych warunkach większość przedsiębiorstw nie będzie mogła podjąć i roz- 
winąć od razu swej działalności szkoleniowo-doskonaleniowej na miarę 
współczesnych wymagań, a to z wielu względów, m. in. kadrowych, fi- 
nansowych i techniczno-organizacyjnych. Ale nim określone zostaną me- 
tody i środki realizacyjne szeroko nojętegoa systemu szkolenia i doskona- 
lenia zawodowego w skali całego kraju czy poszczególnych branż i prze- 
mysłów, co jest związane z koniecznością zabezpieczenia odpowiedniej 
bazy materialno-technicznej i organizacyjnej (obiekty szkoleniowe, war- 
sztaty, wyposażenie w pomoce naukowe, kadry nauczające, źródła i środ- 
ki finansowania itd.), celowe byłoby już dziś przystąpić w przedsię- 
biorstwach do usuwania istniejących przeszkód i barier hamujących po- 
stęp w tej dziedzinie. Niezbędne jest przeprowadzenie wnikliwej analizy 
potrzeb oraz oceny obecnego stanu i poziomu działalności szkoleniowo- 
-doskonaleniowej, zbadanie, na ile stosowane obecnie programy i formy 
zakładowego i pozazakładowego szkolenia oraz doskonalenia zawodowego 
są zbieżne pod względem treści i metodyki nauczania z bieżącymi i przy- 
szłymi potrzebami rozwoju przedsiębiorstw. Dysponując właściwym ro- 
zeznaniem potrzeb, można będzie precyzyjniej ustalić najistotniejsze za- 
dania w dziedzinie działalności szkoleniowej, kolejność i zakres ich rea- 
lizacji w zależności od własnych możliwości bądź w oparciu o pomoc 
z zewnątrz. 


Niedorozwój obecnych rozwiązań systemowych w dziedzinie szkolenia 
i doskonalenia załóg pracowniczych stanowi bezpośrednie odzwierciedle- 
nie słabości tych rozwiązań w skali ogólnokrajowej. Wynika stąd ko- 
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nieczność równoczesnego, kompleksowego doskonalenia systemu kształce- 
nia dorosłych w ramach jednolitego systemu oświaty w Polsce, który po- 
winien być zsynchronizowany z systemem zawodowego kształcenia mło- 
dzieży — na poziomie zasadniczym, średnim i wyższym. 

W celu uniknięcia dotychczasowych błędów, a zwłaszcza rozpraszania 
sił i środków, zapewnienia jednolitej polityki szkolenia oraz odpowiedniej 
koordynacji i specjalizacji, istnieje oczywista potrzeba powołania odpo- 
wiedniego organu centralnego, którego zadaniem byłoby: programowanie, 
prognozowanie i planowanie potrzeb oraz celów i kierunków działalności 
szkoleniowo-wychowawczej oraz niezbędnych ku temu środków; właści- 
wy podział zadań i nowych obowiązków, jakie przypadną w udziale re- 
sortom, zjednoczeniom, wyższym uczelniom i specjalistycznym jednost- 
kom zaplecza oraz NOT, PTE i TNOiK w ramach przygotowania i wdro- 
żenia nowego systemu; nadzorowanie prac naukowo-badawczych w dzie- 
dzinie określania zasad i treści programowych, metodologii, badań efek- 
tywności nauczania oraz przygotowywanie niektórych podręczników i po- 
mocy naukowych itp. Do zadań tego organu należałyby także takie zagad- 
nienia jak: organizacja właściwego systemu przygotowania nauczycieli 
zawodu, koordynacja przydziału środków finansowych na cele szkole- 
niowe, przygotowanie projektów aktów normatywnych regulujących ca- 
łokształt działalności szkoleniowo-doskonalącej w gospodarce narodowej 
oraz nadzór nad kształceniem kadr kierowniczych tzw. wyższej nomen- 
klatury. 

Odpowiedniego zreformowania wymaga również dotychczasowa struk- 
tura i zakres działania służb szkoleniowo-kadrowych, resortów, zjedno- 
czeń itp. Funkcje ich należy znacznie rozszerzyć, zwiększając zakres obo- 
wiązków tych służb w dziedzinie instruktażu i pomocy organizacyjnej 
dla przedsiębiorstw, a zwłaszcza przedsiębiorstw średnich i małych, które 
nie będą miały warunków do organizowania i prowadzenia szkolenia we 
własnym zakresie. Wydaje się, że dla potrzeb tych przedsiębiorstw okre- 
Ślone usługi szkoleniowe i doskonaleniowe powinny świadczyć wytypo- 
wane zakłady kluczowe i kombinaty, względnie zorganizowane międzyza- 
kładowe specjalistvczne zasadnicze szkoły zawodowe oraz 4-letnie licea 
zawodowe. 


REZERWY PRODUKCYJNE 
A ROZWÓJ SPOŁECZNO-GOSPODARCZY 


BOLESŁAW MISZUŁOWICZ 


Zmiana celów i zasad rozwoju społeczno-gospodarczego wynikająca 
z uchwał VI Zjazdu partii usunęła już szereg barier i ograniczeń w dzie- 
dzinie wzrostu produkcji i wyzwalania rezerw gospodarczych. Z praktyki 
gospodarczej usunięto większość nieżyciowych przepisów, które stano- 
wiły hamulec rozwoju i zastąpiono je nowymi, które stwarzają lepsze wa- 
runki dla działalności gospodarczej. Znalazło to wyraz w znacznym zdy- 
namizowaniu przyrostu produkcji, dochodu narodowego i spożycia w kra- 
ju. W ciągu dwóch lat nastąpiła też we wszystkich niemal resortach go- 
spodarczych znaczna poprawa w działalności inwestycyjnej. Zaczęto przy- 
wiązywać większe znaczenie do lepszego gospodarowania majątkiem trwa- 
łym i nakładami inwestycyjnymi. Są to objawy bardzo pozytywne, ale 
należy sobie zdawać sprawę z tego, że stanowią one dopiero początek 
wyzwalania znacznie większych rezerw, tkwiących w ludzkim i technicz- 
nym potencjale naszej gospodarki. 

Bardzo pozytywnym objawem w tej dziedzinie była w roku 1972 i jest 
w roku bieżącym reakcja szerokich rzesz pracujących w naszym kraju 
na apel kierownictwa partii i rządu o wytwarzanie ponadplanowej pro- 
dukcji w deficytowych asortymentach, głównie dla zaspokojenia potrzeb 
ludności Osiągnięte rezultaty w tej dziedzinie mają znaczenie nie tylko 
doraźne, ale stanowią dowód, że rezerwy znajdują się wszędzie: w prze- 
mysłach surowcowych i przetwórczych, w programach rozwojowych i pla- 
nach gospodarczych. Ale stać nas na więcej nie tylko w fazie produkcji, 
lecz także w dziedzinie projektowania, konstruowania, technicznego przy- 
gotowania produkcji i postępu techniczno-organizacyjnego. 


W latach 1971—1972 niektóre resorty dokonały wiele w dziedzinie 
wykorzystania rezerw produkcyjnych. Jednym z pierwszych był tu re- 
sort budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych, który dał przy- 
kład wyzwalania rezerw i zdynamizowania produkcji nie za pomocą na- 
kazów administracyjnych i dziesiątków miliardów złotych nakładów in- 
westycyjnych, lecz w drodze aktywizacji załóg robotniczych oraz kadr 
inżynieryjno-ekonomicznych. 

Pierwsze inicjatywy podjęto w przemyśle cementowym. Załogi cemen- 
towni .„„Warta” i „Przyjaźń” zastosowały, za zgodą Rady Ministrów, ze- 
społowy system płac oparty na akordzie System ten uzależnia wysokość 
zarobków od wielkości produkcji cementu i odpowiedniej jego jakości, 
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uzyskanych w skali przedsiębiorstwa. Podział funduszu płac dokony- 
wany jest systemem punktowym, który uzależnia wysokość indywidual- 
nego wynagrodzenia od kwalifikacji, wiedzy, doświadczenia, odpowiedzial- 
ności oraz sprawowanej funkcji Każdy więc pracownik wie, że jego za- 
robki w danym miesiącu zależeć będą od tego. ile ton cementu wyprodu- 
kuje cała załoga. System ten wprowadzono w życie 1 lipca 1971 r. Wy- 
niki były tak dobre i oczywiste, że został on upowszechniony w pozostałych 
cementowniach. W ciągu pierwszych 13 miesięcy stosowania tego systemu, 
cementownie wyprodukowały ponad plan około 600 tys. ton cementu — co 
umożliwiło ograniczenie importu tego produktu na sumę 11 mln dola- 
rów — a załogi cementowni uzyskały z tytułu wzrostu płac 75 mln zł. 
Był to bezinwestycyjny przyrost produkcji. który oprócz SASA 
dewiz spowodował obniżenie kosztów produkcji. 


Ministerstwo Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych upo- 
wszechniło omawiane wyżej zasady wynagradzania w innych branżach. 
Dzięki temu produkcja kruszywa, betonów, ceramicznych materiałów 
ściennych, płyt azbestowo-cementowych, szkła okiennego. opakowań szkla- 
nych i wielu innych materiałów wzrosła w ub. roku, w stosunku do roku 
poprzedniego, o 28 proc. Natomiast w pozostałych przedsiębiorstwach. 
w których nie wprowadzono jeszcze nowych zasad płac, wzrost produkcji 
wyniósł w tym samym okresie tylko 9 proc. Podobne systemy wynagro- 
dzeń zaczyna się wprowadzać w przedsiębiorstwach budownictwa miesz- 
kaniowego w celu zainteresowania wielobranżowych brygad budujących 
kompleksowo cały obiekt w jak najszybszym jego zbudowaniu przy jedno- 
czesnym obniżeniu kosztów własnych. 


Inne resorty mają również znaczne osiągnięcia w dziedzinie wyzwalania 
rezerw. Np. w resorcie energetyki i górnictwa zdaje egzamin nowy sv- 
stem realizacji inwestycji. Całemu społeczeństwu znane są osiągnięcia 
budowniczych naszej największej elektrowni w Kozienicach. W prze- 
myśle ciężkim i maszynowym, wykorzystując rezerwy, wytworzono ponad- 
planową produkcję szeregu wyrobów, skrócono znacznie cykle realizacji 
wielu ważnych inwestvcji rozpoczętych po 1970 r. oraz przyspieszono za- 
kończenie ostatnich etapów wcześniej zaczętych zadań inwestycyjnych. 
W rolnictwie osiągnięto w roku 1972 poważny przyrost produkcji, a obiek- 
ty gospodarskie, których cykl realizacji trwał poprzednio kilka lat, odda- 
wane są obecnie do eksploatacji w ciągu 6 miesięcy. 


Poprawa gospodarowania, osiągnięta w bardzo krótkim, bo zaledwie 
dwuletnim okresie, napawa optymizmem. Ale na podstawie wnikliwej 
analizy można z całą pewnością powiedzieć, że jeszcze w bieżącej 5-latce 
stać nas na dodatkowe rezultaty w rozwoju społeczno-gospodarczym, je- 
śli konsekwentnie będziemy uruchamiali olbrzymie rezerwy nagroma- 
Izone w ciągu wielu lat ekstensywnego rozwoju. 


Wielkość rezerw tkwiących w naszej gospodarce jest duża. Towarzysz 
Kdward Gierek w marcu 1971 r. na naradzie aktywu społeczno-gospodar- 
czego w Katowicach stwierdził. że rezerwy w wykorzystaniu środków 
oracy w przemyśle wynoszą średnio 30 proc. i że dla pełnego wykorzysta- 
sia funduszu czasu dwóch zmian można byłoby w istniejących zakładach 
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zwiększyć zatrudnienie o blisko milion pracowników. Z oceną tą trzeba 
się w pełni zgodzić. Oznacza to, że w przemyśle istniała wówczas poten- 
cjalna możliwość znacznego wzrostu produkcji przy niewielkich nakła- 
dach inwestycyjnych na usunięcie wąskich przekrojów w istniejących 
zakładach. Od tego czasu upłynęły dwa lata. Dość dużo rezerw wyzwo- 
lono, ale równocześnie gospodarce przybyły nowe moce produkcyjne z od- 
danych inwestycji. Analiza statystyczna wskazuje, że w niektórych bran- 
żach przemysłu stopień wykorzystania środków trwałych nie zwiększył 
się. 


* 


Wielkie zasoby rezerw to potencjalne możliwości wzrostu produkcji, 
podniesienie bogactwa narodowego i stopy życiowej ludności, mimo że 
nie wszystkie ujawnione rezerwy mogą i muszą być natychmiast wyko- 
rzystane. Niesłusznie więc niektórzy kierownicy jednostek gospodarczych 
uważają za rzecz wstydliwą ujawnianie ich w całej okazałości. Zdarzają 
się jeszcze fakty ukrywania rzeczywistego stanu rezerw w obawie przed 
koniecznością odejścia od nawyków rutyny i utartych form działania. 
Przy wyzwalaniu tych rezerw niezbędne jest uczenie się wielu rzeczy 
i działania po nowemu. 


Gospodarska troska o racjonalne gospodarowanie rezerwami wzrosła 
niewątpliwie w ciągu ostatnich dwóch lat. Ale najlepsza troska nie da 
pełnych efektów bez umiejętności gospodarowania rezerwami. Przy bu- 
dowie planu gospodarczego na lata 1971—1975 umiejętność ta w jednost- 
kach gospodarczych nie ujawniła się jeszcze w pełni. Na przykład na cały 
okres 5-letni w istniejących zakładach zaplanowano przyrost zatrudnienia 
wynoszący tylko 200 tys. osób mimo niskich jeszcze współczynników 
zmianowości i niepełnego wykorzystania zdolności produkcyjnych. Nie 
uwzględniono więc zasługujących na uwagę istniejących ocen i autoryta- 
tywnych opinii o tym, że w zakładach tych można w okresie 5-lecia zwięk- 
szyć zatrudnienie co najmniej o 0,5 mln ludzi. Wiemy tymczasem, że 
lepsze wykorzystanie zdolności produkcyjnych zwalnia część nakładów 
inwestycyjnych na nowe zakłady i obiekty oraz pozwala przeznaczyć je 
na inne dziedziny i dodatkowy przyrost produkcji. 


Analiza statystyczna obsady bezpośrednio produkcyjnych stanowisk 
nadzorowanych przez 6 resortów w zakładach przemysłu maszynowego 
wykazuje, że w roku 1971 współczynnik zmianowości był niski i wynosił 
w resorcie: przemysłu maszynowego — 1,34, przemysłu ciężkiego — 1,27, 
górnictwa ij energetyki — 1,45, przemysłu spożywczego — 1,17, leśnictwa 
(przemysł maszyn drzewnych) — 1,06. 

Z powyższych danych wynika, że przemysł nasz rozwijał się w sposób 
ekstensywny, że doprowadzenie do pełnej zmianowości obsady stanowisk 
produkcyjnych mogłoby zwiększyć produkcję o 50 proc. 

Wskaźnik zmianowości jest, jak wiadomo, miernikiem mało dokładnym, 
gdyż oblicza się go na podstawie rejestru obecności pracowników na każ- 
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dej zmianie. Nie jest to równoznaczne z rzeczywistym przepracowaniem 
8 godzin na stanowisku produkcyjnym. Biorąc pod uwagę przeciętny 
poziom arytmii działalności produkcyjnej, przerwy w pracy spowodowane 
brakiem synchronizacji zaopatrzenia i dostaw kooperacyjnych z produkcją 
własną zakładu, można przyjąć, że jeżeli w sześciu resortach nadzorują- 
cych zakłady przemysłu maszynowego stanowiska bezpośrednio produk- 
cyjne obsadzone były średnio na 1,28 zmiany, to faktyczne wykorzysta- 
nie środków trwałych daleko odbiegło od pełnego ich wykorzystania. 


Skala możliwych do uruchomienia w tej dziedzinie rezerw jest, jak wi- 
dać, ogromna. Dlatego też duże straty społeczne spowodowała likwidacja 
powołanej w 1967 r. — sieci punktów konsultacyjnych organizatorów 
wyzwalania rezerw, grupującej aktyw wyszkolonych i społecznie zaan- 
gażowanych kilku tysięcy fachowców. Tymczasem pobieżna analiza wy- 
kazuje, że na wzrost wykorzystania majątku trwałego w przemyśle o 
1 proc. przypada ponad 13 mld zł wartości rocznej produkcji. 


W ciągu kilkunastu ostatnich lat energia administracji przemysłowej 
skierowana była przede wszystkim na kontrolę i oszczędność kosztów ro- 
bocizny, stanowiących 12 proc. wartości produkcji globalnej. Natomiast 
do pozostałych 88 proc. społecznych kosztów produkcji odnoszono się bar- 
dziej tolerancyjnie. Dotyczyło to szczególnie materiałów, których koszt 
stanowi ponad 57 proc. wartości produkcji przemysłowej. Jak wynika 
z wyliczeń, I proc. oszczędności na płacach w przemyśle przynosi w roku 
efekty rzędu 1,5 mld zł, podczas gdy spadek kosztów materiałowych też 
o 1 proc. dałby w tym dziale gospodarki oszczędności około 7,5 mld zł rocz- 
nie. Rezerwy materiałowe wiążą się przy tym bezpośrednio z wszystki- 
mi innymi rodzajami rezerw. Zagadnienie to jest tak ważne, że poświęco- 
ne mu bvło specjalne, VIII Plenum KC PZPR, które ustaliło wytyczne 
i kierunki działania w tym zakresie. 


Roczne nakłady inwestycyjne w przemyśle stanowią równowartość 
około 63 proc. funduszu płac. Gdybyśmy więc zaoszczędzili np. 10 proc. 
nakładów inwestycyjnych, to uzyskalibyśmy środki wystarczające na 
zwiększenie zarobków pracowników przemysłu o około 7 proc. A nakła- 
dów tych można byłoby zaoszczędzić znacznie więcej, bo w niektórych 
gałęziacn przemysłu wykorzystanie majątku trwałego jest niskie, a re- 
zerwy mocy produkcyjnych wynoszą tam co najmniej 30 proc. Najwięk- 
sze rezerwy środków trwałych występowały dotychczas w przemysłach 
przetwórczych, które zatrudniają 8 razy więcej osób i zużywają 4,5 raza 
więcej nakładów inwestycyjnych niż przemysły wydobywcze. Ażeby zdać 
sobie sprawę z wielkości tych rezerw, wystarczy przypomnieć, że w roku 
1971 wartość środków trwałych w całej gospodarce narodowej wynosiła 
4 biliony i 168 mld zł, a w samym tylko przemyśle ponad 1 bilion zł. 


* 


Rezerwy są duże, lecz przeszkody w ich wykorzystywaniu są również 
niemałe. Np. w 1971 r. pewne zjednoczenie przemysłowe, które charakte- 
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ryzowało się jednym z najniższych wskaźników wykorzystania majątku 
trwałego w skali całego resortu, przeprowadziło ekspertyzę możliwości 
poprawy tego wskaźnika w podległych mu zakładach. Pierwsze analizy 
dały pokaźne wyniki. W jednym z zakładów, w którym planowano wzrost 
rocznej produkcji o 52 mln zł kosztem 65 mln zł nakładów inwestycyj- 
nych, znaleziono możliwość wzrostu produkcji o 140 mln zł rocznie, przy 
dodatkowych nakładach inwestycyjnych wynoszących około 15 mln zł. 
W efekcie więc produktywność nakładów wzrosła z 0,8 do 1,75 zł wartości 
rocznej produkcji z każdej złotówki inwestycji, a globalny wzrost pro- 
dukcji umożliwił zaniechanie budowy dodatkowego zakładu. W zakładzie 
następnym, którego koszt budowy wyniósł około 180 mln zł, a projekto- 
wana roczna zdolność produkcyjna 315 mln zł (przy zrealizowanej w roku 
1971 produkcji w wysokości 287 mln zł), okazało się, że kosztem 37 mln zł, 
przeznaczonych na wymianę i uzupełnienie wyposażenia technologiczne- 
go, można podnieść produkcję do 810 mln zł rocznie. Umożliwiło to rów- 
nież rezygnację z budowy dodatkowego zakładu, którego koszt wyniósłby 
200 mln zł. Przy okazji okazało się również, że pierwotny projekt budowy 
istniejącego zakładu został okaleczony przez „zaoszczędzenie” 20 mln zł 
z powodu zaniechania budowy obiektów socjalno-bytowych. Ekspertvza 
ustaliła konieczność realizacji założeń pierwotnych, co pozwoliło na wydat- 
ną poprawę warunków pracy załogi. 


Dyrekcja zjednoczenia była zadowolona z tych analiz, ponieważ przy 
minimalnych nakładach rozwiązywały one występujące trudności. Ale 
gdy w trzecim kolejnym badaniu wykazano, że kosztem 38 mln zł inwe- 
stycji przeznaczonych na wyzwolenie rezerw można uzyskać około 240 
mln zł przyrostu rocznej produkcji, ówczesny dyrektor zjednoczenia po- 
lecił przerwać dokonywanie ekspertyz. Zrozumiał bowiem, że wykazy- 
wana w ekspertyzach skala rezerw w podległych mu przedsiębiorstwach 
wstawia bardzo złe świadectwo jego pracv. A o skali tych rezerw świad- 
czył fakt, że w 1971 r. w całym zjednoczeniu współczynnik zmianowości 
na stanowiskach bezpośrednio produkcyjnych zmniejszył się o 7 punktów 
i wyniósł tvlko 1,18. 


Zdarza się nieraz, że wielkie przedsiębiorstwa przemysłu kluczowego 
nie wykonują zadań planowych, tłumacząc się brakiem mocy produkcyj- 
nych, pomimo że posiadają nadmiar stanowisk produkcyjnych i niski sto- 
pień obciążenia parku maszynowego. Szereg analiz i ekspertvz przeprowa- 
dzanych w takich sytuacjach w latach 1965—1970 stanowi tak ciekawv 
1 pouczający materiał faktograficzny, że warto przytoczyć niektóre z nich. 


W jednvm z wielkich przedsiebiorstw produkcyjnych nastąpiło zagro- 
żenie realizacji planu produkcji maszyn, stanowiących podstawowy zespół 
dla produkcji finalnej innego wielkiego zakładu produkcyjnego. Kierow- 
nictwo przedsiębiorstwa domagało się od władz zwierzchnich skorygowa- 
nia planu rocznego lub uzupełnienia parku maszynowego o ponad 160 
drogich i importowanych obrabiarek, których termin dostawy wahał się 
i tak od 2 do 3 lat. Oznaczało to, że nawet ów ponadplanowy wydatek de- 
wizowy nie zapewni wykonania planu na rok najbliższy. Tymczasem szcze- 
gółowa ekspertyza wykazała, że plan produkcji mógł być wykonany bez za- 
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kupu żądanych obrabiarek, a przyczyną zaistniałych trudności były złe 
rozwiązania organizacyjne. 

W innym z kolei przedsiębiorstwie legitymującym się rocznym defi- 
cytem około 30 mln zł okazało się, że istnieją realne możliwości uzyvska- 
nia rocznej akumulacji w wysokości 150 mln zł, przy dwukrotnym wzroś- 
cie wydajności pracy i produktywności środków trwałych o 50 proc. 


* 


Duże rezerwy produkcyjne wynikają również z przewlekłego tempa 
dochodzenia do projektowanych zdolności produkcyjnych. Ich skala jest 
nietrudna do obliczenia. Jeśli bowiem w 1971 r. w 8 kluczowych resor- 
tach łączna zdolność produkcyjna zatwierdzona w projektach inwestvcvj- 
nych w nowo zbudowanych obiektach produkcyjnych wyniosła 153 mld zł, 
a planowana wartość produkcji w tymże roku ustanowiona bvia w wy- 
sokości 67 mld zł, to łatwo można sobie obliczyć, jakie były rezerwy 
zdolności produkcyjnych i zamrożenie nakładów inwestycyjnych w tych 
zakładach. | 

Ale jest to tylko część faktycznych rezerw w przemyśle. Podstawą do 
ich obliczenia były bowiem zdolności produkcyjne, ustalone w dokumen- 
tacji projektowo-kosztorysowej. Jaka jest jednak gwarancja, że ustalono 
je w sposób optymalny. Praktyka wskazuje, że produktywność nakła- 
dów inwestycyjnvch ustanawiana w dokumentacji projektowo-kosztory- 
sowej była zaniżana, a rezerwy tu utajone były niejednokrotnie znacznie 
większe niż w pozostałych fazach procesu inwestycyjnego. A oto niektóre 
orzykłady. 

Fabryka Transformatorów i Aparatów Elektrvcznych „Elta” w Łodzi 
miała od chwili jej uruchomienia trudności w uzyskaniu projektowej 
zdolności produkcyjnej. Zespół ekspertów powołany w 1967 r. dla wykry- 
cia przyczyn tych zjawisk zwrócił uwagę na wieie typowych dla całego 
przemysłu nieprawidłowości w procesie produkcyjnym i wskazał na spo- 
soby ich usprawnienia W wyniku uwzględnienia zaleceń ekspertyzy, 
„Elta” już w 1969 r. osiągnęła projektową zdolność produkcyjną, a opra- 
cowany w tym samym roku dodatkowy plan wyzwalania rezerw umożli- 
wił zwiększenie projektowanej zdolności produkcyjnej ponad dwukrotnie. 
Wvzwolenie rezerw intensywnych przez unowocześnienie metod eksploa- 
tacji złóż miedzi w kombinacie górniczo-hutniczym „„Lubin” pozwoliło za- 
oszczedzi* ponad miliard zł nakładów inwestvcyjnych oraz ponad dwu- 
krotnie zwiększyć wydajność pracy w stosunku do pierwotnego projektu 
eksploatacji złóż. 

Jedno z branżowych biur projektowych określiło inwestycyjny koszt 
uruchomienia produkcji licencyjnej pewnego wyrobu na sumę 2,7 mld zł 
(podniesioną następnie do wysokości ponad 3 mld zł). Autor tego arty- 
kułu, przeprowadzając ekspertyzę wyżej wymienionego projektu inwe- 
stycyjnego, uzasadnił realność zmniejszenia nakładów o około 1,5 mld zł. 
Po wielu gorących dyskusjach zarówno inwestor, jak i zjednoczenie nad- 
zorujące tę inwestycję uznali słuszność jego argumentów. 
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Obecnie szereg zakładów produkcyjnych podejmuje konkretne zobo- 
wiązania wyzwolenia dużych rezerw. Na przykład Fabryka Samochodów 
Ciężarowych w Lublinie, która od szeregu lat systematycznie wyzwala 
duże rezerwy produkcyjne. już wkrótce po zatwierdzeniu planu na 1973 r. 
zgłosiła wniosek o podwyższenie planu produkcji o pół miliarda zł, osią- 
gając w ten sposób ponad dwukrotnie większą produkcję od SSOMORA 
projektowej zatwierdzonej w projekcie inwestycyjnym. 


Następnym ważnym źródłem rezerw w gospodarce był — i jest jesz- 
cze — długi okres dochodzenia przez nowo zbudowane obiekty przemy- 
słowe do projektowanej zdolności produkcyjnej. Przeprowadzona w 1968 r. 
w przemyśle elektromaszynowym szczegółowa analiza tempa zagospoda- 
rowywania nowych hal przemvsłowvcn wykazała, że przeciętnie dopiero 
po 6 latach uzyskiwano w nich projektowaną produkcję. Realizacja pro- 
gramu wyzwalania rezerw w tvm przemyśle umożliwiła dochodzenie do 
projektowanej zdolności produkcyjnej w nowych obiektach w ciągu 
30 miesięcy. 


W roku 1971 zarządzeniem ministra Przemysłu Maszynowego wpro- 
wadzono normatywy osiągania projektowanej zdolności produkcyjnej 
w nowych obiektach, wynoszące od 12 do 30 miesięcy. Normowanie cykli 
osiągania projektowych zdolności produkcyjnych wprowadziły również 
resorty: górnictwa i energetyki, przemysłu ciężkiego, przemysłu chemicz- 
nego, lekkiego, spożywczego i skupu. budownictwa i przemysłu materia- 
łów budowlanych oraz leśnictwa i przemysłu drzewnego. 


Analiza statystyczna wykonania tych normatywów w ośmiu kluczowych 
resortach w roku 1971, która objęła 634 zakłady i obiekty przemysłowe 
o łącznym rzeczywistym koszcie ich budowy w wysokości około 199 mld zł, 
wykazała, że 455 zakładów i obiektów (tj. 72 proc. ogółu przeanalizowa- 
nych) uzyskało już bądź nawet przekroczyło ustalone zdolności produk- 
cyjne; pozostałe zakłady miały łączny niedobór dyrektywnie ustalonej 
produkcji w wysokości 4,6 mld zł. W skali wszystkich tych zakładów zrea- 
lizowana rzeczywiście w tym roku produkcja wyniosła 153 mld zł i była 
znacznie wyższa od produkcji ustalonej na podstawie normatywów docho- 
dzenia do projektowanej zdolności produkcyjnej. 


Wnioski wynikające z tej analizy napawają optymizmem. Należy jed- 
nak zwrócić uwagę na fakt, że mimo stałego usprawniania procesu inwe- 
stycyjnego i skracania okresów osiągania projektowych zdolności pro- 
dukcyjnych obserwujemy również złe objawy w wykorzystywaniu środ- 
ków uwałyca. Ta pozorna sprzeczność daje się wytłumaczyć m. in. tym, 
że w trakcie wyzwalania rezerw i przeznaczenia nakładów inwestycyjnych 
na uzupełnienie brakujących mocv produkcyjnych tworzą się niekiedy 
nowe rezerwy. Koncentracja uwagi na usprawnieniach procesu inwesty- 
cyjnego i lepszym wykorzystaniu na ten cel środków przyczynia się cza- 
sem do spadku zainteresowania stopniem wykorzystania istniejącego już 
aparatu produkcyjnego. W czasie, kiedv zainteresowanie było skoncen- 
trowane na wykorzystaniu zdolności produkcyjnych w istniejącvch zakła- 
dach, okresy dochodzenia do projektowanych mocy produkcyjnych w za- 
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kładach nowych były przewlekłe. Z chwilą wprowadzenia nagród i sank- 
cji związanych z tymi okresami skróciły się one znacznie. Ale równo- 
cześnie następował regres w wykorzystaniu środków trwałych w starych 
zakładach. Występowaniu tej sprzeczności zapobiec może jedynie kom- 
pleksowe i systemowe podejście do problemów wyzwalania rezerw. 


A oto inny przykład rezerw. Od kilku lat najważniejsze i najtrudniejsze 
inwestycje realizowane są u nas o wiele szybciej niż tysiące małych i śred- 
nich. W roku 1971 np. oddano we Włocławku do eksploatacji jeden z naj- 
większych w Europie Zakładów Azotowych. Koszt jego realizacji wyniósł 
ponad 4 mld zł, a cyk] faktycznej realizacji 45 miesięcy. Natomiast budo- 
wa kosztującej zaledwie 4,5 mln zł oczyszczalni ścieków w Płońsku trwa- 
ła aż 88 miesięcy, a wiejskiego ośrodka zdrowia koło Lublina o wartości 
kosztorysowej 1,5 mln zł — 5 lat. 


Koncentracja uwagi na najważniejszych i największych obiektach bvła 
konieczna przede wszystkim dlatego, że wielkie elektrownie, huty, kopal- 
nie, stocznie, zakłady metalurgiczne, zakłady przemysłów surowcowych 
itp. określają w sposób zasadniczy tempo rozwoju gospodarczego i stwa- 
rzają możliwości wyzwalania największych rezerw w przemysłach prze- 
twórczych. Obecnie jednak czas już na wyrównanie tego frontu, na przy- 
spieszenie cykli realizacji inwestycji małych i średnich, a w tym inwe- 
stycji modernizacyjnych i usługowych, których znaczenie dla gospodarki 
narodowej jest bardzo duże. Jeśli w większym stopniu skoncentrujemy 
uwagę w przemyśle na wykorzystaniu istniejących zdolności produkcyj- 
nych, na usuwaniu wąskich gardeł i na inwestycjach modernizacyjnych, 
wówczas mniejszy będzie nacisk na rozpoczynanie nowych inwestvcji ku- 
baturowych, które wymagają dużej ilości materiałów budowlanych i znacz- 
nvch przerobów budowlano-montażowych. Poprawi to svtuację materia- 
łową i wykonawczą małych inwestvcji modernizacyjnych i usługowych 
oraz wpłynie na skrócenie okresów ich realizacji. 


z 


Dla przyspieszenia rozwoju społeczno-gospodarczege i realizacji pro- 
gramu budowy drugiej Polski niezbędna jest powszechna i zorganizowa- 
na aktywizacja zawodowa i społeczna pracowników i kierownictw jedno- 
stek gospodarczych na rzecz wykorzystania istniejących i tworzących się 
w toku rozwoju rezerw gospodarczych zarówno ekstensywnych, jak i in- 
tensywnych. Sporadyczne akcje ich wyzwalania, przeprowadzane przez 
różne działy, gałęzie i branże naszej gospodarki, nie mogą przynieść za- 
dowalających efektów. Niezbędne jest zorganizowanie ruchu wychowaw- 
czego i społeczno-zawodowego na rzecz kompleksowego wykrywania re- 
zerw zarówno na etapie programowania, planowania i projektowania kie- 
runków rozwoju i konkretnych przedsięwzięć inwestycyjnych, jak 
i w trakcie bieżącej działalności produkcyjnej. 


Dla przygotowania i organizacyjnego usprawnienia tej działalności na- 
leżałoby podjąć m. in. następujące kroki: 


134 


Rezerwy produkcyjne a rozwój społeczno-gospodarczy 


— sięgnąć do wiedzy, doświadczenia i zaangażowania ludzi, którzy w tej 
dziedzinie zostali wyszkoleni, lecz nie są należycie wykorzystywani 
w przemyśle; 

— restytuować i rozwijać społeczno-zawodowy ruch organizatorów wy- 
zwalania rezerw; 

— wznowić szkolenie organizatorów wyzwalania rezerw, konsultantów 
i ekspertów w całym przemyśle w oparciu np. o doświadczenia prze- 
mysłu ciężkiego, który od 1962 r. bez przerwy prowadzi szkolenie w tej 
dziedzinie na specjalnym 2-letnim studium; 

— opracować koncepcję włączenia działalności w dziedzinie wyzwalania 
rezerw w svstem planowania, organizacji i zarządzania w przedsiębior- 
twach przemysłowych oraz poprawy ich działania w zakresie wyzwala- 
nia rezerw. 

Wydaje się, że celowe byłoby powołanie nielicznych zespołów konsul- 
tantów do spraw wyzwalania rezerw jako organów doradczych przy nie- 
których ministerstwach i przy Komisji Planowania przy RM. Zespoły ta- 
kie mogłvbv się składać ze specialistów posiadających dużą wiedzę w tym 
zakresie i dorobek praktyczny oraz prezentujących ogólnogospodarczy 
punkt widzenia. 


0 LEPSZE PRZYGOTOWANIE 
NAUCZYCIELI - RUSYCYSTÓW 


ZYGMUNT GARBOWSKI 


W związku z artykułem doc. dr. hab. Bazylego Białokozowicza pt. 
Aktualne problemy rusycystyki polskiej („Nowe Drogi” nr 1(284) 1973, 
str. 77-—86) chciałbym dodać kilka uwag do dwóch spraw zasygnalizowa- 
nych w artykule. Chodzi o przygotowanie absolwentów rusycystyki wyż- 
szych uczelni w zakresie metodyki nauczania języka rosyjskiego i o po- 
dejmowanie z tego zakresu tematów do prac magisterskich i rozpraw dok- 
torskich. | 


Doc. B. Białokozowicz słusznie stwierdza, że „Poważną słabością ru- 
sycystyki uniwersyteckiej jest jej stanowczo niedostateczny związek z po- 
trzebami szkolnictwa. Wyraża się to m. in. w niedocenianiu dydaktyki 
i metodyki nauczania języka rosyjskiego, choć większość absolwentów 
podejmuje pracę w szkolnictwie, a na studiach wieczorowych i zaocznych 
kształcą się przede wszystkim nauczyciele języka rosyjskiego”. 

Zajęcia z metodyki są integralną częścią wykształcenia nowej kadry 
rusycystów. Stanowią one doskonały sprawdzian przygotowania przy- 
szłych nauczycieli pod względem opanowania sprawności językowych, 
zwłaszcza w czasie odbywania przez nich praktyki w szkole. Zależnie od 
tematu lekcji adept zawodu nauczycielskiego musi wykazać się nie tylko 
dobrą znajomością języka rosyjskiego, lecz i wiadomościami z literatury, 
gramatyki, a także z zakresu realioznawstwa, historii ZSRR, kulturo- 
znawstwa i krajoznawstwa. Słowem, lekcja próbna jest praktycznym 
i wszechstronnym egzaminem wykazania się przez studenta umiejętno- 
ścią operowania sprawnościami języka rosyjskiego i materiałem rzeczo- 
wym z różnych dziedzin wiedzy teoretycznej, wyniesionej przez niego 
z wykładów. 

Metodyka nauczania języka rosyjskiego w szkołach wyższych jest nie- 
stety spvchana na szary koniec, a jej prowadzenie bardzo niechętnie przyj- 
mują pracownicy naukowi do swego pensum. Dzieje się tak z kilku po- 
wodów. Zajęcia z metodyki są bardzo czasochłonne i wymagają od wy- 
kładowcy wszechstronnego przygotowania z zakresu wielu dyscyplin nau- 
kowych. Wszelkie prace z zakresu metodyki nie są uważane u nas za 
prace naukowe, lecz traktowane jako dyscypliny utvlitarne. Tymczasem, 
np. w Związku Radzieckim prace z zakresu metodvki. opracowywanie 
podręczników szkolnych i pomocy naukowych uważa sie za dorobek nau- 
kowy i Akademia Nauk Pedagogicznych ZSRR chętnie patronuje tego 
rodzaju pracom. 
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W Polsce jest kilkunastu pracowników szkół wyższych, którzy dokto- 
ryzowali się w zakresie dydaktyki i metodyki nauczania języka rosyjskie- 
go u nas w kraju, przede wszystkim u prof. Włodzimierza Gałeckiego 
w WSP w Krakowie lub w Związku Radzieckim w Akademii Nauk Pe- 
dagogicznych w Moskwie. Wielu z nich ma spory dorobek wydawniczy 
w zakresie swojej specjalności. Prace ich, spełniając w pierwszym rzędzie 
funkcję użytkową dla nauczycieli i młodzieży szkolnej, posiadają niewąt- 
pliwie i walory naukowe. Niestety nie są one należycie doceniane i nie 
uważa się ich za dorobek naukowy. Toteż wielu spośród metodyków prze- 
chodzi do prowadzenia zajęć z zakresu gramatyki, historii literatury lub 
ćwiczeń praktycznych, zlecając zajęcia z metodyki nauczycielom-prakty- 
kom. W ten sposób liczba specjalistów-metodyków z każdym rokiem 
zmniejsza się, a potrzeby niesienia pomocy metodycznej szerokim rzeszom 
nauczycieli stale rosną. Nie podołają temu zadaniu jednostki, choćby 
byli entuzjastami typu zmarłej Oktawii Opólskiej-Daneckiej, która przez 
całe swoje życie spieszyła z niesieniem pomocy metodycznej nauczycie+r 
lom języka rosyjskiego, pracującym w najodleglejszych zakątkach kraju. 
Opracowała ona szereg cennych zagadnień z zakresu nauczania języka 
rosyjskiego w szkole polskiej, a jej telefon domowy spełniał rolę Soępro: 
wia językowego dla wszystkich nauczycieli-rusycystów. 


W spotkaniach z nauczycielami najwięcej zainteresowania budzą pro- 
blemy metodyki nauczania języka rosyjskiego. Rozmówcy stwierdzają, 
że czytanie każdego nowego numeru czasopisma przedmiotowego dla nau- 
czycieli „Język Rosyjski” rozpoczynają od działów „Metodyka” i „Z prak- 
tvki szkolnej”. Artykuły w tych działach są ściśle związane z realizacją 
materiału nauczania, podają różnorodne sposoby i formy pracy dydak- 
tyczno- wychowawczej, rozwiązują zagadnienia, z którymi nauczyciel ap 
ka się na co dzien. 


Ogromnym powodzeniem wśród nauczycieli cieszą się pozycje meto- 
dvczne wydawane przez PZWS. Szczególnie poszukiwane są poradniki 
metodyczne do podręczników języka rosyjskiego poszczególnych klas, pu- 
blikacje omawiające nowe tendencje w nauczaniu języków obcych. Dzię- 
ki inicjatywie PZWS stały głód nauczycieli w zakresie metodyki naucza- 
nia języka rosyjskiego jest przynajmniej częściowo zaspokajanv. Ostat- 
nio ukazały się w wydaniu PZWS trzy doskonałe pozycje z cyklu „Bi- 
blioteka nauczyciela języków obcych”: Podstawy naukowe nauczania języ- 
ka rosyjskiego — pod redakcją Stanisława Siatkowskiego, Nowe horyzon- 
ty w nauczaniu języków obcych — w opracowaniu Waldemara Martona 
i Nauczanie języka rosyjskiego w szkole średniej — w opracowaniu Lud- 
wika Grochowskiego. Niestety nakłady tych publikacji książkowych są 
stanowczo za niskie i nie wszyscy nauczyciele zdołają zdobyć je do swojej 
biblioteczki podręcznej. 


Codzienna praca początkujących nauczycieli w szkole potwierdza ich 
słabe przygotowanie z zakresu metodyki nauczania języka rosvjskiego. 
Często stają oni przed klasą zupełnie bezradni. Odnosi się wrażenie, że 
nie mają pojęcia o budowie lekcji ani o metodach i sposobach stosowa- 
nych w nauczaniu języka rosyjskiego. Nie rozumieją założeń i wytycz- 
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nych programu nauczania, nie potrafią odpowiednio wykorzystać ma- 
teriału językowego zawartego w podręczniku dla ucznia. Doc. B. Biało- 
kozowicz w swym artykule poruszył bardzo ważny problem przygoto- 
wania absolwentów rusycystyki, szczególnie z zakresu dydaktyki i meto- 
dyki. Szkoda, że uczelnie po wydaniu dyplomów nie interesują się da]l- 
szymi losami swych wychowanków. Wówczas można byłoby na bieżąco 
modyfikować plany studiów, zwracając uwagę na słabe strony przvgoto- 
wania absolwentów do pracy w szkole. W inny sposób nie wykształcimy 
odpowiednio przygotowanej kadry nauczycielskiej, jeśli do nauki nie bę- 
dzie przenikać praktyka, a do praktyki nauka. 

Podejmowanie przez studentów prac magisterskich na tematy metó- 
dyczne również nie spotyka się z poparciem uczelni wyższych. A przecież 
takie prace magisterskie oparte są na materiale języka rosyjskiego. 
z uwzględnieniem specyfiki nauczania tego przedmiotu w szkole polskiej. 
Tylko w kilku wyższych uczelniach prace magisterskie z metodyki są 
przyjmowane na równi z pracami z gramatyki i z historii literatury. 
Do takich uczelni należą, np. Wyższa Szkoła Pedagogiczna w Rzeszowie 
i Uniwersytet Gdański. Na Uniwersytecie Warszawskim dopiero od paru 
lat wprowadzono eksperymentalnie pisanie prac magisterskich z metody- 
ki nauczania języka rosyjskiego i to przede wszystkim na studium wie- 
czorowym, czyli dla czynnych nauczycieli. Jaki to ma dodatni wpływ 
na podnoszenie efektywności nauczania języka rosyjskiego w szkole nie 
trzeba chyba nikogo przekonywać. Niestety, jak wskazuje życie, Studium 
Wieczorowe Rusycystyki UW prawdopodobnie skończy wkrótce swoją 
działalność, skoro obecnie zajęcia prowadzi się tylko na III, IV i V roku, 
gdyż nie ma już lat młodszych, a Studium Zaoczne w ogóle nie istnieje. Od- 
bija się to negatywnie na poziomie nauczania języka rosyjskiego, gdvż 
czynni nauczyciele nie mają możliwości podnoszenia swoich kwalifikacji. 

Czym kierowano się przy likwidacji Studium Zaocznego Rusycystyki 
UW, skoro zapotrzebowanie na nauczycieli rusycystów nie tylko nie ma- 
leje, lecz stale rośnie? Jak pogodzić tę decyzję z tym, że z jednej strony 
władze oświatowe wymagają od nauczycieli ukończenia studiów wyższych, 
z drugiej zaś nie daje się im takich możliwości? Czyż można uważać za stan 
normalny dojazdy nauczycieli czynnych na zajęcia do wyższych uczelni, 
oddalonych od ich miejsca pracy o kilkaset kilometrów, np. z Warszawy 
i z Olsztyna lub z Białegostoku do Rzeszowa czy do Opola? W bieżącym 
roku akademickim z Warszawy i woj. warszawskiego dojezdża do WSP 
w Rzeszowie ponad 20 nauczycieli. Są to najbardziej wytrwali i ambitni 
nauczyciele, których nie zniechęcają tak uciążliwe dojazdy. Pokonują oni 
te odległości przez długie lata swych studiów, aby wreszcie zakończyć 
je uzyskaniem dyplomu magisterskiego z zakresu rusycystyki. A przecież 
byłoby o wiele łatwiej, gdyby nauczyciele z województw warszawskie- 
go, białostockiego i olsztyńskiego dojeżdżali do Warszawy, co niewątpli- 
wie wpłynęłoby dodatnio nie tylko na przebieg ich studiów, lecz i na po- 
ziom ich pracy zawodowej. 

Może warto byłoby zastanowić się nad tą sprawą w związku z projek- 
towanymi zmianami w naszym systemie oświatowvm, dotyczącym m in. 
upowszechniania szkolnictwa średniego, z czym wiąże się przeciez i za- 
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potrzebowanie w krótkim czasie na nauczycieli z wykształceniem magi- 
sterskim. Wówczas i zagadnienia metodyki znajdą na pewno większe zro- 
zumienie w planach studiów wyższych, dokształcających w pierwszym 
rzędzie czynnych nauczycieli, nad czym — jak wiadomo — pracuje In- 
stytut Kształcenia Nauczycieli Ministerstwa Oświaty i Wychowania. Mo- 
zna chyba żywić nadzieję, że w wyższych uczelniach powstaną zakłady 
dydaktyki, skupiające specjalistów tej dvscypliny nauki. Może wtedy ła- 
twiej doczekamy się samodzielnych pracowników naukowych, którzy bę- 
dą promotorami rozpraw doktorskich z metodyki nauczania języka rosyvj- 
skiego. Obecnie bowiem nie ma w Polsce nikogo, kto przyjmowałby 
takie rozprawy doktorskie. A kandydatów do podejmowania tematów z tej 
dziedziny na pewno nie zabraknie. Znajdzie się ich sporo spośród wybit- 
niejszych nauczycieli, którzy w swoim dorobku mają nie tylko drukowane, 
poważne i pożyteczne artykuły na tematy nauczania języka rosyjskiego, 
.ecz i publikacje książkowe, a także podręczniki, poradniki metodvczne itp. 

Jak najbardziej godna poparcia byłaby propozycja doc. B. Białokozo- 
wicza „stworzenia odpowiednich warunków do podejmowania prac doktor- 
skich z dziedziny dydaktyki nauczania języka rosyjskiego także w trybie 
studiów zaocznych”. Umożliwienie czynnym nauczycielom otwierania 
przewodów doktorskich z zakresu metodyki nauczania języka rosyjskiego 
pomogłoby rozwiązać wiele trudnych zagadnień, dotychczas nie zbadanych, 
a potrzebnych nie tylko do opracowania nowego programu nauczania, 
podręczników i pomocy naukowych do nauki języka rosyjskiego, lecz i do 
rozwiązywania zagadnień dydaktyczno-wychowawczych, z którymi na co 
dzień boryka się kazdy nauczyciel w szkole. 

Warszawa jako centrum naukowe Polski powinna być ośrodkiem wio- 
dącym i koordynującym. I chyba nic nie stoi na przeszkodzie, abv Uni- 
wersytet Warszawski mógł w szybkim czasie podjąć takie prace naukowo- 
-badawcze, mając ku temu odpowiednią kadrę samodzielnych pracowni- 
ków naukowych i najbogatszą bibliotekę rusycystyczną. 

Do najpilniejszych zagadnień, które wymagają badań naukowych, ich 
teoretycznego opracowania i sprawdzenia w praktyce szkolnej, a następ- 
nie wdrożenia do szkoły należą m. in.: 

— ustalenie etapowych celów nauczania języka rosvjskiego z uwzgled- 
nieniem psycholingwistycznych możliwości ucznia i uzaleznionych od 
obiektywnych warunków nauki szkolnej; 

— opracowanie minimum leksykalnego, gramatycznego i struktur zda- 
niowych z podziałem na poszczególne lata nauczania; 

— przedstawienie konfrontatywnych zagadnień z gramatyki języka ro- 
syjskiego i języka polskiego w ujęciu funkcjonalnym, 

— ustalenie listy utworów literatury dziecięcej i młodzieżowej oraz 
dzieł literatury pięknej rosyjskiej i radzieckiej, przeznaczonej do lek- 
tury uzupełniającej, z podziałem na poszczególne klasy; 

— ukazanie więzów łączących PRL i ZSRR dla podniesienia roli ideo- 
wo-wychowawczej jezyka rosyjskiego; 

— zastosowanie testów pisemnych i ustnych przy sprawdzaniu wv”' 
ków nauczania; 
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— dobranie współczesnych tekstów do podręczników, językowo przy- 
stępnych i atrakcyjnych dla uczniów; 

— opracowanie rejestru zagadnień realioznawczych dla poszczególnych 
lat nauczania języka rosyjskiego; 

— ustalenie niezbędnej obudowy podręcznika dla ucznia w celu podnie- 
sienia efektywności procesu nauczania języka rosyjskiego; 

. — sprecyzowanie charakteru i rozmiaru pracy domowej ucznia w po- 
szczególnych klasach z wykorzystaniem lekcji języka rosyjskiego nada- 
wanych przez Polskie Radio i Telewizję (ich sprzężenie z programem 
szkolnym). 

Wykaz podobnych zagadnień można byłoby przedłużać w nieskończo- 
ność, gdyż każdy typ szkoły ma sporo swoich specyficznych potrzeb. Ale 
rozwiązanie chociażby tych spraw, niezbędnych dla całego szkolnictwa 
w znacznym stopniu przyczyniłoby się do podniesienia wciąż zbyt niskich 
wyników nauczania języka rosyjskiego. I dlatego należy się zastanowić, 
czy nie dałoby się czegoś zmienić i poprawić w zakresie zajęć z dydaktyki 
i metodyki nauczania języka rosyjskiego na wyższych uczelniach? Wia- 
domo bowiem, że dobre wyniki nauczania języka rosyjskiego zależą przede 
wszystkim od należycie przygotowanego nauczyciela. 


Przegląd międzynarodowy 


Dalszy etap 
doskonalenia organizacji i zarządzania 
przemysłem w ZSRR 


W pracach związanych z dalszym doskonaleniem metod zarządzania gospodarką 
ZSRR nastąpił nowy wazny etap. Zgodnie 2 uchwałami XXIV Zjazdu KPZR 
w sprawie pięcioletniego planu rozwoju gospodarki: narodowej ZSRR na lata 1971— 
1975, przewidującymi przejście na dwu- i trojszczeblowy system zarządzania w prze- 
mysle, wzmożenie prac nad koncentracją i kooperacją produkcji oraz tworzeniem 
wielkich zjednoczeń i kombinatów. Komitet Centralny KPZR i Rada Ministrów ZSRR 
powzięły w tej sprawie uchwałę pt. „O niektórych przedsięwzięciach zmierzających 
do dalszego doskonalenia zarządzania przemysłem*'. Omówienie tej uchwały ogło- 
szone w dzienniku „Prawda* z 3 kwietnia br. publikujemy poniżej z niewielkimi 


skrótami redakcyjnymi. 


Komitet Centralny KPZR i Rada 
Ministrow ZSRR zobowiązały mini- 
sterstwa i centralne urzędy ZSRR 
oraz Rady Ministrów republik związ- 
kowych do dalszego doskonalenia or- 
ganizacji zarządzania przemysłem 
drogą powiększania przedsiębiorstw, 
tworzenia zjednoczeń produkcyjnych 
(kombinatów), ogólnozwiązkowych i 
republikańskich zjednoczeń przemy- 
słowych, zbliżenia organów kierow- 
nictwa gospodarczego do produkcji, 
bardziej wyraźnego rozgraniczenia 
kompetencji między poszczególnymi 
ogniwami zarządzania branżowego 
oraz podniesienia operatywności i 
elastyczności w pracy aparatu ad- 
ministracyjnego. 

W doskonaleniu organizacji za- 
rządzania przemysłem należy się kie- 


REDAKCJĄ 


rować "koniecznością koncentracji 
podstawowych rodzajów produkcji 
przemysłowej, rozwoju bazy nauko- 
wo-technicznej, koniecznością spe- 
cjalizacji i kooperacji  przedsię= 
biorstw zjednoczonych na podstawie 
organicznego zespolenia w jednoli- 
tych ' kompleksach gospodarczych 
produkcji oraz instytucji naukowo- 
-badawczych i projektowo-konstruk- 
torskich, w celu zapewnienia poważ- 
nego wzrostu wydajności pracy, po- 
lepszenia jakości produkcji, ohniże- 
nia kosztów własn"ch i osiągnię> 
cia poprawy innvch wskafników 
techniczno-ckonomicznych. Minister- 
stwa i centralne urzędy ZSRR oraz 
Rady Ministrów republik związko- 
wych powinny usunąć wieloszczeblo- 
wość w zarządzaniu gałęziami (bran- 
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żami) przemysłu dla skoncentrowa- 
nia bezpośrednio w  przedsiębior- 
stwach, kombinatach i  zjednocze- 
niach większości decyzji związanych 
z działalnością produkcyjno-gospo- 
darczą. 

W związku z tym zalecono mini- 
sterstwom 1 centralnym urzędom 
ZSRR oraz Radom Ministrów repu- 
blik związkowych, aby zapewniły w 
latach 1973—1976 przejście na na- 
stępujące systemy zarządzania w 
przemyśle: 

a) na system dwuszczeblowy, obej- 
mujący: 

— ministerstwo (centralny urząd) 
ogólnozwiązkowe lub związkowo-re- 
publikańskie ZSRR oraz zjednocze- 
nie produkcyjne (kombinat przed- 
siębiorstwo), 

— ministerstwo (centralny urząd) 
republikańskie republiki związko- 
wej oraz zjednoczenie produkcyjne 
(kombinat, przedsiębiorstwo); 

b) na system trójszczeblowy, obej- 
mujący: 

— ministerstwo (centralny urząd) 
ogólnozwiązkowe lub związkowo-re- 
publikańskie ZSRR, ogólnozwiązko- 
we zjednoczenie przemysłowe oraz 
zjednoczenie produkcyjne (kombinat, 
przedsiębiorstwo), | 

— ministerstwo (centralny urząd) 
związkowo-republikańskie ZSRR, mi- 
nisterstwo (centralny urząd) związko- 
wo-republikańskie republiki związko- 
wej oraz zjednoczenie produkcyjne 
(kombinat, przedsiębiorstwo), 

— ministerstwo (centralny urząd) 
republikańskie republiki związkowej, 
republikańskie zjednoczenie przemy- 
słowe oraz zjednoczenie produkcyj- 
ne (kombinat, przedsiębiorstwo), 

— ministerstwo (centralny urząd) 
republikańskie republiki ' związko- 
wej, ministerstwo republiki autono- 
micznej — zarząd komitetu wyko- 
nawczego obwodowej (krajowej) Ra- 
dy Deputowanych Ludu Pracujące- 
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go, zjednoczenie produkcyjne (kom 
binat, przedsiębiorstwo). 

W zależności od specyfiki poszcze- 
gólnych gałęzi (branż) zarządzanie 
przemysłem przez ministerstwo (cen- 
tralny urząd) może odbywać się jed- 
nocześnie według systemu dwu- i 
trzyszczeblowego. W drodze wvją'- 
ku, za zgodą Rady Ministrów ZSRR, 
w niektórych gałęziach przemysłu 
może być wprowadzony czteroszcze- 
blowy system zarządzania. 

Uchwała przewiduje, że w związku 
z wprowadzeniem w przemyśle wy- 
mienionych systemów zarządzania u- 
legają likwidacji odpowiednie cen- 
tralne zarządy (branżowe) mini- 
sterstw i centralnych urzędów. W 
poszczególnych przypadkach, uza- 
sadnionych specyfiką produkcyjną i 
względami kierowania, mogą być 
zachowane centralne zarządy prze- 
mysłu (branżowe) jako średnie ogni- 
wa zarządzania, muszą być one jed- 
nak przestawione — zgodnie z usta- 
lonym trybem — na rozrachunek go- 
spodarczy. 

Przy opracowaniu nowych rozwią- 
zań systemu zarządzania w poszcze- 
gólnych gałęziach przemysłu grani- 
ce administracyjne oraz resortowa 
przynależność przedsiębiorstw i or- 
ganizacji nie powinny być eszko- 
dą we wprowadzaniu bardziej efek- 
tywnych form zarządzania, tworze- 
nia zjednoczeń i kombinatów. 

Zgodnie z uchwałą w skład zjed- 
noczenia produkcyjnego (kombinatu) 
wchodzą fabryki, zakłady przemysło- 
we, placówki naukowo-badawcze, 
konstruktorskie, projektowo-konstru- 
ktorskie, technologiczne oraz  in- 
ne jednostki produkcyjne. Zjedno- 
czenie produkcyjne (kombinat), aż do 
zatwierdzenia jego statutu, działa 
zgodnie ze statutem socjalistycznego 
państwowego przedsiębiorstwa pro- 
dukcyjnego. Zjednoczenie produk- 
cyjne (kombinat) korzysta  rów- 


nież z uprawnień, które otrzymuje w 
ustalonym trybie od ministerstwa 
(centralnego urzędu), Rady Ministrów 
republiki związkowej, zjednoczenia 
przemysłowego. 


W uchwale przewiduje się, że ogó|- 
nozwiązkowe lub republikańskie 
zjednoczenie przemysłowe jest jed- 
nolitym kompleksem produkcyjno- 
-gospodarczym, składającym się ze 
zjednoczeń produkcyjnych, kombina- 
tów, przedsiębiorstw przemysłowych, 
organizacji naukowo-badawczych, 
konstruktorskich, ' projektowo-kon- 
struktorskich, technologicznych oraz 
innych przedsiębiorstw i placówek. 
Ogólnozwiązkowe lub republikańskie 
zjednoczenie przemysłowe ponosi od- 
powiedzialność za stan i rozwój pro- 
dukcji, postęp naukowo-techniczny i 
poziom techniczny produkcji. jakość 
dostarczanych wyrobów, pełne za- 
spokojenie zapotrzebowania gospo- 
darki narodowej i ludności w odpo- 
wiednie rodzaje produkcji, efektyw- 
ne wykorzystanie nakładów, termi- 
nowe uruchomienie i osiągnięcie pro- 
jektowanych zdolności produkcyj- 
nych, przestrzeganie kosztorysów bu- 
dowy i dyscypliny finansowej, a tak- 
że za wykonanie zadań planu pań- 
stwowego i zobowiązań wobec bu- 
dżetu. 


Ogólnozwiązkowe lub republikań- 
skie zjednoczenie przemysłowe, dzia- 
łając na zasadach rozrachunku gospo- 
darczego, zapewnia całkowite pokry- 
cie nakładów na produkcję, włącza- 
jąc wydatki na prace  projekto- 
wę, konstruktorskie i naukowo-ba- 
dawcze, na opanowanie produkcji 
nowych wyrobów i procesów pro- 
dukcyjnych (oprócz prac naukowo- 
„badawczych, doświadczalno-kon- 
struktorskich i prac w zakresie opa- 
nowania nowej techniki, finansowa- 
nych w ustalonym trybie z fundu- 
szów wyższej instancji i s budżetu 
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państwowego) oraz na utrzymanie 
aparatu zarządzania. Zapewnia ono 
także osiągnięcie zysku, niezbędnego 
dla dokonania rozliczeń z budżetem 
i bankami, dla rozwoju zjednoczenia 
oraz stworzenia innych funduszów i 
rezerw. Całkowite pokrycie wydat- 
ków na produkcję wyrobów i osiąg- 
nięcie zysku powinno być zapewnio- 
ne przy ścisłym przestrzeganiu dys- 
cypliny cen. 


Ogólnozwiązkowe zjednoczenie 
przemysłowe podlega ministerstwu 
(centralnemu urzędowi) ZSRR. Re- 
publikańskie zjednoczenie przemy- 
słowe podlega ministerstwu (central- 
nemu urzędowi) związkowo-republi- 
kańskiemu lub ministerstwu repu- 
blikańskiemu republiki związkowej, 
W poszczególnych przypadkach re- 
publikańskie zjednoczenie może pod- 
legać Radzie Ministrów republiki 
związkowej. 


Do głównych zadań ogólnozwiąz= 
kowego lub republikańskiego zjećno» 
czenia przemysłowego należy: 


— rozwijanie i doskonalenie pro- 
dukcji oraz maksymalne zaspokaja- 
nie zapotrzebowania gospodarki na- 
rodowej i ludności w odpowiednie ro= 
dzaje produkcji; 

— opracowywanie optymalnych 
planów, wykonywanie zadań w za- 
kresie produkcji, zysku i innych 
wskaźników planu państwowego, 
wykonywanie planu wpłat do bu- 
dżetu oraz przestrzeganie dyscypli- 
ny państwowej; 

— zapewnianie postępu technicz- 
nego, szerokie wykorzystywanie o- 
siągnięć nauki, techniki i przodują- 
cych doświadczeń oraz organizacji 
planowania prac w zakresie nowej 
techniki; 

— zapewnianie wysokiej jakości 
produkcji, opanowywanie produkcji 
nowych wyrobów, odpowiadających 
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pod względem wskaźników technicz- 
no-ekonomicznych najlepszym wzo- 
rom krajowym i zagranicznym lub 
przewyższających te wzory i odpo- 
wiadających wymaganiom  odbior- 
ców; 

— zapewnianie wysokiej wydaj- 
ności pracy i efektywności produkcji, 
koncentracji, specjalizacji i koopera- 
cji produkcji, planowego i propor- 
cjonalnego rozwoju całego komplek- 
su produkcyjno-gospodarczego, mak- 
symalne wykorzystywanie rezerw 
wewnętrznych, zapewnianie jak naj- 
większej intensyfikacji produkcji, 
kompleksowego wykorzystania su- 
rowców, systematyczne obniżanie 
kosztów własnych produkcji i podno- 
szenie jej rentowności; 


— racjonalne wykorzystywanie i 
podnoszenie efektywności inwesty- 
cji, skracanie cyklów i obniżanie ko- 
sztów budownictwa, zapewnianie 
terminowego uruchomienia i całko- 
witego wykorzystania mocy wytwór- 
czych; 

— zapewnianie wykonania przez 
przedsiębiorstwa i organizacje nale- 
żące do zjednoczenia zobowiążań w 
zakresie dostaw produkcji w usta- 
lonej ilości, terminach i według od- 
powiedniego asortymentu zgodnie z 
zawartymi umowami oraz zamówie- 
niami organizacji handlu zagranicz- 
nego; 

— doskonalenie planowania i za- 
rządzania produkcją, wdrażanie nau- 
kowej organizacji pracy, podnosze- 
nie roli metod ekonomicznych w za- 
rządzaniu przedsiębiorstwami i orga- 
nizacjami; 

— zapewnianie wszechstronnego 
rozwoju współzawodnictwa  socjali- 
stycznego i szerokiego udziału ludzi 
pracy w zarządzaniu produkcją. rea- 
lizacja przedsięwzięć w zakresie 8o- 
cjalnego rozwoju załóg  przedsię- 
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— polepszanie warunków kultu- 
ralno-bytowych i mieszkaniowych 
ludzi pracy, stwarzanie jak najlep- 
szych i bezpiecznych warunków pra- 
cy. 

Uchwała ustala, że ogólnozwiązko- 
wym lub republikańskim zjednocze- 
niem przemysłowym kieruje zarząd 
(dyrekcja) zjednoczenia na czele z 
dyrektorem działającym zgodnie z 
zasadą jednoosobowego  kierownic- 
twa. Zarząd (dyrekcja) ogólnozwiąz- 
kowego lub republikańskiego zjedno- 
czenia przemysłowego zatwierdza pla- 
nowe zadania dla przedsiebiorstw i 
organizacji należących do zjednocze- 
nia; organizuje gospodarkę finanso- 
wą i podejmuje przedsięwzięcia 
zmierzające do wzmocnienia rozra- 
chunku gospodarczego i dyscypliny 
wynikającej z zadań i zawartych u- 
mów, do zwiększania zysku i podno- 
szenia rentowności, poprawy efek- 
tywności i racjonalnego wykorzy- 
stania nakładów mających na ce- 
lu rozwój gałęzi. terminowego uru- 
chamiania i jak najszybszego opano- 
wania projektowanych mocy  pro- 
dukcyjnych; zapewnia zachowanie 
niezbędnych środków obrotowych, 
celowe i efektywne ich wykorzysta- 
nie, przyspieszenie ich obrotu oraz 
terminowe rozliczenie z budżetem. 
bankami i dostawcami, a także z ro- 
botnikami i pracownikami z tytułu 
płac. 


W zarządzie ogólnozwiązkowego 
lub republikańskiego zjednoczenia 
przemysłowego mogą być utworzo- 
ne scentralizowane fundusze: rozwo- 
ju produkcji, zachęty materialnej, 
przedsięwzięć socjalno-kulturalnych 
budownictwa mieszkaniowego, ba- 
dań naukowych oraz opanowania no- 
wej techniki, popierania i stosowania 
wynalazków oraz wniosków racjona- 


lizatorskich, a także fundusz rezer- 
wowy rozwoju produkcji eksporto- 
wej, udzielania pomocy finansowej 
przedsiębiorstwom i organizacjom 


gospodarczym, fundusz rezerwowy- 


odpisów amortyzacyjnych przezna- 
czonych na kapitalne remonty oraz 
fundusze rezerwowe w granicach u- 
stalonych przez obowiązujące usta- 
wodawstwo dla odpowiednich mini- 
sterstw i resortów. 

W celu zintegrowania interesów 
zjednoczenia jako całości i wchodzą- 
cych w jego skład przedsiębiorstw i 
organizacji. a także zwiększenia od- 
powiedzialności przedsiębiorstw i or- 
ganizacji za wyniki działalności go- 
spodarczej,j w  ogólnozwiązkowym 
lub republikańskim  zjedn. czeniu 
przemysłowym powołuje się radę 
dyrektorów, w której skład wchodzą: 
dyrektor zjednoczenia. jego zastępcy, 
dyrektorzy (kierownicy) zjednoczeń 
produkcyjnych (kombinatów), przed- 
siębiorstw i organizacji oraz przed- 
stawiciel odpowiedniego organu 
związkowego. 

W związku z doskonaleniem orga- 
nizacji zarządzania przemysłem, w 
oparciu o utworzenie i rozwijanie 
zjednoczeń produkcyjnych (kombi- 
natów) oraz ogólnozwiązkowych i re- 
publikańskich zjednoczeń  przemy- 
słowych, ministerstwa (centralne u- 
rzędy) powinny skoncentrować swe 
wysiłki na rozwiązywaniu zasadni- 
czych zagadnień perspektywicznego 
rozwoju gałęzi i podnoszenia efek- 
tywności produkcji, na doskonale- 
niu systemu planowania i metod za- 
rządzania, prowadzeniu jednolitej 
polityki technicznej, zapewnianiu e- 
fektywności inwestycji, przyspiesza- 
niu postępu naukowo-technicznego, 
polepszaniu jakości dostarczanej pro- 
dukcji, lepszym rozstawianiu i wy- 
korzystywaniu kadry specjalistów, 
zwiększaniu wydajności pracy i naj- 
lepszym saspokajaniu potrzeb kraju 
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w zakresie wszystkich rodzajów pro- 
dukcji. 

Ministerstwa i centralne urzędy 
powinny podjąć niezbędne kroki ce- 
lem polepszenia pracy ich komórek 
funkcjonalnych, aby zapewnić pomy- 
ślne wykonanie wysuniętych zadań. 

Zaleca się Komitetom Centralnym 
partii komunistycznych w republi- 
kach związkowych, komitetom krajo- 
wym, obwodowym, miejskim i rejo- 
nowym zapewnienie kontroli rea- 
lizacji nakreślonych 'w uchwale 
decyzji, zmierzających do doskona- 
lenia zarządzania przemysłem, 
wzmożenie pracy organizatorskiej w 
tej dziedzinie, zwracanie szczegól- 
nej uwagi na uproszczenie struktury 
zarządzania i zredukowanie zbęd- 
nych ogniw, ulepszenie doboru, 
rozmieszczenia i przygotowania 
kadr oraz podniesienie ich odpo- 
wiedzialności za powierzoną im pra- 
cę. Przy powołaniu  zjednoczeń 
należy kierować się interesami ogól- 
nopaństwowymi i nie dopuszczać do 
wąskoresortowego lub lokalnego po- 
dejścia. 


% 


Jednocześnie Rada - Ministrów 
ZSRR zatwierdziła ramowy statut 
ogólnozwiązkowego i republikańskie- 
go zjednoczenia przemysłowego. w 
którym szczegółowo omawia się za- 
sadnicze ich zadania i funkcje, za- 
sady działalności, tryb formowania 
1 wykorzystania scentralizowanych 
funduszów i rezerw zjednoczeń, a 
także prawa i obowiązki w dziedzi- 
nie planowania postępu naukowo- 
-technicznego, inwestycji, zaopatrze- 
nia materiałowo-technicznego i zby- 
tu, w dziedzinie pracy i płac, finan- 
sów i kredytu oraz zagranicznej 
działalności ekonomicznej. Statut o- 
kreśla tryb tworzenia, reorganizacji 
t likwidacji zjednoczeń. 
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LUCIEN SEVE 


Przed kilkoma miesiącami zamieściliśmy omówienie książki znanego marksisty 
francuskiego Lucien Seve'a — „Marzisme et thóorie de la personnalitć" (por. J. Ka- 
mieniecki „Materializm historyczny a nauki o człowieku”, „Nowe Drogi" nr 1/1973) 
Praca Lucien Seve'a wywołała we Francji ożywioną dyskusję na łamach wielu 
czasopism. Chcąc zapoznać naszych czytelników z problematyką tej dyskusji, pu- 
blikujemy poniżej z nieznacznymi skrótami tłumaczenie posłowia do drugiego fran- 
cuskiego wydania książki. W tekście tym autor ustosunkowuje się do podstawo- 
wych kwestii, które wywołały różnice poglądów. Ponadto informujemy, iż w nie- 
długim czasie nakładem „Książki 4 Wiedzy” ukaże się tłumaczenie książki Lucien 


Seve'a. 


Tekst tego drugiego wydania, nie 
licząc kilkunastu poprawek o cha- 
rakterze technicznym, nie różni się 
niczym od poprzedniego. Wobec te- 
go. iż w przedmowie z 1968 r. zazna- 
czyłem, że pierwsze wydanie było 
owocem czterech kolejnych redakcji, 
ale że „już dziś dostrzegam szereg 
kwestii, które wymagałyby kolejnej, 
piątej”, czytelnik ma prawo zapytać, 
dlaczego mimo to publikuję po raz 
drugi tekst pod pewnymi względa- 
mi niezadowalający, nie zaś wydanie 
poprawione. 

Gdyby do względów natury for- 
malnej dołączyły się względy natury 
zasadniczej, gdyby punkt widzenia, z 
którego rozpatrywane są problemy, 
uległ jakiejś istotnej zmianie, mo- 
głoby to stać się motywem podję- 
cia tak żmudnej pracy. Ale sprawa 
tak się nie przedstawia. Po pierw- 
sze, moje rozważania nad tymi za- 
gadnieniami nie doprowadziły w cią- 
gu ostatnich trzech lat do zrewido- 
wania zasadniczych tez książki; ra- 
czej wręcz przeciwnie. Po drugie, 
przyjęcie, z jakim spotkała się ona, 
było — po pewnych wstępnych wa- 
haniach — w zasadzie przychylne. 
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Na podstawie licznej korespondencji. 
artykułów i recenzji, niekiedy nader 
wnikliwych, oraz spotkań z rozma- 
itymi czytelnikami podczas wykła- 
dów i seminariów przekonałem się. 
że przynajmniej moje zamiary i za- 
łozenia spotkały się z prawdziwym 
zainteresowaniem bardzo różnych 
czytelników — studentów humani- 
styki, filozofów i pedagogów, ekono- 
mistów i działaczy związkowych, le- 
karzy i psychiatrów, a także niektó- 
rych psychologów zarówno we Fran- 
cji, jak i za granicą. Po trzecie, nie- 
liczne uwagi krytyczne pod adre- 
sem podstawowych tez  filozoficz- 
nych książki zawierały w większo- 
ści poglądy, które stanowiły przed- 
miot mojej krytyki i które nie wy- 
dają mi się dziś bardziej przekonu- 
jące niż trzy lata temu. 

Odrębną kwestię stanowią nato- 
miast liczne problemy psychologicz- 
ne, które wymagałyby dyskusji 
(mam na myśli hipotezy wstępne 
przedstawione w ostatnim rozdziale). 
Chociaż wypowiedziano na ich temat 
szereg interesujących uwag w arty- 
kułach, których autorzy nie są psy- 
cehologami, te specjaliści zajmujący 


się psycho: 4 ą osobowości nie podję- 
li, jak dotąd, rzeczywistej dyskusji 
nad nimi. W tej sytuacji wszelkie 
wyciąganie wniosków byłoby przed- 
wczesne. Takie są przyczyny, dla 
których w trzy lata po ukazaniu się 
pierwszego wydania nie nadszedł je- 
szcze — jak sądzę — czas, by przy- 
stępować do nowej redakcji mojej 
pracy. 

Celem tego posłowia jest możliwie 
jasne i lojalne wyłożenie racji, które 
nie pozwalają mi zgodzić się z kry- 
tyką zasadniczych tez książki. Tezy 
te podzielić można na trzy grupy. 
Do pierwszej zaliczam tezy filozoficz- 
ne dotyczące marksistowskiej kon- 
cepcji człowieka, które wyłożone zo- 
stały w rozdziale drugim i są skiero- 
wane swym ostrzem — aczkolwiek 
nie w jednakowym stopniu — prze- 
ciwko interpretacji humanistyczno- 
-Spekulatywnej oraz przeciwko te- 
oretycznemu antyhumanizmowi. Do 
drugiej grupy należą tezy doty- 
czące określenia obszaru dyscyplin 
psychologicznych i miejsca, jakie po- 
winna w nim zajmować przyszła teo- 
ria osobowości ludzkiej, oparta bez- 
pośrednio na materializmie histo- 
rycznym, teoria, której nie można 
ograniczyć ani do nauk o zachowa- 
niu, ani też do psychologii społecz- 
nej (rozdział trzeci). Wreszcie do 
trzeciej grupy zaliczam wstępne hi- 
potezy odnoszące się do zakresu i tre- 
ści owej nowej dyscypliny, zwłaszcza 
te, które dotyczą jej pojęć podsta- 
wowych i dialektyki rozwoju losów 
jednostki; zostały one wyłożone w 
rozdziale czwartym. Omówię więc 
kolejno uwagi krytyczne, jakie wysu- 
nięte zostały przeciwko tym trzem 
grupom tez i hipotea, 
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Jeśli chodzi a marksistowską kon- 
eepcję całowieka, to można powie- 
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dzieć, że stanowisko, którego bronię 
w tej książce, znalazło w ciągu trzech 
lat od jej opublikowania zdecydowa- 
ne potwierdzenie. 

Jednym z zasadniczych celów mo- 
jej pracy było wykazanie, że ma- 
terializm historyczny, zrywając ra- 
dykalnie i bezpowrotnie ze spekula- 
tywnym humanizmem, czyli z ab- 
strakcjią '„człowieka” istniejącego 
gdzies poza stosunkami społecznymi, 
które go realnie stwarzają. nie od- 
rzuca jeszcze przez to — wbrew te- 
zom antyhumanizmu teoretycznego 
— pojęcia człowieka. Przeciwnie, po 
raz pierwszy pozwala na jego nauko- 
we ujęcie. Jeśli chodzi bowiem o hu- 
manistyczno-spekulatywną  reinter- 
pretację marksizmu, to jej szybkie 
i głębokie zwyrodnienie dowiodło aż 
nadto dobitnie, że powrót do ideolo- 
gii humanistycznej, z którą zerwał 
u swych narodzin materializm histo- 
ryczny, prowadzi nieuchronnie do 
porzucenia stanowiska marksistow= 
skiego: humanizm marksistowsAi ai- 
bo ma charakter naukowy, albo w 
ogóle nie istnieje. Nie należy się jed- 
nak łudzić, że porażka spekulatywne- 
go humanizmu, tej zniekształconej 
formy myśli marksistowskiej, ozna- 
cza, iż przestał on zwodzić ludzi. 
Doświadczenie walki ideowej wska- 
zuje, że błędnych koncepcji nie wy- 
starczy raz obalić. Np. w swojej pra- 
cy wykazałem elementarny błąd in- 
terpretacji odnośnika z pierwszego 
tomu „Kapitału”, która przypisuje 
Marksowi poglądy Benthama na „na» 
turę ludzką”. Interpretacja ta pocho-» 
dzi od Fromma, któremu udało się 
przekonać do niej Adama Schaffa, 
a oć niego z kolei przejął ją Garau- 
dy. I oto znowu podejmuje ją Kali- 
woda („Marx et Freud”, Anthropos 
1971, str. 81). Mając na uwadze na- 
gminność wypaczeń sensu marksize 
mu w . istniejącej literaturze, któ- 
re tym bardziej zwieść mogą ludzi 
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głębiej z przedmiotem nie obezna- 
nych ' skoro  dezorientują nawet 
znawców, nie będziemy się obawiać 
oskarżeń o powtórzenia i powróci- 
my raz jeszcze do sprawy zasadni- 
czej. 

Zasadnicze zaś w tej kwestii jest 
wszystko to, co dotyczy „VI Tezy o 
Feuerbachu”. Nie tedy dziwnego, 
że tej właśnie sprawy dotyczyła je- 
dyna ścisła krytyka filozoficzna mo- 
jej książki. W artykule pt. „Na te- 
mat francuskiego tłumaczenia «VI 
Tezy o Feuerbachu» („L homme et 
la societć, nr 19, styczeń — marzec 
1971 r., str. 157—167) Adam Schaff 
twierdzi, iż na całej mojej książce 
ciąży wypaczenie kluczowego sfor- 
muiowania „das menschliche Wesen”, 
które ze względów językowych nie 
może znaczyć „istota człowieka” (to 
pojęcie musiałoby być wyrażone nie- 
mieckim terminem „das Wesen des 
Menschen), lecz znaczy tyle co „isto- 
ta ludzka”, czyli ludzki byt jednost- 
kowy. W swoim artykule (por. „Mi- 
se au point” w „L' homme et la so- 
cićte”, nr 20, kwiecień-czerwiec 1971, 
str. 264—267) mogłem bez trudu od- 
powiedzieć na to twierdzenie, że: 1) 
cokolwiek mielibyśmy sądzić o tłu- 
maczeniu słowa „Wesen” z pewno- 
ścią nie może ono oznaczać „jednost- 
ka”. Mimo iż może to wydawać się 
dziwne, w książce Adama Schaffa 
„Marksizm a jednostka ludzka” 
znajduje się następujące sformułowa- 
nie „VI Tezy”: jednostka (das men- 
schliche Wesen!) jest całokształtem 
stosunków produkcji. Ta wypaczają- 
ca interpretacja, która zastępuje rze- 
czywisty tekst Marksa urojeniem, 
pojawia się w tekście Schaffa nie je- 
den raz, ale wielokrotnie (str. 74, 
109. 119, 157, wyd. franc.) Na kon- 
kretny zarzut, jaki w tej kwestii po- 
stawiłem, nie otrzymałem odpowie- 
dzi. Kłótnia o tłumaczenie słowa 
„Wesen” nie może przesłonić faktu, 
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iż mamy do czynienia z wypacze- 
niem sensu „VI Tezy”; 2) jak nato- 
miast wygląda sprawa samego tłu- 
maczenia? Wiadomo że w języku fi- 
lozoficznym pomiędzy bytem a isto- 
tą nie ma opozycji, lecz zachodzi 
specyfikacja. Istota nie jest niczym 
innym, jak bytem rozpatrywanym ze 
względu na to, co w nim istotne; 
byt natomiast ujmowany w aspek- 
cie tego, co w nim empiryczne, okre- 
śla się również jako istnienie, zjawi- 
sko, przejaw. 

Cały problem polega więc na tym. 
czy Marks, używając w „VI Tezie” 
wyrażenia „das menschliche Wesen'”, 
miał na myśli „byt istotny” czy „byt 
empiryczny” człowieka, a więc istotę 
człowieka czy jednostkę ludzką. Otóż 
jest rzeczą oczywistą, iż nie chodzi 
o jednostkę, albowiem cały sens „VI 
Tezy” wskazuje, że „das menschliche 
Wesen” nie tkwi w izolowanej jed- 
nostce! Tak więc nawet gdyby ze 
względów językowych Adam Schaff 
miał rację i termin „Wesen” tłuma- 
czyć by trzeba było jako „istotę”, 
to należałoby, nie chcąc wpaść w ab- 
surd, rozumieć przez to „istotny byt 
ludzki”, co faktycznie jest równo- 
znaczne z terminem „istota człowie- 
ka”; 3) argumenty językowe równie; 
nie dadzą się obronić. Podczas gd» 
Schaff twierdzi, iż określenia „das 
menschliche Wesen” i „das Wesen 
des Menschen” nie są równoznaczne 
w mojej odpowiedzi przytoczyłem 
dwa fragmenty z „Ideologii niemiec- 
kiej”, w których Marks mówi o tym 
samym, używając niemal jedno- 
brzmiących wyrazów, ale w jednym 
wypadku używa terminu „das We- 
sen des Menschen”, a w drugim „das 
me:.schliche Wesen*”. Wskazuje to, 
że argument językowy, na który po- 
wołuje się Adam Schaff, jest arbi- 
tralny i że właściwe tłumaczenie „VI 
zezy” mówi właśnie e „istocie ludz- 
kiej”. 


W zakończeniu mojej odpowiedzi 
pisałem: „Sedno sprawy polega na 
tym, że Adam Schaff w imię walki 
przeciwko dogmatycznemu wypacze- 
niu marksizmu, walki niezbędnej i 
w zasadzie słusznej, myli się grun- 
townie, gdy chodzi o naturę i źródła 
tego wypaczenia. Sądzi on, że zwal- 
czyć je można, rewidując marksistow- 
ską koncepcję człowieka w duchu 
<humanistycznym»=. to znaczy uzna- 
jąc prymat jednostki, co właśnie wy- 
maga rewizii litery i ducha «VI Te- 
zy o Feuerbachu», kamienia węgjiel- 
nego materializmu historycznego i ca- 
łego dojrzałego marksizmu. Takie po- 
stępowanie bynajmniej nie przezwy- 
cieęża dogmatyzmu. a. przeciwnie, 
stwarza mu pożywkę. Epokowe od- 
krycie Marksa z lat 1845—1846, na 
którym opiera się cały dojrzały 
marksizm, polega na wykazaniu, że 
«człowieczeństwo», «bycie człowie- 
kiem» nie jest czymś pierwotnym, 
lecz wtórnym, że ma ono swą rzeczy- 
wistą podstawę na zewnątrz jedno- 
stek w całokształcie obiektywnych 
i historycznie zmiennych stosunków 
społecznych. Jest to prawdziwy prze- 
wrót kopernikański w tysiącletniej 
tradycji humanizmu, przewrót o ko- 
losalnych skutkach teoretycznych i 
praktycznych. Tego właśnie, w grun- 
cie rzeczy, nie potrafi uznać Adam 
Schaff oraz inni. Jego zdaniem, a 
jest to główna teza książki «„Mark- 
sizm a jednostka ludzka» — uznać 
należy. iż rzeczywistym punktem 
wyjścia jest jednostka. Jest to teza 
w istocie przedmarksistowska i nie- 
zależnie od wszelkich wysiłków, jakie 


się podejmuje, by tego się ustrzec, ' 


prowadzi ona teoretycznie do ślepego 
zaułka abstrakcyjnego humanizmu 
(np. do egzystencjalistycznej psycho- 
logizacji materializmu historycznego). 
Praktycznie jest ona wyrazem kry- 
tycznego stosunku do polityki z pun- 
ktu widzenia jednostki (która wów- 
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czas zawsze okazuje się mniej lub bar 
dziej jednostką burżuazyjną), przy 
czym ten «punkt widzenia jednost- 
ki», wbrew wymogom marksizmu, 
nie jest poddany wstępnej radykal- 
nej krytyce opartej o naukowe ba- 
danie konkretnej konieczności hi- 
storycznego rozwoju. Stąd płynie 
szereg dalszych rewizji  marksiz- 
mu... . Na tym polega — moim zda- 
niem — tajemnica wszystkich ab- 
strakcyjno-humanistycznych  usiło- 
wań udoskonalenia marksizmu. 
Zobaczmy z kolei, jakie obiekcje 
wysuwano przeciwko mojej książce 
ze stanowiska, które trzy lata temu 
nazwałem teoretycznym antyhuma- 
nizmem. Otóż, jeśli wykluczyć prze- 
oczenia z mojej strony. panowało tu 
całkowite milczenie. Milczenie zaś 
zawsze trudno jest zinterpretować. 
Myślę jednak, że nie zostanę oskar- 
żony o pośpiech, jeśli stwierdzę, że 
te trzy lata milczenia są — moim 
zdaniem — przyznaniem się do bez- 
silności i wyciągnę stąd wniosek, iż 
tezy teoretycznego antyhumanizmu 
zostały obalone, a naukowy charak- 
ter marksistowskiej teorii człowieka 
— potwierdzony. Jest to sprawa 
warta podkreślenia, bowiem nadal 
spotykamy się z analizami, które jak- 
by nigdy niec odwołują się do teore- 
tycznego antyhumanizmu jako do 
stanowiska bezspornego. Tego rodza- 
ju postawa nie wydaje się zasadna. 
Aczkolwiek teoretyczny antyhu- 
manizm, będący przez szereg lat wy- 
rażnym prądem we francuskiej my- 
śli marksistowskiej, nie zdołał ode- 
przeć krytyki swych tez wyłożonych 
w mej książce, to jednak nie po- 
winniśmy zamykać oczu na fakt, że 
coś w rodzaju utajonej postawy teo- 
retycznego antyhumanizmu znajduje 
często wyraz w zastrzeżeniach wobec 
pojęcia marksistowskiego humaniz- 
mu naukowego, a zwłaszcza wobec 
pojęcia istoty ezłowieka (znów po- 
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wracamy do tego samego), szeroko 
wykorzystywanego w tej pracy. Jest 
to zadziwiająca zbieżność stanowisk 
tych, którzy obawiają się nadmiaru 
humanizmu, i tych, którzy ubolewa- 
ją. iż jest go za mało. 

Przyjrzyjmy się tej sprawie do- 
kładniej. Została ona już podniesio- 
na w sposób znamienny w związku 
z opublikowaniem mojego artykułu 
„Marxisme et sciences de lhomme', 
(,.La Nouvelle Critique”, nr 2, ma- 
rzec 1967). Jeden z czytelników py- 
tał mnie wówczas: „Skoro koncepcja 
abstrakcyjnej istoty człowieka zosta- 
ła odrzucona na rzecz naukowego po- 
jęcia stosunków społecznych... to jaki 
sens ma ponowne wprowadzenie po- 
jęcia istoty, zupełnie jakby nasza 
aparatura naukowa nie mogła się 
obejść bez tej skompromitowanej ka- 
tegorii metafizycznej?” Odpowiedzia- 
łem na to: „Oczywiście, nie ma to 
żadnego sensu, o ile polegać ma na 
ponownym wprowadzeniu pojęcia 
«istoty», czyli na powrocie do spe- 
kulatywnego humanizmu (..) Sko- 
ro jednak bezpowrotnie odrzucamy 
spekulatvwną koncepcję istoty 
człowieka, to naukowego wyjaśnienia 
wymaga kwestia, czym są ludzie nie 
w sierze zjawisk, lecz w swej rzeczy- 
wistej istocie. Nie jest to tylko spra- 
wa naiwnego honoru «filozoficzne- 
go», lecz dotyczy całej naszej koncep- 
cji historii i polityki. W ostatecznym 
rachunku ludzi tłumaczy się zawsze, 
odwołując się do czegoś innego, a ca- 
ły problem polega na tym, do czego 
się w tym wypadku odwołujemy. 
Otóż powiadam, iż jeśli — jak to 
czyni strukturalistyczny antyhuma- 
nizm — opacznie interpretuje się 
twierdzenie Marksa z «ldeolog.i nie- 
mieckieję, iż owa suma sił wy- 
twórczych, kapitałów i form stosun- 
ków społecznych, którą każda jed- 
nostka i każde pokolenie zastaje jako 
coś danego, stanowi realną podsta- 
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wę tego. co sobie filozofowie wyo- 
brażali jako „substancję” lub też 
„istotę” człowieka», jeśli więc nie ro- 
zumie się, że zgodnie z „VI Tezą o 
Feuerbachu» w tych obiektywnych 
danych społecznych tkwi «rzeczywi- 
sta. istota człowieka, krótko mówiąc, 
jeśli nie dostrzega się, że materializm 
historyczny bynajmniej nie odrzuca 
problemu istoty człowieka, lecz go 
rozwiązuje, to pojęcia ludzie i sto- 
sunki społeczne znów zostają od sie- 
bie abstrakcyjnie oderwane i niemo- 
żliwe staje się zrozumienie i jednych, 
i drugich. Jeśli stosunków społecz- 
nych nie rozumie się jako rzeczywi- 
stej istoty człowieka (czyli jako fun- 
damentalnej podstawy wyjaśniania 
wszystkiego, co dotyczy człowieka) to 
siłą rzeczy na ludzi patrzy się nie z 
punktu widzenia stosunków społecz- 
nych i popada się tak czy inaczej 
w jakąś idealistyczną koncepcję czło- 
wieka, czyli odrzuca się marksizm. 
Tak właśnie ma się sprawa w przy- 
padku Lóvi-Straussa. Z tego powodu 
pojęcie istoty człowieka bynajmniej 
nie jest tylko metafizyczną błvskol- 
ką' (.La Nouvelle Critique"”, nr 4. 
maj 1967). 

Przyczyną rozpowszechnionej nie- 
chęci wobec marksistowskiego poję- 
cia istoty człowieka jest nie tylko nie 
dość głębokie zrozumienie samych 
podstaw materializmu historycznego 
lecz również szerzej — przynajmniej 
moim zdaniem — brak dostatecznej 
podstawowej kultury filozoficznej 
nawet u ludzi bardzo wykształco- 
nych i obytych z modną terminolo- 
gią. Zdarza się to dziś szczególnie 
często wśród przedstawicieli nauk 
ścisłych i nie jest bynajmniej rzeczą 
przypadkową. Jest to rezultat, który 
łatwo było przewidzieć i który za- 
powiadali i zwalczali równocześnie 
filozofowie marksiści. Jest to miano- 
wicie rezultat skrajnego upadku tra- 
dycyjnej burżuazyjnej filozofii aka- 


«emickiej. Dla wielu ludzi, którzy 
n:e zajmu'ą się filozolią , podobnie 
jak inni „nie zajmują się polityką , 
samo słowo istota ma charakter śred- 
niowieczny, spekulatywny. metafi- 
zycznyv, krótko mówiąc — nienauko- 
„wy. Ostatecznie mamy do czynienia 
niemal z uczuciem niechęci wobec 
ego terminu. jak świadczy o tym 
zadziwiająca wypowiedź jednego z 
pstvchologów w toku dyskusji nad 
„VI Tezą o Feuerbachu' Marksa: 
„Tak czy inaczej słowo «istota» zde- 
cvdowanie mi się nie podoba i wy- 
daje mi się antymarksistowskie” 
(por. „Raison presente”, nr 17, sty- 
czeń — marzec 1971, str. 79). Jest 
to oczywiście rezultat niezrozumie- 
nia zasadniczych przeobrażeń. jakim 
uległo pojęcie istoty w dialektyce 
heglowskiej, a później marksistow- 
skiej. W myśli przeddialektycznej 
istota rozumiana była po prostu jako 
abstrakcja rozpatrywanego . przed- 
miotu, czyli jako przedmiot prze- 
kształcony w abstrakcję. Wvobraża- 
no sobie przy tym, że abstrakcja ta 
„tkwi w izolowanvym przedmiocie. 
że w jakiś tajemniczy sposób jest 
w nim zawarta. W tym sensie, na 
przykład, flogiston, cieplik czy eter 
były właśnie „istotami” zjawisk fi- 
zyko-chemicznych, a wiadomo że 
warunkiem dalszego rozwoju tych 
nauk było pozbycie się ich. Dla wie- 
lu naukowców, a przede wszystkim 
dla ludzi bez wykształcenia nauko- 
wego, sprawa na tym eię kończy: 
zaliczają oni „istotę” do filozoficz- 
nych staroci, z którymi poznanie 
naukowe nie ma nie wspólnego. 
Jeśli badając jakiś określony przed- 
miot (na przykład człowieka) staram 
sie określić jego rzeczywistą istotę 
przez stosunki, które go ukształto- 
wały (w tym wypadku stosunki spo- 
łeczne), to w rezultacie nie uzyskuję 
oczywiście Żadnej nowej wiedzy ani 
o człowieku, ani e stosunkach spo- 
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lecznych; użyskuję jednak dzięki te- 
mu wskazówkę dotyczący strategii 
procesu poznania, innymi siowy — 
wskazówkę epistemologiczną. której 
znaczenia nie sposób przecenić. Zna- 
czy to bowiem, że klucza do właści» 
wości i prawidłowości rozwoju ba- 
danego przedmiotu dostarczyć mi 
może dialektyka jego kształtowania 
się w ramach tych stosunków. Z te- 
go właśnie powodu w mej książce 
poświęconej filozoficznym rozważa- 
niom nad zagadnieniami nauk psy- 
chologicznych określałem tak często 
stosunki społeczne jako „istotę czło- 
wieka”. Chodziło mi o podkreślenie, 
ze ekonomia polityczna w mavksi- 
stowskim ujęciu tej dyscypliny jest 
kluczem ao psychołog:i osobowości. 
Wielokrotne obserwacje przekonały 
mnie, że niechęć wobec tego podsta- 
wowego dla marksizmu sformułowa- 
nia jest zawsze oznaką podważania 
(choćby i niezamierzonego) materia- 
lizmu historycznego. Myślę, że po 
wszystkim, co powiedziałem uprzed- 
nio, nie muszę tłumaczyć, dlaczego 
tak się dzieje. Jestem więc dziś. nie 
mniej niż trzy lata temu, przekona- 
ny, że głęboka oryginalność mark- 
sistowskiej koncepcji człowieka (psy= 
chologiczna, indywidualna forma 
jednostkowego bytu ludzkiego, nie 
będąc bynajmniej pierwotną, wywo- 
dzi się zasadniczo z obiektywnej, spo- 
łeczno-historycznej formy dziedzic- 
twa ludzkiego, w którym indywidu- 
alności jako takiej wyróżnić nie spo- 
sób) nie została dotąd prawie w ogóle 
zrozumiana, a tym bardziej wyko- 
rzystana dla dobra psychologii, przy- 
najmniej we Francji. Dodać przy tym 
należy, iż chodzi o oryginalność nie- 
zmierrie kłopotliwą dia całej do- 
świadczalnej psychologii opartej na 
literaturze anglosaskiej, która — jak 
należy przyznać — dotąd całkowicie 
ignorowała znaczenie materializmu 
historycznego. Najważniejsza jest 
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wszakże świadomość, do czego się 
dąży: czy do stworzenia nauki w peł- 
ni godnej tej nazwy, czy też do eks- 
perymentalnego badania całego te- 
go obszaru, który wyznaczają ukry- 
te założenia ideologiczne dotyczące 
jednostki psychicznej? Na tym, jak 
sąlzę, polega zasadniczy wybór, któ- 
ry wyznacza orientację niniejszej 
książki i który zarazem powoduje, 
że dla niektórych czytelników pozo- 
staje ona trudna do zrozumienia. 
Niech mi wolno będzie tylko na za- 
kończenie zwrócić uwagę na tę za- 
dziwiającą zbieżność między anty- 
humanistyczną interpretacją mark- 
sizmu, która odrzuca istotę człowie- 
ka, bowiem opowiada się za czymś, 
co w końcu okazuje się pozytywi- 
styczną koncepcją historii, a speku- 
latywnym humanizmem, który ją od- 
rzuca w imię idealistycznej koncep- 
cji prymatu jednostki. Jak świadczy 
o tym „Ideologia niemiecka”, mate- 
rializm historyczny powstał właśnie 
w walce przeciwko obu tym błędnym 
koncepcjom. 


Przechodzę obecnie do zagadnień 
dotyczących wyodrębnienia i podzia- 
łu obszaru nauk psychologicznych 
oraz statusu rzeczywistej nauki o 
osobowości, czyli do problemów po- 
ruszanych 'w rozdziale trzecim. 
Chciałbym przede wszystkim zauwa- 
żyć, że nikt — nawet zawodowi psy- 
chologowie — nie kwestionował wy- 
łożonej tam surowej diagnozy na te- 
mat aktualnego stanu psychologii o- 
sobowości, oczywiście w strefie ję- 
zyka francuskiego. Przeciwnie, wielu 
specjalistów wskazywało mi, iż w 
poszczególnych kwestiach mógłbym 
się powołać na jeszcze bardziej cha- 
rakterystyczne i reprezentatywne 
przykłady błędów, z którymi polemi- 
zowałem. Za uwagi te jestem oczy- 
wiście wdzięczny. Zaskoczyła mnie 
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jednak powtarzana kilkakrotnie za- 
dziwiająca uwaga, iż zbędna była po- 
lemika z pracami Sheldona, nikt bo- 
wiem nie traktuje ich dzisiaj powa- 
żnie. Skoro tak, to jak wytłumaczyć, 
iż ten pomnik ubóstwa myśli nau- 
kowej zwany „Odmianami tempera- 
mentu” zajmuje nadal tak poczesne 
miejsce w naukowej bibliografii te- 
orii osobowości? Na przykład w 
„Iraitć de psychologie expćrimen- 
tale” (..Traktat z psychologii doświad- 
czalnej”) Fraissea i Piageta (t. V, 
PUF 1968, wyd. II) w rozdziale XVII 
zatytułowanym „Struktura osobowo- 
ści”, a liczącym 70 stron, aż 5 stron 
poświęconych jest Sheldonowi. W in- 
nych pracach dzieje się podoknie lub 
poświęca się mu jeszcze więcej miej- 
sca; przykładem rozdział o osobowo- 
ści w książce Fraissea ..La psycho- 
logie expóćrimentale"” (..Psvchologia 
doświadczalna”), w którym zresztą 
wprost powiada się. iż ,„przyjmuje- 
my definicję Sheldena”. (str 102, 
PUF 1967); J. €. Filloux w książce 
„La personnalite”, PUF 1967, nie 
wspomina natomiast Sheldona nawet 
w bibliografii. Gdyby jednak sprawy 
rzeczywiście przedstawiały się tak, 
jak mnie się przekonuje, to przychyl- 
nie powinna zostać przyjęta następu- 
jąca propozycja: usuńmy obecnie z 
uniwersyteckich wykładów psycho- 
logii osobowości koncepcje naukowo 
jałowe Sheldona i wykorzystajmy ten 
czas na wykład marksistowskiej kon- 
cepcji jednostki ludzkiej. 

Sprawą wszakże najważniejszą nie 
jest uznanie, iż sytuacja w psycho- 
logii osobowości jest niezadowalają- 
ca; chodzi o to przede wszystkim, by 
zrozumieć, dlaczego tak jest i co trze- 
ba zrobić, aby stan ten zmienić. W 
tej właśnie kwestii analizy psycholo- 
giczne przedstawione w mojej książ- 
ce znalazły największy odzew i po- 
parcie, zwłaszcza tych, którzy przy- 
zwyczajeni są do podejścia klinicz: 


nego. Jak należało się tego spodzie- 
wać, stanowisko moje spotykało się 
jednak z gwałtownymi obiekcjami 
niektórych psychologów doświadczal- 
nych. Ważny pod tym względem ar- 
tykuł pióra J. F. Le Ny ukazał się 
w „La Pensće” („Une autre science 
psychologique?”, nr 147, październik 
1969 r.). Stanowiska autora nietrud- 
no zrekapitulować: nie widzi on mia- 
nowicie podstaw ani potrzeb innego 
podejścia do badania struktur dzia- 
łalności jednostki ludzkiej jak to, 
które stosowane jest w psychologii 
zachowań. Jak czytelnik z pewnością 
zauważył, centralne miejsce w mo- 
jej książce zajmuje analiza stosun- 
ków przyrodniczych i stosunków spo- 
łecznych zachodzących między postę- 
powaniem poszczególnych jednostek 
(str. 262—235). Starałem się tam wy- 
kazać, iż wobec tego, że płaca nie 
jest zapłatą za pracę, lecz za siłę ro- 
boczą, to „korelacja między płacą a 
pracą mie jest stosunkiem natural- 
nym, bezpośrednim, «<«psychologicz- 
nym» w potocznym rozumieniu tego 
słowa, i jest zatem rzeczą beznadziej- 
ną zdać z niej sprawę w kategoriach 
nauki o zachowaniach i na jej obsza- 
rze'. Mówiąc inaczej, starałem się 
okazać, że pozorna korelacja między 
płacą a pracą jest „nośnikiem rzeczy- 
wistego stosunku o zgoła innym cha- 
rakterze” i wiąże płacę „bynajmniej 
nie z konkretną, wykonaną pracą. 
lecz z formą wartości wydatkowanej 
siły roboczej” (str. 278). W konkluzji 
pisałem: „w samym sercu życia psy- 
chicznego odnajdujemy więc stosu- 
nek «psychologiczny», który faktycz- 
nie nie jest stosunkiem  psycholo- 
gicznym, lecz społecznym”, stosun- 
kiem, który dotyczy całkowicie swo- 
istych struktur żywej osobowości. 
Ten właśnie pogląd odrzuca bez re- 
szty J. F. Le Ny. Jego zdaniem „je- 
śli jem ciastko, to z faktu tego za- 
razem wynika i jego posiadanie, ji 
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pewien mikrozwiązek społeczny z 
otaczającymi mnie ludźmi; analo- 
gicznie wartość «wynika» z wymia- 
ny, to znaczy z pewnego rodzaju za- 
chowania, jeśli zaś chodzi o wartość 
dodatkową, to «wynika» ona z przy- 
właszczenia, które również wyrazić 
można w kategoriach zachowań”. 
„Kto w opacznym stosunku między 
pracą a płacą dostrzega tylko iluzję 
wynikającą z ignorowania wartości 
dodatkowej, ten w płaszczyźnie psy- 
chologicznej opowiada się za koncep- 
cją subiektywistyczną; o wiele płod- 
niejsze wydaje mi się rozpatrywanie 
jej również pod innym wzglę= 
dem, tzn. jako obiektywną rzeczywi- 
stość psychologiczną. niezałeżną — 
nie obawiam się tak powiedzieć — 
od stosunków społecznych. Ta rze- 
czywistość, której zdaniem Seve'a nie 
potrafi odkryć «tradycyjna psycho- 
logia», to nic innego, jak prawo skut- 
ku, zwane również prawem wzmoc- 
nienia, zgodnie z którym wszelkie 
zachowania pewnego rodzaju okre- 
ślone są przez ich skutek, uzyskiwa- 
ny na podstawie poprzednio zdoby- 
tych umiejętności” (str. 53). 

Sądzę, że zacytowany fragment 
pozwala dostrzec nieporozumicnie, 
na którym opiera się cała argumen- 
tacja J. F. Le Ny. W istocie fakt, że 
wszystkie stosunki między postępo- 
waniami wyrażone mogą być w ka- 
tegoriach zachowań, nie ulega naj- 
mniejszej wątpliwości. Analogicznie 
fakt wypowiedzenia jakiegoś zdania 
„wyrażony” być może w kategoriach 
impulsów nerwowych lub drgań aku- 
stycznych. Z materialnego punktu 
widzenia życie psychologiczne składa 
się wyłącznie z postępowań i dlate- 
go w pewnym sensie uprawniona 
jest całkowicie nauka o postępowa- 
niach czy też zachowaniach. J. F. Le 
Ny nie dostrzega jednak. iż podob- 
nie jak wypowiedziane zdanie nie 
da się jakościowo zredukować do 


153 


Przegląd międzynarodowy 


impulsów nerwowych czy też drgań 
akustycznych. tak też i stiosiunki mię- 
dzy postępowaniami nie redukują 
się do stosunków w psychologicznym 
sensie tego słowa, które wyraża na 
przykład prawo skutku, o którym 
słusznie powiada on. iż nie zależy 
ono od stosunków społecznych, co 
w pełni ujawnia jego charakter i 
granice. Pomiędzy zachowaniami za- 
chodzą również stosunki społeczne. 

Kiedy J. F. Le Ny pisze np., że 
tym, co rządzi stosunkiem między 
pracą a płacą ..jest po prostu prawo 
skutku”, ma on w pewnym sensie 
całkowicie rację. Z punktu widzenia 
„naturalnych” stosunków między 
postępowaniami jest bowiem rzeczą 
oczywistą. że wahania płacy mają 
określone skutki w sferze wykony- 
wania pracy konkretnej (co stanowi 
jeden z aspektów formy wyzysku 
kapitalistycznego). Trudno jednak nie 
dostrzec, że w innym sensie twier- 
dzenie to jest bezzasadne, niezależ- 
nie bowiem od stosunków społecz- 
nych prawo skutku nie może wyja- 
śnić faktu, iż w indywidualności na- 
jemnego pracownika w ustroju kapi- 
talistycznym (inaczej niż w społe- 
czeństw'e socja'istycznyvm) płacy od- 
powiada forma wartości siły robo- 
czej (co stanowi podstawę wyzysku 
kapitalistycznego). 

W swym artykule w „La Pensće” 
J. F. Le Ny lojalnie przyznaje, iż 
nie jest pewien. czy dobrze zrozu- 
miał wyrażenie ..nauka o stosunkach 
społecznych między postępowania- 
mi”. Sądzę. iż rzeczywiście tak się 
stało. Przedstawiciele psychologii do- 
świadczalnej, bez reszty zaabsorbo- 
wani problematyką swych badań 
naukowych oraz pragnący za wszel- 
ką cenę zerwać z tradycyjną filozo- 
fią akademicką (dążenie skądinąd 
słuszne i pożyteczne). zachowują się 
często tak. jakbw ndzwvczaili się 2d 
zastanawiania się nad tekstami „fi- 
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lozoficznymi”, które — jak na przy- 
kład wielkie dzieła Marksa — mają 
zgoła odmienny charakter. O:óż ten 
— niech wolno mi to będzie powtó- 
rzyć raz jeszcze z przekonaniem — 
kto nie przyswoił sobie głęboko tre- 
ści dzieł. takich jak ..Ideologia nie- 
miecka”, „Grundrisse” i „Kapitał”, 
nie ma wielkich szans na zrozumie- 
nie warunków. jakie muszą być speł- 
nione. by powstać mogła rzeczywi- 
Sta nauka o osobowości ludzkiej. W 
związku z tym nasuwa się pytanie: 
czy ci. którzy chcą się przyczynić 
do rozwoju psychologii osobowości, 
zamiast utyskiwać, iż „w psvchologii 
naukowej nie bardzo wiadomo. co 
miałoby oznaczać i czym miałobw 
być” użyte przeze mnie określenie 
„odwrócenia istoty między zwierzę- 
ciem a jednostką ludzką”, nie zrobil'- 
by raczej lepiej, zastanawiając się nad 
tym. co powinno stanowić zasadniczy 
przedmiot naukowej antropologii. A. 
Leroi-Gourhan pisał na ten temat: 
„Cała ewolucja człowieka prowadzi 
do przenoszenia na zewnątrz jedno- 
stki ludzkiej tego wszystkiego, co w 
świecie zwierzęcym odpowiada przy- 
stosowaniu gatunku” (Albin Michel 
„Le Geste et la parole”. t. II. str. 
34), Albowiem tylko zgłębiając ten 
ogromny proces przenoszenia na 
zewnątrz społecznej istoty człowieka, 
proces genialnie dostrzeżony przez 
Marksa w jego rozważaniach filozo- 
ficznych nim jeszcze nauki doświad- 
czalne dały mu pełne potwierdzenie, 
proces. który gruntownie przeorał 
podstawy wiedzy o psychice ludz- 
kiej. dostrzec można. w jaki sposób. 
wbrew wszelkim schematom odzie- 
dziczonym po badaniach nad zacho- 
waniami  zwierzęcymi. dialektyka 
osobowości ludzkiej pozostaje naj- 
głębiej związana z dialektyką histo- 
ri. 

W każdym zaś razie ci którzy nie 
sąłzą iż celowe jest dążenie do zro- 


zumienia, na czym polega owo od- 
wrócenie istoty, nie mają również 
(co zresztą nie jest najwazniejsze) 
najmniejszych szans na zrozumienie 
problemów podniesionych w ..Mark- 
sizmie i teorii osobowości”. Na za- 
kończenie tych uwag, dotyczących 
rozdziału trzeciego mojej książki. 
chciałbym powrócić do dwóch rów- 
nie przykrych aspektów tego niezro- 
zumienia. Przede wszystkim chodzi 
o problem „fizjologizmu”. J. F. Le 
Ny. a niewątpliwie nie tylko on. zda- 
je się sądzić, iż prace moje odznacza- 
ją się pewnym „niezmiennikiem”, a 
mianowicie „teoretycznym  antyfi- 
zjologizmem”. O fragmencie mojej 
książki, w którym próbuję wykazać. 
na czvm polega „racjonalne jądro” 
pojęcia duszy. pisze on. że są to 
stronice. których „ludzie nauki i 
materialiści nie mogą czytać bez 
uczucia niepokoju”. W odnośniku su- 
geruje on nawet, iż to właśnie jest 
powód. dla którego Jean Lacroix 
przychylnie zrecenzował moją książ- 
kę (..Le Monde”, 3 lipca 1969 r.). Od 
1964 r.. kiedy napisałem artykuł „Les 
dons n'existent pas” (..Zdolności wro- 
dzone nie istnieją”), który w swoim 
czasie krytykowany był ze stanowi- 
ska. moim zdaniem, ..biologistyczne- 
go”, a którego zasadnicza orientacja 
uznana została później za słuszną. 
tego rodzaju materialistyczne zastrze- 
żenia nie są dla mnie czymś nowym. 
A przecież w artykule tym pisałem, 
zdawałoby się w sposób najiaśniej- 
szy pod słońcem, że .W pewnym 
sensie całe życie jednostki we wszy- 
stkich jego aspektach uwarunkowa- 
ne jest od początku przez dane bio- 
logiczne. Jest to oczywiste” („.L'Eco- 
le et la nation”, październik 1964. 
str. 56). Sądzę, ił w całym „Mark- 
sizmie i teorii osobowości” nie spo- 
sób znaleźć jednej choćby linijki, w 
której odchodziłbym w tej kwestii 
od stunuwiska ściśle materialistycz- 
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nego. Jednakże zarówno we wspo- 
mnianym artykule, jak w niniejszej 
książce broniłem stale stanowiska, 
które uważam za zasadnicze. a mia- 
nowicie, iż dane biologiczne nie sta- 
nowią bynajmniej podstawy wyja- 
śniającej rozwiniętą osobowość, lecz 
tylko jej podłoże; podstawą do wy- 
jaśnienia rozwiniętej osobowości są 
właściwe jej sprzeczności wewnętrz- 
ne, które odzwierciedlają sprzeczno- 
ści w stosunkach społecznych. Tego 
właśnie nie może w żaden sposób 
zrozumieć „fizjologizm”. Jego przed- 
stawicielom szkoda czasu na zasta- 
nawianie się nad tak „filozoficznym” 
problemem, jak stosunek między po- 
dłożem a podstawą. Zarzut „odejścia 
od materializmu” nie jest w tym wy- 
padku bardziej uzasadniony niż ana- 
logiczny zarzut w stosunku do mate- 
rializmu historycznego, który nie 
traktuje czynników geograficznych 
jako podstawy wyjaśniania historii, 
lecz jako jej podłoże. Mówiąc ogól- 
nie, należy zadać sobie pytanie: czy 
psychologia doświadczalna przemy- 
Ślała w sposób dostatecznie syste- 
matyczny I zasadniczy granice stoso- 
walności w stosunku do człowieka 
metod 1 pojęć przydatnych w ba- 
daniach nad zachowaniem zwierzę- 
cym? Trudno bowiem inaczej wytłu- 
maczyć, dlaczego tak wielu autorów 
nadal traktuje stosunki społeczne ja- 
ko „środowisko” jednostki ludzkiej, 
nie uwzględniając tego, iż dialekty- 
ka stosunków między jednostką a 
środowiskiem zmienia się zasadniczo 
z chwilą. gdy środowisko zwierzęce 
staje się ośrodkiem (zewnętrznym) 
ludzkości. Traktując stale człowieka 
w ostatecznym rachunku jako zwie- 
rzę, degradując go więc do poziomu 
biolozii, nie rozumiejąc istotnej ro- 
li, jaką dla niego odgrywa historia, 
„fizjologizm” pozostaje w tyle za ma- 
terializmem: nie zauważa powstania 
materializmu historycznego. Zdarzy- 
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ło mi się już, że kiedy przedstawia- 
łem ogromne znaczenie, jakie dla 
psychologii osobowości mają mark- 
sowskie analizy stosunków pienięż- 
nych, jeden ze słuchaczy polemizo- 
wał ze mną powiadając. że wszystko 
to już dawno stwierdzono na szczu- 
rach. Jeśli psychologia doświadczal- 
na nie będzie dostrzegała przepaści, 
jaka dzieli bezpośrednie przywła- 
szczenie sobie jakiegoś przedmiotu 
przez szczura w labiryncie doświad- 
czalnym od przywłaszczenia sobie za 
pośrednictwem pieniądza dobra spo- 
łecznego przez jednostkę ludzką, nie 
przyniesie jej to zaszczytu. 

Czy jednak mówienie o racjonal- 
nvm jądrze pojęcia duszy nie jest 
zabawą z ogniem? Nie mam zamiaru 
ukrywać, iż użycie tych słów było 
z mojej strony zamierzoną prowoka- 
cją. Ale przecież nie chodzi o słowa, 
lecz o definicję „duszy”, jaką podaję. 
Dvnamika stosunków społecznych o- 
żywiających osobowość jest — jak 
sformułowałem — niezależnie od 
swej merytorycznej wartości, okre- 
śleniem tak zdecydowanie materia- 
listycznym, iż żaden spirytualista — 
włącznie z Jean Lacroix — nie 
probował zinterpretować go w spo- 
sób dla siebie dogodny, chociaż w 
tym samym czasie lektura książki 
stworzyła pewną platformę porozu- 
mienia między chrześcijanami a ma- 
terialistycznym i ateistycznym mark- 
sizmem. Przyczyny, dla których nie- 
marksistowscy krytycy nie uważali 
za stosowne obruszyć się na moją 
pracę, są bardziej skomplikowane niż 
fo sądzi J. F. Le Ny. Związane są 
one w szczególności z wielkim pro- 
blemem obrony filozofił przed de- 
gradacją myślenia filozoficznego, a 
więc tego wielkiego przedsięwzięcia, 
do którego dąży władza monopoli. 
Jean Lacroix, na przykład, sądzi, że 
książkę moją inspirował „duch po- 
szukiwania i prawdy”; my marksi- 
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ści, podobnie jak on. sądzimy, że 
obrona tego ducha stanowić może 
podstawę sojuszu filozoficznego i że 
żaden marksista a fortiori, nawet je- 
Śli daje się zwieść pozytywizmowi, 
nie może się znaleźć po stronie wia- 
dzy monopoli walczącej z wszelką 
filozofią. Powtórzmy raz jeszcze: wo- 
dą na młyn spirvtualizmu duszy jest 
nie próba budowania materialistycz- 
nej teorii dynamiki osobowości ludz- 
kiej, lecz przeciwnie — „„fizjologi- 
styczna” i w ostatecznym rachunku 
burżuazyjna — jak to starałem się 
wykazać w mojej książce — redukcja 
problemów osobowości ludzkiej; ona 
bowiem prowadzi nieuchronnie do 
poszukiwania spirytualistycznych u- 
zupelnień w postaci .duszy”. Aby 
zdać sobie z tego sprawę, wystarczy 
uświadomić sobie, z jak przychyl- 
nym przyjęciem personalizmu spot- 
kała się antyhumanistyvczna inter- 
pretacja marksizmu. 

Drugie nieporozumienie, któremu 
chciałbym poświęcić kilka słów, jest 
równie zasadnicze, gdy chodzi o po- 
jęcie jednostki konkretnej i dotyczy 
możliwości istnienia nauki o tym. co 
jednostkowe. Również i w tej kwestii 
moje stanowisko nie spotkało się z 
powszechną aprobatą. J. F. Le Ny 
pisze, iż koncepcja „nauki o poje- 
dynczej jednostce” jest dla niego. „a 
niewątpliwie i dla innych, czymś nie- 
pojętym w ścisłym sensie tego sło- 
wa”. I dalej dodaje on: „Uprzejmie 
proszę, by wskazano mi w innvch 
dziedzinach — w każdej bowiem ma- 
my do czynienia z tym, co jednostko- 
we — przykład takiej nauki; ale mo- 
że lepiej nie domagać się tego zbyt 
stanowczo, bo zasłużę sobie na mia- 
no arystotelika”. Muszę przyznać, że 
tego rodzaju żądanie wydaje mi się 
zaskakujące, gdy pomyślę, że najbar- 
dziej rewolucyjna i rzucająca się w 
oczy zdobycz marksizmu-leninizmu 
polega właśnie na teoretycznym i 


praktycznym wypracowaniu nauki e 
polityce, której „duszą”, jeśli mogę 
użyć teco wyrażenia, jest wedle siów 
Lenina „konkretna analiza konkret- 
nych sytuacji”. Pytacie mnie, co to 
jest nauka o tym, co jednostkowe? 
Studiujcie politykę leninowską. Oczy- 
wiście, jak dotąd, polityczne dzieła 
Lenina nie są cytowane w bibliogra- 
fii psychologii osobowości. Należę 
wszakże do tych, którzy sądzą, iż wy- 
pada tego żałować, albowiem można 
się z nich nauczyć pojmować „niepo- 
ję'ą naukę o tym, wo jednostkowe. 
J.F. Le Ny jest do tego stopnia zbul- 
wersowany koncepcją nauki o tym, 
co jednostkowe, iż wydaje mu się, 
że Kiuczem do mojej książki jest 
„wyłącznie punkt widzenia psycho- 
logii różnicowej”, co wyjaśniałoby 
„tok (mo'ch) wywodów”. Przypomnę 
więc, że przeprowadziłem „radykalną 
krytykę” psychologii różnic indywi- 
dualnych, wskazując na jej całkowi- 
tą „naukową bezzasadność”. W isto- 
cie całe moje podejście — jakkolwiek 
by je oceniać — wykracza poza tra- 
dycyiny dylemat między psycholo- 
gią egolną a psychologią różnic in- 
dywidualnych. który pozostaje z 
pewnością sensowny póki bada się 
zachowania, ale który traci wszelki 
sens, kiedy przedmiotem badania sta- 
je się ów byt zarazem ogólny i jed- 
nostkowy, zwany konkretną jednost- 
ką. Zgadzam się, że może to być 
przedmiot dyskusji. Chcę wszakże 
podkreślić, iż zarówno w tej kwesiii, 
jak w pozostałych nie sposób dojść 
do żadnych wartościowych wniosków, 
nie likwidując wstępnych nieporo- 
zumień. 
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Gdy chodzł o rozdział czwarty i 
wysunięte w nim wstępne hipotezy, 
dotyczące ewentualnej treści teorii 
osobowości, jest to temat, na który 
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mam zarazem i najwięcej, i najmniej 
do powiedzenia. Najwięcej, bowiem 
ci, którzy książkę moją zrozumieli 
i docenili, w tej właśnie kwestii wy= 
powiedzieli najwięcej płodnych u- 
wag krytycznych; najwięcej również 
dlatego, iż nad tymi właśnie zagad- 
nieniami najwięcej się zastanawia- 
łem przez ostatnie trzy lata. Ale wła- 
śnie ze względu na to, że tak wiele 
byłoby tu do powiedzenia, uczynić 
to można tylko w nowej książce bez- 
pośrednio poświęconej konkretnym 
problemom rozwoju osobowości — 
na przykład pasjonującym, a nie 
zbadanym dotąd zagadnieniom bio- 
grafii intelektualnej. Jeśli zaś chodzi 
o stosunek między moimi koncepcja- 
mi a psychoanalizą, przedstawiłem 
moje stanowisko w rozdziale pracy 
zbiorowej pt. „Marxisme et psychoa- 
nalyse” '.Marksizm i psychoanaliza ') 
wydanej w 1972 r. przez „Editions 
sociales”. 

Ograniczę się więc tutaj do jednej 
tylko kwestii. Zgodnie z moimi ocze- 
kiwaniami wielu psychologów  da- 
świadczalnych potraktowało hipote- 
tyczny charakter koncepcji wyieżo- 
nych w ostatnim rozdziale jako wy» 
raz nieuleczalnego filozoficznego ka- 
lectwa. Koncepcjom tym uprzejmie 
życzono powodzenia takim tonem, 
jakim życzy się najdłuższego życia 
wcześniakowi, o Eiórym wiadomo, że 
nie przeżyje tygodnia. Otóż przede 
wszystkim chciałbym wiedzieć, w ja- 
ki sposób możliwe jest przyczynienie 
się do postępu nauki tak opóźnionej 
w rozwoju, jak psychologia osobowo- 
Ści, bez wysuwania hipotez, oczywi- 
ście pod warunkiem, że hipotezy te 
nadają się do weryfikacji? J. F. Le 
Ny na przykład we własnej rozpra- 
wie pt. „La psychologie et les com- 
portements politiques” (..Psychologia 
i zachowania polityczne”, „La Pen- 
sće”, nr 146, sierpień 1969 r.) stwier- 
dza z przekonaniem, iż „nie można 
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tymczasem oddać tego obszaru we 
władanie najbardziej złośliwym ideo- 
logom, a wobec tego podejmować trze- 
ba ryzyko jakiegoś rodzaju spekula- 
cji” i że w tej sytuacji „nie pozosta- 
je nic lepszego, jak przyjmując od- 
powiednie kryteria prawdy i fałszu 
dyskutować nad tymi spekulatyw- 
nymi konstrukcjami, nim można je 
będzie poddać empirycznemu spraw- 
dzeniu”. Wyśmienicie, aczkolwiek, 
moim zdaniem. chodzi nie tyle o „ry- 
zyko jakiegoś rodzaju spekulacji”, 
ile o formułowanie hipotez na grun- 
cie dobrze ustalonych pewników. Ale 
skoro tak. to dlaczego takie właśnie 
niezbędne postępowanie zastosowane 
przeze mnie w „Marksizmie i teorii 
osobowości” traktowane jest jako 
płód „dość mętnej koncepcji nauki, 
która powstaje”, jako „marzenie o 
syntezie wyprzedzającej konkretne 
badania”, krótko mówiąc — jako złu- 
dzenie „drogi, która prowadzi do ni- 
kąd”. Nikt oczywiście nie jest zobo- 
wiązany godzić się z wysuniętymi 
przeze mnie hipotezami (nie ulega 
wszakże wątpliwości, iż gdybym ich 
nie przedstawił usłyszałbym zarzut, 
iż nie potrafię  skonkretyzować 
swych niestety bardzo ogólnikowych 
poglądów) i że nikt nie ma obowiąz- 
ku podejmowania ankietowych ba- 
dań wykorzystania czasu opartych 
na przedstawionej aparaturze poję- 
ciowej. Do rozstrzygnięcia wszakże 
pozostaje kwestia, na mocy jakich 
to kryteriów jedne hipotezy ocenia 
się jako doświadczalne, a inne jako 
spekulatywne. podczas gdy sposób 
eksperymentaln=go potwierdzenia 


lub obalenia jednvch i drugich jest 
w obu przypudkach jednakowo oczy- 
wisty. 


Skądinąd wszakże krótkowzrocz- 
nością byłoby sądzić, że badania w 
dziedzinie teorii osobowości oparte 
na marksistowskiej teorii stosunków 
społecznych skazane są na pozosta- 
nie nieszkodliwą zachcianką nielicz- 
nych filozofów. Każdy. kto zechce 
wyjrzeć poza dominuiącą wciąż je- 
szcze u nas literaturę i przyjrzeć się 
temu, co się dzieje w tej dziedzinie 
w większości krajów  socjalistycz- 
nych, spostrzeże, iż aktualny stan 
rzeczy jest jeszcze bardziej niepoko- 
jący, niż mogłoby to się wydawać. 
W związku z tym chciałbym zauwa- 
żyć, że węgierski psycholog Laszlo 
Garai, z którym polemizowałem w 
swej książce na temat sformułowa- 
nia. iż „praca jest pierwszą potrze- 
bą ludzką”, porzucił je na podsta- 
wie własnych badań, które aczkol- 
wiek nie pokrywają się z wyłożoną 
tu koncepcją potrzeb, to jednak 
zmierzają w analogicznym kierunku. 
Należałoby sobie życzyć, aby fran- 
cuska opinia naukowa zainteresowa- 
na tymi zagadnieniami była w przy- 
szłości nieco lepiej poinformowana 
o wszechstronnym rozwoju badań w 
dziedzinie teorii osobowości, prowa- 
dzonych w krajach socjalistycznych. 
A wówczas być może okaże się pew- 
nego dnia, że w sumie nie stało się 
tak źle dla wiedzy psychologicznej. 
iż francuska mvśl marksistowska nie 
pozostaje w tyle za tym we?nym ru- 
chem badawczy m. 


„Mowo Wreme” — organ teoretyczny 
Komitetu Centralnego 
Bułgarskiej Partii Komunistycznej 


„Nowo Wreme", organ teoretyczny KC 
BPK, jest pismem o długoletnich Wwady- 
cjach, ściśjie związanym 2 dziejami buł- 
garskiego ruchu robotniczego. Pismo e- 
świetla | propaguje praktykę polityczną 
BPK, zapoznaje czytelników z węzłowymi 
problemami międzynarodowego ruchu ro- 
botniczego | narodowowyzwoleńczego, 2 
różnorodnymi aspektami walki Ideologicz- 
nej przeciwko rewizjonizmowi I burżuazyj- 
nej ideologii. 

Lektura rocznika „Nowo Wreme' za 
1972 r. oraz ostatnich tegorocznych nu- 
merów pisma pozwala stwierdzić, że re- 
dakcja najwięcej miejsce poświęca teo- 
retycznym | praktycznym zagadnieniom 
budowy rozwiniętego społeczeństwa 8o- 
cjalistycznego w Bułgarii. 

Bezpośrednie i perspektywiczne zadania 
partii | narodu w realizacji tego zadania 
zostały nakreślone w Programie BPK przy- 
jętym na jej X Zjeździe w 1971 r. Trak- 
tując program partii jako dyrektywę o 
charakterze ogólnym, jako podstawę ba- 
dań teoretycznych nad rozwojem Bułgarii, 
„Nowo Wreme”" zamieszcza systematycz- 
nie artykuły, w których znajdują odbicie 
nowe, złożone problemy kształtowania 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego, jego cechy charakterystyczne I pra- 
widłowości. 

Doświadczeniom nagromadzonym w do- 
tychczasowym budownictwie socjalizmu, a 
jednocześnie analizie rodzących się no- 
wych zjawisk w społeczeństwie socjall- 
stycznym poświęcone były m. ln. arty- 
kuły T. Jordanowa e etapach bu- 
dowy bazy materialnej ustroju socjali- 


stycznego w Bułgarii (nr 11/1972); W. E. 
Tadżera, który pisał o ekonomicznej 
funkcji państwa w tworzeniu rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego (nr 11/ 
1972 r.) oraz Ż. Atanasowa o roll 
kadr na obecnym etapie budowy socja- 
lizmu. Numer pierwszy z bieżącego roku 
przyniósł artykuł członka Biura Polłtycz- 
nego KC BPK Borysa Woełczewa 
pt. „Narodowy program wdrażania w życie 
decyzji X Zjazdu partii I podnoszenia sto- 
py życiowej społeczeństwa” oraz opraco- 
wanie I. Kiriakowa, w którym do- 
konał on analizy programu BPK 2 punk- 
tu widzenia jego wkładu do rozwoju 
marksizmu-leninizmu w konkretnych wa- 
runkach bułgarskich. W numerze lutowym 
SŁ Georgiew przedstawił perspekty- 
wą stosunków produkcyjnych w rozwin ę- 
tym społeczeństwie socjalistycznym, kła- 
dąc akcent na ich harmonijny rozwój | 
podporządkowanie głównej dyrektywie 
partii — trosce o człowieka. Wreszcie 
numer marcowy przyniósł rozważania Kr. 
Goranowa o tworzeniu |! dynamice 
rozwojowej współczesnej kultury socjall- 
stycznej. 

Wymienione publikacje korespondują z 
ujęciami wcześniejszymi bądź też stano- 
wią ich kontynuację. Warto przytoczyć 
niektóre z nich w celu zobrazowania ak- 
tualnych problemów rozwoju społeczno- 
„gospodarczego Bułgarii | polityki BPK. 
Na szczególną uwagę zasługują zwłaszcza 
artykuły G. Żelewa pt. „Rozwój spo- 
łeczno-ekonomiczny Ludowej Republiki 
Bułgarii w okresie szóstej pięciolatki” 
(nr 1/1972), N. iribadżakowa — 
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„Marksistowsko-leninowska filozofia a wal. 
ka o utworzenie rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego"! (nr 7/1972), L. 
Pawłowa — „Polityka BPK w dzie- 
dzinie kultury i sztuki na obecnym etapie" 
(nr 6/1972) czy też D. Fidanowa — 
„Niektóre tendencje w rozwoju demokra- 
cji na etapie budowy dojrzałego społe- 
czeństwa socjalistycznego” (nr 8/1972). 

Na łamach „Nowo Wreme” znajdują 
szerokie oświetlenie rozwój społeczny 
ZSRR | krajów wspólnoty socjalistycznej 
oraz wydarzenia w międzynarodowym ru- 
chu komunistycznym I robotniczym, a tak- 
że problematyka ruchu narodowowyzwo- 
leńczego. Szczególnie ważne zadanie re- 
dakcja upatruje w zaznajomieniu czytelni- 
ków z doświadczeniami i osiągnięciami 
ZSRR I KPZR, które mają fundamentalne 
znaczenie dla całej wspólnoty krajów so- 
cjalistycznych. W roku ubiegłym na tła- 
mach „Nowo Wreme” opublikowano wiele 
materiałów związanych tematycznie z 50 
rocznicą utworzenia ZSRR. Były to pubil- 
kacje zarówno autorów bułgarskich, jak 
też radzieckich. Warto wymienić tu zwła- 
szcza artykuł A. Atanasowa pt. 
„Decydujący czynnik materlalnego | du- 
chowego rozwoju wlelonarodowego pań: 
stwa radzieckiego” omawiający znaczenie 
utworzenia Związku Republik Radziec- 
kich (nr 11/1972). W numerze 12 z ub. r. 
zwracał uwagę artykuł premiera LRB | 
członka Blura Politycznego KC BPK 
Stanko Todorowa pt „50 lat 
ZSRR". 

„Nowo Wreme” regularnie przedstawia 
węzłowe problemy działalności bratnich 
partii robotniczych i komunistycznych za- 
równo w państwach socjalistycznych, jak 
I kapitalistycznych. W ostatnich numerach 
pisma zwraca zwłaszczs uwagę artykuł 
teoretyczny L. Marinowea pt. „Po- 
lityka zagraniczna państw socjalistycz- 
nych a światowy proces rewolucyjny" (nr 
2/1973). 

W dziale międzynarodowym „Nowo 
Wreme'” ważne miejsce zajmują publika- 
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cje poświęcone podstawowym zagadnie- 
niom obecnego etapu walki narodowo- 
wyzwoleńczej w Azji, Afryce i Ameryce 
Łacińskiej oraz artykuły dotyczące państw 
rozwijających się. W numerze 11 1972 za- 
mieszczony został artykuł G. Boga- 
czowa pt. „Niektóre problemy jedności 
sił postępu w świecie arabskim” W tym 
samym numerze P. Karaiwanowa 
pisała o charakterze procesu rewolucyjne- 
go w Ameryce Łacińskiej i jego siłach mo- 
torycznych. Znaczenie współpracy i po- 
mocy państw socjalistycznych dla „trze- 
ciego świata” przeanalizował iw. Ga- 
new w artykule pt. „Stosunki ekono- 
miczne państw-członków RWPG z krajami 
rozwijającymi się” (nr 10/1972). Interesu- 
jące uwagi znajdujemy w artykule A. 
Dzasochowa i A. Klwy pt. „Nie- 
które cechy charakterystyczne rewolucji 
ludowodemokratycznych na współczesnym 
etapie" (nr 2'1973). 

Ukazując decydujące znaczenie śŚwiato- 
wego systemu socjalistycznego w walce 
antyimperlalistycznej, „Nowo Wreme'" sta- 
ra się również naświetlić politykę między- 
narodową i wewnętrzną czołowych państw 
kapitalistycznych oraz główne tendencje 
| sprzeczności w lch systemie. Szereg 
spostrzeżeń przyniósł w tym zakresie ar- 
tykuł E Kynewej pt. „Studenci a 
klasa robotnicza” (nr 10/1972), w którym 
uwypuklone zostały zasadnicze przyczyny 
niezadowolenia młodzieży w krajach ka- 
pitalistycznych. 

Problemy kapitalizmu w dobie obecnej 
ukazał A. Leonidow w artykule pt. 
„Polityka wzrostu ekonomicznego w wa- 
runkach współczesnego imperializmu: te- 
oria I praktyka” (nr 1/1973), z kolel P. 
Karalwanowa w artykule pt. „Naro- 
dziny pokoju wietnamskiego | ustępstwo 
imperializmu” omówiła decydujące czyn- 
niki porozumienia w Wietnamie (nr 3 1973). 

Dział zatytułowany „Przeciwko wypacze- 
niom marksizmu-leninizmu” stanowi try- 
bunę dla polemik z pseudolewicowym I 
prawicowym oportunizmem, z antymarksi- 


stowskimi deformacjami naukowego ko- 
munizmu, a zwłaszcza awanturniczą poll- 
tyką maolzmu. Wyróżniają się tu zwłaszcza 
artykuły P. Petkowa — „Teorie 
marksistowskie a trzeci świat” (nr 3/1972); 
E Stanczewa: „Antysowietyzm i na- 
cjonalizm maolstów — orężem rozbijania 
międzynarodowego ruchu robotniczego I 
komunistycznego” (nr 4/1972); A. Tryn- 
sklego — „Doktryna polityki zagranicz- 
nej maolstów a stosunek Chin do podsta- 
wowych problemów międzynarodowych” 
(nr 2/1972). Sprzeczną z interesami sił po- 
stępu politykę maolzmu wobec ruchów 
młodzieżowych omówiła również M. Ar- 
girowa w artykule pt. „Maolzm I rady- 
kalny ruch młodzieżowy w rozwiniątych 
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państwach kapitalistycznych” (nr 1/1973). 

Wiele miejsca na swolch łamach „No- 
wo Wreme” poświęca rocznicom mającym 
ważne znaczenie dla Bułgarii I dla ludzko- 
ści. Należy podkreślić, że jedną z tych 
rocznie odnotowanych na łamach „Nowo 
Wreme” było S500-iecie urodzin M. Ko- 
pernika. 

W roku ubiegłym, w związku z obcho- 
dami 90-lecla urodzin Georgi Dymt- 
trowa, we wszystkich numerach pisma 
zamieszczane były materiały poświęcone 
życiu I działalności tego wybitnego rewo- 
lucjonisty bułgarskiego | działacza mię- 
dzynarodowego ruchu robotniczego i ko- 
munistycznego. 

ADAM KOSESKI 


Recenzje 


SIŁĄ Książka miesiąca: 


LUDWIK BAZYLOW: 


S AM EGO Ostatnie lata Rosji carskiej 
Rządy Stołypina 
MATERIAŁU PWN 1972, str. 506 
saa 
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Zainteresowanie historią Rosji w naszym kraju było zawsze ogromne 
ij samo przez się zrozumiałe. Ale obecnie, podobnie jak w przeszłości, po- 
zostaje ono w dysproporcji do działalności naukowej i wydawniczej. Księ- 
garnie bowiem mają znacznie mniej do zaoferowania na ten temat ani- 
żeli w innych krajach. Z tych też względów prace Ludwika Bazylowa, 
doskonałego znawcy dziejów Rosji, nie wymagają retorycznych pochwał 
ani popularyzacji. Książki jego popularyzują się same, zwłaszcza że ich 
wartość poznawcza poparta jest klarownością wykładu, ten zaś barwą 
stylu i rozmachem opisów, a nawet dramatycznością w przedstawieniu 
wydarzeń i łączących je związków przyczynowych. 


Po wvdanej w 1966 r. obszernej monografii Polityka wewnętrzna ca- 
ratu i ruchy snołeczne w Rosji na początku XX wieku, po opublikowa- 
nych w 1971 r. Dziejach Rosji 1801 — 1917 ukazała się w roku ubiegłym 
ósma z kolei książka Ludwika Bazylowa, poświęcona tym razem okresowi 
reakcji stołypinowskiej i samemu Stołypinowi. 


Książka oddaje klimat epoki i jej barwę. Wydarzenia zmierzają ku 
rozwiązaniu w atmosferze pewnej tajemniczości, jak w epopejach, ale 
też jak w epopejach indywidualne losy bohaterów nie mniejszą pełnią 
rolę aniżeli dramat samych narodów. Wydaje się, że tym sposobem autor 
osiągnął — obok sukcesu naukowego — również sukces literacki mimo 
wystrzegania się jakiegokolwiek beletryzowania. 


Stołypinowska zasada: uspokajać, a potem reformować, atakowana by- 
ła na prawicy i lewicy. W przekładzie na język potoczny uspokojenie 
oznaczało sądy polowe i szubienice; reformy zaś poprzestawały na łago- 
dzeniu napięć społecznych, tam gdzie zmiany w formach własności czy 
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sposobie administrowania nie ograniczały w niczym przywilejów obszar- 
niczej szlachty. Zapoczątkował więc Stołypin ubezpieczenia społeczne, 
podjął reformę szkolnictwa, system zarządzania powiatami, utworzył uni- 
wersytet w Saratowie, a przede wszystkim zadekretował rozwiązanie 
wspólnot gminnych. Chłopska ziemia na wsi była bowiem własnością 
wspólnot i co pewien czas dzielono ją na nowo między rodziny. 


Zasada podziałów nie sprzyjała wzrostowi produkcji rolnej. Ziemi znaj- 
dującej się w posiadaniu chłopów było mało, ludności zaś coraz więcej. 
Chłopi domagali się więc podziału gruntów obszarniczych i państwowych. 
A kiedy w 1905 r. wybuchła rewolucja, oni właśnie zaczęli palić obszar- 
nicze dwory. 


Stołypinowska reforma rolna miała bogatym chłopom oddać grunty 
gminne, biednych przesiedlić na Syberię, tak by chłopski demograficzny 
wyż nigdy już nie zlewał się ze wzbierającymi falami rewolucji. Była to 
próba realizacji sentencji księcia Saliny z Lamparta Lampeduzy: „trzeba 
coś zmienić, aby wszystko mogło zostać po staremu”. Rosja nie była jed- 
nak słoneczną Sycylią. Nie o słońce tu zresztą chodzi. Imperium carskie 
poddane było sprzecznościom silniejszym, aniżeli te, które przejawiały 
sie w ruchach społecznych na Zachodzie. W Rosji nie można było zmienić 
niczego, nie zmieniając wszystkiego. Wcale nie dlatego, że rosyjscy caro- 
wie byli głupsi od angielskich czy francuskich królów, że ciemniejsza 
była rosyjska arystokracja. Carat nie mógł zrobić kroku wstecz ani kroku 
naprzód, jeśli nie chciał znaleźć się nad przepaścią. 

Sprzeczności i nacisk społeczny nasilały się na przestrzeni całego stule- 
cia i coraz trudniej było myśleć o reformach, bo zreformować trzeba by 
było coraz więcej. Zagadnienie sprowadzało się do alternatywy: wszyst- 
ko, albo nic. 


Reformę rolną wprowadził Stołypin dekretem carskim między rozpę- 
dzeniem I Dumy a powołaniem II Dumy; potem zaś miał ogromne trud- 
ności z zaakceptowaniem jej przez kadłubowy parlament. Wybory do 
III Dumy zadekretowano wraz z radykalną zmianą ordynacji wyborczej, 
która ograniczała i tak ograniczone prawa wyborcze robotników, chłopów, 
drobnomieszczaństwa. Zapewniała za to większość posłom ziemiaństwa. 
Ograniczone zostały także reprezentacje poszczególnych narodowości. Je- 
żeli w poprzednich Dumach koło polskie liczyło około 30 posłów, teraz 
Polacy mieli prawo wybrać ich 12. Uspokajało to prawicę, która obawiała 
się zawsze zarówno demokracji, jak i mniejszości narodowych. 


Krótka kołdra, podciągnięta na plecy, odsłaniała nogi. Przywileje wy- 
borcze obszarniczej szlachty sprawiały, że w dziewięciu guberniach za- 
chodnich (Litwa, Białoruś, Ukraina) do Rady Państwa wybierano Pola- 
ków. Sprawa skomplikowała się jeszcze, kiedy Stołypin wniósł do Dumy 
projekt ustawy o utworzeniu ziemstw w guberniach zachodnich. Te orga- 
ny samorządu istniały od reformy Aleksandra II w guberniach rosyjskich, 
a Stołypin przypisywał im ogromną rolę w rozwoju rolnictwa. W ziem- 
stwach decydującą rolę grała jednak szlachta, w guberniach zachodnich 
zaś szlachta była polska. Dla guberni tych Stołypin chciał wprowadzić 
kryteria narodowościowe w wyborach do ziemstw, dając w nich prymat 
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niepolskim chłopom nad polską szlachtą. Oburzył tym także szlachtę 
rosyjską i oskarżony został o rozniecanie konfliktów narodowościowych. 
„W roku 1909 wybuchła sprawa Finlandii. Próba rozciągnięcia pewnych 
ustaw ogólnoustrojowych łamała autonomiczne prawa tego kraju. Stoły- 
pin, odrzucając protesty sejmu fińskiego, mówił w Dumie, że respekto- 
wanie praw Finlandii jest niepraworządne w stosunku do Rosji. 


I tak było we wszystkim, każde prawo okazywało się bezprawiem, bez- 
prawie prawem, każda próba rozwiązania określonych sprzeczności -otwie- 
rała drogę innym. Stołypin, podpierając chylący się gmach państwa, mie 
łatwo go wywrócić. 

Ale co to jest państwo? | 

Odpowiadając na to pytanie, Stołypin powiedział: „Można rozumieć 
państwo jako zespół osób i narodowości, złączonych jednym wspólnym 
ustawodawstwem i wspólną administracją; takie państwo stałoby oczy- 
wiście zawsze na straży istniejącego układu sił. 

Można jednak też rozumieć państwo inaczej — jako siłę, jako związek 
wcielający w życie pewne zasady wynikające z rozwoju narodowego i hi- 
storycznego... Takie państwo nagina oczywiście prawa jednostek: i od> 
dzielnych grup ku prawom całości”. 


Pierwsza koncepcja państwa jest oczywiście W koszy 
druga absolutystyczna. Tę drugą reprezentował Stołypin. Rzecz była jed- 
nak w tym, że to państwo, rozumiane jako siła, było siły pozbawione, 
4 jego „zasady wynikające z rozwoju narodowego i historycznego” sta- 
nowiły już tylko martwą skamielinę. Ę 
. Skamieliny tej niepodobna było ugiąć, tylko skruszenie jej było możli- 
we. I o tym książka Ludwika Bazylowa przekonuje czytelnika samą siłą 
zgrómadzonego materiału. Tym samym książka Bazylowa podnosi dziś 
te racje, których przed laty bronił Lenin w sporze z liberałami, przede - 
wszystkim z mienszewikami, wierzącymi w możliwość reformy i w ewo- 
lucyjny postęp w stosunkach społecznych carskiej Rosji. Wierzył także 
Stołypin, że modyfikując samowładztwo można je ocalić; musiał więc 
ponieść klęskę w swoim obozie, jak mienszewicy ponieśli klęskę w ruchu 
robotniczym. 


„Książka Bazylowa jest zatem doskonałym aneksem przy studiach nad 
historią rewolucji. Przybliża nam ona historię, pozwala poznać epokę, 
którą Lenin uczy rozumieć. 


Dla historyków okres stołypinowski różni się od wszystkich innych. 
epok carskiego imperium przede wszystkim tym, że w nim właśnie osiąg- 
nęły dojrzałość wszelkie sprzeczności systemu, a system po raz ostatni. 
własnymi środkami podjął próbę ich rozwiązania. Jest Stołypin dramatis 
persona tej próby i wypadło mu zmierzyć się z prawami historii, tak jak 
król Edyp mierzył się ze swym własnym przeznaczeniem. Krótko mó- 
wiąc, historykowi tego okresu czy też biografowi Stołypina stawia zadanie 
nie tylko historiografia, lecz także — być może w większej jeszcze mie- 
rze — socjologia polityczna lub — jakby powiedziano przed laty — oz 

zofia historii. | 
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Ludzie, którzy tworzą historię, niezmiernie rzadko troszczą się o po- 
zostawianie historykom niezbitych dowodów świadczących o ich zamia- 
rach lub intencjach. Natomiast bardzo często właściwe cele osłaniają 
pretekstami, a częściej jeszcze starają się nie sporządzać żadnych doku- 
mentów, które — jakkolwiek cenne dla dziejopisów — jeszcze większe 
usługi mogą oddać przeciwnikom 'politycznym. Dokumenty — czy też 
szerzej wszystko to, co zaliczamy do źródeł historycznych — musimy więc 
czytać tak, jak czytamy każdy tekst publicystyczny, odpowiadając sobie 
jednocześnie na pytanie: kto to pisze, kiedy i dlaczego? Odpowiedzi te 
na ogół nie dają nam pewności ani nie chronią przed błądzeniem. Stąd 
praca historyka podobna jest raczej odczytywaniu hieroglifów nieznane- 
go pisma aniżeli gawędziarstwu dawnych kronikarzy. 


Kreśląc panoramiczny obraz epoki, Ludwik Bazylow zmierzał do óżlić 
wie pełnej rekonstrukcji faktów i takiego ich wiązania, by mogły mówić 
same za siebie. 

Autor Ostatnich lat Rosji carskiej posługuje się metodologią marksi- 
stowską. Książka bowiem wiąże działanie partii politycznych, rządu, dwo- 
ru i Dumy z ruchami społecznymi. Jednakże charakterystyka partii i po- 
lityki rządu carskiego nie wykracza na ogół poza omówienia oficjalnych 
dokumentów programowych, a opis fermentu społecznego i stopnia nasi- 
lenia walki klasowej poza statystykę strajków, zamachów i symptoma- 
tyvczne wypowiedzi. Wpływ nastrojów mas na niektóre rozstrzygnięcia 
polityczne jest oczywiście jakoś ukazany, ale nie mogło też być inaczej 
w książce poświęconej rewolucji i kontrrewolucji. 


Na temat SDPRR, na temat bolszewików czytelnik znajdzie informacje 
zbyt lakoniczne i ogólne. Warto je uzupełnić w następnych wydaniach. 
Rewolucyjna partia rosyjskiego proletariatu już w trakcie rewolucji 
1905—1907 r. wywierała na wypadki wpływ ogromny, inspirowała masy, 
stosowała taktykę opartą na najgłębszym rozeznaniu społecznej i poli- 
tycznej sytuacji kraju i nieprzypadkowo miała w dziesięć lat PÓŹDIE 
znaleźć się u władzy. 


"Poza Stołypinem, poza wszystkim, co działo się w Dumie, najwięcej 
uwagi autor poświęca Partii Socjalistów-Rewolucjonistów. Sylwetki bo- 
jowców i opisy zamachów terrorystycznych wypełniają wiele rozdziałów, 
Tworzyły one klimat epoki i — być może nawet — stanowiły jej rys naje 
bardziej swoisty. Dają też pewien klimat książce, podnoszą jej walory 
czytelnicze. Rola partii eserowskiej w rewolucji nie była jednak tak wiel- 
ka, jak mogłoby się wydawać. Mylić może opis programu partii socjalno- 
-rewolucyjnej, dokonany przez Ludwika Bazylowa; eserowcy bowiem 
w ich własnym mniemaniu byli daleko bardziej rewolucyjni aniżeli w rze- 
czywistym działaniu. Autor nie daje krytyki ograniczeń klasowych i tak- 
tyki tej partii. Szkoda, że nie przytoczył ciekawych przecież ocen Lenina, 
którego stanowisko wobec innych zagadnień także przedstawia dość | in- 
cydentalnie. 


| Oceniając posłów kadeckich, głównie na podstawie ich wystapień w 1 
II i III Dumie. Ludwik Bazylow zbyt jednostronnie rozpatruje ich opozy- 
cyjność. Oczywiście opozycyjne wystąpienia kadetów w Dumie cechowała 
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często pewna gwałtowność. Dla zrozumienia epoki mniej jednak istotna 
jest temperatura przemówień, bardziej cele ugrupowań politycznych i dą- 
żenie różnych sił społecznych. Pisze też Ludwik Bazylow, że „postawa 
kadetów w III Dumie nie znalazła dotąd nigdzie należytego oświetlenia”. 
Nie jest to Ścisłe. Lenin poświęcił kadetom, w okresie rządów Stołypina, 
wiele wnikliwych analiz, a dalszy bieg wydarzeń ścisłość jego ocen cał- 
kowicie potwierdził. W roku 1917 kadeci konsekwentnie zabiegali o po- 
jednanie z monarchistyczną prawicą, gotowi w każdej chwili obrócić się 
przeciwko popierającym ich mienszewickim i eserowskim ugodowcom. 
Wbrew nim, i przeciw nim, dokonana została proletariacka rewolucja. 
Ważna jest więc nie sama w sobie opozycyjność kadetów, lecz natura 
i granica tej opozycyjności. Wszak właśnie z książki Ludwika Bazylowa 
można dowiedzieć się, że za opozycjonistę uważał się także przywódca 
skrajnej monarchistycznej reakcji — Puryszkiewicz. Był zresztą opozy- 
cjonistą rzeczywiście: miał Mikołajowi II za złe, że Milukowowi i w ogóle 
liberałom nazbyt wiele pozwala. | 

Mało uwagi poświęca Ludwik Bazylow stosunkowi kadetów do rewo- 
lucji, interesuje go raczej możliwość ich sojuszu z monarchią, o który 
konstytucyjni demokraci rzeczywiście zabiegali. Odtrącenie tych zabie- 
gów autor uważa — jak się wydaje — za krótkowzroczność i błąd mo- 
narchii. Jest to problem bardzo interesujący. 


Walcząc z rewolucją, partie burżuazyjne musiały — co Ludwik Bazy- 
low podkreśla — popierać carat, były bowiem nie mniej niż samowładz- 
two zagrożone. Współudział w rządach, nowe instytucje, które stać by 
się miały płaszczyzną takiego współudziału, musiały jednak osłabiać spo- 
istość systemu, sprzyjać powstawaniu wyłomów dających swobodę prze- 
jawiania się wszystkich sprzeczności ustroju. 


Pouczający jest tu casus debaty w Dumie i Radzie Państwa nad budże- 
tem marynarki wojennej. Ciała przedstawicielskie miały prawo zatwier- 
dzić budżet; zatwierdziły jednak wraz z nim etaty tego resortu, co leżało 
już wyłącznie w kompetencjach cara. Uczyniła to Rada Państwa wierna 
samowładztwu, a zarazem świadoma, że stwarza precedens ograniczający 
władzę monarchy, ponaglana przez Stołypina, który działając pod naci- 
skiem czasu, niechętny Dumie, starał się jedynie uniknąć w. ten sposób 
nowych z nią trudności. 


Koncesje na rzecz liberalnej burżuazji bardziej osłabiały monarchię, 
aniżeli mogło ją wzmocnić jej wsparcie. Wsparcie to było jednak Mikoła- 
jowi potrzebne, jak długo rewolucja zagrażała cesarstwu. Stołypin był 
carskim komisarzem administrującym złudzeniami burżuazji i czuwają- 
cym, by nie przenikały w sferę rzeczywistości politycznej. Miał jednak 
Stołypin własne złudzenia, na które wyrok wydały powołane przezeń sądy 
połowe. Jako strateg kontrrewolucji potrzebny był bowiem tylko tak dłu- 
go, jak długo carat drżał przed rewolucją. Nazbyt szczerze zaś oddany był 
absolutyzmowi, by myśleć jak przebiegły reformator carskiej policji po- 
litycznej Sudejkin, który uważał, że „wprawdzie trzeba wyłapywać re-. 
wolucjonistów, należy jednak zostawiać trochę «na zarybek», by poli- 
cjanci mieli z kogo żyć”. 
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W październiku 1911 r. w artykule Stołypin a rewolucja Lenin pisał: 
„Stołypin zszedł z widowni właśnie wówczas, gdy czarnosecinna monar- 
chia wzięła już z kontrrewolucyjnych nastrojów całej burżuazji rosyj 
skiej wszystko to, co z pożytkiem dla siebie wziąć mogła. Dziś ta sama 
burżuazja, odrzucana, opluta, która sama siebie zaszargała przez wyrze= 
czenie się demokracji, walki mas, rewolucji — stoi oto speszona i niezde- 
cydowana, widząc oznaki narastania nowej rewolucji. Stołypin dał ludowi 
rosyjskiemu dobrą lekcję: albo pod przewodem proletariatu kroczyć — 
poprzez obalenie monarchii carskiej — ku wolności, albo pod ideowym 
i politycznym kierownictwem Milukowów i Gruczkowów wprzęgać się 
w jarzmo Puryszkiewiczów, Markowów, Tołmaczowów” (t. 17, str. 255). 

Historycy dość często sugerują się postaciami polityków, dążącymi bez- 
skutecznie do zapanowania nad rzeczywistością i skłonni są przyznać im 
rację mniemając, że pomyliła się raczej sama historia. 

Rzecz jednak w tym, że Stołypin, rozumiejąc potrzebę zmian ustrojo- 
wych, nie rozumiał, że ich przeprowadzenie jest niemożliwe. Torujące 
drogę reformom, mógł w praktyce zrealizować tylko negatywną część 
swych zamysłów i odegrać jedną z najbardziej ponurych ról w historii. 
W oczach społeczeństwa stał się uosobieniem reakcji, a dla dworskiej 
kamaryli był rzecznikiem niebezpiecznych „nowinek”. Odrzucony: przez 
samowładztwo, któremu gorliwie służył, stał się pierwszą z ofiar kata- 
strofy, której próbował zapobiec. 

Stołypinowska reforma rolna była najpoważniejszym osiągnięciem jego 
polityki. Przyspieszała proces rozwoju stosunków kapitalistycznych w rol- 
nictwie, nie mogła jednak poprawić położenia chłopstwa, a w konsekwen- 
cji osłabić napięć społecznych na wsi. Była próbą zaspokojenia interesów 
części chłopstwa kosztem interesów mas chłopskich. W czerwcu 1914 r. 
Lenin pisał: „Żadne ustawy nie położą kresu tym stosunkom pańszczy- 
źnianym, dopóki olbrzymia ilość gruntów znajduje się w rękach wszech- 
władnych obszarników; żadna zamiana «wspólnoty gminnej» zahukanych 
chłopów na «prywatne władanie ziemią» nic tu nie pomoże. Według rzą- 
dowej statystyki własności ziemskiej z 1905 r., a wydanej przez minister= 
stwo spraw wewnętrznych, w Rosji europejskiej mniej niż 30000 ob- 
szarników posiadało 70 mln dziesięcin ziemi...” (t. 20, str. 335—336). 

Literatura burżuazyjna przedstawiała stołypinowską reformę rolną ja- 
ko doprowadzenie do końca dzieła „wyzwolenia chłopów” aktem z 1861 r. 
Było tak istotnie. Lenin zwracał jednak uwagę, że reformy Aleksandra 
II posiadały pańszczyźniany charakter i w praktyce sprowadzały się do 
ograbiania chłopów z ziemi. Następstwem tej reformy były rewolucyjne 
wystąpienia chłopstwa w latach 1905—1907. Lenin twierdził więc, że 
polityka Stołypina, obliczona na umocnienie własności obszarniczej, pro- 
wadzi do dalszego zaostrzenia się sprzeczności klasowych na wsi i nowych 
wstrząsów rewolucyjnych. 


W artykule opublikowanym 1 kwietnia 1911 r. pt. Reforma chłopska 
a proletariacko-chłopska rewolucja Lenin pisał: „Wspólne hasło burżuazji 
kadecko-oktiabrystowskiej z wiosny 1911 r. potwierdza słuszność takiej 
oceny sytuacji, jaką dała nasza partia w rezolucji konferencji grudniowej 
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1908 r. Podstawowe cżynniki życia ekonomicznego i politycznego, które 
zrodziły rewolucję 1905 r. — głosi ta rezolucja — działają w dalszym cią- 
gu, a w takiej sytuacji ekonomicznej i politycznej nowy kryzys rewolu- 
cyjny dojrzewa nieuchronnie” (t. 17, str. 114—115). 


*k 


"W gruncie rzeczy, ustalając związek między faktami bądź je weryfi- 
kując, Ludwik Bazylow jest oszczędny w sądach wartościujących. Nie- 
ufny wobec pełnych namiętności opinii współczesnych i podejrzliwy wo- 
bee kazuistyki sprzedajnych publicystów, autor omawianej monografii 
skłonny jest jednak w wielu wypadkach przypisywać ludziom i instytu- 
cjom więcej prostolinijności, aniżeli to przy ich politycznych uwikłaniach 
było w ogóle możliwe. 

Jest tak np., kiedy przedstawia zdemaskowanie „prowokatora stule- 
cia” — Jewno Azefa. Jak wiadomo, o pracy Azefa dla policji poinformował 
partię eserowską, za pośrednictwem Burcewa, były urzędnik ochrany — 
Bakaj. W tym miejscu Ludwik Bazyłow twierdzi, iż jest absolutnie nie- 
możliwe, aby Bakaj mógł zdradzać tajemnicę ochrany, działąjąc z jej po- 
lecenia. Niewątpliwie jest to sprawa, z samej natury rzeczy, wymagają- 
'ca dużej ostrożności. Jednak autor recenzowanej monografii wzbrania się 
przed sceptycyzmem nawet wówczas, gdy sprawa ta bardziej jeszcze się 
gmatwa. Kiedy bowiem rewelacje Bakaja spotkały się z niedowierzaniem 
przywódców partii eserowskiej, oskarżenia Bakaja potwierdził były dy- 
rektor departamentu policji Łopuchin, niegdyś szef Azefa w jego prowo- 
,„katorskiej działalności. I tym razem Bazylow cofa się przed podejrzeniem, 
że ochrana mogła demaskować swego agenta celowo. Broni poglądu, że 
Łopuchin dopuścił się zdrady tajemnic służbowych, doznawszy wstrząsu 
na myśl, że opłacany z kasy państwowej Azef brał osobiście udział w przy- 
gotowaniu zamachów, którym on sam — jako dyrektor departamentu 
„ policji — nie potrafił zapobiec i za które zmuszony był zapłacić swym 
„wysokim stanowiskiem. 

Podobnie wygląda sprawa zamachu na Stołypina. Ludwik Bazylow 
skrupulatnie zestawia fakty rzucające podejrzenie na samą ochranę. Za- 
bójca — niejaki Bogrow — .był jej płatnym agentem. Przed zamachem 
pozostawał w kontaktach z wysokimi oficerami policji, odpowiedzialny- 
mi za bezpieczeństwo premiera. Od nich też dostał kartę wstępu do tea- 
- tru, w którym dokonał zamachu. Wreszcie zabójca został podejrzanie szyb- 
ko osądzony, stracony, a akta sprawy zagubione. Stołypin we wrześniu 
1911 r. był już wyraźnie pozbawiony sympatii i poparcia dworu. Bogrow 
nie był naprawdę nigdy rewolucjonistą, a partia eserowska oo a, 
jakoby działał z jej inspiracji... 

Zestawiając wszystkie te fakty, Ludwik Bazylow posuwa ostrożność 
aż do supozycji, iż Bogrow cierpiał po prostu na aberrację umysłową, 
ochrana bowiem — jego zdaniem — nie mogła na taką skalę dopuszczać 
się czynów niepraworządnych. Sam przy tym niejednokrotnie na kartach 
recenzowanej książki wyraża pogląd, że w badaniu działalności ochrany 
trudno zarówno o pewność, jak o uznanie czegokolwiek za niemożliwe. 
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Zresztą nie tylko w carskiej Rosji prowokacja policyjna w walce z re- 
wolucją była sztuką nieomalże przerafinowaną, miała wręcz swoją mi- 
stykę. W XIX wieku opinia publiczną we Francji została np. zbulwerso- 
wana odkryciem tajemnicy, że pewien terrorysta, który skazany na 
śmierć umarł z okrzykiem: „niech żyje anarchia!” — był jedynie agentem 
olicji. 
ż Przy wszystkich wątpliwościach, jakie nasuwać może lektura, Bazylow 
przekonująco pokazał społeczne uwarunkowania polityki Stołypina i dał 
prawdziwy obraz epoki. Przez pryzmat sprzeczności w działaniu Stoły- 
pina ukazał sprzeczności caratu. Posługując się metodologią mąrksistow- 
ską, Bazylow pokazał istotną rolę klas i partii w wypadkach, choć nie 
zawsze umiał lub chciał z faktów wyprowadzić narzucające się wnioski. 
Pobudza tym w czytelniku namiętności polemiczne, co zresztą nie jest 


na ogół autorom brane za złe. 


NA MARGINESIE 
„GENEZY PPR” 


MARIAN MALINOWSKI: Geqeza PPR. 
„Książka i Wiedza” 1972, str. 3398. 


W końcu 1972 r., a więc w roku ob- 


chodów 30-lecia Polskiej Partii Robot- 
niczej, znalazła się na półkach księ- 
garskich interesująca książka poświęco- 


na polskiemu ruchowi komunistyczne- 


mu w okresie od. rozwiązania KPP do 
powstania PPR. Autorem tej obszer- 
nej pracy zatytułowanej Geneza PPR 
jest Marian Malinowski znany badacz 
tego okresu polskiego ruchu rewolu- 
cyjnego. 

Zajmuje się on tą problematyką od 
kilkunastu lat,. przy czym częściowe 
„wyniki swoich badań publikował w róż- 
nej formie. W obecnie wydanej książ- 
ce zawarł cały swój dorobek w tym 
zakresie. Ukazanie się tej książki uwa- 
żam za ważne wydarzenie w popula- 
ryzacji historii polskiego ruchu robot- 
niczego, przede wszystkim dlatego, że 
zawiera ona pierwsze bogate pod wzglę- 
dem faktograficznym i całościowe o0- 
pracowanie tego okresu dziejów na- 
szego ruchu. 


Książkę Mariana Malinowskiego oce- 
niam wysoko, nie będę jednak zajmo- 
wał się wyliczaniem jej zalet i nie za- 


mierzam pisać recenzji. Prągnę nato- 
miast w związku z tą ksiązką lub na 


"jej marginesie poruszyć dyskusyjnie kil- 


ka spraw, które — moim zdaniem — 
mają znaczenie dla dalszego badania 
historii PPR i w ogóle historii pol- 
skiego ruchu robotniczego. > ; 

Czytając obecnie Genezę PPR, odnio- 
słem wrażenie, iż na jej treści i uży- 
teczności odbił się stosunkowo długi 
czasokres między jej napisaniem a pu- 
blikacją. 


' Książka Mariana Malinowskiego wy- 
dana przed paru laty odpowiadałaby 
ówczesnemu stanowi badań, a niektó- 
re zawarte w niej myśli wybiegałyby 
nawet naprzód. Przyczyniłaby się wte- 
dy w większym stopniu do rozwinięcia 
dyskusji, byłaby bodźcem do dalszych 
badań. Opóźnienie wydania rzuca się 


. w Oczy nie tylko wtajemniczonym; zau- 


waży to każdy przy przeglądaniu bi- 
bliografii,i w której zamieszczono pra- 
ce wydane w 1967 r. i kilka w 1968 r. 
Zresztą te ostatnie prawdopodobnie nie 
zostały już należycie uwzględnione. 


Swoiste opóźnienie w ukazaniu się 
książki — zresztą niezawinione przez 
autora — odbija się na ujęciu kilku 
kwestii merytorycznych. Na spotkaniu 
z Komitetem Redakcyjnym Historii Pol- 
skiego Ruchu Robotniczego tow. Ed- 


ward Gierek zachęcał historyków do 


zrewidowania subiektywnych ocen, któ- 


"Be w latach sześćdziesiątych. ciążyły 
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nad ujęciami historii PPR; zachęcał do 
przedstawienia obiektywnej historii 
partii. Musimy z tej możliwości sko- 
rzystać i w oparciu o gruntowne ba- 
dania przedstawić w pełni obiektywny 
obraz dziejów partii. Marian Malinow- 
ski podziela te opinie, ale zmęczony 
zapewne kilkuletnim  poprawianiem 
swojej pracy nie zweryfikował jej z 
tego punktu widzenia. Świadczy o tym 
m. in. następujący przykład. W przed- 
mowie autor krytykuje dwóch auto- 
rów: Franciszka Jóźwiaka ij Władysła- 


wa  Pobóg-Malinowskiego, oczywiście. 


dostrzegając zasadniczą miedzy nimi 
różnicę. Książkę Jóżwiaka poddaje krv- 
tyce „ze względu na jej tendencyjność 
polityczną, dążenie autora da udowod- 
nienia w określonym kontekście istnie- 
nia w kierownictwie późniejszego PPR 
odchylenia  prawicowo-nacjonalistycz- 
nego. Obraz sytuacji w ruchu komuni- 
stycznym został w niej przedstawiony 
niezgodnie z rzeczywistością” (str. 7). 

Krytyka książki Jóżwiaka za tenden- 
cyjność jest słuszna. Jednakże proble- 
matyka rozważań Malinowskiego nie 
wiąże się ze sprawą odchylenia prawi- 
cowo-nacjonalistycznego. Rozbieżności, 
które miały związek z wydarzeniami 
wewnątrzpartyjnymi w 1948 r., można 
się doszukać najwcześniej w końcu 
1943 r., a właściwie dopiero po utwo- 
rzeniu Krajowej Rady Narodowej. Stąd 
też jednostronne i pozbawione głębsze- 
go kontekstu, fragmentaryczne nawią- 
zanie do tej sprawy można wyjaśnić 
jedynie presją atmosfery. Sprawy 1948 
r. wymagają obiektywnego naświetle- 
nia poprzedzonego poważnymi i wni- 
kliwymi studiami. 


Jeszcze inny przykład jednostronno- 
ści charakterystycznych dla okresu, w 
którym książka powstała. Oto daremnie 
można szukać w książce nazwiska Bole- 
sława Bieruta, choć w indeksie na- 
«wisk występuje ponad 1700 pozycji. 
(en wybitny działacz komunistyczny, 
zwolniony z więzienia w Rawiczu 11 
grudnia 1938 r., działał w ruchu spół- 
dzielczym Warszawy do agresji hitle- 
rowskiej. a i potem jego losy — jedne- 
go z późniejszych czołowych działaczy 
PPR — nie powinny były ujść uwadze 
autora Genezy PPR, zwłaszcza że pisze 
o ludziach znacznie mniej znaczących 
w polskim ruchu komunistycznym, 

W przedmowie autor pisze, że przy- 
jeta przez niego periodvyzacja „nie po- 
winna budzić zastrzeżeń” (str. 8). U 
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mnie jednak pewne wątpliwości pow- 
stały i dlatego się nimi podzielę. 

Autor podzielił całą pracę na dwie 
części. Pierwsza licząca siedem rozdzia- 
łów(1) obejmuje okres od rozwiązania 
KPP do agresji hitlerowskiej na Zwią- 
zek Radziecki, drugą zaś, składającą 
się z pięciu rozdziałów(2), zamyka li- 
piec—sierpień 1942 r. 

Osobiście za główną cezurę chrono- 
logiczną w dziejach polskiego ruchu 
robotniczego omawianego okresu histo- 
rycznego uważam powstanie Polskiej 
Partii Robotniczej i każdy inny podział, 
w którym to wydarzenie traktuje się 
podrzędnie, uważam za wątpliwy. Czy 
w ogóle należało dzielić całą pracę na 
dwie części? Raczej pozostawiłbym tyvl- 
ko podział na rozdziały. Ten podział 
nie budzi zastrzeżeń. 

Jeśli zaś rozpatrywać polski rewolu- 
cyjny ruch robotniczy na tle wewnęetrz- 
nej i międzynarodowej sytuacji Polski, 
to wówczas narzuca się następujący por 
dział chronologiczny: 

1) od rozwiązania KPP do napaści 
Niemiec hitlerowskich ną Polskę, 

2) w dniach agresji hitlerowskiej na 
Polskę, 

3) od zakończenia działań wojennych 
w Polsce do napaści Niemiec na Zwią- 
zek Radziecki, 

4) od wybuchu wojny radzięcko-nie- 
mieckiej do powołania PPR, 

3) powołanie i budowa partii. 

Pewne wątpliwości może wzbudzać 
tvtuł książki, który — jak to nieraz 
się zdarza — niezupełnie odpowiada jej 
treści. Dlatego właśnie potrzebne było- 
by wyjaśnienie autora. Czytelnik, bio- 
rąe książkę M. Malinowskiego do ręki, 
spodziewa się więcej niż otrzymuje i 
dlatego, mimo  bezspornej wartości 
książki, czuje się zawiedziony. Gdyby 
autor wyjaśnił we wstępie umowność 
tytułu, wówczas można by poprzestać 
na zwróceniu na to uwagi. Jak można 
wyczytać z autorskiej przedmowy, jest 


(1) Tytuły rozdziąłów: Paryska grupa imi- 
cjatywna, Komuniści wobeę grośby agresji 
hitlerowskiej we wrześniu 1939 r., Komu- 
niści w obronie Warszawy, Sytuacja ke- 
munistów po klęsce wrześniowej, Początki 
antyfaszystowskiej konspiracji komunistów, 
Dyskusje w sprawach organizacyjnych t pró- 
by reaktywowania partii, Pierwsze próby 
opracowania programu wysgwoleńczege. 

(2) Tytuły rozdziałów drugiej części: Wiel- 
ka szansa wyzwoleńcza, Konspiracje ko- 
munistów w drugim olresie wojny, Grupa 
Inicjatywna PPR, Utworzenie Polskiej Par- 
th arptedjkidj cya Polityczne problemy kie- 
rownietwa PPR 


on przekonany, że przedstawił genezę 
PPR. (W rozmowie przyznał, że tak 
nie sądzi, ale czytelnik ma do czynienia 
nie z autorem, lecz z tym, co autor 
napisał w swojej książce. Jego przed- 
mowa zaczyna się następująco: „Proble- 
matyka genezy PPR obejmuje okres od 
rozwiązania KPP do utworzenia nowej 
partii, ukazując wiele skomplikowanych 
zjawisk w dziejach polskiego ruchu ko- 
munistycznego” (str. 5). — 

Pod pojęciem genezy rozumiemy ze- 
spół warunków i przyczyn, które się 
złożyły na powstanie, pochodzenie 
i rozwój partii. Jeśli tak, to książka 
Mariana Malinowskiego nie przedsta- 
wia pełnej genezy PPR. Moim zdaniem 
dostarcza ona bogaty materiał faktogra- 
ficzny o sytuacji w polskim ruchu ko- 
munistycznym po rozwiązaniu KPP, u- 
kazuje zespół przedsięwzięć, które do- 
prowadziły do powołania PPR, a także 
naświetla przebieg organizacyjnego — i 
w mniejszym stopniu polityczno-ideolo- 
gicznego — procesu jej tworzenia do 
lipca—sierpnia 1942 r. Jest to bardzo 
dużo, ale nie wszystko. Wiele jeszcze 
zostało do zrobienia. | 


Sądzę, że w badaniach nad genezą 
PPR powinno się uwzględnić głęboką 
analizę historycznie ukształtowanych 
stosunków społeczno-politycznych w 
Polsce oraz syntezę dorobku polskiego 
ruchu robotniczego, który legł u pod- 
staw nowo utworzonej marksistowsko- 
-leninowskiej partii. Tego wszystkiego 
nie mogli uczynić twórcy partii, która 
powstawała w szczególnie trudnych wa- 
runkach. Późniejsze enuncjacje na ten 
temat skażone są często tendencyjnymi 
naświetleniami. Naukowa analiza ge- 
nezy PPR jest nie tylko ważnym zada- 
niem naukowym, ale także politycz- 
nym. Dobrą okazją ku temu są prace 
prowadzone nad przygotowaniem wie- 
łotomowej historii polskiego ruchu ro- 
botniczego. 

Podkreślając duży wkład Mariana 
Malinowskiego do tych badań, należy 
przypomnieć wielkie trudności, na jakie 
natrafił on w toku poszukiwania źródeł. 
Poza informacjami policji 1 urzędów 
państwowych brak zupełnie przekazów 
dotyczących ruchu komunistycznego w 
Polsce od rozwiązania KPP do wybuchu 
wojny, a dokumentacja dotycząca dzia- 
łalności "organizacji rewolucyjnych, 
powstałych i działających w  pierw- 
szych latach okupacji, jest znikoma. 
De trudności ze źródłami należy dodać 
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niedostępność archiwum  Międzynaro- 
dówki Komunisiycznej. Autor tym się 
nie zniechęcił, lecz sięgnął do zgroma- 
dzonych wspomnień oraz przęprowa- 
dził ogromną ilość rozmów i wywiadów, 
dzięki czemu zdołał ustalić wiele fak- 
tów w inny sposób niemożliwych do 
ustalenia. Wykonanie tej iście benedyk- 
tyńskiej pracy jest wielką zasługą M. 
Malinowskiego i ma fundamentalne 
znaczenie dla dalszych prac nad dzie- 
jami PPR. | 

W tym miejscu warto się zastanowić 
nad znaczeniem wspomnień i relacji. 
W sytuacji, kiedy nie ma innych prze- 
kazów, historyk ma do wyboru dwa 
wyjścia: zrezygnować z badań lub o- 
przeć się na wspomnieniach i relacjach. 
Drugie wyjście, bardzo uciążliwe i 
czasochłonne oraz zawierające niebez- 
pieczeństwa pomyłek, jest przedsięwzię- 
ciem ambitnym i godnym uznania. Tyl- 
ko ono zapewnia postęp badań, likwi- 
dowanie białych plam. 


Problemem niezwykłej doniosłości po- 
zostaje konfrontacja faktów i ocen za- 
wartych we wspomnieniach i relacjach. 
Spisywane po wielu latach od wydarze- 
nia informacje ich uczestników zawiera- 
ją wiele ocen nieścisłych, a także su- 
biektywnych, formułowanych nieraz 
pod wpływem aktualnej sytuacji. Do- 
strzegłem np., że w niektórych rela- 
cjach częściej pojawiają się nazwiska 
polityków piastujących aktualnie odpo- 
wiedzialne funkcje, a inne nazwiska są 
przemilczane, Dostrzegłem także prze- 
noszenie aktualnych poglądów i ocen 
na sytuację sprzed wielu lat. Tego ro- 
dzaju deformacje, zresztą ze strony in- 
formujących przeważnie niezamierzone, 
można skorygować przez konfrontacje 
poszczególnych faktów między sobą 
oraz z innymi przekazami historyczny- 
mi. Od badacza wymagana jest w tej 
pracy niezwykła ostrożność i krytycyzm. 
Jeśli nie ma innych przekazów, to są- 
dzę, że relacje należy zbierać indywi- 
dualnie, następnie konfrontować je i 
dopiero potem podejmować ewentualne 
zbiorowe konsultacje w celu wyjaśnie-' 
nia problemów dyskusyjnych i nie- 
zgodności. Zbiorowe ustalanie pewnych 
wydarzeń, kiedy nie ma możliwości 
konfrontacji z innymi przekazami, za- 
wiera niebezpieczeństwo zniekształceń. 

Zdając sobie sprawę z tego wszyst- 
kiego, rozumiemy potrzebe dalszego po- 
szukiwania Źródeł, zwłaszcza gdy cho- 
dzi nie o zagadnienia organizacyjne, lecz 
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6 problemy programowe i ideologiczne, 
Oraz gdy nie możemy być pewni, czy re- 
lacje zebrane po wielu latach są ścisłe. 

Wróćmy jeszcze w związku z tym 
do merytorycznych problemów genezy 
PPR. W rozdziale wstępnym, dopisanym 
do pracy przed jej wydaniem, zatytu- 
łowanym Zamiast wstępu autor zbyt 
pobieżnie wspomina o Komunistycznej 
Partii Polski. 

Wydaje się, że przy formułowaniu 

genezy PPR na szczególną uwagę za- 
sługuje analiza ideowego dorobku KPP, 
zwłaszcza od 1934 r. Po dojściu Hitlera 
do władzy w Niemczech nastąpiło po- 
ważne przewartościowanie wielu poglą- 
dów w całym międzynarodowym ruchu 
komunistycznym, co znalazło wyraz w 
uchwałach VII Kongresu Międzynaro- 
dówki Komunistycznej w lipcu 1935 r., 
jak i w uchwałach poszczególnych par- 
tii komunistycznych. Proces tych zmian 
w KPP był nie tyko bardzo wyrażny, 
ale — co godne szczególnego podkre- 
ślenia — był w znacznym stopniu samo- 
dzielny — uwzględniał konkretną pol- 
ską sytuację. 
"W omawianym okresie KPP, choć w 
publicystyce partyjnej bezpośrednio te- 
„go nie podkreślano, nawiązała twórczo 
do swojego dorobku z okresu II Zjaz- 
du, nie tylko rozwijając taktykę jedno- 
litego frontu klasy robotniczej, ale idąc 
dalej w kierunku tworzenia szerokiego 
antvfaszystowskiego, w ostatmich zaś 
miesiącach działalności partii — demo- 
kratycznego frontu ludowego. 

W tym czasie wyraźnie nawiązano 
„do tradycji narodowych, a postulaty pa- 
triotyczne znalazły się na pierwszym 
planie. KPP głosiła, że walczy o chleb, 
ziemię, pokój, swobody demokratyczne, 
że pragnie zjednoczenia patriotów w 
obronie zagrożonej niepodległości Pol- 
ski. W ostatnich tygodniach swojego 
istnienia wysunęła hasło utworzenia 
rządu ocalenia Polski. 


Dorobek kapepowski, zwłaszcza tego 
ostatniego okresu, wywarł decydujący 
wpływ na postawę komunistów w okre- 
-sie bezpośredniego zagrożenia, uwarun- 
'kował ich zachowanie w więzieniach 
oraz udział w obronie ojczyzny zaata- 
kowanej przez Niemcy hitlerowskie. 
Kapepowcy, zaangażowani w to patrio- 
tyczne i demokratyczne działanie, sta- 
nowili kadrę rewolucyjnych organiza- 
cji tworzonych już od końca 1939 r., 
a następnie Polskiej Partii Robotniczej. 

Na dalsze badania zasługują progra- 
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my rewolucyjnych organizacji przedpe- 
perowskich. Mało zachowało się prze- 
kazów na ten temat, bo też mało pow- 
stało dokumentów programowych. Po- 
za inteligentami w Warszawie i Krako- 

wie twórcami wielu rewolucyjnych or- 
ganizacji byli komuniści robotnicy, nie 


przygotowani do tworzenia dokumen- 


tów programowych. Nie widziano także 
potrzeby tworzenia takich dokumentów. 
KPP była rozwiązana, co w pojęciu 
większości kapepowców było niespra- 
wiedliwe, a co najmniej niezrozumiałe. 
Oni swoje działanie opierali na kape- 
powskim doświadczeniu. Hitleryzm bvł 
dla nich zwalczanym od lat faszyzmem, 
który zgodnie z przewidywaniami KPP 
pozbawił Polskę niepodległości, ze- 
pchnął naród polski w otchłań niewoli. 

Głęboki internacjonalizm i wiara w 
pierwsze państwo socjalistyczne były 
dla polskich komunistów nienaruszalną 
zasadą. Wierzyli w Związek Radziecki 
nawet w okresie najbardziej histerycz- 
nej nagonki polskiej reakcji na Kraj 
Rad w latach 1939—1941, nagonki, któ- 
ra miała na celu odwrócenie uwagi 
polskiego społeczeństwa od odpowie- 
dzialności rządów obszarniczo-burżua- 
zyjnych za klęskę wrześniową i zmniej- 
szenie rozczarowania do burżuażyjne- 
go państwa. 

Wracając do założeń programowych 
przedpeperowskich organizacji rewolu- 
cvjnych, wydaje się, że w środowiskach 
robotniczych — a te stanowiły główną 
siłę rewolucyjnych organizacji — dys- 
kusjom programowym poświęcano nie- 
wiele uwagi. Obowiązywały dawne zmo- 
dyfikowane przez sytuację założenia ka- 
pepowskie. Mało dyskutowano na temat 
„wojny sprawiedliwej” czy „niespra- 
wiedliwej z obu stron', nie znano zre- 
sztą przeważnie stanowiska Międzyna- 
rodówki w tej sprawie. 


W pierwszym okresie okupacji komu- 
niści w niewielkim stopniu kierowali się 
w działaniu i postępowaniu przesłap- 
kami teoretycznymi, opierali się nato- 
miast na wyczuciu sytuacji i doświad- 
czeniu rewolucyjnym. Decydujące zna- 
czenie miały w tym czasie nie tyle oce- 
ny teoretyczne, które zresztą nie mo-. 
gły być jasne i klarowne, ile oczywiste 
działanie. Przez cały ten czas nie bra-- 
kowało komunistom ani woli działalnoś- 
ci, ani walki. Obiektywne warunki do 
aktywizacji walki  antyhitlerowskiej 
narastały w miarę rozwoju wydarzeń. 
Po wybuchu wojny radziecko-niemiec- 


kiej nastroje społeczeństwa radykalnie 
się zmieniły. Aktywne działanie nabie- 
raio teraz nowego sensu, było podwój- 
nie uzasadnione. We wszelki sposób na- 
lezało szkodzić okupantowi, bo to po- 
magało zaatakowanemu państwu socja- 
listvcznemu i przybliżało moment wy- 
zwolenia Polski. Zaczęła kształtować 
się wyrażnie powszechnie zrozumiała 
zbieżność celów patriotycznych i inter- 
nacjonalistycznych. 

 Formułując te uwagi na temat genezy 
PPR, trudno pominąć kwestię ciągłości 
polskiego rewolucyjnego ruchu robotni- 
czego. Istnieje różnica zdań na temat 
pojmowania tej ciągłości. Osobiście re- 
prezentuję pogląd, że przesadne akcen- 
towanie „nowego” charakteru PPR w 
sensie odrywania jej od rewolucyjnych 
poprzedniczek lub nawet przeciwsta- 
nie im jest niesłuszne. Tendencje takie 
miały miejsce w wystąpieniach szeregu 
działaczy, zwłaszcza bezpośrednio po 
wojnie i w latach sześćdziesiątych. 

W różnych publikacjach wiele się pi- 
sze na temat opóźnionego pojawiania 
się konspiracji rewolucyjnej w stosun- 
ku do ruchu oporu powstającego pod 
wpływem rządu emigracyjnego. Nie są- 
dzę.. aby teza o „opóźnionym” poja- 
wieniu się konspiracji rewolucyjnej by- 
ła słuszna. Przede wszystkim rewolu- 
cyjne organizacje  przedpeperowskie, 
które bezspornie należy zaliczyć do pa- 
triotycznych i antyhitlerowskich, podję- 
łv działalność pod koniec 1939 r. Jeśli 
zaś chodzi o zasięg działania, to warto 
zdać sobie sprawę z tego, że różnice 
w liczebności, a zwłaszcza aktywności, 
między tymi organizacjami a podzie- 
miem obozu londyńskiego nie bvłv aż 
tak wielkie, jak to się nieraz wydaje. 
Grupy konspiracyjne zaliczane do pod- 
ziemia londyńskiego często niewiele. ro- 
biłv, ale stosunkowo dużo pisały, bo 
miały po temu lepsze warunki kadrowe 
i materialne. Inaczej było z robotnika- 
„mi. Oni więcej działali i niemniej dvs- 
kutowali, tyle że bardziej konkretnie, 
natomiast bardzo mało pisali. 


W tym miejscu należy wyrązić uzna- 
nie Marianowi Malinowskiemu za o- 
gromny wysiłek, dzięki któremu zgro- 
madził bogatą wiedzę o przedpeperow- 
skiej konspiracji komunistycznej. Nie- 
stety skoncentrował tak dużo pracy na 
odtworzenie i zobrazowanie faktów i 
zdarzeń, że zabrakło mu oddechu na 
sformułowanie  uogólniających  wnio» 
sków. 
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Ostatni problem, na którym pragnę 
się zatrzymać, to rola kraju i emigra- 
cji komunistycznej w utworzeniu PPR. 
Sądzę, że sprawa ta wymaga głębszej 
analizy niż zawarta w Genezie PPR. 

KPP została rozwiązana przez Mię- 
dzynarodówkę Komunistyczną i bez 
jej zgody odbudowa rewolucyjnej partii 
polskiego proletariatu nie była możli- 
wa. Działacze, którzy na początku wojny 
znaleźli się na terenie Związku Radziec- 
kiego i byli potem członkami Grup Ini- 
cjatywnych, razem z członkami KPP 
pozostałymi w kraju pod okupacją 
przeżyli w 1938 r. tragedię rozwiązania 
partii. Jedni i drudzy zdawali sobie 
sprawę z potrzeby odbudowy partii. 

Pozostali w kraju kapepowcy nie cze- 
kali biernie na decyzję Międzynarodów- 
ki o odbudowie partii, lecz przystąpili 
do działania. Przebywając w kraju w 
zupełnie nowej sytuacji, jaką stworzyła 
okupacja hitlerowska, zdawali sobie 
sprawę z potrzeby partii i byli przygo- 
towani do podjęcia działania w jej ra- 
mach. Nie mieli jednak wpływu na de- 
cyzję o odbudowie. j 

Przebywający w Związku Radzieckim 
działacze nie odczuwali tak bezpośred- 
nio tragedii polskiej klasy robotniczej 
pozbawionej rewolucyjnej partii, ale 
rozumieli potrzebę jej odbudowy i co- 
raz aktywniej o to zabiegali. Sytuacja 
zmieniła się radykalnie po napaści Nie- 
miec na Związek Radziecki. Teraz mo- 
zna było doprowadzić do odbudowy 
partii — ich zabiegi znalazły nie tylko 
zrozumienie, ale i poparcie.  . 

Na terenie Związku Radzieckiego 
przebywało nieco ponad tysiąc kape- 
powców i wszyscy oddali swoje siły 
do walki z hitlerowskim najeźdźcą. Na 
szczególne podkreślenie zasługują wy- 
siłki tych, którzy podjęli skuteczne 
działanie w sprawie odbudowy rewolu- 
cyjnej partii. Dla polskich rewolucjo- 
nistów i dla Polski sprawą najważniej- 
szą było powołanie marksistowsko-leni- 
nowskiej partii mogącej pokierować 
walką narodu o wyzwolenie narodowe 
i społeczne. 


Stworzenie partii mogło się: odbvć 
przez odbudowę KPP lub powołanie 
nowej partii. 

Obie drogi byłv możliwe, gdyby nie 
istniejąca uchwała Międzynarodówki w 
sprawie KPP. Pamiętamy, że rehabili- 
tacja tej bohaterskiej partii nastąpiła 
dopiero wiele lat po II wojnie świato- 
wej. W 1941 r. trzeba było powołać no- 
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wą partię, która jednak była kontynua- 
torką rewolucyjnego nurtu w polskim 
ruchu robotniczym, zwłaszcza zaś KPP. 
Kapepowcy byli jej twórcami, tworzyli 
jej centralną kadrę, spełniali decydują- 
cą rolę w tworzeniu partii. PPR oparła 
się na doświadczeniach i dorobku KPP, 
była podobnie jak jej poprzedniczka 
marksistowsko-leninowską partią pol- 
skiego proletariatu, potrafiła stać się 
partią narodu, zdołała praktycznie ze- 
spolić losy narodu z ideą socjalizmu 
i uczyniła to po leninowsku. Marceli 
Nowotko, Paweł Finder i ich towarzy- 
sze zdali sobie sprawę z nowej sytua- 
cji, w jakiej znalazł się naród polski, 
ij prawidłowo sformułowali założenia 
nowej partii odpowiadające konkretnym 
warunkom narodu polskiego znajdują- 
cego się pod okupacją. Choć przebywa- 
li poza krajem, potrafili trafnie ocenić 
sytuację i zadania. Odezwa programo- 
wa, którą opracowali, dobrze odpowia- 
dała tym potrzebom. Nie mogła być 
zbyt szczegółowa. Za granicą można bv- 
ło sformułować tylko ogólne założenia, 
a szczegółowy program trzeba było o- 
pracować w konkretnej sytuacji kraju. 


Inicjatorzy utworzenia PPR trafnie 
postąpili, powołując partię na terenie 
okupowanego kraju, a nie na emigracji. 
Aby ich działanie było skuteczne, mu- 
sieli się oprzeć na działających w kra- 
ju organizacjach rewolucyjnych i tak 
uczynili. 

Trzeba się jeszcze zastanowić nad 
wątpliwościami, jakie się pojawiły u 
części komunistów w związku z nazwą 
i programem nowej partii. Jeśli się 
nad tym zastanowimy, to takie stano- 
wisko stanie się całkowicie zrozumiałe. 

Zgodnie z zapowiedzią Międzynaro- 
dówki Komunistycznej kapepowcy cze- 
kali na odbudowę ich niesłusznie roz- 
wiązanej partii. Byli do KPP przywią- 


zani, liczyli na rehabilitację partii, s 
jej imieniem na ustach, z jej ideałami 
i doświadczeniami w sercu prowadzili 
dotychczasową działalność. Propozycja 
utworzenia nowej partii — i to nie 
nawiązującej bezpośrednio do KPP — 
musiała wywołać u nich wątpliwości. 

Po przemyśleniu tej sprawy docho- 
dzę do wniosku, że wątpliwości kape- 
powców przystępujących do PPR wy- 
wołał nie program nowej partii, lecz 
zawód, że powstaje nowa partia bez 
nawiązania do ich dawnej partii. Te 
wątpliwości wynikały ze słusznej tro- 
ski o ciągłość ruchu komunistycznego. 

Niezależnie od tych wątpliwości człon- 
kowie i działacze KPP byli głównymi 
budowniczymi PPR. Istniejące organi- 
zacje przedpeperowskie i prowadzona 
przez nie działalność stały się podsta- 
wą utworzenia PPR. Tylko dzięki nim 
w ciągu paru miesięcy PPR stała się 
partią czynu, obejmującą swoim zasię- 
giem główne regiony całego kraju. Ta 
teza została w pracy M. Malinowskie- 
go przekonująco uzasadniona. I jeszcze 
raz w tym miejscu na podkreślenie za- 
sługuje ciągłość ruchu. Znalazła ona 
wyraz w zespoleniu wysiłku komuni- 
stów działających w kraju z kilku ich 
towarzyszami dawnych walk, którzy 
przybyli z propozycją utworzenia PPR 
i zarysem programu, zaakceptowanym 
przez Komitet Wykonawczy Międzyna- 
rodówki Komunistycznej. 

Kończąc, pragnę podkreślić, że książ- 
ka Mariana Malinowskiego poza istot- 
nym wkładem do badań nad ruchem 
robotniczym w Polsce przyczynia się 
także do przemyśleń, skłania do dysku- 
sji 1 zastanowienia się nad wieloma 
nowymi kwestiami, do szukania odpo- 
wiedzi na ważkie pytania, których do 
niedawna nawet nie formułowano. 


HENRYK RECHOWICZ 


LUD POMORSKI W WALCE 
Z OKUPANTEM 


KONRAD CIECHANOWSKI: Ruch 6- 
poru na Pomorzu Gdańskim 1938— 
- 1945. Wyd. MON 1972, str. 424. 
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Reichsgau  Danzig-Westpreussen — 
to nazwa nadana dekretem Hitlera z 
8 października 1939 roku wcielonym 
do Rzeszy terenom przedwojennego wo- 
jewództwa pomorskiego oraz Wolnego 
Miasta Gdańska, rozszerzonym o kilka 
powiatów ówczesnej prowincji wschod- 
niopruskiej. Obszerna monografia Kon- 
rada Ciechanowskiego stanowi próbę ca- 


łościowego omówienia prowadzonej tam 
walki ludu pomorskiego z okupantem 
hitlerowskim. Walkę tę autor umiej- 
scowił na tle swoistych warunków po- 
litycznych, powstałych na tych ziemiach 
w toku rozwoju historycznego, a na- 
siępnie w wyniku rządów okupacyj- 
nych. 

Polityczna potrzeba tego typu opraco- 
wania nie ulega wątpliwości. Większość 
historyków polskich okresu II wojny 
i ruchu oporu ze zrozumiałych wzgle- 
dów kierowała swe zainteresowania ku 
takim regionom kraju, gdzie walka z 
okupantem — a zwłaszcza walka zbroj- 
na i partyzancka — osiągnęła szeroki 
zasięg i znaczną intensywność, a pod- 
ziemne życie polityczne bujnie rozkwi- 
tało. Teren Pomorza, gdzie na skutek 
szczególnie trudnych warunków życia 
ludności polskiej oraz nasilenia terroru 
i germanizacji ruch oporu nie osiągnął 
wysokiego stopnia rozwoju, interesował 
więc głównie badaczy miejscowych, przy 
czym skupiali oni swe zainteresowania 
przede wszystkim na dokumentacji ter- 
roru hitlerowskiego i męczeństwa jego 
ofiar. Historycznie ukształtowana tu 


przewaga ugrupowań prawicowych i 


stosunkowo słaby rozwój rewolucyjne- 
go ruchu robotniczego wpłynęły z kolei 
na fakt, iż PPR nie zdołała na tym te- 
renie stworzyć ośrodka kierowniczego 
i ogniska walki partyzanckiej GL i AL, 
poza — położonymi na południowym 
krańcu regionu — powiatami Rypin i 
Lipno, na które rozprzestrzenił swą 
działalność Płocki Okręg PPR, GLi AL. 
Toteż historycy okupacyjnej PPR pra- 
wie nie zajmowali się terenem Pomo- 
rza, a w opracowaniach ogólnokrajo- 
wych region ten niemal nie występuje. 

W tych warunkach o pomorskim ru- 
chu oporu i partyzantce mogły pow- 
stawać różne legendy ż opisy graniczą- 
ce nieraz z fikcją, co w skutkach przy- 
czyniało się do deprecjonowania faktów 
świadczących dowodnie o bohaterskiej 
walce polskiej ludności Pomorza i Wy- 
brzeża Gdańskiego. 

Oparte o bogatą bazę źródłową opra- 
cowanie Konrada Ciechanowskiego lu- 
kę tę wypełnia. Autor, formułując opi- 
sy wydarzeń w sposób wyważony, 
świadczący © głębokiej znajomości 
przedmiotu, przedstawia rzetelnie i 
skrupulatnie oraz konfrontuje dotych- 
czasowe — często kontrowersyjne — 
oceny, zawarte w publikacjach różnvch 
autorów. Ciechanowski potrafił stworzyć 


Recenzje 


obraz interesujący, a zarazem budzący 
zaufanie do jego prawdziwości, ukazać 
specytikę pomorskiego ruchu oporu, a 
zarazem jego jedność z ogólnokrajową 
walką z okupantem. Podkreśla on, m. in. 
— wbrew ocenom wyrażanym w niektó- 
rych dotyczących Pomorza sprawozda- 
niach władz obozu londyńskiego — fakt, 
iż mimo inspiracji niemieckich, wśród 
Kaszubów i Pomorzan nie wystąpiły 
żadne tendencje dzielnicowo-separaty- 
styczne, a działające tam organizacje 
regionalne, zwłaszcza zaś „Gryf Kaszub- 
ski” oraz późniejszy „Gryf Pomorski” 
— jidentyfikowały się z walką całego 
narodu polskiego. 

Lektura pracy Konrada Ciechanow- 
skiego nasuwa szereg refleksji i stano- 
wi podstawę do porównań warunków 
społeczno-politycznych, charakteru, 
form i metod działania ruchu oporu na 
Pomorzu i w innych regionach okupo- 
wanej Polski, zarówno wcielonych do 
Rzeszy, jak i w tzw Generalnym Gu- 
bernatorstwie. Ułatwia ona zrozumie- 
nie pomorskiej specyfiki, do której nie 
można przymierzać kryteriów ocen Sto- 
sowanych do innych regionów kraju. 
Nasilenie ucisku i terroru hitlerowskie- 
go. zastosowanie przymusu germaniza- 
cyjnego spowodowały, iż po sławete= 
nym „apelu” Forstera z 22 lutego 1942. 
nastąpiło masowe przyjęcie przez lud- 
ność tzw. III grupy Volkslisty, uznane 
za konieczne dla biologicznego jej prze- 
trwania. W ślad za tym zaczęto powoły- 
wać mężczyzn do Wehrmachtu. Z jed- 
nej strony osłabiło to organizacje pod- 
z.emne, ale jednocześnie osłabiało też 
Wehrmacht w skutek licznych dezercji 
Pomorzan, którzy na miejscu zasilali 
grupy partyzanckie, a na frontach woje 
ny — polskie formacje wojskowe na 
Zachodzie i Wschodzie, a zwłaszcza 3 
i 4 dywizję Armii Polskiej w ZSRR, 
gdzie wraz ze Ślązakami stanowili oko- 
ło 20 procent składu osobowego. Nie 
wszystkim się to udawało; np. w toku 
aresztowań w pomorskiej organizacji 
Polska Armia Powstania, które w la- 
tach 1943—44 objęły około 500 osób, 
wielu jej członków, powołanych w mie- 
dzyczasie do Wehrmachtu, stanęło przed 
sądami wojskowymi i poniosło karę 
śmiercii 


Ukrywający się przed aresztowania- 
mi i wcieleniem do Wehrmachtu Pola- 
cy przyczynili się w znacznym stopniu 
do stosunkowo wczesnego (od 1941 ro- 
ku) powstania na Pomorzu różnych 
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grup partyzanckich, które wykazywały 
tam większą nieraz aktywność, niż — 
'pokrewne im ideowo ł znacznie silniej- 
sze — organizacje wojskowe w Polsce 
środkowo-wschodniej. Np. jeden z od- 
działów PAP dokonał już 8 i 21 czerw- 
ca 1942 r. udanych i głośnych wykole- 
jeń pociągów na linii Berlin—Królewiec. 
Nasilenie działalności kilkunastu po- 
morskich oddziałów ł grup partyzan- 
ckich było — zwłaszcza w latach 1943 
i 1944 — znacznie większe niż zwykło 
się o tym sądzić. Np. w meldunku 
Głównego Urzędu Bezpieczeństwa Rze- 
szy (RSHA) z 29 września 1944 uskar- 
żano się na szczególną aktywność 
„band” w powiatach Rypin, Chojnice, 
Starogard, Świecie, gdzie dokonano 71 
napadów, w tym 10 starć zbrojnych, 59 
partyzantów zabito, 128 podejrzanych 
aresztowano. Znalazłem to w archiwum 
NRD w Poczdamie, 


W swoistej sytuacji Pomorza i Ziemi 
Gdańskiej nieraz zawodzą normalne 
kryteria podziału ugrupowań politycz- 
nych i paramilitarnych na lewicę i pra- 
wicę. Nawet ludzie wywodzący się z 
tradycyjnie prawicowych ugrupowań 
byli tam mniej podatni na hasła walki 
z „dwoma wrogami”; wroga widzieli 
bowiem tylko w Niemczech hitlerow- 
skich. Miejscowe organizacje o rodowo- 
dzie endeckim i chadeckim ulegały w 
toku okupacji znamiennej ewolucji po- 
litycznej, która doprowadziła je do ak- 
tywnego współdziałania w 1944 roku z 
przybywającymi na Pomorze radziec- 
kimi i polskimi oddziałami desantowy- 
mi. Obok tradycyjnej antyniemieckości, 
istotne znaczenie miał tu fakt, iż wo- 
bec słabości wpływów lewicy w róż- 
nych organizacjach prawicowych zna- 
lazło się wielu chłopów, rzemieślni- 
Ków i robotników, dochodzących stop- 
niowo do zrozumienia swych  intere- 
sów klasowych. 


Przykładem tego typu organizacji jest 
przede wszystkim Tajna Organizacja 
Wojskowa „Gryf Pomorski”, niewątpli- 
wie najliczniejsza na Pomorzu (ok. 5000 
członków), rekrutująca się przeważnie 
ze wsi kaszubskich. Jej niewątpliwie 
klerykalne i endeckie oblicze ideowe, 
prozachodnia orientacja oraz więzi or- 
ganizacyjne (co prawda krótkotrwałe) z 
„Mieczem i Pługiem” nie przeszkodziły 
w samodzielnym i niezależnym działa- 
niu praktycznym: we współdziałaniu z 
desantami i regularnymi siłami Armii 
Czerwonej oraz ludowego WP, jak też 
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iw czynnym poparciu dla władzy lu- 
dcwej po wyzwoleniu Pomorza. 

Po szczegółowym omówieniu działal- 
ności tej organizacji, Ciechanowski 
stwierdza: ,..członkowie «Gryfa» z peł- 
nym poświęceniem i wielkim entuzjaz- 
mem przystąpili do organizowania ludo- 
wej władzy państwowej, wstępując do 
Milicji Obywatelskiej, nie tylko w gra- 
nicach przedwojennych Pomorza, ale 
również w sąsiednich, zachodnich po- 
wiatach” (str. 195) Nie uczestniczyli oni 
w jakiejkolwiek działalności konspira- 
cyjnej, wymierzonej przeciwko ludowe- 
mu państwu. 

Stwierdzenia te pokrywają się na ogół 
z ocenami Jana Ptasińskiego, autora 
obszernego studium o „Gryfie Pomor- 
skim” („Wojskowy Przegląd Historycz- 
ny” 1969, nr 3—4), w którym poddając 
krytycznej analizie jego konserwatyw- 
ną-klerykalne założenia  ideowo-poli- 
tyczne podkreśla zarazem poważną rolę 
tej organizacji w podtrzymywaniu du- 
cha narodowego ludności kaszubskiej, 
przeszkadzaniu hitlerowskiej polityce 
germanizacyjnej, udzielaniu pomocy 
ściganym i prześladowanym Polakom, 
wreszcie w biernym i czynnym oporze. 
Szkoda, że ten bogaty w treść artykuł 
został pominięty i w monografii K. Cie- 
chanowskiego, i w bibliografii tematu. 

Wiele miejsca poświęcił Ciechanowski 
omówieniu innej organizacji regional- 
nej, Polskiej Armii Powstania (PAP), 
której trzon kierowniczy stanowili za- 
wodowi podoficerowie WP. PAP była 
lużno powiązana z okręgową delegatu- 
rą rządu emigracyjnego. Członkowie tej 
organizacji, mimo jej prawicowego i 
konserwatywnego oblicza ideowego, o0- 
degrali pozytywną rolę w działalności 
bojowej, sabotażowej i dywersyjnej, w 
której ponieśli poważne ofiary. PAP 
długo opierała się naciskowi władz AK, 
zmierzającemu do podporządkowania 
im tej organizacji. 

Jest charakterystyczne, iż wśród 
członków tych organizacji, nieraz bar- 
dziej prawicowych i konserwatywnych 
niż oficjalna linia obozu londyńskiego, 
dokonywała się postępowa ewolucja w 
większym stopniu niż np. w łonie AK 
i stronnictw obozu rządowego. Można 
sądzić, iż przyczyną tego było bardzo 
lużne powiązanie samodzielnych organi- 
zacji pomorskich z centralnymi ośrod- 
kami podziemia rządowego, niezwiąza- 
nie ich nakazami z góry. Ułatwiło im 
to później bardziej elastyczne podejście 


do nowej sytuacji, uchroniło przed ze- 
pchnięciem na pozycje antyko:nunizmu, 
a w następstwie i od walki z władzą 
ludową. 

Jedną z głównych przyczyn powodu- 
jących opor regionalnych organizacji 
przeciwko wcieleniu do AK było ząda- 
nie bezwzględnego podporządkowania 
się, a przede wszystkim odmowa władz 
AK uznania nadanych przez te orga- 
nizacje stopni oficerskich i podoticer- 
skich. Było to wyrazem dążenia do u- 
trzymania dominacji przedwojennej 
kadry oficerskiej oraz negowania pozy- 
cji miejscowych przywódcow wybija:ą- 
cych się w walce z okupantem i w pra- 
cy konspiracyjnej, którzy przed wojną 
posiadali zaledwie stopnie podoticer- 
skie, a czasem nawet nie mieli żadne- 
go stopnia wojskowego. 

Naciski zmierzające do „scalenia” re- 
gionalnych organizacji z AK wynikały 
z ogólnych jej założeń, a także ze szcze- 
golnej roli, jaką odegrać miało Pomo- 
rze Gdańskie w planach powstania 
powszechnego. M. in. w planie z 1942 r. 
zakładano dokonanie tam alianckiego 
desantu morskiego i lotniczego, a tak- 
że — w wypadku wkroczenia Armii 
Czerwonej do Polski — utworzenie „re- 
duty pomorskiej” dla stawienia oporu 
zbrojnego przez skupione tam siły AK. 
Słusznie stwierdza autor, iż dowództwo 
AK zamierzało „wykorzystać swoje siły 
zbrojne na Pomorzu Gdańskim wspar- 
te siłami z innych rejonów Polski oraz 
ludność polską Pomorza Gdańskiego do 
szaleńczej walki z lewicą polską i wkra- 
czającą Armią Czerwoną o zachowanie 
burżuazyjnego ustroju w Polsce" (str. 
234). Plan ten powstał już po zawarciu 
przez rząd emigracyjny sojuszu woj- 
skowego z ZSRR. Nie jest zasługą je- 
go twórców, że pozostał on jedynie na 
papierze. 

Jednocześnie autor podkreśla, że i na 
Pomorzu, podobnie jak w reszcie kra- 
ju, AK nie stanowiła monolitu, prze- 
ciwnie w szeregach jej rozwijał się kry- 
zys o podłożu społeczno-politycznym. 
Przejawem tego było m. in. przejście 
do AL komendanta rejonu AK w Do- 
brzyniu nad Drwęcą, a przede wszyst- 
k.m aktywne współdziałanie tamtcej- 
szych oddziałów i grup partyzanckich 
AK 2 polskimi i radzieckimi oddziała- 
mi desantowymi. Wbrew antykomuni- 
stycznej indokrynacii, wbrew wydane- 
mu w styczniu 1945 r. rozkazowi Ko- 
mendy Okręgu Pomorskiego AK o po- 
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zostaniu w konspiracji po wyzwoleniu 
(co skomplikowało losy setek ludzi), 
wielu członkow AK włączyło się do 
wsbołdziałania z Armią Radziecką i lu- 
dowym WP, czy to z bronią w ręku, 
czy w charakterze przewodników itp. 

Analiza działalności przeważających 
na kł'omorzu różnych organizacji klery= 
kaino-prawicowych, endeckich i cha- 
ucczich skłania do głębszych refleksji 
nad istotą i trescią ich wpływów na tym 
terenie i w ogole na ziemiach byłego 
zaboru pruskiego. Najazd hitlerowski i 
rządy okupanta rozumiano tu na ogół 
jako potwierdzenie słuszności ich tra- 
dycyjnie antyniemieckiej polityki. Re- 
akcyjne koncepcje polityczno-ustrojowe 
były tu sprawą drugorzędną i nie one 
określały zakres wpływów tych organi- 
zacji. Doświadczenia okupacyjne, a 
zwłaszcza pierwsze zetknięcie z ludźmi 
lewicy polskiej i przedstawicielami 
Związku Radzieckiego, przyspieszały 
zwycięstwo zdrowego patriotyzmu i 
sprzyjały zrozumieniu prawdziwych in- 
teresów kraju, a u wielu ludzi pracy 
budziły świadomość więzi społecznych 
t politycznych z władzą robotniczo- 
-chłopską. 

W rozdziale poświęconym PPR, GL 
i AL, autor przedstawia fakty świad- 
czące o ich działalności w południowych 
powiatach Pomorza, a związanych z 
okręgiem płockim. Uwypukla także, 
m in. na podstawie raportów AK i De- 
legatury, ideowe oddziaływanie PPR 
na pozostałe tereny oraz wzrost jej 
popularności w masach. Jednakże pod- 
stawowy zasób informacji nie wykra- 
cza poza wcześniejsze publikacje, stano- 
wiące główną podstawę źródłową tego 
rozdziału. Zabrakło rozwinięcia ich i 
pogłębienia własnymi badaniami auto- 
ra. W odróżnieniu od ujęć poprzednich 
rozdziałów, brak tu danych o składzie 
socjalnym PPR i o przeszłości politycz- 
nej działaczy; nie podano nawet, czy 
kioś z nich należał poprzednio do 
KPP itp. Pewne braki metodologiczne 
ciążą także na innych rozdziałach pra- 
cy. W poszczególnych wypadkach autor 
opiera się tylko na jednej niepotwier- 
dzonej relacji. 


Warstwa organizacyjno-wojskowa 
monografii lepiej została rozbudowana 
niż warstwa  ideologiczno-polityczna. 
Wycaje się, iż więcej uwagi można by- 
ło poświęcić np. analizie nastrojów spo- 
łecznych, treści lokalnej prasy konspi- 
radcyjnej, problematyce postaw politycz- 


177 


Recenzje 


nych członków ruchu oporu, oddziały- 
wania politycznego polskich i radziec- 
kich oddziałów spadochronowych itp. 
Innym brakiem pracy jest niepełne wy- 
kcrzystanie dostępnych źródeł, np. akt 
KG AK, materiałów okupanta, a zwła- 
szcza mikrofilmów znajdujących się w 
Wojskowym Instytucie Historycznym. 


Niektóre stwierdzenia autora są dys- 
Kkusyjne, nieraz budzą zastrzeżenia. 
Wątpliwości nastręcza np. stałe używa- 
nie nazwy Pomorze Gdańskie również 
dla południowej części dawnego woje- 
wództwa pomorskiego. Nie miejsce tu 
jednak na dalsze wyliczanie zauważo- 
nych usterek, zwłaszcza że nie one de- 
cydują o wartości tej potrzebnej i cen- 
nej publikacji. 


zasługuje na uznanie przejrzysty i lo- 
giczny układ pracy, dbałość o popraw- 
ne brzmienie nazw (także obcojęzycz- 
nych), nienaganna szata edytorska, 
wzbogacenie pracy krótkimi biografia- 
mi poległych uczestników ruchu oporu, 
kalendarium wydarzeń oraz kilka szki- 
ców. Przydałaby się jednak porządna 
mepka na końcu książki, której brak 
utrudnia czytelnikowi śledzenie opisy- 
wanych wydarzeń. 

Wysokie walory naukowe l ideowe 
pracy Konrada Ciechanowskiego po- 
zwalają na ocenę jej, jako godnego na- 
śladowania przykładu monografii, po- 
święconej problematyce walki z oku- 
pantem na terenie określonego regionu. 


RYSZARD NAZAREWICZ 


MARKSIZM „OSWOJONY” 


MARIA JANION: Romantyzm, rewo- 
lucja, marksizm. Colloqula gdańskie. 
Wydawnictwo Morskie 1972, str. 452. 


Ostatnie lata obficie obrodziły tłu- 
maczeniami książek wprowadzających 
czytelnika polskiego w założenia współ- 
czesnych szkół myślenia o człowieku 
i wytworach kultury zachodniej. Przy- 
kładem mogą być dzieła takich au- 
torów, jak Levi-Strauss, Fromm, Elia- 
de, Caillois, Eco, Barthes. Chętnie ko- 
mentowani, chociaż nie zawsze z do- 
statecznym zrozumieniem i krytycy- 
zmem, autorzy ci wywarli znaczny 
wpływ na polską humanistykę. Nie 
stąd jednak biorą się przesłanki jej 
rozwoju i unowocześnienia. Trzeba 
mieć bowiem własne problemy do roz- 
wiązania, aby móc z powodzeniem wy- 
korzystywać ' przejmowane metody. 
Trzeba dysponować układem odniesie- 
nia, wynikającym z własnej praktyki 
społecznej. Truizmem jest przypomnie- 
nie, że taki układ tworzy w naszych 
warunkach marksizm — jako podsta- 
wa naukowa, światopogląd, system kry- 
teriów. Bez ciągle i na nowo przepro- 
wadzanej interpretacji roli marksizmu 
we współczesnej humanistyce, interpre- 
tacjj uwzględniającej bardzo szybki 
ostatnio przyrost doświadczenia, nie mo- 
że być mowy o właściwym zharmoni- 
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zowaniu refleksji naukowej z rozwo- 
jem świadomości społecznej. Tymcza- 
sem  okazjonalnemu zainteresowaniu 
różnymi tendencjami 1 metodami nie 
towarzyszy w stopniu odpowiadającym 
wadze zagadnienia śledzenie postępów 
myśli marksistowskiej ostatniego pół- 
wiecza — mimo wydania pism Łuna- 
czarskiego czy Gramsciego — istnieją 
tu poważne luki. Mało kogo interesu- 
ją zaś prace kompilacyjne, produkty 
wtórnej erudycji, które — jeżeli na- 
wet porządkują, poszerzają i poddają 
różnorodnym przewartościowaniom ma- 
teriał empiryczny — wykazują niedo- 
statki oryginalnego myślenia systemo- 
wego. Niestety, w niektórych dziedzi- 
nach naszej humanistyki ten typ prac 
dominuje, a dzieł o szerszym hory- 
zoncie teoretycznym, jak studia Jerze- 
go Topolskiego nad metodologią historii, 
pojawia się niewiele. 


Stan rzeczy, charakteryzujący się bo- 
gactwem impulsów zewnętrznych przy 
brakach własnego zaplecza systemowe- 
go, powoduje rozmaite kompleksy, a 
także niepokojące zamącenie kryteriów 
i linii orientacyjnych. Obrońcy „świa- 
towego horyzontu" budzą z jednej stro- 
ny bezkrytyczny respekt jako ci, którzy 
umieją przekraczać „prowincjonalne o0- 
płotki”, z drugiej strony niechęć i uczu- 
cie niedosytu jeśli okazuje się, że stać 
ich co najwyżej na lepiej czy gorzej 
uporządkowaną transmisję, pragną na- 
tomiast występować w roli rzeczników 


oryginalnych szkół czy systemów. W 
pewnym stopniu są to nieuchronne ko- 
szty sytuacji otwartej, umożliwiającej 
dopływ i dostępność prac humanistycz- 
nych o różnej orientacji, co jest zresztą 
niezbędnym warunkiem prawidłowego 
rozwoju nauki. Można by nawet stwier- 
dzić, że im szersze rozpowszechnienie 
oryginałów, tym mniejsze znaczenie na- 
śladownictw. Ale tylko w pewnym 
stopniu. Ujemne objawy trzeba rów- 
nież złożyć na karb nieprawidłowości 
wewnętrznych, które sprawiają, że tak 
niewyraźnie rysują się stanowiska teo- 
retyczne, będące warunkiem rzeczywi- 
ście twórczej recepcji całego bogactwa 
konsumowanego materiału zewnętrzne- 
go. 

Potwierdzeniem tej refleksji może 
bvć zbiór rozpraw Marii Janion, zaty- 
tułowany — ambitnie i w sposób wiel- 
ce zobowiązujący — Romantyzm, re- 
wolucja, marksizm. Zrodziły się one 
z wykładów, jakie autorka prowadziła 
na Uniwersytecie Gdańskim, i to pięt- 
no dydaktvczne jest wyraźne: prawie 
całą książkę wypełniają sproblematy- 
zowane streszczenia rozmaitych poglą- 
dów i systemów, tak jednak dobrane 
i ułożone, aby zasugerować określoną 
wizję współczesnej humanistyki, jej 
głównych celów badawczych. podstaw 
teoretycznych i stosowanych metod. W 
przedłużeniu dotychczasowych zainte- 
resowań autorki, zaznaczonych w ta- 
kich pracach, jak monografia o Zy- 
gmuncie Krasińskim czy studia nad 
ideami i stylem romantyzmu, uwaga 
jej skupia się na czterech głównych 
kompleksach: teorie i sposób istnienia 
tragizmu, główne systemy myśli huma- 
nistycznej XIX i XX wieku w korela- 
cji z marksizmem, sensy opozycji na- 
tury 1 kulturv, wreszcie nowsze dzie- 
dzictwo irracjonalnego nurtu roman- 
tyzmu. W stosunku do prac wcześniej- 
szych, diagnoza postawiona współcze- 
snej kulturze stanowi próbę wyjścia 
poza dotychczasowy horyzont historycz- 
ny i teoretvczny, przybierając postać 
sądów wartościujących, które mają uza- 
sadniać żywotność koncepcji i rozwią- 
zań artystycznych umieszczonych na 
pierwszym planie. I właśnie te partie 
książki zachęcają do polemiki. Podob- 
nie jest również z miejscem wyznaczo- 
nvm marksizmowi w tym mozaikowym 
obrazie. 


Marksizm oznacza dla autorki prze- 
de wszystkim krytykę ideologii, rozu- 
mianej w kategoriach alienacji. „Reli- 
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gia jako urójone słońce — oto klucz 
do marksowskiej krytyki wszelkiej ideo- 
logii” — stwierdza na marginesie zna- 
nego fragmentu Przyczynku do kry* 
tyki heglowskiej filozofii prawa. Uwa- 
gi o marksizmie jako o metodolugii 
praxis rewolucyjnej czy o ideologiach 
i światopoglądach jako uzasadnieniu 
dążeń klas i grup społecznych nie na- 
ruszają tej podstawowej tezy, wedle 
której ideologia równa się świadomości 
fałszywej, zespołowi przekonań defor- 
mujących rzeczywistość. Wielokrotnie 
już wykazywano, że jest to bardzo jed- 
nostronne spojrzenie na myśl Marksa. 
Do sporów tych jednak autorka w o£ó- 
le nie nawiązuje, jeśli pominąć nieja- 
sno wyłożoną różnicę zdań pomiędzy 
Szackim a Schaffem. Ale też skoro 
Marks odróżnia przewrót materialny w 
warunkach ekonomicznych produkcji, 
dający się stwierdzić ze ścisłością nauk 
przyrodniczych, od form  ideologicz- 
nych, w jakich ludzie uświadamiają so- 
bie ten konflikt i rozstrzygają go. to 
jedynym zgodnym z metodologią Mark- 
sa rozwiązaniem dylematu alienacji 
ideologicznej jest odesłanie go do kon- 
kretnej praktyki; dopiero wtedy „.pro- 
blem gnoseologiczny” może być skon- 
frontowany e „problemem socjologicz- 
nym”, ten zaś zweryfikowany na spraw= 
dzalnym gruncie. Tego dylematu autor= 
ka jednak nie podejmuje, ponieważ stro- 
ni od jakichkolwiek przemyśleń zwią- 
zanych z praktyką rewolucyjnego prze- 
kształcania świata w wieku XX, które- 
mu poświęcone są znaczne partie książ- 
ki, traktującej wszak o marksizmie i 
rewolucji. 


Ideologia zostaje wiec zakwestiono- 
wana na gruncie teoretycznym, zanim 
dokonało się jakiekolwiek rzetelne roz- 
poananie współczesnej sytuacji ideolo- 
żicznej, czyli ścierających się ze sobą 
wizji świata. To często popełniane na- 
dużycie myśli Marksa; pozorna walka 
z alienacją w imię abstrakcyjnego wy- 
zwolenia jednostki stała się nawet ha- 
słem całego nurtu nie tylko w nauce, 
ale również w literaturze, wspomaga- 
nej przez tę orientację naukową. Wca- 
le więc nie dziwi, że powołując się 
na sąd Marksa, iż formy ł wytwory 
świadomości można unicestwić nie przez 
rozpuszczenie ich w „samowiedzy”, albo 
zrobienie z nich widm i urojeń, lecz 
przez obalenie stosunków społecznych, 
z których te urojenia biorą początek — 
autorką rozpatruje przejawy kultury 
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XX wieku z dokładnie przeciwstawnej 
pozycji. Nie jako wynik sytuacji ludz- 
kiej, lecz jako narzędzia służące do 
demaskowania ideologicznych złudzeń, 
wykształcone na gruncie romantycz- 
nych fantomów i prometejskich pory- 
wów. Sztuka, która czerpie z romantyz- 
mu, aby przeciwstawić się fałszom ideo- 
logicznym, regulującym działania ludzi 
XX wieku — oto ideał, do którego 
przymierzane są wyróżnione fenomeny 
„artystyczne. Jest to redukcja funkcji 
sztuki w gruncie rzeczy idealistyczna. 
Marksowski Prometeusz zamienia się 
w Don  Kiszota, któremu  wszeptuje 
do ucha ideały jakiś demoniczny Melfi- 
sto. W tę bezideologiczną próżnię wkra- 
czają szablony interpretacyjne, będące 
odwrotnością stosowanych ongiś: jedv- 
nym wspólnym motywem jest powoły- 
wanie się na Marksa. Tym razem mo- 
cno już „oswojonego*. 

Oswojenie marksizmu dokonuje się 
w książce Marii Janion również w kon- 
frontowaniu go z głównymi tendencja- 
"mi w naukach humanistycznych o o0- 
rientacji niemarksistowskiej. Występu- 
je on w tych konfrontacjach jako pocz- 
ciwy partner, zgłaszający tu i ówdzie 
jakieś zastrzeżenia — czy to do psvcho- 
analizy, czy do humanistyki rozumieją- 
cej. czy do strukturalizmu, sam zaś ob- 
jawia się w dziesiątkach różnych zan- 
tagonizowanych wcieleń, dość bezrad- 
ny wobec swoich możnych  konku- 
rentów. Ale przecież w rzeczywistosci 
nie tak układają się te relacje. Mark- 
sizm jest metodologią otwartą na każde 
zweryfikowane naukowo i potwierdzo- 
ne w praktyce doświadczenie. Nade 
wszystko zaś jest otwartą teorią roz- 
woju społecznego i legitymującym się 
określoną praktyką historyczną syvste- 
mem działań w skali całości spraw ludz- 
kich. Ani psychoanaliza, ani struktura- 
lizm nie mogą być konfrontowane z 
marksizmem na zasadzie szeregowego 
partnerstwa. Nie są one bowiem in- 
strumentem przeobrażania stosunków 
międzyludzkich, nie są praktyką rewo- 
lucyjną. Są sposobami ujmowania pro- 
blemów humanistycznych i nawet, je- 
śli marksizm rozgrywa 'się również, 
jako podstawa nauki, na tym terenie 
— to przecież się do niego nie ograni- 
cza. Nie ma innej możliwości rozumie- 
nia marksizmu w nauce (jeśli się jest 
matrksistą), jak gotowość przyjęcia 
wszystkiego, co badanie naukowe po- 
twierdza. Inne ujęcie jest po prostu 
dogmatyczne. Stąd np. twierdzenie, że 
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pod pewnymi względami rację ma 
marksizm, pod innymi freudyzm, a pod 
jeszcze innymi strukturalizm, prowa- 
dzi do beznadziejnej ekwilibrystyki po- 
jęciowej. Trzeba bowiem odróżnić kie- 
runek badawczy od teorii rozwoju spo- 
łecznego, służącej koncepcji marksow- 
skiego humanizmu. Czyżby wobec tego 
marksizm w ogóle nie miał partnerow 
i konkurentów? Ma — na gruncie ideo- 
logicznym, w postaci różnych odmian 
ideologii burżuazyjnej. Dopiero w tej 
skali możliwa jest całościowa konfron- 
tacja. Nauka i światopoglądy svtuują 
się między tymi domenami w układzie 
o wiele bardziej skomplikowanym. 
Tymczasem w książce trzy te płaszczy- 
zny: ideologiczna, naukowa i światopo- 
glądowa, przenikają się ze sobą w spo- 
sób dowolny i chaotvczny, co prowadzi 
do nieostrości samego pojęcia marksi- 
zmu. 


Janion sumiennie referuje idee Schil- 
lera,. Hegla, Freuda, Diltheva, Schele- 
ra, Lukacsa, Mannheima, Levi-Straus- 
sa 1 jeszcze wielu innvch tilozotów 
i teoretvków kultury, aż po Althussera, 
grupy „Tel Quel” i „Change”. Głównym 
założeniem książki jest próba wykaza- 
nia, w jakiej mierze tradycje roman- 
tyzmu, marksizmu, psychoanalizy są ży- 
wotne we współczesnej kulturze euro- 
pejskiej, dokładniej: w kulturze kręgu 
zachodniego. Jakie miejsce zajmują tu 
nowożytne koncepcje tragizmu i jak 
określane były w ostatnich dwu stu- 
leciach relacje między naturą a kulturą, 
na tvm zaś tle między irracjonalnyvm 
żywiołem a poznawczą, opanowującą 
podstawy istnienia i porządku świata 
myślą humanistyczną. Kultura jest przy 
tym rozumiana głównie jako zespół hu- 
manistycznych hipotez naukowych, roz- 
wijających się w orbicie socjologii po- 
znania i antropologii kulturowej, z za- 
pleczem filozoficznym strukturalizmu i 
egzyvstencjalizmu oraz ilustracją artv- 
styczną zaczerpniętą z irracjonalnych 
nurtów ekspresjonizmu i nadrealizmu. 
Epizodyvcznie pojawiają się również od- 
wołania do niemieckiej i polskiej lite- 
raturv współczesnej: Grassa. Annv Ka- 
mieńskiej, Różewicza czy Ficowskiego, 
którego sympatie do Cyganów, wyśpie- 
wywane przez Marylę Rodowicz, mają 
potwierdzać tezę o nawrocie młodzieży 
do romantyzmu w odruchu buntu prze- 
ciw „technokratvcznemu autorvtatywiz> 
mowi”. Niezależnie od wartości tego 
rodzaju przykładów — bo przecież po- 


pularna piosenka o Cyganach jest tylko 
powtórzeniem od dawna znanego stereo- 
typu — prawo do swobodnej dygresji 


w wykładzie, stylizowanym na modłę: 


eseistyczną, jest czymś naturalnym, au- 
torce zaś, przywykłej do ciężkiego stylu 
erudycyjnego, te licencje dawać muszą 
chwile wytchnienia. Zwłaszcza, gdy za- 
chwyca się egzaltowaną poetycznością 
opisu polskiej kawalerii w Blaszanym 
bębenku Grassa (ta cudowna fraza. 
Oh! du irrsinnige Kavallerie...) i gdy 
z całą powagą traktuje określenie przez 
Kamieńską pierwotnego bytowania sta- 
nem „bezczucia i bezmiłości” — o tyle 
niefortunnie, że czucie właściwe jest 
nawet zwierzętom, cóż dopiero mówić 
o naszych prarodzicach w raju. 

Ogólniejszą właściwością myśli Marii 
Janion jest zachowywanie względnej 
równowagi tylko przy zakotwiczeniu 
się w systemach wybitnych myślicieli. 
Przydaje to jej książce walorów infor- 
macyjnych wobec zjawisk już uporząd- 
kowanych, a nie zawsze dostatecznie 
głęboko przez naszą humanistykę przy- 
swojonych; pomysły oryginalne polega- 
ją najczęściej na kompozycji tych sy- 
stemów, w praktyce dość zresztą eklek- 
tycznej. Tak więc próba zreferowania 
stanowisk krytyków francuskich, sku- 
pionych wokół czasopism „Tel Quel" i 
„Change”, i ich sporów dotyczących sto- 
sunku między działaniem  rewolucyj- 
nym a językiem wypowiedzi tekstowej 
zostaje zamącona gorszącym finałem: 
J. P. Faye zarzucił na łamach „Change” 
teoretykom z „Tel Quel” powtarzanie 
tez ŻZdanowa i w ogóle „literacki sta- 
linizm”, oni zaś odwzajemnili mu się 
oskarżeniem o wysługiwanie się bur- 
żuazji. Są to jednak tylko przykre in- 
cydenty, jakie zdarzają się w najlep- 
szych towarzystwach. Najważniejszy 
jest zdaniem autorki fakt, że „ten nie- 
zmiernie we współczesnej Francji istot- 
ny spór toczy się w intelektualnym je- 
zyku marksizmu”. Jak widać. nie tvlko 
intelektualnym. Skoro jednak działa- 
nie rewolucyjne, które ten nowy język 
ma obsługiwać, pozostaje w niewvjas- 
nionym stosunku do praktyki francu- 
skich komunistów, otwarte jest pvta- 
nie, na jakiej bazie społecznej miałoby 
się właściwie realizować? 


Podłączenie referowanych poglądów i 
nurtów artystycznych do praktyki spo- 
łecznej, rozciągającej się na wielkie 
zbiorowości ludzkie, spotykamy w książ- 
ce właściwie tylko jedno: jest to rela- 
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cja między demonizmem a faszyzmem, 
przejęta z prac Kracauera i Fromma. 
Rola rewolucji socjalistycznej została 
skwitowana enigmatycznym zdaniem: 
„Program awangardy związanej z Re- 
wolucją Październikową postuluje, by 
uczynić każdego «aktywnym posiada- 


"czem języka» ten program ponawia 


grupa «Tel Quel» walcząca z <teologią» 
właściwą każdemu antropocentryzmo- 
wi”. Można by stąd wnosić, że gdyby 
nie ta ambitna grupa tradycje rewo- 
lucyjne zaginęłyby w literaturze bez- 
powrotnie. Ale też książka ma w sa- 
mym swoim założeniu wtórny charak- 
ter wobec koncepcji dyskutowanych na 


Zachodzie w ostatnich latach i — jak 
zawsze w tym typie wykładu się 
zdarza — nadaremnie usiłuje dogonić 


szybko zmieniającą się i zawsze bar- 
dziej dynamiczną, niż w takiej frag- 
mentarycznej recepcji, rzeczywistość. 
Własna refleksja autorki nad dyskusja- 
mi wokół marksizmu jest zaledwie po- 
wierzchowną inkrustacją referowanych 
sporów. 


Dzieje się tak dlatego, że brakuje tu 
nadrzędnego układu odniesienia, który 
zdolny byłby połączyć w jedną całość 
myślową obficie zgromadzone notat- 
ki z lektur. Pomimo ambitnego tv- 
tułu, układu takiego nie stanowi ani 
określony pogląd na sprawę rewolucji 
socjalistycznej, ani płodna poznawczo 
koncepcja marksistowska. Socjologia 
poznania — niezależnie od tego, czy 
powołuje się na Mannheima, czy na 
innych teoretyków — nie jest w świe- 
tle książki niczym innym, jak oderwa- 
ną od socjologicznych i kulturowych 
przesłanek ideomachią. Nie staje się 
narzędziem badawczym. I nie może być 
inaczej w wykładzie, który wielkie ru- 
chy społeczne XX wieku redukuje do 
faszyzmu i technokratyzmu, rodzącego 
permanentny bunt  neoromantyczny; 
który w rozwoju marksizmu pomija re- 
zultaty społecznego i politycznego dzia- 
łania partii komunistvcznych i robotni- 
czych; który obecność tradycji roman- 
tycznej ogranicza do ekspresjonistycz- 
nego demonizmu I nadrealistycznej gry 
wyobrażni, mitologii symboliki sennej 
i obrazów perwersyjnego okrucieństwa. 
To prawda. że podłączone do ciemnego 
nurtu romantvzmu i do niesamowitych 
motywów powieści gotyckiej objawy te 
zaczynają iskrzyć się dodatkowymi zna- 
czeniami i zastanawiającymi analocia- 
mi, a styl wykładu w tych momentach 
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wyraźnie się ożywia, zdradzając — po- 
przez zafascynowanie pierwiastkiem ta- 
jemniczości — jak druką, utajoną na- 
turę, integralne sprzężenie samoświa- 
domości i buntu, jak określa autorka 
strukturę myślenia romantycznego. 
Wszystko to jednak nie wykracza po- 
za ramy intelektualnej przygody, praw- 
da że podbudowanej niemałym wysił- 
kiem erudycyjnym. Diagnostyczna war- 
tość tych rozpoznań na użytek kształ- 
tującego się modelu kultury jest zni- 
"koma. Tragizm, oderwany od refleksji 
nad wyborami, przed jakimi stawali 
ludzie w XX wieku, i nad rzeczywi- 
stym ludzkim działaniem, zamienia się 


w abstrakcyjny surogat. Książka Marii 
Janion nie może się zdecydować, czym 
chce być: przewodnikiem po wybra- 
nych perypetiach nauki i sztuki, czy 
diagnozą wartości dynamizujących 
współczesną kulturę. W tej pierwszej 
roli jest daleka od kompletności i wręcz 
myląca jako próba syntezy, w tej dru- 
giej — przechyla się w stronę czystej 
retoryki.  Samoświadomość i bunt 
z pewnością zasługują na dokładniejsze 
rozpoznanie — pod piórem marksistv 
świadomego, czego właściwie broni i 
czemu się przeciwstawia. 


ANDRZEJ LAM 


OŚWIECENIOWA 
KRYTYKA RELIGII 


FRANK E. MANUEL: U źródeł nowo- 
czesnego religioznawstwa, „Książka i 
Wiedza” 1973, str. 325. 


Laicyzacja społeczeństwa ogarniają- 
ca dzisiaj wszystkie kontynenty jest 
rezultatem procesów narastających już 
od dawna. Początek dało im Odrodze- 
nie, które cechowała dążność do od- 
klerykalizowania wielu dziedzin życia 
społecznego, zwłaszcza do osłabienia 
kontroli koścfoła nad sztuką i uwol- 
nienia filozofii od dyktatu teologii. Tak- 
że do szkół prowadzonych przez kler 
i podporządkowanych celom kościoła 
wprowadzono wówczas przedmioty 
świeckie, wvsuwając na plan pierwszy 
wiedzę związaną z realiami życia. „Stu- 
dla humana” (nauki ludzkie) przeciw- 
stawiono odważnie naukom boskim 
(studia divina). Humanizm Odrodzenia 
przeciwstawił nową, świecką kulturę 
wybitnie kościelnej kulturze średnio- 
wiecza. Zaczęła rozwijać się oryginal- 
na filozofia przyrody, poprzedzająca 
bezpośrednio nowożytne przyrodoznaw- 
stwo i materializm filozoficzny. Podję- 
to studia w dziedzinie astronomii, me- 
chaniki, fizyki, anatomii i fizjologii. 
Nauki krępowane dotychczas okowami 
sztvwnej kościelnej doktryny — zaczy- 
nają się wyzwalać. 
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Uwarunkowany czynnikami społecz- 
no-ekonomicznymi humanizm  Rene- 
sansu czerpał z dwóch źródeł sprzecz- 
nych z kościelną kulturą średniowiecza: 
z twórczości ludowej i kultury antycz- 
nej. W rękopisach ocalałych po upadku 
Bizancjum, w rzeźbach antycznych wy- 
kopanych z ruin Rzymu ukazał się 
oczom zdumionego Zachodu świat no- 
wy — starożytność grecka. „Na widok 
jej świetlistyvch postaci przerzchłv wid- 
ma średniowiecza” — pisał Fryderyk 
Engels w Dialektyce przyrody. 

Humanizm Odrodzenia utorował dro- 
gę reformacji, która zadała dotkliwy 
cios kościołowi katolickiemu. Wieki 
XVI i XVII upłynęły pod znakiem walk 
religijnych — będących zewnętrznym 
przejawem dokonujących się przemian 
społecznych. Kościół bronił swego sta- 
nu posiadania. Herezji przeciwdziałała 
kontrreformacja, zaktywizowała się św. 
Inkwizycja, przybywało tytułów w In- 
deksie Ksiąg Zakazanych. 

Mimo to kurczyły się wpływy kościo- 
ła i wzmagała krytyka religii. Z koń- 
cem XVII wieku rozpoczął się ruch 
umysłowy — Oświecenie. W sto lat 
później walkę kościołowi wydała Wiel- 
ka Rewolucja Francuska. Oświecenie 
stworzyło podstawy rozwoju nauk ści- 
słych, przyrodniczych i ekonomicznych, 
te zaś inspirowały svstemy filozoficzne 
krytyczne wobec wiary i upatrujące 
w rozumie jedyne źródło poznania. Re- 
wolucja w filozofii poprzedziła rewo- 
lucję polityczną. „Wielka Rewolucja 
Francuska — pisał Engels w pracy 


Rozwój socjalizmu od utopii do nau- 
ki — była trzecim powstaniem bur- 
żuazji, ale zarazem pierwszym, które 
zrzuciło z siebie całkowicie szaty reli- 
gijne i które otwarcie zostało przepro- 
wadzone na gruncie politycznym. Za- 
kres laicyzacji życia publicznego i lai- 
cyzacji świadomości został wydatnie 
poszerzony. 

Zanim to się stało, toczyła się we 
Francji walka ideologiczna, odznaczają- 
ca się wyjątkowym rozmachem. Nowe 
prądy (filozoficzne w przedrewolucyj- 
nej Francji posiadały charakter kon- 
sekwentnie materialistyczny, jakkolwiek 
ograniczony właściwym epoce pozio- 
mem wiedzy. W twórczości najwybit- 
niejszych pisarzy dominował ateizm i 
antyklerykalizm, co zresztą wiązało się 
z krytyką instytucji feudainych. 

Krytyka religii w okresie Oświece- 
nia stwarzała podstawy rozwoju świec- 
kiej kultury i jakkolwiek ośmieszałą 
mity religijne nie dążyła do naukowego 
wyjaśnienia ich społecznych uwarunko= 
wań; mimo to w przyszłości stać się 
miała punktem wyjścia dla marksi- 
stowskiego religioznawstwa, Dostarczy- 
ła bowiem argumentów celnie bijących 
w podstawy religijnego światopoglądu 
i łatwo trafiających do przekonań lu- 
dzi związanych jeszcze z kościołem, nie 
obcych jednak krytycznemu myśleniu. 
Wiemy, że Lenin zalecał wykorzysty- 
wanie dorobku oświeceniowej krytv- 
ki religii w propagandzie prowadzonej 
przez komunistów. 

Lenin pisał: „Pełne zacięcia pole- 
micznego, żywe, z talentem napisane 
prace publicystyczne starych ateistów 
XVIII wieku, atakujące w sposób bły- 
skotliwy i otwarty panujący kleryka- 
lizm, zawsze będą tysiąckroć bardziej 
nadawać się do budzenia ludzi z letar- 
£u religijnego aniżeli nudne, suche, nie 
ilustrowane niemal żadnymi umiejęt- 
nie dobranymi faktami przeżuwanie 
marksizmu, które przeważa w naszej 
literaturze, i często (nie ma tu co ukry- 
wać) wypacza marksizm ''*). 

Toteż słuszne są inicjatywy naszych 
wydawnictw, zmierzające do upow- 
szechnienia wiedzy o filozofii oświece- 
niowej i ówczesnej krytyce religii. 

Pozycją ostatnią z tego zakresu te- 
matycznego jest wydana przez „Książkę 
i Wiedzę” książka Franka E. Manuela 
pt. U śródeł nowoczesnego religioznaw- 
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stwa. Manuel, współczesny amerykań- 
ski filozof i historyk, od 1960 r. prote- 


- gor w New York Uniwersity, jest zna- 


nym autorem wielu prac religioznaw= 
czych. W książce przetłumaczonej obec» 
nie ną język polski F. Manuel pode 
daje analizie niektóre tylko wątki i 
mity oświeceniowej Krytyki i religii. 
Wielkich luminarzy francuskiego Oś- 
wiecenia: Woltera, Rousseau i Diderota, 
autor potraktował dość marginesowo; 
tytani niemieckiej filozofii z tej epo» 
ki, Leibnitz i Kant, zostali właściwie 
pominięci; wyeksponowani są nato» 
miast: Newton, Vico i Hume. Ale i 
ich koncepcji nie analizuje autor w ca- 
łokształcie, lecz ujmuje je wyłącznie s 
punktu widzenia poznawczych zadań 
książki. „Zadaniem tej książki nie jest 
określenie istoty mitu — pisze Manuel 
we wstępie =- poświęconą jest ona 
problemom myślenia | odczuwania lu- 
dzi osiemnastego wieku. Fundamental- 
ne pytania postawione przez Oświecee» 
nie zachowały jednak swą trwałość. Czy 
istnieje odrębna i jednorodna umysło- 
wość pierwotna zasadniczo różna od 
umysłowości ludzi racjonalnych i cywie 
lizowanych? (...) Jaka jest relacja mię- 
dzy człowiekiem świata mitu a czło» 
wiekiem świata rozumu?” 


Manuel bada zjawisko niebywałego 
zainteresowania antycznymi pogański- 
mi bogami (i w parze z tymi religiami 
pierwotnymi ludów niecywilizowanych, 
poznawanymi dzięki odkryciom geogra» 
ficznym), jakie pojawiło się u schyłku 
XVII wieku, a postępowało w ciągu 
wieku XVIIL Zastanawia go napastli- 
wy krytycyzm wobec bóstw pogańskich 
u autorów rozpatrujących rzecz z róż- 
nych pozycji. | wyjaśnia: „Odsłonięcie 
rzeczywistego charakteru antycznego 
pogaństwa i zrównanie go z kultami 
«dzikusów», ludów pierwotnych, miało 
znacznie większą siłę wybuchową. Bu- 
rzyło dotychczasowe granice, pozwalało 
postawić problemy pochodzenia i histo» 
rii duchów i demonów, istoty umysło» 
wości pierwotnej, wartości rozumu, 
sensu ekspresji mitycznej, psychologii 
religii (...) Teoretyzowanie na temat na- 
tury bogów, nawet bogów innych lu- 
dów, niemal nigdy nie było podejmo- 
wane 2 czystej dociekliwości naukowej 
badaczy. Drastyczne 1 kłopotliwe pyta- 
nia, które wyłoniły się pod koniec s:-- 
demnastego wieku, wywarły natych- 
miastowy wpływ na toczone w tym 
czasie walii w sferze kultury ducho- 
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wej (...). Dla antyklerykalnych erudy- 
tów problem istoty pogaństwa był naj- 
bardziej dogodnym terenem działania. 
Erudyci badający rytuały i teologię sta- 
rożytną jak gdyby zezowali w stronę 
ortodoksyjnego chrześcijaństwa _ (...). 
Ataki na pogańskie duchy, demony, 
wiedźmy i zmory były jedynie wstęp- 
nymi potyczkami w boju podjętym z 
religią objawioną”. 

Był to więc przemyślny fortel bada- 
czy pogaństwa: atakując antyczne prze- 
sądy religijne — w istocie rzeczy go- 
dzili we wszelką religię im współcze- 
sną, w szczególności w katolicyzm. Z 
zapałem uprawiali taką krytykę m. in. 
Pierre Bayle i Bernard Fontenelle. 

Manuel utrzymuje, że doniosłe zna- 
czenie miała obserwacja poczyniona 
. przez Bayle'a, iż przesądy pogańskie 
zachowały się w chrześcijańskiej Euro- 
pie w kształcie niemal nie zmienionym. 
Tezę tę przejął Hume dowodzący, że 
antyczny politeizm przetrwał wewnątrz 
chrześcijaństwa. 

Wyznaczony cel rozprawy skłania 
Manuela: do analiz nie tylko określo- 
nych wątków twórczości znanych my- 
ślicieli osiemnastowiecznych, lecz rów- 
nież plejady autorów mniej znanych 
względnie znanych niegdyś, a dziś za- 
pomnianych, którzy również pobudzali 
ferment umysłowy epoki. Ukazuje Ma- 
nuel sprzeczności i starcia między re- 
preżentantami świeckiej krytyki reli- 
gijnej mitologii a pisarzami broniący- 
mi pozycji apologetyki chrześcijańskiej, 
prezentuje też ewolucję różnych po- 
staw przejściowych i pośrednich. 

Tworzone były wtedy podstawy Żży- 
wego do dziś sposobu myślenia o czło- 
wieku i świecie i dlatego też — jak 
słusznie podkreślił autor wstępu do 
polskiego wydania książki, Henryk 
Hinz — niczym nie uprawnione są 
współczesne ujęcia niektórych autorów 
klerykalnych chcących zdezawuować 
prądy umysłowe XVIII stulecia „jako 
jałowy incydent bez głębszych  na- 
stępstw w dziejach kultury”. 

Manuel wyróżnia w oświeceniowej 
refleksji o religii dwie główne — jego 
zdaniem — szkoły: euhemerystyczno- 
-historyczną i psychologiczną. Utrzymu- 
je przy tym, że szkoły te wzajemnie 
się wykluczają i że dla religioznawców 
po dziś dzień nie straciły one znacze- 
nia. Tradycje tych dwóch szkół zajmu- 
ją naczelne miejsce w jego książce. 

Ta klasyfikacja nie wydaje się prze- 
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konywająca. Trudno uznać euhemeryzm 
za głowną szkołę w osiemnastowiecznęj 
krytyce religii, skoro żywotne były wte- 
dy i dominujące ponad innymi — doj- 
rzalsze teorie ateistyczne traktujące o 
pochodzeniu religii. Euhemer, przypo- 
mnijmy — starożytny grecki filozof- 
ateista (z przełomu IV i III wieku 
p.n.e.) stworzył ateistyczną teorię pow- 
stania bogów, w wyniku ubóstwienia 
przez ludzi hęrosów, wielkich jedno- 
stek, władców. W XVIII wieku nawią- 
zywano do tej teorii, lecz nie w takim 
stopniu, aby podnosić euhemeryzm 
oświeceniowy do rangi szkoły głównej. 
Zresztą Manuel to widzi, pisze bowiem: 
„Gdyby mianem euhemeryzmu nazwać 
teorie dopatrujące się w historycznej 
apoteozie królów lub bohaterów po- 
gańskich religii, to można by go odnieść 
tylko do nielicznych osiemnastowiecz- 
nych pisarzy. Mitografowie rozmaicie 
interpretowali proces deifikacji i za- 
den z nich nie uznawał euhemeryzmu 
za jedyne wyjaśnienie genezy pogań- 
skich bóstw. Podobnie niewielu spośród 
nich utrzymywało, że każdy bez wyjąt- 
ku mit da się wytłumaczyć jako prze- 
kształcenie historycznego zdarzenia z 
życia rodu bohatera, który potem został 
zdeifikowany”. 

Jeśli jednak rozszerzymy pojęcie eu- 
hemeryzmu — sugeruje następnie Ma- 
nuel — to będzie się *'ono odnosiło do 
większości mitografów "osiemnasto- 
wiecznych. Tu już występuje pewna 
dowolność klasyfikacyjna. 


Nie precyzuje też Manuel dokładnie 
funkcji i zakresu szkoły psychologicz- 
nej. Po lekturze jego książki powstaje 
uczucie niedosytu: nie ma w niej wy- 
rażnej ekspozycji tych nurtów ateizmu 
oświeceniowego, które skojarzone z ma- 
terializmem w sferze filozoficznej i re- 
wolucyjnym radykalizmem  społeczno- 
-politycznym, odegrały kapitalną rolę 
w dalszym rozwoju myśli wyjaśniają- 
cej rzeczywiste, materialne przesłanki 
wiary religijnej. 

Zgłaszając te zastrzeżenia do klasyfi- 
kacji i selekcji materiału w książce 
Manuela, trzeba jednak w ślad za tym 
podkreślić raz jeszcze, że zawiera ona 
mnóstwo materiału oryginalnego, za- 
czerpniętego ze źródeł dotychczas mniej 
znanych i rozszerza krąg autorów, 
uwzględnianych tradycyjnie w studiach 
nad oświeceniową krytyką religii. 


Jeszcze jedną uwagę krytyczną na- 


suwa kompozycja książki Manuela. Za- 
powiada on na wstępie: „Nasze bada- 
nia dotyczą terenu całej Europy; dla 
ilustracji jednak jako wybitniejszych 
myślicieli wybraliśmy Francuzów, An- 
glików, Holendrów, Niemców,  Wło- 
chów”. W uzasadnieniu natomiast wyv- 
jaśnia, iż Hiszpanię pominął, bo by- 
ła nazbyt tradycjonalistyczna, by mo- 
żna tam podjąć ryzykowne badania na 
temat natury bogów, w Austrii zaś pa- 
nującyv klerykalizm nie dopuszczał do 
uprawiania wolnomyślicielskich teorii. 
Wymienia jeszcze Amerykę i Rosję, 
gdzie — jego zdaniem — w interesują- 
cych go kwestiach nic się nie działo. 
O Polsce Manuel nie wspomina ani 
słowem. Słusznie wytyka mu to Henrvk 
Hinz w przedmowie: „(..) polski czy- 
telinik książki Manuela odczuje zapew- 
ne jako jej brak pominięcie polskiej 
formacji oświeceniowej, której niepo- 
dobna traktować jako czegoś w rodzaju 
schvłkowego refleksu klasycznego mo- 
delu francuskiego. W rzeczywistości bo- 
wiem polski wariant Oświecenia stano- 
wi formację oryginalną, która w istot- 
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ny sposób wzbogaca i uzupełnia obraz 
Oświecenia ogólnoeuropejskiego'. 

Autor przedmowy odwołuje się tu- 
taj do refleksji o religii w dziełach 
Stanisława Konarskiego, Hugo Kołłąta- 
ja i Stanisława Staszica. 

Nie bez podstaw przypuszcza Henryk 
Hinz, iż Manuel religioznawczej myśli 
polskiego Oświecenia po prostu nie zna. 
Przyczyna: bariera językowa. Autor 
przedmowy sugeruje, co jest godne po- 
parcia, aby nasze opracowania z zakre> 
su polskiej kultury oświeceniowej roze 
powszechniać również w językach zwa- 
nych światowymi. 

Laicyzacja świadomości jest dzisiaj 
procesem bardzo zaawansowanym. Jej 
dalszy rozwój we właściwym kierunku, 
wymaga upowszechniania światopoglą= 
du naukowego wolnego od religijności. 
Ważnym czynnikiem w tej działalno= 
Ści jest wiedza o tvch elementach kry= 
tyki religii, uprawianej w przeszłości, 
które są aktualne, żywe i przydatne 
do dzisiaj. Książka Manuela wzbogaca 
tę wiedzę. 

STANISŁAW MARKIEWICZ 


PODRĘCZNIK 
WIEDZY POLITYCZNEJ 


Podstawy nauk politycznych. Podręcz- 
nik dla "Wyższych Szkół Rolniczych. 
Praca zbiorowa pod redakcją KONRA- 
DA BAJANA. PWN 1972, str. 663. 


Podręcznik ten wydany w 1972 r. za- 
wiera łącznie 30 rozdziałów, które z 
grubsza można bv podzielić na nastę- 
pujące działy: 

— istota politvki oraz społeczne fun- 
kcje nauk politycznych (rozdział I), 

— nauka o państwie i różnych syste- 
mach państwowych, ze szczególnym 
uwzględnieniem powstania, rozwoju i 
polityki państwa socjalistycznego w 
Polsce (rozdziały II—VII, X i XI, XXII 
i XXIII), 

— partie polityczne I svstemv partvj- 
ne w Świecie oraz kierownicza rola 
PZPR (rozdziały VIII—IX). 

= istota i zadania polityki gospodar= 


czej w świecie i w PRL, ze szczegól- 
nvm uwzględnieniem rolnictwa  (roz- 
działy XII—XXI), 

— współczesne stosunki międzynaro- 
dowe (rozdziały XXIV—XXX)*). 

Przy ocenie podręcznika należy brać 
pod uwagę, dla jakiego kręgu studen- 
tów został on przeznaczony i jaką po- 
siada wartość użytkową. Wydana w tym 
samym czasie przez Centralny Ośrodele 
Metodyczny Studiów Nauk  Politycz- 
nvch makieta podręcznika akademickie- 
go pod tą samą nazwą stwarza możli- 
wość pewnych porównań. Nie chodzi 
przy tym o kwalifikacje w rodzaju lep- 
szy czy gorszy, ale o zasygnalizowanie 
różnorodności w doborze tematvki 1 o- 
pracowaniu, co założono niemal pro- 
gramowo, a co przyczynia się do wzbo- 
gacenia „podstaw politvcznych”. Mamy 
przecież do czynienia z ogromnymi po- 
trzebami w tym zakresie, które nieła- 


, 

*) Autoramt poszczególnych rozdziałów są: 
Konrad Bajan (rozdz. XII=XXI), Teofil Le- 
śko (rozdz. I. II. VII"X), Jerzy Muszyń- 
ski (rozdź. III—VI, XL), Jerzy Skibinskt 
(rozdz. XKIILXXX). 
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two będzie zaspokoić w najbliższych 
latach, zwłaszcza wobec stałych poszu- 
kiwań i zmian wprowadzanych do pro- 
gramu. Każda więc inicjatywa, każde 
wydawnictwo stanowią krok naprzód w 
podniesieniu poziomu nauczania i za- 
spokajaniu rosnących potrzeb. 

Ogólnie biorąc, makieta uniwersytec- 
Ka jest bardziej zwarta konstrukcyjnie 
z wyraźnie oddzielonymi od siebie pię- 
cioma działami. W podręczniku wyda- 
nym przez Instytut Nauk Politvczno- 
„Społecznych b. SGGW szerzej i głę- 
biej zarysowane zostały problemy po- 
litvki gospodarczej, a zwłaszcza polityki 
rolnej, w makiecie COMSNP natomiast 
= problemy współczesnych stosunków 
międzynarodowych. 

Znaczna część tematów w obu pod- 
ręcznikach pokrywa się ze sobą tvtu- 
łami, różnią się natomiast od siebie 
sposobem 1 metodą opracowania. Wy- 
daje sie. że autorzy makiety (przynaj- 
mniej jeśli chodzi o podstawowe tema- 
tv) starali się bardziej o teoretyczne 
opracowanie przedstawionej problema- 
tvki, natomiast autorzy podręcznika b. 
SGGW dążyli do osiągnięcia możliwie 
największej czytelności wykładu. Te 
różnice wynikały. jak wydaje się, z od- 
miennego charakteru uczelni. dla któ- 
rych podręczniki bvłv przygotowane i 
nieco innego zapotrzebowania i przygo 
towania odbiorcy. 

Nie wchodząc w szczegóły bardzo bo- 
gatej i złożonej problematyki zawartej 
w podręczniku, warto nieco miejsca po- 
święcić niektórym, bardziej interesują- 
cvm rozdziałom traktującym o politvce 
rolnej PRL. Problematyce tej poświęco- 
ne są całkowicie lub częściowo rozdzia- 
ły XIII, XVI=XIX i XXI 

W rozdziale XVI autor przedstawił 
propozycje periodyzacyjne rozwoju go- 
spodarczego PRL, dzieląc go w zasa- 
dzie (z wyjątkiem pierwszego okresu 
odbudowy obejmującego łącznie lata 
1944-1946 i okres Planu Trzvletniego) 
według kolejnych wieloletnich planów 
państwowych. Jest to oczywiście pro- 
blem dvskusyjny, jednakże przy takim 
ujeciu podziału wypadły takie doniosłe 
wvdarzenia, jak: zwroty w politvce go- 
spodarczej w 1948 i 1956 r., rok 1959 
jako początek przejścia do realizacji no- 
wej polityki itd, Wydaje się również, 
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że autor niedostatecznie wydobył błęa 
dy popełniane w polityce gospodarczej 
w latach siedemdziesiątych, zwłaszcza 
w zakresie powiązania ze sobą planów 
rozwoju gospodarki narodowej 2 pla. 
nowaniem społeczno-socjalnym. a także 
wiązania zadań bieżących z perspekty- 
wicznymi. 

Interesujące są rozdziały dotvczące 
ekonomicznego oddziaływania na roz- 
wój rolnictwa (XVIII) oraż jego spo- 
łecznej przebudowy. W koncepcji stonp- 
niowej przebudowy rolnictwa w wa- 
runkach zachowania przez okres przoej- 
ściowy drobnotowarowego układu (in- 
dywidualnej gospodarki chłopskiej) au- 
tor widzi szereg dodatnich e'ementów 
pozwalających na realizację kilku ce- 
lów, do których zalicza: 

— wykorzystanie istniejących jeszcze 
rezerw w gospodarce drobnotowarowej 
dla podniesienia produkcji rolnej: 

— stworzenie warunków zachowania 
równowagi pomiędzy koncentracją z.e- 
mi a postępem technicznym: 

— zmniejszenie państwowych  kos2- 
tów technicznej rekonstrukcji rolnic- 
twa. 

Równocześnie jednak autor słusznie 
wskazuje, że obok różnorodnych wv- 
siłków na rzecz bieżącego wzrostu pro- 
dukcji rolnej trzeba widzieć dalszą per- 
spektywę przebudowy i unowocześn:e- 
nia gospodarki rolnej. Doniosła rola 
w tej dziedzinie przypada kółkom rol- 
niczym, państwowym  gospodarstwom 
rolnym oraz spółdzielniom produkcyj- 
nym. Oceniając wysoko społeczną, go- 
spodarczą i ustrojową przydatność tych 
ostatnich, autor wskazuje, że o zała- 
maniu się rozwoju spółdzielczości pro- 
dukcvjnej na wsi w 1957 r. zadecvdo- 
wały nie formy organizacyjne spółdzie]- 
ni, a „metody ich organizowania i stfe- 
ra stosunków społeczno-ekonomicznych, 
jakie wytworzyły się pomiędzy pań- 
stwem a spółdzielczymi gospodarstwa- 
mi” (str. 372). 

W sumie możemy stwierdzić, że otrzy- 
maliśmy pozycję wartościową. opraco- 
waną z pozycji marksistowskich, mają- 
cą duże znaczenie dla politycznego 
kształcenia kadr w wyższych uczelniach 
rolniczych. 


WŁADYSŁAW GÓRA 


AKTUALNE ZAGADNIENIA 
ADMINISTRACJI 
PAŃSTWOWEJ 


JERZY STAROŚCIAK: 
współczesnej administracji. 
Powszechna 1972 r., str. 196. 


Problemy 
Wiedza 


Najnowsza pozycja książkowa prof. 
dra Jerzego Starościaka odpowiada ol- 
brzymiemu społecznemu zapotrzebowa- 
niu na wiedzę o organizacji i funkcjo- 
nowaniu administracji państwowej. W 
okresie intensywnego rozwoju technicz- 
no-ekonomicznego i społecznego, w któ- 
rym często odczuwa się dysproporcje 
między nowoczesną technologią a zaco- 
faniem metod administrowania, wzrasta 
znaczenie właściwej popularyzacji za- 
gadnień prawidłowego administrowania. 
Coraz bardziej staje się oczywisty 
fakt, że przemiany w technice nie mogą 
dać spodziewanego efektu bez odpo- 
wiednich zmian w działalności organi- 
zacyvjnej, która powinna zapewnić ich 
prawidłowe wykorzystanie. 

Aparat państwowy nie może dziś 
ograniczać się do starych rozwiązań or- 
ganizacyjnych, powinien odpowiadać 
wymaganiom nowoczesności, naukowej 
organizacji pracy, zatrudniać kadrv od- 
powiednio wykwalifikowane i na wvso- 
kim poziomie ideowvm. wpłvwać na 
harmonijne łączenie fachowości, dyscv- 
pliny państwowej obywateli i demokra- 
tvzmu. Stosunkowo niewielki zakres 
wiedzy naszego społeczeństwa o orga- 
nizatorskiej działalności państwa oraz 
mało sprawny — w stosunku do po- 
trzeb — aparat administracji zmusza- 
ją do znacznie większego zainteresowa- 
nia się problematyką prawną, a w szcze- 
gólności zagadnieniami współczesnej 
administracji. 

Ambitne zadania, które postawił so- 
bie autor omawianej pracy, polegające 
na ułatwieniu zainteresowanym aktvw- 
nego udziału w administrowaniu za- 
równo przez udział w organach decv- 
dujących, jak i w formie społecznej 
kontroli pracy administracji — zostały 
w pełni zrealizowane. 

Autor nie unika problemów trudnvch 
i drażliwych, przekonująco i jasno oma- 
wia problemv o doniosłym znaczeniu, 
świadomie adresując swe rozważania da 
najszerszego kręgu odbiorców. Umiejet- 
ność omawiania problemów trudnych, 
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w sposób odpowiadający wvsokim wyv- 
mogom współczesnej wiedzy, a jedno- 
cześnie zrozumiały dla czytelników 2 
różnych środowisk o zróżnicowanym 
poziomie wyrobienia społecznego i wie- 
dzy ogólnej, niezwykle plastyczny dobór 
przykładów, które unaoczniają istotę i 
wagę oświetlonych zagadnień, sprawia, 
że recenzowana publikacja może zna- 
leźć się w ręku ws<ysikich pragnących 
poznać problemy współczesnej admini- 
stracji. 

Przy omawianiu poszczególnych prob- 
lemów Jerzy Starościak nie ograniczył 
się do aktualnych sytuacji i przepisów, 
szeroko uwzględnił przyszłościowe kie- 
runki rozwoju, a także umiejętnie wy» 
korzystał doświadczenia przeszłości za- 
równo naszego, jak i innych krajów. 
Celnie zebrana i dostosowana do tego 
tvpu publikacji bibliografia umożliwia 
zwrócenie uwagi na poglądy i infor- 
macje zawarte w innych opracowaniach. 

Trudno w krótkiej recenzji nawet 
wspomnieć o wszystkich problemach 
zawartych w pracy. Autor omawia bo» 
wiem m. in. zagadnienia istoty admi-= 
nistracji państwa socjalistycznego, za- 
kres i kryteria oceny pracy administra- 
cji, problemy praworządności, kontroli 
administracji, metody jej działania, 
centralizacji i decentralizacji, zjawisko 
biurokratyzmu, kultury administrowa- 
nia oraz perspektywy przemian w ad- 
ministracji. 

Przy omawianiu kapitalnego zagad- 
nienia pracowników administracji autor 


"podkreśla, że jakość i rozwój aparatu 


państwa socjalistycznego wiążą się ści= 
śle z jakością specjalistów w nim za-= 
trudnionvch. Zawodowi pracownicv ad- 
ministracji powinni legitvmować się 
wysoką aktvwnością społeczną, wiado- 
mościami fachowymi oraz znajomością 
techniki administrowania. Akcentuje 
konieczność ciąglego dokształcania się 
kadry administracji. Podkreśla znacze- 
nie umiejętnego posługiwania się zdo- 
bvczami nowoczesnej techniki oraz po» 
trzebę znajomości tej dziedziny, którą 
się zarządza. Wnioskuje powołanie grup 
specjalistów obsługujących techniczne 
wyposażenie administracji. Czytelnik. 
omawianej publikacji znajdzie podsta- 
wy do przemyśleń nad bvnajmniej nie 
nowym. ale w dzisiejszych warunkach 
specjalnie aktualnvm problemem rela- 
cji między czynnikiem społecznym i fa- 
chowym w administracji. 

W całej pracv daje się wvraźnie za- 
uważvć dążność do podkreślenia usłu- 
gowej roli administracji oraz faktu, że 
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dla administracji państwa socjalistvcz- 
nego człowiek jest przede wszystkim 
podmiotem. a nie przedmiotem admi- 
nistrowania. Twórcze i usługowe zada- 
nia administracji ściśle się ze sobą wią- 
żą i uzupełniają. Autor niejednokrotnie 
podkreśla, że praworządne państwo za- 
bezpiecza obywatelowi warunki inten- 
syvwnej pracy, a obowiązanvmi do tro- 
ski o praworządność są przede wszyst- 
kim organy państwowe. 

Przekonująco ukazano powiązanie e- 
konomicznvch metod działania z admi- 
nistrowaniem z możliwościami i warun- 
kami stworzonymi przez rozwiązania 
prawne oraz korzyści płynące z wyko- 
rzystania działalności pośredniej. umo- 
Zżliwiającej obywatelom zwiększenie u- 
działu w bezpośrednim rozwiązywaniu 
społecznie ważnych spraw oraz odciąża- 
jącej administrację od spraw szczegóło- 
wych. 

Poważną przeszkodą na drodze twór- 
czej i właściwej pracy administracji, 
którą odczuwamy niestety jeszcze zbyt 
często. jest biurokratyzm. będący nega- 
tywnvm zjawiskiem życia społecznego. 
Przy analizie tego istotnego i skompli- 
kowanego zagadnienia autor, wycho- 
dząc z założenia słusznego. iż do prze- 
zwyciężenia zła nie wvstarczy tvlko ne- 
"gatvwny stosunek do jego objawów. ale 
konieczne jest uświadomienie sobie Źró- 
deł i przvczyn jego powstania. omawia 
wadliwości w strukturze organizacyjnej 
administracji Zwraca uwage na wielość 


kierowanych do administracji dvrektvw, ' 


niewłaściwv podział pracv wewnątrz 
urzędów i instytucji, naruszających za- 


Noty 


bibliograficzne 


JÓZEF KOWALCZYK: Zwołał kongres świę- 
ty Jury..., KiW 1973. str. 113. 


Historia polskiego ruchu robotniczego, 
a zwłaszcza historia Komunistycznej Partii 
Polski, wciąż jeszcze czeka na wszechstronne 
t syntetyczne opracowanie. Do tej pory wv- 
dano co prawda sporo wartościowych mo- 
nografi: dotyczących bądź określonych okre- 
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sadę rozstrzygania sprawy przez pro- 
wadzącego ją bezpośrednio, nadmiar 
przepisów i instrukcji usiłujących zna- 
leźć centralne recepty na wszystkie 
sprawy rozwiązywane w toku pracy róż- 
nvch pionów i szczebli administracji, a 
także na męczącą i niepotrzebną dążność 
do przedkładania maksimum dokumen- 
tacji. Mocno podkreślone zostały zagad- 
nienia  biurokratyzmu wewnętrznego, 
którego przejawem jest m. in. koniecz- 
ność ciągłych uzgodnień, spotykane 
przejawy 'dygnitarstwa oraz nadmiar 
różnego rodzaju zebrań itp. | 

Być może niektórzy czytelnicy szu- 
kający w omawianej publikacji ściśle 
prawniczych analiz i rozwiązań opartych 
wyłącznie o przepisy prawne będą za- 
wiedzeni. Jednakże intencją Jerzego 
Starościaka nie jest przemawianie do 
wąskiego kręgu specjalistów, ale dia- 
log z tymi. którzy są bezpośrednio za- 
interesowani poczynaniami administra- 
cji i biorą czynny udział w jej różno- 
rodnych pracach. 

Recenzowana książka ułatwia ocenę 
całokształtu poczynań ' administracji. 
budzi szacunek dla jej wysiłków i po- 
zwala zrozumieć trudności, z jakimi ona 
się styka Książka ta jest znakomitym 
argumentem wspierającym pogląd. że 
o sprawach skomplikowanych i trud- 
nych można pisać na wysokim poziomie 
naukowym. a jednocześnie jasno i zwię- 
żle. ze świadomvm nastawieniem na czvy- 
telnika masowego. Serii „Omega” moż- 
na więc pogratulować nowego sukcesu. 


JAN SZRENIAWSKI 


sów jej dziejów, bądź też ważnych wydarzeń 
zwiazanych z działalnością partii. Opubliko- 
wano również sporo wspomnień byłych dzia- 
łaczy partii. Wszystko to jednak nie tworży 
jeszcze podstawy do pełnej syntezy. 


Toteż każda publikacja, któru wnosi nowe 
elenentv do oświetlenia wydarzeń tego okre- 
su. może mieć nieocenioną wartość dla przy- 
szłych autorów takiej syntetycznej publika- 
cji. Książka Józefa Kowalczyka jest relacją 
o jednym z pierwszych wielkich procesów 
politycznych w Polsce w pierwszych latach 
il Rzeczypospolitej. Proces ten odbywał się 
we Lwowie od 22 listopada 1922 r. do 11 stycz- 
nia 1923 r. Na ławie oskarżonych zasiadło 
wowczas 38 osób, w tym wszyscy uczestnicy 


Krajowej Konferencji Komunistycznej Partii 
Galicji Wschodniej. Autor był właśnie jed- 
nym z nich. Napisał on wspomnienia wspar= 
te dokumentami archiwalnymi i ustaleniami 
historycznymi, . 

Autor relacjonuje wiernie przebieg całej 
sprawy: przygotowanie do Konferencji, jej 
przebieg i aresztowanie jej uczestników, a na- 


stępnie ich ponadroczny pobyt w wiezieniu 


i proces trwający blisko 2 miesiące. po Kto- 
rym zapadł wyrok uniewinniający dla 29 os- 
karżonych 1 skazujący 10 na karę wiezienia 
od 2—3 lat. Mimo wysiłków policji i prokura- 
tora, mimo rozpętywania histerycznej na- 
gonki w prasie nie udało się udowodnić wi- 


ny oskarżonym i wymierzyć wszystkim wy-. 


sokie kary, jak domagał się tego prokura= 
tor. 

Ale autor nie ogranicza się w swej książ- 
ce tylko. do suchej relacji o faktach, stara 
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się przekazać atmosferę polityczną ówczes= 
nej Polski, klimat, jaki powstał wokół aresz= 
towania i procesu, który od nazwy katedry, 
w obrębie zabudowań której zostali areszto- 
wani członkowie Konferencji. przeszedł do 
historii jako „proces świętojurski", 


I właśnie ta warstwa wspomnieniowa, 
bardzo osobista stanowi rzecz najcenniejszą. 
Odtwarza bowiem klimat epoki i ukazuje 
sylwetki działaczy komunistycznych, ich nie- 
złomność w czasie ciężkiej próby. Moim 
zdaniem, jest to pozycja tvm bardziej god- 
na uwagi. że nawet dzisiaj, gdy minęło do- 
piero 30 lat od tamtych czasów, wiele auten- 
tvcznych realiów ówczesnej rzeczywistości 
przytoczonych przez autora zdumiewa swym 
nieprawdopodobieństwem. Jest to miarą po- 
stępu 1 wielkich zmian. jakie dokonały się 
w naszym kraju. (A. Z.) 
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Artykuł Bazylego Białokozowicza pt. 
„Aktualne problemy rusycystyki polskiej” 
należy uznuć za publikację pod wieloma 
wzgledamt programową. Problem kształce- 
nia społecznie użytecznego absolwenta-ru- 
sycysty słusznie wysunął się na czołowe 
miejsce w pierwszych dyskusyjnych głosach. 

Wystąpienie B. Białokozowiczą wywołało 
ożywioną dyskusję również w lubelskim 
środowisku rusycystycznym: wśród pracow- 
ników naukowych, studentów ti nauczycieli. 
Udostępnienie przez redakcję „Nowych 
Dróg' swych łamów dla przedyskutowania 
całokształtu problematyki dotyczącej rusy- 
cystykt polskiej świadczy najdobitniej o 
społecznej randze tej dyscypliny. Dla niko- 
go nie ulega chyba wątpliwości, że w kraju 
budującym socjalizm nauka w ogóle, a w 
szczególności nauki humanistyczne spełnia- 
ją niezwykle doniosłą rolę. 


Społeczne zaangażowanie rusycystyki pol- 
skiej nie wymaga chyba specjalnego uza- 
sadnienta. Absolwent szkoły średniej świa- 
domie wybierający Studia  rusycystyczne 
manifestuje swoją więź uczuciową z naro- 
dem, którego język i kulturę zamierza po- 
znać bliżej. Wieloletnia praca na uczelni 
Oraz doświadczenie wyniesione z egzaminów 
wstępnych pozwalają mt stwierdzić, że ka- 
dry Trusycystyczne, zatrudnione w naszym 
szkólnictwie podstawowym it średnim, dobrze 


pojmują swoje zadanie społeczno-wycho- 
wawcze. Rusycystyka akademicka corocznie 
otrzymuje nowych studentów o znacznym 
wyrobieniu politycznym. Do zadań szkoły 
wyższej należy m. in. umocnienie i pogłę- 
bienie świadomego zaangażowania społecz 
no-politycznego naszej młodzieży. Stąd tak 
wielka rola dydaktyki, tak ważna sprawa 
właściwego wykorzystania wiedzy t energit 
twórczej kadry nauczającej. 

Mimo poważnego dopływu młodych pra- 
cowników naukowo-dydaktycznych poszcze- 
gólne ośrodki rusycystyczne w kraju wciąż 
odczuwają poważne braki kadrowe. Jeszcze 
ciągle zbyt długo trwa okres dojrzewania 
naukowego młodej kadry. O tych sprawach 
piszą również Aleksander Doros i Włady- 
sław Woźniewicz (,Nowe Drogl* nr 3/43), 
Sądzę, że podjęty przez nich wątek dys- 
kusjit należy kontynuować. Należy skrue : 
pulatnie zbadać wszystkie negatywne zja» 
wiska, które nie sprzyjają rozwojowi rusy- 
cystyki polskiej, oraz przedsięwziąć odpo» 
wiednie środki zaradcze. 


Wiele spraw w tym względzie mogą roz- 
wiązać uczelnie we własnym zakresie, wiele 
jednak kwestii leży w kompetencji resortu. 
Wydaje się, że o ilości potrzebnych etatów 
naukowych powinny decydować te komóre» 
ki administracyjne, które mają bezpośred- 
ni kontakt z procesem dydaktycznym. Na> 
leżałoby odstąpić od zasady, że dodatkowy. 
etat jest przyznawany poszczególnym Kie- 
runkom studiów dopiero wówczas, gdy 
znajdzie się tzw. pokrycie godzinowe, skła- 
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dające się na pensum pracownika nauko- 
wego. Wiadomo przecież, że dobrze funkcjo- 
nujący zespół naukowo-dydaktyczny must 
mieć odpowiednie rezerwy kadrowe, pozwa- 
łające właściwie planować różnego rodza- 
ju staże krajowe 4 zagraniczne, prowadzić 
odpowiednią politykę urlopowania itp. 

Powinny wreszcie zacząć się liczyć osiąg- 
nięcia dydaktyczne przy ocenianiu ogólnego 
dorobku naukowego pracownika akademic- 
ktego. 


Ustawowa niestebilność pozycji asystenta 
4 starszego asystenta na uczelni odrywa go 
od spraw dydaktyczno-wychowawczych t 
zmusza do koncentrowania się wyłącznie na 
kwestiach naukowych, gdyż one w osta- 
tecznym rozrachunku decydują o tym, czy 
związek młodego pracownika naukowego ze 
społecznością akademicką zostanie utrwa- 
lony, czy też ulegnie zerwaniu. (Do niedaw- 
na w podobnej sytuacji znajdowali się — 
jak wiadomo — również adiunkci). W wy- 
niku tego uczelnie straciły sporo doświad- 
czonych ludzi, którzy przeważnie — jedy- 
nie ze względu na przeciążenie tch różnymi 
obowiązkami administracyjnymi — nie byli 
w stanie zakończyć w ustawowym terminie 
przewodu doktorskiego. 


Sprawą niezmtiernej wagł w przyspiesze- 
niu rozwoju młodej kadry jest stworzenie 
odpowiednich warunków dla publikacji jej 
dorobku naukowego. Jedyny organ rusycy- 
styczny „Slavia Orientalis' zadaniu temu, 
rzecz jasna, sprostać nie jest w stanie. 
Sytuację nieco ratują „Przegląd Humani- 
styczny”, „Język Rosyjskt” oraz inne pi- 
sma, które na zasadzie gościnności drukują 
również prace rusycystów. Niektóre oś- 
rodki rusycystyczne w kraju z powodzeniem 
rozwiązały tę kwestię dzięki wydawaniu 
własnych pism seryjnych. Są one wizytów- 
ką tych ośrodków. 

Przedyskutowania wymagają nie tylko pro- 
gramy dyscyplin merytorycznych, lecz rów- 
nież cała struktura studiów rusycystycznych. 
Dotyczy to również przedmiotów pozakie- 
runkowych. Nie wydaje się rzeczą słuszną, 
by Tozładowywanie przeciążenia studenta 
mogło się odbywać przy pomocy drastycz- 
nych cięć materiałowych w przedmiotach 
podstawowych. Skomasowanie ogromnego 
materiału z literatury rosyjskiej (4 radziec- 
kiej w okresie trzech — zamiast dotychcza- 
sowych czterech — lat nauczania stawia za- 
równo studenta, jak t pracownika naukowe- 
go w niezmiernie trudnej sytuacji Nie naj- 
lepszym rozwiązaniem jest — moim zda- 
niem — przyjęcie dwutorowości studiów ru- 
sycystycznych: cztero» t pięcioletnich. Opo- 
wiadałbym się zdecydowanie za utrzymaniem 
wyłącznie studiów pięcioletnich. 
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Poruszona przez B. Białokozowicza sprawa 
ściśliejszego powiązania rusycystyki akade- 
mickiej ze szkolnictwem średnim wymaga 
szerokiej dyskusji. Bez należytego rozwią- 
zania tej kwestii nie potrafimy chyba wyjść 
z przysłowiowego błędnego koła: uczelnie 
będą dostarczać szkole średniej rusycystów 
nie najlepiej przygotowanych pod względem 
zawodowym, w zamian zaś będą otrzymywać 
młodzież o niewystarczającym przygotowa- 
niw do podjęcia niełatwych przecież studiów. 


JOZEF BORSUKIEWICZ 
Lublin 


Szanowna Redakcjo! 


Nawiązując do artykułu Bazylego Biało- 
kozowicza „Aktualne problemy rusycystyki 
polskiej" („Nowe Drogt" 1/1973), należy z ubo- 
lewaniem zauważyć, iż wielu słusznych po- 
stulatów autora odnośnie poszerzenia i po- 
głębienia wykształcenia rusycystycznego w 
absolwentów filologii rosyjskiej nie da się 
urzeczywistnić z powodu planowanego skró- 
cenia studiów do lat czterech. Przy czym 
czas przeznaczony na przedmioty rusycy- 
styczne ulegnie teraz podwójnemu skróce- 
niu: raz w związku z redukcją okresu stu- 
diów, 1 drugi — z powodu wprowadzenia 
dość pokaźnej liczby godzin przedmiotów 
pedagogicznych, co jest konsekwencją do- 
konywanej obecnie reformy studiów, na- 
dającej tm profil nauczycielski. 


A zatem, chcąc utrzymać zakreślony przez 
Ministerstwo Nauki, Szkolnictwa Wyższego 
i Techniki pułap tygodniowego obciążenia 
zajęć do 30 godzin (a ze wszech miar nie 
należy go przekraczać), zajdzie konieczność 
zredukowania ćwiczeń praktycznych z ję- 
zyka rosyjskiego na r. I, II t Ill z 8 do 
6 godzin tygodniowo, a więc o 1/4. Odnać- 
nie też 66 godzin ćwiczeń, prowadzonych 
dotąa na r. v. Nie będzie również mowy 
o postulowanym przez B. Białokozowicza 
poszerzeniu lektur z literatury rosyjskiej, 
gdyż teraz dojdzie spora tlość dodatkowej 
lektury z dyscyplin pedagogicznych, co po- 
ciągnie za sobą konieczność zredukowania 
mawet dotychczasowej ilości utworów lite- 
rackich podawanych studentom do obo- 
wiązkowego przeczytania. 

W tej sytuacji postulat utrzymania obo- 
wiązującego dotąd pięcioletniego czasokresu 
studiów rusycystycznych wydaje się w peł- 
mi uzasadniony. Tylko w tym wypadku mo- 
żna będzie zrealizować zadania stojące przed 
naszymi studiami, na które zwróciła uwagę 
dyskusja toczona na łamach „Nowych Dróg”. 


FRANCISZEK SIELICKI 


Nowości 
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KSIĄŻKA I WIEDZA 
OISE KE AREKE REWON FAZY TEZY" 


W. I. LENIN: Dzieła. Tom 44. Tom za- 
wiera korespondencję Lenina z okresu paź- 
dziernik 1917 — listopad 1820 r. 


Historia KPZR. Tom III. Praca zbiorowa. 
Tłum. z jęz. rosyjskiego. 

Księga I — marzec 1917 — marzec 1918. 
Kolejna pozycja wielotomowej historii 
KPZR. Obejmuje dzieje partii bolszewików 
w okresie od zwycięstwa rewolucji luto- 
wej w Rosji do zwycięstwa rewolucji paź- 
dziernikowej i pierwszych miesięcy władzy 
radzieckiej. 

Księga II — kwiecień 1918 — grudzień 
1920. Obejmuje dzieje partii w okresie 
wojny domowej i interwencji zbrojnej prze- 
c'wko młodej władzy radzieckiej od kwiet- 
nia 1918 do grudnia 1920 r. 

F. KUBICZEK, L. SKIWIŃSKI: Program 
RWPG. Pytania i odpowiedzi. Zwięzła in- 
formacja nt. RWPG. 

WITOLD MORAWSKI: Funkcja samorządu 
robotniczego w gospodarce socjalistycznej. 
Kolejna pozycja Małej Biblioteki Wiedzy 
o Pracy. 

Preorientacje zawodowe. Praca zbiorowa. 
Materiały pomocnicze dla nauczycieli szkół 
podstawowych. Syntetyczna próba stworze- 
nia metod przekazywania wiedzy o zawo- 
dach dzieciom i młodzieży szkolnej. 

MARIAN LECH: Hugo Kołłątaj. Popularna 
biografia Hugo Kołłątaja. 

RYSZARDA CZEPULIS RASTENIS: Klasa 
umysłowa. Inteligencja Królestwa Polskiego 
w okresie międzypowstaniowym. O naro- 
dzinach i obliczu inteligencji polskiej Kró- 
lestwa Polskiego w latach między powsta- 
niem listopadowym a styczniowym. 

WASILIJ PIETROW TUGARINOW: Teoria 
wartości w marksizmie. Tłum. z jęz. ro- 
syjskiego. Książka informuje o dyskusjach 
nad problematyką aksjologiczną w ZSRR. 


OSSOLINEUM 

WALENTYNA NAJDUS: SDKPIL a SDPRR. 
1893—1907, O wiezach łączących polski i ro- 
syjski ruch socjaldemokratyczny. W opra- 
cowaniu wykorzystano wiele materiałów 
archiwalnych oraz korespondencje przywód- 
ców ruchu robotniczego, wydawnictwa źró- 
dłowe, wspomnienia, artykuły ówczesnej 
prasy itp. 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
RZEZ REECE ZE ZO O ZYC CZE ZZ TE PZA ZET KROCZE ZRERZĄ 
NAUKOWE 


AUGUST COMTE: Rozprawa © duchu £ilo= 
zofii pozytywnej. Rozprawa o całokształcie 
pozytywizmu. Tłum. z trancuskięgo. Biblio= 
teka Klasyków Filozofii. k 
Historia Polski. T. III, cz. 3. Okres I wojny 
światowej. 


JERZY PIOTROWSKI: Miejsce człowieka 
starego w rodzinie i społeczeństwie. Opra- 
cowanie przedstawia wyniki ogólnopolskich 
badań prowadzonych w Instytucie Gospo- 
darstwa Społecznego SGPIS. 


Polska a rynki Europy zachodniej. Red. 
MICHAŁ DOBROCZYŃSKI. Praca zbiorowa 
poświęcona wszechstronnej analizie węzło> 
wych problemów wymiany gospodarczej po- 
między Polską a krajami Europy zachod= 


„niej na tle całokształtu stosunków między 


wschodem a Zachodem. 


Polska Klasa Robotnicza. Studia historycz= 
ne. T. V. Tom obejmuje m. in. prace: S. 
Kalabiński: Ruch strajkowy robotników 
przemysłowych Warszawy i guberni war 
szawskiej w okresie najwyższego jego na- 
teżenia, cz. 2; W. Karwacki: Piosenka w 
środowisku robotniczym; H. Jędruszczako- 
wa: Płace robotników przemysłowych w 
Polsce w latach 1944—1949 1 inne. 


ANDRZEJ POÓŁTAWSKI: Świat — Spostrze> 
żenie — Świadomość. Praca poświęcona fe- 
nomenologicznej koncepcji świadomości roz 
patrywanej z punktu widzenia zagadnienią 
realizm — idealizm. 


WIESŁAW  SPRUCH: Strategia postępu 
technicznego. Próba przedstawienia syntezy 
funkcji zarządzania w dziedzinie procesów 
postępu technicznego w gospodarce socja= 
listycznej. 


LEON ZIAJA: PPS a polityka zagraniczna 
Polskłt 1926—1939. Autor przedstawia stanowi- 
sko Polskiej Partii Socjalistycznej wobec 
polityki zagranicznej sanacji w okresie 


wzrostu sił faszyzmu. ł 
WIEDZA POWSZECHNA * 
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NORBERT KOŁOMEJCZYK: Rewolucje lu= 
dowe w Europie. Publikacja przedstawiająca 
wydarzenia i procesy społeczno-polityczne 
w latach 1939—1948 w Albanii, Czechosłowa- 
cji, Jugosławii, Polsce, Rumunii ina Wę- 
grzech. 


ADAM URBANEK: Rewolucja naukowa w 
biologii. Analiza sytuacji uzupełniona po- 
stulatami określającymi metody badawcze 
nauki o życiu w dobie rewolucji. naukowej. 
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Nowości wydawnicze 


WYDAWNICTWO POZNAŃSKIE 


Dzieje Wielkopolski. Tom II. Praca zbio- 
rowa pod red. WITOLDA JAKOBCZYKA. 
Monografia dziejów politycznych  społecz- 
nych, gospodarczych i życia kulturalnego 
Wielkopolski. 

MARIAN OLSZEWSKI: Martyrologia i stra- 
ty ludności polskiej w Poznaniu 1939—1945. 


Popularnonaukowe studium hitlerowskiego 
terroru | eksterminacji Polaków na tere- 
nach „wcielonych do Rzeszy”. 


GUNTER WALLRAF: Trzynaście niepożąda-> 
nych reportaży Przekład z niemieckiego. 
Tom reportaży zachodnioniemieckiego pisa» 
rza, kilkakrotnie wydany w NRF i tłumae 
czony na obce języki, 


Do Czytelników „Nowych Dróg”! 


Stali Czytelnicy „Nowych Dróg” z pewnością zauważyli, iż w ostatnim okresie ob- 
jętość naszego pisma poważnie wzrosła, podniosła się jakość druku i papieru, a także 
zwiększyła się wydatnie ilość pozycji publikowanych w każdym numerze. Konieczność 
poszerzenia zakresu problematvki podejmowanej na łamach pisma wymaga dalszego 
zwiększenia objetości poszczególnych numerów, Ulegnie także poprawie szata gra- 
ficzna pisma. Wszystko to sprawia, że ustalona przed kilkunastu laty cena „Nowych 
Dróg"* w sposób rażący odbiega od obecnych kosztów druku 1 kolportażu. Dlatego 
z dniem 1 lipca br. zostanie wprowadzona nowa cena w wysokości 12 zł. Odpowiada 
ona aktualnemu poziomowi cen miesięczników, 

Jednocześnie informujemy, że wszyscy. którzy zanrenumerowali „Nowe Drogi” 
przed dniem 10 czerwca br, beda otrzymvwać je po dotychczasowej cenie w okresie, 
jakiego dotyczy ich prenumerata w roku bieżącym, 
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'22 czerwca br. odbyło się w Warszawie IX Plenarne Posiedzenie Komi- 
tetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej z następującym 
porządkiem obrad: 

— zadania partii, państwa | związków zawodowych w kształtowaniu 
warunków pełnego zaangażowania twórczych sił narodu dla rozwoju kra- 
ju: | 

— informacja Biura Politycznego o węzłowych problemach polskiej po- 
lityki zagranicznej; 

— sprawy organizacyjne. 

Na wstępie zebrani uczcili chwilą ciszy pamięć zmarłego tragicznie 
wybitnego działacza partyjnego i państwowego, członka Komitetu Cen- 
tralnego partii Wiesława Ociepki. 

Posiedzeniu przewodniczył I sekretarz KC Edward Gierek. 

Otwierając obrady | sekretarz KC przypomniał, że VI Zjazd partii pod- 
kreślił w swojej uchwale, iż zasadniczym celem społeczno-ekonomicznym 
polityki partii jest poprawa warunków bytowych, socjalnych i kulturalnych 
społeczeństwa przez dynamiczny rozwój sił wytwórczych i stały wzrost 
społecznej wydajności pracy. Cel ten konsekwentnie realizujemy i słusz- 
nie szczycimy się przekraczaniem wszystkich podstawowych wskaźników 
nakreślonych na VI Zjeździe. Jednocześnie poczucie odpowiedzialności 
za rozwój kraju i miejsce Polski w świecie nakazuje nam ciągłe konfron- 
towanie potrzeb i możliwości twórczych społeczeństwa z osiągniętymi 
już rezultatami, stawianie na tej bazie nowych, bardziej ambitnych zadań. 
Jesteśmy świadomi istnienia — daleko nie wyczerpanych jeszcze — po- 
tencjalnych możliwości, zaangażowania twórczych sił narodu do dynami- 
zowania społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju. Dlatego też stawiamy 
przed plenum KC zadanie wypracowania programu stałego rozwoju i bar- 


tywy twórczej naszego społeczeństwa. 


Program ten powinien zawierać konkretne zadania obejmujące wszyst- 
kie dziedziny naszego życia i znaleźć odzwierciedlenie zarówno w ideo- 
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wo-wychowawczej i organizatorskiej działalności całej naszej parti, - 
związków zawodowych i organizacji społecznych, jak również w pracy. 
wszystkich ogniw rządu i administracji. | 

Sprawą szczególnej wagi staje się podniesienie wydajności pracy. Te- 
mu zadaniu podporządkować powinniśmy wszystkie rozwiązania organi- 
zacyjne, techniczne, ekonomiczne i moralne. Z. myślą i troską o stałym 
wzroście społecznej wydajności pracy musimy doskonalić program kształ- 
cenia kadr i system doskonalenia kwalifikacji pracowników oraz konsek- 
wentnie przestrzegać zasady racjonalnego zatrudnienia. Musimy tworzyć 
kult dobrej roboty, kształtować warunki i klimat sprzyjający aktywności 
zawodowej, atmosferę wyzwalającą zaangażowanie poszczególnych pra- 
cowników i całych kolektywów, pełniej wykorzystywać bodźce ekono- 
miczne i moralne, oceniać ludzi na podstawie ich stosunku do pracy. 
Równolegle z tworzeniem programu pozytywnych dokonań należy wydać 
zdecydowaną walkę wszelkim przejawom bumelanctwa, niezdyscyplino- 
wania, marnotrawstwa i lekceważenia obowiązków służbowych. W spra- 
wie stosunku do pracy powinniśmy szerzej odwoływać się do opinii spo- 
łecznej, upowszechniać szacunek do pracy wykonywanej rzetelnie, a za- 
razem piętnować tych, którzy uchylają się od wykonywania obowiązków 
lub spełniają je niedbale. 

Na naszej partii, jako kierowniczej siie narodu, spoczywa powinność 
rozwijania I racjonalnego spożytkowania twórczych możliwości społeczeń- 
stwa dla rozwoju socjalistycznej Polski. Chciałbym wyrazić przekonanie — 
powiedział na zakończenie Edward Gierek — że program, jaki nakreślimy 
na dzisiejszym pienarnym posiedzeniu KC, dobrze służyć będzie realizacji 
tego celu. | | 

Następnie rozpoczęła się dyskusja. Poprzedziło ją zagajenie, które — 
w imieniu Biura Politycznego — wygłosił członek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Jan Szydiak. | 

W dyskusji głos zabierali kolejno: członek KC, I sekretarz WKW PZPR 
— Kazimierz Rokoszewski; członek KC, ślusarz z FSC Starachowice — 
Edmund Krawiec; członek KC, dyrektor Technikum Wodno-Melioracyjne- 
go w Białymstoku — Łucja Demianiuk; członek KC, brygadzista w Stocz- 
ni Gdańskiej -- Józef Pacer; sekretarz ekonomiczny KW PZPR w Ka- 
towicach — Zdzisław Legomski; członek KC, dyrektor Zakładów Energe- 
tycznych Okręgu Zachodniego w Poznaniu — Lechosław Gruszczyński; 
członek KC, pielęgniarka ze Szczecina — Danuta Oszutowska; zastępca 
członka KC, I sekretarz KD PZPR Warszawa-Wola — Marian Chrusz- 
czewski; zastępca członka KC, ślusarz w Raciborskiej Fabryce Kotłów — 
Józef Kochański; zastępca członka KC, sekretarz CRZZ — Mieczysław 
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Grad: członek KC, rektor Politechniki Wrocławskiej — Tadeusz Poręb- 
skl; członek KC, I sekretarz KW PZPR w Krakowie — Józef Kiasa; członek 
KC, I sekretarz Komitetu Łódzkiego PZPR — Bolesław Koperski; zastępca 
członka KC, minister Zdrowia i Opieki Społecznej — Marian Śliwiński; 
zastępca członka KC, pracownica MHD w Nidzicy — Zdzisława We- 
sołowska; zastępca członka KC, sekretarz organizacyjny KW PZPR w Byd- 
goszczy — Tadeusz Ludwikowski; członek KC, I sekretarz KW PZPR 
w Lubiinie — Piotr Karpiuk; członek KC, hutnik w Hucie Szkła „Krosno'”' 
woj. Rzeszów — Adam Polak; członek KC, mistrz ślusarski w Państwo- 
wym Wieloobiektowym Gospodarstwie Rolnym w Biesowicach, woj. Ko- 
szaliń — Mieczysław Tomkowski; zastępca członka KC, kierownik Wy- 
działu Rolnego KC PZPR — Eugeniusz Mazurkiewicz; zastępca członka 
KC, sekretarz organizacyjny KW w Łodzi — Ludwik Maźnicki; członek 
KC, I sekretarz KW PZPR w Zielonej Górze — Mieczysław Hebda. 

Następnie Komitet Centralny. przyjął uchwałę w sprawie zadań partii, 
państwa i związków zawodowych w kształtowaniu warunków pełnego za- 
angażowania twórczych sił narodu dla rozwoju kraju. 

Odrębną uchwałę przyjęło plenum w sprawie zwołania Krajowej Kon- 
ferencji PZPR. | 

W drugim punkcie porządku dziennego Komitet Centralny wysłuchał 
informacji Biura Politycznego o węzłowych problemach polskiej polityki 
zagranicznej. informację przedstawił członek Biura Politycznego, mini- 
ster Spraw Zagranicznych Stefan Olszowski. 

Plenum przyjęło informację do zatwierdzającej wiadomości. 

W ostatnim punkcie porządku dziennego plenum wybrało na zastępcę 
członka Biura Politycznego KC PZPR Stanisława Kowalczyka, zwalniając - 
go jednocześnie z funkcji sekretarza KC PZPR. 

Na zakończenie obrad głos zabrał | sekretarz Komitetu Centralnego 
Edward Gierek. i 


Przemówienie członka Biura Politycznego 
sekretarza KC PZPR tow. Jana Szydlaka 


Towarzysze! Podejmujemy na dzisiejszym plenum Komitetu Central- 
nego sprawę kształtowania warunków pełnego zaangażowania twórczych 
sił narodu dla rozwoju kraju. Jest to sprawa centralna w systemie sił 
napędowych ustroju socjalistycznego, w którym człowiek, jego potrzeby 
materialne i kulturalne, wszechstronny rozwój ludzkiej osobowości przez 
to, że stanowi nadrzędny cel rozwoju społeczno-gospodarczego, jest rów- 
nocześnie decydującym wyznacznikiem sił wytwórczych. 

Materiały na obrady przygotowane zostały w sposób kolektywny przez 
zespół członków i zastępców członków KC, powołany przez VIII Plenum 
Komitetu Centralnego. Zespół korzystał z opracowań analitycznych or- 
ganów państwowych, Komisji Planowania, resortów oraz instytutów nau- 
kowych i placówek naukowo-badawczych. 

W przedstawionych towarzyszom materiałach zawarta jest analiza ak- 
tualnego stanu w dziedzinie gospodarowania zasobami ludzkimi oraz 
wynikające z niej wnioski i zadania, które trzeba podjąć i realizować 
w latach najbliższych i w dłuższym horyzoncie czasowym. 

Zespół konsultował przygotowany materiał z kierowniczym aktywem 
wielu zakładów pracy i zainteresowanych instytucji państwowych. Ko- 
rzystał również szeroko z opinii aktywu w formułowaniu ocen, opinii 
oraz zadań zawartych w materiale. 

Biuro Polityczne dwukrotnie przedyskutowało problematykę dzisiej- 
szego zebrania plenarnego i metodę jego przygotowania. Dyskusja wnio- 
sła zasadnicze uwagi do materiału. Zgodnie z decyzją Biura Politycznego 
materiał przed przedstawieniem plenum Komitetu Centralnego został pod- 
dany pod dyskusję, która przeprowadzona została w egzekutywach komi- 
tetów wojewódzkich z udziałem członków i zastępców członków KC oraz 
czołowego aktywu partyjnego, państwowego i związkowego. 

Dorobek dyskusji przeprowadzonej w ramach przygotowań do plenum 
jest poważny. Powszechnie zwracano uwagę na doniosłość i aktualność 
poruszonych w materiale problemów, ich kompleksowe i perspektywicz- 
ne ujęcie, podkreślano polityczne i społeczno-gospodarcze znaczenie obec- 
nego plenum. 

Za szczególnie istotne uznano podjęcie w przedstawionych materiałach 
takich problemów jak: 

— |]epsze wykorzystanie rezerw tkwiących w zasobach ludzkich po- 
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przez wzrost wydajności pracy, wzmocnienie dyscypliny oraz stosowanie 
iakich instrumentów oddziaływania materialnego i moralnego, które 
kształtować będą zaangażowane postawy zawodowe i społeczne załóg pra- 
cowniczych, | 

— potrzeba doskonalenia systemu programowania, kształcenia i roz- 
mieszczenia kadr w gospodarce narodowej, 

— rola naukowej organizacji pracy jako istotnego elementu sił wy- 
twórczych socjalistycznego społeczeństwa. 

Dyskusja wniosła wiele nowych elementów dotyczących zarówno oceny 
aktualnej sytuacji, kształtowania warunków do pełnego wykorzystania 
twórczych sił narodu w przyspieszaniu rozwoju kraju, jak i zadań, któ- 
rych realizowanie powinno zapewnić postęp w tej dziedzinie. 

Zwrócono także uwagę na potrzebę uzupełnienia lub pogłębienia pro- 
pozycji zawartych w materiale na dzisiejsze plenum. Dotyczy to w szcze- 
gólności takich zagadnień jak: 

— wprowadzenie systemu powszechnego i obowiązkowego dokształca- 
nia w zakładach pracy, ze szczególnym uwzględnieniem zagadnień z za- 
kresu nowej techniki i nowoczesnej organizacji pracy, 

— systematyczne przeglądy gospodarki kadrami w zakresie zgodności 
wykonywanej pracy z kwalifikacjami zawodowymi pracowników i po- 
trzebami zakładów pracy, 

— określenie rozmiarów migracji ludności wiejskiej do zawodów poza- 
rolniczych oraz wielkości i struktury zapotrzebowania na kadry w rol- 
nictwie, 

— doskonalenie systemów płacowych w kierunku większego powiąza- 
nia wynagrodzeń pracowników z wynikami ekonomicznymi przedsię- 
biorstw i ich indywidualną wydajnością i jakością pracy. 

Pełny dorobek dyskusji przeprowadzonej przed dzisiejszym plenum 
przedstawią upoważnieni przez kolektywy wojewódzkie członkowie cen- 
tralnej instancji partyjnej. 

Zgodnie z decyzjami Biura Politycznego przyjęta więc została nowa 
"metoda przygotowania materiałów na plenum Komitetu Centralnego. Jest 
to metoda właściwa, zwłaszcza przy podejmowaniu problematyki tak za- 
sadniczej, jak zaangażowanie twórczych sił narodu w rozwój kraju, 
której szczególny charakter polega nie tylko na tym, że ma ona znaczenie 
ogólnospołeczne, dotyczące wszystkich obywateli naszego kraju dzisiaj 
i w dłuższej perspektywie, ale i syntetyzuje w sobie wszystkie kierunki 
pracy partyjnej. Ta nowa metoda jest wyrazem doskonalenia pracy par- 
tyjnej i wychodzi naprzeciw potrzebie szerokiego uwzględniania opinii 
i uwag aktywu w przygotowaniu materiałów mających stanowić podsta- 
wę decyzji partyjnych o węzłowym znaczeniu dla całej partii i narodu. 

Towarzysze! Problem pełnego zaangażowania twórczych sił narodu 
w rozwój kraju ma charakter zarazem ideologiczny, polityczny i ekono- 
miczny. 

Ideologiczny, bo stopień tego zaangażowania uzależniony jest i będzie 
od rosnącego poziomu świadomości społecznej, od integrowania wysiłków 
całego narodu wokół celów budowy Polski socjalistycznej, integrowania 
następującego na bazie teorii marksizmu-leninizmu, humanistycznego idea- 
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łu pracy dla siebie i pracy dla społeczeństwa, zasad wszechstronnego 
rozwoju ludzkiej osobowości, społecznego współdziałania i społecznej 
sprawiedliwości. 

Socjalizm różni się od kapitalizmu nie techniką, a nawet nie organizacją 
produkcji, lecz humanizacją procesu wytwarzania, podporządkowaniem 
potrzebom ludzkim rezultatów pracy, podniesieniem człowieka pracy z 
pozycji jednego z czynników produkcji do pozycji podmiotu produkcji, 
zarządzania, gospodarowania. Dlatego właśnie dopiero socjalizm i tylko 
socjalizm może w pełni wyzwolić wewnętrzne siły człowieka, płynące 
z jedności, ze zgodności motywacyjnej pracy dla siebie i pracy dla spo- 
łeczeństwa. 

Jest to problem polityczny, bo w konstrukcji naszego społeczeństwa 
podstawową siłę nośną i twórczą stanowi klasa robotnicza. Klasa, której 
wiodące znaczenie wynika z jej historycznej roli podmiotu rewolucji so- 
cjalistycznej, z rosnącej rangi pracy wytwórczej w warunkach sprzęgania 
rewolucji socjalistycznej z rewolucją naukowo-techniczną. | 

Sojusz klasy robotniczej z pracującym chłopstwem, ścisłe współdziała- 
nie z inteligencją naukową, techniczną, kształtowanie pod kierownictwem 
naszej partii stosunków wzajemnej pomocy i współpracy wszystkich ludzi 
pracy, prawidłowych stosunków między władzą klasy robotniczej a ca- 
łym społeczeństwem, stałe podnoszenie poziomu kultury ogólnej społe- 
czeństwa, upowszechnienie w nim ideałów moralności socjalistycznej oraz 
uznania dla dobrej, solidnej pracy są właśnie najogólniejszym warun- 
kiem pełnego uruchomienia sił wytwórczych narodu, .a jednocześnie de- 
terminantą socjalistycznego kierunku narodowego rozwoju. 


Jest to wreszcie problem ekonomiczny. Jego istota sprowadza się w osta- 
tecznym rachunku do poziomu społecznej wydajności pracy. Jej niedo- 
stateczny poziom utrudnia dalsze dynamizowanie rozwoju gospodarcze- 
go kraju oraz osłabia naszą pozycję w międzynarodowym podziale pracy. 
Rozwiązywanie tego problemu wymaga kształtowania ilościowej i jako- 
ściowej struktury zasobów ludzkich w tym dziesięcioleciu i w dalszej 
perspektywie, wpływania na procesy demograficzne w czasie i przestrze- 
ni, tworzenia technicznych, organizacyjnych i instytucjonalnych warun- 
ków dla unowocześnienia polityki racjonalnego zatrudnienia i polityki 
kadrowej. 


Podjęcie przez Komitet Centralny sprawy pełnego uruchomienia sił 
wytwórczych narodu, po raz pierwszy w tak pełnym wymiarze, jest lo- 
giczną konsekwencją naszej polityki społeczno-ekonomicznej, sformuło- 
wanej w programie VI Zjazdu naszej partii. Mamy wyznaczone, społecz- 
nie akceptowane cele społeczno-gospodarcze i realizujemy je pomyślnie, 
z wyprzedzeniem w stosunku do założeń planowych. 


Wydobywa to na powierzchnię życia społecznego nowe potrzeby, a za- 
razem ukryte do niedawna pokłady energii, talentów, umiejętności, nowe 
jakościowe rezerwy, po które obecnie sięgamy. Im głębiej sięgniemy 
po te rezerwy, tym śmielej, tym pewniej będziemy mogli korygować 
nasze zadania w górę, zapewniając mocną bazę materialną dla zaawanso- 
wanego wyprzedzenia zadań planowych. 
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Uzdolnienia, kwalifikacje, świadomość i zaangażowanie człowieka zaw- 

sze stanowiły w socjalizmie główny czynnik postępu społeczno-ekonomicz- 
nego. Prawda ta, silniej niż kiedykolwiek przedtem, przejawia się współ- 
cześnie, w warunkach rewolucji naukowo-technicznej. 
, Wyzwalanie twórczych sił człowieka, wsparte dorobkiem nauki — oto 
kluczowe zadanie na dzisiaj i na jutro. Jedynie na tej drodze możemy 
osiągnąć trwałe przyspieszenie rozwoju społeczno-ekonomicznego kraju, 
dalszy awans cywilizacyjno-kulturalny naszego społeczeństwa. 

Zadanie jak najlepszego wykorzystania twórczych sił człowieka jest 
niewątpliwie zadaniem złożonym. Są jednak wszelkie podstawy do wy- 
rażenia przekonania, iż będziemy je rozwiązywać z powodzeniem. Doko- 
naliśmy już sporo w zakresie lepszego wykorzystania stymulującej roli 
płac, rozwiązujemy z powodzeniem złożone problemy polityki socjalnej, 
doskonalimy zasady doboru kadr. Szybki rozwój gospodarczy w ostatnich 
trzech latach umożliwił rozwiązanie jednego z ważniejszych problemów 
bieżącego pięciolecia, tzn. pełnego zatrudnienia młodych wchodzących 
w wiek produkcyjny roczników. 

Występuje jednak jeszcze szereg niedociągnięć i sporo problemów wy- 
magających rozwiązania. Poważne niedostatki występują na odcinku bi- 
lansowania i rozmieszczenia kadr. Zdecydowanie musimy usprawnić 
funkcjonowanie służb zatrudnienia na wszystkich szczeblach. Poważne 
zadania stoją także przed nami w zakresie racjonalnego gospodarowania 
zasobami ludzkimi w samych przedsiębiorstwach; wszystkimi środkami 
musimy przeciwdziałać nadmiernej fluktuacji, absencji i wszelkim prze- 
jawom braku dyscypliny pracy. Rozwiązanie tych problemów jest wa- 
runkiem optymalnego wykorzystania potencjału twórczych sił naszego 
społeczeństwa. 

Realizację tego zadania widzieć trzeba przede wszystkim w kontekście 
jakościowych cech współczesnego społeczeństwa polskiego, determinują- 
cych skalę i nowoczesność jego potencjału twórczego. 

Nasz ludzki potencjał bogaty jest nie tylko pod względem ilościowym. 
Z punktu widzenia struktury wieku nasze społeczeństwo należy do naj- 
młodszych w Europie i charakteryzuje się wysoką aktywnością zawodową. 
Klasa robotnicza stanowi główny trzon narodu, a jej większość ma nowe 
cechy jakościowe, ukształtowane w Polsce Ludowej. Znaczna część ro- 
botników, bo co piąty pracownik przemysłu, skupiona jest w wielkich 
ośrodkach i zakładach przemysłowych, w warunkach coraz to bardziej 
nowoczesnej techniki i organizacji produkcji. Niemała część naszych rol- 
ników to również przygotowani zawodowo i aktywni społecznie fachowcy. 
Nastąpiło zwielokrotnienie potencjału kadr naukowych i technicznych. 
Liczba pracowników z wyższym wykształceniem w gospodarce uspołecz- 
nionej przekroczyła pół miliona osób. 

Nie jesteśmy więc ubodzy, jeśli chodzi o ilość wysoko wykwalifikowa- 
nych kadr, a jeśli odczuwamy braki, to wynikają one m. in. po pierwsze — 
z tego, że duża część naszej kadry inżynieryjno-technicznej zgrupo- 
wana jest w samym procesie produkcji, podczas gdy wymagania współ- 
czesności nakazują zwracać większą uwagę na przygotowanie produkcji 
i tam kierować najbardziej uzdolnioną kadrę; po drugie — w całym 


11 


IX Plenum KC PZPR 


naszym społeczeństwie, w środowisku technicznym i ekonomicznym, jak 
również w sferze zarządzania występuje odczuwalna luka pomiędzy for- 
malnym wykształceniem a umiejętnościami maksymalnego spożytkowa- 
nia posiadanej wiedzy. Zlikwidowanie tej luki musimy przyjąć jako jedno 
z warunkujących zadań w całej polityce oświatowej, w procesie dokształ- 
cania kadr już zatrudnionych oraz w polityce kadrowej. 

Dysponujemy liczną, dobrze wykształconą kadrą pracowników we 
wszystkich podstawowych dyscyplinach nauki i dziedzinach wytwarza- 
nia. Coraz bardziej bezpośrednie stają się powiązania między sferą nauki 
a sferą produkcji. Rośnie zasięg oraz jakość kształcenia i przygotowania 
do pracy ludzi młodych. Dokonywane aktualnie przezbrojenie techniczne 
wielu branż przemysłowych i innych dziedzin produkcji wpływa na 
wzrost kultury technicznej ludzi pracy. Tworzy to jednocześnie podstawy 
do dalszego postępu w powszechnym opanowaniu nowoczesnej techniki 
i organizacji produkcji. 

Kraj nasz dysponuje więc dzisiaj takim potencjałem ludzkich sił wy- 
twórczych, który nie ma precedensu w dziejach naszego narodu. Jedno- 
cześnie występuje powszechne zrozumienie i społeczne poparcie dla dzia- 
łań, zmierzających do lepszego wykorzystania tego potencjału, w celu 
przyspieszenia rozwoju naszej ojczyzny. 

Na tych dwóch przenikających się wzajemnie przesłankach chcemy 
oprzeć nasz program działania. W tym kierunku idą propozycje zawarte 
w materiałach przygotowywanych na dzisiejsze plenum. 

Towarzysze! Potencjał ludzki, jego ilość, a zwłaszcza jakość, rzutują 
w decydujący sposób na tempo rozwoju społeczno-gospodarczego kraju. 
Prognozy demograficzne wskazują, że okres do 1980 roku charakteryzo- 
wać się będzie stosunkowo dużym jeszcze przyrostem zasobów ludzkich, 
chociaż pod koniec tego okresu skala przyrostu będzie się zmniejszać. 
Okres po roku 1980 charakteryzować się będzie zdecydowanie niższymi 
niż obecnie przyrostami tych zasobów. Podczas gdy w obecnym pięcio- 
leciu przyrost zasobów ludzkich wyniesie około 1,8 mln osób, to w pięcio- 
latce 1986—1990 już tylko 300 tysięcy osób. A przecież już dzisiaj, w okre- 
sie nasilenia przyrostu ludzi w wieku zdolności do pracy — nie bez związ- 
ku oczywiście z niedostatecznie racjonalnym gospodarowaniem zasobami 
pracy — odczuwamy w licznych dziedzinach i regionach niedostatek kadr. 


W przedstawionych towarzyszom materiałach zawarta jest analiza sy- 
tuacji w zakresie gospodarki potencjałem ludzkim w dwóch horyzon- 
tach czasowych. Pierwszy — to końcowe lata bieżącej pięciolatki, kiedy 
roczne przyrosty ludności w wieku produkcyjnym będą jeszcze znaczne. 
Drugi — począwszy od następnej pięciolatki, kiedy przyrosty te będą się 
zmniejszały. 

O potrzebie wyróżnienia tych dwóch horyzontów czasowych decyduje 
nie tylko czynnik demograficzny. Równie istotne znaczenie ma zakres 
i struktura możliwych do osiągnięcia celów społecznych oraz zakres i ro- 
dzaj rozwiązań możliwych do zastosowania w krótkim i w długim hory- 
zoncie czasu. 

W propozycjach zawartych w materiale poszukujemy odpowiedzi na 
pytanie, co należy zrobić, aby jak najlepiej wykorzystać istniejący poten- 
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cjał ludzki dla przyspieszenia rozwoju kraju w latach 1974—1975 i jakie 
"przedsięwzięcia należy podjąć już dzisiaj oraz w bliższej i dalszej przy- 
szłości, aby sprostać zadaniom perspektywicznym. 

W dotychczasowym rozwoju obfitość zasobów pracy rekompensowała 
w określonym stopniu niedosyt środków materialnych, niski w wielu 
dziedzinach poziom wyposażenia technicznego i łagodziła w niemałej mie- 
rze niedostatki organizacji, rytmiczności i dyscypliny pracy, chociaż z ne- 
'gatywnymi skutkami dla efektywności gospodarowania. 

W sytuacji zmniejszających się przyrostów zasobów ludzkich prowa- 
dzenie racjonalnej polityki zatrudnienia wymaga tworzenia powszech- 
nie warunków technicznych i społeczno-organizacyjnych dla wydatnego 
przyspieszenia wzrostu wydajności pracy. 

Wyższa jakość pracy jest w bliższym okresie warunkiem rozwiązania 
tych problemów, które łatwiej jest podjąć wraz z szybkim przyrostem 
zasobów pracy, a w dalszym okresie jedyną metodą przejścia bez zaha- 
mowań, bez utraty tempa, przez barierę względnego braku rąk do pracy. 

Musimy więc już teraz kształtować warunki, by zapewnić ciągłość przej- 
ścia od względnej obfitości do względnego niedostatku zasobów ludzkich. 

Konieczna staje się na przyszłość istotna zmiana w strukturze przezna- 
czenia tych zmniejszających się przyrostów zasobów. Około połowy przy= 
rostu zasobów skierować będzie trzeba do sfery usług. Stworzy to całko- 
wicie nową sytuację w przemyśle i budownictwie. Po roku 1980 działy 
te zwiększać muszą produkcję materialną niemal całkowicie w oparciu 
o wzrost wydajności pracy. Jest to kluczowy problem naszego rozwoju. 

Przedstawione w materiałach zadania unowocześnienia polityki zatrud- 
nienia wynikają z potrzeby upowszechnienia intensywnych metod gospo- 
darowania potencjałem ludzkim naszego kraju. 

Wymaga to kompleksowego rozwiązywania problemów postępu tech- 
nicznego, podniesienia na wyższy poziom organizacji pracy, prawidłowego 
wykorzystania czasu pracy i kwalifikacji ludzi. Stanowi to istotny wa- 
runek unowocześnienia polityki zatrudnienia. . 

Wzrost efektywności społecznej pracy ludzi wymaga stałego doskona- 
lenia kwalifikacji zawodowych kadr pracujących w gospodarce, optymal- 
nego ich rozmieszczenia w przekroju regionalnym i branżowym, podnie- 
sienia dyscypliny społecznej i roli motywacji ideowej dla dobrej roboty 
oraz ulepszenia systemu płac dla kształtowania aktywnego, zaangażowa- 
nego stosunku do pracy. 

Sprzyjać temu będą realizowane zmiany w systemie planowania, kie- 
rowania i zarządzania gospodarką narodową, u podstaw których leży — 
obok doskonalenia metod centralnego planowania — uruchomienie sil- 
nych dźwigni dla wzrostu inicjatywy ludzkiej i pomysłowości, dla kształ- 
towania dynamizmu innowacyjnego. Wiodącą rolę w systemie dźwigni 
ekonomicznych spełniać będzie system kształtowania funduszu płac, mo- 
bilizując organizacje gospodarcze do ujawniania i wykorzystania wszyst- 
kich rezerw wewnętrznych, a zwłaszcza do racjonalizacji zatrudnienia. 


Główny kierunek działalności organizacji partyjnych w zakładach pra- 
cy zmierzać powinien do kształtowania i rozwoju takich postaw członków 
partii, które pozwolą im skutecznie, dzięki wynikom pracy i wyrobione- 
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mu w toku pracy autorytetowi społecznemu, oddziaływać na całą załogę, 
wyzwalać u innych postawy twórcze i aktywne. W pracy partyjnej roz- 
wijamy w skali masowej nowe i, jak wykazuje społeczna praktyka, sku- 
teczne metody pracy z ludźmi, chociaż wobec nowych zadań wymagać 
one będą dalszego wzbogacania. 

Towarzysze! W przedłożonym projekcie proponujemy, aby Komitet 
Centralny przyjął materiały przygotowane na IX Plenum i zobowiązał 
Biuro Polityczne do opracowania instrukcji wytyczającej zadania dla or- 
ganizacji i instancji partyjnych w zakresie racjonalizacji gospodarki za- 
sobami ludzkimi. W realizacji tych zadań uczestniczyć powinny aktywnie 
wszystkie organizacje i instancje partyjne. 

Proponujemy jednocześnie, aby Komitet Centralny zobowiązał rząd do 
opracowania kompleksowego programu doskonalenia gospodarki zasoba- 
mi ludzkimi, w oparciu o materiały przedstawione IX Plenum oraz wnio- 
ski zgłoszone w dyskusji w ramach przygotowań do IX Plenum, jak rów- 
nież w czasie obrad plenarnych. 


Przemówienie | sekretarza KG PZPR 
tow. Edwarda Gierka 


Szanowni towarzysze! Dyskusja na dzisiejszym plenum w pełni po- 
twierdziła wagę spraw, które były przedmiotem jego obrad, a także słu- 
szność analiz i propozycji zawartych w materiale Biura Politycznego 
oraz w słowie wstępnym tow. Szydlaka. Są to sprawy ważne i trudne, 
dlatego też przygotowując plenum zwracaliśmy się do ekspertów i prze- 
prowadziliśmy wstępne dyskusje z udziałem członków i zastępców człon- 
ków Komitetu Centralnego we wszystkich województwach. W dyskusjach 
tych wypowiedziało się 630 towarzyszy. Ta szeroka konsultacja miała du- 
że znaczenie. Pomogła ona w opracowaniu materiałów plenum i w przy- 
gotowaniu decyzji. 

Dzisiejsze plenum stanowi kolejny etap w podejmowaniu i rozwią- 
zywaniu węzłowych problemów społeczno-gospodarczego programu VI 
Zjazdu partii, Jest to, przypomnijmy, program przyspieszonego rozwoju 
gospodarki narodowej i na tej podstawie wydatnego wzrostu stopy ży- 
ciowej ludzi pracy, program rozwiniętego budownictwa socjalistycznego. 
Z punktu widzenia wcielania w życie tego programu i w ogóle długofalo= 
wej strategii rozwoju na czoło wysuwa się szereg fundamentalnych pro- 
blemów. 


Pierwszy z nich, to modernizacja gospodarki, aktywne wdrażanie osiąg- 
nięć nauki i techniki. Musimy zespolić walory socjalistycznego ustroju 
z tym co niesie rewolucja naukowo-techniczna. Za kilka dni zbierze się 
II Kongres Nauki Polskiej. Liczymy na to, iż stanie się on punktem wyj- 
ścia dla wszechstronnej intensyfikacji rozwoju polskiej nauki, dla wypra- 
cowania programów badań lepiej odpowiadających potrzebom kraju, dla 
udoskonalenia kształcenia kadr specjalistów. 

Drugi wielki problem — to racjonalne wykorzystanie zasobów surow- 
cowych kraju oraz podniesienie na wyższy poziom gospodarki materia- 
łowej. Zajmowaliśmy się tymi sprawami na poprzednim plenum Komite- 
tu Centralnego. Jego uchwały należy konsekwentnie realizować. 

Trzecia wielka rezerwa przyspieszonego wzrostu gospodarki narodowej 
oraz podstawowa przesłanka wyższej ekonomicznej i społecznej jej efek- 
tywności — to doskonalenie planowania i zarządzania. Powołana w 1971 
roku komisja partyjno-rządowa wypracowała w tej dziedzinie program, 
który jest stopniowo wcielany w życie. Nie jest to jednak sprawa zamknię- 
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ta. Będziemy nadal prowadzić prace w dziedzinie kompleksowego, dosto- 
sowanego do właściwości i potrzeb socjalistycznej ekonomiki, doskonale- 
nia metod planowania i zarządzania w całej gospodarce. Tej kwestii po- 
święcimy w odpowiednim czasie posiedzenie Komitetu Centralnego. 


Czwartym węzłowym problemem naszej obecnej strategii społeczno- 
„ekonomicznego rozwoju jest zdecydowane rozszerzanie i jakościowe 
wzbogacanie współpracy gospodarczej z zagranicą. Dotychczasowy poziom 
uczestnictwa Polski w międzynarodowym podziale pracy jest niewspół- 
mierny do jej potencjału gospodarczego i potrzeb. Od przeszło dwóch lat 
wydatnie poprawiamy pod tym względem sytuację, nadaliśmy nową dy- 
namikę naszemu handlowi zagranicznemu. Jeszcze więcej jest jednak do 
zrobienia, przy czym decydujące znaczenie ma tworzenie nowych mo- 
zliwości eksportowych. W całości naszych stosunków gospodarczych z za- 
granicą szczególnie ważna rola przypada aktywnemu udziałowi Polski 
w procesie socjalistycznej integracji gospodarczej w ramach RWPG, 
a zwłaszcza rozszerzaniu i zacieśnianiu współpracy z RAZY głównym 
partnerem — Związkiem Radzieckim. 

Właśnie w kontekście całej naszej strategii społeczno-ekonomicznego 
rozwoju należy rozpatrywać i rozwiązywać problemy, jakie postawiliśmy 
na dzisiejszym plenum. Pełne zaangażowanie twórczego potencjału na- 
szego narodu to podstawa podstaw tej strategii. Jak to stwierdziliśmy na 
VI Zjeżdzie, socjalizm budujemy przez ludzi i dla ludzi. Ludzie — ich pra- 
ca, kwalifikacje, energia i oddanie sprawie — to siła decydująca o tempie 
i jakości rozwoju kraju. 

Twórcza aktywność ludzi pracy była podstawowym źródłem rozwoju 
Polski Ludowej na wszystkich etapach budowy socjalizmu. Dzięki niej 
kraj nasz zaleczył rany wojny, szybko dźwignął się z ruin i zniszczeń. 
Dzięki niej zagospodarowaliśmy i zintegrowaliśmy Ziemie Zachodnie 
i Północne. Ofiarność klasy robotniczej, chłopów i inteligencji, włączenie 
do życia produkcyjnego milionów nowych pracowników, szeroki rozwój 
szkolnictwa były głównymi dźwigniami całego dotychczasowego postępu 
społeczno-ekonomicznego. 

Nasze doświadczenie dowodzi, że człowiek pracy — jedyny twórca 
dóbr i wartości — to główny, aktywny czynnik sił wytwórczych. Ilekroć 
prawda ta była nie doceniana, a sprawy ludzkie zaniedbywane, tempo roz- 
woju społeczno-ekonomicznego kraju słabło i na naszej drodze pojawiały 
się trudności. 


Obecnie weszliśmy w taki okres rozwoju i stanęliśmy w obliczu takich 
zadań, które powodują, że sprawa pełnego zaangażowania wszystkich sił 
twórczych ludzi pracy nabiera szczególnego i pod wieloma względami 
nowego znaczenia. 


Mamy liczną, wysoko kwalifikowaną, świadomą politycznie i ofiarną 
klasę robotniczą. Jest ona przewodnią siłą narodu, stanowi jego trzon, wy- 
wiera decydujący w pływ na rozwój kraju. Głębokie przekształcenia do- 
konują się na wsi, rośnie poziom kultury rolnej chłopów, narasta wśród 
nich dążenie do postępu produkcyjnego i społecznego, umacnia się so- 
jusz robotniczo-chłopski. Aktywną siłę naszego rozwoju stanowi inteli- 
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gencja, w swej olbrzymiej większości wykształcona w Polsce MEŚWEL 
związana z klasą robotniczą i socjalizmem. 


Jest to twórczy potencjał narodu, najwyższy jakościowo w całej dotych- 
czasowej historii Polski. Zawiera on najlepsze cechy, jakie naród nasz 
wykazywał w swych dziejach — gorący patriotyzm, ofiarność i oddanie 
dla ojczyzny. Zawiera cechy nowe, ukształtowane przez socjalizm, poli- 
tyczną jedność narodu, świadomość celów, demokratyzm stosunków spo- 
łecznych, gotowość i wolę kroczenia drogą postępu. 

Odwołując się do tych najlepszych cech, tradycyjnych i nowych, partia 
nasza integruje naród w budowie socjalizmu, angażuje w tym wielkim 
dziele wszystkie jego siły. 

Stawiamy wynikające stąd problemy i zadania partii, państwa, związ- 
ków zawodowych w całej rozciągłości na obecnym plenum, na półmetku 
realizacji obecnego planu 5-letniego. Rezultaty ostatnich lat napawają 
optymizmem. Osiągnęliśmy wysoką dynamikę w przemyśle i rolnictwie. 
Również w pierwszych 5 miesiącach bieżącego roku wyniki są dobre. 
Produkcja przemysłowa wzrosła o 12 proc., polepszyła się rytmika produk- 
cji i przebieg procesów inwestowania. Z rozmachem postępuje moderni- 
zacja techniczna wielu gałęzi wytwarzania. Nieco wolniej i'z pewnymi 
trudnościami, ale stale polepszają się podstawowe relacje ekonomiczne. 
Osiągamy dalszą, wydatną poprawę poziomu życia. Dźwignią tego postę- 
pu jest aktywność ludzi pracy, upowszechniający się i wzbogacany o nowe 
wartości ruch dobrej roboty i inicjatyw produkcyjnych. Bez tego dorobku 
i tych doświadczeń nie byłoby możliwe wypracowanie i sformułowanie 
zadań, o których mówiliśmy na obecnym plenum. 

Towarzysze! Harmonijny rozwój społeczeństwa i właściwe gospodaro- 
wanie siłami ludzkimi ma w Polsce szczególne znaczenie. Ponieślimy jako 
naród ogromne, niepowetowane straty biologiczne wskutek wojny i hi- 
tlerowskiej okupacji. Żyje jeszcze i pracuje pokolenie, któremu historia 
nie szczędziła wielkich cierpień i trudu. 

Obecnie mamy korzystną sytuację demograficzną. Charakteryzuje ją 
wysoki udział ludzi w wieku aktywności produkcyjnej wśród ogółu lud- 
ności kraju. W tym 5-leciu wchodzi w dojrzałe życie i podejmuje pracę 
3,5 miliona młodych ludzi. Jest to niepowtarzalny przypływ sił twórczych. 
Historycznym narodowym zadaniem jest ich pełne włączenie do pracy 
dla rozwoju kraju. 

Musimy dążyć do tego, aby również w przyszłości zapewnić optymalną 
strukturę demograficzną naszego społeczeństwa. Wymaga to stałego wzro- 
stu liczebnego narodu. Stymulowanie procesów ludnościowych i sterowa- 
nie nimi nie jest łatwe. Wchodzi tu w grę wiele problemów społecznych, 
ekonomicznych i kulturowych. Będziemy te problemy podejmować i roz- 
wiązywać rozważnie, lecz konsekwentnie. 


Zwiększenie aktywnej roli człowieka w procesach społecznych i pro- 
dukcyjnych uzależnione jest od wielu czynników. Wśród nich szczególne 
znaczenie ma podnoszenie poziomu kwalifikacji i umiejętności społeczeń- 
stwa oraz zapewnienie warunków umożliwiających pełne wykorzystanie 
tych kwalifikacji. Można powiedzieć, że głównym naszym zadaniem jest 
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sprawić, aby każdy Polak reprezentował wszystko co najlepsze — ludzkie 
— aby zdolny był sprostać wymogom naszych czasów, aby umiał, mógł 
i chciał pracować coraz lepiej, aby dowodząc miłości ojczyzny pełnią swo- 
ich sił uczestniczył w ogólnonarodowym dziele budowy socjalizmu. 
Umiejętności i kwalifikacje narodu, jakość jego pracy i zdolność do 
władania techniką w wielkim stopniu zależą do systemu oświaty. VI Zjazd 
zalecił równoległe prowadzenie pracy nad podnoszeniem poziomu obec- 
nego szkolnictwa i nad koncepcją nowoczesnej reformy oświatowej. W obu 
tych dziedzinach rok szkolny, który właśnie dobiegł końca, był owocny. 


Z uwagą śledzimy dyskusję nad raportem komitetu ekspertów i progra- 
mem zamierzeń Ministerstwa Oświaty oraz Ministerstwa Nauki, Szkol- 
nictwa Wyższego i Techniki. Są wszelkie podstawy, aby sądzić, że dys- 
kusja ta wzbogaci wyjściowe propozycje i umożliwi podjęcie właściwych 
decyzji w sprawie dalszego rozwoju oświaty w naszym kraju. 

Doskonalenia kwalifikacji i umiejętności zawodowych nie rozstrzyga 
się jednak wyłącznie w ramach szkoły. Celem naszym jest kształcenie 
ustawiczne. W jego realizacji obok szkolnictwa poważne zadania będą 
musiały wykonać zakłady pracy. Dokształcanie trzeba uczynić trwałym 
elementem działalności każdego zakładu i rozwoju każdego pracownika 
bez względu na zajmowane stanowisko. Stworzyć należy atmosferę sza- 
cunku i społecznego uznania dla tych, którzy swą codzienną pracę łączą 
z podnoszeniem kwalifikacji zawodowych. 


W chwili obecnej — towarzysze — sprawą decydującą jest tworzenie 
wszędzie, w całej naszej gospodarce, w każdym zakładzie i zespole pra- 
cowniczym takich warunków, aby potencjalne możliwości każdego pra- 
cownika mogły się optymalnie rozwinąć i były w pełni spożytkowane. 

W całym poprzednim okresie Polski Ludowej wykonywaliśmy zadania 
społeczno-ekonomiczne przy względnej obfitości rąk do pracy. Obecnie 
sytuacja stopniowo się zmienia. Już za 2—3 lata znacznie zmniejszy się 
liczebność roczników osiągających wiek aktywności produkcyjnej. Zwięk- 
sza to rangę postępu technicznego, wyższej wydajności i lepszej organi- 
zacji pracy. 

W tej właśnie dziedzinie — w dziedzinie racjonalnego gospodarowania 
kwalifikacjami i pracą — mamy szczególnie wiele do zrobienia na wszyst- 
kich szczeblach. Materiały przedstawione na plenum i dzisiejsza dyskusja 
dowodzą tego dobitnie. W obecnym pięcioleciu mamy największy przy- 
pływ nowych kadr pracowniczych, a mimo to niektóre dziedziny gospo- 
darki i regiony kraju odczuwają niedobór rąk do pracy. W szeregu zakła- 
dów, a nawet w niektórych gałęziach produkcji występuje nadmierne 
zatrudnienie, którym zastępuje się niezbędny postęp organizacyjny i tech- 
niczny. Można powiedzieć, że w tych zakładach i w tych gałęziach pro- 
dukcji podstawowym bogactwem narodu — pracą — gospodaruje się 
rozrzutnie. | 

Równocześnie niektóre dziedziny gospodarki, a przede wszystkim rozle- 
gła i mająca coraz większe znaczenie społeczne sfera usług, nie rozwijają 
się należycie wskutek braku pracowników, zwłaszcza wykwalifikowanych. 
Zbyt często też ludzie zatrudniani są niezgodnie ze swoimi kwalifikacja- 
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"mi, inżynierowie zajmują się papierkami zamiast usprawnianiem pro- 
dukcji i rozwijaniem techniki, a młodzi ludzie po szkołach zawodowych 
są wykorzystywani do prac nie wymagających żadnego przygotowania 
fachowego. Nieraz bez potrzeby przerzuca się ludzi z jednej roboty na 
drugą, trwoni się czas pracy na zbędne narady i wyjazdy służbowe. 

Musimy tym szkodliwym zjawiskom położyć kres. 

W całym 30-letnim rozwoju Polski Ludowej nasze państwo kotsekwani: 
nie realizowało politykę pełnego zatrudnienia. Również i w przyszłości 
będzie to nienaruszalna zasada naszej polityki. Ale pełne zatrudnienie 
powinno być równocześnie zatrudnieniem racjonalnym. Oznacza to, że 
każdy powinien pracować na właściwym miejscu, zgodnie ze zdolnościami, 
kwalifikacjami i umiejętnościami. Oznacza to również, że w każdym miej- 
scu pracy powinno być tylko tylu zatrudnionych, ilu i jakich potrzeba, 
aby w warunkach dobrze zorganizowanej i wydajnej pracy sprawnie 
wykonać wszystkie zadania. 

Polityka racjonalnego zatrudnienia wymaga konkretności. Nie da się 
jej realizować w oparciu o schematyczne założenia. Niezbędna jest wni- 
kliwa analiza ekonomicznych i społecznych uwarunkowań każdego zakła- 
du pracy, każdej placówki naukowo-badawczej i kształceniowej, każdej 
instytucji. Dopiero na podstawie takiej analizy ustalić można optymalne 
wielkości zatrudnienia, dostosowane do obecnych zadań i przewidywane- 
go rozwoju, właściwe proporcje między bezpośrednią obsługą procesu pro- 
dukcyjnego a jego zapleczem naukowo-badawczym, między działalno- 
ścią produkcyjną a administracyjną i pomocniczą. Celem zasadniczym 
i nadrzędnym powinno być dążenie do zwiększenia wydajności i efektyw- 
ności pracy produkcyjnej, naukowo-badawczej i koncepcyjnej. 


Wśród ogółu zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej ponad 40 proc. 
stanowią kobiety. Stworzenie szerokich możliwości pracy zawodowej dla 
kobiet i zrównanie ich praw pod tym względem z mężczyznami należy 
do ważnych osiągnięć Polski Ludowej. Będziemy nadal kontynuować tę 
politykę. Trzeba jednak zapewnić większe możliwości zdobywania nie- 
zbędnych kwalifikacji przez te kobiety, które chcą i mogą pracować za- 
wodowo. Szczególnie szerokie możliwości w tym zakresie istnieją w usłu- 
gach, których rozwój, jak już podkreślałem, hamowany jest przez brak 
rąk do pracy. Równocześnie trzeba w pełni doceniać społeczną wartość 
pracy kobiety-matki przy wychowaniu dzieci i prowadzeniu domu. Bę- 
dziemy poprzez politykę socjalną, rozwój usług i poprawę zaopatrzenia 
dążyć do ułatwienia życia tym kobietom, które prowadzą gospodarstwo 
rodzinne bądź łączą pracę w domu z pracą zawodową. 


Trzecia część ludności naszego kraju pracuje w rolnictwie. Praca rol- 
nika jest wciąż jeszcze najsłabiej wyposażona technicznie. Równocześnie 
ma ona ogromne znaczenie społeczne, gdyż od niej zależy wykorzystanie 
bogactw ziemi ojczystej. Podejmujemy wielostronne wysiłki, aby przy- 
spieszać postęp produkcyjny i społeczny na wsi, aby uzbrajać rolnika 
w nowoczesne narzędzia pracy i zdobycze współczesnych nauk rolniczych. 
Nad wynikającymi stąd zadaniami obradował niedawno zjazd kółek rolni- 
czych. Wokół spraw rozwoju i unowocześniania rolnictwa skupiać po- 
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winniśmy młodzież wsi, zmierzając do tego, aby znaczna jej część przy- 
gotowała się i podejmowała zawód rolnika. 

Wielką próbą dla naszego rolnictwa będą najbliższe miesiące. Trzeba 
w pełni wykorzystać najbliższe dni i tygodnie dla jak najlepszego przy- 
gotowania się do zbiorów. Trzeba wyciągnąć wszystkie wnioski z doświad- 
czeń ubiegłych lat, aby tegoroczne żniwa przeprowadzić szybko i bez strat. 


Towarzysze! Znaczenie racjonalnego zatrudnienia wykracza poza sferę 
czysto gospodarczą. Wywiera ono istotny wpływ na kulturę pracy, rozwi- 
ja pozytywne cechy osobowości ludzi, ma duże walory wychowawcze. 

Wszystkie rozwinięte gospodarczo kraje stawiają dziś na czynnik ludz- 
ki. Jednakże jedynie socjalizm daje realną możliwość pełnego wyzwolenia 
twórczych sił człowieka. Podstawowym celem socjalizmu jest podniesienie 
jakości życia społeczeństwa, urzeczywistnianie zasad sprawiedliwości spo- 
łecznej, stworzenie warunków harmonijnego i wszechstronnego rozwoju 
osobowości, zapewnienie ludziom pracy szerokiego wpływu na bieg spraw 
publicznych. Te właściwości socjalizmu decydują o wartości życia człowie- 
ka i kształtują jego postawę. 

Fundamentalną cechą socjalizmu jest bezpieczeństwo socjalne, na które 
składa się pewność pracy dla każdego, kto chce rzetelnie pracować, równa 
"dla wszystkich opieka nad zdrowiem, pomoc rodzinie i dziecku, równe dla 
wszystkich szanse kształcenia się i startu życiowego. Te zasady państwo 
nasze urzeczywistnia i gwarantuje w coraz szerszym zakresie. 


Wiele zrobiliśmy dla ich umocnienia w ostatnich latach, podnosząc 
płace dla najniżej zarabiających, rozwijając budownictwo mieszkaniowe, 
rozwiązując najpilniejsze problemy socjalne. 

Jednocześnie sprawiedliwość społeczna wymaga przede wszystkim za- 
gwarantowania zgodności między rzeczywistym wkładem i jakością pra- 
cy a satysfakcją materialną i moralną pracującego. W tym też kierunku 
musimy systematycznie doskonalić nasz system płac. Zasady sprawie- 
dliwości społecznej i gwarancje socjalnego bezpieczeństwa nie mogą być 
nadużywane przez ludzi lekceważących potrzeby i interesy społeczeństwa, 
nierzetelnych i niezdyscyplinowanych. 

Praca jest nie tylko prawem, jest ona także obowiązkiem. Musimy więc 
toczyć wytrwałą walkę o pogłębienie i upowszechnienie dobrej roboty, 
dyscypliny społecznej i etyki zawodowej, o równanie w górę do najlep- 
szych pracowników i przodujących kolektywów. Jest to i pozostaje jednym 
z naczelnych zadań partii, administracji gospodarczej, związków zawo- 
dowych. Upowszechniać i krzewić powinniśmy pracowitość, solidność 
w wykonywaniu swych zadań i obowiązków, umiejętność zespołowego 
działania, wytrwałość w dochodzeniu do celów, oszczędność i gospodarność. 
Te cechy trzeba stale eksponować. Z nich należy uczynić powszechnie 
stosowane kryteria oceny ludzkich postaw. Mam na myśli ocenę zarówno 
materialną, jak i moralną. 

Podejmując szeroko zakrojone działania na rzecz SoBIEGiAGIE racjonal- 
nego gospodarowania pracą narodu, powinniśmy wszechstronnie umacniać 
wiodącą rolę klasy robotniczej w naszym społeczeństwie. Właśnie w wal- 

o to, aby praca każdego zespołu i każdego pracownika k ła wydajna, 
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efektywna i dobrze zorganizowana, aby przynosiła ona pożytek społecz- 
ny i osobistą satysfakcję, przejawia się w całej pełni aktywność robotnicza, 
rozwijają się cechy właściwe klasie robotniczej i umacniają się jej war- 
tości. 

Wiele miejsca w dyskusji na obecnym plenum zajęły sprawy kadr kie- 
rowniczych. Dokonaliśmy w tej dziedzinie dużego postępu. Zaktywizo- 
waliśmy naszą politykę kadrową, przeprowadziliśmy liczne zmiany, od- 
młodziliśmy nasze kadry, zaostrzyliśmy kryteria doboru i oceny ludzi. 
Poważnym dorobkiem ostatnich lat jest stworzenie bardziej precyzyjnego 
1 nowoczesnego systemu przygotowywania, wyłaniania i selekcji kadr 
kierowniczych. Te dobre doświadczenia partii w dziedzinie polityki ka- 
drowej trzeba przekształcać w powszechnie obowiązujący system. 

Instancje partyjne powinny wiele uwagi poświęcić sprawie doboru 
i pracy średniego dozoru technicznego, od którego w znacznej mierze za- 
leży tempo adaptacji i przygotowanie młodych pracowników do oczeku- 
jących ich zadań. 

Towarzysze! Na obecnym plenum wytyczone zostały zadania dla orga- 
nów państwowych, przede wszystkim dla administracji gospodarczej. Na 
niej spoczywać będzie główna odpowiedzialność za wdrażanie takiej po- 
lityki zatrudnienia, która sprzyjać będzie pełnemu wyzwoleniu twórczych 
możliwości ludzi pracy. Rząd skonkretyzuje wytyczne w tej dziedzinie 
i będzie je w praktyce urzeczywistniać. 

Poważne zadania stawiamy przed związkami zawodowymi. Wywierają 
one wielki wpływ na proces produkcyjny i na stosunki pracy, a równo- 
cześnie jako najpowszechniejsza organizacja ludzi pracy są powołane do 
wyzwalania inicjatywy i aktywności społecznej. 

Polityczna odpowiedzialność za realizację uchwał plenum spoczywa na 
instancjach i organizacjach naszej partii. Sprawą partii jest stałe doskona- 
lenie i rozwijanie w konsultacji z ludźmi pracy zasad wypracowanych 
przez obecne plenum, konsekwentne kontrolowanie ich realizacji, usu- 
wanie wszystkiego, co temu przeszkadza. Każda instancja i organizacja 
partyjna powinna głębiej poznawać ludzi, ich postawy i umiejętności, 
troszczyć się o ich rozwój i właściwe miejsce w procesie pracy. Praca 
z ludźmi i troska o ludzi to istota działalności partii. 

Idziemy ku krajowej konferencji partyjnej. Nie będziemy nadawać tej 
konferencji odświętnego charakteru. Chcemy, aby była ona roboczą, rze- 
czową, krytyczną i otwartą dyskusją nad doświadczeniami naszej pracy 
i nad zadaniami, nad tym, jak lepiej służyć Polsce, jak nadal przyspieszać 
jej socjalistyczny rozwój. Niechaj praca nad realizacją uchwał obecnego 
plenum stanie się integralną treścią przygotowań do konferencji. 

Szanowni towarzysze! Wysłuchaliście przedstawionej przez tow. Stefa- 
na Olszowskiego informacji Biura Politycznego o węzłowych problemach 
polskiej polityki zagranicznej. Biuro Polityczne postanowiło postawić 
ten punkt na dzisiejszym plenum ze względu na doniosłe znaczenie obec- 
nego rozwoju sytuacji międzynarodowej i szczególną wagę problemów 
podejmowanych i rozwiązywanych w naszej polityce zagranicznej. 

Obecną sytuację światową charakteryzuje ofensywa socjalistycznej 
wspólnoty, zmierzająca do wprowadzenia w życie i utrwalenia w całym 
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życiu międzynarodowym zasad pokojowego współistnienia państw o od- 
miennych ustrojach. Wiodącą rolę odgrywa konsekwentna leninowska 
polityka KPZR, której najpełniejszym wyrazem jest wielki program po- 
koju uchwalony przez XXIV Zjazd, a potwierdzony i rozwinięty na nie- 
dawnym kwietniowym plenum KC KPZR. Nasza partia — co niejedno- 
krotnie z całą mocą podkreślaliśmy i co czynimy w praktyce naszej po- 
"lityki — jest w pełni solidarna z tą linią KPZR i wspiera ją swoją aktyw- 
ną międzynarodową działalnością. 

Dla pomyślnego rozwoju całej sytuacji światowej doniosłe znaczenie 
ma obecna wizyta sekretarza generalnego KC KPZR, tow. Leonida Breż- 
niewa, w Stanach Zjednoczonych Ameryki. Utrwalając zasady pokojo- 
wego współistnienia państw o odmiennych ustrojach, umacniając między- 
narodowe bezpieczeństwo i rozszerzając możliwości konstruktywnej współ- 
pracy narodów, służy ona dobrze interesom socjalistycznej wspólnoty, 
interesom wszystkich narodów. Tym samym celom służyła także niedawna 
wizyta tow. Breżniewa w NRF. 

_ Partia nasza i cały naród polski widzą w linii polityki zagranicznej 
KPZR najsłuszniejszą i najskuteczniejszą drogę walki o umocnienie po- 
zycji socjalizmu, o wolność i suwerenność narodów, o trwały pokój i po- 
myślny rozwój międzynarodowej współpracy. 

._ Stanowisku temu daliśmy wyraz w czasie wizyty sekretarza generalnego 
KC KPZR, tow. Leonida Breżniewa, w Polsce i w podjętej wówczas 
uchwale Komitetu Centralnego, Rady Państwa i Rady Ministrów. Była 
to doniosła wizyta. Przekształciła się ona w powszechną manifestację bra- 
terskiego stosunku naszego narodu do ojczyzny Lenina, do narodu radziec- 
kiego, w manifestację polsko-radzieckiej jedności i przyjaźni. 

W ciągu ostatnich kilku lat pogłębiliśmy współpracę z bratnimi krajami 
socjalistycznymi. Otwieramy dla tej współpracy nowe, bardziej rozległe 
perspektywy. Zacieśniając ideową jedność z bratnimi krajami socjali- 
„stycznymi, partia nasza dąży równocześnie do zasadniczego rozszerzenia 
współpracy gospodarczej, do przechodzenia ku integracji, jak również do 
dalszego zbliżania naszych społeczeństw poprzez rozwój wszechstronnych 
kontaktów. 

Taki właśnie kierunek rozwoju wzajemnych stosunków przyjęliśmy 
wspólnie z NRD podczas zakończonej przedwczoraj wizyty naszej dele- 
gacji partyjno-rządowej. Weszliśmy w nowy etap stosunków z NRD, który 
charakteryzuje pogłębianie ideowej jedności, gospodarcza integracja i 
wszechstronne zbliżenie. Ma to doniosłe znaczenie dla żywotnych inte- 
resów naszych narodów, dla umacniania całej socjalistycznej wspólnoty 
oraz dla pozycji obu naszych państw w Europie. 

"Znane są towarzyszom również niezmiernie pożyteczne rezultaty na- 
szych licznych w ostatnim okresie spotkań i rozmów z przywódcami in- 
nych krajów socjalistycznych. 

'Równocześnie Polska konsekwentnie dąży do ukształtowania swych sto- 
sunków z krajami kapitalistycznymi w oparciu o leninowskie zasady po- 
kojowego współistnienia państw o odmiennych ustrojach. W tym duchu 
rozwijamy szeroką współpracę z Francją, z krajami skandynawskimi 
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i innymi państwami Europy zachodniej. W tym duchu rozszerzamy i pra- 
gniemy dalej rozszerzać współpracę ze Stanami Zjednoczonymi, dla której 
wielkie znaczenie miała ubiegłoroczna wizyta prezydenta Nixona w War- 
szawie i przyjęte wówczas ustalenia, które są na ogół pomyślnie reali- 
zowane. 

Na tych samych zasadach Polska gotowa jest kształtować swe stosunki 
również z Niemiecką Republiką Federalną. Dałem temu wyraz w swym 
niedawnym wystąpieniu w Poznaniu i przy innych okazjach, podkreśla- 
jąc, że pełna normalizacja i dalszy rozwój wzajemnych stosunków wy- 
magają rozwiązania istniejących jeszcze między obu państwami spraw 
nieuregulowanych. Jest to nasze niezłomne, a równocześnie w pełni kon- 
struktywne stanowisko. 

Z zadowoleniem przyjmujemy doprowadzenie do końca otwartej ukła- 
dem zawartym przez ZSRR i pogłębionej naszym układem formalnopraw- 
nej normalizacji stosunków między krajami socjalistycznej wspólnoty 
a NRF. Doniosłe znaczenie ma tu wejście w życie układu zawartego mię- 
dzy NRD i NRF, jak również parafowanie porozumienia między Czecho- 
słowacją i NRF. Ścisłe przestrzeganie zawartych układów i porozumień 
— to niezmiernie ważna sprawa dla całej sytuacji w Europie, doniosły 
wkład w odprężenie, w postęp pokojowej współpracy, opartej o nienaru- 
szalność polityczno-terytorialnego stanu rzeczy na naszym kontynencie. 

Wkrótce rozpocznie się Europejska Konferencja Bezpieczeństwa 
i Współpracy. Polska, jak wiadomo, była współinicjatorką zwołania takiego 
spotkania. Tak jak w przygotowaniu do tej konferencji, tak i w jej pracy 
kraj nasz weżmie aktywny i konstruktywny udział. 

W całokształcie naszej polityki międzynarodowej kierujemy się dąże- 
niem do umacniania pozycji socjalizmu i pokoju w świecie. Udzielamy 
pełnego i gorącego poparcia walce narodów o wolność i suwerenność. 
Dziś z tego punktu widzenia najważniejszą sprawą jest pełna realizacja 
pokojowego porozumienia w Wietnamie i przywrócenie pokoju w całych 
Indochinach. W związku z tym powitaliśmy z zadowoleniem osiągnięte 
ostatnio w Paryżu nowe porozumienia. Działanie na rzecz realizacji za- 
wartych porozumień było i jest zasadniczym celem udziału Polski w Mię- 
dzynarodowej Komisji Nadzoru i Kontroli w Wietnamie. Polska opowia- 
da się konsekwentnie za likwidacją wszystkich ognisk wojny, a zwłaszcza 
szczególnie niebezpiecznego ogniska, które tli się nadal na Bliskim Wscho- 
dzie. 

We wszystkich kwestiach stoimy niezłomnie na pozycjach socjalizmu, 
obrony suwerennych praw narodów i pokoju. Z tych właśnie pozycji oce- 
niamy jako niezmiernie szkodliwy, sprzeczny z socjalistyczną ideologią, 
godzący w interesy socjalizmu i pokoju kurs polityki chińskiej i ideologię 
maoizmu. 

W ostatnich latach umocniła się i pogłębiła jedność międzynarodowego 
ruchu komunistycznego. Ma to olbrzymie znaczenie. Partia nasza udziela 
gorącego poparcia wszystkim inicjatywom, które zmierzają do dalszego 
zespolenia naszych komunistycznych szeregów na bazie marksizmu-leni- 
nizmu i proletariackiego internacjonalizmu zgodnie ze stanowiskiem na- 
rady partii komunistycznych i robotniczych w 1969 r. w Moskwie. 
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Takie są, towarzysze, nasze wnioski z obecnego rozwoj sytuacji mię- 
dzynarodowej i rozwoju ruchu komunistycznego:  . 

Przez długie lata kraje socjalistyczne, a wśród nich Polska, walczył: 
o zwycięstwo idei pokojowego współistnienia w stosunkach pomiędzy 
państwami. Idea ta obecnie zwycięża. Jest to wielki sukces ruchu komu- 
nistycznege, <tóry ją wysunął. Służy to najżywotniejszym interesom ca- 
łej ludzkości. Pokojowe współistnienie, szersza międzynarodowa współ- 
praca, zwłaszcza gospodarcza i naukowo-techniczna, sprzyjają rozwojowi 
kraju. Powinniśmy czynniki te wykorzystać do dalszego rozwoju socja- 
lizmu w Polsce, do zwiększenia jej wkładu w rozwój socjalistycznej wspól- 
noty i umocnienia międzynarodowej pozycji naszego kraju. 

Historyczna konfrontacja dwu systemów trwać będzie nadal. Przenosi 
się ona jedynie bardziej niż dotychczas na płaszczyznę współzawodnic- 
twa ekonomicznego, naukowego i technicznego, w dziedzinę kultury i świa- 
domości, na płaszczyznę walki ideologicznej. Na tym polu musimy wy- 
grać i wygramy rywalizację z kapitalizmem. 

Z myślą o tych sprawach, ze świadomością nierozdzielności naszych 
zadań wewnętrznych i międzynarodowych czyńmy wszystko, aby kon- 
sekwentnie i wytrwale przyspieszać rozwój kraju, wcielać w życie pro- 
gram partii, budować lepsze życie dla naszego narodu. 

Szanowni towarzysze! Omawiane dziś problemy potraktujcie jako szcze- 
gólnej wagi. Podejmijcie aktywne działanie, by zapewnić wykonanie 
uchwały IX Plenum. 

Idziemy konsekwentnie drogą wyznaczoną przez VI Zjazd. Świadomość 
tego powinna być powszechna i stała w całej partii, w całym społeczeń- 
stwie. Ma to kluczowe znaczenie w naszej pracy dla Polski, dla socjalizmu. 


Zadania partii, państwa i związków zawodowych 
w kształtowaniu warunków pełnego zaangażowania 
twórczych sił narodu dla rozwoju kraju 


(PODSTAWOWY MATERIAŁ NA IX PLENUM) 


WSTĘP 


Tworzenie warunków wszechstronnego rozwoju i racjonalnego zatrud- 
nienia zasobów ludzkich jest obecnie jednym z najważniejszych zadań 
polityki społeczno-gospodarczej partii i państwa. We współczesnych wa- 
runkach — wraz z narastaniem nowoczesnych czynników techniki i or- 
ganizacji, cywilizacji i kultury — rola człowieka, który te osiągnięcia 
tworzy i wykorzystuje, nie maleje, lecz systematycznie wzrasta. 

Ludzie, ich poziom wiedzy, kultury i dojrzałości politycznej oraz umie- 
jętności sprawnej i efektywnej pracy stanowią AWĘEE bogactwo kraju 
i aktywną część składową sił wytwórczych. 

W okres powojennej odbudowy i OCJEISiY ZAKO uprzemysłowienia 
kraj nasz wchodził w warunkach dotkliwego braku wykwalifikowanych 
kadr. Szacowana w 1938 roku liczba 70—80 tys. osób z wykształceniem 
wyższym i 200—220 tys. z wykształceniem średnim zmalała po wojnie 
do około 35—40 tys. osób z wykształceniem wyższym i 100—120 tys. 
z wykształceniem średnim. Brak kadry kwalifikowanej został spowodowa- 
ny przez straty biologiczne i prawie sześcioletnią przerwę w kształceniu 
kadr w okresie okupacji. Aktywizacją zawodową ogarnięte zostały sze- 
rokie rzesze ludzi niewykwalifikowanych, którzy zdobywali umiejęt- 
ności dopiero w procesie pracy. Następowały szybkie przemieszczenia 
ludności w związku z usuwaniem dysproporcji w terytorialnym rozmiesz- 
czeniu sił wytwórczych. Nowa Huta była jednym z symboli tego procesu. 
Dokonał się niepowtarzalny w dziejach naszego kraju skok w rozwoju sił 
wytwórczych, któremu towarzyszyła ogromna aktywizacja zawodowa lud- 
ności, zmiany w jej strukturze zawodowej i klasowej, a przede wszystkim 
zmiany w świadomości. 

W warunkach niedoboru środków pracy masowe zwiększanie zatrud- 
nienia było źródłem znacznego przyspieszenia tempa wzrostu gospodar- 
czego. W latach 1950—1972 ludność Polski w wieku zdolności do pracv 
zwiększyła się o około 4,5 mln osób, czyli o ok. 31 proc. Zatrudnienie 
w gospodarce narodowej poza rolnictwem indy widualnvym wzrosło w tvm 
samym czasie o 5,7 mln osób, osiągając w 1972 r. około 10,8 mln osób. 
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Przyrost zatrudnienia wyprzedzał w Polsce zarówno przyrost natural- 
ny ludności, jak i przyrost ludności w wieku zdolności do pracy. 


Zwiększył się w rodzinach udział pracujących. W 1950 roku na 100 
osób zawodowo czynnych poza rolnictwem przypadały 123 osoby będące 
na ich utrzymaniu, a w 1970 r. już tylko 91 osób. 

Dokonały się istotne zmiany w strukturze źródeł utrzymania ludności 
i przeobrażenia w strukturze zawodowej, obrazujące proces przekształ- 
cania kraju z rolniczego w przemysłowo-rolniczy. Ze źródeł pozarolni- 
czych w 1970 r. utrzymywało się ponad e proc. ogółu ludności w kraju, 
podczas gdy w 1950 r. około 53 proc. 

Wysokie tempo wzrostu zatrudnienia pociągnęło za sobą doniosłe kon- 
sekwencje społeczne. Ich najbardziej syntetycznym wyrazem jest ukształ- 
towanie się klasy robotniczej jako największej i najliczniejszej klasy 
społecznej. W okresie ostatniego dziesięciolecia zmienił się przebieg pro- 
cesu formowania się klasy robotniczej. Główne źródło rekrutacji robotni- . 
ków do zakładów przemysłowych stanowili wykształceni, lepiej przy- 
gotowani do wykonywania zawodu — absolwenci szkół zawodowych. 

Proces przeobrażeń społeczno-ekonomicznych zmienił nie tylko ogólną 
strukturę klasową narodu, lecz także charakter każdej z osobna klasy 
społecznej. W latach międzywojennych najbardziej licznym oddziałem 
klasy robotniczej byli robotnicy rolni. Obecnie podstawowy trzon klasy 
robotniczej stanowią robotnicy przemysłowi, a wraz z szybkim rozwojem . 
nowoczesnych gałęzi przemysłu nastąpił silny wzrost liczebności robotni-- 
ków pracujących w tych gałęziach, szczególnie w przemyśle chemicznym 
i elektromaszynowym. | 

W roku 1960 co 10, a dziś co 5 pracownik przemysłu pracuje w wiel- 
kim zakładzie produkcyjnym, zatrudniającym powyżej 1000 osób. Za- 
kłady te skupiają najbardziej świadomy trzon klasy robotniczej, pracu- 
jący w warunkach nowoczesnej organizacji produkcji, przy wykorzy- 
staniu najnowszych zdobyczy techniki. Wymaga to coraz lepszego przy- 
gotowania zawodowego robotników, odpowiednio do wymagań nowocze- 
snej produkcji. 

Ilościowemu wzrostowi klasy robotniczej towarzyszyły równocześnie 
istotne zmiany w jej rozmieszczeniu. Wraz z rozwojem nowych okręgów 

i ośrodków przemysłowych formowały się i rozwijały nowe centra „klasy 
Boje 

W wyniku planowej polityki inwestycyjnej powstało wiele nowych okrę- 
gów i zakładów przemysłowych z nowymi załogami. Nowe ośrodki klasy 
robotniczej wywierają poważny wpływ na gospodarczą i społeczną ak- 
tywizację terenów do niedawna słabo gospodarczo rozwiniętych oraz na 
przeobrażenia strukturalne ludności. 

Procesy zachodzące w wielkich ośrodkach i zakładach SKANIE 
mają decydujące znaczenie dla kształtowania się roli klasy robotniczej 
w rozwiniętym społeczeństwie socjalistycznym. Rola klasy robotniczej 
w warunkach rewolucji naukowo-technicznej nie maleje, lecz wzrasta. 
Rośnie ranga pracy wytwórczej i zwiększają się możliwości twórcze za- 
warte w pracy. 
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Ideą przewodnią polityki ekonomicznej w całym okresie budowy so- 
cjalizmu było zapewnienie miejsc pracy dla kolejnych młodych roczni- 
ków wchodzących w wiek produkcyjny. Polityka ta była konieczna, ce- 
lowa i społecznie pożyteczna. 

Wyzwoliła ona jednak tendencje do zbyt rozrzutnego gospodarowania 
zasobami ludzkimi, praktykę realizowania zadań planowych przez zakłady 
pracy drogą nadmiernego zatrudnienia. Sprzyjał temu zbyt scentralizowa- 
ny system planowania i kierowania polityką zatrudnienia. Centralne 
i sztywne określanie wielkości, a w latach pięćdziesiątych i struktury 
zatrudnienia, nie sprzyjało gospodarności w przedsiębiorstwach. | 

Za niekorzystne zjawisko należy uznać niewątpliwie obniżenie się tem-' 
pa przyrostu wydajności pracy w sferze produkcji materialnej z 6,7 proc. 
w latach 1951—1960 do 4,3 proc. w latach 1961—1970. Miało to miejsce . 
mimo osiągniętego przyspieszenia dynamiki technicznego uzbrojenia pracy 
żywej w środki trwałe z 2,8 proc. średniorocznie w pierwszej dekadzie do 
3,4 proc. rocznie w drugiej dekadzie. 

Już obecnie — mimo wysokiego przyrostu ludności w wieku zdolności 
do pracy — nadmierne zatrudnienie powoduje dotkliwe niedobory pra- 
cowników w licznych regionach i przedsiębiorstwach. W latach 1980— 
1990 wejdziemy w okres niżu demograficznego. Jeśli nie podejmie się 
środków zmierzających do lepszego wykorzystania istniejących zasobów. 
pracy, niedobór pracowników może stać się barierą wzrostu gospodarcze-. 
go. Niezbędne staje się zatem przejście w polityce gospodarczej na in-. 
tensywne gospodarowanie czynnikiem ludzkim. Wymaga to przebudowy 
założeń i kierunków polityki zatrudnienia oraz zasadniczych zmian w jej 
metodach i środkach. 

W latach powojennej industrializacji szczególną motywacyjną rolę ode- 
grały wielkie przemiany społeczno-polityczne. Przez samo wejście w nurt 
pracy przemysłowej przemiany te zapewniały awans społeczny i zawo- 
dowy szerokim kręgom ludności. Racjonalna strategia rozwoju społeczne- 
go musi jednakże wykorzystać również inne, nowe siły napędowe o wzra- 
stającym znaczeniu w naszym kraju. Mamy już bowiem ogromny poten- 
cjał środków wytwarzania oraz wielkie zasoby kadr, lepiej niż kiedykol- 
wiek przedtem wykształconych i przygotowanych do pracy i życia spo- 
łecznego. 

Należy więc wykorzystać nowe siły napędowe i nowe Źródła rezerw, 
co umożliwi dalsze dynamizowanie rozwoju społeczno-gospodarczego. 


Ogólne źródło rezerw tkwi w lepszym wykorzystaniu kwalifikacji, ta- 
lentów, uzdolnień i inicjatywy kadr zatrudnionych w gospodarce uspo- 
łecznionej. Umiejętne wykorzystanie talentów kierowniczych, organiza-- 
torskich, rozwijanie umiejętności twórczych i nowatorskich odgrywa szcze- 
gólnie doniosłą rolę w okresie rewolucji naukowo-technicznej. Doskonaląc 
system motywacji ekonomicznych, pobudzających zainteresowanie osobi- 
stymi wynikami pracy, należy pamiętać, iż wielkie możliwości tkwią 
w motywacji ideowo-moralnej, wynikającej z treści ustrojowych soeja- 
lizmu. 

W warunkach socjalizmu decydujące znaczenie dla dynamicznego roz- 
woju kraju ma świadomość ludzi, ich subiektywne cechy ideowe, moralne 


27 


IX Pilenum KC PZPR 


i kulturalne. Dotyczy to zarówno świadomości związków między osobi- 
stym wkładem każdego członka społeczeństwa i sytuacją społeczno-eko- 
nomiczną kraju, jak i poczucia odpowiedzialności za rozwój swego zakła- 
du pracy. 

Dlatego tak ważnym zadaniem jest kształtowanie nowych, humanistycz- 
nych stosunków międzyludzkich, odpowiadających socjalistycznej struk- 
turze społecznej, w których ludzie okazywać sobie będą wzajemną po- 
moc, życzliwość i zaufanie. Dotyczy to zarówno poszczególnych zespołów 
wykonawczych, jak i układu stosunków między pracownikami kierują- 
cymi i podwładnymi. 


Drugie źródło rezerw — to polityka personalna, odnosząca się nie tylko 
do kadr kierowniczych, lecz do milionów ludzi zatrudnionych w naszej 
gospodarce. Sprawie tej dotychczas nie nadaliśmy odpowiedniej rangi. 

W społeczeństwie socjalistycznym, w odróżnieniu od wszystkich po- 
przednich formacji społeczno-ekonomicznych, znikają kryteria awansu 
oparte na przynależności do klas uprzywilejowanych. Powstają warunki 
do prowadzenia polityki zmierzającej do zapewnienia równych szans 
awansu zawodowego i społecznego każdemu pracownikowi. 

Dalsza rezerwa, to ścisłe sprzężenie reform w różnych dziedzinach go- 
spodarki z założeniami polityki racjonalnego zatrudnienia oraz przyspie- 
szenie wzrostu wydajności pracy w naszych zakładach. 


Wyzwolenie tych rezerw uwarunkowane jest ulepszeniem metod go- 
spodarowania zasobami ludzkimi. Wiąże się więc ściśle z potrzebą dosko- 
nalenia systemu planowania i zarządzania, który powinien być bardziej 
elastyczny i lepiej sprzyjać powiększeniu efektywności i sprawności go- 
spodarowania. 

Szczególnego znaczenia nabiera obecnie postęp organizacyjny i tech- 
niczny, mechanizacja prac ciężkich, unowocześnienie sfery działalności 
pomocniczej. 

Wyzwoleniu rezerw powinna sprzyjać aktywna polityka płac, podnosząc 
rangę pracy sprawnej i wydajnej. Wiele jest jeszcze zaniedbań w tej 
dziedzinie. Zbyt małe zróżnicowanie płac według jakości i ilości pracy 
prowadzi do obniżenia rangi pracy rzetelnej i efektywnej. 

W warunkach zmniejszającego się przyrostu zasobów ludzkich w nad- 
chodzących latach należy dokonać zasadniczego zwrotu na rzecz rela- 
tywnie wyższych płac za pracę wydajną. Nowy system ekonomiczno- 
-finansowy stwarza obiektywne możliwości szybkiego i ciągłego wzrostu 
płac w przedsiębiorstwach, które obecnie same wypracowują fundusz 
płac przez zwiększenie efektów gospodarczych. 

Tworzyć należy skuteczny system motywacji nie tylko dlatego, że wy- 
zwoli on rezerwy wzrostu wydajności pracy, lecz również dlatego, że tylko 
taki system przynosi ludziom pełne zadowolenie materialne i moralne 
z wykonywanej pracy. 

Przesłanki te spowodowałv, że racjonalne gospodarowanie zasobami 
ludzkimi staje się przedmiotem obrad IX plenarnego posiedzenia Ko- 
mitetu Centralnego PZPR. 
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Prowadzona przez partię konsekwentna polityka aktywizacji zawodowej 
ludności i wykorzystania rezerw potencjału pracy jest niezwykle waż- 
nym czynnikiem rozwoju społeczno-gospodarczego kraju. Zatrudnienie sta- 
nowi najważniejszą formę uczestnictwa ludzi w tworzeniu i podziale do- . 
chodu narodowego oraz formę realizacji społecznej potrzeby pracy. W spo- 
łeczeństwie socjalistycznym praca powinna być nie tylko środkiem uzy- 
skiwania dochodów, lecz także środkiem doskonalenia umiejętności czło- 
wieka, czynnikiem integrującym człowieka ze społecznością i stwarzają- 
cym pełnię życia. Tworzenie warunków racjonalnej polityki pełnego za- 
trudnienia umożliwia optymalną realizację wszystkich wymienionych tu 
funkcji zatrudnienia. 

Realizacja postulatu tak szeroko rozumianej racjonalnej polityki za- 
trudnienia wymaga przede wszystkim nowego podejścia i nowych me- 
tod działania administracji centralnej, terenowej oraz kierownictw zakła- 
dów pracy. 

Najlepszym przykładem tego są rezultaty takich przedsięwzięć, jak ubie- 
głoroczna akcja „20 mld” czy tegoroczna akcja ,,30 mld”. Pomyślne ich 
wyniki wskazują nie tylko na skalę rezerw istniejących w gospodarce 
narodowej — rezerw rzeczowych, ale przede wszystkim na skalę rezerw 
tkwiących w pomysłowości oraz inicjatywie ludzi. Dlatego wychowawcze 
efekty tych akcji są co najmniej tak samo istotne, jak ich efekty ekono- 
miczne. 

Partia, wytyczając strategiczne kierunki pełnego zagospodarowania za- 
sobów ludzkich, wykorzystania istniejącego potencjału demograficznego, 
zdolności ludzi pracy dla rozwoju kraju i realizacji programu budownie- 
twa socjalistycznego, jest jednocześnie decydującą siłą zdolną zwielokro- 
tnić istniejącą obiektywnie wartość tego potencjału. 

Ponad dwumilionowa partia stanowi sama w sobie wielką, twórczą i or- 
ganizatorską siłę. Skupia najbardziej aktywną, zaangażowaną, świadomą 
część ludzi pracy. Program społeczno-gospodarczego rozwoju, który na- 
kreśliła i konsekwentnie, z powodzeniem realizuje, popierają — klasa ro- 
botnicza i społeczeństwo. Celami partii, jej wskazaniami kierują się milio- 
nowe rzesze aktywu i członków organizacji społecznych, zawodowych 
i młodzieżowych. 

Powierzając państwu i jego organom realizowanie nakreślonej polityki 
w oparciu o organizacyjno- -materialne instrumenty, partia skupia uwagę 
na kontroli prawidłowości realizowania tej polityki oraz na bezpośredniej 
pracy z ludźmi, na wydobywaniu rezerw tkwiących w ich świadomości, 
inicjatywie, zaangażowaniu i aktywności. 

Doskonalenie systemu planowania, zarządzania i kierowania gospodarką 
narodową wymaga ze strony administracji gospodarczej wypracowania 
skutecznych instrumentów racjonalizacji gospodarki zasobami ludzkimi 
zarówno w resortach, zjednoczeniach, jak i przedsiębiorstwach. 

Kształtowanie warunków dla optymalnego wykorzystania zasobów ludz- 
kich, doskonalenie metod kierowania zespołami ludzkimi stanąć musi 
w centrum zainteresowania wszystkich kierowniczych ogniw administra- 
cji państwowej i gospodarczej. 
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Instancje partyjne mają obowiązek wypracowania bardziej efektyw- 
nych form socjalistycznej kultury pracy, edukacji społeczeństwa oraz 
upowszechnianią ideowych motywacji działania przez stwarzanie sprzyja- 
jących warunków i atmosfery oraz wyrażne wskazywanie celów, do któ- 
rych zmierzamy i mobilizowanie innych przykładem dobrej roboty. O wy- 
nikach tych działań decyduje praca wszystkich ogniw partii, a w szcze- 
gólności podstawowych organizacji partyjnych jako bezpośredniego or- 
ganizatora pracy partyjnej w środowisku. 

Doskonalenie form i metod działania — to proces ciągły, w toku którego 
stale nadążać trzeba za realiami i potrzebami życia, stale wprowadzać 
korekty, kierując się zasadą skuteczności. Doświadczenia dwóch ostatnich 
lat dowodzą, że przeniesienie ciężaru pracy partyjnej na żywą, organicz- 
ną pracę z ludźmi umożliwia wyzwolenie i wykorzystanie ogromnej ener- 
gii twórczej, jaka tkwi w społeczeństwie. 


AKTUALNY STAN GOSPODAROWANIA ZASOBAMI LUDZKIMI 


Punktem wyjścia dla prawidłowego określenia strategicznych kierun- 
ków rozwoju i wykorzystania zasobów ludzkich w latach 1973—1975 oraz 
w latach przyszłego pięciolecia musi być pełna diagnoza stanu obecnego. 


1. Wzrost zatrudnienia — czynnikiem dynamizowania gospodarki 


Polityka racjonalnego i pełnego zatrudnienia, zmierzająca do zapew- 
nienia pracy społecznie użytecznej wszystkim ludziom zdolnym do pracy 
i chcącym pracować, stanowi nie tylko ważny cel społeczny, lecz jest 
także środkiem wzrostu poziomu życia ludności. 

Realizacja celu nadrzędnego gospodarki wymaga stworzenia warunków 
racjonalnego zatrudnienia, tj. produktywnego wykorzystania zasobów 
ludzkich, prawidłowego rozmieszczenia tych zasobów w gospodarce, peł- 
nego wykorzystania kwalifikacji i uzdolnień, tworzenia warunków pracy 
wydajnej i sprawnej, przynoszącej zadowolenie moralne i materialne. 


Polityka aktywizacji zawodowej ludności i wykorzystania rezerw ludz- 
kich stanowiła niezwykle ważny czynnik przyspieszenia rozwoju społecz- 
no-gospodarczego w pierwszym okresie industrializacji socjalistycznej. 

Szczególnie ważną i aktywną rolę odegrał wzrost zatrudnienia w stra- 
tegii rozwoju społeczno-gospodarczego w latach 1971—1973. Nastąpiło 
znaczne przyspieszenie tempa wzrostu produkcji i dochodu narodowego. 
Produkcja przemysłowa wzrosła w 1972 r. o 10,7 proc., dochód narodowy 
wytworzony powiększył się o 9,2 proc. 

Nastąpiło przekroczenie zadań przewidzianych przez założenia planu 
pięcioletniego. W rezultacie Polska znalazła się wśród krajów o najwyż- 
szej dynamice wzrostu gospodarczego. Wzrostowi zatrudnienia towarzy- 
Szył wzrost wydajności pracy, chociaż nie był on zadowalający. Nastą- 
piło równoległe przyspieszenie wzrostu dochodów ludności i płac realnych. 
W latach 1971—1972 przeciętne płace realne wzrosły o 12,4 proc., a więc 
więcej niż w całym okresie poprzedniej pięciolatki. 
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Plan na rok 1973 przewiduje dalszy wzrost przeciętnych płac realnych 
o 6,6 proc. Oznacza to, że w końcu 1973 r. płace realne osiągną poziom za- 
planowany na rok 1975. 


Przyspieszenie wzrostu gospodarczego jest w dużej mierze rezultatem 
aktywnej polityki inwestycyjnej oraz dalszego wzrostu zatrudnienia, co 
było możliwe w warunkach dużego przyrostu potencjału wytwórczego 
pracy. Jedynie część tego przyspieszenia była wynikiem wzrostu wydaj- 
ności pracy, usprawnień organizacji pracy i wzrostu efektywności gospo- 
darowania, a więc czynników intensywnych i jakościowych. W dalszym 
ciągu wiele zakładów utrzymuje rezerwy zatrudnienia, co jeszcze bardziej 
pogłębia niedobór pracowników w gospodarce jako całości. 

W latach 1972—1973 nastąpiło znaczne przyspieszenie wzrostu zatru- 
dnienia. Przyrost zatrudnienia w 1972 r. w gospodarce uspołecznionej 
wyniósł 441 tys. osób, czyli o około 74 tys. osób więcej niż zakładał plan 
5-letni. Na bieżący rok plan zakłada zwiększenie zatrudnienia w gospo- 
darce uspołecznionej o 467 tys. osób, tj. o około 120 tys. więcej niż zakła- 
dał plan 5-letni. Tendencja szybkiego wzrostu zatrudnienia jest widoczna 
także w postulatach zakładów pracy na lata 1974—1975. Wynika z nich 
przyrost zatrudnienia o ponad 1 mln osób, czyli o około 400 tys. osób 
więcej niż przewidywał pierwotnie plan 5-letni. 

. Plan zatrudnienia był i jest przekraczany głównie przez przemysł i bu- 
downictwo. Wysoki udział przemysłu i budownictwa w zatrudnieniu wpły- 
wa ograniczająco na możliwości harmonijnego rozwoju innych dziedzin 
gospodarki, zwłaszcza sfery usług, gdzie brak rąk do pracy jest odczuwany 
coraz dotkliwiej. 

W warunkach największego w okresie powojennym wzrostu zasobów 
pracy, wiele dziedzin naszej gospodarki i regionów kraju odczuwa po- 
ważny niedobór mężczyzn. Największy niedobór pracowników występuje 
w miastach wydzielonych i dużych ośrodkach przemysłowych. 

Niedobór męskich zasobów pracy występuje jako trwałe zjawisko w na- 
szej gospodarce. Prowadzi to do wielu ujemnych konsekwencji. Równo- 
legle z niedoborem pracowników w wielu dziedzinach gospodarki wystę- 
puje wzrost absencji i fluktuacji kadr. Przyczyną tego zjawiska jest tole- 
rancyjny stosunek administracji wielu zakładów i organizacji społeczno- 
-politycznych do tych zjawisk. wynikający z niesłusznej obawy przed po- 
głębieniem niedoboru zatrudnienia, co jest wykorzystywane przez niesu- 
miennych, niezdyscyplinowanych pracowników, korzystających z dobrej 
pracy ogółu. 

W ostatnim okresie w gospodarce uspołecznionej przyjęcia do pracy 
obejmowały w skali roku 2,4—2,5 mln osób, a zwolnienia z pracy ponad 
2 mln osób. Na ogólną liczbę 2 mln zwolnień rozmiary fluktuacji nieuza- 
sadnionej szacuje się na ok. 0.6 mln pracowników. 

Wzrasta również liczba pracowników, którzy samowolnie, bez wypowie- 
dzenia porzucili pracę. Zjawisko fluktuacji powoduje straty czasu pracy, 
związane z okresem adaptacji pracowników oraz straty czasu związane 
z załatwianiem formalności przyjęcia do pracy i rozwiązania stosunku 
pracy. 
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Bilans czasu pracy wykazuje w ostatnich latach zmniejszenie się liczby 
przepracowanych godzin pracy. I tak np. w przemyśle uspołecznionym 
liczba godzin przepracowanych przez pracownika grupy przemysłowej 
i rozwojowej (bez godzin nadliczbowych) zmniejszyła się z 2 040 w 1965 r. 
do 1961 w 1972 r., tj. o 79. Jest to rezultat m. in. przedłużenia urlopów, 
ale także osłabienia dyscypliny pracy i zwiększenia się absencji. Np. 
w przemyśle uspołecznionym liczba godzin nie przepracowanych przypa- 
dająca na 1 robotnika grupy przemysłowej i rozwojowej wzrosła — w re- 
zultacie większej absencji — ze 169 w 1970 r. do 187 w 1972r. 


Średnio w kraju absencja wyraża się liczbą ponad 700 tys. osób dzien- 
nie (bez urlopów wypoczynkowych), co odpowiada ok. 7 proc. ogółu za- 
trudnionych w gospodarce uspołecznionej. | 

Na absencję składają się przede wszystkim nieobecności z tytułu cho- 
roby i opieki nad chorymi członkami rodziny, sięgające liczby ok. 520 tys. 
osób oraz inne nieobecności usprawiedliwione, obejmujące ok. 120 tys. 
osób. 


Poważny udział w absencji wynoszący ok. 17 proc. stanowi nieobecność 
usprawiedliwiona (poza absencją chorobową). 

Konsekwencją strat czasu roboczego i absencji jest wzrost godzin 
nadliczbowych na 1 robotnika grupy przemysłowej: w latach 1970—1972 
z 67 do 71 w przemyśle i z 68 do 85 w budownictwie. 

Nadmierny wzrost zatrudnienia, wyższy niż zakładał plan w jednych 
zakładach pracy powoduje powstanie niedoboru pracowników w innych 
zakładach. W tych warunkach wiele przedsiębiorstw przyjmuje każdego 
zgłaszającego się pracownika bez względu na jego opinię, postawę, zdyscy- 
plinowanie itp. Nie sprzyja to podnoszeniu kultury i dyscypliny pracy, 
obniża rangę pracy rzetelnej i wydajnej. Przedsiębiorstwa chcąc zdobyć 
nowych pracowników oferują im z zasady wyższe płace bez względu na 
ich kwalifikacje, postawę i wydajność. Wpływa to demobilizująco na pra- 
cowników dobrych i pracujących rzetelnie, wywiązujących się z obowiąz- 
ków. 

Wiele jeszcze zakłaaów pracy zwiększa zatrudnienie szybciej niż jest 
to niezbędne dla realizacji zadań gospodarczych, nie wykorzystując czasu 
pracy i kwalifikacji kadr w sposób racjonalny. Polityka taka jest wygodna 
dla wielu kierowników zakładów, gdyż umożliwia zwiększenie produkcji 
bez podejmowania usprawnień organizacyjnych i technicznych oraz bez 
poprawy dyscypliny społecznej. 

Ilustracją rozmiarów rezerw tkwiących w organizacji pracy i produkcji 
w powiązaniu ze stanem zdyscyplinowania załóg jest stopień wykorzy- 
stania czasu roboczego. Na podstawie badań prowadzonych w 1972 r. 
szacuje się, że straty czasu roboczego w przemyśle i budownictwie wyni- 
kające z niedomagań techniczno-organizacyjnych sięgają w niektórych 
badanych przedsiębiorstwach nawet do 30 proc. czasu roboczego, natomiast 
z winy pracowników — do 15 proc. 

Polityka zatrudniania większej liczbv pracowników, niż jest to niezbęd- 
ne dla realizacji zadań, nie ma uzasadnienia ekonomicznego i społecz- 
nego. Prowadzi ona bowiem do dzielenia wygospodarowanego funduszu 
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płac między większą liczbę pracowników niż jest to społecznie uzasadnio- 
ne. Nie leży to ani w interesie pracowników, ani gospodarki; w kon- 
sekwencji wpływa osłabiająco na wydajność pracy szerokich grup za- 
wodowych. Należy zatem aktywizować wszystkie formy administracyjne- 
go i społeczno-politycznego przeciwdziałania tym ujemnym zjawiskom, 
a szczególnie rozwinąć i pogłębić kontrolę realizacji decyzji rządowych 
w powyższych sprawach. 

Dodatkowym czynnikiem wpływającym na nadmierny wzrost zatrud- 
nienia oraz utrudniającym racjonalną gospodarkę jest utrzymywanie przez 
przedsiębiorstwa tzw. zatrudnienia socjalnego — czyli nie w pełni przy- 
datnvch pracowników. Problem ten wymaga zbadania i stworzenia syste- 
mu środków |leżących w interesie zarówno pracowników, jak i przed- 
siębiorstw. Sytuacja powinna ulec stopniowej zmianie w miarę uaktyw= 
niania polityki socjalnej państwa oraz wprowadzania instrumentów eko- 
nomicznych, stwarzających zainteresowanie oszczędnym gospodarowaniem 
zasobami pracy. 

Źródła tendencji do maksymalizowania zatrudnienia tkwią głównie w sy- 
stemie planowania i zarządzania oraz w poważnych zaniedbaniach w or- 
ganizacji pracy i produkcji. - 

Doskonalone obecnie metody planowania i zarządzania, zwłaszcza w sfe- 
rze produkcyjnej, w przeszłości nie sprzyjały racjonalizacji zatrudnienia. 
W procesie planowania przedsiębiorstwa dążyły do ograniczenia zadań 
przy równoczesnej maksymalizacji środków dla ich wykonania — zwła- 
szcza zatrudnienia. Również system ocen wyników ekonomicznych przed- 
siębiorstw nie sprzyjał racjonalnej gospodarce zasobami pracy. 


Z punktu widzenia ocen i bodźców polityka racjonalizacji zatrudnienia 
nie przynosiła przedsiębiorstwom i ich załogom istotnych i odczuwalnych 
korzyści. | 


2. Znaczenie postępu technicznego 


Istotnym czynnikiem umożliwiającym utrzymanie wysokiej dynamiki 
rozwoju gospodarczego oraz zwiększenia efektywności gospodarowania 
zasobami ludzkimi jest przyspieszenie postępu technicznego, szczególnie 
przez modernizację. 

W ostatnich latach we wzrastającym tempie nasza gospodarka otrzy- 
muje wiele nowoczesnych rozwiązań technicznych. Coraz szerzej po- 
zyskujemy nowoczesną technikę między inymi przez zakup licencji, kom- 
pleksowych linii technologicznych oraz maszyn i urządzeń. Wzrasta rów= 
nież — choć w sposób niedostateczny — podaż innowacji w postaci ory= 
ginalnych opracowań przemysłu i własnej bazy naukowo-technicznej. 


Ta narastająca ilość innowacji technicznych jest stosowana jednak 
głównie w nowych zakładach produkcyjnych lub wydziałach nowo budo- 
wanych. W znacznie słabszym stopniu nowa technika trafia do już funk- 
cjonujących przedsiębiorstw. Ciągle istnieje zbyt niski udział inwestycji 
tvpu modernizacyjnego w ogólnych nakładach inwestvcyjnvch przemysłu. 
Udział ten kształtował się w ostatnich latach w naszym przemyśle w gra- 
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nicach od 15 do 20 proc., podczas gdy w krajach bardziej PAZWIRISTYCH 
wynosi on od 60 do 75 proc. całości nakładów inwestycyjnych. 

Równocześnie stopień zużycia zainstalowanych maszyn i urządzeń jest 
wysoki i w całej gospodarce wynosi ok. 50 proc. Podobnie kształtuje się 
sytuacja w przemyśle, szczególnie w jego nowoczesnych gałęziach, takich 
jak przemysł maszynowy, metalowy, precyzyjny, elektrotechniczny. Jedną 
z przyczyn ekstensywnego charakteru wzrostu zatrudnienia jest tenden-. 
cja do rozwiązywania problemów ilościowego zwiększania produkcji i po- 
szerzania tzw. wąskich przekrojów nie przez unowocześnianie i harmonij- 
ne kompletowanie uzbrojenia technicznego, lecz przez „dodawanie” pra- 
cowników tam, gdzie wyposażenie techniczne nie zostało kompleksowo 
zaprogramowane. Powoduje to nadmierny wzrost zatrudnienia w Sto- 
sunku do osiąganych rezultatów produkcyjno-ekonomicznych i wpływa 
negatywnie na tempo wzrostu wydajności pracy. 

Tendencjom tym powinna zdecydowanie przeciwdziałać administracja 
gospodarcza zjednoczeń i przedsiębiorstw. Niezbędny jest systematyczny 
wzrost udziału modernizacji w nakładach inwestycyjnych. Poważnym 
czynnikiem wdrażania postępu do zakładów pracy może być m. in. szerzej 
stosowane przesuwanie kadr pomiędzy instytucjami a zakładami pracy. 

Podjęte ostatnio decyzje Rady Ministrów, skłaniając do lepszego wy- 
korzystania majątku trwałego, stwarzają lepsze warunki dla działalności 
modernizacyjnej, zwiększają równocześnie zainteresowanie załogi w 
oszczędnościach na robotach budowlanych. Należy te nowe możliwości 
i instrumenty ekonomiczne w pełni wykorzystać, uzyskując zdecydowany 
postęp w wydajności pracy w zakładach planowo, kompleksowo moderni- 
zowanych.. 

Przyspieszenie w najbliższych latach postępu modernizacyjnego gospo- 
darki staje się sprawą niezwykle pilną. Postęp modernizacyjny prowadzi 
bowiem do wzrostu i unowocześnienia produkcji bez dodatkowego wzro- 
stu zatrudnienia. 


3. Doskonalenie organizacji pracy 


Dotychczasowy system motywacji nie sprzyjał przyspieszeniu postępu 
technicznego i organizacyjnego. W rezultacie zwiększenie produkcji w dro- 
dze wzrostu zatrudnienia jest jeszcze ciągle w naszej gospodarce jednym 
z najłatwiejszych sposobów wzrostu produkcji. Alternatywą wzrostu za- 
trudnienia jest postęp techniczny, doskonalenie organizacji pracy, wzmo- 
żenie dyscypliny pracy. 

Kierunki rozwoju gospodarczego przyjęte na bieżące pięciolecie zakła- 
dają zróżnicowane podejście do wprowadzenia postępu technicznego i mo- 
dernizacji produkcji w różnych branżach oraz w układzie regionalnym 
w zależności od zasobów ludzkich. 

Wzrost wydajności pracy zarówno w zakładach starych, jak i nowych. 
oddawanych do eksploatacji w bieżącym pięcioleciu, uzależniony jest od 
organizacji pracy. W niektórych zakładach pracy obserwujemy niedosta- 
teczną skłonność do innowacji i usprawnień oraz złe wykorzystanie zain- 
stalowanych nowoczesnych maszyn i urządzeń. 
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Źródła niskiej wydajności tkwią nie tyiko w technice wytwarzania, 
lecz również w zaniedbaniach i opóźnieniach rozwoju naukowej organi- 
zacji pracy. 

Zła organizacja produkcji oraz duże braki w kooperacji prowadzą do 
powstawania napięć, zakłócają rytmikę produkcji. Z kolei brak rytmiki, 
opóźnienie dostaw, braki materiałowe powodują straty czasu roboczego 
i prowadzą do utrzymywania rezerw zatrudnienia. 

Główną dźwignią postępu musi być więc znaczne ulepszenie organizacji 
pracy. Tylko bowiem w warunkach sprawnej organizacji pracy, wyklu- 
czającej napięcia i bałagan, ludzie pracują wydajnie i sprawnie. 

Wdrażanie metod naukowej organizacji pracy uwarunkowane jest two- 
rzeniem w zakładach średnich i większych wyspecjalizowanych służb zaj- 
mujących się usprawnianiem organizacji pracy oraz opracowywaniem roz- 
wiązań przyszłościowych w tej ważnej dziedzinie. Należy także tworzyć 
na różnych szczeblach zarządzania specjalne zespoły doradców organi- 
zacyjnych. Wymaga to znacznego podniesienia roli i rangi służb zaj- 
mujących się organizacją pracy w przedsiębiorstwach przemysłowych. 

Szczególna rola i obowiązki w tym zakresie przypadają resortowym 
i PERNZOWYM ośr odkom organizacji i normowania pracy. Ośrodki te po- 
w organizacji pracy i obsłudze procesów produkcyjnych, w organizacji 
stanowisk roboczych, w badaniu, mierzeniu i normowaniu robót w swo- 
jej branży. 


4. Rozwój usług a gospodarka zasobami pracy 


Rozwój szerokiej sfery usług stanowi ważny czynnik wzrostu gospo- 
darczego i podniesienia poziomu życia ludności. Porównania międzynaro- 
dowe pckazują, że kraje o dochodzie narodowym podobnym do naszego 
zatrudniają na 1 mieszkańca w sferze usług wyższy odsetek ludności czyn- 
nej zawodowo niż Polska. Tak np., gdyby przyjąć za podstawę węgierską 
strukturę zatrudnienia, należałoby już obecnie zwiększyć zatrudnienie 
w sferze usług w Polsce o około 500 tys. osób. Polska należy do bardzo 
nielicznych krajów, w których udział zatrudnienia w obrocie towaro- 
wym, w stosunku do ogólnego zatrudnienia w gospodarce uspołecznionej, 
zmniejszył się (z 10,1 proc. w 1950 r. do 8,8 proc. w 1972 r.). Istniejąca 
„luka” zatrudnieniowa w sferze usług zaczyna nie tylko wpływać ujemnie 
na sferę produkcji materialnej, lecz także rzutuje na społeczną wydaj- 
ność pracy i zmniejsza zadowolenie społeczne z uzyszanych dochodów. 
Społeczeństwo nasze traci miliony godzin w kolejkach w sklepach, urzę- 
dach, w punktach „usług dla ludności”, w punktach skupu dla rolnika. 
Naprawa i konserwacja dóbr trwałego użytku pochłania niejednokrotnie 
wiele czasu. 

Opóźnienia i dysproporcje w zaspokojeniu potrzeb ludności, które na- 
rosły w poprzednim okresie, zaostrzają się obecnie na tle rosnących wy- 
magań społeczeństwa, związanych z dynamicznym wzrostem dochodów 
pieniężnych. Wymagają więc szybkiego wyrównania frontu rozwoju. 

Należy zabezpieczyć pełne wykonanie programu przyspieszonego roz- 
woju usług dla ludności, przyjętego na Krajowej Naradzie Aktywu Sn2o- 
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łeczno-Gospodarczego w lipcu ubiegłego roku, obliczonego na wzrost 
usług o około 70 proc. w bieżącym planie pięcioletnim. 

Rozwój sfery usług dla ludności w najbliższych latach powinien za- 

pewnić: 
. — systematyczną poprawę zaspokojenia ujętych kompleksowo potrzeb 
ludności, przede wszystkim związanych z polepszeniem warunków mie- 
szkaniowych, z korzystaniem z urządzeń ułatwiających życie codzienne, 
wygodniejszą komunikację oraz możliwościami lepszego wypoczynku, tu- 
rystyki i rozrywki; 

— stopniowe wyrównywanie dysproporcji w zaspokojeniu potrzeb usłu- 
gowych ludności różnych regionów, a szczególnie znaczne zwiększenie 
sieci usług dla ludności rolniczej; 

— ukształtowanie się elastycznego systemu zaspokojenia występują- 
cych nowych potrzeb, związanych z postępem techniki oraz ze zmianami 
modelu konsumpcji i coraz wyższym poziomem wykształcenia i kultury 
* społeczeństwa. 

Wzrastający poziom dochodów pieniężnych ludności i związany z tym 
poziom spożycia indywidualnego wymaga odpowiedniego zwiększenia 
usług odpłatnych. | 

Należy stwarzać warunki płacowe i socjalne zachęcające do podejmo- 
wania pracy w usługach, w szczególności pracy w niepełnym wymiarze 
godzin, w okresach nasilenia zapotrzebowania na te usługi. 

Realizacja przyspieszonego rozwoju usług dla ludności wymaga rów-. 
noległego wykorzystania rzemiosła i pozostałych dziedzin usługowych po- 
zarolniczej gospodarki nieuspołecznionej. 

W ramach rzemiosła należałoby rozwijać i doskonalić przede wszystkim 
usługi o charakterze bytowym, a zwłaszcza remontowe, konserwacyjne, 
budowlane, instalacyjne oraz polegające na wykonywaniu na indywidual- 
ne zamówienie ludności różnych przedmiotów niezbędnych do użytku 
osobistego lub w ramach gospodarstwa domowego i i rolnego. | 

Rozwojowi usług rzemieślniczych powinny sprzyjać realizowane obec- 
nie różne przedsięwzięcia stymulujące o charakterze ekonomicznym, fi-- 
nansowym, technicznym i organizacyjnym, na podstawie kierunkowych 
wytycznych polityki państwa w stosunku do tego działu SO>PORZTKA na- 
rodowej. . 

Przyspieszenie i usprawnienie rozwoju sfery usług dra lidnośći wy- 
magać będzie nie tvlko pełnego wykorzystania istniejących rezerw i mo- 
żliwości, ale też zapewnienia — szczególnie po 1975 roku — odpowiednich 
nakładów materialnych i rozbudowy bazy usługowej oraz jej unowocze- 
śniania. 


PERSPEKTYWICZNE PROBLEMY GOSPODARKI 
ZASOBAMI LUDZKIMI 


Aktualna struktura ludności określa przyszłe zasoby ludzkie w pers- 
pektywie do roku 1990. Kraj nasz w nadchodzącym dwudziestoleciu bę- 
dzie przechodził od wielkiej obfitości zasobów ludzkich do ich "PR 
wego niedoboru. | 
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1. Sytuacja demograficzna 


Przyrost ludności w wieku zdolności do pracy ukształtuje się w latach 
1971—1980 na poziomie ox. 3,2 mln osób, a w drugiej dekadzie planu pers- 
pektywicznego 1981—1990 przyrost ten wyniesie 1,1 mn osób, czyli za- 
ledwie 1/3 przyrostu z pierwszego dziesięciolecia. 


Na zmniejszenie przyrostu potencjału pracy w bieżącym dwudziesto- 
leciu wpływać będą zmiany w strukturze wieku ludności, a ponadto 
zmniejszający się poziom aktywności zawodowej młodzieży, w rezultacie 
zarnierzcnego przedłużenia okresu obowiązkowego kształcenia, oraz roz- 
szerzenie zakresu systemu zabezpieczenia społecznego na te kategorie 
ludności. które dzisiaj nie są jeszcze nim objęte. Natomiast na zwiększenie 
wielkości zasobów bedzie oddziaływać wzrost aktywności zawodowej ko- 
biet, w wyniku wzrostu przeciętnego poziomu ich wykształcenia i kwali- 
fikacji. 

Według prognozy demograficznej w latach 1976—1980 w ogólnym 
przyroście ludności w wieku zdolności do pracy, wynoszącym około 1,5 
mln osób, udział ludności miejskiej wyniesie około 42 proc. W drugiej 
dekadzie planu perspektywicznego (1981—1990) udział ten wyniesie za- 
ledwie 16 proc. ogólnego przyrostu ludności. 

W poszczególnych regionach gospodarczych kształtuje się bardziej zróż- 
nicowany obraz rozmieszczenia potencjału pracy. W wielkich aglomera- 
cjach miejskich i przemysłowych, przy bardzo wysokim już poziomie ak- 
tywności zawodowej i masowych dojazdach do pracy, przewiduje się sto- 
sunkowo niewielki przyrost ludności w wieku zdolności 'do pracy. Przy- 
kładowo w pięcioleciu 1971—1975 tempo przyrostu ludności w wieku pro- 
dukcyjnym wynosi dla Łodzi — 4,5 proc., Warszawy — 4,9 proc., woj. 
katowickiego — 6,3 proc. Natomiast analogiczny wskaźnik dla woj. kosza- 
lińskiego wynosi — 15,9 proc., woj. olsztyńskiego — 15,2 proc., woj. szcze- 
cińskiego — 14,4 proc. 


Zmiany demograficzne powodują konieczność zwiększenia przestrzen- 
nej mobilności zasobów ludzkich. Większe przepływy ze wsi do miast 
wystąpiły już w bieżącym pięcioleciu i nasilać się będą w następnych okre- 
sach. Są one wyrazem dynamicznego wzrostu ekonomicznego, procesów 
industrializacji i modernizacji gospodarki narodowej, urbanizacji kraju, 
a także różnic w tempie przyrostu ludności w wieku produkcyjnym mię- 
dzy miastem i wsią. 


2. Rozmieszczenie zasobów ludzkich 


Migrację ludności ze wsi do miast szacuje się w bieżącym pięcioleciu 
na około 1 100 tys. osób, wobec 700 tys. w ubiegłym pięcioleciu. 

Rozmiary migracji międzyregionalnych są określone przez potrzeby pię= 
ciu województw deficytowych pod względem ilości kadr, a mianowicie: 
katowickiego, m. Warszawy, gdańskiego, opolskiego i szczecińskiego. Klu- 
czowe znaczenie mają dwa województwa — katowickie i m. Warszawa, 
które w latach 1966—1970 wchłonęły ok. 74 proc. przyrostu migracyjne- 
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go wszystkich regionów, a w bieżącym pięcioleciu wchłoną ok. 80 proc. 
tego przyrostu. W polityce przemieszczania zasobów ludzkica ze wsi do 
miast należy uwzględniać produkcyjne potrzeby rolnictwa, nie dokuszcza- 
jąc do nadmiernego odpływu ludności z terenów, które odczuwają niedo- 
bór rąk do pracy. 

W najbliższych latach powinno nastąpić zmniejszenie odpływu z re- 
gionów, które w przeszłości były obszarami najsilniejszych ruchów mi-. 
gracyjnych i gdzie zarysowały się już pewne niekorzystne zjawiska w stru- 
kturze ludności wg płci i wieku (np. woj. białostockie, woj. lubelskie i woj. 
kieleckie). 

Należy podjąć działania w celu zahamowania odpływu ludności z wo- 
jewództw — wrocławskiego, zielonogórskiego i koszalińskiego. 

Niezbędne jest przeciwdziałanie nadmiernemu odpływowi ludności 
z niektórych powiatów rolniczych o niskiej obsadzie kadrowej. 

W szczególnie rozważny sposób powinien być kształtowany ruch mi- 
gracyjny ludności rolniczej na ziemiach zachodnich i północnych, a w 
szczególności w województwach: wrocławskim, koszalińskim, szczeciń- 
skim, olsztyńskim i zielonogórskim. Województwa te mają bardzo niską 
obsadę kadrową na 100 ha użytków rolnych, niższą niż na pozostałych 
terenach. | 

Ważnym instrumentem sterowania migracją powinna być polityka mie- 
szkaniowa. Rozwój szkolnictwa zawodowego trzeba również lepiej do- 
stosować do potrzeb gospodarki narodowej z uwzględnieniem zróżnico- 
wań regionalnych. Stałej troski wymaga problem dojazdów do pracy 
szczególnie na terenach najbardziej odczuwających brak kadr. Uspraw- 
nieniu dojazdów do pracy musi służyć lepsze programowanie rozwoju za- 
plecza komunikacyjnego, zabezpieczenie odpowiednich środków transpor- 
tu, likwidowanie dojazdów uciążliwych i kosztownych. Należy także wy- 
korzystać szerzej ochotnicze hufce pracy jako zorganizowaną formę pla- 
nowego przemieszczania kadr. 

Należy badać konsekwencje ruchów migracyjnych. Wyniki Narodowe- 
go Spisu Powszechnego 1970 r. ujawniły, że na niektórych obszarach na- 
stąpiły dość istotne deformacje w strukturze ludności nie tylko pod wzglę- 
dem wieku, ale i płci. Na obszarach tych obserwuje się bowiem silną 
tendencję odpływu ze wsi młodych kobiet. Dotyczy to np. woj. lubelskie- 
go, białostockiego, kieleckiego, gdzie w niektórych powiatach na 100 męż- 
czyzn w wieku 20—24 lat przypada tylko 80—90 kobiet. 


3. Polityka lokalizacyjna i postęp techniczny 


Ważną rolę w racjonalnym i efektywnym wykorzystaniu zasobów ludz- 
kich spełniać powinna polityka lokalizacyjna. W polityce lokalizacyjnej 
należy przyjąć zasadę optymalnego wykorzystania czynników wzrostu 
gospodarczego regionów, uwzględniając zasoby i walory środowiska geo- 
graficznego, majątek trwały i zasoby ludzkie. 

Regionalne bilanse zasobów pracy w okresie perspektywicznym muszą 
być opracowane solidnie, w sposób naukowy. Są one istotną podstawą 
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dla polityki lokalizacyjnej, a w przeszłości opracowywano je niejedno- 
krotnie głównie pod kątem uzyskania nowych inwestycji. Polityka loka- 
lizacyjna powinna wynikać z perspektywicznego programu optymalnego 
rozmieszczenia sił wytwórczych. | 

Perspektywiczny program rozmieszczenia nowych zakładów przemy- 
słowych powinien stać się czynnikiem racjonalnego wykorzystania zaso- 
bów ludzkich. 

Niezbędne jest pogłębienie międzyregionalnego podziału pracy. Nale- 
ży dążyć do wprowadzania nowoczesnych rozwiązań techniczno-organi- 
zacyjnych w przedsiębiorstwach w celu optymalnego wykorzystania ma- 
jątku trwałego w drodze podniesienia wskaźnika zmianowości pracy. 


W aglomeracjach miejsko-przemysłowych oraz w okręgach o wysokim 
stopniu uprzemysłowienia należy szczególny nacisk położyć na przyspie- 
szenie postępu technicznego i rozwój produkcji o niskim udziale pracy 
żywej. 

Polityka lokalizacyjna musi zapewnić odpowiedni przyrost miejsc pra- 
cy dla kobiet na tych obszarach, gdzie od wielu lat występuje problem 
kobiet poszukujących pracy. W tym celu należy m. in. bardziej zdecydo- 
wanie zatrudniać kobiety na stanowiska zajmowane dotychczas przez 
mężczyzn oraz dokonać weryfikacji obowiązującego obecnie wykazu prac 
wzbronionych dla kobiet. 


Na terenach odczuwających trwały niedobór pracowników inwestorzy 
muszą zapewnić środki na budownictwo mieszkaniowe i hotelowe dla pod- 
stawowej części nowej załogi. | 

Polityka uprzemysłowienia kraju i związany z nią przyrost nowych 
miejsc pracy w zawodach nierolniczych stwarza stale możliwości zntrud- 
nienia ludności rolniczej poza swoim gospodarstwem. Ogółem w ostatnim 
dziesięcioleciu liczba ludności rolniczej pracującej poza własnym gospo- 
darstwem rolnym wzrosła z 1,9 mln do około 2,7 mln osób, tj. o 800 tys. 
osób (o 44 proc.), a średnioroczne tempo zmian wynosiło 3,7 proc. 


Występowanie grupy ludności dwuzawodowej jest ogólną prawidłowo- 
Ścią industrializacji i stanowi trwały element struktury społeczeństw 
przemysłowych. Należy przyjąć zasadę, że część tej ludności powinna po- 
zostawać w swoim miejscu zamieszkania. Doskonalić równocześnie należy 
środki działania mające na celu mocniejsze wiązanie jej z zakładami pra- 
cy 1 umacnianie dyscypliny. 

Polityka zatrudnienia powinna być powiązana z aktywną polityką spo- 
łeczną i socjalną, która stwarzałaby warunki pomocy dla rodzin pracowni= 
czych o niższych dochodach, a więc z reguły dla rodzin, w których pra- 
cuje 1 osoba. 


Wymaga zatem rozważenia problem prowadzenia aktywnej polityki 
socjalnej w stosunku do kobiet w okresie czynnego macierzyństwa i ko- 
biet wielodzietnych w rodzinach o niskich dochodach. 

Obok przestrzennych przemieszczeń ludności coraz większego znacze» 
nia będzie nabierał transfer pracy między sektorami i działami gospodar= 
ki narodowej, przede wszystkim na rzecz szeroko pojętych usług. Roz- 
wój sektora usług jest podstawowym warunkiem właściwego funkcjono- 
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wania całej gospodarki, a także elementem decydującym w dużym stop- 
niu o tempie i kierunkach rozwoju gospodarczego. Proces rozwoju sze- 
roko pojętych usług wynika z rosnącego zapotrzebowania społecznego na 
usługi oświatowe, zdrowotne, kulturalne, rekreacyjno-turystyczne. Za- 
potrzebowanie to będzie niewątpliwie wzrastać w związku ze zwiększają- 
cą się aktywizacją zawodową kobiet, a w przyszłości również ze względu 
na skracanie czasu pracy. 

W rozwoju sektora usług należy wreszcie widzieć poważne źródło no- 
wych miejsc pracy. Jest to istotne dla polityki pełnego zatrudnienia i dla 
racjonalizacji zatrudnienia w sferze produkcji materialnej. Znaczenie sfe- 
ry usług jako źródła nowych miejsc pracy będzie wzrastać. Wraz z roz- 
wojem sektora usług następować będzie szereg wtórnych zmian w struk- 
turze zatrudnienia. 


4. Przygotowanie kadr dla nowych zakładów . 


Nadchodzące lata przyniosą przyspieszenie przesunięć strukturalnych 
wewnątrz przemysłu. Przesunięcia te będą rezultatem wzmożenia dwóch 
procesów, a mianowicie: znacznego zwiększenia liczby nowych i roz- 
budowanych zakładów oddawanych do eksploatacji, jak również przy- 
Spieszenia procesów modernizacyjnych w przemyśle. 

W bieżącym pięcioleciu nowe zdolności produkcyjne osiągną około 580 
mld zł, z tego w latach 1973—1975 około 412 mld zł, a wstępne założenia 
na lata 1976 — 1980 przewidują ich przyrost w wysokości około 800 mld zł. 
Wiąże się to z koniecznością przemieszczeń zatrudnienia z zakładów lub 
wydziałów modernizowanych lub likwidowanych. W miarę rozwoju go- 
Sspodarczego, postępu technicznego i adaptowania produkcji do zmieniają- 
cej się struktury popytu problem ten nabiera coraz większego znaczenia. 

W wielu gałęziach przemysłu i w budownictwie niski jest stopień wv- 
korzystania stanowisk pracy, między innymi z uwagi na niezadowalający 
poziom zmianowości pracy. Przyczyną tego stanu rzeczy jest, między 
innymi, niedostatek zasobów kadr, w szczególności kwalifikowanych, które 
w części powinny bvć pozyskane przez wyzwolenie istniejących rezerw 
pracy, lepszą organizację pracy, efektywniejsze wykorzystanie czasu pra- 
cy itp. 

Właściwy system przygotowania, rekrutacji i kompletowania załóg dla 
nowych obiektów umożliwia szybsze osiąganie pełnego wykorzystania 
żdolności wytwórczych oraz wpływa na zmniejszenie kosztów rozruchu 
nowych obiektów. Powinnv być wyraźnie określone przyszłe potrzeby 
kadrowe dla budowanych obiektów oraz źródła pokrycia tych potrzeb. 


Zapotrzebowanie na kadry kwalifikowane winno być określane z du- 
żym wyprzedzeniem, aby umożliwić przygotowanie zawodowe kadr dla 
nowvch i modernizowanych zakładów w szkołach zawodowych. W bilan- 
sie kadr kwalifikowanych, sporządzonym w celu skompletowania załóg, 
należv zapewnić osobową odpowiedzialność za jego realizację. W bilan- 
sie tvm powinien bvć dokonanv podział na kadrę, którą zapewnia we 

właściwym zakresie inwestor z rekrutacji z podległych mu zakładów pra- 
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cy, kadrę z resortowych szkół z innych terenów itp. oraz kadrę, którą 
ma zapewnić właściwy lub kompetentny organ rady narodowej na pod- 
stawie odpowiedniego zapotrzebowania. Zapotrzebowanie to powinno za- 
wierać również konkretne terminy zatrudnienia pracowników. 

Należy przyjąć zasadę opracowywania szczegółowych programów spe- 
cjalistycznego przeszkolenia załogi w zakładach o zbliżonej technologii 
wytwarzania. Programy te powinny zapewnić pełną synchronizację okre- 
sów przeszkolenia produkcyjnego robotników i nadzoru technicznego 
w poszczególnych zawodach z terminami rozruchu tak, aby całość załogi 
ukończyła przeszkolenie przed planowanym terminem oddania obiektu 
do eksploatacji. 

Oddzielnym zagadnieniem, które wymaga praktycznego rozwiązania, 
jest opracowanie indywidualnych programów dla powstających ośrodków 
przemysłowych: zagłębia miedziowego, huty „Katowice” i nowo powsta- 
jącego zagłębia bełchatowskiego, w zakresie zaspokojenia potrzeb kadro- 
wych tych ośrodków. Programy te powinny zawierać kompleksowe roz- 
wiązania wszystkich problemów wiążących się z rozwojem nowych cer- 
trów przemysłowych. 


INSTYTUCJONALNE WARUNKI RACJONALNEJ POLITYKI 
PEŁNEGO ZATRUDNIENIA 


Doskonalenie gospodarowania zasobami ludzkimi powinno być jednym 
z centralnych zadań wszystkich ogniw administracji państwowej, gospo- 
darczej i terenowej, tj. ministerstw, zjednoczeń i prezydiów rad naro- 
dowych. i 

Kompleksowe programowanie polityki zatrudnienia zarówno w skali 
kraju, poszczególnych resortów gospodarczych, jak prezydiów wojewódz- 
kich rad narodowych powinno stanowić odpowiednio rozbudowany ele- 
ment ogólnego planowania społeczno-gospodarczego. Programy polityki 
zatrudnienia, przyjmując za podstawę główne proporcje planu rozwoju 
społeczno-gospodarczego, ustalać powinny strategiczne cele, środki reali- 
zacji oraz najbardziej optymalne i pożądane kierunki usprawnień poli- 
tyki zatrudnienia. 

Na szczeblu centralnym program zatrudnienia powinien być przygoto- 
wywany przez ministra Pracy, Płac i Spraw Socjalnych, we współpracy 
z przewodniczącym Komisji Planowania przy RM oraz przedstawiany 
Radzie Mir'strów równolegle z projektem planu pięcioletniego. W resor- 
tach gospoasrczych programy takie powinny być przyjmowane przez ko- 
legium danego resortu, a w radach narodowych przez prezydium WRN. 

Realizacja polityki zatrudnienia powinna być bieżąco koordynowana 
i analizowana przez ministra Pracy, Płac i Spraw Socjalnych, który po- 
winien przedstawiać raz w roku raport o stanie gospodarowania zasobami 
ludzkimi. Raport taki powinien zawierać ocenę polityki zatrudnienia, ana- 
lizę trendów i zjawisk zachodzących w sferze gospodarowania oraz pro- 
pozycje i wytyczne, określające główne kierunki usprawnienia tej poli- 
tyki. Ze względu na to, że określenie celów strategicznych musi być do- 
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konywane w oparciu o prognozy długoterminowe, niezbędne jest rozwi- 
nięcie prac dotyczących przyszłego kształtowania się przemian ludno- 
ściowych w ujęciach ilościowych i strukturalnych. 

Rozbudowanie i wzbogacenie zadań oraz funkcji resortów w zakresie 
gospodarki czynnikiem ludzkim wymaga kadrowego i organizacyjnego 
wzmacniania komórek zajmujących się człowiekiem w procesie pracy 
zarówno w centralach ministerstw, jak i w zjednoczeniach. 


1. Funkcje prezydiów rad narodowych 


Podniesienie na wyższy poziom przestrzennej gospodarki zasobami ludz- 
kimi wymaga wzmocnienia działalności prezydiów rad narodowych za- 
równo w zakresie programowania kierunków polityki zatrudnienia, jak 
i koordynacji oraz kontroli wykorzystania czynnika ludzkiego w regionie. 
- Konieczny jest w tej sytuacji znaczny rozwój prac odpowiednich ko- 
mórek prezydiów wojewódzkich rad narodowych nad kompleksowym bi- 
lansowaniem zasobów ludzkich (ogólnym bilansem zasobów, bilansem 
młodzieży, bilansami kadr według poziomu kwalifikacji) w powiązaniu 
z pracami nad perspektywicznymi planami zapotrzebowania gospodarki 
na kadry kwalifikowane. 

Prace te nie mogłyby być dokonane bez jednoczesnego ustalenia po- 
trzeb i analiz czynników ważnych dla prawidłowego kształtowania roz- 
woju społeczno-gospodarczego regionów, w tym w szczególności: szkol- 
nictwa, zabezpieczenia społecznego, polityki mieszkaniowej, rozwoju in- 
frastruktury itp. 

Zadania te wymagają przyjęcia w prezydiach rad narodowych określo- 
nych rozwiązań mających na celu wzmocnienie pracy organów plani- 
stycznych oraz koncentrację kadry specjalistów, zajmujących się proble- 
matyką czynnika ludzkiego. W celu optymalnego wykorzystania istnie- 
jącego potencjału kadrowego wskazane jest stworzenie systemu infor- 
macji w zakresie rozmieszczenia i wykorzystania kwalifikowanych kadr. 
Prawidłowy obieg informacji zwiększyć powinien zakres mobilności ist- 
niejącego potencjału kadrowego. 


2. Zadania terenowej służby zatrudnienia 


Aparatem wykonawczym prezydiów rad narodowych odpowiedzialnym 
za bieżącą koordynację gospodarki zasobami ludzkimi są wojewódzkie, 
miejskie i powiatowe organy do spraw zatrudnienia. Pewne funkcje po- 
średnictwa pracy spełniają również — w miarę potrzeb lokalnych — pre- 
zydia rad narodowych niższego szczebla. 

Podział kompetencji terytorialnych i zadań powinien być uzależniony 
od potrzeb wynikających z charakteru i stanu zagospodarowania danego 
terenu. Należy wzmocnić kadrowo terenową służbę zatrudnienia. 

Rozważyć trzeba również celowość powołania jednolitej administracji 
do spraw zatrudnienia, warunków pracy i spraw socjalnych. 

' Założenia modelu terenowej służby zatrudnienia powinny zmierzać do 
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uarmonijnego łączenia funkcji bieżącej obsługi osób poszukujących pracy 
i pośrednictwa pracy ze znacznie sprawniejszym organizowaniem dopły- 
wu pracowników do zakładów pracy oraz racjonalnym zagospodarowa- 
niem istniejących zasobów pracy. Ważnym zadaniem jest również istotne 
rozszerzenie systemu przyuczania do zawodu osób poszukujących pracy 
oraz stworzenie systemu poradnictwa zawodowego dla młodzieży i osób 
dorosłych. | 

Niezbędne jest upowszechnienie instytucji długookresowych umów mię- 
dzy prezydiami rad narodowych i ich organami zatrudnienia a dużymi 
zakładami pracy. Porozumienia takie powinny w zależności od sytuacji 
lokalnej zapewnić: zatrudnianie absolwentów szkół na podstawie umów 
przedwstępnych z zakładami, werbunek pracowników zamiejscowych, 
rekrutację uczniów do szkół zawodowych, zatrudnianie kobiet, organizo- 
wanie pracy w niepełnym wymiarze godzin i w systemie nakładczym, 
usprawnianie dojazdów do pracy, zatrudnianie jedynych żywicieli ro- 
dzin itp. 

Wobec nowych zasad zarządzania czynnikiem ludzkim w procesie pra- 
cy, a w szczególności wobec odejścia od limitowania poziomu i struktury 
zatrudnienia oraz zapewnienia większej swobody gospodarowania zaso- 
bami ludzkimi w jednostkach gospodarczych, bardzo ważną sprawą w rea- 
lizacji racjonalnej polityki pełnego zatrudnienia staje się dokonanie opty- 
malnego podziału funkcji między terenową służbą zatrudnienia a zakła- 
dami pracy. | 

Podział ten powinien uwzględniać główną odpowiedzialność zakładów 
pracy za realizację polityki racjonalnego zatrudnienia. Tak więc do za- 
kładu pracy należy troska o utrzymanie prawidłowych relacji ekonomicz- 
nych, o podnoszenie wydajności i dyscvpliny pracy, osiąganie optymal- 
nego poziomu i struktury zatrudnienia oraz przeciwdziałanie tendencjom 
do ekstensywnej gospodarki zasobami ludzkimi. 


Do wydziałów zatrudnienia powinno zaś należeć koordynowanie cało- 
ści polityki zatrudnienia, bardziej aktywne organizowanie zarówno mię- 
dzyzakładowych przemieszczeń pracowników, jak również przekwalifi- 
kowanie przemieszczanych pracowników. Wobec postępujących zmian 
technologii procesów produkcyjnych i przemian strukturalnych w gospo- 
darce, współdziałanie terenowych służb zatrudnienia z zakładami pracy 
w zakresie celowego zagospodarowania rezerw pracy, wyzwalanych dzię- 
ki postępowi technicznemu, jest jednym z warunków polityki racjonalne- 
go zatrudnienia w przedsiębiorstwie. 

Terenową służbę zatrudnienia należy wyposażyć w fundusz aktywiza- 
cji zawodowej — tworzony m. in. z połączenia istniejących funduszów 
aktywizacji gospodarczej i funduszów interwencyjnych oraz z ewentual- 
nych opłat wnoszonych przez zakłady pracy. Fundusz ten powinien być 
przeznaczony na szkolenie, przemieszczanie osób poszukujących pracy, 
a także na rozładowywanie lokalnych problemów zatrudnienia za pomocą 
drobnych inwestycji, stwarzających nowe miejsca pracy. 

System ten musi być wspomagany przez odpowiedni rozwój spółdziel- 
czości inwalidzkiej i zakładów pracy chronionej, ośrodków rehabilitacji 


43 


IX Plenum KC PZPR 


zawodowej, przez dalszy rozwój działalności profilaktycznej, leczniczej 
i rehabilitacyjnej, jak również przez sysiem wyspecjalizowanych fun- 
duszów socjalnych. 

Przy zwiększaniu troski o stałe podnoszenie kultury obsługi osób po- 
szukujących pracy i jak najbardziej efektywną pomoc w realizowaniu 
ich prawa do pracy, terenowe służby zatrudnienia muszą również zacie- 
śniać współpracę z zakładami pracy w zakresie przeciwdziałania nieuza- 
sadnionej fluktuacji załóg. Zapewnieniu stabilizacji załóg musi służyć 
zespół środków typu organizacyjno-prawnego, ekonomicznego i admini- 
stracyjnego. 


3. Zadania zakładów pracy 


Dalszy postęp w racjonalnym gospodarowaniu wszystkimi zasobami, 
którymi dysponuje przedsiębiorstwo, wymaga daleko idących zmian po- 
staw kierownictwa zakładów, średniego dozoru i służb pracowniczych 
wobec całokształtu problematyki zatrudnienia w zakładzie pracy. 


Przeniesienie uwagi kadry kierowniczej z zagadnień wyłącznie w za- 
sadzie produkcyjnych, jak to ma obecnie miejsce, na problemy gospodarki 
zasobami ludzkimi musi się wyrażać w prowadzeniu polityki kadrowej 
i polityki płac, która będzie zapewniała prawidłowy dobór i rotację kadro- 
wą i jednocześnie będzie sprzyjała rozwojowi uzdolnień pracowników, 
wyzwalaniu inicjatywy i kształtowaniu socjalistycznych stosunków pracy. 

W tym celu konieczne jest przede wszystkim istotne usprawnienie bie- 
żącego i perspektywicznego planowania zatrudnienia według zawodów 
1 poziomów wykształcenia oraz — odpowiednio do tego — organizowanie 
szkolenia zawodowego własnych pracowników, a także dopływu kadr, 
w tym przede wszystkim absolwentów szkół do zakładu. 


Kadra kierownicza zakładu i jego służby pracownicze powinny bieżąco 
zapewnić racjonalny rozdział pracowników, uwzględniający pełne wy- 
korzystanie ich kwalifikacji zawodowych. Ważnym zadaniem jest także 
stosowanie zespołu bodźców moralnych i materialnych oraz rozwiązań 
organizacyjnych, które zapewnią wysoką wydajność pracy. Szczególne 
miejsce w urzeczywistnianiu tych zadań przypada mistrzom i kierow- 
nikom wydziałów jako bezpośrednim organizatorom współdziałania ko- 
lektywów ludzkich. Doskonalić więc należy system doboru i kształcenia 
mistrzów i kierowników, zwłaszcza z punktu widzenia umiejętności pracy 
z ludźmi. 

Kierownikom przedsiębiorstw będą okazywały pomoc zjednoczenia prze- 
mysłowe i ich służby. W oparciu o wyniki badań prowadzonych w warun- 
kach produkcyjnych danej branży winny one opracowywać narzędzia 
i pomoce dla zakładowych służb organizacji i normowania pracy, takie 
jak np.: 

= organizacji stanowisk roboczych oraz organizacji i metod 
pracy na tych stanowiskach; 

— normatywy czasu, nomogramy, służące do ustalenia obiektywnych, 
technicznie uzasadnionych norm pracy (mierników pracy); 
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. — wzorce organizacji i technologii robót pomocniczych oraz norma- 
tywy liczebności pracowników służb pomocniczych, zaplecza techniczne- 
go i administracji. i 
Szczególnego wysiłku wymaga udoskonalenie zarówno struktury orga- 
nizacyjnej, jak i metod działania służb technicznego normowania i orga- 
nizacji pracy, mających istotne znaczenie dla racjonalizacji zatrudnienia. 
Należy mieć między innymi na uwadze potrzebę przesuwania części ka- 
dry inżynieryjno-technicznej zgrupowanej bezpośrednio w procesie pro- 
dukcji do prac rozwojowych związanych z przygotowaniem nowej pro- 
dukcji. , | 
Zjednoczenia wspólnie ze służbami zakładowymi powinny prowadzić 
okresowe badania struktury i stopnia wykorzystania czasu dyspozycyj- 
ności maszyn i urządzeń oraz czasu roboczego w przedsiębiorstwach; 
w oparciu o wyniki tych badań projektować usprawnienia organizacyjno- 
-techniczne, zmierzające do poprawy wykorzystania środków produkcji 
i wzrostu wydajności pracy żywej. 
Straty czasu pracy wskutek złego wykorzystania dnia roboczego często 
sięgają 30—40 proc. W celu osiągnięcia pełniejszego wykorzystania czasu 
roboczego ogniwa administracji gospodarczej powinny prowadzić prace 
badawczo-usprawniające w zakresie technologii i organizacji robót po- 
mocniczych, lepszego wyposażenia robotników w sprzęt zmechanizowany. 
Zrealizowanie tych przedsięwzięć wyzwoli ogromne wewnętrzne rezer- 
wy kadrowe w zakładach, pozwoli wzmocnić grupę robotników bezpo- 
średnio produkcyjnych i uzyskać lepsze efekty ekonomiczno-produkcyj- 
ne przez podniesienie zmianowości pracy. | | 
W tym celu resorty i zjednoczenia powinny doskonalić pracę specjali- 
stycznych jednostek normatywno-badawczych, odpowiedzialnych za po- 
stęp w organizacji i normowaniu pracy, nieustannie rozwijać i ulepszać 
ich pracę, podnosić kwalifikacje pracowników tych jednostek. i 
Prawidłowa działalność tych służb ma poważne znaczenie gospo- 
darcze, szczególnie w dziedzinie wzrostu wydajności pracy i produkcji. 
Ma także istotne znaczenie społeczno-polityczne w związku z ustaleniem 
obiektywnych mierników pracy, m. in. dla celów właściwego wynagra- 
dzania za wyniki pracy, i tworzeniem prawidłowych stosunków między- 
ludzkich w zakładach. Należy energiczniej niż dotychczas tworzyć wy- 
specjalizowane biura doradców organizacyjnych, pracujące na pełnym roz- 
rachunku gospodarczym. Należy zwiększyć odpowiedzialność biur pro- 
jektowych za opracowanie kompleksowych rozwiązań technicznych, tech- 
nologicznych, a zwłaszcza organizacyjnych pod kątem najoszczędniejszego 
gospodarowania czynnikiem ludzkim. 
„Jednym z warunków wysokiej wydajności pracy oraz stabilizacji załóg 
jest troska o poprawę warunków i stosunków pracy, jak również warun- 
ków socjalno-bytowych. | 
. Niezbędne jest równocześnie bieżące usuwanie przyczyn, względnie 
likwidowanie źródeł konfliktów w środowisku pracy. Administracja za- 
kładów powinna stale pamiętać, że działalność gospodarcza to przede 
wszystkim zarządzanie ludźmi, a nie rzeczami — narzędziami czy surow- 
cami. Ludzie — to współgospodarze kraju, współwłaściciele środków pro- 
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dukcji, choć ich umiejscowienie w systemie podziału pracy jest inne niż 
kadry kierowniczej. Dbałość o socjalistyczny, humanistyczny charakter 
zarządzania ma zasadniczy wpływ na prowadzenie nowej polityki za- 
trudnienia. 

W dużych przedsiębiorstwach celowe jest ujmowanie całokształtu pro- 
blemów dotyczących gospodarki zasobami ludzkimi w całościowy, roczny 
lub wieloletni zakładowy program polityki zatrudnienia. 

W programach polityki zatrudnienia powinny być m. in. uwzględnione 
problemy szczegółowe, jak np. sprawy adaptacji młodych pracowników, 
posunięcia z zakresu humanizacji pracy, przeciwdziałanie fluktuacji 
kadr itp. - 

Niezbędne jest pełniejsze i rozsądniejsze wykorzystanie zasobów, zdol- 
ności, umiejętności, wiedzy i pracy na wszystkich szczeblach zarządza- 
nia. Ludzka praca i ludzki talent — to najważniejsza gwarancja rozwoju 
naszego narodu. 

Ważnym elementem prawidłowego gospodarowania zasobami ludzkimi 
jest umiejętność wykrywania talentów i zdolności, prawidłowego ich 
rozwijania i tworzenia warunków pracy, w których talent i zdolność 
mogłyby być najpełniej wykorzystane. Trzeba powierzyć najwartościow- 
szym jednostkom najtrudniejsze i ambitne zadania, lepiej wykorzysty- 
wać utalentowanych absolwentów szkół. 

Problem ten powinien stanowić przedmiot pogłębionych badań. Waż- 
nym kryterium ujawniania talentów powinny być wyniki analizy aktyw- 
ności twórczej, zawodowej i organizatorskiej pracownika. Ujawnianie ta- 
lentów należy powiązać z pogłębionymi ocenami pracowniczymi, które po- 
"winny uwzględniać najważniejsze osiągnięcia człowieka, takie jak wynalaz- 
ki, usprawnienia, publikacje, wykonanie z dobrym wynikiem szczególnie 
trudnych zadań, uzyskanie nagród i wyróżnień za pracę twórczą lub za- 
wodową. Rozważyć należy celowość wprowadzenia stopni specjalizacji za- 
wodowej dla inżynierów i techników, nadawanych przez komisje resor- 
towe, po odpowiednim zweryfikowaniu dorobku zawodowego zaintereso- 
wanych pracowników. 

Każdy zakład pracy powinien przygotować program rozwoju kwalifi- 
kacji pracowników utalentowanych i stworzyć im możliwości podjęcia 
pracy ambitniejszej, ciekawszej i bardziej odpowiedzialnej. Uzdolnienia 
muszą być podbudowane gruntowną wiedzą, dlatego stałe podnoszenie 
kwalifikacji pracowników utalentowanych jest ważnym ogniwem progra- 
mu ich rozwoju. Szczególną uwagę należy zwracać na ludzi z uzdolnie- 
niami organizatorskimi, doskonalić ich wiedzę z dziedziny naukowej 
organizacji oraz powiązać program ich rozwoju z przygotowaniem kadry 
rezerwowej na stanowiska kierownicze. 


Pracownikom utalentowanym należy stawiać wysokie wymagania, kon- 
trolować i oceniać ich pracę. System bodźców materialnych i pozamate- 
rialnvch powinien preferować: aktywność, nowatorstwo i podnoszenie 
kwalifikacji, co powinno znaleźć swój wyraz w systemie płac, awansów 
i przeszeregowań. Należy popularyzować socjalistyczne współzawodnictwo 
wracy w celu podniesienia wydajności pracy, poprawy dyscypliny załóg. 
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Pracowników wyróżniających się uzdolnieniami, pracowitością i zaanga- 
żowaniem w pracy trzeba planowo wykorzystać dla dobra postępu spo- 
'łeczno-gospodarczego we wszystkich dziedzinach działalności. 

W końcu 1975 r. co czwarty pracownik gospodarki uspołecznionej bę- 
dzie pracownikiem nowym, rozpoczynającym swoją pierwszą pracę. Szcze- 
gólnie ważnym zadaniem zakładów pracy, a zwłaszcza ich służb pracowni- 
czych, jest tworzenie takich warunków adaptacji zawodowej i spo- 
łecznej młodych pracowników, by sprzyjały one ich dalszemu rozwojowi 
i stabilizacji w zakładzie pracy. 

Należy śmielej i konsekwentniej korzystać z dobrych, wypróbowanyc 
już w wielu przedsiębiorstwach doświadczeń w tym zakresie, nagroma- 
dzonych przez zakładowe organizacje partyjne, związkowe i młodzieżowe 
oraz administracje zakładów pracy. Można tu wymienić powoływanie in- 
stytucji społecznych opiekunów stażystów, prowadzenie takich akcji, jak: 
„Kowalski nie jest sam” i „zielony liść”, organizowanie konkursów na 
„najlepszego mistrza-opiekuna i wychowawcę młodzieży” i wiele innych 
form ułatwiających młodemu pracownikowi pokonanie trudności w pierw- 
szym okresie pracy i przystosowanie się do nowego środowiska. Prowadzi 
to do integracji osobistych celów życiowych nowego pracownika z celami 
zakładów pracy. 

Działania kierownictwa zakładów pracy i służb pracowniczych zwią- 
zane z zabiegami adaptacyjnymi stanowią część ogólnowychowawczej dzia- 
łalności zakładów pracy, zmierzającej do kształtowania coraz wyższego 
poziomu kultury pracy i kultury stosunków międzyludzkich. Treścią hu- 
manizacji pracy i prawidłowych stosunków międzyludzkich powinno być 
sprawiedliwe traktowanie pracowników przez przełożonych, dostrzeganie 
ich problemów i przychodzenie z konkretną pomocą. | 

Działania z tego zakresu powinny być ujęte w zakładowe programy hu- 
manizacji pracy, uwzględniające m. in. skracanie do minimum formalno- 
ści związanych z przyjmowaniem nowych pracowników, poprawą wa- 
runków bhp i materialnych warunków pracy, badanie przyczyn i prze- 
ciwdziałanie nadmiernej fluktuacji załóg, usuwanie źródeł konfliktów 
między średnim dozorem a załogami. 


Kierownik zakładu jest przedstawicielem socjalistycznego państwa. Je- 
go głównym obowiązkiem jest troska o wykonanie zadań przez podległą 
mu komórkę, zgodnie z interesem społecznym. Ale żaden kierownik nie 
działa sam, wykonuje zadania wspólnie z załogą, z kolektywem. Ta zało- 
ga to nie tylko podwładni, to także współgospodarze kraju. Ten fakt musi 
być uwzględniany w układzie stosunków międzyludzkich w sposobie trak- 
towania podwładnych. 


Działania humanizacyjne powinny zmierzać do eliminacji ujemnych 
skutków postępu technicznego, automatyzacji, zbyt daleko posuniętego 
podziału pracy i rozdrobnienia czynności, takich jak: monotonia, znużenie, 
brak zainteresowania pracą itp. Każdy zakład pracy powinien analizować 
sytuację na tym odcinku i odwoływać się do doświadczenia i inicjatywy 
pracowników najbardziej zainteresowanych poprawą warunków pracy — 
do robotników, | 
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Należy także podejmować próby wprowadzania — tam gdzie warunki 
na to pozwalają — takich form przeciwdziałania skutkom rozdrobnienia 
czynności, jak: kształcenie w drugim zawodzie, poszerzenie zakresów 
czynności, przesuwanie pracowników, stosowanie przerw wypoczynko- 
wych itp. Przeszkalanie pracowników w drugim zawodzie zwiększa elą- 
styczność w dysponowaniu kadrami odpowiednio do zmiennych potrzeb 
procesu produkcyjnego. Ma to szczególne znaczenie w warunkach ko- 
nieczności okresowego przenoszenia pracowników zatrudnionych przy 
pracach szkodliwych dla zdrowia do innych prac. Należy zatem uwzględ- 
niać w systemie płac zachęty dla uzyskiwania drugiego zawodu. 

W zakładowych programach humanizacji pracy należy uwzględniać od- 
powiednie przeszkolenie kadr kierowniczych, średniego dozoru technicz- 
nego, aktywu organizacji społecznych i politycznych. 

Ważną formą humanizacji pracy jest uczestnictwo załóg w zarządzaniu 
za pośrednictwem samorządu .robotniczego. Samorząd ten opracował sże- 
reg form kontroli społecznej, włączających do swej pracy znaczną część 
załogi. Należą do nich m. in. społeczne przeglądy stanu gospodarki i wa- 
runków pracy, przeglądy rozmieszczenia i wykorzystania kwalifikacji pra- 
cowników, narady wytwórcze i analizy przeprowadzane przez komisje 
problemowe rad robotniczych. Należy dążyć do tego, aby kontrole te 
ujawniały źródła nieprawidłowości i nadużyć, a samorządy konsekwentnie 
egzekwowały od administracji wykonanie wniosków pokontrolnych. 

Przedmiotem stałego zainteresowania samorządu robotniczego powinny 
być m. in. warunki pracy, jej organizacja, sprawy płac, rozdział premii 
i nagród. W sprawach tych BĘ konsekwentnie przestrzegać zasady 
pełnej jawności. 

Aktywne i rzeczywiste SG a SG złóż w realizacji zadań spo- 
łeczno-gospodarczych jest podstawowym warunkiem ich wykonania. 


4. Ranga i doskonalenie pracowniczych i terenowych służb zatrudnienia 


- Realizacja odpowiedzialnych i wielostronnych zadań zakładowych służb 
pracowniczych wymaga takiej przebudowy ich struktury organizacyjnej, 
która umożliwi kompleksowe gospodarowanie czynnikiem ludzkim. W tym 
celu należy dążyć do zapewnienia ścisłego współdziałania, a nawet inte- 
gracji w jednym pionie komórek organizacyjnych, zajmujących się gospo- 
darką czynnikiem ludzkim, a w szczególności: działów personalnych, szko- 
lenia, zatrudnienia i płac, spraw socjalnych i podporządkowania tego pio- 
nu jednemu z zastępców dyrektora. 

Należy również zdecydowanie odejść od obecnej praktyki obciążania 
zakładowych służb pracowniczych głównie czynnościami .administracyj- 
no-porządkowymi i funkcjami biurowymi. Obok integracji działania tych 
służb i ukierunkowania ich pracy na prowadzenie całościowej gospodarki 
zasobami ludzkimi konieczne jest jednocześnie uzupełnianie ich składu 
komórkami analiz społecznych, realizującymi funkcje badawczo-analitycz- 
ne i doradcze, a także podejmującymi konkretne prace realizacyjne w za- 
kresie rozwiązywania społecznych problemów zakładów pracy. 
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w służbach pracowniczych zakładów pracy i ich jednostek nadrzęd- 

nych oraz terenowych wydziałach zatrudnienia było zatrudnionych łącz- 
nie, według szacunków z 1970 r., około 120 tys. pracowników, w tym tylko 
około 1,4 tys. w wydziałach zatrudnienia administracji terenowej. 
s Służby te, zarządzające najcenniejszym kapitałem, jakim jest człowiek, 
stanowią obecnie słabe ogniwo w systemie zarządzania. Kadry zatrudnio- 
ne w tych służbach mają niskie kwalifikacje formalne i przygotowanie 
do pracy. Tak np. wśród pracowników komórek osobowo-szkoleniowych 
w przedsiębiorstwach ponad 1/4 zatrudnionych posiada wykształcenie pod- 
stawowe i niepełne średnie i tylko 8 proc. wykształcenie wyższe. 


Zwiększenie roli i rangi zarówno resortowych służb pracowniczych, jak 
i terenowych służb zatrudnienia wymaga przede wszystkim znacznego 
podniesienia poziomu ich pracy. W służbach tych powinni być zatrudnieni 
pracownicy o odpowiednich kwalifikacjach zawodowych i politycznych 
oraz o postawie społecznej ułatwiającej bezpośredni kontakt z ludźmi 
pracy. | 

W celu stworzenia warunków harmonijnej współpracy terenowej służ- 
by zatrudnienia z zakładowymi służbami pracowniczymi należy zapewnić 
opracowanie jednolitej koncepcji podnoszenia kwalifikacji zawodowych. 
Dotyczy to wymogów kwalifikacyjnych oraz weryfikacji przydatności pra- 
cowników zakładowych komórek kadrowo-zatrudnieniowych i tereno- 
wych wydziałów zatrudnienia, jak również organizowania wspólnych na- 
rad i kursów szkoleniowych. 


Proces podnoszenia kwalifikacji tej kadry musi następować przez opra- 
cowanie jednolitego i spójnego systemu obowiązkowego dokształcania 
pracowników na wszystkich szczeblach zarządzania w drodze kursów spe- 
cjalistycznych, samokształcenia. 


Problemem tym powinno zająć się Ministerstwo Pracy, Płac i Spraw 
Socjalnych, tworząc centralny ośrodek doskonalenia kadr dla programo- 
wania i prowadzenia prac metodycznych. 


Niezależnie od zorganizowania systemu dokształcania i doskonalenia, 
trzeba również kształcić w systemie dziennym i wieczorowym nowe ka- 
dry dla służby pracowniczej w szkołach wyższych, powołując m. in. wy- 
działy ekonomiki pracy i płac w niektórych wyższych szkołach ekonomicz- 
nych, a także na studiach policealnych. Istnieje potrzeba opracowania 
długofalowego, międzydyscyplinarnego programu kształcenia i doskona- 
lenia kadr dla służby pracowniczej, z uwzględnieniem studiów podyplo- 
mowych i doktoranckich. 


Realizacji zadań w zakresie wykorzystania czynnika ludzkiego w go- 
spodarce powinny być podporządkowane kierunki badań naukowych i od- 
powiednio rozszerzony — zbyt skromny jeszcze — potencjał badawczy 
w zakresie ekonomiki pracy i problematyki człowieka w procesie pracy. 
W związku z tym niezbędne jest opracowanie wieloletniego planu badań 
naukowych w tej dziedzinie oraz założeń organizacyjnego i kadrowego 
wzmocnienia resortowego zaplecza naukowo-badawczego, placówek PAN, 
a także szkół wyższych. 
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UNOWOCZEŚNIENIE POLITYKI RACJONALNEGO ZATRUDNIENIA 


Nowoczesna polityka racjonalnego zatrudnienia powinna opierać się 
o system motywacji, który sprzyja zwiększeniu wydajności pracy oraz 
znacznemu podniesieniu poziomu organizacji, kultury i sprawności pracy. 
Podstawowym terenem decydującym o powodzeniu naszej polityki za- 
trudnienia, o racjonalnym wykorzystaniu czynnika ludzkiego jest zakład 


pracy. 


1. Motywacje ideowe 


We współczesnych warunkach, w procesie unowocześniania gospodarki 
rośnie znaczenie czynnika subiektywnego — ludzkiego. 

Ta rola czynnika ludzkiego jest szczególnie wielka w gospodarce so- 
cjalistycznej. Świadomość ludzi, ich cechy ideowe, moralne, ich poziom 
fachowy i kulturalny decydują o tym, jak pracujemy, jakie osiągamy 
efekty. 

Jesteśmy obecnie w sytuacji sprzyjającej rózbudzaniu motywacji ideo- 
wych i moralnych. Mamy sprecyzowany program uchwalony przez VI 
Zjazd. Nasze działanie przekłada się na zrozumiałe, odczuwalne przez 
społeczeństwo efekty w budownictwie socjalizmu. Dzięki temu socjalizm 
staje się nie tylko materialną rzeczywistością, lecz treścią myślenia i od- 
czuwania społecznego. 

Istnieją więc pełne szanse większej aktywizacji ludzi pracy, rozbudze- 
nia ich inicjatywy, wykorzystania umiejętności i kwalifikacji. Nie wy- 
starczy tu jednak tylko przekonanie o słuszności naszych celów ogólnych. 
Poszczególni ludzie i kolektywy muszą znajdować satysfakcję moralną 
i materialną z dobrej pracy, z osiągnięć indywidualnych i grupowych. 

Stałą troską organizacji i instancji partyjnych musi być dbałość o to, 
by zasługi i odpowiedzialność były rozdzielane sprawiedliwie. Nasze osią- 
gnięcia są dorobkiem całego narodu, klasy robotniczej, rolników, inteli- 
gencji. Ta prawda dotyczy również poszczególnych zakładów. Ich suk- 
cesy — to sukcesy załogi i kierownictwa, którym przewodzi organizacja 
partyjna. Trzeba to stale podkreślać, bo świadomość współtworzenia efek- 
tów i satysfakcja społeczna z osiągnięć są niezbędnym warunkiem akty- 
wizacji ludzi pracy. 

Istotną słabością jest niedoskonałość stosowanych obecnie ocen pra- 
cowniczych; jej przezwyciężenie wymaga wypracowania obiektywnych 
i w miarę jednolitych kryteriów oceny pracowników w zakładach pracy. 
Kryteria oceny ludzi i zespołów ludzkich muszą być jasne i sprawiedli- 
we, opierać się na wkładzie pracy, na zaangażowaniu w realizację celów 
społecznych. 

Istnieje również potrzeba określenia podstawowych obowiązków pra- 
cownika w stosunku do socjalistycznego przedsiębiorstwa i umocnienia 
dyscypliny ich przestrzegania. Obowiązki pracownika winny znaleźć ja- 
sne odzwierciedlenie w zakładowych regulaminach pracy i wpływać na 
zmniejszenie fluktuacji i absencji. 
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Motywacje ideowe mogą działać skutecznie tylko przy prawidłowym 
kierowaniu zespołami ludzkimi i właściwym kształtowaniu stosunków 
. między przełożonymi a podwładnymi. Decyduje to bowiem w dużej mie- 
rze o klimacie społecznym panującym w zakładzie, o atmosferze sprzyja- 
jącej twórczemu działaniu, dyscyplinie, walce z negatywnymi zjawiskami. 

Istotną rolę mogą i powinny odegrać tu organizacje związkowe przez 
rozwój — zgodnie z uchwałą Biura Politycznego — ich wychowawczej 
funkcji. 

"Ważnym elementem klimatu społecznego są: troska o pracowników, po- 
moc w trudnych sytuacjach życiowych, życzliwość i wzajemne zrozu- 
mienie. 

Socjalistyczny układ stosunków ludzkich w zakładzie pracy ma decy- 
dujące znaczenie dla tworzenia i umacniania wśród całej załogi poczucia 
odpowiedzialności za zakład, za kraj. Równocześnie zaś pozwala prze- 
ciwdziałać nieuzasadnionym interesom grupowym, umacnia poczucie nad- 
rzędności interesu ogólnospołecznego. 


W systemie motywacji istotną rolę spełniają powszechnie obowiązu- 
jące postanowienia prawa pracy: jasne, czytelne dla każdego, wewnętrz- 
nie zharmonizowane, przestrzegane przez wszystkich bez wyjątku, nie- 
zależnie od zajmowanego stanowiska. Normy ustawodawstwa pracy, chro- 
niące i zabezpieczające prawa pracownika jako członka socjalistycznego 
kolektywu wytwórczego, są czynnikiem organizującym jego uczestnictwo 
w procesach pracy, oddziałują wychowawczo. 

Szczególne znaczenie w sferze racjonalnego gospodarowania zasobami 
ludzkimi ma uruchamianie takich regulatorów postaw pracowniczych, 
jak opiniowanie pracowników, staż pracy, zachowanie ciągłości pracy, 
ochrona trwałości stosunku pracy. 

Pozycja współgospodarza, którą w dziedzinie urzeczywistniania praw 
pracowniczych oraz zarządzania zakładem pracy zapewnia załogom, ich 
organom przedstawicielskim prawo pracy — jest jednym z podstawo- 
wych elementów naszego systemu motywacji. Praworządność w stosun- 
kach pracy — to czynnik szczególnie sprzyjający kształtowaniu zdyscy- 
plinowania społecznego. 


2. Polityka płac 


W systemie motywacji niezwykle ważną rolę odgrywa polityka płac, 
która — jak stwierdza uchwała VI Zjazdu — „powinna... stwarzać wa- 
runki pobudzające kierownictwa i załogi do ujawniania rezerw, wprowa- 
dzania innowacji, postępu technicznego i nowoczesnych technologii, lep- 
szej organizacji produkcji, wydajności pracy. Praca bardziej wydajna, 
wymagająca większej odpowiedzialności, rozstrzygająca o postępie gospo- 
darczym powinna być lepiej wynagradzana.. Nowe zasady polityki płac 
powinny zapewnić powiązanie wynagrodzeń pracowników z ogólnymi 
wynikami ekonomicznymi przedsiębiorstwa, kształtowanie poziomu indy- 
widualnych wynagrodzeń w zależności od wydajności i jakości oracy, od- 
powiedzialności, kwalifikacji i stażu”, 
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W ostatnich latach zapoczątkowany został proces dożówaalecia polityki 
płac, zmierzający do zwiększenia jej aktywnych funkcji, unowocześnienia 
i usprawnienia systemów płac, tabel płac i taryfikatorów oraz zwiększe- 
nia roli i rangi płac zasadniczych i do stwarzania PowowYc: „systemów 
awansów. 

Przyspieszony wzrost płac odbywa się dwiema drogami — za pomocą 
środków, przewidzianych w narodowych planach gospodarczych na opła- 
cenie zwiększonej wydajności pracy, okresowe awanse i przeszeregowa- 
nia, oraz w drodze regulacji płac, zmierzających do eliminacji |EMEJĄ 
cych dysproporcji. 

Dokonywane regulacje płac stanowią realizację opracowanego w Śbiyć 
ciu o uchwałę VI Zjazdu partii programu podwyżek i-reform płac, któ- 
rego podstawowym założeniem jest ukształtowanie w ciągu najbliższych 
lat społecznie słusznych relacji płac. 

Zakres realizacji programu podwyżek płac w poszczególnych latach 
dostosowany został do możliwości gospodarki, przy czym kolejność i sto- 
pień podwyżek zgodne są z przyjętymi w tym programie kryteriami 
i priorytetami. Wynikały one z konieczności szybszego podwyższania płac 
tych grup pracowników, których praca i znaczenie w życiu społeczno- 
„gospodarczym nie znalazły odpowiedniego odzwierciedlenia w dotych- 
czasowym poziomie płac. Z drugiej strony wynikały one z potrzeby: pod- 
noszenia płac tych gałęzi czy grup zakładów, których wyniki pracy DAJA 
szczególne znaczenie dla rozwoju gospodarki. 

Ogółem w latach 1971—1972 na regulacje płac łącznie z dodatkami 
do płac najniższych przeznaczono w skali rocznej ponad 14 mld zł. 

Regulacje i podwyżki płac realizowane były w sposób kompleksowy, 
w połączeniu z przebudową wewnętrznej struktury płac, wprowadzeniem 
nowych taryfikatorów kwalifikacyjnych i unowocześnieniem zasad wy- 
nagrodzenia, z jednoczesnym przejściem na płace netto, w drodze sukce- 
sywnej likwidacji podatku od wynagrodzeń. | 

"W ramach dokonywanych reform podwyższone zostały w sposób istotny 
płace zasadnicze i inne stałe elementy wynagrodzeń, ograniczając. udział 
premii lub nadwyżki akordowej w ogólnym zarobku do kilkunastu pro- 
cent. W ten sposób przywrócono płacy zasadniczej funkcję motywacyjną, 
zachęcającą do wzrostu kwalifikacji, a premia stała się instrumentem 
efektywnego nagradzania za ilościowe i jakościowe wyniki pracy. | 

„Wprowadzane taryfikatory kwalifikacyjne polepszyły w istotny sposób 
metody różnicowania złożoności, ciężkości i odpowiedzialności prący 
i stworzyły korzystniejsze warunki dla realizacji zasady podziału według 
pracy oraz silniejszego oddziaływania na wzrost kwalifikacji i efektyw- 
ności pracy. Postęp w usprawnianiu systemu płac znalazł wyraz w sto- 
sowaniu w coraz szerszym zakresie norm pracy technicznie uzasadnio- 
nych, stanowiących prawidłowy miernik oceny wydajności pracy. | 

Sprzyj jające warunki oddziaływania na wzrost efektywności gospoda- 
rowania stwarzają zmiany w systemie planowania i kierowania przedsię- 
biorstwami, chociaż nie można jeszcze ocenić ich skuteczności ekonomicz- 
nej z uwagi na zbyt krótki okres stosowania. Niemal powszechnie zmie- 
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sione zostało linitowanie zatrudnienia przez organ centralny; wprowa- 
dzono wiązanie funduszu płac w planach resoriowych bezpośrednio z za- 
daniami rzeczowo-produkcyjnymi; rozszerzono uprawnienia przedsię- 
biorstw, co do wyboru form wvnagradzania, udoskonalono mierniki oceny 
działalności przedsiębiorstw. 

W niektórych gałęziach produkcji, jak np. w przemyśle materiałów bu- 
dowlanych, działają nowe systemy uzależniające wzrost funduszu płac 
od wzrostu produkcji i efektywności ekonomicznej. 


Istotne zmiany w metodach kształtowania funduszu płac wprowadzone 
zostały w przedsiębiorstwach, które przeszły na nowy system planowania 
izarządzania w tzw. jednostkach inicjujących. 


Program reform i podwyżek płac na kolejne lata 5-latki będzie kon- 
sekwentnie realizowany. Podstawowym jego założeniem jest dalszy szyb- 
ki wzrost płac pracowniczych oraz ukształtowanie społecznie słusznych 
relacji płac. Jednakże jego zakres będzie dostosowany do możliwości go- 
spodarki i może mieć miejsce jedynie w warunkach uzyskania w latach 
1973—1975 wyrażnie lepszych wyników gospodarowania, zwłaszcza w 
dziedzinie produkcji rynkowej i dalszego zwiększania usług. 


Realizacja programu nie może polegać na mechanicznym podwyższaniu 
poziomu płac. Musi się ona wiązać z poprawą proporcji i struktury płac, 
z unowocześnieniem systemów wynagradzania. Nowe relacje płac będą 
dostosowane do ich funkcji i roli w społeczno-gospodarczym rozwoju 
kraju. Będą wynikać z założeń rozwoju poszczególnych dziedzin gospo= 
darki zarówno sfery wytwórczej, jak i sfery niewytwórczej; są one bo- 
wiem jednym z głównych instrumentów regulujących strukturę podaży 
pracy, przepływy zasobów ludzkich wewnątrz- i międzygałęziowe. Prze- 
sądzają one kierunek przygotowania kadr kwalifikowanych, podejmowanie 
pracy w określonych zawodach, w określonych miejscowościach. 


Realizacja podwyżek płac będzie się wiązać każdorazowo z doskonale- 
niem systemów zachęt materialnych, odpowiednio dostosowanych do po- 
trzeb poszczególnych branż gospodarki w celu skutecznego pobudzania wy- 
dajności pracy i efektywności ekonomicznej przedsiębiorstw. 


System płac będzie się stawał nie tylko prosty i zrozumiały dla każdego 
pracownika, lecz będzie tak skonstruowany, aby ściślej określał wymaga- 
nia kwalifikacyjne dla poszczególnych stanowisk, a równocześnie stwa- 
rzał wyrażną i ciągłą perspektywę awansu w miarę doskonalenia kwali- 
fikacji zawodowych i podnoszenia jakości wykonywanej pracy. 


3. Doskonalenie systemu planowania i zarządzania 


Przyspieszamy doskonalenie systemu planowania i zarządzania w bie- 
żącym roku. Nowe, kompleksowe metody stosuje się w praktyce w co- 
raz większym stopniu. Udoskonalone zasady funkcjonowania gospodarki 
są ważkim elementem .ułatwiającym kierowanie ludźmi w przedsiębior- 
stwach. Stwarzają też lepsze przesłanki do sprawowania przez partię 
kierowniczej roli. 
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Sens społeczny zmian polega bowiem na bezpośrednim zainteresowaniu 
załóg i personelu kierowniczego poprawą efektywności gospodarowania. 
Oznacza to, że w miejsce występującej często rozbieżności między moty- 
wacjami politycznymi i moralnymi a zainteresowaniem materialnym 
wprowadzamy rozwiązania kojarzące te dwa typy motywacji i wzmacnia- 
jące je wzajemnie. Usuwa to dwoistość, która polegała na tym, że nie 
wszystko, co było społecznie potrzebne, wiązało się w sposób naturalny 
również z osobistym zainteresowaniem, z metodami oceny działalności 
przedsiębiorstw, z uprawnieniami załogi do samodzielnego, odpowiedzial- 
nego działania. 

Należy jednak przestrzec przed ślepą wiarą w system ekonomiczny. 
Nie ma bowiem idealnych systemów działających samoczynnie, automa- 
tycznie, wyłączających potrzebę pracy z ludźmi, działalność polityczną. 
W każdym nawet najlepszym systemie organizacji i zarządzania decydo- 
„wać będzie człowiek, jego świadomość, postawa, zaangażowanie. 

Dlatego w miarę wprowadzania instrumentów ekonomicznych, coraz 
większego i praktycznego znaczenia nabiera potrzeba usprawnienia me- 
tod guspodarowania zatrudnieniem. 

Fundusz płac tzw. jednostek inicjujących zarówno w procesie opraco- 
wywania planów, jak i ich realizacji kształtowany jest normatywnie 
w zależności od produkcji dodanej, która jest jednym ze sposobów usta- 
lania produkcji czystej (odpowiednik dochodu narodowego w przedsię- 
biorstwie). Zarówno planowany, jak i zrealizowany wzrost produkcji do- 
danej pociąga za sobą odpowiedni, kształtowany za pomocą normatywu, 
wzrost funduszu płac. Produkcja dodana ma tę zaletę, że nie zawiera 
w sobie kosztów materiałowych i amortyzacji, a jej głównymi elementa- 
mi są fundusz płac i zysk przedsiębiorstwa. 


" Przedsiębiorstwo będzie mogło wykorzystywać przyrost funduszu płac 
na podwyższenie poziomu płac załogi w tym większym stopniu, im wyższa 
będzie wydajność pracy w wyniku oszczędności materiałowych i racjonal- 
nej organizacji pracy. Podwyższanie indywidualnych płac będzie wówczas 
mogło następować albo w formie specjalnych dodatków do płac, albo 
v formie premii. Przedsiębiorstwo będzie również mogło wykorzystywać 
wolne środki funduszu płac na awansowanie i przeszeregowywanie pra- 
cowników w ramach obowiązujących stawek płac i taryfikatorów. 

W okresach dłuższych (co najmniej dwuletnich) — po utrwaleniu się 
dodatnich wyników ekonomicznych mierzonych produkcją dodaną — 
przedsiębiorstwo będzie mogło przekształcić wypłacone załodze dodatki 
lub premie w formę podwyżki stawek płac podstawowych. 


Przedsiębiorstwo uzyskuje więc, w ramach tego systemu, prawo decy- 
dowania o wielkości i strukturze zatrudnienia, przeznaczając środki z wy- 
gospodarowanego funduszu płac na wzrost zatrudnienia bądź wzrost za- 
robków. Otrzymuje równocześnie prawo (wraz z odpowiedzialnością) de- 
cydowania o formach płac, awansowaniu i przeszeregowaniu pracow- 
ników. Jednocześnie zachowane są konieczne instrumenty kształtowania 
i kentroli funduszu płac, zgodnie z ogólnymi zasadami polityki płac. 

Nowy system planowania i zarządzania spełnić może wielką rolę w pra- 
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widłowym kształtowaniu stosunków międzyludzkich w zakładach pracy. 
Czynnikiem integrującym kierownictwo i załogę jest dążenie do postępu 
ekonomicznego i technicznego, który umożliwia wzrost zarobków. 

Podejmowanie działań w tym zakresie leży w kompetencji załogi 1 ze- 
społów kierujących. Stwarza to warunki sprzyjające mobilizacji inicja- 
tywy, energii i talentów ludzkich. Umożliwia to także większą aktywiza- 
cję samorządu robotniczego w wykorzystaniu rezerw, przyspieszaniu po- 
stępu technicznego i polepszaniu gospodarności. 

Doświadczenia jednostek inicjujących powinny być analizowane ji stu- 
diowane. Chodzi o zbadanie, jak kompleksowe zmiany w metodach pla- 
nowania i zarządzania wpływają na realizację polityki pełnego i racjonal- 
nego zatrudnienia, a następnie o pełne wykorzystanie pozytywnych do- 
świadczeń jednostek inicjujących w skali szerszej w naszej gospodarce. 


4. System kształcenia i doskonalenia kadr 


Oświata stanowi jeden z podstawowych czynników społeczno-politycz- 
nego, gospodarczego i kulturalnego rozwoju narodu. Zachodzi więc po- 
trzeba systematycznego doskonalenia modelu oświaty, tak by stała się 
ona czynnikiem dynamizującym postęp społeczno-gospodarczy i odpowia- 
dała wymaganiom aktualnych oraz przyszłych celów rozwoju polityczne- 
go, gospodarczego i kulturalnego naszego społeczeństwa. Oświata musi 
przygotować ludzi chłonnych i podatnych na innowacje, postęp, zmiany 
społeczno-organizacyjne, a także zdolnych do ciągłej aktualizacji wiedzy 
i samokształcenia. | 

W procesie kształcenia kadr należy uwzględnić tendencje wynikające ze 
zmian w proporcji rozwoju dziedzin gospodarki narodowej. Dokonująca się 
w naszej polityce społeczno-gospodarczej reorientacja na rzecz usług stwa- 
rza potrzebę zwiększenia kształcenia specjalistów w dziedzinie szeroko 
rozumianych usług, w tym usług oświatowych, kulturalnych, zdrowotnych 
itp. Uprzemysłowienie coraz wyraźniej uwydatnia również potrzebę zwięk- 
szenia liczby specjalistów z zakresu ochrony środowiska. 

Konieczność poprawy proporcji między zatrudnioną kadrą koncepcyj- 
ną i pomocniczą wymaga stworzenia nowoczesnego systemu i sieci szkół 
kształcących kadry pomocnicze: sekretarki, asystentów technicznych, ko- 
respondentów itp. Szkoły dla tego rodzaju kadr powinny powstać we 
wszystkich dużych ośrodkach przemysłowych. | 

Radykalnych rozwiązań wymaga kształcenie kadr kwalifikowanych dla 
rolnictwa. Z uwagi na rozwijającą się w rolnictwie — zarówno uspołecz- 
nionym, jak i indywidualnym — mechanizację i chemizację, powszechność 
kształcenia zawodowego osób, podejmujących pracę w tym dziale gospo- 
darki, staje się obiektywną koniecznością. 

Należy zapewnić odpowiedni rozwój szkół rolniczych, których organi- 
zacja i poziom kształcenia byłyby nie niższe niż w szkołach przygotowu- 
jących kadry dla działów pozarolniczych. | 

Należy objąć dokształcaniem ludność pracującą w rolnictwie, również 
w wieku nie podlegającym obowiązkowi szkolnemu. Dokształcanie to po- 
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winno się odbywać pod opieką średnich szkół rolniczych, z uwzględnieniem 
w szczególności: mechanizacji upraw i chemizacji, hodowli, melioracji 
oraz obsługi sprzętu stosowanego w gospodarce chłopskiej. 

Zadania te nie mogą być realizowane przez system szkolny, choćby 
najlepiej wyposażony i rozbudowany, lecz powinny objąć całv system 
wszystkich szkolnych i pozaszkolnych instytucji kształcenia i wychowania, 
kierowanych jedną polityką oświatową. 

Postulatom tym wychodzą naprzeciw propozycje Rapcrtu o Stanie 
Oświaty w Polsce. 

Wybór najbardziej odpowiadającego zarówno potrzebom gospodarki 
narodowej, jak i aspiracjom społecznym modelu powszechnej szkoły śred- 
niej uzależnia się od wyników trwającej aktualnie dyskusji nad założe- 
niami i tezami Raportu. 

- Społeczeństwo, a zwłaszcza młodzież, powinno być w pełni zorientowa- 
ne w Sprawie istniejących potrzeb i możliwości zatrudnienia. Należy 
o tym informować młodzież wybierającą zawód, a również rozwijać po- 
radnictwo zawodowe, umożliwiające wybór zawodu zgodnie ze zdolno- 
ściami i predyspozycją psychofizyczną zainteresowanych. 

Niezbędne jest przygotowanie odpowiedniej liczby wysoko kwalifiko- 
wanych doradców zawodowych oraz specjalistycznego dokształcania nau- 
czycieli, psychologów i lekarzy, współpracujących z poradnictwem za- 
wodowym. Wymaga to rozbudowy i modernizacji służb orientacji za- 
wodowej. 

Obok poradnictwa zawodowego dla młodzieży należy stworzyć formy 
poradnictwa zawodowego dla osób dorosłych, głównie dla pracowników 
zmierzających do uzasadnionej zmiany zawodu, dla kobiet wracających 
po dłuższej przerwie do pracy zawodowej oraz dla ludności rolniczej 
przenoszącej się do pracy poza rolnictwem. Powszechny i obligatoryjny 
system poradnictwa zawodowego należałoby wprowadzać stopniowo, 
w miarę stwarzania odpowiednich warunków organizacyjnych i kadro- 
wych, począwszy od dużych ośrodków miejskich i przemysłowych, 
z uwzględnieniem dużych, nowo uruchamianych zakładów pracy. 

Rosnący zakres wiedzy, postęp techniczny i organizacyjny, a także 
zmieniające się warunki i metody pracy stwarzają konieczność szerokiej 
rozbudowy systemu dokształcania i doskonalenia kadr. System ten po- 
winien być spójny z systemem szkolnictwa, stanowić jego kontynuację 
i dopełnienie. Należy dokonać racjonalnego podziału zadań między pro- 
gramami szkolnymi i programami uzupełniania kwalifikacji w okresie 
pracy zawodowej. 

Dokształcanie i doskonalenie kadry powinny się opierać na szeroko 
rozbudowanym svstemie kursów, specyficznych formach szkół oraz in- 
nych formach kształcenia powiązanych z systemem szkolnictwa, a także 
na studiach podvplomowych. System dokształcania i doskonalenia za- 
wodowego powinien zapewniać: 

— uzvskanie specjalizacji w wvkonvwanym zawodzie; 

— systematyczne podnoszenie kwalifikacji zgodnie z wymaganiami po- 
stępu technicznego; 
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— rozszerzenie wiedzy, kwalifikacji i umiejetności między innymi przez 
opanowywanie zawodów branżowo-pokrewnych; 

— zdobycie wiedzy i umiejętności wymaganych do dalszego awansu. 

Zadania systemu oświatowego oraz wszystkich jego ogniw muszą być 
określone bardzo konkretnie. Polityka kształcenia musi być bowiem ści- 
Śle powiązana z polityką zatrudnienia i dokształcania kadr. 


Należy rozwijać prace zmierzające do usprawnienia metod planowania 
i programowania zapotrzebowania na kadry kwalifikowane na wszyst- 
kich szczeblach zarządzania gospodarki, tj. w Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów, w radach narodowych, w ministerstwach i zjednocze- 
niach. Program zapotrzebowania na kadry kwalifikowane musi powsta- 
wać łącznie z perspektywicznym planem rozwoju społeczno-gospodarcze- 
go kraju. Wynikom prac nad zapotrzebowaniem na kadry kwalifikowane 
należy nadać charakter obowiązującej wytycznej w opracowywaniu pla- 
nów rozwoju szkolnictwa. 

Zgodnie z uchwałą VII Plenum KC PZPR w sprawach młodzieży oraz 
wobec stałego wzrostu zapotrzebowania na kadrę wysoko kwalifikowaną 
należy usprawnić i udoskcnalić dotychczasowy system zatrudnienia ab- 
solwentów. 


Głównym założeniem zmodyfikowanego systemu powinno być stop- 
niowe zastępowanie zachętami ekonomicznymi obowiązujących obecnie 
administracyjnych zasad rozdziału młodzieży kończącej szkoły wyższe. 
Absolwenci powinni być kierowani do zakładów i rejcnów, odczuwaja- 
cych deficyt kadry wysoko kwalifikowanej, tam gdzie są najbardziej po- 
trzebni. Tym terenom i zakładom należy w pierwszej kolejności stworzyć 
możliwość fundowania stypendiów, przydziału mieszkań, zapomóg na za- 
gospodarowanie się absolwentów, wypłacania im dodatków w pierwszym 
okresie pracy i innych zachęt ekonomicznych. Przewidzieć należy także 
zniesienie sztucznego podziału na kierunki studiów objęte i nie objęte 
planowanym zatrudnieniem absolwentów. Szerzej również powinna być 
stosowana praktyka kierowania zatrudnionej w zakładach młodzieży na 
studia wieczorowe i stacjonarne. 


Doskonalenie przepisów regulujących zatrudnienie absolwentów szkół 
wyższych musi iść w parze ze znacznym usprawnieniem metcd działania. 
W szczególności należy zapewnić stałą, opartą na nowoczesnych środkach 
przekazu, informację. 

Ważne jest prawidłowe zatrudnienie młodzieży kończącej szkoły za- 
wodowe. Podobnie, jak w odniesieniu do absolwentów szkół wvźszych, 
celowe jest opracowanie form zachęt i preferencji dla podejmowania 
przez młodzież nauki i pracy w zawodach deficytowvch, m. in. wprowa- 
dzenie instytucji stypendiów fundowanych dla uczniów, książeczek mie» 
szkaniowych itp. 


Rozwój szkół przyzakładowvch wvmaga zapewnienia im znacznie 
lepszej niż dotychczas bazy materialnej i wysoko kwalifikowanych nau- 
czycieli. Szkołv te powinnv zwiększać swą sprawność przede wszvstkim 
w zakresie kształtowania właściwej postawy wobec pracy, środowiska 
oraz podnoszenia kultury pracy. 
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Resorty i rady narodowe odczuwające deficyt kadr kwalifikowanych 
muszą dążyć do stworzenia i odpowiedniego wyposażenia bazy kwaterun- 
kowej celem umożliwienia przemieszczeń terytorialnych absolwentów, 
z uwzględnieniem absolwentek-dziewcząt, którym należy zapewnić od- 
powiednie warunki pracy i opiekę socjalną. 

Należy również zmierzać do objęcia szkół zawodowych systemem seme- 
stralnym, co pozwoliłoby na bardziej równomierne rozłożenie w czasie 
terminów kończenia nauki, a w związku z tym na bardziej równomierny 
dopływ kadr kwalifikowanych do gospodarki narodowej. 


DOSKONALENIE SYSTEMU POLITYKI KADROWEJ 


Podstawowym instrumentem racjonalnego rozwoju i wykorzystania 
ludzkich zasobów jest polityka kadrowa. Usprawnienie systemu polityki 
kadrowej, doskonalenia i rozwoju pracowników oraz metod oceny pracy 
i awansowania, nabiera na obecnym etapie rozwoju kraju szczególnego 
znaczenia. 


1. Kwalifikacje i rozmieszczenie kadr w gospodarce 


Jednym z doniosłych problemów obecnego pięciolecia jest potrzeba pra- 
widłowego rozmieszczenia kadr, pełniejszego wykorzystania kwalifikacji 
pracujących. Duże nakłady na kształcenie i dokształcanie kadr kwalifi- 
kowanych pracowników, inżynierów i techników oraz specjalistów róż- 
nych dziedzin przynoszą efekty niewspółmierne do nakładów. 


Kształcenie i doskonalenie kadr stanowiło jedno z głównych założeń 
strategii rozwoju społeczno-gospodarczego. W Polsce Ludowej dokonali- 
śmy wielkiego wysiłku dla podniesienia poziomu wykształcenia kadr. I tak 
np. liczba pracowników z wyższym wykształceniem zatrudnionych w go- 
spodarce uspołecznionej zwiększyła się z ok. 240 tys. w 1958 r. do ok. 
535 tys. w 1971 r., tj. o blisko 300 tys. osób. Liczba pracowników z wy- 
kształceniem średnim zawodowym zwiększyła się w tym okresie o blisko 
1 mln osób. 

Nastąpiło wielokrotne zwiększenie potencjału kadr technicznych. W 
pierwszych latach po wojnie mieliśmy 7 tys. inżynierów, w 1958 r. już 
blisko 79 tys., a obecnie w gospodarce uspołecznionej pracuje ponad 200 
tys. inżynierów, a więc więcej niż w NRF lub w Wielkiej Brytanii. Pod 
względem liczby inżynierów na 100 zatrudnionych poza rolnictwem wy- 
przedzamy większość najbardziej rozwiniętych krajów świata. Jednakże 
pod względem liczby wynalazków, przyznanych patentów i poziomu tech- 
nicznego naszej produkcji ustępujemy wielu krajom średnio rozwinię- 
tym. Świadczy to o niepełnym wykorzystaniu tego ogromnego potencjału 
myśli technicznej, którym dysponuje nasza gospodarka. 

Mimo ogromnego wzrostu kadr z wyższym wykształceniem zapotrze- 
bowanie zakładów pracy na te kadry nie zostało jeszcze całkowicie za- 
spokojone. Niedobór tvch kadr szacuje się obecnie na ok. 50 tys. osób, 
w tym niedobór inżynierów na ck. 15 tvs. osób. Poważna część tego nie- 
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doboru wynika z dwóch powodów: a) z niepełnego wykorzystania kwa- 
lifikacji kadr oraz b) z niewłaściwego ich rozmieszczania w gospodarce. 


Oddzielnej analizie należy poddać sytuację w dziedzinie wykorzysta- 
nia wysoko kwalifikowanych robotników w zakładach pracy. Stanowią 
oni trzon klasy robotniczej w każdym kolektywie i reprezentują poziom 
zawodowy, do którego równać powinna cała załoga. Rola wysoko kwali- 
fikowanych robotników będzie wzrastała wraz z wchodzeniem naszego 
kraju w etap rewolucji naukowo-technicznej. Dlatego przywiązywać na- 
leży szczególną wagę do zwiększania poziomu kwalifikacji nie tylko całej 
zalogi, ale i robotników przodujących. 


Należy stopniowo stwarzać możliwości zdobywania drugiego, pokrew- 
nego zawodu zwłaszcza przez wysoko kwalifikowanych młodych robotni- 
ków. Jest to istotna sprawa związana z procesami mechanizacji 1 automa- 
tyzacji produkcji i to zarówno z punktu widzenia rozwoju oraz interesów 
pracownika, jak i zakładu pracy. 


Organizacje partyjne i kierownictwa zakładów powinny tworzyć spo- 
łeczny ruch podnoszenia kwalifikacji i zdobywania drugiego, dodatkowe- 
go zawodu. Jest to również istotne zadanie związków zawodowych oraz 
organizacji młodzieżowych i stowarzyszeń naukowo-technicznych i eko- 
nomicznych. 


Marnotrawstwo kwalifikacji polega głównie na zatrudnianiu wyso- 
ko kwalifikowanych kadr przy pracach wymagających jedynie wykształ- 
cenia średniego. Problem ten dotyczy wielu grup zawodowych, lecz do-' 
kładniej jest zbadany w środowisku inżynierów. Z badań NOT wynika, 
że inżynier w przemyśle zużywa przeciętnie tylko 50 proc. czasu pracy 
na zajęcia związane ze swoim zawodem, zaś aż 30 proc. czasu pracy po- 
święca na prace administracyjne nie wymagające tak wysokich kwalifi- 
kacji. Jeszcze gorzej zagadnienie to przedstawia się w przemyśle maszy- 
nowym i chemicznym. Analizy wykazują, że inżynier może przeznaczyć 
tam na prace inżynierskie jedynie 37 proc. swojego czasu pracy. 

Do podobnych wniosków prowadzą wyniki wyrywkowych badań czasu 
pracy lekarzy. Szacuje się np., że czynności „papierkowe” lekarzy przy=' 
chodni stanowią ok. 1/3 czasu ich pracy. | 


Odnosi się to także do sfery nauki i badań naukowych. W niektórych 
instytutach i uczelniach na kilkudziesięciu pracowników naukowych przy- 
pada jeden pracownik techniczno-pomocniczy. W rezultacie tego pracow- 
nicy nauki, profesorowie i docenci wykonują często sami proste prace 
nie wymagające wysokich kwalifikacji. 

Źródłem tego stanu rzeczy są poważne deformacje struktury zatrudnie- 
nia w przekroju: pracownicy bezpośrednio produkcyjni, pomocniczy i kon- 
cepcyjni. Polityka kształcenia i zatrudnienia zbyt małą rangę nadawała 
kształceniu kadr pomocniczych. W konsekwencji gospodarka nasza od- 
czuwa duży niedobór wysoko kwalifikowanych kadr pomocniczych: ma- 
szynistek, stenotypistek, kreślarzy, laborantów, służb magazynowych itd. 
Brak jest systemu kształcenia pracowników pomocniczych i wypracowa- 
nie go we wszystkich branżach staje się pilnym zadaniem społecznym. 
Należy przezwyciężyć istniejące poglądy, że im niższy udział pracowni- 
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ków pomocniczych, tym lepsza struktura zatrudnienia i we wszvstkich 
branżach opracować optymalne normatywy ekcnomicznie uzasednione dla 
prawidłowych proporcji między pracownikami bezpośrednio produkcyj- 
nymi, pomocniczymi i koncepcyjnymi. 


Druga grupa przyczyn nadmiernego obciążenia kadr pracami pomocni- 
czymi wynika z niedostatecznego wyposażenia warsztatów pracy inżyv- 
nierów i naukowców w nowoczesne środki techniczne, takie jak urządze- 
nia kserograficzne, narzędzia kreślarskie, aparaturę do kopiowania, no- 
woczesne maszyny do liczenia, itd. | 


Potrzeba przyspieszenia postępu technicznego wvmaga znacznie wiek- 
szej koncentracji kadr technicznych w działach rozwojowych przygoto- 
wujących nowe konstrukcje i nowe technologie wvtwarzania, które za- 
decydują o efektywności gospodarowania w nadchodzących latach. Tym- 
czasem zbyt wielu inżynierów kieruje bezpośrednio produkcją bieżącą, 
zajmując często stanowiska wymagające średniego wykształcenia tech- 
nicznego. 


Duże marnotrawstwo kwalifikacji wynika także z zatrudniania pra- 
cowników niezgodnie z wyuczoną specjalizacją. Ponad 64 tys. pracowni- 
ków z wyższym wykształceniem (16 proc. ogółu tych pracowników) i bli- 
sko 210 tys. pracowników z wykształceniem zawodowym średnim (22 
proc. ogólnej liczby posiadających to wykształcenie) nie wykonuje zawodu 
wyuczonego. 


W ramach wykształcenia wyższego najwyższy odsetek zatrudnionych 
niezgodnie z wyuczonym zawodem notuje się wśród inżynierów budow- 
nictwa wodnego — 40 proc.. komunikacji — 37 proc., technologii produk- 
tów rolno-spożywczych — 23 proc., inżynierów metalurgów — 23 prcc. 
oraz w zawodach humanistycznych — 32 proc. 


Niezgodność zawodu wyuczonego z wykonywanym występuje jeszcze 
wyrażniej w grupie pracowników z wykształceniem średnim zawodowym. 
Tylko np. połowa ogólnej liczby techników: włókienników, metalurgów, 
energetyków, pracuje zgodnie z kwalifikacjami. Zjawisko odejścia od za- 
wodu obserwuje się nawet wśród pracowników reprezentujących zawody 
jaskrawo deficytowe. I tak np. 30 proc. osób posiadających średnie wy- 
kształcenie rolne pracuje w zawodzie innym niż wyuczony. 


Przyczyną tego stanu są niedostateczna synchronizacja szkolnictwa z po- 
trzebami gospodarki oraz niedomagania obecnego systemu skierowań do 
pracy, a także brak sprawnego systemu przemieszczeń młodzieży, powią- 
zanego z polityką mieszkaniową. Dotyczy to zarówno podejmujących po 
raz pierwszy pracę absolwentów szkół, jak i pracowników pozostałych. 
W niedostatecznym stopniu wykorzystuje się także umowy przedwstęp- 
ne między zakładami pracy a uczniami szkół. Przy kierowaniu pracowni- 
ków na określone stanowiska pracy w niedostatecznym stopniu uwzgled- 
nia się ich zawód wyuczony. Ten niedostatek polityki kadrowej wystę- 
puje w działalności komórek spraw osobowvch w zakładach pracy, a na- 
wet w toku realizacji przepisów o planowanym zatruanicniu absolwen- 
tów szkół. | | e 
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Społeczne straty przynosi również niedostateczna stabilizacja zawodowa 
absolwentów szkół wyższych. Przykładowo z rocznika absolwentów z 
1966 r. po trzech latach w miejscu przydziału pracy pracowało tylko 60 
proc., a z rocznika 1965 — jedynie 58 proc., co pozostaje w sprzeczności 
z założeniami polityki planowego zatrudnienia absolwentów szkół wyż- 
szych. Intencją tych założeń było bowiem zmniejszenie dysproporcji te- 
rytorialnych i gałęziowych w zatrudnieniu kadr. Główną przyczyną braku 
stabilizacji absolwentów są niedostateczny rozwój budownictwa miesz- 
kaniowego oraz hoteli pracowniczych, a także niedostateczna troska za- 
kładów pracy o nowych pracowników. 


Obserwuje się również trudności z zatrudnieniem absalwentów niektó- 
rych typów szkół, gdyż przewidziane dla nich. stanowiska pracy są często 
zajmowane przez ludzi nie posiadających odpewłednich kwalifikacji. I tak 
np. występują trudności z zatrudnieniem absolwentów ze średnim wy- 
kształceniem ekonomicznym i ogólnokształcącym, a jednocześriie około 
30 osób na 100 zajmujących stanowiska kierowników wydziałów kadr, . 
finansowych i administracyjnych w przemyśle nie posiada wykształcenia 
średniego. W budownictwie odsetek ten wynosi nawet 38. Najniższy po- 
ziom. kwalifikacji notuje się wśród pracowników resortów: leśnictwa 
i przemysłu drzewnego, przemysłu lekkiego, gospodarki teranewej i ochro- 
ny: środowiska oraz rolnictwa. W ogólnej liczkie pracowników umysło- 
wych, zatrudnionych w jednostkach podległych tym resortom, aż 65— 
70 proc. stanowią osoby z wykształceniem poniżej zasadniczego zawodo- 
wego. | 

Obserwuje się również nieprawidłowości w przestrzennym rozmiesz- 
czeniu kadr. Dotyczy to w szczególności kadr z wykształceniem wyż- 
szym. Nadal występuje duża koncentracja tych kadr w miastach wydzie- 
lonych z województw. Skupiają one 38 proc. opółu kadr z wykształce- 
niem wyższym w kraju przy 18,5 proc. udziału w ogólnym zatrudnieniu. 
Sytuacji tej nie uzasadnia w pełni duże zgrupowanie w tych miastach wy- 
soko wyspecjalizowanego przemysłu, instytutów, szkół wyższych, admi- 
nistracji gospodarczej. Niezbędne jest podjęcie szczegółowych badań oraz 
prac na rzecz poprawy rozmieszczenia kadr wysoko wykwalifikowanych 
w gospodarce narodowej zarówno w układzie branżowym, jak i prze- 
strzennym. | 


+ 


2. Dobór i doskonalenie kadr kierowniczych 


Główne założenia polityki kadrowej wynikają z ustrojowych zasad so- 
cjalizmu i powinny odpowiadać zadaniom formułowanym w planach spo- 
łeczno-gospodarczych rozwoju kraju. W oparciu o te założenia partia 
określa podstawowe kryteria doboru, oceny i rozmieszczenia kadr oraz 
konfrontuje przyjęte założenia z opinią społeczną. 


W obecnej fazie rozwoju budownictwa socjalizmu w Polsce ideowa 
postawa i wysokie kwalifikacje kadr kierowniczych stają się jednym z de- 
cydujących czynników uruchomienia jakościowych rezerw rozwoju go- 
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spodarczego, a także usprawnienia funkcjonowania administracji i orga- 
nów władzy. 


VI Zjazd partii podniósł rangę polityki kadrowej i określił generalne 
zasady tej polityki. Biuro Polityczne Komitetu Centralnego, realizując 
postanowienia VI Zjazdu, podjęło w październiku ub. r. uchwałę w spra- 
wie dalszego doskonalenia polityki kadrowej i podnoszenia poziomu pracy 
kadr kierowniczych. Uchwała ta, którą poprzedziła szeroka konsultacja 
w gronie naukowców, praktyków i aktywu partyjnego, wytycza kierunki 
działania w zakresie rozmieszczenia, doboru, oceny i doskonalenia kadr 
kierowniczych. Formułuje też konkretne zadania dla instancji i organi- 
zacji partyjnych, organów administracji państwowej i gospodarczej oraz 
organizacji społeczno-politycznych w zakresie podniesienia poziomu pracy 
z kadrami kierowniczymi. 


Podstawowym rezultatem polityki kadrowej Bowimć być: 


— maksymalne wykorzystanie wiedzy, umiejętności i zdolności kadry 
kierowniczej do realizacji zadań wyznaczonych przez partię; 

— ciągłe podnoszenie poziomu kadry kierowniczej i doskonalenie sy- 
stemu pracy z kadrami; 
' — umacnianie autorytetu społecznego partii przez konsekwentną, 
sprawną i skuteczną realizację prawidłowej polityki kadrowej zgodnej 
z poczuciem społecznej sprawiedliwości. 


Należy przy tym zwrócić uwagę, że błędne decyzje w obsadzie stano- 
wisk kierowniczych prowadzą do marnotrawstwa kwalifikacji, uzdolnień, 
energii i wysiłków ludzkich. Powodują one nie tylko ujemne skutki eko- 
nomiczne, ale i polityczne, podważają zaufanie do władz państwowvch 
i partii. Doświadczenia ostatnich dwóch lat wykazały, że część kadry 
kierowniczej nie potrafi sprostać stojącym przed nią zadaniom. 

Wymagało to dokonania odpowiednich zmian na wszystkich szczeblach 
ogniw państwowych i gospodarczych. W wyniku tych zmian nastąpiła 
jakościowa poprawa sytuacji kadrowej. 

Zwiększyły się w związku z tym samodzielność, inicjatywa i odpowie- 
dzialność kadr kierowniczych w rozwiązywaniu problemów należących 
do zakresu ich kompetencji. 

Właściwa praca centralnych organów administracji państwowej i go- 
spodarczej zależy w dużej mierze od właściwego składu zespołów pra- 
cowniczych. W latach ubiegłych zmniejszono liczbę osób zatrudnionych 
w ministerstwach i centralnych urzędach. Aktualne zadanie polega na 
tym, by doskonalić strukturę zatrudnienia odpowiednio do zadań poszcze- 
gólnych organów, dbać o prawidłowe wykorzystanie kadr wysoko kwa- 
lifikowanych, a także przestrzegać zasady przyjmowania do pracy w cen- 
tralnych organach ludzi, którzy przeszli niezbędną praktykę w zakładach | 
produkcyjnych lub odpowiednich ogniwach niższego szczebla. 


Istotne zmiany nastąpiły także w aparacie partyjnym. 


Zmiany na stanowiskach kierowniczych — jak stwierdzono to w uchwa- 
le Biura Politycznego — winny być procesem ciągłym. Oznacza to taką 
politykę kadrową, która uwzględniając wszystkie wymogi w zakresie 
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kadr w odpowiednim czasie powoduje powierzenie ludziom nowych za- 
dań na innych, odpowiedzialnych stanowiskach. Leży to zarówno w in- 
teresie instytucji, którymi kierują, jak również ich osobistego rozwoju. 


Dla konsekwentnej i twórczej realizacji programu partii przed kierow- 
nikami wszystkich szczebli należy stawiać coraz wyższe wymagania. 
W szczególności powinni oni reprezentować: 


— wysoką ideowość i świadomość polityczną; 

-—- kompetentność, wiedzę fachową i organizatorską; 

— umiejętność pracy z ludźmi; 

— gospodarski stosunek do dobra społecznego. 

Niektóre stanowiska kierownicze mogą być obsadzone w drodze kon- 
kursów. W żadnym przypadku jednak konkursowy dobór na stanowiska : 
kierownicze nie może być odstępstwem od przyjętych wymagań poli- 
tycznych i etyczno-moralnych. | 

Narzędziem analizy stanu kwalifikacji i potrzeb kadrowych, a zarazem 
jednym z elementów motywacyjnego oddziaływania powinna być syste- 
matyczna, okresowa ocena każdego kierownika. Kryteriami tej oceny po- 
winny być przede wszystkim wyniki osięgane przez kierowany przez niego 
zakład, instytucję, zespół pracowniczy. 

Metody oceny mogą być różne — zależnie od konkretnych warunków, 
potrzeb i możliwości. Podstawowym warunkiem skuteczności systemu 
ocen jest ich zasadność i rzetelność. Należy zatem dążyć do oparcia oceny 
na obiektywnych i wymiernych podstawach i zapoznać z nią zaintereso- 
wanego. System okresowych ocen powinien służyć jako źródło informa- 
cji dla tworzenia kadry rezerwowej i doskonalenia kadr kierowniczych. 


W zakresie racjonalnej polityki kadrowej Biuro Polityczne zwróciło 
szczególną uwagę na problemy: 


— racjonalnego przepływu kadr kierowniczych; | 

— stworzenia właściwego klimatu, w którym odejście z funkcji kie- 
rowniczych oceniane będzie jako naturalny proces, obiektywnie koniecz- 
ny, a nie degradację społeczno-zawedową; 

— przepływu kadry kierowniczej i przesunięć w strukturze poziomej 
i pionowej; 

— przestrzegania kryteriów doboru i oceny tych kadr, które pełnią 
szczególne funkcje, jak np. kadr w służbie zagranicznej, w organach 
milicji, bezpieczeństwa, prokuratury, sądownictwa, radach narodowych, 
kontroli. Waga tego problemu wynika z funkcji, jaką pelni ten aparat 
w życiu kraju, zwłaszcza w dziedzinie ochrony interesu społecznego. 


Ze względu na postępującą obecnie coraz szybciej dezaktualizację wie- 
dzy, szczególnie w dziedzinie organizacji i zarządzania, obiektywną ko- 
niecznością staje się ustawiczne doskonalenie całej kadry kierowniczej 
i specjalistycznej. Działalność w zakresie doskonalenia kadr kierowniczych 
aparatu partyjnego i państwowego dynamicznie rozwija się w ostatnich 
latach, szczególnie po VI Zjeździe partii, a przede wszystkim w wyniku 
realizacji uchwały Biura Politycznego w sprawie polityki kadrowej. 

Szeroką działalność w tym zakresie podjął utworzony przy Komitecie 
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Centralnym — Ośrodek Doskonalenia Kadr Kierowniczych i przy Urzę= 
dzie Rady Ministrów — Instytut Doskonalenia Kadr Kierowniczych Ad- 
ministracji Państwowej. 


Dla zapewnienia teoretycznej podstawy systemu doskonalenia niezbęd- 
ne jest rozwinięcie działalności naukowo-badawczej w zakresie teorii 
i metod zarządzania w socjalistycznej gospodarce. Należy w tym celu 
rozwijać i zacieśniać współpracę z bratnimi krajami socjalistycznymi, 
m. in. podejmując wspólne badania i rozszerzając wymianę doświadczeń. 
Należy opracować długofalowy program rozwoju nauki o zarządzaniu 
z uwzględnieniem socjalistycznych stosunków pracy oraz nowoczesnej 
techniki w zarządzaniu. 


Wiodącą rolę w tej problematyce spełniać będzie organizowany, zgod- 
nie z uchwałą Biura Politycznego, w oparciu o kadrę Polskiej Akademii 
Nauk i szkolnictwa wyższego — Instytut Organizacji i Kierowania. Za- 
daniem tej placówki będzie także kształcenie i doskonalenie kadry nau- 
kowej i wykładowców z dziedziny organizacji i zarządzania, jak również 
wdrażanie we współpracy z przemysłem nowoczesnych metod i średków 
zarządzania w wielkich organizacjach gospodarczych oraz innvch ogni- 
wach gospodarki i państwa. 


Zważywszy, że aktualne możliwości wymienionych placówek i ośrodków 
4oskonalenia kadr przy prezydiach wojewódzkich rad narodowvch oraz 
ośrodków resortowych i branżowych umożliwiają objęcie doskonaleniem 
ok. 25 proc. kadr kierowniczych wszystkich szczebli, konieczne jest pod- 
jęcie działań, które pozwoliłyby objąć doskonaleniem całą kadrę kierow- 
niczą aparatu partyjnego i państwowego. Konieczne jest powiązanie wv- 
mienionych działań w jeden spójny, krajowy system doskonalenia kadry 
kierowniczej centralnie koordynowany. 


Dla podniesienia efektywności systemu doskonalenia kadr kierowni- 
czych przestrzegana powinna być zasada ścisłego wiązania programów 
dydaktycznych z programami usprawniania systemu zarządzania. Celem 
włączenia w proces doskonalenia kadry kierowniczej nie objętej kursami 
i seminariami z oderwaniem od pracy opracować należy koncepcję i uru- 
chomić system zorganizowanego samokształcenia, wykorzystując w nie- 
zbędnym zakresie radio i telewizję. Profesjonalne ośrodki doskonalenia 
kadr kierowniczych zapewnić powinny odpowiednie materiały, poradni- 
ki metodyczne i konsultacje. 


3. Dobór, doskonalenie i awansowanie kadr pracowniczych 


Postępujący proces doskonalenia kadr kierowniczych i służb kadro- 
wych powinien gwarantować unowocześnienie systemu polityki kadrowej 
w zakładach pracy. 


W rezultacie dvnamicznego rozwoju kształcenia i dokształcania Polska 
znalazła się wśród krajów posiadających wvsoki udział pracowników z 
wyższym i średnim wykształceniem w ogólnej liczbie pracowników za- 
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trudnionych w gospodarce uspołecznionej. Postęp techniczny, ekenomicz- 
ny i organizacyjny zależy jednak nie tylko od liczby pracowników po- 
siadających formalne wykształcenie, lecz także od stopnia wykorzystania 
ich potencjalnych możliwości zawodowych i twórczych. Istniejące poważ- 
ne dysproporcje między wysokim nasyceniem naszej gospodarki kadrami 
kwalifikowanymi a ciągle jeszcze stosunkowo niską społeczną wydajno- 
ścią pracy oraz małą skłonnością do innowacji technicznych i organizacyj- 
nych wskazują na niedostateczne wykorzystanie potencjalnych możliwości, 
wiedzy, uzdolnień, umiejętności i aktywnego zaangażowania kadr w pro- 
cesie pracy. 
"W gospodarce naszej występuje także poważna ,„luka” między wyso- 
kim poziomem formalnego wykształcenia kadr a umiejętnością praktycz- 
nego wykonywania zawodu, umiejętnością pracy sprawnej, rzetelnej i wy- 
dajnej. | 

Wielkie nakłady państwa i społeczeństwa na kształcenie i doskonale- 
nie kadr przynoszą niższe niż należałoby oczekiwać efekty ekonomiczne 
i społeczne. Żródeł tych zjawisk i dysproporcji należy szukać głównie 
w braku sprawnego, naukowo zweryfikowanego systemu doboru, dosko- 
nalenia, oceniania i awansowania kadr. 
"Prawidłowy dobór kadr odgrywa niezwykle istotną rolę. Każdy ro- 
dzaj pracy wymaga nie tylko określonych kwalifikacji formalnych, lecz 
także specjalnych umiejętności i predyspozycji osobistych, gwarantują- 
cych pełne intelektualne i fizyczne zaangażowanie pracownika w wyko- 
nywaną pracę. Racjonalny dobór kadr przynosi więc zarówno efekty 
społeczne, jak i osobiste, gdyż zwiększa satysfakcję z wykonywanej pracy. 

W praxtyce zasada ta nie jest jeszcze konsekwentnie i w pełni respek- 
towana: dobór kadr ma często charakter przypadkowy, opiera się na su- 
biektywnej ocenie bez dokładnej znajomości wymaganych na danym sta- 
nówisku umiejętności i predyspozycji pracownika. Przynosi to straty spo- 
łeczne, jest źródłem zbyt dużej fluktuacji kadr, prowadzić także może do 
powstawania konfliktów i napięć w środowisku pracy. Nieprawidłowy 
dobór kadr prowadzi do marnotrawstwa kwalifikacji, gdyż pracowników 
o wysokich kwalifikacjach zatrudnia się niekiedy na stanowiskach nie 
wymagających takich kwalifikacji, zaś pracownikom o niższych kwalifi- 
kacjach powierza się prace wymagające wysokich umiejętności. Pracow- 
nicy niewłaściwie dobrani, wykorzystując w sposób niepełny środki tech- 
niczne (urządzenia, maszyny) będące do ich dyspozycji, stwarzają nieod- 
powiednią atmosferę, która wpływa także ujemnie na postawy innych pra- 
cowników. a p 

Postęp w tej dziedzinie wymaga opracowania sprawnych, opartych na 
badaniach naukowych, zasad i technik doboru kadr. Nieodzowne jest 
przeprowadzenie pogłębionych badań umożliwiających bardziej precyzyj- 
ne określenie kryteriów i wymogów dla poszczególnych rodzajów pracy 
i stanowisk, którym muszą odpowiadać zatrudnieni pracownicy. 

Z tym wiąże się także pilna potrzeba opracowania modeli awansu za= 


wodowego, określających drogę zawodową pracownika od rozpoczęcia pra- 
cy aż do osiągnięcia najwyższej pozycji w danym zawodzie lub zakładzie 
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pracy. Pracownik, który rozpoczyna pracę, winien wiedzieć nie tylko, jaką 
ma przed sobą drogę zawodową, jak będzie oceniana jego praca oraz ja- 
kie są reguły poruszania się w górę po tej drodze, lecz także winien znać” 
zasady awansu płacowego. | 


Postulowana sylwetka pracownika oraz model przebiegu jego rozwoju 
zawodowego, określający zarówno perspektywy awansu zawodowego, jak 
i stawiane pracownikowi wymagania w wykonywanym zawodzie czy też 
specjalności, muszą być ściśle sprzężone z systemem doskonalenia zawodo- 
wego. 

System ustawicznego doskonalenia i dokształcania zawodowego winien 
być tak skonstruowany, aby określał kolejne etapy rozwoju zawodowego 
pracownika od momentu rozpoczęcia pracy aż do uzyskania najwyższych 
kwalifikacji zawodowych. System ten musi być powiązany z regułami 
awansu zawodowego. Zakończenie każdego etapu doskonalenia powinno 
się łączyć z realną możliwością zajęcia wyższego stanowiska lub wyższej 
pozycji w hierarchii służbowej. 

Postęp w prawidłowym kształtowaniu polityki kadrowej należy osiągać 
również przez wdrażanie systemu okresowych ocen pracowników. Rzetelne 
systemy ocen działalności i przydatności zawodowej powinny stać się nie- 
odzownymi elementami całego mechanizmu świadomego, zgodnego z racjo- 
nalnymi zasadami kierowania kadrą w zakładach pracy, instrumentem 
sprzyjającym wyższej efektywności i sprawności pracy, zapewnieniu wła- 
ściwego rozmieszczania kadr zgodnie z kwalifikacjami i zainteresowaniami, 
ustaleniu odpowiednich do wkładu pracy relacji płac zasadniczych, premii, 
nagród oraz wyróżnień. 

Elementem pomocniczym dla tych ocen powinien być między innvmi 
kompleksowy dokument obrazujący drogę zawodową pracownika, np. do- 
wód pracy, który byłby kartą osiągnięć w zakresie zdobywanych kwalifi- 
kacji oraz awansów zawodowych i społecznych. 

Realizacja zadań określonych uchwałą VI Zjazdu PZPR nakłada zwięk- 
szoną odpowiedzialność na personel inżynieryjno-techniczny wydziałów 
produkcyjnych i pomocniczych, w tym szczególnie na mistrzów, jako bez- 
pośrednich kierowników produkcji. Wyniki produkcyjne, stabilizacja za- 
łóg, dyscyplina i poszanowanie pracy, właściwe wykorzystanie w procesie 
pracy kwalifikacji i uzdolnień pracowników w dużej mierze zależą od ja- 
kości pracy mistrza, jego uzdolnień, stopnia przygotowania zawodowego 
oraz moralnej i społecznej postawy. 

Kierownicza i społeczno-wychowawcza rola tego stanowiska pracy musi 
być wzmocniona przez podnoszenie wymogów w zakresie kwalifikacji za- 
wodowych i społecznych stawianych kadrze mistrzów, w drodze rozszerza- 
nia i poszanowania ich uprawnień oraz egzekwowania rzetelnego» wykony- 
wania obowiązków. 


* 


W materiale zawarte zostały generalne oceny i zamierzenia w zakresie 
węzłowych problemów unowocześnienia gospodarowania zasobami ludzki- 
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mi w latach 1973—1975 oraz w okresie następnej pięciolatki. Problemy 
przedstawione na IX Plenum Komitetu Centralnego wymagają dalszych 
pogłębionych prac i przemyśleń oraz powinny być przedmiotem dyskusji, 
która umożliwi sformułowanie i realizację konkretnych usprawnień w dzie- 
dzinie racjonalnej polityki pełnego zatrudnienia. 

Zwracamy się o przedyskutowanie zawartych w materiale ocen i wnio- 
sków oraz o ustalenie dodatkowych propozycji w zakresie realizacji zasad 
racjonalnej gospodarki zasobami ludzkimi. Zebrane w toku tej dyskusji 
wnioski i propozycje stanowić będą część składową dorobku IX Plenum 
Komitetu Centralnego. 

Poszukiwanie nowych środków i metod usprawnienia polityki gospoda- 
rowania zasobami ludzkimi powinno być jednym z centralnych zadań poli- 
tyki społeczno-gospodarczej. 

Przedstawiony materiał oraz konkretne wnioski z dyskusji powinny zna- 
leźć odzwierciedlenie w pracach wszystkich instancji i organizacji partyj- 
nych, administracji gospodarczej, związków zawodowych, samorządów ro- 
botniczych i organizacji społecznych. 


UCHWAŁA IX PLENUM 


W SPRAWIE ZADAŃ PARTII, PAŃSTWA | ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH W KSZTAŁTOWANIU WARUNKÓW 
PEŁNEGO ZAANGAŻOWANIA TWÓRCZYCH SIŁ NARODU 
DLA ROZWOJU KRAJU 


Ludzie, ich inicjatywy, umiejętności i kwalifikacje stanowią podstawową 
twórczą siłę przesądzającą o rozwoju społeczno-gospodarczym kraju, 
o zdolności produkcyjnej narodu. Osiągnięty poziom rozwoju i stale rosną- 
cy potencjał środków wytwarzania rodzi na obecnym etapie socjalistycz- 
nego budownictwa potrzebę wzmocnienia zasad racjonalnego gospodaro- 
wania zasobami ludzkimi. Jest to podstawowy warunek decydujący o po- 
stępie, warunek realizacji programu nakreślonego przez VI Zjazd partii. 

Stoimy obecnie przed ważnym zadaniem wzmożenia wysiłków na rzecz 
uruchomienia wszystkich rezerw, jakie istnieją w zakresie lepszego wyko- 
rzystania ludzkiej pracy, kwalifikacji, inicjatywy i pomysłowości. Osiągane 
wyniki będą miały zasadnicze znaczenie dla zdynamizowania tempa roz- 
woju naszego kraju. 

Jest to zadanie, które powinno znaleźć stałe odzwierciedlenie w pracach 
wszystkich instancji i organizacji partyjnych, wszystkich ogniw rządu i ca- 
łej administracji gospodarczej, związków zawodowych, samorządów ro- 
botniczych i organizacji społecznych. 


Komitet Centralny akceptuje generalną ocenę stanu i zadania w dzie- 
uzinie aoskonaienia gospodarowania zasobami ludzkimi, zawarte w ma- 
teriałach przygotowanych na IX Plenum Komitetu Centralnego i zobowią- 
zuje Biuro Polityczne do opracowania wytycznych. których realizacja za- 
pewni wykonanie zadań w tym zakresie. 

Komitet Centralny zobowiązuje wszystkie instancje i organizacje partyj- 
ne do ideowo-wychowawczej i organizatorskiej działalności na rzecz do- 
skonalenia systemu gospodarowania zasobami ludzkimi. 

Komitet Centralny PZPR zobowiązuje rząd do opracowania komplekso- 
wego programu doskonalenia gospodarki zasobami ludzkimi w oparciu 
o przedstawione Komitetowi Centralnemu materiały oraz wnioski zgłoszo- 
ne przez instancje wojewódzkie i organizacje partyjne w czasie dyskusji 
przed IX Plenum KC, jak również wnioski zgłoszone w czasie obrad IX 
Plenum. 
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W SPRAWIE ZWOŁANIA KRAJOWEJ KONFERENCJI PZPR 


Zgodnie z uchwałami VI Zjazdu Komitet Centralny PZPR postanawia 
zwołać w IV kwartale br. Krajową Konferencję PZPR. Konferencja w opar- 
ciu o dotychczasowe wyniki i doświadczenia realizacji uchwalonego na 
VI Zjeździe programu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju określi 
warunki i zadania pozwalające przyspieszyć jego wykonanie. KC PZPR 
upoważnia Biuro Polityczne do przygotowania ocen i wniosków wynikają- 
cych z realizacji uchwał VI Zjazdu PZPR oraz wyznaczenia daty i zapro- 
jektowania porządku obrad Krajowej Konferencji PZPR. 


W Krajowej Konferencji PZPR uczestniczyć będą członkowie KC, za- 
stępcy członków KC, członkowie CKR oraz delegaci wybrani na plenar- 
nych posiedzeniach komitetów wojewódzkich. 

Zasady i tryb wyborów określi Sekretariat KC. 


Krajowa Konferencja PZPR i poprzedzająca ją ogólnopartyjna kampania 
polityczna przyspieszy realizację programu socjalistycznego rozwoju kraju 
i stanowić będzie kontynuację praktyki szerokich konsultacji zagadnień 
budownictwa socjalistycznego o istotnym znaczeniu politycznym i społecz- 
no-gospodarczym. 

instancje i organizacje partyjne powinny dokonać przeglądu własnego 
dorobku i inicjatywy w realizacji zadań społeczno-ekonomicznych i ideo- 
wo-wychowawczych po VI Zjeździe oraz określić swoje konkretne miejsce 
i zadania w działalności na rzecz dalszego przyspieszenia rozwoju kraju. 

Na plenarnych posiedzeniach KW wybierających delegatów oraz we 
wszystkich oddziałowych i podstawowych organizacjach partyjnych przed 
Krajową Konferencją PZPR, obok oceny wyników społeczno-gospodar- 
czych zakładów i instytucji oraz stanu realizacji planów, przyjętych na 
zebraniach sprawozdawczo-wyborczych, dokonać trzeba wszechstronnej, 
indywidualnej oceny wkładu członków partii w przyspieszenie realizacji 
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. 

Delegatami na Krajową Konferencję PZPR powinni być wybrani człon- 
kowie partii wybitnie wyróżniający się na swoim odcinku w realizacji 
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uchwały VI Zjazdu, cieszący się autentycznym i społecznie uznanym 
autorytetem, reprezentujący wzorową postawę polityczną i ideowo-moral- 
ną. Wśród delegatów na Krajową Konferencję PZPR odpowiednio liczną 
grupę stanowić powinni delegaci na VI Zjazd. 

W ramach przygotowań do Konferencji należy we wrześniu lub w paż- 
dzierniku w dniu wolnym od pracy podjąć ogólnopartyjny czyn społeczny 
i produkcyjny. Obok konkretnego efektu ekonomicznego będzie on je- 
szcze jednym dowodem siły i zwartości przeszło 2-milionowej rzeszy ko- 
munistów polskich. 

Wszystkie poczynania instancji: i organizacji partyjnych przed Krajową 
Konferencją PZPR służyć powinny dalszemu umocnieniu ideowej i poli- 
tycznej zwartości partii, rozszerzeniu jej więzi z całym społeczeństwem, 
a zwłaszcza z klasą robotniczą, podnosić autorytet partii — siły moto- 
rycznej, gwarantującej dalszy socjalistyczny rozwój Polski Ludowej. 


Międzynarodowa Konierencja Teoretyczha | 


Rola lasy robotniczej i jej partii we współczesnym społeczeństwie socjalistycznym 


W dniach 21—23 maja obradowała w Warszawie międzynarodowa kon- 
ferencja teoretyczna, poświęcona roli klasy robotniczej i jej partii we 
współczesnym społeczeństwie socjalistycznym. Organizatorami konferencji 
były: redakcja miesięcznika „Problemy Pokoju i Socjalizmu”, redakcja „„No- 
wa Drogi” i Wyższa Szkoła Nauk Społecznych przy KC PZPR. W konłe- 
rencji wzięły udział delegacje 8 bratnich partii z krajów socjalistycznych, 
przedstawiciele redakcji „Problemów Pokoju i Socjalizmu” oraz zaprosze- 
ni goście — przedstawiciele władz partyjnych i pracownicy naukowi wielu 
krajowych ośrodków naukowo-badawczych. 


W obradach konferencji uczestniczyli: 

delegacja Bułgarskiej Partii Komunistycznej: tow. Kostadin Gjaurow, 
zastępca członka Biura Politycznego KC BPK, przewodniczący CRZZ; tow. 
Boris Bojew, pracownik naukowy Instytutu Marksizmu-Leninizmu Akademii 
Nauk Społecznych i Zarządzania Socjalnego przy KC BPK; tow. Janko Ser- 
kiedżijew, pracownik naukowy Instytutu Marksizmu-Leninizmu Akademii 
Nauk Społecznych i Zarządzania Socjalnego przy KC BPK; 

delegacja Komunistycznej Partii Czechosłowacji: tow. Vaclav Kveś, czło- 
nek Centralnej Komisji Rewizyjnej KPCz, profesor, rektor Wyższej Szkoiy 
Politycznej przy KC KPCz; tow. lolena Herzkova, członek KC KP Słowacji, 
docent, dziekan Wydziału Wyższej Szkoły Politycznej przy KC KP Słowe- 
cji; tow. Ilja Śedivy, kandydat nauk historycznych, zastępca odpowiedzial- 
nego sekretarza czasopisma „Problerny Pokoju i Socjalizmu ; 

delegacja Mongolskiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej: tow. Gamboocziryn 
Czlmid, członek KC, naczelny redaktor czasopisma teoretycznego KC 
MPL-R „Życie Partii”; tow. Bajtadzagyn Churmetbek, członek KC, rektor 
Wyższej Szkoły Partyjnej przy KC MPL-R; tow. Batyn Tudew, kandydat 
nauk historycznych, pracownik naukowy Akademii Nauk MRL; 

delegacja Socjalistycznej Partii Jedności Niemiec: tow. Hanna Wolf, czło- 
nek KC, profesor, rektor Wyższej Szkoły Partyjnej im. Karola Marksa: tow. 
Marianna Lange, członek KC, profesor, kierownik Katedry Wyższej Szkoły 
Partyjnej; tow. Rudi Weldig, profesor, kierownik Katedry Instytutu Nauk 
Społecznych przy KC SED; tow. Giinter Steltner, pracownik naukowy In- 
stytutu Nauk Społecznych przy KC SED; 

delegacja Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej: tow. Franciszek Szla- 
chciec, członek Biura Politycznego, sekretarz KC; tow. Andrzej Werblan. 
członek Sekretariatu KC, redaktor naczelny „Nowych Dróg”; tow. Ryszard 
Frelek, członek Sekretariatu i kierownik Wydziału Zagranicznego KC: tow. 
Władysław Zastawny, członek KC, rektor Wyższej Szkoły Nauk Społecz- 
nych przy KC PZPR. 
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delegacja Rumuńskiej Partii Komunistycznej: tow. Stefan Volcu, członęk 
KC, wiceprezes Akademii Nauk Socjalno-Politycznych, redaktor naczelny 
„Era Socialista ': tow. Mihai Petrescu, docent, zastępca dyrektora-lnstytutu 
Nauk: Politycznych; tow. Gheorghe Surpat, kierownik Oddziału Instytutu 
Nauk Historycznych i Społeczno-Politycznych przy KC RPK; 

delegacja Wegierskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej: tow. Jakab 
Sandor, członek KC, kierownik Wydziału Budownictwa Socjalistycznego 
i Organizacji Masow WE KC; tow. Birta istvan, pracownik Wydziału Agitacji 
i Propagandy KC WŚPR; tow. Haloi Tibor, zastępca dyrektora Instytutu 
Nauk Społecznych przy KC WSPR:; 

delegacja Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego: tow. Konstantin 
Katuszew, sekretarz KC; tow. Michaił Rutkiewicz członek-korespon- 
dent AN ZSRR, dyrektor Instytutu Badań Socjologicznych AN ZSRR; 
tow Aleksander Sobolew, doktor nauk filozoficznych, kierownik Zakładu 
w Instytucie Marksizmu-Leninizmu przy KC KPZR; tow. Fiodor Pietrenko, 
konsultant Wydziału Zagranicznego KC. 


Redakcję .,Problemów Pokoju i Socjalizmu” reprezentowali: tow. Kon- 


stantin Zarodow, zastępca członka KC KPZR, redaktor naczelny; tow. Bistra 
Awramowa, zastępca członka KC BPK, przedstawiciel KC BPK w redakcji, 
członek kolegium redakcyjnego; tow. Indris Cox, przedstawiciel KC KP An- 
glii w redakcji, członek kolegium redakcyjnego; tow. Laszlo Nagy, przed- 
stawiciel KC WSPR w redakcji, członek komitetu redakcyjnego; tow. Erich 
Glickauf, kierownik Wydziału KC SED, przedstawiciel KC SED w redakcji, 
członek kolegium redakcyjnego; tow. Szarade Mitra, członek Rady Naczel- 
nej KP Indii, przedstawiciel KP Indii w redakcji, członek kolegium re- 
dakcyjnego; tow. Zogłyn Namsarali, zastępca członka KC MPL-R, przed- 
stawiciel KC MPL-R w redakcji; tow. Tadeusz Wrębiak, członek Centralnej 
Komisji Rewizyjnej PZPR, przedstawiciel KC PZPR w redakcji, członek ko- 
mitetu redakcyjnego; tow. Barbu Zaharescu, członek KC RPK, przedstawi- 
ciel KC RPK w recakcji, członek kolegium redakcyjnego. 


W konferencji brali również udział: sekretarz KC PZPR tow. Jerzy Łu- 
kaszewicz, członek Sekretariatu KC PZPR tow. Zdzisław Żandarowski, kie- 
rownicy i zastępcy kierowników wydziałów KC, pracownicy redakcji „No- 
wych Dróg”, pracownicy naukowi WSNS i szeregu innych ośrodków nau- 
kowo-badawczych. 


Konferencję otworzył i zagaił obrady członek Biura Politycznego 
KC PZPR. sekretarz KC tow. Franciszek Szlachcic. W pierwszym dniu 
obrad kolejno zabierali głos — członek Sekretariatu KC PZPR, redaktor 
naczelny „Nowych Dróg" tow. Andrzej Werbian, sekretarz KC KPZR 
tow. Konstantin Katuszew, tow. Kosładin Gjaurow (BPK), tow. Vaclav 
Kveś (KPCz), tow. Gamboocziryn Czimid (MPL-R), tow. Hanna Woif (SED). 

W drugim dniu obrad przemawiali: tow. Stefan Voicu (RPK) oraz 
tow. Jakab Sandor (WSPR). 

W drugim i trzecim dniu obrad toczyła się dyskusja, w której łącznie 
uczestniczyło 17 mówców. Zabierali w niej głos następujacy towarzysze: 
tow. Marianna Lange (SED), tow. Michaił Rutklewicz (KPZR), tow. Adolf 
Dobieszewski (WSNS), tow. lolena Herzxcva (KP Słowacji), tow. Bajtadza- 
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gyn Churmetbek 'MPL-R), tow. Aleksander Owieczko (WSNS), tow. Rudi 
Weldig (SED), tow. Fiodo: Pietrenko (KPZR), tow. Borys Bojew (BPK), 
tow. Stanisław Widerszpii (WSN3S), tow. Aleksander Sobolew (KPZR), 
tow. Batyn Tudew (MPL-R), tow Halo: Tibor (WSPR), tow. Józet Baran 
(WSNS), tow. Janko Serkiedżijew (BPK), tow Jerzy Ciepielewski (WSNS) 
oraz przedstawicie! redakcji „Problemow Pokoju i Socjalizmu”' tow. Ilja 
Śadivy. 

Po zakończeniu dyskusji przedstawiciele kilku Aeledacji Sdoówiadai na 
pytania, które się wyłoniły w toku obrad. 

Obrady konferencji podsumował w końcowym przemówieniu redakto. 
naczelny „Problemów Pokoju i Socjalizmu”, tow. Konstantin Zarodow. 

W dniu 22 maja br. przewodniczących dęlegacji z bratnich krajów socja- 
listycznych oraz redaktora naczelnego „Probiemów Pokoju i Socjalizmu" 
przyjął I sekretarz PZPR tow. Edward Gierek. | 
" W niniejszym numerze „Nowych Dróg" drukujemy teksty wystąpień 
tow Fr. Sziachcica, tow. A Werblana : tow. K. Katuszewa Niateriały konfe- 
rencji zostaną wydane przez redakcję „Problemów Pokoju i Socjalizmu”, 


Wkraczamy w epokę 
nowych wielkich zadań 


FRANCISZEK SZLACHCIC 


W imieniu Biura Politycznego i Sekretariatu Komitetu Centralneso 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej pragnę przekazać Wam najser- 
deczniejsze słowa powitania. Jest dla nas dużą satysfakcją zwołanie 
w Polsce międzynarodowej konferencji teoretycznej, poświęconej jedne- 
mu z najbardziej podstawowych zagadnień marksizmu-leninizmu: roli kla- 
sy robotniczej i partii komunistycznej w społeczeństwie socjalistycznym. 


Cieszymy się, że możemy gościć tak autorytatywne grono przedstawicieli 
bratnich partii komunistycznych oraz członków kolegium redakcyjnego 
miesięcznika „Problemy Pokoju i Socjalizmu”. 


Konferencja nasza odbywa się pod auspicjami zasłużonego propagatora 
marksizmu-leninizmu oraz idei jedności międzynarodowego ruchu komu- 
nistycznego — miesięcznika „Problemy Pokoju i Socjalizmu”. Zwoływane 
przez to pismo spotkania odgrywają ważną rolę w wymianie myśli teo- 
retycznej i doświadczeń politycznych, podejmują bowiem istotne proble- 
my strategii współczesnego ruchu komunistycznego i robotniczego. Na- 
sza partia odnosi się z uznaniem do tej działalności i aktywnie w niej 
uczestniczy. Uważamy, że tego rodzaju formy działalności dobrze służą 
sprawie umacniania internacjonalistycznych więzi światowego ruchu ko- 
munistycznego oraz w pełni odpowiadają ofensywnemu charakterowi 
marksistowsko-leninowskiej nauki. Rozpoczynająca się dziś w Warszawie 
konferencja naukowa jest więc kolejnym przykładem troski naszych partii 
o twórczy rozwój marksizmu-leninizmu. 


Idee naukowego socjalizmu zrodzone w połowie XIX wieku na glebie 
walk klasowych proletariatu zaowocowały w naszym stuleciu obfitym plo- 
nem; stały się główną siłą przeobrażającą współczesny świat. Źródłem 
ich żywotności i wielkiego autorytetu jest zgodność nauki marksizmu-le- 
ninizmu z interesami klasy robotniczej i wszystkich narodów. Marksizm - 
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-leninizm stanowi najbardziej twórczy nurt myśli społecznej, jest ideologią 
najpotężniejszego ruchu politycznego naszych czasów. 

Głównym rzecznikiem postępu jest klasa robotnicza. Marksistowsko- 
„leninowska nauka o wyzwoleńczej misji proletariatu urzeczywistnia się 
dziś, dzięki czołowej roli klasy robotniczej w światowym procesie rewolu- 
cyjnym. Ostatecznym celem, jaki stawia przed sobą klasa robotnicza na 
całym świecie, jest budowa społeczeństwa socjalistycznego i komunistycz- 
nego. Realizacji tego nadrzędnego celu służy działalność całego między- 
narodowego ruchu komunistycznego i robotniczego. . 

Organizatorem i przywódcą klasy robotniczej na całym świecie są mark- 
sistowsko-leninowskie partie, stworzony przez nie międzynarodowy ruch 
komunistyczny i robotniczy. Decydującą siłą w tym historycznym proce- 
sie przekształcania świata jest socjalistyczna wspólnota i jej główna opo- 
ra — Związek Radziecki. Doniosłe znaczenie posiada również walka kla- 
sy robotniczej w krajach kapitalistycznych. Pierwszą partią nowego typu 
była partia Włodzimierza Lenina, której fundament założył przed sie- 
demdziesięciu laty II Zjazd SDPRR. Jubileusz 70-tej rocznicy tego pa- 
miętnego zjazdu obchodzić będą w najbliższych tygodniach wszystkie par- 
tie komunistyczne. 

Partia nowego typu stanowi przodującą część klasy robotniczej — jest 
jej przewodnikiem i organizatorem, wnosi w jej szeregi rewolucyjną świa- 
domość. | 

Kierownicza rola partii komunistycznej w walce o rewolucję socjali- 
styczną i budowę nowego ustroju jest nieodzownym warunkiem zwycię- 
stwa proletariatu. Prawda ta sformułowana i rozwinięta przez Lenina zo- 
stała w pełni potwierdzona przez historię. 

' Podjęcie przez Was, szanowni towarzysze, tak ważkiego problemu, jak 
rola klasy robotniczej, ma bardzo istotne znaczenie. Właśnie obecnie, gdy 
socjalizm jest w ofensywie na wszystkich frontach walki, rola klasy robot- 
niczej nie maleje, lecz rośnie. Rośnie równocześnie znaczenie ideologicz- 
nej. konfrontacji socjalizmu z kapitalizmem. Głównym naszym przeciw- 
nikiem jest i pozostanie antykomunizm, który chwyta się różnych, bez- 
pośrednich i pośrednich form walki z socjalizmem. Sojusznikiem antyko- 
munizmu w tej walce jest oportunizm prawicowy i lewacki Musimy więc 
stale troszczyć się o czystość naszej rewolucyjnej teorii i pryncypialną 
bojowość naszej pracy ideologicznej. W obecnych warunkach szczególnie 
niebezpieczną postacią antymarksistowskiej ideologii 1 polityki stał się 
maoizm, który zespala na gruncie wielkomocarstwoweyo szowinizmu i na- 
cjonalizmu zarówno prawicowe, jak i lewackie tendencje oportunistycz- 
ne. Konsekwentna walka z maoizmemn leży w żywotnych interesach spra- 
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wy socjalizmu i pokoju. Klasa robotnicza ze swej istoty jest internacjona- 
listyczna. Stanowi główną siłę w walce z różnymi tendencjami szowini- 
stycznymi i nacjonalistycznymi. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza w całej rozciągłości kieruje się 
zasadami marksizmu-leninizmu; w naszej polityce umacniamy wiodącą 
pozycję klasy robotniczej i kierowniczą rolę partii w państwie socja- 
listycznym, które realizuje funkcje dyktatury proletariatu. 

Na VI Zjeździe naszej partii uchwaliliśmy program dalszego socjali- 
stycznego rozwoju Polski. Program ten w pełni odpowiada potrzebom 
polskiej klasy robotniczej, odpowiada potrzebom i dążeniom narodu pol- 
skiego. Realizujemy go w ścisłej więzi z klasą robotniczą, w warunkach 
szerokiej aktywności mas. Jest to program mas robotniczych i jest przez 
masy robotnicze wcielany w życie. Więż między partią a masami sta- 
nowi podstawową przesłankę urzeczywistniania naszych ambitnych, lecz 
niełatwych zamierzeń. Doświadczenia Waszych partii, które na tej sali 
w toku dyskusji przedstawicie, niewątpliwie pomogą nam, polskim komu- 
nistom,w umacnianiu i rozwijaniu socjalizmu w naszym kraju. O na- 
szych doświadczeniach będzie mówił towarzysz Andrzej Werblan. Z su- 
my naszych doświadczeń wynika generalny wniosek, że każde odstępstwo 
od marksizmu-leninizmu powoduje zahamowanie rozwoju i prowadzi 
w konsekwencji do niebezpiecznych konfliktów społecznych. Po latach 
zaniedbań umacniamy i pogłębiamy obecnie w całej partii, a szczególnie 
wśród aktywu, wiedzę o leninowskich normach życia wewnątrzpartyjnego 
i zasadach budowy socjalizmu. Jasna świadomość celów i zasad jest wa- 
runkiem pokonywania wszelkich trudności. 

My komuniści krajów socjalistycznych realizujemy pionierskie dzieło. 
Służymy naszym narodom, służymy sprawie międzynarodowej klasy ro- 
botniczej. Nasza odpowiedzialność jest szczególnie wielka. Pragniemy wy- 
wiązać się z niej jak najlepiej. 

Zacieśniamy naszą jedność i pogłębiamy braterską współpracę we 
v'szystkich dziedzinach. Z tej jedności i współpracy czerpiemy naszą siłę 
i wiarę w przyszłość. Nasza partia przywiązuje ogromne znaczenie do 
jedności z bratnimi partiami. Umacniamy zwłaszcza i pogłębiamy zespo- 
lenie polskich komunistów z KPZR, z partią Lenina, partią największych 
dokonań i przodujących doświadczeń w budowie socjalizmu i komuni- 
zmu. 

Przed 10 dniami nasza partia i cały naród polski z największą serdecz- 
nością gościły sekretarza generalnego KC KPZR tow. Leonida Breżnie- 
wa, wybitnego leninowca, internacjonalistę, niezłomnego rzecznika na- 
szej wspólnej sprawy socjalizmu i pokoju. 
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 Wkraczamy obecnie — cały międzynarodowy ruch komunistyczny — 
w epokę nowych wielkich sukcesów socjalizmu, a równocześnie nowych 
wielkich problemów i zadań. Z ogromnym rozmachem rozwija się szero- 
ka ofensywa pokoju, zainicjowana przez Związek Radziecki i realizowana 
przy współudziale wszystkich naszych partii i krajów. Zwiększa się dyna : 
mika rozwoju społecznego, gospodarczego, naukowo-technicznego i kultu- 
ralnego naszych krajów. Rośnie rola ruchu komunistycznego w krajach ka- 
pitalistycznych i krajach rozwijających się. Ruch nasz stoi na czele re- 
wolucyjnej walki o nowy świat, jest awangardą sił postępu, wolności na- 
rodów i pokoju. Wzrasta jego autorytet i wpływ jego idei. 

W tej właśnie epoce, w obliczu problemów i zadań, które ona niesic, 
szczególne znaczenie ma rozwijanie i wzbogacanie naszej rewolucyjnej teo- 
rii, głębsze poznawanie rzeczywistości, w której działamy, i umacnianie na- 
szej współpracy. Są to wspólne zadania działaczy politycznych i naukow- 
ców. Największy wkład do realizacji tego zadania wnosi Komunistyczna 
Partia Związku Radzieckiego — jej zjazdy, jej Komitet Centralny. Ostat- 
nie lata charakteryzują się kolektywną troską naszych partii o rozwój 
teorii, o uogólnienie doświadczeń walki i tworzenia nowego ustroju. Myśl 
marksistowsko-leninowska jest w ciągłym ruchu, stale wzbogaca się i roz- 
wija. 

Ogromne znaczenie dla rozwoju teorii marksizmu-leninizmu miały ob- 
chody związane z 100-leciem urodzin Lenina i 50-leciem ZSRR. 


Jestem przekonany, że konferencja, którą rozpoczynamy, wniesie kon- 
struktywny wkład do kontynuacji tej pracy. 


W tym przeświadczeniu życzę Wam, drodzy towarzysze, owocnych 
obrad. 


Niektóre problemy 
roli klasy robotniczej i jej partii 
w budowie socjalistycznej Polski 


ANDRZEJ WERBLAN 


Temat naszej konferencji jest szeroki. Rola klasy robotniczej we współ- 
czesnym społeczeństwie socjalistycznym należy do najważniejszych pro- 
blemów teorii marksizmu-leninizmu oraz praktyki budownictwa socja- 
listycznego. Niniejsze wystąpienie dotyczy niektórych problemów roli 
klasy robotniczej i jej partii w budowie socjalistycznej Polski. 


I. 


Lenin w 1915 r. pisał: „Nie możemy wiedzieć, z jaką szybkością i z ja- 
kim powodzeniem będą rozwijały się poszczególne ruchy historyczne da- 
nej epoki. Ale możemy wiedzieć i wiemy, jaka klasa znajduje się w cen- 
trum tej czy innej epoki, określając główną treść danej epoki, główny kie- 
runek jej rozwoju, główne właściwości jej sytuacji historycznej itd. (1). 
Taką podstawową siłą naszej epoki jest klasa robotnicza. Ona wyznacza 
kierunek rozwoju społecznego, kształtuje oblicze współczesności. 


Fundamentalna teza marksizmu o przodującej roli klasy robotniczej 
w naszej epoce znalazła swoje pełne potwierdzenie w praktyce spo- 
łecznej i politycznej od czasu, gdy przed 125 laty Manifest Komunistycz- 
my Karola Marksa i Fryderyka Engelsa po raz pierwszy obwieścił światu 
rewolucyjny program robotniczy i zapoczątkował proces przekształcania 
się klasy robotniczej z przedmiotu rozwoju historycznego w potężną pod- 
miotową siłę motoryczną tego rozwoju. Nowy, decydujący etap w urze- 
czywistnianiu historycznej roli klasy robotniczej otworzył leninizm. Na 
ideologicznej bazie marksizmu-leninizmu sformował się bowiem ruch ko- 
munistyczny, najpotężniejszy i najbardziej uniwersalny ruch polityczny 
współczesności. 


Wielka Rewolucja Październikowa, powstanie i wspaniały rozwój Kraju 
Rad. historyczne zwycięstwo sił demokracji i wolności nad hitlerowskim 
faszyzmem w II wojnie światowej, powstanie światowego systemu socja- 
listycznego, upadek kolonializmu, umocnienie się sprawy pokoju i pojawie- 
nie się realnej możliwości zapobieżenia nowej wojnie światowej — wszyst- 


(1) W. LI Lenin: Dzieła, „Książka i Wiedza* 1951 r., t. 21, str. 142. 
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kie te przemiany w życiu współczesnej ludzkości, stanowiące kamienie 
milowe historii XX wieku, wiążą się bezpośrednio i nierozerwalnie z wal- 
ką klasy robotniczej i ze stopniowym urzeczywistnianiem jej ideałów. 
W naszych czasach imperializm „nie jest już w stanie odzyskać utraco- 
nej historycznej inicjatywy”, a główną drogę rozwoju ludzkości wyty- 
czają „światowy system socjalistyczny, międzynarodowa klasa robotnicza, 
wszystkie siły rewolucyjne” (2). 

Szczególne znaczenie dla teorii i praktyki współczesnego ruchu komu- 
nistycznego posiada analiza roli klasy robotniczej w społeczeństwie so- 
cjalistycznym. Wynika to zarówno stąd, że znaczenie społeczne klasy ro- 
botniczej w ustroju socjalistycznym jest szczególnie ważkie i nadal rośnie, 
jak również stąd, że wpływ klasy robotniczej na bieg rozwoju światowego 
dokonuje się w największej mierze i najsilniej poprzez światowy system 
socjalistyczny. | | | 

Klasa robotnicza społeczeństw socjalistycznych jest wzorem świado- 
mości, zorganizowania oraz wierności tradycjom rewolucyjnym i ideałom 
marksizmu-leninizmu. Socjalistyczny system produkcji i instytucje spo- 
łeczno-polityczne społeczeństw socjalistycznych tworzą warunki umożli- 
wiające klasie robotniczej wywieranie coraz większego wpływu na rozwój 
sił produkcyjnych, na gospodarkę narodową, na całość życia politycznego 
i społecznego. 

W społeczności socjalistycznej interesy klasy robotniczej pokrywają się 
z zasadniczymi interesami całego społeczeństwa, z głównym kierunkiem 
jego rozwoju. Stałe umacnianie wiodącej roli klasy robotniczej jest więc 
obiektywną prawidłowością socjalistycznego społeczeństwa. Ku temu zmie- 
rza konsekwentnie polityka wszystkich partii komunistycznych. „Wysiłki 
partii — podkreślił tow. Leonid Breżniew w referacie na XXIV Zjeż- 
dzie KPZR — nadal będą skierowane na to, żeby wpływ klasy robotni- 
czej we wszystkich sferach życia naszego społeczeństwa zwiększał się 
owocne wyniki (3). 

Historiotwórcza rola klasy robotniczej realizuje się poprzez wszystkie 
przejawy produkcyjnej, społecznej i kulturalnej aktywności robotników. 
Ale klasa robotnicza dopiero wówczas wywiera rewolucyjny wpływ na 
rozwój społeczny, gdy jej aspiracje i dążenia znajdują ideologiczny, poli- 
tyczny i organizacyjny wyraz w działalności partii. Wynika to z samej isto- 
ty zadań klasy robotniczej. Bez swojej awangardy, bez partii komuni- 
stycznej, klasa robotnicza byłaby przedmiotem, a nie podmiotem historii. 

Jak dotychczas, historia nie zna przykładu ustanowienia władzy ro- 
botniczej i pomyślnego budowania socjalizmu bez kierownictwa rewolu- 
cyjnej partii klasy robotniczej. Historia potwierdziła również, że kierow- 
nictwo partii klasy robotniczej niezbędne jest zarówno w walce o obale- 
nie kapitalizmu, jak i na całej dalszej drodze rewolucyjnej, poczynając 
od rewolucji socjalistycznej aż do likwidacji klas i zbudowania komu- 


Ra Międzynarodowa narada partii komunistycznych i robotniczych, 1969 r., str. 


(3) XXIV Zjazd KPZR. Referaty ś uchwały, „Książka ji Wiedza” 1971 r. str. 114. 
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nizmu. Dopóki trwa proces rewolucyjny, a co za tym idzie, dopóki w ogóle 
istnieje problem kierowania nim, jedynie partia klasy robotniczej może 
być jego awangardą. Doświadczenie wszystkich krajów socjalistycznych 
dowodzi, że partie komunistyczne stojące na pozycjach marksizmu-leni- 
nizmu stanowią jedyną siłę polityczną, zdolną poprowadzić klasę robotni- 
czą i wszystkich ludzi pracy drogą przeobrażeń socjalistycznych i komu- 
nistycznych. 

W warunkach socjalizmu integralny związek wiodącej roli klasy robot- 
niczej i kierowniczej roli partii nabiera szczególnej wagi. Z chwilą, kiedy 
partia robotnicza obejmuje władzę, a jej polityka określa kierunek zbio- 
rowych wysiłków narodu, od rezultatów tej polityki w decydującej mierze 
zależy pozycja klasy robotniczej i jej rola w społeczeństwie. 

Podsumowując dziesięciolecia doświadczeń Związku Radzieckiego, uch- 
wała KC KPZR W sprawie 70-lecia II Zjazdu SDPRR stwierdza: „Naj- 
ważniejszą obiektywną prawidłowością rozwoju społeczeństwa socjali- 
stycznego jest stałe umacnianie kierowniczej roli partii komunistycznej (4). 
Jest to wspólne stanowisko wszystkich partii komunistycznych potwier- 
dzone przez doświadczenie wszystkich REeW socjalistycznych. 


II. 


Wszystkie postępowe przemiany w dziejach Polski ostatniego stule- 
cia ściśle wiążą się z aktywnością polityczną polskiej klasy robotniczej 
i rozwojem polskiego rewolucyjnego ruchu robotniczego. Sukcesy na dro- 
dze do narodowego i społecznego wyzwolenia były proporcjonalne do 
umacniania się hegemonii klasy robotniczej w narodzie polskim oraz mark- 
sistowsko-leninowskiej dojrzałości partii robotniczej. Główne etapy tego 
historycznego procesu wyznaczała działalność Socjaldemokracji Królestwa 
Polskiego i Litwy, Komunistycznej Partii Polski i Polskiej Partii Robot- 
niczej. 

Kierując się nauką marksizmu-leninizmu i kontynuując rewolucyjne 
tradycje swych poprzedniczek, Polska Partia Robotnicza w latach oku- 
pacji hitlerowskiej zespoliła w swoim programie zadania wyzwolenia na- 
rodowego i społecznego. PPR stanęła na czele walki wyzwoleńczej narodu 
polskiego i pozyskała dla sprawy polskiej niezawodne oparcie w sojuszu 
ze Związkiem Radzieckim, główną siłą koalicji antyhitlerowskiej. Pod 
kierownictwem Polskiej Partii Robotniczej został uwieńczony powodze- 
niem wieloletni proces przejmowania przez klasę robotniczą odpowiedzial- 
ności za losy narodu polskiego. Polska odrodziła się do niepodległego bytu 
dzięki sojuszowi ze Związkiem Radzieckim, dzięki rozstrzygającemu zwy- 
cięstwu armii radzieckich nad hitlerowskimi Niemcami. U steru władzy 
stanęła partia klasy robotniczej, która w sojuszu ze wszystkimi demokra- 
tycznymi, ludowymi siłami wprowadziła Polskę na socjalisty czną drogę 
rozwoju. 

Polska klasa robotnicza organizowana, inspirowana i kierowana przez 
PPR była decydującą siłą w walce o ustanowienie władzy ludowej, a także 
w procesie uspołeczniania, uruchamiania oraz odbudowy przemysłu i trans- 


(4) „Kommunist”, nr 6,1973, str. 5, 
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portu. Inicjatywa i bezpośrednie uczestnictwo klasy robotniczej umożli- 
wiły sprawne i szybkie przeprowadzenie reformy rolnej. 


W rezultacie podstawowych. przeobrażeń społeczno-ekonomicznych i so- 
cjalistycznego uprzemysłowienia społeczeństwo polskie uległo głębokim 
przemianom. Bardzo poważnie wzrosła liczebnie klasa robotnicza i inteli- 
gencja. Zmieniła się struktura ludności rolniczej. Klasy PORSCRACĘ utra- 
ciły swą pozycję ekonomiczną i społeczną. | 

Według ostatniego przedwojennego spisu powszechnego w 1931 roku 
liczba robotników łącznie z bezrobotnymi wynosiła w Polsce około 3,5 mi- 
liona, tj. około 25 proc. zawodowo czynnej ludności. W 1970 roku liczba 
robotników zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej sięgńęła 7 milio- 
nów, tj. 2/3 ogółu zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej. 

Doniosłe zmiany nastąpiły w strukturze klasy robotniczej. Wskutek 
ogólnego zacofania kraju robotnicy wielkoprzemysłowi stanowili w Polsce 
burżuazyjnej mniejszość klasy robotniczej. Obecnie, tj. wedle danych 
z 1971 r., 82 proc. polskich robotników pracuje w przedsiębiorstwach prze- 
mysłowych, zatrudniających powyżej 500 pracowników i stanowiących 
31 proc. ogółu przedsiębiorstw przemysłowych(5). Oznacza to, że współ- 
cześnie większość polskiej klasy robotniczej jest związana swoimi warun- 
kami pracy z nowoczesnym, szybko modernizującym się przemysłem so- 
cjalistycznym. 

W pierwszym dziesięcioleciu Polski Ludowej głównym źródłem rekru- 
tacji nowych kadr robotniczych była wieś. Zdobycie robotniczych kwa- 
lifikacji i podjęcie pracy w przemyśle oznaczało wielki awans cywiliza- 
cyjny dla setek tysięcy chłopów, otworzyło przed nimi nowe perspekty- 
wy społeczne. Ta część klasy robotniczej stopniowo nabywała i podwyż- 
szała w toku pracy swoje kwalifikacje. W ostatnich latach głównym źró- 
dłem dopływu nowych robotników stały się szkoły zawodowe, a w szczegól- 
ności szeroko rozbudowany w naszym kraju, ceniony przez rodziców 
i młodzież, system szkolnictwa przyzakładowego. 

W ostatnim dziesięcioleciu dwukrotnie wzrosła liczba robotników po- 
siadających zasadnicze oraz średnie zawodowe wykształcenie. Zmniejszyła 
się natomiast z 38 do 20 proc. liczba robotników nie posiadających ukoń- 
czonego wykształcenia podstawowego. Szczególnie znamienny jest wzrost 
wykształcenia młodszej wiekiem części klasy robotniczej, która prawie 
w całości posiada ukończoną ośmiolatkę i co najmniej dwuletnią szkołę 
zawodową. : 

Cywilizacyjny awans klasy robotniczej należy do najbar dziej charakte- 
rystycznych cech wszystkich społeczeństw socjalistycznych. Miarą tego 
awansu są nie tylko kwalifikacje i wykształcenie. Niemniej istotne zna- 
czenie posiada zasadnicze polepszenie warunków bytu klasy robotni- 
czej, jej sytuacji mieszkaniowej oraz dostępu do kultury. Oceniając po- 
stęp osiągnięty w tej dziedzinie przez społeczeństwa socjalistyczne w ogóle, 
a przez społeczeństwo polskie w szczególności, trzeba mieć na uwadze, iż 
zmiany na lepsze w położeniu klasy robotniczej były znacznie szybsze 
i głębsze niż w sytuacji innych warstw społecznych. W Polsce Ludowej 


(5) Rocznik Statystyczny 1972, str. 193. 
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ogólnemu postępowi w dziedzinie warunków życia towarzyszyło zasadni- 
cze zmniejszenie zróżnicowania społecznego pod względem materialnym, 
kulturalnym, obyczajowym i prestiżowym. Ta egalitarna tendencja wy- 
nikająca z samej istoty socjalizmu także przyspieszała awans klasy ro- 
botniczej i w ogóle ludzi pracy. — 

Została złamana izolacja klas pracujących i petryfikacja struktury spo- 
łecznej. W całym okresie rozwoju Polski Ludowej obserwuje się silne 
przepływy między klasą robotniczą a innymi warstwami ludzi pracy, 
a zwłaszcza przechodzenie części robotników do inteligencji technicznej. 
Klasa robotnicza jest podstawowym rezerwuarem kadr dla działalności 
„społecznej i politycznej. Wielu robotników zajmuje kierownicze pozycje 
w aparacie partyjnym, państwowym i w organizacjach społecznych. 

Wybierając drogę kształcenia i zawód, młodzież ze wszystkich środo- 
wisk. określa swoje miejsce w strukturze społecznej. Partia nasza przy- 
wiązuje dużą wagę do tego, aby poprzez odpowiednią politykę wpływać 
na optymalne kształtowanie się struktury naszego społeczeństwa oraz stale 
umacniać autorytet społeczny pozycji robotnika. 


ke 


III. 


Decydującym czynnikiem wzrostu społecznej pozycji klasy robotniczej 
jest jej rola polityczna w społeczeństwie i państwie socjalistycznym, jej 
polityczna aktywność i polityczna świadomość. Dlatego też głównym og- 
niwem procesu umacniania roli i pozycji klasy robotniczej jest podno- 
szenie na wyższy poziom kierowniczej roli partii. Tą zasadą kieruje się 
nasza partia w całej swej działalności. 

Na Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej spoczywa odpowiedzial- 
ność za sprawy kraju i narodu. Partia kształtuje myśl polityczną, wyty- 
cza program rozwoju kraju i nakreśla kierunki jego urzeczywistniania. 
Partia stanowi główny ośrodek jednoczący i aktywizujący wszystkie siły 
narodu do osiągnięcia wyznaczonych celów. VI Zjazd PZPR uznał umac- 
nianie kierowniczej roli partii jako przewodniej, programującej, inspirują- 
cej i organizującej siły naszego społeczeństwa za zadanie najwyższej ran- 
gi i naczelny obowiązek wszystkich jej członków. 

Podstawą kierowniczej roli partii jest słuszność jej polityki, jej zgod- 
ność z uniwersalnymi prawidłowościami socjalizmu i z konkretnymi wa- 
runkami miejsca i czasu. Zadaniem partii jest takie formułowanie linii 
połitycznej, aby odzwierciedlała ona prawidłowości oraz dojrzałe potrze- 
by i interesy całego społeczeństwa, aby optymalizowała historyczne inte- 
resy klasy robotniczej i całego narodu, aby harmonijnie kojarzyła interesy 
poszczególnych klas i grup społecznych ludzi pracy. 

Naczelnym kryterium słuszności polityki partii jest jej zgodność z in- 
teresami klasy robotniczej, która z racji swojego położenia jest najbar- 
dziej zainteresowana w konsekwentnym realizowaniu ogólnonarodowych, 
socjalistycznych celów. Doświadczenie naszej partii uczy, że każde osła- 
bienie więzi z klasą robotniczą oraz niedocenienie jej roli społecznej i jej 
potrzeb muszą odbić się ujemnie na rozwoju społeczeństwa i państwa. 
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VI Zjazd sformułował głęboką i słuszną ocenę trudności i konfliktów spo- 
łecznych, jakie miały miejsce w naszym kraju pod koniec 1970 roku. 
Konflikty te zostały przez naszą partię przy poparciu klasy robotniczej 
skutecznie rozwiązane. Partia wyciągnęła z tych doświadczeń niezbęd- 
ne wnioski. Scharakteryzował je I sekretarz KC PZPR tow. E. Gierek 
w referacie programowym Biura Politycznego na VI Zjazd partii, stwier- 
dzając: | | 

„Po pierwsze — w centrum uwagi rządzącej w państwie socjalistycz- 
nym partii marksistowsko-leninowskiej zawsze muszą się znajdować spra- 
wy ludzi pracy. Wysiłek społeczny w budowie socjalizmu powinien przy- 
nosić systematycznie odczuwalną poprawę materialnych i kulturalnych 
warunków życia mas. 

Po drugie — w całym naszym działaniu należy zawsze kierować się 
zasadą, że klasa robotnicza jest główną siłą społeczną socjalizmu, a stała 
z nią więż jest warunkiem pomyślnego rozwoju naszego ustroju. 

Po trzecie — budownictwo socjalizmu wymaga systematycznego pod- 
noszenia na wyższy poziom kierowniczej roli partii, konsekwentnego prze- 
strzegania leninowskich metod pracy partyjnej, stałego kontaktu z rze- 
czywistością. | | 

Po czwarte — we współczesnych warunkach walki klasowej i rywa- 
lizacji socjalizmu z kapitalizmem nie wolno dopuszczać do zjawisk i kon- 
fliktów, które hamują posuwanie się naprzód i otwierają pole działania 
dla przeciwników socjalizmu '(6). | 

Zasadniczy kierunek programu społeczno-ekonomicznego VI Zjazdu 
PZPR jest zbieżny z linią polityki bratnich partii wszystkich krajów so- 
cjalistycznych, wchodzących w skład RWPG. Najbardziej konsekwentnym 
wyrazem tej linii są uchwały XXIV Zjazdu KPZR. Istotną jej cechą 
jest wysunięcie na czoło zadań społeczno-ekonomicznych systematycznego 
polepszania socjalnych i materialnych warunków ludzi pracy. Takie okre- 
ślenie priorytetów polityki społeczno-ekonomicznej stanowi prawidłowość 
obecnego etapu rozwoju socjalizmu, odpowiada możliwościom osiągnię- 
tym przez nasze kraje oraz dojrzałym potrzebom społecznym. 

Program VI Zjazdu powstawał w szerokiej i bezpośredniej konsultacji 
z załogami przemysłowymi i w oparciu o ich praktyczne doświadczenia. 
Klasa robotnicza swoją inicjatywą i aktywnością społeczną wnosi obec- 
nie decydujący wkład w realizację tego programu. 

"Głównym oparciem naszej partii z natury rzeczy są robotnicy wiel- 
kich ośrodków „przemysłowych. Oni posiadają najbogatsze tradycje walki 
klasowej, najwyższą kulturę polityczną i produkcyjną. W przeszłości zna- 
czenie wielkoprzemysłowych ośrodków klasy robotniczej nie zawsze było 
doceniane. Dlatego VI Zjazd partii postawił zadanie, aby czołowe zakła- 
dy przemysłu socjalistycznego i tradycyjne ośrodki robotnicze przekształ- 
cić w główne twierdze socjalizmu, w kuźnię siły gospodarczej Polski, 
w szkołę kadr partyjnych i społecznych. Znalazło to wyraz m. in. w prze- 
jęciu bezpośredniego patronatu KC nad blisko 200 kluczowymi zakłada- 
mi przemysłowymi w kraju. 


(6) „Nowe Drogi” nr 1(272) 1972, str. 66. 
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_ „Zgodnie z uchwałami VI Zjazdu partia nasza szczególnie aktywnie ste- 
ruje procesami samowychowania klasy robotniczej i pracuje nad pod- 
noszeniem jej młodych i nowych części do poziomu przodującej, wysoko 
kwalifikowanej i zahartowanej ideowo kadry proletariackiej. 


Nasza partia przywiązuje wielką wagę do bezpośredniego oddziaływa- 
nia członków partii na ich środowisko, Umocnienie tego oddziaływania 
mają na celu zalecenia VI Zjazdu w sprawie kształtowania składu partii 
oraz stylu i metod jej pracy. Z uchwał Zjazdu wynika, że głównym za- 
daniem partii jest podnoszenie jakości jej szeregów poprzez stawianie 
większych wymagań członkom partii oraz pozyskiwanie dla partii przo- 
dujących bezpartyjnych ze wszystkich środowisk i doskonalenie pracy 
z kandydatami. W tym kierunku zmierzają też uchwalone przez Zjazd 
poprawki do statutu partii. 


_Na podstawie uchwał VI Zjazdu partia nasza podjęła i konsekwentnie 
realizuje szereg przedsięwzięć mających na celu umocnienie aktywności 
i zwiększenie udziału kadrowych robotników w życiu samej partii i w pra- 
cy jej instancji. Wśród członków centralnych władz PZPR, w składzie 
wybranym na IV Zjeżdzie w 1964 roku było 9 robotników czynnych 
w produkcji. Po V Zjeździe liczba ta wzrosła do 31. VI Zjazd wybrał 
do centralnych instancji 63 robotników, głównie wielkoprzemysłowych. 
Analogicznie wzrosło w ostatnich latach uczestnictwo robotników w wo- 
jewódzkich, miejskich i powiatowych komitetach partii. Ogółem stanowią 
oni 36 proc. członków tych instancji, wybranych w ostatniej kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej. Umocnienie leninowskich norm w życiu naszej 
partii, konsekwentna w tym względzie polityka kierownictwa partii i przy- 
kład Komitetu Centralnego powodują, iż robotnicy coraz aktywniej uczest- 
niczą w pracy instancji partyjnych, a ich głos i doświadczenie ważą na 
podejmowanych decyzjach. 

Dla przyspieszenia rozwoju i awansu kadr robotniczych z inicjatywy 
maszej partii zostały zorganizowane ostatnio w wielu województwach — 
w oparciu o doświadczenia uzyskane w praktyce przez organizację par- 
tyjną województwa katowickiego — szkoły techniczne dla przodujących 
robotników. Organizacje partyjne kierują do tych szkół najbardziej do- 
świadczonych, wyróżniających się w pracy zawodowej, społecznej i po- 
litycznej aktywistów robotniczych. 


_W procesie realizacji uchwał VI Zjazdu następuje w naszym kraju stałe 
umacnianie socjalistycznej świadomości klasy robotniczej, wzrasta jej ak- 
tywność w życiu politycznym, czuje się ona coraz pełniej gospodarzem 
kraju, odpowiedzialnym za jego rozwój. Zwiększa się wpływ załóg robot- 
niczych na działalność przedsiębiorstw przemysłowych. Związki zawodo- 
we i samorząd robotniczy umacniają swoją pozycję jako szkoła socja- 
listycznego zarządzania. Wielkie znaczenie pod tym względem miał ostat- 
ni kongres naszych związków zawodowych. 


Komitet Centralny PZPR przywiązuje dużą wagę do badań naukowych 
nad procesami kształtowania się świadomości i aktywności polskiej klasy 
robotniczej. Badania takie prowadzone są zarówno w placówkach socjo- 
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logicznych PAN, jak też w WSNS przy KC. Również instancje i orga- 
nizacje partyjne dokonują systematycznie analiz nowych zjawisk w życiu 
klasy robotniczej. Idzie o to, aby w porę dostrzegać wszystkie nowe i twór- 
cze pierwiastki w aktywności mas, wspierać je i pobudzać, upowszech= 
niać i przekształcać w siłę motoryczną rozwoju społecznego. 


Intensyfikuje się w naszym kraju również studia historyczne nad dzie- 
jami polskiej klasy robotniczej zarówno w okresie kapitalistycznym, jak 
i przede wszystkim w Polsce Ludowej. Tow. Edward Gierek na jednym 
z plenarnych posiedzeń KC podkreślił konieczność przywrócenia pełni 
blasku tradycjom przodujących robotników okresu uprzemysłowienia so- 
cjalistycznego, inicjatorów socjalistycznego współzawodnictwa pracy, któ- 
rzy ucieleśniając w praktyce patriotyzm pracy byli pionierami nowych, 
socjalistycznych postaw ideowo-moralnych. Dla zapewnienia należytego 
rozwoju nauki o partii i badań naukowych nad doświadczeniami budownic- 
twa partyjnego w Polsce zostanie zorganizowany w ramach Wyższej 
Szkoły Nauk Społecznych Instytut Nauki o Partii, który prowadzić bę- 
dzie prace w ścisłym powiązaniu z Komitetem Centralnym. 


Partia nasza wychodzi z założenia, iż każdy postęp w zakresie wzrostu 
liczebności, kwalifikacji zawodowych, wykształcenia i kultury klasy  ra- 
botniczej oraz jej upolitycznienia i upowszechnienia socjalistycznych ide- 
ałów w jej świadomości stawia na porządku dnia potrzebę wzbogacania 
form uczestnictwa robotników w życiu społecznym i politycznym oraz po- 
głębiania ich wpływu na rozwój kraju. 


IV. 


Budowa socjalizmu realizuje się w sojuszu klasy robotniczej z innymi 
klasami i warstwami ludzi pracy, przede wszystkim z chłopami i inteli- 
gencją. Sojusz ten ma obiektywną podstawę w zbieżności zasadniczych 
historycznych interesów wszystkich ludzi pracy. Ta podstawa poszerza 
się i umacnia w procesie budowy socjalizmu. Polityka partii marksistow- 
sko-leninowskiej i państwa socjalistycznego bierze za punkt wyjścia za- 
sadnicze interesy całego społeczeństwa, uwzględnia istotne interesy po- 
szczególnych klas, kieruje je we wspólny nurt, zmierzając do umocnie- 
nia jedności ludzi pracy oraz do minimalizacji nieantagonistycznych 
sprzeczności społecznych. Jest to ogólna tendencja rozwojowa, prawidło- 
wość rozwoju socjalizmu. Znalazła ona wspaniałe ucieleśnienie i potwier- 
dzenie w polityce KPZR i w rozwoju społeczeństwa radzieckiego, w pro- 
cesie powstawania nowej historycznej wspólnoty ludzkiej, jaką jest na- 
ród radziecki. Etap rozwojowy polskiego społeczeństwa jest inny, ale 
podlega ono tym samym prawidłowościom i zmierza w tym samym kie- 
runku. 

W polityce PZPR, podobnie jak i w polityce innych bratnich partii 
w krajach socjalistycznych, szczególne miejsce zajmuje zasada sojuszu 
robotniczo-chłopskiego. Sojusz ten legł u podstaw ukształtowania się lu- 
dowego państwa w naszym kraju, jest on doniosłym czynnikiem socjali- 
stycznego rozwoju Polski, | 
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Reforma rolna, socjalistyczne uprzemysłowienie, socjalistyczna rewolu- 
cja kulturalna oraz rozwój państwowości socjalistycznej wywarły ogrom- 
ny wpływ na sytuację chłopów pracujących. W procesie budowy socja- 
lizmu i w rezultacie polityki rolnej naszej partii i państwa w sytuacji 
chłopów pracujących w Polsce Ludowej następują zmiany, które zbli- 
żają chłopów do klasy robotniczej. Pracownicy uspołecznionej części rol- 
nictwa, państwowych gospodarstw rolnych i spółdzielni produkcyjnych, 
związani są bezpośrednio ze społecznymi formami własności i gospo- 
darowania. Również 'i ta część chłopów, która w naszym kraju prowadzi 


indywidualne gospodarstwa rolne, pod wielu względami różni się już od 


' tradycyjnego drobnego wytwórcy. Gospodarkę chłopską łączą rozległe 
powiązania kooperacyjne z socjalistyczną gospodarką państwową zarówną 


w sferze produkcji, jak i w sferze realizacji. 


Podstawowe środki warunkujące nowoczesną produkcję chłopi otrzy- 
mują wyłącznie od państwa. Wielkie i wydajne maszyny, zwłaszcza trak- 
tory i kombajny, stanowią w ogromnej większości własność państwową 
lub własność społeczną chłopskiej organizacji kółek rolniczych. Praktycz- 
nie rzecz biorąc całą towarową produkcję rolną chłopi zbywają insty- 
tucjom państwowym, w większości na podstawie umów kontraktacyj- 
nych. | | 

Drobnowłasnościowa struktura gospodarstw chłopskich stwarza jed- 
nakże bariery na drodze unowocześnienia rolnictwa i hamująco wpływa 
na procesy socjalistycznych przemian w świadomości społecznej. Dlatego 
celem polityki partii, zgodnie z uniwersalnymi prawidłowościami socja- 
lizmu i zasadami leninizmu, jest takie sterowanie procesami społecznymi, 
aby prowadziły one do przyspieszenia wzrostu produkcji rolnictwa oraz 


-" socjalistycznej przebudowy wsi. Taka jest dyrektywa VI Zjazdu, którą 


partia realizuje, zacieśniając związki między rolnictwem i socjalistycz- 


- nym przemysłem, doskonaląc i umacniając władzę ludową na wsi, wszech- 


stronnie popierając rozwój spółdzielczości i samorządu chłopskiego, po- 


 budzając społeczną aktywność rolników i podnosząc poziom politycznej 


pracy organizacji partyjnych na wsi. 
Partia przywiązuje zasadnicze znaczenie do zwiększenia efektywności 
socjalistycznego układu w rolnictwie, tj. państwowych gospodarstw rol- 


"nych i spółdzielni produkcyjnych. Układ ten bywał w przeszłości zanied- 


bywany. W ciągu ostatnich lat zostały podjęte niezbędne środki ekono- 
miczne (m. in. duże nakłady inwestycyjne) oraz socjalne, organizacyjne 
i polityczne dla wzmocnienia siły ekonomicznej układu socjalistycznego 
w rolnictwie, dla zwiększenia jego oddziaływania społeczno-politycznego 
i zapewnienia mu wiodącej pozycji. | 

Polityka partii zmierza do umacniania wszystkich form społecznej 
organizacji chłopskiej działalności produkcyjnej na wsi. Najbardziej pow- 
szechną formą takiej organizacji są kółka rolnicze, które odgrywają coraz 
większą rolę w tworzeniu społecznej własności środków produkcji, spo- 
łecznego przetwórstwa, instruktażu rolnego itp. Ostatnio coraz częściej 
kółka rolnicze organizują zespołową uprawę ziemi chłopskiej. Z wolna, 
ale stale rośnie na wsi świadomość, że warunkiem dalszego postępu 
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w coraz większym stopniu będą stawały się przemiany strukturalne 
w kierunku socjalistycznym. - 


Coraz istotniejszą rolę w życiu i rozwoju naszego społeczeństwa od- 
grywa sojusz klasy robotniczej z inteligencją. Obok klasy robotniczej in- 
teligencja stanowi najszybciej rosnącą liczebnie grupę społeczną. Cała 
inteligencja w naszym kraju pracuje w uspołecznionej gospodarce so- 
cjalistycznej i w instytucjach państwa ludowego. Pod tym względem po- 
łożenie inteligencji nie różni się od klasy robotniczej. Rodowód społeczny 
obecnej inteligencji, która zdobyła wykształcenie i zawód w Polsce Lu- 
dowej, w większości wywodzi się z klasy robotniczej i chłopów. Doniosłe 
zmiany nastąpiły w świadomości inteligencji; jest ona zespolona z partią 
klasy robotniczej, identyfikuje się z ideałami socjalizmu, uczestniczy ak- 
tywnie w realizacji zadań socjalistycznych. 


Są oczywiście jeszcze określone różnice społeczne i świadomościowe 
między inteligencją a klasą robotniczą. Wynikają one m. in. z mniejszego 
zakresu bezpośrednich powiązań inteligencji z procesem produkcji ln- 
teligencja, wykonując swoje funkcje w bardziej zindywidualizowanych 
formach, łatwiej podlega naciskowi partykularnych i odśrodkowych ten- 
dencji, trudniej wdraża się do zasad świadomej dyscypliny i myślenia 
kategoriami państwa. W niektórych środowiskach inteligencji utrzymują 
się jeszcze tradycyjne i konserwatywne stereotypy myślenia i poglądy 
ideologiczne. Jednakże przemiany społeczne oraz ideowo-wychowawcza 
działalność partii powodują stałe umacnianie socjalistycznych pierwiast- 
ków w położeniu i postawie inteligencji. 


Partia nasza zmierza konsekwentnie do zwiększania wychowawczego 
i integrującego wpływu klasy robotniczej na całe społeczeństwo. Na obec- 
nym etapie budownictwa socjalistycznego szczególną wagę mają takie 
wartości moralno-ideowe, jak szacunek do pracy i własności społecznej, 
kult dobrej roboty i rzetelności, obywatelska troska o sprawy państwa. 
Klasa robotnicza reprezentuje te wartości w najwyższym stopniu i stwa- 
rza najlepsze wzory kierowania się nimi w praktyce. Dlatego umacnia- 
nie wychowawczej roli klasy robotniczej, upowszechnianie jej postaw 
oraz zwiększanie prestiżu — jest ważnym czynnikiem dynamiki rozwoju 
społeczno-ekonomicznego i ideologicznego. | - 


Na tle kształtowania i rozwoju sojuszu klasy robotniczej z chłopami 
i inteligencją we współczesnym polskim społeczeństwie pragnę rozważyć 
kilka problemów szczegółowych. | je 


Przy rozpatrywaniu stosunków między poszczególnymi wielkimi grupa- 
mi społecznymi ludzi pracy w społeczeństwie socjalistycznym można spot- 
kać się w literaturze naukowej z różnymi próbami definiowania charakte- 
ru tych stosunków, Rozważane są pojęcia: „zbliżania się do siebie po- 
szczególnych klas i warstw ludzi pracy”, „zespalania się”, „zacierania róż- 
nic i granic między klasami”. Oczywiście procesy zachodzące w stosun- 
kach między klasami i warstwami w naszym społeczeństwie są złożone 
i wielostronne. Umacniają się wspólne cechy i interesy, zanika wiele róż- 
nic, wzrasta tzw. ruchliwość społeczna, tj. przemieszczanie się ludzi mię- 
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dzy poszczególnymi grupami społecznymi. Coraz częściej pojawiają się 
rodziny złożone z członków różnych grup społecznych. Ogólne cechy zróż- 
nicowania klasowego, tak jak definiował je Lenin, pozostają jednakże 
w pełni aktualne. W miarę rozwoju socjalizmu szybciej maleje znaczenie 
różnie wynikających ze stosunków własnościowych, które przybierają 
jedną z form własności społecznej, dłużej natomiast utrzymują się różnice 
wynikające z miejsca w społecznym podziale pracy. Ogólną tendencję 
rozwojową cechuje, jak określił to w referacie na XXIV Zjeździe KPZR 
tow. Leonid Breżniew, stały proces zbliżania „wszystkich klas i grup spo- 
łecznych... na gruncie ideologii marksistowsko-leninowskiej, wyrażającej 
socjalistyczne interesy i komunistyczne ideały klasy robotniczej (7). Pro- 
ces ten jest charakterystyczny również dla rozwoju stosunków =PoĘcz: 
nych w naszym kraju. 


Drugim szczegółowym problemem, któremu pragnę poświęcić nieco 
uwagi, jest występująca w naszym kraju wielopartyjność. W większości 
krajów socjalistycznych kierownicza rola partii klasy robotniczej reali- 
zuje się w ramach systemu jednopartyjnego, w którym realizuje się so- 
jusz partii komunistycznej z bezpartyjnymi. W Polsce Ludowej, a także 
w kilku innych krajach demokracji ludowej, partia klasy robotniczej roz- 
wijając szerokie współdziałanie polityczne i społeczne z bezpartyjnymi 
współpracuje równocześnie w ramach Frontu Jedności Narodu z sojusz- 
niczymi stronnictwami politycznymi: Zjednoczonym Stronnictwem Ludo- 
wym i Stronnictwem Demokratycznym. Występująca w naszym kraju 
wielopartyjność różni się w sposób zasadniczy od wielopartyjności bur- 
żuazyjnej. Jest ona rezultatem długotrwałej ewolucji życia politycznego 
w warunkach budowy socjalizmu, w wyniku której w ZSL i SD nastąpiły 
ideologiczne przekształcenia w kierunku akceptacji marksistowskiego pro- 
gramu budownictwa socjalistycznego i kierowniczej roli partii klasy ro- 
botniczej. 

W systemie politycznym istniejącym w Polsce Ludowej PZPR jest 
uznaną przez cały naród i przez sojusznicze stronnictwa kierowniczą siłą 
społeczeństwa, głównym ośrodkiem inicjatywy i decyzji politycznej. 

PZPR — licząca obecnie 2,2 mln członków i kandydatów — prowadzi 
działalność we wszystkich środowiskach ludzi pracy. Opiera się ona na 
klasie robotniczej, ale reprezentuje interesy wszystkich ludzi pracy i jest 
partią narodu. Sojusznicze stronnictwa uczestniczą w realizacji zadań 
ogólnonarodowych, lecz ogniskują swą działalność w określonych śro- 
dowiskach, z którymi pozostają w historycznym związku. Bazą działalności 
ZSL, liczącego 400 tys. członków, jest ta część wsi, która tradycyjnie 
była związana z ruchem ludowym. Stronnictwo Demokratyczne — liczą- 
ce 90 tys. członków — rozwija działalność przede wszystkim w środowi- 
sku rzemieślniczym, a także w pewnych URE inteligencji, niegdyś zwią- 
zanych z tzw. wolnymi zawodami. 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza wraz z ZSL i SD działa na rzecz 
umocnienia jedności narodu na bazie marksistowsko-leninowskiego pro- 


(7) „Nowe Drogi” nr 5(264) 1971 r., str. 62. 
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gramu rozwoju Polski. Występują one wspólnie przeciwko wszystkim ten- 
dencjom i siłom jedność tę naruszającym, w tym także przeciw wszelkim 
próbom deformowania socjalistycznych zasad naszego systemu wielopar- 
tyjnego, przeciw podważaniu i kwestionowaniu kierowniczej roli partii 
marksistowsko-leninowskiej. Opierająca się na tych zasadach współpra- 
ca PZPR, ZSL i SD jest ważnym czynnikiem umacniania Frontu Jedności 
Narodu jako wspólnej platformy aktywności politycznej wszystkich lu- 
dzi pracy, partyjnych i bezpartyjnych. 

Wielkiej doniosłości problemy naukowe i polityczne wiążą się z prawi- 
dłowościami walki klasowej w obecnych warunkach budownictwa socja- 
lizmu w naszym kraju. Proces budowy socjalizmu w Polsce przebiega w 
walce klasowej. Toczy się ona zarówno na płaszczyźnie wewnętrznej, jak 
i międzynarodowej. Jest to prawidłowość rozwojowa. Charakter walki 
klasowej wymaga jednak stałego analizowania, gdyż ulega ona stałym 
zmianom. Zmniejszenie się ciężaru gatunkowego bezpośrednich pozosta- 
łości układu kapitalistycznego w ekonomice nie oznacza zaniku przeci- 
wieństw klasowych. Głównym ich społecznym podłożem pozostają wpły- 
wy mentalności, obyczajowości, moralności i nawyków burżuazyjnych 
wśród różnych grup i środowisk społecznych. Na tym podłożu żywioło- 
wo kształtują się postawy sprzeczne z socjalistycznymi zasadami współ- 
życia, lekceważenie spraw państwa, naruszanie obowiązków obywatelskich, 
niezdyscyplinowanie, egoistyczny stosunek do własności społecznej i norm 
podziału. Na tym podłożu może w określonych warunkach rozwijać się 
także świadomie organizowana działalność antysocjalistyczna, której 
ośrodkiem wewnątrz kraju jest reakcyjna część hierarchii kościelnej, 
a którą z zewnątrz z wielką aktywnością podsycają instytucje dywersji 
imperialistycznej. | | 

Procesy walki klasowej przeplatają się w naszych warunkach z walką 
nowego ze starym. Wszystko co konserwatywne i zacofane w sensie spo- 
łecznym staje się z reguły również hamulcem dla postępu w produkcji, 
w życiu społecznym, w kulturze. | 

Dopóki istnieć będzie podłoże dla ożywiania w świadomości społecznej 
idei i poglądów ze swej natury burżuazyjnych, dopóty sterowanie pro- 
cesami walki klasowej i troska o pryncypialność klasową będą należały 
do najważniejszych zadań partii. Te wymogi walki klasowej stwarzają 
dodatkowe uzasadnienie dla umacniania wiodącej pozycji klasy robotni- 
czej, która z racji swego położenia społecznego, a także ze względu na 
swoje tradycje jest najbardziej odporna na wpływy antysocjalistycznej 
ideologii i w tym kierunku oddziałuje na inne warstwy i klasy pracu- 
jące naszego społeczeństwa. 

Kwestią wymagającą odrębnego omówienia są konsekwencje rewolucji 
naukowo-technicznej w dziedzinie stosunków między klasami w ogóle, 
a klasami społeczeństwa socjalistycznego w szczególności. 

W związku z rewolucją naukowo-techniczną i zmianami, które ona 
wnosi do techniki wytwarzania, pojawiły się w nauce burżuazyjnej i zo- 
stały podchwycone przez koła rewizjonistyczne teorie o malejącej jako 
by roli klasy robotniczej. Uzasadnieniem dla tych teorii miało być zmniej. 
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szenie się znaczenia pracy fizycznej we współczesnym procesie produk- 
cyjnym i rosnące znaczenie aktywności umysłowej, zwłaszcza w dzie- 
dzinie postępu technicznego i organizacji pracy. Niektórzy z rewizjo- 
nistycznych „teoretyków” formułowali nawet tezę, iż w nowej sytuacji 
klasa robotnicza staje się siłą konserwatywną, a miejsce jej jako awan- 
gardy postępu powinien zająć — jak np. postuluje Garaudy — „nowy 
blok historyczny” kierowany przez managerów, technokratów i intelek- 
O ORĘŻ Siłą przebojową takiego „bloku” miałaby być młodzież stu- 
iująca. | 

Wszystkie te teorie pełnią instrumentalną funkcję w klasowej kon- 
frontacji ideologicznej między kapitalizmem i socjalizmem. U ich podstaw 
tkwi ewidentny błąd. Absolutyzują one przeciwieństwo między pracą fi- 
zyczną i umysłową, a w trudzie fizycznym upatrują jedyną i główną 
cechę wyróżniającą społeczną pozycję robotnika. Jest to pogląd prymityw- 
ny i niewiele ma wspólnego z nowoczesną nauką. Dla marksistów głów- 
ne kryteria wyróżniające klasę robotniczą wynikają z jej stosunku do 
środków produkcji oraz miejsca w społecznym podziale pracy. Jeśli idzie 
o ten ostatni aspekt, to decydujące znaczenie ma bezpośrednia obsługa 
urządzeń wytwórczych, a nie fizyczny charakter wykonywanych czyn- 
ności. 

Jeśli z tego punktu widzenia spojrzeć na miejsce klasy robotniczej 
vw strukturze społecznej, to stanie się oczywiste, iż rola tej klasy w kon- 
sekwencji rewolucji naukowo-technicznej nie maleje, lecz wzrasta. Re- 
wolucja naukowo-techniczna wzmaga bowiem produkcję dóbr material- 
nych, stawia ich wytwórcom coraz większe wymagania oraz oddaje w ich 
ręce coraz potężniejsze narzędzia. Rola pracy wytwórczej w dobie re- 
wolucji naukowo-technicznej rośnie i możliwości twórcze w tej pracy 
zawarte zwiększają się. Rewolucja naukowo-techniczna powoduje jako- 
Ściowe zmiany w klasie robotniczej. Rozszerza jej horyzonty techniczne, 
społeczne i ekonomiczne, zbliża klasę robotniczą i inteligencję technicz- 
ną. | 

'Te społeczne konsekwencje rewolucji naukowo-technicznej zarysowu- 
ją się wyraźnie w życiu społeczeństw socjalistycznych i zwiększają rolę 
klasy robotniczej i jej partii, a nie odwrotnie. Istnieją również dodatkowe 
czynniki natury społecznej, które sprawiają, iż w skali światowej re- 
wolucja naukowo-techniczna zwiększa historyczną odpowiedzialność klasy 
robotniczej i jej ruchu rewolucyjnego oraz ich wpływ na los ludzkości. 


Rewolucja naukowo-techniczna prowadzi do gwałtownego zwiększenia 
możliwości wytwórczych współczesnych społeczeństw. Oddaje ona w rę- 
ce ludzkości potężne siły twórcze, a równocześnie rodzi nowe i poważne 


(8) Ów „bloc historique nouveau' Garaudyv'ego jest konstrukcją nader mglistą 
i niejasną, dość odległą od znaczenia, jakie w języku polskim wiążemy zwykle z po- 
jęciem .blok*, Garaudy określa tą nazwą coś w rodzaju nowej superwarstwy, obej- 
mującej grupy społeczne zaliczane przez burżuazyjnych teoretyków neokapitalizmu 
do tzw. technostruktury. Mamy więc do czynienia z kolejną próbą rewizji marksi- 
stowskiego stanowiska w sprawie struktury klasowej i zastąpienia go taką stratv- 
fikacją. w ramach której zaciera sie tożsamość i rola klasv robotniczej. Jest to zabieq 
notorycznie stosowany przez przeciwników marksizmu. (Por. R. Garaudv: Le grand 
tournant du socialisme. Gallimard 1969, str. 244—24T). 
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problemy do rozwiązania. Dopiero zespolenie rewolucji naukowo-tech- 
nicznej z socjalistycznymi przeobrażeniami społecznymi otwiera perspek- 
tywę pełnego wykorzystania jej postępowych walorów i pomyślnego roz- 
wiązania problemów, które ona stwarza. | 23 


Rozwinięte kraje kapitalistyczne weszły w okres rewolucji naukowo- 
technicznej w korzystniejszych warunkach. Dysponowały one wielkim 
nagromadzonym bogactwem materialnym i kadrowym. Państwa imperia- © 
listyczne zamierzały wykorzystać posiadany przez nie w swoim czasie 
prymat techniczny i naukowy dla utrzymania przewagi militarnej, do- 
minacji politycznej i panowania społeczno-ekonomicznego nad resztą świa- 
ta. Burżuazja monopolistyczna liczyła, iż w ten sposób posłuży się rewo- 
lucją naukowo-techniczną przeciwko rewolucji społecznej. Rachuby te 
zawiodły. Skuteczność zastosowania zdobyczy nauki w praktyce, mimo 
wszelkich trudności związanych z niekorzystnym punktem wyjścia, a tak- 
że z wielkimi stratami wojennymi, okazała się w świecie socjalistycznym, 
a przede wszystkim w Związku Radzieckim, większa. W decydujących 
dziedzinach nauki i techniki Związek Radziecki krok za krokiem likwi- 
duje przewagę systemu imperialistycznego, a w najbardziej nowoczes- 
nych dziedzinach związanych z atomistyką i techniką rakietową od dawna 
przoduje. Ten czynnik postawił po nowemu problem wojny i pokoju, 
otwierając perspektywę uratowania ludzkości od straszliwych konsekwen- 
cji termonuklearnego konfliktu. 


W systemie kapitalistycznym w miarę upływu czasu narastają poważne 
problemy społeczne i ekonomiczne świadczące o niezdolności tego syste- 
mu do sprostania wymogom rewolucji naukowo-technicznej. Pojawia się 
nowe zjawisko bezrobocia technologicznego. Coraz wyraźniejsza staje się 
dysproporcja między rosnącymi możliwościami odnawiania produkcji 
a zdolnością dostosowania jej do racjonalnych potrzeb użytkowych spo- 
łeczeństwa. Rabunkowa eksploatacja zasobów przy wysokim marnotra- 
wstwie materiałów stwarza realne niebezpieczeństwo nieracjonalnego . 
1 przedwczesnego zużycia wielu surowców. Coraz poważniejsze zagro-. 
żenia występują w dziedzinie naturalnego środowiska człowieka. Głębo- 
ka frustracja będąca rezultatem dysproporcji między postępem technicz- 
no-produkcyjnym a konserwatyzmem stosunków społecznych i brakiem. 
nowych idei ogarnia szerokie kręgi społeczne. 


W tych warunkach staje się oczywiste, że kapitalizm nie może wy- 
korzystać potencjalnych wartości twórczych zawartych w rewolucji nau- 
kowo-technicznej, a także nie jest w stanie zapobiec jej ujemnym de- 
formacjom. Nie są one bowiem konsekwencją rozwoju nauki i techniki. 
Rodzi je sprzeczność między rozwojem produkcji materialnej a kapita- 
listycznymi formami, w jakich ten rozwój odbywa się. Droga do rozwią- 
zania nabrzmiałych problemów społecznych i kulturalnych współczesnej 
ludzkości prowadzi nie poprzez lewacką opozycję wobec postępu nauko- 
wo-technicznego i produkcyjnego w imię rzekomo „humanistycznych” 
celów i wartości, lecz poprzez zharmonizowanie materialnego postępu 
z humanistycznymi celami socjalizmu. Klasa robotnicza jest prekurso- 
rem nowego, przyszłościowego, wolnego od sprzeczności modelu rewolucji 
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naukowo-technicznej integralnie zespolonej z rewolucją socjalistyczną. 
Związek Radziecki, kraje całej wspólnoty socjalistycznej tworzą nowe 
społeczeństwo, społeczeństwo dostatku materialnego i w pełni humani- 
stycznych stosunków międzyludzkich, społeczeństwo harmonijnego rozwo- 
ju zbiorowości i jednostki. W społeczeństwie tym ucieleśniają się wartości, 
które reprezentuje klasa robotnicza. To społeczeństwo przyszłości charakte 
ryzował Leonid Breżniew w 50-lecie ZSRR. mówiąc: „Nie budujemy, to- 
warzysze, królestwa nierobów, kraju rzek mlekiem i miodem płynących — 
budujemy najlepiej zorganizowane, najbardziej pracowite społeczeństwo 
w dziejach ludzkości. I w społeczeństwie tym będą żyli ludzie najpraco- 
witsi, najsumienniejsi, najlepiej zorganizowani i najbardziej świadomi” (9). 


Vv. 


Najważniejszym narzędziem realizacji wiodącej roli klasy robotniczej 
w społeczeństwie i kierowniczej roli partii komunistycznej jest socja- 
listyczne państwo. Wyjaśniając masom pracującym sens pojęcia dykta- 
tury. proletariatu, Lenin pisał: ,„...tylko określona klasa, a mianowicie 
robotnicy miejscy i w ogóle robotnicy fabryczni, przemysłowi zdolni są 
kierować ogółem mas pracujących i wyzyskiwanych w walce o zrzuce- 
nie jarzma kapitału, kierować w toku samego zrzucania tego jarzma, 
w walce o utrzymanie i utrwalenie zwycięstwa, w pracy nad stworze- 
niem nowego socjalistycznego ustroju społecznego — w całej walce o zu- 
pełne zniesienie klas (10). 


"Ludowe państwo polskie, tak jak wszystkie państwa socjalistyczne, wy- 
pełnia funkcje dyktatury proletariatu. Formy naszej państwowości pod- 
legają zmianom w procesie rozwoju, ale jej klasowa treść pozostaje ta 
sama. Ogólną prawidłowością ewolucji naszego państwa jest stały wzrost 
znaczenia jego funkcji gospodarczo-organizatorskich i ideowo-wychowaw- 
czych. Funkcja przymusu, aczkolwiek istotna i ważna tak długo, jak dłu- 
go istnieją przeciwieństwa klasowe i jak długo w skali światowej toczy 
się walka socjalizmu z kapitalizmem, określa tylko część zadań państwa 
cyktatury proletariatu. 


VI Zjazd partii nakreślił program wszechstronnego, zgodnego z za- 
sadą centralizmu demokratycznego, umacniania i doskonalenia naszego 
socjalistycznego państwa. Program ten postuluje unowocześnienie or- 
ganizacji władz państwowych, podnoszenie sprawności działania aparatu 
państwowego i jego kwalifikacji, doskonalenie prawa i umacnianie dy- 
scypliny państwowej. Równocześnie zakłada on konsekwentną realiza- 
cję zasad demokracji socjalistycznej i poszerzanie społecznej kontroli. Si- 
ła państwa socjalistycznego zależy od zgodności działania wszystkich og- 
niw aparatu państwowego z ideowymi zasadami marksizmu-leninizmu 
oraz linią polityczną wypracowaną przez partię. 


'.„Droga rozwoju naszego państwa to droga wytyczona przez teorie mar- 


_(9) „Trybuna Ludu' 22 grudnia 1972 r. 
(10) W. I. Lenin: Dzieła, „Książka i Wiedza” 1956 r., t. 29, str. 414—415, 
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ksizmu-leninizmu, wypracowana przez Lenina, wcielona w życie przez 
Rewolucję Październikową, wzbogacona i rozwijana w ciągu pięciu dzie- 
sięcioleci doświadczeń Związku Radzieckiego, potwierdzona w naszym 
własnym trzydziestoletnim doświadczeniu. Dotyczy to w szczególności 
naszego pojmowania istoty demokracji socjalistycznej. Sprawą ta należy 
do centralnych problemów walki ideologicznej i politycznej między socja- 
lizmem i kapitalizmem. Tak było zresztą zawsze, zarówno wówczas, gdy 
Lenin bronił zasad Rewolucji Październikowej przed zaprzaństwem Kay- 
tsky'ego, jak i obecnie, kiedy ideolodzy burżuazji i oportuniści prawico- 
wego i lewackiego autoramentu rozprawiają o potrzebie ,„demokratyzacji” 
systemu socjalistycznego, o wyższości „politycznego pluralizmu” oraz. 
„swobodnej gry sił” itp. | 
Każdy ustrój społeczno-ekonomiczny w historii wytwarzał właściwe, 
odpowiadające jego klasowej istocie formy polityczne i państwowe oraz 
specyficzne formy klasowej demokracji w celu skutecznego realizowania 
interesów danej klasy panującej. WŁ 


Klasa robotnicza pod kierownictwem partii komunistycznej wytwarza 
właściwe dla socjalizmu mechanizmy życia politycznego i formy demo- 
kracji. Warto przypomnieć przy tej okazji stanowisko Lenina, formuło= 
wane dla I Kongresu Międzynarodówki Komunistycznej: ,,...formy de- 
mokracji, poczynając od jej zaczątków w starożytności, nieuchronnie 
zmieniały się w ciągu tysiącleci w miarę tego, jak miejsce jednej klasy 
panującej zajmowała druga. W starożytnych republikach Grecji, w mia- 
stach średniowiecza, w przodujących krajach kapitalistycznych demokra- 
cja posiada różnorakie formy i różny stopień zastosowania. Byłoby naj- 
większą niedorzecznością sądzić, że najgłębsza rewolucja w dziejach ludż- 
kości, pierwsze w świecie przejście władzy z rąk wyzyskującej mniejszó- 
Ści w ręce wyzyskiwanej większości może się dokonać w dawnych ra-. 
mach starej, bużuazyjnej, parlamentarnej demokracji, że może dokonać 
się bez najbardziej ostrych przełomów, bez stworzenia zupełnie nowych 
form demokracji, bez nowych instytucji, które są ucieleśnieniem nowych 
warunków jej zastosowania itd. (11). 


Nasza partia, podobnie jak inne bratnie partie, kieruje się tą leninowską 
dyrektywą. Rzecznicy „politycznego pluralizmu” i „swobodnej gry sił” 
chcieiioy natomiast uwięzić socjalizm w politycznych formach wytworzo- 
nych na gruncie kapitalizmu i dostosowanych do jego potrzeb. 


Demokrację burżuazyjną cechuje formalna równość wobec prawa przy 
zasadniczej nierówności ekonomicznej oraz konkurencyjna walka partii 
politycznych o wpływy w parlamencie i prawo do sformowania rządu. 
Do wewnętrznych mechanizmów burżuazyjnej demokracji wbudowane 
są układy precyzyjnie zabezpieczające podstawv ustroju kapitalistycznego 
i dające partiom burżuazyjnym gwarancje wyłączności lub znacznej prze 
wagi w politycznej konkurencji. | 


Zasady burżuazyjnej demokracji nigdy i nigdzie nie zostały w pełni. 
urzeczywistnione. Najczęściej realizowane one są w warunkach ustabili- 


(11) W.I. Lenin: Dzieła, „Książka i Wiedza 1934 r., t. 28, str. 484. 
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zowanego społeczeństwa burżuazyjnego, w częściowej postaci systemu libe- 
ralno-parlamentarnego ograniczanego zresztą przy każdym poważnym za- 
grożeniu podstaw ustrojowych kapitalizmu. 


Oczywiście dla klasy robotniczej nie są obojętne warunki, w których 
organizuje się ona do walki z kapitalizmem i walkę tę prowadzi. Dlatego 
klasa robotnicza zawsze stawała w obronie swobód demokratycznych, gdy 
klasy posiadające chciały je likwidować lub ograniczać. 


Dla potrzeb swojego, socjalistycznego ustroju klasa robotnicza i jej 
partie wykształciły, sprawdziły w praktyce i rozwijają nowe, odmienne 
od burżuazyjnych i wyższe formy demokracji. Podstawową cechą tej 
demokracji jest zespolenie demokratyzmu politycznego z demokratyzmem 
społeczno-ekonomicznym. Jest to demokracja nie tylko dla jednej klasy, 
lecz dla całego społeczeństwa. Źródła żywotności naszej demokracji wy- 
pływają z codziennego uczestnictwa szerokich rzesz ludzi pracy w życiu 
politycznym, z ich współuczestnictwa w podejmowaniu oraz realizacji 
decyzji politycznych i społeczno-ekonomicznych. Jest to czynnik dynamiki 
politycznej znacznie potężniejszy i skuteczniejszy, a także bardziej de- 
mokratyczny niż „konkurencyjna gra” i rywalizacja różnych sił i grup 
politycznych. | a 

Podstawowym ogniwem demokracji socjalistycznej jest partia klasy ro- 
botniczej, w 'ramach której najbardziej świadoma część społeczeństwa 
wywiera wpływ na kształtowanie linii politycznej państwa, na selekcję 
kadr kierowniczych, na realizację polityki. Rozwój partii, przestrzeganie 
leninowskich norm w jej życiu wewnętrznym oraz jej kierownicza rola 
w stosunku do państwa są główną gwarancją prawidłowego funkcjono- 
wania demokracji socjalistycznej. 

Ważnym ogniwem demokracji socjalistycznej są organa przedstawiciel- 
skie. Uchwały VI Zjazdu naszej partii szczególny nacisk położyły na ko- 
nieczność umacniania tych organów. W tym kierunku zmierza praktyka 
polityczna w naszym kraju, a w szczególności reforma przeprowadzona 
ostatnio w systemie rad narodowych na wsi. Nader istotnym czynnikiem 
demokracji socjalistycznej są we wszystkich krajach socjalistycznych i w 
Polsce Ludowej masowe organizacje społeczne, a w szczególności związki 
zawodowe oraz różne samorządowe formy uczestnictwa ludzi pracy w 
zarządzaniu produkcją. | | 

Obok organizacyjno-instytucjonalnych form demokracji socjalistycznej 
we wszystkich społecznościach socjalistycznych funkcjonuje demokratycz- 
na ze swej najgłębszej istoty, bezpośrednia więź partii i władzy pań- 
stwowej ze społeczeństwem. W ostatnich latach nasza partia na szeroką 
skalę rozwija praktykę konsultacji z zainteresowanymi środowiskami spo- 
łecznymi wszystkich ważnych decyzji politycznych i społeczno-ekonomicz- 
nych. Konsultacja ta przyjmuje różne formy, zależnie od charakteru spra- 
wy. Wzbogaca ona wiedzę o rzeczywistości i umożliwia podejmowanie 
trafniejszych decyzji, a równocześnie wyzwala w społeczeństwie wiel- 
kie siły twórcze, co ma istotny wpływ na sprawną i owocną realiza- 
cję polityki partii. a 

Szczególną cechą demokracji socjalistycznej jest to, iż zespala ona spo- 
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łeczeństwo miast dzielić, nie marnotrawi energii społecznej w jałowych 
sporach, lecz ogniskuje ją na działaniu i zadaniach rozwojowych. W spo- 
rach i debatach, które toczą między sobą partie burżuazyjne, rzadko idzie ' 
o znalezienie lepszych rozwiązań, najczęściej natomiast o zdobycie le- 
pszych pozycji we władzy. Dyskusje w ramach socjalistycznej demokracji 
zarówno w partii i w organach przedstawicielskich, jak też w konsulta- 
cjach ogólnospołecznych zmierzają do wypracowania najbardziej racjonal- 
nych i społecznie korzystnych decyzji i do osiągnięcia na tej podstawie 
jednomyślności. Ze swej istoty przypominają one mechanizm osiągania 
prawdy na gruncie nauki. Te swoiste, odmienne od burżuazyjnych i prze- 
ciwstawne burżuazyjnym walory naszego ustroju należy najwyżej ce-. 
nić i umacniać. Demokracja socjalistyczna znajduje się w procesie kształ- . 
towania się i stałego rozwoju. Proces jej doskonalenia można 1 należy 
stymulować przez rozwijanie tego, co w niej nowe, co stanowi jej swoistość, 
co jest wyrazem wyższości ustroju socjalistycznego. 


VI. 


Podstawowym warunkiem wiodącej roli klasy robotniczej i kierowniczej 
roli jej partii jest dominacja marksizmu-leninizmu w życiu umysłowym 
budującego socjalizm społeczeństwa. Ideologia ma kluczowe znaczenie dla 
"właściwego rozwoju społeczności socjalistycznej. Zakorzenienie ideologii 
socjalistycznej w Świadomości społecznej decyduje o trwałości socjali- 
stycznych stosunków. Ideologia daje najmocniejszą podstawę dla działań 
ludzkich. Kształtowanie socjalistycznej ideologii jest długotrwałym pro- 
cesem historycznym wymagającym szczególnych wysiłków partii. 


VI Zjazd zobowiązał naszą partię do podniesienia na wyższy poziom 
działalności ideologicznej oraz walki z naszym głównym przeciwnikiem 
na tym polu, jakim jest ideologia burżuazyjna. Szczególne znaczenie wal- 
ki ideologicznej w dobie obecnej wynika z charakteru stosunków mię- 
dzy dwoma systemami. Podobnie jak inne bratnie partie Polska Zjedno- 
czona Partia Robotnicza stoi na stanowisku, że im większe sukcesy od- 
nosić będzie realizowana przez nas polityka pokojowego współistnienia, 
tym bardziej ofensywna i walcząca powinna być nasza działalność ideolo- 
giczna. W referacie na VI Zjeździe PZPR tow. Edward Gierek mówił: 
,„W naszych czasach walka ideologiczna stała się najszerszą płaszczyzną 
walki klasowej między dwoma systemami — socjalistycznym i kapita- 
listycznym, między klasami antagonistycznymi, między nowym i starym. 
Walka ta toczy się o poglądy i postawy ludzi. Nie było w niej, nie ma i nie 
będzie zawieszenia broni”(12). 


Ze szczególnej roli ideologii marksizmu-leninizmu jako źródła siły i sku- 
teczności polityki partii oraz podstawy jej przywództwa w masach zdają 
sobie świetnie sprawę przeciwnicy socjalizmu. Wszelkie zamachy na wła- 
dzę klasy robotniczej i zdobycze socjalizmu rozpoczynały się z reguły 
Gd ideologicznego rozbrajania partii. 


(12) „Nowe Drogi” nr 1(272) 1972 r., str. 95. 
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Nasza partia musiała toczyć w przeszłości długotrwałą walkę przeciw 
rewizjonizmowi, który kwestionował ogólne, uniwersalne prawidłowości 
socjalizmu, sprzymierzał się z antyradzieckim nacjonalizmem i prozachod- 
nim kosmopolityzmem. Decydujące znaczenie dla pozbawienia rewizjo- 
nizmu gruntu w naszym kraju ma polityka partii, ukształtowana przed 
VI Zjazdem i rozwinięta w jego uchwałach. Sformułowała ona marksi- 
stowsko-leninowską odpowiedź na problemy społeczno-ekonomicznego 
rozwoju Polski, zdynamizowała gospodarkę i życie społeczne, wprzęg- 
ła nauki społeczne do konstruktywnej pracy, otworzyła przed frontem 
ideologicznym perspektywy harmonijnego rozwoju działalności poznaw- 
czej i ideowo-wychowawczej. Niedawno obradowała pierwsza w dziejach 
naszej pracy ideologicznej ogólnokrajowa partyjna narada nauk spolecz- 
nych i humanistycznych. Jej przebieg był wyrazem zespolenia Środowi- 
ska nauk społecznych wokół linii partii oraz rosnącej jego aktywności 
i ofensywności. 

Decydujące znaczenie dla podniesienia na wyższy poziom pracy ideo- 
wo-wychowawczej miały uchwały VII Plenum KC w sprawie zadań pań- 
stwa i narodu w dziedzinie socjalistycznego wychowania młodego po- 
kolenia. Wytyczyły one kompleksowy program działalności wychowaw- 
czej, który spotkał się z żywą aprobatą klasy robotniczej, nauczycielstwa. 
szerokich rzesz naszego społeczeństwa. W procesie realizacji uchwał VII 
Plenum umocnił się polski ruch młodzieżowy i powstała zespalająca 
wszystkie organizacje młodzieżowe — Federacja SZA Związ- 
ków Młodzieży Polskiej. 


Siła marksizmu-leninizmu jako teorii i ideologii zawiera się w jego 
uniwersalnym charakterze. Właśnie dzięki temu, iż marksizm-leninizm 
uogólnia doświadczenia światowego procesu rewolucyjnego, daje on nie- 
zawodną wytyczną dla każdej partii, pozwala zrozumieć każdą, konkretną 
rzeczywistość społeczną. 

- Dlatego wszystkie antymarksistowskie ieędóncie oportunistyczne zwra- 
cały się przeciw uniwersalnym wartościom leninizmu, negowały uniwer- 
salne znaczenie doświadczeń i drogi Rewolucji Październikowej, a także 
zasad budowy socjalizmu wypracowanych przez Komunistyczną Partię 
Związku Radzieckiego oraz potwierdzonych i wzbogacanych przez wszyst- 
kie partie marksistowsko-leninowskie kierujące budową socjalizmu. 


W skali międzynarodowej szczególnie niebezpiecznym przeciwnikiem 
komunizmu stał się obecnie maoizm. Maoiści pozbawili chińską klasę ro- 
botniczą wiodącej pozycji w Chinach, zniszczyli partię komunistyczną, 
zdeformowali politvkę ChRL. Ich doktrynę i pólitykę określa wielkomo- 
carstwowy szowinizm. Wyjałowiony z rewolucyjnej treści i okaleczony 
„Schińszczony marksizm” został wprzęgnięty w służbę mocarstwowych 
interesów Chin. 

Nasza partia zdecydowanie zwalcza ideologię maoizmu i politykę mao- 
istów. Antyradzieckie ostrze maoizmu w równej mierze godzi w inte- 
resy Polski i całej wspólnoty socjalistycznej, w interesy socjalizmu i po- 
koju. Maoizm manipuluje ideologią iw ramach walki z ruchem ko- 
munistycznym zespala się zarówno z lewackim awanturnictwem, jak iz 
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prawicowym rewizjonizmem. Nasze polskie doświadczenie dowodzi, że 
rewizjoniści zawsze skłonni są do flirtu z maoizmem, a maoizm ze swej 
strony stawia i liczy na rewizjonizm. Dlatego analizę i wyjaśnianie anty- 
marksistowskiej istoty maoizmu uważamy za ważne zadanie naszego fron- 
tu ideologicznego. 

Fundamentalną zasadą ideologii i polityki klasy robotniczej jest inter- 
nacjonalizm. Jest to nie tylko najszlachetniejsza idea społeczna, jaką wy- 
dała ludzkość, lecz również nakaz dziejowy naszej epoki. Szansa na prze- 
trwanie ludzkości i uniknięcie wojny nuklearnej zależy bowiem w wiel- 
kiej mierze od zdolności narodów do przyjaznego współżycia. Na in- 
ternacjonalistycznych zasadach została rozwiązana kwestia narodowa 
w Związku Radzieckim. Internacjonalizm kształtuje stosunki między pań- 
stwami socjalistycznymi. Stosunki polsko-radzieckie potwierdzają w ca- 
łej rozciągłości niezłomną siłę internacjonalizmu. Partia nasza w całej 
swej polityce konsekwentnie kieruje się internacjonalizmem, ze wszech 
miar umacnia jedność i sojusz Polski ze Związkiem Radzieckim oraz z ca- 
łą socjalistyczną wspólnotą. 

Aktualny etap historycznego rozwoju współpracy krajów socjalistycz= 
nych wysunął konieczność integracji ekonomicznej. Integracja ta prowa- 
dzi do ulepszenia i optymalizacji narodowych struktur ekonomicznych, 
ukształtowania głębokich i trwałych więzi kooperacyjnych w wiodących 
gałęziach produkcji, nauki i techniki, rozszerzenia i umocnienia między= 
narodowego rynku socjalistycznego. Integracja ekonomiczna krajów so- 
cjalistycznych przyczynia się w ten sposób do umocnienia systemu socja- 
listycznego jako całości, a równocześnie do szybszego wzrostu potencjału 
społeczno-ekonomicznego poszczególnych krajów. 


Zasady internacjonalizmu w coraz szerszej skali urzeczywistniają się 
obecnie również w bezpośrednich wzajemnych kontaktach klasy robotni- 
czej i społeczeństw socjalistycznych. Jest to nowa, stale rosnąca dziedzina 
stosunków między naszymi krajami. W sferze produkcyjnej nasilają się 
wzajemne kontakty robotników, inżynierów, techników i pracowników 
nauki krajów socjalistycznych. W bratniej Czechosłowacji i Niemieckiej 
Republice Demokratycznej pracuje stale wiele tysięcy polskich robotr:i- 
ków. Liczne grupy robotników i inżynierów z naszego kraju instalują 
w innych bratnich krajach urządzenia wyprodukowane przez nasz prze- 
mysł. W Polsce na wielkich budowlach przemysłowych pracują robotni- 
cy i inżynierowie radzieccy, czechosłowaccy, z NRD i innych krajów 
socjalistycznych. Są oni doskonałymi ambasadorami socjalizmu, internacjo- 
nalizmu i przyjaźni. 

W coraz większej skali rozwija się turystyka, która ogarnia setki ty- 
sięcy, a nawet miliony obywateli. Pomvślne rezultatv przyniosła podjeta 
półtora roku temu decyzja o zniesieniu ograniczeń ruchu osobowego mię- 
dzy Polską a NRD. 

Nasza partia przywiązuje wielką wagę do dalszego rozwoju kontaktów 
między społeczeństwem polskim a społeczeństwami bratnich krajów so- 
cjalistycznych. Widzimy w tvm ważną formę przejawiania się i umacnia- 
nia internacjonalistycznej więzi ludzi pracy. 
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Wiodąca rola klasy robotniczej we współczesnym Świecie najpełniej 
i najbardziej wszechstronnie przejawia się w walce o pokojowe współ- 
istnienie. Podjęcie przez światowy ruch komunistyczny misji zapobieże- 
nia nowej wojnie światowej samo przez się świadczyło o tym, iż reprezen- 
tuje on najwyższy stopień historycznej odpowiedzialności za losy ludz- 
kości. Skuteczność, z jaką misja ta jest realizowana, dowodzi wielkiej siły 
systemu socjalistycznego, naszej wspólnoty, całego ruchu komunistycz- 
nęgo, międzynarodowej klasy robotniczej. Podstawą i głównym czynni- 
kiem sprawczym pomyślnych przemian, które zachodzą w sytuacji świa- 
towej i europejskiej, jest siła i autorytet Związku Radzieckiego oraz jego 
polityka, z taką dalekowzrocznością i konsekwencją programowana, ste- 
rowana i urzeczywistniania przez KC KPZR i jej leninowskie kierowni- 
ctwe. Wielki program pokoju sformułowany na XXIV Zjeździe, potwier- 
dzony i rozwinięty ostatnio na kwietniowym plenum KC KPZR, dowodzi 
raz jeszcze, że ZSRR jest we współczesnym świecie głównym wyrazi- 
cięlem historycznej roli klasy robotniczej, ucieleśnieniem jej ideałów 
ijej sprawy. 

„$tałe umacnianie wszystkich czynników, które zbliżają nasz kraj do 
innych. krajów socjalistycznych, a przede wszystkim do Związku Radzie- 
ckiego, jest fundamentalną zasadą polityki naszej partii Idzie nie tylko 
e to, że rozwój Polski, jej bezpieczeństwo, pozycja w świecie są nieoddziel- 
nę od jedności i siły socjalistycznej wspólnoty, a z kolei wkład Polski jest 
ważnym czynnikiem rozwoju tej wspólnoty. Idzie także o to, że perspek- 
tywy naszego kraju, podobnie jak wszystkich innych krajów socjalistycz- 
nych, coraz mocniej wiązać się będą ze skutecznością ich wzajemnego 
współdziałania. W tym wyraża się integralna jedność patriotyzmu i in- 
ternacjonalizmu, której oporą społeczną w naszym kraju jest polska kla- 
sa robotnicza, a rzecznikiem nasza partia. 


Klasa robotnicza 
główną siłą .epoki 


KONSTANTIN KATUSZEW 


Z dużym zainteresowaniem wysłuchaliśmy przemówienia. inauguracyj- 
nego członka Biura Politycznego KC PZPR, tow. Szlachcica,. oraz refera- 
tu członka Sekretariatu KC PZPR, tow. Werblana. Inicjatywa Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej oraz.. czasopisma 
„Problemy Pokoju i Socjalizmu” umożliwia wymianę poglądów. w kwestii, 
która niewątpliwie zajmuje centralne miejsce w nauce marksistowsko- 
-leninowskiej, w teorii i praktyce rewolucji .socjalistycznej, w PUCOWAE 
ctwie społeczeństwa socjalistycznego i komunistycznego. kęFó > 


Stosunek do historycznej misji klasy robotniczej, do jej roli w świa 
towym procesie rewolucyjnym był, jest i pozostanie przedmiotem ostrej 
walki ideologicznej. W naszych czasach sprawa ta nie straciła nic ze „we 
ostrości i aktualności. 


Marksizm-leninizm, który dał naukowe a dnićnie światowo-history» 
cznej misji klasy robotniczej, wykazuje, że klasa robotnicza spełnia tę mi- 
sję na wszystkich etapach kształtowania się nowego społeczeństwa aż do 
zbudowania pełnego komunizmu. Obecnie potwierdza się w sposób jesz- 
cze bardziej przekonujący marksistowsko-leninowska teza, że klasa ro- 
botnicza znajduje się w centrum współczesnej epoki. 


Prawdę tę potwierdza całe doświadczenie walki klasowej w warunkach 
kapitalizmu. Właśnie klasa robotnicza i jej partia stanowią główną siłę 
w walce przeciwko wszechwładzy monopoli, o żywotne interesy mas lu- 
dowych, o postęp społeczny. Prawda ta ujawniła się w całej pełni w do- 
świadczeniach naszego kraju. Wielka Październikowa Rewolucja Socjali- 
styczna, stworzenie i umocnienie potężnego związku republik radzieckich, 
wielkie osiągnięcia narodu radzieckiego w budownictwie socjalistycznym 
i komunistycznym — wszystko to zostało osiągnięte przez klasę robotni- 
czą w sojuszu z chłopstwem, przez wszystkich ludzi pracy pod kierowni- 
ctwem leninowskiej partii komunistycznej. 


Prawdę tę potwierdziło doświadczenie wielu krajów, które wkroczyły 
na drogę socjalizmu po drugiej wojnie światowej. Klasa robotnicza dzia- 
łając pod kierownictwem komunistów była główną siłą napędową zasad- 
niczych przeobrażeń rewolucyjnych, twórcą ustroju socjalistycznego. 
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"Wyjście socjalizmu poza ramy narodowe i jego przekształcenie się 
w system światowy, skala i waga zadań rozwiązywanych w warunkach 
dojrzałego socjalizmu zarówno w sferze materialnej, jak i duchowej, a tak- 
że w dziedzinie polityki zagranicznej — wszystko to rozszerza obiektyw- 
ne przesłanki stałego wzrostu kierowniczej roli partii komunistycznej, 
kierowniczej roli klasy robotniczej. Wzrost świadomej, przeobrażającej 
roli klasy robotniczej z partią komunistyczną na czele stanowi prawi- 
dłowość kształtowania się i utrwalania nowej formacji społeczno-ekono- 
micznej. Właśnie ta zasadnicza teza legła u podstaw wniosków sformułowa- 
nych przez XXIV Zjazd KPZR w sprawie miejsca klasy robotniczej 
i partii komunistycznej w społeczeństwie radzieckim na współczesnym eta- 
pie jego rozwoju, w sprawie ich kierowniczej roli w budownictwie ko- 
munizmu. 


Rzeczywistość historyczna obala wszelkie próby wypaczania społecznej 
roli klasy robotniczej. Praktyka walki klasowej odsłania całkowitą bez- 
podstawność wszystkich teorii antymarksistowskich w tym zakresie, Jeśli 
rozpatrywać rzeczywiście wielkie i istotne procesy współczesności — rewo- 
lucje społeczne, powstanie światowego systemu socjalistycznego, rozpad 
systemu kolonialnego i wkroczenie na drogę postępowego rozwoju wielu 
krajów wyzwolonych, znaczną radykalizację mas ludowych we wszyst- 
kich krajach kapitalistycznych — to procesy te nie byłyby do po- 
myślenia bez determinującego wpływu międzynarodowej klasy robot- 
niczej, bez jej rewolucyjnej walki. Żaden nurt polityczny nie może w obec- 
nej dobie liczyć na trwałe powodzenie, jeśli w taki czy inny sposób nie 
oprze się na silnych barkach proletariatu. 


„Żadna inna klasa, żadna inna warstwa społeczna — mówił tow. 
L. I. Breżniew na międzynarodowej naradzie partii komunistycznych i ro- 
botniczych w 1969 r. — nie jest równie zorganizowana i silna. Liczeb- 
ność szeregów klasy robotniczej jest ogromna. Ma ona niezmiernie bo- 
gate doświadczenie rewolucyjne. Jej poziom ideowy, kulturalny i ducho- 
wy rośnie z roku na rok. Jej autorytet polityczny i moralny w społe- 
czeństwie niezmiernie się zwiększył '(1). 


Wniosek ten opiera się na realiach światowej rzeczywistości. Cały bieg 
rozwoju społecznego potwierdza go i uzasadnia. Kierownicza rola klasy 
robotniczej oraz jej partii na każdym etapie rozwoju społecznego — i to 
stanowi istotną sprawę — przejawia się w sposób zróżnicowany, wzboga- 
ca się w nową treść, nabiera nowych cech. 


Oto dlaczego Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego na każdym 
nowym etapie historycznym sięga wciąż na nowo do marksistowsko-leni- 
nowskiej nauki o historycznej misji klasy robotniczej i kierowniczej roli 
partii, konfrontując istotę tej nauki z nowymi obiektywnymi warunkami 
i możliwościami, wzbogacając ją w doświadczenie twórczej działalności 
mas. 


(1) Międzynarodowa narada partii komunistycznych i robotniczych. Moskwa 1969 r. 
KiW 1969 r, str. 219. | 
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Jak wiadomo, po zbudowaniu rozwiniętego socjalizmu w Związku Ra- 
dzieckim dyktatura proletariatu przeobraziła się w państwo ogólnonaro- 
dowe. Utrwalenie się socjalno-politycznej jedności społeczeństwa, rozwój 
braterskiej przyjaźni i wszechstronnej współpracy pomiędzy narodami 
i narodowościami naszego kraju doprowadziły do powstania nowej histo- 
rycznej wspólnoty ludzkiej — narodu radzieckiego. 


Głębokie zmiany w strukturze społecznej, zbliżanie wszystkich klas 
i grup społecznych, jedność dążeń ludzi radzieckich nie prowadzą jednak 
w żadnej mierze do jakiegokolwiek osłabienia kierowniczej roli klasy ro- 
botniczej. Przeciwnie, dialektyka rozwoju społecznego jest taka, że pro- 
ces przezwyciężania różnic klasowych dokonuje się przy wzrastającym 
oddziaływaniu klasy robotniczej na wszystkie aspekty życia społecznego. 
Zwiększenie się roli klasy robotniczej w warunkach dojrzałego społeczeń- 
stwa socjalistycznego wynika — naszym zdaniem — z następujących pod- 
stawowych przyczyn: 

— Po pierwsze, ze wzrostu liczebności klasy robotniczej. Radziecka 
klasa robotnicza, stanowiąc obecnie 60 proc. ludności kraju, jest najlicz- 
niejszą klasą naszego społeczeństwa. W okresie pięciolatek liczba robot- 
ników w ZSRR zwiększyła się prawie ośmiokrotnie i obecnie osiągnęła 
66 milionów. Jeśli w pierwszych etapach budownictwa socjalistycznego 
klasa robotnicza powiększała się przede wszystkim w związku z rozwojem 
przemysłu ciężkiego, to obecnie wielkie kontyngenty robotników skupio- 
ne są również — praktycznie biorąc — we wszystkich pozostałych sekto- 
rach gospodarki narodowej. Przeszło jedna trzecia wszystkich zatrudnio- 
nych w rolnictwie, z górą 70 proc., w handlu, sieci żywienia zbioro- 
wego, w usługach — stanowią robotnicy. 

— Po drugie, kierowniczą rolę klasy robotniczej określa jej miejsce 
w systemie produkcji społecznej, fakt, że była ona i pozostaje główną 
siłą wytwórczą społeczeństwa. Właśnie z jej działalnością wiąże się w de- 
cydującym stopniu realizacja osiągnięć postępu naukowo-technicznego, 
całość spraw związanych z intensyfikacją produkcji społecznej. 


Nie ma tu potrzeby uzasadniać, że sukcesy budownictwa nowego spo- 
łeczeństwa zależą dzisiaj przede wszystkim od rozwiązania tak kardynal- 
nego problemu, jak połączenie zalet socjalizmu z osiągnięciami rewolucji 
naukowo-technicznej. W rozwiązywaniu tego zadania bierze udział całe 
społeczeństwo. Ogromny jest w tym wkład uczonych, inżynierów i in- 
nych przedstawicieli inteligencji naukowo-technicznej. Ale jest rzeczą 
oczywistą, że powodzenie sprawy zależy w ogromnej mierze od pracy i ta- 
lentów robotników, od ich wysokich kwalifikacji, od ich aktywnego dą- 
żenia i umiejętności wcielania w życie przodujących idei naukowych, od 
wdrażania przez nich do produkcji nowej techniki i technologii. Miliony 
robotników radzieckich aktywnie uczestniczą w działalności racjonaliza- 
torskiej i wynalazczości, są twórcami postępu technicznego. 

Dzięki konsekwentnej polityce KPZR, zmierzającej do rozwijania po- 
wszechnego szkolnictwa, kultury ogólnej i zawodowej, kształtowania wyv- 
sokiej świadomości politycznej ludzi radzieckich, nasza klasa robotnicza 
jest w pełni przygotowana do rozwiązania tych odpowiedzialnych zadań. 
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Wystarczy powiedzieć, że jeśli w 1939 r. pełne i niepełne wykształcenie 
średnie miało zaledwie 8 A proc. robotników, to w 1972 r. liczba ta wy- 
niosła 64 proc. 

Rzecz jasna, niesłuszny jest pogląd, że w rozwoju zawodowej i ogól- 
nej kultury robotników radzieckich osiągnięto już jakiś pułap. Przeciwnie, 
rewolucja naukowo-techniczna stale wysuwa nowe wymagania wobec 
kwalifikacji robotników, powoduje obumieranie jednych zawodów i poja- 
wianie się innych. Partia nasza nie traci z pola widzenia również tej oko- 
liczności, że na razie poważna część klasy robotniczej wykonuje jeszcze 
mało wydajną pracę fizyczną. Problem ten rozwiązuje się u nas w spo- 
sób planowy, w wyniku konsekwentnej realizacji kompleksowej mechani- 
zacji i automatyzacji produkcji. 

Tak więc, towarzysze, praktyka rozwiniętego socjalizmu obala rozpow- 
szechniane na Zachodzie mity o tym, iż rzekomo postęp naukowo-technicz- 
ny usuwa bezpośrednich wytwórców w „cień produkcji”, przekształca ro- 
botnika w pewnego rodzaju „abstrakcję”. W obliczu rzeczywistości bez- 
zasadne są również różnego typu koncepcje rewizjonistyczne, które za- 
wierają pozbawione wszelkich podstaw próby udowodnienia tego, czego się 
udowodnić nie da: a więc np., że rozwój społeczeństwa socjalistycznego, 
zmieniając jego strukturę społeczną i stopniowo zacierając różnice kla- 
sówe, tym samym jakoby „automatycznie” usuwa problem RIETOWNICZEJ 
roli klasy robotniczej. 

— Po trzecie, kierownicza rola klasy robotniczej jest związana z taki- 
mi jej właściwościami, jak polityczna dojrzałość, zdyscyplinowanie, zor- 
ganizowanie, kolektywizm, bezkompromisowy stosunek jej podstawowej 
masy do wszystkich form burżuazyjnego i drobnomieszczańskiego nacjo- 
nalizmu i egoizmu. Wszystko to czyni klasę robotniczą społecznym trzo- 
nem narodu radzieckiego, a jej właściwości moralne, formy pracy i by- 
tu, kultury i postępowania — podstawą kształtowania się jednolitego ra- 
dzieckiego stylu życia. 

Najistotniejsza właściwość dojrzałego społeczeństwa socjalistycznego po- 
lega na tym, że w tym stadium rozwija się intensywny proces zbliżania 
się wszystkich klas i grup społecznych, zacierania się różnie klasowych 
pomiędzy nimi, następuje przyspieszenie ewolucji w kierunku społecznej 
jednorodności. Główną treścią polityczną tego procesu jest jednoczenie 
wysiłków całego narodu radzieckiego skierowanych na udoskonalenie roz- 
winiętego socjalizmu i tworzenie materialno-technicznej bazy komunizmu. 

Jedną z głównych form ugruntowania się społecznej jednorodności spo- 
łeczeństwa radzieckiego jest zbliżanie się klasy robotniczej i chłopstwa 
kołchozowego. Podstawę tego procesu stanowią: dalszy wzrost materialno- 
-technicznej bazy produkcji rolnej, będący wynikiem wspólnych wysił- 
ków całego narodu radzieckiego, pomnażanie elementów pracy przemysło- 
wej w działalności produkcyjnej kołchoźników, zbliżenie dwóch form wła- 
sności społecznej, podnoszenie poziomu wykształcenia i kultury, polepsze- 
nie warunków bytu ludzi pracy na wsi. 

Rewolucja naukowo-techniczna w warunkach dojrzałego socjalizmu pro- 
wadzi do intensywnego zbliżania całej — a szczególnie naukowo-tech- 
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nicznej — inteligencji z klasą robotniczą i z kołchozowym chłopstwem. 
Wynika to w znacznym stopniu z warunków jej działalności produkcyjnej 
i technicznej oraz z poprzedniej przynależności społecznej znacznej części 

tej inteligencji, jej ideowo-politycznej wspólnoty z tymi klasami. O 
(. I tak większość techników i inżynierów pracuje w ramach wielkich ko- 
lektywów produkcyjnych — ramię przy ramieniu z robotnikami, posiada 
wspólne z nimi zainteresowania, wspólnie prowadzi działalność społecz- 
no-polityczną. Łącznie w całym kraju około siedmiu milionów specjali- 
stów — przeszło 40 proc. ogólnej ich liczby — jest zatrudnionych bezpo- 
średnio w sferze produkcji materialnej. Powstanie wielkich kompleksów 
naukowo-przemysłowych, w których działy naukowe i produkcyjne nie 
tylko sąsiadują ze sobą, lecz w istocie rzeczy są sprzężone w jedną ca- 
łość, jeszcze bardziej wzmaga ten proces wzajemnego zbliżenia. Drugą cha- 
rakterystyczną cechą obecnego etapu rozwojowego społeczeństwa socja- 
listycznego w ZSRR jest pojawienie się i szybki wzrost warstwy robotni- 
ków-inteligentów, którzy na swoim stanowisku pracy kierują złożónymi 
urządzeniami technicznymi, wymagającymi wiedzy w zakresie technikum 
lub nawet wyższej uczelni. 

Obecnie w przemyśle ZSRR znajduje się na produkcyjnych stanowi- 
skach blisko 700 tys. specjalistów z dyplomami inżynierów i techników, 
a tempo dalszego wzrostu tej warstwy jest wyjątkowo szybkie. Według 
ebliczeń naszych uczonych można oczekiwać, że w perspektywie do. 1990 r. 
jej liczebność zwiększy się do kilku milionów. W procesie rozwijającej 
się rewolucji naukowo-technicznej coraz większa liczba bezpośrednich 
wytwórców dóbr materialnych, przedstawicieli klasy robotniczej, będzie 
kojarzyć wymagającą wysokich kwalifikacji pracę fizyczną z funkcjami 
skomplikowanej pracy umysłowej, co oczywiście wymaga wysokiej kultu- 
ry technicznej i ogólnej. 

Oto, towarzysze, główne — naszym zdaniem — obiektywne czynniki 
warunkujące nie tylko pełne utrzymanie się, ale również wźrost kierowni- 
czej roli klasy robotniczej w rozwiniętym społeczeństwie socjalistycznym. 


Oczywiście, rola ta zależy nie tylko od warunków obiektywnych. Na każ- 
dym etapie historycznym KPZR poświęca szczególną uwagę wszechstron- 
nemu rozwijaniu i doskonaleniu konkretnych form realizacji przez kla- 
sę robotniczą funkcji awangardy społecznej. 

W arsenale socjalistycznej demokracji istnieją wypróbowane formy ucze- 
stnictwa mas robotniczych w życiu społeczno-politycznym kraju. Radzie- 
ekiej klasie robotniczej przypada kierownicza rola w zarządzaniu sprawa- 
mi państwowymi. W skład Rady Najwyższej ZSRR wybranej w 1970 r. na 
1517 deputowanych wchodzi 481 robotników, tzn. prawie jedna trzecia. 
Do Rad Najwyższych republik związkowych wybrano w 1971 r. 1 742 ro- 
botników, tj. prawie 30 proc. ogólnej liczby deputowanych. Wśród deputo- 
wanych do rad terenowych robotnicy stanowią 36,5 proc. 

Nieodłączną częścią socjalistycznej demokracji jest udział mas pracują- 
cych w zarządzaniu produkcją. Obecnie w samym tylko przemyśle Zwiz- 
zku Radzieckiego przeszło 15 milionów robotników uczestniczy aktywnie 
w działalności różnych komisji, fabryczno-zakładowych komitetów zwięz- 
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kowych, a 6 milionów — wchodzi w skład stale działających narad pro- 
dukcyjnych. 


Społeczno-polityczna działalność robotników, jak również oczywiście 
chłopów, staje się nowym polem zastosowania i rozwijania uzdolnień jed- 
nostki, kształtowania się niezbędnych dla każdego człowieka radzieckie- 
go cech działacza społecznego. Wydaje się w pełni prawidłowy fakt, że 
właśnie klasa robotnicza przewodzi w naszym kraju ogólnonarodowemu 
socjalistycznemu współzawodnictwu o pomyślne wykonanie dziewiątego 
planu pięcioletniego oraz zadań trzeciego, decydującego roku pięciolatki, 
że występuje ona jako inicjator ogólnonarodowych leninowskich „subot- 
ników”, uczestniczy aktywnie w ruchu na rzecz komunistycznego stosun- 
ku do pracy. 


Charakteryzując nowe historyczne oblicze klasy robotniczej w warun- 
kach rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, tow. L. I. Breżniew 
podkreślał, że radzieccy robotnicy różnią się dzisiaj nie tylko od proleta- 
riatu przedrewolucyjnego, lecz także od robotników z lat trzydziestych. 
Radykalnie zmienił się poziom ich kwalifikacji zawodowych oraz wykształ- 
cenia ogólnego. Dziś przodujący robotnik — to człowiek, który posiadł 
głęboką wiedzę, człowiek o szerokich horyzontach kulturalnych, o świado- 
mym i twórczym stosunku do pracy. Czuje się on gospodarzem produk- 
cji, człowiekiem odpowiedzialnym za wszystko, co dzieje się w naszym 
społeczeństwie. Taki robotnik jest aktywny politycznie, odnosi się bez- 
kompromisowo do ślamazarności i braku odpowiedzialności, do wszelkich 
niedociągnięć w organizacji produkcji. Jest on nieprzejednanym wrogiem 
wszelkiego filisterstwa, wszelkich przeżytków przeszłości w świadomości 
i zachowaniu się ludzi. Ideały partii, ideały komunizmu stały się dla ta- 
kiego robotnika istotą całego jego światopoglądu, określają one jego dzia- 
łalność, jego stosunki z ludźmi, całą jego drogę życiową. 


Kierownicza rola klasy robotniczej przejawia się najpełniej i najbar- 
dziej konsekwentnie w działalności jej awangardy — partii komunistycz- 
nej, która występuje jako siła polityczna kierująca całym społeczeństwem, 
uwzględniająca interesy i potrzeby różnych warstw ludzi pracy. Dotych- 
czasowy rozwój Związku Radzieckiego i innych krajów socjalistycznych 
potwierdził w pełni leninowską tezę głoszącą, że „tylko partia polityczna 
klasy robotniczej, tj. partia komunistyczna, jest w stanie... kierować ca- 
łokształtem działalności całego proletariatu, tzn. kierować nim politycznie, 
a za pośrednictwem proletariatu kierować ogółem mas pracujących (2). 


Zapominanie o tej zasadzie, negowanie tej prawidłowości przynosi 
szkodę sprawie socjalizmu — świadczą o tym znane doświadczenia prze- 
szłości, jak również obecna polityka i praktyka maoistycznego kierowni- 
ctwa Chin. Zdecydowana walka z rewizjonizmem, dogmatyzmem i sek- 
ciarstwem w tej kardynalnej kwestii marksizmu-leninizmu jest koniecz- 
nym warunkiem pomyślnego budownictwa socjalizmu i komunizmu, wa- 
runkiem dalszego umacniania jedności wspólnoty socjalistycznej oraz mię- 
dzynarodowego ruchu komunistycznego. 


(2) W.I. Lenin: Dzieła, KiW 1956 r., t. 32, str. 250. 
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W realizacji zadań budownictwa komunistycznego, związanych z urze- 
czywistnianiem kierowniczej roli klasy robotniczej i partii, ustanowie- 
niem prawidłowych stosunków wzajemnych pomiędzy klasami i różnymi 
grupami społecznymi, z udoskonaleniem mechanizmu zarządzania doj- 
rzałym społeczeństwem socjalistycznym, KPZR kieruje się analizą obec- 
nego etapu historycznego. 


W stadium rozwiniętego socjalizmu szczególnie rozszerzają się możli- 
wości, a jednocześnie wzrasta konieczność naukowego zarządzania społe- 
czeństwem, świadomego wykorzystywania praw rozwoju społecznego. 


Istnienie socjalistycznej własności środków produkcji i socjalistycznych 
stosunków produkcji — jako jedynych — stwarza możliwość wyboru 
najbardziej efektywnych form rozwoju społecznego, możliwość osiągnię- 
cia znacznie wyższego poziomu racjonalizacji zarządzania społeczeństwem. 
Fakt, że w naszym kraju nie istnieją antagonistyczne klasy i grupy, stwa- 
rza zasadniczo nową podstawę rozwiązywania sprzeczności rozwoju spo- 
łecznego w drodze planowej, celowej koordynacji różnorodnych potrzeb 
społecznych zgodnie z ustalonymi w drodze naukowej analizy obiektyw 
nymi prawami historii, Czynnik subiektywny, świadomość i wola ludzi po 
raz pierwszy w całej pełni stają się najważniejszym czynnikiem planowe- 
go rozwoju społecznego. Coraz bardziej złożone zadania wynikające z za» 
rządzania procesami społecznymi i uwarunkowane rosnącą skalą ekono- 
miki i kultury, ściślejszymi wzajemnymi powiązaniami i wzajemnym uwa- 
runkowaniem różnych sfer i dziedzin rozwoju społecznego, zadania komu- 
nistycznego wychowania ludzi radzieckich, podnoszenie ich poziomu ideo- 
wo-politycznego, zawodowego i kulturalnego stawiają nowe, wyższe wy= 
magania w stosunku do całej działalności partii, wymagają opierania jej po- 
lityki na ściśle naukowej, marksistowsko-leninowskiej podstawie. 


Naukowa analiza, poszukiwanie i opracowywanie wariantów opartych 
na wszechstronnym uwzględnianiu obiektywnych możliwości, na prakty- 
ce budownictwa socjalistycznego i komunistycznego poprzedzają dokona- 
nie wyboru i podjęcie decyzji będącej odpowiedzialnym aktem politycz- 
nym dotyczącym interesów szerokich mas pracujących. Kojarzenie nauko- 
wego podejścia i wysokiego poczucia odpowiedzialności politycznej leży u 
podstaw najważniejszych dokumentów naszej partii, określających per- 
spektywy socjalno-politycznego rozwoju społeczeństwa radzieckiego i stra- 
tegii państwa radzieckiego w dziedzinie polityki zagranicznej. | 

Wszystko to determinuje zwiększenie się roli partii, jako jedynej or- 
ganizacji, zdolnej do kierowania wszystkich procesów społecznych ku jed- 
nemu celowi oraz do koordynowania działalności wszystkich klas i grup 
społecznych rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, zdolnej do koot- 
dynacji wszystkich ogniw jego systemu politycznego. 

Główną sferą działalności klasy robotniczej i całego narodu jest produk- 
cja materialna, od której zależy cały bieg budownictwa komunistyczne- 
go. Na etapie dojrzałego socjalizmu otworzyły się nowe, szersze perspek- 
tywy dla przyspieszenia rozwoju produkcji, dla podniesienia jej efekty- 
wności oraz dalszego wzrostu dobrobytu i kultury narodu. Nasza partia 
poświęcała i poświęca najwięcej uwagi gospodarce, utrzymuje stale w po- 
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lu swego widzenia kardynalne problemy polityki ekonomicznej, dosko- 
naląc metody planowania i zarządzania gospodarką, nie zastępując przy 
tym — rzecz jasna — organów państwowych i gospodarczych. | 

Prawidłowe kojarzenie funkcji ogniw partyjnych oraz organów gospo- 
darczych i organizacji społecznych, konsekwentne urzeczywistnianie za- 
sad demokratycznego centralizmu nabierają — jak uczy doświadczenie 
naszej, jak też i innych bratnich partii — szczególnego znaczenia w roz- 
winiętym społeczeństwie socjalistycznym, kiedy niezmiernie wzrosła rola 
związków zawodowych, Komsomołu, całego społeczeństwa w zarządzaniu 
gospodarką i procesami społecznymi. Jest to niezawodna rękojmia po- 
myślnego marszu naprzód. 

Określając generalne perspektywy rozwoju społeczeństwa, KPZR sku- 
pia swoją wolę i energię mas pracujących na podnoszeniu efektywności 
gospodarki narodowej oraz na intensyfikacji produkcji w oparciu o naj- 
nowsze osiągnięcia nauki i techniki. 

W ostatnich latach partia nasza realizuje kurs na udoskonalenie działal- 
ności gospodarczej i struktury zarządzania produkcją: wprowadza się dwu- 
szczeblowy system zarządzania, tworzy się wielkie zjednoczenia produk- 
cyjne, rozszerza uprawnienia przedsiębiorstwa, umacnia się oparte na 
rozrachunku gospodarczym zasady działalności we wszystkich ogniwach 
mechanizmu. gospodarczego — od zjedhoczeń do poszczególnych brygad. 
Wszystko to znacznie rozszerza zakres zadań stojących przed organiza- 
cjami partyjnymi. 

Kierownicze organy i organizacje KPZR na wszystkich szczeblach sta- 
nowią siłę polityczną cieszącą się wysokim autorytetem, która zapewnia 
efektywne, organiczne kojarzenie wszystkich zalet scentralizowanego pla- 
nowego rozwoju gospodarką narodową kraju z twórczą inicjatywą mas. 

W miarę zwiększania się skali i złożoności zadań budownictwa socjali- 
stycznego i komunistycznego wzrasta rola i znaczenie kontrolnych funkcji 
partii. Kontrola partyjna powinna przyczyniać się do ścisłego przestrze- 
gania norm życia społeczeństwa socjalistycznego, dyscypliny państwowej, 
gospodarczej i finansowej, do właściwego wykonywania planów gospo- 
darczych, zobowiązań przedsiębiorstw przemysłowych i zjednoczeń zarów- 
no w stosunku do partnerów wewnątrz kraju, jak i w stosunku do brat- 
nich krajów socjalistycznych, do zapewnienia stałego rozwoju ideowo- 
politycznego, zawodowego i kulturalnego życia narodu, do obrony intere- 
sów mas pracujących i ich kolektywów, do przestrzegania socjalistycznej 
praworządności. 

XXIV Zjazd naszej partii, biorąc za punkt wyjścia obiektywne potrze- 
by rozwoju społecznego, uznał — jak wiadomo — za konieczne dalsze 
rozszerzanie ram kontroli partyjnej jako ważnego środka podnoszenia ro- 
Ji organizacji partyjnych w realizacji polityki partii. 

Partia komunistyczna kieruje również całym życiem duchowym społe- 
czeństwa, wychowuje i formuje nowego człówieka na podstawie marksi- 
stowsko-leninowskiej ideologii i norm moralności komunistycznej. Jednak- 
że szybkie zmiany w produkcji materialnej nie pociągają za sobą w spo- 
sób automatyczny równie szybkich zmian w świadomości społecznej. Nie- 
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nadążanie świadomości za warunkami bytu społecznego, konieczność wal- 
ki z ideologią burżuazyjną, jak również przeżytkami przeszłości w my- 
śleniu ludzi wymagają doskonalenia ideowo-propagandowej pracy partii, 
aktywnego wnoszenia przez nią, jak uczył Lenin, świadomości komuni- 
stycznej w masy. 


Szczególnie dużego znaczenia nabiera to w naszych czasach, W wa- 
runkach odprężenia w stosunkach międzynarodowych imperialistyczna re- 
akcja żywi nadzieje na wzrost „podatności ludności krajów socjalistycz- 
nych na wrogą ideologię, przede wszystkim na burżuazyjny nacjonalizm. 
Doświadczenie naszej partii i innych partii wspólnoty socjalistycznej 
świadczy, że efektywność ideowego oddziaływania komunistów, ich pracy 
ideologicznej zależy bezpośrednio od poziomu teoretycznej działalności 
partii. Oddziaływanie to jest tym bardziej efektywne, im ściślejsza i głęb- 
sza jest współpraca ideologiczna, im większa jest koordynacja działania 
i zespolenie wszystkich teoretycznych możliwości bratnich partii. Jest 
rzeczą oczywistą, że funkcję twórcy światopoglądu i wychowawcy ideo- 
wo-politycznego mas pracujących zdolna jest spełniać tylko partia marksi- 
stowsko-leninowska i wykonuje ona tę rolę na wszystkich etapach roz- 
woju socjalizmu. 


Wzrastająca kierownicza rola partii komunistycznej w społeczeństwie 
socjalistycznym, zdolność partii do wyrażania interesów wszystkich klas 
i warstw narodu zależą w decydującym stopniu od stałego ulepszania 
jej struktury społecznej, jej składu jakościowego, jej polityki kadrowej. 


' Nastawienie na rozszerzanie szeregów partyjnych przede wszystkim 
przez przyjmowanie przodujących, najbardziej świadomych robotników 
cechowało rozwój struktury społecznej KPZR w ciągu całego okresu sie- 
demdziesięciu lat, od czasu, sey nasza partia ukształtowała się jako par- 
tia nowego typu. 


W ostatnich latach wydatnie wzrósł dopływ robotników do KPZR. Na 
przykład w 1972 r. udział robotników wśród przyjętych w poczet kandy- 
datów partii wynosił 57,3 proc. Jest to najwyższy odsetek w ciągu ostat- 
nich 40 lat. Udział robotników w partii na dzień 1 stycznia 1973 r. osiąg- 
nął 40,7 proc. | 

Komitet Centralny, partyjne komitety republik, krajów i obwodów 
prowadzą poważną pracę w zakresie wychowywania i doboru kadr, kie- 
rując się leninowskimi wskazaniami w sprawie kojarzenia właściwości 
politycznych i zawodowych; jednocześnie stale przejawiają troskę o pod- 
noszenie reprezentacji robotników w składzie instancji partyjnych-i kadr 
kierowniczych. Wszystko to przyczynia się do dalszego umacniania autory- 
tetu i więzi partii z klasą robotniczą, ze wszystkimi ludźmi pracy, zapew- 
nia wzrost jej kierowniczej roli w życiu społeczeństwa radzieckiego. 


Towarzysze! Klasa robotnicza Związku Radzieckiego, stworzywszy roz- 
winięte społeczeństwo socjalistyczne, doskonaląc socjalistyczne stosunki 
społeczne, wytrwale kształtuje w sobie i we wszystkich ludziach ra- 
dzieckich nowe, komunistyczne cechy, czuje się uczestnikiem ogólnego 
procesu rewolucyjnego.. 


107 


Międzynarodowa Konterencja Teoretyczna 


Klasa robotnicza wszystkich bratnich krajów socjalistycznych, jej par- 
tie komunistyczne występują jako główni nosiciele proletariackiego in- 
ternacjonalizmu. I jest to prawidłowość. Nic tak nie zbliża rewolucyjnych 
klas i partii, jak wspólna walka o wspólne socjalistyczne cele, jak kon- 
kretna praktyka budownictwa nowego porządku społecznego. 

KPZR widzi swój obowiązek w tym, aby w dalszym ciągu umacniać 
międzynarodową przyjaźń ludzi pracy, zwartość krajów socjalistycznych. 
Uzupełnieniem tego kierunku naszej działalności wynikającego z jedności 
polityki i ideologii rządzących partii komunistycznych jest rozwój socja- 
listycznej integracji gospodarczej. Setki i tysiące przedsiębiorstw, organi- 
zacji naukowych i biur konstruktorskich, wciąganych bezpośrednio do tej 
pracy, przekształcają się obecnie w kuźnię internacjonalizmu. Ten obiek- 
tywnie konieczny i oparty na prawidłowości rozwoju proces będzie coraz 
głębiej ogarniać nasze kraje, co determinuje także zwiększenie się kierow- 
niczej roli partii komunistycznych. Właśnie one występują jako twórcy 
nowych socjalistycznych stosunków międzynarodowych, opartych na nie- 
wzruszonych zasadach socjalistycznego internacjonalizmu, całkowitego 
równouprawnienia, poszanowania suwerenności, wzajemnej pomocy, brat- 
niej współpracy i ścisłej koordynacji polityki zagranicznej. 

„Rozwój całego życia międzynarodowego, zwłaszcza w ostatnich latach, 
świadczy dobitnie o tym, że w zmaganiach dwóch systemów społecznych 
właśnie siły socjalizmu i postępu rewolucyjnego znajdują się w historycz- 
nej ofensywie, trwale utrzymując inicjatywę w sprawach międzynarodo- 
wych. A jedną z najważniejszych przesłanek tego jest fakt, że polityka 
zagraniczna socjalizmu ma za sobą klasę robotniczą, chłopstwo pracują- 
ce, inteligencję, że jest to polityka klasowa — wyrażająca głębokie intere- 
sy narodowe, która była i jest kształtowana przez partie komunistyczne na 
trwałej naukowej podstawie marksizmu-leninizmu. Łączą się w niej or- 
ganicznie teoria i praktyka, umiejętnie uogólnia się i wykorzystuje og- 
romne doświadczenie uzyskane przez światowy socjalizm. 

Na niedawnym kwietniowym posiedzeniu plenarnym KC KPZR do- 
konano podsumowania przebiegu realizacji linii polityki zagranicznej 
ustalonej przez XXIV Zjazd naszej partii, Całkowicie aprobując dzia- 
łalność Biura Politycznego KC na odcinku polityki zagranicznej, plenum 
nakreśliło nowe kroki w dziedzinie wcielania w życie Programu Poko- 
ju. Dążąc do utrwalenia i rozwinięcia pomyślnych zmian w sytuacji mię- 
dzynarodowej, dążąc do trwałego pokoju, nasza partia — co zostało z ca- 
łą stanowczością podkreślone w referacie sekretarza generalnego KC 
KPZR tow. L. I. Breżniewa — wysuwa na czoło dalsze zespolenie, po- 
głębianie współpracy i współdziałania krajów socjalizmu, któremu wszyscy 
zawdzięczamy nasze zwycięstwa 1 osiągnięcia. 

Towarzysze! 

Kończąc swoje wystąpienie, wyrażam serdeczne podziękowanie naszym 
polskim przyjaciołom za wielką pracę w zakresie organizacji konferencji, 
za okazaną nam gościnność. 
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Zakład pracy w systemie 
socjalistycznego wychowania 


STANISŁAW LEWANDOWSKI 


Często jeszcze traktuje się zakład pracy przede wszystkim jako miej- 
sce wytwarzania dóbr materialnych lub świadczenia usług, miejsce pra- 
cy i zarobkowania. Pogląd ten uzupełniany jest niekiedy tym, że fabry- 
ka, to również ważny ośrodek postępu technid'nego i gospodarczego, 
czasami też naukowego. Ale w ten sposób eksponuje się wyłącznie ekono- 
miczno-techniczną rolę zakładu pracy. Natomiast w naszych warunkach 
ustrojowych zakład pracy, zwłaszcza przemysłowy, ma do spełnienia rów- 
nież doniosłą rolę społeczno-polityczną i wychowawczą — jako ośrodek 
wywierający decydujący wpływ na kształt współczesnej cywilizacji, na 
formowanie się i wykształcenie współczesnej klasy robotniczej. 

Problem ten wysuwa się coraz bardziej na czoło zagadnień społecznych 
kraju, zwłaszcza w kontekście zadań, jakie wynikają ze społeczno-gospo- 
darczego programu dalszego socjalistycznego rozwoju kraju, uchwalone- 
go przez VI Zjazd. Oczywiście problem ten — miejsce zakładu pracy w 
systemie socjalistycznego wychowania — jest niezwykle szeroki i złożony. 
Socjalistyczny zakład pracy, a przede wszystkim zakład przemysłowy, 
będąc — ze względu na swe funkcje produkcyjne — ośrodkiem koncen- 
tracji i organizacji klasy robotniczej, jest jednocześnie miejscem najgłęb- 
szych procesów społeczno-wychowawczych. Obok rodziny i szkoły stano- 
wi on jedno z podstawowych zorganizowanych środowisk, o długotrwałym 
wpływie wychowawczym — w całym okresie SPOSCZROZAWOCOWEJ ak- 
tywności jednostki. 

VI Zjazd dobitnie podkreślił doniosłą rolę zakładu pracy w rozwoju 
i umacnianiu socjalistycznych stosunków społecznych, socjalistycznej świa- 
domości i motywacji działania oraz socjalistycznego charakteru zespołu 
norm i wartości, którymi kierują się ludzie w swym postępowaniu i któ- 
re decydują o treściach naszego życia zbiorowego. Również VII Kongres 
Związków Zawodowych z całą siłą wskazał na konieczność rozwijania 
i wzbogacania społeczno-wychowawczych funkcji socjalistycznego zakła- 
du pracy. 

Przywrócenie zachwianej równowagi pomiędzy produkcją i społeczno- . 
„wychowawczą funkcją zakładu pracy stało się obecnie nakazem chwili, 
wymową czasu. Kiedy partia z całą konsekwencją realizuje wszyst- 
kie humanistyczne wartości socjalizmu, kiedy rozwija szeroki front dzia- 
łań społeczno-gospodarczych, dynamizujących rozwój kraju — niezbędna 
jest powszechna intensyfikacja pracy masowo-politycznej i wychowaw- 
czej, zwłaszcza w zakładach pracy. Tę potrzebę wyraża, a zarazem formu- 
łuje konkretne kierunki działania ,,Uchwała Sekretariatu KC PZPR w 
sprawie pracy ideowo-wychowawczej partii wśród załogi Zakładów Prze- 
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mysłu Metalowego H. Cegielski w Poznaniu” z sierpnia 1972 r. Wynika 
z niej jasno, że naszą działalność wychowawczą musimy opierać na coraz 
bogatszych treściach i przekonujących argumentach, na upowszech- 
nianiu najlepszych wzorców i doświadczeń, odwołujących się do tego. co 
w ludziach najlepsze, co stanowi dobre tworzywo ideowe i moralne. Cho- 
dzi o to, aby działalność każdego ogniwa szerokiego frontu wychowaw- 
czego, kierowanego przez partię, słyżyła lepiej i pełniej ukazywaniu bez- 
pośrednich związków między, wydajniejszą pracą a odczuwalną poprawą 
warunków życia. Aby służyła ona tworzeniu lepszego klimatu współpracy 
i współżycia ludzi oraz konsekwentnemu wcielaniu w życie socjalistycz- 
nych ideałów. Aby lepiej i pełniej przyczyniała się do wszechstronnego 
wzbogacania ludzkiej osobowości — osobowości człowieka wysoce uspo- 
łecznionego, utożsamiającego własny los i aspiracje z rozwojem socjali- 
stycznego budownictwa, umacnianiem państwa, wspólnym awansem naro- 
du. ..  . | | | i | 

„Tym wielkim kapitałem nowych treści i argumentów, źródłem ideowej 
inspiracji i nowych motywów działania jest linia polityczna partii, 
którą wyraża. program społeczno-gospodarczego rozwoju kraju przyjęty 
na VI Zjeździe. Uczynić tę politykę własnością wszystkich ludzi pracy, 
uczynić powszechnym zrozumienie strategii partii — to obecnie jed- 
no z głównych zadań pracy wychowawczej zakładu pracy e ważnego 
ogniwa systemu wychowania. , , 


* 


Postęp społeczny, techniczny i organizacyjny wywiera coraz silniejszy 
i wielostronny wpływ na strukturę funkcjonalną zakładu pracy. Szczegól- 
nie jest to widoczne obecnie, kiedy pod kierownictwem PZPR wcielamy 
w życie nową strategię społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, w której 
człowiek pracy i jego dobro zajmują pozycję centralną. Przedsiębiorstwa 
ptzemysłowe, budowlane, transportowe, handlowe i inne, obok funkcji 
gospodarczych, do spełnienia których zostały powołane, wykonują wciąż 
nowe, rosnące zadania wychowawcze, kulturalne, socjalne i dydaktycz- 
ne zarówno w odniesieniu do własnych załóg, jak i do środowiska oraz 
regionu, w którym są położone. 

Każdy zakład pracy jest niejako samoczynnym ośrodkiem nieustannego 
kształtowania osobowości swoich pracowników i promieniowania na ze- 
wnątrz. Wynika to z samej jego istoty, z faktu skupienia w nim wielu 
ludzi związanych wspólnymi zadaniami, wykonywanymi codziennie przez 
wiele lat. Tutaj kształtują się więzi współdziałania w produkcji, formuje 
się styl postępowania i współżycia z ludźmi. Tutaj poznaje się kryteria 
oceny ludzi i jakości ich pracy oraz wzory dobrej roboty, wybiera się 
wzory działania społecznego i zawodowego. W zakładzie pracy konkre- 
tyzują się zainteresowania, dojrzewają zamiłowania, weryfikują się dą- 
żenia poszczególnycn pracowników. 

- Dokonując stałej obserwacji postaw i zachowań współtowarzyszy pracy, 
Stanu techniki, techrolocji i organizacji pracy oraz samooceny własnych 
działań i możliwości — pracownik gromadzi, nawarstwia i stale wzbo- 
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gaca swoje doświadczenie, kształtuje motywy postępowania. Każdy pra- 
cownik w większym lub mniejszym stopniu podlega wpływom środowiska 
i sam na nie oddziałuje siłą swojej osobowości. Tutaj tworzą się nawyki 
pozytywne lub negatywne, społecznie korzystne lub szkodliwe. 


Każdy zakład pracy powinien być zainteresowany tym, aby pracowni- 
cy kształtowali swoją osobowość pod wpływem społecznie najpozytywniej- 
szych wzorców. Od tego bowiem zależy ich przydatność i efektywność, 
wyniki gospodarcze i atmosfera pracy w zakładzie. Stąd obiektywną ko- 
niecznością jest coraz szersze rozbudowywanie w strukturze funkcjonalnej 
zakładu pracy systematycznych i wypróbowanych oddziaływań wychó> 
wawczych sprzyjających kształtowaniu socjalistycznych motywacji dzia- 
łań i postaw, poczucia obowiązkowości i niezawodności pracy, zamiłowa> 
nia do kultury pracy, estetyki, ładu, porządku i zasad dobrej roboty. 
Każde rozsądne, perspektywicznie myślące kierownibtwo politycznospó- 
łeczne i gospodarcze zakładu tworzy sprzyjające tym celom niezbędne 
warunki. Można tu wymienić tylko przykładowo Przedsiębiorstwo Robót 
Górniczych w Gliwicach, Kopalnię „Sośnica”, Zakłady Chemiczne w Tąre 
nowie i Oświęcimiu, wrocławskie „Elwro”, cieszyńską ,„Celmę”, WSK Mie- 
lec, Hutę Stalowa Wola, gdzie komitety partyjne, rady zakładowe, dyrek- 
cje potrafiły w społeczno-ekonomicznym rachunku działalności przedsię- 
biorstwa dostrzec i wkalkulować duże wartości, których nośnikiem „z 
praca ideowo-wychowawcza i dobre stosunki międzyludzkie. | 


%* 


Zakład pracy jest głównym terenem, na którym każdy "e 
zwłaszcza zaś młody, podejmujący pracę zawodową po raz pierwszy, co- 
dziennie dokonuje konfrontacji treści i zasad wyniesionych z domu, że 
szkoły, podawanych na zebraniach, w książkach i środkach masowego 
przekazu z zakładową rzeczywistością. Przy czym trzeba pamiętać, że 
większość naszego społeczeństwa utożsamia aktualną treść socjalizmu z sy- 
tuacją panującą w zakładzie pracy. Chodzi więc o to, aby każdy zakład 
pracy dostarczał jak najwięcej przykładów ugruntowujących treści i za- 
sady socjalistyczne, aby stwarzał takie warunki społeczne, ekonomiczne, 
organizacyjne i psychologiczne, które sprzyjać będą rozwojowi inicjatyw 
i aktywności społeczno-zawodowej załogi, wzrostowi wydajności pracy, 
i gospodarności, podnoszeniu poziomu wiedzy, kwalifikacji i kultury pra- 
cowników, które służyć będą wszechstronnemu rozwojowi osobowości każ- 
dego człowieka. Z tego też punktu widzenia rozpatrywać również należy 
stan wyposażenia rzeczowego pracy, system organizacji, Cza 1 kie- 
rowania zakładem, każde przedsięwzięcie i decyzję. 


Nie ma potrzeby udowadniać, jak silny wpływ wychowawczy na pra- 
cowników wywiera poziom techniki i technologii produkcji, dobra orga- 
nizacja i dyscyplina pracy, wystrój wewnętrzny i zewnętrzny przedsię- 
biorstwa, ład, porządek, właściwy podział zadań, obowiązków i odpowie- 
dzialności. Stworzenie właściwych warunków rzeczowych sprzyjających 
pracy dobrej, wydajnej, wysoko jakościowej, a zarazem bezpiecznej i nie- 
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szkodliwej dla zdrowia, to jedna z podstawowych funkcji wychowawczych 
socjalistycznego zakładu. 


. Wiąże się z tym konieczność dokonywania obok analiz techniczno-eko- 
nomicznych ' również analiz społeczno-wychowawczych skutków każdego 
przedsięwzięcia technicznego, organizacyjnego, ekonomicznego czy kadro- 
wego, każdej decyzji podejmowanej w tej dziedzinie oraz wyciąganie kon- 
kretnych wniosków dla działalności wychowawczej. Dotyczy to zwłaszcza 
tak wrażliwych społecznie spraw jak: sprawiedliwy, zgodny z osobistym 
wkładem pracy zarobek, podział premii i nagród, polityka świadczeń 
socjalnych, system awansowy. Każde przedsięwzięcie i decyzja w tej dzie- 
dzinie wymagają szczególnej uwagi i analizy. 

Najbardziej predystynowanymi do dokonywania tego rodzaju analiz 
są: zakładowa organizacja partyjna oraz organizacja związkowa, samo- 
rząd robotniczy — stanowiące najszerszą społeczną płaszczyznę konsulta- 
cji i wyrażania opinii załogi. 


* 


Praca w naszych warunkach społeczno-ekonomicznych jest największą 
szkołą życia i społecznego działania, szkołą socjalistycznego wychowania. 
Pełne wykorzystanie wszystkich aspektów wychowawczych pracy, obok 
warunków rzeczowych, wymaga zapewnienia w zakładach niezbędnych 
warunków 'materialnych i społecznych, sprzyjających kształtowaniu się 
zaangażowanych postaw i twórczego stosunku do pracy oraz świadomo- 
ści, że od indywidualnego wysiłku i wyników każdego pracownika zależy 
sukces całości i że jest on zarazem jego własnym sukcesem. Mając na 
uwadze te cele, powinniśmy konsekwentnie zmierzać do ideowego odro- 
dzenia ruchu socjalistycznego współzawodnictwa oraz ruchu racjonaliza- 
cji i wynalazczości pracowniczej. Podjęło ten problem w całej rozciągło- 
ści niedawno IV Plenum CRZZ. 

Rywalizacja o najlepsze wyniki produkcyjne, to również osiąganie wyż- 
szego poziomu kwalifikacji i kultury wśród członków współzawodniczą- 
cych zespołów i jednostek, to lepsze stosunki między ludźmi, to świadoma 
walka z przeciętnością. Ideowe odrodzenie współzawodnictwa pracy jest 
możliwe tylko w warunkach całkowitego odejścia od zasady opłacania za 
sam fakt uczestnictwa we współzawodnictwie na rzecz społecznego, Świa- 
domego i dobrowolnego zaangażowania i osiągania w pracy wyników wyż- 
szych niż przeciętne; rozbudowania systemu i form wyróżnień moralnych, 
dawania osobistej satysfakcji z pracy lepiej wykonanej od innych; peł- 
niejszego wydobywania walorów wychowawczych i samowychowawczych 
zawartych w idei socjalistycznego współzawodnictwa. 


W odniesieniu do ruchu racjonalizacji i wynalazczości pracowniczej 
oznacza to pełniejsze wykorzystanie potencjału myśli twórczej, którego 
nośnikiem jest ten ruch, dla zdynamizowania postępu technicznego oraz 
kształtowania atmosfery twórczego niepokoju w poszukiwaniu nowych, 
lepszych rozwiązań technicznych i organizacyjnych na każdym stanowisku 
pracy, 
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Jednocześnie potrzebna nam jest wysoka umiejętność dobrego, przeko- 
nującego bez przesady i natręctwa popularyzowania ludzi rzetelnej 
i twórczej pracy. Nakazem czasu dyktowanym walką o postęp jest szerze- 
nie kultu ludzi dobrej roboty, bohaterów pracy, pełne ukazywanie nie tylko 
rezultatów ich pracy, lecz i ich wewnętrznego bogactwa oraz wartości 
kształtujących motywy ich postępowania w pracy i życiu. Tych ludzi 
są miliony. Powinniśmy ich odnajdywać i popularyzować jako najbar- 
dziej wartościowych, cenionych, szanowanych i lubianych. W tych ludziach 
młodzież nasza odnajdywać powinna wzory pracy, patriotyzmu i służenia 
Ojczyżnie. Osobisty przykład takich ludzi będzie najbardziej pomocny 
w ugruntowywaniu na każdym stanowisku pracy, w każdej brygadzie, 
zespole i wydziale, wśród całej załogi poczucia niezbędnej dyscypliny, ła- 
du, porządku, bezkompromisowości wobec zła, karierowiczostwa, wobec 
ludzi biernych i bezideowych, stawiających interes własny ponad dobro 
ogólnospołeczne. 


Wiąże się z tym konieczność rozbudowy systemu wyróżnień moralnych, 
które — jak potwierdza to praktyka wielu zakładów — są przyjmowane 
przez załogi z dużą aprobatą. Spora część zakładów wprowadziła np. 
odznaki „Zasłużonego Pracownika Zakładu”. Przyjęte przez konferencje 
samorządu robotniczego regulaminy nadawania tych odznak zawierają też 
określone przywileje dla ich posiadaczy. Posiadacz takiej odznaki w Za- 
kładach Odzieżowych „Vistula” w Krakowie otrzymuje określone przy= 
wileje socjalne (np. pierwszeństwo korzystania całej rodziny z urządzeń 
socjalnych i kulturalnych, pierwszeństwo w przyjęciu dzieci do szkoły 
przyzakładowej itp), dodatkowe nagrody oraz pełne zwolnienie z kontroli 
czasu pracy oraz wejścia i wyjścia z zakładu. Bardziej efektywne wy- 
korzystanie wychowawczych walorów moralnych wyróżnień utrudniają 
często regulaminy pracy, w których zbytnio rozbudowano system naka- 
zów i kar, przemilczając lub pomniejszając przywileje i wyróżnienia pra- 
cowników. Stąd istnieje potrzeba weryfikacji pod tym kątem obowiązują- 
cych obecnie zakładowych regulaminów pracy. 


Kształtując atmosferę najwyższego szacunku dla ludzi dobrej roboty, 
dla rzetelnej pracy, stwarzać równocześnie będziemy klimat dla upowsze- 
chniania socjalistycznych norm i zasad w stosunkach międzyludzkich, 
zwłaszcza między kadrą kierowniczą i robotnikami, między młodą i do- 
świadczoną kadrą robotniczą. Zadbać zatem trzeba, aby patriotyczne mo- 
tywacje i postawy ludzi pracy znajdowały najkorzystniejszy klimat, peł- 
ne zrozumienie i wysoką ocenę, aby bvły upowszechniane jako najcen- 
niejsze wzorce wychowawcze, najwartościowszy kapitał w realizacji 
uchwały VI Zjazdu partii. 


Potrzebna jest nam jednocześnie stała, szeroka batalia o kulturę pra- 
cy, szeroki społeczny ruch wśród załóg o kulturę słowa, o czystość, hi- 
gienę i porządek, o estetyczny wygląd pracownika i miejsca pracy. O kul- 
turę stosunków międzyludzkich, życzliwość, koleżeńskość, prawość, soli- 
darność. O kulturę i etykę zawodową, o kulturę techniczną i ekonomi- 
czną, o kulturę zarzadzania i kierowania zespołami ludzkimi. Dopiero bo- 
wiem w atmosferze i warunkach wysokiego poziomu kultury pracy kształ- 
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tować można trwały szacunek dla wykonawców tej pracy i jej bohate- 
rów. Jest to również problem o kapitalnym znaczeniu wobec faktu ma- 
sowego napływu młodzieży do zakładów pracy oraz jej społeczno-zawo- 
dowej adaptacji. | 


* 


„Fabryka jest takim organizmem, który tworzy nowe środowisko spo- 
łeczne. Tu następuje proces nobilitacji klasy robotniczej jako czołowej 
siły budownictwa socjalistycznego. Jak wiadomo procesy te nie przebie- 
gają prosto i łatwo. Dlatego każde działanie, które ten proces przyspie- 
sza, które umacnia poczucie robotniczej dumy i więzi klasowej, ma ogrom- 
ne znaczenie dla integracji załogi, dla umiejętności kojarzenia interesów 
własnych z celami ogólnospołecznymi, dla skutecznego oddziaływania ide- 
owego i politycznego załogi i jej członków na całe środowisko. Stąd tak 
wielką wagę partia, związki zawodowe, organizacje młodzieżowe przy- 
wiązują do prawidłowego przebiegu procesu adaptacji społeczno-zawodo- 
wej nowo przyjmowanych pracowników. | 


Wiele zakładów pracy, realizując wskazania uchwały Sekretariatu KC 
w sprawie pracy ideowo-wychowawczej w Zakładach H. Cegielskiego, wy- 
dało informatory i poradniki zawierające dane o historii zakładu, jego 
dniu dzisiejszym i perspektywach rozwojowych, o ludziach tego zakładu, 
o warunkach pracy, płacy i wypoczynku, o możliwościach podwyższania 
kwalifikacji i życia kulturalnego, lecznictwie zakładowym i świadczeniach 
socjalnych. Młodzi powierzani są stałej opiece doświadczonych działaczy 
robotniczych, dobrych fachowców. Niektóre zakłady organizują uroczyste 
pasowanie na robotnika w danym zawodzie, uroczyste wręczanie pierw- 
szych poborów, konkursy pt. „Mistrz — wychowawca młodzieży” itp. 
Jest to niejako pierwszy etap nobilitacji robotniczej połączony często z jed- 
noczesnym podwyższaniem kwalifikacji. 


Współczesnemu technikowi, robotnikowi czy inżynierowi, jak nigdy do- 
tąd, potrzebne są coraz wyższe kwalifikacje, coraz wyższa wiedza i umie- 
jętność ciągłego orientowania się w przodujących osiągnięciach nauki i te- 
chniki, a także porównywania efektów swej pracy i zakładu z wynikami 
innych przodujących zakładów w skali całej branży i wysoko rozwinię- 
tych krajów. Określa to rosnącą rolę zakładu pracy w całym systemie 
ustawicznego kształcenia, rolę, której realia oparte są o ludzki, technicz- 
ny i ekonomiczny potencjał socjalistycznego zakładu pracy. Zapewnienie 
zatem niezbędnych warunków i możliwości dla stałego podnoszenia po- 
ziomu i doskonalenia kwalifikacji pracowników, stworzenie atmosfery 
zachęty i uznania dla tych, którzy bez przerywania pracy uczą się, oraz 
tych, którzy wykorzystują należycie swą wiedzę i umiejętności dla dobra 
ogólnospołecznego — to kolejna dydaktyczno-wychowawcza funkcja so 
cjalistycznego zakładu pracy. ć 


„Przewiduje się, że w przyszłości rola zakładów pracy będzie stale 
rosła, że będą one przejmowały niektóre funkcje szkolnictwa i że ich po- 
tencjał modernizacyjny będzie wykorzystywany dla kształcenia przez ży- 
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cie”. Tak określa miejsce zakładów pracy w systemie edukacji narodo- 
wej — Raport Komitetu Ekspertów o Stanie Oświaty w Polsce. 


Przyszłość bez wątpienia należy do symbiozy pracy ludzkiej, nauki i no- 
woczesnej techniki oraz ich demokratycznego, powszechnego charakteru. 
Nauka i technika mogą bowiem przejawiać swoje aktywne i twórcze zna- 
czenie dopiero w powiązaniu z praktyką społeczno-produkcyjną, poprzez 
świadomą, fachową działalność bezpośrednich wytwórców. W tym też wy- 
raża się jedna z podstawowych cech socjalizmu — pełna integracja nauki 
z praktyką produkcyjną w drodze stopniowej likwidacji wiekowej sprze> 
czności pomiędzy pracą produkcyjną i nauką oraz podziału na AZ 
wy i fizyczny potencjał produkcyjny. 


Sprawą o kapitalnym znaczeniu jest tutaj przezwyciężenie bariery or- 
ganizacyjnej i świadomościowej związanej z rozczłonkowaniem pracy na 
coraz drobniejsze elementy i preferowaniem robotnika operatora, wąskie- 
go specjalisty. Ciąży to również na treści i metodach szkolenia robotników, 
prowadzonego przez zakłady pracy. Prowadzi to do degradacji zawodu, 
a różnica pomiędzy robotnikiem wykwalifikowanym a przyuczonym staje 
się prawie niedostrzegalna. Od robotnika, który przywykł wykonywać pra- 
cę bardzo ograniczoną i ciągle tę samą, trudno oczekiwać inicjatywy, twór- 
czej postawy, chęci do nauki i doskonalenia swych umiejętności. 


I druga sprawa. Podobnie jak podstawą osiągania najwyższych szczebli 
kultury ogólnej jest wykształcenie mas, tak podstawą wysokiej technicznie, 
dobrze zorganizowanej i efektywnej produkcji jest kultura techniczna 
i ekonomiczna szerokich rzesz ludzi pracy. Stąd kształcenie zawodowe bę- 
dzie tym lepiej spełniać swoje zadania, im więcej będzie w nim elemen- 
tów sprzyjających podnoszeniu poziomu szeroko pojętej kultury technicz- 
nej i ekonomicznej najszerszych rzesz ludzi pracy. Dlatego tym spra- 
wom i celom przyporządkowany powinien być cały system szkolenia 
przyzakładowego i wewnątrzzakładowego, szkolenie ekonomiczne i spo- 
łeczno-polityczne. 


* 


W obecnych warunkach zakłady pracy mają coraz większe możliwości 
harmonizowania rozwoju gospodarczego i postępu technicznego z rozwo- 
jem kultury humanistycznej. W sferze kultury bowiem rozstrzyga się 
znaczna część walki o model człowieka naszych czasów, człowieka świa- 
tłego, twórczego, zaangażowanego w sprawy otaczającego go świata. Dla- 
tego też działalność kulturalno-oświatowa prowadzona w zakładach pra- 
cy, w domach kultury, klubach i świetlicach, w bibliotekach i przez ama- 
torski ruch artystyczny powinna jeszcze lepiej służyć popularyzowaniu 
wartości, których nosicielem jest klasa robotnicza, lepiej zaspokajać ro- 
snące potrzeby kulturalne załóg. Wydaje się też celowe, aby wysokie 
walory ideowe i wychowawcze sztuki, działalności kulturalnej, sportowo- 
„turystycznej oraz zorganizowanego wypoczynku były skuteczniej wy- 
korzystywane do wzbogacania pracy masowo-politycznej i wychowaw- 
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czej tak w zakładzie pracy, jak i w środowisku zamieszkania. Szerokie 
pole do inicjatywy i działania mają tu zwłaszcza związki zawodowe oraz 
organizacje młodzieżowe. 

Rola kulturalnej aktywności klasy robotniczej i przedsiębiorstwa wy- 
kracza daleko poza jego bramy i jednostkowo traktowane interesy zało- 
gi. Tak jak produkcja dóbr materialnych 'decyduje o kształcie naszej 
cywilizacji, tak też aktywność kulturalna klasy robotniczej wpływa zna- 
cząco na socjalistyczny charakter kultury i oblicze kulturalne całego 
społeczeństwa. Tutaj tworzy się masowe zapotrzebowanie na rezultaty 
twórczości artystów, pisarzy, muzyków, malarzy, plastyków, zaś intensy- 
wność kulturalnej aktywności załóg ma wpływ na kształtowanie społecz- 
nego zapotrzebowania na twórczość, na formowanie się społecznych kry- 
teriów wartości i oceny dzieł sztuki. Tutaj też rodzą się pożądane ini- 
cjatywy mecenatu nad zabytkami kultury narodowej, nad twórczością ar- 
tystyczną, budowania pomostów między inicjatywą produkcyjną i twór- 
czością artystyczną, zacieśniania sojuszu sztuki i pracy. 


Odnosi się to zwłaszcza do dużych zakładów pracy, gdzie następuje przy- 
spieszony proces kształtowania się nowych stosunków międzyludzkich bę- 
dących następstwem nowej techniki i organizacji pracy, wzrostu poziomu 
wiedzy i kultury, świadomych oddziaływań wychowawczych. Wielki za- 
kład pracy coraz silniej oddziałuje na całe środowisko, dzielnicę, miasto, 
region. Pod jego wpływem dokonują się w środowiskach zmiany gospo- 
darcze, społeczne, polityczne, obyczajowe, kulturalne. Ogromna rola i zna- 
czenie wielkich zakładów pracy i ich załóg w naszym życiu społecznym, 
gospodarczym i politycznym wymagają umocnienia ich pozycji we froncie 
wychowawczym i kulturalnym, w oddziaływaniu na środowisko. 


W pierwszej kolejności działalność tę kierować należy na pomoc w uma- 
cnianiu i rozwijaniu funkcji wychowawczych rodziny, na większą pomoc 
matce pracującej w wychowywaniu dzieci, w ich prawidłowym rozwo- 
ju i racjonalnym wypoczynku. 

Następnie uwagę naszą powinniśmy koncentrować na pomocy szkole 
w wypełnianiu przez nią zadań wychowawczych. Coraz większy wpływ 
wychowawczy zakłady pracy powinny wywierać na życie i społeczną ak- 
tywność w środowisku zamieszkania, zwłaszcza w zakresie życia kul- 
turalnego, utrzymania porządku, czystości, opieki nad dziećmi i starcami. 
Jest to na pewno tylko część zadań wchodzących w sferę funkcji wy- 
chowawczo-kulturalnej zakładu pracy. Świadomie pominę tu wiele innych 
problemów i form wychowawczego współdziałania zakładu pracy z rada- 
mi narodowymi, organizacjami młodzieżowymi, samorządem mieszkań- 
ców, organami ścigania i wymiaru sprawiedliwości, placówkami oś'"'1to- 
wymi i kulturalnymi. 


* 
W zakładzie pracy funkcjonują różne układy oddziaływań wychowaw- 


czych, z różnym skutkiem i powodzeniem. Najczęściej przebiegają one obok 
siebie, rozdzielnie bądź nakładają się, co znacznie osłabia ich efektyw- 
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ność. Nie wykształciliśmy dotychczas świadomej potrzeby i obowiązku 
równoległego planowania społecznych i produkcyjnych zadań zakładu. Nikt 
też nie rozliczał zakładów z efektów społeczno-wychowawczej działalności. 
Poza tym ciągle jeszcze mamy do czynienia z rozproszonym działaniem 
komórek powołanych do zajmowania się czynnikiem ludzkim. Brak nam 
też dobrze przygotowanej kadry organizatorów produkcji do kierowania 
zespołami ludzkimi. 


W nielicznych zakładach słabości te udało się stopniowo przezwyciężyć, 
zwłaszcza tam, gdzie komitet partyjny podjął inicjatywę kierowania i ze- 
spalania wysiłków wychowawczych w jednolity, spójny wewnętrznie sy= 
stem. Pozwoliło to również skuteczniej zwiększyć określone działania wy- 
chowawcze, wyjaśniające, informujące. Można też w porę ujawniać i roz- 
ładowywać źródła napięć społecznych i konfliktów, sprawiedliwie rozstrzy= 
gnąć i załatwić każdą słuszną sprawę, demaskować pieniaczy, demagogów, 
wyciągać wnioski wobec winnych naruszeń uprawnień i godności praco- 
wnika. 


W warunkach rosnącej odpowiedzialności ludzi pracy za sprawy kraju 
i swego zakładu pracy, coraz pełniejszego udziału ich we współzarządzaniu, 
niezbędne jest umacnianie i rozwijanie wychowawczych funkcji samorzą- 
du robotniczego, wybieralnych ogniw politycznego i zawodowego przed- 
stawicielstwa załóg. Poprzez aktywną działalność pracowników w tych og- 
niwach, poznawanie złożonych problemów przedsiębiorstwa i życia zało- 
gi oraz udział w ich rozwiązywaniu należy wzbogacać formy i treść de- 
mokracji socjalistycznej, uczyć ludzi myślenia kategoriami współgospo- 
darzy, odpowiedzialnych za sprawy kraju i zakładu. Ambicją działaczy 
społecznych powinno stać się, aby każda sesja KSR, zebranie partyjne, 
związkowe czy narada wytwórcza były faktyczną lekcją wychowania i go- 
spodarności, aby każda dziedzina życia i działalności zakładu pracy prze- 
sycona była treściami wychowawczymi i spełniała określone zadania wy- 
chowawcze. 


Tak rozumiana wychowawcza rola socjalistycznego zakładu pracy 
w swych efektywnych skutkach społecznych jest czynnikiem przeobraża- 
jącym życie na równi z czynnikami materialnymi. Podstawowym warun- 
kiem prawidłowego wypełniania tej roli i jej efektów jest umiejętne za- 
angażowanie zakładowej organizacji partyjnej, która spełniać powinna ro- 
lę kierowniczą, inspirującą i kontrolną w całym procesie oddziaływań wy- 
chowawczych. 


Wielką rolę w tym działaniu mają do spełnienia związki zawodowe. Na 
przestrzeni ostatnich lat związki zawodowe wypracowały szereg intere- 
sujących kierunków i form wychowawczego oddziaływania w zakładach 
pracy, uzyskując znaczące wyniki i doświadczenia. Odnoszą się one głów- 
nie do procesów adaptacji społeczno-zawodowej młodych pracowników, 
rozwinięcia różnorodnych form wyróżnień moralnych, poprawy stanu 
w zakresie posługiwania się regulaminowymi karami i nagrodami, zobiek- 
tywizowanych ocen pracowników, zainicjowania szkolenia majstrów 
i brygadzistów w zakresie socjologii, psychologii, pedagogiki pracy oraz 
zasad kierowania zespołami ludzkimi. 
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' Największym dorobkiem ruchu związkowego w tej dziedzinie jest — 
zgodnie ze wspomnianą wcześniej uchwałą Sekretariatu KC — wprowa- 
dzenie w części zakładów na stałe opracowywania zakładowych progra- 
mów wychowawczych, programów, które w większości wytrzymały próbę 
życia i okazały się bardzo skuteczne. 


Jaki jest zakres tych programów? Program taki opracowywany pod 
kierownictwem komitetu zakładowego partii na okres roku lub dwóch 
lat jest zazwyczaj rezultatem zespołowego wysiłku organizacji partyj- 
nej, związkowej, młodzieżowej i innych ogniw społecznego działania oraz 
dyrekcji przedsiębiorstwa. Treść jego i zadania powinny być oparte 
o gruntowną znajomość potrzeb załogi oraz zadań społeczno-gospodar- 
czych i wychowawczych. Program wychowawczy stanowi jak gdyby trze- 
cie ogniwo zakładowego systemu planowania i kierowania, na który skła- 
da się m. in. plan produkcyjno-techniczny oraz plan poprawy warunków 
pracy i socjalno-bytowych załogi. Nie uszczuplając w niczym inicjatywy 
i samodzielności działania poszczególnych organizacji, program określa 
konkretne zadania dla każdego ogniwa zakładowego systemu oddziały- 
wań wychowawczych, podporządkowując je wspólnym celom. Pozwala to 
racjonalniej i skuteczniej wykorzystywać środki i możliwości wychowaw- 
czego oddziaływania, będące w dyspozycji zakładu. Ze względu na rangę 
i zakres spraw program przyjmowany jest przez konferencję samorządu 
robotniczego. 


Program taki zawiera zespół spraw związanych ze społecznymi i rze- 
czowymi warunkami pracy człowieka, a więc to wszystko, co powinno 
człowiekowi ułatwiać dobre wykonanie swych obowiązków, poczucie spra- 
wiedliwości i satysfakcji z wykonanej pracy, przyjemne warunki i atmo- 
sferę pracy. W ten sposób wychowanie w środowisku pracy rozwija się 
jako kompleks wielostronnych, planowych i przemyślanych oddziaływań, 
zmierzających do integracji załóg, kształtowania i umacniania socjalistycz- 
nych stosunków pracy, norm i zasad współżycia społecznego realizowa- 
nych wspólnym wysiłkiem wszystkich ogniw zakładowego systemu wy- 
chowawczego. 

Jest to skuteczna droga dynamizowania działalności ideowo-wychowaw- 
czej w zakładzie i wzrostu jej wpływu na przyspieszenie tempa realizacji 
społeczno-gospodarczych zadań obecnej pięciolatki. 


Dowodzi tego doświadczenie tych nielicznych jeszcze wprawdzie przed- 
siębiorstw, w których opracowano i realizuje się programy wychowaw- 
cze. Można wymienić tu FSO Żerań, gdzie dzięki przemyślanej pracy ze 
stażystami oraz mistrzami ograniczono poważnie rozmiary fluktuacji za- 
łogi. We wrocławskim „Elwro” dopracowano się skutecznego systemu do- 
boru oraz dokształcania mistrzów i brygadzistów w dziedzinie pracy i kie- 
rowania zespołami ludzkimi. Tarnowskie „„Azoty” skutecznie rozwiązują 
problem przyjęć do pracy. Dają już pozytywne efekty zastosowane zasa- 
dy anulowania przez KSR kar dyscyplinarnych wobec tych pracowników, 
którzy w ciągu roku wykazali poprawę. Zakłady pracy Dzierżoniowa są 
twórcami rozwijającej się dziś z powodzeniem w wielu zakładach na 
Dolnym Śląsku inicjatywy powoływania zakładowych komisji wychowa- 
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nia społecznego. Niezwykle cenkgię" dorobkie tjch! kódnisjić jest śdsa 
współpraca z organami ścigania i = aji kę w prowadze- 
niu działalności prollektyczno-wyehp ż uzzińcak ya in. w-for- 
mie tzw. społecznego porętżejiu i koja obanhi: kaór weszły*w ko- 
lizję z prawem. Lista uzyskanych doświadczeń mogłaby być znacznie 
dłuższa. 

Nie. oznacza to bynajmniej, że można opracować uniwersalny program 
wychowawczy i uniwersalne rozwiązania organizacyjne pasujące do wa- 
runków, potrzeb i możliwości każdego przedsiębiorstwa, urzędu czy insty- 
tucji. Inaczej przecież załamują się problemy wychowawczę w „zakładzię 
o ustabilizowanej, doświadczonej załodze, a inaczej w 'nowo budującym 
się kombinacie, gdzie załoga dopiero formuje się i nabiera cech środo- 
wiska robotniczego. Inne problemy występują w dużych i małych zakła- 
dach, w dużych centrach robotniczych, kulturalnych i naukowych, a inne 
w małych miasteczkach i osadach. Te, jak i inne zróżnicowania muszą być 
brane pod uwagę w działalności wychowawczej. 

Jedno jest niewątpliwe — im bardziej rosnąć będzie rola ludzkiej ak- 
tywności w całokształcie przeobrażeń socjalistycznych kraju, tym większy 
będzie i powinien być stopień i zakres zainteresowań, inicjatyw i działań 
wychowawczych. 


Kierunki rożwoju.. Z 
przemysłu u rolno-spożywczega 
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- Brżednykt 1 AA de staje a się coraz ważniejszym ogniwem no- 
woczesnej gospodarki żywnościowej, którego rożwój warunkuje poprawę 
wyżywienia społeczeństwa ordz eksport i import artykułów żywnościo- 
wych. W „globalnej : produkcji” przemysłowej Polski udział przemysłu spo- 
żywcżego wynóśi. okóło 18 proc. Rangę” przemysłu rolno-spożywczego 
w naszej polityce społeczńo-ekonomicznej wyznacza fakt, że 44 proc. wy- 
W ludności na zakup: towarów, przeenacea się na artykuły żywno- 
ciowe. -. 

, Uchwały VI Zjazdu Polskiej Zjednoczónej Partii Robotniczej oraz no- 
we; żałożenia polityki rolnej PZPR i ZSL stworzyły korzystne warunki 
dzlszego rbzwoju przemysłu spożywczego. Na przestrzeni ostatnich dwóch 
lat „podjęto „wiele decyzji, zapewniających rozwój rolnictwa i przyspie- 
szenie rozbudowy. przemysłu spożywczego. Na ten cel zwiększono nakłady 
ińwestycyjne.' 

. „Biuro. Pólityczne KC PZPR i Prezydium Rządu rozpatrzyło też i usta- 
liło założenia rozwoju produkcji rolnej i przemysłu spożywczego oraz 
poprawy wyżywienia ludności do 1990 r. W oparciu o nie Ministerstwo 
Rolnictwa oraz Ministerstwo Przemysłu. Spożywczego i Skupu opracowały 
wspólnie kompleksowy program rożwoju w tej tak ważnej dziedzinie. 
Program ten uwzględnia nasze potrzeby i możliwości oraz wykorzystuje 
światowe osiągnięcia nauki i techniki, a zwłaszcza dorobek krajów 
socjalistycznych dla przyspieszenia produkcji żywnościowej w kraju oraz 
unowocześnienia metod jej WY warzanię | 


Przemysł SPOŻYWCZY, a rolnictwo 


Rolnictwo jest podstawową bazą surowcową BRERA spożywczego, 
dlatego istnieją ścisłe związki tych dwóch działów gospodarki narodowej. 
Związki te ulegają stałemu zacieśnianiu i pogłębianiu. Warto nadmienić, 
że 84 proc. towarowej produkcji rolnictwa trafia drogą uspołecznionego 
skupu do przetwórstwa. Udział uspoiecznionego skupu w produkcji rol- 
nej osiągnął w roślinach przemysłowych około 100 proc. w owocach 
56 proc., w żywcu wołowym 91 proc., w żywcu wieprzowym 81 proc,, 
w żywcu drobiowym 52 proc. i w mleku 42 proc. Wzrasta też globalna 
wielkość skupu, która z 15 mln ton w roku 1950 osiągnęła 35 mln ton 
w roku 1972. Największą masę wagową w skupie stanowią buraki cukro- 
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we (ponad 14 mln ton), mleko (ca 6, 6 mild. 1, ziemniaki (ok. 45 min ton), 
zboże (5 mln ton) i żywiec rzeźny. (2,7. mln ton).. Za surowce rolne .do- 
starczone w 1972 r. do uspołecznionego skupu wieś otrzymała 152,6 mld zł. 
Surowce stanowią główny składnik kosztów produkcji w przemyśle .spo- 
żywczym. W przemyśle zbożowo-młynarskim wynoszą one ca 80 prac 
ogółu kosztów, cukrowniczym — 62 proc., mleczarskim . — ok. 76 proc. 
i mięsnym — 82 proc. 

Powyższe dane wskazują; że wraz ze wzrostem produkcji rolnej nastę- 
pować musi równoległy rozwój przemysłu spożywczego, a postęp w prze- 
myśle spożywczym wymaga postępu, w produkcji rolniczej. Między tymi 
dwoma ważnymi działami gospodarki żywnościowej niezbędne jest coraz 
ściślejsze współdziałanie. 

/W związku ze wzrostem produkcji rolnej globalna wielkość skupu uspo- 
łecznionego zwiększy się w roku 1975 do około 40 mln ton. W. oparciu 
o aktualny stan pogłowia plany skupu żywca na rok 1973 ustalono na po- 
ziomie wyższym od określonego w.'uchwale sejmowej o płanie. 5-letnim 
dla roku 1975. Natomiast w skupie mleka i buraków cukrowych, a także 
tytoniu i ziemniaków plany skupu na 1973 rok są równe lub bliskie ij 
niom przewidzianym dla ostatniego roku 5-latki. 

Z planów tych wynikają dla. przemysłu spożywczego i | 
organizacji spółdzielczych zwiększone zadania zarówno w.dziedzinie sku- 
pu i odbioru surowców rolnych, jak również ich przetwórstwa. Przyjęto 
przy tym zasadę, iż obowiązek określania zapotrzebowania na surowce 
rolne w oparciu o analizę potrzeb. gospodarki narodowej na artykuły żyw- 
nościowe spoczywa na przemyśle spożywczym. Tak określoną produkcję 
surowców rolnych podejmować będą w coraz większym stopniu gospodar- 
stwa uspołecznione oraz specjalistyczne gospodarstwa chłopskie. Rozwi» 
jający się w gospodarstwach uspołecznionych proces koncentracji produk- 
cji zwierzęcej w oparciu o duże fermy przemysłowe. będzie czynnikiem 
integrującym bazę surowcową rolnictwa z przetwórstwem. . Procesy -te 
ułatwią rolnictwu i przemysłowi spożywczemu rejonizację - produkcji po- 
szczególnych surowców, przy czym jako. kryteria tej rejonizacji. przyjmo- 
wane będą warunki przyrodnicze i ekonomiczne, takie jak: gleba, klimat, 
lokalizacja rynków zbytu, zdolność: PrOBUACYJNA, PEYMEJ warynki 
transportu, dostępność siły roboczej itp. | EEEE 

Specjalizacja i rejonizacja. bazy surowcowej - eń śwóżytze 46 
wpłyną na podwyższenie jakości surowców rolnych. Równocześnie ileg- 
nie znacznemu zwiększeniu zakres oddziaływania przemysłu. spożywcze- 
go na jakość tych surowców. Przemysł spożywczy jest żywotnie zaintę- 
resowany optymalnym dla przetwórstwa typem trzody chlewnej, zwięk- 
szeniem wagi i poprawą kondycji młodego bydła rzeźnego, podniesieniem 
mikrobiologicznej czystości i składu chemicznego mleka. Spośród supow= 
ców pochodzenia roślinnego przemysł . spożywczy zainteresowany  je$t 
przede wszystkim zwiększeniem uprawy pszęnie odmian szklistych 6 wyż- 
szej zawartości glutenu, podniesieniem skrobiowości ziemniaków. przemy- 
słowych oraz wyrównaniem standardu ziemniaków jadalnych. Istotne zna- 
czenie ma wprowadzenie na szeroką skalę odmian. buraków cukrowych,. 
charakteryzujących się wysoką SOWARZRRA cukru oraz po: sokimi „plonamni 
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korzeni i liści, a także lepszych pod względem wartości użytkowej odmian 
warzyw i owoców. Lepsza jakość surowców wpłynie również na zwiększe- 
nie dochodów wsi. | | 

Pozytywny wpływ na wzrost ilości i poprawę jakości surowców rolnych 
tna wysoko kwalifikowana służba surowcowa zakładów przemysłowych, 
współpracująca z gospodarstwami rolnymi. Ten specjalistyczny aparat 
instruktorski powinien ściśle współpracować z gminną służbą rolną, 
z kółkami rolniczymi i związkami branżowymi oraz współdziałać w or- 
ganizowaniu produkcji i dostaw surowców rolnych na terenie gminy. 

'Ze szczególnym akcentem trzeba tu podkreślić, że specjalizacja i kon- 
centracja produkcji rolnej wpływają w istotny sposób na zmianę systemu 
współpracy przemysłu spożywczego i rolnictwa. Stwarzają one warunki 
trwałego współdziałania określonego wieloletnimi umowami kontrakta- 
cyjnymi zawieranymi przez przemysł z gospodarstwami rolnymi. Umowy 
te, określając ilości i terminy dostaw surowca, zawierają też obustronne 
zobowiązania dotyczące jakości produkcji, systemu żywienia, wychowu 
i pielęgnacji zwierząt, dostawy środków produkcji, ułatwień w zaopatrze- 
niu materiałowym, kredytowym itp. 

Logicznym następstwem specjalizacji i koncentracji produkcji relnej, 
opartej o system kontraktacji wieloletniej i umów, jest przyjęcie zasady, 
że odbiór produktów rolnych z gospodarstw uspołecznionych oraz indy- 
widualnych gospodarstw specjalistycznych powinien być dokonywany beż- 
pośrednio przez zakłady przemysłu spożywczego. ' 

W 1972 r. bezpośrednim odbiorem objęto ponad 8 mlnt surowców rol- 
nych, natomiast pod koniec bieżącego pięciolecia przewiduje się objęcie 
nim ok. 11 mint surowców. Dzięki temu można będzie zaoszczędzić 
wiele chłopskiego czasu o wysokiej użyteczności i cenie. Warunkiem po- 
myślnej realizacji tego zamierzenia jest wyposażenie przemysłu spożyw- 
czego i organizacji skupu w środki transportowe. Wdrażanie i roższerza- 
nie zasady bezpośredniego odbioru wpłyną na zmiany w skupie stacjo- 
narnym, dokonywanym w punktach skupu. W rejonach nie wyspecjali- 
zowanych punkty te nadal zachowają swoją rolę, przy czym i tu również 
należy się liczyć ze znacznym wzrostem dostaw na jeden punkt, co wyma- 
gać będzie pełnej ich mechanizacji. Tę modernizację bazy technicznej 
skupu i usprawnienie odbioru traktować należy jako jeden z ważnych 
warunków unowocześnienia współpracy przemysłu spożywczego i rol- 
nictwa. 

Zgodnie z ustalonym planem w bieżącym 5-leciu realizowany jest pro- 
gram szybkiego zwiększenia towarowości produkcji rolnej. Nastawiamy 
naszą gospodarkę żywnościową na zwiększenie skupu produktów pocho- 
dzenia zwierzęcego (mleka, żywca rzeźnego, drobiu), na rozszerzanie 
areału roślin przemysłowych, zwłaszcza buraków cukrowych, oraz na 
wzrost produkcji i skupu warzyw i owoców. Są to ważne kierunki roz- 
woju gospodarki żywnościowej obecnie i w latach najbliższych. Warto 
dodać, iż priorytet dla rozwoju produkcji zwierzęcej przyjęty zgodnie 
z potrzebami społecznymi wymaga wydatnego zwiększenia zaopatrze- 
nia rolnictwa w pasze treściwe, a więc w konsekwencji znacznej rozbu- 


dowy przemysłu paszowego. 
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Rozwój wielkotowarowych ferm przemysłowych oraz specjalizacja go- 
spodarstw chłopskich powodują zmiany w żywieniu zwierząt oraz zwięk- 
szenie zapotrzebowania na pełnoporcjowe mieszanki i koncentraty. Dla 
zapewnienia właściwego składu żywieniowego w produkowanych mie- 
szankach dążymy do ustalania receptur pasz przemysłowych w oparciu 
o programowanie liniowe, usprawniając równocześnie kontrolę jakości 
pasz i surowców używanych do ich produkcji. 

Układając program zacieśniania współpracy przemysłu spożywczego 
z rolnictwem, zdajemy sobie sprawę, iż w dzisiejszej codziennej praktyce 
obsługi gospodarstw rolnych przemysł spożywczy i skup posiadają wiele 
słabości i niedociągnięć. Mankamenty te są i będą konsekwentnie usuwa- 
ne. Liczymy przy tym na współpracę rolników oraz zainteresowanych 
organizacji spółdzielczych, na pomoc i poparcie terenowych instancji po- 
litycznych i gospodarczych oraz urzędów gminnych i ich nadzór nad pracą 
punktów skupu, organizacją odbioru, a także na ich koordynację w zakre- 
sie kształtowania proporcji i struktury produkcji rolnej. 


Przemysł spożywczy a rynek 


Kierunki i tempo rozwoju przemysłu spożywczego wyznaczane są przez 
potrzeby społeczne, w tym przede wszystkim przez zapotrzebowanie żyw- 
nościowe ludności oraz postulaty handlu zagranicznego. Tendencje roz- 
woju spożycia żywności w wielu porównywalnych krajach świata, 
a także i w Polsce, charakteryzują się wzrostem spożycia produktów 
zwierzęcych, przy równoczesnym spadku spożycia produktów węglo- 
wodanowych, w szczególności zboża i ziemniaków, oraz dalszym wzro- 
stem spożycia cukru i jego przetworów. Umiarkowanie wzrasta spożycie 
tłuszczów, natomiast wyraźnie rośnie spożycie owoców i warzyw. Zmiany 
te zmierzają do sukcesywnej poprawy racjonalnego żywienia. 

Wzrost spożycia wybranych produktów żywnościowych w Polsce na 
' przestrzeni lat 1950—1970 ilustruje poniższa tabela. : 


SPOŻYCIE PODSTAWOWYCH ARTYKUŁÓW ŻYWNOŚCIOWYCH 
NA 1 MIESZKAŃCA 


Jednostka Procent 
b j wzrostu 


Artykuł 


Mięso i przetwory 
Mleko i przetwory 
(bez masła) 

Ryby i przetwory 
Tłuszcze ogółem 
Przetwory zbożowe 
Ziemniaki 

Cukier 


*)» wg wagi handlowej. 


123 


EMIL KOŁODZIEJ 


Pod koniec wymienionego dwudziestolecia, a zwłaszcza w latach 1966— 
1970, tempo przyrostu spożycia żywności na 1 mieszkańca było jednak 
zbyt powolne i nie odpowiadało ujawniającym się potrzebom, związanym 
z ogólnym rozwojem gospodarczym kraju. W realizacji nowej polityki spo- 
łeczno-gospodarczej, w latach 1971—72 nastąpiło znaczne przyspieszenie 
korzystnych zmian w spożyciu. Spożycie wybranych produktów liczone 
na l mieszkańca w 1972 r. wzrosło w stosunku do 1970 r. następująco: 


— mięso i przetwory z 53,1 do 59 kg, tj. o 11 proc.; 
w tym drób z 3,5 do 4,1 kg, tj. o 17 proc.; 

— masło z 6 do 6,6 kg, tj. o 10 proc.; 

— cukier z 39,3 do 41,8 kg, tj. o 4 proc. 


Stopniowo następuje korzystny wzrost spożycia produktów uszlachet- 
nionych, np. przetworów owocowych i warzywnych, soków pitnych, mro- 
żonek owocowych i warzywnych, konserw, koncentratów spożywczych, 
dań gotowych i półfabrykatów ułatwiających przygotowanie posiłków, 
dań dietetycznych, odżywek itp. Równocześnie, zgodnie z tendencjami 
światowymi i prognozami nauki, zmniejsza się spożycie ziemniaków 
i przetworów zbożowych. Z punktu widzenia społeczno-ekonomicznego 
zmiany te należy ogólnie ocenić jako bardzo pozytywne. Dość znaczne 
różnice w spożyciu wielu ważnych produktów na 1 mieszkańca w Polsce 
utrzymują się jeszcze nadal. 


Społeczne zapotrzebowanie oraz postulaty nauki fizjologii żywienia wy- 
znaczają kierunki dalszych zadań w dziedzinie rozwoju produkcji prze- 
mysłu spożywczego. Należy przy tym mieć na uwadze, iż w innych kra- 
jach świata zakłada się również dalszą poprawę obecnego poziomu wy- 
żywienia. Dla naszych prognoz i analiz szczególnie cenne okazały się wza- 
jemne konfrontacje zamierzeń poszczególnych krajów socjalistycznych do 
1985 r., dokonane w ramach prac stałej Komisji Przemysłu Spożywczego 
RWPG. 

Tempo wzrostu produkcji artykułów żywnościowych wyznaczają nie 
tylko zmiany jednostkowe spożycia i przyrost ludności. Dodatkowymi 
czynnikami są: tempo wzrostu produkcji rolnej, denaturalizacja spożycia 
na wsi, warunki i możliwości zwiększenia eksportu towarów rolno-spo- 
żywczych itd. 

W latach 1959—1970 udział spożywanych na wsi produktów żywnościo- 
wych z własnych gospodarstw zmniejszył się z 65 proc. do 57,1 proc,, 
a produktów żywnościowych pochodzących z zakupu wzrósł z 35 proc. do 
42,9 proc. W latach 1971—1972 nastąpiła dalsza denaturalizacja spożycia, 
która miała m. in. znaczny wpływ na wysoki w stosunku do 1970 r., bo 
aż 23 proc., przyrost skupu żywca, połączony z równoczesnym wzrostem 
popytu ludności rolniczej na mięso i gotowe przetwory mięsne. W wielu 
produktach spożywczych przyrost obrotów na rynku wiejskim jest szyb- 
szy niż na rynku miejskim. 

Na tle znacznego wzrostu dochodów ludności przyrost produkcji w prze- 
myśle spożywczym musiał ulec poważnemu przyspieszeniu. O ile w pię- 
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cioleciu 1966—70 przyrost ten wyniósł zaledwie 17 proc., to w ciągu 
tylko dwóch lat (1971 i 1972) osiągnął 20 proc., a na pięciolecie (1971— 
—75) wzrost ten można szacować na około 45 proc. Szczególne przyspie- 
szenie produkcji nastąpi w przemysłach przetwarzających surowce po- 
chodzenia zwierzęcego oraz produkujących gotowe wyroby i dania 
oszczędzające czas przygotowywania posiłków w gospodarstwach domo- 
wych (koncentraty spożywcze, wyroby przemysłu owocowo-warzywne- 
go, chłodnictwa składowego itp.). 

Wzrost sprzedaży towarów na rynku wiejskim wymaga istotnych 
usprawnień w organizacji i zaopatrzeniu tego rynku przez bezpośrednie 
dostawy artykułów spożywczych z zakładów produkcyjnych do sklepów 
gminnych spółdzielni oraz przez lepsze dostosowanie asortymentu do- 
starczanych wyrobów do odmiennych potrzeb tego rynku. Zasada elastycz- 
ności asortymentowej dostaw odnosi się zresztą nie tylko do rynku wiej- 
skiego, lecz do całego rynku. W oparciu o analizę potrzeb rynku prze- 
mysł już w roku bieżącym uwzględnia w produkcji szerszy asortyment 
wyrobów dla stołówek pracowniczych i zakładów pracy (posiłki regene- 
racyjne, odpowiednie zestawy gotowych dań dla turystów, produkcję kon- 
serw i innych przetworów o wydłużonym okresie trwałości, wyrobów 
wysoko skoncentrowanych, odżywczych) oraz zwiększa produkcję wyro- 
bów dietetycznych dla dzieci i osób starszych (artykuły wzbogacone biał- 
kiem o ograniczonej zawartości węglowodanów, tłuszczów itp.). Ponadto 
rozszerza on produkcję wyrobów gotowych i półfabrykatów, przetworów 
mięsnych i mleczarskich, wyrobów garmażeryjnych o zróżnicowanej gra- 
maturze opakowań jednostkowych, wyrobów ułatwiających prowadzenie 
gospodarstwa domowego, skracających czas przygotowania posiłków. 


Przemysł spożywczy nastawia się na coraz szersze wprowadzenie na 
rynek nowych wyrobów o nowoczesnych, korzystnych parametrach tech- 
nologicznych i żywieniowych. W 1972 r. na rynek wprowadzono 160 no- 
wych wyrobów, a w roku bieżącym pojawi się ich na rynku blisko 500. Są 
to m. in. przetwory mięsne o nowych właściwościach odżywczych i smako- 
wych, nowe gatunki kiełbas, baleronów, szynek i mięsnych wyrobów 
kulinarnych oraz garmażeryjnych, nowe rodzaje zup błyskawicznych, ma- 
karonów, pieczywa cukierniczego, nowe konserwy warzywno-mięsne 
i obiadowe, szeroki asortyment przypraw i sosów do zup i potraw w po- 
staci sypkiej i płynnej, a także szeroki asortyment wyrobów mącznych 
i ziemniaczanych, jak: pierogi, knedle, placki, kluski, frytki, krokiety itp. 
Wiele nowości znajdzie się także wśród wyrobów cukierniczych i czeko- 
ladowych, napojów chłodzących, lodów, papierosów itp. 


Znaczne rozszerzenie i uatrakcyjnienie asortymentów wyrobów mle- 
czarskich względnie drobiarskich może przyczynić się do zmniejszenia 
zapotrzebowania rynku na mięso i jego przetwory. Jest to więc ważne 
zadanie technologiczne, organizacyjne i ekonomiczne. 


Jednym z ważnych warunków planowanego postępu w przemyśle 
spożywczym jest zabezpieczenie produkcji nowoczesnych, funkcjonalnych 
opakowań (blachy cienkie, łatwo otwierane opakowania termoformowane 
i termospawalne itp.). Resort przemysłu spożywczego i skupu przejął 
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niedawno Kombinat Opakowań Blaszanych „Opakomet”, co powinno 
przyczynić się do usprawnienia zaopatrzenia przemysłu spożywczego 
w nowoczesne opakowania. 

W przemyśle spożywczym istnieją jeszcze znaczne rezerwy, których 
wykorzystanie może w istotny sposób przyspieszyć poprawę zaopatrze- 
nia rynku. Między innymi konieczne są: paprawa gospodarki surowcem, 
ograniczenie strat w transporcie, pełne wykorzystanie mocy produkcyj- 
nych, lepsza organizacja pracy i poprawa dyscypliny. 

Równolegle ze wzrostem tempa produkcji i dostaw artykułów spożyw- 
czych na rynek krajowy, przemysł spożywczy nastawia się na zaktywi- 
zowanie opłacalnej działalności eksportowo-importowej towarów rolno- 
-spożywczych. W przeszłości działalność nie była należycie rozwijana, 
m. in. ze względu na inne podejście do roli handlu zagranicznego oraz 
brak pogłębionych analiz i kryteriów opłacalności eksportu i importu 
tych towarów. W efekcie udział Polski w światowym handlu żywnościo- 
wym był bardzo niski, wynoszący zaledwie 1,1 proc. światowych obro- 
tów żywnością. Tymczasem kraj nasz, posiadając dobre tradycje eksportu 
żywmości, bazę surowcową i korzystne położenie geograficzne, ma znacz- 
ne możliwości rozwoju tego działu handlu. Dlatego biorąc dodatkowo 
pod uwagę korzystne tendencje kształtowania się cen światowych, za- 
kłada się w latach 1971—1975 szybsze niż dotychczas tempo wzrostu 
eksportu żywności, zakładając poważne umocnienie dodatniego salda 
obrotów towarami rolno-spożywczymi, zwłaszcza w odniesieniu do ob- 
szaru krajów kapitalistycznych. Nowa polityka handlu zagranicznego 
w 'tej dziedzinie zakłada, że eksport produktów rolno-spożywczych ma 
spełniać istotną rolę w dziedzinie lepszego zaspokajania potrzeb kon- 
sumpcyjnych i żywnościowych kraju. Środki dewizowe, uzyskane z eks- 
portu tych artykułów, są przeznaczane na import innych artykułów żyw- 
nościowych oraz pasz przemysłowych i ich komponentów, a także Środ- 
ków technicznych dla rozwoju produkcji zwierzęcej w kraju. 

. Założony eksport towarów rolno-spożywczych wymaga postępu w przy- 
gotowaniu produkcji eksportowej pod względem technologicznym, no- 
woczesności i funcjonalności opakowań. Musi nastąpić również postęp 
w organizacji handlu (terminowość dostaw, wyposażenie w magazyny, 
środki transportowe itp.). Przedmiotem eksportu, obok niektórych gatun- 
ków mięsa i przetworów mięsnych, w dziedzinie których posiadamy już 
tradycje eksportowe, będzie drób, jaja, masło, kazeina i sery oraz produk- 
ty roślinne, takie jak: cukier, rzepak, tytoń, wódki, mrożonki owocowe 
i warzywne, przetwory ziemniaczane. Systematycznie odchodzimy od eks- 
portu nadwyżek bilansowych, przechodząc do odpowiednio wyspecjalizo- 
wanej produkcji eksportowej. Podstawę tej specjalizacji stanowi obecna 
i przewidywana na przyszłość trwała opłacalność eksportu poszczególnych 
asortymentów towarowych. Np. za wyeksportowaną masę towarową 
z 1 ha buraków cukrowych, tytoniu czy rzepaku można zakupić kilka- 
krotnie więcej zboża niż można by uzyskać z 1 ha jego uprawy w kraju. 

Nasza polityka w handlu zagranicznym zakłada wykorzystanie pomy- 
ślnej obecnie koniunktury cen artykułów spożywczych na rynkach świa- 
towych przez zwiększenie eksportu wyrobów i asortymentów o najwyż- 
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szych wskaźnikach opłacalności. Dzięki takiej polityce można. będżie 
zwiększać import zbóż i pasz do produkcji rolnej oraz wielu surowców 
i gotowych wyrobów przemysłu spożywczego dla lepszego zaspokajania 
potrzeb rynku wewnętrznego. | 


Zagadnienia inwestycyjne i techniczne 


Postawione przed przemysłem spożywczym zadania w dziedzinie skupu, 
zagospodarowania surowców rolnych, zaopatrzenia rynku wewnętrznego 
i eksportu 'wymagują znacznej sozbudowy zdolności produkcyjnych oraz 
ich generalnej rekonstrukcji i modernizacji. Zaległości w tym zakresie, 
które narosły w poprzednim pięcioleciu, oraz niedorozwój techniki i tech- 
nologii w przemyśle spożywczym spowodowały, że przemysł ten zaczął 
hamować wzrost produkcji rolnej i zaopatrzenia rynku. 


W tych warunkach stało się niezbędne wprowadzenie w 1971 roku 
aktywnej polityki rozwojowej w stosunku do przemysłu spożywczego. 
W latach 1971—1975 nakłady inwestycyjne na całą gałąź przemysłu spo- 
żywczego wzrosną o około 88 mld zł, co wobec 34 mld zł w poprzednim 
5-leciu jest dużym krokiem naprzód. Dla uzmysłowienia sobie skali wzro- 
stu tych nakładów warto dodać, iż środki inwestycyjne przeznaczone. na 
przemysł spożywczy w latach 1971—1975 są wyższe niż w ciągu 20-lecia 
1950—1970. Pozwolą one na odrobienie najbardziej dotkliwych braków 
w zdolnościach produkcyjnych i w warunkach socjalnych oraz zapewnią 
postęp w unowocześnieniu przemysłu spożywczego przez zbudowanie 
szeregu nowych i rozbudowę istniejących zakładów, zakup z importu 
gotowych obiektów, licencji oraz niezbędnych maszyn i urządzeń. 


Głównymi kierunkami inwestowania w latach 1971—1975 będą przede 
wszystkim: rozbudowa i modernizacja przemysłu mięsnego, mleczarskie- 
go, jajczarsko-drobiarskiego, a także budowa chłodni składowych. Kon- 
tynuowanie aktywnej polityki inwestycyjnej w przemyśle spożywczym 
jest niezbędne i w dalszej perspektywie. Powinna ona w szerszym niż 
dotychczas zakresie obejmować przemysł cukrowniczy i koncentratów 
- spożywczych oraz rozbudowę bazy magazynowej, transportowej i skupo- 
wej oraz przemysłu paszowęgo. Nastąpi również istotna poprawa w prze- 
strzennym rozmieszczeniu przemysłu spożywczego, głównie przez jego 
intensywną rozbudowę w rejonach wschodniej i centralnej Polski. | 


Program rozbudowy mocy produkcyjnych przemysłu spożywczego 
uwzględnia nie tylko, i nie w pierwszej kolejności, ilościowy wzrost. 
Równie ważny jest postęp jakościowy. Niezbędne jest, oprócz unowocze- 
śnienia i modernizacji istniejących procesów produkcyjnych, intensyw- 
ne i szybkie przenoszenie do naszej praktyki nowoczesnych metod tech- 
nologicznych. Zapewni to poprawę w zaopatrzeniu rynku wewnętrznego 
oraz konkurencyjność naszego przemysłu na rynkach zagranicznych. 


Na szeroką skalę zamierzamy wprowadzać metody utrwalania żywno- 
ści, polegające na chłodzeniu, zamrażaniu i wykorzystaniu procesów bio- 
chemicznych. Nowe kierunki w technologii wytwarzania żywności zmie- 
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rzają do zachowania i utrwalenia oraz wzbogacenia wartości odżywczej 
produktów, zachowania i poprawy ich walorów smakowych, maksymal- 
nego wykorzystania surowców, a także przechodzenia na procesy ciac- 
łe, zmechanizowane i zautomatyzowane. Na tym tle nastąpi znaczny rozwój 
inżynierii żywnościowej, której celem jest osiągnięcie wysokiej jakości 
produkcji, maksymalne wykorzytanie surowca, podnoszenie higienv pro- 
dukcji oraz optymalne wykorzystanie zdolności produkcyjnych zakładów. 

Poszczególne branże przemysłu spożywczego nastawiają się na pow- 
szechną mechanizację transportu zewnętrznego i wewnętrznego. Będzie 
to jeden z ważniejszych czynników podniesienia wydajności pracy, zwia- 
szcza że w szeregu przemysłów czynności te, wykonywane dotychczas 
ręcznie, stanowią około 40 proc. całej robocizny. Nastapi też rozbudowa 
i modernizacja zakładów produkujących maszyny i urzadzenia dla prze- 
mysłu spożywczego. W pracach konstrukcyjnych szczególną uwatę zwra- 
ca się na uruchomienie produkcji maszyn wieloczynnościowych, zblokowa- 
nych w jeden agregat, maszyn pakujących, ciągłych linii produkcyjnych, 
zakończonych zestawem maszyn porcjujących i wyposażonych w pako- 
waczki zbiorcze i urządzenia do paletyzacji. 

W celu przyspieszenia postępu (technicznego i technologicznego 
w przemyśle spożywczym nadal będziemy zacieśniać wspóipracę z kra- 
jami socjalistycznymi, głównie w ramach RWPG. Rozwijane będą rów- 
nież kontakty z innymi krajami o wysokim poziomie techniki i technologii. 

Wyższy poziom techniki i technologii produkcji zapewni przetwórstwu 
spożywczemu w następnych latach bieżącej pięciolatki wysoką jakość 
produkcji przy niskich kosztach wytwarzania. Cechą charakteryzującą 
rozwój nowoczesnej gospodarki żywnościowej, w tym również i przemysłu 
spożywczego, jest coraz szerszy wpływ na ten rozwój nauki o żywieniu 
i stawianych przez nią postulatów. Można ocenić, iż zarówno w bada- 
niach podstawowych, jak i stosowanych powsta.-2 pcetrzeba intensvwne- 
go rozwijania badań w kierunkach: 

— zwiększenia trwałości i wartościa odżywczej głównych surowców 
i przetworów żywnościowych, przy jednoczesnym maksymalnym zacho- 
waniu ich walorów zdrowotnych, 

— modernizacji i usprawnienia procesów technologicznych i inżynie- 
ryjnych oraz nadawania im ciągłego i zmechanizowanego charakteru, 

— analizy przydatności żywieniowej i rynkowej surowców i przetwo- 
rów żywnościowych z uwzględnieniem standaryzacji, nietoksyczności 
i opakowania, 

— organizacji i ekonomiki produkcji oraz tendencji rozwoju spożycia 
żywności przetworzonej przez przemysł spożywczy. 


Rozwiązanie tych problemów wymaga rozbudowy bazy naukowej prze- 
mysłu spożywczego. Na tym tle zakłada się ilościowy i jakościowy roz- 
wój placówek naukowo-badawczych. Dotyczy to zarówno placówek szkol- 
nictwa wyższego, jak i zaplecza naukowo-badawczego przemysłu. Roz- 
wijana bedzie również współpraca naukowa z zagranicą, szczególnie z kra- 
jami RWPG 
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Organizacja i zarządzanie 


Przemysł spożywczy nadal charakteryzuje się bardzo znacznym roz- 
proszeniem organizacyjnym i zbyt niskim stopniem koncentracji pro- 
dukcji. Oczywiście, z uwagi na specyfikę przemysłu spożywczego, na roz- 
proszenie terytorialne jego baz surowcowych i rynków zbytu, zakres 
koncentracji i tworzenia wielkich organizacji gospodarczych w tej dzie- 
dzinie powinien mieć charakter umiarkowany. Postęp organizacyjny 
w przedsiębiorstwie przemysłu spożywczego będzie zmierzał do integro- 
wania działalności gospodarczej i do ukształtowania modelu typowych 
przedsiębiorstw, jako przedsiębiorstw wielozakładowych, stanowiących 
silne organizmy gospodarcze w zasadzie o wojewódzkim zasięgu działa- 
nia, choć nie zawsze muszą się one pokrywać z podziałem administracyj- 
nym kraju. 

Od 1 stycznia 1973 r. przeszły na nowe zasady planowania i zarzą- 
dzania dwie jednostki inicjujące: Zjednoczenie Przedsiębiorstw Przemy- 
siu Cukierniczego oraz Polski Przemysł Spirytusowy ,„ Polmos”. Już wstęp= 
ne wyniki kilku pierwszych miesięcy działania tych jednostek wykazują, 
iż zespół nowo uruchomionych bodźców ujawnił znaczne rezerwy gospo- 
darcze. Po zebraniu doświadczeń nowe formy organizacji i zarządzania 
zostaną w latach 1974 i 1975 zastosowane w innych branżach i zjednocze- 
niach przemysłu spożywczego. Nowe formy organizacji i zarządzania 
uwzględniające specyfikę branżową będą nastawione głównie na uzyska- 
nie dalszego postępu w powiązaniach przemysłu spożywczego z gospodar- 
ką narodową, a zwłaszcza z rolnictwem i handlem. Chodzi tu między in- 
nymi o kontraktację, tworzenie kompleksów rolno-spożywczych, organi- 
zowanie przez przemysł spożywczy bezpośrednich dostaw towarów do sie- 
ci detalicznej z uwzględnieniem dostaw w pojemnikach, paletach, konte- 
nerach itp. 

Już w niedalekiej przyszłości w usprawnianiu procesów zarządzania 
i kierowania przemysłem spożywczym coraz większą rolę powinien odgry- 
wać rozwój informatyki. W związku z tym zamierza się stworzyć resor- 
tową sieć obliczeniową, wiążącą terytorialne i branżowe „banki danych” 
z resortowym bankiem informacji. Systemy informatyczne, nastawione 
na gospodarkę materiałami i wyrobami gotowymi, koszty własne, pla- 
nowanie i ewidencję, różne numeryczne obliczenia optymalizacyjne i inne, 
obejmą docelowo również kompleksowy system informacji dla kierowa- 
nia i zarządzania. 


Istotnym czynnikiem wzrostu i udoskonalenia produkcji w przemyśle 
spożywczym jest prawidłowa gospodarka siłą roboczą w oparciu o nowo- 
czesną organizację pracy w zakładach podstawowych i pomocniczych. Prze- 
widywana w latach osiemdziesiątych sytuacja w krajowym bilansie siły 
roboczej już teraz stawia na porządku dziennym problem niezwykłej 
wagi i pilności. Jest nim zapewnienie zasadniczej rekonstrukcji procesów 
wytwórczych zmierzających w kierunku ich mechanizacji i automaty- 
zacji. Problemy te zostały już częściowo podjęte przez budowę nowocze- 
snych fabryk, wymianę starych maszyn i urzadzeń na nowoczesne oraz 
instalowanie linii produkcyjnych o dużych wydajnościach. 
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Zakładany dalszy ilościowy i jakościowy rozwój produkcji przemysłu 
spożywczego wymaga zwiększenia i przyspieszenia dopływu kadr kwa- 
lifikowanych. Wśród kadr z wyższym wykształceniem najszybciej wzra- 
sta zapotrzebowanie na inżynierów-mechaników, energetyków, elektry- 
ków i automatyków oraz na inżynierów-technologów żywienia. Na pozio- 
mie średnim najpilniejsze zapotrzebowania dotyczą również zawodów 
technicznych i technologicznych. Wspólnie z resortami oświaty i wycho- 
wania oraz nauki, szkolnictwa wyższego i techniki opracowano programy 
zabezpieczenia dopływu kwalifikowanych kadr do przemysłu spożywczego. 


* 


Bieżąca 5-latka charakteryzuje się znacznym postępem w rozwoju 
przemysłu spożywczego. Skala zadań do wykonania jest tak duża, iż wie- 
le spraw trzeba będzie rozwiązywać w dłuższym horyzoncie czasowym, 
wykraczającym poza 1975 rok. Obecnie prowadzi się prace, zmierzające 
do określenia całościowej koncepcji rozwoju przemysłu spożywczego na 
lata 1976—1980. W następnym 5-leciu trzeba będzie kontynuować i roz- 
szerzać intensywny kierunek rozwoju tego przemysłu, wzbogacając go 
o doświadczenia osiągnięte w toku przyspieszonego rozwoju realizowane- 
go w bieżącym pięcioleciu. 


Waszyngton podczas wizyty 
Leonida Breżniewa 


(Z notatek specjalnego korespondenta) 


BARTOSZ JANISZEWSKI. 


Amerykanin, który rozmawiał z polskim korespondentem, uświadamiał 
sobie powoli, z kim ma właściwie do czynienia. Z widocznym wysiłkiem 
składał elementy potrzebnej wiedzy: ma przed sobą dziennikarza z Pol- 
ski — Polska jest krajem komunistycznym — dziennikarz pracuje dla ko- 
munistów — a więc chyba i sam jest komunistą. Przerwał rozmowę, wo- 
łając: „O, nie, proszę pana, ja nie będę rozmawiał z komunistą, W ogóle 
nie, ajużnapewnoniew niedzielę”. 

Było to dziesięć, jedenaście lat temu. 

Dwadzieścia cztery lata temu sekretarz obrony Stanów Zjednoczonych, 
James Forrestal, usłyszał z ulicy sygnały straży pożarnej i wyskoczył 
oknem, krzycząc: „Rosjanie idą!'. Wystawiono mu pomnik przed Pen- 
tagonem. 


4 


Na waszyngtońskiej Pennsylvania Avenue inwazja czerwonego koloru. 
Radzieckie flagi obok amerykańskich. Sierp i młot obok pięćdziesiątki 
gwiazd USA. „Czerwony sztandar przed Białym Domem” — mówi ko- 
mentator telewizji, relacjonując powitanie Leonida Breżniewa. Radziecki 
sztandar świeci czerwienią z ekranów kolorowych telewizorów w Spo- 
kane, Clearwater i Poughkeepsie, w milionach amerykańskich domów, 
dziesiątkom milionów ludzi, którym podręczniki szkolne, artykuły dzien- 
nikarzy i przemówienia polityków wbijały przez wiele lat do głowy anty- 
komunizm, oparty na ignorancji i zacietrzewieniu. 

Była to epoka, która zrodziła własną terminologię: „amerykańskie stu- 
lecie”, „żelazna kurtyna”, „komunistyczna konspiracja”, „wolny świat”, 
„Zimna wojna”, „narody ujarzmione”, „czerwona groźba”, „amerykań- 
skie przywództwo”, „polityka z pozycji siły” i „brinkmanship” — balan- 
sowanie na krawędzi wojny. Miliony Amerykanów wychowano w prze- 
konaniu, że warunkiem pokoju jest obalenie ustroju socjalistycznego. 
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Radziecki gość zdaje sobie sprawę, że gmach zimnej wojny stał się 
dla niejednego więzieniem wyobraźni. Podczas przyjęcia w Białym Do- 
mu mówi o potrzebie usunięcia zimnowojennych nawarstwień z umysłów 
ludzkich. 


„ Wiele usunęły już jednak twarde fakty życia międzynarodowego. Siłą 
napędową procesu przemian w sytuacji międzynarodowej była i jest kon- 
sekwentna polityka ZSRR. Warunkiem koniecznym i zarazem punktem 
wyjścia było wyrównywanie potencjałów strategicznych ZSRR i USA. 
Prezydent Nixon tłumaczył rodakom, iż rzeczywistość wyznacza granice 
amerykańskiej potęgi. Trzeba zapomnieć o balansowaniu na krawędzi 
wojny. „Pod kierownictwem Leonida Breżniewa — pisze „New York 
Times” — Związek Radziecki osiągnął globalną i nuklearną równowagę 
z USA”, Amerykanie zaczynają rozumieć, że Stany Zjednoczone nie mogą 
być policjantem i nauczycielem całego świata. Znaczna część establish- 
mentu przypomina sobie anglosaską regułę polityczną: „Jeżeli nie mo- 
żesz ich pokonać, spróbuj się z nimi porozumieć”. 


W pierwszym dniu wizyty radzieckiego przywódcy prasa publikuje 
sprawozdanie George'a Gallupa, dyrektora słynnego instytutu badania 
opinii publicznej. Gallup wskazuje, że obywatele USA są usposobieni do 
Związku Radzieckiego lepiej, niż kiedykolwiek od zakończenia drugiej 
wojny światowej. „Zmiana nastrojów publicznych w ciagu dwóch ostat- 
nich dziesięcioleci, zwłaszcza od okresu McCarthy'ego, nie ma precedensu 
w kronikach badania opinii”. Wyniki ankiety wskazują na znaczny wzrost 
popularności Związku Radzieckiego. W szczególności wśród osób z wyż- 
szym wykształceniem większość zalicza się do grupy, która określa swoje 
wyobrażenia o ZSRR jako pozytywne. 


Ewolucji pogladów sprzyjał dvnamiczny rozwój stosunków radziecko- 
-amerykańskich w ubiegłym roku, po moskiewskim spotkaniu na szczvy- 
cie. Czytelnicy amervkańskiej prasy znajdowali w gazetach niemal co- 
dziennie wiadomości o kolejnym porozumieniu lub przygotowywaniu po- 
rozumienia ze Związkiem Radzieckim. Moskwę odwiedziły setki amerv- 
kańskich polityków i businessmanów. Prezydent Nixon przyjmował w Bia- 
łym Domu radzieckich ministrów, działaczy, naukowców i sportowców. 
W waszyngtońskiej Galerii Narodowej rekord frekwencji pobiła niedawno 
wystawa radzieckiego malarstwa, w teatrze „Arena Stage” grano „Wro- 
gów” Gorkiego, w sali koncertowej Wolf Trap początek sezonu letniego 
wypełniły utwory Musorgskiego, Glinki, Prokotiewa i Szostakowicza. Me- 
tropolitan Opera przygotowuje się do przyjęcia baletu Teatru Wielkiego 
z Moskwy, później w waszyngtońskim Kennedv Center ma wystąpić le- 
ningradzki balet Kirowa. W kinach — festiwal filmów radzieckich. Re- 
cenzenta Franka Getleina z dziennika „Evening Star” zachwycił film 
„Solaris” według powieści Stanisława Lema: ,przekonywająca konstruk- 
cja”, „piękna fotografia”, „dojrzały intelektualnie”, „głęboki”. Astionauci 
Thomas Stafford, Donald Slavton i Vance Brand, wyznaczeni do amerv- 
kańsko-radzieckiej wyprawy kosmicznej w lipcu 1975 roku, uczą się już 
rosyjskiego. Firms Marsh and MeLennan reklamuje się sloganem: ,.Kto 
zajmie się kwestiami prawnymi, kiedy Rosjanie i Amerykanie spotkają 
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się na Księżycu? Chyba Marsh and McLennan. Jesteśmy przecież najwięk- 
szym biurem prawnym!” 


* 


Nie wszystkich cieszy nowa atmosfera. Senator Henry Jackson, który 
łączy antyradziecką, zimnowojenną argumentację z atakiem politycznym 
na Richarda Nixona, jest najgłośniejszym, lecz nie jedynym rzecznikiem 
opozycji. Wezwał do odłożenia spotkania na szczycie ze względu na aferę 
Watergate. Stało się jednak odwrotnie: przesłuchania w sprawie Water- 
gate odroczono na tydzień, by nie zakłócać spotkania na szczycie. 

Skromne rozmiary i krótki, jednodniowy żywot mają prowokacje ulicz- 
ne. W przededniu wizyty bojówkarze terrorystycznej Żydowskiej Ligi 
Obrony (potępianej przez liberalne koła żydowskie) atakują nowojorskie 
przedstawicielstwo ZSRR przy Organizacji Narodów Zjednoczonych, nie- 
znani sprawcy palą samochód radzieckiego dyplomaty. W Waszyngtonie 
przed Kapitolem demonstrują syjoniści, pod obeliskiem Waszyngtona — 
chrześcijanie-fundamentaliści, na rogu ulicy Szesnastej i „K” — „ludzie 
Jezusa”, przed Białym Domem — hitlerowcy. Syjoniści domagają się 
zmian w radzieckim ustawodawstwie emigracyjnym, fundamentaliści 
i „ludzie Jezusa” protestują przeciwko bezbożnictwu, naziści żądają uwol- 
nienia Rudolfa Hessa. Demonstracje nie znajdują żadnego dalszego ciągu 
i mają bardzo powściągliwe odbicie w prasie. 

„New York Times” pisze z uznaniem o zdumiewającej szybkości od- 
prężenia między Związkiem Radzieckim i Stanami Zjednoczonymi. Na- 
wet dziennik „New York Daily News”, stary znajomy z lodowej epoki 
stosunków międzynarodowych, ma nadzieję, „że rozmowy Nixen — Breż- 
niew będą pożyteczne, owocne i wzajemnie korzystne”. 


HK 


Program wizyty radzieckiego przywódcy ma charakter roboczy, ogra- 
nicza do minimum akcenty ceremonialne, zostawia maksimum czasu na 
rozmowy. Dwaj przywódcy rozmawiają łącznie ponad 30 godzin w salonie 
Białego Domu, w bungalowach górskiego ustronia Camp David, w kali- 
fornijskiej rezydencji San Clemente, na pokładzie jachtu Sekwoja, płyną- 
cego Potomakiem i odrzutowca „Air Force 1”, lecącego nad Ameryką. 
Leonid Breżniew spotyka się także z przywódcami Komunistycznej Partii 
USA, z amerykańskimi politykami i przemysłowcami. 

Tygodniowa wizyta przynosi jedenaście nowych porozumień i wspólny. 
komunikat radziecko-amerykański. Związek Radziecki i Stany Zjedno- 
czone podpisują historyczną umowę o zapobieganiu wojnie atomowej mię- 
dzy sobą lub z jakimkolwiek państwem trzecim. Prasa określa dokument 
jako „kodeks etyczny ery nuklearnej”. Dwa mocarstwa postanawiają po- 
nadto: 

— zawrzeć w przyszłym roku (a więc trzy lata przed upływem ter- 
minu, określonego w tymczasowym porozumieniu moskiewskim) trwały 
układ, ograniczający ofensywne zbrojenia strategiczne, 
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— rozszerzyć współpracę w wielu dziedzinach — od rolnictwa do 
oceanografii, 

— kontynuować regularne spotkania na szczycie, w przyszłym roku 
w Moskwie, za dwa lata w Waszyngtonie, 

— zmierzać do czterokrotnego zwiększenia obrotów handlowych w cią- 
gu trzech lat. | 


Obecne spotkanie jest następstwem i rozwinięciem porozumień moskiew- 
skich. „Chcemy, by dalszy rozwój naszych stosunków stał się nieodwra- 
calnym procesem” — mówi Leonid Breżniew. W ubiegłym roku w Mo- 
skwie dwaj przywódcy stwierdzili, że w epoce atomowej jedyną możliwą 
podstawą stosunków radziecko-amerykańskich może być i powinna być 
zasada pokojowego współistnienia. Teraz w San Clemente podpisują ko- 
munikat, który mówi o radziecko-amerykańskiej „przyjaźni i współpra- 
cy”. Moskwa była początkiem, San Clemente jest nowym etapem. 

„Leonid Breżniew przywiózł ofertę współpracy” — pisze „Newsweek”. 
„Nixon i Breżniew: triumfatorzy pokoju” — ogłasza „Baltimore Sun”. 
„Zimna wojna zakończona!” — woła „Time”. 

Komentatorzy telewizyjni przypominają wojenne przymierze dwóch 
mocarstw. Korespondenci amerykańscy donoszą z Moskwy, że właśnie 
w tych dniach radziecka telewizja przypomniała sceny spotkania zwycię- 
skich armii ZSRR i USA na Łabie. Nawiązuje do tego Leonid Breżniew 
w przemówieniu telewizyjnym do narodu amerykańskiego. „Wspólnie 
wygraliśmy wojnę. Dzisiaj nasze połączone wysiłki muszą dopomóc ludz- 
kości wygrać trwały pokój”. 


Publicyści i eksperci zwracają uwagę na poszczególne aspekty współpra- 
cy. Twierdzą, że Ameryka może się wiele nauczyć od Związku Radzieckie- 
go o transporcie w warunkach arktycznych, zaś Amerykanie mogą po- 
dzielić się doświadczeniami z budowy autostrad. Wiele zainteresowania 
budzi umowa o współpracy w dziedzinie pokojowego wykorzystania ener- 
gii atomowej. Prezes Akademii Nauk USA, Philip Handler, mówi o wiel- 
kich możliwościach rozwiązania kardynalnych problemów nauki z korzy- 
ścią dla ludzkości. Dziennik „New York Post” akcentuje współpracę 
w badaniach kontrolowanej reakcji termojądrowej. Może ona — pisze 
dziennik — „przekształcić instrument zagłady w źródło energii, by po- 
prawić warunki życia na Ziemi”. 

Ameryka ma szczególny powód, by interesować się źródłami energii. 
Niedobór paliwa ożywia również amerykańskie zainteresowanie handlem 
ze Związkiem Radzieckim, który posiada wielkie zasoby surowców ener- 
getycznych. Eksperci mogą się spierać, czy kryzys energetyczny nastąpi 
czy nie nastąpi. Obywatele Stanów Zjednoczonych odczuwają go jako 
rzeczywistość. Połowa stacji benzynowych działa tylko w niektórych go- 
dzinach i niektórych dniach tygodnia. Właśnie podczas radzieckiej wizyty 
stacje benzynowe w Waszyngtonie zaczęły wydzielać paliwo po 37 litrów 
na samochód. Dla Amerykanów jest to takie przeżycie, jakim gdzie indziej 
byłaby woda na kartki. 
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Strona radziecka podkreśla, że handel między dwiema najpotężniej- 
szymi gospodarkami Świata rozpatruje się w wielkiej skali i wieloletniej 
perspektywie. Współpraca gospodarcza zajmuje wiele miejsca w rozmo- 
wach Leonida Breżniewa z Richardem Nixonem, jest głównym tematem 
rozmów sekretarza generalnego KPZR z amerykańskimi senatorami i bu- 
sinessmanami. Podczas lunchu w Krajowym Stowarzyszeniu Przemysłow- 
ców sala burzliwie oklaskuje ministra handlu zagranicznego Patoliczewa, 
który mówi, że jest „gorącym zwolennikiem rozwoju kontaktów, które 
powinny przynieść więcej kontraktów”. Radziecki rzecznik prasowy Za- 
miatin oświadcza, że „nie chodzi nam o zakup w Ameryce dziesięciu kra- 
watów, a Stany Zjednoczone nie kupią też w Związku Radzieckim dzie- 
sięciu guzików”. 

Amerykańscy przemysłowcy i bankierzy dostrzegają dzisiaj socjali- 
styczny rynek 350 milionów odbiorców. W rozszerzeniu obrotów handlo- 
wych widzą możliwość poprawy bilansu płatniczego i perspektywę zysku. 
Przed amerykańskimi robotnikami wielki handel z ZSRR otwiera szanse 
stworzenia wielu nowych stanowisk pracy i zmniejszenia bezrobocia. „Co 
więcej — zaznacza marksistowskie czasopismo „Political Affairs" — 
otwiera drzwi do bliższych kontaktów między robotnikami amerykański- 
mi i radzieckimi, do lepszego zrozumienia przez robotników amerykań- 
skich natury socjalizmu oraz jego dla nich znaczenia”. 


* 


Pod koniec spotkania na szczycie sekretarz stanu USA William Rogers 
wyraża przekonanie, że naród amerykański popiera to, co osiągnięto w 
wyniku rozmów. Jego słowa znajdują potwierdzenie w wynikach badań, 
przeprowadzonych przez instytuty Gallupa i Harrisa, które wystąpiły 
z własnymi ocenami wpływu wizyty Leonida Breżniewa na postawę 
amerykańskiej opinii publicznej. Obie, niezależne od siebie ankiety ujaw- 
niają, że przytłaczająca większość Amerykanów: 

— opowiada się za rozwojem współpracy ze Związkiem Radzieckim 
na każdym szczeblu i w każdej formie, 

— wita z zadowoleniem osłabienie napięcia, 

— popiera rozmowy na Szczycie jako metodę rozwiązywania spomych 
problemów politycznych, 

— wierzy, że „stosunki trwałej współpracy między USA i ZSRR są 
w zasięgu ręki”. 

Wyniki radzieckiej wizyty zyskują szeroką aprobatę dzięki ich głębo- 
kiej treści — oraz dzięki osobistej roli Leonida Breżniewa. W trakcie roz- 
mów i wystąpień publicznych sekretarz generalny KPZR zdobywa sobie 
wielki prestiż i uznanie. Prasa pisze z szacunkiem o zdolnościach politycz- 
nych radzieckiego gościa. 

Leonid Breżniew wywarł już uprzednio silne wrażenie na grupie ame- 
rykańskich senatorów, których przyjął w Moskwie, krótko przed podróżą 
do USA. Moskiewski korespondent „New York Timesa” donosił, że „se- 
natorzy wyszli z Kremla, komentując szeroko spotkanie z tym wybitnym 
politykiem. Zdumiały ich bezpośredniość i szczerość tego człowieka... 
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O wszystkich zagadnieniach mówił z głęboką znajomością rzeczy. Orien- 
tował się w najdrobniejszych szczegółach”. Senator Hartke powiedział 
wtedy dziennikarzom: ,,To znakomity polityk”. 

Teraz, podczas uroczystości sygnowania porozumień w Departamen- 
cie Stanu, prezydent Nixon wskazuje Leonida Breżniewa zgromadzo- 
nym ministrom, senatorom i kongresmanom: „oto najlepszy polityk w tej 
sali”. W swej waszyngtońskiej rezydencji, pałacu Blair House, niemal 
dokładnie naprzeciwko Białego Domu, Leonid Breżniew rozmawia blisko 
cztery godziny z członkami senackiej komisji spraw zagranicznych. 
„Szczery”, „dynamiczny”, „przekonywający” — mówią później dzienni- 
karzom senatorzy William Fulbright i Hubert Humphrey. „Dynamiczny, 
pomysłowy, wyrobiony zmysł polityczny” — podkreśla senator Charles 
Percy. Dziennik „Wall Street Journal” pisze o siinym wrażeniu, jakie 
Leonid Breżniew wywiera w dwa dni później również na amerykańskich 
businessmanach. Komentator kompanii telewizyjnej NBC określa dni wi- 
zyty jako „Tydzień Breżniewa”. 

Większość Amerykanów śledzi wizytę za pośrednictwem telewizji, która 
akcentuje bezpośredniość gościa od pierwszej chwili, kiedy podczas po- 
witania przed Białym Domem. podchodzi do tłumu, ściskając wyciągnię- 
te ręce zebranych. Najbardziej zapada w pamięć telewizyjne przemówie- 
nie Leonida Breżniewa. Radziecki gość nadaje wystąpieniu charakter 
szczerej rozmowy, nieskrępowanej pisanym tekstem. Przez trzy kwadranse 
tłumaczy Amerykanom, dlaczego Związek Radziecki chce odprężenia 
i współpracy, dlaczego przyniesie to korzyść Ameryce i całemu światu. 
Wzywa Amerykanów, by dopomogli pogrzebać zimną wojnę i zapewnić 
światu trwały pokój. Nawet doświadczeni profesjonaliści telewizyjni przy- 
znają, iż rzadko można spotkać męża stanu tak swobodnego i naturalnego 
przed kamerą. Agencja United Press International przekazuje błyskawicz- 
ne sprawozdanie o reakcjach amerykańskich telewidzów. „Był najbar- 
dziej szczerym człowiekiem jakiego kiedykolwiek widziałem w telewi- 
zji” — ocenia kobieta z Sacramento w Kalifornii. „Najlepsze przemówie- 
nie, jakie słyszałem — R. E. Garland z Portlandu w stanie Oregon. — 
Mówi jak człowiek, który myśli poważnie o sprawie”. Telewidz z Chicago: 
„To znak pokoju, kiedy spotykają się najwięksi przywódcy. Uważam to 
za bardzo dobrą sprawę”. 

yk 


Strona amerykańska nadaje przyjęciu gościa godną i dostojną oprawę. 
Prezydentowi Nixonowi zależy na tym, by rozmowy na szczycie spotka- 
ły się z należytym oddźwiękiem publicznym — nie tylko ze względu na 
ich treść, lecz także dlatego, iż współpraca z ZSRR jest jego silnym argu- 
mentem wobec opinii publicznej. Profesor Fred Neil, znany ekspert sto- 
sunków międzynarodowych, zwraca uwagę, iż polityka zmierzająca do 
rozładowania napięcia międzynarodowego cieszy się szerokim poparciem 
nawet wielu tych osobistości, które występują przeciwko polityce we- 
wnętrznej republikańskiego rządu. Prezydent Nixon jest postacią kon- 
trowersyjną w polityce wewnętrznej; jego najpopularniejszym posunię= 
ciem jest rozbrat z zimną wojną. Biały Dom chętnie pod:reśla, iż ze 101 
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porozumień amerykańsko-radzieckich, zawartych od czasu nawiązania 
stosunków dyplomatycznych do chwili przyjazdu Leonida Brezźniewa, 
42 umowy podpisano w ostatnich 4 latach. 


k 


Jeszcze nie tak dawno „pokojowe współistnienie” wydawało się wielu 
Amerykanom nieczystą sprawą. Harry Smith i John Doe podejrzewali, 
że jest komunistycznym hasłem. Mieli rację. Termin i pojęcie pokojowej 
koegzystencji zrodził socjalizm. Leonid Breżniew przypomina teraz ame- 
rykańskim telewidzom, że koncepcję współistnienia państw o różnych 
ustrojach rozwinął założyciel państwa radzieckiego, Włodzimierz Iljicz 
Lenin. 

Wrogowie socjalizmu negowali możliwość pokojowego współistnienia. 
Ich metodą była interwencja zbrojna, potem kordon sanitarny. W tym 
roku przypada czterdziestolecie amerykańsko-radzieckich stosunków dy- 
plomatycznych. Czterdziestolecie — gdyż Stany Zjedoczone nawiązały 
stosunki ze Związkiem Radzieckim dopiero za prezydentury F. D. Roose- 
velta w roku 1933. 

Później, po zwycięskim przymierzu w antyfaszystowskiej koalicji, na- 
stąpił długi okres zimnej wojny. Leonid Breżniew mówi o niej na spot- 
kaniu z businessmanami. „Nie będę tu przypominać, kto ją zaczął, kto 
ją wymyślił i nadał jej taką nazwę. Pragnę zadać sobie i wszystkim tutaj 
zebranym pytanie: „czy «zimna wojna» była dobrym okresem? Czy służy- 
ła interesom naszych narodów i wszystkich narodów świata? I odpowia- 
dam na to pytanie: nie, nie i jeszcze raz nie! Sądzę, że wszyscy tu obecni 
udzielą takiej samej odpowiedzi!” | 

W salonie pałacu Blair House następuje teraz jeden z momentów, które 
streszczają sens przemian współczesnego świata: amerykańscy przemy- 
słowcy i bankierzy, prezesi największych koncernów kuli ziemskiej okla- 
skują słowa komunistycznego przywódcy. Kwiat światowego kapitalizmu 
wita owacją klęskę zimnej wojny, zwycięstwo koncepcji zrodzonej przez 
socjalizm. Paradoks? Raczej żelazna logika historii. 


* 


Pokojowe współistnienie staje się dziś faktem — a nie przelotną na- 
dzieją, jak kiedyś „duch Genewy” albo „duch Camp David”. Stany Zjed- 
noczone uważały wtedy, że mają przewagę strategiczną i mogą dyktować 
warunki. Dzisiaj uznają równowagę, doszły do wniosku, że muszą się 
porozumiewać. Wtedy nie przywiązywały większej wagi do handlu ze 
Wschodem, teraz jest im potrzebny. Dawniej współdziałanie utrudniał 
problem niemiecki; seria układów, potwierdzających europejskie realia 
polityczne i terytorialne, usunęła z drogi tę przeszkodę. Zmienia się pła- 
szczyzna współzawodnictwa między systemami. Głównym polem starcia 
o kształt przyszłości stają się coraz wyraźniej gospodarka i ideologia. Sta- 
ny Zjednoczone niczego nie mogłyby skorzystać, a wiele stracić na poli- 
tyce konfrontacji. Na polityce współistnienia skorzystają wszyscy. 
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Nadszedł czas żniw. Socjalizm od z górą pięciu dziesięcioleci głosi za- 
sady pokojowego współistnienia i konsekwentnie zmierza do ich realiza- 
cji. Teraz, w zmienionym za sprawą socjalizmu świecie, w nowym ukła- 
dzie sił, polityka ta przynosi rezultaty. Komunistyczna Parta Związku 
Radzieckiego wskazała tę historyczną szansę, zatwierdzając na swym 
XXIV Zjeździe wielki Program Pokoju, przedstawiony wówczas przez 
Leonida Breżniewa — a teraz wprowadzany w życie pod jego kierow- 
nictwem. Wielką rolę odgrywa tutaj osobisty wpływ radzieckiego przy- 
wódcy, powaga, z jaką traktuje cel swojej wizyty, bezpośredniość, która 
usuwa wiele antyradzieckich uprzedzeń. - 

Amerykańskiej misji Leonida Breżniewa towarzyszą życzenia licznych 
i różnych środowisk. Przede wszystkim — sił postępu. Partie komuni- 
styczne i robotnicze poparły program XXIV Zjazdu. Jego realizację 
wśpiera również polska polityka zagraniczna. Polska uczestniczy w poko- 
jowych inicjatywach wspólnoty socjalistycznej, odpowiadających naszym 
interesom narodowym. Sukcesy programu pokoju traktuje jak własne 
sukcesy. 

„Wcielamy w życie ten program, współpracując ręka w rękę z naszymi 
przyjaciółmi i sprzymierzeńcami, krajami socjalistycznymi” — mówi Leo- 
nid Breżniew. Przed podróżami do Bonn, Waszyngtonu, Paryża przybył 
na konsultacje do Polski i NRD. W Moskwie rozmawiał na spotkaniu in- 
formacyjnym z ambasadorami krajów socjalistycznych. Występuje tutaj, 
w Ameryce jako rzecznik całej wspólnoty, rzecznik socjalizmu. 

W tych dniach, podczas radziecko-amerykańskich rozmów na szczycie, 
zbliża się do rzeczywistości jedno z najstarszych marzeń człowieka: świat 
bez wojen. Kiedyś — iluzja fantastów. Dzisiaj — dzięki socjalizmowi — 
realna możliwość. 


Problemy i dyskusje 


POZIOM WYKSZTAŁCENIA 
A POSTĘP TECHNICZNY 


HENRYK KRÓL 


Na tle opracowanego przez Komitet Ekspertów Raportu o Stanie Oswia- 
ty w Polsce wyłania się problem właściwego kształcenia i przygotowania 
kwalifikowanych kadr, jakich wymaga aktualny i przyszły rozwój gospo- 
darki i kultury. Przy czym kadry te powinny być optymalnie przystoso- 
wane do zawodowych obowiązków oraz zaangażowane w rozwoju dziedzin, 
w których mają pracować. Wymaga to szeregu poważnych przedsięwzięć, 
bez których realizacja tego zadania może napotykać trudności, wynikające 
zarówno z niedoskonałości systemu oświaty, jak i z przyczyn od niego nie- 
zależnych. 


Obserwujemy w naszym kraju dążenie do uzyskiwania coraz to wyższego 
poziomu wykształcenia i w tym kierunku projektuje się rozwój oświaty. 
Jeden z zasadniczych problemów polega więc na tym, aby dążenie to i od- 
powiadający mu poziom wykształcenia były zgodne z potrzebami gospo- 
darki na kadry kwalifikowane, określonymi przez poziom techniki wy- 
twarzania. 


Postęp techniczny wywiera istotny wpływ na kształtowanie się struktury 
kwalifikacyjno-zawodowej pracowników. W długich okresach czasu zwięk- 
sza on wymagania w zakresie poziomu kwalifikacyjnego załóg. Proces 
ten nie przebiega jednak równomiernie w miarę przechodzenia od niższego 
do wyższych stopni rozwoju technicznego produkcji. Przy ogólnej ten- 
dencji wzrostu poziomu kwalifikacji, w różnym stopniu — a nawet różno- 
kierunkowo — kształtuje się zapotrzebowanie na rozwój kwalifikacji po- 
szczególnych grup pracowników. Znajduje to wyraz w odpowiednich zmia- 
nach udziału poszczególnych grup kwalifikacyjnych w ogólnym zatrud- 
nieniu. Każdemu szczeblowi rozwoju technicznego odpowiada specyficzna 
optymalna struktura kwalifikacyjna. Znajomość tej struktury winna być 
wykorzystywana do prawidłowego ustalania potrzeb kadrowych w planach 


perspektywicznych, a więc i potrzeb w zakresie struktury i poziomu kształ- 
cenia. 
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W okresie Polski Ludowej dokonano znacznego skoku w wykształceniu 
ludności. W 1945 r. mieliśmy w kraju 80—100 tys. osób z wykształceniem 
wyższym i 150—200 tys. z wykształceniem średnim. Natomiast w 1972 r. 
w gospodarce uspołecznionej było zatrudnionych prawie 600 tys. osób z wy- 
kształceniem wyższym i ponad 2 mln z wykształceniem średnim. W la- 
tach 1958—1971, przy wzroście ogólnego zatrudnienia w gospodarce uspo- 
łecznionej o 53 proc., liczba pracowników z wykształceniem wyższym 
zwiększyła się o 123 proc., ze średnim zawodowym — o 219 proc., średnim 
ogólnokształcącym — o 100 proc. i zasadniczym zawodowym — o 226 proc. 
Jeśli chodzi o przemysł, w którym ogólne zatrudnienie zwiększyło się w 
tym okresie o 49 proc., liczba pracowników z wykształceniem wyższym 
wzrosła o 149 proc., ze średnim zawodowym — o 302 proc., średnim ogólno- 
kształcącym — o 119 proc. i zasadniczym zawodowym — o 224 proc. 


Przewidywane zmiany w pożądanym potencjale kwalifikacyjnym za- 
trudnionych w latach 1970—1985, opracowane przez Komisję Planowania 
przy RM, zakładają znaczne zwiększenie liczby pracowników z wykształce- 
niem wyższym, średnim zawodowym oraz wykwalifikowanych robotników. 


A jak przedstawia się poziom techniki wytwarzania w naszym prze- 
myśle? Według danych ostatniego spisu przemysłowego prawie 25 proc. 
robotników grupy przemysłowej zatrudnionych było przy pracach całko- 
wicie zmechanizowanych i tylko kilka procent przy pracach zautomatyzo- 
wanych. Natomiast przy pracach częściowo zmechanizowanych pracował 
co trzeci robotnik i prawie co drugi — przy pracach ręcznych. Stopień 
automatyzacji pracy w poszczególnych gałęziach przemysłu był bardzo 
zróżnicowany. Znaczne rozpiętości występowały także w udziale robotni- 
ków zatrudnionych przy pracach zmechanizowanych. Najwyższa mechani- 
zacja pracy występowała w hutnictwie żelaza, przemyśle maszynowym, 
włókienniczym i odzieżowym. Natomiast najniższa — w przemyśle szklar- 
skim, porcelanowo-fajansowym, drzewnym i skórzano-obuwniczym. 

Z nieco późniejszych badań GUS otrzymano bliższą charakterystykę po- 
ziomu technicznego maszyn i urządzeń bezpośrednio produkcyjnych, za- 
instalowanych w przedsiębiorstwach przemysłu ciężkiego i maszynowego, 
która wykazuje przewagę maszyn i urządzeń prostych lub uniwersalnych, 
o ręcznym prowadzeniu narzędzia pracy. W ogólnej liczbie maszyn niezna- 
czny stosunkowo udział stanowiły maszyny i urządzenia zautomatyzowane. 


Jest rzeczą oczywistą, że w kraju następuje i będzie następował wzrost 
mechanizacji i automatyzacji produkcji. Proces ten będzie miał różny cha- 
rakter i stopień nasilenia w poszczególnych działach, gałęziach, a nawet 
przedsiębiorstwach. W niektórych z nich pracę ręczną zastąpią mecha- 
'nizmy i maszyny uniwersalne, co wymagać będzie wzrostu udziału robot- 
ników wysoko kwalifikowanych W innych nastąpi proces stosowania ma- 
szyn półautomatycznych, co — jak wynika z dotychczasowych doświad- 
czeń — powoduje wzrost udziału robotników przyuczonych i spadek udzia- 
lu robotników wysoko kwalifikowanych. W tym samym kierunku oddzia- 
lywać może wzrost produkcji masowej, opartej na systemie taśmowym 
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i rozdrobnieniu operacji. I wreszcie, w wielu przedsiebiorstwach nastąpi 
automatyzacja procesu produkcji, która będzie wymagała wzrostu udziału 
pracowników wysoko kwalifikowanych. 

Powyższe procesy przebiegać będą równolegle, kształtując łączne, a za- 
razem zróżnicowane zapotrzebowanie na potencjał kwalifikacyjny pra- 
cowników. Gdyby rozwój techniki wytwarzania w kraju przebiegał kolej- 
no wedle takich samych etapów, jak kiedyś w krajach kapitalistycznych, 
to mielibyśmy przed sobą perspektywę przechodzenia od maszyn uniwer- 
salnych do jednoczynnościowych i półautomatycznych oraz rozszerzanie 
się produkcji masowej, co powoduje zazwyczaj wzrost udziału pracowni- 
ków przyuczonych, których można przygotować w stosunkowo krótkim 
czasie. Sytuacja taka, często uzasadniona ze względu na możliwość zaspo- 
kojenia masowych potrzeb na określone wyroby (w wyniku dużej skali 
produkcji i niskich kosztów wytwarzania), stałaby jednak w sprzeczności 
z innego rodzaju potrzebą społeczną — z dążeniem społeczeństwa do osią- 
gania coraz wyższego poziomu wykształcenia. Wstępne badania wskazują, 
że zatrudnienie pracowników o zbyt wysokim poziomie wykształcenia 
w stosunku do uzbrojenia technicznego i stopnia organizacji stanowiska 
pracy nie tylko nie jest stymulatorem rozwoju gospodarczego, ale w pew- 
nych okresach może prowadzić do zahamowania wzrostu wydajności, wsku- 
tek niezadowolenia z pracy i stanów frustracji w procesie pracy, wywoła- 
nych spełnianiem czynności, nie wymagających tak wysokiego przygotowa- 
nia, jakim dysponują pracownicy. 

Czy taka grożba jest u nas realna? Przecież w 1970 r. — mimo dotych- 
czasowego wysokiego wzrostu potencjału kwalifikacyjnego — tylko co 
trzeci pracownik przemysłu miał odpowiednie wykształcenie zawodowe. 
Wiadomo także, że wiele nowych obiektów przemysłowych nie osiąga 
w terminie projektowanych zdolności produkcyjnych i jakościowych para- 
metrów wyrobów, czego przyczyną jest brak lub nieodpowiednie przygo- 
towanie pracowników kwalifikowanych. Jest to więc problem złożony; 
równocześnie bowiem odczuwa się brak kadr wykwalifikowanych i napo- 
tyka pewne trudności zatrudnienia absolwentów zgodnie z ich przygoto- 
waniem. 

Według oceny potrzeb kadrowych, dokonanej przez zakłady pracy w 
drugiej połowie 1972 roku(1), w zasadzie we wszystkich zawodach w ra- 
mach wykształcenia wyższego i średniego zawodowego notuje się niższą 
liczbę zatrudnionych kadr, aniżeli przewidzianych dla nich stanowisk pra- 
cy. Oznacza to, że pewną część tych stanowisk zajmują pracownicy bez 
wymaganego wykształcenia, tzw. praktycy. Jeśli chodzi o stanowiska wy- 
magające poziomu wykształcenia wyższego, zjawisko to dotyczy ok. 50 tys. 
stanowisk, zwłaszcza w zawodach ekonomicznych, wśród nauczycieli, inży- 
nierów mechaników i odlewników. Natomiast w odniesieniu do poziomu 
średniego zawodowego dotyczy to ok. 80 tys. stanowisk. Należy przy tym 
dodać, że odnosi się to także do zawodu ekonomistów, techników mecha- 
ników, a ponadto stanowisk techników budownictwa i pracowników służby 
zdrowia. 


(1) Bilans kadr kwalifikowanych w latach 1972—75, opracowanie Zespołu Zatrud- 
nienia I Płac Komisji Planowania przy RM, Warszawa, maj 1973 r, 
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_ Z drugiej strony, pracownicy z wykształceniem średnim zawodowym 
pywają zatrudniani na stanowiskach robotniczych i równorzędnych. W 

ońcu 1971 r. było ich około 170 tysięcy. Liczba ta obejmuje tych, którzy 
rozpoczynali swą pierwszą w życiu pracę z dyplomem średniej szkoły na 
stanowisku robotniczym, jak i tych — chociaż w mniejszym stopniu — 
którzy zdobyli średnie wykształcenie, pracując zawodowo i pozostali nadal 
na dotychczasowym statusie. 


„. W jakim stopniu wykorzystywane są ich kwalifikacje zawodowe? Czy 
pracują zgodnie z kierunkiem swego wykształcenia? Czy są zadowoleni 
z wykonywanej pracy? By otrzymać odpowiedzi na te pytania, we wrze- 
śniu 1971 r. terenowe inspekcje zatrudnienia przeprowadziły na zlecenie 
Komitetu Pracy i Płac specjalne badania statystyczne i ankietowe, które 
dostarczyły wiele interesujących informacji(2). I tak np. z ankiety wynika, 
że jedynie 30 proc. techników pracowało na stanowiskach robotniczych, 
które wymagały takiej obsady, a to ze względu na wysoki poziom tech- 
niczny i technologiczny produkcji. Niepokojący jest fakt zatrudnienia 
prawie ll proc. techników na stanowiskach robotników przyuczonych i 
niewykwalifikowanych. Tymczasem kierownicy wydziałów i mistrzowie 
stwierdzili, że większość podległych im techników-robotników pracowała 
na stanowiskach, na których charakter pracy wymagał takiego właśnie 
przygotowania. Opinia ta powstała zapewne wskutek m. in. tego, iż prze- 
łożeni z zasady wolą mieć pracowników o wyższych kwalifikacjach niż 
wymaga tego ich charakter pracy. 

Uwzględniając powyższe, jak i jeszcze inne czynniki, stan zadowolenia 
badanych techników z wykonywanej pracy jest następujący: 38 proc. nie- 
zadowolonych, a tylko 22 proc. zdecydowanie zadowolonych. W rezultacie 
70 proc. badanych wyraziło chęć przejścia na inne stanowiska, co świadczy, 
że znaczna część techników-robotników nie aprobuje swej sytuacji zawo- 
dowej. Można przypuszczać, że jest to w pewnym stopniu rezultat dotych- 
czasowego przeświadczenia o niejako automatycznych uprawnieniach do 
stanowisk kierowniczych bądź zaliczania do grupy pracowników umysło- 
wych jedynie z tytułu ukończenia szkoły średniej. Jest to jedna z bardzo 
istotnych spraw społeczno-gospodarczych, zwłaszcza że przy upowszech- 
nieniu się zakresu szkolnictwa średniego — co postuluje Raport o Stanie 
Oświaty — coraz więcej jego absolwentów będzie musiało obejmować 
stanowiska robotnicze. Według danych Komisji Planowania, zakłady pracy 
zgłaszają potrzebę zwiększenia zatrudnienia absolwentów średnich szkół 
zawodowych na stanowiskach robotniczych i równorzędnych do prawie 
400 tysięcy w 1975 roku. 

Rozpatrzmy teraz grupę pracowników z wykształceniem wyższym. W to- 
czącej się od kilku lat dyskusji na temat perspektyw rozwoju szkolnictwa 
wyższego można odnotować trzy stanowiska: zwolenników ograniczonego 
rozwoju ilościowego z równoczesnym podniesieniem jakości studiów, zwo- 
lenników dalszego wzrostu ilościowego oraz reprezentujących konieczność 
równoczesnego rozwoju ilościowego i jakościowego. 


(2) Por. T. Kordos: Wykorzystanie kwalifikacji techników zatrudnionych na sta- 
nowiskach robotników, Instytut Pracy i Spraw Socjalnych, Warszawa 1972 r. 
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Zwolennicy ograniczonego rozwoju szkolnictwa wyższego akceptują 
przede wszystkim konieczność podniesienia jakości studiów. Wskazują, 
iż dość mamy inżynierów i magistrów na niezbyt wysokim poziomie, że 
coraz więcej trudności jest ze znalezieniem dla nich odpowiedniej pracy 
i że rzeczywiste potrzeby gospodarki nie wymagają dalszego szybkiego 
rozwoju uczelni. Twierdzą także, że istnieją ograniczenia w postaci braku 
odpowiednich metod kształtowania uzdolnień młodzieży oraz braku odpo- 
wiednich środków finansowych. Deficyt kadr jest ich zdaniem pozorny, 
gdyż wynika z niewłaściwego gospodarowania nimi. Zwolennicy refero- 
wanego stanowiska uważają więc, iż punktem ciężkości winna się stać ja- 
kość kształcenia w szkołach wyższych. | 

Zwolennicy dalszego rozwoju ilościowego szkolnictwa wyższego wska- 
zują, iż mimo znacznych dotychczasowych osiągnięć naszego kraju w tej 
dziedzinie, ale wobec szybkiego pod tym względem rozwoju krajów przo- 
dujących, nasz dystans zwiększył się (np. w porównaniu z ZSRR i USA). 
Za dalszym rozwojem ma przemawiać również coraz szerzej występują- 
ce dążenie do zdobywania wykształcenia oraz traktowania oświaty jako 
naturalnej formy konsumpcji społecznej. W związku z tym stwierdza się, 
1ż musi nas być stać na dalszy rozwój uczelni, ponieważ jest to rozstrzyga- 
jące dla przyszłości kraju i społeczeństwa. Poza zwiększeniem nakładów 
proponują odpowiednie rozwiązania organizacyjne, które poszerzyłyby 
przepustowość uczelni, np. reaktywowanie instytucji wolnego słuchacza, 
przyjmowanie wszystkich kandydatów i traktowanie dwu pierwszych se- 
mestrów jako selekcyjnych, dwukrotne w ciągu roku przyjmowanie na stu- 
dia. Podobne rozwiązania przedstawia Raport o Stanie Oświaty. Zwolenni- 
cy tego poglądu sądzą, że pewien nadmiar ludzi z wyższym wykształceniem 
będzie miał pozytywny charakter. Natomiast trudności z zatrudnieniem 
absolwentów uczelni upatrują przede wszystkim w złej polityce kadrowej. 

I wreszcie stanowisko trzecie, którego zwolennicy starają się uzasadnić 
konieczność zarówno rozwoju ilościowego szkolnictwa wyższego, jak i pod- 
niesienia poziomu jakościowego pracy uczelni. Proponują w tym celu więk- 
sze ich powiązanie z gospodarką narodową zarówno jako bezpośredniego 
źródła finansowania, jak i możliwości korzystania z nowoczesnego poten- 
cjału technicznego w procesie zajęć dydaktycznych. 

Niezależnie od toczących się dyskusji na temat perspektyw rozwoju 
szkolnictwa powtarzają się sygnały o trudnościach znalezienia odpowied- 
niej pracy dla coraz to nowych absolwentów. Według danych ostatniego 
spisu kadrowego GUS około 16 proc. pracowników z wykształceniem wyż- 
szym i prawie 22 proc. pracowników z wykształceniem średnim zawodo- 
wym nie pracowało zgodnie z wyuczonym zawodem, przy czym ponad 
4 proc. pracowników z wykształceniem wyższym zajmowało stanowiska 
nie wymagające wyższego wykształcenia i 10,5 proc. z wykształceniem 
średnim zawodowym pracowało na stanowiskach nie wymagających ta- 
kiego poziomu wykształcenia. GUS-owskie badania osób przystępujących 
po raz pierwszy do pracy w gospodarce uspołecznionej w 1971 r. potwier- 
dziły także utrzymujące się w niektórych zawodach trudności w uzyska- 
niu odpowiedniej pracy. - | 


= 
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„ Przyczyn tego zjawiska jest chyba wiele. Wynikają one zarówno z oko- 
liczności rodzinnych, jak i niezgodności w rozmieszczeniu sieci szkolnictwa 
oraz miejsc pracy, braku odpowiedniego poradnictwa zawodowego i nie- 
dostatków polityki kadrowej. 


* 


Jakie wnioski można wysnuć z powyższego przeglądu spraw? Czy nie 
należałoby wobec tego zmniejszyć tempa kształcenia? Otóż na pewno nie! 
Większość absolwentów naszych szkół różnych stopni znajduje i będzie 
znajdować zatrudnienie, Mogą jednak wystąpić w niektórych dziedzinach 
i okresach rozwoju naszego kraju — pewne niezgodności między określo- 
nymi przez poziom techniki wytwarzania potrzebami gospodarki na kadry 
kwalifikowane a silnie rosnącymi potrzebami indywidualnymi członków 
naszego społeczeństwa do uzyskiwania coraz to wyższego poziomu kształ- 
cenia. Dlatego też, konstruując model oświaty końca XX wieku dla potrzeb 
rewolucji naukowo-technicznej, trzeba także widzieć zjawiska, które mogą 
mieć miejsce w okresie przejściowym. Nie ograniczając społecznego zapo- 
trzebowania na oświatę, trzeba podjąć szereg pogłębionych analiz i roz- 
wiązań zapewniających zgodność poziomu wykształcenia z potrzebami oraz 
pełne wykorzystanie rosnącego potencjału kadrowego naszego kraju. 


„Dotychczasowe doświadczenia wskazują, że ustrój socjalistyczny przy- 
spiesza uprzemysłowienie i eliminuje takie objawy towarzyszące rewolucji 
przemysłowej, jak np. pauperyzacja mas, wyzuwanie ludzi z ziemi, stwa- 
rzanie rezerwowej armii bezrobotnych. Ale i w tym ustroju występują 
trudności z pokonaniem wielu skutków procesu uprzemysłowienia, jak np. 
tendencji do rozdrabniania procesu pracy, rozdzielania czynności kierow- 
niczych i wykonawczych, pewnej dewastacji środowiska naturalnego itd. 
Zjawiska te leżą bowiem u podstaw samej istoty cywilizacji przemysło- 
wej i ten właśnie fakt powoduje, że nie można na stałe oprzeć nowego 
sposobu życia i nowych stosunków między ludźmi na odziedziczonej bazie 
cywilizacyjnej. 

Co robić, by pomniejszyć ewentualne ujemne skutki rozwoju technicz- 
nego na etapie rewolucji przemysłowej, by złagodzić rysującą się niezgod- 
ność między rosnącym potencjałem kwalifikacyjnym nowych pracowników 
a charakterem pracy w produkcji masowej, a zwłaszcza w systemie taśmo- 
wym? W tym celu konieczne jest podjęcie szerokiego programu badań 
i działania zmierzającego do szybszego i pełniejszego przekształcania na- 
szych pracowników w podmioty gospodarowania. W tym miejscu można 
najwyżej zasygnalizować wielość spraw z tym związanych. Dla ułatwienia 
ich prezentacji niżej wydzielono umownie trzy grupy kierunków (form) 
działania: technicznych, organizacyjnych i polityczno-społecznych. 


Wśród technicznych kierunków działania na pierwszym miejscu trzeba 
postulować przeskakiwanie w pewnych dziedzinach szczebli rozwoju tech- 
nicznego, zwłaszcza tych, które wymagają przede wszystkim niskokwa- 
lifikowanej siły roboczej, czyli tzw. robotników przyuczonych. Nie musimy 
w naszym rozwoju przemysłowym naśladować etapów postępu technicz- 


144 


Poziom wykształcenia a postęp techniczny 


nego, które miały miejsce w rozwoju krajów kapitalistycznych. Cząstkowy 
podział pracy, wprowadzenie maszyn wyspecjalizowanych, łatwych w ob- 
słudze oraz system produkcji taśmowej powstawały w określonym celu: 
zatrudniania taniej, niskokwalifikowanej siły roboczej dla wytwarzania 
produkcji masowej. W naszych warunkach — wobec wysokich kwalifi- 
kacji nowej siły roboczej — możemy przeskakiwać średnie szczeble roz- 
woju technicznego i w wybranych dziedzinach wprowadzać zautomatyzo- 
waną technikę produkcji. Służyć temu powinna m. in. prowadzona ostat- 
nio polityka szerokiego zakupu licencji zagranicznych na wytwarzanie 
określonych wyrobów, łącznie z pełnym wyposażeniem w maszyny i urzą- 
dzenia. Chodzi więc o to, by w procesie tych zakupów brano pod uwagę 
nie tylko kryteria techniczne, ekonomiczne, ale także społeczne, tj. by 
uwzględniano również wymogi kwalifikacyjne stawiane przez technikę. 


Pełna automatyzacja nie będzie jednak wszędzie możliwa zarówno 
z przyczyn ekonomicznych, jak i technicznych. Stąd też drugim kierunkiem 
działania jest modernizacja parku maszynowego, mająca zapewnić kom- 
pleksowość rozwiązań technicznych. Dotychczas uwaga koncentruje się 
najczęściej na wydziałach podstawowych bądź głównych ogniwach pro- 
cesu produkcyjnego. Natomiast w wydziałach pomocniczych, czy też w 
pracach pomocniczych, poziom techniki wytwarzania jest znacznie niższy. 
_ Powoduje to znacznie gorsze warunki pracy w tych działach, jak również 
niewykorzystanie w pełni mocy produkcyjnych maszyn podstawowych. 
Konieczna jest zwłaszcza mechanizacja i automatyzacja operacji praco- 
chłonnych i uciążliwych, przy pracach transportowych, w gospodarce za- 
opatrzeniowo-magazynowej, a nawet i prac biurowych. Zmniejszy to za- 
potrzebowanie na pracę prostą, niewykwalifikowaną. 


Dalszy kierunek działania należy upatrywać w lepszym przystosowaniu 
maszyn do człowieka. Proces pracy w coraz większym zakresie będzie się 
odbywał z pomocą wszelkiego rodzaju maszyn i urządzeń. Dlatego też 
ważne jest, by relacje typu „człowiek — maszyna” uwzględniały wyma- 
gania wysuwane ze strony organizmu i psychiki człowieka, w celu jego 
ochrony przed niedogodnościami, niebezpieczeństwem i znużeniem mogą- 
cym wynikać z użytkowania stworzonych przez ludzi maszyn. 


"Trzeba także wskazać na konieczność odpowiedniej lokalizacji nowych 
obiektów przemysłowych wyposażonych w nowoczesną technikę wytwa- 
rzania. Dotychczasowe doświadczenia wskazują, że budowa nowoczesnych 
zakładów na tzw. terenach zielonych nie mających tradycji przemysło- 
wych pociąga za sobą wysokie koszty uprzemysłowienia, co wynika z opóź- 
"nień w osiąganiu projektowanych zdolności produkcyjnych, niskiej jakości 
produkcji i niskiej wydajności pracy. Nowoczesną technikę należy powie- 
rzać robotnikom wysoko kwalifikowanym, charakteryzującym się równo- 
. cześnie wysoką kulturą pracy. Natomiast na terenach nieuprzemysłowio- 
nych trzeba lokalizować produkcję PRZUJĄCĄ na technice nie wymagającej 
wysokich kwalifikacji. 


Druga grupa kierunków działania zmierzających do humanizacji pracy 
sprowadza się do działań typu organizacyjnego. Można w niej wydzielić 
poczynania mające na celu: 
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— łączenie operacji i zawodów (pokrewnych i różnych) oraz okresową 
wymianę stanowisk (czynności); 

— odchodzenie od szerokiego stosowania typowego systemu taśmowej pro- 
dukcji na rzecz innych form organizacji produkcji; 

— ulepszanie warunków środowiska pracy przez zmniejszanie hałasu, za- 
pylenia, wilgotności, wahań temperatury, poprawę oświetlenia i estetyki 
miejsca pracy; | 

— doskonalenie gospodarki kadrowej, zmierzające do zatrudnienia pra- 
cowników zgodnie z ich kwalifikacjami i predyspozycjami psychicz- 
nymi i fizycznymi. 

Wdrażanie wyżej wymienionych rozwiązań winno być poprzedzone 
szczegółową analizą ich celowości oraz konsultowane z zainteresowanymi 
grupami pracowników. 

Można także wydzielić grupę działań typu organizacyjnego, które wy- 
kraczają poza ramy pojedynczych zakładów pracy. Obejmuje ona — po 
pierwsze — doskonalenie procesu przygotowania kadr kwalifikowanych 
dla potrzeb gospodarki narodowej. Zadania w tej dziedzinie sprowadzają 
się m. in. do bardziej trafnego określenia tych potrzeb w przekroju pozio- 
mu kształcenia, zawodów i rozmieszczenia regionalnego, Polegają one tak- 
że na zmniejszaniu liczby nauczanych wąskich specjalności i przygotowy- 
waniu fachowców o szerokim profilu, z dobrą znajomością podstaw ogólno- 
teoretycznych. Pozwoli to na dość szybką i łatwą adaptację tak przygoto- 
wanych kadr do zmieniających się wymogów techniki. Jest to więc zestaw 
spraw adresowanych przede wszystkim do naszego szkolnictwa. W takim 
kierunku zmierzają też postulaty Raportu Komitetu Ekspertów o Stanie 
Oświaty w Polsce. Natomiast zawarta w Raporcie sugestia przerzucenia 
na przyszłego pracodawcę procesu specjalizacji ogólnie przygotowanych 
absolwentów szkoły średniej i wyższej jest dyskusyjna i w każdym razie 
wymagałaby wcześniejszego wszechstronnego przygotowania organizacyj- 
nego ze strony jednostek gospodarki narodowej. | 

Po drugie — do grupy tych działań należy usprawnianie polityki za- 
trudnienia kadr kwalifikowanych, zmierzające do stwarzania możliwości 
wykonywania pracy zgodnie z wyuczonym zawodem. Wymaga to m. in. 
funkcjonowania odpowiedniej informacji ogólnokrajowej o wolnych rniej- 
scach pracy oraz warunkach płacowych i mieszkaniowych, a także wydzie- 
lenia odpowiednich środków na zorganizowane przemieszczanie siły robo- 
czej bądź stworzenia możliwości przekwalifikowania się na miejscu. Są to 
zadania terenowych służb zatrudnienia oraz ich organu centralnego. 

Po trzecie — dużą rolę ma do spełnienia organizacja wolnego czasu. Wo- 
bec oczekiwanego zmniejszenia się bezpośredniego czasu pracy, czas wolny 
powinien coraz bardziej służyć nie tylko wypoczynkowi regenerującemu 
siły fizyczne i psychiczne zużyte w czasie pracy, lecz umożliwiać także 
zwiększoną działalność polityczną i społeczną oraz podnoszenie kwalifikacji 
zawodowych. Wreszcie — stworzyć szansę poświęcenia się rozmaitym upo- 
dobaniom i zainteresowaniom indywidualnym. Do wykorzystania czasu 
„uwolnionego” od pracy zarobkowej muszą być przygotowani zarówno lu- 
dzie, jak i urządzenia, z których będzie się w tym czasie korzystać. Konie- 
czne jest więc przyspieszenie opracowania kompleksowego programu w tej 
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dziedzinie, którego realizację muszą zapewnić zakłady pracy, jak i wiele 

instytucji centralnych. 

Trzecia grupa kierunków działania na rzecz humanizacji pracy wykracza 
poza rozwiązania organizacyjno-techniczne i mieści się w grupie działań 
społeczno-ustrojowych. Postęp techniczny w społeczeństwie socjalistycz- 
nym rodzi pewne następstwa społeczne, zewnętrznie podobne do tych, 
które występują w gospodarce kapitalistycznej. Wywodzą się one z faktu, 
iż z punktu widzenia technicznego pewne fazy procesu produkcji przemy- 
słowej mają podobną organizację pracy. Mimo tych podobieństw dyktowa- 
nych przez technikę warunki pracy w ustroju socjalistycznym są i muszą 
być inne niż w fabryce kapitalistycznej. W społeczeństwie socjalistycznym 
nie możemy przejmować rozwiązań stosowanych w kapitalizmie w dzie- 
dzinie nadmiernej intensyfikacji pracy wyczerpującej siłę człowieka, któ- 
ra zapewnia wysoką wydajność, ale tylko w krótkim okresie czasu. Sam 
fakt uspołecznienia środków produkcji nie rozwiązuje automatycznie tego 
problemu. Winniśmy więc kontynuować i rozwijać nasze oryginalne socja- 
listyczne rozwiązania w dziedzinie humanizacji pracy. Mam tu na myśli 
rozwój: 

— uczestnictwa załóg w zarządzaniu poprzez instytucje samorządu robot- 
niczego i udziału w pracach różnych komisji problemowych; 

— socjalistycznego współzawodnictwa pracy, stwarzającego możliwości 
szerokiego rozwoju inicjatyw pracowniczych i warunków dla ich reali- 
zacji każdemu pracownikowi na jego stanowisku pracy, a także kształ- 
tującego świadomość socjalistyczną i więź społeczną w miejscu pracy; 

— nowej kultury pracy, na co składa się zarówno zespół indywidualnych 
cech pracownika (kwalifikacje, umiejętności, szacunek dla dobrej robo- 
ty, koleżeńskość itd.), jak i dobra organizacja pracy i kolektywu, wy- 
rażająca się we właściwych stosunkach międzyludzkich zwłaszcza mię- 
dzy przełożonymi i podwładnymi. 


* 


Przedstawione kierunki działania nie wyczerpują całości problemu, sta- 
nowią jedynie przykładowe kierunki rozwiązań. Istnieje pilna potrzeba 
rozwijania socjalistycznego modelu humanizacji pracy i nowej kultury 
stosunków międzyludzkich. Muszą się na to złożyć prace zarówno socjolo- 
gów, filozofów, psychologów, fizjologów, jak i ekonomistów, techników 
i organizatorów — teoretyków i praktyków. 

Przed naszym społeczeństwem, a przede wszystkim przed naszą mło- 
dzieżą, postawiono piękne i ambitne zadanie zbudowania „drugiej Polski”, 
Jest to zadanie, którego rozmach przekracza granice pojęć planistyczno- 
-statystycznych. Program ten, jego realizacja powinny stać się bazą ide- 
ową i emocjonalną, przeżyciem pokolenia, praktycznym ucieleśnieniem 
przechodzenia ilości w nową jakość. „Druga Polska” — to nie tylko zwie- 
lokrotnienie produkcji, to również zasadnicza modernizacja całego życia 
społeczno-gospodarczego w oparciu o wykorzystanie zdobyczy rewolucji 
naukowo-technicznej; to przekształcenie Polski w kraj o wysokim pozio- 
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mie gospodarki, nauki i oświaty socjalistycznej, to równocześnie wzrost 
kwalifikacji i rozkwit socjalistycznej kultury narodu. 

W społeczeństwie, które tworzymy, praca staje się coraz bardziej nie 
tylko środkiem zapewnienia egzystencji, lecz także źródłem moralnej sa- 
tysfakcji osobistej i społecznej, zawodowej i narodowej. Dlatego też — 
stwierdza uchwała VII Plenum KC PZPR — w miarę wzrostu poziomu 
wykształcenia, szerszego dostępu do kultury i zwiększenia czasu wolnego 
doskonalić się będzie osobowość człowieka o wielostronnych zaintereso- 
waniach, aktywnego uczestnictwa procesów społecznych — współbudow- 
niczego i gospodarza kraju. Te zasady ideowe, moralne i kulturalne jest 
w stanie wcielić w życie jedynie ustrój socjalistyczny. Ale od nas samych 
będzie zależeć, czy potrafimy w pełni wykorzystać warunki realizacji na- 
szych potrzeb i pragnień, właściwych dla etapu zespolenia rewolucji socja- 
listycznej i naukowo-technicznej. 


O ŚCISŁY KONTAKT RUSYCYSTYKI 
Z PRAKTYKĄ NAUCZYCIELI 


W_ADYSŁAW TABOR 


W dobie rewolucji naukowo-technicznej zapotrzebowanie na inżynie- 
rów-techników władających czynnie językiem rosyjskim jest zrozumiałe, 
a w związku z intensywnie rozwijającą się integracją gospodarczą I nau- 
kowo-techniczną wspólnoty krajów socjalistycznych będzie ono wzrastać 
wraz ze wzrastającą rangą języka rosyjskiego w skali ogólnoświatowej. 
A zatem przed uczelniami technicznymi, a konkretnie przed rusycysta- 
mi-praktykami wykonującymi zawód lektora w ramach działających na 
uczelniach studiów praktycznej nauki języków obcych, stoją poważne za- 
dania, które — niezależnie od istniejących warunków — winny być jak 
najlepiej wykonane. 


Jeśli przyjąć zasadę — zresztą nie do podważenia — że miernikiem wy- 
ników nauczania jest stopień znajomości języka rosyjskiego osiągany 
przez absolwenta szkoły technicznej, to należy z całą odpowiedzialnością 
stwierdzić, że daleko nam do zadowalających rezultatów. Wpływa na to 
wiele obiektywnych warunków, takich jak: limit godzin przeznaczonych 
na naukę języka rosyjskiego (w tych uczelniach notabene z nieuzasadnio- 
ną tendencją do ciągłego obniżania na korzyść języków zachodnioeuro- 
pejskich) czy trudności wynikające ze specyfiki samych studiów technicz- 
nych, podejmowanie których stwarza pewnego rodzaju selekcję indywi- 
dualności charakterów z określonymi niehumanistycznymi predyspozy- 
cjami. Główny ciężar odpowiedzialności za taki stan rzeczy spada jednak 
na nauczycieli języka rosyjskiego wszystkich szczebli począwszy od szko- 
ły podstawowej, a kończąc na wyższej. | 


Zakładając, że kilkunastotysięczna rzesza nauczycieli-rusycystów wy- 
pełnia swoje obowiązki z charakterystyczną dla tego zawodu żarliwością 
i oddaniem, to powstaje zasadnicze pytanie: dlaczego istnieje taki stan 
rzeczy, że po 4-letnim podstawowym, 4-letnim średnim i 2-letnim wyż- 
szym nauczaniu języka rosyjskiego nie osiąga się oczekiwanych rezulta- 
tów? Odpowiedź może być tylko jedna. System kształcenia nauczycieli- 
-rusycystów jest niezadowalający. Rusycystyka polska, mimo bezspor- 
nych, lecz raczej indywidualnych osiągnięć, nie potrafiła zapewnić wła- 
ściwych, nowoczesnych na miarę potrzeb form i metod kształcenia nau- 
czycieli. „„Tradycjonalizm w metodologii badań...”, ,,...niedostrzeganie 
aspektu społecznej użyteczności rusycystyki”, o których piszą autorzy 
A. Doros i W. Woźniewicz w numerze 3/1973 „Nowych Dróg” zaciążyły 
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na dynamice rozwoju nowoczesnej dydaktyki. Nie potrafiono, jak dotąd, 
stworzyć nowej autentycznie współczesnej, opartej na ścisłym powiąza- 
niu z praktyką, koncepcyjnie nowej szkoły o określonym profilu meto- 
dycznym, chociaż chętnie krytykowano tradycjonalną metodę szkolenia 
i prowadzono scholastyczną dyskusję wokół prób nadania odpowiedniej 
rangi badaniom metodycznym. Taki stan rzeczy nie budzi zdziwienia po 
lekturze artykułu B. Białokozowicza, zamieszczonym w numerze 1/1973 
„Nowych Dróg”, który przez cytowanych wyżej autorów został słusznie 
nazwany artykułem programowym, sygnalizującym konieczność nie cier- 
piącego zwłoki intensywnego działania na rzecz nadania rusycystyce pol- 
skiej właściwej rangi, godnej wieloletniej tradycji i zdynamizowanej re- 
wolucyjnymi przemianami współczesnych czasów. 

Rychłą zmianą na lepsze zainteresowani są także lektorzy rusycyści 
wyższych uczelni technicznych, legitymujący się — jeśli wziąć chociażby 
takie uczelnie, jak Akademia Górniczo-Hutnicza, Politechnika Śląska, Po- 
litechnika Wrocławska — poważnymi osiągnięciami eksperymentatorski- 
mi, edytorskimi i określonym dorobkiem w zakresie metodyki nauczania 
studentów-=techników. Jednakże same studia języków obcych uczelni tech- 
nicznych ze zrozumiałych względów nie mogą same rozwiązać poważniej- 
szych naukowo-badawczych problemów i oczekują praktycznej pomocy 
ze strony katedr rusycystyki, a szczególnie zakładów zajmujących się 
metodyką nauczania. Niemało jest również problemów wymagających 
zdecydowanego działania samych rusycystów-=naukowców. Do podstawo- 
wych należy niewątpliwie stworzenie ujednoliconego, opartego na nau- 
kowych przesłankach, programu nauczania dla tych uczelni. Program ta- 
ki — chociaż powinien tworzyć zamkniętą odrębną całość — musi być 
skorelowany z programami szkół podstawowych i średnich oraz integral- 
nie łączyć w jedną pełną całość nie tylko tzw. materiał nauczania, lecz 
także dawać metodyczne wskazówki do jego realizacji. Inny ważny pro- 
blem, to zintegrowanie wysiłków i środków w problematyce prac edytor- 
skich, dotyczących skryptów i podręczników dla studentów-techników. 
Poważne kłopoty są także z doborem odpowiednio przygotowanej młodej 
kadry lektorskiej, która obecnie nie posiada odpowiedniego metodyczne- 
go przygotowania do pracy w tego typu uczelniach. 


Jeśli katedry rusycystyki przyjęłyby ofertę studiów języków obcych 
szkół technicznych, można by praktyki studentów-=rusycystów, wykazu- 
jących zainteresowanie do pracy zawodowej o tym profilu, organizować 
w tych szkołach. Kształcono by wtedy absolwenta-rusycystę pod kątem 
określonej specjalności, przygotowanego do podjęcia zawodu bez koniecz- 
ności wieloletniej adaptacji, jak to się dzieje dotychczas, gwarantującego 
większą efektywność swojego działania dydaktycznego. Taką ofertę 
współpracy już dziś może zaproponować niejedno studium technicznych 
uczelni. W przypadku przyjęcia oferty można byłoby w oparciu o już 
prowadzone przyczynkowe badania nad metodyką nauczania wzbogacić 
formę i treść tych badań, wciągając do ich wyprofilowanej tematyki wszy- 
stkich lektorów-rusycystów. Współpraca ta przyniosłaby obopólne ko- 
rzyści. Dla katedr rusycystyki rozszerzyłby się poligon badawczy z mo- 
żliwością wykorzystania nagromadzonych pomocy dydaktycznych oraz 
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bogatego zaplecza technicznego, jakimi dysponują te studia, a dla lekto- 
rów stworzono by szansę korzystania z naukowego doświadczenia w or- 
zanizowaniu warsztatu pracy badawczej i bezpośredniej pomocy w opra= 
cowywaniu szczegółowych dydaktyczno metodycznych zagadnień. Pow- 
stałaby aktywizująca obydwie strony atmosfera doskonalenia rzemiosła 
qauczyciela -rusycysty, a tym samym wzrosłaby niewątpliwie efektywność 
jego pracy Przy sprzyjających organizacyjnych i kadrowych warunkach 
można by w przyszłości stworzyć zakładv naukowo-badawcze, działające 
na zasadach filii filologi: rosyjskiej, zajmujące się wyspecjalizowaną me- 
todyką nauczania języka rosyjskiego w wyższych szkołach technicznych. 


W osiemdziesiątą rocznicę „SPRAWY ROBOTNICZEJ” 


W kręgu tradycji marksistowskich 


LEONARD DUBACKI 


Mija 80 lat od chwili, gdy w lipcu 1893 r. ukazał się w Paryżu pierwszy nu- 
mer „Sprawy Robotniczej” organu Socjaldemokracji Królestwa Polskiego 
SDKP, poprzedniczki SDKPiL, rewolucyjnej marksistowskiej partii robotniczej. 

Kierownikami i redaktorami „Sprawy Robotniczej” byli przebywający na 
emigracji młodzi socjaldemokraci: Julian Marchlewski, Róża Luksemburg, Adolf 
Warski i Leon Jogiches-Tyszka. Założenie pisma, którego wydano. ogółem 
25 numerów w latach 1893—1896, stanowiło kontynuację najlepszych trady- 
cji publicystyki partii „Proletariat” oraz ważny krok naprzód w rozwoju pol- 
skiej myśli socjalistycznej i polskiego ruchu robotniczego. 

Skupieni wokół „Sprawy Robotniczej” działacze byli zwolennikami nau- 
kowego socjalizmu i proletariackiego internacjonalizmu. W tym też duchu 
rozwijali działalność publicystyczno-wydawniczą, walnie przyczyniając się do 
podniesienia świadomości klasowej mas pracujących na ziemiach polskich. 

Na łamach „Sprawy Robotniczej” ideolodzy SDKP formułowali jedne z 
pierwszych marksistowskich analiz ówczesnego społeczeństwa polskiego. 
Niezależnie od wszystkich jednostronności tej analizy „Sprawa Robotnicza” 
trafnie ujmowała główną i decydującą sprzeczność socjalną tamtej epoki — 
kontlizt między proletariatem a burżuazją i jego konsekwencje dla losów na- 
rodu polskiego. 

Szeroko rozwijając perspektywiczne zadania proletariatu polskiego, wyni- 
kające ze wspólnej walki z proletariatem rosyjskim o ustrój socjalistyczny, 
rozpracowywano również na łamach pisma program żądań najbliższych. 

Postulat obalenia caratu i ustanowienia konstytucyjnej republiki stanowił 
pierwszy etap ogólniejszego programu walki o zwycięstwo rewolucji socjali- 
stycznej. o obalenie kapitalizmu. Ideolodzy organu partyjnego, wychodząc 
z marksistowskiej analizy obiektywnych procesów rozwoju światowego kapi- 
talizmu, w tym również kapitalizmu na ziemiach polskich, ukazywali, że ustrój 
ten jest nieuchronnie skazany na zagładę. Zastąpić go może jedynie nowy spra- 
wiedliwy ustrój społeczny — socjalizm, w którym nastąpi zniesienie prywat- 
nych środków produkcji i likwidacja klas wraz z usunięciem wszelkiego wy- 
zysku i ucisku, w tym także ucisku narodowego. 

Różnorodne aspekty zarówno perspektywicznych, jak i bieżących zadań wal- 
ki rewolucyjnej znalazły swoje odbicie w „Sprawie Robotniczej”. Na jej ła- 
mach publikowano szereg artykułów dotyczących spraw ideowo-politycznych, 
taktycznych, historycznych itp. Poddawano krytyce kapitalizm, międzynaro- 
dową i rodzimą burżuazię, rząd carski i jego politykę; omawiano zadania mię- 
dzynarodowego i polskiego ruchu robotniczego. 
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W kręgu tradycji marksistowskich 


Obok spraw ideologiczno-politycznych dużo miejsca w „Sprawie Robotniczej” 
poświęcono inspirowaniu i organizowaniu walki ekonomicznej robotników prze- 
ciwko kapitalistom. W licznych korespondencjach robotniczych z Warszawy, 
Łodzi, Żyrardowa, Zawiercia, Dąbrowy Górniczej i innych miast piętnowano 
wyzysk i brutalne traktowanie robotników przez fabrykantów, żądano popra- 
wy warunków pracy i płacy, demokratyzacji ustawodawstwa fabrycznego, prze- 
strzegania przepisów ; informowano o represjach, aresztach, wyrokach itp. 


Przedmiotem szczególnej troski „Sprawy Robotniczej” było upowszechnianie 
idei proletariackiego internacjonalizmu. Szczególną rolę w budzeniu świado- 
mości klasowej robotnika 1 umacnianiu wiary w jego godność odgrywało 
w ówczesnych warunkach propagowanie święta 1-Majowego. Nieprzypadkowo 
wszystkie główne wystąpienia masowe robotników Królestwa Polskiego po- 
cząwszy od 1890 r. miały za punkt wyjścia święto 1-Majowe. 


Głosząc zasady proletariackiego internacjonalizmu, „Sprawa Robotnicza”, 
szczególnie dobitnie uzasadniała konieczność bojowego sojuszu robotników pol- 
skich i rosyjskich. W artykule pt. „Nasz stosunek do robotników rosyjskich” 
stwierdzano, iż: „jak najbliższe, jak najściślejsze połączenie z robotnikiem ro- 
syjskim w dążeniu do obalenia caratu” stanowi niezbędny warunek wspólne- 
go zwycięńswa w walce rewolucyjnej. „Dziś podać sobie muszą — podkreśla- 
no — po bratersku dłonie — cały proletariat polski z rosyjskim proletariatem. 
A kiedy podniosą się razem miliony polskich i rosyjskich dłoni robotniczych 
jarzmo despotyzmu rozleci się w proch”. 


Stanowisko programowe „Sprawy Robotniczej”, pierwszego i jedynego wó- 
wczas organu socjaldemokratycznego, cechował w różnych kwestiach różny 
stopień dojrzałości. Szczególnie sporne wydaje się dzisiaj ujmowanie przez 
pismo kwestii narodowej. Na jego łamach potępiane ostro wszelki ucisk 
narodowy, piętnowano rusyfikację i germanizację. Wykazywano, że konsek- 
wentnym obrońcą interesów narodowych jest jedynie klasa robotnicza, sprzy= 
mierzona z proletariatem państw zaborczych. Jednocześnie jednak większość 
polskich socjaldemokratów nie widziała możliwości wywalczenia niepodległo- 
ści Polski przed obaleniem kapitalizmu, 00 kwestię niepodległości miało niejako 
automatycznie rozwiązać. 


Do poglądów „Sprawy Robotniczej” na kwestię narodową historia wniosła 
poprawki. Przyznała ona rację leninowskiemu ujęciu tej, jakże złożonej i trud- 
nej kwestii. Jednakże wydarzenia późniejszych lat potwierdziły również, że 
broniąc klasowych pozycji polskiego proletariatu „Sprawa Robotnicza” miała 
rację w zasadniczych kwestiach: że obalić rządy zaborców można tylko we 
wspólnej walce z proletariatem tych krajów i że kwestia narodowa jest 
ściśle związana z kwestią socjalną. Jej też zasługą było propagowanie wy- 
jątkowego znaczenia sojuszu z siłami rewolucji rosyjskiej dla losów so- 
cjalizmu na ziemiach polskich. Zasługi historyczne „Sprawy Robotniczej” są 
więc ogromne. Przyczyniła się ona do powstania prawdziwie marksistowskiej 
rewolucyjnej partii robotniczej w Polsce oraz do uświadomienia klasowego 
tysięcy proletariuszy. Z nich rekrutowali się bojownicy rewolucji 1905 r. 
i uczestnicy walk o zwycięstwo Rewolucji Październikowej w Rosji. Część 
z nich w latach II wojny światowej już pod sztandarem PPR stoczyła swój 
ostatni bój z hitlerewskim najs$dźcą o społeczne i narodowe wyzwolenie Polski. 
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Nieznane listy 
Juliana Marchlewskiego 


W styczniu br. prasę codzienną obiegła informacja o znalezieniu 
w Zakopanem przez kpt inż J Piwowarczyka nieznanych ogóło- 
wi listów czołowego przywódcy polskiego rewolucyjnego ruchu ro- 
botniczego t najyuwybitniejszego polskiego marksisty 2 końca XIX 
t początków XX wieku — Juliana Marchlewskiego. Listy 
te. stanowiące dla historyków znalezisko niezwykle cenne. 
obrazują klimat, w jakim działał t rozwijał się ruch polityczny pro- 
letariatu Szczególnie cenne jest to, iż ilustrują one w sposób 
autentyczny atmosferę towarzyszącą przełomowym wydarzeniom 
historii. A jednocześnie pozwalają lepiej zrozumieć indywidualność 
wybitnego działacza i myśliciela Z tych względów redakcja „No- 
wych Dróg* — zanim znalezione listy zostaną opublikowane w wy- 
daniu książkowym — postanowiła niewielką ich część udostępnić 
czytelnikom na lamach naszego pisma. 

O wybór listów i komentarz zwróciliśmy się do córki Juliana 
Marchlewskiego — Zofii Marchlewskiej. 


Historia znaleziska kpt. J. Piwowarczyka jest ciekawa. Odkryta w Zakopa- 
nem paczka zawierała ponad 50 listów mojego Ojca do Matki i do mnie z róż- 
nych okresów jego niespokojnego żywota, listy Matki do mnie, listy moje do 
Ojca oraz kilkanaście listów mej szkolnej przyjaciółki, Lieselotte Dehmel, pi- 
sanych do mnie. Otóż, właśnie ta ostatnia korespondencja ze szkolną przy- 
jaciółką pomogła mi w rozwiązaniu zagadki, skąd listy z różnych okresów mo- 
gły się znaleźć w powiązanej prowizorycznie konopianym sznurkiem paczusz- 
ce, powierzonej przeze mnie w 1920 r. opiece Władysława Orkana-Smreczyń- 
skiego. Muszę więc dla wyjaśnienia wszystkich okoliczności zatrzymać uwagę 
czytelników na swoistej „prehistorii” ciekawego dla historyków znaleziska. 

Zacznę od roku 1916. Był to rok znamienny w życiu Ojca. Mieszkaliśmy 
wówczas w Berlinie. Przez pierwsze dwa lata pierwszej wojny światowej Oj- 
cu udało się uniknąć aresztu. Pochłaniała go całkowicie antywojenna propa- 
ganda i umacnianie nielegalnej organizacji lewicowego nurtu niemieckiej so- 
cjaldemokracji. którego był współtwórcą. Był również współinicjatorem słyn- 
nego w rewolucyjnym ruchu robotniczym „Związku Spartakusa”. W roku 1916 
wkroczyła w tę akcję policja, aresztując po kolei wszystkich założycieli Związ- 
ku. Zostali oni umieszczeni w różnych więzieniach. Ojciec jako cudzoziemiec 
znalazł się w obozie koncentracyjnym w Havelbergu. Stąd wszystkie listy 
z lat 1916—1918 są zaopatrzone pieczątką cenzuralną administracji obozu. 

Po zwycięstwie Rewolucji Październikowej w Rosji towarzysze radzieccy 
podjęli kroki dla zwolnienia Juliana Marchlewskiego z obozu. Niemieckim 
władzom została zaproponowana wymiana na jednego z generałów kajzero- 
wskiej armii. Propozycja została przyjęta. Jednak ku naszemu wielkiemu roz- 
czarowaniu władze niemieckie nie zgodziły się na powrót Ojca do naszego 
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mieszkania, a zapowiedziały doprowadzenie go wprost do wagonu kolejowego. 
Miałyśmy więc — Matka i ja — w jak najszybszym tempie likwidować nasze 
berlińskie mieszkanie, w którym znajdowała się obszerna biblioteka Ojca. 
Pracowałyśmy gorączkowo, każda stracona godzina oznaczała wszak przediu- 
żenie niewoli Ojca. W tej sytuacji nieocenioną wprost usługę oddała nam 
wspomniana koleżanka szkolna Dehmelówna, która z wielką energią, zachowu- 
jąc spokój i rozwagę, pomogła nam w trudnym zadaniu likwidacji naszego do- 
mostwa. Biblioteka została spakowana i odesłana do istniejącej już wówczas 
ambasady Związku Radzieckiego w Berlinie. Wszystkie zaś pozostałe doku- 
menty piśmienne wzięła pod swoją opiekę moja przyjaciółka. 

W 1920 r. znalazłam się w Zakopanem. Wówczas to Lieselotte Dehmel, na 
głowę której w tym okresie zwaliły się również ciosy, i która z kolei zmu- 
szona była likwidować własny dom, zaczęła przysyłać mi owe zostawione 
u niej dokumenty i materiały do Zakopanego, sądząc, iż osiadłam tam na 
stałe. Pojęcie „na stałe” miało wszakże w moim życiu zgoła inny sens niż 
jest to powszechnie przyjęte. Niedługo bowiem z polecenia ówczesnego Naczel- 
nika Państwa Józefa Piłsudskiego został wydany nakaz aresztowania mnie. 
Dokument ten, a także raport zakopiańskiej policji, donoszący, że Zofia Mar- 
chlewska zniknęła bez śladu, zachował się i znajduje się obecnie w Central- 
nym Archiwum naszej partii. Wówczas to, będąc przez przyjaźnie mi nasta- 
wionych ludzi uprzedzona o niebezpieczeństwie, w popłochu zebrałam wszyst- 
ko. co się znajdowało w moim zakopiańskim pokoiku i przekazałam, zaprzy- 
jaźnicnemu z Ojcem od lat, Władysławowi Orkanowi. 

W 1925 r. rodzina Orkana przeniosła się do Krakowa i powierzyła przecho- 
wanie owej dziwnej paczki jednej ze Smreczyńskich. I oto w ciągu pół wie- 
ku przeleżał cenny zbiór listów i dokumentów pod belką na strychu owej 
krewnej Orkana. 

ZOFIA MARCHLEWSKA 


List z początku grudnia 1905 r. pisany z Warszawy do żony — Bronisławy Marchle- 
wskiej w Zakopanem 


Kochanie moje! 


Piszę, licząc na to, że ten list wyprawię pomimo wszelkich przeszkód: wrzu- 
cę go w nocy dziś do wagonu pocztowego, a z granicy podobno listy wysyłają 
zaraz. 

Przybyłem tedy szczęśliwie(1). Przejazdy, jak się przekonałem, są igraszką. 
Byle paszport, jakikolwiek bądź. Można zawsze przejechać, gdyż żandarmeria 
nie zwraca na nic uwagi. Chodzą te niebożęta jak psy obite, uśmiechają się 
pochlebnie. Tak jest w danej chwili. Czy za tydzień nie będzie inaczej — 


(1) Pisze tutaj J. Marchlewski o swoim nielegalnym przyjeździe do Warszawy z Mo- 
nachium, gdzie przedtem przez kilka lat przebywał. Przyjazd ten nastąpił w końcu 
listopada 1905 r., dokładniejsza data nie została jednak ustalona. W swym liście do 
Karola Kautsky'ego z 14.XI.1905 r. pisał on, że udało mu się zlikwidować sprawy 
związane z prowadzonym przez siebie wydawnictwem „Dr J. Marchlewski Co. 
Verlag Slavischer und Nordischer Literatur", w którym udało mu się wydać w tłuma- 
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nikt nie wie(2). Więc jechałem jak pan. Ponieważ zaś w <ałym pociągu 
31: ludzi, na dworzu zaś słota, położyłem się i mógłbym spać, gdyby nie nawał 
myśli. który nie dawał zasnąć. Jest jednakże coś w tym nastroiku! Pierwsze 
wrażenie Warszawki kochanej nadzwyczajnie miłe. Ruch jak zawsze, jeno 
z tym dodatkiem, że raz po raz widzi się grupy ludzi zapamiętale rozpra- 
wiające to na środku chodnika, to w bramie. W znacznej części są to straj- 
kujący. Te strajki stały się epidemiczne. Nie organizuje ich już właściwie 
nikt, to znaczy żadne ze stronnictw, ot tak ad hoc powstają. Obecnie, ile 
wiem, strajkują służba hotelowa oraz — malcy terminatorzy. Ci robią oczy- 
wiście rejwach co się zowie. Latają po mieście, bawią się kapitalnie. Wpa- 
da np. taki brzdąc do sklepu, krzyczy: „wszystkie sklepy zamykać!”. Pyta go 
Henryk(3), nasz towarzysz: „Kto to każe zamykać?” — „A no ja”. „Jak to 
ty?” — „A bo ja od partii”. — „Jakiej partii?” — „A no.. ta, psia krew, 
zabaczyłem (4). Śmieje się i zmyka. 

— Drugi element podobny, to sprzedawcy gazet. Mają teraz labę, bo ludzie 
kupują na zabój; a oni sobie odwalają kawały. Jednego zapytuję, sprzedaje 
mi „Naczało (5). Podchodzi drugi. Mówi do mnie: „Panie, czy on powinien 
sprzedawać Goniec(6) (N. D.)?” Mówię: „No nie, bo to brudne”. On: „A wi- 
dzisz brachu! Pokaż no graby! Widzisz Rycho już masz łapy w gównie! Po- 
szedł precz, bo śmierdzisz, gości mi wystraszysz”. — Łaziłem jeszcze troszkę 
po Warszawie z panną Stefą(7) wieczorem. Wtedy Warszawka była wprost 
cudna. — Na tym kończą się przyjemne wrażenia. W partii(8) chaos, ludzie 
są pomordowani, są pęczkiem nerwów zbolałych. Nikt nie może spokojnie mó- 
wić, ani słuchać, a przy tym każdy robi 10 rzeczy naraz. Wczoraj cały dzień 
były debaty i narady nad sprawą Dziennika(9). Pieniądze są — jakieś 50 tys. 
rubli. Drukarnia jest i nie ma jej: to zecerzy strajkują, to strajkują robotni- 
cy z zakładu elektrycznego i maszyny nie funkcjonują. Po trzecie włazi 
sprawa „ulegalizowania”. Mieli już przystąpić do wydawania z pominięciem 


czeniu na niemiecki wiele arcydzieł polskiej literatury pięknej, i „za dwa — trzy dni” 
wyjeżdża do objętej rewolucją Warszawy z tym, że zamierza przedtem wstąpić do 
sióstr w Zakopanem („gdzie mam do załatwienia sprawy rodzinne, umieszczam 
dziecko itd.'), a potem przejść „na tamtą stronę do naszej Warszawy”. Zob. Kores- 
pondencja polityczna Juliana Marchlewskiego. Cz. I (1893—1907). Oprac. J. Sobczak 
i B. Wróblewska. „Z Pola Walki" 1968, nr 3/43, str. 194—195. W Zakopanem zamierzał 
jeszcze napisać artykuł do niemieckiej prasy socjaldemokratycznej. Wszystko to ra- 
zem musiało potrwać przynajmniej kilkanaście dni. 

(2) Był to okres względnie dużego zakresu wolności politycznych bezpośrednio po 
wydaniu słynnego manifestu carskiego z 30.X.1905 r., zawierającego obietnice swobód 
obywatelskich i po zniesieniu 1.XII.1905 r. stanu wojennego w Królestwie Polskim. 

(3) Pseudonim jednego z ówczesnych działaczy SDKPiL. 

(4) W danym wypadku w znaczeniu „zapomniałem”. 

(5) „Naczało” — codzienna legalna gazeta rosyjska, wydawana przez odłam SDPRR 
— mienszewików. Ukazywała się w Petersburgu w okresie od 26.XI. do 15.XII.1905 r. 

(6) Pełna nazwa „Goniec Poranny i Wieczorny" — dziennik wydawany w Warsza- 
wie w latach 1903—1918, od lutego 1905 r. organ endecki. Jednym z jego wydawców 
był Eligiusz Niewiadomski, późniejszy zabójca pierwszego prezydenta Rzeczypospoli- 
tej Gabriela Narutowicza. 

(7) Stefania Unszlicht, narzeczona brata Juliana Marchlewskiego — Oskara, po- 
dówczas właścicielka kwiaciarni. 

(8) Czytaj — W SDKPiL. 

(9) Autor listu zajęty był wówczas przygotowaniami do wydania w Warszawie le- 
galnej gazety SDKPiL. Ukazała się ona dopiero w niedzielę 17.XII.1905 r. pod nazwą 
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cenzury. Tymczasem w niedzielę wiadomość o nowym ukazie kasującym cen- 
zurę. Za to przepisy o zameldowaniu pisma; idzie się do gubernatora, ten 
powiada, że o żadnym ukazie oficjalnie nie wie, żadnych zawiadomień nie 
przyjmuje, a jeżeli pismo się ukaże, to każe konfiskować, drukarnię zaś opie- 
czętuje. Więc latanie, groźby, hece i — zwłoka; ludzie się wściekają: bo pismo 
obiecane, pisma nie ma! Skaczą sobie do gęby itd. itd. — Międzypartyjne sto- 
sunki okropne: PPS łajdaczy się nadal; Perle(10), Jodki(11) itd. robią dalej 
świństwa, owe „powagi” odgrywają rolę statystów. Kłótnie wściekłe. Nie we- 
sołe więc stosunki. 

Mieszkam w hotelu tymczasem. Tam też gałgaństwo: służba strajkuje, więc 
brud i kwita. Jutro prawdopodobnie będę miał pokój. Są na widoku dwa: 
jeden za 12 rubli miesięcznie, drugi na razie darmo, po Krzyżanowskim(12), 
który wyjeżdża i chce mi odstąpić swój. Jeżeli wezmę pierwszy, muszę mieć 
pościel; więc udam się do matki. Dotąd ani tam, ani u Edzi(13) nie byłem. 
Nie mam czasu. W każdym razie: przy pierwszej sposobności przyślij mi po- 
ściel (poduszkę, kołdrę, na zmiany powleczenia), serdak, a także wycinki z 
L. V.(14) i inne druki (Statistische Jahrbuch)(15). Wysłać pocztą oczywiście 
nie można, koleją także bardzo trudno. Więc pozostaje jedynie — okazja. 
Gdy kto będzie jechał, dać mu to jako bagaż opłacony. Odesłać może do panny 
Stefanii, tam bowiem co dnia będę zachodził (w sklepie). a 

A teraz: jeżeli można Zochę zostawić, to przyjeżdżaj jak najprędzej(16). 
Zajęcie płatne dla Ciebie się znajdzie w każdej chwili — mianowicie tłuma- 
czenia. Tak samo, jeżeli Marta(17) może przyjechać, niech przyjeżdża jak naj- 


„Trybuna Ludowa”. Oficjalnym wydawcą i redaktorem gazety był Stanisław Ku- 
charski, jednak faktyczna redakcja należała do J. Marchlewskiego, J. Tyszki i A. War- 
skiego. Nr 1 uległ konfiskacie, razem ukazało się tylko 5 numerów. i 

(10) Feliks Perl (1871—1927) — publicysta i prawicowy działacz PPS, w 1905 r. 
członek CKR tej partii. Autor wydanych w 1910 r. Dziejów ruchu socjalistycznego 
w zaborze rosyjskim (Warszawa 1958, str. 530). 

(11) Witold Jodko-Narkiewicz (1864—1924) — prawicowy działacz socjalistyczny, 
jeden z czołowych współpracowników J. Piłsudskiego, członek CKR PPS. | 

(12) Nie udało się ustalić bliższych danvch. Mogą wchodzić w rachubę m. in. Adam 
Krzyżanowski (1813—1963) — znany ekonomista polski lub Gleb M. Krzyżanowski 
(1812—1959) — związany z polskim ruchem robotniczym, wybitny działacz i publicysta 
kolszewicki. | 

(13) Ernestyna Heilpern — siostra Bronisławy Marchlewskiej, prawdopodobnie żona 
Maksymiliana Heilperna (zob. przypis 20). Wa 

(14) Chodzi o „Leipziger Volkszeitung” — dziennik socjaldemokratyczny wydawa- 
nv w Lipsku od 1894 r., do 1913 r. znajdował się w ręku lewicy SDP, J. Marchlewski 
aktywnie współpracował z tą gazetą w latach 1902—1913, nadsyłał również do niej 
korespondencję z Warszawy. 

(15) „Statistisches Jahrbuch” — niemiecki rocznik statystyczny. 

(16) Wkrótce Zofia Marchlewska pozostawiona została u swvch ciotek — sióstr 
Marchlewskiego w ich willi zakopiańskiej „Obrochtówka”* (wspomina o tym w swych 
wspomnieniach Z. Marchlewska Piórem i pędzlem. Warszawa 1967 r., str. 52—55), 
a żona Juliana Marchlewskiego — Bronisława przybywa nielegalnie w stvczniu 
1906 r. do Warszawy. Przyjazd ten nastąpił później niż podają to F. Tvch i H. Schu-' 
macher w swej biografii Juliana Marchlewskiego (Warszawa 1966, str. 144) Po pewnym 
i w tym samym 1906 r. Marchlewscy sprowadzili do Warszawy również swą 
córkę. 

(17) Marta Marchlewska — starsza siostra Juliana (1864—1942) nauczycielka. tłu- 
maczka występująca pod pseudonimem Sutram, czynna w ZRP i SDKPiL. Areszto- 
wana w 1901 r. za działalność w SDKPiL została wysiedlona przez władze carskie 
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prędzej. Tłumaczów trzeba huk. Teraz zajmują się tym ludzie partyjni, któ- 
rym trzeba dać inne rzeczy do roboty; a więc robota będzie i zarobek. Oczy- 
wiście kwestia „stałości” pozostaje problematyczną. Dziś tu wszystko jest w 
toku. Nie wiadomo nic. Dyktatura będzie, nie będzie, zbrojne powstanie bę- 
dzie — nie będzie, strajk generalny będzie — nie będzie, rewolucja socjalna 
— będzie, nie będzie, Nie wiadomo. Robi się wszystko na dziś, najdalej na 
tydzień! Jest tylko to, że jest wszystko do zrobienia. Do śmiałych świat nale- 
ży. — Chwilowo jest względny spokój; żadne władze nic nie znaczą; meldunki 
np. są, ale nikt się tym nie krępuje, że jest obce nazwisko, tuziny ludzi wy- 
stępuje publicznie, tysiące ludzi wie ich nazwiska, tylko policja udaje, że 
nie zna. 

Do Włocławka pojadę niebawem(18). Czekam Tada, który wkrótce ma przy- 
jechać(19). 

Ściskam Cię serdecznie, gorąco najdroższa Moja. 

Twój Julas 

Warszawa, dn. 19/X1I1908 


Towarzystwo Urządzeń Szkolnych 
i Pomocy Naukowych „Urania 
pod firmą inż. R. Korniłowicz i SP. 
Warszawa. Aleja Jerozolimska nr 25 
Telefon: 7760 
(Do Bronisławy Marchlewskiej w Zakopanem) 


Dziecino! 

Piszę w pokoju Maksia(20). Urania to jedna z instytucji, do której go 
wciągnięto. List ten zabiera Jadzia(21), która przyjechała w ważnych spra- 
wach publicznych(22), mam więc nadzieję, że dojdzie Ciebie, tak samo jak 
3 numery „Trybuny (23). Nie spodoba się Wam zapewne polemika z PPS(24), 
i mnie się nie podoba, ale trudno z tym walczyć, gdyż tu rozgoryczenie jest 
straszne. Może jednak uda mi się wpłynąć na zmiany w tym kierunku. Wa- 
runki wydawania są okropne. Redakcja pracuje jako tako, drukarnia pod 
psem. My kończymy w Redakcji robotę o 12-tej; numer powinien ukazać się 
o 4 lub 5-tej, ukazuje się o 9 wieczorem. To się zmieni dopiero wtedy, gdy 
pismo będzie „legalne”, tj. gdy tutejsza władza dowie się o istnieniu nowe- 


z granie Królestwa Polskiego i wraz z dwoma swymi siostrami Józefą i Wandą (rów- 
nież wysiedlonymi) zamieszkała w Zakopanem. Do Warszawy w 1905 r. najprawdopo- 
dobniej nie przyjeżdżała. 

(18) Miasto rodzinne i miejsce urodzenia autora listów. 

(19) Tadeusz Antoni Krzysztof Marchlewski (1880—1944) — najmłodszy brat Ju- 
liana, inżynier. 

(20) Maksymilian Heilpern (1856—1925) — przyrodnik, postępowy działacz oświa- 
towy i społeczny (b. członek Wielkiego Proletariatu), uczestniczący w działalności 
Towarzystwa Macierzy Szkolnej, ruchu nauczycielskiego, Uniwersytetu dla Wszyst- 
kich, Stowarzyszenia Kursów dla Analfabetów Dorosłych i Towarzystwa Kultury 
Polskiej. 

(21) AM z Chrzanowskich Warska (1869—1928) — żona Adolfa Warskieg3, 
również działaczka SDKPiL. 

(22) W tym wypadku „W sprawach partyjnych”. 

(23) Chodzi o „Trybunę Ludową?” (zob. przyp. 9). 

(24) Julian Marchlewski protestował wielokrotnie przeciwko niestosownej, nader 
napastliwej tonacji w polemice z PPS. 
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go prawa(25). Sprawa przedstawia się o tyle dobrze, że władza nie odważa 
się czynić poważnych trudności. Dziś ober politzmeister kazał skonfiskować 
numer formalnie; protestujemy, chcemy ażeby skonfiskowął prokurator, wten- 
czas będziemy ulegalizowani. Konfiskata nie straszna, bo zabrać mogą kilka- 
set egzemplarzy, a 20 tys. już rozsprzedane. 

Pierwszy numer był bity w 65000, wszystko poszło, brak nawet dla pro- 
wincji. — Tymczasem — wobec lichych drukarni, a dobrą dostaniemy do- 
piero, gdy będzie ład — praca jest strasznie ciężka, redakcja pochłania moc 
siły, trzeba jednocześnie 10 innych rzeczy. Od przyjazdu nie wyspałem się ani 
razu. Wczoraj poszedłem spać o pierwszej, dziś wstałem o 6 1/2. Wieczorem już 
mam znowu cały huk roboty, przed 12 pewnie nie będzie można spać. Dziś 
gruchnęła wieść o nowym ukazie: władze miejscowe mają prawo zawieszać 
stan oblężenia, a nawet stan wojenny, jeżeli komunikacja zostaje przerwana. 
Być może zawieszą stan wojenny w Warszawie, ale to nie robi żadnego wra- 
żenia(26). Przychodzi do redakcji Feliks(27), powiadamy mu — on kładzie 
z powrotem palto: „dokąd? — „A no, trzeba pójść do kolejarzy, może myślą 
stanąć, no a potem reszta...”(28). To się mówi zupełnie spokojnie, bez żad- 
nych gorączkowań. Na odchodnym powiada tylko: „Jak nas poaresztują, to 
my się choć wyśpimy, należy się nam”. — Nie zdaje się jednakże, aby rze- 
czywiście teraz ogłoszono stan wojenny, gdyż faktycznie znaczy to wywołanie 
natychmiast strajku generalnego, a tego rząd nie wytrzyma. Pomimo wszystko 
radzę i Tobie i Marcie przyjechać. Powtarzam: robota płatna się znajdzie. 
Będziemy zarabiali wszyscy mało, ale nie zdechniemy z głodu. To wszystko, 
Rozkosz żyć tak, że można nie dbać o to, jak się żyje. 

Listy do mnie przez czas strajku możesz posyłać na taki adres: Hern H. Rei- 
cher und Co. fiir die Commerzbank in Warschau, dla p. J. Kochanowskie- 
go, Thorn, tzn. list idzie do Torunia. Tam co dnia jeździ woźny banku, przy- 
wiezie go. 

U znajomych nie bywam, nie mam czasu. Wczoraj tylko na jakimś po- 
siedzeniu widziałem Lutkę(29) i jej męża(30). Jałopowatę to. Ponoć bawią 
się jeszcze w salonowy socjalizm. — U matki byłem. Ma się nieźle. U Mak- 


(25) Wspomniany już wyżej manifest carski z 30.X.1905 r. proklamował m. in. 
wolność prasy, w wyniku czego wprowadzone były zmiany do obowiązujących do- 
tychczas zarządzeń w dziedzinie cenzury prewencyjnej. Warszawski Komitet Cenzury 
interpretował jednak to zarządzenie na swoją korzyść i dochodziło często na tym 
tle do zatargów z redakcjami. Carska cenzura tępiła zwłaszcza nadal prasę i wydaw- 
nictwa rewolucyjne. Opisywana w liście „Trybuna Ludowa” została zlikwidowana 
przez władze już w dwa dni po napisaniu tego listu. 21.XII.1905 r. 

(26) Wkrótce 22.XII.1905 r. generał-gubernator warszawski Georgij Skałon wpro- 
wadził na terenie Królestwa — w związku z wybuchem powstania zbrojnego w Mo- 
skwie — ponownie stan wojenny zniesiony przed trzema tvgodniami. 

(27) Pseudonim partyjny Feliksa Dzierżyńskiego (1877—1926) wybitnego działacza 
SDKPiL, członka Zarządu Głównego tej partii. 

(28) Wkrótce potem 22.XII.1905 r. wspomniani tu kolejarze warszawscy uchwalili 
strajk wszystkich kolei w Królestwie Dał on początek strajkowi powszechnemu ro- 
botników polskich trwającemu od 27.XII.1905 r. do 2.1.1906 r. 

(29) budwika Koszutska — działaczka socjalistyczna, żona Stanisława. 

(30) Stanisław Koszutski (1872—1930) — prawnik, ekonomista, członek SDKPIL, 
współpracownik postępowych pism burżuazyjno-liberalnvch, autor prac o rozwoju 
przemysłu w Królestwie Polskim (m. in. Rozwój przemysłu wielkiego w Królestwie 
Dolskim, 1901 r.). 
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siów(31) bywam częściej, gdyż tu miał dać znać o sobie Tado(32). Dotąd nie 
przyjechał; spodziewam się go lada dzień. 

Do widzenia, kochanie moje najdroższe. Całuję Cię serdecznie, seo: Twój 
Julas. Pocałuj dziewuchy, Zochę, rodziców ! 


Napisz zaraz pod powyższym adresem. na co się decydujesz. 
Ów adres tylko dla listów — książek, gazet etc. nie biorą. 


| | (Do Bronisławy Marchlewskiej w Zakopanem) 
Warszawa, dn. 26 XII1905 r. | 


Kochani! 

Piszę ten list, nie wiedząc, czy dojdzie Ciebie. Wysyłam go ostatnim pocią- 
giem, który wyrusza z Warszawy; dziś wieczorem ma stanąć Wiedeńska(33). 
— W Warszawie dotąd „spokojnie”. Wskutek świąt pokrzyżowały się zupeł- 
nie plany. Rosja nie mogła się oczywiście oglądać na nasze święta(34), a u nas 
wzywać do strajku w czasie świąt było absurdem. Strajk więc na dobre za- 
czyna się w środkę(35). Czym się skończy, nie wiadomo. — Stanu wojennego 
w Warszawie zgoła nie odczuwamy. Wójska na ulicach widzi się mało, wszyst- 
ko idzie normalnym trybem. Wczoraj cały dzień nie kursowały tramwaje. 
gdyż tramwajarze wymówili byli sobie dawniej, że w pierwsze święto jeździć 
nie będą. Dziś ruszyli, ale jutro nie pojadą, jak również jutro ma być wstrzy- 
many ruch dorożek. Jak słyszę komitety strajkowe trzech partii(36) po po- 
rozumieniu postanowiły, ażeby sklepy z żywnością otwierano na dwie godziny 
z rana, piekarze mają piec chleb. Dowóz mleka dozwolony, wodociągi i ga- 
zownie mają być czynne. Wśród robotników nastrój bojowy; burżuazja la- 
mentuje. Wiece odbywają się w dalszym ciągu. Z wydawnictwem wielkie 
trudności; drukarnie boją się, trzeba drukować w małych drukarniach, które 
podotno, biorą siłą. Na miejsce „Codziennego”(37) wychodzi w tej formie ,.Ro- 
botn:k'(38), na miejsce „Irybuny (39), „Czerwony Sztandar (40). Prócz tego 


(31) Zob. przyp. 13i 20. 

(32) Zob. przyp. 19. 

(33) Chodzi o strajk grudniowy 1905 r. kolejarzy warszawskich. 

(34) Autor listu ma tu na myśli moment wywołania powstania moskiewskiego. 

(35) Wobec świąt Bożego Narodzenia strajk w Królestwie rozpoczął się dopiero 
27.XII.1903 r. 

(36) W ostatnich dniach grudnia 1905. r. został utworzony w Warszawie Centralny 
Komitet Strajkowy z udziałem SDKPiL, PPS, Bundu i Związku Kolejarzy. Powstały 
też podobno komitety lokalne. 

(37) Mowa o „Kurierze Codziennym” — A dzienniku socjalistycznym wyda- 
wanym w Warszawie przez PPS w okresie od 5 do 19.XII.1905 r. przy współudziale 
głównie lewicowych działaczy PPS. 

(38) „Robotnik — nielegalny organ PPS wydawany w latach 1894—1906, w 1905 r. 
ukazywał się w Warszawie. 

(39) Zob. przyp. 9. | 

(+0) „Czerwony Sztandar” — nielegalny cergan SDKPiL wydawany w latach 
1902—1918. W okresie od 28.XII.1905 r. do 18.1.1906 r. ukazywał się w Warszawie 
codziennie. 
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odezwy partyjne krążą po mieście, są rozlepiane na murach. Dużo zależy te- 
raz od zachowania się wojska. Areszty trwają. lecz prócz redakcji „Codzien- 
nego'(41) niewielu działaczy aresztowano. Strajk pocztowy trwa, chociaż, jak 
mówią. znalazło się sporo łamistrajków; roznoszą tylko w kilku dzielnicach 
listy; telegramy do Rosji idą tylko do Kijowa, za granicę nie idą dotąd. — 
Z Moskwy dochodzą wieści o walkach zaciętych; z Petersburga również. Te 
wiadomości są w każdym razie bardzo bałamutne, gdyż idą tylko od „agencji 
rosyjskiej”, to znaczy są kontrolowane. Trzeba czytać między wierszami. Np. 
n.e donosi się o tym, że część wojska staje po stronie rewol., ale donosi się: 
„barykady zostały zdobyte przez wojska rządowe”; — zatem — są inne woj- 
ska! To wszystko sprawia, że tu krążą różne wieści. Jak będzie dalej tu 
z wojskiem — to wielka kwestia. 

Osobiście czuję się doskonale. Przez święta wyspałem się a potrzebne to 
bvło. Jadłem za trzech. „Stołować się” regularnie nie mogę nigdzie, bo wio- 
dę żywot zbyt nieregularny. Zje się kiedy i gdzie można. W święta skweres, 
bo wszystkie restauracje zamknięte, więc korzysta się z gościnności, wczoraj 
u jednego z przyjaciół, wieczorem u Adolfa(42), dziś u Edzi(43). 


Żałuję okropnie żeś nie przyjechała; teraz to już nie można o tym myśleć; 
lecz powinnaś być przygotowaną na przyjazd zaraz, gdy ruszą pociągi. Waru- 
nek — bez dziecka. Mieszkanie jest (w pensjonacie), robota znajdzie się. Tęskno 
mi, kochana moja, bardzo tęskno. Kocham, kocham bardzo! Ucałuj Zochę, 
dziewczęta(44) i rodziców. Całusy serdeczne, serdeczne! 

Otrzymałem jeden tylko list przez pannę Stefę(45) i rzeczy też bez listu. 
Od Tada(46) nie mam wiadomości. 


(Do Bronisławy Marchlewskiej w Zakopanem) 
Warszawa, dn. 4.1.1906 r. 


Kochanie! 

— Ciągle jeszcze nie mam wiadomości: dlaczego? Poczta dochodzi przecież. 
Zachodzę co dzień do Stefy i Edzi dowiadywać się o listy, a tu nic. — Dziś 
spieszę donieść, że za 2—3 dni wyjadę stąd za granicę. Muszę być w Berli- 
nie dla załatwienia różnych spraw(47). Jak długo to potrwa, nie wiem. Mo- 
że z tydzień. Stamtąd wypadnie mi droga do Krakowa, zobaczymy się więc 
| — chyba przyjedziemy razem! Natychmiast po przejeździe granicy zatelegra- 


(41) W dniu 19.XII.1905 r. w redakcji „Kuriera Codziennego” zostali aresztowani 
m. in. Marian Bielecki i Maksymilian Horwitz-Walecki, 

(42) Mowa o Adolfie Warskim (1868—1937) — wówczas również przebywającym 
w Warszawie członku ZG SDKPiL. 

(43) Zob. przyp. 13. 

(44) Tj. siostry. 

(45) Zob. przyp. 7. 

(46) Zob. przyp. 19. 

(47) W pierwszych dniach stycznia 1906 r. Julian Marchlewski wyjechał via Berlin 
do Belgii w celach zakupu broni dla potrzeb partyjnych. Zakupił i zorganizował 
przerzut do kraju kilkuset browningów. Powrócił do Warszawy w drugiej połowie 
stycznia 1906 r. najprawdopodobniej poprzez Kraków, skąd zabrał z sobą żonę. 


Nowe Drogi — 4 161 


Nieznane listy Juliana Marchlewskiego 


fuję. Wówczas wyślij mi list dokładny o rezultatach Twoich starań paszporto- 
wych. Pod adresem: Kautskiego(48) Friedenau Saarstr. 19 (2 koperty!). 

Tu zamęt straszny. Powróciły czasy takie, że wszystko robi się konspiracyj- 
nie, jeno na wielką skalę. Zamknęli 6 drukarni, a pisma nielegalne wychodzą 
pomimo to. „Czerwony Sztandar” wychodzi co dzień, jak gdyby nigdy nic(49). 
Chłopców kolporterów katują patrole, a oni sobie chodzą mając za pazuchą 
plikę pism, tylko że za ryzyko każą sobie płacić: zamiast 2 kopiejek sprzeda- 
Ją numer po 10 kp. Za te kilka groszy ryzykują życie. Pytam się takiego 
malca: „nie boisz się?”. A on mi po warszawsku: „Mam ich w dupie”. To sport 
jakiś z narażaniem życia. — Onegdaj taka scenka: Marszałkowska pełna woj- 
ska, patrole co kilka kilometrów; przed dworcem tłum rekrutów — jakie 
300 ludzi, poborowi z Łodzi i Pabianic. Wieczorem o 1l-ej prowadzą ich przez 
Marszałkowską na dworzec Terespolski. Idą ławą i — jak nie hukną „Czer- 
wony Sztandar”, aż się szyby trzęsły. Stanęła publiczka, stanęli żolnierze, 
a oni idą, wywijają czapkami i huczy pieśń. — Ot i stan wojenny! Ma ra- 
cję chłoptuś ów. — Stan wojenny zahukał tylko biednych burżujów. którzy 
teraz już wszyscy należą do partii WPS, tj. „w portki... robiących”. Tylko ro- 
botę kulturalną wstrzymali, owe nauczanie, koła oświaty etc. etc. Tego szko- 
da, a reszta to wszystko jedno. — Co będzie dalej — diabli wiedzą. Może 
być da capo Moskwa(50), może nie być, wszystko zależy od chwili, od na- 
stroju. — Przed paru dniami car winszował święta tutejszemu „wołyńskiemu 
pułkowi”, a wczoraj podobno ten pułk wsadził na taczki i wyrzucił na śmie- 
tnik feldweblów, którzy nauczali o służbie, o „neprekłonnom  powinowe- 
nii”(51). Pułk inny katował w pierwsze dni ludzi po ulicy, a nagle powiedział, 
że nie pójdzie na patrole(52). Wobec tego może być i tak i owak. Teraz staje 
na porządku „Nowa Duma”, wybory(53). Ordynację zamieniano(54), skład Du- 
my nie będzie reakcyjny w Rosji. U nas zaś — pójdą N. D. jako przed- 
stawiciele(55). Ale czy wybory w ogóle będą — nie wiadomo jeszcze. Robot- 
nicy ani myślą wybierać jednego posła na cały okręg fabryczny. Może wła- 
śnie wybory doprowadzą do olbrzymiego wybuchu. Wybuch ten może zostać 
stłumiony. Duma się zbierze z przedstawicieli partii radykalnych, lecz nie ro- 


(48) Mowa o mieszkającym w Berlinie Karolu Kautskym (1854—1938) — wybitnym 
działaczu i teoretyku SPD oraz II Miedzynarodówki. 

(49) Od końca 1905 r. do 1907 r. wvszło w Warszawie nielegalnie około 100 nume- 
rów „Czerwonego Sztandaru” i nieomal każdy z nich zawierał artykuły lub notatki 
pióra Juliana Marchlewskiego. 

(50) Autor listu nie wyklucza tu więc mozliwości wybuchu antycarskiego powstania 
zbrojnego w Warszawie. 

(51) Ros. — o bezwzględnym podporządkowaniu. 

(52) W stacjonujących na terenie Królestwa Polskiego garnizonach armii carskiej 
liczne I częste były w owym okresie wystąpienia rewolucyjne żołnierzy i inne akty 
solidarności ze strajkującym proletariatem polskim. 

(53) Chodzi o wybory do I Dumy Państwowej. Odbyły się one w marcu i kwietniu 
1906 r. Partie robotnicze Rosji oraz polskie ugrupowania socjalistyczne w tym 
i SDKPiL ogłosiły czynny bojkot tych wyborów. 

(54) Nowa wyraźnie antvdemokratyczna ordynacja wyborcza ogłoszona została w 
Petersburgu 24.XII.1905 r. Pozbawiała ona praw wyborczych ponad połowę dorosłej 
ludności, w tym prawie 75 proc. klasy robotniczej, przyznając je tylko robotnikom 
zakładów zatrudniających ponad 50 osób. Prawa wyborcze nie przysługiwały kobie- 
tom ani młodzieżv do 25 lat. 

(53) Na 36 mandatów z Królestwa Polskiego aż 34 istotnie zdobyła endecja. 
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botniczych; wówczas zależeć będzie od tego, co ona zrobi. Wtedy robotnicy 
albo ją poprą albo rozpędzą. Tylko — rozstrzygać tu będzie już nie Warsza- 
wa jeno Petersburg. Może wypadnie tam jechać. No, bywaj zdrowa, ukochana 
moja, jedyna! Do widzenia! Całuję mocno, mocno! Kocham bardzo! 


(Do Bronisławy i Zofii Marchlewskich w Berlinie) 
Havelburg, dn. 23 I 1917 r. 


Kochanie najsłodsze! 


Według nowego rozporządzenia wolno nam pisać tylko karty w poniedziałki, 
a listy co 1 i 15. Lecz mam jeszcze list wolny w tym miesiącu i epieszę go 
wyzyskać. 

Otrzymałem paczkę. Przyszła w sam raz, gdyż kołdra I poduszka na mrozy 
bardzo się przydały, spałem po królewsku. — Otrzymałem kartę od Pani 
Baumgarten(56). Zechciej jej zakomunikować: pod pseudonimem „Stępniak” ' 
pisywał Krawczyński, który zmarł przed kilku laty w Londynie(57). Stefan 
Karski to oczywiście nie ja(58). Co do moich pism, które ona chce zapropo- 
nować do zakupu w bibliotece królewskiej: 


1) Fizjokraci(59), 

2) Stosunki społeczne (warto zwrócić uwagę, że istnieją dwa wydania, przy 
czym warszawskie jest poniekąd curiosum bibliograficzne, z powodu za- 
mazania słów niektórych farbą drukarską dla względów EWOARYCH 
mianowicie, nie wolno było pisać „zabór pruski” (60), | 

3) O dochodzie(61), 

4) Antysemityzm a robotnicy(62), 

5) Ekon. Pol., czem jest i czego uczy(63), 

6) Die Brantschitzung des Volkes durch indirecte Steuern(64), 

7) Czego chcą socjaldemokraci(65), 


(56) Brak bliższych danych. 

(57) Sergiej M.Krawczyński, pseud. Stiepniak (1851—1895) — pisarz rosyjski, dzia- 
łacz narodnicki, autor głośnej książki Rosja podziemna (1882 — wydanie polskie . 
1960). 

(58) J. Marchlewski używał pseudonimu J. Karski, natomiast pod pseudonimem 

tetan Karski występował działacz PPS — Tytus Filipowicz (1873—1953). 

(59) Ściślej „Fizjokratyzm w Polsce" zob. J. Marchlewski: Pisma wybrane. T. 1. 
Warszawa 1952 r., str. 1—124. 

(60) Ściślej „Stosunki DO MO EEOROMACZTE w ziemiach polskich zaboru- pru- 
skiego”, zob. tamże, str. 177—522 

(61) Zob. J. B. Marchlewski: O dochodzie. Warszawa 1907 r., str. 171. 

(62) Zob. J. B. Marchlewski: Antysemityzm a robotnicy. Warszawa—Kraków 1913 r., 
str. 94. Fragmenty zob. J. Marchlewski: Pisma wybrane. T. I. Warszawa 19856 z, 
str. 535—564. 

(63) Zob. J. B. Marchlewski: Ekonomia polityczna czem jest i czego uczy. Warszawa 
1902 r., str. 85. To samo w esperanto: Ekonomio Sociako gi estas kaj kion gi instras. 
Kraków 1912 r., str. 67. 

(64) J Karski: Die Brandschitzung des Volkes durch indirecte Steuern in Deu- 
tschland Leipzig 1909, str. 90. 

(65) Pozycja taka nie figuruje w bibliografii prac Marchlewskiego. Być może chodzi 
tu o broszurę J. Karski: Jak io co walczyć. Kraków 1905 r., str. 68. 
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Tyle z pamięci. Jest jeszcze kupa broszur — Warszawa i Lipsk — lecz 
wszystkich z pamięci nie wyliczę. 

Nadto większą wagę przypisuję właściwie rozprawom po czasopismach — 
Bibl. Warsz.. Ateneum. Prawda, Neue Zeit(66) — atoli tych Biblioteka oczy- 
wiście nie zbiera, chyba że jej darować odbitki. ale tych mi szkoda; niech zo- 
staną dla Zosi. 

Z tej okazji rozpamiętywam swój dorobek literacki i dochodzę do wniosku, 
że właściwie mało jeszcze przysporzyłem pracy swojemu biografowi in spe. 
A no, trzeba będzie przysiąść fałd. Pozostaje lat 10—20 żywota. Są na war- 
sztacie książka o Kartelach i o finansach. Coraz mocniej tentuje mnie zarvs 
historii Polski. a nadto w tajnikach duszy pieszczę myśl monografii o Kol'ą- 
taju(67). On revient toujours a sen premier amour! 

Gdyby tak zasiąść w bibliotece Krasińskich w Warszawie... Nie traćmv na- 
dziei! — Pisałem Ci. że nadzieje na pokój osobny prysły. Martwi mnie to mo- 
cno. wszak był to jedyny środek zachowania zdolności do pracy. gdyż w bara- 
ku zywot fizyczny podtrzymać można — czuję się znów zdrów zupe nie — ale 
na głupienie, zanik funkcji umysłowych nie ma zgoła rady w tych warunkach. 
Pomimo to — co słychać z książkami? Doląd nie odebrałem ani tych. które 
Ty miałaś wysłać. ani „Kwestii wschodniej”. obiecanej przez Panią Ludwi- 
kę(68). Adolf(69) otrzymał paczkę od Fani(70). Dziękujemy. — Ze Szwajcarii 
wolno wysyłać obecnie tylko jedną paczkę na mies'ąc. Wobec tego trzeba sztur- 
mować do Tada to jedyna rada. Niech on zarządzi wysyłanie z Anglii. Pisz bez 
żenady w moim imieniu. 

Moje stokrocie jedyne. ciągle myślę o Was. Jak było w mrozy? Miałyście 
opał? Przyrzeczenia nie podtrzymujecie: mało piszecie! Wymagający jestem: 
przecież błagam piszcie częściej! Gdv wiem dokładnie. co się z Wami dzieje, 
łżej mi na sercu, a niepewność to najgorsza udręka. Całuję Was serdecznie, 
gorąco. Wasz 

J. M, 


Otrzymałem dziś kartę Twojąi list Zosi. Dzięki! 


(Do Bron.sławy i Zofii Marchlewsk:ch) 
Havelberg. 15 II 1917 r. 


Skarby moje najdroższe! 
Otrzymałem listy Wasze 1 karty. ostatnie z ćn. 6 bm. Takie kochane te 
listy! Tak bym chciał Zosieńce odpisać szczegółowo. bo wierzaj Dziecino. że 


(66) Bliższe szczegóły zob. J. Kaczanowska: Bibliografia prac Juliana Marchiew>- 
skiego. Łódź 1954 r., str. 205. 

(67) Książki o trustach w Havelbergu ze względu na brak literatury fachowej Mar- 
chlewski wówczas nie napisał Do niektórych z pozostałych wymienionych tu tematow 
Marchlewski powrócił dopiero w latach późniejszych już podczas swego pobytu w Ro- 
sji Radzieckiej. W Hawvelbereu zdołał zaawansować tvlko rozpoczęty tu marksistow- 
ski zarvs dziejów Polski wydanv pośmiertnie w Rosji Radzieckiej, zob. J. Marchlew- 
skij 12 Istorii Polszi Moskwa 1925, str. 51. 

(68) Brak bliższych danvch 

(69) Tj Adolf Warski również więzień Havelberga od listopada 1916 r. 

(70) Fannv Tezierska działacyka SDKPiL, przebywająca w Berlinie, współpraco= 
wała z R. Luksemburg i J. Marchlewskim, 


c 
al 
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wszystko. cokolwiek Ciebie dotyczy. co myślisz i czujesz do żywego mnie ob- 
chodzi. Lecz tak mało tych wierszy na arkusiku i trzeba się ograniczać. Dzie- 
cino. ja wierzę nie tylko, że masz talent, lecz wiem, że masz bogactwo jeszcze 
daleko większe. Czułą na wszystko wielkie i piękne duszę. Dlatego właśnie 
będzie z Ciebie człowiek światu na pożytek i życie da Ci dużo, dużo rozko- 
szy. Jednego się tylko ciągle boję, mimozo moja, że bardzo szarpać Cię bę- 
dzie świat i dlatego tak chciałbym, żebyś hartu nabrała, oporności, nie daj 
się! Gdy Cię rażą świństewka prozy życiowej, powtarzaj sobie maksymę (...) 
„Pluńmy na skorupkę i zstąpmy do głębi”. W głębi zaś ludzkości kryją się bo- 
gactwa wielkie, bo skąd by się inaczej brało piękno i dobro. Toczy się wielka 
walka Arymana i Ormuzda; pod znakiem Arymana masz być rycerzykiem, 
światu i sobie na pociechę, moja Ty! 

Ot. i mnie na stare lata wypadło na nowo ludzi studiować i nie żałuję. 
Strach, ile chamstwa siedzi w ludziach „wykształconych”, gdy sprawa do- 
chodzi do ich skóry i kałduna. A przecież, przecież, za małymi wyjątkami mo- 
gliby być ludzie poży teczni i porządni. 

W mojej sprawie nic n: wego nie słychać, trzeba uzbroiwszy się w śieroliwość 
czekać. Adolf(71) prosi. ażeby kto odpowiedni starał się o jego uwolnienie, 
reklamując go do jakiej pracy, np. biurowej. Bywa. że uwalniają na takiej za- 
sadzie. 

Marylka(72) pisała, że wysłała dla mnie pakiet 141; nie otrzymałem dotąd. 
Otrzymałem miłą kartę od Pani Lina Bang(73): Towarzystwo Studentów w Ko2- 
penhadze. w którym wygłosiłem przed laty odczyt(74), postanowili wysyłać mi 
co tydzień pakiet z żywnością. ona podjęła się wysyłki; pyta, co wysłać; pierw- 
szy pakiet już w drodze. Otóż z tego powodu otrzymacie o jeden list mniej, 
gdyż muszę napisać do niej szczegółowo; poproszę również o skomunikowanie 
z Tadeuszem, aby przysyłał pieniędzy, butów i ubranie. — Wiedzie mi się 
dobrze o tyle. że jestem zdrów i walkę toczę z mrozem jak dotąd z dobrym 
skutkiem. Jedyna bieda, że praca stanęła zupełnie: pokój. w którym praco- 
wałem, nie opalony, pisać nie sposób. A żal, gdyż zdaje się, w parę dni by- 
łoby wszystko gotowe(75). 

Książek żadnych dotąd nie otrzymałem. Ważne mi Kubala i Gorski (Histo- 


(71) Tj. Adolf Warski. 

(12) Maria Bratman (18839—1930), żona działacza SDKPiL i KPP Stefana Bratmana 
Brodowskiego, przebywająca wówczas w Szwajcarii. 

(73) Najwidoczniej działaczka duńskiego ruchu studenckiego. 


(14) J. Marchlewski przebywał w Kopenhadze na przełomie sierpnia i września 
1910 r. z okazji udziału w obradującym w tvm mieście Międzynarodowym Kongresie 
Socjalistycznym. Wygłosił tam wówczas kilka odczytów publicznych. m. in. dla stu- 
dentów wydziału prawa uniwersytetu kopenhaskiego na temat sytuacji politycznej 
w Rosji. Do Kopenhagi wyjeżdżał też z odczytami kilkakrotnie później. m. in. 
w 1913 r., wygłaszał je jednak już wówczas głównie w środowisku przebywających 
tam emigrantów polskich. 

(75) Podczas pobytu w Havelbergu autor listu pracował nad tłumaczeniem na język 
niemiecki pamiętników Jana Chryzostoma Paska, ale pracę tę zakończył już w lipcu 
1916 r. Najwidoczniej chodzi więc tu — pomijając drobne artvkułv pisane dla lewi- 
cowej prasy socjaldemokratycznej w Niemczech, m. in. dla Listów Spartakusa — o 
rozpoczęte tłumaczenia na polski książki Franza Mehringa na temat dziejów 
socjaldemokracji niemieckiej lub o rozpoczęty w Havelbergu Zarys historii Polski, 
co potwierdza raczej dalszy ciąg listu, 
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ria Jazdy polskiej i piechoty). Pisałaś o Simplizissimus; nie otrzymałem. Czy 
wysłano? 

Staram się przygotowywać w myśli następną pracę, „Historię”. Niestety, 
nie umiem pracować w ten sposób, by „przemyśliwać” o kwestiach: nie kleją 
się myśli, muszę siedzieć przy biurku i mieć pod ręką źródła. No, ale jakoś 
to będzie. f 

— Za mało mi piszesz o sobie. Ciągle jestem myślą przy Was i tak bym 
pragnął wiedzieć konkretnie wszystko, każda drobnostka mi ważna. Rozumiem, 
że czasu mało, gdyż pewnie gospodarskie kłopoty pochłaniają teraz niepomier- 
nie dużo energii, przecież wciąż proszę, piszcie, gdyż te listy Wasze to jedyna 
moja rozkosz. Ale: złamał mi się nóż (to jeszcze z Twojej wyprawy Bronuś! 


Mausnerowski z Warszawy). Więc przy sposobności przyślij inny. Kończę. Pój- 


dę teraz „na spacer” po deptaku. Słońce grzeje z siłą wiosenną. Cieszę się 
podwójnie, za siebie i za Was, kombinuję bowiem: wiatr od zachodu, więc 
w sypialni chyba ciepło. Siedzą tam moje istotki, Pirlipatka(76) pieści 'się 
z matulą; może dobrze im tam, mnie wspominają. Leci myśl do Was. Kocham, 
bardzo bardzo kocham! 
J. M. 
(Do Zofii Marchlewskiej w Zakopanem) 
Moskwa, 28 II 1920 r. 


List poprzedni ugrzązł, nie było możności wysłania. Przez te trzy tygodnie 


niewiele się zmieniło. Pracy tylko mi przybyło. Wykładam ekonomię polityczną 


w uniwersytecie ludowym(77). Mam 500 słuchaczy, przeważnie młodzież robot- 


-4 


nicza. Co za typy wspaniałe! Wszystkie narodowości w Rosji do wyboru. Jest 


i dwu Chińczyków młodych. Spryciarze aż miło. — Poczynają przybywać goście 


z Europy. Jednego z nich, Anglika, oddano pod moją opiekę. Żywię go w sto- 
łówce komisarzy ludowych, ale mu kasza djablo nie smakuje. Za to był zachwy- 
cony, gdym go zabrał na „subotnik”. Oczyszczaliśmy śnieg z toru kolejowego. 
Była czereda różnobarwna: żołnierzyki, aktorzy, literaci; robota wrzała i zabawa 
była. Anglik uwijał się z łopatą wcale sprawnie. Wieczorem wyśpiewywał mi 
hymny — niemczyzną łamaną, mówimy bowiem po niemiecku, gdyż mojej 
angielszczyzny nie starcza — na nasze życie. Nawet z kaszą gotów się pogodzić, 
gdyż widzi, że tu coś nowego i wielkiego się tworzy, pomimo wszystko. — 


W tych dniach odwiedził mnie Gorkij(78). Chce mnie zaprząc do tworzenia : 


w Moskwie „komuny uczonych”. Rozpoczęli tę sprawę w Pitrze. Urządzili dla 
1800 współpracowników różnych instytutów naukowych, głównie przyrodni- 
czych. „obszczeżytje (79): mieszkanie dla każdego osobno, kuchnia wspólna 
i w ogóle wspólna gospodarka, dobra czytelnia i pracowni ile tylko można. 
Praca podobno idzie poważna. Gorkij bardzo dumny, że mu się to udało. Czy 


(76) Tak pieszczotliwie nazywał Marchlewski swą córkę, Księżniczka Pirlipatka jest 
postacią z bajki E. T. A. Hoffmana pt. Dziadek do orzechów. 

(77) Mowa o Uniwersytecie Komunistycznym im. J. Swierdłowa, późniejszym Komu- 
nistycznym Uniwersytecie Narodów Zachodu, którego rektorem został Julian Mar- 
chlewski. 

(78) Maksym Gorki, właściwie Aleksiej Maksymowicz Pieszkow (1868—1936) — 
wybitny rosyjski, a później radziecki pisarz proletariacki, 

(79) Ros. — internat. 
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uda się w Moskwie? Mam wątpliwości, gdyż Moskwa zbyt jest kołtuńsko-drob- 
nomieszczańska; nie to co Piter. A no — zobaczymy. — I znów mamy wielką 
sprawę: postanowione jest: na wiosnę rozpoczyna się wojna nowa, wojna nie- 
ubłagana i zaciekła przeciw — analfabetyvzmowi. Każdy człek w wieku ponad 
lat 10 musi się nauczyć czytać. Kto nie chce zostanie pozbawiony praw wy- 
borczych i będzie miał zmniejszony „pajok'”(80). Pytasz pewnie, kto będzie 
uczył? Poprostu: zmobilizowano wszystkich komunistów i wydano rozkaz C.K.: 
macie się nauczyć nauczać! Basta. Więc uczymy się. Postanowiono: Polacy 
uczą się po polsku, o ile umieją i zechcą uczą się po rosyjsku. Ale jak tu uczyć 
bez elementarza? Rozkaz Biura Polskiego(81): elementarz polski napiszą Zofia 
Dzietżyńska(82) i Tadek Radwański(83). I napisali! Fajny elementarz, na zasa- 
dzie najnowszych prawideł. Niebawem zacznie się nauczanie: za dnia wielka 
polityka i inne ględzenie, a wieczorem panowie komisarze belframi będą. — 
Tylko Czyczerin(84) się wymigał: powiada, że jego robota wieczorem się za- 
czyna, więc nie może. Ja oponowałem, gdyż żywiłem nadzieję, że może przecież 
pozna jaką ładną analfabetkę i uda się go ożenić. Wtedy przestał by po nocy 
nurkować i ludzi dręczyć. Teraz bowiem dzwoni po nocy i odczytuje co ciekaw- 
sze radiodepesze o godzinie 3-ej przez telefon! No, ale niema rady na tego sta- 
rego kawalera, więc już musi tak być. — Ale, świeży o nim kawał: którejś 
nocy zachorował sekretarz dyżuruiący, chcieli posłać po zastępcę, lecz on nie 
pozwolił, sam obok swojej robił robotę sekretarza, a nad ranem podpisał w księ- 
dze dyżurowej: „Sekretarz — w zastępstwie — G. W. Czyczerin”. Coś przypu- 
szczam: gdyby zachorował wartownik, to Czyczerin nie pozwoli obudzić innego, 
jeno przeniesie się z szalem i papierami do przedsionka, postawi przy sobie 
karabin, a gdy przyjdzie rond odraportuje: „w zastępstwie — Czyczerin”. No, 
co Ci jeszcze opowiedzieć? Aha! Bucharczyk(85) pisze nową teorię o „prawie 
transformacji rewolucyjnej”. Złapał mnie którejś nocy, łaziliśmy po skwerze 
pod Kremlem, coś ze trzy godziny. Oponowałem umyślnie, więc wpadł w ferwor 


(80) Porcja żywnościowa zapewniana wówczas każdemu zatrudnionemu w radziec- 
kich instytucjach państwowych. 

(81) Biuro Polskie przy Wydziale Agitacji i Propagandy KC RKP(b) kierowało 
całokształtem pracy partyjno-politycznej i kulturalno-oświatowej wśród ludności 
polskiej w RSFRR. W jego skład wchodzili m. in. Feliks Dzierżyński, Julian Mar- 
chlewski, Feliks Kon, Edward Próchniak i Józef Unszlicht, sekretarzem była Zofia 
Dzierżyńska. 

(82) Zofia Dzierżyńska z domu Muskat (1882—1968) — żona Feliksa Dzierżyńskiego, 
działaczka SDKPiL, od 1919 r. przebywała w Moskwie, pracując na kierowniczych 
stanowiskach w różnych radzieckich instytucjach państwowych i partyjnych, wów- 
czas kierownik sekcji polskiej w Wydziale Mniejszości Narodowościowych Komisa- 
riatu Ludowego Oświaty RSFRR. 

(83) Tadeusz Antoni Radwański (1884—1960) — działacz SDKPiL, później KPP 
1 KP USA, uczestnik Rewolucji Październikowej 1917 r., następnie współpracownik 
polskich pism komunistycznych w Rosji Radzieckiej, od 1921 r. na emigracji w Niem- 
czech i USA, powrócił do Polski w 1946 r. 

(84) Gieorgij W. Cziczerin (1872—1936) — działacz rosyjskiego ruchu robotniczego. 
później dyplomata radziecki, w latach 1918—1930 początkowo zastępca, później 
komisarz ludowy spraw zagranicznych RSFRR i ZSRR. 

(85) Nikołaj J. Bucharin (1888—1938) — wówczas członek Biura Politycznego KC 
RKP(b), później przywódca prawicowo-oportunistycznej grupy frakcyjnej w WKP(b), 
odsunięty od kierowniczych stanowisk w 1929 r., skazany za działalność antypań- 
stwową w 1938 r. Był autorem kilku książek naukowopopularny ch z zakresu eko 
nomii i socjologii, 
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wielki, jak wtedy, gdy twierdził, że Katja w „Wojna i mir”"(86) — „tym się różni 
od jałówki. że jeździ na łyżwach, a jałówka nie jeździ”. Pamiętasz? — Boję się 
tylko. że chłop się zapracuje doszczętnie. — | jeszcze to: len w porządku! Pa- 
miętasz? Było zagadnienie takie: jak uprząść len na wrzecionach bawełnia- 
nych? Poparłem wówczas w .„Centrotekstilu” (87) inżyniera. który wbrew 
wszvstkim twierdził, że zadanie do rozwiązania. Niedawno Zaworonek(88) z 
nwym inżynierem odwiedzili mnie i przynieśli kawał płótna z lnu tak uprzę- 
dzonego utkany. Dobrze jest! będziemy chlastali na starych ..mulach” |Inianą 
przędzę. Jeno z farbowaniem bieda. bo ludziska przecież w bieli nie zechcą 
chadzać. a z lnem farbiarzom bieda. Jak mi się polityka naprzykrzy. to wrócę 
do kadzi farbiarskiej i spróbuję, czy się uda(89). Czas kończyć, córuś mój. Więc 
jeszcze raz Cię uściskam bardzo, bardzo, bardzo mocno! 

Twój J. M. 


P.S.: Ucałuj moją kochaną Martuchnę(90) i Józkę(91) i Wandę(92). Powiedz, że 
je bardzo miłuję. 
A Ciebie jeszcze raz ucałuję na sam koniec epistuły tej. 


(86) Powieść Lwa Tołstoja Wojna i pokój. 

(87) Centrialnv Zarząd Przemysłu Tekstylnego w RSFRR. 

(88) Brak bliższych danych. 

(89) Autor listu nawiązuje tu do swej pracy w latach 1887—1891, kiedv bvł za- 
trudniony jako farbiarz przędzy wełnianej w fabrykach włókienniczych w Warsza- 
wie, Łodzi i w Niemczech. 

(90) Siostra Juliana Marchlewskiego, zob. przyp. 17. 

(91)Józefa Henrvka Antonina Marchlewska-Wilczyńska (1877—1943) — siostra Ju- 
liana Marchlewskiego. 

(982) Wanda Marchlewska-Moser (1871—1957) — siostra Juliana Marchlewskiego. 


Przypisy opracował Jan Sobczak 
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Z wojewódzkich konferencji partyjnych 


Publikujemy fragmenty pięciu wypowiedzi w dyskusji na wojewódznich knnferen- 
cjach partyjnych, dotyczące doświadczeń organizacji partyjnych w pracy ideowo-wy- 
chowawczej w procesie integrowania się załóg it adaptacji zawodcwej' mtadych ro- 


botniliów. 


WIESŁAWA ZADROŻNA 
inżynier-górnik, 
Wodzisław, woj. katowickie 


W procesie intensywnego rozwoju 
o wykonaniu trudnych i złożonych 
zadań decyduje przede wszystkim 
człowiek, a wykorzystanie jego zdol- 
ności * pracowitości zależy w dużej 
mierze od naszego działania ideowo- 
-wychowawczego. Dlatego musimy w 
sposób jeszcze bardziej przemyślany 
prowadzić naszą działalność, zmie- 
rzającą do podniesienia świadomości 
członków i kandydatów partii oraz 
wypracowywać bardziej skuteczne 
formy oddziaływania na bezpartyj- 
nych. Sprzyja temu zarówno obecna 
polityka partii, jak i decyzje rządu. 


W pracy podstawowej organizacji 
partyjnej, w Przedsiębiorstwie Ro- 
bót Górniczych, koncentrujemy uwa- 
gę wszystkich członków partii i za- 
łóg na wykonaniu zadań gospodar- 
czych 1973 r. Dążymy do maksymal- 
nego skrócenia cykli budowy po- 
szczególnych obiektów, podniesienia 
wydajności pracy i jakości produk- 
cji oraz obniżenia jej kosztów. Temu 


REDAKCJA 


podporządkowujemy nasze zadania 
ideowo-wychowawcze. Zdajemy Sso- 
bie sprawę, że jedyną gwarancią 
właściwej realizacji planow jest ak- 
tywne zaangażowanie załóg. Cały 
więc wysiłek skupiamv na inspiro- 
waniu i wyzwalaniu inicjatyw ludzi, 
a także na stwarzaniu warunków 
sprzyjających aktywności każdego 
pracownika. 


Rozpoczęliśmy od siebie, od człon- 
ków partii, od usprawnienia naszego 
partyjnego działania. Wychodzimy 
bowiem z założenia, że nieodzownym - 
źródłem naszej siły jest autorytet or- 
ganizacji partyjnej, który w dużej 
mierze zależy od postaw poszczegól- 
nych członków partii. O tym dysku- 
tujemy na zebraniach, egzekutywach 
i naradach. Dużą uwagę zwracamy 
na wypełnianie podstawowych obo- 
wiązków członka partii, akcentujemy 
zaangażowanie i działanie na stano- 
wisku roboczym. 

Systematycznie analizujemy posta- 
wy zawodowe członków naszej orga- 
nizacji partyjnej. Czynimy to w cza- 
sie przygotowań do rozmów indywi- 
dualnych, prowadzonych według pla- 
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nów oddziałowych organizacji par- 
tyjnych. Większość towarzyszy bar- 
dzo starannie przygotowuje się do 
tych rozmów, w trakcie których kon- 
frontujemy poglądy, omawiamy poli- 
tykę partii i zadania naszej organi- 
zacji partyjnej. Dyskutujemy rów- 
nież nad wnioskami związanymi z 
usprawnieniami na stanowiskach ro- 
boczych. Przedmiotem tych dyskusji 
jest najczęściej realizacja zadań, 
przestrzeganie obowiązujących norm 
w zakresie dyscypliny społecznej, 
gospodarka materiałowa, trudności, 
które przeszkadzają i hamują rozwój 
inicjatyw. W rozmowach powszech- 
nie stwierdzano, że problemy nie- 
przygotowania stanowiska roboczego 
muszą raz na zawsze zniknąć, jeśli 
chcemy skutecznie oddziaływać na 
załogi i w pełni realizować program 
ideowo-wychowawczy organizacji 
partyjnej. Konieczne jest inne spoj- 
rzenie na tzw. trudności obiektywne, 
za którymi kryje się często zwykła 
ludzka nieudolność i niedbalstwo. 
Walka z takimi postawami winna 
być głównym zadaniem wszystkich 
członków partii. 


Dużą wartość informacyjno-wy- 
chowawczą mają rozmowy prowa- 
dzone w komitecie zakładowym z 
kandydatami partii przed przyję- 
ciem ich w poczet członków. Obok 
zebrań i szkoleń partyjnych, rozmo- 
wy te spełniają bardzo ważną rolę 
w procesie wychowania członków i 
kandydatów. W ten sposób bliżej 
wzajemnie się poznajemy, członko- 
wie partii lepiej zapoznają się z wła- 
snymi obowiązkami i ZADRBIAMU: OT- 
ganizacji partyjnej. 


Za ważną wychowawczą i mobili- 
zującą formę pracy uważamy przy- 
dzielanie poszczególnym członkom 
zadań partyjnych przez egzekutywy 
OOP przy współudziale KZ, z punktu 
widzenia potrzeb pracy wychowaw- 
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czej i rozwiązywania aktualnych 
problemów wynikających ż działa]- 
ności gospodarczej. Wielu towarzy- 
szy otrzymało konkretne zadańia 
związane z- zapewnieniem szybkiego 
tempa realizacji inwestycji prioryte- 
towych oraz zadania mające na oelu 
umacnianie kolektywów i mobilizo- 
wanie swoim przykładem do lepszej, 
wydajniejszej i bezpiecznej pracy. 
Brygady, w których pracują towa- 
rzysze partyjni, a często także akty- 
wiści młodzieżowi, uzyskują dzięki 
temu lepsze wyniki produkcyjne. 
Obecnie opracowujemy szczegółowe 
zadania związane z uaktywńieniem 
członków i kandydatów partii w 
dziedzinie zwalczania zagrożeń w 
pracy. Wychodząc z założenia, że tam 
gdzie pracują aktywiści bhp mniej 
jest wypadków, rzuciliśmy hasło 
„Każdy członek partii aktywistą 
bhp”. Do realizacji tego zadania bę- 
dziemy dążyć z całą konsekwencją. 


Egzekutywy OOP były inicjatora- 
mi rozmów z pracownikami niezdy- 
scyplinowanymi. Prowadzimy szero- 
ką kampanię eliminowania z naszych 
kolektywów pracowników  niezdy- 
scyplinowanych i mało wydajnych, 
a także uświadamiania, że o wyni- 
kach produkcyjnych i w efekcie o 
poziomie płacy decyduje wkład każ- 
dego pracownika. 


Uwagę załogi kierujemy na gospo- 
darskie podejście do mienia społecz- 
nego. Celowi temu służy zarówno 
szkolenie ekonomiczne, jak też pro- 
paganda wizualna. Przygotowaliśmy 
sporo plansz i tablic poglądowych, 
które przedstawiają ceny najczęściej 
stosowanych materiałów i PRV 
ich oszczędzania. 

 Podjęliśmy problem dowi 
nowo przyjętych pracowników. Kie- 
rownictwo przedsiębiorstwa  zobo- 
wiązane zostało do wytypowania naj- 


' lepszych oddziałów i odcinków pra- 


cv, do których kierowani są nowo 
przyjęci pracownicy. Sztygarzy 
zmianowi otrzymali partyjne zada- 
„nia polegające na roztoczeniu nad ni- 
„mi szczególnie troskliwej opieki. 

Zgodnie z uchwałą VI Zjazdu po- 
święcamy wiele uwagi zadaniom wy- 
chowawczym, jakie winna spełniać 
kadra kierownicza. 

Na wniosek KZ z kierowniczych 
stanowisk usunięto ludzi, którzy w 
sposób oczywisty nie wywiązywa- 
li się ze swych obowiązków. Tego ro- 
'dzaju rygorystyczne decyzje wywar- 
łv bardzo korzystny. wpływ na ogól 
pracowników. | 

Zdajemy sobie sprawę, że nie 
wszystkie nasze poczynania wycho- 
wawcze przynoszą natychmiast wi- 
doczne efekty. Trzeba będzie jeszcze 
sporo popracować, aby osiągnąć re- 
zultaty, do których dążymy w na- 
szej pracy partyjnej. 


HENRYKA KAWCZYŃSKA 
tkaczka, Łódź 


Przedsiębiorstwo socjalistyczne, 
stanowiąc wspólnotę pracowników, 
obok realizacji celu produkcyjnego 
winno zaspakajać różnorodne potrze- 
"by, zarówno w stosunku do człon- 
ków owej wspólnoty, jak i wobec 
otoczenia zewnętrznego zakładu. 
W związku z tym chciałabym zatrzy- 
mać się nad sprawą realizacji poza- 
produkcyjnej funkcji socjalistyczne- 
go przedsiębiorstwa, jako że funkcje 
produkcyjne są nam na ogół znane. 
Chciałabym zwłaszcza omówić nie- 
zmiernie istotny .problem działania 
organizacji partyjnej w zakresie 
przygotowania aktywu partyjnego do 
realizowania funkcji produkcyjnych, 
„nie tylko poprzez działalność wy- 
twórczą, ale i przez udział w zarzą- 
dzaniu, ze szczególnym uwzględnie- 
„diem adaptacji, wychowania i przy- 
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gotowania młodzieży do tych zadań. 

W naszych zakładach (Przemysłu 
Bawełnianego im. Harnama), bada- 
nią socjologiczne wykazały kilka 
prawidłowości w zakresie społeczne- 
go działania. I tak najbardziej ak- 
tywnymi w pracy zawodowej i spo- 
łecznej są ludzie młodzi, o średnim 
stażu pracy 6 lat. Z drugiej zaś stro- 
ny kilkuletnie obserwacje wykazały, 
że ci najbardziej aktywni nie znaj- 
dowali uznania w organizacjach spo- 
łecznych, czego dowodem był brak 
dopływu młodych, aktywnych ludzi 
do władz partyjnych i związkowych 
w zakładzie. A chodzi przecież o to, 
aby młodzieńczy zapał powiązać z 
praktyką doświadczonych pracowni- 
ków i przygotowywać młodzież do 
funkcji pozaprodukcyjnych, jak rów- 
nież funkcji władczych załogi. Przy 
czym zagadnienie to chcemy trakto- 
wać jako wyraz świadomych dążeń 
do przekształcenia społeczności za- 
kladowej w zintegrowaną wspólnotę. 

Na zebraniach organizacji partyj- 
nej, głównie w grupach partyjnych 
i oddziałowych organizacjach partyj- 
nych, wskazujemy na wszelkie nie- 
prawidłowości, które hamują wzbo- 
gacenie naszego dorobku, zachęcamy 
wszystkich, a szczególnie młodzież, do 
likwidacji tych nieprawidłowości. 

Szeroko informujemy załogę o o- 
siągnięciach zakładu, a także po- 
szczególnych wydziałów i grup pra- 
cowników oraz poszczególnych człon- 
ków załogi. W ten sposób wyzwoliło 
się wiele twórczych inicjatyw, za- 
równo zespołowych, jak i indywi- 
dualnych, co w końcowym efekcie 
przyczyniło się do wzrostu aktywu 
przodującego w realizacji programu 
działania, nakreślonego przez Komi- 
tet Zakładowy. 


Szybka i rzetelna informacja, to 
ważny czynnik kształltowania świa- 
domości. Rozwijamy także inne for- 
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my oddziaływania, m. in. propagan- 
dę wizualna. Duże znaczenie przy- 
wiązujemy do spotkań kierownictwa 
politycznego i produkcyjnego z 
członkami załogi oraz rozwoju czy- 
nów produkcyjno-społecznych. Po- 
ważnie zaawansowane są prace przy 
organizacji ośrodka metodycznego 
dla szkolenia aktywu społecznego 
oraz nad utworzeniem zakładowej 
izby wspomnień. 

Znany jest powszechnie termin 
„fluktuacja kadr”. Wielu ludzi wciąż 
zmienia pracę, przenosi się z jedne- 
go zakładu do drugiego. Dlatego też 
zagadnienie adaptacji młodego robot- 
nika w zakładzie traktujemy jako 
jedno z pierwszoplanowych zadań w 
naszej pracy wychowawczej. 

Do przemysłu włókienniczego 
przychodzi na ogół młodzież o ma- 
łych kwalifikacjach, w przeważającej 
części o wykształceniu podstawo- 
wvm. Uczy się zawodu i decyduje się 
na uzupełnienie wykształcenia naj- 
częściej dopiero w zakładzie pracy. 
Inaczej mówiąc, dopiero w pracy 
niody człowiek dojrzewa umysłowo 
i uczy się życia. Młodzież ta przy- 
chodzi do zakładu z różnych środo- 
wisk, nierzadko z bagażem złych na- 
leciałości, wyniesionych z domu ro- 
dzinnego lub środowisk, w których 
wyrastała, a których szkoła nie zdą- 
żyła zmienić. 

Ludziom tym trudno przyzwyczaić 
się do dyscypliny obowiązującej w 
zakładzie pracy, do wykonywania 
poleceń, trudno im wejść w codzien- 
ny rytm fabryki, rytm dnia robot- 
nika. Dlatego w zakładzie trzeba o- 
kazywać młodzieży robotniczej szcze- 
gólne zainteresowanie, dobrze zapo- 
znać ją ze stanowiskiem pracy. z od- 
działem. działalnością całej fabryki 
i osiągnięciami zakładu. 

Kto to wszystko ma zrobić? Mó- 
wimy, że mistrz, ale nie wszyscy 
mistrzowie we właściwy sposób poj- 
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mują swoje obowiązki. Zdarzają się 
przypadki, że młodzież przyuczcna 
do zawodu traktowana jest jak przy- 
słowiowe „piąte koło u wozu”. Są 
mistrzowie, którzy uważają, że jeśli 
ktoś przyszedł do pracy, to powinien 
od razu pracować jak wykwalifiko- 
wany pracownik, a kiedy praca mło- 
demu. niedoświadczonemu pracowni- 
kowi nie wychodzi, omija się go na- 
wet w kolejności reperacji maszyn. 
Niejednokrotnie mistrz odnosi się do 
młoaego człowieka lekceważąco, co 
powoduje rozgoryczenie i zniechęce- 
nie, a czasem nawet utratę zaintere- 
sowania zawodem. Takie postępowa- 
nie jest niewłaściwe, bo właśnie 
mistrz jest tym pierwszym ogniwem 
wprowadzającym do pracy młodego 
człowieka i od niego zależy w dużym 
stopniu, jak nowy pracownik zaadap- 
tuje się w zakładzie pracy. 

Nie wszyscy mistrzowie posiadają 
zdolności wychowawcze. Wielu z nich 
to ludzie starsi, nerwowi, niecierpli- 
wi, chociaż w swoim zawodzie dobrzy 
fachowcy. Ale tu wyboru nie ma. 
W przemyśle bawełnianym bowiem 
brak jest mistrzów, a więc musimy 
pracować z takimi, jakich mamy. 

W związku z tym na czoło wysu- 
wa się zadanie systematycznego 
szkolenia mistrzów. Głównie chodzi 
o wyrobienie u mistrzów poczucia 
odpowiedzialności nie tylko za pra- 
cę zawodową. ale również za powie- 
rzony ich opiece zespół ludzi, któ- 
rych nałeży wychować na dobrych 
fachowców, zaangażowanych ideowo 
i wyrobionych politycznie. 

Oczywiście, nie w tym rzecz, aby 
wszystko złożyć na barki mistrzów. 
Poważne zadania w dziele adaptacji 
młodych robotników w zakładzie 
spoczywają na organizacji ZMS. W 
naszym przedsiębiorstwie jest 9 kół 
ZMS. Nie wszystkie jednakże dobrze 
pracują. Jedne lepiej — inne gorzej, 
zrywami, akcyjnie. Ale tam, gdzie 


praca jest systematyczna, wyniki są 
bardzo dobre. 

Przykładem dobrze pracującego 
koła jest — koło ZMS w tkalni „B”, 
liczące 29 osób. W ub. kadencji 16 
członków tego koła zostało przyję- 
tych do partii w poczet kandydatów. 
Koło to znane jest u nas z bardzo 
wielu czynów produkcyjnych podej- 
mowanych z własnej inicjatywy. 
Dziewczęta z tego koła, widząc trud- 
ności na jakimś odcinku, samorzut- 
nie organizują pracę. wciągając do 
niej również  niezorganizowanych. 
nieraz starszych wiekiem ludzi. Taka 
postawa musi budzić szacunek. Mło- 
dzież tego oddziału ceniona jest wy- 
soko zarówno przez współpracowni- 
ków, jak i przez kierownictwo. 

Na proces kształtowania się i in- 
tegrowania zakładowej społeczności 
składa się wiele celów i funkcji za- 
kładu. Istotnym zadaniem w pracy 
naszej organizacji partyjnej jest u- 
miejętne ukierunkowanie wszystkich 
działających w zakładzie organizacji 
i zapewnienie ich współuczestnictwa 
i współdziałania w społecznym gsy- 
stemie zakładu. 


TADEUSZ PANEK 


górnik-mechanik, 
Mysłowice, woj. katowickie 


Systematyczne podnoszenie auto- 
rytetu i więzi partii z klasą robotni- 
czą, to zagadnienie szczególnej wagi. 
Należy jak najszerzej upowszechniać 
dobre doświadczenia uzyskiwane w 
tej pracy. 

Z szerokim uznaniem wśród spo- 
łeczeństwa Mysłowic, a zwłaszcza za- 
łóg robotniczych, spotkały się inicja- 
tywy kierownictwa Komitetu Woje- 
wódzkiego odwiedzania przodują- 
cych ludzi w ich domach. Dało to 
już konkretne efekty w pracy kie- 
rownictw partyjnych i gospodar- 
czych. Pozwoliło na bliższe poznanie 
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ludzi i ich codziennych kłopotów, 
których niejednokrotnie nie dostrze- 
galiśmy w naszej codziennej pracy 
partyjnej. Z drugiej strony, osiągamy 
poprzez te rozmowy rzecz szczegól- 
nie ważną. a mianowicie, dajemy sa- 
tysfakcję ludziom, którzy  codzien- 
nym trudem przekuwają w czyn pro- 
gram naszej partii. 

Uczestnicząc w tych rozmowach 
spotkałem się niejednokrotnie z wy» 
rażnym zaskoczeniem. Otóż ludzie, 
których odwiedzaliśmy, a zwłaszcza 
ich rodziny, po prostu nie spodz:'ewa- 
li się. że partia poza ich pracą zawo 
dową zainteresuje się również wa- 
runkami rodzinnymi. 

Przodujący robotnik, człowiek od- 
dany naszej sprawie, widzi potrzeby 
ogólne, a także współpracowników, 
Uważa często, że on sam może jesz- 
cze poczekać ze swoimi potrzebami. 
A zatem jeśli chcemy, aby ludzie 
ofiarni, rzeczywiście oddani praco- 
wali coraz lepiej i pociągali za sobą 
cale kolekiywy pracownicze. to mu- 
simy im pomagać w rozwiązywaniu 
kłopotów życiowych. 

Kierownictwa zakładów zadowala 
ły się dotychczas jedyną w zasadzie 
formą publicznego uznania przodu- 
jących ludzi — wywieszaniem ich 
portretów w galeriach przed zakła- 
dami pracy. Ale wiem sam po sobie, 
że dobre słowo, podziękowanie, uści- 
śnięcie ręki — mobilizuje, daje sa- 
tysfakcję i znaczy niejednokrotnie 
więcej niż premia. Uznanie dla ludzi 
dobrej roboty przyczynia się do u- 
mocnienia autorytetu partii i jej 
więzi z klasą robotniczą. stanowi 
ważny bodziec dla innych. jest syg- 
nałem dia pozostałej załogi, że war- 
to dobrze pracować. 

Co jeszcze osiągnęliśmy w Mysło- 
wicach poprzez odwiedziny ludzi do- 
brej roboty w ich miejscu zamiesz- 
kania? Wizyty takie wpływają mobi- 
lizująco na środowisko, w którym 
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dany pracownik zamieszkuje. Jest to 
także ważna forma wychowawczego 
oddziaływania na rodziny, zwłaszcza 
dzieci. W szkole coraz częściej mówi 
" się o sprawach dobrej pracy rodzi- 
ców; stanowią one temat rozmów 
dzieci. Uznanie dla rodziców — wy- 
razem którego są odwiedziny przed- 
stawicieli władz partyjnych — przy- 
czynia się do kształtowania wśród 
młodego pokolenia poszanowania dla 
trudu, jaki ich rodzice wkładają, aby 
im żyło się coraz lepiej. 


Pozytywny odzew, z jakim ta for- 
ma kontaktów z ludźmi dobrej ro- 
"boty spotkała się ze strony społe- 
czeństwa naszego miasta, zachęcił 
Komitet Miejski PZPR w Mysłowi- 
cach do wyjścia z nową inicjatywą, 
która została podjęta przez Komitet 
Zakładowy Kopalni  „Mysłowice”. 
Polega ona na tym, że przodujących 
uczniów — dzieci górników kopalni 
— popularyzujemy w zakładzie pra- 
cy, a przodujących rodziców — w 
szkołach. Tę formę popularyzacji lu- 
dzi dobrej roboty i przodujących ucz- 
niów będziemy systematycznie roz- 
szerzać oraz zachęcamy inne organi- 
zacje partyjne do podobnego działa- 
nia. Ma ona ważny aspekt wycho- 
wawczy, a jednocześnie daje możli- 
wość dotarcia tą drogą do wszystkich 
_grup społecznych danego środowiska. 


Podnosić autorytet partii powinien 
nie tylko sekretarz, ale każdy czło- 
nek partii, niezależnie od tego, na 
jakim jest stanowisku. Muszą o tym 
pamiętać wszystkie organizacje par- 
tyjne. Niestety, prawda ta nie do 
wszystkich dotarła. Kiedy omawia- 
liśmy w Komitecie Miejskim prze- 
bieg rozmów z przodującymi pracow- 
nikami w czasie odwiedzin w ich 
domach okazało się, że niektórzy to- 
warzysze z kierownictw gospodar- 
czych i rad zakładowych potrakto- 
wali tę sprawę formalnie. Zwróci- 
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liśmy im uwagę, że nieo to chodzi. 
Bezpośrednie kontakty z pracowni- 
kami, a szczególnie przodującymi, 
powinny bowiem stanowić stają 
praktykę w pracy kierownictw par- 
tyjnych, gospodarczych i związko- 
wych. 

frzeba, aby za wizytami domowy- 
mi szły konkretne, widoczne i wy- 
mierne efekty, czego wyrazem po- 
winno być usuwanie na bieżaco tego, 
co boli. Musimy też szukać nowych 
form popularyzowania ludzi, którzy 
swą pracą zasługują na uznanie i 
szacunek. | 

Obecnie jednym z zadań organi- 
zacji partyjnych i kolektywów zakła- 
dowych jest systematyczna i kon- 
kretna kontrola realizacji wniosków 
wynikających z odwiedzin i poszuki- 
wania nowych, bardziej efektywnych 
metod działania w pracy partyjnej 
na rzecz umacniania więzi z klasą 
robotniczą. Na pewno warto wpro- 
wadzić zwyczaj odwiedzin również u 
przodujących inżynierów, lekarzy, 
nauczycieli i innych zawodów — 
ludzi dobrej roboty. 

Musimy jednak pamiętać, aby nie 
wyręczać przez partię administracji 
i nie zastępować rad zakładowych w 
ich ' obowiązkach ' w _ zakresie 
spraw socjalno-bytowych. Odwiedzi- 
ny przedstawicieli instancji partyj- 
nej, kierownictwa rad narodowych, 
sekretarzy POP u ludzi dobrej ro- 
boty muszą stanowić wyraz podzię- 
kowania i uznania za dobrą pracę. 


ADAM BŁASIK 


robotnik, Andrychów, woj. krakowskie 


By lepiej realizować zadania, jakie 
na nas ciążą, każdy członek partii 
musi mieć wysoki autorytet. Posta- 
wą członka partii buduje się autory- 
tet całej organizacji, | 


W czasie trwania kampanii sprawo- 
zdawczo-wyborczej środki masowego 
przekazu wiele uwagi poświęcały 
sprawom obowiązków, jakie ma do 
spełnienia członek partii. To dobrze, 
że staramy się doprowadzić te sprawy 
do świadomości naszego społeczeń- 
stwa. Powiedzmy sobie szczerze, im 
bardziej nasze społeczeństwo będzie 
świadome roli członka partii i wiel- 
kiej wagi, jaką do tej sprawy przy- 
kładamy, to wówczas zły członek 
partii nie wytrzyma konfrontacji ze 
społeczną opinią. Społeczeństwo bo- 
wiem zrozumie, że ten zły, mierny, 
nieaktywny, a czasem nawet dwuli- 
cowy członek partii nie może zaj- 
mować miejsca w szeregach partii, 
że jego miejsce jest poza partią. a 
my jako partia zyskamy jeszcze 
większe uznanie. 


Na zebraniach partyjnych mówi 
się nieraz o zjawiskach negatywnych. 
Ale za mało mówi się o ludziach, 
którzy za te zjawiska są odpowie- 
dzialni. Czyżbyśmy obawiali się mó- 
wić o ludziach, którzy odpowiedzial- 
ni są za negatywne zjawiska? A mo- 
że chodzi tu o sprawy wynikające 
ze stosunku przełożony — podwład- 
ny. Gdy mamy do czynienia z tego 
rodzaju zjawiskiem, trzeba znajdo- 
wać sposoby uzdrowienia także i 
tych stosunków. 


Mało mówimy o ludziach, którzy 
powodują ujemne zjawiska. Ale nie 
mówimy też na zebraniach partyj- 
nych o tych, którzy warci są popu- 
laryzacji, którzy mają dobre wyniki 
w pracy zawodowej, partyjnej i w 
życiu społecznym. 


Zebranie partyjne jest jeszcze 
wciąż, jakby powiedzieć, naradą pro- 
dukcyjną. Często mówimy na zebra- 
niach wyłącznie o rzeczach, o któ- 
rych powinno się mówić na nara- 
dach wytwórczych. Natomiast tema- 
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tykę zebrań partyjnych trzeba tak 
dobierać, aby spełniały one rolę wy= 
chowawczą wobec członków partii. 

Zebranie partyjne powinno być 
spotkaniem ważnym, a równocześnie 
uroczystą chwilą. Jest to sprawa nie 
tylko tematyki, chociaż musi ona być 
na zebraniu partyjnym ciekawa. Ale 
powinien być odpowiednio przygoto- 
wany również lokal, w którym od- 
bywa się zebranie. 

Członkowie partii, którzy chcą 
spełniać inspiracyjną. kontrolną i 
mobilizującą rolę, stają się często 
niepopularni, a to dlatego, że wyty- 
czają nowe zadania, że mobilizują 
do lepszej, wydajniejszej pracy. Jako 
robotnik chodzę po zakładzie i mie- 
ście i spotykam ludzi, którzy mówią: 
ten to jest taki czy owaki. jest to nie- 
dobry człowiek. Po prostu urabiają 
mu złą opinię. Jeśli jednak przyj- 
rzymy się bliżej temu człowiekowi, 
to okazuje się, że dba on o stosunki 
międzyludzkie, że jest on pod każ- 
dym względem dobry dla ludzi, ma 
jedną tylko „straszną wadę”, nie- 
wybaczalną u niektórych — lubi po- 
rządek. lubi dyscyplinę społeczną. lu- 
bi dyscyplinę technologiczną, egzek- 
wuje od ludzi wykonywanie ich obo- 
wiązków. I dlatego urabia mu się 
negatywną opinię. Z takimi zjawi- 
skami powinniśmy walczyć na ze- 
braniach partyjnych, do tych celów 
powinniśmy wykorzystywać szkole- 
nie partyjne. 


W naszych zakładach — Wytwór- 
ni Silników Wysokoprężnych w An- 
drychowie — staramy się o to, aby 
towarzysze partyjni mieli do siebie 
wzajemny szacunek. Oczywiście, ma- 
my wobec siebie wzajemnie wymaga- 
nia, ale przecież nie wyklucza to 
wzajemnego szacunku. Stawiamy 
sprawę tak: my, partia, wysuwamy 
na kierownicze stanowisko towarzyv= 
sza partyjnego, my go tam reko- 
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mendujemy i naszą troską jest, aby 
ten towarzysz miał szacunek u całej 
załogi, którą kieruje. Ale żądamy 
też konsekwentnie, aby i on, jako 
kierownik, miał taki sam szacu- 
nek dla członka partii — swego pod- 
władnego. Bo jeśli nie będziemy mieć 
wzajamnego szacunku do siebie sa- 
mych, to nie będziemy cieszyć się 
szacunkiem w społeczeństwie jako 
cała partia. 


MIROSŁAW BYCZEK 


hutnik, Wołomin, woj. warszawskie 


Przeprowadzone w ubiegłym ro- 
ku badania w Hucie Szkła w Woło- 
minie wykazały, że mamy dużo do 
zrobienia w dziedzinie pracy ideowo- 
-wychowawczej wśród załogi. Dziś 
może.ny powiedzieć, że część zamie- 
rzeń udało nam się zrealizować. 


Wytworzony został odpowiedni 
klimat szacunku dla dobrej roboty 
i dobrego robotnika. Osiągnęliśmy 
to m. in. poprzez popularyzację przo- 
dujących robotników, uwidacznianie 
ich nazwisk na tablicach umieszczo- 
nych w kącikach dobrej roboty, po- 
dawanie tych nazwisk przez radio- 
węzeł, eksponowanie zdjęć przodu- 
jących robotników, urządzanie wy- 
staw w stołówkach, świetlicach i ha- 
lach produkcyjnych. Mówiąc o naj- 
lepszych, pamiętamy o bezpartyj- 
nych, o kobietach i młodzieży. 


Równocześnie z całą konsekwen- 
cją piętnujemy pijaków i obiboków. 
Powszechna atmosfera potępienia dla 
tej kategorii ludzi spowodowała, że 
coraz rzadziej w naszym zakładzie 
spotykamy się z faktami picia wód- 
ki, przychodzenia do pracy w stanie 
nietrzeźwym,  markowania pracy. 
Udało się nam wytworzyć taki kli- 
mat, w którym źle się czują pijacy 
i bumelanci. 
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Ciekawsze actykułv z prasy par- 
tyjnej przekazujemy przez radiowę- 
zeł. Podajemy przez radiowęzeł i po- 
przez ogłaszanie na specjalnych ta- 
blicach nazwisk osób, które ubiegają 
się o przyjęcie w szeregi partii. 


Nie możemy na razie wykazać się 
większymi sukcesami w dziedzinie 
szkolensaa partyjnego. Składa się na 
to kilka przyczyn. Jedną z nich jest 
brak dobrej kadry wykładowców i 
lektorów. Zbyt mało naszych akty- 
wistów ukończyło Wieczorowy Uni- 
wersytet Marksizmu-Leninizmu. U- 


'ważamy także, że sam system szko- 
lenia i sposób jego prowadzenia po- 


winien ulec zmianie. Mam na myśli 
metodykę prowadzenia zajęć. 


Znacznej poprawie uległa również 
propaganda wizualna na zewnątrz 
przedsiębiorstwa. Gorzej oceniamy 
jej treść — jest zbyt hasłowa. Dąży- 
my do tego, aby robotnik widział 
swój udział w wykonaniu planu, aby 
znał wartość przepracowanego i nie- 
przepracowanego dnia i godziny. 


Dopracowaliśmy się już tego, że 
personel techniczny i pracownicy ad- 
ministracji uznają czas rozpoczęcia 
pracy nie z chwilą odbicia karty ro- 
boczej czy podpisania listy, ale od 
momentu rzeczywistego rozpoczęcia 
pracy na swych stanowiskach. 


W pracy ideowo-wychowawczej 
staramy się wpoić załodze przekona- 
nie, że wszystkie dobrodziejstwa wy- 
nikające z istoty socjalizmu są i bę- 
dą przywilejem dla rzetelnych i ucz- 
ciwych, a nie będą z nich mogli ko- 
rzystać bumelanci i obiboki. Osiąg- 
nięty wzrost aktywności w pracy 
ideowo-wychowawczej przyczynia 
się do wzrostu ogólnego poziomu 
świadomości naszej załogi, która wy- 
konuje i przekracza swoje plany 
produkcyjne oraz uzyskuje oe 39: 
wą produkcję. 
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SIEDEMDZIESIĘCIOLECIE Il ZJAZDU 
SOCJAL- DEMOKRATYCZNEJ 

PARTII ROBOTNICZEJ ROSJI 
UCHWAŁA KOMITETU CENTRALNEGO KPZR 


W dniu 30 lipca 1973 r. mija siedemdziesiąt lat od dnia, w którym roz- 
począł swoje obrady Il Zjazd SDPRR. Historyczne znaczenie tego Zja- 
zdu w skali światowej polega na tym, że wieńcząc proces zjednocze- 
nia rewolucyjnych organizacji marksistowskich powołał on do życia par- 
tią klasy robotniczej Rosji, kierującą sią zasadami ideowo-politycznymi 
i organizacyjnymi opracowanymi przez Włodzimierza Lenina. Powstała 
partia proletariacka nowego typu, partia bolszewików, wielka partia leni- 
nowska. „Bolszewizm istnieje jako prąd myśli politycznej i jako partia poli- 
tyczna od 1903 r.” (Lenin). 

Oroga, jaką od tego czasu przebyła nasza partia, nie ma sobie rów- 
nych w dziejach ludzkości. Ze stosunkowo nielicznej organizacji podziem- 
nej przekształciła się w potężną, zwartą, liczącą prawie piętnaście milio- 
nów armię komunistów — partię kierującą pierwszym w świecie państwem 
socjalistycznym. Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego, partia kla- 
sy robotniczej, stała się bojową awangardą całego budującego komunizm 

narodu radzieckiego. W partii — jak pisał Lenin — a rozum, ho- 
nor i sumienie naszej epoki". 

Budując partię, Lenin wychodził z założenia, iż w warunkach impe- 
rializmu i rewolucji proletariackich klasie robotniczej niezbędna jest par- 
tia nowego typu — rzeczywiście rewolucyjna, rzeczywiście komunistycz- 
na, różniąca się zasadniczo od partii Il Międzynarodówki. Zgodnie z okre- 
śleniem Lenina partia winna przewodzić walce proletariatu o rewolucyjne 
przeobrażenie społeczeństwa, winna być czołową siłą rewolucyjnego przej- 
ścia od kapitalizmu do socjalizmu i komunizmu. W oparciu o tezy Karo- 
la Marksa i Fryderyka Engelsa, na podstawie doświadczenia rosyjskiego 
i międzynarodowego ruchu robotniczego, twórczo rozwijając marksizm 
w odniesieniu do epoki imperializmu, Lenin stworzył harmonijną naukę 
o partii jako najwyższej formie rewolucyjnej organizacji klasy robotniczej, 
wszechstronnie opracował jej podstawy teoretyczne i organizacyjne, stra- 
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tegię i taktykę bolszewizmu, normy życia partyjnego i zasady partyjnego 
kierownictwa. 

Zalążkiem rewolucyjnej partii proletariackiej w Rosji stał się utworzony 
przez W. Lenina w 1895 r. petersburski Związek Walki o Wyzwolenie Kla- 
sy Robotniczej, który zaczął skupiać wokół siebie organizacje socjal- 
„demokratyczne wielu ośrodków przemysłowych kraju. W 1898 r. odbył 
się | Zjazd, który proklamował utworzenie Socjal-Demokratycznej Partii 
Robotniczej Rosji (SDPRR). Jednakże zjazd ten, obradując pod nieobec- 
ność Lenina oraz jego najbliższych współtowarzyszy, którzy znajdowali się 
na zesłaniu, nie zdołał wypracować programu i statutu partyjnego ani 
przewyciężyć dezintegracji ruchu socjaldemokratycznego. 

Wielkie zasługi w dziele ideowych i organizacyjnych przygotowań do 
powstania rewolucyjnej partii proletariackiej, a zwłaszcza w dziedzinie 
walki z wpływami oportunizmu, położyła gazeta „Iskra”, którą utworzył 
i którą kierował Lenin. Na pryncypialnej marksistowskiej platformie zespo- 
liły się wokół „Iskry”' terenowe komitety partyjne, cała plejada zawodowych 
rewolucjonistów. „Iskra'”” — jak mówił Lenin — zjednoczyła cały kwiat re- 
wolucyjnego proletariatu Rosji. 

Il zjazd SDPRR przyjął marksistowsko-leninowski program partii — 
program walki o obalenie caratu, o obalenie władzy obszarników i kapi- 
talistów, o ustanowienie dyktatury proletariatu jako instrumentu socjali- 
stycznych przeobrażeń społeczeństwa. Zjazd ten utrwalił zwycięstwo bol- 
szewizmu nad oportunizmem „ekonomistów” i zadał druzgocący cios ich 
sojusznikom w szeregach międzynarodowej socjaldemokracji. 

Il zjazd SDPRR stał się również punktem zwrotnym w rozwoju mię- 
dzynarodowego ruchu robotniczego. „Utworzenie partii bolszewickiej — 
czytamy w Tezach KC KPZR wydanych z okazji 100-lecia urodzin W. Le- 
nina — otworzyło nowy etap w rosyjskim i międzynarodowym ruchu ro- 
botniczym. Po raz pierwszy w dziejach proletariat zdobył organizację zdol- 
ną w nowych warunkach historycznych skutecznie kierować jego walką 
o społeczne wyzwolenie". 

Leninowska nauka o partii stanowi doniosły wkład do skarbnicy rewolu- 
cyjnego marksizmu. W marksizmie-leninizmie znalazły swe naukowe od- 
zwierciedlenie najbardziej żywotne potrzeby walki klasowej proletariuszy 
wszystkich krajów. 

Włodzimierz Lenin tworzył, umacniał i hartował partię w nieugiętej wal- 
ce przeciwko ideologii burżuazyjnej i drobnomieszczańskiej, w walce prze- 
ciwko rewizjonizmowi i trockizmowi, w walce przeciwko wszelkim formom 
prawicowego i lewackiego oportunizmu, w walce z socjalszowinizmem i na- 
cjonalizmem, w walce z wszystkimi przeciwnikami rewolucyjnego marksi- 
zmu. 

Pod kierownictwem partii komunistycznej zwyciężyła Wielka Październi- 
kowa Rewolucja Socjalistyczna, która zapoczątkowała nową epokę w dzie- 
jach ludzkości — epokę przejścia od kapitalizmu do socjalizmu I ko- 
munizmu. 

Pod kierownictwem partii komunistycznej dokonano niespotykanych 
pod względem głębi, rozmachu i tempa przeobrażeń socjalistycznych. 
Nasza Ojczyzna, przezwyciężając odwieczne zacofanie, przekształciła się 
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w potężne mocarstwo socjalistyczne. Komunistyczna Partia Związku Ra- 
dzieckiego zjednoczyła masy pracujące wszystkich narodowości naszego 
kraju na ideowej podstawie marksizmu-leninizmu, wychowała nowe poko- 
lenia ofiarnych budowniczych komunizmu, prawdziwych  internacjonali- 
stów. 


Monolityczna zwartość narodu radzieckiego wokół partii leninowskiej, 
jego bezgraniczna wierność sprawie Października, wierność socjalistycz- 
nej Ojczyźnie znalazły swój dobitny wyraz w trudnych latach Wielkiej 
Wojny Ojczyźnianej. Ludzie radzieccy zamanifestowali bezprzykładne mę- 
stwo i masowe bohaterstwo na froncie oraz na zapleczu wroga. Związek 
Radziecki wierny swemu internacjonalistycznemu obowiązkowi pomógł 
ujarzmionym narodom zrzucić jarzmo faszystowskiej niewoli. Potęga pierw- 
szego państwa socjalistycznego, słuszna leninowska polityka KPZR przy- 
czyniły się do sukcesu rewolucji ludowo-demokratycznych i socjalistycz- 
nych w wielu krajach Europy i Azji, przyczyniły się do fiaska kolonialnego 
systemu imperializmu. 

Podstawowym rezultatem głębokich przeobrażeń społeczno-gospodar- 
czych realizowanych przez naród radziecki pod kierownictwem KPZR 
jest zbudowanie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. Wskutek 
zasadniczych przemian w życiu gospodarczym, społecznym i duchowym 
społeczeństwa ukształtowała się historycznie nowa społeczność — na- 
ród radziecki, wyrażający niewzruszone braterstwo ludzi pracy ponad stu 
narodów i narodowości, zespolonych wspólnotą interesów i celów, ze- 
spolonych jednolitą ideologią marksistowsko-leninowską. Wielką manifesta- 
cją internacjonalizmu i przyjaźni narodów stały się uroczyste obchody 
50-lecia Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich. 


Najważniejszą obiektywną prawidłowością rozwoju społeczeństwa socja- 
listycznego jest stałe umacnianie kierowniczej roli partii komunistycznej. 
Prawidłowość ta przejawia się z jeszcze większą siłą na etapie budowy 
komunizmu. 


"W programie KPZR, w uchwałach XXIII i XXIV Zjazdu naszej partii 
oraz w innych dokumentach programowych leninowska nauka o partii 
znajduje swoje dalsze rozwinięcie. Twórczo wzbogacając marksizm-leni- 
nizm, Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego przedstawiła w uchwa- 
łach swych zjazdów, posiedzeń plenarnych KC, a także w dokumentach 
partyjnych wydanych z okazji 50-lecia Wielkiej Październikowej Rewolucji 
Socjalistycznej, 100-lecia urodzin Lenina, 50-lecia Związku Radzieckiego 
pogłębione uogólnienie doświadczeń budownictwa socjalizmu i komuniz- 
mu, uogólnienie doświadczeń współczesnego międzynarodowego ruchu 
rewolucyjnego. 

Dobitnym wydarzeniem w życiu partii i całego narodu radzieckiego stał 
się XXIV Zjazd KPZR, który wypracował jasną linię polityczną budownic- 
twa komunistycznego na obecnym etapie. Zjazd wysunął historyczne zada- 
nia organicznej integracji osiągnięć współczesnej rewolucji naukowo-tech- 
nicznej z zaletami socjalistycznego systemu gospodarki, zadanie zapew- 
nienia znacznego wzrostu materialnego i kulturalnego poziomu życia naro- 
du w oparciu o szybki i wszechstronny rozwój sił wytwórczych. 
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Pod kierownictwem swej partii klasa robotnicza, chłopstwo kołcho= 
zowe i ludowa inteligencja pomyślnie wcielają w życie uchwały XXIV. Zja- 
zdu. W centrum uwagi znajduje się wytrwała walka o wykonanie planu 
w trzecim decydującym roku dziewiątej pięciolatki. „Obecnie główne zada- 
nie polega na tym — jak podkreśla sekretarz generalny KC KPZR, tow. 
L. Breżniew — by ostro zmienić. orientację, przenieść punkt ciężkości na 
intensywne metody gospodarowania, zapewnić w ten sposób poważne 
zwiększenie efektywności gospodarki”. 

W swej wielostronnej działalności zmierzającej do doskonalenia radziec- 
kiego systemu politycznego Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego 
przywiązuje wielką wagę do dalszego. rozwoju demokracji socjalistycznej, 
do. wszechstronnego podnoszenia roli organów ludowładztwa — rad dele- 
gatów ludu pracującego — a także organizacji związkowych, komsomol- 
skich i innych masowych organizacji społecznych. 

Kierownicza rola partii realizowana jest tym skuteczniej, im lepszy pod 
względem. jakości szeregów jest jej skład, im bardziej zorganizowana jest 
działalność wszystkich komunistów zmierzająca do wcielenia w życie przy- 
jętych uchwał. Skuteczność kierownictwa partyjnego jest jak najbardziej 
bezpośrednio uzależniona od poziomu dyscypliny, ideowości i przygotowa- 
nia- teoretycznego komunistów, od konsekwentnego urzeczywistniania za- 
sady centralizmu demokratycznego, od codziennej więzi komunistów z ma- 
sami we wszystkich dziedzinach budownictwa komunistycznego. Komuni- 
. styczna Partia.Związku Radzieckiego stale doskonali styl swej pracy i meto- 
dy kierownictwa partyjnego. Ustawicznie troszczy się o podniesienie zdol- 
ności bojowej wszystkich. swoich organizacji, wychowuje komunistów w du- 
chu bolszewickiej pryncypialności w walce z wszelkimi niedociągnięciami, 
tworząc niezbędne warunki dla rozwoju krytyki i samokrytyki. Praca polity- 
czna i organizatorska prowadzona w związku z wymianą dokumentów par- 
tyjnych przyczynia się do dalszego umocnienia partii, do doskonalenia me- 
tod kierowania całym życiem narodu, do podniesienia odpowiedzialności 
każdego komunisty za powierzone mu zadanie. 

KPZR jest partią konsekwentnego, proletariackiego, socjalistycznego in- 
ternacjonalizmu. Pod sztandarem internacjonalizmu doprowadziła masy 
pracujące wielonarodowego państwa radzieckiego przez wszystkie próby 
do zwycięstw i sukcesów o ogólnoświatowym znaczeniu historycznym. In- 
ternacjonalizm, nieprzejednana postawa wobec wszelkich przejawów na- 
cjonalizmu są prawem naszego życia, najważniejszym warunkiem pomyśl- 
nej realizacji zadań budownictwa komunistycznego. 

Polityka zagraniczna Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego zmie- 
„rzająca do wcielania w życie Programu Pokoju, wypracowanego przez XXIV 
Zjazd, zapewnia sprzyjające warunki zewnętrzne dla budownictwa komu- 
nistycznego w naszym kraju; umacnia ona wspólnotę państw socjalistycz- 
nych, przyczyniając się. jednocześnie do rozwoju ruchu robotniczego i na- 
rodowowyzwoleńczego. Nasza działalność na arenie międzynarodowej 
skierowana jest przeciwko agresywnej polityce imperializmu, zmierza ona 
do utrwalenia zasad pokojowego współistnienia i współpracy na zasadach 
wzajemnych korzyści z państwami o odmiennych systemach społecznych, 
zmierza do umocnienia powszechnego pokoju i bezpieczeństwa narodów, 
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do zapewnienia postępu społecznego na całej kuli ziemskiej. Nasza poli- 
tyxa zagraniczna odpowiada interesom wszystkich narodów. 

Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego jest wypróbowanym bojo- 
wym oddziałem międzynarodowego ruchu komunistycznego. Teoretyczna 
działalność KPZR, jej pryncypialna leninowska polityka, konsekwentna wal- 
ka o zwartość wspólnoty socjalistycznej, o jedność całego międzynaro- 
dowego ruchu komunistycznego na ideowej platformie marksizmu-leńini- 
zmu, proletariackiego internacjonalizmu, w walce przeciwko ideologii bur- 
żuazyjnej, reformizmowi, prawicowemu i lewackiemu oportunizmowi spo- 
tykają się z aprobatą i poparciem ze strony bratnich partii marksistowsko- 
leninowskich. Olbrzymie doświadczenie KPZR w dziele wcielania w życie 
zasad leninizmu, kierowania walką rewolucyjną oraz procesem budow- 
nictwa socjalizmu i komunizmu, wielkie doświadczenie rozwoju samej partii 
zgodnie z wymogami każdego nowego etapu historycznego stały się dorob- 
kiem całego międzynarodowego ruchu robotniczego. Rozwój marksizmu- 
-leninizmu jest nie do pomyślenia bez wszechstronnego uwzględnienia te- 
go doświadczenia. 

W związku z siedemdziesiątą rocznicą Il Zjazdu SDPRR Komitety Cen- 
tralne partii komunistycznych republik związkowych, komitety krajowe, ob- 
wodowe, miejskie i rejonowe, podstawowe organizacje partyjne, Główny 
Zarząd Polityczny Armii Radzieckiej i Marynarki Wojennej, zarządy poli- 
tyczne wojsk ochrony pogranicza i wojsk wewnętrznych powinny roz- 
winąć pracę polityczną wśród wszystkich warstw ludności, zwracając 
szczególną uwagę na propagowanie leninowskiej nauki o partii, historycz- 
nego doświadczenia KPZR zdobytego w kierowaniu budownictwem socja- 
lizmu i komunizmu, jej walki o jedność i zwartość międzynarodowego 
ruchu komunistycznego i robotniczego. 

Szeroko wykorzystując dokumenty partyjne opublikowane z okazji 50-le- 
cia Października i 100-lecia urodzin Włodzimierza Lenina oraz dokumen- 
ty XXIV Zjazdu KPZR, należy pogłębić pracę propagandową i masowo- 
-polityczną w dziedzinie komunistycznego wychowania mas pracujących 
zgodnie z wytycznymi zawartymi w referacie sekretarza generalnego 
KPZR, tow. Leonida Breżniewa „O 50-leciu Związku Socjalistycznych Re- 
publik Radzieckich”. Główną treścią pracy politycznej i organizatorskiej 
realizowanej przez organizacje partyjne, związkowe i komsomolskie powi- 
nien stać się rozwój ogólnonarodowego socjalistycznego współzawodnic- 
twa pracy w dążeniu do przedterminowego wykonania planów rozwoju go- 
spodarki narodowej na 1973 rok oraz całokształtu zadań dziewiątej pięcio- 
latki. 

Instytut Marksizmu-Leninizmu, Akademia Nauk Społecznych I Wyższa 
Szkoła Partyjna przy KC KPZR z udziałem instytutów humanistycznych Aka- 
demii Nauk ZSRR przeprowadzą konferencję naukową poświęconą Sie- 
demdziesiątej rocznicy Il Zjazdu SDPRR. Centralne Muzeum Włodzimie- 
rza Lenina i jego filie, Muzeum Karola Marksa i Fryderyka Encelsa zor- 
ganizują wystawy obrazujące historyczną drogą przebytą przez Komuni- 
styczną Partię Związku Radzieckiego. 
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INTERNACJONALIZM W PRAKTYCE 


Uchwała KC KPZR „W sprawie siedem- 
dziesięciolecia Il Zjazdu SDPRR" podkre- 
$la, że „KPZR jest partią konsekwentne- 
go, proletariackiego, socjalistycznego in- 
ternacjonalizmu'. Istotnie, internacjona- 
lizm proletariacki należy do najdalej się- 
gających w przeszłość tradycji KPZR. Za- 
sługą W. Lenina, który stanął na czele 
rewolucyjnej walki wielonarodowych mas 
pracujących o socjalizm, jest opracowa- 
nie teoretycznych podstaw internacjona- 
listycznej polityki partii komunistycznej. 
W przeciwieństwie do różnego rodzaju 
oportunistów, którzy w słowach przysięga- 
li na internacjonalizm, a w praktyce wy- 
stępowali jako szowiniści I którzy usiło- 
wali zinterpretować naukę o solidarności 
proletariackiej w duchu mieszczańskiego 
nacjonalizmu, Lenin wystąpił z prawdzi- 
wie internacjonalistyczną teorią i prakty- 
ką komunistów. W jego rozumieniu praw- 
dziwy internacjonalizm — to żarliwa pra- 
ca nad rozwojem ruchu rewolucyjnego i 
walki rewolucyjnej w swołm kraju, popie- 
ranie (przez propagandę, solidarność, po- 
moc materialną) takiej walki, takiej linii 
i tylko jej we wszystkich bez wyjątku 
krajach. Przez całe swoje życie W. Lenin 
był wierny tej zasadzie. Dla naszej partii 
była ona i jest najwyższym prawem. 


Komunistyczna Partia Związku Radziec- 
kiego zawsze traktowała walkę o socja- 
lizm w swoim kraju jako część składową 
Światowego procesu rewolucyjnego, jako 
potężny środek umacniania rewolucyjne- 
go braterstwa ludzi pracy na całym świe- 
cie. Kiedy w lipcu 1923 r. Prezydium Cen- 
tralnego Komitetu Wykonawczego ZSRR 
uchwaliło odezwę do wszystkich narodów 
| rządów świata w związku z rozpoczę- 
ciem działalności naczelnych organów 


władzy państwowej ZSRR, podkreślano w 
niej następującą ideę: „Związek Socjali- 


stycznych Republik Radzieckich stawia so- 
„bie za cel działanie na rzecz interesów 
mas pracujących całego świata. Na ol- 
brzymiej przestrzeni od Bałtyku, Morza 
Czarnego i Białego do Oceanu Spokojne- 
go realizuje on braterstwo między naro- 
dami | królestwo pracy, dążąc zarazem 
do tego, by przyczyniać się do przyjaznej 
współpracy narodów Świata”. 

XXIV Zjazd KPZR i jego uchwały sta- 
nowią dobitne świadectwo konsekwentnie 
internacjonalistycznej linii partii we 
wszystkich dziedzinach życia społecznego. 
Zjazd podkreślił dominującą tendencję do 
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umacniania przyjaźni | zwartości krajów 
socjalizmu, przyczynił się do dalszego 
umocnienia jedności ruchu komunistycz- 
nego. Stosunki między krajami socjali- 
stycznymi, między partiami komunistycz- 
nymi są niezmiennie oparte o zasady in- 
ternacjonalizmu proletariackiego, wzajem- 
nego poparcia i solidarności, przy posza- 
nowaniu ich samodzielności i równości. 
KPZR szczodrze dzieli się z innymi par- 
tiami swoim doświadczeniem w budow- 
nictwie socjalistycznym i  komunistycz- 
nym, chętnie czerpie z cennego dorobku 
ich własnych doświadczeń. Marksistom- 
-|leninowcom obce są dążenia do narzu- 
cania innym swoich doświadczeń bądź do 
ich mechanicznego naśladowania. Jed- 
ność internacjonalistycznej taktyki wyma- 
ga — jak podkreślał Lenin — ,„..takiego 
stosowania podstawowych zasad komu- 
nizmu, które by we właściwy sposób mo- 
dytikowało te zasady w szczegółach, pra- 
widłowo je dopasowywało, przystosowy- 
wało do różnic narodowych i narodowo- 
-państwowych''*). 

Jak wykazało doświadczenie rozwoju 
światowego socjalizmu, jedność  imtere- 
sów międzynarodowych 1! narodowych nie 
powstaje automatycznie, kształtuje się ona 
i utrwala w oparciu e konsekwentne sto- 
sowanie leninowskich zasad internacjo- 
nalizmu proletariackiego, dobrowolności, 
wzajemnych korzyści, poszanowania su- 
werenności narodowej. Równocześnie 
współpraca bratnich krajów, w ramach 
systemu socjalistycznego, dowodzi, jak do- 
broczynne skutki przynosi każdemu z nich 
wykorzystanie zalet socjalizmu. Niejedno- 
krotnie podkreślali to przywódcy partii 
komunistycznych i robotniczych krajów so- 
cjalistycznych. 

Na obecnym etapie rozwoju ruchu ko- 
munistycznego realizacja  internacjonali- 
stycznej polityki wymaga wytrwałej walki 
przeciwko prawicowemu i „lewicowemu” 
oportunizmowi, którugo wspólną platfor- 
mę stanowi nacjonalizm. Dziś staje się on 
coraz bardziej podstępny, osłania się nie- 
raz sztandarem socjalizmu, przybiera ma- 
skę obrońcy samodzielności |  równo- 
uprawnienia narodów, usiłuje podważyć 
zwartość bratnich partii i leninowskie za- 
sady stosunków wzajemnych między tymi 
partiami, atakuje realne doświadczenia 
walki o socjalizm 1 komunizm. Walka 


*) w. I. Lenin: „Dzieła, K:W 1955, tom 31 
str. 79. 


przeciwko antykomunizmowi, przeciwko 
rozłamowej akcji przywódców pekińskich 
jest ważną częścią działalności sił inter- 
nacjonalistycznych na całym świecie. 

" Siła partii proletariackiej — podkreślo- 
no na moskiewskiej naradzie partii robot- 
niczych i komunistycznych z 1969 r. — 
polega na umiejętności pełnego wyko- 
rzystania możliwości wewnętrznych do 
walki o interesy swoich narodów, o po- 
stęp swych krajów, a jednocześnie do 
walki o wspólną  internacjonalistyczną 
sprawą rewolucji i socjalizmu. Natomiast 
próby „umacniania”' pozycji partii kosztem 
osłabienia, a nawet zerwania więzów im- 
ternacjonalistycznych, rezygnacji ze wspól- 
nych działań, to takie stanowisko wyrzą- 
dza niepowetowaną szkodę danej partii, 
prowadzi do jej podporządkowania poli- 
tyce burżuazyjnej. 

W związku z tym powstaje pytanie — 
co ma stanowić kryterium internacjona- 
lizmu proletariackiego w dobie obecnej? 
Samo życie wysunąło problem stosunku 
do światowego systemu socjalizmu, pro- 
blem jedności i zwartości bojowników o 
socjalizm, komunizm jako kryterium wier- 
ności internacjonalizmowi. Opierając się 
na marksistowsko-leninowskiej obiektyw- 
nej analizie roll, jaką w rozwoju świata 
odgrywają KPZR | pierwszy w świecie kraj 
socjalizmu, bratnie partie podkreślają 
szczególne znaczenie prawidłowego sto- 
sunku do  ileninowskiej partii komuni- 
nistycznej,j do Związku Radzieckiego. 
Pierwszy sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek, występując w imieniu polskich 
komunistów na XXIV Zjeździe KPZR, o- 
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świadczył: „KPZR odgrywała zawsze i od- 
grywa nadal kluczową rolę w umacniańiu 
jedności naszego ruchu. Bez solidarności 
z KPZR nie można umacniać jedności 
państw systemu socjalistycznego, nie mo- 
żna pogłębiać międzynarodowego zespo- 
lenia partii komunistycznych i robotniczych, 
które działają w różnych warunkach, lecz 
walczą o te same zasadnicze cele. Stosu- 
nek do KPZR, do Kraju Rad jest najbar- 
dziej dowodnym probierzem działania na 
rzecz jedności sił socjalistycznych i śnty- 
imperialistycznych". 

Komunistyczna Partia Związku Radziec- 
kiego, cały nasz naród nieśli sztańdąr 
internacjonalizmu proletariackiego przez 
najcięższe próby dziejowe — przez burze 
rewolucyjne, starcia z wrogiem klasowym, 
przez walkę zbrojną przeciwko obcym 
ciemiężcom. Nię czcze deklaracje, lecz 
konkretne czyny dla dobra komunizmu, 
rozszerzenie bratniej współpracy krajów 
socjalistycznych, wszechstronne poparcie 
dla bohaterskiego narodu wietnamskiego, 
pomoc dla wszystkich narodów walczą- 
cych o swoje wyzwolenie społeczne i na- 
rodowe, walka o jedność międzynarodo- 
wego ruchu komunistycznego, walka prze- 
ciwko imperializmowi — oto jak rozumie 
swoją powinność KPZR i cały naród ra- 
dziecki. 

Wierność KPZR internacjonalizmowi 
proletariackiemu jest rękojmią jej nowych 
zwycięstw. 


Eduard Bagramow 
Zastępca Redaktora Naczelnego 
„Kommunist” 


IV KONFERENCJA 


Zgodnie ze Statutem Związku Ko- 
munistów Jugosławii, konferencja 
jest najwyższą instancją partyjną 
między kongresami (zjazdami) i win- 
na być zwoływana nie rzadziej niż 
raz na rok. W ubiegłym roku odbyły 
się dwie konferencje. Zadaniem o- 
statniej IV Konferencji, która obra- 
dowała w dniach 10—11 maja br., 
była ocena działalności ZKJ w reali- 


ZWIĄZKU KOMUNISTÓW JUGOSŁAWII 


zacji programu nakreślonego przez 
II Konferencję (styczeń 1972 r.) oraz 


"zadań wysuniętych w liście przewod- 


niczącego partii tow. Józefa Broz- 
-Tito i Biura Wykonawczego Prezy- 
dium ZKJ z października 1942 r. 

Analizy działalności partii w cza- 
sie pomiędzy drugą i czwartą kon- 
ferencją dokonywano z myślą o usta- 


„leniu zadań i kierunków dalszej pra- 


183 


Przegląd międzynarodowy 


cy, szczególnie zaś na okres do X 
Kongresu ZKJ, którego zwołanie za- 
powiedziano na wiosnę przyszlego 
roku. 

Niespełna półtora roku — jakie u- 
płynęło od opracowania przez II 
Konferencję programu działania — 
to zbyt mało dla rozwiązania wszyst- 
kich problemów, wobec których sta- 
nął Związek Komunistów Jugosławii. 
Jednocześnie ten stosunkowo krótki 
okres okazał się wystarczający, by 
można stwierdzić — co podkreśla- 
no w wystąpieniach na konferencji 
majowej — że ZKJ obrał prawidło- 
wy kierunek działania. 

Przypomnijmy — II Konferencja 
obradowała wkrótce po wydarze- 
niach zagrzebskich, kiedy to tenden- 
cje separatystyczno-nacjonalistyczne, 
zwłaszcza w Republice Chorwackiej, 
nasiliły się do tego stopnia, że do- 
szło do otwartej konfrontacji poli- 
tycznej. Znane czytelnikom  zdecy- 
dowane wystąpienie tow. Tito na 
XXI Posiedzeniu Prezydium ZKJI 
(grudzień 1971 r.) przeciwko wspo- 
mnianym tendencjom i tolerowaniu 
ich przez chorwackie kierownictwo 
partyjne i republikańskie, wystąpie- 
nie poparte szeroko przez organiza- 
cje partyjne Zagrzebia i innych o- 
środków przyniosło w konsekwencji 
daleko idące zmiany w obsadzie sta- 
nowisk partyjnych i rządowych 
Chorwacji. 

"Towarzysze jugosłowiańscy przy- 
znają — mówią o tym otwarcie i pu- 
blicznie — że do krytycznych sytua- 
cji dochodziło dlatego, ponieważ ZKJ 
przy realizacji swej linii oraz zadań 
wytyczonych przez IX Kongres na- 
potykał poważne słabości we wła- 
snych szeregach. W wystąpieniach 
tow. Tito i innych przywódców ZKIJ, 
w dyskusjach, jakie toczyły się po- 
między omawianymi tu konferencja- 
mi i na samych konferencjach, jako 
główne mankamenty wymieniano: 
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nieprawidłową strukturę społeczną 
Związku Komunistów Jugosławii 
(zbyt niski procent robotników w 
partii i słabe ich uczestnictwo w de- 
cyzjach podejmowanych przez orga- 
nizacje partyjne), dalej — rozbieżno- 
ści pomiędzy głoszonymi hasłami. 
polityką partii a rzeczywistym po- 
stępowaniem wielu członków. nie- 
jednokrotnie i instancji ZKJ. W nie- 
których organizacjach, a także i nie- 
których kręgach kierowniczych ZKJ 
ujawniły się zjawiska politycznego 
oportunizmu i liberalizmu, prowa- 
dzące w konsekwencji do osłabienia 
centralizmu demokratycznego, opie- 
szałości w wykonywaniu podejmowa- 
nych uchwał i niedostatecznej kon- 
troli ich realizacji. 


Tow. Tito podkreślał niejednokrot- 
nie, że gdyby konsekwentnie reali- 
zowano wytyczne IX Kongresu ZKJ 
nie byłoby miejsca ani dla napięć 
społecznych, które tak ostro dały 
znać o sobie w 1971 roku, ani trud- 
ności gospodarczych, słowem sytua- 
cji, w której siły i nurty antysocja- 
listyczne mogły działać aktywnie. 
Dlatego tak istotna dla ZKIJ i całej 
Federacji była II Konferencja i opra- 
cowany przez nią program działania. 
Z zainteresowaniem i gorącą sym- 
patią obserwowaliśmy ofensywę 
Związku Komunistów Jugosławii. 
mającą na celu odbudowanie pozy- 
cji partii, umocnienie jej roli, zwięk- 
szenie siły oddziaływania ZKI — w 
sensie ideologicznym i organizacyj- 
nym, wysiłki zmierzające do osiąg- 
nięcia stabilizacji ekonomicznej. Ta- 
kie zadania, ujmując najogólniej, 
stawiał przed partią program dzia- 
łania. 


O ile II Konferencja ZKJ była po- 
szukiwaniem kierunków i metod 
pracy partyjnej, o tyle IV Konfe- 
rencja w maju br. stanowiła już etap, 
na ktorym mówiło się o zadaniach, 


gdy stworzone zostały warunki do 
szybszego rozwiązania problemów 
społeczno-ekon>micznych. 

Co złożyło się na te warunki? Prze- 
de wszystkim nastąpiła wyraźna 
konsolidacja polityczna szeregów 
ZKJ. wzrosła zdolność efektywnego 
działania partii. Uczestnicy konfe- 
rencji i obserwatorzy wyrażali zgod- 
ną opinię, że wzrosła wyraźnie ak- 
tywność Związku Komunistów Ju- 
gosławii, odżyły organizacje podsta- 
wowego szczebla, zwłaszcza w zakła- 
dach przemysłowych. Robotnicy gar- 
ną się obecnie do szeregów ZKJ. 

Sekretarz Biura Wykonawczego 
Prezydium ZKJ, tow. S. Dolanc. w 
referacie wygłoszonym na IV Kon- 
ferencji podał, że w 1972 r. do Związ- 
ku Komunistów Jugosławii wstąpiło 
przeszło 58 tys. nowych członków, w 
tym 43 tys. — to ludzie młodzi. Po- 
ważną rolę odegrała tu niewątpliwie 
II] Konferencja — której głównym 
tematem obrad były właśnie zagad- 
n'enia związane z życiem młodzieży. 
Zarówno II, jak i następne konfe- 
rercje Związku Komunistów Jugo- 
Ssławii, to etapy tej samej batalii o 
klasową orientację działania komu- 
nistów jugosłowiańskich, to etapy 
zdecydowanej i nieprzejednanej wal- 
ki ze wszystkimi nurtami i siłami 
antysccjalistycznymi.  „Wkroczyliś- 
my w etap rozwoju społecznego — 
mówił na IV Konferencji tow. S. Do- 
lanc — który jasno wykazuje, że bez 
twórczej pracy w dziedzinie ideologii 
i bez walki ideologicznej o konsek- 
wentną orientację klasową nie mo- 
żemy kroczyć naprzód”. 

Szczególną uwagę zwraca ZKJ na 
niebezpieczeństwa płynące ze strony 
nacjonalizmu. Nacjonalizm bowiem. 
jak wynika z ocen jugosłowiańskich 
towarzyszy stał się w warunkach 
tego krain płaszczyzną. na której 
spotvkaiją się wszelkie antysocjali- 
siyczne nurty i koncepcje. Do takich 
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nurtów należy i liberalizm. Libera- 
l:4m jako ideologia — zaznaczali dys- 
kutanci na IV Konferencji — otwiera 
pole dzialania tym, którzy jako al- 
ternatywę socjalistycznych  stosun- 
ków społecznych wysuwają burżua- 
zyjiną demokrację, system wielopar- 
tvjny, a którzy, konkretnie rzecz bio- 
rąc, chcieliby przekształcić partię w 
„autobus, do którego wsiądzie kto 
zechce”. 

Ża tezami o spontanicznym rozwo- 
ju społecznym, za hasłami obrony 
swobodnej konkurencji i współza- 
wodnictwa różnych  przeciwstaw- 
nych — w sensie społecznym — in- 
teresów, jako najlepszej formy roz- 
woju społecznego, kryły się nietrud- 
ne do rozszyfrowania dążenia, abso- 
lutnie sprzeczne z interesem klasy 
robotniczej. 

„».5amorządowa wspólnota socja- 
listyczna — podkreślał w referacie 
na IV Konferencji tow. S. Dolanc — 
może się rozwijać tylko jako społe- 
czeństwo demokratyczne. Jednakże 
nasza demokracja może być tylko i 
jedynie demokracją klasową, która 
przede wszystkim zapewnia domi- 
nację interesów klasy robotniczej”. 
W tym też kontekście rozpatrywano 
na Konferencji sprawę walki z na- 
cjonalizmem, którą ZKJ traktuje ja- 
ko „codzienne zadanie Związku Ko- 
munistów, niezależnie od tego, gdzie 
iw jakiej formie nacjonalizm by się 
pojawił”. 

Nurtem towarzyszącym tej proble- 
matyce bvłv sprawy związane z po- 
stawą członka partii. W wielu wy- 
stąpieniach ostro atakowano „tvch, 
którzy zamienili ideały komunistycz- 
ne na wartości  drobnomieszczań- 
skie”, tych. co maja dwie twarze. z 
których jedna nie ma nic wspólnego 
z ideologią komunistyczną. 

Przywracanie przez Związek Ko- 
munistów Jugosławii klasie robotni- 
czej miejsca należnego jej w pań- 
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stwie socjalistycznym — wzmocniło 
ZKJ, dało mu możliwość skuteczniej- 
szej walki z koncepcjami technokra- 
tyczno-biurokratycznymi, z liberali- 
zmem, z tendencjami separatystycz- 
no-nacjonalistycznymi, słowem z tym 
wszystkim, co ostatnimi laty ujawni- 
ło w Jugosławii swe antysocjalistycz- 
ne oblicze. 

W obradach IV Konferencji ZKJ 
wiele miejsca zajęły problemy eko- 
nomiczne i socjalne. Zmniejszenie 
narosłych różnic socjalnych traktuje 
ZKJ jako jedno z najpilniejszych za- 
dań. ale zadań długofalowych. „Nie 
jest to doraźna akcja czy kampania 
odmierzona w czasie, lecz wytrwała 
codzienna praca, a zarazem długofa- 
lowa polityka” — podkreślał tow. S. 
Dolanc. 

Wiąże się ona bezpośrednio z wie- 
lorakimi działaniami na rzecz stabi- 
lizacji gospodarczej, zahamowania 
inflacji. Szef rządu federalnego D. 
Bijedic przedstawił na konferencji 
poważny dorobek w zakresie rozwo- 
ju ekonomicznego w okresie ostat- 
nich lat. Niemniej jednak problem 


stabilizacji jest nadal otwarty. Za- 
równo członkowie kierownictwa par- 
tii, jak i delegaci na konferencję 
podkreślali, że jeśli dotychczas zaj: 
mowano się w przeważającej mierze 
łagodzeniem, likwidacją skutków 
wynikłych z braku stabilności eko- 
nomicznej, to teraz przyszedł czas 
i stworzono ku temu warunki, by za- 
jąż się szerzej przyczynami. 
Osiągnięte wyniki gospodarcze, 
skuteczniejsza kontrola ze strony: or- 
ganizacji partyjnych, lepsza opera- 
tywność poszczególnych instancji 
ZKJ i całej partii, powszechna ak- 
tywność, stanowiące duży dorobek 
krótkiego przecież okresu czasu po- 
między II i IV Konferencją, pozwa- 
lają na optymistyczne prognozy. Op- 
tymizm ten cechował obrady majo- 
wej konferencji. Związek Komuni- 
stów Jugosławii potwierdził, że sta- 
nowi siłę — dodajmy siłę jedyną — 
która jest w stanie kierować losami 
kraju i narodów Jugosławii i w myśl 
interesów tych narodów prowadzić 
je socjalistyczną drogą. 
DOBROSŁAW POPRZECZKO 


DOSKONALENIE MECHANIZMU 
FUNKCJONOWANIA GOSPODARKI 


SOCJALISTYCZNEJ 


R.N. JEWSTIGNIEJEW: Nowe ten- 
dencje w planowaniu i zarządzaniu go- 
spodarką — z doświadczeń europejskich 
krajów RWPG. (R. N. Jewstigniejew: 
„Nowyje tendencji w uprawlenii eko- 
nomikoj — iz opvta jewropejskich 
stran SEW'”. Izdat. „Mysl”, Moskwa 
1972, str. 143), 
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Doskonalenie mechanizmu funkcjono- 
wania gospodarki jest w chwili obec- 
nej podstawowym zadaniem wszystkich 
krajów wspólnoty socjalistycznej. Pro- 
blem ten nabrał szczególnej wagi już 
w latach sześćdziesiątych, kiedy prawie 
we wszystkich krajach socjalistycznych 
wprowadzono zmiany w systemie pla- 


nowania I zarządzania gospodarką na- 
rodową. Obecnie w literaturze ekono- 
micznej pojawiają się już pierwsze oce- 
ny założeń tvch zmian oraz ich reali- 
zacji. Upłyvnął już bowiem — jak twier- 
dzi autor prezentowanej tu pracy — 
wystarczający okres, aby można było 
zanalizować choćby najbardziej istotne 
doświadczenia, jakie kraje socjalistycz- 
ne uzyskały w tej dziedzinie. 

Podstawowy problem pracy Jew- 
stigniejewa można sformułować w na- 
stępującym pytaniu: czy zmiany w me- 
todach planowania i zarządzania go- 
spodarką narodową, które wvystąpiłv ze 
szczególnym nasileniem w latach sześć- 
dziesiątych we wszystkich krajach so- 
cjalistycznych, mają jakieś ogólne 
i wspólne determinanty? 

Szukając odpowiedzi na to pytanie — 
autor pracy zauważa, że w związku 
z osiągniętym poziomem rozwoju eko- 
nomicznego kraje socjalistyczne zaczę- 
ły wyznaczać sobie w latach sześćdzie- 
siątych nieco odmienne cele społeczno- 
-gospodarcze niż w okresach poprzed- 
nich oraz poszukiwać nowych sposobów 
podnoszenia efektywności funkcjono- 
wania aparatu gospodarczego. Zmiany 
celów i metod gospodarowania szły 
przede wszystkim w kierunku ściślej- 
szego powiązania produkcji i konsump- 
cji, przyspieszenia tempa wzrostu go- 
spodarczego, poprawy jakości wyrobów 
przemysłowych, podniesienia efektyw- 
ności inwestycji, a także unowocześnie- 
nia produktu finalnego oraz pobudzania 
zainteresowania organizacji gospodar- 
czych i ich załóg innowacjami tech- 
nicznymi. Ponieważ realizacja tych ce- 
lów i tendencji wymagała szerszego 
włączenia instrumentów ekonomicznych 


do kierowania gospodarką krajów so- 


cjalistycznych oraz odchodzenia od ad- 
ministracyjno-nakazowych metod pla- 
nowania, niezbędne stało się wprowa- 
dzenie kompleksowych zmian w ekono- 
micznych mechanizmach działalności 
gospodarczej tych krajów. 

Szczegółowe rozwiązania sposobów 
doskonalenia mechanizmów funkcjono- 
wania gospodarki w poszczególnych 
krajach socjalistycznych różniły się 
między sobą. Na wybór konkretnvch 
rozwiązań wpływały bowiem różne wa- 
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runki wewnętrzne tych krajów. Dlate- 
go też stosunkowo dużo miejsca poświę- 
ca się — w omawianej książce — wpły- 
wowi tych warunków na różnice zało- , 
żeń w kierunkach usprawnień w po- 
szczególnych krajach oraz na modyfika- 
cję tych założeń w trakcie ich realiza- 
cji. Jewstigniejew wskazuje także na 
przyczyny upodabniania się mechani- 
zmów gospodarczych krajów  socjali- 
stycznych, zwracając m.in. uwagę na 
fakt, że choć system planowania i za- 
rządzania gospodarką poszczególnych 
krajów. ma charakter wewnętrzny, to 
upodobnienie się tych systemów w ska- 
li obozu socjalistycznego pozwala na 
pogłębienie międzynarodowego podzia- 
łu pracy oraz efektywną wymianę do- 
świadczeń. W związku z tym autor pró- - 
buje ocenić m. in., na ile zmiany w me- 
chaniżmach funkcjonowania stwarzają - 
warunki do ściślejszej współpracy go- 
spodarczej w ramach RWPG oraz w ja- - 
kim stopniu mechanizmy integracyjne 
odegrały rolę w wyborze konkretnych 
koncepcji funkcjonowania gospodarki w 
poszczególnych krajach  socjalistycz- 
nych. 

"W pierwszym rozdziale swej pracy ' 
R. Jewstigniejew omawia wpływ me- - 
chanizmu funkcjonowania gospodarki. 
na równowagę gospodarczą. Mechanizm 
ten — podkreśla autor — powinien za- 
bezpieczać proporcjonalny rozwój go- 
spodarczy. Jeżeli nie zapewnia on wła- 
ściwych proporcji rozwoju, powstające 
dysproporcje pociągają za sobą koniecz- 
ność zmian w jego dotychczasowym 
sposobie działania, Zmiany te — twier-_ 
dzi autor — nie mają wówczas charak- 
teru trwałego, lecz są rozwiązaniami 
tymczasowymi, mającymi na celu prze- 
zwyciężenie powstałych barier lub 
dysproporcji gospodarczych. Naczelną . 
przyczyną ich wdrażania nie jest wów- 
czas dążenie do przyspieszenia tempa 
wzrostu gospodarczego, ale przede 
wszystkim potrzeba przywrócenia naru- 
szonej równowagi Wynika stąd mi.in. 
wniosek, że koniecznym warunkiem 
proporcjonalnego rozwoju gospodarcze- 
go we współczesnych warunkach jest 
precyzyjna synchronizacja wszystkich 
elementów mechanizmu  gospodarcze- 
go. 
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Jedną z podstawowych metod owej 
synchronizacji jest właściwv system 
planowania centralnego. Na obecnym 
poziomie rozwoju ekonomicznego kra- 
jów socjalistycznych — stwierdza autor 
w dalszej części tego rozdziału — plan 
centralny przybiera charakter parame- 
tryvczny i nakrceśla jedynie podstawowe 
i najważniejsze kierunki rozwoju po- 
szczególnych działów, gałęzi, branż i 
terytoriów, nie przesądzając rozwiązań 
szczegółowych. Łączy się to ze wzro- 
stem poziomu agregacji planowania 
wraz z rozszerzaniem się jego horyzon- 
tu czasowego. 


Podstawowymi planami gospodarczy- 
mi stają się obecnie w krajach socjali- 
stycznych plany pięcioletnie, a plany 
perspektywiczne nabierają większego 
znaczenia niż poprzednio. Zmienia się 
także sam sposób planowania w kie- 
runku stwarzania warunków do równo- 
prawnego dialogu między organami 
centralnymi i przyszłymi realizatorami 
planów. Podnosi to znaczenie organiza- 
cji gospodarczych średniego szczebla. 
Nie oznacza natomiast — podkreśla 
autor — odchodzenia od priorytetu cen- 
trum, ponieważ zarówno centrum. jak 
t przyszli realizatorzy planu podejmu- 
ją w takim systemie planowania kom- 
petentne decyzje odnoszące się do wła- 


ściwyvch im sfer działalności. Poza tym 


dvrektvwność planu centralnego — jak 
stwierdza autor — zapewniona jest 
przez wykorzystywanie wielu instru- 
mentów ekonomicznych, m. in. takich 
jak: ceny, systemy wynagrodzeń ża pra- 
cę, różne wpłaty do budżetu, kredyty. 
Wzrost znaczenia instrumentów eko- 
nomicznych w procesie realizacji planu 
centralnego korespondować jednak mu- 
si z odpowiednimi zmianami w mecha- 
nizmie funkcjonowania. z odchodzeniem 
od reglamentacji środków produkcji, 
wzrostem elastyczności systemu cen, 
podniesieniem znaczenia zysku jako 
kryterium ocenv rezultatów gospodaro- 
wania, szerszym wykorzystaniem nor- 
matvwów finansowych regulujących 
stosunki przedsiębiorstw 2 budżetem, 
aktvwizacją politvki kredytowej itp. 
Autor przestrzega jednak przed wpro- 
wadzaniem tych zmian w warunkach 
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naruszonej preporcjonalności, 

Jednym z istotnych instrumentów 
funkcjonowania gospodarki są cenv. 
Dlatego też zagadnieniu temu poświę- 
ca autor sporo uwagi. Cenv — twier- 
dzi — powinny nabierać charakteru ak- 
tywnego instrumentu ekonomicznego, 
informującego właściwie o warunkach 
produkcji, a także o warunkach reali- 
zacji przedsięwzięć gospodarczych. W 
tvm celu. w reformach svstemu cen 
przeprowadzanych w krajach socjali- 
stvcznych, w ramach usprawnień sy- 
stemu gospodarowania. dąży się m.in. 
do lepszego określania struktury nakła- 
dów leżących u podstaw cen oraz włą- 
czania do kosztów także nakładów na 
wstępne etapy procesu produkcji (na 
badania naukowe, zakup środków trwa- 
łych, modernizację produkcji itp). W 
wielu krajach socjalistycznych nakłady 
ponoszone na wykształcenie pracowni- 
ków są również włączone do cen, przez 
różnicowanie wskaźników rentowności 
zależnie od pracochłonności produkcji. 
W cenach uwzględnia się też warunki 
realizacji produkcji, co znajduje wyraz 
w procesach uelastyczniania systemów 
cen. Ponadto. ponieważ gospodarki na- 
rodowe tvch krajów są już na obecnym 
etapie ich rozwoju ekonomicznego ści- 
śle powiązane z gospodarką światową, 
wprowadzane zmiany w systemach cen 
starają się uwzględniać światowe wa- 
runki wymiany. 


Również w zakresie mierników oce- 
ny działalności przedsiębiorstw dają się 
zauważyć w krajach socjalistyczny "h 
dość istotne zmianv. Podstawowym 
miernikiem — zdaniem Jewstignieje- 
wa — staje się stopniowo zysk, choć 
poszczególne kraje socjalistyczne pode- 
szły do tego miernika w różny SposÓ 7. 
Spowodowało to z kolei stworzenie w 
tvch krajach różnych wariantów zmia? 
stosunków finansowych między przed- 
siębiorstwem i budżetem. Ale głównymi 
finansowym narzędziem pobudzaria 
przedsiębiorstw do racjonalnego £o0- 
spodarowania w ramach planu ogólno- 
gospodarczego stał się, mimo różnych 
konkretnych rozwiązań, system samofi- 
nansowania rozwoju oraz normatvwne- 
go określania podstawcwych środków 


przedsiębiorstwa w zależności od finan- 
sowego wyniku jego działalności. 

Wzrost efektywności gospodarowania 
zależy nie tylko od doskonalenia me- 
chanizmów planowania i zarządzania 
gospodarką narodową, ale i od unowo- 
cześnienia struktur gospodarczych, od 
ustalenia właściwych kierunków i pro- 
porcji rozwoju poszczególnych dzialów. 
gałęzi i branż gospodarczych. Powvż:ze 
dwa aspekty mają wiele punktów 
wspólnych; doskonalenie struktur go- 
spcdarczych wymaga bowiem wykształ- 
cenia odpowiednich mechanizmów eko- 
nomicznych, umożliwiających i skłania- 
jących do zmian proporcji produkcyj- 
nych. Dlatego też drugi rozdział pracy 
Jewstigniejewa poświęcony jest w du- 
żyvm stopniu analizie wpływu  istnie- 
jących obecnie w krajach socjalistycz- 
nvch systemów planowania na unowo- 
cześnianie ich struktur gospodarczych 
przez przyspieszenie tempa rozwoju no- 
woczesnych gałęzi oraz usunięcie naj- 
bardziej dotkliwych „wąskich gardeł". 
Zdarzyć się jednak może — twierdzi 
autor — że usuwanie „wąskich gardeł” 
może bvć w pewnych warunkach za- 
daniem sprzecznym z potrzebą przyspie- 
szania tempa rozwoju gałęzi najbar- 
dziej rentownych. Polityka gospodarcza 
wypracować powinna wówczas zasady 
kolejnego rozwiązywania tych sprzecz- 
nvch — w ekreślonych sytuacjach — 
Zzudań. 

W następnych dwóch rczdziałach 
R. Jewstigniejew zajmuje się zagadn e- 
niami roii wielkich jednostek preduvk- 
cwjnych oraz kadr kierowniczych i e.ex- 
tronicznej techniki obliczeniowej w SYV- 
stemach zarządzania gospodarką kva- 
jów socjalistycznych. Rozdział piątv po- 
świecony jest natomiast związkom k'e- 
runków doskonalenia svstemów funk- 
cjonowania gospodarki tych krajów z 
procesami integracji w ramach RWPG. 
Autor podkreśla przy tvm, że wystę- 
pujące nadal różnice w sysiemach pla- 
nowania i zarządzania gospodarką w 
różnych krajach sacjalistvcznych są 
czynnikiem utrudniającym jeszcze peł- 
ną współpracę krajów socjalistycznych. 

„.W miarę doskonalenia mechanizmów 
g_.spcdarczych i lepszego rozumienia 
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istoty socjalistycznego gospodarowania 
odbywać się będzie stopniowe wprowa- 
dzanie takich form kierowania gospo- 
darką poszczególnych krajów i wspoł- 
pracy między nimi, które zapewniać bę- 
dą maksymalne wykorzystanie między- 
parodowego podziału pracy i skłaniać 
do wyboru najbardziej efektywnych 
wariantów przedsięwzięć  gospodar- 
czych, w warunkach wzajemnego dopa- 
sowywania się krajów RWPG, ich 


współpracy w ramach produkcji; bę- - 


dą więc doskunalić się te procesy, któ- 
1e określumv obecnie mianem — inte- 
gracja (str. 86). 

Zdaniem  Jewstigniejewa wydzielić 
można trzy etapy rozwoju krajów So- 
cjalistycznych oraz ich współpracy g0- 
soodarczej. Etap pierwszy to okres for- 


sownej industrializacji socjalistvcznej 1. 


tworzenia zamkniętych narodowych 
kcmpoleksów gospodarczych. W etapie 
tym dominują administracyjne metody 
zarządzania. W etapie drugim podej- 
mowane Są precesy specjalizacji i koope- 
racji między tymi "kompleksami połą- 
czone z przechodzeniem od administra- 
cyjnych do ekonomicznych metod za- 
rządzania wewnątrz poszczególnych sy- 
stemów gospodarczych. Wreszcie w eta- 
pie trzecim tworzą się między poszcze- 
gólnymi gospodarczymi kompleksami 


narodowymi wzajemne ścisłe związki. 


specjalizacyjne i kooperacyjne, między= . 


gaigz.owe i wewnątrzgaljęziowe. W eta- : 


pie tym wewnątrz narodowych kom- 
p'ezzów gospodurczych dominują już 
choromiczne metce:lv zarządzania. Kraje 
członscwskie RWPG — twierdzi Jew- 
stianiejew — wchodzą cbecnie w drugi 
etap rozwoju i wspospracy gospodarczej, 
k!'óry ma stworzyć przesłanki powstania 
rozwiniętego w pełni systemu integra- 
cyjnego. opartego na międzynarodowym 
pcdziale pracy krajów socjalistycznych. 

Prezentowana praca jest jedną. z 
pierwszych książek, które podsumowu- 
ją doświadczenia krajów socjalistycz- 
nych w zakresie dokonujących się w la- 
tach sześćdziesiątych zmian w plano- 
waniu i zarządzaniu gospodarką socja- 
listvczną. Winna ona więc zaintereso- 
wać wszvstkich. którzy śledzą te pro- 
cesy zarówno od strony teoretycznej, 
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jak i praktycznej. O dużych walorach 
poznawczych pracy stanowi komplek- 
sowe podejście przy formułowaniu ocen 
i analiz tych zmian. Interesująca jest 
też zawarta w pracy, a oparta na boga- 
tym materiale dokumentacyjnym oraz 


liczbowym, analiza procesów wspólnych 
dla wszystkich krajów socjalistycznych 
oraz tych, które są wynikiem wewnętrz- 
nych warunków ich rozwoju. 


BARBARA DOBIEGAŁA 


SPECJALNY NUMER MIESIĘCZNIKA 
„WOPROSY FIŁOSOFII” POŚWIĘCONY 


FILOZOFII POLSKIEJ 


W ostatnim okresie obserwujemy ko- 
rzystne przejawy w rozwoju konkret- 
nych form międzynarodowej współpra- 
cy naukowej między filozofami-marksi- 
stami z różnych krajów. Dobrym przy- 
kładem tego są wspólne inicjatywy 1 
współdziałanie polskiego i radzieckiego 
środowiska filozoficznego. Warto tu 
przypomnieć — wydany w ubiegłym 
roku — specjalny, podwójny numer 
„Studiów Filozoficznych” poświęcony w 
całości współczesnej filozofii radziec- 
kiej (1972, nr 3/4). Opublikowano w nim 
artykuły radzieckich filozofów oraz re- 
cenzje polskich autorów z książek i cza- 
sopism filozoficznych, ukazujących się 
w Związku Radzieckim. , 

Obecnie ukazał się specjalny numer 
miesięcznika „Woprosy Fiłosofii” (1973, 
nr 5), zawierający artykuły polskich fi- 
lozofów i socjologów. 

W części artykułowej polskiego nu- 
meru ,„Woprosow  Fiłosofii* zamiesz- 
czono kilkanaście pozycji, zgrupowa- 
nych w działach problemowych. Pierw- 
szy zawiera publikacje, podejmujące 
ważne społeczno-filozoficzne problemy 
współczesności. Otwiera go artykuł 
T. M. Jaroszewskiego pt. Marksowska 
koncepcja praktyki a współczesność, w 
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którym autor rozpatruje problematykę 
korelacji między pojęciami praktyki, 
pracy produkcyjnej, wiedzy, umiejęt- 
ności i społecznej aktywności. Następ- 
nie M. Dobrosielski w artykule zaty- 
tułowanym: Filozofia i pokój, zajmuje 
się kwestią wojny i pokoju we współ- 
czesnym świecie, próbując oświetlić 
ważne problemy pokojowego  współ- 
istnienia oraz zagadnienia wzajemnych 
zależności między nauką i polityką w 
epoce rewolucji naukowo-technicznej. 
Kolejny artykuł: Planowanie t progno- 
zowanie przemian struktury społecznej 
pióra W. Wesołowskiego poświęcony 
jest analizie naukowych podstaw pla- 
nowania i prognozowania. Autor podsu- 
mowuje dotychczasowe doświadczenia 
w tym zakresie, analizuje wyłaniają- 
ce się nowe problemy oraz próbuje o- 
cenić stan zaplecza naukowego tej dzia- 
łalności. Analizę społeczno-filozoficz- 
nych problemów współczesności zamyka 
artykuł J. Kuczyńskiego pt. Dialekty- 
ka kultury, w którym autor rozpatruje 
filozoficzne przesłanki kultury i pro- 
blemy dialektyki twórczości oraz prze- 
ciwstawia się pozytywistyczno-mecha- 
nistycznej redukcji kultury. 

Z tą grupą artykułów ściśle wiążą 


się dwie inne publikacje, zajmujące się 
krytyką współczesnej burżuazyjnej fi- 
lozofii i socjologii: S$. Kozyra-Kowal- 
skiego pt. Lenin, materializm historycz= 
ny a burżuazyjna socjologia oraz A. Ku- 
czyńskiej pt. Społeczna estetyka: 
przezwyciężenie alienacji przez sztukę 
i twórcza rola sztuki. 

Kolejna partia opublikowanych ma- 
teriałów koncentruje się wokół proble- 
mów metodologii nauki. Znajdują się 
tu prace następujących autorów: J. To- 
polskiego: Rola wiedzy niehistorycz= 
nej w badaniach historycznych; Z. Cac- 
kowskiego: Regulacja, informacja t 
świadomość — praca analizująca związ= 
ki między tymi podstawowymi poję- 
ciami współczesnej cybernetyki i teo- 
. rii informacji; R. Wójcickiego: Zja- 
wiska — typy prawidłowości — mode- 
le, rozprawa, która rozpatruje znacze- 
nie tvch terminów; J. Kmity: Metfo» 
dologia nauki jako dyscyplina teore- 
tyczna oraz Z. A. Augustynka: Leibni- 
za definicja czasu. 

W numerze wyodrębniono także zbiór 
interesujących artykułów z dziedziny 
historii polskiej myśli filozoficznej: 
Z. Kuksewicza: Rozwój myśli filo- 
zoficznej w średniowiecznej Polsce; 
A. Walickiego: Filozoficzne poglądy 
Henryka Kamieńskiego i J. Wojnar-Su- 
jeckiej: Idea socjalizmu w Polsce na 
przełomie XIX i XX wieku. 

W części artykułowej znajdują się 
ponadto rozważania W. Tatarkiewicza 
pt. Definicja sztuki oraz okolicznościo- 
wy artykuł B. Suchodolskiego: Słoń- 
ce świata i los człowieka na Ziemi — 
poświęcony Mikołajowi Kopernikowi. 

Prezentowany numer miesięcznika 
„Woprosy Fiłosofii” zawiera obszerny 
dział krytyczno-recenzyjny. Zawiera on 
przegląd rocznika „Studiów Filozoficz- 
nych” z roku 1972 przygotowany przez 
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W. M. Legostajewa. Ponadto zamiesz- 
czono tutaj szereg zwartych recenzji 
typu informacyjnego, poświęconych 
polskim publikacjom książkowym. Zre- 
cenzowano następujące pozycje: 
M. Fritzhanda: Główne zagadnienia 4% 
kierunki metaetyki. O metaetyce, in- 
tuicjonizmie 1 emotywizmie; R. Ingar- 
dena: U podstaw teorii poznania (część 
pierwsza); W. Tatarkiewicza: Droga 
przez estetykę; J. Kossaka: Lenin i kul- 
tura; W. Namiotkiewicza: Myśl polity- 
czna marksizmu a rewizjonizm; J. Ku- 
czyńskiego: Indywidualność 4 ojczyzna; 
J. Kmity: Niektóre metodologiczne pro- 
blemy interpretacji humanistycznej; Z. 
Augustynka: Własności czasu; A. Ku- 
czyńskiej: Filozofia t teoria piękna Mar= 
silia Ficina; M. Porębskiego: Ikonosfe= 
ra; Z. Ziembińskiego: Etyczne problemy 
prawoznawstwa; Z. Cackowskiego: Głó» 
wne zagadnienia i kierunki filozofii; J. 
Borgosza: Herbert Marcuse t filozofia 
trzeciej siły; W. Pomykały: 10 razy © 
problemach laicyzacji; 8. Rainki: Rola 
podmiotu w poznaniu; D. Tanalskiego: 
Czy filozofia jest potrzebna? 

W ogólnym obrazie polski numer 
miesięcznika „Woprosy Fiłosofii" jest 
publikacją udaną i ciekawą, dającą dob= 
re wyobrażenie zagranicznemu odbiore 
cy o aktualnych pracach i zainteresowa- 
niach badawczych polskich filozofów i 
socjologów. Warto również podkreślić 
wysoki teoretyczny 1 ideowy poziom 
publikowanych tekstów. Należy podzie= 
lić nadzieje redakcji „Woprosów Fiłoso- 
fii” wyrażane w przedmowie do oma- 
wianego numeru, że ta forma współ= 
pracy polskich i radzieckich filozo- 
fów — tak dobrze rozpoczęta — będzie 
nadal kontynuowana i rozwijana. Z 
pewnością przyczyni się to do rozwoju 
nauki i kultury socjalistycznej. 

J. B. 


Informacje 


KONTESTACIA W KOŚCIELE: 


- 


1. 


Zjawiska współczesnej _ kontestacji, 
przenikającej Kościół Rzymskokatol:cki 
doby posoborowej, znamionują w szcze- 
gólny sposób krvtyczne napięcia dzi- 
siejszego chrześcijaństwa. ' Konkretne 
przejawy i postacie tej kontestacji róż- 
nią się od siebie przede wszystkim kie- 
runkami programowymi i stosowanymi 
metodami działania. O ile wiec duża 
część kontestujących ugrupowań katoli- 
ckich w Europie zachodniej, Stanach 
Zjednoczonych, Kanadzie i innych roz- 
winiętych krajach kapitalistvcznych od 
początku swego pojawienia się postulu- 


je. głównie radykalne reformy wew- 
przeciwko. 


nątrzkościelne, występując 
istniejącej hierarchii oraz autorytetowi 
papieża, o tyle kościelni kontestatorzy w 
Hiszpanii, Portugalii, Ameryce Łaciń- 
skiej oraz w niektórych innych czę- 
ściach Trzeciego Świata kierują główny 
ogień swej krytyki przeciwko zjawisku 
zrastania się struktur miejscowego Ko- 
Ścioła z politycznymi i społecznymi sy- 
stemami ucisku i wyzysku mas. Z tych 
ostatnich ugrupowań rekrutowali się ta- 
cy rewolucyjni, głeboko społecznie za- 
angażowani. postępowi działacze kato- 
liccy, jak np. bohater Ameryki Łaciń- 
skiej. ksiądz-partvzant Camilo Tor- 
res. W latach 70 naszego wieku głów- 
nymi ugrupowaniami przedstawiający- 
mi, zwłaszcza w Ameryce Łacińskiej, 
typ kontestacji społecznej są między 
innymi: Ruch Księży Trzeciego Świata 
(rozwijający się zwłaszcza w Argenty- 
nie, Brazylii, Urugwaju), Stowarzysze- 
nie Młodego Kościoła w Chile, Grupa 
Refleksjj w Ekwadorze, Grupa Gol- 
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condy w Kolumbii, organizacja ONIS5 w 
Peru. 

Dla zorientowania się w merytorycz- 
nych treściach społecznych kontesta- 
cji katolickiej przytoczmy dwa przy- 
kłady: pierwszy to program Zjednoczo- 
nego Frontu Ludu Kolumbijskiego, któ- 
rego autorem był ks. Camilo Torres 
(bliski ideowo i politycznie tezom ko- 
lumbijskiej grupy z Golcondy), drugi to 
tzw. dokument o. Josć Comblina, dvrel:- 
tora Instytutu Teologicznego w Recife 
w Brazylii. Aby zorientować się w zało- 
żeniach tych kontestatorów katolickich, 
pamiętać należy o następujących sło- 
wach chilijskiego biskupa M. Lorraira 
wypowiedzianych jeszcze przed rozpo- 
częciem się II Soboru Watykańskiego: 

„Ameryka Łacińska jest u progu nie- 
uniknionych i radykalnych reform i 
przeobrażeń. Głęboko gorszące społecz- 
ne nierówności, olbrzymie masy prole- 
tariatu, żyjące w warunkach uragaja- 
cych człowieczeństwu,  monopolizacja 
własności ziemskiej i powszechny brak 
świadomości społecznej zamożniejszych 
katolików — wszystko to wskazuje, jak 
palącą sprawą jest zajęcie przez tutej- 
szy katolicyzm zdecydowanego, bezkom- 
promisowego stanowiska Z nami lub 
bez nas reformy nastąpią. Jeżeli jednak 
bez nas, to przeciw nam''(1). 

Ze słów powyższych, a zwłaszcza z o- 
statniego zdania stanowiącego poniekąd 
kwintesencję genezy zjawiska społecz- 
nej kontestacji katolickiej w Amervce 
Łacińskiej, wyciągnęli — jak wspom- 
nieliśmy — bodajże najkonsekwentniej- 


(1) Cvt. wg Annv Morawskiej: Perspektu- 
wy. Katolicyzm a współczesność. Wyd. 
„Znak, Krakow 19862, str. 50—51. 


sze wnioski praktyczne ks. Camilo Tor- 
res oraz o. Josć Comblin. Obydwaj for= 
mułowali określoną alternatywę dla u- 
miarkowanego, reformistycznego nurtu 
soborowego katolicyzmu. Ks. 
Torres — dla partii chadeckiej, o. Josć 
Comblin — dla propozycji programo- 
wych II konferencji episkopatu latyno- 
„amerykańskiego (CELAM) w Medellin. 

Jakie były główne wątki ich progra- 
mów? 

Zjednoczony Front Ludu Kolumbij- 
skiego utworzył ks. Camilo Torres w 
r. 1065 (zginął on 14 marca 1966 r). 
Program Frontu skreślony jego piórem 
i opublikowany 26 marca 1965 r. głosił, 
że „konieczna jest całkowita zmiana 
struktury władzy politycznej, aby masy 
mogły podejmować decyzje”(2). Pro- 
gram nakreślał perspektywę głębokich 
przeobrażeń społecznych Ameryki Ła- 
cińskiej, których punktem wyjściowym 
byłaby reforma rolna,  uspołecznienie 
środków produkcji, nacjonalizacja ban- 
ków itp. Ks. Camilo Torres stwierdzał, 
że „wydaje się rzeczą praktycznie nie- 
możliwą, aby masy ludowe Świata o0- 
siegnęły warunki społeczno-ekonomicz- 
ne naprawdę godne człowieka bez pla- 
nowania gospodarczego, które by zmie- 
niło struktury. Struktury natomiast nie 
ulegną zmianom, jeśli masy nie wywrą 
nacisku bądź na drodze pokojowej, bądź 
też zbrojnie, zależnie od stanowiska, ja- 
kie zajmie klasa rządząca, stanowiąca 
mniejszość (3). 

Potępiając antykomunizm, ks. Camilo 
Torres wypowiadał się za współpracą £ 
komunistami, uważając przy tym — ak- 
cent to znamienny dla całego ruchu 
społecznej kontestacji katolickiej — że 
ideologia chrześcijańska może także in- 
spirować walkę rewolucyjną. 

Kładąc nacisk na współdziałanie 
wszystkich sił rewolucyjnych bez 
względu na ich motywację ideologiczną 
czy światopoglądową, ks. Camilo Tor- 
res podkreślał, że „nie możemy w dal- 
szym ciągu kłócić się o sprawy, które 

(2) Cyt. wg Kazimierza Królikowskiego: 
Kościół w Ameryce Łacińskiej wobec pro- 
biemów społecznych t politycznych. Wyd. 
TKKŚ, Centralny Ośrodek Doskonalenia 


Kadr Laickich, Warszawa 1971, str. 56. 
(3) Tamże, str. 59. 
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intormacje 


nas dzielą i nie godzić się w  spra- 
wach, które nas łączą ”'(4). EB 
Ciekawe i charakterystyczne dla in- 
tencji, którymi nadal kierują się najlep- 
si spośród rewolucyjnych protagonistów 
społecznej kontestacji, że ks. Camilo 
Torres i założony przezeń Front nie wią- 
zali swych nadziei z demagogiczną fra- 
zeologią maoizmu, lecz kierowali swe 
spojrzenie ku krajom wspólnoty socjali- 
stycznej. | w 
Tak więc, podnosząc znaczenie plano- 
wania gospodarczego w przyszłej, prze- 
budowanej społecznie Ameryce Łaciń- 
skiej, ks. Torres powoływał się na 
przykład Związku Radzieckiego, a na 
temat międzynarodowego znaczenia do- 
świadczeń budownictwa socjalistyczne- 
go w Polsce pisał: „Na przykładzie Pol- 
ski widzimy, że można budować socja- 
lizm bez uszczerbku dla istoty chrześci- 
jaństwa”(5). | s 
Zgodnie z ogólnymi aspiracjami kato- 
lickiej kontestacji społecznej w latach 
posoborowych, ks. Camilo Torresa inte- 
resowały mniej „aggiornamento” litur- 
gii, sposoby interpretowania dogmatów 
wiary czy inne reformy Ściśle wew- 
nątrzkościelne, więcej natomiast prak- 
tyczne wcielanie w życie radykalnie ód- 
nowionej doktryny społecznej Kościoła. 
Dlatego poddawał ostrej krytyce to, że 
— jak pisał — „w Kolumbii władza ko- 
ścielna związana jest wspólnymi intere- 
sami z władzą ekonomiczną i politycz- 
<ą, a konformizm Guchownych . jest 
pewnego rodzaju zapłatą za obronę ich 
interesów '(6). 
W tym podejściu krytycznym do ko- 
ścielnej hierarchii zbliżone są do ks. 
Camilo Torresa wszystkie ugrupowania 
społecznej kontestacji. W Ameryce Ła- 
cińskiej, obok Grupy Golcondy, jest to 
przede wszystkim potężny Ruch Księży 
Trzeciego Świata, nie unikający kon- 
taktów z powstańcami Tupamaros .w 
Urugwaju czy Monteneros w Argenty- 
nie. W Europie zachodniej, zwłaszcza w 
Hiszpanii, Francji i Belgii są to organi- 
zacje katolickich „buntowników”, które 
uznają priorytet problematyki społecz- 
no-politycznej. 
(4) Tamże, str 58. 


(5) Tamże, str 81. 
(6) Tamże, str 58. 
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O. Jose Comblin, twórca drugiego 
nurtu latynoamerykańskiej katolickiej 
kontestacji społecznej, pisał swój doku- 
ment w 1968 r., tj. trzy lata później od 
ks, Camilo Torresa, zresztą także i w in- 
nym celu. Chodziło mu nie tyle o stwo- 
rzenie programu organizacji politycz- 
nej, ile o koncepcję wykładni doktry- 
nalnej i duszpasterskiej linii działania 
episkopatu południowoamerykańskiego. 
Tym donioślejsze jest jego znaczenie dla 
uświadomienia sobie charakteru now- 
szych form kryzysu Kościoła posoboro- 
wego na terenie tego społecznego poli- 
gonu doświadczalnego, jakim dla współ- 
czesnego katolicyzmu jest Ameryka Ła- 
cińska. 

Według dokumentu opracowanego 
przez o. Josć Comblina „w Ameryce 
Łacińskiej nie można mówić o rozwoju 
bez uprzedniego zrealizowania rewolu- 
cji społecznej, która doprowadzi do u- 
sunięcia dominującej oligarchii czy do 
objęcia władzy przez klasę niższą” (7). W 
krytycznej analizie działalności Kościo- 
ła latyno-amerykańskiego o. Jose Com- 
blin wyróżnił 12 składników — wśród 
których 4 uznał za główne: a) zajmo- 
wanie postawy wielkiego obszarnika, b) 
solidarność z panującymi oligarchiami i 
akceptacja przez większość hierarchii 
klasowego stanowiska dominującej eli- 
ty, c) rozbicie organizacyjne, d) zależ- 
ność od zagranicznych dotacji finanso- 
wych tvpu neokolonialnego. 

Jak bardzo w świadomości o. Jose 
Comblina wysuwała się w hierarchii po- 
trzeb właśnie konieczność usunięcia 
tych społecznych niedomogów Kościoła 
posoborowego, a nie na przykład pro- 
blemy reform czysto wewnętrznych, 
świadczyć mogą między innymi nastę- 
' pujące słowa tego dokumentu: 

„Każdy program duszpasterski powi- 
nien uwzględniać potrzebę usunięcia ze 
stylu działania Kościoła wspomnianych 
dwunastu jego składników. W innym 
przypadku... nawet odnowa liturgii czy 
sprawowania sakramentów nie zmaże 
tego obciążenia i może zaszkodzić misji 
Kościoła” '(8). 

(7) Chiesa e rivroluzione nel America Latt- 
na. ..'Testimonianze'” nr 106, Firenze, sier- 


pień 1988. 
(8) Tamże. 
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Przyjmując rewolucję społeczną jako 
główny środek przebudowy struktur 
na subkontynencie latynoamerykań- 
kim, o. Jose Comblin nie utożsamiał jej 
z walką zbrojną lub partyzantką, jak w 
końcowej fazie swego życia czynił to ks. 
Camilo Torres. Podkreślał on, że tylko 
w specyficznych warunkach politycz- 
nych droga do gruntownych reform 
strukturalnych wiedzie przez czyn 
zbrojny mas. Dla o. Josć  Comblina 
główne kryterium postępowej lub wste- 
cznej działalności Kościoła posoborowe- 
go stanowi jego stosunek do polityki. 
Pisał on na ten temat bardzo wymow- 
nie: 

„Trzeba pobudzać prawdziwe powoła- 
nie polityczne, by stworzyć grupy zde- 
cydowane na zdobycie władzy. Nie wy- 
starczy sama świadomość. Trzeba uczyć 
się sprawowania władzy i sztuki zdoby- 
wania władzy. Trzeba uczyć się stra- 
tegii i taktyki. Trzeba będzie zawierać 
sojusze, iść na kompromisy, brudzić so- 
bie ręce nieczystymi przymierzami”'(9). 

Aby jednak powyższych słów nie in- 
terpretowano w sensie antykomunisty- 
cznym, ich autor dodawał: 


„Kiedy powstaje ugrupowanie poli- 
tyczne zdolne przejąć władzę, Kościół 
nie musi go koniecznie neutralizować 
tylko dlatego, że nie może ustanowić 
nad nim kontroli. Byłoby to przecież 
równoznaczne z brakiem poszanowania 
autonomii wartości doczesnych oraz 
zmuszaniem ludów do zaprzepaszczania 
okazji historycznych, które często są 
niepowtarzalne (10). 


Trudno się dziwić, że tego rodzaju 
program oferowany episkopatowi laty- 
noamerykańskiemu i rozmijający się w 
szeregu kluczowych kwestiach z uchwa- 
łami konferencji CELAM w Medellin 
po dziś dzień stanowi wyzwanie rzuco- 
ne oficjalnej, reformistycznej linii po- 
stępowania przez cały ruch kościelnej 
kontestacji społecznej. Uchwały z Me- 
dellin rozczarowywały zresztą głęboko 
autora tej alternatywy, o. Josć Combli- 
na. Pisał on na ten temat, na przykład, 
co następuje: 


(9) Tamże. 
(0) Tarnze. 


„W Medellin nie mówiono... o insty- 
tucjach oświatowych, o dobrach ko- 
ścielnych, o zależności od Stanów Zjed- 
noczonych czy Europy, o solidarności 
Kościoła z klasami panującymi itp. 
Ujemnie ocenić trzeba i to, że proble- 
my polityczne poruszone zostały w spo- 
sób bardzo niezręczny i niepełny, bo 
pozwolono na zaciemnienie całokształtu 
dyskusji nad zagadnieniami przemocy. 
Nie poruszono w ogóle tematu władzy, 
jej zdobywania i jej praw”(11). 

Zasadnicze rozbieżności między stano- 
wiskiem o. J. Comblina a programem 
CELAM przyjętym w Medellin zasłu- 
gują raz jeszcze na podkreślenie. Nie 
chodzi tu bowiem o konflikt między 
uitrarewolucyjnymi postulatami mało 
reprezentatywnych środowisk czy gru- 
pek, znajdujących się w gruncie rzeczy 
poza obrębem oficjalnego Kościoła, a 
reakcyjną postawą tradycyjnie myślą- 
cej hierarchii. Zobiektywizowana w al- 
ternatywie wobec Medellin kontrower- 
sja jest sprzecznością nowego typu w 
Kościele posoborowym. Przecież nie 
zdecydowanie reakcyjna, lecz umiarko- 
wanie postępowa, utrzymana w refor- 
mistycznym duchu soborowym  płasz- 
czyzna programowa episkopatu latyno- 
amerykańskiego zderza się w niej fron- 
talnie ze starającą się nadążyć za coraz 
szybciej postępującą awangardą opinii 
kościelnej. 


Z tego punktu widzenia jest ciekawe 
i ważne i to, że w owym starciu dwóch 
koncepcji, powołujących się pozornie 
tylko na jeden i ten sam Kościół poso- 
borowy, rodzi się w perspektywie awan- 
gardy potrzeba całego ciągu klarow- 
nych reform wewnętrznych. Zmierzają 
one bezpośrednio do takiego „zdemo- 
kratyzowania” Kościoła, by w rezul- 
tacie tego procesu mógł sie on klasowo 
zaangażować i samookreślić. O tym 
właśnie myślał o. Josć Comblin, gdy pi- 
sał z gorzkim wyrzutem o istniejącym, 
posoborowym Kościele oficjalnym: 


„Struktury kościelne w dalszym cią- 
gu są zamknięte dla świeckich, a w wie- 
lu wypadkach, głównie dla świeckich 
klas niższych: nie mają oni żadnego gło- 


(11) Tamżę, 
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su w Kościele. Nie można więc dziwić 
się, że po emancypacji klasy niższej 
pierwszym wyrazem potępienia jest o- 
dejście od Kościoła i przyjęcie innej 
religii, która uznaje istnienie  świe- 
ckich (sekty protestanckie, afrykańskie 
czy spirytystyczne)” (12). 


Poglądy ks. Camilo Torresa i o. Josć 
Comblina są nader typowe dla kierun- 
ków programowych społecznej konte- 
stacji katolickiej i obnażają naturę kry 
zysu Kościoła posoborowego w dziedzi- 
nie jego stosunków ze światem zewnę=e 
trznym. 


Czy ruch społecznej kontestacji ka- 
tolickiej ujawnił się w latach 1966-1973 
li tylko w Ameryce Łacińskiej? Pozą 
Europą zachodnią pewne jego przeja- 
wy można było zaobserwować w Afryce 
oraz w Azji. Pomimo że mała liczba 
pochodzących z tych obszarów księży — 
przy dużej ilości cudzoziemskich, euro- 
pejskich lub północnoamerykańskich 
misjonarzy — nie sprzyjała rozwojowi 
tego ruchu. 


Dla wniknięcia w istotę społecznej 
genezy i zrozumienie przeżywanych dziś 
przez Kościół trudności należy we 
właściwej perspektywie ocenić złożone, 
wielopostaciowe zjawisko katolickiej 
kontestacji. Dotąd wysunęliśmy na czo- 
ło te jej aspekty, które — jak w przy- 
padku społecznej kontestacji — wyra- 
żają bezpośrednią konfrontację Kościo- 
ła posoborowego ze światem zewnę- 
trznym. Priorytet nadany tym aspektom 
kontestacji w Kościele wynika z fak- 
tu, że właśnie one tworzą główne kry- 
terium skuteczności lub jałowości wy» 
siłków Kościoła w dziedzinie odbudowy 
jego stosunków ze światem zewnętrz- 
nym. Im ten typ kontestacji będzie się 
w Kościele nasilał, tym bardziej spo- 
łecznego charakteru nabierać będzie 
zjawisko kryzysu w posoborowym Koś» 
ciele. Bez względu na rozmach i zakres 
realizacyjny reform ściśle wewnątrz- 
kościelnych. 


(12) Tamżę. 
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. Ale ogólnie biorąc, zjawisko kontesta- 

cji w dzisiejszym Kościele obejmuje 
czne środowiska ekstremistów postu- 
lujących właśnie daleko idące przeobra- 
żenia wewnętrzne Kościoła i wysuwają- 
cych te żądania na plan pierwszy. Z 
punktu widzenia historycznego ruch 
kontestacji wewnątrzkościelnej skrysta- 
lizował się w Europie pod względem 
organizacyjnym podczas zgromadzeń 
tzw. księży solidarnych w Chur (lipiec 
1969 r.), Rzymie (podczas II Synodu Bis- 
kupów w październiku 1969 r.) oraz w 
Amsterdamie (wrzesień 1970 r.). Główne 
uderzenie programowe ruchu, który od- 
rzucił pejoratywne, zdaniem jego pro- 
tagonistów, określenie  „kontestacji”, 
przedkładając termin sugerujący wspól- 
ną „rebeliantom” postawę „solidarno- 
ści”, kierowało się w latach 1966—1971 
przeciwko tradycyjnemu charakterowi 
autorytetu w Kościele, to jest przeciw- 
ko systemowi pionowego, jednoosobo- 
wego podporządkowania na linii: pa- 
pież—Kościół powszechny oraz biskup — 
księża. Postulaty szczegółowe w tej 
dziedzinie obejmowały m. in. zmianę 
trybu powoływania papieża (wybór nie 
przez kolegium kardynalskie. lecz przez 
synod jako reprezentację Światowego 
episkopatu) i biskupów (nie z nomina- 
cji, lecz z wyboru dokonywanego przez 
księży diecezjalnych z udziałem przed- 
stawicieli laikatu; a ponadto nie doży- 
wotnio, lecz na określony przeciąg cza- 
su, np. na 5 lat). Poza tvm postulaty do- 
tyczyły całkowitej modernizacji urzędu 
kapłańskiego, zniesienia celibatu, ze- 
zwolenia na pracę zawodową i zarob- 
kową księży itp. 

"Ruch „księży solidarnych” przeżywał 
swoje wzloty i upadki w latach 
1966—1973. Punktem kulminacyjnym 
jego rozwoju było zgromadzenie euro- 
pejskich księży w Rzymie, w paździer- 
niku 1969 r., kiedy to nie tylko zdołano 
zebrać nad Tvbrem kilkuset „księży s0- 
lidarnych”, lecz — co ważniejsze — 
przedstawić program działania. Główne 
hasło tego programu sformułowano wó- 
wczas następująco: „Wyzwolić Kościół, 
aby wyzwolić świat” (podkreślenie — 
I.K.). Nie mogło ono nie sugerować 
w przyszłości ambicji przywrócenia 
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(,zrewolucjonizowanemu”) Kościołowi 
roli hegemona ideowo-politycznego. 


Tego rodzaju ambicje czy pretensje 
dały o sobie znać w ruchu kontestacji 
wewnątrzkościelnej także i później. W 
czasie frankofońskiego zgromadzenia 
narodowego grupy „księży solidarnych” 
-- „Presence et Tómoignage"” (,„Obe- 
cność i świadectwo”) w Natoye od 7 
do 9 maja 1971 r., wśród kilku głów- 
nych przyjętych tam uchwał zwraca 
uwagę dokument dotyczący — jak gło- 
si jego tytuł — „zaangażowania poli- 
tycznego księży” (13). 


Z treści dokumentu przebija jako 
główny motyw: nadanie radykalnie oc- 
nowionemu i  „zdemokratyzowanemu” 
urzędowi kapłańskiemu efektywnej mo- 
żliwości "faktycznego przewodzenia 
wspólnocie, wbrew i ponad istniejącymi 
podziałami politycznymi lub ideologicz- 
nymi. W parze z tym idzie przekonanie, 
tak bardzo typowe dla całego ruchu 
wewnątrzkościelnej kontestacji, że kler 
— i tylko on — powołany jest do 
odegrania roli hegemona w radykalnym 
kościelnym „aggiornamento”. Jakże z 
gruntu odmienny to punkt widzenia od 
tego, który reprezentuje choćby o. Josć 
Comblin lub inni duchowi przywódcy 
społecznej kontestacji katolickiej! 


Dotykamy tu istotnego problemu. Po- 
lega on na stwierdzeniu tego bezspor- 
nego faktu, że ruch kontestacji we- 
wnątrzkościelnej posiada charakter ty- 
powo neoklerykalny. 


Ta klerykalizacja ruchu wewnątrz- 
kościelnego w charakterystyczny Spo- 
sób rzutuje na jego intencje i kierunki 
działania. Nie umniejsza ona jednak 
znaczenia zjawiska samego w sobie, ja- 
ko „znaku czasu”, jakim jest symptom 
drażących organizm kościelny sprzecz- 
ności. 

Bez względu na rzeczywistą społecz- 
ną nośność ruchu „księży solidarnych” 
faktem jest, że wysuwane przezeń po- 
stulaty trafiają na podatny grunt, tak- 
że w szerokich masach „prawowierne- 


(13) Róforme des ministeres — róćforme de 
lEglise. Compte rendu des travaux de 
l'Assemblee Nationale Francophone de Pre- 
sence et Tómoignage, Natoye 1971, str. 7, na 
prawach rękopisu. 


go” duchowieństwa. Najlepszym tego 
świadectwem było spotkanie księży z 
całej Europy zorganizowane przez Wa- 
tykan, przed III Synodem Biskupów, w 
Genewie od 19 do 23 kwietnia 1971 r, 
z udziałem grupy biskupów oficjalnie 
delegowanych tam przez Kurię Rzym- 
ską. Podczas tego zebrania, reprezentu- 
jącego rzeszę 150.000 księży europej- 
skich, niektóre postulaty wewnątrzko- 
ścielnych kontestatorów (np. w sprawie 
uchylenia zasady obowiązującego celi- 
batu czy zgody na pracę zarobkową 
księży) wpisane zostały do podjętych 
tam uchwał. I to wbrew stanowisku wa- 
tykańskiemu. 


8. 


- Społecznej i wewnątrzkościelnej kon- 
testacji katolickiej towarzyszą znamien- 
ne tendencje politycznej instrumentali- 
zacji tego ruchu. Dla zilustrowania tego 
zjawiska zatrzymajmy się na przykła- 
dzie Ameryki Łacińskiej. Jak wynika 
jasno chociażby z tego, co powyżej po- 
wiedzieliśmy na ten temat, na obszarze 
tym rozwinął się szczególnie silny choć 
wewnętrznie dość zróżnicowany ruch 
społecznej kontestacji katolickiej. Ra- 
dykalizm dużej części tego ruchu nie 
mógł nie wywoływać poważnych obaw 
nie tylko wśród zachowawczej części 
hierarchii kościelnej, lecz przede wszy- 
stkim w kołach proamerykańskich 
i antykomunistycznych. Te ostatnie bo- 
wiem z wielkim niepokojem śledziły 
umacnianie się postaw jedności działa- 
nia katolików z komunistami i innymi 
konsekwentnie antyimperialistycznymi 
siłami kontynentu latynoamerykańskie- 
go. W tych warunkach trudno się dzi- 
wić, że skrajnie radykalne koncepcje 
społecznych kontestatorów latynoame- 
rykańskich przesyvcane bvły elementami 
maoizmu i antysowietyzmu, z całą świa- 
domością politycznego celu, który się 


informacje 


zamierza w ten sposób osiągnąć. Choć 
impulsy do tego rodzaju instrumentali- 
zacji ruchów kontestacji społecznej w 
Ameryce Łacińskiej nie zawsze wycho= 
dziły z kościelnych ośrodków dyspozy= 
cyjnych, to przecież — nawet, gdy cho- 
dziło o zjawiska infiltracji zewnętrznej 
— z pobłażaniem były one obserwowa- 
ne przez władze kościelne, gdzie zdawa- 
no sobie dobrze sprawę, że demagogia 
ultrarewolucyjnej frazeologii maoistow- 
skiej w rzeczywistości nie stanowi żad- 
nego poważniejszego niebezpieczeństwa 
dla tradycyjnych pozycji politycznych 
Kościoła w Ameryce Łacińskiej. Od- 
wrotnie, zdawano sobie sprawę, że jest 
tylko dogodną zasłoną dymną dla od- 
wrócenia uwagi mas katolickich od re- 
alnych problemów przebudowy starych 
struktur społecznych i politycznych, 


4. 


Staraliśmy się omówić społeczną ge- 
nezę i skutki katolickiej kontestacji na 
kilku obszarach, szczególnie charakte= 
rystycznych i w stosunku do siebie zróże 
nicowanych. Naszym zdaniem przypom= 
niane w końcowej części rozważań zjae 
wisko politycznej instrumentalizacji te- 
go ruchu — jest doniosłe. Wydaje się, że 
kierownicze kręgi hierarchii zdają sobie 
sprawę zarówno z jakościowych różnie 
występujących w poszczególnych nur- 
tach kościelnej kontestacji, jak i w po- 
budkach, które skłaniają do jej politycz- 
nego instrumentalizowania. Z  cało- 
kształtu tych rozważań można wycią- 
gnąć niejedną głębszą refleksję. Wszy* 
stko wskazuje na to, że w toczącej się 
walce politycznej i ideologicznej, w po- 
działach społecznych i klasowych dzi- 
siejszej ludzkości pogłębia sę kryzys 
Kościoła posoborowego. 


IGNACY KRASICKI 


PROCESY KONCENTRACJI ROLNICTWA 
WE WSPÓŁCZESNYM KAPITALIZMIE 


Po zakończeniu II wojny światowej 
w rozwiniętych krajach kapitalistycz- 
nych nasiliły się procesy wiązania rol- 
nictwa z innymi działami gospodarki 
za pomocą więzi integrujących kapitał 
przemysłowy i finansowy z drobnoka- 
pitalistycznym rolnictwem farmerskim. 
W efekcie tych procesów tworzą się 
coraz liczniejsze tzw. kompleksy agro- 
przemysłowe, w skład których, oprócz 
rolnictwa, wchodzą przemysły wytwa- 
rzające środki produkcji rolnej (maszy- 
ny i narzędzia rolnicze, nawozy, pasze 
przemysłowe itp.), przemysły przetwa- 
rzające surowce rolnicze oraz handel 
hurtowy i detaliczny artykułami żyw- 
nościowymi. Tego rodzaju integracja 
jest typowym przykładem wkraczania 
i opanowywania rolnictwa jako bazy 
surowcowej przez wielki kapitał prze- 
mysłowo-finansowy, 

W 1968 r. tzw. agrobusiness Stanów 
Zjednoczonych zatrudniał około 23 mln 
osób, w tym tylko 47 mln bezpośrednio 
w rolnictwie, 6 mln w przemyśle środ- 
ków produkcji dla rolnictwa i 12 mln 
w gałęziach przetwarzających i uszla- 
chetniających produkcję rolną oraz w 
obrocie artykułami spożywczymi. W 
agrarno-przemysłowym kompleksie An- 
glii eatrudnionych jest 3 650 tys. osób, 
z tego w samym rolnictwie 830 tvs. 
We Francji wielkości te wynoszą od- 
powiednio 5100 tys. i 3237 tys. osób. 


Procesy te nie są zjawiskiem zaska- 
kującym. Analizując rozwój kapitaliz- 
mu, K, Marks pisał już dawno, że „Zer- 
wanie pierwotnej więzi rodzinnej mię- 
dzy rolnictwem a przemysłem, więzi 
łączącej ich dziecięco nierozwinięte po- 
stacie, dokonuje się ostatecznie za spra- 
wą kapitalistycznego sposobu produk- 
cji Ale kapitalistyczny sposób produk- 
cji stwarza zarazem materialne prze- 
słanki nowej, Wyższej syntezy, zjedno- 
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czenia rolnictwa i przemysłu na grun- 
cie ich form rozwiniętych i przeciw- 
stawnych” (Kapitał, t. I, 1951 r. str. 
545). 

Opanowywanie rolnictwa jako bazy 
surowcowej przez kapitał przemysłowo- 
-finansowy wywołuje szereg procesów 
społecznych, a przede wszystkim ujem- 
ne następstwa dla rolników. W zinte- 
growanym rolnictwie rozwiniętych kra- 
jów kapitalistycznych upowszechnianv 
jest postęp techniczny, głównie w tych 
dziedzinach produkcji rolnej, które da- 
ją najwyższe zyski i mogą być szybko 
zmechanizowane przy równoczesnych 
oszczędnościach w zatrudnieniu i płacy 
roboczej. Dotyczy to głównie mechani- 
zacji i elektryfikacji produkcji, przy 
jednoczesnej specjalizacji gospodarstw 
rolnych, co z kolei wiąże się z konstruk- 
cją maszyn do kompleksowej mechani- 
zacji. 'W Stanach Zjednoczonych w 
przeliczeniu na farmę wartość maszvn 
w 1968 r., w porównaniu z rokiem 
1950 — wzrosła 4-krotnie. W NRF wyv- 
datki na maszyny rolnicze w tym okre- 
sie podniosły się więcej niż dwukrot. 
nie. 

Mechanizacja rolnictwa umożliwiła 
przyspieszenie koncentracji ziemi, gdyż 
zastosowanie maszyn na małych po- 
wierzchniach staje się nieopłacalne, a 
właściciel niedużego gospodarstwa nie 
jest w stanie zakupić wszystkich nie- 
zbędnych maszyn. W ostatnich latach 
coraz wyraźniej występuje zwiększenie 
mocy ciągników i innych maszyn rol- 
niczych, przy jednoczesnym wzroście 
ich wydajności, Wiele krajów przecho- 
dzi na produkcję ciągników dla rolni- 
ctwa o mocy powyżej 100 KM, a nawet 
300 KM i więcej, co w konsekwencji 
powoduje dalszą koncentrację ziemi f 
specjalizację gospodarstw rolnych. » 


W kompleksach  rolno-przemvsło- 


wych. zwłaszcza w przedsiębiorstwach 
specjalistycznych, mechanizacji ulega 
również produkcja zwierzęca, a przede 
wszystkim chów drobiu i trzody chlew- 
nej. W rolnictwie zintegrowanym z ka- 
pitałem przemysłowym nastąpił wyraź- 
ny wzrost nawożenia mineralnego, co 
wpłynęło na podniesienie plonów. Go- 
spodarstwa rolne wchodzące w skład 
wspomnianych kompleksów ulegają 
zwiększonenu wpływowi przemysłu w 
zakresie organizacji produkcji, przede 
wszystkim dla uzyskania maksvymalne- 
go zysku. 

Obecnie w rozwiniętych krajach ka- 
pitalistyvcznych można wydzielić nastę- 
pujące tvpy przedsiębiorstw rolnych: 
farmv-fabrvki, agrarne kombinaty prze- 
myvsłowe, duże farmy rodzinne, rolni- 
cze zrzeszenia produkcyjne, gospodar- 
stwa Średnich i małych farmerów oraz 
gospodarstwa rolne ludności dwuzawo- 
dowej (chłopo-robotniczej). 


Znaczenie poszczególnych  przedsię- 
biorstw w towarowej produkcji rolnej 
jest różne. Decydującą ilość towarowej 
produkcji dostarczają pierwsze trzy tv- 
py przedsiębiorstw. Są one wyposażone 
w nowoczesne urządzenia i maszyny, 
a ponadto korzystają z pomocy pań- 
stwa. Przedsiębiorstwa te ukształtowały 
się pod wpływem przemysłu i przy 
pomocy kapitału państwowo-monopoli- 
stycznego. Szybkie przeobrażenia tego 
tvpu nastąpiły w początkach lat pięć- 
dziesiątych. 

Po zakończeniu II wojny światowej, 
w rozwiniętych krajach kapitalistycz- 
nych występowały bardzo duże różnice 
między przemysłem a rolnictwem za- 
równo w technicznym wyposażeniu, jak 
i wydajności pracy. Ekonomiczne i tech- 
niczne zacofanie rolnictwa w stosunku 
do przemysłu powodowało hamowanie 
jego rozwoju, jak również przemysłu 
związanego z rolnictwem. 


W latach pięćdziesiątych zaczęły się 
kształtować nowe związki przemysłu z 
rolnictwem, określane jako integracja 
pionowa, Integracja ta oznacza organi- 
zacyjne, ekonomiczne i finansowe po- 
łączenie dwóch lub więcej jednostek 
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wytwórczych, uczestniczących w jed= 
nakowej produkcji, ale w rożnych eta- 
pach procesu produkcyjnego. Integra- 
cją pionową obejmowany jest również 
rynek, przy czvm silniejsze jednostki 
produkcyjne koncentrują u siebie 
wszystkie funkcje zarządzania, 


Niektóre formv integracji pionowej 
znane były od dawna. Występowały one 
jeszcze w fazie kapitalizmu wolnokon- 
kurencyjnego, kiedv jednostki przetwa= 
rzające podpisywałv umowy na dosta- 
wę surowców rolnych. W ostatnim 
ośresie zwiazki te nabrały zupełnie in- 
nego charakteru. Koncernv, a głównie 
powstające konglomeratv, opanowują 
dotychczas nie zmonopolizowane gałę- 
zie gospodarki, w tvm rolnictwo i u- 
stugi. Jednym z przykładów mcże być 
działalność konglomeratu Ling Temco 
Vongt, którego przedsiębiorstwa wye 
twarzają różnorodne produktv, poczye 
nając od konserw, a kończąc na bome 
bowcach. Koncerny i konglomeratv są 
właścicielami potężnych majątków 
ziemskich o powierzchniach dziesiątków 
tvsięcy hektarów. Koncern Jacka Simp- 
lota posiada ponad 160 tvs. akrów ziemi, 
a jego właściciela nazywają potocznie 
„Fordem ziemniaków”''. 

Konglomeraty tego tvpu podporząd= 
kowują swoim potrzebom nie tvilko 
wewnętrzny rvnek, nastawiając go na 
produkowane przez siebie wyroby, lecz 
oddziałują również na politvkę rolną 
rządów. W roku 1967 na liście 20 naj- 
większych przemysłowych koncernów 
związanych z rolnictwem  figurowało 
17 koncernów ze Stanów Zjednoczo- 
nych, a tylko 3 z Europy zachodniej, 
Polityka rządów państw Europy za- 
chodniej i Stanów Zjednoczonych sprzy= 
ja integracji pionowej. W NRF pańse 
stwowa pomoc przeznaczona na popie 
ranie integracji pionowej wynosiła w 
1965 r. 45 mln, a w 1969 r. — 189,8 mln 
marek. 

Integracja pionowa stanowiąca ścisłe 
powiązanie kapitału finansowego, prze-> 
mysłowego i handlowego z rolnictwem 
oznacza wchłanianie  drobnokapitalie 
stycznego rolnictwa przez wielki kapi- 
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tał. Integracja ta występuje w formie: 

— bezpośredniej, w której koncerny 
stają się właścicielami ziemskimi i or- 
ganizują produkcję rolną na zasadzie 
jednego z działów swojej produkcji, 

— pośredniej, w oparciu o podpisy- 
wanie umów z farmerami na określoną 
produkcję i dostawę surowców z zacho- 
waniem wszystkich wymogów technolo- 
gicznych i finansowych; w tym wypad- 
ku farmer pozostaje formalnie właści- 
cielem ziemi, faktycznie zaś całkowicie 
jest zależny od kapitału finansowo- 
-przemysłowego. 

Farmerzy otrzymują coraz mniejszą 
część ceny płaconej przez konsumenta. 
W latach 1947—1949 farmerzy w USA 
otrzymywali jeszcze 54 proc. ceny de- 
talicznej mleka, w latach siedemdzie- 
siątych już tylko 35—40 proc. Coraz 
większa więc część zysku trafia do ka- 
pitalistów przemysłowych. Integracja 
pionowa przekształca ciągle coraz więk- 
szą liczbę farmerów w robotników na- 
jemnych, nisko opłacanych. Często sta- 
ją się oni ludźmi poszukującymi pracy 
i to najniżej płatnej, ponieważ nie po- 
siadają kwalifikacji potrzebnych w 
przemyśle. 

Rządy państw kapitalistycznych po- 
dejmują różnorodne programy rolne, 
których intencją — zgodnie z szeroką 
reklamą — ma być poprawa warunków 
produkcji i życia ludności wiejskiej. Po- 
moc państwa asygnowana na ten cel 
tylko w minimalnych rozmiarach obej- 
muje gospodarstwa małe i średnie, na- 
tomiast w większości trafia do właści- 
cieli dużych przedsiębiorstw rolnych i 
kapitalistów przemysłowych. W latach 
1953—1966 państwowe subsydia prze- 
znaczone na rolnictwo w Stanach Zjed- 
noczonych wynosiły 73 mld dolarów, 
z tego farmerzy otrzymali zaledwie 
27,6 mld, pozostała zaś kwota trafiała 
do przemysłu i przedsiębiorstw obsługu- 
jących rolnictwo. Z sum wypłaconych 
farmerom połowę otrzymali najbogatsi 
właściciele farm. 

Praktyka dowodzi, iż realizacja tzw. 
programów poprawy rolnictwa w kra- 
jach kapitalistycznych nie poprawia, ale 
pogarsza sytuację ekonomiczną małych 
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i średnich gospodarstw rolnych. Inte- 
gracja pionowa przyspiesza polaryzację 
wśród ludności rolniczej. Coraz więk- 
sza część farmerów przekształca się w 
robotników korporacji przemysłowych. 
Natomiast zysk  farmerskich  gospo- 
darstw, którym uda się jeszcze utrzy- 
mać w najbliższych latach, w coraz 
większym stopniu będzie przechwyty- 
wany przez kapitał przemysłowy. 

Na obecnym poziomie rozwoju nauki 
i techniki obiektywną koniecznością 
staje się przestawienie rolnictwa na 
przemysłowe metody produkcji. Jest to 
proces nieodwracalny i będzie z każ- 
dym rokiem przyspieszany, W krajach 
kapitalistycznych przestawianie rolni- 
ctwa na tory przemysłowe rozpoczęło 
się w latach pięćdziesiątych. Ale prze- 
stawianie to odbywa się kosztem far- 
merów, a rosnące ceny artykułów rol- 
nych zwiększają koszty utrzymania ro- 
dzin robotniczych i obniżają ich poziom 
życiowy. 

Uprzemysłowienie rolnictwa prowadzi 
w konsekwencji do podupadania i J-- 
kwidacji drobnych i średnich gosreo- 
darstw farmerskich. Drobne gospodar 
stwa rolne nie są w stanie konkurować 
z gospodarstwami dużymi, które mają 
przewagę w wyższej wydajności pracy, 
szybszym wdrażaniu postępu technicz- 
nego, większej stabilizacji gospodarczej, 
bardziej intensywnym wykorzystaniu 
ziemi oraz uzyskiwaniu kredytów i udo- 
godnień w sprzedaży produktów. 

Niektórzy burżuazyjni ekonomiści gło- 
szą jeszcze teorie „trwałości małych go- 
spodarstw rolnych”, a programy pomo- 
cy państwa podnoszą do rangi „praw- 
dziwie ludowej polityki". Oczywiście w 
praktycznym działaniu te i inne głoszo- 
ne poglądy nie znajdują potwierdzenia. 
W Stanach Zjednoczonych w ciągu kil- 
kunastu lat liczba farm zmniejszyła się 
z 5388 tys. do 3158 tys, przy czym 
wzrosła liczba farm o powierzchni po- 
wyżej 200 ha z 303 tys. do 355 tys. 
Jeszcze szybciej powiększa się po- 
wierzchnia, którą dysponują wielkie go- 
spodarstwa rolne. W Niemieckiej Re- 
publice Federalnej w powojennym dwu- 
dziestoleciu liczba gospodarstw zmniej- 


szyła się z 1 936 tys. do 1 243,8 tys., rów- 
nocześnie wzrosła liczba gospodarstw 
powyżej 50 ha. 


Według obliczeń ekonomistów angiel- 
skich koszt mechanizacji dużego gospo- 
darstwa w Anglii wynosi 38 funtów 
szterlingów na hektar, gdy tymczasem 
— nawet elementarna mechanizacja 
jednego hektara w gospodarstwie ma- 
tym o powierzchni 20 ha kosztuje po- 
nad 100 funtów szterlingów. Zastoso- 
wanie automatyzacji w małym gospo- 
darstwie rolnym jest w ogóle niemożli- 
we. 

Ceny maszyn i urządzeń rolniczych 
praz innych środków produkcji rolnej 
rosną znacznie szybciej, aniżeli ceny 
zbytu płodów rolnych. W latach 1950— 
—1968 ceny środków produkcji nabywa- 
nych przez rolników wzrosły w NRF 
o 47 proc, w USA o 38 proc., podczas 
gdy ceny zbytu artykułów rolnych 
wzrosły w NRFE o 34 proc., a w Sta- 
nach Zjednoczonych utrzymały się na 
tvm samym poziomie. Te trendy cen 
uderzają w drobnych farmerów, którzy 
wytwarzają swoje produkty po kosz- 
tach znacznie wyższych i stale wzrasta- 
jących w porównaniu z dużymi przed- 
siębiorstwami rolnymi. 


Oficjalne rządowe źródła amerykań- 
skie potwierdzają, iż małe gospodar- 
stwa rolne nie mogą stworzyć warun- 
ków do utrzymania rodziny. W projek- 
cie budżetu USA na lata 1965—1966 
stwierdzono, iż zatrudnienie w rolni- 
ctwie, nawet przy pomocy parstwowej, 
nie może zapewnić normalnego pozio- 
mu życia większej liczbie niż 1 milion 
rodzin farmerskich. 


Przemysłowe metody produkcji zwie- 
rzęcej zwiększają znaczenie kapitału. 
Farma-fabrynu — na niewielkiej sto- 
sunkowo powierzchni, lecz o wysokim 
wyposażeniu w środki trwałe i o auto- 
matyzacji produkcji — daje z reguły 
silka razy większą produkcję i znacz- 
nie większy zysk, niż duże nawet go- 
spodarstwa zajmujące się produkcją 
roślinną. 


W Anglii w latach sześćdziesiątych 
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4,8 proc. gospodarstw zajmujących się 
tuczem brojlerów dostarczało 55 proc, 
całej produkcji, a 1,5 proc. gospodarstw 
posiadało ponad połowę stanu pogłowia 
kur-niosek. Zaledwie do 5,5 proc. go- 
spodarstw należało ponad 37 proc. sta- 
nu pogłowia trzody chlewnej. Coraz 
więcej jest farm, a właściwie przedsię- 
biorstw, takich jak: „Bovis” we Wło- 
szech, w którym w 1967 r. odchowano 
37 tys. sztuk cieląt i ponad 3 tys. sztuk 
bydła rzeźnego. 


W ostatnich latach wzrasta tempo ka- 
pitalistycznej koncentracji i obejmuje 
różne dziedziny gospodarki rolnej. Kon- 
centracja produkcji rolnej napotyka 
opór drobnych i średnich farmerów. Że- 
lazne prawa konkurencji zmuszają ich 
do szukania wszelkich form samoobro- 
ny. Jedną z takich form jest powoływa=» 
nie różnorodnych zrzeszeń rolniczych. 
W krajach Europy zachodniej istnieją 
różne typy zrzeszeń rolniczych, które 
stanowią formę samoobrony farmerów 
przed wielkokapitalistycznymi korpora- 
cjami rolnymi. Prostą formą kooperacji 
w rolnictwie francuskim jest wzajemna 
wymiana usług maszynowych między 
farmerami, a także zakup i użytkowa- 
nie maszyn oraz narzędzi rolniczych, 
Bardziej rozwiniętą formą kooperacji, 
opartą na statutowej działalności, jest 
Utilisation du Materiel Agricole, która 
swoim zakresem działania obejmuje za- 
kup i użytkowanie maszyn i narzędzi 
rolniczych, należących do członków tej 
organizacji. 


Ostatnio we Francji rozwija się ko- 
operacja produkcyjna, polegająca na łą- 
czeniu kilku gałęzi gospodarstw (np. 
hodowla bydła, tucz trzody chlewnej, 
orodukcja brojlerów) lub całych gospo- 
darstw w jedno gospodarstwo większe, 
dające możliwości wykorzystania współ- 
czesnej techniki. Działalność ich opiera 
się na statucie i dekretach państwo- 
wych. Powierzchnia nowo organizowa- 
nego w ten sposób gospodarstwa rol- 
nego może być większa najwyżej 
10-krotnie od przeciętnego gospodar- 
stwa rolnego w danym rejonie. Zrze- 
szenia tego typu otrzymują ulgowy kre- 
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dvt (3 proc. zamiast 5 proc.), 15-procen- 
tową zniżkę przy zakupie maszyn i pa- 
liwa (zakup bez podatku). W ciągu pię- 
ciu lat we Francji powstało 2350 tego 
typu przedsiębiorstw, zrzeszających 
5 tvs. gospodarstw indywidualnych i 
200 tys. ha użytków rolnych, w tym 
połowę dzierżawionych. Związek naro- 
dowy zrzeszeń przewiduje w 1980 r. 
objęcie tą formą kooperacji około 600 
tys. gospodarstw. 

Podobne formy kooperacji istnieją w 
innych państwach Europy zachodniej, 
np. we Włoszech, Holandii, Danii. Zdo- 
bywają one coraz szerszą popularność 
wśród drobnych i średnich gospodarstw 


rolnych. 
* 


Postęp techniczny i naukowwv, oddzia- 
tujący na zmiany zachodzące w rolni- 


202 


stwie wysoko rozwiniętych państw ka- 
pitalistycznych, pozwala na zwiększanić 
produkcji rolnej. Jednak kapitalizm nić 
gotrafi prawidłowo wykorzystać możli- 
wości powstających w wyniku postępu 
naukowo-technicznego, ponieważ głów- 
aym celem produkcji kapitalistycznej 
jest zysk, a nie potrzeby ludności i ich 
zaspokojenie. Pod wpływem kapitału 
państwowo-monopolistycznego ostatni 
dział gospodarki narodowej w kapita- 
lizmie zostaje coraz bardziej opanowyY- 
wany przez koncerny | konglomerat. 
Rolnictwo wysoko rozwiniętych krajów 
Kkapitalistycznych uzyskuje  obócnić 
znacznie wyższą dynamikę wzrostu wy- 
dajności pracy, lecz zarówno sto lat 
temu, jak i dziś ludność rolnicza w 
tych krajach ma najniższą stopę życió+ 
wą. 
MIKOŁAJ HAPUNIK 


Pod ostrym kątem 


Nieodpowiedzialne wypady 


Wydawany przez „Iskry” kwartalnik „Po- 
kolenia' zasłużenie cieszy sią opinią cie- 
kawego czasopisma, które przynosi wiele 
pożytecznych materiałów z dziedziny po- 
stępowego ruchu młodzieżowego w Pol- 
sce oraz inicjuje interesujące i imspirują> 
ce dyskusje. 

Lubię to czasopismo | chętnie je czy- 
tuję. Z tym większym zdziwieniem prze- 
czytałem w numerze 4/40 recenzję pióra 
Andrzeja Adamowicza pt. „Widmo rewol- 
ty”. Autor zajmuje się trzecim tomem Bi- 
blioteki Studiów Społecznych WSNS przy 
KC PZPR pt. „Bunty młodzieży studen- 
ckiej na Zachodzie” W opracowaniu tym 
czołowi marksistowscy znawcy przedmio- 
tu prezentują wszechstronną analizę róż- 
nych aspektów ruchów studenckich w kra- 
jach kapitalistycznych w drugiej połowie 
lat 60-tych Wspomniany tom Biblioteki 
Studiów Społecznych był recenzowany na 
łamach „Nowych Dróg" (Jerzy Ładyka: 
„O charakterze nurtów młodzieżowych 
na Zachodzie” nr 1/284 1973 r.), a także 
w wielu innych czasopismach i spotkał 
sią z pozytywną oceną środowisk nau- 
kowych oraz aktywu społeczno-politycz- 
nego. Przyczynił się on niewątpliwie do 
głębszego wyjaśnienia Skomplikcwanych 
zjawisk zachodzących wśród młodzieży 
Zachodu. 


Autor recenzji w  „Pokoleniach” jest 
jednakże odmiennego zdania. Kwestionuje 
on sensowność tego typu publikacji, za- 
sadniczo nie zgadza się ze stanowiskiem 
większości autorów, postuluje natomiast 
opracowanie „całościowej publikacji, opi- 
sującej oblicza studenckiego buntu wraz 
z reprezentatywnym wyborem pism ideo- 
logów i przywódców tych ruchów". 

Każdą publikację naukową można oczy- 
wiście ocenić krytycznie. Krytyka taka jest 
pożyteczna, jeśli utrzymuje się w grani- 
cach poprawnego rozumowania, a także, 
co na łamach „Pokolenia' nie powinno 
być bez znaczenia, jeśli wychodzi z mark- 
sistowskich przesłanek metodolcgicznych 
i xdeowych. 


Nie da się tego niestety powiedzieć o 
recenzji A. Adamowicza. Głównym powo- 
dem jego — jak sam to określa — „roz- 
licznych wypadów  polemicznych' jest 
zawarta w publikacji WSNS krytyczna oce- 
na ekstremistycznych i ultralewicowych 
nurtów ruchu studenckiego na Zachodzie. 
Autorzy publikacjj WSNS zwracają przy 
tym uwagą na to, iż protest społeczny, 
którego wyrazem są ruchy studenckie, mo- 
że przekształcić się w twórczą i skutecz- 
ną siłę antykapitalistyczną jedynie wów- 
czas, gdy uwolni się od wpływów drobno- 
mieszczańskiego ekstremizmu i zespoli 
się z główną i najbardziej dojrzałą siłą 
lewicy — marksistowsko-leninowskim ru- 
chem robotniczym. Ta teza budzi naj- 
większy sprzeciw A. Adamowicza. Jeśli 
dobrze zrozumiałem jego raczej niepo- 
radne wywody, to utrzymuje on, iż w spo- 
łeczeństwie kapitalistycznym pojawiła się 
obecnie „nowa jakościowo grupa spc.ecz- 
na' czy też „grupa nowych interesów spo- 
łecznych, manifestujących się jako kryty- 
ka kapitalizmu z pozycji specyficznych, 
właściwych dla »inteligentnego  prcleta- 
riatu=' (str. 163). Do tej „nowej jakościowo 
grupy społecznej” autor recenzji zalicza 
inteligencję i studentów, ją też uważa za 
prawdziwie rewolucyjną i antykapitalistycz- 
ną w odróżnieniu od klasy robotniczej, 
która podlega „swoistej deradykalizacji". 


Wszystkich, którzy byliby innego zdania, 
a więc i autorów recenzowanej przez się 
publikacji, A. Adamowicz dzielnie karci 
jako reprezentujących punkt widzenia 
..najprymitywniejszej konserwy”, mimowol- 
nie hołdujących „stylowi myślenia o spo- 
łeczeństwie, typowemu dla ciasnego, mie- 
szczańskiego kołtuna” itd., itp. „Szcze- 
gólną zaś postacią mistyfikacji jest — jak 
pisze — uporczywe traktowanie stosunku 
do komunistycznych partii. jako miernika 
progresywności jakiegokolwiek ruchu" 
(str. 165—166). Temu pretensjonalnemu o- 
rzekaniu, co jest, a co nie jest mistyfikacją, 
towarzyszą niewybredne ataki na znanego 
marksistą i wybitnego przywódcę Komu- 
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nistycznej Partii USA Gus Halla, który 
wedle A. Adamowicza, w swoich publika- 
cjach, w odróżnieniu od Herberta Marcu- 
sea, nie podnosi w ogóle problemów 
„.„.wyłonionych przez szybko zmieniającą 
się rzeczywistość” (str. 164). 

Oczywiście może A. Adamowicz żywić 
niechęć do ruchu komunistycznego, a u- 
wielbiać H. Marcuse, Cohn-Bendita, Dut- 
schke, a nawet grupą Baader-Meinnhof. 
Można by się tym zbytnio nie przejmować, 
gdyż poglądy tego typu są w naszym 
kraju raczej odosobnione. Nasuwa się 
jednakże pytanie, w imię czego kwartalnik 
„Pokolenia” powołany do marksistowskie- 
go oświetlenia problemów młodzieży u- 
dziela łamów tego typu poglądom. 

Chcę być dobrze zrozumiany. Jestem 
zwolennikiem szerokich dyskusji nauko- 
wych, w których powinny dochodzić do 
głosu wszystkie istotne stanowiska i wy- 
jaśniać się wszystkie wątpliwości. Sądzę, 
iż trzeba od uczestników takich dyskusji 
wymagać minimum wiedzy o dyskutowa- 
nych problemach. Jeśli natomiast ktoś 
przeczytawszy kilka powierzchownych sen- 
sacyjek o „nocach barykad' w Paryżu 
poczuje nagły przypływ intelektu i rusza 
z miejsca do pouczania ruchu komuni- 
stycznego na Zachodzie, to należy mu 
poradzić, aby wziął się rzetelnie do nau- 
ki, zanim zacznie wypowiadać się publicz- 
nie o poważnych kwestiach. 

Autor „Widma rewolty' poza dużymi 
trudnościami w ocenianiu zjawisk poli- 
tycznych zdradza nieznajomość tekstów i 
faktów historycznych, na które się powo- 
łuje. Piętnuje on mianowicie jako „nie- 
rzetelną intelektualnie" opinię, iż „kryzys 
kapitalizmu rodzi także drobnomieszczań- 
ski protest społeczny, pozornie antykapi- 
talistyczny, lecz obiektywnie antyrewolu- 
cyjny (np. rola terroryzmu eserowskiego 
i anachronizm w rewolucji rosyiskiei)". 

„Eserowcy i inne niebolszewickie ugru- 
powania rewolucyjne — wedle A. Adamo- 
wicza — nie były dla caratu wrogiem po- 
zornym. Uformowane w walce z carskim 


samowładztwem reprezentowały odmienną 
wizję socjalizmu, która — można twier- 
dzić — zostala zweryfikowana negatywnie 
w procesie historycznym!” (str. 166). 

Jest w tym rozumowaniu typowe pomie- 
szanie z poplątaniem. Rosyjska Partia So- 
cjalistów-Rewolucjonistów nie była dla ca- 
ratu wrogiem pozornym. To jest oczywi- 
ste, ale też nikt z autorów krytykowanej 
przez A. Adamowicza publikacji tego n:e 
napisał. Rewolucjonizm eserowców nie był 
pozornie antycarski, lecz pozornie anty- 
kapitalistyczny I to trzeba umieć odróż- 
nić. Lenin wielokrotnie analizował klaso- 
wą istotę ruchu eserowskiego i udowod- 
nił precyzyjnie, że była to partia, „która 
najsilniej wyrażała tendencje drobnomie- 
szczańskiej rewolucyjności' (,„Dzieła”, t. 
31, str. 17), partia, która nie wykraczała 
swoim horyzontem politycznym poza kapi- 
talizm. Dlaczego w momencie, kiedy na 
porządku dnia stanęła rewolucja socjali- 
styczna zwróciła się przeciwko tej rewo- 
lucji. Eserowcy oraz inne „niebolszewic- 
kie ugrupowania rewolucyjne" (w tym tak- 
że anarchiści) nie reprezentowały „od- 
miennej” wizji socjalizmu, lecz jedynie u- 
prawiały socjalizującą frazeologię. Były to 
ugrupowania w sensie ideologicznym bur- 
żuazyjne, lecz w konkretnej sytuacji splo- 
tu rewolucji burżuazyjno-demokratycznej z 
rewolucją socjalistyczną w Rosji nie sta- 
ły się one skuteczną i konsekwentną siłą 
również w rewolucji burżuazyjno-demo- 
kratycznej. 

Proponowane przez eserowców terro- 
rystyczne formy walki obiektywnie szkodzi- 
ły ruchowi rewolucyjnemu, choć poszcze- 
gólni bojowcy wznieśli się na szczyty bo- 
haterstwa i idealizmu. Nie bez racji za- 
uważył Lenin, iż eserowcy na bezpłodnych 
manowcach terroru roztrwonili bohater- 
stwo i entuzjazm znacznej części rosyj- 
skiej młodzieży inteligenckiej. Wydaje się 
jednak, że autor „Widma rewolty” o tym 
wszystkim nie słyszał i nie czytał. A szko- 
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Staraniem Śląskiego Instytutu Naukowego w Katowicach wydana zo- 
stała obszerna praca Kazimierza Popiołka Historia Śląska od pradziejów 
do 1945 r. Czytelnik otrzymał popularną syntezę dziejów regionu, które- 
go losy wywierały zawsze bezpośredni wpływ na losy całego kraju. | 

W epoce piastowskiej Śląsk odgrywał rolę ważnego bastionu Polski 
w walce z niemiecką ekspansją. Dlatego też w przekazie dziejów tego 
regionu wiele miejsca autor poświęca roli książąt śląskich w okresie prób 
zjednoczenia rozbitego na dzielnice państwa. Niemniej istotne są także 
rozważania Kazimierza Popiołka o zgubnych skutkach partykularyzmu 
późniejszych książąt śląskich, o zaprzepaszczeniu tradycji zjednoczenio- 
wych. Pozostanie poza granicami zjednoczonego przez Łokietka państwa 
polskiego okazało się groźne w skutkach zarówno dla Śląska, jak i dla 
reszty ziem polskich. Już wówczas, w epoce średniowiecza, ujawniły się 
wśród szlachty polskiej szkodliwe tendencje do ekspansji na wschód. Jak 
trafnie podkreśla autor, zaważyło to niekorzystnie na sprawie powrotu 
Śląska do Polski i zaciążyło ujemnie na całym późniejszym rozwoju pań- 
stwowości polskiej. | 

Do najbardziej interesujących > recenzowanej książki należą roz- 
działy o rozwoju gospodarczym Sląska, o życiu codziennym jego miesz. 
kańców, o rozwoju kultury. Autor wyeksponował naturalne związki tego 
regionu i jego mieszkańców z całością ziem polskich, wzajemne uwarun- 
kowanie życia gospodarczego i zjawisk kulturowych, pozostających od naj- 
dawniejszych czasów w jednym kręgu wspólnoty i żywiołowego dążenia 
do integracji, mimo piętrzących się trudności i przeszkód. 

Kiedy w połowie XVIII w. wojska króla Prus, Fryderyka I, wkroczyły 
na Śląsk i zajęły okupowane dotąd przez Habsburgów ziemie, rozpoczął 
się nowy okres w dziejach ludu śląskiego. Z drugiej strony opanowanie 
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Śląska jeszcze bardziej wzmocniło Prusy. Autor słusznie podkreśla, iż 
„„„.zabór Śląska przez Prusy był pewnego rodzaju przygotowaniem, wstę- 
pem do rozbiorów Polski, które dokonały się w kilkadziesiąt lat później, 
głównie z inicjatywy Prus, przy ich najczynniejszym udziale” (str. 118). 


Wiele uwagi poświęca Kazimierz Popiołek poczynaniom władz pruskich, 
zmierzającym do germanizacji Śląska. Akcje te przynosiły pewne dość 
ograniczone rezultaty, jednakże najliczniejsza część mieszkańców używa- 
ła nadal języka polskiego, stanowiącego w tamtych czasach kryterium 
narodowej przynależności. W recenzowanej pracy czytelnik znajdzie wie- 
le materiału dokumentującego, jak bardzo odporny był na akcję germa- 
nizacyjną lud polski na Śląsku, jak nieproporcjonalne do nakładu wysił- 
ków i represji były wyniki działalności germanizatorów. 

Na kanwie historii Śląska rozpatruje autor następnie rozwój ruchów 
społecznych chłopskich i mieszczańskich, pierwsze wystąpienia robotników 
zatrudnionych w górnictwie i hutnictwie. Piękną kartą walki o polskość, 
połączoną z demokratycznym ruchem wyzwoleńczo-społecznym jest okres 
Wiosny Ludów na Śląsku Cieszyńskim, który był wówczas pod zaborem 
austriackim, oraz na Opolszczyźnie i na Górnym Śląsku, znajdujących 
się pod panowaniem pruskim. Był to okres przełomu w rozwoju świado- 
mości narodowej i umocnienia polskiego życia kulturalnego, oświaty 
i piśmiennictwa. Wydarzenia 1848 r. pogłębiły wzajemne oddziaływania 
i postęp duchowej integracji Ślązaków z resztą narodu polskiego. 

Dobitną wymowę mają przytoczone przez Kazimierza Popiołka frag- 
menty artykułów ówczesnej prasy śląskiej i wypowiedzi rzeczników pol- 
skości: księdza Józefa Szafranka, Józefa Lompy, Pawła Stalmacha, a w 
latach późniejszych Karola Miarki. W zasięgu widzenia autora znalazła 
się Polonia wrocławska, jej wielostronne kontakty z Macierzą. 

Autor Historii Śląska... najwięcej uwagi poświęcił problematyce klasy ro- 
botniczej — nowej sile społecznej zrodzonej przez kapitalistyczny 
rozwój. Znajduje to wyraz w całokształcie metodologicznego ujęcia pracy. 
Wzrastająca rola tej właśnie siły społecznej determinuje najważniejsze 
wydarzenia w ekonomicznym, społeczno-politycznym i kulturalnym roz- 
woju narodu. Procesy rozwarstwienia klasowego i przekształcenie się 
śląskiego proletariatu z „klasy w sobie” w „klasę dla siebie” stały się 
ważkim czynnikiem spotęgowania narodowej świadomości całego pracu- 
jącego ludu polskiego pod wszystkimi zaborami, w tym również na tere- 
nie Śląska. 

Książka Kazimierza Popiołka odtwarza w sposób przejrzysty dzieje pro- 
letariatu śląskiego, jego sytuację materialną, jego walkę z germanizator- 
skimi, a jednocześnie antydemokratycznymi rządami zaborczymi, zwłasz- 
cza w okresie bismarckowskiego „Kulturkampfu” i działania ustaw anty- 
socjalistycznych. 

Rewolucyjny ruch robotniczy stał się pełnym i konsekwentnym rzeczni- 
kiem obrony polskiego życia narodowego. Twórcy naukowego socjalizmu, 
Marks i Engels, a w latach późniejszych ich kontynuator Lenin. zespolili 
w jedną całość narodowowyzwoleńcze i społeczno-wyzwoleńcze dążenia 
najszerszych mas. Internacjonalistyczne hasła znalazły szczególny wyraz 
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* w stanowisku rewolucyjnej socjaldemokracji wobec losów narodu pol- 
"skiego, znajdującego się pod jarzmem trzech zaborców. 

Swoistością społeczno-ekonomicznego rozwoju Śląska było wzajemne 
nakładanie się na siebie przedziałów klasowych i narodowych. Robotni- 
kami i chłopami byli w przytłaczającej większości Polacy. Natomiast wła- 
ścicielami przedsiębiorstw przemysłowych i wielkich majątków ziemskich 
byli z reguły Niemcy. Z Niemców rekrutowała się też cała niemal kadra 
administracji państwowej, sądowej, policyjnej, przeważająca część per- 
sonelu kierowniczego i dozoru w zakładach pracy. W ten sposób linia uci- 
sku narodowego pokrywała się w zasadzie z uciskiem społecznym,co 
utrudniało w niemałym stopniu prawidłowe rozeznanie w polaryzacji 
społecznej i prowadziło do niesłusznych przekonań o przeciwstawności 
interesów wszystkich Polaków i wszystkich Niemców, bez względu na 
ich pozycję klasową. 

Omawiając węzłowe kwestie ruchu robotniczego i socjaldemokratyczne- 
go na ziemi śląskiej, Kazimierz Popiołek nie zwrócił jednak dostatecznej 
uwagi na skomplikowaną sytuację w Niemieckiej Partii Socjaldemokra- 
tycznej (SPD), w której pod koniec XIX w. zaczęły zdobywać coraz 
większe wpływy elementy rewizjonistyczne. Skłonne do ugody z niemie- 
_ckim kapitalizmem wyrzekały się one — również w kwestii narodowej — 
zasad teorii marksistowskiej, głoszącej, że obowiązkiem socjaldemokracji 
jest bezwzględna walka przeciwko wszelkim formom ucisku, a w tym rów- 
nież przeciwko uciskowi narodowemu. Stopniowe przechodzenie SPD na 
tory solidaryzmu społecznego odbywało się równolegle z narastaniem pra- 
wicowych i separatystycznych tendencji w szeregach polskich socjalistów, 
zwłaszcza w szeregach PPS zaboru pruskiego. Sytuacja ta bardzo poważ- 
nie utrudniała procesy prawidłowego rozwoju świadomości klasowej i na- 
rodowej robotników polskich w zaborze pruskim. 


Gdy mowa o problematyce historii ruchu robotniczego nasuwa się jesz- 
cze jedna uwaga krytyczna. Otóż analizując ten ważny, a zarazem nader 
złożony kompleks zagadnień, Kazimierz Popiołek nie ukazał niestety w 
pełnym wymiarze ideowej i politycznej roli rewolucyjnej lewicy socjal- 
demokracji polskiej i niemieckiej w dziejach Śląska. Sprawy te są bowiem 
w recenzowanej książce potraktowane w sposób marginesowy. 

Trafne natomiast są uwagi autora dotyczące ogólnej oceny ruchu ro- 
botniczego na Sląsku w dziedzinie szerzenia świadomości klasowej, orga- 
nizowania strajków i walki o polskość: „To robotnicy — pisze on — 
byli na terenie okręgu przemysłowego w większości członkami i działa- 
czami licznych polskich towarzystw kulturalnych, sportowych, gospodar- 
czych. Oni w dużej mierze byli prenumeratorami i czytelnikami gazet 
polskich różnych politycznych odcieni, bibliotekarzami w polskich czytel- 
niach, agitatorami na wiecach przedwyborczych i innych, uczestnikami 
wycieczek do polskich miejsc historycznych itp.” (str. 329). Szczególnie 
ważnym etapem w życiu społeczności śląskiej były trzy kolejne powsta- 
nia u progu lat dwudziestych. Syntetyczne ujęcie miejsca i roli tych 
powstań w życiu narodowym i społecznym Śląska stanowi szczególnie 
trudne zadanie z uwagi na spiętrzenie w tym przełomowym okresie dzie- 
jów. skomplikowanych problemów polityki wewnętrznej niepodległego 
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już państwa polskiego, a także ze względu na wydarzenia rozgrywające 
się na arenie międzynarodowej i uwikłanie się burżuazyjno-obszarniczego 
rządu polskiego w agresywną wojnę z Rosją Radziecką. 

Wykazując na konkretnych przykładach, jak silne były dążenia pol- 
skich mas ludowych Śląska do zjednoczenia z resztą Polski i podkreśla- 
jąc, że opinia społeczeństwa w całym kraju była w sprawie odzyskania 
Śląska jednoznaczna, autor poddaje analizie przyczyny daleko posunię- 
tej wstrzemiężliwości polityki Piłsudskiego jako Naczelnika Państwa i ów- 
czesnych rządów polskich wobec powstań. Problem ten przedstawiony 
został na szerokim tle polityki zwycięskich mocarstw, rozdzieranych 
wprawdzie sprzecznościami w określaniu sfer wpływów w powojennej 
Europie, ale zjednoczonych w walce z falą rewolucyjną narastającą po 
Rewolucji Październikowej 1917 r. Zarówno wielkie mocarstwa imperia- 
listyczne, jak i rząd polski ze wzrastającym niepokojem patrzyły na 
żywiołowe dążenia zjednoczeniowe Ślązaków, obawiając się „aby poczyna- 
nia te w istniejącej wówczas na Śląsku sytuacji nie doprowadziły do 
jeszcze większej radykalizacji nastrojów na tym terenie, nie przyniosły 
rewolucyjnych wystąpień” (str. 371). 

, Autor omawia jednocześnie rolę, jaką odgrywało w sprawie zjednocze- 
nia Sląska z Polską stanowisko zwycięskich mocarstw. Dotyczy to zwłasz- 
cza pozycji Anglii i USA, obawiających się uszczuplenia siły Niemiec 
jako przyszłego głównego antykomunistycznego bastionu w Europie. Wie- 
le miejsca poświęcono sprawie najistotniejszej — roli ówczesnych kierow- 
ników polskiej nawy państwowej, którzy dążyli do zagarnięcia drogą 
militarną terenów wschodnich, zamieszkałych w większości przez ludność 
niepolską. Polityka ta rodziła — jak wiadomo — szereg wybitnie nie- 
korzystnych dla narodu polskiego następstw. 

, Krytycznie oceniając stanowisko sfer rządzących, Kazimierz Popiołek 
przedstawia dzieje zmagań ludu śląskiego przeciwko doskonale uzbrojo- 
nym oddziałom niemieckiego Grenzschutzu i Freikorpsu. Na tle patrio- 
tycznego zrywu powstańców śląskich wykazuje następnie ograniczoność 
politycznej perspektywy kół rządowych i centralnych władz wojskowych. 
Upatrywały one w powstaniu na Górnym Śląsku w 1919 r. następstwo 
niemieckich prowokacji. Nade wszystko zaś obawiały się jednak wzmo- 
żenia rewolucyjnych nastrojów uzbrojonych robotników. „Podobnemu 
stanowisku it'ocenie dawała wyraz również prasa niektórych polskich 
stronnictw politycznych zarówno w Polsce, jak i na samym Górnym 
Śląsku” (str. 378). 

Omawiając przełomowy okres początków II Rzeczypospolitej, Kazimierz 
Popiołek podejmuje również próbę wyjaśnienia problemu nader trudnego 
i budzącego wśród historyków liczne dyskusje. Chodzi tu o stanowisko 
komunistów polskich. Autor rozważa wiele aspektów tego zagadnienia, 
różnicuje i stara się oddzielić pozytywne i konstruktywne składniki rozu- 
mowania ówczesnych komunistów od tych przesłanek myślowych, które 
wynikały z jednostronnego, a często schematycznego ujęcia nowej rze- 
czywistości społecznej w warunkach odrodzonego po wiekowej niewoli 
państwa polskiego. Wydaje się jednak, że w rozważaniach na ten temat 
autor nie wyjaśnia w sposób przekonujący, w jakim stopniu na stanowisko 
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komunistów polskich rzutowała także ocena bliskości zwycięstwa rewolu- 
cji socjalistycznej w Niemczech i perspektywy 'jej spodziewanego połą- 
czeniś z rewolucyjnymi siłami-w Polsce i w państwie radzieckim. 

_ W powstaniach śląskich Kazimierz Popiołek widzi „przejaw patriotyz- 
mu palskich mas. ludowych. Śląska”, „wyraz ich dążenia do połączenia 
z niepodległym państwem polskim”. Z tym stwierdzeniem integralnie wią- 
żą się dalsze konklużje: ,,.,.śląscy robotnicy wypędzając z kopalń oraz hut 
niemieckich kapitalistów i ich funkcjonariuszy, przejmując w 1918 i 1919 r. 
zakłady. przemysłowe w swe ręce, wskazywali zasadniczy kierunek prze- 
mtan społeczno- -ekonomicznych, które w kilkadziesiąt lat później doprowa- 
dziły do oddania. ludziom . Aż wszystkich bogactw śląskiej ziemi” 

(str. 402). 


Lata II "Rzeczy pospolitej A pizysłośiy ludńóści śląskiej radykalnych 
zmian w sytuacji ekonomiczno-socjalnej, Władza znajdowała się nadal 
w ręku klas eksploatatorskich, a większość hut i kopalń pozostała wła- 
snością tych samych kapitalistów niemieckich. Na tle walki śląskiego pro- 
letariatu autor kreśli sylwetki jego czołowych działaczy, wśród nich Józe- 
fa Wieczorka. Czytelnik znajdzie w recenzowanej pracy zarys położenia 
Śląska w okresie kryzysu gospodarczego, wielkiego bezrobocia i „bieda- 
szybów”. 


Omawiana synteza wychodzi szeroko poza ramy problematyki stosun- 
ków panujących w tej części Górnego Śląska, która po 1921 r. znalazła 
się w granicach państwa polskiego. Autor słusznie podkreśla wspólnotę 
losów społeczności śląskiej, rozdzielonej kordonami granicznymi Polski, 
Niemiec i Czechosłowacji. 


Uwagi krytyczne nasuwa niestety lektura fragmentów dotyczących in- 
filtracji niemieckiej i walki o „duszę Ślązaków”. Mało tu dowiedzieć się 
można o mechanizmie działania na Śląsku niemieckich organizacji rewi- 
zjonistyczno-odwetowych, przede wszystkim „Volksbundu”, o roli Ottona 
Ulitza i jego współpracowników, a także o „J ungdeutsche Partei”. A prze- 
cież organizacje te szczodrze subwencjonowane.. i inspirowane przez Ber- 
lin stanowiły kadrę dywersantów i sabotażystów, co ujawniło się z ca- 
łą oczywistością we wrześniu 1939 r., a także w okresie okupacji. 

Z zainteresowaniem czyta się rozdział będący syntetycznym ujęciem 
historii Śląska: w latach wojny i okupacji. Hitlerowcom nie udało się, 
mimo represji i różnorakieh form szantażu, złamać ducha oporu przewa- 
żającej większości Ślązaków. Ani zbrodnie, ani perfidne metody stosowane 
na ziemi śląskiej nie przyniosły spodziewanych rezultatów. Przeciwnie: 
„pod tą narzuconą, brutalną powłoką — stwierdza autor — trwało przez 
cały czas okupacji, ujawniało się z czasem coraz mocniej i wyrażniej pol- 
skie życie” (str. 492). 

Operując obfitym miiecsień Kazimierz Popiołek przekazuje wiele 
informacji o rozwoju polskiego ruchu oporu, związanego z różnymi ośrod- 
kami politycznej inspiracji. Czytelnik znajdzie tam liczne dane o działal- 
ności PPR, zwłaszcza o jej śląsko-dąbrowskim obwodzie utworzonym w 
marcu .1944 r. Omówione zostały również inne organizacje podziemne, 
głównie te, które: powstały w ramach ZWZ-AK. Polski ruch oporu na 
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Śląsku poniósł ogromne ofiary; na temat niektórych z nich autor cytuje 
zwięzłe, a wstrząsające w swej wymowie relacje. 

(Trudna i długa była droga powrotu do Polski Śląska, oderwanego przed 
wiekami od Macierzy, narażonego na prześladowania i germanizację. Ma- 
sy śląskich Polaków — podkreśla autor w reasumpcji — pozostały wierne 
swemu narodowi, a w czasach trudnych prób dziejowych z bronią w ręku 
wyrąbywały sobie drogę do wyzwolenia narodowego i społecznego. 

Zgłaszając pod adresem recenzowanej pracy różne zastrzeżenia i uwa- 
gi, wypada w konkluzji stwierdzić, iż w sumie stanowi ona niewątpliwie 
udaną realizację badawczą. Historia Śląska... Kazimierza Popiołka jest 
cenną próbą syntezy, Sukces ten jest tym większy, że jest sukcesem jed- 
nego autora. Zapotrzebowanie społeczne na syntezy historyczne jest bez- 
sporne. Niestety, oczekujemy na tego typu publikacje przez długie lata, 
mimo że nad ich przygotowaniem pracują niejednokrotnie wielkie i zda- 
wałoby się wysoko zorganizowane zespoły naukowe. Często natomiast 
dowiadujemy się, że te wielkie zespoły powołane do opracowania wiel- 
kich syntez znacznie chętniej podejmują się wciąż nowych zadań aniżeli 
rozliczają się z zadań wcześniej ustalonych i przyjętych. Na tym tle 
Historia Sląska... Kazimierza Popiołka jest wydarzeniem optymistycznym. 
Z tym większą więc satysfakcją należy ją powitać. 


N [| LINII Ameryka patrzy na Chiny, to hi- 
storyczno-politycziiy reportaż przedsta- 
wiający stosunki amerykańsko-chińskie 


WASZYNGTON.-PEKIN traktatu między USA a Chinami W 


1844 r. aż po wizytę w ChRL prezy- 


STANISŁAW GŁĄBIŃSKI: Ameryka denta Richarda Nixona w lutym 1972 r. 


patrzy na Chiny, „Książka i Wiedza” 
1943 r., str. 371. 


Rzadko się zdarza, by nasza litera- 
tura polityczna szybko reagowała na 
aktualne wydarzenia. Tym razem czy- 
telnikowi zaprezentowano książkę, któ- 
rej tematyka ściśle zbiega się z tym, 
co faktycznie dopiero się dzieje. Publi- 
kacja Stanisława Głąbińskiego stanowi 
bez mała bezpośredni komentarz do co- 
dziennych informacji prasowych. Zrzą- 
dził tu trochę przypadek, że zaintere- 
sowania autora określone zostały przez 
jego pobyt najpieew w Chinach, a 
wkrótce potem w USA, I to właśnie 
w okresie kiełkowania zmian w ame- 
rykańskiej polityce wobec Chin. Z3a- 
interesowania te zaowocowały w po- 
siaci wartościowej publikacji. 
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Autor, opierając się na bogatej — głów- 
nie zresztą amerykańskiej — literaturze 
przedmiotu, dał szeroki przegląd ewo- 
lucji polityki Waszyngtonu wobec Chin 
na przestrzeni 130 lat. Lektura książki 
pozwala lepiej zrozumieć racje, jakimi 
Waszyngton kierował się podejmując 
swą ostatnią grę polityczną z Pekinem 
i nawiązując z ChRL — nieoficjalne, 


'co prawda jeszcze — stosunki dyplo- 


matyczne. 

Na marginesie amerykańsko-chiń- 
skich stosunków „Far Eastern Econo- 
mic Review”(1) pisał: „Rzeczywiście: 
nadzwyczajne w tych zmianach ka- 
lejdoskopu międzynarodowego nie jest to, 
że w koricu one następują, ale że zostały 


(1) „Far Eastern Economie Review”, 1972 
Yxearbook, Hongkong, str. 138. 


odroczone na tak długo”. Inaczej mó- 
wiąc: istniały warunki dla znacznie 
wcześniejszego porozumienia między 
"Waszyngtonem a obecnymi przywódca- 
mi chińskimi. Chodzi o zakres pierw- 
szych oficjalnych kontaktów przedsta- 
wicieli Stanów Zjednoczonych z przy- 
wódcami KPCh w Jenanie, w 1944 r. 

Autor recenzowanej pracy Słusznie 
poświęca wiele uwagi temu okresowi. 
Przytacza m. in. znamienne słowa Mao 
Tse-tunga skierowane pod adresem wy- 
słannika rządu USA: „Rosjanie ponie- 
sli ogromne straty w czasie wojny i 
będą dostatecznie zajęci odbudową wła- 
snego kraju. Nie spodziewamy się od 
nich pomocy... Chiny muszą się uprze- 
mysłowić. Można to osiągnąć tylko po- 
przez popieranie prywatnej inicjatywy 
i z pomocą obcego kapitału. Chińskie 
i amerykańskie interesy są zbieżne, od- 
powiadają sobie ekonomicznie i poli- 
tycznie, możemy zatem i powinniśmy 
współpracować” (str. 58). 

Autor koncentruje się głównie na re- 
konstrukcji i charakterystyce stanowi- 
ska USA. Ale skoro zajął się również 
wieloma wątkami pobocznymi, mający- 
„mi tylko pośrednie związki z głównym 
tematem książki, jak dygresje dotyczą- 
ce historii KPCh, osoby Mao Tse-tunga 
itp., szkoda, że nie spróbował bliżej uka- 
zać źródeł poglądów Mao. Rzecz w tym, 
że przywódcy chińscy już wówczas, m. 
in. w rozmowach z Amerykanami, pod- 
kreślali swoją odrębność od ZSRR i 
KPZR, od całego międzynarodowego ru- 
chu robotniczego. „Aktualna dominują- 
ca sprzeczność polityczna w świecie mię- 
dzy siłami demokratycznymi a antvde- 
mokratycznymi tkwi w świecie kapitali- 
stycznym, a nie między Związkiem Ra- 
dzieckim a Stanami Zjednoczonymi” — 
wyjaśniał politykę przywódców chiń- 
skich na początku 1947 r. jeden z ówcze- 
snych kierowników frontu propagando- 
wego KPCh, Lu Ting-i. Przewidywał on 
utworzenie zjednoczonego frontu z ..po- 
nad miliardem ludzi”, ale bez ZSRR0(2). 

Poglądy te były odzwierciedleniem 
nacjonalistycznych nurtów w KPCh, 
których rzecznicy wysuwali m. in. kon- 
cepcję utworzenia z Chin „trzeciej siły” 
wygrywającej sprzeczności między dwo- 
ma przeciwstawnymi systemami społe- 


(3) Por. „Ciefangciinpao”, 4—5.1.1947 r., por. 
także E. O. Clubb: China and Russta. The 
„great game', Columbia Uniwersity Press 
1971, str. 360—361; J. Gittings: The role of 
tRe chinese army. Oxford Uniwersity Press 
1067, str. 15, 
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czno-gospodarczymi. Koncepcje te zo- 
stały oficjalnie odrzucone w KPCh do- 
piero w 1949 r. Wtedy Mao poparł zwo- 
lenników linii „trzymania się jednej 
strony (3). Stało się to jednak dopiero 
wówczas, gdy imperializm amerykański 
poparł czangkajszekowców w walce 
przeciw siłom wyzwoleńczym. 

Właśnie te nacjonalistyczne nurty i 
antyradzieckie akcenty w stanowisku 
kierownictwa KPCh od początku przy- 
ciągały uwagę w Stanach Zjednoczo- 
nych i stanowiły punkt wyjścia dla 
tych, którzy postulowali zbliżenie USA 
do Jenanu, a następnie ChRL. W swej 
pracy S. Głąbiński odnotował następu- 
jącą charakterystyczną wypowiedź Cy- 
rusa Sulzbergera z 1949 r.: „Komunizm 
chiński jest ruchem nacjonalistycznym, 
pełnym żywotności. Jest to trucizna dla 
obecnej doktryny międzynarodowego 
komunizmu, który przeciwstawia się 
nacjonalizmowi we wszystkich posta- 
ciach' (str. 162), Na tej podstawie w 
Waszyngtonie rozpatrywano jesienią 
1949 r. sprawę uznania ChRL i Acheson 
zamierzał wkrótce wysunąć tę kwestię, 
a więc wówczas, gdy Mao Tse-tung uda- 
wał się do Moskwy. 

Warto zwrócić uwagę, że w swym 
programowym wystąpieniu wygłosz3- 
nym w 1949 r. na krótko przed prokla- 
mowaniem Chińskiej Republiki Ludo- 
wej Mao Tse-tung omawiając zadania 
przyszłej republiki pominął właściwie 
kwestię klasowego charakteru przyszłe- 
go państwa i bardzo mgliście formuło- 
wał stosunek przywódców chińskich za- 
równo do świata socjalistycznego, jak i 
świata kapitalistycznego, pozostawiając 
sobie jak gdyby otwarte drzwi w tej 
jakże przecież zasadniczej sprawie(4). 

Następny etap stosunków amerykań- 
sko-chińskich obejmuje lata 1950—1971. 
Choć w końcu tego okresu zarysowały 
się wyraźne symptomy zmiany stano- 
wiska Waszyngtonu wobec Pekinu, mo- 
żna przyjąć, że jest to etap wrogości | 
„nieuznawania” ChRL. Charakterysty- 


(3) Selected Works of Mao Tse-tung, Vol. 
IV Peking 1961, On the people's democratic 
dictatorship, str. 411—423. 

(4) Selected Workxs..., op. cit., Report to se- 
cond session of seventh Central Committee. 
O ZSRR 1 krajach socjalistycznych Mao 
wspomina tylko dwukrotnie: raz, gdy mówi 
o „poparciu klasy robotniczej świata. główe 
nie poparciu Związku Radzieckiego" (str. 
388); po raz wtóry w zdaniu: „„Musinv prze- 
de wszystkim prowadzić handel z krajami 
socjalistycznymi i ludowo-demnkratvcznym:; 
równocześnie będziemy handlować z kraja- 
mi kapitalistycznymi" (str. 371). 
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czne jednak, że przewartościowywa- 
nie polityki amerykańskiej wobec Chin 
zainicjowane zostało jeszcze na począt- 
ku lat sześćdziesiątych, tj. wówczas, gdy 
przywódcy chińscy wystąpili otwarcie 
ze swą antyradziecką i rozbijacką plat- 
formą ideologiczno-polityczną, W recen- 
zowanej książce S. Głąbiński interesują- 
co kreśli stopniową ewolucję poglądów 
w USA w sprawie Chin, ukazując, że 
na po»czątku prezydentury Johna Ken- 
nedy'ego ,„..po raz pierwszy poddano 
analizie rzeczowej nowy układ stosun- 
ków chińsko-radzieckich. Na polecenie 
młodego :prezydenta zaczęto przygoto- 
wywać program polityki wobec Chin, 
uwzględniający nowe elementy” (str. 
287). Konkretne działania podjęte zo- 
stały przez administrację Richarda Ni- 
«ona, a demokraci publicznie ogłosili 
program normalizacji stosunków z Pe- 
kinem w wypadku dojścia do władzy w 
1972 r. Autor omawianej pracy przy- 
tacza ten program, wskazując, że za- 
częli go realizować republikanie. Świad- 
czy to, że obie główne siły amerykań- 
skiego establishmentu zgodne były co 
do polityki wobec Pekinu. 

Materiały przedstawione przez S. Głą- 

bińskiego całkowicie potwierdzają jego 
konkluzję zawartą we wstępie: „Prza- 
miany, jakie dokonały się w amerykań- 
skim stanowisku wobec Chin w okre- 
sie ostatnich lat, są konsekwencją 
zmian, jakie nastąpiły w samych Chi- 
nach. Antynadziecka, antysocjalistyczna 
polityka grupy Mao Tse-tunga otwarła 
przed Waszyngtonem zaskakujące wręcz 
perspektywy, obudziła w amerykań- 
skich politykach nadzieje i apetyty na 
osłabienie wspólnoty socjalistycznej, na 
zmianę globalnego układu sił na świe- 
cie, na rozbicie światowego ruchu ko- 
munistycznego i rozszerzenie własnych 
wpływów w Azji”. 
" Wydarzenia, które nastąpiły już po 
napisaniu tej książki, uzupełniły kon- 
kluzje S. Głąbińskiego od strony mo- 
tywów działania przywódców  chiń- 
skich. Wydarzenia te pokazały, że Pe- 
kin usiłuje wykorzystać — w warun- 
kach zbliżenia z USA i innymi państwa- 
mi kapitalistycznymi — niektóre ele- 
menty polityki imperialistycznej, a 
szczególnie zimnowojennych kół w tych 
krajach, przeciw ZSRR i krajom socja- 
listycznym, przeciw ich pokojowej po- 
litvce, polityce zmierzającej do zmniej- 
szenia napięcia międzynarodowego. 

W ubiegłym roku premier Czou En-lai 
w rozmowie z dwoma amerykańskimi 
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kongresmeńami powiedział wprost, że 
Pekin nie chce, by „USA wycofały się 
z rejonu Oceanu Spokojnego czy jakie- 
gokolwiek innego rejonu świata”, gdyż 
amerykańska obecność ,,... jest ważna 
dla utrzymania stabilności w świecie i 
wyjście USA doprowadzi do naruszenia 
tej stabilności”. Te słowa Czou En-laia 
autor recenzowanej pracy może potrak- 
tować jako dodatkowe potwierdzenie 
swojego wniosku, że wizyta Nixona w 
Pekinie i opublikowany w wyniku tej 
wizyty wspólny komunikat „.--.Spotęgo- 
wały obawy, czy wbrew zapewnieniom 
zawartym w komunikacie nie chodzi 
w rzeczywistości o nową formę sojuszu 
skierowanego przeciwko interesom in- 
nych krajów i o nowy podział świata 
na sfery wpływów” (str. 270). Dodaj- 
my: ze strony chińskiej i w imię jej 
hegemonistycznych dążeń. | 

Autor recenzowanej pracy przedsta- 
wił niezwykle skomplikowaną proble- 
matykę w sposób jasny i przejrzysty. 
Potoczystość i barwność relacji nie wy- 
warła negatywnego wpływu na rzeczo- 
wość ujęcia kluczowych problemów po- 
litycznych. A jeśli lektura książki po- 
budza do pytań i refleksji, to najbar- 
dziej „winny” — wydaje się — jest tu 
sam temat, w którym wiele spraw znaj- 
duje się in statu nascendi, a wiele fa- 
któw historycznych nie zostało jeszcze 
ujawnionych w pełni. Stąd też ostro- 
Żność autora w stawianiu kropek nad 
„i” jest w większości wypadków uza- 
sadniona i świadczy e jego pisarskiej 
rzetelności. 

Tym bardziej szkoda, że do tekstu 
wkradły się — choć nieliczne — nie 
zręczne sformułowania lub pewne ra- 
żące nieścisłości. Zatrzymam się na kil- 
Ku z nich. 

Tak więc odbiega od prawdy histo- 
rycznej sformułowanie sugerujące, że 
Juan Szy-kai „nie był przygotowany do 
nadchodzących zmian” po rewolucji 
1911 r. (str. 21). Po prostu Jiian Szy-kai 
nie był w ogóle związany z republika- 
nami i nie miał nic wspólnego z celami 
rewolucji. Nie wydaje się słuszne okre- 
ślenie polityki wewnętrznej Kuomintan- 
gu w latach 1928—1931 jako „kompro- 
misowej” (str. 53), gdyż już wtedy była 
ona zdecydowanie antydemokratyczna. 

Rażąco nieścisłe jest sformułowanie, 
że wojna koreańska była „zwycięską bi- 
twą Chin z połączonymi armiami 
państw zachodnich dowodzonymi przez 
Amerykanów” (str. 173). Po pierwsze, 
Amerykanie nie tylko dowodzili, ale 


ich udział zbrojny miał znaczenie de- 
cydujące; po wtóre — i to jest naj- 
istotniejsze — chińscy ochotnicy wal- 
czyli obok Koreańskiej Armii Ludowej, 
a zaplecze militarno-gospodarcze wojsk 
koreańsko-chińskich stanowił ZSRR 
wraz z innymi krajami socjalistyczny- 
mi; wszystkie te czynniki, a w pierw- 
szym rzędzie jedność krajów socjali- 
stycznych łącznie z Chińską Republiką 
Ludową — doprowadziły do pokrzyżo- 
wania agresywnych zamierzeń imperia- 
lizmu. 

Autor waha się w konkluzji, czy akcja 
podjęta przez Pekin na jesieni 1958 r. 
w Cieśninie Tajwańskiej zainicjowana 
została bez wiedzy ZSRR (str. 252). Wąt- 
pliwości co do tego nie ma. Piszą w 
związku z tym kompetentni autorzy ra- 
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dzieccy: „Działania te zostały podjęte 
przez ChRL bez konsultacji ze Zwiąż- 
kiem Radzieckim, wbrew zobowiąza- 
niom wynikającym z radziecko-chiń- 
skiego układu o przyjaźni i pomocy 
wzajemnej ''(5). 

I jeszcze dwa drobniejsze fakty: spe- 
cjaliści radzieccy nie zostali wycofani 
w 1962 r., jak wynika z tekstu (str. 
214—275), ale w 1960 r. Natomiast Czou 
En-lai nie był nigdy — jak podaje 
autor (str. 235) = wiceprzewodniczą- 
cym Ogólnochińskiego Zgromadzenia 
Przedstawicieli Ludowych, a Mao Tse- 
„tung przewodniczącym tego organu. 

ZYGMUNT SLOMKOWSKI 

(5) Por. O. B. Borisow, B. T. Kołoskow: 


Sowietsko-Kitajskije Otnoszenija, Moskwą 
1912, str. 170—171. 


RELIGIA ZGRYZOTY 


ERNESTO DE MARTINO: Ziemia zgry- 
zoty. Przyczynek do historii życia reli- 
gijnego południowych Włoch. „Książka 
i Wiedza” 1971 r., str. 406. 


„Do kaplicy napływali stopniowo ta- 
rantyści salentyńscy, w znacznej więk- 
szości kobiety, prezentując jednocześnie 
swe kryzysy na tej ograniczonej prze- 
strzeni. ..Próbowali tańczyć, wystuki- 
wali rękami rytm lub po prostu zdej- 
mowali buty i uderzali zelówkami o ze- 
lówki. Próbowali też intonować to we- 
sołe tarantele, to smutne pieśni żałob- 
ne; jak rozbitkowie, którzy czepiają się 
wymykających się z rąk szczątków o- 
krętu, pogrążali się w nagłym kryzysie. 
Sceny, które oglądaliśmy z wysokości 
naszej galerii...; bezwładne leżenie na 
podłodze, nie kontrolowane wybuchy 
wzburzenia, stany lęku i depresji, wy- 
buchy agresji i furii, histeryczne jęki, 
powolne pełzanie na grzbiecie, chwilo- 
we próby tańca, modlitwy, śpiewy, 
mdłości. ..Dominował pełen rozpaczy, 
stylizowany krzyk tarantystów, <krzyk 
choroby», który przypominał raczej wy- 
cie zwierzęcia niż krzyk człowieka. 

Przed stojącą w niszy figurą święte- 
go lub przed wiszącym nad ołtarzem 
obrazem świętego z wężem, który przy- 
wodził na myśl epizod z Malty, taranty- 


ści błagali namiętnie o łaskę, tarzali sie 
po podłodze, wspinali się na ołtarz, że- 
by dosięgnąć obrazu, tłukli pięściami i 
plecami w żelazną kratę niszy z posą- 
giem, prosili v wodę z cudownej stud- 
ni, byli przenoszeni na rękach do za- 
krystii, gdzie wymiotowali i załatwiali 
potrzeby fizjologiczne”. 


Przedstawione wyżej zjawisko nie 
miało miejsca wśród „pogan” krajów 
tropikalnych, nie wydarzyło się przed 
wiekami, lecz obserwowane było przez 
grupę uczonych 28 i 29 czerwca 1959 r. 
w kaplicy św. Pawła w Galatinie na 
Półwyspie Salentyńskim w  południo- 
wych Włoszech. Przytoczony opis po- 
chodzi z pracy Ernesta De Martino 
Ziemia zgryzoty. Przyczynek do hi- 
storii życia religijnego południowych 
Włoch. 


De Martino, zmarły przed kilku la- 
ty uczony włoski, bvł zarówno naukow- 
cem o wszechstronnych zainteresowa- 
niach (filozof, etnolog, historyk religii), 
jak i działaczem politycznym najpierw 
lewicy socjalistycznej, następnie (od 
1950 r.) Komunistycznej Partii Włoch. 
Jak pisze dr Mirosław Nowaczyk we 
wstępie do wymienionej książki „,,..bio- 
grafia E. De Martino jest wzorem spój- 
ności: w jego życiu badania naukowe 
i refleksja teoretyczna służyły działal- 
ności społecznej, a praktvka społeczna 
inspirowała prace badawcze*. 
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Tak było również z narodzinami stu- 
dium naukowego, boświęconego 1aran- 
tyzmowi. De Martino dostrzegał w ta- 
rantyzmie lustrzane odbicie patologii 
społecznej, charakteryzującej południo- 
we Włochy, badając tarantyzm studio- 
wał zarazem jego społeczne uwarunko- 
wania, Szukał dróg przezwyciężenia 
zjawiska, które polega Ji tylko na ilu- 
zorycznym przezwyciężaniu kryzysów 
osobistych. Ten motyw nade wszystko 
charakteryzuje epilog studium. 

Czytelnikowi należy się, choćbv naj- 
ogólniejsze, wyjaśnienie w kwestii sa- 
mego pojęcia tarantyzmu i jego charak- 
terystyki. W południowych Włoszech 
występuje jadowity pająk, latrodectus 
tredecim. Jest on niepozorny i w zasa- 
dzie nieagresywnv. Natomiast zaatako- 
wany przez człowieka, względnie przy- 
padkowo nadepniętv może ukąsić: jego 
jad wyzwala zachowania, które naślado- 
wane są przez tarantystów. Symptomy 
zatrucia ujawniają się bardzo szybko, 
chociaż sam [akt ukąszenia może 20- 
stać nawet niezauważony: złe samopo- 
czucie, silne pocenie się, bóle promie- 
niujące na całe ciało, zwłaszcza bardzo 
siine w brzuchu, zaburzenia wzroku i 
słuchu, silne pobudzenie seksualne, wv- 
dalanie moczu, depresje i stany lękowe. 
Kryzys trwa do kilkunastu godzin. ale 
następstwa zatrucia odczuwane Są jesz- 
cze przez kilka dni. Przypadki śmiertel- 
ne są rzadkie. 

W ukąszeniu przez pająka, zwanego 
potocznie tarantulą, miejscowa ludność 
w rejonie badanym przez ekipę De 
Martino dopatruje się źródeł najróż- 
niejszych nieszczęść i dopustów, wiel- 
kich tragedii i codziennych zgryzot. Ta- 
rantula nie jest bowiem w ich odczuciu 
zwyczajnym zwierzęciem. Jest jak gdv- 
bv złvm duchem, od którego można 
uwolnić się wyłącznie poprzez oxreślo- 
nv zespół zaviegów obrzędowych, pro- 
wadzących ku wyleczeniu ofiary. Kura- 
cja najczęściej polega na tańcu, działa- 
niu muzvką, a także barwą. Taranty- 
sta to właśnie człowiek „ukąszony”. W 
zdecvdowanej większości przypadków 
tarantvści to ludzie ukąszeni li tylko 
svmbolicznie; badania wykazały tylko 
jednostkowe przypadki ukąszeń rzeczyv- 
wistvch wśród ludzi składających się na 
— określmv to umownie — klan taran- 
tvstów. „Ukąszony” poddawany jest te- 
rapeutvcznvm zabiegom niekiedy przez 
kilka dni. Cała rodzina stara się pomóc 
nawiedzonemu w uwolnieniu od „taran- 
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tuli", opłaca więc muzykantów przygrye 
wających do tańca, a ci starają uchwy» 
cić rytm najlepiej odpowiadający cho- 
remu, wyszukuje się różne barwy, rzu= 
ca w tańczącego kolorowymi wstążka» 
mi, obserwując, na jaki kolor nawie- 
dzony reaguje najsilniej. W zachowa- 
niu tarantysty wszystko jest tolerowa- 
ne, wszystko dopuszczalne. Jest on o060- 
bą, która w danym okresie staje się 
obiektem powszechnej uwagi. Można 
mówić nawet o czymś, co oznacza pod- 
niesienie prestiżu tarantysty w środo- 
wisku. Tarantyzm jest więc m. in. dro- 
gą rozładowania stresów i frustracji, 


Powołując się na wcześniejszych bada- 
czy zjawiska, De Martino stwierdza za 
nimi, że „...Apulijczycy są w szczęśliw- 
szym położeniu niż inni ludzie. Gdy in- 
ni nie mają żadnego usprawiedliwie- 
nia dla swych szałeństw, Apulijczycy 
mają go pod dostatkiem w postaci ta- 
rantuli, której ukąszenie zaszczepia im 
szalone pragnienia i namiętności. Dzię- 
ki symbolowi tarantuli mogą dać im uj- 
ście, zachowując pozory przyzwoitości. 
I Compatre mówi dalej, że Apulijczycy 
uważają, iż jad pająków może mieć róż- 
ne działanie Są np. pająki concubitari, 
które wyzwalają w kobietach popęd 
płciowy, tak jak to czynią «tarantule 
rozpustnice*, z którymi spotkaliśmy się 
jeszcze w Salento podczas badań etno- 
graficznych w roku 1959. Pająki te — 
ciągnie dalej Compatre — kąsają czę- 
sto kobiety, a gdy to nastąpi, mogą one 
swobodnie i bez przeszkód pożądać męż- 
czyzn, gdyż tylko w ten sposób usuną 
jad, który je dręczy. Tak więc to, co 
dla innych kobiet byłoby postępowa- 
niem bezwstydnym i nikczemnym, dla 
nich za przyzwoleniem tarantuli jest 
zbawiennym remedium". Częściej jed- 
nak przyczyną autosugestii, przeświad- 
czenia o ukąszeniu jest splot tragicz- 
nych okoliczności życiowych, ich na- 
warstwienie tak, iż stają się nie do u- 
dźwignięcia. Badania szczegółowe, nad 
kilkudziesięciu wybranymi tarantysta- 
mi, ich biografią, okolicznościami ta- 
rantyvstycznej inicjacji, dowodzą tego 
całkowicie. „W symbolu tarantuli — pi- 
sze De Martino — zgryzota wyalieno- 
wuje się w pierwszym ukąszeniu i se- 
zonowym powtarzaniu związku kryzys 
— egzorcyzm. Wątek mityczno-rytuał- 
ny nastawiony jest jednak w całości na 
likwidację bierności psychicznej: wyko- 
rzystuje w tym celu — zgodnie z corocz- 
ną powtarzalnością 1 przy współudziale 


społeczeństwa  _—  mityczno-rytualny 
plan ewokacji i usuwania. W orienta- 
cji tej symbol tarantuli stanowi pewien 
ethos (...), który (..) pozwala określić 
tarantyzm jako «religię zgryzoty», jako 
«ziemię zgryzoty» zaś ów maleńki skra- 
wek na naszej planecie, na którym ta 
«niższa» religia święciła swoje triumfy 
przez kilka stuleci". 

Jako „podreligia” tarantyzm ukształ- 
tował się między dziesiątym, a czter- 
nastym stuleciem, między szczytem eks- 
pansji muzułmańskiej na  Południu 
i ofensywnym powrotem Zachodu. 
Wówczas występował w różnych gru- 
pach społecznych. Dziś jest formacją 
wyłącznie już plebejską, chłopską, osa- 
dzając się niemal jedynie wśród ludzi 
o wyjątkowo trudnej sytuacji społecz- 
nej 1 niskim pułapie wiedzy ogolnej. 
Chociaż to, iż niemal wszyscy taranty- 
ści są analfabetami, nie dowodzi jeszcze, 
iż analfabetvzm oraz jego uwarunkowa- 
nia istotnie sprzyjają wyzwalaniu się 
tarantyzmu. Rejony występowania ta- 
rantyzmu bowiem w ogóle cechuje a- 
nallabetvzm wśród chłopów. 

Aktualnie przeżywa on kryzys; De 
Martino określa tarantyzm jako podre- 
ligię w stanie rozkładu Wskazuje też na 
możliwości przyspieszenia tego rozkła- 
du. Z jednej strony mogą to być dzia- 
łania administracyjne (zamknięcie przez 
władze miejskie, sanitarne studni z 
„cudowną wodą przy kaplicy św. Pa- 
wła). Z drugiej działa w tym kierunku 
również Kościół katolicki, który tole- 
ruje tarantyzm także na swym gruncie. 
(Kult tarantuli sprzągł się w wyobraźni 
ludowej z kultem św. Pawła. Nawie- 
dzeni przez tarantulę zwykle w momen- 
cie przesilenia mają widzenia i „rozma- 
wiają” ze św. Pawłem. który oznajmia 
im łaskę, uwolnienia od tarantuli). Ko- 
ściół zezwala na gromadzenie Się ta- 
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rantystów w świątyniach katolickich 
dla odbycia dorocznych obrzędów, ale 
nie dopuszcza tych akcesoriów obrzę- 
du (głównie muzykantów), które pizy 
atakach mających miejsce w domu są 
niezbędne. Stąd i sam obrzęd, pozba- 
wiony czynnika muzyki, umożliwiają- 
cej wyzwalający taniec, staje się co- 
raz bardziej wynaturzony i karykatu- 
ralnv. 

Tarantyzm jest dziś w stosunku do 
stopnia jego występowania w poprzed- 
nich stuleciach zjawiskiem szczątko- 
wym, stąd też niejako symbolizuje kry- 
zys niższych, prymitywniejszych form 
religii, rytu i magii. Posiada on swoje 
odpowiedniki m. in. w argizmie sardyń- 
skim, scharakteryzowanym w przedmo- 
wie M. Nowaczyka do książki De Mar- 
tino. Studia nad tarantyzmem stanowią 
jednak ważny przyczynek do dziejów 
religii, a w większym może jeszcze stop- 
niu do historii współczesnych Włoch, 
ich kultury, stosunków społecznych, 0- 
byczaju, mentalności i postaw ludzkich. 
Natomiast lektura pracy De Martino 
sprzyja poznaniu stanu i kierunków za- 
interesowań tego nurtu humanistvki 
włoskiej, który związany jest z postę- 
pową inspiracją społeczno-polityczną. 

Dla czytelnika polskiego praca ta sta- 
nowić może jeszcze jeden powód do 
zadumy — nad stanem polskiej etno- 
grafii religii. Ludowe obrzedy, czynno- 
ści magiczne, specyficzne zachowania o- 
byczajowe, w znacznej mierze osadzone 
w katolicyzmie (chociaż nacechowane 
także reliktami obrzędowości wczesno- 
słowiańskiej), zanikają w tempie pro- 
porcjonalnym do cywilizacyjnego i kul- 
turalnego awansu kraju. Dziś nie pod- 
jęte studia mogą okazać sie za 
lat paręnaście bezpowrotnie dla studiów 


takich stracone. 
WIESŁAW MYSŁEK 


JAK MIERZYĆ 
WZROST GOSPODARCZY 


IGÓR TIMOFIEJUK: Mierniki wzrostu 
gospodarczego. PWE 1913 r. str. 196. 


Przedmiotem omawianej pracy — jak 
podkreśla jej autor — jest ocena przy- 
datnosci najważniejszych makroekono- 
micznych mierników sytuacji gospodar- 
czej w obrębie gospodarki socjalistycz- 
nej z punktu widzenia dostarczanego 
przez nie zasobu informacji. Punktem 
wyjścia rozważań autora jest rozróż- 
nienie dwu rodzajów mierników: pozio- 
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mu i dvnamiki realizacji celu gospoda- 
xOWania Oraz poziomu i dynamiki wzro- 
atu gospodarczego. Klasvfikacji tej od- 
powiada struktura książki, którą można 
podzielić na trzy części. 


W pierwszej części autor zajmuje się 
badaniem mierników celu gospodarowa- 
nia z punktu wiazenia stosunków pro- 
dukcji. Ostateczny cel produkcji spo- 
tecznej jest, jak wiadomo, niezależny od 
formacji społeczno-ekonomicznej. Jed- 
nak różne typy społecznej organiza- 
«ji produkcji mogą. a nawet muszą 
cealizować go w sposób określony przez 
panujące stosunki produkcji. Na przy- 
kład kapitalizm, w którym decydują- 
cym motywem gospodarowania staje się 
pomnażanie wartości dodatkowej, cha- 
rakteryzuje się rozerwaniem więzi mię- 
dzy ostatecznym i bezpośrednim celem 
produkcji. W systemie tym granice ra- 
cjonalności gospodarowania oraz krv- 
terium alokacji zasobów produkcyjnych 
określa bezpośredni cel produkcji, któ- 
rego względnym miernikiem jest stopa 
zysku. Natomiast miernik ostatecznego 
celu produkcji nie zostaje w gospodarce 
kapitalistycznej w ogóle skwantvfiko- 
wany, a poziom jego realizacji jest wy- 
padkową działania układu sił klaso- 
wych. 

W gospodarce socjalistycznej nato- 
miast następuje identyfikacja ostatecz- 
nego celu produkcji społecznej z celem 
bezpośrednim. W związku z tvm jako- 
ściowe określenie celu gospodarowania 
w gospodarce socjalistycznej nie budzi 
wątpliwości i jest ujęte w podstawo- 
wym ekonomicznym prawie socjalizmu. 
Jednak mimo to, przy ilościowym usta- 
laniu stopnia realizacji celu gospodarki 
socjalistycznej, powstają pewne trudno- 
sci, których wvrazem jest m. in. róż- 
norodność stanowisk teoretycznych w 
sprawie wyboru kategorii ekonomicznej 
wyrażającej najdokładniej stopień je- 
go realizacji. 

Autor omawianej książki przyjmuje, 
że w gospodarce socjalistycznej za mier- 
nik poziomu realizacji celu gospodaro- 
wania należy uważać konsumowaną 
część dochodu narodowego. Stanowisko 
takie pozwala — zdaniem autora pracy 
-— odróżniać ściśle cel gospodarowania 
w socjalizmie od wzrostu gospodarczego, 
a także ich mierniki i konsckwentnie 
traktować wzrost jako środek realizacji 
celu. Jest to moim zdaniem stanowisko 
słuszne, zgodne z założeniami rozwoju 
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społeczno-gospodarczego krajów socjae 
listycznych na obecnym etapie. 

W drugiej części pracy, do której za- 
liczyć można rozdział II i III, autor 
zajmuje się zagadnieniem, dającym się 
siormułować w następującym pytaniu: 
czym mierzyć wzrost gospodarczy? W 
tych partiach książki większą część 
swoich rozważań I. Timofiejuk poświę- 
ca krytycznej analizie rozpowszechnio- 
nvch w literaturze mierników wzrostu 
gospodarczego. Na szczególną uwagę za- 
Siugują tu te partie książki, które do- 
tvczą możliwości wykorzystania natu- 
ralnych mierników wzrostu gospodar- 
czego oraz krytyki przenoszenia praw 
wzrostu produkcji pojedynczego dobra 
na wzrost gospodarki jako całości. Cho- 
dzi tu przede wszystkim o te poglądy, 
które z faktu wzrostu produkcji nie- 
których dóbr według krzywej logistvcz- 
nej lub wykładniczo-logistycznej usiłu- 
ją wyciągać zupełnie nieuzasadnione 
wnioski o tempie wzrostu całej gospo- 
darxi. Należy się tu zgodzić z autorem 
pracy, że nawet jeśli wzrost produkcji 
wszystkich dóbr wchodzących w skład 
produktu globalnego gospodarki naro- 
dowej podlega prawom wzrostu logi- 
stycznego (albo wykładniczo-logistycz- 
nego), to wzrost gospodarki jako całości 
(mierzony np. wzrostem dochodu naro- 
dowego brutto) wcale nie musi podlegać 
tym samym prawom. 

Zdziwienie budzi natomiast fakt nie- 
uznawania przez autora książki kate- 
gorii produktu społecznego brutto, jako 
najogólniejszego miernika wzrostu go- 
spodarczego. Większość  sformułowa- 
nych przez I. Timofiejuka zastrzeżeń do 
tego miernika związana jest z jedną 
z możliwych metod jego obliczania — 
tzw. metodą zakładową. Wiadomo jed- 
nak powszechnie, że metoda ta nie jest 
jedyna. Zarzuty autora, moim zdaniem, 
dotyczą więc przede wszystkim metody 
liczenia, a nie samej kategorii. Obli- 
czenia produktu społecznego brutto w 
oparciu na przykład o tzw. metodę go- 
spodarki narodowej pozbawione są wv- 
mienianych przez autora wad, m. in. 
zniekształcającego wpływu na ostate- 
czny wynik kooperacji i zmian formal- 
no-organizacyjnych w gospodarce na- 
rodowej, a tym samym mogą służyć 
jako miernik wzrostu gospodarczego. 

Zastrzeżenia budzi również uznanie 
w pracy za najbardziej syntetyczny 
miernik wzrostu gospodarczego katego- 
rii podzielonego dochodu narodowego 


brutto, szczególnie w wypadku analizy 
tempa wzrostu gospodarczego takich 
krajów, jak Polska, które charakteryzu- 
ją się na ogół ujemnym saldem handlu 
zagranicznego i znacznie wyższą dyna- 
miką wzrostu importu niż eksportu. Mi- 
mo to, że wytworzony dochód narodowy 
nie będąc kategorią podziału nie łączy 


się bezpośrednio z konsumpcją, należa- 


łobyv jednak przed jego ostatecznym od- 
rzuceniem jako syntetycznego miernika 
wzrostu zbadać — dokładniej niż doko- 
nano tego w omawianej pracy — jego 
wady w porównaniu z dochodem naro- 
dowym podzielonym. 

Następna część pracy (rozdziały IV i 
V) poświęcona jest analizie kompleksu 
zagadnień związanych z doborem wła- 
ściwych danych, na podstawie których 
wylicza się wskaźniki wzrostu gospo- 
darczego. Do najistotniejszych zagad- 
nień należą tu, zdaniem autora, Sprawy 
doboru odpowiednich systemów cen mi- 
nimalizujących we wskaźnikach wzrostu 
zniekształcenia wolumenu wzrostu pro- 
dukcji i uwzględniania zmian relacji 
między cenami poszczególnych dóbr, z 
punktu widzenia struktury wytworzo- 
nego produktu. Zagadnienia te przeana- 
lizowane są na przykładzie oceny dy- 
nomiki wzrostu gospodarki narodowej 
ZSRR w latach 1928—1960 dokonanej 
przez N. Jasnego. 

Na podstawie przeprowadzonych w 
tej części pracy rozważań I. Timofiejuk 
dochodzi do ogólnego wniosku, że nie 
ma takich metod konstrukcji wskaźni- 
ków dynamiki, które bv w pełni ade- 
kwatnie obrazowały rzeczywisty prze- 
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bieg 1 rezultaty procesu wzrostu go- 
spodarczego. Dlatego też podkreśla, że 
interpretując proces wzrostu gospodar- 
czego za pomocą jednego wskaźnika lub 
ich zespołu należy zawsze zwracać uwa- 
gę na konsekwencje, jakie mogą WVvni- 
kać z przyjętej do obliczeń metody bu- 
dowy tych wskaźników. 

W końcowej partii książki autor oce- 
nia stosowane dotychczas metody sza- 
cowania przeciętnej rocznej stopy wzro- 
stu. Podkreśla słusznie, że metody śred- 
niej arytmetycznej i geometrycznej nie 
uwzględniają lub uwzględniają niewła- 
ściwie m. in. nierównomierności procesu 
wzrostu. W celu pokonania tych trud- 
ności, autor pracy proponuje obliczać 
przeciętną roczną stopę wzrostu w opar= 
ciu o sumę postępu geometrvcznego0, 
omawiając szeroko własności tej meto- 
dy i warunki jej stosowania. Zapowiada 
również opublikowanie tablic do obli- 
czeń stopy wzrostu według zapropono- 
wanej przez niego metody, co ułatwi 
stosowanie jej w badaniach i praktyce 
gospodarczej. 

Praca I. Timofiejuka może bvć przy-= 
kładem interesującego zastosowania na- 
woczesnyvch metod matematvczno-statv- 
stvcznych w ekonomii. Napisana jest 
językiem precyzyjnym, ale niełatwvm 
dla czytelnika nie mającego przygotowa- 
nia matematycznego. Książka nie zo- 
stała zaopatrzona w erratę. A szkoda, 
napotkać w niej bowiem można pomyłki 
i przypadkowe sformułowania, jak np. 
„Krzywda decyzji” (str. 37) itp. 


TOMASZ PIWOWARUN 


STOSUNKI 
MIĘDZYNARODOWE 


REMIGIUSZ BIERZANEK: Współcze- 
sne stosunki międzynarodowe. PIW 
1972 r., str. 376. 


Pojęcie „stosunki międzynarodowe" 
ma dwojakie znaczenie. Pierwsze mieści 
w sobie istotę stosunków między pań- 
stwami, drugie dotyczy wiedzy, nauki 
o tych stosunkach. Książka Rem:giusza 


Bierzanka traktuje o jednym i o dru- 
gim. W części wstępnej więcej jest o 
stosunkach międzynarodowych jako o 
dyscyplinie naukowej. Zasadniczą część 
książki wvpełniają rozdziały poświęco- 
ne następującym sprawom: czynniki 
kształtujące stosunki międzynarodowe, 
państwa i ugrupowania, prawno-orga- 
nizacyjne formy stosunków międzvna- 
rodowych, typv stosunków międzvna- 
rodowych, bezpieczeństwo międzynaro- 
dowe i rozbrojenie, organizacje mię- 
dzynarodowe. 

Szkoda, że autor stosunkowo oszczęd- 
nie potraktował sprawy odnoszące się 
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do przedmiotu badań oraz teorii nauki 
o stosunkach międzynarodowych. Istvt- 
ny jest jednak fakt, że książka jego 
ma pionierski charakter w piśmiennic- 
twie polskim. Jest to pierwsza pozycja 
książkowa w Polsce dotycząca stosun- 
ków międzynarodowych i czynników 
rządzących nimi. Dotychczas mieliśmy 
prace opisowe przedstawiające historię 
i rozwój faktycznych stosunków między 
krajami w układach bilateralnych, wie- 
lostronnych lub w odniesieniu do ja- 
kiegoś problemu międzynarodowego. 

Ponieważ praca prof. Bierzanka do- 
tyczy całokształtu stosunków między- 
narodowych, zmusza ona również do za- 
stanowienia się nad stanem tej dyscy- 
pliny w Polsce. Otóż stosunki między- 
narodowe nie okrzepły jeszcze jako sa- 
modzielna dyscyplina naukowa. Dysku- 
syjny jest zarówno ich przedmiot, jak 
i teoria. Niestety, wcale prawie nie wi- 
dać i nie słychać sporów i dysput nau- 
kowych na ten temat. A szkoda, bo tvl- 
ko w trakcie dyskusji naukowych mo- 
gą wykrystalizować się poglądy ułat- 
wiające rozwój tej dyscypliny nauko- 
wej. 

Szczególnie dotkliwie odczuwa się 
brak w naszym kraju badań nad teorią 
stosunków . międzynarodowych. Na 
dłuższą metę nie można uprawiać tej 
nauki Łez badań nad teorią. Powstaje 
więc pilna konieczność uruchomienia 
poważnych prac teoretycznych w tym 
zakresie. Wydaje się przy tym, że ba- 
dania takie powinny pójść w dwóch 
podstawowych kierunkach: 

'1) rozwijania marksistowskiej teorii 
stosunków międzynarodowych, 

2) polemiki i krytycznej analizy bur- 
żuazyjnych teorii stosunków między- 
narodowych. 

W książce prof. Bierzanka znajdują 
się uwagi odnośnie przedmiotu, jak i 
teorii badań. Zdaniem autora — przed- 
miotem stosunków międzynarodowych 
są „przede wszystkim stosunki pomię- 
dzy organizacjami politycznymi o cha- 
rakterze terytorialnym, to znaczy pań- 
stwami. Należy jednak uwzględniać sto- 
sunki między grupami ludzi składają- 
cymi się na społeczności państwowe — 
czy to w zakresie wymiany dóbr ma- 
terialnych, usług, przenikania idei i 
wpływów kulturalnych. Przedstawiając 
stosunki międzynarodowe, nie można 
również abstranować od wewnętrznych 
stosunków politycznych tych państw” 
(sto. 13). 
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R. Bierzanek porusza również klu- 
czowe zagadnienie. czy stosunki mię> 
dzynarodowe należy traktować jako sa- 
modzielną, wyodrębnioną dyscyplinę 
nauki, czy też nie? Należy stwierdzić, 
że — zdaniem recenzenta — stan obec- 
ny, który traktuje stosunki międzynaro- 
dowe jako ważną część składową nauk 
politycznych, wydaje się zadowalający. 
Równocześnie nicżna sądzić, że w mia- 
rę rozwoju politologii w Polsce i utrwa- 
lania pozycji tego przedmiotu w svste- 
mie organizacyjnym nauki polsziej 
powstanie sytuacja, kiedy „tosunki mię- 
dzynarodowe będą się coraz bardziej 
wyodrebniać i usamodzielniać. Taka 
jest logiczna prawidłowość. Każda dys- 
cyplina naukowa na pewnym etapie 
rozwoju, który polega między innymi 
na wyodrębnieniu i systematyzacji pew- 
nych zbadanych dokładnie problemów, 
zaczyna się dzielić na działy, dziedzi- 
ny itp. Kiedyś nauki polityczne wyo- 
drębniły się z historii, z prawa i in- 
nych dyscyplin naukowych. W miarę 
ich rozwoju, ewolucji instytucji pań- 
stwowych, coraz bardziej kompleksowe- 
go charakteru stosunków międzynaro- 
dowych  narastała liczba problemów, 
które stopniowo grupowano, wydziela- 
no, systematyzowano. 


Tak więc stopniowo z badań nad pro- 
blemami polityki międzynarodowej za- 
częły wyodrębniać się zagadnienia, któ- 
re nie mieściły się już w ramach panu- 
jącej koncepcji nauk politycznych. Za- 
częto mówić o nowej nauce — o sto- 
sunkach międzynarodowych. Rozpoczę- 
to poszukiwania metodologiczne, podję- 
to pierwsze próby opracowania teorii 
stosunków międzynarodowych. Nauki 
polityczne coraz bardziej ograniczały 
się do kompleksu spraw związanych z 
państwem i jego strukturą, innymi sło- 
wy — z wewnętrznymi problemami po- 
litycznymi. 

Stosunki międzynarodowe mogą być 
częścią składową nauk politycznych, ale 
nieunikniony jest dalszy rozwój tej 
dziedziny, który prowadzi do ich usamo- 
dzielnienia się. Nie wydaje się celowe, 
aby zabiegać o to za wszelką cenę. 
Głównym zadaniem powinno być umo- 
cnianie nauk politycznych i problema- 
tyki stosunków międzynarodowych w 
ramach tego przedmiotu. Skoro zaczę- 
liśmy dopiero zaorywać w Polsce wielki 
ugór, należy orać przede wszystkim w 
głąb, a nie wszerz. 


Autor słusznie polemizuje z tezą, że 
stosunki międzynarodowe są jedynie 
dyscypliną syntetyzującą, nie posiaca- 
jącą własnego terenu działania. Zda- 
niem prof. Bierzanka za wyodrębnie- 
niem nauki o stosunkach międzynaro- 
dowych przemawiają następujące 
względy: 

a) specyfika stosunków międzynaro- 
dowych: międzynarodowe środowisko 
polityczne różni się bowiem w sposób 
istotny od środowiska wewnątrzpań- 
stwowego. Jest ono zdecentralizowane. 
W skład społeczności międzynarodowej 
wchodzą suwerenne państwa, a władza 
polityczna jest tutaj nie tvlko nadrzęd- 
na w stosunku do podległych jej jed- 
nostek, ale raczej współrzędna wobec 
równouprawnionych partnerów, przy 
czym zadania polityczne realizowane są 
przez współpracę i współzawodnictwo; 

b) znaczenie stosunków międzynaro- 
dowych oraz rozległość tematyki. Wy- 
magają one skoncentrowania wysiłków 
badawczych w tej dziedzinie. „Ujęty w 
ramach jednej dyscypliny dydaktycznej 
całokształt stosunków międzynarodo- 
wych ułatwiłby kształcenie stale rosną- 
cej «kadry pracowników, którzy w swej 
pracy mają do czynienia z miedzynaro- 
dową problematyką polityczną” (str. 22). 

Autor jest zdania, że nauka o sto- 
sunkach międzynarodowych jest zespo- 
łem następujących dyscyplin: 1. Mie- 
dzynarodowa polityka, 2. Miedzynaro- 
dGowa ekonomika, 3. Prawo międzyna- 
rodowe i organizacje międzynarodowe, 
4. Historia dyplomacji, 5. Geografia po- 
lityczna. Wydaje się, że należałoby ten 
zestaw dyscyplin uzupełnić co najmniej 
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filozofią i socjologią, a w szczególności 
teorią rozwoju społeczeństwa oraz So- 
cjologią polityczną. 

Do najobszerniejszych I pełnych bar- 
dzo interesujących rozważań należy 
rozdział książki zatytułowany Czynniki 
kształtujące stosunki  międzynarodo- 
we. Autor poprzestaje nie tylko na 
wymienieniu głównych czynników 
wpływających na charakter stosunków 
międzynarodowych, ale daje obszerną 
analizę, wzbogacając argumentację licz- 
nymi przykładami z historii. Wymien- 
my więc te czynniki w takiej kolej- 
ności, jak przedstawione są w książce: 
czynnik geograficzny, demograficzny, 
ekonomiczny, militarny, narodowy, reli- 
gijny, postęp w nauce i technice, opi- 
nia publiczna, dążenie do utrzyman.a 
lub przywrócenia pokoju, prawo mię- 
dzynarodowe, jednostka w stosunkach 
międzynarodowych, decyzje polityczne 
w stosunkach międzynarodowych. Mo- 
żna by tę listę uzupełniać. Nie sądzę 
jednak, aby było to konieczne, z wy- 
jątkiem czynnika ideologicznego, który 
— moim zdaniem — ma charakter 
czynnika podstawowego i samoistnego. 
Nie znaczy to, że autor pomija tę spra- 
wę. Czynnik ideologiczny rozparcelo- 
wał on niejako wśród innych. 

Książka prof. Remigiusza Bierzanka, 
jak już wspomniałem na początku, jest 
pracą pionierską na naszym rynku wy- 
dawniczym i z tego już choćby względu 
stanowi ważny wkład w rozwój sto- 
sunków międzynarodowych jako dyscy- 
pliny naukowej w Polsce. 


LONGIN PASTUSIAK 


Korespondencje 


W związku z artykułem Bohdana Czeszki pt. „Czy abecadło po- 
winno spadać z pieca” („Nowe Drogi" nr 2 285, 1913 r.) oraz wypo- 
wiedzią w tej sprawie Mariana Falskiego (,Nowe Drogi* nr 
4 287, 1973 r.) otrzymaliśmy drukowany poniżej list z Państwowych 


Zakładów Wydawnictw Szkolnych. 


"Zdaniem Państwowych Zakładów 
Wydawnictw Szkolnych stwierdzenia 
Bohdana Czeszki dotyczące rozbieżno- 
ści między treściową zawartością „Ele- 
mentarza' prof. Mariana Falskiego a 
otaczającą dziecko rzeczywistością są 
bezsporne. Istnieje wprawdzie problem: 
co it ile z treściowej tematyki progra- 
mowej powinno się znaleźć w samym 
elementarzu, a co i w jakich propor- 
cjach w czytankach poelementarzowych 
dla klasy I, co w treściach kształcenia 
oprzeć należy na bezpośredniej obser- 
wacji dziecka, na wykorzystaniu środ- 
ków wizualnych, audytywnych i mani- 
pulacyjnych towarzyszących procesowi 
kształcenia, a pozostających do dyspo- 
zycji uczniów i nauczycieli w klaso- 
pracowni. 

Pomijając w tym miejscu bardziej 
szczegółowe rozpatrzenie sygnalizowa- 
nych spraw — pozostaje do wyjaśnie- 
nia wyodrębniony problem samego ele- 
mentarza oraz potrzeba odpowiedzi na 
pytanie: dlaczego „Elementarz" M. Fal- 
skiego jest taki, a nie inny. 

Dokonując skrótowo przeglądu eta- 
pów doskonalenia tego podręcznika od 
roku 1945 do dziś, można stwierdzić, 
że w znacznie większym stopniu podle- 
guł on zmianom edytorskim aniżeli 
treściowym, uzależnionym w decydują- 
cym stopniu od stanowiska Autora. 

Pierwsze powojenne wydanie (1945 1.) 
ukazało się w dwu wersjach — wiej- 
skiej i miejskiej — z ilustrajcami czar- 
no-białymi i oprawą w szarym karto- 
nie. W następnym wydaniu w 1949 r. 
,„Elementarz* został treściowo ujedno- 
licony, wydany w 4 kolorach it w ko- 
lorowej okładce. 

.Po zorganizowaniu w 1955 r. konkur- 
su na ilustracje oraz przeprowadzonych 
naradach z kaligrafami, higienistami, 
psychologami i nauczycielami prakty- 
kami na temat wzoru pisma —,Ele- 
mentarz" całkowicie odnowiony (albu- 
mowy format. kolorowe ilustracje J. Ka- 
rolaka — zwycięzcy konkursu, okład- 


220 


ka sztywna, półpłótno) wyszedł w 1957 r. 

Nie został on jednak — mimo zaleceń 
ówczesnego Ministerstwa — odnowiony 
w dostatecznym stopniu pod względem. 
zawartych w nim treści. Do zalecenia 
(1955 r.) dotyczącego m. in. „powiąza- 
nia treści «<Elementarza» z tematyką za- 
kreśloną programem nauczania" prof. 
M. Falski ustosunkował się pismem z 
dnia 21.X1I1.1955 r. następująco: 

„„.nie widzę ani dostatecznych pod- 
staw, ani możliwości przekształcenia 
rękopisu w myśl żądań obecnie »Ele- 
mentarzowi« stawianych. Jeżeli mają 
one mieć charakter decydujący, powie- 
rzyć należy opracowanie «Elementa- 
rzar innemu autorowi”. (Pismo to 
PZWS przesłały do Ministerstwa Oś- 
wiaty 23.X11.1955 T.). 

Po doświadczeniach z odnową. „Ele- 
mentarza" prof. M. Falskiego w latach 
1955 i 1956 PZWS zorganizowały kon- 
kurs zamknięty na opracowanie nowe- 
go elementarza. Efektem tego konkursu 
było wydanie elementarza eksperymen- 
talnego w 1963 r. R. Miller i M. Rost- 
kowskiej „Pierwsza klasa pracuje". Mi- 
mo interesujących ujęć treściowych, 
metodycznych t graficznych, Autorki nie 
podjęły się — z przyczyn osobistych — 
dalszego doskonalenia tego podręczni- 
ka. 

W tej sytuacji Wydawnictwo w 1964 
r. ogłosiło konkurs otwarty na nowy 
elementarz. Z 34 propozycji — 5 prac 
zostało przyjętych do pełnego opraco- 
wania. Jedna z nich — „Litery" F. Przy- 
łubskiego — została zakwalifikowana 
do szybkiego opracowania ti wydania 
eksperymentalnego, co nastąpiło w 1969 
roku. 

Niezależnie od toku prac zmierzają- 
cych do wydania nowego elementarza, 
czynione były dalsze starania w kierun- 
ku odnowy elementarza prof. M. Fal- 
skiego. Na zgłoszoną przez Autora w 
1963 r. propozycję wydania „Elemen- 
tarza* z ilustracjami innego grafika — 
J. Grabiańskiego, Wydawnictwo odpo- 


wiedziało gotowością podjęcia tej ini- 
cjatywy pod warunkiem dokonania da- 
lej idących zmian treściowych i meto- 
dycznych. Zmiany takie zadeklarował 
Autor dopiero w 1967 r. W tym też ro- 
ku została zawarta z prof. M. Falskim 
nowa umowa wydawnicza. 


Nowa wersja elementarza uzyskała 
przez ówczesne Ministerstwo Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego w 1969 r. tzw. 
aprobatę warunkową, tj. uzależnienie 
ostatecznego zatwierdzenia „Elementa- 
rza' od wprowadzenia przez Autora o- 
kreślonych zmian i poprawek. 


Prof. M. Falski w zasadzie wyraził 
zgodę na ich wprowadzenie z wyjątkiem 
umieszczenia tekstu związanego z ha- 
słem programu nauczania w klasie I 
„Żołnierz Polski Ludowej — naszym 
obrońcą'. Autor wkrótce przedstawił 
tekst na ten temat, lecz nie odpowiadał 
on wymogom książki dla ucznia klasy I. 


Biorąc pod uwagę fakt, że tematyka 
związana z Wojskiem Polskim zawarta 
jest w obu czytankach poelementarzo- 
wych dla klasy I (I. Słońska — Pierw- 
sza czytanka oraz J. Papuzińska — 
Umiemy czytać) — Ministerstwo zaleci- 
ło rozwiązanie tego problemu, w no- 
wej wersji elementarza, poprzez wpro- 
wadzenie odpowiednich ilustracji. W 
tej sytuacji Wydawnictwo rozpoczęło 
rozmowy z grafikiem Januszem Gra- 
biańskim, z którym zawarto umowę w 
czerwcu 19721. 


Państwowe Zakłady Wydawnictw 
Szkolnych, biorąc pod uwagę pracę au- 
torów i grafików oraz możliwości pro- 
dukcyjne i dostosowując je do progra- 
mu działania Ministerstwa Oświaty: i 
Wychowania, które przewiduje wprowa- 
dzenie reformy nauczania początkowe- 
go począwszy od klasy I w r. szk. 
1975 76, planuje na ten (1975/76) rok wy- 
dać równolegle dwa elementarze w peł- 
nych nakładach, umożliwiając szkołom 
wybór jednego bądź drugiego. 

Jednym z nich będzie „Elementarz* 
prof. M. Falskiego, zmieniony w trzech 
warstwach: metodycznej, częściowo tek- 
stowej i graficznej, drugim — podręcz- 
nik „Litery” E. i F. Przyłubskich, wyło- 
niony z konkursu, poprawiony po prze- 
prowadzeniu dwuletniego eksperymen- 
w szkołach oraz uwagach recenzen- 

w. 

Ażeby jednak wszyscy nauczyciele 
klas I mieli możność wcześniejszego za- 
poznania się z nową wersją „Elemen- 
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tarza* prof. M. Falskiego oraz z nowym 
elementarzem E. i F. Przyłubskich . — 
PZWS w myśl porozumienia z Mini- 
sterstwem Oświaty i Wychowania w 
dniu 13.III. br. — wydadzą je w nakła- 
dzie dla nauczycieli (około 60.000 egz.) 
wraz z poradnikami metodycznymi w 
odpowiednio wcześniejszym terminie 
(w pierwszym kwartale 1975 r.). Pozwo- 
li to nauczycielom z odpowiednim wy- 
przedzeniem przygotować się do rozpo- 
częcia nauki w klasie I (m. in. na kur- 
sach wakacyjnych) ze szczególnym u- 
względnieniem metod pracy wynikają- 
cych z nowych koncepcji obu elemen- 
tarzy. 

W „Elementarzu* prof. M. Falskiego 
ulegnie całkowitej zmianie opracowa- 
nie graficzne w wykonaniu Janusza 
Grabińskiego. Częściowo zostaną wy- 
mienione teksty zawarte w elementa- 
rzu. Autor wprowadził nowe tematy, 
jak np. telewizja, lot na Księżyc, Mor- 
skie Pogotowie Ratunkowe. W zakre- 
sie opracowania metodycznego zasadni- 
cze zmiany obejmują równoległe wpro- 
wadzenie pisma it druku oraz nowych 
zeszytów ćwiczeń. 

Elementarz E. i F. Przyłubskich „Li- 
tery', ilustrowany przez Mieczysława 
Kwacza, zawiera kilka aspektów nowo- 
czesnego ujęcia. Do jego walorów tre- 
ściowo-wychowawczych zaliczyć nale- 
ży m, in. wprowadzenie „rodzinki ele- 
mentarzowej' z jej przeżyciami, pracą- 
mi i zabawami, powiązanymi tematycz- 
nie z życiem współczesnym Polski Lu- 
dowej, rozwojem techniki, dokonują- 
cymi się w otoczeniu dziecka przemia- 
nami dostępnymi jego obserwacji. 

Unowocześnienie metodyczne tego e- 
lementarza polegać będzie m. in. na 
poprzedzeniu nauki czytania odpowied- 
nimi ćwiczeniami w zakresie słuchu fo- 
nematycznego (układanie modeli wyra- 
zów z wwyodrębnianiem samogłosek 
czerwonymi kartonikami, spółgłosek — 
niebieskimi) oraz zaakcentowaniu roli 
sylaby w procesie kształtowania umie- 
jętności płynnego czytania. 


Zaznaczyć należy, że elementarz do- 
tychczas nie jest ani nie będzie w przy- 
szłości jedynym źródłem wiedzy ucz- 
niów klasy I. Jest on przede wszystkim 
pierwszą książką do kształtowania u- 
miejętności czytania. Dlatego też ele- 
menty treści i dobór tekstów muszą 
być podporządkowane wymogom  dy- 
daktyki nauczania początkowego, stop- 
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niowemu poznawaniu poszczególnych 
liter przez "ucznia,  bogaceniu jego 
czynnego słownika, ograniczaniu się, 
zwłaszcza w pierwszym okresie nauki, 
do najbliższego środowiska ucznia. Pod- 
stawową umiejętność czytania opano- 
wują uczniowie w ciągu pierwszego 
półrocza. W drugim półroczu uczniowie 
klasy I otrzymują czytanki poelementa- 
rzowe mając do wyboru dwie książki: 
I. Słońskiej „Pierwszą czytankę' oraz 
J. Papuzińskiej „Umiemy czytać". Znaj- 
dują się tu takie tematy, jak: najnow- 
sze zdobycze techniki, ruch drogowy, 
organizacja zuchowa, Ludowe Wojsko 
Polskie, milicjant opiekunem dzieci, 
sport itp. Dodatkowo uczniowie korzy- 
stają z czasopism dziecięcych (,„Świer- 
szczyk'), a nadto ze środków audiowi- 
zualnych, specjalnych audycji radiowych 
i telewizyjnych, co w powiązaniu z bez- 
pośrednimi obserwacjami otaczającego 
ich świata, dokonywanymi m.in. w cza- 
sie bliższych it dalszych wycieczek szkol- 
nych — stanowi wraz z tekstami zawar- 
tymi w podręcznikach podstawę tre- 
ściową kształcenia siedmiolatków. 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
WYDAWNICTW SZKOLNYCH 


Nowości 


wydawnicze 


KSIĄŻKA I WIEDZA 


STANISŁAW WIDERSZPIL: Przeobrażenia 
struktury społecznej w Polsce Ludowej. Cz. 
I — Metodologiczne założenia analizy so- 
cjalnej struktury społeczeństwa socjalistycz- 
nego. Cz. II — Tendencje przemian w struk- 
turze społeczeństwa polskiego po II wojnie 
światowej. i 

EUGENIUSZ BANASZCZYK: W bitwie © 
Anglię. Seria „B-ka Pamięci Pokoleń". 

MARIA ESTHER GILLIO: Tupamaros. Tłum. 
z jęz. hiszpańskiego. Książka poświęcona 
życiu 1 walce partyzantów „Tupamaros”. 
JAN ZAKRZEWSKI: Francuzi I Francuzki. 
Szkie literacki, a zarazem reportaż o zwy” 
czajach i nawykach Francuzów, ukazujący 
kontrasty i ciekawostki ich życia codzien- 
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nego oraz przemiany  społeczno-polityczne, 
jakie zaszły we Francji w ostatnim dziesię- 
cioleciu. 


PANSTWOWE 
WERE EZ ZEE OE ZW CER AOAOWZ ZOZ A EZR OCO EZ IE IEZEZAY ZW + ORM - 
WYDAWNICTWO EKONOMICZNE 


ANDRZEJ MARYANŃSKI: Problemy ludno- 
ściowe krajów socjalistycznych. Praca pre- 
zentuje zagadnienia ludnościowe krajów go- 
cjalistycznych na tle środowiska geograf.cz- 
nego oraz problemów społeczno-gospodar- 
czych. 

JANINA KREMKY-SALONI: Geografia eko- 
nom.czna Rumunii. Praca przedstawia $ro- 
dowisko geograficzne Rumunii, elementy 
rozwoju kraju w przekroju historycznym, 
problemy |ludnościowe, rozwój gospodarki 
narodowej po II wojnie światowej. 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE 


Wolność sumienia, Szkice 1  polemi- 
ki. Praca zbiorowa pod red. MICHAŁA 
T. STASZEWSKIEGO. Wyższa Szkoła Nauk 
Społecznych przy KC PZPR. Biblioteka 
Studiów Społecznych. Cz. I — społeczno- 
„prawne zagadnienia wolności sumienia 1 
wyznania; cz. II — zagadnienia te w ujęciu 
historycznym 1 współczesnym; CZ. III — 
stanowisko Kościoła  rzymskokatolickiego 
wobec zasady tolerancji 1 współistnienia 
wyznaniowego. 

ANDRZEJ GROCHULSKI: Korporacje mię- 
dzynarodowe. Praca poświęcona międzyna- 
rodowym stosunkom gospodarczym w świe- 
cie kapitalistycznym. 

ZDZISŁAW KUKSEWICZ: Zarys filozofii 
średniowiecznej. Omówienie greck.ch, łaciń= 
skich, arabskich, hebrajskich źródeł średnio- 
wiecznej filozofii i innych zagadnień f1loz0= 
fil ówczesnej. 


WYDAWNICTWO MON 


BOGUSŁAW KRASSOWSKI: Polska karto- 
grafia wojskowa w latach 1918—1845. Mono- 
grafia dotycząca dziejów rozwoju polsk.ch 
map topograficznych. Tekst uzupełniają ar- 
chiwalne zdjęcia, mapy, załączniki graficz- 
ne itp. | 
LEON LUBECKI: Na południe od Berilina. 
praca popularnonaukowa Z serii historii 
jednostek Ludowego Wojska Polskiego. 
KAZIMIERZ GAWRON: Zdarzenia i zderze- 
nia, Pierwszy w naszej literaturze wspom- 
nieniowej współczesny pamiętnik oficera 
nawigatora lotnictwa morskiego. 


WYNIKI KONKURSU 


na pracę z dziedziny marksistowskiej tllozofii 
I historii myśl! marksistowskiej 


Na konkurs ogłoszony w maju ub. roku przez redakcję „Nowych Dróg" I redakcję 
„Studiów Filozoficznych” wpłynęło 39 prac. Wszystkie prace spełniały wymogi 
formalne przewidziane w warunkach konkursu. Nadesłane prace zostały ocenione 
przez jury w składzie: TADEUSZ M. JAROSZEWSKI — przewodniczący jury, ZDZI- 
SŁAW AUGUSTYNEK, ZDZISŁAW CACKOWSKI, MARIAN DOBROSIELSKI, MAREK 
FRITZHAND, ALICJA GLIŃSKA, ROMUALD JEZIERSKI, JERZY KMITA, JERZY KOS- 
SAK, STANISŁAW KOZYR-KOWALSKI, JANUSZ KUCZYŃSKI, ZDZISŁAW KUKSE- 
WICZ, WALERY NAMIOTKIEWICZ, STANISŁAW SOLDENHOFF, ANDRZEJ WER- 
BLAN, WŁODZIMIERZ WESOŁOWSKI, JANINA WOJNAR-SUJECKA. 


Na posiedzeniu w dniu 7 czerwca br. jury przedyskutowało kryteria I oceniło 
prace konkursowe. Mając na względzie dobry poziom większości prac, jury po- 
stanowiło zamiast 3 nagród trzecich przyznać 6 równorzędnych wyróżnień po 
5 tys. zł, 

Po wyczerpującej dyskusji jury postanowiło przyznać: 
© | nagrodę pracy pt. „Karola Marksa koncepcja alienacji” — godio „BALTAZAR” 


Dwie równorzędne Il nagrody postanowiono większością głosów przyznać: 


© pracy „Marksizm a tzw. krytyczna teoria" — godło „WIKTÓR” 
© pracy „Język a Idealizm” — godło „ZIEMOWIT” 


Postanowiono przyznać 6 wyróżnień następującym pracom: 
© .Logika Hegla | Kapitał Marksa” — godło „ANTYDURING:' 
© Filozofia kultury jako tllozofia odpowiedzialności” — godło „IKSIGREK” 
© „Marks a Nietzsche — dwie wizje człowieka” — godło „KO$" 
© „Niektóre aspekty marksistowskiej kategorii potrzeby” — godło „MARENGLEN” 


© „Heglowska -dialektyka świadomości» a marksizm” — godło „BETA” 
© „Dialektyka możiiwości I rzeczywistość (przyczynek do ontologii marksistowskiej)" 
= godło „75 
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Po otworzeniu kopert stwierdzono, Iż nagrody otrzymali: 
I nagrode w postaci rocznego stypendium zagranicznego ufundowanego przez m!- 
nistra Nauki, Sz«olnictwa Wyższego i Techniki: 


% ke RA KAMIENIECKI, pracownik naukowy Zakładu Socjologii WSNS przy 
PR 


© dr STEFAN OPARA, precownik naukowy Zakładu Filozofii WSNS przy KC PZPR 
— współautorzy pracy oznaczonej godłem „Baltazar' 


Dwie równeorządne |! nagrody w postaci pięciomiesięcznego stypendium: za- 
granicznego” 


© mor ZBIGNIEW WENDLAND pracownik naukowy Zespołu Filozofii w Instytucie 
Nauk Społecznych AKSCEMII Relniczej w Warszawie, autor pracy oznaczonej 
godłem „Wiktor' 

© ar STEFAN OPARA„- pracownik naukowy Zakładu Filczofii WSNS przy KC PZPR 
autor pracy oznaczonej godłem „Ziemow:t”' 


„ Równorzędne wyróżnienia w wysokości po $ tys. zł każda uzyskali: 


© dr TADEUSZ MENDELSKI, pracownik naukewy w: instytucie -Filozofii Uniwersy- 
tetu Łódzkiego, autor pracy oznaczonej godłem.,„Antydiring". ' . 


© mgr WITOLD MACKIEWICZ, pracownik naukowy w Instytucie Filozofii Uni- 
wersytetu Warszawskiego, autor pracy oznaczonej godłem „Iksigrek”. 


© mgr WŁADYSŁAW KANIOWSKI, pracownik naukowy w 'Instytucie Nauk Poli- 
tycznych i Społecznych Politechniki BRSARIĘ autor pracy oznaczonej godłem 
„Kos'” 


© mgr DANIEL POLIŃSKI, pracownik naukowy w Instytucie Filozofii | Socjologi! 
Uniwersytetu Marii Curie- ka w Lubiinie, autor pracy oznaczonej godłem 
„Marenglen” 


© mgr BARBARA MARKIEWICZ, doktorantka w Instytucie - Filozotii Uniwersytetu 


Warszawskiego, autorka pracy oznaczonej godłem „Beta 
© mgr STANISŁAW JEDYNAK, pracownik naukowy 'w Zakładzie Filozofii Marksi- 


stowskiej Uniwersytetu Marii MZ SCDYZANEI, w Lublinie, autor pracy O2na- 
czonej godłem „7/5' NOE 


Nagrodzone i wyróżnione prace Końkufścwe będą publikowzne na łamach .No- 
wych Dróg”. „Studiów Filozoficznych' oraz w miesięczniku „Człówiek i Świato- 
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POLITYKA KADROWA 
— WAŻNY INSTRUMENT 
DZIAŁANIA PARTII 


Po VII i VIII Plenum Komitetu Centralnego kierownictwo naszej 
partii zainicjowało proces doskonalenia i unowocześniania polityki kadro- 
wej. W procesie tym ważną rolę odegrał VI Zjazd, który wytyczył pro- 
gram dalszego socjalistycznego rozwoju Polski. W dokumentach zjazdo- 
wych podkreślono z całą mocą, iż urzeczywistnienie przyjętego programu 
zależy przede wszystkim od kadr, od ich ideowego zaangażowa- 
nia i inicjatywy, od ich doświadczenia, uzdolnień i kwalifikacji. Dalszym 
niezmiernie istotnym etapem procesu doskonalenia polityki kadrowej stała 
się uchwała Biura Politycznego KC, która sprecyzowała zasadnicze zało- 
żenia i zadania pracy z kadrami. Kontynuacją, a zarazem rozwinięciem 
przedsięwzięć zmierzających do doskonalenia polityki kadrowej jest IX 
Plenum Komitetu Centralnego partii. Wskazania zawarte w materiałach 
tego plenum winny być doprowadzone do świadomości wszystkich instan- 
cji i organizacji partyjnych; powinny one odegrać istotną rolę w życiu 
1 działalności naszej partii. 

Rangę polityki kadrowej w działaniu partii wyznacza obecny etap roz- 
wojowy naszego kraju oraz napięte zadania stojące przed naszą partią, 
państwem i całym społeczeństwem. W okresie intensyfikacji rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego rośnie bowiem rola postaw, kwalifikacji i aktyw= 
ności ludzi pracy w całokształcie życia politycznego naszego narodu, w ca- 
łokształcie gospodarki naszego kraju. Właściwe wykorzystanie potencjału 
intelektualnego, doświadczeń, talentów i możliwości twórczych naszego 
społeczeństwa stanowi dziś zadanie o pierwszorzędnym znaczeniu. 


Rola polityki kadrowej staje się tym większa, że partia nasza stawia 
obecnie w centrum swej działalności człowieka pracy, głównego producen- 
ta i użytkownika dóbr materialnych, budowniczego Polski Ludowej. Po- 
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trzeby człowieka pracy i możliwości ich zaspokojenia stanowią dziś głów- 
ną troskę naszej partii, są przedmiotem wnikliwej uwagi wszystkich in- 
stancji i organizacji partyjnych, naszego socjalistycznego państwa. 
W związku z tym należy w nowy sposób podejść do sprawy gospodarowa- 
nia zasobami ludzkimi w skali krajowej. Rozwiązując problemy z tej dzie- 
dziny, należy w znacznie większym niż dotychczas stopniu opierać się 
na naukowej analizie rzeczywistości społecznej, na wynikach przeprowa- 
dzanych badań i studiów. Chodzi bowiem o to, aby wykorzystać wszystkie 
twórcze możliwości, każdą słuszną inicjatywę, aby jak najbardziej efek- 
tywnie spożytkować energię i pracę milionów ludzi dla dobra naszego kra- 
ju, dla jego pomyślnego rozwoju. 

Znaczenie polityki kadrowej w całokształcie pracy partyjnej określa 
również to, iż jest ona jednym z głównych instrumentów sprawowania 
przez marksistowsko-leninowską partię klasy robotniczej kierowniczej 
roli w procesie budownictwa socjalistycznego. Kadry partyjne decydują 
o rozwoju społeczno-gospodarczym: są one decydującym czynnikiem umac- 
niania władzy ludowej i utrwalania socjalizmu w naszym kraju. Od 
kadr partyjnych zależy realizacja wszystkich planów i zamierzeń naszej 
partii. Wszystko to określa wysoką rangę polityki kadrowej w działaniu 
partii. 

O polityce kadrowej mówimy zawsze w dwojakim znaczeniu. W szero- 
kim ujęciu oznacza ona proces przygotowania, rozmieszczenia i właściwe- 
go wykorzystywania kwalifikowanych pracowników w skali całego kraju 
zgodnie z potrzebami społeczno-gospodarczego rozwoju. Na tak rozumianą 
politykę kadrową w gospodarce, administracji i całym życiu społecznym 
składa się, najogólniej biorąc, racjonalne rozmieszczenie zasobów ludz- 
kich i gospodarowanie tymi zasobami w makroskali. Tym aspektem poli- 
tyki naszej partii zajęło się szeroko IX Plenum Komitetu Centralnego. 
które odbyło się 22 czerwca br. W materiałach IX Plenum KC sprecvzo- 
wano kompleks zaleceń w tej dziedzinie. 


Postanowienia IX Plenum KC zmierzają do szybszego wdrażania po- 
stępu technicznego w gospodarce, do doskonalenia organizacji produkcji 
i aparatu administracyjno-zarządzającego, a także do stałego podnoszenia 
kwalifikacji i wydajności pracy przez wszystkie załogi. W uchwałach tego 
plenum szczególny nacisk położono na sprawę przygotowania kadr dla 
administracji, produkcji i usług w skali całego kraju. Dlatego na sprawę 
tę w najbliższym czasie powinny zwrócić specjalną uwagę wszystkie in- 
stancje, a zwłaszcza zainteresowane organizacje partyjne. 

Znamienną cechą obrad IX Plenum KC było rozpatrywanie zagadnień 
politvki kadrowej w kontekście procesów doskonalenia gospodarki i pań- 
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stwa, w kontekście umacniania władzy ludowej w naszym kraju. Takie 
ujęcię nie jest kwestią przypadku, W ostatecznym rachunku tym bowiem 
celom powinny służyć wszelkie przedsięwzięcia oraz inicjatywy podejmo- 
wane w zakresie polityki kadrowej. 

Należy zwrócić uwagę, iż w materiałach IX Plenum KC podkreślono 
z całą stanowczością konieczność organicznego łączenia motywacji ideo- 
wych z zachętami materialnymi w stosunku do ogółu zatrudnionych oraz 
w stosunku do każdego pracownika. Wszelkie koncepcje zmierzające do 
rozerwania tej właściwej naszemu socjalistvcznemu ustrojowi organicz- 
nej jedności motywacji ideowych i zachęt materialnych są fałszywe i błęd- 
ne. Nasza partia odrzuca je stanowczo i zdecydowanie. 

Polityka kadrowa w węższym rozumieniu sprowadza się w swej istocie 
do wysuwania wysoko kwalifikowanych kadr na stanowiska kierownicze 
wszystkich szczebli. Ta dziedzina pracy partyjnej jest centralnym ogni- 
wem polityki kadrowej, a jednocześnie stanowi domenę działalności naszej 
marksistowsko-leninowskiej partii. Niezbędnym warunkiem prawidłowego 
kursu polityki kadrowej jest systematyczna, okresowa ocena wszystkich 
działaczy pełniących funkcje kierownicze. | 

Dyskusja, jaka toczyła się na łamach „Nowych Dróg” w roku ubiegłym 
oraz w roku bieżącym, dotyczyła głównie założeń i realizacji politvki 
kadrowej w tym węższym rozumieniu. Większość wypowiedzi, które pu- 
blikowaliśmy w ramach tej dyskusji, a także wypowiedzi nadesłane do 
redakcji, których nie zdołaliśmy opublikować, koncentrowały się wokół 
probiermatyki kryteriów oceny kadr. Wielu dvskutantów podkreślało poli- 
tyczną doniosłość jasnego, a zarazem precvzvjnego określania tych kryte- 
riów. Podkreślano przy tym słusznie, iż ścisłe kryteria oceny sprzyjaią 
zawsze podniesieniu pracy partyjnej, administracyjnej i gospodarczej na 
wyższy poziom. Jasne i jednoznaczne kryteria oceny kadrowe] podnoszą 
bowiem poczucie odpowiedzialności kierowniczych działaczy i w kon- 
sekwencji prowadzą do wyzwolenia ich inicjatywy, aktywności i gospodar- 
ności. 

W toku dyskusji akcentowano również potrzebę zwrócenia większej, 
niż w przeszłości, uwagi na kwestię kwalifikacji kadr kierowniczych. Jest 
to zrozumiałe i uzasadnione, ponieważ w minionvch latach nie zawsze 
przywiązywano należytą uwagę do sprawy merytorycznej kompetencji 
kierowników różnych szczebli. Dlatego dziś należy na ten problem położyć 
szczególny nacisk, zwłaszcza że w dobie obecnej partia nasza jest zasobna 
w doświadczoną i wysoko kwalifikowaną kadrę. Tym bardziej więc na 
stanowiska kierownicze należy wysuwać ludzi uzdolnionych, o wysokich 
kwalifikacjach. Z drugiej jednak strony położenie akcentu na sprawę 
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merytorycznych kwalifikacji kadr kierowniczych nie powinno usuwać 
z pola widzenia instancji i organizacji partyjnych wymogów wysokiej 
ideowości tych kadr oraz niezbędności doświadczenia politycznego, którymi 
powinien legitymować się każdy kierownik. Sprawą niezmiernie ważną 
jest to, aby w ocenie kadr kierowniczych uwzględniać zarówno ideowość, 
oddanie sprawie socjalizmu, doświadczenie polityczne, jak i posiadaną 
wiedzę oraz inne kompetencje merytoryczne konieczne do sprawowania 
danej funkcji. Takie podejście do kadr wywodzi się z najpiękniejszych 
tradycji ruchu komunistycznego: z tradycji leninowskich. 

Z trybuny II Kongresu Nauki Polskiej stwierdził niedawno I sekretarz 
KC naszej partii tow. Edward Gierek: „W całym życiu ekonomicznym 
i społecznym naszego kraju coraz bardziej upowszechnia się wynikająca 
z istoty moralności socjalistycznej zasada, iż jedvnym kryterium wartości 
człowieka są wyniki jego pracy. konkretne, poddające się społecznej 
ocenie”. Zasada ta stanowi fundamentalne założenie polityki kadrowej, 
którą prowadzi partia. 

W efektach pracy bowiem znajdują zawsze najpełniejszy wyraz zarów- 
no ideowość każdego działacza, jak i jego kwalifikacje oraz kompetencje 
merytoryczne, a także jego doświadczenie polityczne konieczne w pracy 
z ludźmi. W rezultatach pracy uzewnętrznia się również inicjatywa i zdol- 
ność do innowacji każdego kierownika. Tak więc w rezultatach pracv 
znajdują swój wyraz wszystkie te cechy osobowe, które nasza partia pre- 
feruje i będzie preferować w swej polityce kadrowej. 

Godne podkreślenia jest, iż troska o precyzyjne określanie kryteriów 
oceny kadr kierowniczych, która znalazła wyraz w dyskusji na łamach 
„Nowych Dróg”, w licznych wypowiedziach działaczy partyjnych na kon- 
ferencjach wojewódzkich i powiatowych, a także w wielu organizacjach 
partyjnych, zbiegła się z intencjami, jakie przyświecały kierownictwu na- 
szej partii w trakcie przygotowania doniosłej uchwały Biura Politycznego 
na temat polityki kadrowej. Można stwierdzić zasadnie, iż troska ta, 
będąca udziałem szerokiego aktywu i mas członkowskich naszej partii, 
znalazła swój pełny wyraz w programowych dokumentach naszej partii 
z ostatniego okresu. Znalazła ona także odzwierciedlenie w materiałach 
IX Plenum Komitetu Centralnego. 

W dyskusji, która toczyła się na łamach naszego pisma, przywiązywano 
także duże znaczenie do sprawy unowocześniania polityki kadrowej. Zna- 
lazło to wyraz zwłaszcza w tych wystąpieniach, które postulowały wdroże- 
nie do praktyki takich koncepcji i metod pracy kadrowej, które umożliwi- 
łyby w największym stopniu wyławianie twórczych talentów. Jest to traf- 
ny kierunek poszukiwań, bowiem w polityce kadrowej należy stawiać 
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przede wszystkim na uzdolnionych i utalentowanych działaczy. Również 
na tę sprawę kładą akcent przyjęte w ostatnim czasie dokumenty partyj- 
ne, a zwłaszcza materiały IX Plenum Komitetu Centralnego. 


Przyjęte w ostatnim okresie dokumenty partyjne — a zwłaszcza uchwa- 
ła Biura Politycznego KC w sprawie polityki kadrowej oraz uchwały 
IX Plenum Komitetu Centralnego naszej partii — stwarzają możliwość 
podniesienia na wyższy poziom pracy kadrowej wszystkich instancji i or- 
ganizacji naszej partii. W tej dziedzinie, w dziedzinie pracy z kadrami, dzia- 
łalność partii powinna wejść obecnie w jakościowo nowy etap. 


Zgodnie z założeniami centralizmu demokratycznego podjęcie uchwał 
przez naczelne instancje partyjne oznacza także zamknięcie dyskusji na 
temat zasad polityki kadrowej. Uchwała Biura Polityczne- 
go KC oraz postanowienia IX Plenum Komitetu Centralnego stanowią 
zarazem podsumowanie dyskusji, którą prowadziliśmy na ten temat 
w naszym piśmie. Obecnie, kiedy zasady polityki kadrowej zostały sprecy- 
zowane i przesądzone, decydujące znaczenie posiadać będzie ich realizacja. 
Niezbędny staje się zorganizowany, jednolity i jednomyślny wysiłek całej 
partii, zmierzający do konsekwentnego wcielenia w życie tych zasad. Jed- 
nocześnie zaś potrzebna będzie i celowa stała wymiana doświadczeń gro- 
madzonych w procesie realizacji polityki kadrowej partii. I na tej płasz- 
czyźnie „Nowe Drogi” będą inicjować i prowadzić wymianę poglądów 
oraz opinii wśród aktywu naszej partii. Zgodnie z wytycznymi IX Plenum 
Komitetu Centralnego będziemy więc przywiązywać dużą wagę do wymia- 
ny doświadczeń na polu realizacji polityki kadrowej, do sprawy dalszego 
doskonalenia kryteriów oceny kadr i zadań instancji partyjnych w tym 
zakresie. Będziemy zatem nadal publikować wystąpienia i głosy dyskusyj- 
ne poświęcone tej właśnie problematyce. 


Nauka a potrzeby | 
unowocześnienia przemysłu 


JAN MITRĘGA 


Strategia rozwoju społeczno-gospodarczego realizowana w naszym kraju 
oraz przeobrażenia wynikające z dokonującej się w świecie rewolucji 
naukowo-technicznej stwarzają konieczność dynamizowania procesów go- 
spodarczych, usprawniania zarządzania i planowania, przyspieszonego 
wdrażania postępu technicznego 1 organizacyjnego oraz wyzwalania twór- 
czych inicjatyw we wszystkich środowiskach pracy. W tych niezmiernie 
ważnych dla rozwoju społeczno-gospodarczego dziedzinach występują 
obecnie korzystne zmiany i widoczny postęp. Praktycznym tego wyrazem 
jest szybkie tempo wzrostu produkcji materialnej w latach 1971—1973, 
opanowywanie na znacznie szerszą skalę, niż w przeszłości, nowych tech- 
nologii i technik wytwarzania, doskonalenie procesów inwestycyjnych oraz 
stosowanie bardziej racjonalnych metod zarządzania. 

Wzrost dobrobytu społeczeństwa i zbudowanie w Polsce rozwiniętych 
stosunków socjalistycznych wymaga zaangażowania wszystkich intelek- 
. tualnych i materialnych sił narodu. Dobrobyt społeczeństwa jest ściśle 
związany z potencjałem ekonomicznym gospodarki i jej nowoczesnością. 
Rozwój jej podstawowych dziedzin: przemysłu, budownictwa, rolnictwa, 
a także handlu zagranicznego, decyduje również o naszym miejscu w świe- 
cie, o poziomie nowoczesności i potencjale całej gospodarki, a w konse- 
kwencji o pozycji materialnej społeczeństwa. Umiejętność wiązania nauki 
i badań z potrzebami rozwoju jest istotnym czynnikiem realizacji naszych 
zadań w tej dziedzinie. 

Poziom rozwoju przemysłu, struktura jego produkcji, postęp techniczny 
w zakresie wyrobów i metod ich wytwarzania, zdolności przystosowywa- 
nia się do zmiennych wymagań i warunków oddziałują na wszystkie dzie- 
dziny naszej gospodarki i stosunki zewnętrzne. Dlatego też na szybki 
rozwój przemysłu kładziemy szczególny nacisk. Jednym z podstawowych 
warunków jego dynamicznego rozwoju są Surowce, zużywane zarówno 
bezpośrednio, jak również w formie przetworzonej na półfabrykaty 
i energię. 


Surowce mineralne i rozwój górnictwa 


Polska jest krajem zasobnym w wiele cennych surowców: w wegiel 
kamienny i brunatny, rudy miedzi, cynku i ołowiu, siarkę, sól kamienną 
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oraz surowce skalne. Obecnie wydobywamy ponad 350 mln ton rocznie 
około 50 różnych kopalin. Prognozy rozwoju gospodarczego przewidują 
natomiast, że w roku 1980 wydobycie ich osiągnie poziom około 500 mln 
ton, a w roku 1990 około 740 mln ton. Oznacza to, że w najbliższych 
już latach nastąpi znaczne zwiększenie potencjału wydobywczego kopalń, 
co wymagać będzie modernizacji ich wyposażenia oraz dalszego uspraw- 
nienia organizacji w celu intensywnego wzrostu wydajności pracy. 

Gospodarka nasza dysponuje dużymi zasobami węgla kamiennego i bru- 
natnego, mniejszymi — gazu ziemnego i małymi, niestety — jak dotych- 
czas — rozpoznanymi zasobami ropy naftowej. Ich udział w zaspokajaniu 
potrzeb paliwowych kraju określony jest przez wielkość zasobów oraz eko- 
nomiczną opłacalność ich wydobycia. w 

Eksploatacja węgla kamiennego i realizowane w tym celu inwestycje 
opierają się na zasadach koncentracji oraz mechanizacji i automatyzacji 
prac. Umożliwiło to uzyskanie w minionym 15-leciu całego przyrostu 
wydobycia węgla w drodze wzrostu wydajności pracy bez zwiększania 
zatrudnienia. Mimo rosnących trudności, związanych z przechodzeniem 
na większe głębokości, jednostkowe nakłady inwestycyjne na przyrost wy- 
dobycia ulegają stopniowemu zmniejszeniu. | 

Badania naukowe oraz nowe rozwiązania techniczne w górnictwie węglo- 
wym powinny w najbliższej perspektywie zmierzać przede wszystkim 
w kierunku dalszego zwiększenia koncentracji wydobycia i podnoszenia 
wydajności pracy oraz wzrostu efektywności przedsięwzięć inwestycyj- 
nych. Modelem przyszłościowym jest tu zautomatyzowana kopalnia „Jan”. 
Stanowi ona nasze wielkie osiągnięcie naukowo-techniczne, a zarazem do- 
świadczenie, które należy w pełni wykorzystać w przyszłej praktyce. Ba- 
dania naukowe oraz prace wdrożeniowe powinny także wykorzystywać 
doświadczenia płynące z pracy i rekordowych wyników przodujących bry- 
gad górniczych, które w istocie rzeczy stanowią ważny praktyczny spraw- 
dzian stosowania osiągnięć rewolucji naukowo-technicznej w górnictwie. 
Powinny one również szeroko uwzględniać potrzeby bezpieczeństwa pracy 
w tej niezwykle trudnej i odpowiedzialnej działalności produkcyjnej. 

Z powodu relatywnie niskich kosztów wydobycia węgla udział paliw 
i energii stanowi u nas około 5 proc. kosztów własnych produkcji przemy- 
słowej i należy do najniższych w porównaniu z innymi krajami. Dlatego 
też w badaniach naukowych i rozwiązaniach technicznych należy kiero- 
wać się dążeniem do utrzymania tej korzystnej proporcji. W celu wyko- 
rzystania najtańszych w naszych warunkach nośników energii rozwijać 
będziemy budowę kopalń węgla kamiennego oraz w większym stopniu 
wykorzystywać węgiel energetyczny niższych gatunków, przerosty oraz 
muły pozostające po wzbogaceniu węgla. 

Rozwój przemysłu węglowego ma również duże znaczenie dla bilansu 
naszych obrotów z zagranicą, zwłaszcza wobec utrzymywania się korzyst- 
nych cen i relacji ekonomicznych przy sprzedaży tego surowca na ryn- 
kach światowych. Toteż należy w pełni wykorzystać możliwości wzrostu 
eksportu węgla w następnych latach. 

W górnictwie naftowym i gazowym przewiduje się uzvskanie wzrostu 
wydobycia gazu z 5,8 mln m3 w okresie bieżącym do około 12 mln m3 
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w 1980 r. i więcej w dalszej perspektywie. Potrzeby gospodarcze kraju 
dyktują tu konieczność wzmożenia poszukiwań złóż gazu ziemnego i ropy 
naftowej przy maksymalnym wykorzystaniu osiągnięć nauki i techniki, 
zwłaszcza zaś metod geofizycznych. 

Dynamiczny rozwój wydobycia rud miedzi w Legnicko-Głogowskim 
Okręgu Miedziowym wymaga szerokiego stosowania nowoczesnych tech- 
nik wydobywczych, rozwijania prac naukowo-badawczych w zakresie 
wzbogacania rud, a w szczególności opracowania nowych i udoskonalenia 
stosowanych metod kompleksowego odzysku metali rzadkich oraz maksy- 
malnego wykorzystania w procesie eksploatacji rud uboższych. Rozwój 
tej gałęzi przemysłu ma kapitalne znaczenie dla wielu dziedzin gospodarki, 
w tym — dla intensyfikacji eksportu, toteż w perspektywie do 1990 r. 
przewiduje się dziesięciokrotny wzrost wydobycia rud miedzi. 

W warunkach zarysowującej się tendencji do dużego wzrostu popytu 
na metale nieżelazne duże znaczenie będzie miał również rozwój wydo- 
bycia krajowych rud cynku i ołowiu. Rozwój prac nad wzbogacaniem 
i bardziej racjonalnym wykorzystaniem tlenkowych rud cynkowo-ołowio- 
wych stanowi jedno z ważnych zadań, jakie stawiamy obecnie zapleczu 
naukowo-badawczemu. 

Wśród ważnych surowców dla gospodarki na szczególną uwagę zasługu- 
je również siarka. Wielkość złóż rejonu Jeziórka, Tarnobrzegu i Staszowa 
pozwala na jej wydobywanie w wysokości ponad 3 mln ton rocznie, co 
zaspokaja nasze potrzeby i umożliwia eksport. W tej dziedzinie pilnego 
rozwiązania wymaga problem zmniejszenia strat eksploatacyjnych, zwłasz- 
cza przy metodzie otworowej eksploatacji. 

Zakłada się też wzrost wydobycia surowców skalnych do około 300 mln 
ton w 1985 r., głównie — kruszyw naturalnych, kamieni budowlanych 
i drogowych, surowców dla przemysłu materiałów wiążących, a także su- 
rowców dla przemysłu ceramicznego i szklarskiego, ważnych dla rozwoju 
budownictwa mieszkaniowego, socjalnego, komunalnego i przemysłowego. 
Niektóre z wymienionych tu surowców wymagają opracowania odpowied- 
nich metod uszlachetnienia. 

Pilnym zagadnieniem jest również opracowanie sposobów wykorzysta- 
nia kopalin towarzyszących i odpadów z kopalń, zakładów energetycznych 
oraz przetwórczych i co się z tym wiąże nowych zasad kompleksowego 
bilansowania kopalin. Obecnie w kraju składamy rocznie na zwały około 
200 mln m* różnych skał i odpadów, które mogą i powinny być użyte 
do wyrobu materiałów budowlanych. Jest to więc problem, wymagający 
szybkiego i efektywnego rozwiązania. 


Unowocześnienie bazy paliwowo-energetycznej 


Współczesny rozwój charakteryzuje się dynamicznym wzrostem zapo- 
trzebowania na energię we wszystkich jej postaciach. Jest to tendencja 
ogólnoświatowa, szczególnie jeśli chodzi o ropę naftową i gaz ziemny. 

Względy efektywności ekonomicznej wymagają dokonania również 
w Polsce zmian w strukturze bilansu paliwowo-energetycznego. Przy za- 
chowaniu dominującej roli węgla przewiduje się zwiększenie zużycia 
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-ropy i gazu ziemnego. Obecnie zakłada się, że w roku 1990 udział 
węgla w ogólnym bilansie paliwowym zmniejszy się do około 60 proc., zaś 
udział ropy i gazu ziemnego wzrośnie do około 30 proc., przy czym powazne 
ilości tych surowców będą pochodziły z importu, głównie ze Związku Ra- 
dzieckiego. Przy tym energia dostarczana będzie użytkownikom w formie 
uszlachetnionych jej nośników, a więc energii elektrycznej, energii ciepl- 
nej w postaci pary i gorącej wody, produktów naftowych itp. Równocze- 
śnie zmniejszeniu ulegać będzie zużycie węgla w jego postaci natural- 
nej. Węgiel używany będzie głównie do produkcji energii elektrycz- 
nej, cieplnej 1 koksu. 


Unowocześnianie gospodarki paliwowo-energetycznej wymaga rozwoju 
badań i studiów, a także inspiracji działań niezbędnych dla dalszej ener- 
getyzacji kraju. W tym celu potrzebne jest utworzenie instytutu badawczo- 
-przemysłowego, który powinien zajmować się gruntowną oceną stanu, 
możliwości oraz najwłaściwszych kierunków gospodarowania nośnikami 
energii, jak również całokształtem energetyzacji kraju. Modernizacja bazy 
paliwowo-energetycznej wymaga opracowania kompleksowego programu 
rozwoju prac naukowych i technicznych w dziedzinie karbochemii. 


Wobec narastającego w świecie deficytu naturalnych paliw ciekłych 
i gazowych konieczne jest opracowanie efektywnych technologii, umożłi- 
wiających zastąpienie tych paliw produktami przetwórstwa węgla Któż, 
jeśli nie Polska, zasobna w bogate pokłady węgla, a uboga w paliwa ciekłe, 
powinna odegrać w rozwoju karbochemii przodującą, wręcz pionierską 
rolę? 


Jeśli chodzi o energię elektryczną, której produkcja wzrosła w latach 
1950—1970 z 9,4 mid KWh do 64,5 mld KWh, zakłada się, że roczne jej 
zużycie na 1 mieszkańca zwiększy się z 1670 KWh w 1970 r. do około 
7500 KWh w 1990 r. Duże przyrosty mocy w systemie energetycznym 
planowane na najbliższe lata wymagają zastosowania bloków prądotwór- 
czych o mocy 350 MW, 500 MW i większych. Intensywny wzrost pro- 
dukcji energii elektrycznej wymaga rozwoju badań w zakresie wysoko 
sprawnych technologii wytwarzania, budowy elektrowni dwuczynniko- 
wych, zakładów gazowoparowych, generatorów magneto-hydrodynamicz- 
nych, a także ogniw paliwowych Ogromne znaczenie dla techniki wy- 
twarzania będzie miała budowa elektrowni jądrowych. Stawiają one nie- 
porównywalnie większe wymagania, co do jakości i niezawodności urzą- 
dzeń.. W związku z potrzebami rozwoju krajowej produkcji elementów 
paliwowych na bazie importowanego uranu należy tu wykorzystać do- 
świadczenia, związane z budową i pracą reaktora „Maria”. 


Z uwagi na to, że po okresie wstępnej elektryfikacji kraju i rozbudo- 
wie sieci elektroenergetycznych następuje obecnie intensywny wzrost 
nasycenia tych sieci, niezbędne jest podjęcie badań nad budową linii na- 
powietrznych do przesyłania wielkich ilości energii. Niezbędne są również 
badania nad przenoszeniem energii elektrycznej pod ziemią oraz innymi 
sposobami jej przesyłania. Wielokrotny wzrost produkcji i przesyłania 
. energii elektrycznej oraz budowa elektrowni jądrowych spowodują zwięk- 
szenie uciążliwości urządzeń dla otoczenia. Stwarza to konieczność rozwo- 


13 


JAN MITRĘGA 


- ju badań nad różnymi aspektami oddziaływania zakładów energetycznych 
i sieci na otoczenie oraz prac z dziedziny ochrony radiologicznej i unie- 
_ szkodliwienia odpadów promieniotwórczych. 


Rozwój hutnictwa i budownictwa 


Nieustannie rosnący popyt gospodarki na wyroby hutnicze podnosi 
znaczenie modernizacji wytwarzania i struktury produkcji oraz wzrostu 
jakości wyrobów hutnictwa. Mimo że w produkcji stali Polska zajmuje 
dziewiąte miejsce w świecie, to — ze względu na rosnące potrzeby — 
musimy importować znaczne ilości wyrobów hutniczych. 


W perspektywie do 1990 r. zakłada się podwojenie krajowej produkcji 
stali przy równoczesnej zmianie struktury produkowanych wyrobów. Ze 
względów ekonomicznych i technicznych ograniczona zostanie produkcja 
stali w piecach martenowskich, wzrośnie natomiast ilość stali produkowa- 
nej w konwertorach i piecach elektrycznych. Zwiększy się produkcja stali 
wytapianych w próżni i przetapianych systemem elektrożużlowym, odle- 
wanych w atmosferach ochronnych, a także stali niskostopowych o pod- 
wyższonej wytrzymałości. Zmiana struktury produkcji w przetwórstwie 
hutniczym polegać będzie na wzroście udziału wyrobów płaskich, rur 
i wyrobów ciągnionych, blach zimnowalcowanych, profili giętych na zim- 
no, wyrobów walcowanych ze stali jakościowej itp. 


_ Urzeczywistnienie tych założeń wymaga intensywnego prowadzenia sze- 
' regu prac naukowo-badawczych, wśród których na czoło wysuwa się m. in. 

konieczność opracowania technologii produkcji nowych gatunków stali 
konstrukcyjnych i stali spawalnych o zwiększonej znacznie granicy pla- 
styczności. Jest to istotny warunek zwiększenia efektywności zastosowań 
stali. Kontynuowane powinny być również badania nad nowymi gatun- 
kami stali nierdzewnych i kwasoodpornych oraz stali o zwiększonej od- 
porności na działanie warunków atmosferycznych, jak też nowych gatun- 
ków stali narzędziowych, węglików spiekanych, stali o dużej czystości, 
nowych rodzajów rur, blach, taśm prądnicowych oraz transformatoro- 
wych. Unowocześnienie budownictwa powoduje konieczność opracowania 
i wdrożenia do produkcji technologii wytwarzania blach trapezowych 
i powlekanych plastykami, profili szerokostopowych oraz giętych na zim- 
no i innych. 

Dla szybszego rozwoju przemysłu motoryzacyjnego, elektrotechniczne- 
go, elektronicznego i innych, nieodzowne jest podjęcie badań z zakresu 
metalurgii kolorowej, mających na celu przede wszystkim opanowanie: 
inżynierii metalowej, produkcji wysoko jakościowych taśm z miedzi i mo- 
siądzów, nowych typów łożysk samosmarujących, wysokiej jakości prętów 
i blach ze stopów na elektrody do zgrzewania, szeregu stopów odlewni- 
czych i innych, technologii produkcji walcówki miedzianej, profili dla 
produkcji elementów aparatury elektrotechnicznej, taśm o własnościach 
sprężystych z mosiądzów wysokoniklowych, produkcji materiałów meta- 
"licznych, półprzewodnikowych i metali o wysokiej czystości, produkcji no- 
wych stopów miedzi i innych metali. 
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Głównym zadaniem zaplecza naukowo-badawczego budownictwa oraz 
ośrodków szkolnictwa wyższego i PAN zajmujących się problemami bu- 
dowlanymi jest intensyfikacja prac badawczych i doswiadczalnych nad no- 
woczesnymi rozwiązaniami konstrukcyjnymi, zmianą struktury zużycia 
materiałów, zmniejszeniem pracochłonności robót oraz zwiększeniem efek- 
tywności projektowania. Szczególnie pilnym zadaniem jest tu komplekso- 
we opracowanie produkcji i stosowanie lekkich konstrukcji oraz substytu- 
tów cementu i innych materiałów budowlanych. 


Przed kadrą uczonych i praktyków gospodarka stawia zadanie kofiple- 
ksowego rozwiązania bardziej efektywnych technologii i systemów budow- 
nictwa, nowoczesnych technologii montażu i organizacji robót, wysoko 
wydajnych maszyn, urządzeń i narzędzi budowlanych oraz przyspieszenia 
chemizacji budownictwa. 


Dla intensyfikacji naszego rozwoju społeczno-gospodarczego niezbędne 
jest unowocześnienie programowania i projektowania oraz realizacji inwe- 
stycji. Z niepokojem należy stwierdzić, że w dziedzinie projektowania 
inwestycji zbyt mało uwagi poświęca się sprawom modernizacji istniejące- 
go potencjału wytwórczego w przemyśle, a nadmierne środki kieruje się 
na budowę nowych obiektów kubaturowych, co ogranicza nasze możli- 
wości rozsvoju budownictwa mieszkaniowego, socjalnego i komunalnego. 
Celem poprawy efektywności procesów inwestycyjnych należy dążyć do 
preferowania procesów modernizacyjnych przez wprowadzenie do eksploa- 
tacji nowoczesnych środków pracy w już istniejących zakładach. Szczegól- 
nej uwagi wymaga także problem szybkiego uruchomienia nowych zdol- 
ności produkcyjnych oraz maksymalnie szybkiego osiągania projektowych 
parametrów technicznych i wskaźników ekonomicznych. 


Przemysł maszynowy i elektrotechniczny 


Poziom techniczny i struktura produkcji przemysłu maszynowego i elek- 
trotechnicznego decydują o zdolnościach rozwoju gospodarki i jej eksportu. 
Udział tego przemysłu w globalnej wartości produkcji przemysłowej wy- 
noszącej 8 proc. w 1950 r. i 30 proc. w roku 1970 ma w 1985 r. wzrosnąć 
do około 40 proc. 


Postęp techniczny w przemyśle budowy maszyn cechuje coraz szersze 
przechodzenie na produkcję wyrobów bardziej złożonych i uszlachetnio- 
nych, mniej materiałochłonnych, o lżejszych konstrukcjach, a także prze- 
chodzenie na bardziej precyzyjne metody wytwarzania. 

W perspektywie najbliższych lat w przemyśle tym preferowany będzie 
przede wszystkim rozwój elektroniki i automatyki przemysłowej oraz 
maszyn cyfrowych, a także niektórych grup nowoczesnych urządzeń tech- 
nologicznych dla górnictwa, energetyki, przemysłu metalowego, chemicz- 
nego, lekkiego i spożywczego. Jest to nieodzowne ze względu na koniecz- 
ność zintensyfikowania mechanizacji i automatyzacji procesów produkcyj- 
"nych oraz unowocześnienia technologii w przemysłach będących głów- 
nymi nośnikami postępu technicznego i decydujących o zaspokajaniu po- 
trzeb ludności. 
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Podstawową część nakładów przeznaczonych w ostatnich latach na roz- 
wój elektroniki wykorzystano na rozwój podzespołów, z uwagi na ich 
znaczenie dla produkcji urządzeń finalnych. Dzięki temu produkcja pod- 
zespołów elektronicznych wzrośnie w latach 1971—1975 około 2.5-krotnie, 
a produkcja półprzewodników i układów scalonych 5-krotnie. Wysoka 
dynamika tej produkcji będzie utrzymana i w dalszych latach. 


Prace naukowo-badawcze i wdrożeniowe prowadzone obecnie w tej 
dziedzinie nakierowane są m. in. na opracowanie i wdrożenie do produkcji 
półprzewodników i układów opartych na technologii MOS oraz opanowa- 
nie produkcji półprzewodnikowych układów scalonych o średniej i wiel- 
kiej skali integracji. Towarzyszyć im muszą również badania nad podzespo- 
łami biernymi. 

Ważne zadania przed kadrą naukową stają również w dziedzinie infor- 
matyki. Przy wzrastającej ilości danych i konieczności skracania czasu 
przetwarzania informacji musimy produkować komputery z urządze- 
niami pamięciowymi dużej pojemności oraz minikomputery służące do 
rozwiązywania prostszych zadań. Niezbędny jest także rozwój zewnętrz- 
nych urządzeń komputerów, takich jak: optyczne czytniki dokumentów 
oraz urządzenia do bezpośredniego i skutecznego komunikowania się czło- 
wieka z maszyną cyfrową. Intensywne badania powinny być prowadzone 
również w dziedzinie elektronicznej aparatury medycznej, której produk- 
cja do 1990 r. wzrośnie 40-krotnie. 


Duże znaczenie w procesie unowocześniania gospodarki ma radiokomu- 
nikacja i automatyka, zwłaszcza sterowanie i optymalizacja procesów 
wytwórczych. Konieczne jest również zapewnienie rozwoju innych technik 
elektronicznych, jak radionawigacja, radiolokacja, technika laserowa 
i technika świetlna. Rosnącemu udziałowi przemysłu maszynowego w go- 
spodarce narodowej towarzyszyć powinny procesy wzrostu specjalizacji 
i koncentracji jego produkcji oraz przyspieszenie tempa jej odnawiania. 

Jak dotychczas nie prowadzimy jednak w dostatecznym stopniu długo- 
trwałych prób i badań maszyn lub nowo projektowanych węzłów kon- 
strukcyjnych. W tym tkwią m. in. źródła nienowoczesności niektórych 
produkowanych u nas grup maszyn i urządzeń. 

Nieodzownym warunkiem rozwoju i unowocześnienia przemysłu maszy- 
nowego jest intensyfikacja prac badawczych i konstrukcyjnych oraz 
szybki rozwój zaplecza badawczo-rozwojowego w tym przemyśle i za- 
cieśnienie jego współpracy z innymi placówkami naukowymi. Współpraca 
zaplecza naukowo-badawczego w przemyśle maszynowym z placówkami 
naukowymi PAN i szkolnictwa wyższego powinna zapewnić: 

— opracowanie nowych materiałów konstrukcyjnych z metali i tworzyw 
sztucznych o ulepszonych własnościach oraz poprawę ich wskaźników 
użytkowych, 

— opracowanie nowoczesnych metod obliczeń konstrukcyjnych, 

— opracowanie skutecznych i ekonomicznych sposobów antykorozyjnego 
zabezpieczenia maszyn i urządzeń, 

— opracowanie najlepszych rozwiązań konstrukcyjnych maszyn, pod- 
stawowych węzłów, podzespołów z zastosowaniem nowoczesnych mate- 
riałów dla różnych dziedzin produkcji 
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— ustalenie zasad kompleksowych prac nad SRREOWAMEM i wdrożeniem 
nowoczesnych technologii. 


Przemysł chemiczny 


W najbliższym dwudziestoleciu przed przemysłem chemicznym stają za- 
dania kilkakrotnego zwiększenia produkcji i znacznej poprawy jakości 
produktów. Znaczenie zasadnicze ma tu opracowanie technologii nowych 
dodatków do produkcji włókien, tworzyw, gumy, olejów i paliw, uszla- 
chetniających i zapewniających wyrobom nowe cechy użytkowe. Sprawą 
ważną i pilną są też badania nad nowymi barwnikami i pigmentami, no- 
wymi lekami a szczególnie antybiotykami. Zapewnienie niezbędnych ilości 
produktów żywnościowych wymaga intensywnego wzrostu produkcji na- 
wozów sztucznych (kompleksowych), zawierających potrzebne mikroele- 
menty, a także dalszego rozwoju produkcji nieszkodliwych dla ludzi 
i zwierząt środków ochrony roślin. Rozwój produkcji włókien sztucznych 
wymaga nowych technologii oraz opracowania środków uszlachetniają- 
cych, które nadadzą im cechy włókien naturalnych i będą mogły poprawić 
ich własności użytkowe. 


W dziedzinie surowców mineralnych opracować należy metody uszla- 
chetniania siarki produkowanej metodą otworową, nowe metody otrzymy- 
wania chloru z soli kamiennej oraz technologię produkcji nawozów pota- 
sowych, siarczanowych z nadbałtyckich złóż. Trzeba również rozwinąć 
prace nad kompleksowym wykorzystaniem importowanej ropy naftowej 
w produkcji chemicznej. Szczególne znaczenie dla przemysłu chemicznego 
mają również prace nad procesami katalitycznymi, szczególnie nad katalizą 
homogeniczną w procesach utleniania i polimeryzacji. W dziedzinie inży- 
nierii chemicznej i materiałowej w przemyśle chemicznym istotne jest 
opracowanie i opanowanie metod projektowania i optymalizacji wykorzy- 
stania urządzeń chemicznych, celem stosowania w skali przemysłowej 
procesów o dużym stopniu niezawodności. Należy opracować również nowe 
procesy i aparaty o dużej wydajności jednostkowej, jak też dążyć do łą- 
czenia reakcji chemicznych i procesów inżynierii chemicznej w wysoko 
sprawnych jednostkach. Duże znaczenie użytkowe mają prace badawcze 
i wdrożeniowe nad rozdzieleniem i oczyszczaniem surowców oraz produk- 
tów reakcji, zwłaszcza substancji organicznych. 


Istotnego znaczenia praktycznego nabierają również obecnie badania 
nad procesami i reakcjami zachodzącymi pod wysokim ciśnieniem i przy 
wysokich temperaturach. 


Rozwój przemysłu chemicznego stwarza konieczność należytej ochrony 
środowiska w drodze eliminowania odpadów w procesie technologicznym, 
utylizacji produktów ubocznych oraz stosowania nowoczesnych rozwiązań 
inżynieryjnych Więcej uwagi poświęcić należy również zastepowaniu ak- 
tualnie stosowanych detergentów produktami szybko rozkładalnymi bio- 
logicznie. Obok tych zadań chemia rozwiązywać musi problemy ochrony 


środowiska w innych przemysłach (spaliny samochodowe, zanieczyszczenia 
dwutlenkiem siarki). 
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W rozwiązywaniu zagadnień przemysłu chemicznego, obok badań stoso- 
wanych, dużą wagę mają badania podstawowe. W zakresie tym instytuty 
przemysłowe powinny ściśle współdziałać z ośrodkami PAN i szkolnictwa 
wyższego. 


Usprawnienie zarządzania, informatyka, automatyka 


Usprawnienie zarządzania gospodarką ma na celu umocnienie socjali- 
stycznych stosunków produkcji i przyspieszenie postępu społecznego, eko- 
nomicznego i naukowo-technicznego. W rozwiązywaniu problemów ekono- 
micznych i technicznych organizacje gospodarcze wykorzystywać muszą 
„nowoczesne metody i techniki zarządzania i sterowania produkcją. Duża 
rola przypada tu informatyce. Systemy informatyczne winny być trakto- 
wane jako ważny instrument procesów usprawniania, zarządzania i auto- 
matyzacji produkcji oraz sterowania innymi dziedzinami działalności, a za- 
kres i sposób ich stosowania powinien mieć istotny wpływ na rachunek 
ekonomiczny. Systemy te należałoby opracowywać początkowo dla poszcze- 
gólnych wycinków i dziedzin systemu zarządzania w państwie. Dalszy roz- 
wój winien doprowadzić do ich integracji w krajowy system informatyczny. 

Obok systemów informatycznych należy również uruchamiać systemy 
orgatechniczne. Równolegle z pracami nad automatyzacją przetwarzania 
informacji dla celów zarządzania należy rozwijać prace nad automaty- 
zacją procesów produkcyjnych, wykorzystując doświadczenia górnictwa, 
energetyki, hutnictwa i przemysłu chemicznego. Należy równocześnie zin- 
.tensyfikować prace wdrażające nowe metody informatyczne w tych dzie- 
dzinach, w których nie były one dotychczas szerzej stosowane (przemysł 
„maszynowy, stoczniowy, transport itp.). 

Rozwój badań informatycznych dla potrzeb górnictwa powinien doty- 
czyć przede wszystkim niezawodności urządzeń automatyki, miniatury- 
zacji i zabezpieczenia przed iskrzeniem elementów automatyki, optymali- 
zacji struktur systemów automatyki i programów sterowania kopalnią. 
Badania dla potrzeb hutnictwa dotyczyć winny niezawodności urządzeń 
automatyki i wieloprocesowych systemów komputerowych oraz matema- 
tycznych modeli podstawowych procesów technologii. Przemysł chemiczny 
i przemysł materiałów budowlanych postulują rozwój badań nad modelo- 
waniem, symulacją i identyfikacją procesów chemicznych, optymalizacją 
struktur sterowania i niezawodnością urządzeń. Natomiast energetyka — 
badania nad telemechaniką i automatyzacją przetwarzania danych na 
szczeblu stacji dyspozycji mocy, automatyzacją rozruchu bloków energe- 
tycznych oraz sterowaniem sekwencyjnym. 


Dla potrzeb przemysłu maszynowego i elektrotechnicznego prace ba- 
dawcze i wdrożeniowe stworzyć powinny podstawy do automatyzacji pro-- 
cesów projektowania inżynierskiego i planowania procesów technologicz- 
nvch. Następny etap badań będzie dotyczyć ekonomicznej optymalizacji 
zarządzania procesami wytwórczymi. Realizacja przedstawionych powyżej 
zamierzeń wymagać będzie od nauki nie tylko prowadzenia badań nad 
poszczególnymi zagadnieniami informatyki, automatyzacji i sterowania 
procesami produkcyjnymi oraz automatyzacji obliczeń optymalizacyjnych, 
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ale również opracowania i rozwijania socjalistycznej teorii organizacji 
i kierowania, uwzględniającej racjonalną gospodarkę zasobami ludzkimi 
i kadrami wysoko wykwalifikowanymi. Ponadto niezbędne jest dalsze 
rozwijanie systemu informacji naukowej w kierunku bieżącego informo- 
wania o nowych rozwiązaniach w zakresie organizacji, informatyki i ste- 
rowania. 


% 


Realizacja zamierzeń unowocześnienia przemysłu stawia przed kadrą 
naukową niezwykle ważne zadania. Współczesny rozwój i zarysowujące 
się w perspektywie tendencje stawiają wysokie wymagania w dziedzinie 
wdrażania innowacji technicznych oraz rozwiązań naukowyca do całej 
gospodarki narodowej. 

Dzięki dotychczasowym osiągnięciom naszych uczonych Polska ma po- 
ważny dorobek w rozwiązywaniu wielu teoretycznych i praktycznych pro- 
blemów nauki i techniki. Jednym z najnowszych przykładów zakrojonych 
na skalę światową możliwości naszej nauki jest sukces grupy pracowników 
nauki z Wojskowej Akademii Technicznej, którzy osiągnęli za pomocą 
impulsu laserowego i układu typu „FOCUS” temperaturę plazmy rzędu 
kilkudziesięciu milionów stopni, przy której zachodzi mikrosynteza termo- 
jądrowa z wydzielaniem się neutronów syntezy. 


Rosnące potrzeby naszej gospodarki związane z przyspieszonym tempem 
rozwoju produkcji dyktują konieczność systematycznego prowadzenia wy- 
przedzających badań naukowych i opracowania nowoczesnych rozwiązań 
technicznych, zwłaszcza w tych dziedzinach, które decydują i decydować 
będą o poziomie technicznym i potencjale ekonomicznym kraju. Mają one 
zasadniczy wpływ na unowocześnienie i podniesienie na wyższy poziom 
produkcji przemysłowej oraz na tempo rozwoju nowych dziedzin wy- 
twórczości. 

Z myślą o podniesieniu poziomu technicznego polskiego przemysłu na- 
bywamy i będziemy nabywać nadal, w krajach przodujących technicznie 
licencje oraz nowoczesne urządzenia i agregaty produkcyjne. Aktywna 
polityka adaptacji najnowszych rozwiązań technicznych nabywanych za 
granicą nie może jednak uspokajać naszej kadry naukowej i technicznej. 
Przeciwnie — powinna ją aktywizować w kierunku nie tylko szybkiego 
i efektywnego wykorzystywania licencji i myśli technicznej, lecz również 
w kierunku ich doskonalenia w badaniach i procesach produkcyjnych. 

Naturalnie dalecy jesteśmy od stwierdzenia, że jedynie rosnąca aktyw- 
ność środowisk naukowych rozwiąże wszystkie nurtujące nas problemy. 
Bezwzględnie konieczne jest wytworzenie w resortach, zjednoczeniach 
i zakładach pracy warunków i atmosfery pełnego zrozumienia prawdy, że 
bez odpowiednich rozwiązań naukowo-technicznych, własnych i obcych, 
nie ma i być nie może nowoczesnego przemysłu ani nowoczesnej produk- 
cji. Musimy na wszystkich szczeblach działalności gospodarczej zapewnić 
pełną integrację wysiłków kadry inżynieryjno-technicznej przemysłu i je- 
go zaplecza naukowo-technicznego. Musimy zadbać o to, aby potencjał 
naukowy i techniczny wykorzystywać w maksymalnym stopniu do rozwią- 
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zywania węzłowych problemów społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju, 
do podnoszenia jego poziomu technicznego oraz zapewnienia odpowiednie- 
/.go udziału ;Polski w międzynarodowym podziale pracy. Sprawa doboru 
tematów badań, ich hierarchii, czasu rozwiązywania poszczególnych pro- 
blemów oraz szybkiego wdrażania do produkcji przemysłowej uzyskanych 
wyników jest obecnie zadaniem kluczowym. 


Kraje socjalistyczne zjednoczone w RWPG dysponują wielkim poten- 
cjałem ekonomicznym i technicznym, zdolnym skutecznie rywalizować 
z systemem kapitalistycznym w warunkach dokonującej się w świecie 
rewolucji naukowo-technicznej, Wzrost udziału Polski w procesie specja- 
lizacji i kooperacji, który obejmuje zarówno produkcję, jak i badania 
naukowe oraz inspiracje techniczne w ramach RWPG — jest obecnie 
dla nas zagadnieniem o pierwszorzędnym znaczeniu. W interesie naszej 
gospodarki leży podejmowanie ze Związkiem Radzieckim i innymi krajami 
socjalistycznymi wspólnych badań naukowych i przedsięwzięć technicz- 
nych, aby możliwie najefektywniej i w jak najkrótszym czasie rozwiązać 
problemy stanowiące przedmiot wspólnego zainteresowania. 


Partia i rząd przywiązują ogromną wagę do kształcenia kadr naukowych 
i młodzieży. Mamy już dziś znaczny potencjał ludzi wykształconych, zdol- 
nych pomyślnie rozwiązywać stojące przed nami i oczekujące nas w przy- 
szłości nowe zadania. Potencjał ten w przyszłości będzie jeszcze większy. 

Jest naszym dążeniem i obowiązkiem zadbać o to, aby zapewnić ma- 
_ksymalne skoncentrowanie wysiłków kadry naukowej i technicznej na roz- 
wiązywaniu węzłowych problemów społeczno-ekonomicznego rozwoju kra- 
ju. O skuteczności i efektywności działań zadecydują, jak zwykle, ludzie, 
„ ich zdolności i umiejętności, aspiracje i zaangażowanie. 


Kadra pracowników nauki polskiej ma wielką szansę wykorzystania 
swojej wiedzy i umiejętności dla pomnożenia bogactwa narodowego, umoc- 
nienia potencjału i pozycji Polski Ludowej we współczesnym świecie. 


Większa produkcja 
— wyższa stopa życiowa 


(Organizacja partyjna Lubelszczyzny 
w realizacjj uchwał VI Zjazdu) 


PIOTR KARPIUK 


Program społeczno-gospodarczego rozwoju kraju na lata 1971—1975 jest 
bardzo ambitny w porównaniu z poprzednimi planami pięcioletnimi, które 
były realizowane nie bez duzepw trudu i wysiłku. Jest on zarazem niezwy- 
kle śmiały. zwłaszcza w tej częsci, która dotyczy dochodów ludności i wzro- 
stu produkcji rolnej, warunkującej odpowiednie w stosunku do tych do- 
chouów zavpalrzenie rynku w artykuły żywnościowe. 

Podkreślaliśmy to niejednokrotnie w czasie dyskusji nad Wytycznymi 
Komitetu Centralnego na VI Zjazd partii i na samym Zjeździe, poszukując 
najlepszych środków, rezerw społeczno-gospodarczych i i sposobów jego rea- 
lizacji. 

„Zadania, które przed nami stoją — mówił na zakończenie obrad 
VI Zjazdu I sekretarz KC tow. Edward Gierek — są trudne, wymagają 
maksymalnej mobilizacji wysiłków, powszechnej aktywności i inicjatywy. 
Jest to sprawa całego narodu, wszystkich jego patriotycznych i twórczych 
sił”. W stwierdzeniu tym zawarta jest i charakterystyka uchwalonego przez 
VI Zjazd społeczno-gospodarczego programu rozwoju kraju, i główne wa- 

runki jego realizacji — maksymalna mobilizacja wysiłków, powszechna 
aktywność i inicjatywa. 

Dyskusja przedzjazdowa i praca partii po zjeździe zdecydowały o tym, 
że program ten stał się sprawą całego narodu, wyzwolił ogromne siły spo- 
łeczne, przyczynił się do wzrostu aktywności ludzi i szerokiego rozwoju 
inicjatyw załóg, w wyniku czego realizacja przyjętego programu odbywa 
się ze znacznym wyprzedzeniem. | 

Ostatnie dwa i pół roku charakteryzują się w życiu naszego narodu nie- 
zwykle dużą prężnością działania, która zapewniła przyspieszenie tempa 
poprawy warunków socjalno-bytowych ludzi pracy oraz wysoką dynamikę 
rozwoju gospodarki, a równocześnie — także unowocześnienie jej struk- 
tury. W ciągu tego okresu uczyniliśmy niemały krok na drodze dalszego 
rozwoju budownictwa socjalistycznego w Polsce, zwiększając przez to nasz 
wkład w umocnienie obozu socjalistycznego i w zapewnienie Polsce PAP 
wiedniego miejsca we współczesnym świecie. 


W wyniku konsekwentnej realizacji linii politycznej, wypracowanej na 
VIII Plenum KC i rozwiniętej na VI Zjeździe partii, usunięto zasadnicze 
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przeszkody powodujące zwolnienie tempa rozwoju kraju i poziomu życia 
ludności, co prowadziło do narastania niezadowolenia i konfliktów spo- 
łecznych. Praktyka, która jest najlepszym sprawdzianem każdej teorii, 
potwierdziła w pełni słuszność realizowanej przez partię koncepcji spo- 
łeczno-politycznej. Konsekwentnie realizowane są przyjęte założenia czę- 
sto wcześniej niż początkowo to przewidywano. 

Umocniła się kierownicza rola partii. Zdecycowanie wzrosła śle klasy 
robotniczej w kształtowaniu i realizacji polity ki partii. Powszechna stała 
się zasada konsultacji ważniejszych zamierzeń z zainteresowanymi środo- 
wiskami i korzystania z ekspertyz i opinii wybitnych specjalistów. Usunię- 
to hamulce krępujące rozwój inicjatywy i aktywności społecznej zarówno 
w życiu społeczno-politycznym, jak i gospodarczym. Poczucie odpowie- 
dzialności za losy kraju, za jego wkład w umocnienie wspólnoty socjalisty- 
cznej charakteryzuje dziś postawę zdecydowanej większości społeczeństwa 
i jest siłą motoryczną dalszego rozwoju. 

Stworzony w latach władzy ludowej potencjał ekonomiczny i wysokie 
kwalifikacje załóg stanowią obiektywne przesłanki przyspieszonego rozwo- 
ju, a bodźce materialne — w postaci podwyżek i rekonstrukcji systemu 
płac w kierunku jego powiązań z wydajnością pracy oraz podwyżki cen 
skupu artykułów rolnych i zniesienie obowiązkowych dostaw — współdzia- 
łając z bodźcami moralnymi, powodują wzrost wydajności pracy we 
wszystkich działach gospodarki i produkcji towarowej w rolnictwie. Am- 
bicje — pracować lepiej, by lepiej żyć — stają się coraz powszechniejszym 
motywem działania ludzi. 

Już w roku bieżącym osiągnięty zostanie wzrost dochodów realnych lud- 
ności, założony na rok 1975. Jednocześnie następuje umocnienie równowagi 
rynkowej. Jest to wynikiem szczególnej troski partii o rozwój przemysłu 
grupy Bi o zapewnienie szybszego wzrostu produkcji rolnej. 

Nasze dotychczasowe doświadczenia obnażają pseudonaukowość rewi- 
zjonistycznych teorii o wygasającym tempie wzrostu planowej gospodarki 
socjalistycznej i o konieczności zastąpienia jej tzw. socjalizmem rynkowym 
negującym potrzebę centralnego planowania. Obalają one także inną tezę 
— o niemożliwości jednoczesnego wysokiego tempa rozwoju gospodarki 
i szybkiego wzrostu stopy życiowej. Swego czasu teza ta podnoszona była 
do rangi uniwersalnej „prawidłowości” ekonomicznej, występującej jako 
sprzeczność między akumulacją a konsumpcją bieżącą, której konsekwen- 
cją ma być konieczność poświęcenia wzrostu konsumpcji jednych pokoleń 
na rzecz zapewnienia wysokiej konsumpcji pokoleniom następnym. 

Sprzeczność między akumulacją a konsumpcją, w krótkich okresach cza- 
su, niewątpliwie istnieje. Szczególnie ostro występuje ona w okresie indu- 
strializacji, kiedy niemal od podstaw tworzy się przemysł ciężki i całą 
infrastrukturę, co w większości krajów wymagało ograniczenia inwestycji 
w rolnictwie (budowę socjalizmu rozpoczynano w krajach zacofanych), 
a jednocześnie utrudniało szybkie osiągnięcie efektów z poniesionych 
nakładów inwestycyjnych w postaci przemysłowej produkcji rynkowej. 
Dodatkowo sytuację komplikowała niska sprawność procesów inwestycvj- 
nvch w gospodarce. Ten okres rozwoju musiał przejść z różnym nasileniem 
każdy kraj wydobywający się z zacofania. | 


22 


Większa produkcja — wyższa stopa życiówe 


Po osiągnięciu ókreślonego poziomu społeczno-gospodarczego rozwoju 
(isioine znaczenie ma tu nie tylko stworzenie odpowiedniego potencjału go- 
spodarczego. lecz także przygotowanie kadr i zdobycie niezbędnych do- 
świadczeń) następuje okres bardziej harmonijnego i rozwiniętego budow- 
nictwa socjalistycznego W okresie tym decydujące znaczenie dla przezwy- 
cięzenia sprzeczności występujących na etapie industrializacji odgrywa 
struktura inwestycji oraz postęp techniczno-ekonomiczny i organizacyj- 
ny, prowadzący do wyższej sprawności inwestycyjnej i wzrostu wydajno- 
ści pracy. W wyniku tego następuje zapewnienie odpowiedniej wielkości 
i struktury produkcji towarowej oraz usług. Powstające napięcia, spowo- 
dowane nadmiernym obciążeniem dochodu narodowego, nieurodzajem 
w rolnictwie czy też innymi przyczynami, ze względu na znaczne skróce- 
nie cykli inwestycyjnych i odpowiednie rezerwy — mogą występować je- 
dynie przejściowo, w krótkich okresach czasu. 

Obok osiągniętego potencjału ekonomicznego, czynnikiem odgrvwającym 
niezmiernie ważną rolę w przyspieszaniu rozwoju społeczno-gospodarcze- 
go kraju staje się współpraca gospodarcza w ramach RWPG, a zwłaszcza 
współpraca ze Związkiem Radzieckim oraz umiejętne wykorzystywanie 
handlu zagranicznego z innymi krajami Wśród wielu zagadnień międzyna- 
rodowej współpracy zagranicznej szczególnie ważny problem stanowi moż- 
liwość wykorzystania długoterminowych (zagranicznych) kredytów inwe- 
stycyjnych. które służą przepłvwowi innowacji technicznych i pozwalają 
na rozkładanie kosztów przyspieszonego rozwoju kraju na wiele la*, co 
zmniejsza stopień ich uciążliwości dla społeczeństwa. 


* 


W realizacji ambitnych celów i zadań wytyczonych przez VI Zjazd partii 
decydujące znaczenie ma codzienna, konsekwentna działalność partii i ca- 
łego narodu. Podobnie, jak w całym kraju, stanowi ona również przedmiot 
szczególnej troski i zainteresowania instancji partyjnych Lubelszczyzny. 
Szczególmą uwagę koncentrujemy na problemach pracy polityczno-wycho- 
wawczej i działalności gospodarczej. 

Zakończona w kwietniu br. kampania sprawozdawczo-wyborcza wyraź- 
nie potwierdziła zachodzące w partii zmiany jakościowe. Partia we wszyst- 
kich jej ogniwach coraz lepiej i skuteczniej spełnia swoją rolę kierowniczej 
i przodującej siły narodu. Wzrost ideowości i zaangażowania członków par- 
tii, ich przodownictwo w realizacji uchwał VI Zjazdu w swoich środowi- 
skach i coraz powszechniej spotykane bezkompromisowe postawy wobec 
zła — budują wysoki autorytet organizacji partyjnych i mają decydujący 
wpływ na osiąganie coraz lepszych wyników w realizacji nakreślonych 
celów. 

Zmienił się poważnie styl pracy partii. Aktyw partyjny przebvwa czę- 
ściej wśród ludzi, na pierwszej linii walki o wzrost produkcji i lepszą jej 
jakość, o zaspokojenie potrzeb socjalno-bytowych i kulturalnych społeczeń- 
stwa. Coraz skuteczniej przezwyciężamy złe przyzwyczajenia i nawyki 
utrudniające uzyskiwanie większych rezultatów, przy czym — należy to 
podkreślić szczególnie mocno — istnieje powszechne przekonanie, że stać 
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nas na więcej. Bo chociaż osiągnęliśmy wiele w stosunku do poprzedniego 
okresu, to jednak wciąż za maio w porównaniu z potrzebami i możliwościa- 
mi. Świadomość tego daje nam partyjną satysfakcję z dokonań i stanowi 
siłę napędową działania instancji partyjnych i aktywu organizacji partyj- 
nej Lubelszczyzny. 

Systematyczna praca i kampanie polityczne po VI Zjeździe partii, rea- 
lizacja opracowanych w ich wyniku programów działania, wybory do Sej- 
mu, 30-lecie PPR, reforma administracji terenowej, obchody 50 rocznicy 
powstania ZSRR, rozmowy indywidualne z członkami partii i kadrą kie- 
rowniczą, to wszystko przyczyniło się do umocnienia podstawowych orga- 
nizacji I instancji partyjnych. Przystąpiły one do kampanii sprawozdaw- 
czo-wyborczej w partii solidnie przygotowane i przyszły na swoje zebra- 
nia sprawozdawczo-wyborcze z poważnym dorobkiem. uzyskanym w toku 
realizacji zadań ogólnopartyjnych i wielu inicjatyw terenowych. 

Mieszkańcy Lubelszczyzny aktywnie poparli inicjatywę wojewódzkiej 
organizacji partyjnej, zmierzającą do osiągnięcia co najmniej o rok wcze- 
śniej wskaźników planu w rolnictwie przewidywanych na rok 1945 i wv- 
konanie zadań 5-ciolatki w przemyśle — o 6 miesięcy wcześniej oraz do 
znacznego zwiększenia 5-letniego programu budownictwa mieszkaniowego 
'w miastach. Możliwości przedterminowego wykonania zadań obecnego pla- 
nu 5-letniego zostały przedyskutowane we wszystkich naszych zakładach 
pracy i przedsiębiorstwach oraz na zebraniach wiejskich, sporządzono też 
odpowiednie programy i powzięto działania mające na celu zapewnienie 
warunków do pomyślnej realizacji tych zadań, 

Niezmiernie istotnym czynnikiem nowej strategii rozwojowej jest wy- 
dłużenie horyzontu czasowego w zakresie formułowanych celów i zadań 
rozwoju społeczno-gospodarczego. Stąd też dużą uwagę przywiązuje się do 
planowania perspektywicznego. Za jedną z ważniejszych spraw nasza wo- 
jewódzka instancja partyjna uznała potrzebę opracowania koncepcji społe- 
czno-gospodarczego rozwoju województwa do roku 1980. Koncepcja ta 
powstała przy współudziale naukowców i praktyków oraz została szeroko 
spopularyzowana wśród mieszkańców Lubelszczyzny. , 

Nie sposób wymienić tu wszystkich nowych, interesujących inicjatyw 
terenowych, jakie zrodziły się w toku dyskusji nad uchwałami VI Zjazdu 
oraz w czasie ostatniej kampanii sprawozdawczo-wyborczej. Należy jednak . 
podkreślić, że w tym zakresie mamy już niemały dorobek. Na przykład 
osiągnęliśmy pokaźne rezultaty w prowadzonej w naszym województwie 
ąkcji „Gospodarność”, której celem jest przeciwdziałanie zjawiskom mar- 
notrawstwa i niegospodarności przez ujawnianie ich przy pomocy zespołów 
składających się z aktywu zakładowego, uzupełnianego aktywem z zew- 
nątrz. Znaczne wyniki przyniosła również akcja zwalczania zjawiska wie- 
loetatowości, występującego wśród części kadr kierowniczych i w niektó- 
rych zawodach — zjawiska niezmiernie demoralizującego, gdyż najczęściej 
w żadnym miejscu ludzie ci nie pracowali solidnie. Przywiązujemy wielką 
wagę do upowszechniania przodujących postaw w zakładach pracy oraz za 
pośrednictwem prasy i radia. Wypracowaliśmy nowe, bardziej efektywne 
formy moralnego i materialnego wyróżniania ludzi przodujących w swych 
zawodach i środowiskach. 
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W czasie kampanii sprawozdawczo-wyborczej wyraźnie zarysowały się 
zaangażowane postawy członków partii i ich dążenia do przyspieszenia rea- 
lizacji uchwał VI Zjazdu partii w swoich środowiskach. Dyskusja na ze- 
braniach koncentrowała się głównie nad tym, jak w swoim zakładzie czy 
na wsi zapewnić wzrost produkcji przemysłowej, rolnej, budowlanej, jak 
zwiększyć ilość i poprawić jakość usług. W wyniku tej dyskusji opracowa- 
no konkretne programy działania. W urzędach i instytucjach główny mo- 
tyw dyskusji stanowiły problemy związane z usprawnieniem pracy, tak 
by stojące przed instytucją zadania mogły być lepiej wykonywane. Nale- 
ży podkreślić, że w znacznym stopniu udało się potraktować z jednakowo 
dużą uwagą sprawy pracy ideowo-politycznej, produkcji i warunków 
socjalno- -bytowych. 

W czasie tej kampanii ujawniła się również złożoność wielu problemów 
wymagających rozwiązania, zwłaszcza w rolnictwie. Zdecydowana więk- 
szość rolników zainteresowana jest zwiększaniem produkcji rolnej. Ale 
domagają się oni lepszej obsługi, przede wszystkim w zakresie dostarcza- 
nia wsi większej ilości masowych środków produkcji i bezpośredniego od- 
bioru od rolnika płodów rolnych. Krytycznie oceniano zaopatrzenie w ma- 
szyny, jakość i funkcjonalność wielu maszyn, terminowość i jakość usług 
świadczonych przez kółka rolnicze, a także załatwianie spraw rolników 
w różnych instytucjach i urzędach. W czasie zebrań wiejskich POP wiele 
uwagi poświęcono również problemom melioracji i zaopatrzeniu w wodę, 
elektryfikacji i budownictwu dróg oraz zaopatrzeniu w materiały budowla- 
ne. Po raz pierwszy na wsi lubelskiej z tak dużą siłą stanęły problemy 
warunków życia, a przede wszystkim zaopatrzenia w artykuły żywnościo- 
we i artykuły gospodarstwa domowego trwałego użytku, wypoczynku po 
pracy i zapewnienia renty starczej dla rolników przez wprowadzenie 
odpowiednich składek. 

Potrzeby socjalne występowały na zebraniach sprawozdawczo-wybor- 
czych w miastach i miasteczkach, zwłaszcza jeśli chodzi o budownictwo 
mieszkaniowe, rozbudowę bazy materialnej służby zdrowia i doskonalenie 
jej pracy, lepsze zaopatrzenie rynku w mięso i jego przetwory, a także 
w cały szereg atrakcyjnych towarów rynkowych. Postulując zwiększenie 
na rynek dostaw atrakcyjnych towarów, zwłaszcza nowości rynkowych, 
zwrócono jednocześnie uwagę na pilną potrzebę poprawy pracy handlu, 
ciągle bowiem zbyt dużo czasu pochłaniają kolejki, co w większości przy= 
padków jest rezultatem niedostatecznie rozbudowanej sieci handlowej 
i nie najlepszej organizacji obsługi handlowej. Z zasłużoną krytyką spot- 
kały się także usługi; chodzi tu zarówno o rozmieszczenie ich sieci, o ich 
jakość, jak i czas wyczekiwania na usługę. 

Problemy zaopatrzenia rynku, pracy handlu i szeroko rozumiany ch usług 
dla ludności występują jako zjawisko ściśle powiązane ze znacznym przys 
spieszeniem dochodów ludności. Dochody mieszkańców województwa z tv= 
tułu wynagrodzeń za pracę w gospodarce uspołecznionej wzrosły w roku 
ubiegłym o 12,3 proc., a w stosunku do roku 1970 o 23,7 proc. Jeszcze wyż= 
szy wzrost wykazują wypłaty z tytułu sprzedaży produktów rolnych; 
w 1972 r. wzrosły one o 23.1 proc. Przed 1970 r. na uzvskaną w okresie 
ostatnich 2 lat kwotę przyrostu funduszu płac trzeba było pracować całą 


25 


PIOTR KARPIUK 


5-latkę, a tego rzędu przyrost dcchodów wsi w przeszłości wymagał 
aż 10 lat. 

Szybki wzrost dochodów ludności znajduje swoje odbicie w zwiększonej 
sprzedaży w handlu i we wzroście wkładów oszczędnościowych. Wkładv 
te w roku ubiegłym wzrosły w PKO o ponad 28 proc., w SOP — o ponad 
31 proc. W roku 1972, w stosunku do 1970 r., znalazło się na rynku blisko 
30 proc. więcej pieniędzy będących w dyspozycji ludności. W tej sytuacji, 
obok oszczędności, o blisko 26 proc. wzrosły wydatki ludności na zakup to- 
warów io51 proc. wydatki na usługi. 

W latach 1971—1972, generalnie rzecz biorąc, sprostano zadaniom w za- 
kresie dostaw masy towarowej. Obok ponadplanowego zwiększenia pro- 
dukcji na rynek istotne znaczenie miał fakt, że przeszło połowę przyrostu 
dochodów ludności stanowiły dochodv ludności wiejskiej kierowane 
w głównej mierze na zakup środków produkcji. W 1972 r. również w mia- 
stach znacznie wzrosło zapotrzebowanie na artykuły przemysłowe trwałe- 
go użytku. W stosunku do 1970 r. dostawy pralek wzrosły o 13 proc., lo- 
dówek — o 74 proc., odkurzaczy — o 29 proc., maszyn do szycia — 
o 22 proc., odbiorników radiowych — o 18 proc. i telewizyjnych — 
o 53 proc. Zaopatrzenie w artykuły gospodarstwa. domowego trwałego 
użytku jest więc na ogół dobre. Dotkliwe braki występują jedvnie w zakre- 
sie podaży mebli. Odczuwa się także brak wvrobów ze szkła i porcelany, 
modnego i dobrego obuwia, niektórych wyrobów dziewiarskich. 

Dobra jest także sytuacja na rynku artykułów spożywczych. Wvjątek 
stanowi jedynie mięso i jego przetwory. W stosunku do roku 1910 sprze- 
dano o 50 proc. więcej drobiu, o 30 proc. — ryb i przetworów rybnych, 
o ponad 30 proc. — margaryny. o 22 proc. — masła i o 37 proc. — serów, 
o blisko 25 proc. wzrosła sprzedaż owoców i o 13,5 proc. — warzyw, o 50 
proc. — owoców cytrusowych. Na uwagę zasługuje zwiększenie w tvm 
czasie dostaw do uspołecznionego handlu oraz jednostek zbiorowego ży- 
wienia mięsa i jego przetworów o ponad 58 proc. Szybki wzrost dochodów 
ludności, istniejące relacje cen artykułów żywnościowych, a także zanik 
uboju gospodarczego powodują jednak braki mięsa i przetworów nawet 
w dużych ośrodkach robotniczych. Natomiast tereny wiejskie w zasadzie 
nie otrzymują tych artykułów z przydziałów centralnych i siłą rzeczy rol-- 
nicy muszą zaopatrywać się we własnym zakresie. 

Obok problemów zaopatrzenia rynku w niektóre asortymenty towarów, 
z całą ostrością staneło zagadnienie niedostatecznego rozwoju sieci han- 
dłowej i poziomu jej pracy. Zwiekszona masa towarów sprzedawana jest 
w zasadzie na tej samej powierzchni handlowej i przy niewielkim wzroście 
zatrudnienia w handlu. Wysiłki podejmowane przez handel jedynie w nie- 
znacznym stopniu łagodzą svtuację. Wielkim problemem do rozwiazania 
pozostają usługi dla ludności. Wprawdzie ich ogólna wartość, wyłączając 
usługi pocztowo-telekomunikacyjne i transportowe, wzrosła o 13,3 proc.. 
otwarto w miastach sporo nowvch zakładów usługowych i uruchomiono 
pracę dwuzmianową w zakładach usługowych „Eldom”, to wszystko jed- 
nak nie zaspokaja potrzeb. Coraz ostrzej wvstępuje problem usług na wsi 
zarówno w zakresie naprawv sprzętu radiowo-telewizvjnego i gospodar- * 
stwa domowego, jak i w zakresie ushig tvpowo rolniczych. Rozwiazanie 
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tego zadania wymaga przede wszystkim poważnego potraktowania szkole- 
nia kadr i rozszerzenia bazy techniczno-lokalowej dla działalności usługo- 
wej. Szczególnie odpowiedzialne zadania w tej działzinie stoją przed rada- 
mi narodowymi wszystkich szczebli oraz przed urzędami gminnymi. 

Start urzędów gminnych oceniamy jako dobry. Z istniejącą tam kadrą 
partyjną i administracyjną wiązać można duże nadzieje. Ale opracowanie 
odpowiednich koncepcji rozwoju gmin, a tym bardziej stworzenie z nich 
rzeczywistych ośrodków życia społeczno-gospodarczego rozwoju wsi — wy- 
maga czasu. Znacznie łatwiej będzie osiągać ten cel gminom, których sie- 
dziby znajdują się w byłych ośrodkach ponadgromadzkich. Zainwestowanię 
tych miejscowości w podstawowe urządzenia jest już pokaźne, jednak takie 
gminy obejmują zaledwie 1/3 ogólnej ilości gmin powołanych w woje- 
wództwie lubelskim. 

| k 


Spraw, którymi należy i trzeba się zajmować, jest wiele. W tej sytuacji 
istnieje potencjalne niebezpieczeństwo rozproszenia sił oraz zastępowania 
administracji państwowej i gospodarczej przez partię. Właśnie z tego 
względu obok działalności ideowo-politycznej główną uwagę w pracy wo- 
jewódzkiej organizacji partyjnej koncentrujemy na analizie i wykorzysta- 
niu rezerw tkwiących w kwalifikacjach ludzi, w gospodarce województwa 
oraz w inicjatywie jego mieszkańców. 

Specyfika województwa i potrzeby ogólnokrajowe wymagają skoncen- 
trowania największego wysiłku na problemach związanych ze zwiększe- 
niem produkcji rolnej. Naszym najbliższym zadaniem jest osiągnięcie już 
w roku 1974, przy przeciętnych warunkach atmosferycznych, wskaźników 
planu w rolnictwie przewidywanych na 1975 rok. Wymaga to zastosowania 
całego zespołu środków, a przede wszystkim zwiększenia nawożenia i wap- 
nowania gleb, sżerszego stosowania intensywnych odmian nasion i zmiany 
struktury zasiewów na rzecz roślin bardziej wydajnych oraz ścisłego prze- 
strzegania wymogów agrotechniki. 

Niestety, mimo wyraźnego postępu, w tych dziedzinach daleko. nam je- 
szcze do przodujących województw. I tak np. zużycie nawozów na 1 ha 
powierzchni zasiewów w roku gospodarczym 1971/72 wyniosło u nas 
165,6 kg NPK, a w województwie opolskim 273,5 kg/ha; zużycie wapna na- 
wozowego odpowiednio: 105,7 kg i 431,7 kg. Zestawienie tylko tych liczb 
jednoznacznie określa skalę naszych rezerw w rolnictwie. Wiele do życze- 
nia pozostawia terminowość siewów i zabiegów agrotechnicznych. 

Mamy duże możliwości rozwoju bazy paszowej, m. in. przez dalsze roz- 
szerzenie kontraktacji buraka cukrowego i pełniejsze wykorzystanie te- 
renów uprawy ziemniaków, co powinno przyczynić się do przyspieszenia 
tempa rozwoju hodowli bydła i trzody chlewnej. Duże możliwości w zakre- 
sie zwiększenia hodowli bydła występują zwłaszcza w rejonie kanału 
Wieprz-Krzna. Problemami melioracji, a przede wszystkim zagospodaro- 
waniem tego rejonu, zajmowało się ostatnio plenum Komitetu Wojewódz- 
kiego. Okazuje się, że nie wszystkie urządzenia kanału funkcjonują jak 
trzeba. Kultura gospodarowania na użytkach zielonych jest ciągle wyjąt- 
kowo niska. Województwa przodujące pod względem hodowli posiadały 
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w 1972 r. na 100 ha użytków rolnych około 77 sztuk bydła i około 131 sztuk 
trzody chlewnej; na Lubelszczyźnie natomiast mieliśmy 56 sztuk bydła 
i 99 sztuk trzody chlewnej na 100 ha. 

Rezerwy w rolnictwie Lubelszczyzny są duże. Działalność partii, ZSL, 
rad narodowych i instytucji obsługujących rolnictwo, a przede wszystkim 
zainteresowanie samych rolników wykorzystaniem tych rezerw powinny 
szybko przynosić rezultaty. Duże nadzieje wiążemy z powołaniem gmin 
i utworzeniem w nich gminnych komitetów partii. Przebieg gminnych 
konferencji partyjnych i narad aktywu gminnego utwierdza nas w prze- 
konaniu, że można będzie lepiej i bardziej skutecznie kierować procesami 
wzrostu produkcji rolnej, a to nie jest takie łatwe, bowiem mamy blisko 
380 tys. gospodarstw. W roku bieżącym, w wyniku politycznej i organiza- 
torskiej działalności komitetów gminnych i wiejskich POP, rolnicy zadekla- 
rowali zwiększenie hodowli bydła o 56 tys. sztuk i trzody chlewnej 
o 123 tys. sztuk. Ponadto wartość zadeklarowanych czynów społecznych 
wynosi 142 mln złotych. Zobowiązania zwiększenia produkcji i wykonania 
prac w czynach społecznych objęły 80 proc. ogólnej ilości wsi. 

„Już dziś wyprzedzamy pierwotne założenia planu 5-letniego w rolni- 
ctwie. Przewidywany na 1975 r. przyrost skupu mięsa w wysokości 52,3 tys. 
ton (40 proc. wzrostu w stosunku do roku 1970) wykonaliśmy w 1972 r. w 76 
proc., osiągając przyrost blisko 40 tys. ton. Przy czym rozwój hodowli 
w 1972 r. gwarantuje już w roku bieżącym znaczne przekroczenie pierwot- 
nych zadań przewidzianych na 1975 r. w zakresie skupu mięsa. W zasadzie 
wykonujemy plany przyrostu pogłowia bydła. W niedostatecznym jednak 
stopniu zapobiega się nadal olbrzymim stratom mięsa powodowanym przed- 
wczesnym ubojem cieląt. Nie można mieć większych zastrzeżeń co do roz- 
woju hodowli trzody chlewnej, ponieważ zadania przewidziane na rok 1975 
zostały przekroczone o 12 proc. już w grudniu ubiegłego roku, zaś w po- 
równaniu z 1970 r. stan pogłowia jest wyższy o ponad 35 proc. Trzeba jed- 
nak podkreślić, że nie oznacza to, iż możliwości dalszego wzrostu pogłowia 
trzody zostały już w woj. lubelskim wyczerpane. 

' Dobrze przebiega realizacja planu skupu mleka. Z przewidywanego na 
rok 1975 przyrostu skupu w wysokości 75 proc. (w stosunku do 1970 roku) 
osiągnęliśmy w okresie minionych dwóch lat przyrost 55 proc. Ale również 
iw tym przypadku skup jest zbyt mały w stosunku do możliwości, gdyż 
przemysł mleczarski nie posiada dostatecznych zdolności produkcyjnych. 
W zasadzie pomyślnie wykonywane są również zadania w zakresie skupu 
produkcji roślinnej. Jeśli uda się przezwyciężyć dysproporcje dzielące Lu- 
belskie od przodujących województw w zużyciu nawozów i wapna nawo- 
zowego oraz podnieść poziom kultury rolnej, nasze możliwości zwiększenia 
produkcji roślinnej ogromnie wzrosną. Na tym też zagadnieniu koncen- 
trują obecnie swą uwagę instancje i podstawowe organizacje partyjne 
oraz rady narodowe. 

" Poważny problem stanowią duże dysproporcje w poziomie gospodarowa- 
nia między poszczególnymi wsiami i gospodarstwami. Znaczne kłopoty 
sprawia niekorzystna struktura własnościowa gospodarstw. Zmiana tej 
struktury na rzecz dużych socjalistycznych gospodarstw, to największe. 
ale i najtrudniejsze do uruchomienia rezerwy rolnictwa Lubelszczyzny. 
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Znaczne efekty osiągnęliśmy w dziedzinie zwiększania produkcji prze- 
mysłowej, co jest w dużej mierze wynikiem realizacji nakreślonych przez 
plenum Komitetu Wojewódzkiego zadań w zakresie poprawy gospodar- 
ności w przemyśle. Ujawnianie i wykorzystywanie rezerw materialnych 
i ludzkich stało się podstawową metodą naszego partyjnego działania 
w przemyśle. 

Właściwe wykorzystanie pracy maszyn i ludzi oraz podniesienie efek- 
tywności gospodarowania wymagają m. in. zwiększenia współczynnika 
zmianowości pracy. W roku ubiegłym zrobiliśmy w tym kierunku znaczny 
krok naprzód. Na drugich i trzecich zmianach w przemyśle zatrudniano 
około 2,5 tys. osób. Mamy już wiele przykładów skracania cykli inwesty- 
cyjnych wznoszonych obiektów i wcześniejszego dochodzenia do ich pro- 
jektowanych zdolności produkcyjnych. Szczególną uwagę skoncentrowaliś- 
my na przyspieszeniu budowy Zakładów Mięsnych w Łukowie, Fabryki 
Obuwia w Chełmie, kołowni w FSC Lublin i rozbudowie Cementowni 
Chełm II oraz Zakładów Garbarskich we Włodawie. Obiekty te dały pro- 
dukcję na rynek znacznie wcześniej niż przewidywano. Wartość dodatko- 
wej produkcji rynkowej uzyskanej w wyniku skrócenia czasu budowy 
jednych tylko Zakładów Mięsnych w Łukowie wyniesie około 1 mld zło-. 
tych. 

Stwarza to zupełnie nową atmosferę wśród ludzi, atmosferę poczucia 
dobrze spełnionego obowiązku, a jednocześnie rozbudza ambicje przodow- 
nictwa. Apel partii i rządu o zwiększenie produkcji rynkowej, przedsię- 
wzięcia podejmowane w województwie w związku ze zbliżającym się 
XXX-leciem PRL oraz systematyczna praca w zakładach przemysłowych 
nad doskonaleniem organizacji pracy pozwalają ujawniać wciąż nowe re- 
zerwy i inicjatywy, rozbudzać zdrowe ambicje. Lepsze wykorzystanie re- 
zerw produkcyjnych w istniejących zakładach oraz rezerw, które tkwią 
w procesie inwestycyjnym. umożliwiło nam przekroczenie planu produkcji 
przemysłowej w roku ubiegłym o blisko 2,1 mld złotych, w wyniku czego . 
zamiast zakładanego w planie wzrostu produkcji sprzedanej o 4,9 proc. — 
uzyskaliśmy tempo wzrostu zbliżone do osiągniętego w kraju, wynoszące 
9,5 proc. 

Wartość dodatkowej produkcji skierowanej bezpośrednio na rynek, na 
zaopatrzenie ludności wyniosła w roku ubiegłym ponad 1 mld złotych. 
W stosunku do roku 1971 produkcja masła wzrosła o 40 proc., mięsa — 
o 23 proc., wędlin — o 21 proc.. mleka spożywczego — o 15 proc. Wartość 
ponadplanowej produkcji mebli wyniosła 13 mln zł, wyrobów  dzie- 
wiarskich 4,6 mln zł, tkanin wełnianych 16 mln zł. przetworów owo- 
cowo-warzywnych 64 mln zł, artykułów gospodarstwa domowego 46,5 mln 
zł; wyprodukowano dodatkowo 10,5 tys. sztuk sokowirówek i 27 tys. 
silników do pralek. Znacznie wzrosła produkcja zaopatrzeniowa. Ponad 
plan wykonano 1530 samochodów dostawczvch. 20 tys. ton cementu i kil- 
ka milionów jednostek ceramicznych — ściennych materiałów budowla- 
nych. 
Pomyślnie przebiega także realizacja zadań w roku bieżącym. Do końca 
roku wartość dodatkowej produkcji i usług, zgodnie z podjętymi przez 
załogi zobowiązaniami, wyniesie około 2,5 mld zł. Znacznie poprawiły. 
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się relacje ekonomiczne w stosunku do rcku ubiegłego i w stosunku da 
założeń planu na rok bieżący. W okresie pięciu pierwszych miesięcy br. 
wydajność pracy w przemyśle wzrosła o 8,1 proc., a wartość tegorocznej 
ponadplanowej produkcji przemysłowej wynosi już 1,2 mld zł. 

Nie oznacza to oczywiście, że już wszystkie zakłady pracują dobrze. Są 
jeszcze takie, które nie wykonują swoich zadań bądź wykonują je nieryt- 
micznie. Zakłady te stanowią przedmiot szczególnego zainteresowania 
instancji partyjnych w naszym województwie. Główne metody naszego 
partyjnego działania w dziedzinie wzrostu produkcji, to systematyczne 
analizowanie przez organizacje partyjne istniejących rezerw: oraz pobudza- 
nie inicjatyw w zakresie ich zagospodarowywania, a w przypadku niewy- 
konania zadań — ocena przyczyn niepowodzeń, dokonywana każdorazo- 
wo na zebraniach POP. Ważną metodą pracy stała się ocena postaw i przo- 
Gownictwa członków partii. Szczególnie duże wymogi stawiane są wobec 
aktywu kierowniczego, zwłaszcza jeśli chodzi o inicjatywę, odpowiedzia|- 
ność i troskę o właściwą atmosferę w kolektywach pracowniczych. Na rów- 
ni z zagadnieniami produkcyjnymi przedmiotem troski podstawowych 
organizacji i instancji partyjnych są warunki socjalno-bytowe załóg. 

Niemało kłopotów sprawiają ciągle problemy kadrowe. Z jednej strony 
występuje brak dostatecznej kadry rezerwowej, z drugiej strony — nie 
udało się jeszcze stworzyć właściwie funkcjonującego systemu wymiany 
nieprzydatnych lub mało przydatnych kadr kierowniczych. Są to najczę- 
ściej bardzo złożone sprawy dotyczące ludzi w przeszłości zasłużonych, 
ale nie mogących już sprostać nowym zadaniom. Mimo wyraźnych zmian 
na lepsze, w administracji pracuje nadal wielu ludzi nie posiadających 
odpowiedniego wykształcenia. Do niedawna w radach narodowych około 
1/3 pracowników umysłowych nie posiadała średniego wykształcenia. Syv- 
tuacja zmieniła się po powołaniu urzędów gminnych. Ale nadal około. 
20 proc. pracowników rad posiada wykształcenie poniżej średniego. Nad- 
zwyczaj niski jest poziom kadr obsługujących rolnictwo, np. około 37 proc. 
kierowniczej kadry gminnych spółdzielni posiada wykształcenie niższe od 
średniego. Wiele uwagi poświęcamy tym sprawom, ale zmiana tego stanu 
rzeczy wymaga czasu i jeszcze bardziej konsekwentnego działania. Doko- 
nane już zmiany kadrowe potwierdzają znaną prawdę — nowi ludzie nie 
są obciążeni rutyną, a połączenie ich wiedzy i ambicji zawodowych daje 
często szybkie i nadzwyczaj dobre rezultaty. 

Pozytywnym zjawiskiem w pracy instancji partyjnych jest fakt, że kon- 
centrują one swą uwagę przede wszystkim na tym, co zasadnicze. co de- 
cyduje o powodzeniu wykonania zadań. Instancje partyjne działają głów- 
nie poprzez organizacje partvjne, a nie przez administrację. jak bywało 
w przeszłości; nie wvręczają administracji. wymagają od niej podejmowa- 
nia decyzji i poczucia pełnej odpowiedzialności za powierzony odcinek pra- 
cy. 

Dochodzi niekiedv do zaskakujących sytuacji. Np. kierownictwo jednej 
z instytucji narzeka na brak pasz, ale wytwórnie pasz jemu podległe pra- 
cują na jedną zmianę i nie wiadomo na co czeka się z podjęciem decvzji 
uruchomienia produkcji na dwie zmianv. Innv kierownik narzeka na to. 
żę na budowie nie wykorzystane są dźwigi. ale podległe jemu zakłady pre- 
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fabrykacji nie wykorzystują swoich mocy produkcyjnych i tego już nie do- 
strzega. Niektórzy ludzie przyzwyczaili się tylko wykonywać nie zawszę 
najlepiej opracowany plan, niezależnie od istniejących możliwości i po- 
trzeb. Przełamywanie tych złych tradycji, upowszechnianie gospodarskie- 
go myślenia, egzekwowanie odpowiedzialności za powierzone odcinki pra- 
cy — stanowi szczególnie ważną treść pracy naszych podstawowych orga- 
nizacji i instancji partyjnych. Stąd też dużo uwagi w pracy POP i instancji 
partyjnych poświęcamy kontroli. Przyjęliśmy przy tym zasadę niepodej- 
mowania zbyt wielu wniosków i uchwał, jednak wszystkie decyzje muszą 
bvć dobrze przemyślane i konkretne. Skoro już coś zdecydowaliśmy, kon- 
sekwentnie pilnujemy wykonania decyzji. 


* 


Zachodzące w życiu społeczno-gospodarczym województwa procesy roz- 
woju występują jako splot wzajemnie uwarunkowanych zjawisk. Zwięk- 
szenie produkcji w wyniku wyższej aktywności społeczno-gospodarczej po- 
woduje wzrost dochodów ludności, a to z kolei oddziałuje na dalszy wzrost 
aktywności i — w wyniku tego — produkcji rynkowej. Fakt wysokiego 
wzrostu dochodów ludności stanowi w pracy polityczno-propagandowej w 
społeczeństwie ważny argument, przemawiający za potrzebą wzmożenia 
jego aktywności w celu zwiększenia produkcji. Rozporządzamy danymi, 
z których wynika, że udział załóg przemysłowych, budownictwa i tran- 
sportu w akcji na rzecz ponadplanowego zwiększenia produkcji przeszło 
dwukrotnie przekroczył już wartość zadeklarowaną w roku ubiegłym. 

- Zespół środków, które stosujemy dla zwiększenia produkcji i poprawy 
warunków życiowych ludności, umożliwi naszej organizacji partyjnej 
przyjść na Krajową Konferencję Partyjną z niemałym dorobkiem. Obec- 
nie całą naszą działalność podporządkowujemy mobilizacji sił partii i spo- 
łeczeństwa w kierunku właściwego przygotowania się do tej Konferencji, 
tak aby mogła ona dokonać istotnych korekt wskaźników społeczno-go- 
spodarczego rozwoju kraju, uchwalonych przez VI Zjazd partii. 


Białostockie rolnictwo 
w trzecim roku pięciolatki 


ZDZISŁAW KUROWSKI 


' Szczególnie wysoką pozycję w gospodarce województwa białostockiego 
zajmuje rolnictwo. Z jego rozwojem ściśle związana jest przyszłość regio- 
nu i wzrost poziomu życia mieszkańców. 

„Sytuacja wyjściowa, od której wieś białostocka rozpoczęła start w okre- 
sie powojennym, przedstawiała się szczególnie niekorzystnie. Wpływ na 
ten stan rzeczy miało tradycyjnie ukształtowane zacofanie regionu oraz 
olbrzymie straty, jakie w okresie wojny poniosła cała gospodarka, w tym 
i rolnictwo naszego województwa. Przeciętne plony zbóż w latach mię- 
dzywojennych kształtowały się w granicach 8—10 q/ha. W 1946 r. prze- 
ciętne plony zboża wyniosły 7 kwintali, ziemniaków 105 kwintali z hek- 
tara, a stan trzody chlewnej na 100 hektarów użytków rolnych był niż- 
szy od średniej krajowej o 35 proc. i bydła o 50 proc. 

-Wieś białostocka wiele skorzystała z warunków, jakie stworzyła Pol- 
ska Ludowa dla rozwoju rolnictwa. W wyniku reformy rolnej rozdzielo- 
no wśród biedoty wiejskiej na upełnorolnienie lub utworzenie nowych 
gospodarstw około 170 tys. hektarów gruntów obszarniczych. Dzięki do- 
stawie środków produkcji (maszyny, nawozy, nasiona, materiały budowla- 
ne) oraz szeroko pojętej oświacie rolniczej, a także odpowiedniej polity- 
ce ekonomicznej państwa, w zdecydowany sposób podniosła się na wsi bia- 
łostockiej kultura rolna i ogólny poziom życia jej mieszkańców. Rolnic- 
two województwa zmniejsza stopniowo dystans dzielący je od innych re- 
gionów kraju. 

Wiele spraw na wsi białostockiej zostało już rozwiązanych, ale niemało 
czeka jeszcze na rozwiązanie. Dotyczy to przede wszystkim doinwestowa- 
nia rolnictwa, gdyż różnice w tym zakresie wyrównują się wol- 
niej niż różnice w podstawowych wskaźnikach produkcyjnych. Sprawą 
zasadniczą w najbliższych dziesięciu latach będzie zwiększenie pogłowia 
bvdła, a przede wszystkim poprawa jego jakości przez wymianę rasy. 
Pilną do rozwiązania sprawą jest rozwój przemysłu rolno-spożywczego 
w naszym województwie. W latach bieżącej pięciolatki czyni się w tej dzie- 
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dzinie niewątpliwie bardzo wiele, jednak potrzeby są wciąż ogromne, 
o czym świadczy chociażby fakt, że znaczne ilości surowców rolniczych na- 
dal trzeba wywozić do innych rejonów kraju dla ich przerobienia. Woje- 
wództwo białostockie ze względu na swój obszar i poważne ilości użyt- 
ków zielonych ma już dziś — a w przyszłości mieć powinno coraz więk- 
szy — widoczny wpływ na bilans żywnościowy kraju. 

Pod względem obszaru Białostocczyzna należy do grupy większych wo- 
jewództw (7,4 proc. powierzchni kraju), natomiast pod względem liczby 
mieszkańców zajmuje 14 pozycję (3,6 proc. ogółu ludności kraju). Gęstość 
zaludnienia na 1 km? jest w województwie o połowę niższa od Średniej 
krajowej. Białostoccy rolnicy gospodarują na 7,2 proc. użytków rol- 
nych i 11 proc. użytków zielonych kraju. Użytki zielone wynoszą w struk- 
turze rolnej województwa aż 31 proc.; są więc naturalną bazą rozwoju 
hodowli i jedną z większych, nie wykorzystywanych w pełni — rolniczych 
rezerw produkcyjnych. Nakłady inwestycyjne na białostockie rolnictwo 
stanowiły w latach ubiegłej 5-latki (1966—1970) ok. 5 proc. ogólnych ich 
wielkości dla kraju, natomiast w bieżącej pięciolatce według planu wyno- 
szą 4,5 proc. 

W przeliczeniu na hektar użytków rolnych produkcja globalna rolnic- 
twa, w tvm również produkcja towarowa, kształtuje się od lat poniżej 
średniej krajowej. Wpływa na to wiele przyczyn, a m.in. to, że białostoc- 
cy rolnicy gospodarują na najsłabszych w kraju glebach, o najniższym stop- 
niu zaspokojenia potrzeb melioracyjnych i w warunkach najkrótszego 
okresu wegetacji roślin. Niskie jest także zainwestowanie w środki trwałe, 
a równocześnie mniejsza niż w innych regionach kraju liczba zawodowo 
czynnej ludności rolniczej. Średnia klasa gleb wynosi w województwie 4,6, 
podczas gdy w kraju 4,1. Stopień zaspokojenia potrzeb melioracyjnych wy- 
nosi zaledwie 32,7 proc. wobec 56,7 proc. w kraju, a wartość środków trwa- 
łych brutto na I hektar użytków rolnych — 27300 zł, gdy w kraju — 
46 100 zł. Liczba ludności zawodowo czynnej na 100 hektarów wynosi 
w województwie 26, a w kraju — 31 osób. Dane te ilustrują skalę trudno- 
ści, jakie musi przezwyciężać białostockie rolnictwo na drodze swego roz- 
woju. 

Dodatkowym utrudnieniem, występującym w większym stopniu w wo- 
jewództwie białostockim niż w innych regionach kraju, jest narastający 
proces starzenia się ludności wiejskiej. Ludność wiejska w wieku 60 i wię- 
cej lat stanowi w kraju 13 proc., natomiast w naszym województwie po- 
nad 17 proc. Oznacza to, że prawie co 6 mieszkaniec wsi białostockiej 
posiada 60 i więcej lat. A są takie powiaty, jak np. hajnowski, sokólski 
czy też wschodnia część powiatu białostockiego, gdzie procent ten jest 
jeszcze wyższy. Około 17 proc. ziemi na tych terenach znajduje się w go- 
spodarstwach o niskim poziomie produkcyjnym. Zestawienie tych faktów, 
ze znacznie niższym niż średnio w kraju stopniem technicznego wyposa- 
żenia białostockiego rolnictwa, nie wymaga szerszych komentarzy. 

Oceniając osiągnięte przez wieś białostocką wyniki, należy podkreślić 
ofiarność i pracowitość rolników, a także przeznaczenie przez nich znacz- 
nych — w stosunku do dochodów — kwot nakładów na inwestycje produk- 
cyjno-gospodarcze. W ostatnich latach uzyskuje się na Białostocczyźnie 
coraz lepsze wyniki zarówno w rolniczej produkcji towarowej, jak i glo- 
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balnej. Wyraźnie zmniejsza się dystans dzielący nasz region od reszty kra- 
ju. W roku 1972 rolnictwo białostockie uzyskało następujące rezultaty pro- 
dukcyjne, które na tle wyników ogólnokrajowych przedstawia poniższa 
tabela. | 


WSKAŻNIKI PRODUKCYJNE ROLNICTWA BIAŁOSTOCKIEGO 
NA TLE KRAJU 


Jedn. miary woj. białostockie kraj 


Uzyskane plony: 


4-ch zbóż q/ha 22,2 24,2 
ziemniaków q/ha 207 184 
buraków cukrowych q/ha 373 327 
siana z łąk zmeliorowanych q/ha 74,2 68,7 
Obsada na 100 ha użytków rolnych: 
trzody chlewnej szt. 82,6 89,6 
bydła szt. 47,3 59,1 
Skup z 1 ha użytków: 
żywca kg 95 140,7 
| mleka litrów 304 340,7 


Wyniki te osiągnięto w naszym województwie w roku 1972 przy na- 
wożeniu mineralnym 112 kg NPK na ha, wobec średniej dla kraju 
149 kg NPK na ha. Wzrost produkcji globalnej rolnictwa za 1972 r. wy- 
niósł 14 proc. i był najwyższy w kraju. Warto też podkreślić, że jeśli 
w kraju jeden kg nawozów mineralnych liczonych w czystym składniku 
powodował w okresie lat 1957—1970 przyrost plonów zboża o 7,9 kg, to 
w woj. białostockim — 9,2 kg. Rezultaty produkcyjne białostockiego rol- 
nictwa, aczkolwiek jeszcze skromne, zwłaszcza w hodowli, wskazują na 
dużą efektywność nakładów, a równocześnie na istnienie znacznych rezerw 
dalszego wzrostu produkcji. 


i %* 


" Decyzje podjęte w okresie ostatnich dwóch lat przez Biuro Polityczne 
KC PZPR, Prezydium NK ZSL i Radę Ministrów stały się skutecznymi noś- 
nikami postępu w rolnictwie. Polityka rolna partii jest przez rolników 
w pełni akceptowana. Znajduje to potwierdzenie w rosnącej aktywności 
produkcyjnej i zwiększonej towarowości, co z kolei wpływa na wzrost 
poziomu życia ludności wiejskiej i rozwój społecznej inicjatywy. 

Ważną cechą aktywnej polityki rolnej naszej partii jest kształtowanie 
sprzyjających warunków zarówno dla dynamicznego rozwoju produkcji 
rolnej, jak i szybkiej poprawy warunków socjalno-bvtowych rolników. 
czego dobitny wyraz stanowią kolejne decyzje Biura Politycznego KC, 
a także codzienna działalność terenowych instancji i organizacji par- 
tyjnych. Polityka rolna partii ma istotny wpływ na wzrost aktyw= 
ności wiejskich POP oraz organizacji młodzieżowych, a także gospodar- 
czych, przyczynia sie do wzrostu aktywności ogółu mieszkańców wsi i roz- 
woju wielu pożytecznych inicjatyw. - 
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Dla województwa białostockiego i jego rolników czynnikiem o donio- 
słym znaczeniu, pobudzającym do poprawy gospodarności i rozwoju ini- 
cjatyw społecznych, stała się decyzja kierownictwa partii i rządu w spra- 
wie organizowania w bieżącym roku w Białymstoku centralnych uroczy- 
stości dożynkowych. W odpowiedzi na list Sekretariatu KC i Prezydium 
Rządu rolnicy białostoccy podjęli czyn dożynkowy, w którym zobowiązali 
się przekroczyć wysokie planowe na rok bieżący zadania w pogłowiu bydła 
oraz wyprodukować ponad plan około 100 tysięcy sztuk trzody chlewnej. 
Wyniki spisu czerwcowego wskazują, że zobowiązania te zostały nie tylko 
wykonane, ale przekroczone. Honorowym wyróżnieniem dla rolników 
Białostocczyzny — najlepszych realizatorów tego czynu — będzie wpi- 
sanie ich nazwisk do złotych ksiag powiatów i województwa, a także 
otrzymanie przez nich zeproszenia na dożynkowe uroczystości. 


Decyzja o zorganizowaniu w 1973 roku centralnych dożynek w Bia- 
łymstoku jest niewątpliwie wyrazem uznania dla trudu rolników Biało- 
stocczyzny, dla ich pracy, miernikiem czego jest wysoka dynamika wzro= 
stu produkcji rolnej województwa. Ale jest to równocześnie decyzja zo- 
bowiązująca do dalszych aktywnych działań na rzecz szybkiego  po- 
stępu na wsi i produkcji rolnej. 


Największe nie wykorzystane rezerwy kryją się w ludzkich umiejętno- 
ściach, postawie, dążeniach życiowych — w ludzkiej świadomości. Dla- 
tego też w pracy partyjnej szczególnie dużo miejsca wyznaczamy na wy*= 
jaśnianie polityki partii, zdając sobie wyraźnie sprawę z tego, że nie wy- 
starczy ją tylko znać, ale że trzeba tę politykę głęboko rozumieć, iden- 
tyfikować się z jej celami, uznać ją za własną. Zrozumienie polityki par- 
tii i uznanie jej przez ogół mieszkańców wsi za swoją wymaga znacznie 
większej niż dotychczas aktywności wszystkich ogniw naszej partii i jej 
członków. Dlatego też wszystko, co robimy na wsi, a zwłaszcza w zakre- 
sie wprowadzania nowych inicjatyw społecznych i produkcyjnych — za- 
czynamy od członków partii, wychodząc z założenia, że jednym z pierw- 
szych obowiązków członka partii jest przodownictwo w pracy. Dotyczy to 
np. terminowego rozpoczęcia sianokosów, żniw, sporządzania kiszonek, pro- 
wadzenia tuczu letniego, udziału w konkursach itp. Nie jest to nowa 
forma pracy z członkami partii na wsi. Jest ona bowiem kontynuowana 
już od lat. Słuszność tej praktyki potwierdzają jednak wyniki w dotych- 
czasowym społeczno-gospodarczym dorobku białostockiej wsi, na które 
w ogromnym stopniu składają się przodownictwo i inicjatywy członków 
partii. Doniosłą rolę w przyspieszaniu postępowych przeobrażeń w regio- 
nie białostockim spełnia młodzież, zrzeszona w socjalistycznych związkach 
młodzieży polskiej. 


Do dalszej poprawy skuteczności pracy partyjnej na wsi dążymy przez 
wzrost aktywności komitetów gminnych, rozwój działalności gminnych 
ośrodków propagandy partyjnej, popularyzację czytelnictwa prasy partvj- 
nej, a przede wszystkim przez codzienne systematyczne kontakty, rozmo- 
wy i dvskusje aktvwu partvjnego z rolnikami. kobietami i młodzieżą wiej- 
ską. Warto w tvm miejscu dodać, że wszvstkie ważniejsze decyzje, ja- 
kie podejmuje Egzekutywa Komitetu Wojewódzkiego w zakresie rolnic- 
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twa, są konsultowane z powołaną przy naszym KW 100-osobową grupą 
przodujących rolników. Komitet Wojewódzki i komitety powiatowe wiele 
uwagi poświęcają działalności, kształtującej postawy społeczne i zaangażo- 
wanie polityczne ludzi zatrudnionych w służbie rolnej, w urzędach 
gminnych, instytucjach i organizacjach obsługujących rolnictwo i wieś. 
Trudno dziś sobie wyobrazić agronoma, pracownika GS, POM czy też in- 
nych instytucji pracujących na rzecz rolnictwa, którzy nie widzą i nie 
znają swego miejsca w procesie socjalistycznych przemian, zachodzących 
współcześnie na wsi i w całym kraju. Stąd też szczególna funkcja społecz- 
no-polityczna przypada członkom PZPR, ZSL, ZSMW, działaczom kółek 
rolniczych i spółdzielczości wiejskiej, a także członkom komisji rolnych 
działających w gminie. Umiejętność kojarzenia obowiązków zawodowwvch 
ze społecznymi stanowi dziś ważne kryterium przydatności w wykonywa- 
niu trudnej i odpowiedzialnej pracy na wsi. 


* 


W trosce o wyznaczenie godnego miejsca województwa na mapie go- 
spodarczej kraju, z inicjatywy Komitetu Wojewódzkiego partii została 
opracowana koncepcja społeczno-gospodarczego rozwoju Białostocczvzny 
na najbliższe 10—15 lat. Dokonując rachunku potrzeb i możliwości oraz 
kierując się przy tym strategią rozwoju społeczno-gospodarczego kraju 
i ambicją rosnącego udziału gospodarki regionu białostockiego w ogólno- 
krajowym dorobku, Komitet Wojewódzki PZPR uznał, że rozwój woje- 
wództwa powinien iść w trzech zasadniczych kierunkach: kierunek pierw- 
szy — to intensywny rozwój rolnictwa w ścisłym powiązaniu z prze- 
mysłem rolno-spożywczym jako czynnikiem dynamizującym aktywność 
produkcyjną rolników; kierunek drugi — to rozwój przemysłów prze- 
twórczych, wśród których szczególne miejsce wyznaczamy dla majace- 
go duże tradycje przemysłu włókienniczego, tworząc odpowiednie jego 
kompleksy, np. przemysłu odzieżowego i drzewnego (z meblami jako pro- 
duktem finalnym) oraz przemysłu materiałów budowlanych (wzbogaco- 
nych o rozwój zakładów konstrukcji stalowych). Preferujemy również 
rozwój przemysłów o tak zwanej swobodnej lokalizacji, m.in. narzędzio- 
wego, elektronicznego, opakowań, maszyn rolniczych i gospodarstwa do- 
mowego. Trzeci kierunek — to rozwój turystyki, dla której na Białostoc- 
czyźnie istnieją wyjątkowo sprzyjające naturalne warunki rozwoju ze 
względu na piękno naszego regionu, jak również czystość środowiska przy- 
rodniczego. 


Jednakże w koncepcji rozwoju społeczno-gospodarczego Białostocczy- 
zny do lat dziewięćdziesiątych główną szansę tego regionu należy upatry- 
wać w stawce na wysoko wydajne towarowe rolnictwo, z którego można 
dobrze żyć i zapewnić województwu znaczące miejsce w całokształcie 
rozwoju kraju. Faktem jest, że pod względem struktury agrarnej rol- 
nictwo białostockie jest jeszcze zacofane. Ale procesy dokonujące się 
już obecnie w strukturze własnościowej wskazują, że w perspektywie 
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najbliższych lat w strukturze rolnej województwa będą następowały 
doniosłe zmiany. Dużo uwagi poświęcamy więc problemowi zagospodaro- 
wania ziemi wypadającej z gospodarki chłopskiej, a także podejmowaniu 
przez rolników takich inicjatyw, które pobudzając ich wysiłek produkcyj- 
ny dają dobre wyniki ekonomiczne, a zarazem uczą samorządności w roz- 
wiązywaniu szerszych spraw wsi. Duże i realne możliwości istnieją w roz- 
wijaniu różnych form kooperacji między gospodarstwami  chłopskimi 
a państwowymi gospodarstwami rolnymi i rolniczymi spółdzielniami pro- 
dukcyjnymi. Rozwój specjalizacji produkcyjnej w chłopskich gospodar- 
stwach jest czynnikiem sprzyjającym powstawaniu i rozwijaniu szeregu 
inicjatyw, zespołowego rozwiązywania problemów produkcyjnych rolnic- 
twa 1 wsi. 


Wielkie znaczenie już dziś na Białostocczyźnie posiada rolnictwo wielko- 
towarowe. Dotyczy to zarówno państwowych gospodarstw rolnych i spół- 
dzielni produkcyjnych, jak ośrodków rolnych kółek rolniczych, a także 
różnorodnych form kooperacji chłopskich gospodarstw, zwłaszcza zespo- 
łów produkcyjnych. Wzrasta systematycznie obszar użytków rolnych w 
PGR i rolniczych spółdzielniach produkcyjnych. Wzrastają plony i ilość 
zwierząt gospodarskich w dużych fermach państwowych i spółdziel- 
czych. Szczególnie dynamicznie rozszerza się areał użytków rolnych 
w ośrodkach rolnych kółek rolniczych, którego wielkość podwoiła się na 
przestrzeni ostatnich 2 lat. 


Problemy rozwoju białostockiego rolnictwa zostały przedyskutowane 
w grudniu 1972 roku na wspólnym plenum KW PZPR i WK ZSL, na któ- 
rym przyjęto też główne zasady i kierunki programu aktywizacji spo- 
łeczno-gospodarczej wszystkich sektorów rolnictwa, stawiając na proces 
socjalistycznych przemian, na zaangażowanie i inicjatywę ludzi pracują- 
cych bezpośrednio w rolnictwie oraz w jego technicznej i produkcyj- 
nej obsłudze. Postawiliśmy na maksymalne produkcyjne wykorzystanie 
posiadanych środków materiałowych i możliwości wzrostu produkcji. 


Sprawą o zasadniczym znaczeniu jest wypracowanie skutecznego, no- 
woczesnego w swych formach systemu wdrażania ustaleń partii i rzą- 
du. W praktyce pracy partyjnej, administracyjnej i gospodarczej jest 
jeszcze niemało pozornych działań, zbędnej pisaniny i niekiedy braku 
systematyczności oraz konsekwencji w rozliczaniu się z ustalonych za- 
dań. Wobec nawału spraw i problemów, które są wynikiem większej 
złożoności naszej rozwijającej się gospodarki, zadanie systematycznego 
usprawniania organizacji pracy i metod zarządzania zarówno na szczeblu 
województwa, jak i powiatu oraz gminy nabiera coraz większej wagi. 
Wojewódzka instancja partyjna stara się tak organizować pracę, aby za 
każdym postawionym zadaniem szła odpowiednia działalność wyjaśniają- 
ca, pozwalająca zrozumieć jak najlepiej istotę zadań stawianych przed 
ludźmi, którzy będą je realizować, a równocześnie — żeby zapewnić wy- 
magane warunki realizacji tych zadań. Niezmiernie ważną sprawą jest to, 
aby aktyw partyjny każdego środowiska umiał wyjaśnić istotę tvch za- 
dań językiem zrozumiałym dla wszvstkich, a w trakcie ich realizacji znaj- 
dował czas na kontrolę wykonania. Po wykonaniu określonych ustaleń nie- 
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zbędna jest rzetelna ocena i personalne wyróżnienie ludzi najlepiej pra- 
cujących. Są to oczywiste i znane prawdy. Rzecz jednak w tym, że często 
nie przestrzega się ich w praktyce. 


Dalszą konsekwencją stosowania tej zasady jest personalna odpowie- 
dzialność ludzi za to, za co faktycznie, na określonym odcinku pracy są od- 
powiedzialni. Np. w rozmowie z pracownikami służby rolnej można do- 
wiedzieć się o ich już tradycyjnym narzekaniu na nadmiar pracy biurowej, 
z której są, jak powiadają, najczęściej rozliczani. I jest to niestety często 
prawdą, tak samo jak prawdą jest, że stanowczo za mało próbujemy ocenić 
faktyczną skuteczność pracy agronoma, mierzoną wynikami produkcyjny- 
mi i aktywnością społeczną wsi. Różne praktyki postępowania i nabyte 
w tym względzie doświadczenia, a także przyzwyczajenia nie pozwoliły 
dotychczas w pełni na upowszechnienie zasady, że zadania agronoma spro- 
wadzają się do trzech podstawowych funkcji: organizatorskiej, instruktor- 
sko-oświatowej i społeczno-politycznej. Wśród wymienionych obowiązków 
szczególnie trudno toruje sobie prawo obywatelstwa zasada: agronom — 
organizatorem produkcji. 


Poważną szansę przyspieszenia rozwoju wsi stwarza nowa gmina, która 
staje się bardzo ważnym ogniwem we wdrażaniu uchwał partii i rządu. 
Troska o dobrą pracę gminy, to przede wszystkim stawka na samodzie|l- 
ność ludzi, ich śmiałość i odpowiedzialność w myśleniu i działaniu. Naj- 
większą dotychczasową słabością działania gminy i jej urzędu jest niepełne 
korzystanie z posiadanych uprawnień, które zresztą w niedalekiej już 
przyszłości mogą okazać się niewystarczające. Trudności tkwią głównie 
w spełnianiu przez urząd gminny ważnej funkcji koordynatora działań go- 
spodarczych. I z tego też m.in. względu duża rola przypada służbie rolnej, 
która wspólnie z instytucjami i organizacjami obsługującymi rolnictwo 
i wieś musi dokonać bardzo wiele. Przykładowo, jeszcze dwa lata temu 
w województwie było wiele kłopotów z rozprowadzeniem wśród rolników 
nawozów mineralnych. Ich dystrybucją zajmowali się prawie wszyscy 
w powiecie. Nakład pracy bvł niewspółmierny do wyników. Zmiana tej 
Sytuacji nastąpiła po podjęciu niezbędnych decyzji dotyczących działalno- 
Ści spółdzielczości wiejskiej i po solidniejszym zajęciu się rozwiązywaniem 
tego problemu przez służbę rolną i rady narodowe. W latach 1972 i 1913 
pod względem dynamiki sprzedawanych nawozów województwo białostoc- 
kie zajęło jedno z czołowych miejsc w kraju, a w roku bieżącym jako 
pierwsze w kraju wykonało plan sprzedaży nawozów. Na wzrost zakupu 
nawozów miała wpływ również zwiększona dochodowość wsi. Nie bez zna- 
czenia pozostaje jednak fakt, że ponad 40 proc. sprzedanych w 1972 r. na- 
wozów zostało dostarczonych rolnikom bezpośrednio na wieś. 


Wzrost produkcji rolnej, zwłaszcza w warunkach postępującego proce- 
su starzenia się wsi, wymaga zwiększonej troski ze strony wszystkich in- 
stytucji świadczących dla rolnictwa i wsi swoje usługi — o czas rolnika. 
W trosce o ten czas i jego lepsze produkcyjne wykorzystanie podejmuje 
się w województwie, obok znanych w kraju inicjatyw specjalizacji gospo- 
darki chłopskiej i zakładania różnorodnych zespołów produkcyjnych, ta- 
kie przedsięwzięcia, które prowadzą do powstania wsi zorganizowanej 
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i społecznie zaangażowanej. Jest to szczególnie uzasadnione obecnie, ponie- 
waż rolnictwo i całokształt produkcyjnych i życiowych potrzeb mieszkań- 
ców wsi wymagają coraz doskonalszej organizacji zaopatrzenia i skupu. 
Wyłliczono, że intensywne gospodarstwo rolne prowadzące kontraktacje. 
a nierzadko także i budowę nowych obiektów, wymaga w ciągu roku kilku- 
dziesięciu kontaktów z władzami gminy, powiatu, a niekiedy również z in- 
stytucjami o charakterze regionalnym. Na kontakty te są przeznaczane 
w zasadzie całe dni pracy. Jak więc uwolnić rolnika od nadmiernych 
wyjazdów poza wieś? Pytanie to postawiliśmy sobie, pracując nad sfor- 
mułowaniem koncepcji wsi zorganizowanej. W ramach tej koncepcji 
mieszczą się niektóre decyzje wiejskiej spółdzielczości zaopatrzenia i zby- 
tu, która w wielu wsiach powołuje przedstawicieli GS, zobowiązanych do 
organizowania produkcyjnej i bytowej obsługi rolnictwa i wsi, którzy są 
za tę pracę odpowiednio wynagradzani. Działalność takiego przedstawi- 
ciela wsi, który z reguły powinien mieć mniejsze obowiązki w swoim go- 
spodarstwie, jest w naszym województwie oparta o samorząd kółek rolni- 
czych i sołtysa. 

Taki kierunek działania szeroko dyskutowany był w czerwcu br. na 
Krajowym Zjeździe Kółek Rolniczych. Chodzi przecież o to, aby wraz 
z umocnieniem działalności gospodarczej kółek rolniczych, m. in. przez 
wprowadzanie jednoosobowej odpowiedzialności kierowników MBM za go- 
spodarkę kółkowym majątkiem, równocześnie z dużą troską podnosić 
i umacniać rangę samorządu chłopskiego, którego uwadze nie powinna 
uchodzić żadna istotna sprawa rolnictwa i wsi. 

Ze względu na to, że problemów do rozwiązania na wsi jest jeszcze bar- 
dzo wiele — wzrasta poważnie znaczenie inicjatywy społecznej. Mię- 
dzy innymi w bieżącym roku podjęliśmy w województwie inicjatywę 
prowadzenia kompleksowej wymiany słomianych pokryć dachowych w ca- 
łych wsiach, łącząc te czynniki z częściową przebudową i modernizacją bu- 
dynków inwentarskich. Do takiej zbiorowo zorganizowanej przez samorząd 
chłopski wymiany pokryć dachowych przystąpiło w br. około 100 wsi 
1 ponad 2 tys. rolników. Doświadczenia okazały się interesujące. Wiele 
wsi w sposób zbiorowy zamawiało i sprowadzało materiały budowlane, 
zwłaszcza eternit, a także załatwiało formalności związane z uzyskaniem 
środków finansowych z funduszu prewencyjnego PZU. W kilkunastu 
wsiach zorganizowano brygady, które wyspecjalizowały się w wymia» 
nie pokryć dachowych. 

Jednym z najistotniejszych elementów programu rozwoju białostockie- 
go rolnictwa jest podniesienie na wyższy poziom hodowli, zwłaszcza bydła, 
Jego niska jakość użytkowa postawiła przed nami konieczność stopniowej 
wymiany bydła bezrasowego i rasy czerwonej polskiej na bydło rasy nizin- 
nej — czarno-białej. Z tym wiąże się konieczność poprawienia warunków 
zoohigienicznych w budynkach inwentarskich, zakładania wzorcowych pa- 
stwisk i prowadzenia na wyższym poziomie gospodarki paszowej. 

Istotnym czynnikiem wyzwalającym aktywność produkcyjną i społeczną 
wsi stał się w województwie konkurs prowadzony już drugi rok pod zobo- 
wiązującym hasłem „Wieś białostocka gospodarna i kulturalna”. Konkurs 
jest prowadzony według zasad zespołowych dla całych wsi i zasad indvwi- 
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dualnych — dla poszczególnych rolników, którzy pragną ubiegać się o ty- 
tuły wzorowego rolnika i mistrza produkcji rolnej. W bieżącym roku do 
konkursowego współzawodnictwa o tytuły najlepszych zgłosiło się 1628 wsi 
i 12 478 rolników. Ubiegłoroczny konkurs, który został oceniony na szczeb- 
lu powiatu i województwa, wyłonił grupę najbardziej aktywnych wsi i kil- 
kuset najlepszych rolników, których nazwiska zostały zapisane w złotych 
księgach zasłużonych ludzi Białostocczyzny. Konkurs wyzwala wiele wew- 
nętrznego zaangażowania, chęci do zdrowej rywalizacji, rodzi cenne pro- 
pozycje i doświadczenia. Między innymi, w ramach konkursowych inicja- 
tyw w ubiegłym roku, kilkudziesięciu rolników rozpoczęło w stodołach let- 
ni tucz trzody i bydła. W bieżącym roku podpisano już z rolnikami ponad 
800 umów kontraktacyjnych na letni tucz trzody w zastępczych pomiesz- 
czeniach. 

Wymienione wyżej niektóre doświadczenia bynajmniej nie wyczerpują 
nawet części dorobku wielu wsi białostockich, a tym bardziej realnych moż- 
liwości lepszego zorganizowania działań społecznych i produkcyjnych 
w rolnictwie i na wsi. 


* 


Główną troską Komitetu Wojewódzkiego i instancji powiatowych jest 
tworzenie warunków dla dobrej pracy POP, które działają na pierwszej 
linii realizacji uchwał partii, a za tym ważną sprawą jest umacnianie ich 
funkcji głównego organizatora i inspiratora wszystkich politycznych i spo- 
łeczno-gospodarczych działań. Siła i skuteczność pracy partyjnej tkwi 
w aktywności POP oraz wszystkich jej członków i kandydatów. Doniosłe 
znaczenie w umocnieniu tych funkcji POP spełniają — prowadzone w na- 
szej partii — rozmowy indywidualne z członkami i kandydatami, a także 
rozmowy z kadrą kierowniczą. 


Niezależnie od znacznego ożywienia pracy partyjnej we wszystkich 
środowiskach, wzbogacenia jej szeregiem nowych doświadczeń po VII 
i VIII Plenum KC, istnieje nadal pilna potrzeba doskonalenia działalności 
partyjnej, zwłaszcza na wsi. Cieszy nas fakt, że wśród mistrzów produkcji 
rolnej i wzorowych rolników znaczną część stanowią członkowie partii. 
Ale nie wolno ani na chwilę zapominać, że tylko co 18 chłop-producent 
jest członkiem partii, że wielu dobrych i aktywnych gospodarzy jest poza 
partią. Problemem szczególnej wagi jest potrzeba otoczenia specjalną tro- 
ską i opieką słabych i mało liczebnych POP o niewielkiej aktywności, 
które od szeregu lat nie przyjęły nowych członków i kandydatów, za czym 
kryje się z reguły zamykanie we własnym gronie, niechęć podejmowania 
szerszych istotnych spraw środowiska, skostnienie form i metod pra- 
cy. 

W pracy partyjnej na wsi szczególnie dużo uwagi poświęcamy zapew- 
nieniu prawidiowej współpracy POP i kół ZSL. Chodzi m.in. o to, aby 
podejmowały one wspólne, konkretne przedsięwzięcia mające na celu 
produkcyjny i socjalny rozwój wsi, aby były inicjatorami nowych postę- 
powvch metod działania, ponosiły solidarnie odpowiedzialność za podej- 
mowane zadania i praktyczną realizację polityki rolnej. 
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W pracy na wsi białostockiej na wysoką ocenę zasługuje aktywność 
ZSMW, który obok szerokiej działalności politycznej, oświatowej i kultu- 
ralnej podejmuje szereg inicjatyw produkcyjnych, takich jak: opieka nad 
grupą 1500 gospodarstw młodych rolników, współzawodnictwo o tytuł mło- 
dego mistrza plonów, patronat nad budownictwem inwentarskim i wiele 
innych. 

W całokształcie działalności rolnictwa i wsi stawiamy na samodzielność 
pracy komitetów gminnych partii i urzędów gminnych oraz poszczegól- 
nych POP, na aktywność samorządu chłopskiego, mądrość i gospodarskie 
myślenie rolników, którzy chcą lepiej gospodarować i których stać na wię- 
cej — na znaczne przekroczenie zadań w rolnictwie, wynikających 
z uchwał VI Zjazdu naszej partii, 


Społeczna wydajność pracy 
w strategii rozwoju gospodarczego 


WIESŁAW ISKRA 


Ostatnie lata naszego rozwoju społeczno-gospodarczego charakteryzują 
się równoczesnym wydatnym przyspieszeniem tempa wzrostu dochodu na- 
rodowego i dochodów realnych ludności. O ile w latach 1966—1970 dochód 
narodowy zwiększył się o 34 proc., to pierwsza wersja planu pięcioletniego 
na lata 1971—1975 zakładała jego wzrost o 39 proc. Jeśli zaś uwzględnimy, 
że zadania pierwszych lat pięciolatki zostały poważnie przekroczone — 
to można przewidywać, iż faktyczny przyrost dochodu narodowego w tej 
pięciolatce wyniesie około 50 proc. Jeszcze większe przyspieszenie nastą- 
piło w dziedzinie wzrostu płac realnych. W pięcioleciu 1966—1970 zwięk- 
szyły się one o 9 proc., a zgodnie z planem na lata 1971—1975 miały 
się zwiększyć o 18 proc. Tymczasem w rzeczywistości wskaźnik ten zostanie 
osiągnięty już w 1973 r. 


Jest to więc strategia nowatorska, ofensywna, której realizacja ma duże 
znaczenie praktyczne i teoretyczne. „Pełne zaangażowanie twórczego po- 
tencjału naszego narodu — jak stwierdził Edward Gierek — to podstawa 
podstaw tej strategii... Ludzie — ich praca, kwalifikacje, energia i oddanie 
sprawie — to siła decydująca o tempie i jakości rozwoju kraju '(1). 


Powodzenie realizowanej obecnie strategii przyspieszonego rozwoju wy- 
maga umiejętnego uruchamiania wielorakich czynników — wewnętrznych 
i zewnętrznych, ekonomicznych i społecznych, ideowo-moralnych i poli- 
tycznych, uwzględnienia wszystkich podstawowych warunków, w jakich 
działa nasza gospodarka. 


Z tego punktu widzenia bardzo ważne znaczenie ma fakt, że rozwój 
społeczno-gospodarczy naszego kraju dokonuje się w warunkach względ- 
nej obfitości zasobów ludzkich. Tempo wzrostu ludności wchodzącej 
w wiek produkcyjny jest u nas obecnie 2—3 razy większe niż w innych 
europejskich krajach socjalistycznych. Zwiększoną podaż młodych, pręż- 
nych i kwalifikowanych zasobów ludzkich podejmujących pracę należy 
obecnie zaliczyć do najważniejszych czynników przyspieszonego rozwoju. 
Musimy jednakże już dzisiaj zdać sobie sprawę, że ta szczególna sytuacja 
w bilansie naszych zasobów ludzkich ma charakter przejściowy. W drugiej 
połowie lat siedemdziesiątych, a jeszcze bardziej w latach osiemdziesią- 
tych, tempo przyrostu ludności w wieku produkcyjnym zacznie bowiem 
gwałtownie maleć, a wówczas utrzymanie obecnego wysokiego tempa 


(1) Przemówienie Edwarda Gierka na 1X Plenum KC PZPR. „Trybuna Ludu*' 
z dnia 23.VI.1973. 
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wzrostu dochodu narodowego wymagać będzie znacznego przyspieszenia 
tempa wzrostu wydajności pracy. Graficzny obraz tego zjawiska pokazany 
jest na rys. 1. 


Ponieważ do roku 1985 tempo przy- 
rostu ludności w wieku produkcyj- 
nym, a tym samym i zatrudnienia, 23sh84 narsAzey 
zmniejszy się kilkakrotnie, to w ta- 
kim samym stopniu, a więc kilka- 
krotnie, musi się zwiększyć tempo 
wzrostu społecznej wydajności pracy. 

Społeczna wydajność pracy ma 
więc dla naszego rozwoju gospodar- 
czego znaczenie strategiczne. Wyraża 
ona w sposób syntetyczny wszystkie 
zmiany jakościowe, jakie zachodzą 
zarówno w sferze sił wytwórczych, 
jak i stosunków produkcji. 

Na wydajność tę wpływają przede 
wszystkim jakościowe zmiany pod- 
stawowej siły wytwórczej — czynni- 
ka ludzkiego, wyrażające się we 
wzroście kwalifikacji zawodowych 
ludzi pracy, ich doświadczeniu i . 
sprawności oraz w podnoszeniu na "i 15% 145 1685 1975 1581 1963 (585 
wyższy poziom organizacji pracy. Rys. 

Wzrost jej zależy również od dosko- 

nalenia materialnych elementów sił wytwórczych — maszyn i urządzeń, 
od stosowania nowych technik i technologii, wdrażania do produkcji osiąg- 
nięć postępu naukowo-technicznego, skracania cykli budownictwa inwe- 
stycyjnego, lepszego zagospodarowywania zasobów materialnych, racjonal- 
nej gospodarki zapasami, optymalizacji gałęziowej. asortymentowej i prze- 
strzennej struktury produkcji. Przyspieszenie wzrostu społecznej wydaj- 
ności pracy wymaga również rozszerzenia i doskonalenia stosunków eko- 
nomicznych ze światem zewnętrznym, w szczególności przez integrację go- 
spodarczą z krajami socjalistycznymi. 


Listę tego typu procesów i czynników można by znacznie rozszerzyć. 
W artykule niniejszym zwrócimy jednak uwagę tylko na te, których 
wpływ na społeczną wydajność pracy — a w konsekwencji i na dynami kę 
wzrostu dochodu narodowego — będzie w przyszłości w naszym rozwoju 
społeczno-gospodarczym największy, a więc na wzrost kwalifikacji zawo- 
dowych, postęp naukowo-techniczny oraz doskonalenie systemu kierowa- 
nia gospodarką narodową. 


Roczne przyrosty w % 


Wydajność pracy a kwalifikacje zawodowe 


Kwalifikacje zawodowe znajdują swój wyraz w celowo kształtowanych 
właściwościach intelektualnych, moralnych i fizycznych człowieka. Pod- 
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stawą kwalifikacji zawodowych jest więc wiedza zdobyta we wszystkich 
typach szkolnictwa, szkolenia i samokształcenia oraz doświadczenie nabyte 
w praktycznej działalności. Z pojęciem pracownika wykwalifikowanego 
łączą się również takie właściwości moralne, jak rzetelność w stosowaniu 
posiadanej wiedzy, poczucie odpowiedzialności, zdyscyplinowanie oraz 
skłonność do współpracy z innymi członkami kolektywu pracowniczego. 
Jeśli właściwości powyższe nie towarzyszą zdobytej wiedzy, to ta ostatnia 
traci praktyczne znaczenie i w związku z tym nie może wywierać wpływu 
na indywidualną i społeczną wydajność pracy. 


Badanie wpływu kwalifikacji zawodowych na przyrost wydajności pra- 
cy, a w konsekwencji i na przyrost dochodu narodowego, zapoczątkowano 
najwcześniej w Związku Radzieckim. Pionierskie prace w tej dziedzinie 
jeszcze w latach dwudziestych prowadził znany ekonomista S. Strumilin. 
W latach sześćdziesiątych podjął on ponownie badanie nad efektywnością 
kwalifikacji zawodowych, wyliczając, że kwalifikacjom zdobytym przez 
obywateli radzieckich w szkołach średnich i wyższych przypisać należy 
16 proc. przyrostu dochodu narodowego w roku 1940, prawie 21 proc. 
w 1950 r. i 23 proc. w 1960 r.(2). Amerykański badacz E. Denison obliczył 
natomiast, że w latach 1950—1962 dzięki wzrostowi wykształcenia dochód 
narodowy Francji wzrósł o 6 proc., NRF o 2 proc., Anglii o 12 proc., a USA 
o 15 proc.(3). Badania tego typu z uwagi na ich duże znaczenie praktyczne 
powinny być systematycznie prowadzone również i w naszym kraju. 


Dane statystyczne wskazują, że stopień nasycenia naszej gospodarki na- 
rodowej kadrami kwalifikowanymi jest stosunkowo wysoki i systematycz- 
nie wzrasta. Tak np. w latach 1958—1970 liczba zatrudnionych z wyższym 
i średnim wykształceniem, przypadająca na 10 tys. mieszkańców, zwięk- 
szyła się z 236 do 547 osób. W pierwszych latach powojennych mieliśmy 
tylko 7 tys. inżynierów, w 1958 r. było już ich około 79 tys., a obecnie 
w samej gospodarce uspołecznionej pracuje ich ponad 200 tys., a więc 
więcej niż w NRE lub w Wielkiej Brytanii. Może się to wydawać nie- 
prawdopodobne, ale na każde 100 osób zatrudnionych poza rolnictwem 
przypada u nas więcej dyplomowanych inżynierów niż w większości naj- 
bardziej rozwiniętych krajów świata, nie wyłączając Stanów Zjednoczo- 
nych. 

Jednakże stopień wykorzystania kadr wysoko kwalifikowanych nie 
jest jeszcze u nas dotychczas wysoki. Z faktów przytoczonych na IX Ple- 
num KC naszej partii wynika, że np. inżynierowie w przemyśle zużywają 
przeciętnie tylko 50 proc. swego czasu pracy na zajęcia odpowiadające 
ich kwalifikacjom, poświęcając natomiast aż 30 proc. tego czasu na prace 
administracyjne. Lekarze przychodni na te same czynności administracyj- 
ne poświęcają około Va czasu pracy. Wykorzystanie czasu pracy innych 
wysoko kwalifikowanych grup zawodowych, w tym również i pracowni- 
ków nauki, jest podobnie nieefektywne. Co więcej, jak podkreślano też na 
wspomnianym już ostatnim IXŃ Plenum KC, ponad 16 proc. pracowników 


(2) Por. Effiektiwnost obrazowanija w SSSR. ..Ekonomiczeskaja Gazieta” 1962, nr 14 
(3) E. F. Denison: Why growth rates differ. Washington 19867, 
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z wykształceniem wyższym i prawie 22 proc. z wykształceniem średnim 
zawodowym nie wykonuje wyuczonego zawodu. 


Przytoczone fakty dowodzą, że znaczna część kwalifikacji zawodowych 
naszych pracowników po prostu marnuje się oraz że ich lepsze wykorzy- 
stanie umożliwiłoby znaczne przyspieszenie wzrostu społecznej wydajności 
pracy. A przyspieszenie takie jest niezbędne do zrekompensowania ocze- 
kującego nas spadku tempa wzrostu zatrudnienia. Szansy tej nie mozemy 
zmarnować i dlatego szczególne znaczenie mieć będzie realizacja uchwały 
IX Plenum KC w dziedzinie racjonalnego zagospodarowania istniejących 
kadr kwalifikowanych oraz efektywnego wykorzystania nowych kadr kwa- 
lifikowanych, opuszczających mury szkół i uczelni. Jest to tym bardziej 
konieczne, że wraz z upowszechnieniem wykształcenia średniego i rozwo- 
jem szkolnictwa wyższego społeczna i ekonomiczna ranga tego problemu 
niepomiernie wzrośnie. 

Jednym z podstawowych warunków racjonalnego zagospodarowania za- 
sobów ludzkich jest synchronizacja kierunków szkolenia i kształcenia no- 
wych kadr ze zmianami struktury społeczno-gospodarczej kraju. Jest to 
problem trudny, ponieważ bieżące kierunki kształcenia muszą być powią- 
zane z planowaną strukturą społeczno-gospodarczą, czyli z tą, która się 
dopiero ukształtuje w przyszłości. 


Kwalifikacje zawodowe mają ścisły związek z podstawowymi funkcjami 
człowieka w produkcji materialnej. Posługując się umowną terminologią, 
wśród tych funkcji wyróżnić możemy takie, jak: energetyczna, koncep- 
cyjna, technologiczna, kontrolna i społeczna. 


Znaczenie energetycznej funkcji człowieka w procesie produkcyjnym 
jest jeszcze dość duże. Jednak postęp naukowo-techniczny eliminuje sy- 
stematycznie fizyczną pracę ludzi i zastępuje ją pracą maszyn. 


Koncepcyjna funkcja człowieka w procesie produkcji dotyczy przede 
wszystkim prac naukowo-badawczych i wdrożeniowych. Zwłaszcza bada- 
nia stosowane, posiadające konkretne przeznaczenie produkcyjne, trakto- 
wać należy jako część składową procesu produkcyjnego, a pracę w nich 
uważać trzeba za pracę produkcyjną. Ludzie pełniący funkcję koncepcyj- 
ną powinni mieć kwalifikacje najwyższego rzędu. Te właśnie kwalifikacje 
w ostatecznym rachunku mają dla rozwoju społeczno-ekonomicznego zna- 
czenie największe. 


Rewolucja naukowo-techniczna gwałtownie przyspiesza unowocześnienie 
procesów technologicznych. Przyspieszenie to nie może jednak dotyczyć 
wyłącznie maszyn i urządzeń, lecz obejmować powinno również poziom 
kwalifikacji zawodowych ludzi, którzy je mają obsługiwać. Dlatego też 
funkcja technologiczna — a dotyczy to zarówno robotników, jak i kadry 
inżynieryjno-technicznej — wymaga wielorakich i wysokich kwalifi- 
kacji. Gdyby wzrost kwalifikacji technologicznych” nie nadążał za wzro- 
stem poziomu technicznego maszyn, to racjonalne i efektywne ich wyko- 
rzystanie stanęłoby pod znakiem zapytania. Trzeba się jednak liczyć 
iz tym, że i w naszym kraju rewolucja naukowo-techniczna doprowadzi 
po pewnym czasie do upowszechnienia w produkcji zautomatyzowanych 
systemów maszyn. W systemach tych włączanie się człowieka do procesu 
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produkcyjnego polegałoby przede wszystkim na kontroli sprawności dzia- 
łania zautomatyzowanych zespołów maszyn. Technologiczna funkcja czło- 
wieka zostałaby wówczas sprowadzona do minimum, natomiast rozszerzy- 
łaby się i spotęgowała jego funkcja kontrolna. 


Efektywność procesów produkcyjnych zależy w dużym stopniu od ak- 
tywnego i troskliwego stosunku poszczególnych pracowników i całej ich 
zbiorowości do środków produkcji oraz do wytworzonych dóbr. Ponadto, 
w związku ze wzrastającym znaczeniem społecznej wydajności pracy, ro- 
snąć będzie również potrzeba umacniania i doskonalenia stosunków między 
członkami kolektywów produkcyjnych — stosunków współpracy i pomocy 
wzajemnej, umacniających indywidualną i kolektywną odpowiedzialność 
za wykonywaną pracę. Rosło będzie więc znaczenie społecznych funkcji 
człowieka w procesie produkcyjnym. 


Wydajność pracy a postęp naukowo-techniczny 


Nauka i technika odgrywały zawsze określoną rolę we wzroście wydaj- 
ności pracy. W przeszłości jednak nauka znajdowała się jak gdyby na 
zapleczu gospodarki narodowej, a jej powiązania z techniką nie były 
zbyt ścisłe. Obecnie nauka zmieniła swoją poprzednią pozycję i odgry- 
wa — albo zaczyna odgrywać — przodującą rolę w rozwoju gospodar- 
czym współczesnych społeczeństw. Najnowsza technika wyrasta dzisiaj 
bezpośrednio z osiągnięć nauki, a okres niezbędny dla zastosowania od- 
krycia naukowego w gospodarce ulega systematycznemu skracaniu. 


Rewolucja naukowo-techniczna prowadzi do zmiany bazy technicznej 
współczesnych społeczeństw. Charakterystyczną cechą nowoczesnej tech- 
niki jest gwałtowny wzrost takich jej parametrów, jak: szybkość, inten- 
sywność działania, niezawodność itp. Technika staje się coraz bardziej 
złożona i skomplikowana, a maszyny pracujące indywidualnie zastępowane 
są systemami maszyn. W procesie rewolucji naukowo-technicznej powsta- 
ją zupełnie nowe materiały, a stare są systematycznie ulepszane. Surow- 
ce, których dostarcza przyroda, w coraz większym stopniu są uzupełniane 
i zastępowane materiałami syntetycznymi oe nowych nie spotykanych 
w przyrodzie właściwościach. Jednym z podstawowych przejawów rewo- 
lucji naukowo-technicznej są również nowe źródła i rodzaje energii. 


Nowoczesna technika i technologia znajdują ostatnio w naszej gospodar- 
ce coraz szersze zastosowanie. Istotną rolę odgrywa w tym względzie za- 
kup zagranicznych licencji, kompleksowych linii technologicznych oraz 
maszyn i urządzeń. Zwiększa się również, chociaż w stopniu niezadowa- 
lającym, podaż naszych własnych innowacji. Nie ulega więc wątpliwości, 
że oddziaływanie tego czynnika na społeczną wydajność pracy staje się 
coraz silniejsze. 


Rosnący strumień innowacji technicznych i technologicznych trafia jed- 
nak przeważnie do nowych zakładów produkcyjnych. Natomiast w znacz- 
nie niższym stopniu nowa technika przekazywana jest do funkcjonujących 
już przedsiębiorstw. Fakt ten ma ścisły związek ze stosunkowo niskim 
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jeszcze udziałem inwestycji modernizacyjnych w naszych ogólnych nakła- 
dach inwestycyjnych. W ostatnich latach udział ten kształtował się w na- 
szym przemyśle w granicach od 15 do 20 proc., podczas gdy w krajach 
bardziej rozwiniętych wynosi on od 60 do 75 proc. całości nakładów inwe- 
stycyjnych. W świetle obniżającego się trendu demograficznego, kiedy 
tempo wzrostu zatrudnienia zacznie się systematycznie zmniejszać, a tempo 
przyrostu społecznej wydajności pracy rosnąć, proporcje te muszą ulec 
istotnej zmianie. 

Na badania naukowo-techniczne przeznacza się w świecie coraz więcej 
środków. W Związku Radzieckim w latach 1950—1968 średnie roczne 
tempo wzrostu wydatków na badania i doświadczenia konstruktorskie 
było 1,5 raza większe od tempa wzrostu dochodu narodowego i 1,5 raza 
większe od tempa wzrostu inwestycji. W Polsce udział wydatków na ba- 
dania naukowe i prace rozwojowe w dochodzie narodowym w 1975 r. wy- 
niesie 2,5 proc., a w 2000 r., według wstępnych przewidywań, przynaj- 
mniej 4,6 proc. W krajach najbardziej rozwiniętych ekonomicznie badania 
naukowo-techniczne pochłaniają już obecnie do 4 proc. dochodu narodowe- 
go i w dalszym ciągu wykazują tendencję rosnącą. W literaturze ekono- 
micznej zwraca się jednak uwagę, że udział wydatków na badania 
naukowo-techniczne w dochodzie narodowym nie może wzrastać w nie- 
skończoność. Racjonalne gospodarowanie środkami przeznaczonymi na 
badania naukowe, poprawa efektywności ich wykorzystania stają się więc 
jednym z podstawowych warunków przyspieszenia, a następnie utrzyma- 
nia wysokiego tempa postępu naukowo-technicznego. 


Z tego punktu widzenia istotne znaczenie ma sposób podziału środków 
przeznaczonych na naukę, technikę oraz na jej wdrożenie do produkcji. 
W europejskich krajach socjalistycznych, nie wyłączając Polski, prefero- 
wano dotychczas raczej wcześniejsze stadia badań naukowo-technicznych. 
Obecnie sytuacja zaczyna się zmieniać i coraz więcej środków przezna- 
czamy na końcowe stadia postępu naukowo-technicznego. 


Postęp naukowo-techniczny ma zdolność przenikania do wszystkich 
sfer działalności społeczno-gospodarczej — produkcji, konsumpcji, sto- 
sunków ekonomicznych oraz mechanizmu funkcjonowania gospodarki na- 
rodowej; wywiera determinujący wpływ na jakość i strukturę zatrudnie- 
nia, środków trwałych i obrotowych, na ich wzajemne relacje, a w osta- 
tecznym rachunku na przyrost społecznej wydajności pracy i na tempo 
wzrostu dochodu narodowego. 


Dokładne określenie wpływu postępu naukowo-technicznego na przy- 
rost wydajności pracy, a w konsekwencji i na przyrost dochodu naro- 
dowego, należy do zadań trudnych i skomplikowanych. Próby takie są 
jednak coraz szerzej podejmowane. | 


Ekonomiści radzieccy wyliczyli np., że w ZSRR wydatkowanie 1 rubla 
na badania naukowe przynosi wzrost dochodu narodowego o 1—2 ruble(4) 
Jeśli się weżmie pod uwagę, że 1 rubel inwestycji produkcyjnych dawa' 


(4) I. Majewskij, W. Majewskij: Niekotoryje woprosy izmierenija ekonomiczeskoj 
effiektiwnosti. Moskwa 19540, str. 46. 
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w ostatnich latach w ZSRR około 0,5 rubla przyrostu dochodu narodo- 
wego(5), to staje się jasne, że efektywność nauki jest stosunkowo wysoka. 
Podobne obliczenia przeprowadzane przez licznych ekonomistów zachod- 
nich wykazują m. in., że np. w latach 1949—1959 udział postępu naukowo- 
-technicznego w przyroście dochodu narodowego brutto (GNP) wyniósł 
w NRF 60,1 proc., we Włoszech 69,3 proc., we Francji 75 proc., a w Anglii 
51,6 proc (6). Analogiczne badania i obliczenia ze względu na ich duże zna- 
czenie praktyczne powinno się systematycznie przeprowadzać również dla 
naszej gospodarki narodowej. 


Specjaliści przewidują, że efektywność ekonomiczna nauki będzie się 
zwiększała wraz ze wzrostem przeznaczonych na nią środków. Tak na 
przykład cytowani już Majewscy piszą w tej sprawie co następuje: „Nale- 
ży oczekiwać, że zwiększenie udziału nakładów na naukę z 3,7 do 5 proc. 
w ukształtowanych warunkach zwiększy jej efektywność około 2 razy”. 


Nie ulega więc wątpliwości, że intensyfikacja badań naukowych oraz 
pogłębianie w tej dziedzinie międzynarodowego podziału pracy będzie mieć 
dla społecznej wydajności pracy, a w konsekwencji i dla dynamiki naszego 
rozwoju znaczenie fundamentalne. 


Wydajność pracy a kierowanie gospodarką narodową 


Między rozwojem i funkcjonowaniem gospodarki narodowej występują 
wielorakie sprzężenia i oddziaływania. Mechanizm funkcjonowania go- 
spodarki narodowej wywiera bowiem poważny wpływ na wydajność pracy 
żywej i uprzedmiotowionej, a w konsekwencji przyczynia się do przyspie- 
szenia, bądź też zwolnienia, dynamiki wzrostu gospodarczego. 


Pierwszą, fundamentalną zasadą funkcjonowania gospodarki socjali- 
stycznej jest zasada centralizmu. Socjalistyczna gospodarka narodowa, 
mimo że składa się z względnie odosobnionych działów, gałęzi, branż 
i przedsiębiorstw, jest organizmem jednolitym, który musi mieć jeden 
scentralizowany ośrodek dyspozycji, podejmujący decyzje wybiegające 
w przyszłość, jak i bieżące decyzje makroekonomiczne. W celu zapewnie- 
nia wysokiej dynamiki wzrostu produkcji oraz odpowiedniej jej struktury 
i jakości ów ośrodek centralnej dyspozycji gospodarczej winien być silny 
i kompetentny. Uchwała VI Zjazdu PZPR zawiera następujące wytyczne 
w tej sprawie: „Należy zwiększać rolę centralnych ośrodków planowania 
i dyspozycji w odniesieniu do wszystkich problemów i decyzji, które do- 
tyczą kierunków rozwoju kraju, zasadniczych propozycji gospodarczych, 
równowagi ekonomicznej (7). 


(5) Por. I. Smyszlewa: Struktura kapitalnych włożenij t ich fakticzeskaja effiek- 
tiiwnost. Moskwa 1970, str. 132. 

(6) Some Factors of Economic Growth tn Europe, Economic Surtey of Europe 
in 1961, Part 2. Genewa 1964. 

(7) VI Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Uchwała: O dalszy socjali- 
styczny rozwój Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, „Nowe Drogi” nr 1(272) 1952, 
str. 158. 
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Wprowadzenie gospodarki narodowej na tory dynamicznego rozwoju, 
a następnie utrzymanie osiągniętej wysokiej dynamiki wymaga jednak nie 
tylko centralizmu, ale również demokracji. Przedstawiciele państwowej 
administracji gospodarczej są bowiem w socjalizmie mandatariuszami, 
których ludzie pracy upoważnili do dysponowania środkami produkcji, 
zgodnie z ich podstawowymi interesami(8). Centralizmu i demokracji nie 
należy w ustroju socjalistycznym przeciwstawiać, lecz ze sobą kojarzyć. 


Socjalistyczna własność środków produkcji jest nośnikiem skompli- 
kowanego układu stosunków społecznych. Są to przede wszystkim stosunki 
między bezpośrednimi producentami, wewnątrz kolektywów produkcyj- 
nych i między nimi. Są to również stosunki między milionowymi rzeszami 
ludzi pracy i mandatariuszami, oddelegowanymi przez nich do dysponowa- 
nia środkami produkcji i organizacji życia gospodarczego. Doświadczenie 
wykazuje, że ta właśnie płaszczyzna społecznych stosunków produkcji ma 
bardzo istotne znaczenie dla gospodarki socjalistycznej i tu właśnie demo- 
kracja gospodarcza uzyskuje znaczenie szczególne. Tam bowiem, gdzie 
słabnie demokracja, gdzie jest ona ograniczona i redukowana, osłabia się 
również kontrola społeczna, a w konsekwencji może również nasiąpić 
wypaczenie rozwojowych i konsumpcyjnych celów społeczeństwa. Aby 
więc społeczna własność środków produkcji w pełni utrzymywała swój 
ogólnonarodowy charakter, musi być sprzężona z powszechną demokracją 
życia gospodarczego i wynikającą z niej powszechną kontrolą społeczną. 

Pojmowana jednak wąsko kontrola oddolna, kontrola rozpatrywana z po- 
zycji poszczególnych kolektywów pracowniczych i nacelowana jedynie na 
mandatariuszy poszczególnych przedsiębiorstw, daje efekty ograniczone. 
Nie może ochronić społeczeństwa przed podporządkowaniem środków pro- 
dukcji interesom grupowym poszczególnych kolektywów pracowniczych 
oraz interesom partykularnym. Kontrola taka musi być uzupełniona 
i wzmocniona kontrolą odgórną, realizowaną z pozycji całego społeczeń- 
stwa. 

Pod koniec lat sześćdziesiątych w życiu społeczno-gospodarczym nasze- 
go kraju wystąpiło osłabienie zarówno centralizmu, jak i demokracji. 
W okresie tym obserwowaliśmy bowiem postępujący niedowład instytucji 
centralnych i potęgująca się nieumiejętność wykorzystania inicjatywy od- 
dolnej. Ten m. in. fakt spowodował pojawianie się spadkowej tendencji 
we wzroście społecznej wydajności pracy. W latach 1951—1960 średni 
roczny przyrost społecznej wydajności pracy wynosił 6,7 proc., natomiast 
w latach 1961—1971 zmniejszył się do 4,5 proc. Nastąpiło to mimo wy- 
rażnego przyspieszenia w tym drugim okresie tempa wzrostu technicznego 
uzbrojenia pracy z 2,8 proc. do 3,4 proc. rocznie. Osłabienie tempa wzrostu 
społecznej wydajności pracy i efektywności gospodarowania rzeczowymi 
czynnikami produkcji wywarło negatywny wpływ na cały rozwój społecz- 
no-gospodarczy i warunki materialnego bytowania ludności. 

"Po VII Plenum KC i VI Zjeździe partii nastąpiły natomiast w naszym 
życiu społeczno-gospodarczym działania i wyraźne procesy równoczesne- 


(8) Por. S. Kozyr-Kowalski i J. Ładosz: Dialektyka a społeczeństwo. Warszawa 
1972, str. 257. 
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go umocnienia centralizmu, wyrażające się we wzroście kompetencji, 
sprawności i zdolności władz centralnych do podejmowania trafnych de- 
'_ cyzji makroekonomicznych oraz demokracji, wyzwalającej szeroką inicja- 

" tywę oddolną i wszechstronną kontrolę społeczną. 

Doświadczenie dowodzi więc, że rękojmią sukcesu stało się umocnienie, 
a nie jak to się niekiedy u nas pisze osłabienie centralizmu, przy jedno- 
czesnym pogłębieniu i rozszerzeniu demokracji. Doświadczenie nasze po- 
twierdziło w pełni uogólnienia znanego ekonomisty radzieckiego W. Nowo- 
żyłowa, że ,,prawu oszczędności pracy odpowiada w najwyższym stopniu 
dwustronny rozwój centralizmu demokratycznego: zarówno w kierunku 
demokracji, jak i w kierunku centralizacji kierowania ekonomiką. Opty- 
malną organizację gospodarki społecznej można osiągnąć przy najpełniej- 
szym rozwoju obu tych zasad. Łączenie tych dwóch zasad dokonuje się 
w drodze rozszerzania kręgu takich problemów gospodarczych, które są 
rozwiązywane wspólnie przez centrum i miejscowe jednostki gospodarcze. 
Im więcej problemów rozwiązują wspólnymi wysiłkami centrum i miej- 
scowe jednostki gospodarcze, tym dokładniejsze odzwierciedlenie znaj- 
dują w planach zarówno interesy ogólne państwa, jak i miejscowe, tym 
wyższy jest poziom planowego kierowania, tym efektywniejsza inicjatywa 
miejscowa. Dlatego optimum w organizacji możemy przedstawić w takim 
układzie stosunków, w którym wszystkie zagadnienia gospodarcze... roz- 
wiązywane są za pomocą skooperowanego działania centrum i miejsco- 
wych organów gospodarczych. Spełnienie tego postulatu jest możliwe na 
podstawie kojarzenia dwu form centralizacji — bezpośredniej i pośred- 
niej (9). 

W. Nowożyłow wiąże pojęcie centralizacji bezpośredniej ze stosowaniem 
nakazów, a pośredniej ze stosowaniem takich narzędzi ekonomicznych, jak: 
ceny, płace, premie, zysk, procent itd. W dyskusjach toczących się w na- 
szym kraju nad reformami gospodarczymi szczególnie dużo uwag krytycz- 
nych zgłoszono pod adresem zarządzania za pomocą nakazów. Doświadcze- 
nie wykazało bowiem, że miały one niekiedy charakter autorytatywny, nie 
liczący się z opinią społeczną, były często zbyt szczegółowe oraz nie zawsze 
trafne i uzasadnione ekonomicznie. Pojawiały się więc niekiedy wątpli- 
wości, czy istota zła nie leży w samych nakazach, czy nie lepiej byłoby 
zrezygnować z nich i przejść do zarządzania za pomocą tylko narzędzi eko- 
nomicznych albo przynajmniej sprowadzić owe nakazy do minimum. Są- 
dzę, że dla dobra rozwoju gospodarczego naszego kraju, dla utrzymania 
jego wysokiej dynamiki poglądom takim należy się przeciwstawić. 

Problem polega bowiem na tym, aby nakazy wychodzące z centrum 
sprowadzić do właściwych wymiarów — wyeliminować nakazy mniej istot- 
ne i szczegółowe oraz powiązać je z problemami makroekonomicznymi, 
posiadającymi znaczenie strategiczne dla gospodarki, z problemami doty- 
czącymi nie tylko dnia dzisiejszego, ale przede wszystkim przyszłości. 
W celu eliminacji błędnych decyzji należy poddawać gruntownej eksper- 
tvzie ekonomicznej nakazy, i tak właśnie zaczęliśmy postępować, a waż- 
niejsze z nich pod osąd szerokiej opinii publicznej. Tak pojmowane na- 


(8) W. W. Nowożyłow: łzmierenije zatrat i riezultatow. Moskwa 1967, str. 39 1 40. 
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kazy stanowią jeden z podstawowych elementów mechanizmu furkcjono- 
wania gospodarki socjalistycznej. 

W systemie narzędzi ekonomicznych szczególne znaczenie mają szeroko | 
pojmowane bodźce materialnego zainteresowania, które powinny być po= 
wiązane ściśle z socjalistyczną zasadą podziału według ilości i jakości 
pracy. Naruszenie tej zasady może być dwukierunkowe. Pierwsze 
z nich występuje wówczas, gdy rozpiętość w dochodach członków spo- 
łeczeństwa jest większa niż rozpiętość w ilości i jakości wydatkowa- 
nej przez nich pracy. Taka praktyka narusza poczucie sprawiedliwości 
społecznej. Prowadzi bowiem do wyobcowania się ze społeczności socjali- 
stycznej wąskich grup, które żyją kosztem ludzi pracy, a ponadto wywołu- 
je niezadowolenie szerokich rzesz bezpośrednich wytwórców, obniża ich 
zainteresowanie wynikami pracy, osłabiając w konsekwencji wzrost spo- 
łecznej wydajności pracy i tempo rozwoju gospodarczego. Drugi kierunek 
naruszania socjalistycznej zasady podziału pojawia się wówczas, gdy zróż- 
nicowanie w dochodach członków społeczeństwa jest mniejsze niż zróżni- 
cowanie ilości i jakości wydatkowanej przez nich pracy. W takich warun- 
kach zanika zainteresowanie do zwiększonego wysiłku, do podnoszenia 
kwalifikacji i doskonalenia produkcji. Może zaistnieć i taka sytuacja, kiedy 
oba rodzaje wymienionych naruszeń nakładają się na siebie. Wówczas znie- 
chęcenie i brak zainteresowania pracą są potęgowane poczuciem narusza- 
nia socjalistycznej sprawiedliwości społecznej. We wszystkich tych wy- 
padkach faktyczne tempo wzrostu społecznej wydajności pracy, a więc 
i tempo rozwoju gospodarczego, musi być mniejsze od tempa potencjal- 
nego. Konsekwentne stosowanie zasady podziału według pracy i związa- 
nych z nią bodźców materialnego zainteresowania jest więc ważnym 
warunkiem wzrostu społecznej wydajności pracy i rozwoju gospodarki 
narodowej. 

Znaczenia bodźców materialnego zainteresowania nie należy jednak 
przeceniać. Pełne i skuteczne zautomatyzowanie mechanizmu gospodar- 
czego za ich pomocą jest bowiem niemożliwe. Przypomnieć tu warto wy- 
powiedź na ten temat naszego znanego, nieżyjącego już ekonomisty M. Ka- 
leckiego, który — nie kwestionując poważnej roli bodźców w zarządzaniu 
gospodarką socjalistyczną — stwierdził co następuje: „Ja osobiście zacho- 
wałem w tej sprawie pewną rezerwę, a to z dwóch powodów: 1) nie uwa- 
żałem bodźców za panaceum na wszelkie trudności gospodarcze, 2) przewi- 
dywałem, że kierowanie gospodarką za pomocą bodźców, proste na papie- 
rze, okaże się w praktyce bardzo skomplikowane. Dotychczasowe doświad- 
czenia, wydaje się, potwierdziły moje przewidywanie. Okazało się. że pro- 
ste, nie zróżnicowane bodźce prowadzą w «terenie» w wielu wypadkach 
do opacznych wyników i wywołują niezadowolenie. No, a złożone bodźce 
mają przede wszystkim tę wadę, że są złożone: w szczególności zaczynają 
one funkcjonować prawidłowo dopiero po pewnym dość długim roz- 
ruchu” (10). 

Możliwość świadomego i skutecznego kierowania gospodarką socjali- 
styczną — jak uczy nasze własne doświadczenie — należy do jej pod- 


(10) „Nowe Drogi" nr 2,1962, str. 110. 
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stawowych atutów, ale wykorzystanie tego atutu jest mimo wszystko jesz- 
cze mocno niewystarczające. Autorzy jednej z radzieckich prac na temat 
postępu naukowo-technicznego uważają np., że „w dziedzinie kierowania 
procesami ekonomicznymi stawia się obecnie zupełnie nowe, nie znane jesz- 
cze 15—20 lat temu, zadania. Najważniejsze z nich to optymalizacja funk- 
cjonowania gospodarki narodowej. Jego rozwiązanie pozwoli znacznie 
zwiększyć efektywność ekonomiczną produkcji (według niektórych ocen 
o około 30 proc.) drogą najlepszego wykorzystania wszystkich zasobów, 
którymi dysponuje społeczeństwo (11). Te potężne rezerwy tkwią zapewne 
nie tylko w gospodarce radzieckiej, ale również i w naszej. Dalsze dosko- 
nalenie organizacji, planowanie i zarządzanie gospodarką narodową obli- 
czone są właśnie na ich wykorzystanie w celu wydatnego zwiększenia 
społecznej wydajności pracy, utrzymania wysokiego tempa rozwoju i za- 
pewnienia systematycznego wzrostu poziomu życia ludności. 


(11) Ekonomiczeskije probliemy nauczno-techniczeskogo progressa. Moskwa 1970, 
str. 21. . 
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Łączne sprawozdanie z przebiegu obrad trzech sekcji, w których zostały 
zgrupowane nauki społeczne i humanistyczne w układzie dyscyplinowym, 
nie jest, jak łatwo się domyśleć, przedsięwzięciem prostym, Były to obra- 
dy I zespołu problemowego pn. „Nauka a rozwój społeczny kraju”, w któ- 
rych uczestniczyli przedstawiciele wszystkich gałęzi humanistyki, oraz ob- 
rady II zespołu problemowego pn. „Nauka a przestrzenne zagospodarowa- 
nie kraju” z udziałem specjalistów reprezentujących zainteresowane tą 
problematyką nauki społeczne, ścisłe i techniczne. Przeprowadzenie na go- 
rąco podsumowania zawartości 20 syntetycznych referatów podsekcyjnych 
i sekcyjnych poddanych pod obrady sekcji, trzech referatów wygłoszo- 
nych na posiedzeniach zespołów problemowych i 226 wystąpień w dy- 
skusji, z tego 166 wygłoszonych, a 60 złożonych do protokołów, nastręcza 
niemałe trudności. A przecież pamiętać trzeba o tym, iż wielomiesięczne, 
zmudne przygotowania do II Kongresu Nauki Polskiej, chociaż postronne- 
mu obserwatorowi nieraz wydawać się mogły przede wszystkim terenem 
zabiegów organizacyjnych, w rzeczywistości miały charakter systematycz- 
nych, wszechstronnych i głębokich studiów oraz analiz merytorycznych. 
Stanowią one integralną część dorobku II Kongresu i w niniejszym spra- 
wozdaniu nie można ich żadną miarą pominąć. 

Przypomijmy zatem, iż równolegle z pracą sekcji i podsekcji kongreso- 
wych, przygotowujących referaty z reguły w ścisłym współdziałaniu z od- 
powiednimi komitetami nauk PAN, które m. in. typowały ze swego grona 
autorów opracowań pomocniczych lub cząstkowych i organizowały dysku- 
sje nad projektami referatów, wykonano w okresie 1,5 roku, z myślą 
o Kongresie i wzbogaceniu jego osiągnięć, liczne niezwykle pożyteczne, 
a w niektórych wypadkach zgoła pionierskie prace. Komitety naukowe 

Publikowany powyżej tekst stanowi sprawozdanie z przebiegu obrad w sekcjach 


niuk społecznych oraz w zespołach problemowych Ii II, wygłoszone przez prof. W. 
Markiewicza na plenarnym posiedzeniu Il Kongresu Nauki Polskiej. 
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PAN przygotowały np. wielkim nakładem sił dalekosiężne prognozy roz- 
woju najważniejszych gałęzi humanistyki oraz projekty programów ba- 
dań podstawowych w odniesieniu do dyscyplin i subdyscyplin społecznych. 
Przy tej okazji odkryto na obszarze badań okupowanym przez nauki spo- 
łeczno-humanistyczne tzw. białe plamy oraz dyscypliny deficytowe, które 
wymagają szczególnej troski i pomocy organów zarządzających nauką. 
Komitety dokonały również zespołowych ocen kilkudziesięciu periodyków 
naukowych, podejmując pierwszą na tak rozległą skalę i zapewne dlatego 
nie w pełni udaną próbę zapanowania nad tym swoistym żywiołem, jakim 
jest czasopiśmiennictwo humanistyczne w naszym kraju. 

Wszelako największym dokonaniem, które Kongres winien zapisać w po- 
czet swoich zasług wobec polskiej humanistyki, gdyż idea jego zwołania 
wyzwoliła inicjatywę w tym kierunku, jest opracowanie wielkiego pro- 
gramu badań społeczno-humanistycznych. Został on zaprezentowany na- 
szemu wysokiemu zgromadzeniu w dniu otwarcia Kongresu w referacie 
prof. Jana Kaczmarka i przedstawiony jako blok dziesięciu problemów 
kompleksowych w projekcie uchwały II Kongresu. Koncepcja tego pro- 
gramu wstępnie uchwalona przez plenarne posiedzenie Wydziału Nauk 
Społecznych PAN w marcu 1972 r. i parokrotnie przez to forum modyfi- 
kowana była następnie z wszystkimi zainteresowanymi środowiskami kon- 
sultowana i w toku niezliczonej ilości dyskusji w kompetentnych gronach 
uzupełniana i konkretyzowana. Najważniejszym ogniwem tych konsultacji 
była Partyjna Narada Nauk Społecznych i Humanistycznych w Komitecie 
Centralnym PZPR w kwietniu 1973 r., która udzieliła pełnej rekomendacji 
działaniom zmierzającym do wydatnego poszerzenia zakresu badań w dzie- 
dzinie nauk społecznych i humanistycznych odpowiednio do potrzeb nowej 
strategii przyspieszonego rozwoju społeczno-gospodarczego i kulturalnego 
kraju oraz na miarę możliwości i wyważonych aspiracji polskiego środo- 
wiska humanistycznego. 

Powołując się na opinie wypowiadane na posiedzeniach sekcji i zespo- 
łów, tę część sprawozdania chciałbym zakończyć stwierdzeniem, iż bodaj 
nigdy dotychczas nie dysponowaliśmy tak rzetelnie i sumiennie przygoto- 
waną analizą stanu, potrzeb i perspektyw rozwojowych podstawowych 
dyscyplin społecznych i humanistycznych w Polsce. 


* 


W przedkongresowych dyskusjach nad długofalowym programem ze- 
społowych kompleksowych badań społeczno-humanistycznych, ich organi- 
zacją i planowaniem pojawiały się sporadycznie ostrzeżenia, aby rozważa- 
nia nad nauką, jako systemem instytucji uprawiających badania, nie wy- 
parły niepostrzeżenie z życia intelektualnego — tak jak ponoć stało się 
to w niektórych dyscyplinach ścisłych i technicznych — refleksji nad rolą 
nauki jako spójnego systemu wiedzy o przyrodzie, o człowieku i zbioro- 
wościach ludzkich oraz o ich wzajemnych relacjach, a także refleksji nad 
rolą nauki jako pasma działań, prowadzących do nowych odkryć drogą 
udoskonalania warsztatów badawczych i zmiany sposobu uprawiania tzw. 
tradycyjnych dyscyplin. 
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Przebieg obrad kongresowych nie potwierdza, na szczęście, tych obaw, 
przynajmniej w odniesieniu do dziedzin wiedzy, objętych niniejszym spra- 
wozdaniem. Przebieg dyskusji, w której problematyce tej poświęcono wie- 
le miejsca, skłania raczej do optymistycznego wniosku, iż nasi uczeni od 
pewnego czasu przyswoili sobie dialektyczny punkt widzenia na rolę nauki, 
dostrzegając zarówno historyczną zmienność tej roli, jak i jej społeczno- 
-klasowe uwarunkowanie. W każdym razie, w zapatrywaniach naszych 
teoretyków na tę kwestię, nie zauważa się krańcowości znamiennych dla 
przekonań mieszczańskich ideologów. I tak nie spotykamy się raczej z obja- 
wami — charakterystycznego dla scjentyzmu — bezkrytycznego zafascy- 
nowania tzw. nauką pozytywną jako samoistną siłą sprawczą postępu 
i szczęśliwości powszechnej, utrzymującą w nieskrywanej pogardzie ten, 
jakże bezcenny w wielu życiowych okolicznościach, skarb, jakim jest 
przysłowiowy chłopski zdrowy rozsądek. Podobnie z trudem doszukali- 
byśmy się w naszym gronie zdeklarowanych orędowników koncepcji de- 
terminizmu technicystycznego, skłonnych przeważnie demonizować rolę 
autonomicznie pojmowanej techniki. 


Zdajemy sobie wprawdzie sprawę z tego, iż nauka sprzężona z tech- 
niką stanowi współcześnie ogromną siłę, ale nie traktujemy jej przecież 
fatalistycznie, Lęk bowiem, jaki zasadnie wzbudza ona często, zwłaszcza 
w kręgach humanistów, nie wynika z jej właściwości immanentnvch To, 
czy nauka wraz z unaukowioną techniką — żeby użyć określenia prof. 
Kotarbińskiego — staje się siłą destrukcyjną i niszczycielską — a dziś 
może nią być w wymiarach zgoła niewyobrażalnych czy też przekształca 
się w dobroczyńcę, uwalniającego człowieka od dokuczliwych plag, jakie 
zsyła na niego ślepa natura i żywiołowe, nieokiełznane prawidłowości spo- 
łeczne — nie wynika z jej obciążeń pierworodnych, lecz zależy od wa- 
runków ustrojowych, w jakich się ona rozwija. Poza tym postawa moralna 
uczonego może zapobiegać procesowi wprzegania nauki w służbę złej 
sprawie, a nawet na przekór trudnościom włączyć ją w proces postępu. 


' Określoną rolę, złą czy dobrą, wyznaczają nauce — co wielokrotnie pod- 
kreślali dyskutanci — interesy klasy panującej, która posługuje się nią 
jako narzędziem w realizacji właściwych jej dążeń i celów z racji jej obiek- 
tywnego historycznego usytuowania. 


Mówiąc w wielkim skrócie i uproszczeniu, można bv przyjąć, iż zada- 
niem nauki jest odkrywanie praw rządzących przyrodą i społeczeństwem. 
natomiast technika wykorzystuje wiedzę naukową celem poszerzenia 
i zwielokrotnienia skuteczności przeobrażających świat ludzkich działań 
praktycznych, odwzajemniając się zarazem nauce przez dostarczanie jej 
dowodów i sprawdzianów prawdy oraz stale udoskonalanvch instrumentów 
ułatwiających i perfekcjonizujących proces poznania. Gdyby nauka wraz 
z — w tym przypadku nie skłóconą, lecz po wsze czasy sprzymierzoną 
z nią — techniką stanowiły zamknięty w sobie bvt, w którym człowiek 
byłby tylko i wyłącznie istotą myślącą lub produkującą, ale niczego nie 
przeżywającą i nie odczuwającą, to moglibyśmy mówić o idealnym ładzie 
i porządku w tym naszym mimo wszystko — jak zwykliśmy sądzić — 
nailepszym ze światów. Rzecz wszelako w tym, że byłby to świat nad 
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wyraz ponury i bezbarwny, o którym można mówić, jak o złym śnie, gdvż 
na szczęście nauka i technika funkcjonują w świecie wartości humanistycz- 
nych, które im samym dostarczają motywacji do działania, określając jego 
cele. W warunkach społeczeństwa klasowego dyscypliny społeczne, któ- 
rych powołaniem jest m. in. ustalanie i uzasadnianie słuszności idei mo- 
ralnych, prawnych, filozoficznych, artystycznych itd., którymi ludzie winni 
kierować się w swym postępowaniu i regulować stosunki wzajemne, wy- 
twarzają systemy wartości konkurujące ze sobą lub zwalczające się i tym 
samym dezorientujące odbiorców. Toteż często przyjmowane są przez 
przedstawicieli nauk ścisłych i technicznych niczym uciążliwy intruz. Zaj- 
mując się czynnikiem ludzkim, ingerują one z konieczności w sferę nauki 
i techniki, przynosząc ich twórcom propozycje sprzeczne z sobą, nie dziw 
przeto, że na tym terenie traktowane są jako element niepożądany i że 
nierzadko odmawia im się atrybutu naukowości, przyznając jedynie funk- 
cje manipulatywne. 


Na zupełnie innych zasadach funkcjonuje w nauce i w życiu społecz- 
nym marksizm-leninizm. Socjalizm, będący początkowo spontanicznym 
ruchem ludzi uciskanych, skrzywdzonych i poniżonych, kierujących się 
przeważnie utopijnymi ideologiami, przybrał postać nowoczesną w wyniku 
połączenia nauki z rewolucyjnym ruchem robotniczym. Jest on — jak 
mówi Engels — „w treści swej przede wszystkim wytworem badania” 
i to badania nie tylko obszarów objętych zainteresowaniami tradycyjnych 
dyscyplin społecznych. Jak wiadomo, żadne wielkie odkrycie naukowe 
i doniosły wynalazek techniczny nie uszedł uwagi twórców naukowego 
socjalizmu w okresie, kiedy budowali zręby swojej filozofii społecznej. 
Oni też byli w okresie narodzin scjentyzmu nieprzejednanymi jego krv- 
tvkami, przeciwstawiając mu koncepcję jedności nauki, techniki i ideologii, 
rozumianej nie jako tzw. fałszywa świadomość, lecz jako naukowo uzasad- 
niony system wartości społecznych, zrodzonych w procesie walki prole- 
tariatu z wyzyskiem kapitalistycznym. 


Możliwości wykorzystania nauki w interesie ruchu socjalistycznego były 
w okresie panowania kapitalizmu w znacznym stopniu ograniczone. Tylko 
marksistowska metodologia i teoria rozwoju społecznego służyły rewolu- 
_cvjnemu proletariatowi jako narzędzie naukowej analizy zastanej rzeczy- 
wistości społecznej i przewidywania przyszłości, w oparciu o rozpoznane 
w makroskali społecznej tendencje rozwojowe świata i ludzkości. 


Po zwycięstwie rewolucji otwierają się szerokie — chociaż zrazu w okre- 
sie ekstensywnego budownictwa socjalistycznego bynajmniej nie nieogra- 
niczone — możliwości wprzęgnięcia w proces budownictwa ustroju socja- 
listycznego nauk ścisłych i technicznych, w stosunku do których marksi- 
stowska filozofia społeczna zaczyna odgrywać rolę jednoczącej je płasz- 
czyzny światopoglądowej i ideowo-motywacyjnej. Zatem antynomia mię- 
dzy nauką a techniką i wartościami humanistycznymi nie może zachować 
się w ustroju socjalistycznym, w którym następuje proces likwidacji prze- 
ciwieństw i antagonizmów klasowych i którego celem jest zbudowanie 
społeczeństwa bezklasowego. Twórczość w dziedzinie nauki i techniki staje 
się w warunkach socjalizmu jedną z form służby społecznej i patriotycz- 
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nej na równi z posłannictwem, jakie jeszcze niedawno wyłącznie przypi- 
Sywała sobie, zwłaszcza w Polsce, inteligencja humanistyczna. 

Na zebraniach sekcji i zespołów problemowych sprawę jedności nauki, 
ze szczególnym uwzględnieniem roli dyscyplin społeczno-humanistycz- 
nych w budowaniu sieci powiązań między poszczególnymi dziedzinami 
wiedzy, rozpatrywano wielostronnie i wielopłaszczyznowo zarówno 
w aspekcie poznawczym, jak i warsztatowym, organizacyjnym 1 ideolo- 
gicznym. Oceniając wyniki II Kongresu Nauki Polskiej z tej perspektywy, 
jaką stworzono na nim naukom społecznym i humanistycznym, można by 
fakt powszechnego zrozumienia konieczności współdziałania między nauka- 
mi ścisłymi, technicznymi i humanistycznymi uznać za jedno z najwięk- 
szych trwałych jego osiągnięć. Odnosi się wrażenie, że Kongres otworzył 
nowy etap w rozwoju merytorycznej współpracy między przyrodnikami, 
technikami i humanistami; w ślad za tym zmieni się z pewnością także 
kiimat moralny w świecie uczonych, w którym znikną — nierzadko przy= 
ziemne — spory na temat rangi i przywilejów przysługujących określo= 
nym dyscyplinom wiedzy. 

Obiektywne przesłanki tego pojednania niedawno zwaśnionych partne- 
rów stwarza z jednej strony fakt, iż marksizm-leninizm, lansujący ideę 
jedności nauki, określa dziś w stopniu decydującym sposób myślenia więk-= 
szości przedstawicieli środowisk naukowych, że po prostu przenika on ży= 
cie intelektualne naszego społeczeństwa; z drugiej zaś strony fakt, nawet 
dla zdroworozsądkowego myślenia oczywisty, że bez współdziałania róż- 
nych dyscyplin, bez stwarzania coraz to nowych wariantów stykowych 
nauka sama skazałaby się na uwiąd i nie byłaby w stanie podjać żadnego 
z tych kompleksowych problemów, do rozwiązywania których wzywa nas 
kierownictwo polityczne i państwowe. 


3% 


Jednym z centralnych problemów, niezwykle wnikliwie rozpatrywanych 
na posiedzeniach sekcji i zespołów, był problem dialektycznych sprzężeń 
między trzema podstawowymi funkcjami nauk społeczno-humanistvcz- 
nych, tj. funkcją teoretyczno-poznawczą, ideowo-wychowawczą i użvtko- 
wą. Nowy wyższy etap rozwoju społeczno-gospodarczego Polski Ludowej, 
który zwykliśmy skrótowo charakteryzować jako fazę wkomponowywania 
wymogów rewolucji naukowo-technicznej w proces budownictwa socjali- 
stycznego, przesądza także — jak na to wskazywali referenci i liczni dv= 
skutanci — o jakościowej zmianie w usytuowaniu nauk humanistycznych, 
traktowanych jako jedno z najważniejszych narzędzi formujących rozwi- 
nięte społeczeństwo socjalistyczne. Wypływa stad konieczność wyciągnię= 
cia konsekwencji natury teoretyczno-metodologicznej. 

O względnym zastoju lub zgoła kryzysie w badaniach z zakresu teorii 
i metodologii nauk społecznych mówi się u nas od dłuższego czasu. Rów- 
nież w materiałach i wystąpieniach kongresowych sprawę tę w różnych 
aspektach wielokrotnie podnoszono. Podjęcie przez nauki społeczne zespo- 
łowvch, kompleksowvch i tvm samym interdvscvplinarnyvch programów 
badawczych, zsynchronizowanych z wielkim programem przebudowy go- 
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spodarki i kultury narodowej, przedstawionym nam w zarysie w przemó- 
wieniu I sekretarza KC PZPR tow. Edwarda Gierka oraz w referacie wice- 
premiera Mieczysława Jagielskiego, stworzy — naszym zdaniem — niejako 
automatycznie bodźce do intensywniejszego zajęcia się problematyką 
teoretyczno-metodologiczną. Cóż bowiem oznacza, w przełożeniu na normy 
obowiązujące w nauce, przyjęcie przez środowisko naukowe oferty bez- 
pośredniego uczestnictwa w kształtowaniu nowego oblicza społeczeństwa, 
tego społeczeństwa, w którego dyspozycji za lat niespełna dwadzieścia 
znajdować się będzie — jak słvszeliśmy — majątek trwały trzykrotnie 
większy niż obecnie? Oznacza to przede wszystkim opracowanie odpowied- 
nio do nowej sytuacji, w jakiej znalazła się nauka jako całość i poszczegol- 
ne specjalistyczne jej odgałęzienia, doskonalszych, różniących się od tradv- 
cyjnych stereotypów reguł postępowania badawczego, odkrycie nie dostrze- 
ganych dawniej lub nie występujących w ówczesnych okolicznościach 
związków i zależności między określonymi elementami rzeczywistości, a 
tym samym i pomiędzy zajmującymi się nimi dyscyplinami wiedzy, ustale- 
nie nowych zasad współdziałania na linii: teoria i praktyka, empiria i synte- 
za. poznanie i wdrożenie. Koncentrując wysiłek zespołów badawczych na 
głównych dziesięciu problemach węzłowych, dotyczących wszystkich naj- 
ważniejszych sfer życia współczesnego człowieka i zbiorowości ludzkich, 
będziemy efektywniej pełnić naszą służbę społeczną i zarazem krok za kro- 
kiem zbliżać się do opracowania wzbogaconej i zmodyfikowanej odpowied- 
nio do wymogów nowego etapu światowego procesu rewolucyjnego i naj- 
nowszych osiągnięć nauki światowej — ogólnej marksistowskiej teorii 
rozwoju społecznego. 


W kolektywach objętych niniejszym sprawozdaniem zgodnie podkreśla- 
no, że mimo — w większości wypadków — trudnych warunków lokalo- 
wych i niedostatków w wyposażeniu technicznym placówek badań spo- 
łecznych. zanim zostaną utworzone w ramach długofalowego programu in- 
westycyjnego, postulowane przez nas, nowoczesne humanistyczno-społecz- 
ne centra badawcze, powinniśmy udoskonalać istniejące warsztaty badaw- 
cze i usprawniać organizację pracy twórczej. Na miarę zacytowanego 
w releracie wicepremiera Jagielskiego wskaźnika, iż w latach 1986—1990 
będziemy musieli średnio w roku inwestować 2 razy więcej niż zainwesto- 
wano w naszym kraju w całym okresie planu sześcioletniego, przestawiać 
się musi także styl myślenia środowiska humanistycznego — obrazowo 
rzec by można — z rzemieślniczego na wielkoprzemysłowy. Nie wyklucza 
to oczywiście możliwości i potrzeby uprawiania swoistego rzemiosła artv- 
stycznego w obrębie humanistyki, tzn. że należy z góry przewidzieć i zapla- 
nować odpowiednie środki na prowadzenie badań zindywidualizowanych., 
umożliwiających wybitnym twórcom poszukiwanie własnych tematów 
i własnych dróg ich rozwiązywania. Powinniśmy jednak zawczasu przy- 
gotowywać się na spotkanie z nową — leżącą w zasiegu życia większości 
spośród nas — epoką, która powoła do życia instytuty skupiające wielkie 
zespoły badawcze, dysponujące często wyposażeniem techniczno-aparatu- 
rowym nie ustępujacvm najnowocześniejszym laboratoriom w naukach 
ścisłych. Zatem nie tvlko na użytek bieżący — co skądinąd wystarczająco 
uzasadniałoby nasz postulat — lecz przede wszystkim z mvślą o przy- 
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szłości, należy systematycznie podnosić efektywność nauk społeczno-huma- 
nistycznych, ulepszając zasady współpracy między dyscyplinami, pionami 
organizacyjnymi nauki i środowiskami, przezwyciężając objawy małostko- 
wości, swarliwości i egotvzmu, występujące w kolektywach badawczych, 
niestety bynajmniej niesporadycznie. Podobnie, jak w planowaniu prze- 
strzennego zagospodarowania kraju, także w nauce musimy przyzwyczajać 
się do tzw. systemowego podejścia, które nakazuje podporządkowywać 
potrzeby i ambicje partykularne poszczególnych dyscyplin, ośrodków ba- 
dawczych i środowisk interesom rozwoju nauki jako całości. Specyficz- 
nym powołaniem humanistów jest właśnie opracowanie i teoretyczne 
uzasadnienie, na użytek wszystkich dyscyplin, wzoru osobowego pracow- 
nika naukowego, niezawodnego promotora postępu w każdej — także mo- 
ralnej i obyczajowej — sferze życia. A to oznacza, iż zanim uczynimy 
ten problem przedmiotem szeroko zakrojonych badań, zadbać powinniśmy 
w pierwszej kolejności o wyższą jakość czynnika ludzkiego, z myślą o wła- 
snym podwórku. 

Przejście od formalnej do postulowanej przez wielu dyskutantów mery- 
toryvcznej koordynacji badań, przede wszystkim badań objętych problema- 
mi węzłowymi, dokonać się może jedynie pod warunkiem, że odpowiednie 
komitety naukowe PAN będą systematycznie inspirowały i oceniały prze- 
bieg realizacji tych problemów. W środowisku naukowym najbardziej 
skuteczną formą korygowania przedsięwzięć badawczych i inicjowania 
nowych pomysłów jest krytyka naukowa. Obserwujemy zjawisko niedo- 
władu krytyki naukowej w dyskusjach teoretycznych i sporach na temat 
kierunków badań oraz ich organizacji. Komitety naukowe oraz działające 
najczęściej na podstawie ich rekomendacji zespoły redakcyjne czasopism 
powinny opracować skuteczne sposoby rozwinięcia krytyki naukowej i pod- 
niesienia jej kultury. 

Wzmożonej krytyce w obrębie środowiska naukowego, przezwyciężaniu 
występujących w nim partykularyzmów powinna towarzyszyć, oparta na 
zaufaniu do obywatelskiej odpowiedzialności uczonych, swoboda wnikania 
także w te dziedziny rzeczywistości, których obraz odbiega od oczekiwa- 
nego i pożądanego stanu. Rzetelne i pełne poznanie leży bowiem zarówno 
w interesie teorii, jak i skutecznego, praktycznego działania. 

W naszej dyskusji — nie pozbawionej elementów samokrytycznych — 
wielu mówców podkreślało, iż świadomi kulturotwórczej i opiniotwórczej 
roli nauk społeczno-humanistycznych, zarówno jako teoretycy i badacze, 
jak też jako nauczyciele akademiccy, wychowawcy i popularyzatorzy wie- 
dzy, będziemy musieli w najbliższej przyszłości poświęcić wyjątkowo wie- 
le uwagi zadaniom, które nasz referent wicepremier Jagielski sformuło= 
wał jako harmonijne kojarzenie rozwoju ekonomicznego z rozwojem spo- 
łecznym. Doszliśmy do wniosku, iż nadszedł najwyższy czas, abvśmy my 
humaniści wyzbyli się kompleksu niższości wobec nauk ścisłych i technicz- 
nych. Musimy uświadomić sobie tę prawdę, niejednokrotnie natarczywie 
podkreślana właśnie przez światłych przyrodników i techników, a ostatnio 
coraz częściej także i przez polityków, iż w naszym ręku znajduje się klucz 
do rozwiązania coraz bardziej palącego problemu, pogodzenia postępu 
w sferze cywilizacji materialnej z równoczesnym przyspieszonym proce- 
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sem udoskonalenia jakości indywidualnego i zbiorowego życia ludzi, tj. 
rozbudzenia w nich pożądań kulturalnych i artystycznych, wrażliwości 
moralnej i estetycznej, ciekawości świata i dociekliwości w poznawaniu 
jego spraw, umiejętności zażywania rozrywki i odpoczynku, wyzwalania 
uczuć opiekuńczych, bezinteresowności, solidarności, lojalności itp. Jak 
na przykład uczynić „otwartymi” na wartości humanistyczne owe 300 tv- 
sięcy specjalistów w zakresie informatyki i elektronicznej techniki oblicze- 
niowej, których mają wyszkolić wyższe uczelnie do 1990 roku, aby nie 
stali się oni dodatkiem do maszvn cyfrowych? Jakim posłużyć się języ- 
kiem i sposobem argumentacji, aby treści humanistyczne do nich docierał 
i stały się ich chlebem powszednim, przydając uroku ich życiu? Oto wielki. 
trudny i skomplikowany problem, którv pro publico bono będą musiałv 
rozwikłać polskie nauki społeczno-humanistyczne. Tvlko w ten sposób beda 
mogły one dowieść społecznej racji swojego istnienia i zachować wysoki 
prestiż publiczny, którego nikt nie bedzie w stanie — i zresztą nie 
ośmieli się — podważyć czy zakwestionować. 

"'W rozważaniach nad modelem przyszłego społeczeństwa polskiego oraz 
nad rolą nauk społecznych i humanistvcznvch w kształtowaniu tvpu Pola- 
ka, przystosowanego do życia w XXI wieku. szczególnie wiele uwasi 
poświęcono problematyce wvchowania, w nawiązaniu do uchwał VII Ple- 
num KC PZPR i raportu o stanie oświatv. W toku dyskusji w sekcjach 
i w zespole I zrodził się gorąco przez wszvstkich uczestników popartv 
wniosek, abv do dziesięciu projektowanych programów kompleksowvch 
i interdyscyplinarnvch badań społecznych dołączyć dodatkowy, odrębny 
problem dotyczący funkcjonowania systemu oświatv i wychowania w na- 
szym kraju. Komisja Wnioskowa Kongresu włączyła ten postulat do przy- 
gotowanego przez nią projektu uchwały. 

Poszerzenie zakresu badań w dziedzinie nauk społecznych i humani- 
stycznych, rozwój badań i podniesienie ich poziomu, zwiekszenie udziału 
nauki w rozwiązywaniu problemów mających istotne znaczenie dla kształ- 
towania świadomości socjalistycznej i kulturv społeczeństwa polskiego 
wymagają stałego doskonalenia systemu kształcenia i wychowania narvb- 
ku naukowego oraz ulepszania warunków pracv naukowców. Zagadnienie 
to stanowiło przedmiot frasunku we wszystkich sekcjach i zespołach. 

_ We wnioskach opracowanych przez sekcje i zespoły znaleźć można wiele 
zaleceń i propozvcji w sprawie skutecznego uporania się ze zjawiskiem 
niedoboru narybku naukowego, a także w sprawie poszerzenia programu 
kształcenia kadrv w zakresie określonych dvscyplin. Dezvderaty te po- 
winnv bardzo wnikliwie i sumiennie przeanalizować nasze władze oświa- 
towe i naukowe. 


* 


W czasach, w którvch żyjemy. zwłaszcza zaś w tvch czasach, ku którym 
zdażamy, wzrastać będzie nieustannie znaczenie międzynarodowej współ- 
pracv naukowej i wymiany dóbr kulturalnych. Nauka będzie stawać się 
w coraz wiekszym stopniu wartością ogólnoludzką. Jednocześnie jednak 
w warunkach pokojowego współistnienia nauki społeczne, jako instrument 
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postępu społeczno-ekonomicznego i część składowa ideologii, są i pozostaną 
jednym z najbardziej eksponowanych terenów konfrontacji i pokojowej 
rywalizacji między światowymi systemami: socjalistycznym i kapitali- 
stycznym. | 

Sprawy dotyczące współpracy i wymiany naukowej z zagranicą były 
w czasie obrad sekcji i zespołów problemowych wielokrotnie podnoszone. 
Uznano za rzecz najzupełniej oczywistą, iż w interesie rozwoju nauk 
społeczno-humanistycznych, poszerzenia frontu prowadzonych przez nie 
badań i skuteczniejszego spełniania przez nie funkcji użytkowych dla pań- 
stwa powinny one utrzymywać ścisłą więź z nauką krajów socjalistycz- 
nych, a przede wszystkim Związku Radzieckiego. Dla nauk ekonomicznych, 
politycznych oraz nauk zajmujących się przestrzennym zagospodarowa- 
niem kraju problematyka integracji państw socjalistycznych jest niejako 
z natury rzeczy problematyką podstawową. Trudno po prostu wyobrazić 
sobie bardziej doniosły temat dla tych dyscyplin ze względów poznawczych 
i praktycznych. Ale również pozostałe dyscypliny społeczne i humanistycz- 
ne mogą i powinny drogą nawiązywania szerokiej współpracy ze swoimi 
odpowiednikami w krajach socjalistycznych podejmować problemy ba- 
dawcze, których rozwiązanie stwarzałoby kulturalne, ideologiczne i psvcho- 
społeczne przesłanki przyspieszonego procesu gospodarczej integracji na- 
szego obozu. 


Pożądane jest również rozszerzenie kontaktów naukowych z dyscyplina- 
mi społecznymi krajów kapitalistycznych. Treścią ideową tych kontak- 
tów — jak głosi jeden z wniosków uchwalonych przez sekcję XV — win- 
na być prezentacja dorobku i problemów świata socjalistycznego, w tym 
przede wszystkim osiągnięć intelektualnych i społecznych Polski Ludowej 
1 w ten sposób udzielenie poparcia siłom postępowym w ich walce 
z wszelkimi przejawami zacofania i niesprawiedliwości społecznej. Polity- 
ka wyjazdów i staży zagranicznych wymaga usprawnienia, w szczegól- 
ności zsynchronizowania i ujednolicenia w obrębie wszystkich trzech pio- 
nów zajmujących się nauką w naszym kraju, celem zabezpieczenia intere- 
sów nauki polskiej jako całości oraz potrzeb poszczególnych dvscyplin 
i środowisk. 


4 


Z ogromnego rozmachu i zasięgu dvskusji przedkongresowej niektórzy 
sceptycy wnosili, iż na samym Konsresie jego uczestnicy już niczego orvgi- 
nalnego nie będą mieli do powiedzenia i że wobec tego gremia kongreso- 
we albo będą nieme, albo też staną się widownią popisów krasomówczych, 
do postępu nauki żadnych twórczych wartości nie wnoszących. Tvmczasem 
rzeczywistość przeszła najśmielsze oczekiwania, ale oczekiwania optvmi- 
stów. Nie odważyłbym się na wypowiedzenie takiej opinii trącącej zdaw- 
kowym pochlebstwem. gdyby nie poparli jej liczni kompetentni obserwa- 
torzy obrad w sekcjach i w zespołach objętych niniejszym sprawozdaniem. 
Dzięki wysokiemu poziomowi referatów oraz dzieki w ogromnej wiekszości 
mądrym, głębokim, nacechowanvm poczuciem odpowiedzialności i troski 
o pomyślny rozwój nauki wystąpieniom, dzięki postawie niewymuszonej 
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powagi, cechującej uczestników — obrady sekcji i zespołów grupujących 
przedstawicieli polskiej humanistyki można uznać za niezwykle owocne 
i inspirujące. Cytując słowa z podsumowania obrad zespołu I, pragnę 
stwierdzić, iż wyjdziemy z II Kongresu Nauki Polskiej utwierdzeni w prze- 
 konaniu, że jesteśmy potrzebni społeczeństwu, że — mówiąc słowami 
poety — jest tyle sił i „tyle mnogo ducha” w polskich naukach społecz- 
nych i humanistycznych, że będą one w stanie podjąć zobowiązania na 
miarę oczekiwań, jakie zgłasza pod ich adresem kierownictwo polityczne 
i państwowe, i na miarę ufności, jaką w twórczym rozwoju humanistyki 
pokłada wciąż jeszcze w swoich sprawiedliwych aspiracjach nie w pełni 
zaspokojony naród polski. Trzeba tylko, abyśmy zawsze pamiętali o pro- 
stej, ale zarazem głębokiej sentencji Karola Marksa: „W nauce nie ma 
dróg bitvch i ci tylko zdołają wedrzeć się na jej świetlane szczyty, których 
nie odstraszy trud wspinania się po urwistych ścieżkach”. 


LUDNOŚĆ DWUZAWODOWA 
W PROCESIE ROZWOJU KRAJU 


FRANCISZEK KOLBUSZ 


Uprzemysłowienie kraju stanowiące podstawę rozwoju gospodarczego 
jest jednocześnie główną siłą napędową przemian społeczno-ekonomicz- 
nych. Przemysł tworzy podstawy rozwoju i unowocześnienia wszystkich 
dziedzin wytwórczości. Znaczenie uprzemysłowienia w odniesieniu do rol- 
nictwa i wsi polega nie tylko na zwiększeniu niezbędnych środków pro- 
dukcji pochodzenia przemysłowego, ale także na tworzeniu w działach 
pozarolniczych, a głównie w przemyśle, milionów nowych stanowisk pra- 
cy umożliwiających likwidację przeludnienia agrarnego tak charaktery- 
stycznego dla wsi polskiej w warunkach kapitalizmu. 

Tak więc industrializacja stała się podstawą przepływu ludności ze wsi 
do miasta, z rolnictwa do przemysłu. Formy tego przepływu miały i mają 
dwoisty charakter. Z jednej strony jest to przepływ całkowity — nazy- 
wany inaczej migracją stałą — z drugiej, przepływ w formie migracji 
wahadłowej polegający na tym, że pewna część ludności podejmując pra- 
cę poza rolnictwem pozostaje na wsi i w gospodarstwie rolnym. 

Ten rodzaj migracji występuje szczególnie silnie w okresie forsownego 
uprzemysławiania. W oparciu o nią powstała nowa forma społeczno-go- 
spodarcza, pośrednia pomiędzy gospodarstwem chłopskim a zakładem 
przemysłowym: gospodarstwo chłopsko-robotnicze. Gospodarstwo to i za- 
mieszkała w nim ludność, pracująca co prawda poza jego obrębem, ale 
także wytwarzająca i w tym gospodarstwie część dóbr materialnych, sta- 
nowią trwały element struktury społecznej, a nie zjawisko przejściowe, 
wynikające z określonej sytuacji demograficznej występującej w okresie 
intensywnej industrializacji. Przebieg industrializacji i warunki demogra- 
ficzne mogą tylko wpływać na skalę tego zjawiska. Podkreślamy to ce- 
lowo, bowiem dość często można się spotkać z opinią, że rolnicza ludność 
dwuzawodowa jest zjawiskiem przejściowym, zanikającym niemal sa- 
moczynnie w procesie przemian społeczno-gospodarczych. 

Doświadczenia i różnego rodzaju studia wskazują, że istnienie ludności 
dwuzawodowej jest pewną prawidłowością rozwojową. Dlatego też prob- 
lemu tego nie można rozwiązać ani określoną decyzją ekonomiczną, ani 
też nie można oczekiwać, że rozwiążę się on samorzutnie. Określonych 
rozwiązań tego problemu szukać należy w polityce społeczno-gospodar- 
czej i stosować je w praktycznym postępowaniu. 

Stanowi to więc istotny problem struktury społecznej, który w wa- 
runkach ustroju socjalistycznego powinien bvć przedmiotem świadomej 
polityki państwa. Pamiętać przy tym należy, że jeśli do tej pory 
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społeczny podział pracy przebiegał zasadniczo na linii miasto — wieś, 
przemysł — rolnictwo, co oznaczało przy jednoznacznej orientacji zawo- 
dowej całkowite wychodzenie ludności ze wsi i osiedlanie się w mieście, 
to obecnie wskutek wkroczenia do rolnictwa rewolucji technicznej coraz 
więcej elementów działalności usługowej na rzecz rolnictwa i ludności 
wiejskiej przechodzi na wieś. W wyniku tego powstaje coraz liczniejsza 
grupa chłopów-robotników pozostających na wsi, u których powiąza- 
nie zajęć rolniczych z nierolniczymi posiadać będzie stosunkowo trwały 
charakter. Dopiero socjalistyczna rekonstrukcja gospodarki chłopskiej, 
pogłębiając społeczny podział pracy w obrębie samego rolnictwa, może 
zmienić tę sytuację w kierunku jednorodnych struktur zawodowych. 


* 


Jakkolwiek zjawisko rolniczej ludności dwuzawodowej jest problemem 
ogólnoświatowym, to jednak specyfiką naszego kraju są duże jego roz- 
miary. Według danych spisu powszechnego 1970 r. — 5870 tys. osób, to 
jest 39,7 proc. ogółu ludności wiejskiej, utrzymuje się głównie z pracy 
poza rolnictwem. lub posiada drugie źródło dochodów pieniężnych czer- 
panych z pracy pozarolniczej. W liczbie tej mieszczą się zarówno osoby 
czynne zawodowo, jak i utrzymywani członkowie rodzin. Dodać przy tvm 
należy, iż ludność dwuzawodowa w Polsce rozwija się bardzo dynamicznie. 
Jeszcze w 1960 r. 22,6 proc. ogółu zawodowo czynnych członków rodzin 
chłopskich zatrudnionych było poza gospodarstwem, a w 1970 r. wskaźnik 
ten wzrósł już do 35 proc. Z ogółu czynnej zawodowo ludności zamiesz- 
kałej na wsi około 70 proc. zatrudnionych jest głównie we własnym go- 
spodarstwie, około 15 proc. dodatkowo we własnym gospodarstwie, a 15 
proc. wyłącznie poza swoim własnym gospodarstwem. 


W oparciu o przytoczone dane można powiedzieć, że niewiele jest 
w świecie krajów, w których, tak jak w Polsce, co trzeci mieszkaniec wsi 
miałby dwa miejsca pracy i dwa źródła dochodów. Gdyby zjawisko ludno- 
ści dwuzawodowej rozwijało się nadal tak żywiołowo — i często wbrew 
intencjom i zamierzeniom państwa — to narastałoby ono w postępie ge- 
ometrycznym. 

Dynamiczny rozwój rolniczej ludności dwuzawodowej jest także w pew- 
nym stopniu rezultatem wyżu demograficznego. Jak wiadomo przyrost 
naturalny ludności wiejskiej jest o wiele wyższy niż ludności miejskiej, 
w związku z czym rezerwy kadr pracowniczych znajdują ujście głównie 
w formie migracji wahadłowej. W związku z tym młodzież wiejska stano- 
wi coraz większy odsetek ogółu ludności dwuzawodowej. 


Rzecz jasna, że w kształtowaniu rozmiarów liczebnych ludności dwu- 
zawodowej określoną rolę spełniały zarówno czynniki o charakterze ogól- 
nym, jak też i specyficznym. Czynniki ogólne wynikały i wynikają z dal- 
szego pogłębiania się społecznego podziału pracy, zaś szczególnie z reali- 
zowanej do 1970 roku polityki rolnej, która zamrażała dochody pienięż- 
ne ludności rolniczej. W wvniku tego nożyce dochodowe rozwierały się 
na niekorzyść ludności rolniczej. Jeśli do tego dodać takie elementy, jak 
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występujące wówczas zaniedbania w polityce socjalnej wsi, a przy tym 
jeszcze dość silnie rozwiniętą dążność do miejskiego stylu życia, to wszyst- 
ko stanowiło istotne społeczno-ekonomiczne przesłanki rozszerzania się 
dwuzawodowości wśród ludności wiejskiej, Nie należy także zapominać, 
że w dużej części rozdrobnionych obszarowo gospodarstw chłopskich nie 
było i nie ma możliwości zapewnienia rodzinie chłopskiej warunków ży- 
ciowych na poziomie uznanym współcześnie za optymalny. Był to więc 
kompleks czynników nasilających tendencje do szukania przez część lud= 
ności rolniczej drugiego źródła zarobkowania. Przy czym zarobkowanie 
to dokonywało się zasadniczo w formie migracji wahadłowej. Jednocześnie, 
wraz ze wzrostem ludności dwuzawodowej, zjawisko pozarolniczego za- 
robkowania zaczęło się przesuwać do większych obszarowo gospodarstw. 
Należy podkreślić, że nie jest to jednak tendencja trwała. Wzrost bowiem 
opłacalności produkcji rolniczej, stworzenie warunków dla dokonywania 
inwestycji w gospodarce chłopskiej zmieniają orientację zawodową wielu 
rolników na korzyść rolnictwa. 

Sprawa pozarolniczego zarobkowania właścicieli indywidualnych go- 
spodarstw rolnych w zależności od wielkości areałowej prowadzonego go- 
spodarstwa rolnego stanowi ważny problem ekonomiczny. Jeśli bowiem 
w drobnych gospodarstwach rolnych prowadzonych przez chłopów-ro- 
botników produkcja może wzrastać, to jednak w całej masie, w wa- 
runkach intensywnego rozwoju całego rolnictwa, gospodarstwa chłopów= 
-robotników cechuje wolniejsze tempo wzrostu, a nawet często stagna= 
cja produkcji rolniczej. Odnosi się to właśnie w pierwszej kolejności do 
gospodarstw obszarowo wi.kszych. 


Podjęte w 1971 roku decyzje ułatwiają gospodarstwom dwuzawodowym 
dochodzenie do optymalnych relacji czynników produkcji, jednak ze 
względu na duże zaległości w tym zakresie proces ten potrwa jeszcze dość 
długo. Wydaje się więc celowe postulowanie takiej polityki w stosunku do 
rolniczej ludności dwuzawodowej, która ułatwiać będzie wyzbywanie się 
ziemi, zabudowań i innych środków produkcji tym gospodarstwom, które 
zamierzają przekształcić się w działkę pracowniczą. Ilość chłopów-ro- 
botników, przed którymi zaczyna powstawać problem likwidacji gospodar= 
stwa, będzie szybko wzrastać, bowiem w wiek emerytalny wchodzą ci, 
którzy rozpoczęli pracę poza rolnictwem w okresie planu 6-letniego. Była 
to zresztą największa fala ludności dwuzawodowej w naszym kraju. Ze 
względu na to, że niezależnie od okresowej mniejszej lub większej inten- 
sywności przechodzenia ludności rolniczej do pracy poza obrębem własne- 
go gospodarstwa, proces ten wykazuje cechy trwałości, polityka społecz- 
na i gospodarcza winna dążyć do tego, aby maksymalizować dodatnie efek- 
ty społeczne tego zjawiska, a minimalizować następstwa ujemne. Nie na- 
leży przecież zapominać, że jak każdy masowy i złożony proces społeczno- 
-gospodarczy, tak i zjawisko dwuzawodowości posiada swoją stronę pozy» 
tywną i negatywną. Na przestrzeni ostatnich kilku lat dość mocno zary- 
sowały się właśnie negatywne strony tego zjawiska. Wynikają one stad, 
że dwuzawodowość rozwijana pod dominującym wpłvwem przemysłu od- 
bywa się przy odsuwaniu na drugi plan potrzeb i interesów rolnictwa. 
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Ale przyczyny masowości tego zjawiska tkwią także w samym rolnictwie, 
gdyż zjawisko rolniczej ludności o dwóch źródłach dochodów jest właśnie 
w swej istocie głównie problemem dochodowym i socjalnym wsi i lud- 
ności rolniczej. Dokąd bowiem rolnictwo, a w szczególności gospodarstwo 
chłopskie nie zapewni rodzinie na nim gospodarującej warunków życio- 
wych zbliżonych swym poziomem do warunków, jakie posiada rodzina 
nierolnicza, dotąd dwuzawodowość w określonych środowiskach będzie 
się nasilać. | 

Biorąc pod uwagę wysoki stopień rozdrobnienia gospodarki chłopskiej, 
można z góry powiedzieć, że nawet przy najbardziej korzystnej polityce 
ekonomicznej w odniesieniu do rolnictwa drobne gospodarstwo nie bę- 
dzie w stanie tych dążeń zaspokoić. Dlatego też rozwiązanie problemu lud- 
ności dwuzawodowej może nastąpić w oparciu o strukturalną rekonstruk- 
cję rolnictwa. Ta z kolei wyzwoli w rolnictwie nowe rezerwy siły roboczej, 
której trzeba zapewnić dodatkowe stanowiska pracy. Najogólniej rzecz 
biorąc, rekonstrukcja strukturalna rolnictwa wraz z odpowiednią polityką 
produkcyjną, dochodową i socjalną w odniesieniu do wsi i rolnictwa 
może stworzyć przesłanki świadomego sterowania zjawiskiem dwuzawo- 
dowości. 


* 


Aktualne rozeznanie problematyki ludności dwuzawodowej pozwala 
stwierdzić, że zarysowuje się ona ostrzej w sytuacji, w której pracę za- 
robkową podejmuje głowa rodziny, a zarazem użytkownik gospodarstwa 
rolnego. W pewnej części gospodarstw podjęcie przez ich właścicieli poza- 
rolniczej pracy wiąże się ze zdobyciem środków na dalszy rozwój posia- 
danego warsztatu produkcyjnego. Wówczas jest ona traktowana jako zja- 
wisko przejściowe, przyczyniające się do uformowania wysokotowarowe- 
go, wyspecjalizowanego warsztatu produkcyjnego. Taka ewolucja dotyczy 
w zasadzie niewielkiej stosunkowo ilości gospodarstw, a to z tej przyczy- 
ny, że przeważają gospodarstwa karłowate, w których praca poza rolni- 
ctwem oznacza powolne odchodzenie od rolnictwa jako głównego źródła 
utrzymania, a zatem stopniową dezagraryzację ludności o mieszanych 
źródłach dochodu. 

W rolnictwie polskim obie te tendencje dają o sobie znać w postaci 
wolno przebiegających zmian w strukturze agrarnej o charakterze pola- 
ryzacyjnym. Z jednej strony wzrasta w tej strukturze odsetek gospo- 
darstw najdrobniejszych o charakterze działki oraz gospodarstw obszaro- 
wo większych powyżej 7 ha przy jednoczesnym zmniejszaniu się liczby 
gospodarstw drobnych. Dodać przy tym należy, że mimo wzrostu ogólnej 
liczby gospodarstw najdrobniejszych zajmowany przez nie obszar ulega 
zmniejszeniu. Jest to odzwierciedleniem procesu polegającego na dostoso- 
wywaniu rozmiarów gospodarstwa do potrzeb żywnościowych oraz możli- 
wości obróbkowych rodzin dwuzawodowych coraz silniej wiążących swo- 
ją egzystencję z pracą poza rolnictwem. 

Należy podkreślić. że jeśli w gospodarstwach słabszych pracą pozarolni- 
czą trudnią się zarówno sami gospodarujący, jak i członkowie rodzin, to 
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w gospodarstwach obszarowo większych udział głów rodzin wśród ogółu 
zarobkujących maleje, a pracą zarobkową trudni się przede wszystkim 
młodzież. Wśród zarobkujących poza gospodarstwem rolnym przeważają 
mężczyźni w proporcji 3:1 w stosunku do kobiet, co stwarza dodatkowy 
problem feminizacji rolnictwa. 

Feminizacja ta posiada dwa bardzo istotne aspekty — ekonomiczny 
i socjalny. Aspekt ekonomiczny wiąże się ściśle z zależnością wyników 
produkcyjnych gospodarstwa od możliwości produkcyjnego zaangażowania 
się kobiet. W związku z tym już obecnie w sporej części sfteminizowanych 
gospodarstw można zaobserwować niepokojące objawy stagnacji niektó- 
rych gałęzi produkcji rolniczej, słabsze reagowanie na uruchamiane przez 
współczesną politykę rolną ekonomiczne bodźce rozwoju rolnictwa, a tak- 
że wolniejszy od pozostałego rolnictwa postęp techniczny. Pogłębianie się 
tego zjawiska zagraża określonemu tempu rozwoju produkcji rolniczej 
w tych gospodarstwach. Aspekt zaś socjalny wynika ze słabnącej funkcji 
wychowawczej kobiet wiejskich w stosunku do dzieci i rodziny z braku 
czasu, który mogłyby poświęcić tym zagadnieniom oraz na rozwój wła- 
snej osobowości. Są to czynniki powodujące słabszą aktywność społecz- 
no-zawodową wsi o dużej koncentracji ludności dwuzawodowej. 

Analizując przeobrażenia, jakie następują współcześnie w środowisku 
wiejskim, należy podkreślić, że ludność dwuzawodowa odgrywa istotną 
rolę w procesie urbanizacji wsi oraz w postępie cywilizacyjnym. Wynika 
to nie tylko z faktu, że poziom jej dochodów pozwala na bardziej maso- 
we, w porównaniu z ludnością czysto rolniczą, korzystanie z dóbr kon- 
sumpcyjnych trwałego użytkowania, jak radio, telewizor, pralka elektry- 
czna, motocykl itp. ale także jej cechy osobiste, jak wyższy po- 
ziom wykształcenia ogólnego i zawodowego w porównaniu z chłopami — 
rolnikami oraz niższy przeciętny wiek. Przeważają grupy wiekowe od 
18—30 i od 30—40 lat. Wszystko to czyni grupę ludności wiejskiej dwu- 
zawodowej bardziej podatną na wpływ nowoczesnych treści kultury i na 
zmianę tradycyjnego chłopskiego stylu życia. Uzyskanie trwałego, poza- 
rolniczego źródła dochodów pieniężnych wprowadza poczucie niezależno- 
ści od wyników gospodarstwa rolnego, stwarza warunki odejścia od tra- 
dycyjnych wzorców życia wiejskiego. 

Z punktu widzenia przemian ustrojowych jest to zagadnienie nie- 
zmiernie pozytywne i ważne. Podobne znaczenie posiadają i takie zjawi- 
ska, z których korzystają chłopi-robotnicy, jak normowany dzień pra- 
cy, uprawnienia urlopowe, pełna opieka socjalna itp. Chłopi-robotnicy 
bacznie obserwowani przez pozostałą część ludności wiejskiej wywołują 
u niej wiele refleksji dotyczących stylu życia i pracy narzucanych tej 
ludności charakterem indywidualnej gospodarki. 

Obok tego bardzo pozytywnego wpływu ludności dwuzawodowej na 
przeobrażenia społeczno-ekonomiczne środowiska wiejskiego nie można 
zapominać czy też nie zauważać pewnych ujemnych, a nawet niebezpiecz- 
nych zjawisk. Wynikają one ze znacznie szybszego rozwoju samego zja- 
wiska ludności dwuzawodowej, aniżeli przyswajania sobie przez nią war- 
tości kultury miejskiej. Dotyczy to w szczególności kultury niematerial- 
nej, głównie norm moralnych i obyczajowych wzorów życia, upodobań 
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estetycznych itp. Aby więc zjawiska te nie przybierały rozmiarów ma- 
sowych, ludność dwuzawodowa powinna stać się przedmiotem szczególnej 
troski w zakresie polityki kulturalnej państwa. Świadome oddziaływanie 
państwa będzie wpływać pozytywnie na przeobrażenia kulturowe całego 
środowiska wiejskiego, w którym ludność dwuzawodowa może odgrywać 
coraz istotniejszą rolę przez szerokie wnoszenie wartości charakterysiycz- 
nych dla socjalistycznej kultury. 

Analizując problemy ludności dwuzawodowej, nie sposób pominąć jej 
roli w działalności produkcyjnej w rolnictwie i poza rolnictwem. Stan 
badań nad aktywnością produkcyjną tej ludności pozwala już obecnie 
na dokonanie pewnych stwierdzeń określających tendencje rozwojowe pro- 
dukcji rolniczej w posiadanych przez nią gospodarstwach rolnvch. Ta 
ostatnia wiąże się w pewnym stopniu z wielkością areału prowadzonych 
gospodarstw rolnych. Tak np. w grupie gospodarstw drobnych o obszarze 
do 2 ha poziom produkcji rolniczej w przeliczeniu na 1 ha powierzchni 
użytków rolnych przeciętnie biorąc jest w gospodarstwach dwuzawodo- 
wych wyższy w porównaniu z gospodarstwami czysto rolniczymi. Uwarun- 
kowane jest to także i tym, że drobne gospodarstwa czysto rolnicze należą 
najczęściej do ludzi starych, w związku z czym nie są to gospodarstwa 
odpowiednie dla przeprowadzania porównań. 

W grupie gospodarstw o powierzchni 2—5 ha produkcja rolnicza 
w przeliczeniu na 1 ha powierzchni użytków rolnvch jest mniej więcej 
wyrównana w obu typach gospodarstw. Z tym jednak, że na skutek 
działania nowvch bodźców ekonomicznych, uruchomionych w polityce 
rolnej po 1970 roku, gospodarstwa czysto rolnicze w tej grupie obszaro- 
wej żywiej zareagowały na te bodźce. Jeśli zaś weźmie się pod uwasę 
gospodarstwa w granicach obszarowych o powierzchni powyżej 5 ha, 
to stwierdzamy, że produkcyjność ziemi w gospodarstwach dwuzawodo- 
wych jest niższa niż w czysto rolniczych. 

. Takie kształtowanie się wskaźników produkcji wynika z wielu przy- 
czyn. Gospodarstwa drobne charakteryzują się dużymi zasobami siły ro- 
boczej w stosunku do środków produkcji, a w szczególności ziemi, stąd 
też migracje dotyczyły faktycznych nadwyżek rąk do pracy i w związku 
z tym nie wywarły wpływu na poziom gospodarowania. Jednocześnie do- 
datkowy strumień dochodów pieniężnych pozwala gospodarstwom chło- 
pów-robotników zakupić potrzebne środki produkcji, szczególnie o cha- 
rakterze środków obrotowvch, co jest niewątpliwie czynnikiem dvnami- 
zującym wzrost produkcji rolnej. Gospodarstwa te ze względu na więk- 
szą siłę ekonomiczną w porównaniu z czvsto rolniczymi mogą w znacz- 
nym stopniu korzystać z różnego rodzaju usług produkcyjnych, co pozwa- 
la im rozwijać produkcję bez dodatkowego zaangażowania ludzkiej siły 
roboczej oraz zwiększania własnych zasobów środków trwałych. Pewne 
znaczenie posiada także fakt, że chłop-robotnik przez stały kontakt 
z szerokim Środowiskiem pozarolniczym podnosi swoją ogólną wiedzę. 
co posiada wpłvw na postęp w gospodarowaniu, a w szczególności na 
bardziej racjonalne gospodarowanie czasem. Stąd też częściej niż pozostali 
mieszkańcy wsi dostrzega on słabe stronv indywidualnej gospodarki 
chłopskiej o ograniczonych możliwościach wdrażania postępowych metod 
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gospodarowania. Niemniej jednak, biorąc pod uwagę rozmiary gospodar- 
stwa, naturalny jego charakter, orientację wylącznie na produkcję żyw- 
ności dla swoich potrzeb, koszty wytwarzania są w tej grupie wyższe 
aniżeli w gospodarstwach czysto rolniczych o towarowych tendencjach 
rozwoju produkcji. 

Analiza przebiegu procesów akumulacji w gospodarstwach dwuzawodo- 
wych wskazuje, że w dużej mierze inwestują one w sferę nieprodukcyjną, 
a wiec w budownictwo mieszkaniowe, wyposażenie domu, edukację dzieci 
itp. Niski poziom inwestowania w sferę produkcyjną stanowi główną 
grożbę spadku produkcji w gospodarsiwach dwuzawodowych w przyszło= 
Ści. Jest to zarazem dowód orientacji części chłopów-robotników na sta- 
łą pracę pozarolniczą. 

je 


Rozważanie problemu rolniczej ludności dwuzawodowej nasuwa zawsze 
pytanie, czy w odniesieniu do niej można mówić o wyraźniejszych ten- 
dencjach polaryzujących? Realizowana do końca 1940 r. polityka rolna 
hamowa!a naturalne tendencje polarvzacyjne. Stosunkowo niskie płace 
robocze i słaba opłacalność produkcji rolniczej tworzyły zasadnicze prze- 
szkody w procesie polaryzacji grupy dwuzawodowej na rolników i ro- 
botników, a nawet były czynnikami dvnamicznego rozwoju tej grupy. 
Gospodarstwa dwuzawodowe mimo stosunkowo słabych powiązań z ryn- 
kiem są jednak bardzo wrażliwe na stopień opłacalności produkcji rolni- 
czej. Wynika to stąd, że ich produkcja w poważnej mierze opiera się na 
zakupowanych środkach produkcji, a jednocześnie gospodarstwa te mają 
możliwość bezpośredniego porównania opłat za pracę w produkcji rolni- 
czej i poza nią. Stworzone obecnie bodźce w postaci wzrostu cen skupu, 
zniesienie obowiązkowych dostaw, złagodzenie progresji świadczeń podat- 
kowych, możliwości indywidualnej i grupowej mechanizacji, zwiększenie 
dostaw materiałów budowlanych, kredytów itp. preferują gospodarstwa 
rolne o towarowym charakterze produkcji i wpływać winny w ten spo- 
sób na jednokierunkową orientację zawodową. 

Rozważania na temat rolniczej ludności dwuzawodowej muszą obejmo- 
wać także jej rolę w rozwoju i funkcjonowaniu pozarolniczych działów 
gospodarki narodowej. O roli tej decydują takie czynniki, jak rozmiar 
zatrudnienia oraz charakter pracy, a więc udział tej ludności w rozwoju 
pozarolniczych działów gospodarki narodowej w ogóle. Szczególnie istot- 
ne jest zbadanie aktualnej aktywności oraz wydajności pracy, a także zgo- 
dności ewolucji wydajności i jakości pracy z wymogami dyktowanymi 
przez postęp techniczny i ekonomiczny. Bez takiego rozeznania nie można 
prowadzić właściwej polityki społeczno-gospodarczej w tym zakresie. Jest 
to zagadnienie niezmiernie trudne do dokładnego określenia ze względu 
na złożony charakter problemu oraz brak odpowiednich badań. 

Najogólniej biorąc należy jednak stwierdzić, że ludność dwuzawodowa 
stanowi prawie 30 proc. ogółu zatrudnionych w pozarolniczych działach 
gospodarki narodowej. W takich działach, jak transport, budownictwo, 
usługi rolnicze, odsetki te są znacznie wyższe. W skali poszczególnych mi- 
kroregionów liczne, duże zakłady produkcvjne opierają swoje zatrudnienie 
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na ludności dwuzawodowej. Chociaż proporcjonalnie udział tej ludności 
w zatrudnieniu maleje, to jednak potencjał pracy reprezentowany przez 
ludność dwuzawodową jest wielki. Uwzględniając nieco niższą wydajność 
społeczną pracy ludności dwuzawodowej w pozarolniczej sferze jej dzia- 
łania w porównaniu z przeciętną wydajnością pracy ogółu zatrudnionych, 
ze względu na inną strukturę zawodową i kwalifikacje można szacować, 
iż w rezultacie wytwarza ona 25—28 proc. dochodu narodowego. Wiele 
przesłanek wskazuje na to, że także w przyszłości udział tej grupy lud- 
ności w społeczno-gospodarczym rozwoju kraju będzie bardzo poważny, 
chociaż względnie będzie się zmniejszał. 

Na ukształtowanie się tak dużej roli ludności dwuzawodowej wpłynę- 
ły m. in. takie elementy, jak zbliżona jej wydajność pracy w porównaniu 
z wydajnością uzyskiwaną przez grupy „czysto zawodowe”, niższe koszty 
końcowe pozyskiwania zasobów pracy, duża mobilność tej ludności za- 
równo w rozumieniu przestrzennym, jak i czasowym, niedostatek miesz- 
kań w mieście, ograniczony obrót ziemią na wsi oraz znacznie niższe kosz- 
ty socjalne zatrudnienia ludności dwuzawodowej. Wśród tej grupy lud- 
ności zarysowują się też niektóre zjawiska niekorzystne, takie jak większa 
absencja, zwłaszcza sezonowa, mniejsza wydajność i kultura pracy, mniej- 
sza troska o interes i perspektywę zakładu pracy, większa fluktuacja itp. 
Szczególnie istotne jest powolniejsze podnoszenie kwalifikacji przez lud- 
ność dwuzawodową. 

Niezależnie od przedstawionych dotychczas pozytywnych i negatyw- 
nych stron wynikających z dużej skali ludności dwuzawodowej w społe- 
czno-gospodarczym rozwoju kraju, w opinii środowiska wiejskiego znaj- 
duje się ona w korzystnej sytuacji w porównaniu z ludnością czysto rolni- 
czą, gdyż może zawsze szybciej i skuteczniej realizować swoje cele i dą- 
żenia życiowe. Zdanie sobie sprawy z takiej właśnie opinii posiada istot- 
ne znaczenie przy formułowaniu wniosków pod adresem polityki gospo- 
darczej i społecznej, które winny zagadnienie ludności dwuzawodowej wła- 
czyć w krąg świadomie rozwiązywanych problemów. Potrzeba włączenia 
tej problematyki w krąg ogólnej polityki społeczno-gospodaczej wynika 
nie z faktu, że w ogóle w naszym kraju istnieje ludność dwuzawodo- 
wa, ale z tego, że jej rozmiary są zbyt duże, w związku z czym ro- 
dzą się trudności rozwojowe zarówno po stronie rolnictwa, jak też i nie- 
rolniczych gałęzi gospodarki narodowej. Propozycje zaś pod adresem po- 
lityki społeczno-gospodarczej chociażby ze względu na swoją realność 
muszą uwzględniać przyczyny, które zjawisko ludności dwuzawodowej 
w takiej skali zrodziły. Dlatego też na zakończenie pragniemy podkreślić 
zarówno przyczyny, jak też i pewne postulaty pod adresem polityki spo- 
łeczno-gospodarczej w tej dziedzinie. 

Formułując propozycję rozwiązań, a dokładniej mówiąc — łagodzenia 
ujemnych skutków zjawiska wiejskiej ludności dwuzawodowej — wycho- 
dzimy z założenia, że problemu tego nie można rozwiązać przez jeden ma- 
newr gospodarczy ani też zaproponować polityki. która doprowadziłaby 
do jednoznacznego i definitvwnego rozwiazania. Z badań prowadzonych 
w naszym kraju, jak też z ogólnoświatowego rozeznania wynika, że zja- 
wisko to ma cechy trwałości i występuje zarówno w krajach kapitalistycz- 
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nych, jak i socjalistycznych, co we wszystkich rozważaniach dotyczących 
propozycji rozwiązań winno być brane pod uwagę. Ponieważ zjawisko 
wykazuje cechy trwałości, winno ono być przedmiotem stałej i celowej 
polityki państwa. Polityka ta nie może stawiać sobie celu szybkiego osta- 
tecznego zlikwidowania tego zjawiska, lecz musi przedsiębrać środki, które 
nadawałyby mu kształt i rozmiary odpowiadające interesom całej gospo- 
darki narodowej. W naszych warunkach trzeba podejmować środki, aby 
ograniczać skalę tego zjawiska w gospodarce. 

Celowa polityka winna wychodzić z określonych przesłanek, wśród któ- 
rych na czoło wysuwa się niemożliwość przyjęcia wyłącznie alternatywy 
definitywnego przechodzenia ludności ze wsi do miast, a także radykal- 
nej polaryzacji rolniczej ludności dwuzawodowej bądź na zatrudnioną 
tylko w rolnictwie, bądź też tylko poza rolnictwem. Dlatego też należy 
stworzyć takie warunki, aby ludność dwuzawodowa mogła być maksy- 
malnie wydajna w pracy zarówno rolniczej, jak i pozarolniczej, co do- 
tyczy zarazem członków rodzin. 

Równolegle z tym należy tworzyć warunki i bodźce do stopniowego 
przechodzenia ludności dwuzawodowej do jednego zajęcia, przeważnie 
poza własnym gospodarstwem. W mieście zaś konieczne jest stworzenie 
możliwości do przyjęcia maksymalnej liczby wychodźców ze wsi, co ła- 
godzić będzie intensywność narastania dwuzawodowej grupy ludności 
wiejskiej. Nie należy podejmować kroków zmieniających sytuację osób 
wykonujących dwa zawody, a mieszkających bliżej niż 20—25 km od miej- 
sca stałej pracy pozarolniczej. Osobom wykonującym dwa zawody, a mie- 
szkającym dalej niż 25 km od miejsca pracy pozarolniczej, należy dopo- 
móc w przybliżeniu się do zakładu pracy. 

Realizacja tych założeń może i powinna być rozłożona w czasie, w związ- 
ku z czym metody i środki rozwiązań można by podzielić na dwie grupy: 
na potrzebne i możliwe do zrealizowania już od zaraz i bardziej długofa- 
lowe. Warto wymienić choćby niektóre z nich. Otóż do grupy pierwszej 
należałoby zaliczyć m. in.: 

— objęcie systemem doskonalenia zawodowego tej części chłopów-ro- 
botników, którzy mają trwałe perspektywy pracy w przemyśle, po- 
głębianie ich nierolniczych kwalifikacji; sprzyjać to będzie ich przecho- 
dzeniu w kierunku jednozawodowości; 

— wprowadzenie obowiązku świadczeń zakładów pracy na rzecz rozbu- 
dowy infrastruktury w miejscowościach, z których rekrutują część 
swojej załogi, aby sprzyjać urbanizacji wsi i stworzeniu warunków 
życia i pracy zbliżonych do warunków miejskich; 

— rozbudowę systemu usług produkcyjnych i bytowych umożliwiających 
intensyfikację produkcji rolniczej bez nadmiernego obciążenia rodzin 
chłopów-robotników pracami w gospodarstwie rolnym; 

— wprowadzenie planowego, zorganizowanego werbunku pracowników 
pochodzących ze wsi do pracy w przemyśle — jest to zagadnienie dla 
przyszłości produkcji rolniczej i reprodukcji siły roboczej w rolnictwie 
o zasadniczym znaczeniu; 

— przystąpienie w rejonach o dużym zageszczeniu ludności wiejskiej i rol- 
nicze; do rozbudowy sieci ponadpodstaw owych, nierolniczych szkół za- 
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wodowych o kierunkach kształcenia zgodnych z programem rozwoju 

"gospodarki narodowej, co pozwoliłoby młodzieży wiejskiej mniej za- 

możnej na uzyskanie kwalifikacji, gwarantującej zatrudnienie w no- 

woczesnych zakładach przemysłowych. 

Wysunięte powyżej propozycje. możliwe do stopniowej, ale szybkiej 
realizacji, chociaż nie obejmują całokształtu zagadnień, mogłyby kształ- 
tować grupę ludności dwuzawodowej zgodnie z potrzebami gospodarki 
narodowej. 

-. W ramach drugiej grupy metod i środków o bardziej długofalowym 
działaniu należałoby w pierwszej kolejności wysunąć następujące: 

— opracowanie programu budownictwa mieszkaniowego i socjalno-komu- 
nalnego, uwzględniającego nie tylko skalę zatrudnienia pozarolniczego, 
ale także tendencje zainteresowań ludności dwuzawodowej, a w 
szczególności budownictwa osiedlowego w pobliżu miast i ośrodków 
przemysłowych o skoncentrowanym zasiedleniu ludności dwuzawodo- 
wej, umożliwiającego wykorzystywanie środków uzyskanych ze sprze- 
daży gospodarstw lub z produkcji w tych gospodarstwach; 

— wprowadzanie w odniesieniu do ludności rolniczej politvki socjalnej 

- na wzór świadczeń uzyskiwanych przez ludność nierolniczą; 

— opracowanie systemu ekonomicznego oddziaływania na polaryzację lu- 
dności w kierunku zawodu rolniczego oądź nierolniczego; 

— realizowanie programu rozwoju przemysłu maszyn i narzędzi rolni- 
czych umożliwiających kompleksową mechanizację podstawowych pro- 
cesów produkcyjnych w rolnictwie i sprzyjających jego strukturalnej, 
socjalistycznej przebudowie. 

Aczkolwiek wysunięte propozycje nie wyczerpują całości zagadnienia, 
to jednak zwracaja uwage na elementv, które winnv stanowić konstrukcję 
programu łagodzenia zjawiska dwuzawodowości w Polsce. 
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Dotychczasowe doświadczenia, jakie posiadamy w dziedzinie podnoszenia 
kwalifikacji załogi, oraz prowadzone prace nad realizac; zaleceń uchwały 
Sekretariatu Komitetu Centralnego z marca br. w sprawie szkolenia i do- 
skonalenia zawodowego załóg pracowniczych w naszych Jelczańskich Za- 
kładach Samochodowych i Wrocławskich Zakładach Elektronicznych 
„Elwro” dają podstawę do zabrania głosu w dyskusji nad Raportem Ko- 
mitetu Ekspertów o Stanie Oświaty w Polsce. 

Najpierw trzeba jednak przedstawić krótko historię i przyszłe zadania 
naszych Zakładów, ponieważ zagadnienie to wiąże się bezpośrednio ze 
szkoleniem i podnoszeniem kwalifikacji zawodowych robotników i pra- 
cowników umysłowych. 

Fabryka nasza istnieje 21 lat. W tej krótkiej historii zaznaczyły się wy- 
raźnie dwa okresy i rozpoczynający się obecnie — trzeci. Charakterystycz= 
ną cechą pierwszego okresu był brak jednolitego profilu produkcji i stabil- 
ności planów. Plany asortymentowe zmieniały się z roku na rok, a bywały 
lata, w których produkowano przeszło sto odmian pojazdów w krótkich, 
rzadko powtarzalnych seriach. Od roku 1959 Jelcz produkuje głównie sa- 
mochody ciężarowe o ładowności powyżej 8 ton i autobusy o dużej 
pojemności. Sprzyja to szybkiemu wzrostowi produkcji, która od roku 
1960 do chwili obecnej wzrosła trzynastokrotnie. Jeśli chodzi o obecny 
okres, to fabryka nasza przechodzi gruntowną modernizację w związku 
z podpisaniem kontraktu licencyjnego z francuską firmą „Berliet' na pro- 
dukcję nowoczesnych autobusów. | 

Rosnące zadania w dziedzinie nowej produkcji i postępu technicznego 
wymagają nie tylko wyposażenia Zakładów w nowocześniejszą technikę. 
Zmuszają one do szczególnej troski o stały wzrost kwalifikacji zawodo- 
wych załogi zarówno robotników, jak i pracowników umysłowych. Pro- 
blemy uzupełniania i szkolenia załogi stanowiły od początku istnienia Za- 
kładów przedmiot szczególnego zainteresowania dyrekcji, organizacji par- 
tyjnej i innych działających w zakładzie organizacji społeczno-politycz- 
nych. Z upływem lat następowało przewartościowanie się naszych kadro- 
wych zainteresowań, powodowane zmieniającymi się zadaniami ilościo- 
wymi i jakościowymi oraz warunkami pracy. 

W pierwszym, pionierskim okresie lat pięćdziesiątych dominowały w na- 
szej polityce kadrowej problemy ilościowe. Trzeba było zapewnić przede 
wszystkim odpowiedni dopływ pracowników, przy czym sprawę kwalifi- 
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kacji zawodowych traktowano jako drugorzędną. Stosowane wówczas pro- 
ste, niekiedy nawet prymitywne metody wytwarzania umożliwiały sto- 
sunkowo łatwe i szybkie opanowanie produkcji przez ludzi, którzy z prze- 
mysłem spotykali się najczęściej po raz pierwszy w życiu. Ale w miarę 
rozwoju produkcji i unowocześniania metod jej wytwarzania, wymagania 
kwalifikacyjne coraz bardziej rosły. Najlepsza wola ludzi najbardziej od- 
danych nie mogła już zastąpić rzetelnej wiedzy, jaką daje szkoła i uczelnia. 
W końcu lat pięćdziesiątych, dzięki odpowiedniej polityce kadrowej, która 
popierała dążenia ludzi pragnących podnosić swoje kwalifikacje i rozbu- 
dzała ich zainteresowania w kierunku podnoszenia kwalifikacji, mieliśmy 
w naszych Zakładach pewną ilość pracowników, którzy pracując w Jel- 
czu zdobyli wyższe wykształcenie — głównie techniczne i ekonomiczne. 
Oni to inspirowali usprawnienia organizacyjne i techniczne oraz doskonalili 
metody zarządzania, łącząc znajomość praktyki fabrycznej z nabytą wiedzą. 

W tym też czasie zaczęto zwracać baczniejszą uwagę na kwalifikacje 
zawodowe nowo przyjmowanych pracowników, którymi uzupełniano nie- 
dobór załogi, powodowany dynamicznie rosnącymi zadaniami. Wówczas 
przy Zakładach utworzono zasadniczą szkołę zawodową i technikum, które 
do dziś stanowią główną bazę kształcenia fachowców dla przedsiębiorstwa. 
W latach późniejszych zorganizowano punkt konsultacyjny Politechniki 
Wrocławskiej. Równocześnie dyrekcja Zakładów zawarła wiele umów 
przedwstępnych i stypendialnych ze studentami wyższych uczelni, za- 
pewniając w ten sposób systematyczny dopływ fachowców z wyższym 
wykształceniem do zaplecza technicznego, służb ekonomicznych itp. 

Od wielu lat przywiązywaliśmy też bardzo dużą wagę do szkolenia ro- 
botników i całych brygad bezpośrednio na docelowych stanowiskach robo- 
czych, rozszerzając równocześnie wewnątrzzakładowe szkolenie kadry kie- 
rowniczej średniego szczebla, zwłaszcza mistrzów. Te formy szkolenia oka- 
zały się nadzwyczaj efektywne i dążymy do ich dalszego rozwoju. 

W naszych Zakładach 77 proc. załogi stanowią obecnie robotnicy, a po- 
zostałe 23 proc. pracownicy umysłowi. W roku 1980, kiedy załoga wzrośnie 
o około 50 proc., struktura ta nieznacznie się zmieni — robotnicy stanowić 
będą nieco mniej, bo 75 proc. ogółu zatrudnionych. Będzie to spowodowane 
koniecznością zatrudnienia większej liczby wysoko kwalifikowanych fa- 
chowców w zapleczu technicznym, aby zagwarantować nadążanie za ogól- 
noświatowym postępem techniki. Do końca bieżącego pięciolecia trzeba bę- 
dzie zatrudnić przeszło 350 nowych pracowników z wykształceniem wyż- 
szym. Gwarantują to zawarte umowy przedwstępne oraz stypendialne. Do- 
dać należy, że w tym okresie powinno ukończyć wyższe uczelnie przeszło 
stu naszych pracowników, obecnie studiujących. W końcu bieżącej pięcio- 
latki kadra z wyższym wykształceniem stanowić będzie 15 proc. ogółu pra- 
cowników umysłowych, co odpowiada naszym potrzebom. Ogólnie można 
stwierdzić, że przedsiębiorstwo ma zapewniony prawidłowy rozwój pozio- 
mu kwalifikacji zawodowych pracowników umysłowych zarówno inżynie- 
ryjno-technicznych, jak i administracyjno-biurowych. Oczywiście, nie zdej- 
muje to z nas obowiązku stałego i systematycznego dokształcania tej kadry, 
m. in. poprzez odpowiedni system doskonalenia zawodowego. W przeciw- 
nym bowiem razie — ze względu na dokonujący się w naszych Zakładach 
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szybki postęp techniczny w zakresie metod wytwórczych — powstawałaby 
dysproporcja między poziomem technologii i organizacji a przygotowaniem 
zawodowym pracowników. W realizacji programu szkolenia i doskonalenia 
zawodowego pracowników prowadzonego we własnym zakresie znaczną 
pomoc otrzymamy ze strony Politechniki Wrocławskiej i Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej, z którymi zawarliśmy odpowiednie umowy. 

Fakt, że przedsiębiorstwo nasze od kilkunastu lat systematycznie wyko- 
nuje i przekracza dynamicznie rosnące zadania planowe, świadczy o wyso- 
kich umiejętnościach robotników, na których spoczywa główny ciężar pro- 
dukcji. Rozpatrując jednak zagadnienie z punktu widzenia zadań przyszło- 
ściowych, dotychczasowy poziom kwalifikacji załogi nie jest wystarczający. 
Fabryka przekształca się bowiem z typowej montowni w rozbudowane za- 
kłady nie tylko montujące produkt finalny, lecz także produkujące ele- 
menty i mechanizmy samochodowe. Procesy te wymagają skomplikowa- 
nych maszyn i urządzeń oraz wysoko kwalifikowanej ich obsługi. 

Robotnicy nawet nie posiadający kwalifikacji zawodowych stosunkowo 
łatwo i szybko opanowywali dotychczas proste operacje montażowe. Ich 
przydatność w wielu przypadkach nie była gorsza od przydatności absol- 
wentów szkół zawodowych. Spowodowało to nawet skrajne żądania nie- 
których osób ze sfery zarządzania produkcją, aby specjalizację w szkołach 
zawodowych ograniczyć niemal do czynności wykonywanych w fabryce. 
Tego typu poglądy wynikały z niepokojącego niedoceniania funkcji spo- 
łecznych Zakładu. 

Głęboko słuszna jest teza Raportu Komitetu Ekspertów o Stanie Oświaty 
w Polsce, postulująca wprowadzenie powszechnego średniego nauczania. 
Wszędzie, nawet na stanowiskach najniższych w hierarchii przemysłowej, 
potrzebni są ludzie światli, o sporym zasobie wiedzy ogólnej, rozumie- 
jący sens zjawisk społecznych, kojarzący interes własny z interesem 
ogólnym. 

Dużo racji jest też w twierdzeniu o niedostatecznej przydatności i samo- 
dzielności absolwentów szkół zawodowych w momencie podejmowania 
pracy. Pierwszą i główną przyczyną tego stanu rzeczy jest fakt, że urządze- 
nia, jakimi dysponują szkoły, są przestarzałe. Pozostają one w jaskrawym 
kontraście w stosunku do maszyn i urządzeń nowoczesnego przemysłu. 
Nie bez wpływu jest też brak dostatecznie ścisłych więzi pomiędzy szkol- 
nictwem zawodowym a przemysłem. Na podstawie dotychczasowvch do- 
świadczeń przy ocenie pracy absolwentów szkół zawodowvch zaobserwo- 
waliśmy coś w rodzaju powtarzającej się z roku na rok reguły: najlepiej 
przygotowani do pracy są absolwenci szkół przyzakładowych, nieco gorzej 
— szkół resortu przemysłu maszynowego, a najgorzej — uczniowie szkół 
podporządkowanych innym resortom. 

W praktyce trzeba będzie się zgodzić na pewien kompromis, że absol- 
went szkoły ostateczny swój „szlif zawodowy” uzyska dopiero w fabryce. 
Ale jak daleki powinien być ten kompromis? Jaki powinien być system 
adopcji nowych pracowników? Jaka w nim rola służb zakładowych i orga- 
nizacji społeczno-politycznych, młodzieżowych? Co należy uczynić, aby 
podział na „lepsze” i „gorsze” szkoły zawodowe uległ jak najszybciej pro- 
cesowi równania w górę? To pytania wymagające szybkiej odpowiedzi. 
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Nie czekając jednak na rozwiązanie generalne, staramy się maksymalnie 
wykorzystywać własne możliwości. Nadzwyczaj pomocna w tym jest dla 
nas uchwała Sekretariatu KC w sprawie szkolenia i doskonalenia zawodo- 
wego załóg pracowniczych w Jelczańskich Zakładach Samochodowych 
i Wrocławskich Zakładach Elektronicznych „Elwro”, która w oparciu o 
analizę sytuacji kadrowo-szkoleniowej w obu zakładach formułuje szereg 
konkretnych zaleceń, które poważnie wzbogaciły program naszego działa- 
nia. 

W oparciu o założenia rozwoju produkcji i kierunków postępu technicz- 
nego do 1980 r. sporządziliśmy program szkolenia i doskonalenia zawo- 
dowego załogi. Podstawą do lepszego planowania procesów szkolenia i do- 
skonalenia zawodowego jest analiza potrzeb kadrowych oraz możliwości 
zaspokajania tych potrzeb zarówno przez dopływ kadry z zewnątrz, 
jak też przez doskonalenie zawodowe w Zakładzie. Zintegrowaliśmy też 
w jednym pionie spraw osobowych i socjalnych wszystkie służby zajmujące 
się problemami kadrowymi, a więc: dział osobowy, dział socjalno-bytowy, 
pracownię psychologii i socjologii pracy oraz ośrodek szkolenia, powstały 
niedawno w miejsce dotychczasowej sekcji szkolenia zawodowego, podpo- 
rządkowanej działowi osobowemu. Ośrodek ten koordynuje wszystkie po- 
czynania w dziedzinie szkolenia i doskonalenia zawodowego załogi, od 
organizacji kursów i praktyk, poprzez programowanie nauczania w szko- 
łach przyzakładowych, a kończąc na współpracy z placówkami naukowymi. 

Należy zaznaczyć, że oprócz wspomnianej już współpracy z Politechniką 
Wrocławską i Wyższą Szkołą Ekonomiczną we Wrocławiu podpisano rów- 
nież umowy z innymi uczelniami wrocławskimi: Uniwersytetem, Pań- 
stwową Wyższą Szkołą Sztuk Plastycznych oraz z Państwową Wyższą 
Szkołą Muzyczną i Operą Wrocławską. Potrzeba tak szerokiej współpracy 
z uczelniami wynika ze szczególnej specyfiki naszych Zakładów, dykto- 
wanej nie tylko względami profilu produkcji i dynamicznego jej rozwoju, 
ale również lokalizacją. Zakłady nasze położone z dala od ośrodków miej- 
skich nie mogą się ograniczać wyłącznie do działalności przemysłowej. 


W ich strukturze mieści się również taka działalność, jak zarządzanie 
własnymi osiedlami mieszkaniowymi, hotelem dla tysiąca robotników, pro- 
wadzenie zaplecza gastronomicznego, przygotowującego codziennie tysiące 
posiłków i wreszcie — utrzymywanie dość mocno rozbudowanej służby wy- 
konawstwa inwestycyjnego oraz budowłano-montażowego. Każda z tych 
form działalności wymaga zatrudnienia odpowiednich wysoko kwalifiko- 
wanych specjalistów. 

Wracając do zintegrowania w jednym pionie spraw osobowych i socjal- 
nych, chciałbym podkreślić, że nie jest to tylko zagadnienie natury orga- 
nizacyjnej, chociaż problem sprawnej organizacji i szerokiej koordynacji 
działalności w dziedzinie kadrowej, socjalnej i wychowawczej nie jest bez 
znaczenia. Rzecz przede wszystkim w tym, aby ten szeroki front działania 
sprzyjał postępowi nie tylko w podnoszeniu wiedzy i umiejętności prak- 
tycznych, lecz również w kształtowaniu osobowości, poszerzaniu społecz- 
nych i kulturalnych zainteresowań pracowników. Słowem, tego wszyst- 
kiego, co składa się na sylwetkę człowieka nowoczesnego, świadomego 
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swych celów i dążeń. Chodzi tu też o ścisłe powiązanie funkcji wychowaw= 
czych z kształceniem zawodowym, co jest szczególnie ważne w odniesieniu 
do załogi Jelczańskich Zakładów Samochodowych, która wyrabia sobie 
dopiero tradycje przemysłowe. Narastający proces przekazywania pracy 
z rodziców na dzieci wymaga wzmożonego oddziaływania wy chowawczego 
rodziny, zgodnie z naszym ustrojem i ideologią socjalistyczną. 

Interesująco zapowiada się realizacja projektu zorganizowania uniwersy- 
tetu dla rodziców posyłających dzieci do szkół przyzakładowych. Spotkania 
z doświadczonymi pedagogami i psychologami powinny przyczynić się do - 
wyeliminowania wielu błędów wychowawczych, popełnianych przez rodzi- 
ców bez złej woli, a po prostu z nieświadomości. 

Dla realizacji ustalonych programów szkolenia przy zakładach rozpoczęto 
budowę nowoczesnych i dobrze wyposażonych obiektów dla szkół przyza- 
kładowych. Gruntownej modernizacji ulegną również warsztaty szkolne. 
Pomyślano także o odpowiednim wyposażeniu sal szkolenia kursowego. 
M. in. nowoczesną aparaturę otrzyma laboratorium językowe. 

Czynimy starania o podporządkowanie wszystkich naszych szkół przy- 
zakładowych resortowi przemysłu maszynowego. Obecnie resortowi temu 
podlega jedynie Zasadnicza Szkoła Zawodowa. Technikum Samochodowe 
przekształcone w 4-letnie liceum podporządkowane jest dotychczas Mi- 
nisterstwu Oświaty i Wychowania. Uważamy, że podporządkowanie róż- 
nym władzom szkół kształcących pracowników dla przedsiębiorstwa po- 
woduje rozproszenie sił i środków oraz utrudnia wprowadzenie jednolite- 
go programu nauczania, w pełni odpowiadającego potrzebom fabryki. 


Poza tym, jak wykazuje praktyka, najlepsi w pracy są absolwentami 
szkół przyzakładowych. Świadczy to o korzystnym wpływie na proces 
nauczania związków szkoły z przedsiębiorstwem. To korzystne oddziały- 
wanie należy pogłębiać poprzez zlikwidowanie dwoistości zarządzania, nie 
z ambicjonalnych, lecz czysto praktycznych względów. Nie do pogardzenia 
są też możliwości doinwestowania szkół przez duże przedsiębiorstwa dy- 
sponujące własnymi środkami technicznymi i finansowymi. Planami szko- 
lenia i doskonalenia załogi obejmujemy wszystkie szczeble pracowników 
— od dyrekcji począwszy, na szeregowych pracownikach skończywszy. 
Organizujemy też liczne kursy doskonalenia zawodowego. Doszkalaniem 
na kursach objętych jest obecnie około 600 pracowników, głównie robotni- 
ków. Rozpoczęto delegowanie robotników na praktyki krajowe i zagra- 
niczne. Chodzi w nich głównie o zaznajamianie się z nowoczesnymi meto- 
dami obróbki skrawaniem, gdyż na fachowców z tej dziedziny istnieje naj- 
większe zapotrzebowanie. M. in. praktyki odbywają się w zakładach Ber- 
lieta we Francji, co zagwarantowano odpowiednią klauzulą w kontrakcie 
licencyjnym. 

Dążymy do opracowania jednolitego systemu wychowawczego w szko- 
łach, do integracji: szkoła — zakład pracy — dom — środowisko społeczne 
oraz ustalania form kierowania absolwentów szkół do pracy według ich 
predyspozycji, określonych przez psychologa, socjologa i kadrę pedagogi- 
czną szkoły. Powołano już zespół ekspertów, którego zadaniem jest m. in. 
ocena kwalifikacji kadry pedagogicznej i instruktorskiej. 

Nie wszystko da się zrobić w ramach naszego przedsiębiorstwa. Toteż 
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opracowane przez nas wnioski dotyczące reorganizacji studiów i nauczania 
w średnich szkołach zawodowych w kierunku kształtowania umiejętności 
kierowniczych, a także biegłego posługiwania się językami obcymi, prze- 
słaliśmy odpowiednim władzom. 

Niezależnie od szkolenia i doskonalenia zawodowego pracowników w 
dziedzinie techniki, wielką wagę przywiązujemy do edukacji ekonomicznej 
załogi, objętej odrębnym programem. Niedostatek wiedzy ekonomicznej 
wśród robotników i częściowo dozoru często bywa hamulcem w podnosze- 
niu wydajności i poprawy gospodarności. Jest to wynikiem niedostrzegania 
ważnych kryteriów społecznego i gospodarczego rozwoju i przesadnego 
zainteresowania korzyściami doraźnymi. Tę lukę w wykształceniu części 
naszych pracowników staramy się wypełniać, rozszerzając program szko- 
lenia ekonomicznego i obejmując nim coraz większą część naszej załogi. 


W całokształcie zadań szkoleniowo-wychowawczych wielka rola przypa- 
da podstawowej organizacji partyjnej, która poza działalnością inspirator- 
ską i propagandową prowadzi szeroką pracę oceniająco-kontrolną w dzie- 
dzinie podnoszenia wiedzy i umiejętności załogi. Wspomniana wyżej 
uchwała Sekretariatu KC stwierdza, że szczególnie wnikliwym ocenom 
należy poddawać pracę szkoleniowo-wychowawczą wśród młodzieży. Nasza 
organizacja partyjna wychodzi naprzeciw tym zadaniom coraz szerszym 
frontem, stosując w swej pracy wiele nowych, bogatszych form, sprzyja- 
jących ugruntowywaniu się wśród załogi dobrego klimatu powszechnego 
dążenia do podnoszenia kwalifikacji zawodowych. 


Ważną rolę w systemie kształcenia i wychowania załogi spełnia zakłado- 
wy Ośrodek Propagandy Partyjnej, który został wyposażony w odpowied- 
nią salę, jak również w niezbędne urządzenia audiowizualne. Warto pod- 
kreślić, że wydatna była w tym pomoc społeczna pracowników. Ośrodek 
ten rozwija coraz szerszą działalność szkoleniową, którą objęta jest przede 
wszystkim kadra lektorska. Obecnie Ośrodek Propagandy Partyjnej tworzy 
program zintegrowania działalności szkoleniowo-wychowawczej wszyst- 
kich organizacji społecznych. Chodzi bowiem o to, aby nie rozpraszać nie- 
potrzebnie wysiłków powtarzaniem podobnych przedsięwzięć szkolenio- 
wych przez niezależnie działające organizacje. Jest to pierwszy krok na 
drodze przyszłej integracji całokształtu problematyki szkoleniowo-wycho- 
wawczej, prowadzonej administracyjnie i społecznie. 


Dalecy jesteśmy od tego, aby uważać nasze rozwiązania w zakresie 
szkolenia i doskonalenia zawodowego za doskonałe. Na pewno jest jeszcze 
wiele do zrobienia. Ale faktem jest, że korzystając z dotychczasowych do- 
świadczeń i wcielając w życie zalecenia marcowej uchwały Sekretariatu 
KC, podchodzimy dziś do problemu szkolenia i doskonalenia zawodowego 
załogi w sposób bardziej kompleksowy, gwarantujący jego wyższą efe' 
ktywność i niezbędny dopływ kwalifikowanych kadr dla realizacji zwięk: 
szonych zadań produkcyjnych. Inaczej mówiąc, wkraczamy w nowy etap 
w dziedzinie doskonalenia kwalifikacji załogi, czego wymaga od nas rozwój 
produkcji i postęp techniczno-organizacyjny oraz realizacja funkcji wycho- 
wawczych socjalistycznego przedsiębiorstwa. 
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Instytut 


im. Maurice Thoreza w Paryżu 


Instytut im. Maurice Thoreza zo- 
stał powołany do życia przez Komi- 
tet Centralny Francuskiej Partii Ko- 
munistycznej niespełna osiem lat te- 
mu jako ośrodek badań nad dzieja- 
mi ruchu robotniczego i historią 
myśli społecznej w ujęciu marksi- 
stowsko-leninowskim. Zalążkiem In- 
stytutu była dawna Komisja Histo- 
ryczna Komitetu Centralnego partii. 

Instytutem kieruje rada zarządza- 
jąca złożona z blisko pięćdziesięciu 
członków, wśród których znajdują 
się wybitni przedstawiciele świata 
nauki. W okresach między posiedze- 
niami rady kierownictwo sprawu- 
je biuro składające się z dziesięciu 
członków. Natomiast bieżącą pracę 
nadzoruje prezes i dyrektor Insty- 
tutu. Pierwszym dyrektorem był 
członek KC FPK tow. Victor Joan- 
nes. Dokonał on niezmiernie owoc- 
nej pracy związanej z uruchomie- 
niem i rozwojem Instytutu oraz przy- 
czynił się poważnie do umocnienia 
jego autorytetu naukowego. Nieste- 
ty tow. V. Joannes zmarł w styczniu 
1972 r. W chwili obecnej dyrektorem 
Instytutu jest tow. Jean Burles, czło- 
nek Komitetu Centralnego FPK. 

W obecnym okresie, gdy we Fran- 
cji rozgrywają się wielkie batalie po- 


lityczne, gdy wzrasta wydatnie rola 
partii komunistycznej, gdy otwiera 
się perspektywa wielkich przemian, 
studiowanie historii ruchu robotni- 
czego bardziej niż kiedykolwiek sta- 
je się potrzebą wszystkich postępo- 
wych sił społecznych. Dzisiejsza wal- 
ka mas pracujących i ugrupowań de- 
mokratycznych znajduje inspirację w 
naukach, jakie płyną z analizy roz- 
woju dawnych walk klasowych, roz- 
woju rozumianego jako ciągły pro- 
ces prowadzący do obecnej rzeczy- 
wistości, a nie jako zwykły szereg 
różnorodnych następujących po sobie 
epizodów. 

Z drugiej strony historia ruchu ro- 
botniczego, lekceważona uprzednio 
przez historyków burżuazyjnych — 
stanęła obecnie w samym centrum 
ich zainteresowań. Oczywistą przy- 
czyną tej zmiany w postawie bur- 
żuazyjnych historyków jest wzrasta- 
jący prestiż międzynarodowego Sso- 
cjalizmu i coraz wybitniejsza rola 
FPK na arenie politycznej naszego 
kraju. Grupka reakcyjnych i anty- 
komunistycznych historyków, wśróc 
których na pierwszy plan wysuwają 
sie renegaci partii komunistycznej, 
zeorała się ostatnio skrzętnie do fał- 
szowania dziejów FPK. Utworzenie 
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partii w 1920 r. przedstawiają oni 
jako wynik czystego przypadku, usi- 
łują wybielić i zrehabilitować roz- 
maitych renegatów i zdrajców, znie- 
kształcają istotę stosunków między 
FPK a Międzynarodówką Komuni- 
styczną itd., itp. Tego rodzaju poczy- 
naniom opierającym się o koncepcje 
i poglądy autorów amerykańskich, 
szeroko zresztą wykorzystywanych w 
oficjalnym szkolnictwie francuskim, 
należy udzielić odprawy uargumen- 
towanej i przekonującej. Istnieje tak- 
że cała plejada historyków demokra- 
tycznych, szczerze pragnących wy- 
świetlić drogi rozwoju ruchu robot- 
niczego. Są oni na ogół gotowi uznać 
— w mniejszym lub większym stop- 
niu — znaczenie metodologii marksi- 
stowskiej. Politycznie rzecz biorąc, 
niektórzy z nich są sympatykami 
FPK. Są wśród tych historyków 
autorzy dzieł znakomitych, ogólnie 
uznanych i cieszących się zasłużonym 
szacunkiem. Nacechowana wzajem- 
nym zaufaniem współpraca z demo- 
kratvcznymi historykami, przyja: ne 
wysiłki zmierzające do przyciągnię- 
cia ich na pozycje konsekwentnie 
marksistowskie — oto podstawowy 
obowiązek  historyków-marksistów. 


Szeregi marksistowskich history- 
ków zostały w ostatnim okresie 
znacznie wzmocnione. Dziś bowiem 
wsród młodego pokolenia pracowni- 
ków nauki znajduje się wielu aktyw- 
nych członków FPK, którzy chcą 
prowadzić swe badania w oparciu o 
metodę materializmu historycznego. 
Młodzi badacze słusznie chcą mieć 
bezpośredni dostęp do źródeł historii 
ruchu politycznego klasy robotniczej. 
Dlatego też niektóre sprawy w prze- 
szłości — przyznajmy — nieco przez 


nas zaniedbywane, nabierają dziś 


pierwszorzędnego znaczenia. Chodzi 
tu zwłaszcza o takie kwestie, jak gro- 
madzenie oraz inwentaryzacja archi- 
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wów ruchu robotniczego oraz ruchu 
związkowego, a także archiwaliów 
dotyczących działalności Ruchu Opo- 
ru itd. itp. 

Instytut im. Maurice Thoreza sku- 
pia swą uwagę na dominujących nur- 
tach uistorii ruchu robotniczego, na 
wielkich masowych akcjach o klaso- 
wym charakterze, przestrzegając jed- 
nocześnie przed wszelkim schema- 
tyzmem. Wzywa historyków do ana- 
lizy konkretnych właściwości bada- 
nych zjawisk, do studiowania sylwe- 
tek ludzi, którzy tworzyli historię. 
Ta troska sprawia, że Instytut u- 
dziela w swych publikacjach wiele 
miejsca wspomnieniom działaczy i 
aktywistów partyjnych i to nie tyl- 
ko wspomnieniom przywódców, lecz 
również szeregowych bojowników 
sprawy robotniczej. 

Instytut im. Maurice .Ihoreza sta- 
ra się nie pozostawiać ideowym prze- 
ciwnikom żadnego niewyjaśnionego 
problemu. Dlatego też dąży do tego, 
aby poddawać wnikliwej i wyczer- 
pującej analizie naukowej wszystkie 
istotne zagadnienia. Jesteśmy przy 
tym świadomi, że marksistowskie de- 
klaracje i przynależność partyjna 
nie zapewniają bynajmniej słusz- 
ności w dyskusjach naukowych i 
prawidłowości rozwiązań wszelkich 
problemów. Uważamy, że partyjność 
historyka zwiększa odpowiedzialność 
naukową, stwarzając konieczność ba- 
dania rzeczywistości w jej rozwoju, 
bez omijania różnorakich złożoności 
1 sprzeczności. 


Podstawową troską naszego Insty- 
tutu jest odnalezienie i zebranie 
wszystkich archiwów francuskiego 
ruchu robotniczego, wszystkich świa- 
dectw jego przywódców, tak aby ba- 
dania — czerpiąc z bogatej doku- 
mentacji źródłowej i ściśle przestrze- 
gając rygorów analizy naukowej — 
maksymalnie wzbogacały wiedzę hi- 


storyczną. Nis zapominamy przy 
tym. że udostępnianie i wykorzysta- 
nie oiektórych dokumentów archi- 
walnych stwarza niekiedy — przy- 
najmniej w krótkiej perspektywie 
— dość złożone problemy. 

Samokrytycznie przyznajemy, że 
Instytutowi pozostaje jeszcze wiele 
do zrobienia, by udostępnić archiwa 
naukowcom zainteresowanym dzieja- 
mi ruchu robotniczego i pragnącym 
podnieść poziom naukowy swych 
prac. Odnosi się to zwłaszcza do mło- 
dego pokolenia pracowników nauki. 
W: tej dziedzinie niejednokrotnie 
jeszcze dają o sobie znać opóźnienia 
i konserwatywne metody. 


"Instytut im. Maurice  Thoreza 
wzywa historyków marksistowskich 
do aktywnego działania na niwie 
naukowej, kładąc jednocześnie ak- 
cent na to, by konieczność walki po- 
litycznej nie doprowadzała do zubo- 
żenia myśli teoretycznej na skutek 
sekciarskiego dogmatyzmu czy zawę- 
żenia kręgu zainteresowań. Instytut 
żąda też od nich bezkompromiso- 
wych i pryncypialnych odpowiedzi 
na wszelkie napaści, które pod pozo- 
rem badań historycznych kierują 
się przeciwko partii komunistycznej 
i jej polityce. Chodzi nam przy tym 
o to, aby były to odpowiedzi oparte 
na autorytecie prawdy historycznej. 


* 


Wypada obecnie przedstawić środ- 
ki i metody, które stosuje Instytut 
im. Maurice Thoreza na drodze do 
realizacji wskazanych powyżej ce- 
lów. 

„Zeszyty Historyczne”  (Cahiers 
d'histoire) [nstytutu im. Maurice 
Thoreza zaczęły się ukazywać w 
ku«ietniu 1966 r. Z kwartalnika prze- 
kształciły się niedawno w dwumie- 
aięcznik. Do tej pory wyszło trzy= 
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dzieści numerów, każdy w nakładzie 
po kilka tysięcy egzemplarzy. „Ze- 
szyty Historyczne” zdobyły sobie po- 
ważną pozycję wśród licznych czaso» 
pism wydawanych przez FPK. Rów- 
nież niekomunistyczni historycy ru» 
chów społecznych uznali je za istot- 
ne i konieczne narzędzie pracy. 


Niektóre numery specjalne „Zeszy- 
tów” zostały szczególnie szeroko roz- 
powszechnione. Można tu wskazać 
np. nr 17 zatytułowany „Leninizm 
— nasza spuścizna”, nr 24 omawia- 
jący politykę rolną FPK i bratnich 
partii, nr 27 zatytułowany „100 lat 
historii — solidarność w walce fran- 
cuskiej i niemieckiej klasy robotni- 
czej” czy wreszcie nr 29, który 
przedstawił zarys historii FPK na 
przestrzeni ostatnich piętnastu lat, 
na tle zjazdów i batalii wyborczych, 

„Zeszyty Historyczne”, które szczy+ 
cą się współpracą wybitnych działa- 
czy Francuskiej Partii Komunistycz- 
nej oraz bratnich partii komunistycz- 
nych i robotniczych. mają szereg u- 
rozmaiconych działów i rubryk. Uka- 
zują się w nich na przemian szkice 
historyczne, artykuły teoretyczne, 
wspomnienia i relacje działaczy, kry- 
tyczne analizy nowych wydawnictw, 
sprawozdania z imprez naukowych, 
przedruki dokumentów dotychczas 
nie publikowanych lub trudno do-> 
stępnych. 

„Zeszyty Historyczne” starają się 
coraz lepiej spełniać swe zadania, 
adekwatnie do tej roli, jaką w życiu 
narodu spełnia dziś francuska klasa 
robotnicza i jej sojusznicy. .„Zeszyty” 
pragną stale zwiększać swój wkład 
w poznanie dziejów myśli społecznej 
i rucnu robotniczego. w nowatorskie 
badania. jakie FPK inicjuje w róż- 
nych dziedzinach nauk społecznych 
i humanistycznych. 

Instytut im. Maurice Thoreza or- 
ganizuje także w Paryżu publiczne 
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odczyty na aktualne tematy. Odby- 
wają się one w zasadzie raz na mie- 
siąc. Najcelniejsze z tych odczytów 
powtarzane są w innych miastach. 
Cykl 1972/73 r. rozpoczął odczyt o 
powstaniu Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich i oe socjali- 
stycznym rozwiązaniu kwestii naro- 
dowej. 

Równolegle Instytut organizuje od 
dwóch lat cykle wykładów dla stu- 
dentów ostatniego roku historii. Są 
one poświęcone problemom objętym 
oficjalnym programem kształcenia u- 
niwersyteckiego. Celem tego cyklu 
wykładów jest prezentacja marksi- 
stowskiego ujęcia wspomnianej pro- 
blematyki. W 1972 r. wspomniane 
wykłady cieszyły się wielkim powo- 
dzeniem. Zostały one także wydane 
drukiem. 

Biuro Instytutu im. M. Thore- 
za przywiązuje duże znaczenie do 
działalności komisji roboczych |In- 
stytutu. Poszczególne komisje skła- 
dają się z zawodowych historyków, 
przedstawicieli dyscyplin  pokrew- 
nych historii, działaczy ruchu robot- 
niczego. Zajmują się one takimi te- 
matami, jak: rodowód i doświadcze- 
nia FPK, komunizm we współcze- 
snej Francji (temat, z którym zwią- 
zane jest zarówno badanie reformiz- 
mu, jak zagadnienia państwa), wa- 
runki badań naukowych i walki 
ideologicznej w sferze nauk histo- 
rycznych, antykolonializm wczoraj i 
dziś itd., itp. W każdej komisji kła- 
dzie się nacisk na pracę zespołową, 
na wciągnięcie do badań i do dy- 
skusji szerszego kręgu historyków- 
-komunistów, w tym również mło- 
dych, a także studentów i innych 
zainteresowanych daną tematyką. 

W dniach 14—15 października 
1912 r. Instytut im. Maurice Thoreza 
zwołał ' seminarium - historyków- 
-członków partii. Celem tego pierw- 
szego zgromadzenia narodowego ko- 
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munistycznych historyków, których 
zebrało się 91, było pobudzenie i 
skoordynowanie badań nad dziejami 
francuskiego ruchu robotniczego, a 
zwłaszcza ruchu komunistycznego 
oraz ustalenie więzi między nauką 
a walką ideologiczną. przedyskuto- 
wanie zagadnień metodologicznych. 

Dvskusja rozwinęła się wokół na- 
stępujących trzech głównych proble- 
mów: 


_— rewolucyjny ruch związkowy i 


narodziny Francuskiej Partii Ko- 
munistycznej, 

— partia komunistyczna i Front Lu- 
dowy, 

— obiektywne i subiektywne prze- 
słanki istnienia we Francji silnej 
partii komunistycznej bezpośred- 
nio po II wojnie światowej. 

Na każdy z tych tematów przygo- 
towany był wstępny referat, który 
rozesłanc wcześniej, tak że dyskusja 
rozwinęła się jeszcze przed semina- 
rium przez wymianę pisemnych wy- 
powiedzi. 

Dwie cechy wyróżniają to paź- 
dziernikowe seminarium, a miano- 
wicie bogactwo dyskusji i różnorod- 
ność punktów widzenia, wynikająca 
z wysiłków zmierzających do inter- 
dyscyplinarnej interpretacji poszcze- 
gólnych zagadnień, co zostało osiąg- 
nięte przez odwołanie się do eko- 
nomii politycznej. socjologii, lingwi- 
styki, politologii i innych nauk. 

Wcześniej odbyły się dwa dni stu- 
dyjne poświęcone problematyce 
współdziałania komunistów i chrze- 
Ścijan, począwszy od 1934 r. W obra- 
dach, obok historyków marksistow- 
skich, uczestniczyło wielu najwybit- 
niejszych historyków katolickich, 
tak że bilans dokonanej pracy 
naukowej jest nader pozytywny. 

Wydział Dokumentacji [Instytutu 
ma przede wszystkim za zadanie 
konserwację, klasyfikację i repro- 


dukcję materiałów archiwalnych, rę- 
kopisów, fotografii oraz udostępnia- 
nie kopi użytkownikom. Zasób ar- 
chiwalny liczący obecnie 150 000 zmi- 
krofilmowanych dokumentów wzbo- 
gaca się corocznie o kilka tysięcy 
dalszych W 1972 r. Wydział Doku- 
mentacji dostarczył blisko tysiąc fo- 
tokopii dokumentów profesorom hi- 
storii i studentom. teatrom, radiu i 
telewizji, wydawnictwom, redakcjom 
czasopism, a także różnym władzom 
terenowym oraz ludowym organiza- 
cjom kulturalnym. Działalność ta 
rozciąga się nie tylko na Francję, 
lecz obejmuje także inne kraje ka- 
pitalistyczne (jak np. Wielka Bry- 
tania) oraz kraje socjalistyczne (jak 
np. Bułgaria). Żądane i dostarczone 
w 1972 r. dokumenty dotyczyły wie- 
lu różnych tematów, a więc XIX- 
-wiecznego ruchu robotniczego, wa- 
runków gospodarczych i społecznych 
tej epoki, Komuny Paryskiej, impe- 
rializmu i kolonializmu, faszyzmu i 
Ruchu Oporu, aktualnych proble- 
mów jedności ruchu robotniczego, 
przywódców ruchu robotniczego i de- 
mokratycznego. W chwili obecnej 
Wydział Dokumentacji przeprowa- 
dza inwentaryzację i klasyfikację 
bardzo zasobnego archiwum prywat- 
nego Henri Barbusse'a. 


Inną ważną dziedziną pracy Wy- 
działu Dokumentacji jest przygoto- 
wywanie i organizowanie wystaw o 
aktualnej tematyce. Tematem dwu 
wystaw w 1971 r. było stulecie Ko- 
muny Paryskiej i problematyka Ru- 
chu Oporu. W 1972 r. jedna wystawa 
poświęcona była historii święta 
1 Maja w dziejach Francji, a druga 
wielkiemu uczonemu i działaczo- 
wi komunistycznemu Paul Lan- 
gevinowi z okazji setnej rocznicy 
jego urodzin. Na 1973 r. Wydział 
przygotowuje wystawę poświęconą 
wielkiemu pisarzowi i komuniście — 
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Henri Barbusseowi. Jest ona przy- 
gotowywana w związku ze stuleciem 
jego urodzin. Natomiast niedawno o- 
pracowano wystawę poświęconą po- 
wstaniu Związku Radzieckiego i roz- 
wiązaniu kwestii narodowej w Kra- 
ju Rad. Powielona w wielu eg- 
zemplarzach wystawa ta przechodzi 
z miasta do miasta. W 1972 r. wy- 
stawy Instytutu były eksponowane 
w ten sposób w 35 miejscowościach. 


- Uroczyste otwarcie wystawy zwią- 
zanej z 50-leciem ZSRR odbyło się 
26 kwietnia br. w budynku Instytutu 
pod przewodnictwem tow. Rolanda 
Leroy, sekretarza Komitetu Central- 
nego Francuskiej Partii Komuni- 
stycznej, przy uczestnictwie kilku- 
set przedstawicieli wyższych uczelni 
oraz organizacji robotniczych. Dało 
to sposobność do wzruszającej mani- 
festacji międzynarodowej solidarnoś- 
ci proletariackiej. 


Pod kierownictwem znanej histo- 
ryczki Germaine Willard Wydział 
Dokumentacji przygotował edycję 
nielegalnych roczników „I Humanite” 
z lat 1939—1944. Wydawnictwo to 
znajdzie się już wkrótce w księgar- 
niach. Wymagało ono długiej i żmud- 
nej pracy naukowej, m. in. ze wzglę- 
du na konieczność zidentyfikowania 
i wyeliminowania fałszywych nume- 
rów nielegalnej „I Humanite”, wyda- 
nych w celach dywersyjnych przez 
hitlerowskich okupantów i kolabo- 
rantów spod znaku Petaina. Reedy- 
cja pełnego zbioru centralnego orga- 
nu partii, wydawanego nielegalnie w 
okresie II wojny światowej, stanowi 
niezmiernie cenny wkład w utworze- 
nie autentycznego archiwum Francu- 
skiej Partii Komunistycznej z lat 
jej działalności podziemnej i ogólnie 
biorąc wkład w historię calego Ru- 
chu Oporu. 


Biblioteka Instytutu im. M. Tho- 
reza, wyspecjalizowana w historii ru- 


83 


Przegląd międzynarodowy 


chu robotniczego i w dziejach myśli 
społecznej, liczy ponad 50 000 wolu- 
minów. Niektóre z jej zbiorów są 
niezmiernie rzadkie, a nawet nie ma- 
ją sobie równych, jak w przypadku 
zbioru broszur komunistycznych wy- 
danych w okresie międzywojennym. 
Biblioteka jest coraz bardziej znana 
i niedawno zarejestrowała tysięczne- 
go czytelnika, nie licząc oczywiście 
setek ludzi związanych z pracą sa- 
mego Instytutu. W bibliotece spoty- 
kają się badacze ze wszystkich kon- 
tynentów. Utrzymuje ona robocze 
kontakty z francuskimi instytucjami 
oficjalnymi, takimi jak np. Bibliote- 
ka Narodowa. Nawiązała też owocne 
stosunk. z bibliotekami instytutów 
marksizmu-leninizmu w krajach so- 
cjalistycznych (m. in. na Wegrzech). 


k 


Instytut im. Maurice Thoreza zor- 
ganizował już cały szereg międzyna- 
rodowych seminariów naukowych na 
aktualne tematy. Każdorazowo gro- 
madziły one 200—300 uczestników. 
Pierwsze seminarium w pażdzierni- 
ku 1966 r. poświęcone było tema- 
towi: „Front Ludowy w 1936 r. i 
działalność Maurice Thoreza”. Sze- 
roki wachlarz i reprezentatywność 
delegacji przybyłych z blisko dwu- 
dziestu krajów Europy i Ameryki 
Łacińskiej, uczestnictwo przywódców 
Francuskiej Partii Komunistycznej z 
tow. Waldeck Rochet, ówczesnym 
sekretarzem generalnym KC FPK, 
głębokie analizy zawarte w refera- 
tach i wystąpieniach, a szczególnie 
w koreferacie tow. P. N. Pospiełowa, 
wszystko to nadało wysoką rangę te- 
mu pierwszemu spotkaniu naukowe- 
mu odbytemu pod auspicjami Insty- 
tutu. W pełnym świetle ukazano 
wówczas słuszną i owocną działal- 
ność Międzynarodówki Komunistycz- 
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nej oraz działalność Georgi Dymie 
trowa. 


Drugie seminarium na temat „Re- 
wolucja Październikowa a Francja” 
odbyło się w październiku 1967 r. 
Obecność działaczy komunistycznych 
i socjalistycznych, kierowników ro- 
botniczych federacji związkowych, 
artystów i naukowców, młodych ro- 
botników i studentów sprawiła, że 
było to spotkanie ludzi głęboko my- 
ślących i wrażliwych. Dyskusja w 
pełni naświetliła uniwersalną war- 
tość zasad leninizmu, szeroki od- 
dźwięk Rewolucji Październikowej 
we Francji, owocność zespolenia na|- 
lepszych narodowych tradycji rewo- 
lucyjnych z nowymi wartościami re- 
prezentowanymi przez Październik. 
Dyskusja zaakcentowała znaczenie 
tez Francuskiej Partii Komunistycz- 
nej, określających możliwości i wa- 
runki drogi Francji do socjalizmu. 


W październiku 1969 r. odbyło się 
seminarium poświęcone źródłom i 
następstwom II wojny światowej. 
Analityczne sprawozdanie z jego 
przebiegu ukazało się drukiem w po- 
staci obszernego, 450-stronicowego 
tomu pt. „Od sukcesów Hitlera do 
triumfu demokracji i socjalizmu”. 
Spotkanie to walnie przyczyniło się 
do upowszechnienia — wbrew wszel- 
kim fałszerzom — prawdy o przy- 
czynach wojny, o odpowiedzialności 
imperializmu, prawdy o charakterze 
wojny i postawie różnych sił klaso- 
wych w latach 1939—1945, o decv- 
dującej roli Związku Radzieckiego w 
zwycięstwie nad faszyzmem, o spo- 
łecznym i politycznym charakterze 
ruchu oporu w poszczególnych kra- 
jach oraz o sprzężeniu zwrotnym łą- 
czącym interesy narodowe i prole- 
tariacki internacjonalizm. Uczestnicy 
seminarium wiele uwagi poświęcili 
także obecnym zadaniom walki o po- 
kój. Uczestnictwo przedstawicieli po- 


nad dwudziestu krajów Europy i 
Ameryki nadało wspomnianej deba- 
cie wyjątkowy zasięg, jeśli chodzi o 
wzajemną intormację i wymianę po- 
glądów. 


Następne seminarium zwołane zo- 
stało w pażdzierniku i listopadzie 
1970 r. Tematem jego była pięćdzie- 
siąta rocznica powstania Francuskiej 
Partii Komunistycznej (grudzień 
1920 r.) i rozprzestrzenienie myśli 
leninowskiej we Francji. W semina- 
rium tym uczestniczyli przedstawi- 
ciele dwudziestu dziewięciu krajów. 
Referaty objęte programem, a było 
ich pięć, charakteryzowały się bar- 
dzo wysokim poziomem naukowym 
i politycznym. Dyskusję uświetniły 
znakomite wystąpienie radzieckiego 
akademika Piotra Fiedosiejewa, dy- 
rektora Instytutu Marksizmu-Leni- 
nizmu przy KC KPZR w Moskwie 
oraz przemówienia przywódców 
Francuskiej Partii Komunistycznej 
towarzyszy: Etienne Fajona, Rolan- 
da Leroy i Georgesa Marchais. Ma- 
teriały seminarium ukazały się dru- 
kiem. 


W maju 1971 r. odbyło się mię- 
dzynarodowe seminarium naukowe 
poświęcone setnej rocznicy Komuny 
Paryskiej. I tym razem Instytut o- 
publikował materiały z dyskusji pod 
tytułem „Oto świt. Nieśmiertelna 
Komuna Paryska”. Uczestnictwo by- 
ło wyjątkowo szerokie, jako że re- 
prezentowanych było dwadzieścia 
pięć krajów, od Senegalu do Japonii 
i od Mongolskiej Republiki Ludowej 
do Chile. Wybitni naukowcy, profe- 
sorowie i działacze polityczni róż- 
nych orientacji, w tym przywódca 
Francuskiej Partii Socjalistycznej 
Guy Mollet, oraz profesorowie Ernest 
Labrousse i Francois Goguel wnieśli 
swój wkład do dyskusji. Komuna 
Paryska ukazana została jako „wiecz- 
nie żywe źródło myśli rewolucyjnej”, 
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jak to określił w swym wystąpieniu 
tow. Wadim Zagładin, członek Cen- 
tralnej Komisji Kontroli KPZR. Oso- 
biste uczestnictwo . kierowników 
Francuskiej Partii Komunistycznej w 
osobach towarzyszy Rolanda Leroy 
i Jacques Duclos zwiększyło jeszcze 
znaczenie i oddźwięk debaty. 


W pierwszych dniach listopada 
1912 r. odbyło się seminarium nauko- 
we, które na porządek obrad wpisało 
zagadnienie stosunków między kla- 
są robotniczą Francji i Niemiec (NRF 
i NRD). Dzieje stulecia wspólnych 
walk, jak też obecne wymogi walki 
o pokój, prowadzonej ramię w ras 
mię, stanow:ły przedmiot dysku- 
sji. Bardzo liczna delegacja histe- 
ryków z Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej oraz obecność przed- 
stawicieli ruchu robotniczego i myśli 
naukowej Niemieckiej Republiki Fe- 
deralnej przyczyniły się do ożywie- 
nia dyskusji, w której znakomicie 
1 owocnie uczestniczyli również 
naukowcy radzieccy. Seminarium, 
zakończone wystąpieniem tow. Fran- 
cois Billoux w imieniu kierownictwa 
Francuskiej Partii Komunistycznej, 
potwierdziło konieczność jednolitego 
działania sił robotniczych, demokra- 
tycznych i narodowych w Europie 
1 wykazało znaczenie jedności mię- 
dzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego I robotniczego. 


Z inicjatywy Instytutu im Maurice 
Thoreza odbyło się więc dotychczas 
sześć spotkań międzynarodowych. 
Stanowią one przekonujący dowód 
skuteczności i wagi badań historycz- 
nych podejmowanych w marksistow- 
skim duchu naukowym. Z uwagi na 
stawiane zagadnienia i na liczne bez- 
pośrednie świadectwa ludzi, którzy 
sami byli uczestnikami omawianych 
wydarzeń, seminaria otworzyły dro- 
gę nowym i pasjonującym badaniom. 
Instytut im. Maurice Thoreza ma 
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więc świadomość, że istotnie przy 
czynił się w ten sposób do rozwoju 
nauk historycznych. 

Instytut im. Maurice Thoreza bie- 
rze czynny udział w międzynarodo- 
wych konferencjach naukowych 
zwoływanych przez różne instytucje 
zajmujące się badaniem ruchów spo- 
łecznych. Tak więc trzej przedsta- 
wiciele Instytutu z pożytkiem ucze- 
stniczyli w pracach VIII Konferencji 
Historyków "Ruchu - Robotniczego 
zwołanej w Linz w Austrii, dla o- 
mówienia dwóch tematów: historii 
II Międzynarodówki od Kongresu 
Stuttgarckiego do 1914 r. oraz ewo- 
lucji politycznej austriackiej socjal- 
demokracji od 1918 do 1934 r. (za- 
gadnienie austromarksizmu). 


Delegaci Instytutu uczestniczyć bę- 
dą również w następnej konferencji, 
która we wrześniu 1973 r. omówi 
rozprzestrzenianie się marksizmu w 
Europie do 1914 r. oraz zastosowanie 
metod matematycznych w badaniach 
nad nistorią ruchu robotniczego. 

W marcu 1973 r. [Instytut im. 
Maurice Thoreza, reprezentowany 
przez Jeana Bruhat i Danielle Tar- 
takowsky, wniósł istotny wkład do 


wymiany poglądów, jaka odbyła się 
w Berlinie, w ramach dwóch semi- 
nariów naukowych, zorganizowanych 
w 125 rocznicę ukazania się „Manife- 
stu Komunistycznego”. W ubiegłym 
zaś roku delegacja pod kierowni- 
ctwem profesora Claude Willarda, 
wicedyrektora Instytutu, wzięła u- 
dział w obchodach 90 roczn:cy uro- 
dzin Georgi Dymitrowa w Sofii. 
Instytut im. Maurice  Thoreza 
przywiązuje wielką wagę do rozwo- 
ju swych kontaktów międzynarodo- 
wych, a szczególnie do umacniania 
braterskich więzi łączących go z in- 
stytutami marksizmu-leninizmu w 
krajach socjalistycznych, w pierw- 
szym rzędzie z Instytutem Marksiz- 
mu-Leninizmu przy KC KPZR. Po- 
szerzając usilnie swe stosunki zew- 
nętrzne, swoje horyzonty, swoje 
źródła informacji, Instytut im. Mau- 
rice Thoreza stara się — w miarę 
swych skromnych możliwości — po- 
móc francuskiej klasie robotniczej i 
jej sojusznikom w lepszym kierowa- 
niu wielkimi bitwami epołecznymi i 
politycznymi dzisiejszej doby. 


GEORGEŚ COGNIOT 
Prezes Instytutu im. M. Thoreza 


Założenia i przebieg 
reformy gospodarczej w ZSRR 


Metody kierowania procesami 8o0- 
cjalistycznego rozwoju społeczno-go- 
spodarczego nie są rozwiązaniami 
stałymi, lecz podlegają zmianom, za- 
leżnym od etapu rozwoju sił wy- 
twórczych, potencjału i struktury 
produkcji, strategicznych celów poli- 
tyki gospodarczej oraz potrzeb w za- 
kresie doskonalenia socjalistycznych 
stosunków w ekonomice. Celem do- 
skonalenia metod kierowania gospo- 
darką jest usuwanie hamulców roz- 
woju oraz wprowadzanie nowych 
impulsów dynamizujących i racjona- 
lizujących wzrost społeczno-gospo- 
darczy przez unowocześnianie istnie- 
jących bądź wprowadzanie nowych 
metod kierowania i zarządzania. 

Zakres zmian w metodach kiero- 
wania gospodarką, które obejmują 
planowanie i zarządzanie, może być 
różny, co do ich zasięgu, jak teź cha- 
rakteru. Gdy zmiany te są zasadnicze 
i powszechne, przedsięwzięcie takie 
można określić mianem reformy gos- 
podarczej. Taką też merytoryczną 
rangę posiadają zmiany, zawarte w 
uchwale KC KPZR i Rady Mini- 
strów ZSRR z października 1965 r.(1), 
która stanowi podstawę podjętych i 
dokonywanych reform w metodach 
kierowania i zarządzania gospodarką 
radziecką. W uchwale tej stwierdzo- 
no, że stosowane przed reformą me- 
tody i formy planowania oraz bodź- 
ców miały już wiele wad i nie odpo- 
wiadały nowym potrzebom budow- 
nictwa gospodarczego, zwłaszcza na 
tle podjętego, ambitnego zadania 


1) Uchwała nr 729 z 4 października 
1965 r. w sprawie doskonalenia piano- 
wania i wzmocnienia bodźców ekono- 
micznych produkcji przemysłowej. 


stworzenia materialno-technicznej 
bazy komunizmu. Skłoniło to kierow- 
nictwo partyjne i państwowe Związe 
ku Radzieckiego do daleko idących 
zmian systemowych w metodach pla- 
nowania i zarządzania gospodarką. 


Cele reformy wyrażają się w przy» 
jętych kierunkach doskonalenia me- 
tod planowania i kierowania gospo- 
darką, ze szczególnym uwzględnie- 
niem przemysłu. Zamierzenia refor- 
my polegają na: 


— wprowadzeniu bardziej prawidło- 
wych powiązań centralnego pla- 
nowania państwowego z szeroką 
inicjatywą ze strony organizacji 
gospodarczych (przedsiębiorstw); 


— rozszerzeniu uprawnień przedsię= 
biorstw przez konsekwentne 
wprowadzenie pełnego  rozra- 
chunku gospodarczego; 

— wprowadzeniu nowych mierni- 
ków oceny działalności przedsię- 
biorstw, takich jak: produkcja 
zrealizowana, zysk, rentowność 
oraz zadania w zakresie dostaw 
najważniejszych rodzajów  pro- 
dukcji; 


— przyjęciu zasad uzależniających 


wynagrodzenie pracowników nie 
tylko od indywidualnych wyni- 
ków ich pracy, ale również od 
ogólnych wyników pracy przed- 
siębiorstwa; 

— wprowadzeniu wzajemnej odpo- 
wiedzialności materialnej w sto- 
sunkach pomiędzy przedsiębior= 
stwami w drodze podniesienia 
rangi umów gospodarczych. 


Nowy system planowania i bodź- 
ców materialnego zainteresowania 
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wprowadzany był stopniowo w la- 
tach 1966—1972. Od stycznia 1966 r. 
na zasadach nowego systemu zaczęły 
pracować 43 przedsiębiorstwa prze- 
mysłowe, a pod koniec tego roku by- 
ło ich już 700. W celu stworzenia 
niezbędnych warunków dla realiza- 
cji założonych zmian zaszła potrze- 
ba przeprowadzenia reformy hurto- 
wych cen wyrobów, ponieważ do- 
tychczasowe ceny zniekształcały wy- 
niki pracy przedsiębiorstw, co na- 
ruszało zasadę ekwiwaleninej wy- 
miany między nimi. W latach 1966— 
—1957 wprowadzono nowy system 
cen hurtowych na wyroby przemy- 
słu lekkiego i spożywczego, a na- 
stępnie na wyroby przemysłu cięż- 
kiego. Wprowadzono też nowe tary- 
fy na energię elektryczną i cieplną 
oraz na usługi w transporcie. 

Po przeprowadzeniu tych zmian, 
w początkach 1969 r., reforma sy- 
stemowa w przemyśle objęła przed- 
siębiorstwa dostarczające gospodar- 
ce ponad 80 proc. produkcji przemy- 
słowej. Na przełomie lat 1971/1372 
w zasadzie cały przemysł pracował 
już według nowych zasad planowa- 
nia i nowego systemu bodźców. 
Zmiany systemowe w gospodarce ra- 
dzieckiej traktuje się jako proces 
ciągły. W związku z tym reformą za- 
częto obejmować również inne działy 
gospodarki, budownictwo, handel i 
usługi. 


Zmiany w planowaniu 
gospodarczym 


W założeniach reformy planowa- 
nie gospodarcze potraktowano iako 
podstawowy instrument dynamiczne- 
go sterowania procesami społeczno- 
-gospodarczymi. Jednym więc z pod- 
stawowych celów reformy jest do- 
skonalenie metod planowania na 
wszystkich szczeblach kierowania go- 
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spodarką. Zgodnie z przyjętymi za- 
łożeniami zasadniczą rolę w struk- 
turze planów gospodarczych pozosta- 
wia się planom 5-leinim, które mają 
charakter operatywny i obow:ązują- 
cy. Plany te nie wystarczają jednak 
dla realizacji długookresowej stra- 
tegii rozwoju społeczno-gospodarcze- 
go. Dlatego też w założeniach re- 
formy podniesiono znacznie rolę pla- 
nowania perspektywicznego, zwłasz- 
cza w dziedzinie programowania 
wzrostu produkcji i doskonalenia jej 
struktury asortymentowej, wprowa- 
dzania osiągnięć nauki i postępu 
technicznego oraz zapewnienia pro- 
porcjonalności w rozwoju działów i 
gałęzi gospodarki, a także poszcze- 
gólnych regionów kraju. i 


Przeprowadzane zmiany w plan>- 
waniu dotyczą nie tylko procedury 
planistycznej, ale przede wszystkim 
metod budowy planów. W  pierw- 
szym rzędzie chodzi o takie rozwią- 
zania, które zapewnią zgodność mię- 
dzy kierunkiem działania podmio- 
tów gospodarujących a zadaniami, 
wynikającymi z realizacji celów o- 
gólnych. Chodzi ponadto o kojarzenie 
dyrektywnego charakteru planów z 
elastycznością działania w celu od- 
dolnego wykrywania rezerw i rot- 
wijania zbieżnej z ogólnymi zadania- 
mi inicjatywy kolektywów pracow- 
niczych. Elastyczność planowania 
wyraża się również w tym, że ma 
być ono otwarte dla osiągnięć nauki 
i postępu technicznego. Takie podej- 
ście do procedury planistycznej znaj- 
duje swoje odzwierciedlenie w roli 
sztabowych organów planowania, dla 
których zarysowują się wyrażnie 
dwie główne funkcje: strategiczno- 
programująca rozwój gospodarczy. : 
operatywna, dotycząca bieżącego ste- 
rowania procesami społeczno-gospo- 
darczymi. Obie te funkcje wzajemnie 
się warunkują i uzupełniają. 


"Procedura planowania gospodar- 
czego w Zw.ązku Radzieckim opiera 
się na zasadzie ciągłości procesów 
planistycznych. Znajduje to swój wy- 
raz we wzajemnym uwarunkowaniu 
planów perspektywicznych i planów 
średniookresowych. Plan 5-letni sta- 
nowi konkretvzację planu perspek- 
tywicznego. Plan ten zawiera roz- 
kład najważniejszych zadań na od- 
cinki roczne. Jednak zadania rocz- 
ne są każdorazowo uściślane w zależ- 
ności od przebiegu realizacji planów, 
nowych aktualnych warunków go- 
spodarowania oraz potrzeb społecz- 
nych. W tym właśnie wyraża się 
realizacja zasady ciągłości planowa- 
nia. której pewną odmianą jest tzw. 
planowanie kroczące. 


— 
* 
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Przedsiębiorstwa opracowują pla- 
nv 5-letnie i roczne na podstawie 
wytycznych ustalonych przez organa 
nadrzędne. W oparciu o wytyczne 
przedsiębicrstwa-dostawcy zawie- 
rają wstępne umowy z przedsiębior- 
stwami-odbiorcami, organizacjami 
zaopatrzenia i zbytu. co do wielkości 
produkcji. asortymentu itp. Plany 
przedsiębiorstw rozpatrywane są 
przez jednostki nadrzędne przy 
współudziale przedsiębiorstw. 


Reforma wprowadza zmiany w 
dziedzinie wskaźników planu — w 
ich ilości i charakterze. Porównanie 
obecnych i dawnych wskaźników 
planu zawiera niżej zamieszczone ich 
zestawienie: 


Nowy system 


Dawny system 


1. Wielkość produkcji zrealizowanej 

2. Wążniejsze rodzaje produktów w 
wyrażeniu naturalnym (głównie 
nomenklatura grupowa) 

3. Całkowity fundusz płac 

4. Zysk bilansowy 

5. Rentowność (stosunek sumv zyv- 
3ku do sumy wartości środków 
trwałych i obrotowych) 

6. Wpłaty do budżetu państwa 

7. Rozmiary scentralizowanych na- 
kładów inwestycyjnych 

8. Oddanie do użytku środków 
trwałych i zdolności produkcvj- 
nych ze scentralizowanych  na- 
kładów inwestycyjnych 


. Wielkość produkcji globalnej 

„. Wielkość produkcji towarowej 

. Produkcja w wyrażeniu naturalnym 

. Całkowity fundusz płac 

. Średnia płaca 

. Liczba zatrudnionych (w niektó- 
rych przypadkach z podziałem na 
kategorie) 

7. Wydajność pracy 

8. Koszty własne porównywalnej pro- 
dukcji towarowej 

9. Koszty własne jednostki wyrobu 

0. Nakładv na 1 rubel produkcji to- 
warowej (w kopiejkach) 

11. Akumulacja 

12 Wpłatv do budżetu 

13 Wvpłatv z budżetu 

14 Wielkość nakładów inwestycyjnych 

15 Oddanie da użytku środków trwa- 

łych i zdolności produkcyjnych w 

wyniku wszelkich nakładów inwes- 

tycyjnvch?) 


GG MGM W KO P— 


PREERZZCNNEKZE ZRK ZERO NZZ JOIN ZZRZZEZAZ ZANE OZ A AE ŻA SZ EZ EA A GARE 


Zasadnicza różnica pomiędzy daw- 
nym i nowyn1 systemem nie polega 
jednak na ograniczeniu ilości dv- 
rektywnvch wskaónków — choć i 
tę ma swoje znaczenie — ale na od- 


miennvm charakterze i jakości no- 
wych wskaźn'ków. 

(2) Planowanie i zarządzanie gosDo- 
darxą narodewą w krajach socjalisty- 
cznych. PWE 1931 r., str. 821. 


89 


Przegląd międzynarodowy 


Nowy charakter wskaźników oraz 
zmniejszona ich ilość poc'jącaią za 
sobą konieczność doskonalenia metod 
budowy planów. Przedsiębiorstwa 
korzystają z większej samodzielności, 
ale równocześnie ciąży na nich 
zwiększona odpowiedzialność za plan 
w pełni uzasadnionv pod względem 
ekonomicznym i technicznym. W 
związku z tvm konieczne staje się 
przekazywanie przedsiębiorstwom 
niezbędnych informacji o warunkach 
i potrzebach  ogólnogospodarczych. 
Celom tym służy m. in. system nor- 
matywów, który wespół z innymi 
przedsięwzięciami skłania je do 
przyjmowania planów  mobilizują- 
cych i równocześnie umożliwia uied- 
nolicenie metodvki planowania. No- 
we dyrektvwne wskaźniki planu w 
przeciwieństwie do dotychczasowych 
orientują przedsiębiorstwa głównie 
na syntetyczne wwvniki gospodarowa- 
nia. Np. w miejsce dawnych dwóch 
wskaźników dyrektywnych w zakre- 
sie produkcji — produkcji globalnej 
i towarowej — wprowadzono obec- 
nie jeden wskaźnik: wielkość pro- 
dukcji zrealizowanej. 


Dawniej wykonanie planu produ- 
kcji globalnej czy towarowej było 
wystarczające dla pozytvwnej oceny 
przedsiębiorstwa, choćby nawet pro- 
dukt gotowy przez długi okres czasu 
zalegał w magazvnach. Produkcję 
tylko wówczas zalicza się do wvko- 
nania planu, gdy nabywca zapłacił 
za nią i suma ta wpłynęła na konto 
producenta. Wskaźnik produkcji zre- 
alizowanej zakłada ścisłe powiązanie 
planu produkcji z planem finanso- 
wym. Realizacja planu finansowego 
odzwierciedla faktvcznv przychód ze 
sprzedaży towarów. Miernik ten 
skłania też przedsiębiorstwa do więk- 
szej dbałości o jakość i nowoczesność 
wyrobów. 


Istotne znuczenie dla podniesienia 
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samodzielności gospodarczej przed- 
siębiorstw "ma wprowadzenie w 
miejsce ' dotychczasowych trzech 
wskaźników dotyczących zatrudnie- 
nia i plac (całkowity fundusz płac. 
średnia płaca. liczba zatrudnionych) 
jednego wskaźnika dyrektywnego — 
całkowitego funduszu płac. Oznacza 
to pozostawienie przedsiębiorstwu (w 
określonych granicach) swobody w 
kształtowaniu poziomu oraz wewnę- 
trznych proporcji płac. Przedsiębior- 
stwo ma też możliwość ustalania we 
własnym zakresie wielkości i struk- 
tury zatrudnienia, dysponując da- 
nym funduszem płac. 

Koszty własne porównvwanej pro- 
dukcji towarowej, jako miernik na- 
kładów, zostały zastąpione przez 
wskażnik dyrektywny zysku bilanso- 
wego. Kategoria zysku staje się rów- 
nocześnie syntetycznym miernikiem 
oceny działalności przedsiębiorstwa. 
Wielkość zysku zależna od wykonania 
planu realizacji produkcji. będąca 
równocześnie źródłem bodźców dla 
załogi i kierownictwa, ma skłaniać do 
poprawy gospodarności. 


Kolejne trzy wskaźniki dvrektvw- 
ne (nakłady na 1 rubel produkcji to- 
warowej, koszty własne jednostki 
wyrobu i akumulacja) zostały zastą- 
pione przez wskaźnik rentowności 
jako stosunek sumy zysku do sumy 
wartości środków trwałych i obroto- 
wych. Wskaźnik ten z jednej strony 
narzuca przedsiębiorstwu rygor w 
zakresie efektywnego wykorzystania 
mocv produkcyjnych, materiałów, 
surowców itp., a z drugiej stronv — 
daje możliwość bardziej  samo- 
dzielnego rozstrzygania spraw doty- 
czących wielkości produkcji, jej asor- 
tymentu, poprawy jakości i nowo- 
czesności produkcji. 

Wzrasta też rola i samodzielność 
ni?szych szczebli zarządzania oraz 
przedsiębiorstw w dziedzinie inwe- 


stycji. Przed reformą całość działal- 
ności inwestycyjnej objęta była za- 
kresem wskaźników dyrektywnych. 
Obecnie wskaźnikiem dyrektywnym 
objęta jest tylko wielkość scentrali- 
zowanych nakładów inwestycyjnych. 


Doskonalenie 
struktury organizacyjnej 
w przemyśle 


Poprzednio do czasu podjęcia de- 
cyzji o reformie gospodarczej istniał 
w ZSRR przez okres dziesięciu lat 
terytorialny system _ zarządzania 
przemysłem. Ustalenia dotyczące re- 
formy zmieniają ten stan rzeczy, 
wprowadzając jako zasadę — bran- 
żowy system zarządzania. Organa te- 
rvtorialnego zarządzania  (sownar= 
chozy) zostały zlikwidowane. Przej- 
ście na nowy system było związane 
z powołaniem na szczeblu związko- 
wym, związkowo-republikańskim i 
poszczególnych republik — mini- 
sterstw i centralnych urzędów jako 
organów sztabowych, obejmujących 
swą działalnością wszystkie gałęzie 
przemysłu. Pierwsze z nich objęły 
zakresem działania całe branże, dru- 
gie natomiast — poszczególne rodza- 
je produkcji. 

Ogólnie rzecz biorąc, ministerstwa 
zajmują się koordynacją działalności 
gospodarczej w układzie pionowym 
i poziomym w ramach branży i w 
jej stosunkach zewnętrznych. Mini- 
sterstwom podlegają instytuty na- 
ukowo-badawcze, oo umożliwia im 
zajmowanie się całościowym rozwo- 
jem branży oraz inicjowanie wpro- 
wadzania nowych technologii, no- 
wych wyrobów i innych zmian. 

Problemy doskonalenia struktury 
organizacyjnej oraz metod zarządza- 
nia w przemyśle były przedmiotem 
ożywionej dyskusji, której towarzy- 
szyło w praktyce podejmowanie licz- 
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nych inicjatyw. Ideą przewodnią 
tych dyskusji i zmian było konsek- 
wentne wprowadzenie zasad centra- 
lizmu demokratycznego. Na tym tle 
szczególnego znaczenia nabrały trzy 
problemy: szczeblowość struktury 
organizacyjnej, koncentracja produ- 
kcji w układzie powiązań technolo- 
gicznych i przedmiotowych oraz 
wzmocnienie ekonomicznych metod 
kierowania na szczeblach pośrednich 
zarządzania. Problemy te są ze sobą 
ściśle powiązane i dlatego też wyma- 
gały łącznego i kompleksowego roz- 
wiązywania. 

Jeśli chodzi o strukturę organiza= 
cyjną, to w dyskusji wystąpiła wy= 
rażna tendencja do eliminowania po- 
średnich szczebli zarządzania między 
ministerstwem a przedsiębiorstwem. 
Dotychczasowa struktura organiza= 
cyjna jest trzy-, albo czteroszczeblo- 
wa: ministerstwo — centralny zarząd 
— (zjednoczenie) —  przedsiębior= 
stwo. W praktyce niejednoznacznie 
ukształtowane zostały zjednoczenia, 
kombinaty, firmy. Mają one różny 
status prawny; w pewnych przypad 
kach są to przedsiębiorstwa na peł- 
nym rozrachunku gospodarczym, w 
innych łączą funkcje ekonomiczne z 
funkcjami władczymi w stosunku do 
podległych im przedsiębiorstw. 


Uchwała z 1965 r. akcentowała 
wprawdzie potrzebę uproszczenia 
struktury organizacyjnej przemysłu, 
ale nie przesądzała szczegółowych 
rozwiązań w tym zakresie. Stąd na- 
stępowały jej przekształcenia, które 
nie wykraczały jednak poza skalę 
eksperymentów. 

Wyrazem konsekwentnej polityki 
w kontynuowaniu zapoczątkowanej 
w 1965 r. reformy gospodarczej w 
tej dziedzinie jest uchwała KC KPZR 
i Rady Ministrów ZSRR: „O niektó- 
rych środkach dalszego doskonale- 
nia zarządzania przemysłem” z kwie- 
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tnia 1973 r., która wytyczając kierun- 
ki zmian w strukturze organizacyj- 
nej kierowania przemysłem zobo- 
wiązała organy państwowe i gospo- 
darcze do ich przygotowania i wpro- 
wadzenia do praktyki. Zmiany w 
strukturze organizacyjnej kierowa- 
nia przemysłem zmierzają do: zbli- 


żenia organów kierownictwa gospo- 


darczego do produkcji, podniesienia 
poziomu koncentracji produkcji pod- 
stawowych wyrobów oraz do ograni- 
czenia wieloszczeblowości w kiero- 
waniu poszczególnymi gałęziami 
przemysłu. Schemat nowej struktury 
organizacyjnej zakłada dwu- i trzy- 
szczeblowy system zarządzania prze- 
mysłem: ministerstwo — zjednocze- 
nie produkcyjne (kombinat, przed- 
siębiorstwo) lub ministerstwo — osól- 
nozwiązkowe (republikańskie) zjed- 
noczenie przemysłowe — zjednocze- 
nie produkcyjne (kombinat, przed- 
siębiorstwo) (3). 

Uchwała zaleca przygotowanie w 
okresie 6 miesięcy od jej podję- 
cia szczegółowych projektów rozwią- 
zań nowej struktury organizacyj- 
nej dla poszczególnych gałęzi prze- 
mysłu, których wdrożenie nastąpi w 
najbliższych latach. 


Zasady reformy, wychodząc na- 
przeciw obiektywnej prawidłowości 
w dziedzinie koncentracji produkcji, 
akcentują konieczność planowej or- 
ganizacji długotrwałych i ustabilizo- 
wanych powiązań  produkevinych 
wewnątrz branż i miedzy branżami 
Formv tvch powiązań są różne. ale 
akcent położeno na bezpośrednie po- 
wiązania produkcyjne między orga- 
nizacjami gospodarczymi w układzie 
poziomym. W gospodarce występują 


(3) Szczegółowsze omówienie uchwał 
KC KPZR i Radv Ministrów ZSRR w 
powvższej sprawie zam'eszczone zosta- 
ło w nr 6/1975 „Nowych Drog'”, str. 
141—145. 
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w tej dziedzinie dwie tendencje. Je- 
dna polega na tym, że wzrost skali 
produkcji, postęp techniczny i spe- 
cjalizacja wywierają wpływ na 
zwiększenie liczby powiązań pomię- 
dzy jednostkami ' gospodarczymi. 
Równocześnie jednak — i to jest ten- 
dencja druga — pod wpływem kon- 
centracji produkcji następuje 
zmniejszenie se ilości  przedsię- 
biorstw, które łączą się w zjednocze- 
nia produkcyjne. w kombinaty czy 
firmy, co prowadzi do redukcji licz- 
by powiązań i zmiany ich charakte- 
ru. 


Zgodnie z nową uchwałą zjedno- 
czenia i kombinaty będą głównymi 
ogniwami struktury produkcyjnej. W 
skład  zjednoczeń ' produkcyjnych 
wejdą nie tylko zakłady produkcyj- 
ne, ale również służby projektowo- 
„konstruktorskie, technologiczne, na- 
ukowo-badawcze oraz zautomatvzo- 
wane układy sterowania i zakłady 
produkcji doświadczalnej. Podstawo- 
wym kryterium łączenia zakładów w 
zjednoczenia i kombinaty jest stał 
charakter powiązań kooperacyjnych 
z zakładem wiodącym. na który na- 
łażony zostanie obowiązek kierowa- 
nia całym kompleksem produkcyj- 
nym. Struktura dwuszczeblowa for- 
muje się w gałęziach, w skład któ- 
rych wchodzi stosunkowo niewielka 
ilość dużych jednostek produkcyj- 
nych. Natomiast w branżach cha- 
raktervzujących się rozproszeniem 
produkcji i posiadających dużą ilość 
drobnych przedsiębiorstw utrzymany 
będzie układ trzyszczeblowy. Odnosi 
się to do przemysłu lekkiego, spo- 
żywczego. materiałów budowlanych 
itp. Tutaj dyrekcja zjednoczenia bę- 
dzie ogniwem pośrednim pomiędzy 
przedsiębiorstwem i ministerstwem. 


Reforma gospodarcza zmierza do 
podniesienia poziomu gospodarności 
przez doskonalenie metod kierowa- 


nia gospodarką. Na szczeblu przed- 
siębiorstwa uwidacznia się to w kon- 
sekweninym stosowaniu zasady roz- 
rachunku gospodarczego oraz powią- 
zaniu jej z materialnym zaintereso- 
waniem załóg w wynikach ekono- 
micznych. W zależności od stanu go- 
spodarności — przedsiębiorstwo co- 
raz bardziej ponosi konsekwencje 
ekonomiczne, a załoga skutki mate- 
rialne. Szczeble pośrednie, które wy- 
wierają istotny wpływ na gospoda- 
rowan'e przedsiębiorstw. konsekwen- 
cji takich dotychczas bezpośrednio 
nie ponoszą. Dlatego też nowa 
uchwała zakłada również przejście 
zjednoczeń na zasady rozrachunku 
gospodarczego. 


Jeśli chodzi o istniejące i tworzo- 
ne wewnątrz poszczególnych branż 
zjednoczenia produkcyjne, to z re- 
guiy mamy tam doczynienia z opar- 
ciem ich działalności na zasadzie roz- 
rachunku gospodarczego, co jest kon- 
sekwencją wyposażenia ich w u- 
prawnienia przedsiębiorstwa. Inaczej 
przedstawia się ten problem na 
szczeblu dotychczasowych  central- 
nych zarządów, których działalność 
jest finansowana z budżetu. W myśl 
nowej uchwały centralne zarządy 
ulegną likwidacji, a na ich miejsce 
powstaną zjednoczenia przemysłowe 
(ogólnozwiązkowe lub  republikań- 
skie), będące jednolitvmi zespołami 
produkcvjno-gospodarczymi, składa- 
jącymi się ze zjednoczeń produkcyj- 
nych. kombinatów, przedsiębiorstw 
przemysłowych, organizacji nauko- 
wo-badawczych, projektowo-kon- 
struktorskich, technologicznych oraz 
innych przedsiębiorstw i placówek. 
Zjednoczenia przemysłowe będą po- 
nosić odpowiedzialność za stan i roz- 
wój produkcji, postęp naukowo-tech- 
niczny i poziom produkcji, jakość do- 
starczanvch wyrobów; za  zaspo- 
kojenie zapotrzebowania gospodar= 
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ki narodowej i ludności w odpo» 
wiednie rodzaje produkcji; za efek- 
tywne wykorzystanie nakładów in- 
westycyjnych, terminowe  urucho- 
mienie i osiągnięcie odpowiednich 
mocy produkcyjnych, przestrzeganie 
kosztorysów i dyscypliny finanso- 
wej, a także za wykonanie zadań pla 
nu państwowego i zobowiązań wobec 
budżetu. Mają one działać na zasa- 
dach rozrachunku gospodarczego, Za- 
pewniać całkowite pokrycie wydate 
ków na produkcję wraz z wydatkanu 
na prace naukowo-badawcze, pro- 
jektowe i konstruktorskie oraz 1a 
opanowanie produkcji nowych wy- 
robów i procesów produkcyjnych, a 
także zapewniać osiągnięcia zysku, 
niezbędnego dla rozliczeń z budże- 
tem i bankami, dla rozwoju zjedno- 
czenia oraz tworzenia niezbędnych 
funduszów i rezerw. Całkowite po- 
krycie wydatków na produkcję i o- 
siągnięcie zysku ma być zapewnio- 
ne przy ścisłym przestrzeganiu dy- 
scypliny cen. 


Ustalenia dotyczące struktury or- 
ganizacyjnej nie przesądzają statusu 
występujących w niej wewnętrznych 
członów, ani też metod powiązań 
między nimi. W tych dziedzinach 
prowadzone są prace, maiące na ce- 
lu stworzenie odpowiednich rozwią- 
zań. Zakończenie tvch prac nastąpi 
wraz z opracowaniem i uchwaleniem 
aktów o wyjątkowo ważnym znacze- 
niu w postaci statutów zjecnoczenia 
i ministerstwa. do czego wspomniana 
uchwała zobowiązuje organa pań- 
stwowe i gospodarcze. 


Svstem 
materialnego zainteresowania 
pracowników 


Założenia reformy i ich realizacja 
eksponują rolę zysku jako bodźca 
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ekonomicznego dla przedsiebiorstw 
w zwiększeniu materialnego zainte- 
resowania kolektywów i poszczegól- 
nych pracowników w osiąganiu wy- 
sokich wyników pracy. Część zysku 
pozostająca w przedsiębiorstwie zo- 
staje uzależniona od poprawy 
wyników finansowo-ekonomicznych. 
Przed reformą z 1965 r. przedsię- 
biorstwa tworzyły fundusz dyrektor- 
ski nazywany też funduszem przed- 
siębiorstwa. Warunkiem tworzenia 
tego funduszu było wykonanie pla- 
nu produkcji globalnej. Na fundusz 
ten przeznaczano od 1 do 6 proc. zy- 
sku planowanego oraz od 30 do 60 
proc. zysku  ponadplanowego. W 
przedsiębiorstwach deficytowych od- 
pisy były uzależnione od obniżki pla- 
nowanych kosztów własnych pro- 
dukcji. Łączna kwota odpisów na ten 
fundusz nie mogła przekroczyć 5,5 
proc. rocznego funduszu płac. Wy- 
datkowanie funduszu  przedsiębior= 
stwa podlegało ścisłej reglamentacji. 
I tak: 1/5 część należało przeznaczyć 
na wdrożenie nowej techniki i mo- 
dernizację urządzeń, a 2/5 na budow= 
nictwo mieszkaniowe i kulturalno- 
-bytowe. Dopiero pozostała część mo- 
gła być przeznaczona na premie dla 
załogi i inne cele. 


Nowy system wprowadza trzy wa- 
runki tworzenia ekonomiczno-bodź- 
cowych funduszy w  przedsiębior- 
stwach: wzrost zrealizowanej pro- 
dukcji, zwiększenie zysku i poziomu 
rentowności. Przedsiębiorstwo obo- 
wiązuje spelnienie dwóch spośród 
trzech ' wymienionych warunków: 
zwiększenie zrealizowanej produkcji 
albo zwiększenie zysku i jako reguła 
— zwiększenie poziomu rentowności. 
W  _ przedsiębiorstwach utworzono 
trzy fundusze bodźcowe powiązane 
z zyskiem, tj.: fundusz zachętv mate- 
rialnej, fundusz przedsięwzięć socjal- 
no-kulturalnych i budownictwa mie- 
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szkaniowego oraz fundusz rozwoju 
produkcji. 

Fundusz zachęty materialnej two- 
rzy się z części zysku wygospodaro- 
wanego w  przedsiębiorstwie. Jeśli 
warunki utworzenia tego funduszu 
zostały spełnione, to  przedsiębior- 
stwo może nań przeznaczyć część zy- 
sku w granicach 9—12 proc. fundu- 
szu płac. Potrącenia na fundusz za- 
chęty materialnej dokonuje się na 
podstawie normatywów ustalanych 
na okresy wielole!nie. System został 
tak pomyślany. aby przedsiębiorstwa 
były zainteresowane w ustalan:u na- 
piętych planów i nie były skłonne do 
ukrywania rezerw. W związku z tym 
za każdy procent poprawy wskażni- 
ków, warunkujących tworzenie fun- 
duszu, zawartych w planie następuje 
odpis z zysku według pełnego noar- 
matywu. Natomiast za odpowiedni 
wynik osiągnięty 'ponadplanowo 
normatyw obniża się nie mniej niż 
o 30 proc. 


Fundusz zachęty materialnej 

przeznaczony jest na: 

— premie dla robotników, kierow- 
nictwa. personelu inzynieryjno- 
-technicznego i administracyjne- 
go według regulaminów ustala- 
nych w przedsiębiorstwie, 

— jednorazowe, indywidualne bądź 
zespołowe nagrody za wykonanie 
szczególnie ważnych zadań pro- 


dukcyjnych, 

— nagrody roczne, obejmujące 
wszystkich ' pracowników, tzw 
13 pensja. 


— zapomogi jednorazowe obejmują- 
ce przypadki losowe. 

Fundusz przedsięwzięć  socjalno- 
-kulturalnych i budownictwa miesz- 
kaniowego tworzony jest z zysku w 
wielkości stanowiącej około 4—5 
proc. funduszu płac przedsiębior- 
stwa. Fundusz ten przeznaczony jest 
na budownictwo i kapitalne remonty 


domów mieszkalnych, urządzeń So- 
cjalno-kulturalnych, poprawę usług 
socjalno-kulturalnych itp. Powstały- 
mi w ten sposób zasobami przedsię- 
biorstwo dysponuje według własnych 
zasad i potrzeb. 


Fundusz rozwoju produkcji tworzy 
się według nieco innych zasad aniże= 
li poprzednie dwa fundusze. Tylko 
jednym z jego źródeł są odpisy z zy- 
sku dokonywane na podstawie wska- 
źników wzrostu realizacji produkcji 
lub zysku i poziomu rentowności. 
Oprócz tego źródła są jeszcze dwa in- 
ne. Jednym z nich są odpisy na fun- 
dusz amortyzacji (w wysokości 30— 
—50 proc.), przeznaczane na całkowi- 
te odtworzenie środków trwałych. W 
rezultacie w dyspozycji przedsię- 
biorstwa pozostaje około 3/4 fundu- 
szu amortyzacji, tzn. całość środków 
przeznaczonych na kapitalne remon- 
ty i prawie połowa środków na od- 
tworzenie środków trwałych. Dru- 
gim źródłem są wpływy ze sprzeda- 
ży likwidowanego i zbędnego mająt- 
ku (środków trwałych). Obliczanie 
odpisów na fundusz rozwoju przed- 
siębiorstwa dokonuje się nie w pro- 
centach funduszu płac, ale w pro- 
centach średniej rocznej wartości 
środków trwałych. W ten sposób 
umożliwia się dokładniejsze dostoso- 
wanie funduszu rozwoju przedsię- 
biorstwa do planowanego zwiększa- 
nia produkcji. 

Fundusz ten przeznacza się na fi- 
nansowanie inwestycji w zakresie 
nowej techniki, mechanizacji i auto- 
matyzacji, modernizacji urządzeń, 
poprawę organizacji produkcji, opa- 
nowanie nowych wyrobów, popra- 
wę jakości produkcji itp. Jak widzi- 
my, zakres wykorzystania tego fun- 
duszu obejmuje nie tvlko reprodu- 
kcję prostą, ale w pewnym zakresie 
również rozszerzoną. 

Szacuje się, że po przejściu całego 
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przemysłu na nowe warunki gospo- 
darowania fundusz rozwoju przed- 
siębiorstwa będzie stanowił około 6 
proc. wartości środków trwałych. W 
tej dziedzinie wystąpi zatem istotna 
różnica w stosunku do sytuacji przed 
reformą, kiedy to w 1964 r. środki 
funduszu dyrektorskiego (przedsię- 
biorstwa) przeznaczane na zwiększe- 
nie produkcji i nową technikę sta- 
nowiły 0,1 proc. wartości środków 
trwałych. Obecnie fundusz rozwoju 
tworzony według nowych zasad 
zwiększy jego wielkość do 1/5 ogól- 
nych inwestycji w przemyśle. Nie 
wykorzystane w danym roku środki 
z omawianych wyżej trzech fundu- 
szów przechodzą na rok następny i 
nie są wycofywane z przedsiębiorstw. 


Rozwiązania 
w dziedzinie inwestycji 
i środków trwałych 


Przed reformą zasadnicza część in- 
westycji w gospodarce finansowana 
była bezpośrednio z budżetu pań- 
stwa. Reforma gospodarcza i w tej 
dziedzinie wprowadza istotne zmia- 
nv. Pewien wcale niemały zakres 
działalności inwestycyjnej finanso- 
wany jest ze źródeł własnych prze- 
mysłu, czyli polega na samofinanso- 
waniu. Obecnie istnieją trzy źródłą 
finansowania inwestycji: budżet pań- 
stwa, kredyt bankowy, środki wła- 
sne przemysłu. Z budżetu państwa 
finansowane są obecnie w formie do- 
tacyjnej tylko te nowe inwestycje, 
które charakteryzują się wysoką ka- 
pitałochłonnością i długim cyklem 
inwestycyjnym, 


Budowa nowych zakładów i obie- 
któw, w przypadku których okres 
amortyzacji nie przekracza 5 lat od 
momentu ich uruchomienia, finanso- 
wana jest z kredytu bankowego oraz 
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ze środków własnych przemysłu, 
Kredyt przyznany na budowę no- 
wych zakładów i na modernizację 
bądź rozbudowę zakładów istnieją- 
cych spłacany jest z zysku i części 
amortyzacji. W przypadku, gdy fun- 
dusz rozwoju produkcji nie jest wy- 
starczający na sfinansowanie inwe- 
stycji modernizacyjnych i innowa- 
cyjnych, przedsiębiorstwo może ubie- 
gać się o przyznanie na te cele kre- 
dytu bankowego. Kredyt taki może 
być przyznany na okres 6 lat od 
momentu wypłaty pierwszej pożycz- 
ki. Spłata kredytu następuje z zysku 
(oszczędności) oraz z połowy sumy 
podatku obrotowego ze sprzedaży to- 
warów rynkowych. Przedsiębiorstwo 
może uzyskać również kredyt na u- 
zupełnienie własnych środków obro- 
towych oraz na spłaty zadłużenia. 
Wprowadzony w miejsce dotacji 
budżetowej bankowy kredyt inwe- 
stycyjny umacnia gospodarowanie 
środkami inwestycyjnymi na podsta- 
wie zasad rozrachunku gospodarcze- 


go. 


W celu pobudzenia załóg do ma- 
ksymalizacji zrealizowanej produkcji 
i zwiększania zysku przy racjonal- 
nym wykorzystaniu środków  pro- 
dukcji wprowadzone zostały zasady 
odpłatności przedsiębiorstw na środ- 
ki produkcji. Oprocentowanie środ- 
ków trwałych i obrotowych posiada 
swoje źródło w zysku przedsiębioc- 
stwa, z którego zobowiązanie to re- 
alizowane jest w pierwszej kolejno- 
ści wraz z odsetkami od kredytów 
bankowych. Dopiero w drugiej ko- 
lejności tworzone są fundusze ma- 
terialnego zainteresowania i realizo- 
wane inne zobowiązania (spłaty kre- 
dytu inwestycyjnego). W tym samvm 
kierunku skłania również przedsię- 
biorstwo wskaźnik poziomu rentow- 
ności, będąc stosunkiem zvsku do 
wartości środków produkcji. Rento- 
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wność jest jednym z dwóch wskaź- 
ników, na podstawie których oblicza 
się część zysku pozostającą w dyspo- 
zycji załogi. Przy tym do tego obli- 
czenia wchodzi nie cały zysk, lecz 
tylko tzw. zysk obrachunkowy, czyli 
zysk pozostający po odliczeniu opła- 
ty za środki produkcji i procentów 
z tytułu kredytów bankowych. 


Przyjęcie zasady oprocentowania 
środków trwałych wymagało roz- 
strzygnięcia, jaka wartość środków 
trwałych ma podlegać oprocentowa- 
niu: pierwotna czy faktyczna. Oba 
rozwiązania mają swoje zalety i wa- 
dy. Zdecydowano się na wariant od- 
płatności od pierwotnej wartości 
środków trwałych, licząc, iż będzie 
on bardziej skłaniał do stosowania 
postępu technicznego oraz zapewni 
porównywalność warunków dla oce- 
ny wyników gospodarowania. Nie- 
które środki produkcji zwalniane są 
od oprocentowania częściowo (okre- 
sowo) lub całkowicie. I tak inwesty- 
cje zrealizowane z funduszu rozwo- 
ju produkcji zwalniano od odpłatno- 
ści na okres dwóch lat. Środki pro- 
dukcji finansowane kredytami ban- 
kowymi zwolnione są od oprocen'o- 
wania do momentu całkowitego spła- 
cenia kredytu. Nowe przedsiębior- 
stwa i nowe obiekty w czynnych 
przedsiębiorstwach zwolnione są od 
oprocentowania do czasu (norma- 
tywnego terminu) opanowania 
pełnej mocy wytwórczej obiek- 
tu.  Oprocentowaniu nie  podle- 
gają urządzenia służące do ochrony 
środowiska wodnego i atmosferycz- 
nego. Ustalając stawkę oprocentowa- 
nia na poziomie 6 proc. wartości 
środków produkcji, wychodzono z za- 
łożenia, że stawka zbyt wysoka może 
stanowić hamulec postępu technicz- 
nego, natomiast zbyt niska nie będzie 
zachęcała do racjonalnego wykorzy» 
stania środków produkcji, 


Okres funkcjonowania nowego Sy- 
stemu kierowania gospodarką w 
ZSRR nie jest zbyt długi. Wystar- 
cza jednak dla sprawdzenia się przy- 
jętych zasad reformy. Głównym 
sprawdzianem nowego systemu pla- 
nowania i bodźców materialnego za- 
interesowania są wyniki gospodaro- 
wania uzyskiwane w warunkach re- 
formy. 

Otóż dochód narodowy w 1970 r. 
wzrósł w porównaniu z rokiem 1965 
o 41 proc. Natomiast w poprzedza- 
jącej reformę pięciolatce wzrósł on 
tylko o 32 proc. Średnioroczne tem- 
po wzrostu dochodu narodowego w 
latach 1966—1970 wynosiło 7 proc.. 
co stanowi wyraźny postęp w Ssto- 
sunku do okresu lat 1961—1965, dla 
którego wielkość ta wynosiła 5.7 
proc. 


Znaczna poprawa ekonomicznej 
efektywności gospodarowania wvstą- 
piła w przemyśle. W latach 1966— 
—1970 wydajność pracy wzrasta w 
tym dziale gospodarki o 32 proc, 
podczas gdy w ubiegłej 5-latce 
wzrost ten wyniósł 25 proc. W la- 
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tach 1961—1965 przyrost produkcji 
przemysłowej w 62 proc. osiągnięto 
w rezultacie zwiększenia wydajności 
pracy, natomiast w latach 1966—19:0 
(warunki reformy) wskaźnik ten wy- 
niósł 73 proc. 

Pomyślne osiągnięcia w rozwoju 
gospodarczym znajdują swoje od- 
zwierciedlenie w pełniejszym zaspo- 
kojeniu konsumpcyjnych potrzeb 
społeczeństwa. W latach 1966—1970 
realne dochody, liczone na jednego 
mieszkańca, wzrosły o 33 proc., przy 
założonym w planie wzroście o 30 
proc. Jest to postęp znaczny, jeśli 
zważyć, że w latach 1961—1965 
wzrost indywidualnego dochodu re- 
alnego wyniósł 19 proc. 

Osiągnięte przez gospodarkę ra- 
dziecką w ostatnich latach wyniki w 
rozwoju gospodarczym i w poprawie 
efektywności ekonomicznej, wyra- 
żającej się między innymi we wzro- 
ście wydajności pracy i lepszym wys 
korzystaniu majątku produkcyjnego, 
oraz wyniki w dziedzinie wzrostu 
stopy życiowej są w znacznym stop- 
niu rezultatem realizowanej reformy 
gospodarczej. 


ZDZISŁAW BOMBERA 


NOWE RADZIECKIE PUBLIKACJE 


O TROCKIZMIE 


ELŻBIETA WEREMOWICZ 


Gwałtowna eksplozja buntów młodzieżowych i studenckich ruchów kon- 
testacyjnych, z jakimi niieliśmy do czynienia w końcu lat. sześćdziesiatych w wv- 
soko rozwiniętych krajach zachodnioeuropejskich, doprowadziła do aktywiza- 
cji szerokich mas ludności nieproletariackiej w procesie narastania antvkapi- 
talistycznego protestu. W wielu krajach świata kapitalistycznego doszło do 
wyraźnej radykalizacji inteligencji, drobnomieszczaństwa i uczącej się mło- 
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dzieży. Na fali tego procesu wystąpiło także swoiste zjawisko recydywy tro 
kizmu. Trockizm od szeregu lat znajdował się na marginesie życia politycznego: 
wyraźnie tracił wpływy i zdawał się umierać naturalną śmiercią patologicz- 
nych tworów politycznych. Jednakże w końcu łat sześćdziesiątych ultralewico- 
wa frazeologia trockistowska znów zaczęła przyciągać uwagę, zwłaszcza róż- 
nych kręgów niezbyt dojrzałej politycznie młodzieży z licznych, w krajach 
Zachodu, środowisk drobnomieszczańskich. Do popularyzacji różnorakich ten- 
dencji trockistowskich, występujących najchętniej pod szyldem tzw. „neotroc- 
kizmu”, przyczyniła się w znacznym stopniu działalność niektórych burżuazyj- 
nych ugrupowań politycznych, które udzielały im wydatnego poparcia poprzez 
swą propagandę i szeroko upowszechniały głoszone przez trockistów poglądy. 
Rozłamowe hasła trockistowskie znowu okazały się przydatne wrogom ruchu 
robotniczego i jeszcze raz zostały wykorzystane w celach walki z socjalizmem. 

Mechanizm recydywy tendencji trockistowskich analizował Janusz Janicki 
w interesującym artykule pt. „Współczesne oblicze trockizmu”, opublikowanym 
w nr. 4 „Nowych Dróg” w ub.r. Wspomniana recydywa tendencji trockistow- 
skich na Zachodzie spowodowała także, co jest całkiem zrozumiałe, wzrost 
zainteresowania trockizmem w krajach socjalistycznych, a zwłaszcza w ZSRR. 
W ostatnich latach ukazało się więc w Związku Radzieckim szereg ciekawych 
publikacji książkowych na temat genezy i współczesnego oblicza trockizmu 
oraz książek poświęconych problematyce walki ideologicznej z trockizmem. 

Wydaje się, że na te interesujące pozycje warto zwrócić uwagę czytelników 
polskich. Wśród publikacji książkowych wymienić tu wypada przede wszystkim 
pracę Wsiewołoda Iwanowa i Anatola Szmielewa pt. „Leninizm a ideowo- 
„polityczna klęska trockizmu”, wydaną w Leningradzie w 1970 roku(1). Naj- 
istotniejszym walorem wspomnianej monografii jest to, iż wyjaśnia ona w spo- 
sób całościowy genezę i ewolucję trockizmu jako kierunku politycznego, a także 
ukazuje nam losy głównego eksponenta tego kierunku — Lwa Trockiego. Na 
tym tle autorzy przedstawiają też główne problemy walki ideologicznej z troc- 
kizmem, prowadzonej przez Włodzimierza Lenina i pod jego kierownictwem 
przez kadrę partii bolszewickiej. 

Autorzy wyróżniają trzy zasadnicze etapy walki z trockizmem. Pierwszy 
obejmuje lata 1903—1917, kiedy to Trocki usiłował zajmować w słowach stano- 
wisko pośrednie między bolszewizmem a mienszewizmem, faktycznie jednak 
opowiadał się po stronie tego ostatniego. Stanowił więc swoistą pod względem 
formy rosyjską odmianę centryzmu. Etap drugi stanowią lata 1917—1927. 
W tym okresie reprezentanci trockizmu formalnie zerwali z mienszewizmem, 
trockizm stanowił kierunek lewacko-oportunistyczny występujący wewnątrz 
samej partii bolszewickiej. Trzecim etapem ewolucji trockizmu są lata od 
1927 r. do chwili obecnej: w tym okresie trockizm definitywnie zerwał z ru- 
chem komunistycznym i przekształcił się w antyradziecki i antykomunistyczny 
prąd, wykorzystywany szeroko przez ugrupowania burżuazyjne w celach walki 
z socjalizmem. . 

Autorzy omawianej pracy W. iwików i A. Szmielew wnikliwie analizują 
wystąpienia Trockiego, począwszy od II Zjazdu SDPRR, ukazują jego działal- 
ność w czasie pierwszej rewolucji rosyjskiej w latach 1905—1907, a na- 


(1) W. M. Iwanow. A. N. Szmielew: Leninizm i idejno-politiczeskij razgrom troc- 
kizma. „Leninzdat* 1970, str. 503. 
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stępnie szczegółowo przedstawiają ewolucję jego poglądów i rozbijacką dzialal- 
ność w okresie poprzedzającym I wojnę światową oraz w latach 1914—1917. 
Analiza przeprowadzona przez W. Iwanowa i A. Szmielewa unaocznia czytel- 
nikowi wszystkie etapy ostrych polemik i starć ideologicznych między trockiz- 
mem a leninizmem w tym czasie. Z kolei autorzy wyjaśniają przyczyny wstąpie- 
nia Trockiego do partii bolszewickiej oraz analizują jego działalność w czasie 
Rewolucji Październikowej, w okresie wojny domowej i obcej interwencji zbroj- 
nej. Tu na szczególną uwagę zasługuje wnikliwa i udokumentowana rekonstruk- 
cja rozbieżności między koncepcjami Lenina i Trockiego w kwestiach polityki 
wewnętrznej i zagranicznej państwa radzieckiego. 

Charakteryzując poszczególne fazy frakcyjnej działalności Trockiego, autorzy 
omawianej monografii koncentrują swoją uwagę na sporze ideowym, jaki 
rozpoczął się w okresie poprzedzającym bezpośrednio X Zjazd RKP(b) i znalazł 
swoje. rozwiązanie w trakcie obrad tego Zjazdu w marcu 1921 roku. Warto od- 
notować, że W. Iwanow i A. Szmielew w szerokim zakresie korzystają z mało 
znanych lub wręcz nie znanych dotychczas materiałów źródłowych, co znacznie 
podnosi atrakcyjność ich publikacji. 

Następne rozdziały monografii W. Iwanowa i A. Szmielewa są poświęcone 
sporom ideologicznym między reprezentantami linii leninowskiej a tzw. nową 
opozycją trockistowską. Ta walka ideologiczna i polityczna wewnątrz partii 
bolszewickiej zakończyła się. jak wiemy, na XV Zjeździe WKP(b) w srudniu 
1927 r. definiivwną kleską Trockiego i jego zwolenników. W końcowej części 
swej książki autorzy charakteryzują działalność Trockiego po usunięciu go 
z partii, a następnie po administracyjnym wydaleniu go z terytorium Związku 
Radzieckiego. Przedstawiają tu zwłaszcza jego uporczywe próby powołania. 
do życia tzw. IV Międzynarodówki, a także analizują założenia programowe 
oraz bazę społeczną tej organizacji, ukazując ore: zasięg jej oddziały- 
wania. 

Znaczenie bmawianej monografii W. Iwanowa iA. Szmiklewa polega przede 
wszystkim na tym, że ukazuje ona całokształt problemów związanych z genezą 
1 ewolucją trockizmu. Dzięki temu jest to publikacja, która pomaga zrozumieć 
samą istotę tego zjawiska ideologicznego. 

Dalszą interesującą pozycją dotyczącą losów trockizmu i samego Trockiego 
jest praca zbiorowa pod ogólną redakcją W. L. Ignatiewa pt. „Walka partii 
bolszewików z trockizmem w okresie popaździernikowym”(2). Jest to książka 
wydana w Moskwie w 1969 r. Współautorzy wspomnianej pracy — W.L. Igna- 
tiew, N. A. Słomichir, F. B. Jesiejew. W. W. Miezienow i K. D. Szałagin — 
analizują szczegółowo siarcia ideologiczne Włodzimierza Lenina i rzeczników 
teorii leninowskiej z trockizmem w okresie od zawarcia pokoju brzeskiego. 
w 1918 r. do XV Zjazdu WKP(b) w 1927 r., tj. do momentu wykluczenia Troc- 
kiego z partii. W sposób udokumentowany przedstawiają oni antyleninowskie 
koncepcje Trockiego i przeprowadzają przekonywającą krytykę tych koncepcji. 
Przedmiotem analiz ze strony autorów są takie problemy, jak stosunek Trockie- 
go do teorii i strategii rewolucji socjalistycznej, jego stosunek do modelu partii 
proletariackiej nowego tvpu, podejście trockistów do zagadnienia dyktatury 


(2) Eorba partii bolszewikow protiw trockizma w posle oktiabrskij period, pod red. 
prof. W. L. Ignatiewa. Izd. „Mysl*. Moskwa 1969, str. 294. 
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proletariatu, do kwestii sojuszu robotniczo-chłopskiego, a także trockistowska 
koncepcja roli i zadań związków zawodowych. 

. Warto podkreślić, iż omawiana praca operuje bogatym materiałem faktogra- 
ficznym, ukazując. że walka Trockiego z teorią leninowską łączyła się z lanso- 
waniem określonej linii politycznej. W zakończeniu omawianej książki autorzy 
zwięźle charakteryzują działalność Trockiego po XV Zjeździe WKP(b), a także 
ustosunkowują się do niektórych oszczerczych publikacji na temat ZSRR p:<a- 
nych współcześnie przez trockistów. Jest to więc w sumie wartościowa i inte- 
resuiąca publikacja przedstawiająca analizowane problemy w szerokim kon- 
tekście wydarzeń historycznych. 


"Bardzo pożytecznym. a jednocześnie ciekawym wydawnictwem jest ŹbiGE 
dokumentów pt. „Trockizm — wróg leninizmu”, wydany nakładem moskiew- 
skiego ..Politizdatu”(3). W zbiorze tym zamieszczone zostały fragmenty prac 
Włodzimierza Lenina poświęcone krytyce stanowiska Trockiego i polemice z je- 
go poglądami. Znajdujemy w nim także prace Lenina poświęcone krvivce 
Parvusa. jednego z ojców duchowych Trockiego. oraz poiemiki z innvni repre- 
zentantami tendencji trockistowsk:ch. Wiele dokumentów partvjnych za- 
mieszczonych we wspomnianvm zbiorze dotvczvy walki z frakcyvjną działa!- 
nością Trockiego i jego zwolenników wewnatrz narii po X Zjeździe KKP(b). 
Ta część zbioru zawiera mało znane rezolucje instancji i organizacji partvj- 
nych w sprawie antypartyjnych poglądów Trockiego. Należy odnotować. iż 
publikacja zawiera bardzo starannie opracowane przypisy, które umożliwiają 
wniknięcie w istotę rzeczy nawet słabo zorientowanym w historii rosyjskiego 
ruchu robotniczego czytelnikom. 

Stosunkowo niedawno ukazała się na radzieckim rynku wydawniczym nie- 
wielka objętościowo. lecz inieresująca i bogata w fakty książka M. Basmanowa 
pt. „Antyrewolucyjna istota współczesnego trockizmu”, poświęcona zagacnie- 
niom związanym z recydywą tendencji trockistowskich w ostatnich latach(4). 
Autor przedstawia na wstępie genezę tzw. IV Międzynarodówki, która powstała 
na skutek zabiesów Trockiego. Analizuje on liczekność i skład socja!lnv śro- 
dowisk związanych z tą dywersyjną organizacją. Przedstawia także działa|- 
ność propagandową IV Międzynarodówki. Ukazuje konsekwentnie antyradziec- 
ki i oszczerczy charakter propagandy trockistowskiej. Szczególnie cenne są te 
fragmenty, w których autor omawia stosunek trockistów do jednolitofrontowej 
strategii politvcznej komunistów, stosowanej w walce z faszyzmem od połowy 
lat trzydziestych. 

W swojej pracy M. Basmenow charakteryzuje także pozycję polityczną Śro- 
dowisk trockistowskich po II wojnie światowej. a następnie przechodzi do 
omówienia aktualnego stanu organizacyjnego ugrupowań trockistowskich. Wie- 
le uwagi poświęca autor analizie ideologii współczesnych trockistów, w której 
pseudorewolucyjny frazes łączy się z odrzucaniem zasady pokojowego współist- 
nienia państw o przeciwstawnych ustrojach społecznych. 

Omawiając ewolucję ideolog.czna współczesnego trockizmu. Basmanow uka- 
zuje jednocześnie to, co łaczy dzisiejszych „neotrockistów” z ich ideologicznym 


(3) Trockizm — wrag leninizma. „Politizdat'. Moskwa 1968, str. 359. ! 
(© M. Basmanow: Antyriew olucjonnuja suszcznost sowremiennogo trockizma.. „Po-. 
litizdat', Moskwa 1971, str. 230, 
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pierwowzorem. Ujawniajacą się konsekwentnie cecha tendencji trockistowskich 
jest bowiem ich antyradzieckość. W dobie dzisiejszej trockiści lansują tezę 
o rzekomym „zastoju ruchu robotniczego” i odrzucają możliwość pokojowego 
przejścia do socjalizmu drogą realizacji reform strukturalnych. Jednocześnie 
wzywają oni w istocie rzeczy do wojny termojądrowej. Istotną zaletą omawianej 
pracy M. Basmanowa jest ukazanie realnych związków między burżuazyjnymi 
ugrupowaniami politycznymi — różnorakimi grupami nacisku i partiami — 
działającymi w krajach kapitalistycznych a organizacjami trockistowskimi. 
Propaganda burżuazyjna wspiera dziś wydatnie trockizm i to wspiera go w róż- 
ny sposób. Burżuazyjne wydawnictwa na Zachodzie na masową skalę wznawia- 
ją prace Trockiego i popularyzują książki współczesnych „teoretyków ” trockiz- 
mu. W swojej pracy M. Basmanow oświetla istotne ogniwa tego mechanizmu 
wspierającego trockizm we wspóiczesnvm świecie kapitalistycznym. Praca 
M. Basmanowa zawiera wiele materiału faktograficznego i także z tego wzgię- 
du posiada duże walory poznawcze. 

"W zamierzeniu niniejszych uwag nie leży — rzecz oczywista — wyczerpują- 
ca charakterystyka wszystkich publikacji radzieckich poświęconych trockiz- 
mowi, które ukazały się w ostatnich latach. Chcemy jedynie zasygnalizować 
najciekawsze i najbardziej znaczące pozycje. Dlatego wybraliśmy kilka, które 
przynoszą pogłębione analizy tej problematyki. W dobie współczesnej kon- 
frontacji ideologicznej jest sprawą ważną poznanie genezy i charakteru troc- 
kizmu, w istocie rzeczy stanowi on dziś bowiem jeden z istotnych instrumen- 
tów propagandy burżuazyjnej. Wspomniane powyżej prace przedstawiają histo- 
ryczną ewolucję trockizmu, ukazują one, jak ultralewicowa doktryna trocki- 
stowska usiłująca w swoim czasie sztucznie przyspieszać procesy rewolucyjne 
wyrodziła się w swe przec:wieństwo i zeszła do roli narzędzia w rękach wrogów 
rewolucji. | 


tą epoką. zwłaszcza nad okresem 


DZIEJE 
NOWOŻYTNE CHIN 


„Nowaja istorija Kitaja”, pod red. 
S. L. TICHWINSKIEGO, Izd. ,„Nau- 
ka”, Moskwa 1972 r., str. 835. 


W. piśmiennictwie historycznym 
silniej niż kiedykolwiek zaznacza się 
dziś potrzeba wszechstronnych, svn- 
tetycznych opracowań dziejów Chin. 
Dotyczy to w szczególności epoki no- 
wożytnej, która stanowi jak gdvby 
pomost pomiędzy tradycjami kilku- 
tysiącletniej przeszłości tego kraju 


a jego dniem dzisiejszym. Studia nad | 


przełomu XIX i XX wieku, mają 
kluczowe znaczenie dla ustalania ge- 
nezy całego szeregu procesów wy- 
stępujących we współczesnych Chi- 
nach. Rzucają one wiele światła na 
skomplikowaną. pełną wstrząsów i 
zygzaków, ewolucję współczesnych 
Chin. związaną z odejściem obecnych 
przywódców KPCh od międzynaro- 
dowego ruchu komunistycznego. Po- 
magają one odsłonić wiele czynni- 
ków. które ległv u źródeł doktryny 
i praktyki maoizmu, jako przejawu 
wielkomocarstwowego szowinizmu ij 
sinocentryzmu. 

Problematyka historii nowożytnej 
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Chin wykracza znacznie poza obszar 
zainteresowań ściśle sinologicznych. 
Wiąże się ona z wieloma istotnymi 
zagadnieniami ogólnohistorycznymi, 
wokół których narosło sporo kontro- 
wersji i nieporozumień. Chiny w po- 
łowie XIX wieku stały się obiektem 
agresji i wzmożonej penetracji kapi- 
talistycznych mocarstw Europy, a 
nieco później także Japonii i Stanów 
Zjednoczonych. Na przełomie XIX i 
XX wieku na Dalekim Wschodzie 
zbiegły się i zderzyły ze sobą wszyst- 
kie główne szlaki ekspansji kolonial- 
nej, która wcześniej ogarnęła ogrom- 
ne połacie Azji i inne kontynenty. 
Tam też uformowało się jedno z 
pierwszych ognisk procesu określa- 
nego mianem „przebudzenia Azji”, 
procesu, który dał początek nowo- 
żytnym ruchom narodowowyzwoleń- 
czym. Specyficzne uwarunkowania 
tego procesu wytworzyły pewien 
schemat, który głęboko zakorzenił się 
w potocznym, stereotypowym spoj- 
rzeniu na historię ludów Azji. We- 
dług owego schematu ludy Azii po 
wielowiekowym, . znieruchomiałym 
trwaniu zostały „zbudzone”, jakoby 
dopiero na skutek zetknięcia z Za- 
chodem. Na tym tle również kształ- 
towały się przeróżne koncepcje © 
rzekomo antagonistycznej, ponadhi- 
storycznej odmienności i  wza- 
jemnej „nieprzenikalności” cywiliza- 
cji Wschodu i Zachodu, sprowaczają- 
ce historię Azji niemal wyłącznie do 
problematyki ,zderzania kultur”. 


Z takim podejściem do historii 
Azji, w tym również Chin, zdecydo- 
wanie zrywa historiografia marksi- 
stowska, stojąca konsekwentnie na 
stanowisku zasadniczej jedności dzie- 
jów, wyrażającej śię przez działanie 
obiektywnych, powszechnych prawi- 
dłowości rozwoju społeczeństw ludz- 
kich. Nie „zderzenie kultur”, lecz zło- 
żone procesy i konflikty związane 
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z rozwojem stosunków produkcji i 
wewnętrznym układem klasowym 
stanowią bowiem istotną treść pro- 
cesów historycznych. „Przebudzenie 
Azji” w takim ujęciu nie jest „rewol- 
tą Wschodu przeciwko cywilizacji 
Zachodu”, lecz obiektywnym proce- 
sem narodzin nowożytnych narodów 
Azji, związanym z przejściem żywio- 
łowych ruchów antykolonialnych i 
antyfeudalnych na etap świadomej 
antyimperialistycznej walki narodo- 
wowyzwoleńczej. Proces ten .pozo- 
staje w bezpośrednim związku z 
przechodzeniem kapitalizmu w sta- 
dium imperializmu i rozwojem walki 
politycznej międzynarodowego pro- 
letariatu w metropoliach. Przełomo- 
we znaczenie dla tego procesu miało 
przerwanie światowego łańcucha im- 
perializmu przez zwycięską Wielką 
Rewolucję Październikową w Rosji. 
Wszelkie ujęcia, które rozrywają lub 
zacierają dialektyczną więź między 
tymi zjawiskami, prowadzą  nie- 
uchronnie do zafałszowań, do wizji 
fatalistycznego rozdarcia między 
Wschodem i Zachodem. Tylko grun- 
towna i wszechstronna analiza roz- 
woju społeczeństw Azji, traktująca 
kwestię narodzin ruchów  narodo- 
wych — zarówno na tle konkretnych 
uwarunkowań wewnętrznych, jak i 
w szerokiej perspektywie ogólnych 
procesów rewolucyjnych — może 
istotnie przyczynić się do odtworze- 
nia własciwego obrazu tego ważnego 
rozdziału historii świata. 


W tym właśnie kierunku zaawan- 
sowane prace nad historią Chin roz- 
wija sinologia radziecka. Przykładem 
ambitnej syntezy jest wydana ostat- 
nio „Historia nowożytnych Chin”, o- 
pracowana kolektywnym wysiłkiem 
radzieckich _ sinologów - historyków 
pod redakcją wybitnego specjalisty, 
członka-korespondenta AN ZSRR, 
S. L. Tichwinskiego. Dzieło to, wpro- 


wasśdzające — obok dotychczasowych 
— cały szereg nowych źródeł (m. in. 
z archiwów ZSRR), rozpatruje spo- 
łeczne, polityczne i ekonomiczne pro- 
cesy rozwoju Chin w ogólnie przyj- 
mowanych ramach chronologicznych 
epoki nowożytnej, tzn. od połowy 
XVII wieku (rewolucja burżuazyjna 
w Angli, chronologicznie zbieżna z 
podbojem mandżurskim i początkiem 
dynastii Cing w Chinach) do 1917 r. 
— otwarcia ery socjalizmu przez 
Wielką Rewolucję Październikową, 
której bezpośrednią reperkusję w 
Chinach stanowił rewolucyjny „Ruch 
4 Maja” 1919 r. Całość pracy ujęta 
została w cztery główne chronolo- 
giczne okresy: 


1644—1839 — powstanie i umocnie- 
nie feudalnego impe- 
rium dynastii man- 
dżurskiej (chińska na- 
zwa dynastii Cing); 


inwazja i penetracja 
mocarstw kapitali- 
stycznych (wojny o- 
piumowe); nasilenie 
wojen chłopskich (po- 
wstanie 'Taipingów) 
oraz powstań narodo- 
wościowych; 


przekształcenie impe- 
rium  mandżurskiego 
w  półkolonię  mo- 
carstw imperialistycz- 
nych i początek świa- 
domej walki narodo- 
wowyzwoleńczej i re- 
wolucyjnej; 
1906—1919 — obalenie monarchii, 
rewolucja 1911 r.i po- 
czątkowy okres repu- 
bliki burżuazyjnej. 


1840—1895 — 


1896—1905 — 


' Autorzy opracowania słusznie od- 
stępują od stosowanego często sche- 
matu ujmowania nowożytnej historii 
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Chin od okresu I wojny opiumowej 
(1840—1842), tj. od momentu rozpo- 
częcia militarnej inwazji i penetracji 
mocarstw kapitalistycznych w Chi- 
nach. Wyodrębnianie i absolutyzo- 
wanie tej cezury jako momentu 
„zderzenia” Chin z Zachodem zacie- 
ra historyczną perspektywę wew- 
nętrznego procesu rozwojowego spo- 
łeczeństwa chińskiego w czasach no- 
wożytnych; pomniejsza znaczenie 
tych elementów budzenia się i for- 
mowania świadomości nanodowej, 
które pojawiły się na długo przed tą 
cezurą w wyniku podboju mandżur- 
skiego, jak np. pewne koncepcje ,„na- 
prawy świata” i próby częściowej 
rewizji tradycyjnych ideologii (kry- 
tyka neokonfucjanizmu) wśród nie- 
których przedstawicieli oświeconych 
warstw społecznych. Przyjmowanie 
takiej cezury sprzyja uproszczeniom 
sugerującym jakoby główna odpo- 
wiedzialność za zacofanie, słabość i 
uległość Chin wobec mocarstw kapi- 
talistycznych spadała tylko na pod- 
bój i reakcyjny reżim dynastii man- 
dżurskiej, przy pominięciu istotnych 
wcześniejszych przesłanek tkwiących 
w skostniałych układach feudalizmu 
chińskiego, które Mandżurowie prze- 
jęli bez większych zmian. Takim 
schematycznym uproszczeniom, spo- 
tykanym nierzadko w opracowaniach 
historii Chin, towarzyszy zwykle 
przesadna gloryfikacja poprzedniej 
epoki narodowej dynastii Ming. 


Narzucenie i umocnienie reżimu 
mandżurskiego przy pomocy stosun- 
kowo niewielkiej liczebnie armii na- 
jeźdźców nie byłoby możliwe, gdyby 
nie zdrada i kolaboracja dużej części 
feudałów chińskich, przerażonych 
rozmiarami i sukcesami wielkiego 
powstania chłopskiego u schyłku po- 
przedniej epoki. Od samego początku 
rządów dynastii mandżurskiej zazna- 
cza się charakterystyczne rozdwoje- 
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nie postaw w społeczeństwie chiń- 
skim — z jednej strony silne nastro- 
je antymandżurskie, trwałe zwłasz- 
cza wśród mas ludowych, będące za- 
rzewiem ciągłych powstań i oporu; 
z drugiej — sojusz i współdziałanie 
z siłami reakcji mandżurskiej tych 
warstw społeczeństwa chińskiego, 
które zainteresowane były w utrzy- 
maniu skostniałych struktur i insty- 
tucji reżimu feudalno-biurokratycz- 
nego poprzednich epok. Sojusz ten 
charakteryzuje całą epokę nowożyt- 
nych dziejów Chin; w XIX wieku 
chylące się ku upadkowi imperium 
dynastii mandżurskiej znalazło naj- 
silniejszą podporę właśnie w ugrupo- 
waniach lojalnych feudałów  chiń- 
skich, spośród których rekrutowali 
się tacy prominenci, jak np. Tseng 
Kuo-fan, Li Hung-czang, Juan Szy- 
kai i inni. Nawet jeszcze po prokla- 
mowaniu republiki w 1911 r. wielu 
działaczy i intelektualistów chińskich 
deklarowało lojalność wobec zdetro- 
nizowanego młodocianego cesarza 
mandżurskiego. Chińscy 'szenszy 
(warstwa oświecona związana Z sy- 
stemem egzaminów, w wyniku któ- 
rych rekrutował się aparat biuro- 
kratyczny imperium) aprobowali „o- 
świecony absolutyzm” takich wład- 
ców  mandżurskich, jak  Kance-si 
(1662—1722) i Cien-lung (1736—1195). 
W ogromnej większości warstwa ta 
akceptowała zaborczą politykę Man- 
dźurów w odniesieniu do ludów 
Mongolii, Wschodniego Turkiestanu 
i innvch obszarów, a także krwawe 
pacyfikacje powstań narodowości 
niechińskich, jak też powstań chłop- 
skich. Cały wiek XVIII, czasy Kang- 
-siego i Cien-lunga bvły okresem 
nieustannych wojen zaborczych i 
ekspansji kontynentalnej imperium 
Cing. głównie w kierunku zachodnim 
i północnym. Cesarze mandżurscy u- 
ważali się za suzerenów sprawują- 
cych zwierzchnią władzę nad całym 
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obszarem Azji wschodniej — nad 
Koreą, Indochinami, a nawet Birrzą 
i Nepalem. Oparciem i ideologicznym 
uzasadnieniem ekspansji i tego ro- 
dzaju roszczeń była starochińska. si- 
nocentryczna doktryna imperialna. 
według której cesarz Chin — ,Svn 
Niebios” — z „mandatu Niebios” 
sprawuje władzę nad całym zamiesz- 
kałym światem, a wszystkie kraje i 
ludy zewnętrzne winny mu hołd i 
posłuszeństwo. 

Niezmiernie interesujące w tym 
kontekście są rozdziały omawianej 
książki, poświęcone polityce zagra- 
nicznej i rozwojowi stosunków im- 
perium Cing ze światem zewnętrz- 
nym. Polityka zagraniczna dworu 
mandżurskiego, opierając się na geo- 
politycznych koncepcjach przekaza- 
nych przez tradycje historii Chin. 
rozróżniała dwa zasadniczo odmien- 
ne kierunki kontaktów z otacza:a- 
cvm światem: od sirony pó!'nocno- 
-wschodniej — strefa kontaktów z 
ludami koczowniczymi, wojen i eks- 
pansji kontynentalnej; od strony po- 
łudniowo-wschodniej, tj. głównie od 
strony morza — daleko posunięta 
izolacja, ograniczająca kontakty ze 
światem zewnętrznym do obrony 
wybrzeży przed piratami oraz rzadko 
i z trudem dopuszczanych poselstw 
hołdowniczych z krajów zamorskich. 
Charakterystyczne, że to rozróżnie- 
nie znajdowało nawet odbicie instv- 
tucjonalne. Stosunki zewnętrzne na 
kontynentalnym odcinku północno- 
-wschodnim leżały w gestii powoła- 
nej w 1638 r. „Izby do spraw terv- 
toriów zależnych”, natomiast na od- 
cinku południowo-wschodnim — w 
gestii „Urzędu ceremonii”, instvtucji 
starej, sięgającej połowy I tysiącle- 
cia nie., sprawującej nadzór nad 
skomplikowaną procedurą składania 
hołdów. Dopiero po 1860 r. powstał 
specjalny urząd do spraw stosunków 
zewnętrznych — osławicny Tsungli 


Jamen; a pierwsze ministerstwo 
spraw zagranicznych zostało w Chi- 
nach powołane w 1903 r. 


Mandżurowie mieli dodatkowe 
własne powody nieufności do kon- 
taktów zewnętrznych od strony mo- 
rza, w tej bowiem strefie najdłużej 
utrzymywał się opór zwolenników 
dynastii Ming. a wielu z nich — po 
wyparciu z kontynentu — wyemigro- 
wało i rozproszyło się w rejonie Azji 
południowo-wschodniej, utrzymując 
nastroje antymandżurskie. Od po- 
czątku swych rządów cesarze man- 
dżurscy wielokrotnie ponawiali su- 
rowe zakazy i ograniczenia handlu 
morskiego i kontaktowania się z za- 
morskimi przybyszami. Nieufność ta 
posunięta była tak daleko, że usta- 
nawiano nawet bezludne strefv 120- 
lacyjne wzdłuż wybrzeży. Polityka 
izolacyjna Mandżurów na tym odcin- 
ku sprawiła, że nie rozpoznano i nie 
doceniono zagrożenia, jakie zbliżało 
się do Chin w miarę rozszerzania się 
morskiej ekspansji kolonialnej mo- 
carstw  kapitalistycznych  Europv. 
Dlatego też poprzedzone zbrodni- 
czym procederem handlu opium 
zbrojne wtargnięcie Anglii i Francji 
do Chin w trakcie tzw. „wojen o- 
piumowych” było nagłym i dotkli- 
wym wstrząsem, ujawniającym w ca- 
łej jaskrawości różnice rozwoju spo- 
łeczno-ekonomicznego i technologicz- 
nego. 


Inaczej przebiegała historia sto- 
sunków z Rosją. kształtująca się w 
kontekście kontynentalnej polityki 
Mandżurów. :łosja była pierwszym 
państwem europejskim, które już w 
XVII wieku nawiązało kontakty po- 
lityczne i handlowe z Chinami. Tyl- 
ko w ciągu XVII wieku — począw- 
szy od misji Petlina w 1618 r. — 
przebywało w Pekinie 6 poselstw 
rosyjskich. Rozwijająca się w kie- 
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runku północnym ekspansja impe- 
rium  mandżurskiego Zza  cesarzą 
Kang-si napotkała — i na krótki 
okres czasu wyparła — założone nad 
Amurem osady rosyjskich pionierów. 
Konflikt zakończył się podpisaniem 
niekorzystnego dla Rosji Traktatu 
Nerczyńskiego (1689), ale stosunki, 
zwłaszcza handlowe, rozwijały się na- 
dal; u schyłku XVII w. wymiana 
handlowa Rosji z Chinami (głównie 
futra za jedwab i herbatę) prze- 
wyższała handel zachodni Rosji. 
Pierwsze oficjalne poselstwa dwsau 
mandżurskiego przybyły do Moskwy 
i Petersburga w latach 1731—1732. 
Były to w ogóle pierwsze poselstwa 
z Chin w Europie Naświetlenie dlu- 
giego procesu rozwoju sąsiedzkich 
stosunków chińsko-rosyjskich. w sze- 
rokiej perspektywie nowożytnych 
dziejów Chin. jest jedną z zalet oma- 
wianej książki. 


Na uwagę zasługuje wnikliwa ana- 
liza źródeł, charakteru społecznego, 
ideologii oraz następstw najwięk- 
szego powstania chłopskiego w dzie- 
jach Chin — antymandżurskiego ru- 
chu Taipingów i ich organizacji pań- 
stwowej, która przetrwała kilkanaś- 
cie lat, obejmując rozległe obszary 
południowych Chin. Ruch ten, zbież- 
ny w czasie z pierwszą fazą inwazji 
mocarstw kapitalistycznych, wykazał 
najdobitniej sprzeczności i kryzys 
feudalnego imperium; zapoczątkował 
cn jednocześnie okres poszukiwań, 
nowego miejsca i kształtu państwo- 
wego Chin w epoce nowożytnej. Klę- 
ski w „wojnach opiumowych”. rozsze- 
rzająca się fala wojny chłopskiej oraz 
powstań narodowości wcielonych w 
skład imperium stały się przyczyną 
pojawienia tzw. polityki .„.samoumoc- 
nienia”, której rzecznikami byli 
głównie — lojalni wobec dynastii 
mandżurskiej — feudałowie chińscy, 
szczególnie gorliwi i zasłużeni w tłu- 
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mieniu powstania Taipingów (Tseng 
Kuo-fan, Tsu Tsung-tang, Li Hung- 
-czang i in.). Zdając sobie sprawę 
z przewagi technologicznej i mili- 
tarnej mocarstw zachodnich, postu- 
lowali oni umiarkowaną moderniza- 
cję, przejęcie niektórych elementów 
europejskiej nauki i techniki, przy 
zachowaniu — albo nawet ściślej — 
dla zachowania niezmienionej struk- 
tury i organizacji starego imperium, 
a zwłaszcza starej ideologii sinocen- 
trycznej i feudalno-imperialnej. Dla 
uzasadnienia tych innowacji w sześć- 
dziesiątych i siedemdziesiątych la- 
tach XIX wieku publikowano eseje 
i rozprawy dowodzące z całą powa- 
gą, że podstawowe założenia nowo- 
żytnej nauki i techniki sformułował 
przed wiekami sam Konfucjusz, ale 
w następnych wiekach odkrycia te 
zostały w Chinach zaprzepaszczone 
i podstępnie wykradzione na Zachód. 
Istotny sens polityki „samoumocnie- 
nia” — jak to słusznie podkreślają 
autorzy „kMiistorii nowożytnej Chin” 
— polegał na tym, by przy pomocy 
przejętej techniki wzmocnić zmur- 
szałe imperium, nie tyle przeciwko 
naporowi mocarstw  kapitalistycz- 
nych (wobec których przyjęto w tym 
czasie postawę ugody i coraz dalej 
idących koncesji), co przeciwko ma- 
som ludowym, dla powstrzymania 
narastającej fali walki antymandżur- 
skiej i antyfeudalnej wewnątrz roz- 
warstwionego społeczeństwa  chiń- 
skiego. 


Krach polityki „samoumocnienia” 
nastąpił w wyniku klęski w wojnie 
chińsko-japońskiej w latach 1894— 
-—1895, od której rozpoczyna się 
główny etap kształtowania w Chi- 
nach świadomego ruchu narodowego 
o orientacji antyimperialistycznej i 
antyfeudalnej. Jeśli chodzi o reper- 
kusje w sferze świadomości społecz- 
nej, efekty tej klęski oddziałały sil- 
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niej niż wstrząs wywołany „wojnam 
opiumowymi” i zbrojną interwencją 
mocarstw kapitalistycznych w Peki- 
nie w 1860 r. Do 1894 r. istniał po- 
zorny paralelizm nowożytnego roz- 
woju Chin i Japonii: oba państwa 
w podobnych okolicznościach wkro- 
czyły na drogę modernizacji po okre- 
sie feudalnego zastoju i izolacji. Ja- 
ponia nawet nieco później niż Chiny, 
a przy tym dysponowała ona o wiele 
mniejszymi zasobami. Klęska, którą 
przyniosła Chinom wojna z Japonią, 
zakończona upokarzającym trakta- 
tem w Simonoseki wykazała dobit- 
nie, że dla modernizacji kraju nie 
wystarczy powierzchowne przejęcie 
miektórych udoskonaleń techniki i 
uzbrojenia. Podważyła ona też trady- 
cyjny kształt wielkomocarstwowego 
sinocentryzmu: cios w wojnie pro- 
wadzonej z użyciem nowej techniki 
nie pochodził od mocarstwa europej- 
skiego, lecz od kraju azjatyckiego, 
do niedawna uważanego za odległą 
peryferię i kolonię kulturową Chin. 
Po wojnie z Chinami Japonia znala- 
zła się w szeregu mocarstw imperia- 
listycznych przystępujących do gra- 
bieży i podziału Chin; natomiast Chi- 
ny stały się półkolonią imperializmu 
rozdzieraną na „strefy wpływów”. 
Była to dotkliwa weryfikacja sku- 
teczności obranych dróg moderni- 
zacji. Reakcja na ten wstrząs w spo- 
łeczeństwie chińskim zaznaczyła się 
w trzech nurtach. Oświecone odła- 
my warstw obszarniczych i burżuazji 
kompradorskiej, lojalne wobec dy- 
nastii, ale zawiedzione dotychczaso- 
wymi próbami „samoumocnienia”, 
wysunęły program reform politycz- 
nych, administracyjnych i oświato- 
wych, zmierzających do przekształce- 
nia feudalnego despotycznego impe- 
rium w monarchię konstytucyjną. 
Próby wprowadzenia tego programu 
w życie w okresie tzw. Stu Dni Re- 
form w 1898 roku zostały jednak 


rozbite przez siły reakcji dworskiej 
. i.obszarhiczej, skupione wokół cesa- 
rzowej — wdowy Cy-si, przy współ- 
działaniu militarysty Juan Szy-kaja. 
Reformatorzy z 1898 r., choć znacz- 
nie szerzej widzieli konieczność mo- 
dernizacji niż ich poprzednicy z lat 
siedemdziesiątych, pozostawali jed- 
nak wierni sinocentrycznym trady- 
cjom i dali się wkrótce poznać jako 
najzagorzalsi obrońcy monarchizmu 
i-wstecznictwa. Przywódca tego ru- 
chu, Kang Jou-wej, w swej utopijnej 
wizji przyszłości świata rezerwował 
dla „Państwa Środka” i jego 
tradycji historycznych uprzywilejo- 
wane miejsce w ogólnoświatowej 
wspólnocie. 


Drugi nurt reprezentowały szero- 
kie masy ludowe, które na klęskę w 
wojnie z Japonią i inwazję imperia- 
lizmu zareagowały ostrym zrywem 
walki antyimperialistycznej w po+ 
staci ruchu Ihotuan (tzw. ruch „bo- 
kserów ). Mimo elementów postępo- 
wych, antyimperialistycznych, był to 
jednak ruch żywiołowy, bazujący na 
anachronicznych tradycjach „tajnych 
stowarzyszeń” z zaznaczającymi się 
silnie przejawami fanatyzmu i total- 
nej ksenofobii. W dużym stopniu był 
on wykorzystywany przez reakcyjne 
koła dworskie. Ruch „bokserów ” zo- 
stał krwawo stłumiony w 1900 r. 
w wyniku zbrojnej interwencji 
ośmiu mocarstw imperialistycznych, 
„które od tego momentu faktycznie 
przystąpiły do rozbioru i całkowie 
tego uzależniania Chin. 


Trzeci nurt, rewolucyjno-demo- 
kratyczny, związany z wkroczeniem 
na. widownię polityczną młodej bur- 
żuazji narodowej, łączył w sobie po- 
stępowe tradycje patriotycznej wal- 
ki przeciwko reżimowi mandżurskie- 
mu z walką antyimperialistyczną i 
antyfeudalną. Organizatorem, przy- 
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wódcą i ideologiem tego ruchu był 
Sun Jat-sen — jedna z czołowych 
postaci epoki „przebudzenia Azji", 
Proces narodzin i rozwoju tego te- 
wolucyjno-demokratycznego ruchu, 


- działalność Sun Jat-sena i innych re- 


wolucjonistów burżuazyjnych, przy» 
gotowania i przebieg rewolucji 1911 
roku — stanowią zasadniczą część 
omawianego opracowania historii 
Chin nowożytnych. Takie ujęcie 
słusznie uwypukla okres rewolucji 
burżuazyjno-demokratycznej w Chi- 
nach, która obaliła jedno z najstar- 
szych i największych imperiów feu- 
dalnych w Azji, jako etap kulmina- 
cyjny historii nowożytnej Chin i jed- 
no z doniosłych wydarzeń historii 
powszechnej. 


W odróżnieniu od wcześniejszych 
koncepcji „naprawy i ocalenia” Chin, 
które nie zrywały z modelem sino- 
centrycznym, ' sunjatsenizm był 
pierwszą ideologią  społeczno-poli- 
tyczną w Chinach, która świadomie 
odchodziła od tego tradycyjnego mo- 
delu widzenia świata. Sunjatsenizm 
dostrzegał i uwzględniał istnienie 
procesów rewolucyjnych w krajach 
Europy oraz równoczesnych ruchów 
narodowoodrodzeniowych w innych 
krajach Azji (Turcja, Persja, Filipi- 
ny). Ważny impuls w procesie kształ. 
towania poglądów Sun Jat-sena w 
okresie przedrepublikańskim stano- 
wiła — podobnie jak i dla całego 
procesu „przebudzenia Azji” — 
pierwsza rewolucja rosyjska lat 
1905—1907, Wykazała ona bowiem 
dobitnie, że główny nurt postępu w 
dziejach świata nie ma nic współ- 
nego ze schematem fatalistycznego 
podziału na Wschód i Zachód, lecz 
przebiega on zarówno wewnątrz spo- 
łeczeństw Wschodu, jak i Zachodu. 
Pod wpływem zetknięcia się z po- 
stępowymi prądami społecznymi na 
Zachodzie i ideami socjalizmu Sun 
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Jat-sen wzbogacił swe koncepcje od- 
rodzenia narodowego i przeobrażeń 
„gdemokratycznych, zawarte w tzw. 
„Irzech Zasadach”, o elementy pro- 


gramu społecznego, postulując obok 


„zasady nacjonalizmu” i „zasady lu- 
dowładztwa” także „zasadę dobroby- 
tu ludności”. Dostrzegając zło tkwią- 
ce w systemie kapitalizmu. Sun Jait- 
-sen szukał dla Chin drogi rozwoju 
niekapitalistycznego. Patriotyzm i 
żarliwość rewolucjonisty prowadziły 
go — zwłaszcza w ostatnim okresie 
życia — do pogłębienia postępowych, 
radykalnych aspektów jego poglą- 
dów, choć konkretne uwarunkowa- 
nia społeczne i historyczne nie po- 
zwoliły mu do końca przezwyciężyć 
akcentów megalomanii narodowej i 
utopijności w poglądach społeczno- 
-politycznych. 


Dopiero po Wielkiej Socjalistycz- 
nej Rewolucji Październikowej, któ- 
ra otworzyła nową epokę historycz- 
ną. w umysłach najlepszych przed- 
stawicieli ruchu rewolucyjnego w 
Chinach, takich jak: Li Ta-czao czy 
wielki pisarz Lu Xin. dokonało się 
harmonijne zespolenie głębokiego 
patriotyzmu. umiłowania wszystkie- 
go, co najlepsze w bogatych trady- 
cjach historii i kultury narodu chi:i- 
skiego, z niezłomnym przeświadcze- 
niem, że tylko w internacjonalistycz- 
nej więzi z ogólnym aurtem postępu 
w świecie. z międzynarodowymi siła- 
rni socjalizmu można najlepie* słu- 
żyć sprawie wyzwolenia narodowego 
i społecznego własnego kraju. To ze- 
społenie patriotyzmu !: internacjona- 
lizmu stanowiło zawsze podstawę re- 
wolucyjnej walki i historycznych 
zwycięstw chińskiej klasy robotni- 
czej i szerokich mas ludowych. 

W jaskrawym kontraście z tymi 
najlepszymi tradycjami myśli i prak- 
tyki rewolucyjnej w Chinach znaj- 
duje się dziś maoizm, który nie tylko 
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neguje internacjonalistyczne trady- 
cje rewolucji chińskiej, ale prezen- 
tuje także postawę pogardy i nihiliz- 
mu wobec przeszłości i bogatej kul- 
tury narodu chińskiego, czego do- 
wodem były niedawne ekscesy tzw. 
„rewolucji kulturalnej”. W trakcie 
jej trwania wycofano wszystkie o- 
pracowania historii Chin sprzed 1966 
roku oraz „potępiono” w czambuł 
szereg wybitnych historyków. Odci- 
nając się od tradycji ruchu narodo- 
wowyzwoleńczego i rewolucyjnego z 
przełomu XIX i XX wieku. maojiści 
chętnie sięgają do lamusa starych 
sinocentrycznych schematów i argu- 
mentów wielkomocarstwowego Szo- 
winizmu z arsenału feudałów epoki 
mandżurskiej. Z upodobaniem n». 
publikują oni dziś mapy z roszcze- 
niami do granic z okresu najwięk- 
szego nasilenia imperialnej ekspansji 
Mandżurów. Jednocześnie propagan- 
da maoistowska zajadle atakuje mó- 
wienie prawdy o historii Chin. 
W majowym numerze organu teore- 
tycznego „Mungci” niejaki Szy Pin. 
atakując opracowania radzieckich si- 
nologów, w szczególności oburza się 
z powodu potraktowania nowożytnej 
historii Chin w ogólnych ramach 
chronologicznych epoki nowożytnej, a 
nie od 1840 r. — absolutyzowanego 
momentu styku z kapitalistycznym 
Zachodem. Cały wywód sprowadza się 
do podkreślenia „specyfiki narodowej 
Chin", która według przytaczanego 
wielokrotnie cytatu Mao Tse-tunga 
stanowi ..podstawę podstaw dla zro- 
zumienia wszystkich zagadnień re- 
wolucji”. Przykład ten wymownie 
świadczy, jak dalece problematyka 
historii Chin wiąże się ze sprawą ak- 
tualnej walki ideologicznej z maoiz- 
mem. 


Na zakończenie tej garści refleksji 
z lektury opracowanej przez sinolo- 
gów radzieckich „Historii nowożyt- 


nej Chin” warto wrócić do sprawy 
poruszonej na początku, a mianowi- 
cie do kwesti! zapotrzebowania ist- 
niejącego w naszym kraju na tego 
rodzaju syntetyczne opracowania hi- 
storii Chin. Sytuację w tej dziedzinie 
charakteryzuje fakt, że w całym na- 
szym powojennym dorobku wydaw- 
niczym tylko jedna pozycja mono- 
graliczna obejmuje całość historii do 
epoki najnowszej. Jest to jednak pu- 
blikacja niewielkich / rozmiarów, 
przeznaczona zresztą dla elementar- 
nych celów popularyzatorskich 
(J. Lobman: „Chiny poprzez wieki”. 
w serii .„.Światowida” KiW. 1962). 
Czytelnik polski ponadto dysponuje 
monografią chińskiego historyka 
Szang Jue (..Dzieje Chin”, PWN. 1960). 
ale użyteczność tej pozycji jest po- 
ważnie ograniczona na skutek jej 
hermetyczności. pogłębionej ponadto 
wyjątkowo niefortunnym  przekła- 


Przegład miedzynarodowy 
dem. Ta ostatnia książka została na- 
pisana dla czytelnika chińskiego, 
autor odwołuje się więc do wielu 
schematów 1 stereotypów tradvcyj- 
nej historiografii chińskiej. Ponadto 
można byłoby jeszcze wymienić dwie 
lub trzy monografie wycinkowe po- 
szczególnych epok, co zresztą niewie- 
le zmienia ogólny obraz w tej dzie- 
dzinie. Brak przede wszystkim szer- 
szych, aktualnych opracowań epoki 
nowożytnej, tak przecież niezbęd- 
nych dla każdego. kto interesuje się 
wydarzeniami zachodzącymi współ- 
cześnie w Chinach. Dlatego też o- 
mawiane dzieło sinologów radziec- 
kich, stanowiące ważny krok w 
kształtowaniu wszechstronnej mark- 
sistowskiej syntezy dziejów Chin, 
winno znaleźć się jak najszybciej w 
przekładzie polskim na naszym ryn- 
ku wydawniczym. 

M. P. 
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Spółdzielczość — ważnym czynnikiem rozwoju 


W realizacji celów i zadań rozwoju 
społeczno-gospodarczego Opolszczyzny 
bardzo duża rola przypada spółdzielczo- 
ści, zwłaszcza w zakresie rozwoju pro- 
dukcji i usług dla zaspokajania mate- 


rialnych, socjalnych i kulturalnych po- 


trzeb ludzi pracy w mieście i na wsi. 
Nie jest też przypadkiem, że proble- 
matyce tej poświęcono specjalne ple- 
num wojewódzkiej instancji partyjnej, 
które — w oparciu o dokonaną w: tere- 
nie analizę dotychczasowych wyników 
pracy spółdzielczości oraz jej potrzeb i 
możliwości — określiło kierunki roz- 
woju i zadania opolskiej spółdzielczo- 
ści na dzisiaj i w dalszej perspektywie. 

Główne zadania spółdzielczości w roz- 
woju naszego kraju wyznacza uchwała 
VI Zjazdu, która stwierdza m. in, że: 
„Spółdzielczość stanowi  nieodłączne 
ogniwo socjalistycznego systemu społe- 
czno-gospodarczego. Spółdzielczość po- 
winna spełniać poważną rolę w dal- 
szym wyzwalaniu społecznych i gospo- 
darczych możliwości środowisk, w któ- 
rych działa, a zwłaszcza w aktywizowa- 
niu społecznym i gospodarczym terenów 
nieuprzemysłowionych. 

Szczególny nacisk winien być położo- 
ny na umacnianie roli samorządu spół- 
dzielczego jako formy zarządzania i 
kontroli społecznej szerokich rzesz 
członkowskich oraz pobudzania inicja- 
tywy społecznej”. 

Te wskazania VI Zjazdu mają dla na- 
szego regionu szczególnie ważkie zna- 
czenie. Opolszczyzna ma bowiem bogate 
tradycje w rozwoju różnych form Spói- 
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dzielczości, które sięgają jeszcze okresu 
przedwojennego, kiedy to uosobiała ona 
na tych terenach walkę o polskość oraz 
niosła pomoc materialną i wsparcie mo- 
ralne dla tych wszystkich, którzy trwal: 
w przekonaniu, że Śląsk Opolski po- 
wróci do Macierzy. W Polsce Ludowej 
w oparciu o zasady leninowskiego pla- 
nu spółdzielczego, które wyrażają po- 
trzebę. kojarzenia interesów osobistych 
ze społecznymi i podnoszenia produkcj: 
przez wykorzystywanie właściwych 
spółdzielczości wewnętrznych impulsów 
rozwoju, wynikających z ideowego za- 
angażowania działaczy, materialnego za- 
interesowania bezpośrednicin wykonaw- 
ców oraz samorządności — spółdzie]- 
czość Opolszczyzny osiągnęła znaczny 
stopień rozwoju. Spełnia ona dużą rolę 
w zakresie zaspokajania podstawowych 
potrzeb materialnych ludności, w tym 
potrzeb mieszkaniowych, zaopatrzenia w 
artykuły konsumpcyjne oraz w świad- 
czeniu wszelkiego rodzaju usług, a także 
w działalności kulturalno-oświatowej : 
socjalno-bytowej. Na wsi spełnia ona 
decydującą rolę w zaopatrzeniu rolni- 
ków w środki produkcji i artykuły kon- 
sumpcyjne oraz w zbycie produktów 
rolnych. Jest także współorganizatorem 
produkcji oraz uczestniczy aktywnie w 
popularyzowaniu wiedzy rolniczej. 

Na terenie Opolszczyzny działa 10 
pionów spółdzielczych, skupiających se- 
tki jednostek gospodarczych. W organi- 
zacjach spółdzielczych ' województwa 
zrzeszonych jest blisko pół miliona 
członków i pracowników, a wśród nici 


— 150 tysięcy kobiet i 75 tysięcy mło- 
dzieży. Spółdzielczość, prowadząc róż- 
norodne formy pracy społeczno-wycho- 
wawczej, stanowi istotny czynnik wy- 
zwalający aktywność społeczną poszcze- 
gólnych środowisk. Szczególnie wysokie 
zaangażowanie w pracy na rzecz śro- 
dowiska wykazuje spółdzielczość han- 
dlowo-usługowa i mieszkaniowa. 

O poważnym udziale spółdzielczości 
w gospodarce województwa świadczą 
m. in. następujące dane. W obrotach 
handlu detalicznego udział spółdzielczo- 
ści wynosi 67 proc. (na wsi 100 proc), 
w obrotach gastronomii — 75 proc, w 
skupie produktów rolnych — 66 proc., 
w produkcji przemysłowej (głównie na 
potrzeby rynku) — 10 proc. w produkcji 
wykonywanej systemem nakładczym — 
57 pror., w usługach dla ludności świad- 
czonych przez gospodarkę uspołecznio- 
ną — 69 proc., w uspołecznionym bu- 
downictwie mieszkaniowym — 78 proc. 

Z danych tych wynika, że realizacja 
zadań społeczno-gospodarczych na 
Opolszczyźnie, wynikających z uchwa- 
lonego przez VI Zjazd programu dal- 
szego socjalistycznego rozwoju kraju, 
będzie w znacznym stopniu zależała od 
dynamiki rozwoju i usprawniania tych 
dziedzin, którymi zarządza i kieruje 
spółdzielczość. 

W soku ubiegłym spółdzielczość opol- 
ska wytworzyła dodatkową produkcję 
rynkową (wraz z usługami) wartości 338 
mln zł. Osiągnięto dodatkowe obroty w 
handlu uspołecznionym — wartości 488 
mln zł i ponadplanowy skup produktów 
rolnych — wartości 210 mln zł. Jest to 
rezultat aktywności społecznej oraz za- 
angażowania zawodowego większości 
załóg spółdzielczych, szerokiej rzeszy 
działaczy samorządu oraz aktywu spo- 
łeczno-politycznego i gospodarczego. 
Stanowi wyraz poparcia i aktywności w 
realizacji programu partii. 

Mając jednak na uwadze zadania 
spółdzielczości wynikające z uchwały 
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VI Zjazdu, możliwości jej dalszego roz- 
woju w naszym regionie i znając jej 
dotychczasowe braki i słabości, woje- 
wodzka instancja partyjna w pracach 
nad przygotowaniem plenum wyszła 
z założenia, że spółdzielczość opolską 
może i powinna spełniać znacznie więk- 
szą niż dotychczas rolę w rozwoju woje- 
wództwa oraz lepszym zaspokajaniu po- 
trzeb społecznych. 


%* 


Pomimo znacznego dorobku spółdziel- 
czości opolskiej, w ubiegłej 5-latce wy- 
stąpiło w jej działalności szereg nie- 
korzystnych zjawisk, które obniżyły mo- 
żliwe do uzyskania efekty. Do zjawisk 
tych należy zaliczyć przede wszystkim 
spadek tempa przyrostu produkcji, duży 
wzrost zużycia majątku trwałego, 
zmniejszenie udziału produkcji t usług 
spółdzielczych  'w ogólnej produkcji 
przemysłowej województwa. Jest to 
m. in. wynikiem niedostatecznych na- 
kładów na rozwój i unowocześnienie 
spółdzielczych zakładów produkcyjnych 
i usługowych oraz niepełnego wykorzy» 
stania rezerw w istniejących zakładach. 
Z wyjątkiem spółdzielczości mieszkanio= 
wej we wszystkich pozostałych pionach 
spółdzielczych występował spadek wzro= 
etu nakładów na inwestycje spółdzielcze, 


Racjonalnemu wykorzystywaniu środ- 
ków inwestycyjnych i majątku trwałe- 
go oraz unowocześnieniu produkcji nie 
sprzyja dotychczasowy system organi- 
zacyjny wielu spółdzielni, co ogranicza 
szybkie wdrażanie nowoczesnych metod 
w zakresie zarządzania i kierowania 
oraz organizacji pracy. Analizy wyka- 
zały szereg niedomagań w pracy wielu 
spółdzielni, błędy organizacyjne, a także 
braki w zaopatrzeniu w materiały i 
surowce. Konsekwencją tego stanu rze- 
czy było i jest jeszcze niepełne wyko- 
rzystanie posiadanego potencjału pro- 
dukcyjnego, usługowego i ludzkiego araz 
nierytmiczna praca wielu spółdzielni, 
co prowadzi do niewykonywania przez 
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nie zadań ekonomiczno-produkcyjnych. 
W 1972 r. nie wykonało planów rocz- 
nych 18 spółdzielni. Oceny wykazały, że 
w drodze pełnego wykorzystania istnie- 
jących rezerw produkcyjnych oraz po- 
prawy zaopatrzenia w niektórych spół- 
dzielniach można by powiększyć pro- 
dukcję rynkową i usługi o 40—50 proc. 
Na plenum KW stwierdzono niedosta- 
teczne zainteresowanie i pomoc udziela- 
ne spółdzielniom ze strony wojewódz- 
kich jednostek zwierzchnich. 

Dokonując przeglądu sytuacji w społ- 
dzielczości opolskiej, stwierdzono rów- 
nież zbyt mało inicjatyw w dziedzinie 
podejmowania nowych, ambitnych za- 
dań, jak też w tworzeniu odpowiednich 
warunków organizacyjno-technicznych, 
zapewniających dynamiczny rozwój jed- 
nostek społdzielczych. Za mało jest 
ofensywności w podejmowaniu produ- 
kcji nowoczesnych wyrobów, poprawy 
jakości produkcji oraz rozwijania i u- 
sprawniania działalności usługowej. 

Niezwykle ważnym zagadnieniem w 
niektórych jednostkach spółdzielczych 
jest poprawa stosunków  międzyludz- 
kich. W latach 1971—1972 z ogółu skarg, 
jakie napłynęły do instancji partyjnych, 
około 44 proc. pochodziło z jednostek 
spółdzielczych lub ich dotyczyło. Poło- 
wa tych skarg została po rozpatrzeniu 
załatwiona pozytywnie. Łączy się to ści- 
śle z pilną potrzebą wprowadzenia w 
spółdzielczości zasad właściwej polityki 
kadrowej, zwłaszcza jeśli chodzi o kadrę 
kierowniczą, która, jak wynika z anali- 
zy przeprowadzonej przez wojewódzką 
instancję parytjną, nie zawsze posiada 
odpowiednie przygotowanie zawodowe i 
społeczno-polityczne. Te liczby o czymś 
mówią: tylko 18 proc. kadry kierowni- 
czej w opolskiej spółdzielczości posiada 
wykształcenie wyższe, natomiast aż 17 
procent — zaledwie podstawowe. 


W okresie ostatnich dwóch lat, odra- 
biając niemałe zaległości narosłe w po- 
przednim okresie, dokonano wiele, jeśli 
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chodzi o poprawę warunków socjalno- 
-bytowych i wypoczynku. Ale trzeba do- 
dać, że dokonano tego pod naciskiem 
instancji partyjnych i związkowych. 
Sporo jest jeszcze do zrobienia, jeśli 
chodzi o zabezpieczenie mienia spół- 
dzielczego i wzmocnienie nadzoru służ- 
bowego. . 
Plenum wojewódzkiej instancji par- 
tyjnej wskazało na konieczność i możli- 
wości zdynamizowania rozwoju wszyst- 
kich organizacji spółdzielczych na Opol- 
szczyźnie, zwłaszcza w tych dziedzinach 
działalności, które mogą w istotny spo- 
sób przyczynić się do poprawy zaopa- 
trzenia rynku i rozwoju różnych form 
usług, słowem — do dalszej, odczuwal- 
nej poprawy bytu ludzi pracy. . 
W okresie bieżącej 5-latki spółdziel- 
czość opolska powinna oddać do użytku 
o 25 proc. więcej mieszkań niż w la- 
tach 1966—1970, zwiększyć wielkość 
sprzedanej własnej produkcji rynkowej 
i świadczonych usług o przeszło 60 proc. 
w stosunku do roku 1970, rozszerzyć 
produkcję nakładczą o 140 proc., zwięk- 
szyć usługi dla ludności o 115 proc, 
skup produktów rolnych o około 66 
proc., a obroty w handlu detalicznym 
o 53 proc. Są to zadania stosunkowo wy- 
sokie, wyznaczające spółdzielczości wa- 
zną rolę w dynamicznym i wszechstron- 
nym rozwoju naszego województwa. Ale 
jak wynika z dokonanej analizy —: w 
pełni realne. Rzecz jednakże w tym, 
aby maksymalnie spożytkować posiada- 
ne przez spółdzielczość możliwości. 
Realizacje zwiększonych zadań spół- 
dzielczości ułatwią niewątpliwie nowe 
inwestycje. Nakłady inwestycyjne na 
spółdzielczość opolską wzrastają dwu- 
krotnie w stosunku do ubiegłej pięcio- 
latki. Nastąpi poważna modernizacja i 
rekonstrukcja bazy : materialno-tech- 
nicznej spółdzielczości oraz unowocze- 
śnienie i rozwój potencjału wytwórcze- 
go I technologii produkcji. Podwojona 
zostanie moc przerobowa spółdzielczych 


przedsiębiorstw " remontowo-budowla- 
nych. Usprawniony zostanie dotychcza- 
sowy system organizacji zarządzania i 
kierowania, przez doskonalenie go w 
ramach poszczególnych związków spół- 
dzielczych, jak również skuteczniejszą 
koordynację branżową i terenową mię- 
dzy poszczególnymi pionami spółdziel- 
czymi. Podstawowym celem tych uspra- 
wnień będzie dynamizowanie rozwoju 
oraz obniżenie społecznych kosztów 
produkcji i usług, m. in. przez koncen- 
trację i specjalizację produkcji. 

Z drugiej strony istnieje potrzeba po- 
dejmowania wspólnych  międzyspoł- 
dzielczych przedsięwzięć gospodarczych 
w zakresie rozwoju produkcji rynkowej 
t usług, rozbudowy i wykorzystania za- 
plecza obsługi technicznej, naukowo- 
-badawczej i projektowej, wykonaw- 
stwa budowlanego, środków transpor- 
towych oraz bazy magazynowej Współ- 
pracę taką i działalność koordynacyjną 
należy rozpoczynać już na etapie pro- 
gramowania i planowania wieloletnie- 
go. W tej dziedzinie więcej inicjatywy, 
inspiracji i konsekwencji w działaniu 
muszą przejawiać wojewódzkie władze 
spółdzielcze, a takze rady narodowe i 
administracja państwowa Należy się też 
spodziewać, że inicjatywom tym wyjdą 
naprzeciw centralne władze spółdziel- 
cze. Szczególną też wagę przywiązuje 
się do umacniania pozycji samorządu w 
działalności spółdzielczej przez rozwi- 
janie jego funkcji gospodarczej, społe- 
czno-wychowawczej i kontrolnej. 

Poważne zadania ma spółdzielczość 
opolska w rozwoju usług dla ludności. 
W woj. opolskim problem ten ma nie- 
jako dodatkowe znaczenie, m. in. ze 
względu na stosunkowo wysoki w po- 
równaniu do całego kraju procent za- 
trudnienia kobiet, który wynosi u nas 
44,3 proc. (kraj — 39,5 proc.) Trzeba 
rozszerzać możliwości dokonywania za- 
kupów w dogodnej porze dnia, rozwi- 
jać usługi porządkowe i naprawcze, a 
także turystyczne i rozrywkowe. 


Nowe Drogi — 8 
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Spółdzielczość powinna przejawiać 
więcej inicjatywy w rozwijaniu nowych 
form usług. Równocześnie jednak trzeba 
bardziej energicznie rozwijać te usługi, 
w których spółdzielczość ma już znaczne 
doświadczenie. Duże zapotrzebowanie 
jest na usługi motoryzacyjne, naprawy 
sprzętu trwałego użytku, prania bieli- 
zny, remontowo-budowlane itd. 

Zwiększenie podaży usług oraz po- 
trzeba podniesienia ich jakości wymaga- 
ją także szerszego niż dotychczas korzy-= 
stania z nowej techniki. Trzeba jednak 
stwierdzić, że w wielu wypadkach nae 
kłady na nowoczesne urządzenia prze» 
kraczają finansowe możliwości niektó- 
rych spółdzielni pracy i zakładów prze- 
mysłu terenowego 

Ważną sprawą jest podniesienie ren- 
towności spółdzielczych zakładów usłu- 
gowych. Niemało można tu osiągnąć 
przez obniżenie wciąż jeszcze zbyt wy- 
sokich kosztów administracyjnych. 

Wojewódzkie związki spółdzielcze, 
wraz z jednostkami państwowego prze- 
mysłu tecenowego, dokonują obecnie 
— przy aktywnym współudziale rad na- 
rodowych — analizy stopnia wykorzy= 
stania posiadanych placówek usługo- 
wych pod kątem poprawy struktury 
usług I zaopatrzenia materiałowego oraz 
zapewnienia odpowiednich środków 
do zdynamizowania rozwoju tych ro- 
dzajów i form usług, których podaż jest 
niedostateczna. Podjęte zostaną także 
konkretne, wiążące przedsięwzięcia ce- 
lem usprawnienia koordynacji tereno- 
wej i branżowej w sferze usług. 

Usługi dla ludności organizowane są 
przez liczne resorty — spółdzielczość 
pracy, przemysł terenowy, indywidualne 
rzemiosło. W tej sytuacji konieczne jest 
zwiększenie koordynującej roli gospo- 
darza terenu — prezydiów rad narodo»= 
wych. Chodzi m. in. o to, aby wszystkie 
jednostki usługowe — wśród nich także 
te, które objęte są planem centralnym 
— organizowały swoją pracę w ścisłym 
uzgodnieniu z radami narodowymi. 
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Wojewódzka instancja partyjna zajęła 
się również całym kompleksem zagad- 
nień, związanych z rozwojem spółdziel- 
czości i jej różnych form na wsi. W 
spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu na 
terenie wsi główny wysiłek skoncen- 
truje się na rozwijaniu i usprawnianiu 
bezpośredniego odbioru produktów rol- 
nych, a także na sprawie zaopatrzenia 
wsi w środki produkcji. Spółdzielczość 
ogrodnicza powinna skoncentrować swą 
działalność wokół realizacji zadania, ja- 
kim jest potrzeba osiągnięcia szybkiego 
rozwoju przetwórstwa owocowo-warzy- 
wnego i sieci detalicznej sprzedaży, co 
łączy się z koniecznością budowy no- 
woczesnych magazynów hurtowych. 


Podobnie w spółdzielczości mleczar- 
skiej, przed którą stoi zadanie intensy- 
fikacji skupu i przetwórstwa mieka, 
trzeba będzie rozwijać punkty skupu 
i zakłady oraz własną sieć detalicznej 
sprzedaży. Spółdzielczość  mleczarska 
powinna posiadać własne nowoczesne 
sklepy w każdym powiecie. 

Istnieje także pilna potrzeba przyspie- 
szenia rozbudowy i modernizacji sieci 
detalicznej handlu wiejskiego oraz ga- 
stronomij zarówno z punktu widzenia 
potrzeb samej wsi opolskiej, jak i roz- 
woju turystyki. Są to zadania, których 
realizacja w wielu przypadkach wykra- 
cza poza rok 1975. Ale niemało może 
być wykonanych jeszcze w okresie 
obecnej pięciolatki. 

Ogromne znaczenie dla zabezpieczenia 
realizacji zadań  Sspołeczno-gospodar- 
czych posiada systematyczne doskonale- 
nie form i metod pracy społeczno-wy- 
chowawczej. Bazą społeczną dla tej 
działalności jest szeroki aktyw działa- 
jący w samorządzie spółdzielczym oraz 
w organizacjach społeczno-politycznych. 
W województwie opolskim jest to: rze- 
sza około 30 tys. aktywistów bezintere- 
sownie wypełniających swoje obowiąz- 
ki społeczne. 

Plenum KW, określając zadania sa- 
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'morządu spółdzielczego, zwróciło uwagę 


na potrzebę stworzenia jak najbardziej 
sprzyjających warunków do jego efe- 
ktywnego działania oraz wypełniania 
funkcji: gospodarczej, kontrolnej i wy- 
chowawczej, co w dotychczasowej prak- 
tyce nie zawsze było prawidłowo reali- 
zowane. Praca organów samorządu spół- 
dzielczego, a więc: rad, komitetów, ze- 
brań i walnych zgromadzeń, powinna 
służyć zapewnieniu większego wpływu 
załóg i rzesz członkowskich na zarzą- 
dzanie i efektywne gospodarowanie w 
jednostkach spółdzielczych. W tym za- 
wiera się realizacja funkcji gospodar- 
czej i kontrolnej społecznych władz sa- 
morządowych. Wnioski i krytyczne uwa- 
gi powinny znajdować swoje odbicie w 
podejmowanych uchwałach władz sa- 
morządowych i związkowych oraz w 
przedsięwzięciach administracji społ- 
dzielczej. 

Dużą troską ze strony samorządu wi- 
nien być otaczany ruch socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy i ruch racjo- 
nalizatorski. Rozszerzenie tych form 
aktywizacji społeczno-zawodowej załóg 
przyczynia się bowiem do wzrostu wy- 
dajności pracy, poprawy jakości pro- 
dukcji i usług oraz tworzenia bezpiecz- 
niejszych warunków pracy. 


Z dotychczasowej praktyki wynika, że 
istnieje potrzeba, aby ogniwa samorzą- 
dowe coraz więcej uwagi poświęcały 
także sprawie kształtowania właściwych 
stosunków międzyludzkich oraz spra- 
wom socjalno-bytowym, analizie przy- 
czyn występujących konfliktów, płyn- 
ności załóg, wzrostu absencji chorobo- 
wej i wypadkowości przy pracy. 


Wnioski wynikające z tych analiz 
winny stanowić treść posiedzeń rad 
spółdzielczych i zakładowych. Ogniwa 
samorządowe i związkowe muszą zde- 
cydowanie wymagać od administracji 
dbałości o sprawy ludzkie, przestrzega- 
nia ustawodawstwa oraz dobrej orga- 
nizacji i dyscypliny pracy. 


W działalności na rzecz środowiska 
dużą rolę odgrywają różne formy bez- 
pośredniego kontaktu spółdzielni z jej 
członkami, rozszerzanie współdziałania 
ogniw samorządu spółdzielczego z ko- 
mitetami Frontu Jedności Narodu oraz 
organizacjami związkowymi, kobiecymi 
i młodzieżowymi. Chodzi o to, aby ce- 
iem wspólnie podejmowanych przed- 
sięwzięć było: rozwijanie społecznie po- 
żytecznych inicjatyw oraz pobudzanie 
aktywności w zakresie podejmowania i 
cealizacji czynów społecznych, rozsze- 
tzanie form pracy z dziećmi i młodzie- 
żą przez organizowanie punktów opieki 
nad dziećmi. świetlic i kółek zaintere- 
sowań; a także aktywizacja społeczno- 
-zawodowa kobiet oraz udzielanie im 
pomocy w wychowaniu dzieci i rozwija- 
nie usług ułatwiających pracę domową. 

Ważne znaczenie posiada rozszerzenie 
współpracy pionów spółdzielczych w 
dziedzinie społeczno-wychowawczej w 
środowisku, w opracowaniu i realizacji 
wspólnego programu działalności w za- 
kresie oświatowo-szkoleniowym,  jsk 
również koncentracji środków finanso- 
wych na prowadzenie działalności spo- 
łeczno-wychowawczej, które są w dy- 
spozycji poszczególnych organizacji 
spółdzielczych. 

Skuteczność realizacji zadań stojących 
przed spółdzielczością. wymaga aktyw- 
nego działania 1 zwiększonej odpowie- 
dzialności wszystkich ogniw spółdziel- 
czych, a przede wszystkim — kadry 
kierowniczej. Kadra ta musi pracować 
nowocześnie, przejawiać twórczą inicja- 
tywę we wprowadzaniu nowych rozwią- 
zań organizacyjno-technicznych, posia- 
dać umiejętność praktycznego kojarze- 
nia zadań gospodarczych z celami spo- 
łecznymi oraz wrażliwość na problemy 
ludzkie. Zasadniczym kryterium i miarą 
przydatności ludzi na kierowniczych sta- 
nowiskach będzie ich stosunek do reali- 
zacji zadań wynikających z uchwały 
VI Zjazdu oraz konkretne wyniki oso- 
biste i kierowanego kolektywu. Kryte- 


Wymiana doświadczeń 


ria te będą konsexwentnie przestrzega- 
ne w polityce kadrowej. Ludzie malo 
ambitni, niegospodarni, o niskim pozio- 
mie przygotowania zawodowego i po- 
litycznego — będą musieli odejść. Jed- 
nocześnie będą stwarzane warunki 
awansu dla ludzi zdolnych, ambitnych, 
społecznie zaangażowanych, dających 
gwarancję zabezpieczenia wykonania 
zadań, nakreślonych uchwałami partii 

Szczegóinie ważne zadania w przy- 
spieszeniu rozwoju społeczno-gospocdar- 
czego spółdzielczości mają do spełnie- 
nia podstawowe organizacje i grupy 
partyjne oraz poszczególni członkowie i 
kandydaci partii. . W woj  opolsk:m 
wśród załóg spółdzielczych pracuje 6 700 
członków i kandydatów partii, a we 
władzach samorządowych aktyw par- 
tyjny stanowi około 20 proc Jest to po- 
ważna siła społeczno-polityczna, od któ- 
rej należy oczekiwać zaangażowania w 
realizacji nakreślonego programu. 

Głównym zadaniem organizacji par'- 
tyjnych działających w zakładach i 'n- 
stiytucjach spółdzielczych jest rozwija 
nie politycznej, społecznej i gospodarc- 
czej aktywizacji załóg oraz zdobywanie 
ich poparcia dla realizacji programu 
partii. Członkowie partii muszą dawać 
przykład czetelnej pracy oraz twórczej 
inicjatywy produkcyjnej i społecznej. 
Stopień realizacji zadań gospodarczych, 
socjalnych i wychowawczych oraz za- 
angażowanie społeczno-produkcyjne 
członków 1 kandydatów partii powin- 
ny być systematycznie oceniane na fo- 
rum zebrań podstawowych 1 oddziało- 
wych organizacji oraz grup partyjnych. 
Chodzi o to, aby konkretnym i kon- 
sekwentnym działaniem utrwalać wśród 
załóg spółdzielczych kierowniczą rolę 
partii I przekonanie, że jej działalność 
coraz lepiej służy klasie robotniczej, 
dynamicznemu rozwojowi spółdzielczo- 
ści, społeczno-gospodarczemu rozwojo- 
wi województwa i całego kraju. 


STANISŁAW SKLADOWSKI 
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Z wojewódzkich konferencji partyjnych 


W niniejszym numerze publikujemy kolejne fragmenty wypowiedzi w dyskusji na 
wojewódzkich konjerencjach sprawozdawczo-wyborczych, w ktorych sekretarze orga- 
nizacji i instancji partyjnych dzielą się swymi doświadczeniami z pracy w dziedzinie 
ideowo-wychowawczej i politycznej, doskonalenia form i metod pracy partyjnej oraz 


oddziaływania na młodzież. 


WOJCIECH CHODYŁA 


I sekretarz KD PZPR 
Wrocław — Śródmieście 


Niezmiernie ważnym czynnikiem 
umacniającym partię jest prawidło- 
wy rozwój jej szeregów. W ostat- 
nich dwóch latach nastąpił znaczny 
postęp w jakościowym rozwoju par- 
tii. Coraz więcej POP lepiej rozu- 
mie celowość uświadamiania nowo 
wstępującym znaczenie aktu przyję- 
cia do partii oraz obowiązków i za- 
dań, jakich z tej racji się podejmują. 
Notujemy też systematyczny wzrost 
odpowiedzialności towarzyszy udzie- 
lających rekomendacji. 

Nie oznacza to jednak wcale, iż 
praktyka przyjęć do partii jest już 
w pełni zadowalająca. Niekiedy wy- 
niaga ona poważnych korekt. Nie 
zawsze na zebraniach pariyjnyca 
panuje taka atmosfera, aby — roz- 
patrując sprawę przyjęcia do partii 
— powiedziano: nie. A potem spoty- 
kamy się na egzekutvwie KD, nie- 
kiedy po upływie roku, i mówimy: 
pomyłka. Zbyt często spotykamy się 
z faktami braku rozeznania w spra- 
wach kadrowych, nie tylko zresztą 
przez kierownictwo polityczne w za- 
kładzie. Polityka kadrowa nadal nie 
wszędzia jest należycie doceniana. A 
to oczywiscie ma ujemny wpływ na 
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REDAKCJA 


prowadzenie przez organizację pa:- 
tvjną wiasciwej poliiyki przyjęć do 
partii. 

Na autorytet partii rzutuje i coraz 
bardziej rzutować będzie wpływ, ja- 
ki zapewnią sobie jej ogniwa na śro- 
dowiska, w których działają. Dlate- 
go tak kapitalnego znaczenia nabiera 
sprawa składu osobowego partii, 
przyjmowanie do partii najlepszych 
pracowników, cieszących się w 
swoich środowiskach wysokim auto- 
rytetem zawodowym, moralnym i o0- 
bywatelskim, oraz pozbywanie się 
ludzi przypadkowych, niejednokrot- 
nie przynoszących szkodę dobremu 
jej imieniu. 

W niektórych środowiskach wystę- 
puje jeszcze anonimowość działania 
członków partii, którą trzeba prze- 
zwyciężać. Każdy członek partii po- 
winien tak oddziaływać na środowi- 
sko, organizować pracę z ludźmi i an- 
gażować się w rozwiązywanie ich pro- 
blemów, aby wszyscy wiedzieli, że na- 
leży on do PZPR. Działając w ten spo- 
sób, będzie on jednocześnie budować 
autorytet swojej POP i całej partii. 
Chodzi przy tym o wykształcenie ta- 
kich postaw, by człowiek z legityma- 
cją partyjną — zwłaszcza na kierow- 
niczym stanowisku — w każdej sy- 
tuacji reagował i działał jak komu- 
nista, by działanie jego wynikało 
z wewnętrznej potrzeby i głębokiego 


przekonania, a nie z formalnego po- 
rządku lub zalecenia. 


Na naszą kadrę kierowniczą. SZcze- 
gólnie administracyjną i gospodar- 
czą. spadły obowiązki, do których nie 
wszyscy jeszcze chcą się dostosować. 
Zadaniem instancji i organizacji par- 
tyjnych jest im pomóc. Partia nie 
może jednak tolerować braku odpo- 
wiedzialności, lekceważenia obowiąz- 
ków. bezduszności w sposobie zała- 
twiania spraw. Tym ujemnym Zja- 
wiskom naszego życia musimy się 
przeciwstawiać z całą powagą i bez- 
kompromisowością. O sile partii w 
konkretnym środowisku decydują 
przede wszystkim działanie oraz 
przykład osobisty poszczegolnych jej 
członków, a nade wszystko ich auto- 
rytet poparty konkretnymi wynika- 
mi pracy. 


MARIAN ADAMSKI 


I sekretarz KŻ PZPR 
przy Zarządzie Portu Szczec:.n 


Dokonania ostatnich dwóch lat 
wykazały, że organizacje partyjne 
mogą i potrafią skutecznie mobilizo- 
wać załogi zakładów pracy do reali- 
zacji programu socjalistycznego bu- 
downictwa. 


Portowa organizacja partyjna pod- 
jęła wiele inicjatyw w poszukiwa- 
niu nowych form i metod działania 
na rzecz kształtowania właściwych 
stosunków międzyludzkich, poczucia 
odpowiedzialności za wykonywaną 
pracę i właściwej postawy politycz- 
nej. W trakcie tej pracy główne ak- 
centy położono na funkcje kontrol- 
ne organizacji partyjnych, oceny po- 
staw i zaangażowania członków par- 
tii, podnoszenie poziomu świadomo- 
ści oraz oczyszczanie szeregów par- 
tyjnych od ludzi politycznie obcych. 


Wymiana doświadczeń 


Istotne znaczenie w pracy wew- 
nątzpartyjnej ma działalność ideo- 
wo-wychowawcza. Poprzez członków 
partii świadomych celów i zadań 
można właściwie kształtować zaan- 
gażowanie całej załogi. Stąd też wy- 
nika potrzeba stałego doskonalenia 
form propagandy. szkolenia partyj- 
nego oraz informacji. 


Jak wykazuje doświadczenie. do 
głównych zadań partii — i jest to 
obowiązkiem wszystkich jej organi- 
zacji — należy rozwijanie jak naj= 
szerzej stałej ofensywy ideologicznej. 
Dlatega front ideologiczny, doskona- 
lenie form i metod jego działania 
winny stanowić przedmiot stałej tro- 
ski wszystkich instancji partyjnych, 
Od pracujących na tym froncie lu- 
dzi oraz jakości środków propagan- 
dy i informacji zależy w głównej 
mierze osiągnięcie wysokiej świado- 
mości politycznej, ' umożliwiającej 
pełne zrozumienie zasad i celów po- 
lityki partii oraz kształtowanie coraz 
wyższej świadomości społeczeństwa. 

Kształtowanie tej świadomości po- 
winno rozpoczynać się już w domu 
rodzinnym, dalej powinna ją pogłę- 
biać szkoła, wyższa uczelnia, organi- 
zacje młodzieżowe. Młody człowiek 
przychodzący do zakładu pracy wi- 
nien mieć ukształtowaną już przy= 
najmniej w pewnym stopniu postawę 
obywatelską i świadomość  socjali- 
styczną. Niestety, w życiu nie zaw- 
sze tak bywa. Często obowiązek wpa- 
jania podstaw ideowych spada dopie- 
ro na kolektyw zakładu. Dlatego 
słuszne wydaje się, aby w procesie 
wychowawczym połączyć wysiłki 
szkoły i aktywu partyjnego. Pewną 
pomocą może być udział aktywistów 
partyjnych i członków instancji par- 
tyjnych w lekcjach wychowania oby- 
watelskiego. Dopomagałoby to w za- 
poznawaniu młodzieży z pracą załóg, 
wyrabianiu szacunku dla partii oraz 
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ksztaliowaniu się w świadomości 
młodzieży jej poczucia odpowiedzial- 
ności za losy kraju i właściwie poję- 
tego patriotyzmu. 

W roku 1971 wystąpił dość znacz- 
ny odpływ członków z naszej organi- 
zacji portowej; zostali oni skreśleni, 
bądź wydaleni z partii. Proces ten 
przyczynił się do zwarcia szeregów 
partyjnych oraz był jednym z ele- 
mentów wzrostu zaufania do partii, 
bowiem obecność karierowiczów, de- 
magogów i ludzi obcych ideowo — 
zaułanie to podważa. Pozytywne 
skutki odejścia z partii ludzi przy- 
padkowych dały się odczuć już w 
1972 r., kiedy deklaracje przyjęcia do 
partii złożyło wiele osób spośród 
przodującego aktywu robotniczego. 

Na wzrost zaufania do partii i jej 
autorytetu złożyło się wiele  przy- 
czyn, a przede wszystkim to, że zo- 
stał stworzony i jest konsekwentnie 
realizowany program  społeczno-po- 
Lltycznego i gospodarczego rozwoju 
kraju, przywrócone zostały leninow- 
skie normy życia partyjnego, szcze- 
gólnie uwidaczniające się w bezpo- 
średniej więzi instancji z organiza- 
cjami partyjnymi, w szerokiej kon- 
sultacji ważnych zamierzeń i w prze- 
strzeganiu zasad statutowych, umoc- 
niona została więź partii z całym spo- 
łeczeństwem, a szczególnie z klasą 
robotniczą, stworzono klimat dla za- 
angażowanej, dobrej pracy. Polityka 
partii jest przez naszą załogę pow- 
szechnie akceptowana i uznawana za 
słuszną, za politykę odpowiadającą 
życiowym potrzebom społeczeństwa. 

W pracy naszej portowej organiza- 
cji partyjnej szczególną uwagę przy- 
wiążujemy do ścisłej więzi z akty- 
wem robolniczym, ponieważ zapew- 
nia on bezpośrednie oddziaływanie 
na załogę oraz stanowi bezpośredni 
kontakt załogi z instancjami partyj- 
nymi, co jest jedną z ważniejszych 
lorm bieżących konsultacji, 
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TADEUSZ MISZTAL 


I sekretarz KMiP PZPR 
w Olsztynie 


Decydującym warunkiem  _podno- 
szenia Kierowniczej roli partii jest 
umocnienie jej ideologicznych wpły- 
wów w społeczeństwie. Ogromne 
znaczenie dla dalszego rozwoju tej 
dziedziny naszej działalności . mają 
uchwały VII Plenum KC, których 
dorobek i bogactwo treści ideowych 
musimy w naszej pracy szeroko wy- 
korzystywać. Strategiczny program 
zawarty w tej uchwale musimy prze- 
kuć w konkretne zadania ideowo- 
-wychowawcze dnia codziennego 
każdej POP, niezależnie od środo- 
wiska jej działania. 

Mamy w kraju potężny kapitał 
młodości, wiedzy i zapału. Na przy- 
kład 48 proc. mieszkańców .Olszty= 
na 1 powiatu, to ludzie młodzi — 
w wieku do 25 lat. Zadaniem instan- 
cji partyjnej jest stworzenie opty* 
malnych warunków, aby ambicje, 
zdolności, talent i wiedza młodego 
pokolenia w dziele realizacji naszych 
społeczno-gospodarczych zamierzeń 
mogły być maksymalnie i najlepiej 
wykorzystane. 

W naszej pracy partyjnej przyjęli- 
śmy zasadę równoległego działania 
w zakresie popularyzowania treści 
VII Plenum i wdrażania ich do prak- 
tyki. Jest to zadanie niełatwe, wy- 
magające nowego spojrzenia na to, 
co robiło się dotychczas. Trzeba nie- 
jednokrotnie odrzucać przestarzałe, 
często nieprzydatne w pracy  par- 
tyjnej metody i nawyki działania. 

Zaczęliśmy od przygotowania sze- 
rokiego grona aktywu partyjnego w 
każdym środowisku. Z wszystkimi 
sekretarzami POP, aktywem propa- 
gandowym i lektorami szkolenia par- 
tyjnego przedyskutowaliśmy  mate- 
riały VII Plenum. Pracą tą objęliśmy 
blisko 1500 aktywistów partii róż- 


nych szczebli. Problematykę ideowo- 
-wychowawczego działania partii 
wśród młodzież, w szerokim kon- 
tekście, z określeniem dorobku i za- 
dań rad narodowych, placówek 
oświatowo-wychowawczych i insty- 
tucji kulturalnych — podjęliśmy w 
ramach. przygotowania  plenarnego 
posiedzenia KMiP na ten temat. Nie 
uważamy oczywiście, że na plenum 
można zamknąć działalność instancji 
i ogniw naszej organizacji partyjnej 
w dziedzinie ideowo-wychowawcze- 
go oddziaływania na młodzież. O po- 
wodzeniu pracy ideowo-wychowaw- 
czej wśród młodego pokolenia zade- 
cyduje w dużym stopniu osobisty 
przykład tych, którzy występują w 
roli wychowawców. Chodzi tu zarów- 
„no o ich wiedzę polityczną, jak i o 
codzienne postępowanie. Dlatego też 
w działaniu naszej miejsko-powiato- 
wej instancji szczególnie wiele uwa- 
gi poświęcamy sprawie przyswaja- 
nia treści i zasad VII Plenum przez 
czołowy aktyw partyjny.  Kładzie- 
my nacisk na to, aby zebrania POP 
poświęcone tej problematyce odby- 
wały się w atmosferze dyskusji, w 
ramach której dokonuje się analizy 
postaw moralnych, ideowo-politycz- 
nych, osobistego przykładu, zgodno- 
ści słów i czynów członków partii. 


Powszechną aprobatę społeczną 
zyskała zasada wzmożonej odpowie- 
dzialności rodziców-członków  par- 
tii za wychowanie własnych dzieci, 
jak też partyjne egzekwowanie cało- 
kształtu wymogów przynależności 
do partii marksistowsko - leninow- 
skiej. Już wiele naszych ogniw par- 
tyjnych podejmuje próbę  konsek- 
wentnego egzekwowania tych zasad. 
Uwydatnia się to szczególnie w for- 
mmułowaniu kryteriów przyjęć w sze- 
regi partyjne. Spotyka się to z po- 
zytywną oceną aktywu partyjnego i 
ludzi bezpartyjnych. 


Wymiana doświadczeń 


Możemy dziś stwierdzić, że środo- 
wiska społeczne, w których działają 
nasze ogniwa partyjne, prawidłowo 
rozumieją, kto powinien być człon- 
kiem partii. Mimo wzrostu wymagań 
nasza miejsko-powiatowa  organiza- 
cja partyjna powiększyła w minio- 
nej kadencji swoje szeregi o 918 
członków. Są to przede wszystkim 
ludzie młodzi, wyróżniający się w 
swoich środowiskach. 


Dążymy do tego, aby zebranie 
POP kończyło się określeniem kon- 
kretnych zadań dla każdego z człon- 
ków partii, określeniem zadań dla 
administracji zakładu pracy bądź 
szkoły, zadań dla organizacji mło- 
dzieżowej i ogółu młodzieży danego 
środowiska. Mamy w tej odpowie- 
dzialnej pracy szereg pozytywnych 
przykładów świadczących o właści- 
wym zrozumieniu roli partii w społe- 
czeństwie i ideowego wychowanią 
młodego pokolenia. Na przykład ak- 
tyw partyjny szkoły numer 4 w Ol- 
sztynie podjął próbę integracji wy» 
siłków wychowawczych w osiedlu 
mieszkaniowym — rady pedagogicz- 
nej, komitetu opiekuńczego, komite- 
tu rodzicielskiego i aktywu społecz- 
nego osiedla. Stanowi to jedną z form 
urzeczywistniania jednolitego frontu 
wychowawczego w środowisku. 


Prawidłowo, w naszym odczuciu; 
przebiega proces wdrażania i reali- 
zacji uchwał VII Plenum w najwięk- 
szym zakładzie naszego miasta — 
Olsztyńskich Zakładach Opon Samo- 
chodowych. Ożywiła się w tym za- 
kładzie praca polityczna. Nastąpiły 
pozytywne zmiany w działalności 
szkoleniowej i propagandowej zakła- 
dowej organizacji partyjnej. Włą- 
czono do pracy ideowo-wychowaw- 
czej średni dozór techniczny. Innego 
kształtu nabiera proces adaptacji 
społeczno-zawodowej nowo  zatrud- 
nionych pracowników. 
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Trzeba sobie jednak powiedzieć 
otwarcie, że nie wszędzie i nie zaw- 
sze tak się pojmuje znaczenie pracy 
jdeowo-wychowawczej. Zdarzają się 
fakty traktowania problematyki VII 
Plenum powierzchownie, przejawy 
odrywania treści VII Plenum od ak- 
tualnych zadań ideowo-politycznych 
j ekonomicznych. Nie odosobnione są 
przykłady akcyjności, operowania w 
pracy ideowo-politycznej językiem 
mało komunikatywnym, sloganowyni. 

Powszechnie znana jest prawda, że 
przekształcanie świadomości wyma- 
ga o wiele więcej czasu i wysiłku 
niż zmienianie świata materialnego. 
Ale wiemy, iż bez wzmożonego od- 
działywania ideowego sama tylko 
słuszna polityka wzrostu stopy życio- 
wej nie jest w stanie zapewnić odpo- 
wiedniej dynamiki procesom kształ- 
towania socjalistycznej świadomości 
j jedności społeczeństwa. 


Realizujemy proces przyspieszone- 
go rozwoju kraju, w którym każde 
miasto, powiat, gmina, zakład czy 
instytucja mają do spełnienia okre- 
ślone zadania. W całym  syslemie 
działalności ideowo-politycznej  po- 
winniśmy pobudzać myśl o przysz- 
łości, przybliżać i  konkretyzować 
perspektywę socjalistycznego rozwo- 
ju, upowszechniać wyższe wymaga- 
nia i wspomagać ruch nowatorstwa. 
Staramy się rozwijać w świadomości 
społeczeństwa głębokie przekonanie, 
że w naszych socjalistycznych wa- 
runkach pojęcie  „osiągnąć” czy 
„mieć” oznacza „wypracować”. Zada- 
nie polega na tym, aby od najmłod- 
„szych lat przyzwyczajać do pracy dla 
siebie i najbliższych oraz wyrabiać 
poczucie dyscypliny i obowiązku. 


W chwili obecnej dysponujemy 
atrakcyjną siłą przyciągania  mło- 
dzieży do realizacji naszych celów 
społeczno-gospodarczych. Jest nią 
perspektywiczny program dalszego 
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socjalistycznego ' rozwoju - Polski. 
Głębokie treści ideowe i wychowaw- 
cze zawarte w haśle „Zbudujemy 
drugą Polskę” mamy  obowiazex 
przekuwać w kcnkretne, ambitniej- 
sze zadania dla młodzieży w każdym 
środowisku. 

W naszej miejsko-powiatowej or- 
ganizacji partyjnej pracę  ideowo- 
-wychowawczą wśród całego społe- 
czeństwa, a przede wszystkim wśród 
młodzieży, wiążemy z wizją Olsztyna 
liczącego 180 tysięcy mieszkańców. Z 
myślą o takim ośrodku podejmuje- 
my sprawy związane z rozwojem bu- 
downictwa mieszkaniowego, szyb- 
szego rozwoju oświaty i kultury oraz 
gospodarki komunalnej. Chcemy wi- 
dzieć Olsztyn i powiat jako ośrodki 
zadbane, schludne, estetycznie urzą- 
dzone, przyjemne dla mieszkańców i 
licznie odwiedzających nas turystów. 
O urzeczywistnieniu tego programu 
zadecyduje obecne młode pokolenie. 
Najbliższymi zadaniami, jakie prze- 
kazujemy w ręce młodzieży, jest pa- 
tronat nad budownictwem mieszka- 
niowym, budowa parku z urządze- 
niami rozrywkowymi oraz komplek- 
sowe zagospodarowanie turystyczne 
jeziora Krzywego. | 

W większym stopniu musimy ukie- 
runkowywać działalność partii na 
zewnątrz — działać szerzej wśród 
bezpartyjnych. W tej dziedzinie ma- 
my jeszcze wiele do zrobienia. Win- 
nisśmy przeanalizować skuteczność 
naszych dotychczasowych form or- 
ganizacyjnego, ideowego i propagan- 
dowego oddziaływania na  bezpar- 
tyjnych. Jako instancja partyjna szu- 
kamy efektywniejszych form spra- 
wowania kierowniczej roli partii 
wzmagamy aktywność w trosce 6 
umocnienie więzi partii z masami. 
Chodzi nam o to, aby ludzie pracy 
coraz powszechniej utożsamiali swój 
interes narodowy i klasowy z pro- 
gramem partii. 


STANISŁAW STOLARCZUR 


1 sexretarz KP PZPR 
w Goleniowie 


Partia jest sercem mechanizmu 
przyspieszującego  szoleczno-gospo- 
dGarczy rozwój kraju. Jej działal- 
ność rzutuje na pracę wszystkich 
ogniw naszego organizmu państwo- 
wego. Dlatego też ciągłe inspirowa- 
nie. pobudzanie do działania, stwa- 
rzanie atmosfery dla rozwoju twór- 
czej myśli, słowem, wytwarzanie at- 
mosfery twórczego niepokoju row.n- 
no być zaliczane do spraw podstawo- 
wych na wszystkich szczeblach par- 
tyinej działalności, na każdym sta- 
nowisku naszej pracy partyjnej. Aby 
treści i formy naszego działania nie 
pozcestały w tyle za rozbudzonymi w 
ostatnich latach aspiracjami i ambi- 
cjami spoieczeństwa — musimy na- 
szą pracę partyjną ciągle doskonalić, 
mieć więcej czasu na koncepcyjne 
myślenie. Stąd też z należytym upo- 
rem wyzbywamy się nawyków za- 
stępowania w pracy i obowiązkach 
tych, którzy ponoszą odpowiedzial- 
ność za realizację określonych zadań 
i za swoją pracę są przecież wyna- 
gradzani. Coraz mniej mamy też pa- 
pierkowej roboty. 

Z uporem wyzbywamy się sta- 
rych, niedobrych nawyków. bo bez 
tego nie sposób doskonalić stylu pra- 
cy partyjnej. Ale nie jest to proces 
łatwy. Świadczy o tym chociażby na- 
stępujący przykład. Instancja nasza 
zaniechała takiego stylu pracy, któ- 
ry sprowadza się do zastępowania 
jednego z urzędów. Ale odpowie- 
dzialni towarzysze z tego urzędu nie 
zaniechali powoływania się na KP, 
nawet przy drobnych decyzjach, i to 
wówczas, gdy instancja, powiadomio- 
na drogą skarg, miała odmienne zda- 
nie. zgodne ze zdaniem skarżącego 
się. 

Nade wszystko dostrzegamy  ko- 
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nieczność wyzbywania się bezosobo- 
wego stawiania spraw na zebraniach 
POP, a także na egzekutywach KP. 
Wprowadziliśmy zwyczaj zaprasza= 
nia na egzekutywy KP odpowiedzial- 
nych kierowników. Ich krytyczne u- 
wagi dopomagają w rozstrzyganiu 
wielu spraw i podejmowaniu pra- 
widłowych decyzji. Uważamy, że 
wiele zła przynosi zacieranie się 
kompetencji osobowych. Utrudnia to 
instancji partyjnej  koncentrowanie 
się na węzłowych zagadnieniach po- 
wiatu. Dlatego też szczególną wagę 
przywiązujemy do sprawy ocen 
kadrowych. 

Z posiedzeń plenarnych KP wyeli- 
minowaliśmy sążniste referaty, nie 
stwarzamy warunków dla gadulstwa. 
Punkt ciężkości pracy plenum prze- 
sunął się bardziej w teren, gdzie 
członkowie  plenum "na miejscu, 
wśród ludzi, mają możność zapozna 
nia się z rzeczywistym stanem rze- 
czy i wypracowania takich  wnio- 
sków końcowych, które można do- 
prowadzić do wszystkich zaintereso- 
wanych organizacji partyjnych, aby 
potem kontrolować ich realizację. 

Przystąpiliśmy m.in. do moderni- 
zacji sali konferencyjnej. Będzie oną 
wyposażona w takie środki technicz- 
ne, jak: grafoskop. rzutnik automa- 
tyczny, projektor filmowy, masneto- 
fony, adapter stereofoniczny, odbior- 
nik telewizji kolorowej itp. Tak, w 
miarę nowocześnie urządzona sala 
będzie dobrą bazą dla pracy propa- 
gandowej. Przygotowujemy nb. plee 
num na temat porządków w mis 
ście i powiecie. Zaprosimv na nie 
zainteresowanych towarzyszy i bez 
wielkich wstępnych przemówień wyv= 
swietlimy odcinki filmów, na któs 
rvch przedstawione będą niektóre 
zagrody, ulice, a nawet zakłady pra- 
cy. Potem zapytamy członków in- 
stancji: co przedsięwziąć, aby jesz- 
cze bardziej zdecydowanie zwalczać 
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występujące jeszcze niechlujstwo i 
brak porządku. 

Doświadczenie uczy wyraźnie, że 
pracę partyjną należy ciągle dosko- 
nalić; co dobre — uporczywie reali- 
zować, a co nie zdaje egzaminu w 
praktyce — odrzucać. W wielowar- 
stwowej problematyce pracy partyj- 
nej zwracamy uwagę również na ten 
niezwykle trudny i złożony problem. 
Musimy wszelkimi środkami — po- 
litycznymi, społecznymi i admini- 
stracyjnymi, wytwarzać atmosferę, 
w której nierób, cwaniak i złodziej 
nie będzie uchodzić za człowieka u- 
miejącego żyć, lecz będzie on sku- 
tecznie izolowany i oo więcej — 
znajdzie się w pogardzie społeczeń- 
stwa. 


MIROSŁAW SOPALAK 


I sekretarz KP PZPR 
we Wschowej 

Zmiany, jakie zaszły w kraju, zna- 
lazły szerokie i wyrażne odbicie w 
postawach społecznych mieszkańców 
naszego powiatu. Uwidoczniają się 
one w większej aktywności społecz- 
nej i wielu pożytecznych inicjaty- 
wach, w lepszej pracy, w poprawie 
dyscypliny społecznej i porządku 
oraz wzroście poszanowania ludzi 
pracy. 

Z dużym zrozumieniem społeczeń- 
stwa spotkała się zasada zawarta w 
stwierdzeniu „będziemy lepiej praco- 
wać — będziemy lepiej żyć”. Znajdu- 
je to wyraz w codziennej pracy ludzi, 
którzy coraz częściej potrafią łączyć 
interes osobisty z interesem ogólno- 
społecznym, w działaniu jednostek i 
kolektywów, którego celem jest uja- 
wnianie i coraz lepsze wykorzystanie 
rezerw produkcyjnych, w bezkom- 
promisowej postawie wobec _nie- 
dbalstwa i nieróbstwa, coraz częściej 
piętnowanego przez publiczną krytv- 
kę. W społeczeństwie ugruntowuje 
się coraz bardziej świadomość, że 
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owe „lepiej żyć” odnosi się nie tylko 
do poprawy wąsko pojętych warun- 
ków bytowych, lecz oznacza również 
konieczność rozwoju oświaty, kultu- 
ry, opieki zdrowotnej i innych dzie- 
dzin życia społecznego, co nakłada li- 
czne, nowe zadania i obowiązki na 
władze administracyjne oraz instytu- 
cje społeczno-gospodarcze. 

Pozytywne przemiany w  posta- 
wach społeczności naszego powiatu są 
dowodem poparcia uchwał VI Zja- 
zdu i aprobaty przyjętych kierun- 
ków społeczno-gospodarczego rozwo- 
ju kraju, a także coraz większej efe- 
ktywności pracy ideowo-wychowaw- 
czej, którą staramy się rozwijać jak 
najszerzej we wszystkich  środowi- 
skach. Konsekwentna polityka partii, 
realizacja programu społeczno-gospo- 
darczego rozwoju kraju, wytyczone- 
go przez VI Zjazd, wizja drugiej Pol- 
ski stwarzają klimat sprzyjający in- 
tensyfikacji pracy  ideowo-wycho- 
wawczej, która. jak wiadomo, stano- 
wi podstawę działalności partyjnej. ' 

W pracy naszej szczególną uwagę 
zwracamy na rozwój szkolenia par- 
tyjnego oraz stałe podnoszenie jego 
poziomu, a także na dobór odpowie- 
dniej tematyki zebrań partyjnych 
dostosowanej do konkretnej sytuacji 
w danym środowisku. Poprawiła się 
informacja wewnątrzpartyjna i do- 
kładamy wszelkich starań, aby do- 
cierać z nią jak najszerzej do człon- 
ków partii. 

Rozwój pracy  ideowo-politycznej 
w naszej powiatowej organizacji par 
tyjnej oraz poprawa stylu i metod 
partyjnego działania przejawiają się 
we wzroście aktywności podstawo- 
wych organizacji partyjnych i efe 
ktywności ich pracy, we wzroście ich 
roli wychowawczej i politycznym od- 
działywaniu w swoich środowiskach. 
Członkowie partii. częściej niż po- 
przednio, sięgają do literatury man 
ksistowskiej. | 


„Jednocześnie mamy pełną świado- 
mość, że w dziedzinie pracy ideowo- 
wychowawczej jest jeszcze dużo do 
zrobienia. Widzimy konieczność i ro- 
bimy wiele dla rozszerzenia tej pracy 
wśród mieszkańców wsi. Wiąże się 
to z potrzebą bardziej ofensywnego 
działania organizacji partyjnych w 
gminach i większej aktywizacji wiej- 
skich POP, które powinny rozwijać 
jak najszerzej pracę mającą na celu 
wzrost ogólnego poziomu polityczne- 
go i kulturalnego ludności wiejskiej 
oraz mobilizować ją coraz skuteczniej 
do walki o wyższy poziom kultury 
rolnej i wzrost produkcji, o maksy- 
malne wykorzystanie wszystkich re- 
zerw, jakich mamy niemało na naszej 
wsi. 

„Duże możliwości rozwoju pracy 
polityczno-wychowawczej na wsi po- 
wiatu wschowskiego kryją się także 
w poprawie działalności placówek 
kulturalno-oświatowych i organizacji 
społecznych. Nasz komitet powiato- 
wy przeanalizował pracę tych placó- 
wek i organizacji. Mają one niewą- 
tpliwie znaczne osiągnięcia. Nadal je- 
dnak placówkom kulturalnomoświato- 
wym, działającym w środowiskach 
wiejskich, brak odpowiednio kwalifi- 
kowanych kadr. Organizacje społe- 
czne nie zawsze potrafią w swej pra- 
cy uwzględniać konkretne warunki 
oraz różnorodne przemiany, jakie za- 
chodzą w jej strukturze społecznej. 
W niedostatecznym jeszcze stopniu 
uwzględniają w swej działalności pro- 
blemy przyszłościowego rozwoju wsi. 

Częstym zjawiskiem jest fakt du- 
blowania prac przez różne organiza- 
cje społeczne, zwłaszcza w tych miej- 
scowościach, gdzie występuje wię 
ksza aktywność społeczeństwa, a ró- 
wnocześnie nierzadko pomijane są 
środowiska mniej aktywne. A prze- 
cież w tych właśnie środowiskach or- 
ganizacje te powinny rozwijać i in- 
tensyfikować pracę polityczno-wy- 
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chowawczą. Słabością pracy niektó+ 
rych organizacji społecznych jest po- 
goń za ilościowymi, a nie jakościo- 
wymi wynikami. 

Nasze propozycje, przyjęte wspól- 
nie z kierownictwami powiatowych 
organizacji i towarzystw _ społecz- 
nych, zmierzają do podjęcia działań, 
których celem jest usunięcie tych 
niedomagań i zwiększenie ich aktvw- 
ności w środowiskach wiejskich, 
zwłaszcza w dziedzinie pracy ideowo- 
-politycznej oraz wychowawczej. Ist= 
nieje też konieczność zwiększenia kon- 
troli treści zawartych w działaniu or- 
ganizacji społecznych oraz ściślejszej 
koordynacji ich pracy. Wypływają 
stąd istotne zadania dla Powiatowego 
Ośrodka Propagandy Partyjnej, a 
także dla Komisji Propagandy Po- 
wiatowego Komitetu Frontu Jedno- 
ści Narodu. 


Częściej niż dotychczas sięgamy 1 
sięgać będziemy w pracy organizacji 
i towarzystw społecznych do ludzi z 
wyższym wykształceniem, pracują- 
cych na wsi, znających swoje środo- 
wiska i cieszących się autorytetem. 
Słowem, przełamujemy dotychczaso- 
wą praktykę, jaką było zapraszanie 
lektorów, głównie z miasta, i niedo- 
cenianie aktywu miejscowego zwią- 
zanego ze wsią z racji swej pracy i 
miejsca zamieszkania. 


Te m.in. działania, zmierzające do 
usprawniania i rozszerzania pracy 
ideowo-wychowawczej na wsi, więk- 
sza aktywizacja wiejskich POP i 
wzmożenie ich ideowo-politycznego 
oddziaływania w środowiskach rol- 
niczych, powinny przyczynić się do 
kształtowania coraz bardziej zaanga- 
żowanych postaw ludności wscho- 
wskiego powiatu, a w ostatecznym 
rachunku do szybszego społeczno-go- 
spodarczego rozwoju naszej wsi I 
szybszego wzrostu produkcji rolnej. 
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CHEMIZACJA ROLNICTWA, WZROST PLONÓW. 
OCHRONA ŚRODOWISKA NATURALNEGO 


1. 


O randze i wadze chemicznych środ- 
ków dla rolnictwa świadczy fakt szvb- 
kiego postepu produkcji i zużvcia na- 
wozów mineralnych w świecie, Jeszcze 
w 1938/1939 r. zużywano (w przelicze- 
niu na czysty składnik) zaledwie 9210 
tvs. ton nawozów mineralnvch. W 1970 
1971 r. zużycie wzrosło już do 69 710 tvs. 
ton, a według przewidywań światowe 
zużycie nawozów mineralnych wzrośnie 
jeszcze z 99400 tys. ton w roku 1345: 
1976 do 133500 tys. ton w roku 1980. 

To powszechne zainteresowanie 
zwiekszeniem nawożenia mineralnego 
wynika z wyraźnego wpływu nawozów 
na wzrost produkcji rolnej. Prawidło- 
wość tę potwierdziło wiele obserwacji 
i wyników doświadczeń ścisłych i pro- 
dukcyjnych, Według danvch Instvtutu 
Ekonomiki Rolnej, średnio w latach 
1956—1967 przyrostowi zużvcia 1 kg 
NPK towarzvszvł wzrost plonów zbóż 
w kraju w wysokości 11.5 kg ziarna. 
Jest to wymowny wskaźnik efek- 
tvwności nawożenia. Śmiało można 
stwierdzić, że uzyskany dotychczas w 
kraju szvbki wzrost plonów, w głównej 
mierze zawdzięczamy dvnamicznemu 
rozwojowi przemysłu chemicznego. 

W ciągu stosunkowo krótkiego czasu, 
bo zaledwie w ostatnim dziesięcioleciu, 
kiedv nawożenie mineralne w Polsce 
z 44,1 kg'ha wzrosło do 149,1 kg/ha 
użytków rolnych, plony czterech 
zbóż w Polsce wzrosły średnio z 16,1 q/ha 
do 24,4 q/ha, ziemniaków z 130 q/ha do 
184 q'ha, buraków cukrowych z 234 
a'ha do 349 a/ha. Niezależnie od ilościo- 
wego wzrostu wydajności znacznie po- 
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prawiia się również wartość biologiczna 
pionów, szczególnie w kierunku zwięk- 
szenia zawartości białka w roślinach 
paszowych. 

Przytoczone porównania potwierdzają 
zasadniczy związek, jaki istnieje mie- 
dzy intensyfikacją nawożenia minera!- 
nego a wzrostem wydajności w pro- 
dukcji rolnej Szczegółowe badania e- 
fektvwności nawożenia potwierdzają tę 
określoną w makroskali prawidłowość. 
Wielu fachowców przypisuje nawożeniu 
m.neralnemu jako czynnikowi plono- 
twórczemu udział w zwyżce plonów w 
ox. 60 proc., pozostałą zaś część innym 
czynnikom  plonotwórczym, jak: po- 
prawna agrotechnika, dobór materiału 
siewnego i inne. 

Niemałą rolę w procesie produkcji 
rolnej odgrywa prawidłowa oOczrona 
roślin. Z publikowanych badań wyni- 
ka, że kosztem roślin uprawnych żyje 
oxoło 3000 gospodarczo ważnych gatun- 
ków grzybów chorobotwórczych, około 
250 bakterii, 300 gatunków wirusów i 
około 1500 gatunków szkodliwych owa- 
dów. 

Armia tvch szkodników zagraża plo- 
nom, powodując razem z chwastami 
ogromne stratv w produkcji rolnej. 
Wielkość tych strat w skali światowej. 
np. w zbożach, określa się na około 
35 proc, w ziemniakach — 32 proc. 
burakach i trzcinie cukrowej — 48 proc. 
warzywach — 39 proc. i owocach — 
27 proc, W sumie wartość strat sięga 
kwotv 75 mld dolarów rocznie. 

Wprawdzie straty powodowane przez 
szkodniki i chwasty w naszym kraju 
nie siesają tak wysokich wskaźników, 
jak w innych, zwłaszcza pozaeuropej- 


skich krajach, tvm niemniej w roku 
1969 oceniono je na 12 mld zł. Nie 
jest to więc wartość, obok której moż- 
na przejść obojętnie. 

Stosowanie chemicznych środków 
ochrony roślin w walce ze szkodnikami, 
chorobami j chwastami jest na pewno 
— w stosunku do Środowiska przyrodni- 
czego — metodą brutalną, ale należy 
zważvć i ten fakt, że w ogóle w przy- 
rodzie walka nie przebiega łagodnie. 
Jeżeli wszvstkie zastosowane metodv 
cchronne (poza chemiczną) okażą się 
niewystarczające — trzeba bez wahania 
s'egać po środki radvkalniejsze. 

Poważną rolę odgrywa również che- 
mia w produkcji zwierzęcej. Wiadomo, 
że wiele pasz gospodarskich nie zawiera 
w. dostatecznej ilości składników pokar- 
mowych potrzebnych zwierzętom do 
prawidłowego rozwoju. Niedobór ten 
dotyczy m. in. związków białkowych. 
witamin i soli mineralnych. Może bvć 
cn z powodzeniem eliminowany przez 
dostarczanie z zewnątrz tvch związków 
w postaci dcdatków uszlachetniających 
pasze. 

Dodatek premiksów, których podsta- 
wowymi szładnisami są witaminy i So- 
le mineralne, przeciwdziała skionno- 
ściom do chorób, zabezpiecza prawi- 
diowv przebieg procesów fizjologicznych, 
wzrostu, rozwoju i rozmnażania, pozwa- 
la na prawidłową budowę kośćca. Prze- 
prowadzone badania nad wartością u- 
żyvtkową polskiego preparatu Polfam:x A 
wykazałv, że już przy najniższych daw- 
kach, tj. 23 g na 23] wodv podawa- 
nej kurom do picia, nastąpił wzrost 
ncśności średnio o 12—20 proc. Prepa- 
rat ten przedłuża również okres noś- 
ności, zmniejsza jednostkowe zużycie 
paszy, polepsza zdrowotność i odpor- 
ność drobiu na schorzenia. 

Reasumując, pobieżnie przedstawione 
korzyści z wkroczenia chemii do rol- 
nictwa wskazują na wysoką, społeczną 
rangę tego zagadnienia. 


W ostatnich latach rozwinęła się sze- 
roka dyskusja nad sprawą ochrony śŚro- 
dowiska. W  problematvce tej wiele 
zniejsca zajmuje również chemizacja 
rolnictwa. W ferworze dyskusji, często 
nieświadomie bądź w gonitwie za sen- 
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sacją, myli się i spłvca szereg pojęć, 
dając nieobiektywny, Sspaczony obraz 
ujemavch skutków chemizacji w rolni- 
ctwie. 

Dalecy jesteśmy od negowania jej 
wpływu na środowisko, ale sprawy nie 
można wyolbrzymiać. Nie ulega wątpli- 
wości, Że obowiązkiem. każdego spe- 
cjalisty-agrochemika i służby rolnej jest 
podejmowanie wszelkich możliwych 
środków przeciwko ujemnym wpły= 
wom nawozów i pestycydów. Obo- 
wiązkiem natomiast każdego  rolni- 
ka-producenta jest dostarczenie spo- 
łeczeństwu dostatecznej ilości peł- 
nowartościowych płodów rolnych, które 
uzYvskać można tvlko przez postęp w na- 
wożeniu i ochronie roślin. Rzecz jasna, 
że można i należv maksymalnie wvko- 
rzystać możliwości biologicznej metody 
ochrony roślin, ale najbardziej skutecz- 
na jest ochrona chemiczna, 

Stosując chemiczną ochronę roślin, 
trzeba mieć na uwadze m. in.: wpro- 
wadzenie środków o selektywnym dzia- 
łaniu, łatwo i szybko ulegających Troz- 
kładowi; zapewnienie poprawnej tech- 
niki wykonywania zabiegów  ochron- 
nvc1; zabezpieczenie odpowiedniej kcn- 
troli prawidłowości wykonania zabie- 
gów, zachowania ckresów karencji i 10- 
nvcn środków bezpieczeństwa. 

Tak pojęta chemiczna ochrona roślin 
bedzie dobrodziejstwem, a nie zagroże- 
niem dla rolnictwa i ludności. Nikt 
bowiem z rozsądnych rolników nie bę- 
dzie świadomie stosował preparatów 
chemicznych wbrew wymaganiom rol- 
niczym i ekonomicznym. Zadaniem fa- 
chowej służby rolnej i środków maso- 
wego przekazu jest świadomość tę zasz- 
czepiać i ugruntowywać, natomiast do 
zadań organów kontrolnych należy bez- 
względne ściganie odstepstw od zaleceń 
i zachowania bezpieczeństwa, Teka jest 
potrzebą i społeczna ranga chemizacji w 
rolnictwie, 


IT. 
Mając na wslędzie zasadniczy wpływ 
nawożenia mineralnego na wzrost pra- 


dukcji roślinnej, już w latach piećdzie- 
siątych zapadły pierwsze partyvjno-rzą- 
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dowe decyzje rozwinięcia przemysłu na- 
wozowego w kraju. 


Jak powszechnie wiadomo, lata 
II wojny światowej w Polsce przynio- 
sły ogromne zniszczenia urządzeń fa- 
brycznych przemysłu chemicznego oraz 
niepowetowane straty w wykwalifiko- 
wanych kadrach technicznych. Dlatego 
też, aby sprostać zadaniom modernizu- 
jącego się rolnictwa, trzeba było inten- 
sywnie przystąpić do budowy i rozbu- 
dowy przemysłu nawozów sztucznych. 
Właściwa rewolucja w tej dziedzinie 
przypadła dopiero na lata sześćdziesią- 
te. Wielkość i tempo rozwoju szczegóło- 
wo określają liczby zestawione w tabli- 
cy, z których wynika, że najwyższy 
przyrost rocznej produkcji nawozów na- 
stąpił w latach 1965-1970 i nada] trwa 
w bieżącym pięcioleciu, Do 1975 r. w 
nawozach azotowych czołową pozycję 


zajmować będzie saletra amonowa. 


W dalszych latach dominować będzie 
mocznik, którego produkcja zostanie 
rozwinięta z uwagi na jego lepsze od 
saletry właściwości fizyczne. 

W nawozach fosforowych i wielo- 
składnikowych w bieżącym pięcioleciu 
nastąpi wzrost produkcji form skoncen- 
trowanych i granulowanych. Będzie to 
przede wszystkim superfosfat potrójny 
o zawartości 46 proc. kwasu fosforo- 
wego, posiadający ponadto 18 proc. 
azotu (N). Na przełomie lat 1973/ 
1974 uruchomiona zostanie produkcja 
nowego nawozu trójskładnikowego za- 
wierającego azot, fosfor i potas. Dalszy 


rozwój produkcji nowoczesnych nawo- 
zów wieloskładnikowych przewidziany 
jest po 1975 r. Systematycznie zmniej- 
szać się będzie produkcja nawozów o 
niskiej zawartości składników pokar- 
mowych, jak superfosfaty proste zawie- 
rające ponad 80 proc. zbędnego dla rol- 
nictwa balastu. 

Z pobieżnego nawet przeglądu kie- 
runków w rozwoju produkcji nawozów 
mineralnych wynika, że w przyszło- 
ściowym asortymencie dominować będą 
formy skoncentrowane, granulowane i 
wieloskładnikowe, Fakt ten, zarówno z 
punktu widzenia organizacji, jak też 
i ekonomiki nawożenia, posłada dla rol- 
nictwa kapitalne znaczenie, ponieważ 
zwiększą szanse osiągnięcia szybkiego 
wzrostu ich zużycia, 

Słabą stroną dotychczasowego pro- 
filu asortymentowego jest jeszcze pro- 
dukcja nawozów wieloskładnikowych. 
W tej dziedzinie nie mamy jeszcze 
większych osiągnięć. Toczy się aktual- 
nie ożywiona dyskusja, jaką wybrać 
koncepcję ich produkcji, tzn. czy otrzy- 
mywać je metodą przemysłową, czy też 
sporządzać mieszanki w terenowych 
punktach usługowych na zasadzie fi- 
zycznego zmieszania odpowiednio do- 
branych oawozów jednoskładnikowych. 
Ten ostatni system pozwala na lepsze 
dostosowanie nawozów do miejscowych 
warunków glebowych i potrzeb różnych 
gatunków, a nawet odmian roślin. 

Obie przedstawione metody mają do- 
datnie i ujemne strony i tylu zwolen- 
ników, ilu przeciwników. Wydaje się, 
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Nawozy azotowe 


Produkcja 
ogółem 

w tvs. ton 
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Dynamika 
wzrostu 


że wybór Kierunków działania powi- 


nien nastąpić w oparciu o szczegółowy. 


i wszechstronny rachunek ekonomicz- 
ny, pozwalający na wybór wariantu, 
który z punktu widzenia społecznego 
i ogólnego interesu gospodarki naro- 
dowej będzie rozwiązaniem optymal- 
nym. 

Dzięki rozwiniętej produkcji krajowej 
oraz uzupełniającemu importowi (głów- 
nie nawozów potasowych) zużycie na- 
wozów mineralnych w rolnictwie mogło 
osiągnąć w 1972 r. 149 kg NPK na ha. 
W 1975 r. istnieją realne możliwości 
osiągnięcia założonego wzrostu zużycia 
do 195 kg NPK na ha użytków rolnych. 

Podobnie szybkie tempo notuje się 
w nozwoju produkcji chemicznych Środ- 
ków ochrony roślin. Na najbliższe lata 
przewidziana jest dalsza rozbudowa i 
modernizacja przemysłu pestycydów. 
W ramach modemizacji nastąpi m. in. 
wycofanie z produkcji i stosowania pre- 
paratów opartych na DDT, związkach 
rtęci oraz zmniejszenie stosowania pre- 
paratów  jednoskładnikowych, których 
skuteczność stale maleje w związku z 
postępującą adaptacją szkodników i 
chwastów, Stosowanie tych preparatów 
powoduje również kumulujące się ska- 
żenie środowiska i organizmów żywych, 
co mogłoby w konsekwencji powodo- 
wać zmiany ekologiczne, 

Analizując szczegółowo aktualny stan 
i program rozwoju przemysłu pestycy- 
dów, można Śmiało stwierdzić, że 
wprawdzie nie należymy do potęg świa- 
towych w tym zakresie, niemniej jed- 
nak podstawowe potrzeby rolnictwa na 
chemiczne środki ochrony roślin są w 
dostatecznym stopniu zaspokajane. 

Natomiast nadal jest niewystarcza- 
jąca produkcją związków chemicznych 
do wzbogacania i uszlachetniania pasz. 
Potrzeby w tym zakresie są znacznie 
wyższe od możliwości ich zaspokajania. 
Tymczasem powodzenie w hodowli w 
dużej mierze zależeć bedzie od zakresu 
i tempa rozwoju tej deficytowej pro- 
dukcji. 

Aktualnie ogólna produkcja premi- 
ksów (polfamiksy, dodatki do pasz typu 
Mikro, mieszanki mineralne i inne) wv- 


nosiła w 1972 r. 40 tys. ton, natomiast - 
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potrzeby na te artykuły są znacznie 
wyższe. Według wstępnych obliczeń po- 
trzeby ocenia się na 1975 r. w ilości 
do 85 tys, ton, a w 1980 r, nawet do 
150 tys. ton. 

Coraz Szerzej na świecie wprowadza 
się jako źródło białka paszowego — 
białko uzyskane w drodze biosyntezy 
opartej na bazie ropy naftowej. Np. 
produkcją białka syntetycznego w Ja- 
ponii wynosi obecnie około 350 tys. ton, 
z dalszą tendencją wzrostu do 1,4 mln 
ton rocznie, Podobnie szybki rozwój 
produkcji białka paszowego następuje 
w ZSRR, gdzie do roku 1975—1977 prze- 
widuje się wzrost jego produkcji do 
500 tys. ton. 


W Polsce rozważą.się podjęcie pro- 


dukcji tego związku w latach 1975—. 


—1980 w wysokości. 100—200 tys. ton 


rocznie, Tymczasem przynajmniej dla 
przeżuwaczy dodatkowym źródłem syn- - 


tetycznych związków azotowych jest 
mocznik paszowy. Zapotrzebowanie rol- 
nictwa na ten składnik jest realizowane 
bez trudności, natomiast nadal istnieje 
niedostateczne pokrycie potrzeb na fo- 
sforany paszowe. 


III. 


Dokonując przeglądu postępu polskiej - 


chemii dla rolnictwa, warto spojrzeć na 
sprawę miejsca naszego kraju w świe- 
cie, bowiem tylko w ten sposób można 
w pełni docenić korzystne zmiany, ja- 
kie ostatnio nastąpiły. 

Dzięki  dvnamicznemu rozwojowi 
przemysłu nawozowego Polską znala- 
zła się w czołówce światowych produ- 
centów nawozów mineralnych. W pro- 
dukcji nawozów azotowych kraj nasz 
zajmuje obecnie siódmą pozycję po 
USA, ZSRR, Japonii, NRF, Francji t 
Chinach, dostarczając w roku 1970/1971 
3,2 proc. ogólnej puli światowej. 

W produkcji nawozów  fosforowych 
mimo braku własnej bazy surowcowej 
zajmujemy dziewiątą pozycję, osiągając 
2,8 proc. ogólnej produkcji świata. Kraj 
nasz wyprzedzają tylko: USA, ZSRR, 
Francja, Oceania, NRF, Belgia, Japo- 
nia i Chiny. Nawozów potasowych z 
braku bazy surowcowej w kraju nie 
produkuje się. 
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Nie tylko w wytwarzaniu, ale i w zu- 
życiu ostatnio kraj nasz znalazł się w 
czołówce światowej. Np. w roku 1970/ 
1971, w którym to zużycie ogólne w 
Polsce wynosiło 131,6 kg NPK na ha 
użytków rolnych, Polskę wyprzedzały 
tylko: Japonia — 324,3 kg/ha, Bel- 
gia — 313,2 kg/ha, Holandia — 294,2 
kg/ha, NRD — 2442 kg/ha, NRF — 
237,2 kg/ha, Dania — 201,6 kg/ha, Cze- 
chosłowacja — 174,2 kg/ha, Szwecja — 
147,1 kg/ha i Francja — 139.8 kg/ha. 


.Inne kraje Europy i świata pozostały 
daleko w tyle, jak np. Wielka Brytania 
— 99,4 kg/ha, Austria — 105,5 kg/ha, 
Włochy — 69,1 kg/ha. 


W porównaniu z krajami rozwinię- 
tymi zajmujemy w produkcji pestycy- 


dów jeszcze daleką pozycję, tym nie- , 


mniej większość podstawowego Zapo- 
trzebowania rolnictwa na chemiczne 
środki ochronv roślin pokrywa się w 
oparciu o produkcję rodzimą. Warto 
przy tym dodać, że dające się zauważyć 
znacznie wyższe tempo rozwoju pro- 
dukcji, zwłaszcza nawozów mineralnvch 
w Polsce, w porównaniu z innymi kra- 
jami świata, pozwoli na dalsze przesu- 
nięcie się do przódu pozycji naszego 
. kraju w czołówce światowej. . 


IV. 


Istotnym problemem jest przyvgoto- 
wanie naszego rolnictwa do daiszego 
postępu chemizacji Problem ten wiąże 
się z rozwojem przemysłu chemicznego, 
w. dalszej zaś perspektywie bedzie uza- 
leżniony od tempa technicznej rekon- 
strukcjij rolnictwa i społecznych jego 
przeobrażeń. Wzrost zainteresowania 
rolników nawozami mineralnymi jest 
obecnie duży. Tym niemniej, z wielu 
badań prowadzonych m.in. przez GUS, 
IER, „Agrochem” wynika, że: 

— istnieją jeszcze gospodarstwa, w któ- 
rych nie stosuje się nawożenia mine- 
ralnego w ogóle, bądź stosuje się w 
ilościach znacznie odbiegajacych od 
potrzeb uprawianych roślin; 

— znaczna liczba rolników, poza obfi- 
tym nawożeniem upraw przemysło- 
wych = niedostatecznie nawozi 
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przede wszystkim zboża, ziemniaki, 

poplony i trwałe użytki zielone; 

— w wielu przypadkach nawozy mine- 
ralne stosuje się nieprawidłowo, za- 
równo pod względem doboru asor- 
tymentu, proporcji składników po- 
karmowych, jak również techniki i 
terminów nawożenia. 

O ile popełniane w tym względzie 
nieprawidłowości, jak np. niedokładne, 
za płvtkie wymieszanie nawozów z gle- 
bą lub niewłaściwy termin wysiewu 
przy niskim poziomie nawożenia, nie 
mają zasadniczego wpływu na wielkość 
plonu, to przy stosowaniu wysokich da- 
wek technika i terminy siewu muszą 
być bardziej precyzyjne, bowiem po- 
pełnione błędy w sposób zasadniczy od- 
bijają się na plonach. W wyniku podiję- 
tvch przez rząd ostatnich decvzji w za- 
kresie polityki rolnej dochodowość go- 
spodarstw rolnych pozwala na optyma!- 
ne stosowanie nawozów mineralnych. 
Najpoważniejszym czynnikiem ograni- 
czajacym wzrost efektywnego nawoże- 
nia są niedostateczne kwalifikacje za- 
wodowe rolników. 

Następnym, niezwykle istotnvm Gla 
postępu w chemizacji zagadnieniem jest 
stan bazy technicznej. Obok sprawnego 
systemu obrotu i magazynowania mz2sv 
towarowej na czoło wysuwa się pro- 
blem mechanizacji prac związanych z 
rozładunkiem, transportem i wvsiewem 
nawozów mineralnvch. Rozważając tę 
sprawę, należy mieć na uwadze fakt, 
Że w niedalekiej przyszłości, bo już 
w 1975 r.. łączna ilość odbieranych przez 
rolnictwo nawozów wzrośnie do 18 mln 
ton (w 1972 r. — okało 12,5 mln ton). 
Przeliczając tę ilość na jednostke po- 
wierzchni, otrzymamy średnio 950 ks 
nawozów, przypadających na każdy 
hektar użvtków rolnych W gosnodar- 
stwach intensywnvch obciążenie na 
hektar jeszcze bardziej wzrośnie. 


Przytoczone liczby wskazują, że z 
każdym rokiem cora7 bardziej zwiek- 
szać Się bedzie skala trudności, szcze- 
gólnie w gospodarstwach większych ob- 
szarowo o intensywnej produkcji rolnej. 
Trudno bowiem założyć, aby. tak duże 
ilości nawozów mogły bvć wykorzysty- 
wane bez pełnej mechanizacji. Tymczę- 


sem aktualny stan wyposażenia rolni- 
cvwa w maszyny i rozwój usług w tym 
zakresie jest niedostateczny. 

W ubiegłym roku tylko transport i 
wysiew wapna były w około 90 prac. 
wykonane usługowo, natomiast dowóz 
nawozów do gospodarstw chłopskich 
wyniósł zaledwie 20 proc., a ich wysiew 
niespełna 10 proc. ogólnych dostaw 
rocznych. Przytoczone wskaźniki świad- 
'czą o niskim udziale usług w pracach 
związanych z nawożeniem mineralnym. 
Brak szybkiej i radykalnej poprawy 
w tym zakresie może stać się zasadni- 
czym czynnikiem, hamującym dalszy 
prawidłowy rozwój nawożenia mineral- 
nego. 

Podobnie niekorzystnie kształtuje się 
sytuacja w usługach na rzecz ochrony 
roślin. W 1972 r. zdecydowaną więk- 
szość zabiegów ochronnych wykonali 
rolnicy samodzielnie, Usługowo wyko- 
nane zostały zabiegi zaledwie na po- 
wierzchni roboczej wynoszącej 3,2 mln 
ha. W sytuacji, kiedy — w miejsce m.in. 
środków opartych na DDT — na rynek 
wprowadzane są analogi o wysokiej 
klasie toksyczności bezpośredniej, 56a- 
modzielne wykonywanie zabiegów przez 
rolników nie będzie praktycznie możli- 
we. 

W tej sytuacji rozwój chemicznej 
ochrony roślin będzie ściśle związany 
ze zdolnościami wykonawczymi specja- 
listycznych jednostek usługowych. Tym- 
czasem problem, jaki ma być przyszły 
model usług. pozostaje nadal w sferze 
ożywionych dyskusji, a zdolności wyko- 
nawcze rosną zbyt wolno. Ń 

Trzeba jednak bezstronnie przyznać, 
że w rozwoju mechanizacji prac chemi- 
zacyjnych, a szczególnie wykonawczych 
przez jednostki usługowe, czynnikiem 
hamującym jest wvjątkowo niekorzyst- 
na struktura agrarna w kraju. Duże 
rozdrobnienie gospodarstw chłopskich, 
zwłaszcza w województwach centra]- 
nych i południowo-wschodnich, przewa- 
ga gospodarstw małych i średnich, o- 
gramna szachownica pól — nie stwa- 
rzają dogodnvch warunków do wdro- 
żenia niezbędnej mechanizacji prac po- 
lowych. Nasuwą sie w związku z tvm 
pytanie, czy istnieją możliwości wyjścia 


Nowe Drogi — 9 
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z obecnego impasu? W aktualnych wa- 
runkach idealnego rozwiązania nie ma, 
ale można — przynajmniej częściowo — 
złagodzić ten niekorzystny wpływ roz- 
drobnienia. Jednym ze sposobów jest 
sąsiedzkie scalenie upraw w większe 
kompleksy (blokowanie pól). Metoda 
ta dała bardzo dobre rezultaty w pro- 
dukcji sadowniczej, gdzie tzw. zbloko- 
wane sady zapewniają racjonalną u- 
prawę i ich pielęgnację przy użyciu 
sprzętu mechanicznego, w wyniku cze- 
go uzyskuje się wysokie efekty pro- 
dukcyjne, przy znacznie niższych kosz- 
tach. 
'£ 


Mamy w bieżącym pięcioleciu realne 
szanse znacznego przeknoczenia zakła- 
danych na bieżącą pięciolatkę wskaźni- 
ków wzrostu produkcji roślinnej. Spra- 
wa wyboru taktyki w organizowaniu 
produkcji rolnej nie jest więc obecnie 
obojętna, Opancie wzrostu wydajności 
m. in. o intensyfikację nawożenia mi- 
neralnego i racjonalną ochronę roślin 
jest kierunkiem słusznym i w obecnych 
warunkach najbardziej skutecznym. 


Warto zastanowić się nad możliwo- 
ścią dalszej poprawy warunków, za- 
pewniających optymalne wykorzystanie 
dostarczanych rolnictwu chemicznych 
środków produkcji, Oczywiście nie ma 
tu żadnych recept. Z bieżącej obser- 
wacji nasuwają się jednak pewne wnio- 
ski. Np. przyjęty w perspektywicznych 
planach wzrost dostaw nawozów mine- 
ralnych odpowiada w zasadzie potrze- 
bom modernizującego się rolnictwa, pod : 
warunkiem, że nastąpi przyspieszenie 
rozwoju produkcji nawozów  wielo- 
składnikowych, Wraz ze wzrostem na- 
wożenia mineralnego coraz częściej u- 
jawnia się niedobór, przede wszystkim 
magnezu i niektórych mikroelementów. 
Ominięcie tej bariery, mogącej ograni- 
czyć efektywność nawożenia, wymagać 
będzie rozwinięcia Ścisłej obserwacji 
występujących braków i zabezpieczenia 
dostaw odpowiedniej ilości nawozów, 
które zawierają brakujące składniki, 
W chemicznej ochronie roślin -zasadni- 
czym problemem staje się potrzeba sku- 
tecznego zabezpieczenia zdrowia ludzi 
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i środowiska biologicznego przed skaże- 
niem Mając to na uwadze, należy dą- 
żyć do przyspieszenia wprowadzenia 
skutecznie działających. selektywnych 
— | jednocześnie łatwo ulegających roz- 
kładowi — pestycydów oraz do określenia 
progów zagrożenia i opłacalności wpro- 
wadzenia do walki środków chemicz- 
nych. Jedną z barier mogących ogra- 
niczvć rozwój chemizacji w rolnictwie 
jest stan wvkształcenia i zawodowych 
umiejetności producentów rolnych. 
Przekroczenie tej bariery wymagać bę- 
dzie zwiększenia dotychczasowej bazy 
szkolnictwa zawodowego oraz wyvkorzv- 
stania wszystkich istniejących możli- 
wości doskonalenia wiadomości facho- 
wych w oświacie pozaszkolnej. 


Upowszechnianie nowoczesnych me- 
tod nawożenia i ochrony roślin wy- 
maga Ścisłej współpracy wszystkich pla- 
cówek zajmujących się popularyzacją 
wiedzy rolniczej, a przede wszystkim 
rolniczych, rejonowych zakładów do- 
świadczalnvch, stacji chemiczno-rolni- 
czych, stacji kwarantanny i ochrony 


PARTIE KOMUNISTYCZNE 


roślin, rolniczych instytutów  nauko- 
wych, związków branżowych, szkół rol- 
niczych, specjalistycznej służby rolnej 
i przemysłu chemicznego. 

Powodzenie rozwoju chemizacji zale- 
ży również od optymalnego rozwiązania 
problemu mechanizacji prac i usług. 
W tym względzie, poza dostarczeniem 
odpowiednich maszyn i urządzeń, pil- 
nego rozwiązania wymaga Sprawa roz- 
budowy usług specjalistycznych. Poza 
wyposażeniem technicznym jednostki u- 
sługowe tego typu muszą dysponować 
odpowiednią kadrą specjalistów dla za- 
pewnienia prawidłowej obsługi rolni- 
ków. Niemniej ważne jest zapewnienie 
frontu pracy dla jednostek usługowych. 
Będzie on Się rozszerzał, pod warun- 
kiem koncentracji jednolitych upraw, 
na zasadzie ich blokowania. 

Optymalne rozwiązanie sprawy che- 
mizacji rolnictwa jest jednym z za- 
sadniczych zagadnień w ogromnym pro- 
blemie racjonalnego rolnictwa, dlatego 
też trzeba temu poświęcić wiele uwagi. 


TADEUSZ WRONKA 


A RUCHY MŁODZIEŻOWE NA ZACHODZIE 


Aktywizacja polityczna młodego po- 
kolenia Zachodu, która przejawiła się 
pod koniec lat sześćdziesiątych w po- 
staci rewolty studenckiej, wysunęła 
przed partiami komunistycznymi, dzia- 
łającymi w świecie kapitalistycznym, 
szereg problemów teoretycznych i po- 
litycznych. Partie te, jako podstawowe 
siły antykapitalistycznego ruchu rewo- 
lucyjnego. musiały uwzględnić w swej 
strategii i taktyce bunty młodzieży, o- 
kreślić do nich swój stosunek, aby wy- 
wierać na nie określony wpływ. 

W poczatkowym okresie narastania 
fali rewolty komuniści krajów kapitali- 
stycznych wkładali wiele wysiłku w 
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wyjaśnienie klasowego charakteru tych 
buntów. Dużo uwagi poświęcali jedno- 
cześnie polemice z burżuazyjnymi inter- 
pretacjami genezy rozruchów młodzie- 
żowych, zacierającymi ich obiektywne 
uwarunkowania i potencjalne zagroże- 
nie dla systemu kapitalistycznego, rze- 
komo ustabilizowanego i wolnego od 
sprzeczności klasowych.  Ideologowie 
burżuazyjni sięgnęli w tym względzie 
po stare metody działania, a jednocze- 
śnie stworzyli na konkretny użytek no- 
we koncepcje. Wykorzystano więc 
wszystkie istniejące mity o młodzieży 
Zachodu, z wyjątkiem teorii o jej dezi- 
deologizacji, której zaprzeczyły same 


wystąpienia. Nawiązywano nawet do 
różnych koncepcji utożsamiających bun= 
townicze manifestacje młodzieży z za- 
chowaniami dewiacyjnymi. W różnych 
publikacjach ukazujących się w NRE 
czy USA wystąpienia te były kwalifi- 
kowane jako przejawy patologii spo- 
łecznej. Oczywiście, tego typu twier- 
dzenia wywoływały odwzajemnioną 
wrogość ze strony młodzieży i wzma- 
gały falę jej protestu. Powracano także 
do mitu o „kryzysie cywilizacji”, prze- 
ciwko któremu jakoby protestuje mło- 
de pokolenie. 


Szczególnie mocno propaganda bur- 
żuazyjna eksponowała znaną tezę o rze- 
komym „konflikcie pokoleń”. Burżua- 
zyjni ideologowie twierdzili, że rewol- 
ta młodzieżowa nie ma nic wspólnego 
z narastającymi sprzecznościami społe- 
czeństwa kapitalistycznego i walką klas, 
lecz jest właśnie przejawem zaostrzo- 
nej walki pokoleń. Komuniści wielu 
krajów podjęli ostrą polemikę z tego 
rodzaju poglądami, odrzucając teorię 
walki pokoleń jako absurdalną. Uzna- 
wanie rzekomego „konfliktu pokoleń” 
za podstawowe źródło zaburzeń stu- 
denckich należy traktować — zdaniem 
komunistów zachodnich — jako broń 
ideologiczną skierowaną przeciwko kla- 
sie robotniczej, jako negację walki kla- 
sowej, toczącej się w społeczeństwie 
capitalistycznym. Wystąpienia młodzie- 
ży Zachodu nie są bowiem — wbrew 
sugestiom burżuazyjnych ideologów — 
zjawiskiem autonomicznym i izolowa- 
nym od całokształtu życia społeczno- 
-politycznego. Są one wyrazem za0- 
strzających się sprzeczności klasowych 
kapitalizmu. A w każdym okresie histo- 
rycznym młodzież jest zawsze jednym 
z najważniejszych czynników walki o 
postep i wyzwolenie społeczne. Wystą- 
pienia te nie są więc także zjawiskiem 
nowym. 


Teoria „konfliktu pokoleń” stanowi 
mistyfikację realnej rzeczywistości, ja- 
ką jest faktyczna różnica między poko- 
leniami. Marksiści — co jest oczywiste 
— nie zgadzają się na zastąpienie teorii 
walki klas tezą o konflikcie pokoleń, 


jednakże nie zaprzeczają istnieniu tych - 


Informacje 


różnie(1), Mogą one być mniejsze lub 
większe, w zależności od dynamiki 
Łmian społecznych. Na tym gruncie po- 
wstawać mogą napięcia między ,,klasa- 
mi wieku”. Jednakże różnice pokolenio- 
we nie są w stanie przekreślić tych 
wszystkich istotnych konfliktów, jakie 
wynikają ze struktury klasowego apo- 
łeczeństwa kapitalistycznego. 

Ożywienie ruchu młodzieżowego, a 
'w szczególności nasilenie burzliwych 
rozruchów studenckich w rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych w 1968 r., spo- 
wodowało pojawienie się nowej wersji 
teorii „walki pokoleń”. Chcąc zaciem- 
nić istotę nurtujących wówczas społe- 
czeństwo sprzeczności, ideologowie bur= 
żuazyjni wysunęli koncepcję, iż „kon= 
flikt pokoleń” stanowi jakoby najdo- 
nioślejszy ze wszystkich konfliktów 
społecznych. Stąd już blisko do róż- 
nych teorii o „szczególnej i nowej roli 
młodzieży”. 

Jedną z nich reprezentuje osławio- 
ny Herbert Marcuse, który młodzież 
określa jako grupę społeczną „moralnie 
wyobcowanych”. Istotę buntu młodego 
pokolenia widzi Marcuse w „zdetenmi- 
nowanej negacji”, mającej wyłącznie e- 
tyczny charakter. Dlatego uznaje on 
młodzież za rzekomo jedyną siłę rewo- 
lucyjną. Jednocześnie Marcuse neguje 
zdolność klasy robotniczej do odegra- 
nia rewolucyjnej roli w przyszłości. 
Inne koncepcje dotyczą w zasadzie rze» 
komego przekształcania się młodzieży 
w nową podstawową „klasę społeczną” 
w systemie kapitalistycznych stosun- 
ków. Zwolennicy teorii o wyłącznej re- 
wolucyjności młodzieży we współcze- 
snym świecie kapitalistycznym przyjęli 
fałszywe przesłanki, że obecnie klasa 
robotnicza jest ostatecznie podporząd- 
kowana systemowi kapitalistycznemu, 
albo — jak to określają — „zintegro- 
wana z tym systemem” i wskutek tego 
zatraciła swoją przewodnią siłę rewo- 
lucyjną. 

Pojawienie się tego rodzaju koncep- 
cji jest świadectwem szeroko zakrojo- 
nej ofensywy burżuazji przeciwko pode 


(1) Por. Renć Piguet: Komuniści a mło» 
dzież. ..Zeszyty Teuretyczno-Pulityczne'* 1969 
r. nr 4. 
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stawowym tezom marksizmu-leniniz- 
mu (2). 

Próby przeciwstawienia się temu pod- 
jęli komuniści wielu krajów. Ich od- 
działywanie propagandowe skoncentro- 
wane było na wyjaśnianiu rzeczywiste- 
go podłoża wzrostu roli młodzieży w 
walce społeczno-politycznej we współ- 
czesnym świecie kapitalistycznym. Ak- 
centowali oni szczególnie dwie podsta- 
wowe okoliczności, jako podstawę tego 
procesu: z jednej strony — widoczne 
przesunięcia w strukturze klasowej spo- 
łeczeństwa kapitalistvcznego, z drugiej 
zaś — jstotne zmiany w treści antvka- 
pitalistycznej świadomości szerokich 
mas, wyrażające się w nasileniu prote- 
stu przeciwko kapitalistycznym stosun- 
kom społecznym. 

Podstawę politycznej radykalizacj! 
młodzieży, szczególnie studenckiej, sta- 
nowiły więc — co wyraźnie podkreśla- 
ją komuniści — przekształcenia w łonie 
współczesnej klasy robotniczej i inteli- 
gencji w rozwiniętych krajach kapitali- 
stycznych. Przesunięcia w strukturze 
społecznej doprowadziły bowiem do 
szybkiego wzrostu warstwy pracowni. 
ków umysłowych, obiektywnie zbliża- 
jącej się do klasy robotniczej ze wzglę- 
du na jej rolę i miejsce w kapitalistycz- 
nym procesie produkcji. Proces proleta- 
ryzacji inteligencji, przekształcenie się 
zdecydowanej większości jej członków 
w warstwę całkowicie podporządkowa- 
ną hierarchicznej organizacji kapitali- 
stycznej, rodzi nieuchronny jej kon- 
flikt z istniejącym systemem. 

Najwcześniej konflikt ten został w- 
świadomiony i wyrażony przez mło- 
dzież akademicką. Przez długi czas stu- 
dia stwarzały tej młodzieży sytuację 
uprzywilejowaną w społeczeństwie ka- 
pitalistycznym. Studenci stanowili — 
używając określenia komunistów fran- 
cuskich — „przedburżuazję”(3). Nieza- 
ieżnie od tego, kim mieli zostać — le- 
karzami, adwokatami, notariuszami, 


(2) Ch. Mterman: Le role dirigeant de la 
classe ouvrióre et les luttes de malt—juin 
1988, „Cahiers du Communisme” 1969 r., 
nar 4. 

(83) „Ożywienie ruchu młodzieżowego w 
kraiach kapitalistycznych. Specyfika obec- 
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wyższymi urzędnikami, oficerami czy 
profesorami — w masie swej mieli 
w przyszłości pełnić „wolne zawodv”, 
a więc znaleźć się w uprzywilejowanej 
sytuacji, zbliżającej ich bardzo do poło- 
żenia klas posiadających. Obecnie zaś 
podstawowa część studentów —— to 
prawdziwy  „przedproletariat”. Więk- 
szość z nich zasili po studiach szeregi 
inteligencji podporządkowanej intere- 
som wielkich międzynarodowych mono- 
poli 1 kompleksowi militarno-przemy- 
słowemu. Ta większość — w miarę 
wzrostu koncentracji produkcji i rozwa- 
ju form kapitalizmu państwowo-mono- 
politycznego — coraz wyrażniej zbl:ża 
się pod względem położenia społecznego 
do klasy robotniczej(4). 

Proletaryzacja większości współcze- 
snej inteligencji, spowodowana nowym 
etanem rozwoju sił wytwórczych, spot- 
kała się jednak z oporem drobnomiesz- 
czeństwa. Warstwa ta najsilniej dotąd 
reprezentowała ideologię  mieszczan- 
skiego liberalizmu, stanowiącego pod- 
porę instytucji burżuazyjnych(5). Odno- 
siło się te także do instytucji szkol- 
nych, które zostały zmuszone — pod 
naciskiem potrzeb gospodarki — do 
ograniczenia reprodukcji przedstawicie- 
li warstwy „wolnych zawodów”. Spo- 
wodowało to poważniejszy rozdźwięk 
między drobnomieszczaństwem i bur- 
żuazją niż się to ideologom burżuazyj- 
nym początkowo wydawało. Podporząd- 
kowanie celów kształcenia potrzebom 
gospodarki kapitalistycznej, godząc w 
status społeczny zwolenników libera|- 
nego modelu szkoły, tradycyjnie auto- 
nomicznej wobec tych potrzeb, wywo- 
łało protest studentów, przede wszyst- 
kim pochodzenia drobnomieszczańskie- 
go. Niektórzy autorzy zwracają nawet 
uwagę na pewien charakterystyczny 
rys tego protestu, a mianowicie na to, 
że studenci szkół technicznych byli z 


nego etapu | perspektywy” (dyskusja). „„Pro- 
biemy Pokoju I Socjalizmu” 1968 r., nr 7. 
(4) J Woddis: The Role of Youth and 
students in Society, „Marxism Today” 1972 
r.. April, str. 107. 

(5) J Szewczyk: Ruch studencki na roz- 
drożu w: Bunty młodzieży studenckiej na 
Zachodzie. Warszawa 1972 r., str. 47. 


reguły mniej aktywni od swoich kole- 
gów-humanistów, którzy są własnie 
najbardziej zagorzałymi przedstawicie- 
lami i obrońcami samej idei „wolnych 
zawodów” (6). Młodzież ta zaczęła spon- 


tanicznie utożsamiać kształcenie z pro-- 


cesem proletaryzacji, co — z punktu 
widzenia kryteriów drobnomieszczań- 
skiej ideologii — jest równoznaczne z 
procesem jej społecznej degradacji. 
O ile ongiś studia wyższe były — w 
odczuciu tych studentów — drogą a- 
wansu społecznego i indywidualizacji 
jednostki, o tyle teraz są czynnikiem 
społecznej degradacji i kolektywizacji 
pracy funkcjonariuszy średniego szcze- 
bla gospodarki I administracji państwa 
kapitalistycznego(7). 

Stąd też w początkowej fazie bunty 
studenckie były bezpośrednio skierowa- 
ne właśnie przeciwko systemowi szkol- 
nemu. Sam zaś moment ich wybuchu 
związany był — jak stwierdzają mark- 
siści — z ogólniejszą sytuacją istnieją- 
cą w świecie kapitalistycznym pod ko- 
niec lat sześćdziesiątych(8). Lata 1967— 
—1968 charakteryzowały się coraz licz- 
niejszymi oznakami kryzysu. Można by- 
ło zaobserwować chwiejność walutową 
oraz stały wzrost bezrobocia. W szero- 
kich kręgach społecznych pojawiło się 
niezadowolenie. W tych warunkach do- 
szło do ożywienia aktywności politvcz- 
nej klasy robotniczej, młodzieży i stu- 
dentów. 


Niemały wpływ na wzrost fali ruchu 
młodzieżowego i studenckiego wywarła 
wojna w Wietnamie. Odsłoniła ona 
przed młodzieżą — co szczególnie pod- 
kreślają komuniści — rzeczywiste obli- 
cze współczesnego imperializmu. Wy- 
wołało to silny ruch protestu, w któ- 
rvm młodzież odegrała znaczną rolę. 
Do aktywizacji politvcznej młodego po- 
kolenia. zwłaszcza w krajach trzeciego 
świata, przyczynił się także sukces re- 
wolucji kubańskiej. Dlatego z tak nie- 


(6) A. Werblan: Ideologiczna t społeczna 
treść ruchu studentów w: tamże, str. 54. 

(7) J Szewczyk, op cit, str. 48. 

(8) ..Ożywienie ruchu młodzieżowego w 
krajach kapitalistvcznych”, „Problemy Po- 
kcju 1 Socjalizmu*', 1968 r., nr7?18. 
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słychanie szerokim oddźwiękiem spot- 
kała się walka i tragedia Che Guevary. 

Koniec lat sześćdziesiątych charakte- 
ryzował się swoistym splotem ważnych 
zjawisk społecznych. Po pierwsze, poko- 
lenie wyżu demograficznego, które uro- 
dziło się w pierwszych latach powojen- 
nych, stanowiło „nową falę”, kończącą 
szkoły średnie i wstępującą na wyższe 
uczelnie. Po drugie, szerokie zastosowa- 
nie automatyzacji w produkcji przemy- 
słowej spowodowało systematyczny 
wzrost bezrobocia. Nie stwarzało to ko- 
rzystnych perspektyw. Niezadowolenie 
wśród studentów wzrastało w miarę 
tego, jak przesuwała się „nowa fala”. 
Stąd też opinia publiczna społeczeństw 
kapitalistycznych skupiła uwagę na 
dwóch niezmiernie ważnych aspektach 
pracy szkół wyższych: na kwestii rekru- 
tacji kandydatów i na kwestii zatrud- 
nienia absolwentów. Jednak były to 
tylko pozornie kwestie samych szkół 
wyższych. Sprawa sięgała głęboko w ży- 
cie całego społeczeństwa w jego mikro- 
i makrowymiarze. Pojawiły się ostre 
napięcia społeczne na tle dostępu do 
studiów. Lewica w krajach kapitali- 
stycznych zaczęła ostro krytykować 
brak równowagi w dziedzinie oświaty. 
Podkreślała przy tym. że odsetek dzie- 
ci robotniczych, kształcących się w szko- 
łach wyższych, jest wielokrotnie niż- 
Szy niż odsetek samych robotników w 
poszczególnych krajach kapitalistycz- 
nych. 

x 


W pierwszej, szczytowej fazie rozru- 
chów młodzieży partie komunistyczne 
nie były w pełni przygotowane pod 
względem taktyczno-organizacyjnym do 
wywierania rzeczywistego wpływu i po- 
kierowania żywiołowo rozwijającymi 
się buntami młodzieży studenckiej. Bv- 
ło to bezpośrednim skutkiem niedostat- 
ków pracy politycznej partii komuni- 
stycznych w środowiskach młodzieżo- 
wych, zwłaszcza studenckich, pod ko- 
niec lat pięćdziesiątych i w pierwszej 
połowie lat sześćdziesiątych, a więc w 
okresie poprzedzającym falę buntów 
młodzieży studenckiej na Zachodzie. Sv- 
tuacja taka ukształtowała się bod wpłv- 
wem welu czynników i w zależności 
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od charakteru więzi komunistów z mło- 
dzieżą, strategii i taktyki poszczegól- 
nych partii komunistycznych wobec 
„młodego pokolenia i w ogóle od statu- 
su polityczno-prawnego partii komun.- 
stycznych w różnych krajach kapitali- 
stycznych. W wielu samokrytycznych 
pracach marksistów zwracano właśnie 
uwagę na te czynniki jako na przyczy- 
nę rozwoju ruchów młodzieżowych o- 
bok partii komunistycznych. 

Podkreślali to m. in. uczestnicy dv- 
skusji, zorganizowanej przez redakcję 
miesięcznika „Problemy Pokoju i So- 
cjalizmu” (1968, nr 7 i 8), dotyczącej o- 
żywienia ruchu młodzieżowego we 
współczesnym świecie kapitalistycznym. 
W dyskusji tej wyeksponowany został 
problem osłabienia więzi organizacyj- 
nej między ruchem robotniczym a więk- 
szością studentów, co uwidoczniło się 
np. we Francji w maju 1968 r. Pod 
koniec kwietnia — stwierdził w swym 
wystąpieniu P. Hentges (FPK) — ruch 
robotniczy nie wkroczył jeszcze w faze 
przyspieszonego rozwoju. która rozpo- 
częła się nieco później. Natomiast ruch 
studencki, zanim włączył się w inny, 
szerszy ruch o większym znaczeniu, 
skupił na sobie baczną uwagę całego 
społeczeństwa. Podkreślił to także tow. 
Waldeck Rochet w referacie wygłoszo- 
nym na plenum KC FPK (8—9 lipca 
1968 r).: „Partia nasza miała niemały, 
aczkolwiek zdecydowanie niedostatecz- 
ny wpływ w środowisku studenckim, 
co naturalnie odbiło się negatywnie w 
ostatnim roku'(9). 

Podobne trudności w pokierowaniu 
wystąpieniami młodzieży mieli komu- 
niści brytyjscy. W artykule, zamiesz- 
czonym na łamach organu teoretyczne- 
go KP Wielkiej Brytanii, G. Bridges 
twierdzi, że partia ta koncentrowała 
się w swojej działalności na organizacji 
ruchu robotniczego i była tradvcyjnie 
utożsamiana z tym ruchem, mniej zaś 
zajmowała się współpracą z ruchem 
młodzieżowym(10). 


(9) w. Rochet: Stanowisko Francuskiej 
Partii Komunistycznej, „Zeszyty Teoretycz- 
no-Polityczne'' 1968 r, nry. 

(10) G. Bridges: British Youth in RetLdih 
„Narxism Today", 1969 r., August, 
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Burzl'we wystąpienia studentów wło- 
skich postawiły skomplikowane pro- 
blemy także przed WłPK. Partia ta 
„napotkała trudności w kwestii nawią- 
zania dobrych stosunków z ruchem stu- 
denckim. w którego szeregach działały 
ctóżnorakie i niejednokrotnie sprzeczne 
tendencje i siły”(11). Włoska Partia Ko- 
munistyczna — jak to stwierdził we 
wspomnianej uprzednio dyskusji przed- 
stawiciel tej partii, G. Chiesa — starała 
się stworzyć studentom maksimum 
możliwości kontaktów z klasą robotni- 
czą na płaszczyźnie praktycznych dzia- 
łań i wymiany poglądów. Wszelkie pró- 
by nawiązania kontaktu między stu- 
dentami i robotnikami poza partią ko- 
munistyczną okazały się jednocześnie 
nierealne; w ten sposób ruch studencki 
stanął wobec problemu nawiązania kon- 
taktu z komunistami. W związku z tym 
G. Chiesa podkreślił, że partia musi 
wciąż wykazywać wiele elastyczności 
i inicjatywy w rozwoju i konsolidacji 
ruchu studenckiego. 

Szczególnie trudne warunki pracy £ 
ruchem młodzieżowym miały komuni- 
styczne partie NRF, Hiszpanii i USA. 
Komunistyczna Partia Niemiec bvła 
zdelegalizowana. Obok tego centralne 
kierownictwo organizacji studenckich 
zostało opanowane w pierwszej poło- 
wie lat sześćdziesiątych przez siły pra- 
wicy. Młodzież akademicka była wów- 
czas — jak to stwierdzają niemieccy 
komuniści — „pupilkiem burżuazji”. 
Ponadto od roku 1967 następowało 
przyspieszone formowanie się sił pra- 
wicowych i reakcyjnych. Ustawy wyjąt- 
kowe zalegalizowały zwrot w prawo 
i rozszerzyły podstawę dalszej aktywi- 
zacji prawicy. Ale jednocześnie też na- 
stępowała coraz szybciej radykalizacja 
polityczna ruchu młodzieżowego w NRF. 
Na przełomie lat 1966—1967 do walki 
antyimperialistycznej włączyły się po 
raz pierwszy grupy młodzieży akade- 
mickiej. 

W warunkach konspiracji działa od 
1939 r. Komunistyczna Partia Hiszpanii. 


(11) Por. wystąpienie E. Berlinguera w: 
„Międzynarodowa Narada Partit Komuni- 
stycznych 1 Robotniczych, Moskwa 1969 r.”, 
wWmzawa 1969, str. 628. 


Mimo represji i terroru zachowała ona 
poważne wpływy w różnych środowi- 
skach młodzieżowych. Rosnący napływ 
młodzieży do partii postawił na porząd- 
ku dziennym sprawę stworzenia odręb- 
nej organizacji młodzieżowej. Dlatego 
też w 1961 r. został restytuowany Zwią- 
zek Młodzieży Komunistycznej. Jego 
członkowie, pracując w legalnych klu- 
bach, poszukiwali wszelkich form, któ- 
re pozwoliłyby związkowi nawiązać 
kontakt z szerokimi grupami młodzie- 
ży. Komitety ZMK rozwijały swą dzia- 
łalność przede wszystkim wśród mło- 
dzieży robotniczej i chłopskiej, a także 
wśród uczniów szkół średnich. Komuni- 
styczna Partia Hiszpanii potrafiła za- 
pewnić sobie właściwy wpływ i silną 
więź z ruchem studenckim za pośred- 
nictwem Demokratycznego Związku 
Studentów. 

Komunistyczna Partia USA już od 
swego założenia podlegała surowym re- 
presjom. Nigdy jednakże nie skapitulo- 
wała wobec represji. Na początku lat 
sześćdziesiątych była partią w poważ- 
nej mierze zdezorganizowaną przez re- 
presje, co znacznie utrudniło jej speł- 
nienie inspiratorskiej roli wobec ruchu 
młodzieżowego na różnych etapach je- 
go rozwoju. A sam ruch młodzieżowy 
ulegał tymczasem procesowi radykali- 
zacji. W roku 1967 nastąpił gwałtowny 
wzrost fali strajkowej, której inspirato- 
rami byli młodzi robotnicy. Wojna wiet- 
namska przyspieszała także proces ak- 
tywizacji młodego pokolenia, powodując 
wzrost antyimperialistycznej świado- 


mości młodzieży, zwłaszcza wśród stu-. 


dentów. 


* 


Zorganizowany ruch młodzieżowy 
rozwiniętych krajów kapitalistycznych 
wkraczał w fazę szybko narastającej re- 
wolty nie przygotowany do pokierowa- 
nia masowymi i burzliwymi wystąpie- 
niami młodzieży. Podstawową trudność 
sprawiało rozbicie organizacyjne i poli- 
tyczne owego ruchu. W NRF np. istniało 
w połowie lat sześćdziesiątych około 800 
organizacji młodzieżowych. Od 1951 r.. 
kiedy zdelegalizowany został Związek 
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Wolnej Młodzieży Niemieckiej, nie było 
w tym kraju żadnej organizacji mło- 
dzieżowej, która przyjmowałaby mark- 
sizm jako podstawę działania. A w wa- 
runkach dezintegracji ruchu młodzie- 
żowego — co warto podkreślić — w 
najtrudniejszej sytuacji politycznej 
znajduje się zawsze młodzież studencka. 

Rozbicie jedności organizacyjnej ru- 
chów młodzieżowych w krajach kapi- 
talistycznych było nie tylko wynikiem 
wewnętrznej słabości tych ruchów, lecz 
także skutkiem celowych wysiłków bur- 
żuazji w tym kierunku. Podejmowane 
one były przez nich na mniejszą lub 
większą skalę we wszystkich krajach 
kapitalistycznych. Burżuazyjne ugrupo- 
wania polityczne stosowały różne me- 
tody w tym zakresie: likwidowały or- 
ganizacje o charakterze marksistowe= 
skim, przeciwdziałały różnym wpływom 
radykalizującym politycznie środowi- 
ska i organizacje młodzieżowe bądź też 
narzucały młodzieży własną formułę or- 
ganizacyjną. Zdołały one w ten sposób 
w znacznym stopniu zdezorientować 
ideologicznie i osłabić politycznie ruchy 
młodzieżowe w systemie państwa kapi- 
talistycznego. 

Z tego powodu rozruchy młodzieży, 
a zwłaszcza wystąpienia studentów, mia- 
ły charakter spontaniczny. Jeśli więc 
w wielu ocenach słusznie podkreśla się 
żywiołowy charakter młodzieżowej re- 
wolty, to niezbyt trafnie próbuje się 
niekiedy zawęzić rozumienie jej żywio- 
łowości niemal do aspektu siły i gwał- 
towności wystąpień zbuntowanej mło= 
dzieży, skłonnej do egzaltacji i roze 
wiązań krańcowych(12), W rzeczywi= 
stości zaś w ruchach tych tkwiła żywio- 
łowość ideologiczna, będąca reakcją na 
— mniej lub bardziej — zidentyfikowa= 
ne sprzeczności, wyłaniające się w okre- 
sie kapitalizmu państwowo-monopoli= 
stycznego. Brakowało tym ruchom w 
pełni wyartykułowanej treści ideolo- 
gicznej, odzwierciedlającej rzeczywiste 
podłoże protestu oraz programu poli- 
tycznego, adekwatnego do ich potrzeb 


(12) J. Janicki: Główne aspekty zjawiska 
buntów młodzieży Zachodu, w: Bunty mło» 
dzieży studenckiej na Zachodzie, cyt. wyd., 
Str. 28. 
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i celów. Stąd tyle eklektycznych mani- 
festacji i często sprzecznych postaw 
zrewoltowane; młodzieży(13). 


Dlatego, już w okresie kulminacyjnej 
fali rozruchów studenckich, komuniści 
starali się podkreślić, że — niezależnie 
od głoszonych haseł — rozruchy te są 
swoistą formą walki młodego pokolenia 
z ustrojem kapitalistycznym. I w znacz- 
nym stopniu zdołali rzeczywiście zdy- 
skontować młodzieżową rewoltę w ce- 
lu rozbicia tak skrzętnie budowanego 
przez burżuazję mitu o harmonijnym 
i bezkonfliktowym rozwoju współcze- 
snych społeczeństw kapitalistycznych, 
wyrażonego w postaci teoretycznych 
koncepcji „państwa dobrobytu” czy „lu- 
dowego kapitalizmu”. Wykazali tym sa- 
mym przydatność podstawowych tez 
marksistowskiej teorii rozwoju społecz- 
nego w analizie i przewidywaniu kon- 
fliktów klasowych we współczesnych 
społeczeństwach kapitalistycznych. 


Komuniści wysoko oceniali więc wy- 
stąpienia studenckie, jako wyraz głę- 
bokiego i słusznego niezadowolenia, dla 
którego ich partie miały zawsze zro- 
zumienie, sympatię i solidarność, pod- 
kreślając ich naturalną zbieżność z ru- 
chem robotniczym. O wiele bardziej 
skomplikowane jest jednak stanowisko 
partii komunistycznych wobec społecz- 
nych i ideologicznych treści ruchu stu- 
dentów. Jedynie postulaty reformy 
szkolnictwa zgłaszane przez ten ruch 
są powszechnie akceptowane przez 
wszystkie partie komunistyczne w roz- 
winiętych krajach  kapitalistycznych. 
„Problemy odnowy uniwersytetu — 
stwierdził np. W. Rochet w swoim re- 
feracie wygłoszonym na plenum KC 
FPK — były często wysuwane przez 
studentów w sposób ciekawy. Jesteśmy 
po stronie młodzieży studenckiej i zda- 
jemy sobie sprawę, że idzie o mło- 
dzież, która pragnie zaangażowania, © 
młodzież stanowiącą autentyczny poten- 
cjał demokratyczny” (14). 


(3) B. Gołębiowski: Bywiołowe uwarunko- 
wanie buntów młodzieży, w: tamże, str. 59, 
60 

(143) W. Rochet, op. cit. 
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Sprawy kształcenia są także tą dzie- 
dziną, w której komuniści podjęli bez- 
pośrednią współpracę z ruchami mło- 
dzieżowymi w swoich krajach. Włożyli 
wiele wvsiłku, aby postawić przed stu- 
dentami konstruktywny i realistyczny 
program działania,  powstrzymujący 
zbuntowaną młodzież od lewackich ten- 
dencji. Dobrym przykładem jest tutaj 
działalność komunistów francuskich. 
Już w czesie zaburzeń studenckich z 
maja—czerwca 1968 r. Francuska Partia 
Komunistyczna i Federacja Lewicy pod- 
pisały I czerwca wspólne oświadczenie 
w sprawach oświaty. Dokument ten po- 
stuluje reformę uniwersytetu, której 
celem powinno być zapewnienie kształ- 
cenia młodzieży, jakiego wymaga no- 
woczesne społeczeństwo i przygotowa- 
nie młodzieży do „aktywnego uczestni- 
ctwa w kierowaniu ekonomiką, w opra- 
cowywaniu polityki, w tworzeniu żywej 
kultury”. 

Ruchy młodzieżowe na Zachodzie nie 
były zjawiskiem jednolitym ideologicz- 
nie. Znajdowały się one pod wpływem 
różnych ideologii. istniejących w spo- 
łeczeństwach kapitalistycznych — rów- 
nież reakcyjnych i wstecznych. Nie 
chodzi jednakże w tym wypadku o do- 
konanie ich systematycznego wylicze- 
nia i klasyfikacji. Chodzi o kwestię dla 
ruchu komunistycznego zasadniczą, w 
jakiej mianowicie relacji ruchy mło- 
dzieżowe pozostają i jakie skutki wy- 
wierają — lub potencjalnie mogłyby 
wywrzeć — na rozwój ruchu robotni- 
czego i jego ideologii. 

Sprawa jest niekontrowersyjna, jeśli 
idzie o postępowy i antyimperialistycz- 
ny charakter ruchów studenckich w 
trzecim świecie. W krajach Azji i Afry- 
ki młodzież odgrywa wybitną rolę w 
walce o niezawisłość narodową i po- 
stęp społeczny. W większości rozwijają- 
cych się krajów właśnie młodzi ludzie 
są inicjatorami i organizatorami ruchów 
i partii politycznych. Na skutek tego, 
w krajach tych istnieje znacznie szer- 
sza niż w krajach kapitalistycznych 
podstawa do zjednoczenia ruchu mło- 
dzieżowego. Problemy udziału w walce 
są dla młodego pokolenia znacznie ja- 
Śniejsze, gdyż w krajach tych klasa ka- 


pitalistów najczęściej reprezentuje ka- 
pitał zagraniczny i ekonomiczne intere- 
sv obcego mocarstwa(15). 

Sytuacja jest odmienna w rozwinię- 
+*vch pod względem przemysłowym kra- 
jach kapitalistycznych, gdzie istnieje 
właśnie silna, lewicowa opozycja ro- 
botnicza(16). Rewolucyjną rolę młodzie- 
ży w tych krajach poważnie osłabiają 
anarchistyczne teorie rozpowszechnia- 
ne w środowiskach młodzieżowych. 
Szczególnie można to zaobserwować na 
przykładzie studentów, pochodzących z 
warstw średnich społeczeństwa kapita- 
listycznego. Do tego nurtu wystąpień 
studenckich daje się zastosować leni- 
nowskie ujęcie drobnomieszczanskiej 
rewolucyjności, charakteryzującej się 
ultralewicowymi manifestacjami i wy- 
stąpieniami. 

W Dziecięcej chorobie „lewicowości” 
w komunizmie Lenin wskazywał, że 
drobnomieszczański protest społeczny, 
wyrastający na gruncie kryzysu kapita- 
lizmu, ma tylko pozornie antykapitali- 
styczny charakter(17). Faktycznie jest 
to protest anarchistyczny, zwrócony 
przeciwko całemu społeczeństwu, co 
jest sprzeczne z warunkami i wymaga- 


niami proletariackiej walki klasowej. 


A ruchy młodzieżowe na Zachodzie zdo- 
minowane zostały właśnie — co po- 
twierdziły wydarzenia — przez elemen- 
ty drobnomieszczańskie, podatne na 
ekstremizm i różne odmiany lewackiej 
ideologii: anarchizm, trockizm i 
maoizm. Odnosi się to zwłaszcza do ru- 
chu reprezentowanego przez Niemiecki 
Socjalistyczny Związek Studentów w 
NRF i rewolty studenckiej we Francji. 

Komuniści francuscy zwracają uwa- 
gę na reakcyjne wykorzystywanie bun- 
tow studenckich. „Goszyzm” — co wy- 
raźnie podkreślają — jest kartą w rę- 
kach wielkiego kapitału(18). I chociaż 


(15) Rola młodzieży krajów Azji I Afryki 
w walce antytmperialistycznej i budowie no- 
wego życia, „Problemy Pokoju i Socjalizmu' 
1968 r., nr 9. 

(16) A. Werblan, op. cit., str. 55. 

(17) W. I. Lenin: Dzieła, KiW 1955 r., tom 31. 

(18) L. Figueres: Les „gauchisme$' une car. 
te dans le jeu du grand Capital, „Cahiers 
du Communisme'” 1971 r., nr 6. 
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wielu „ideologów? 1  „przywódców” 
młodzieżowych mających wpływ na 
grupy „goszystowskie” nie należy — 
zdaniem komunistów francuskich — u- 
ważać za prowokatorów, a sprawy te 
z reguły nie bywają do konca wyja- 
Śnione, to jest pewne, że do ich sze- 
regów przedostaje się sporo elementów 
z zewnatrz, manipulowanych przez po- 
licję lub będących na jej służbie, tvm 
bardziej że grupy te mają charakter 
otwarty. Obok tego częste są próby 
wykorzystania buntów studenckich jako 
„maszyny do robienia strachu'(19). Zna- 
ne są np. wysiłki burżuazji zmierzające 
do przedstawiania przez środki maso- 
wego przekazu ekstremistycznych wy- 
stąpień młodzieży w celu wywołania w 
szerokich masach społeczeństwa poczu- 
cia zagrożenia. 

Burżuazja próbuje także wykorzy- 
stywać  antyvykomunistyczną posta wę 
grup lewackich. W wielu publikacjach 
różnych grup trockistowskich dominu- 
ją akcenty antykomunistyczne i anty» 
radzieckie. Niejednokrotnie argumenta» 
cja ich w niczym nie odbiega od ar- 
gumentacji elementów prawicowych, 
Poza tym grupy „goszystowskie” ji „pra- 
wicowe” — chociaż są skłócone — za- 
wierają sojusze przeciwko komunistom. 
Antykomunizmowi tych grup towarzy- 
szy wrogość wobec doświadczeń socja- 
lizmu, a zwłaszcza ZSRR. i 


W takiej sytuacji szczególnego zna- 
czenia politycznego nabiera kwestia 
strategii i taktyki partii komunistycz= 
nych wobec ruchów młodzieżowych, a 
zwłaszcza wobec nurtów i grup lewac- 
kich. Francuska Partia Komunistyczna 
od samego początku wydarzeń majo- 
wo-czerwcowych 1968 r. bez zastrzeżeń 
popierała słuszną walkę studentów 
(uchwała Biura Politycznego z 
13 V 1968 r.), Odrzuciła całkowicie tezę 
o autonomiczności ruchu studenckiego. 
W praktyce więc akcentowała potrzebę 
sojuszu ruchu studenckiego i robotni- 
czego. Akcentowała też konieczność kie- 
rowniczej roli klasy robotniczej i jej 
partii w walce rewolucyjnej. Dlatego 
sojusz ten stanowi jedyną pozytywną 


(19) J. Janicki, op. cit., str. $0. 
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perspektywę dla ruchu studenckiego. 
Plenum FPK z maja 1968 r. określiło 
podstawę organizacyjną działalności ko- 
munistów wśród młodzieży: są nią or- 
ganizacje Ruchu Młodzieży Komuni- 
stycznej. 

Zdecydowanie odcięła się FPK od e- 
lementów i grup lewackich w ruchu 
studenckim. Partia ta ostro przeciw- 
stawiła się lewicowemu oportunizmowi 
i odrzuciła wszelkie wynaturzenia 
marksizmu. Walka partii z lewackim 
oportunizmem. nie ograniczała się tylko 
do krytyki jego ideologii, lecz wyrażała 
się także w konkretnych akcjach, skie- 
rowanych przeciwko próbom nawiązy- 
wania kontaktów z robotnikami poza 
partią, np. w dniu 17 V 1968 r., wskutek 
sprzeciwu FPK, robotnicy nie wpuścili 
studentów na teren zakładów 
Renault(20). 


Słuszność takiego postępowania po- 
twierdził W. Rochet w swym wystąpie- 
niu na naradzie partii komunistycznych 
I robotniczych w Moskwie w czerwcu 
19698 r. Podkreślił on, że przeciwstawie- 
nie się prowokacjom ze strony grup le- 
wackich uchroniło ruch rewolucyjny 
przed zbrojną rozprawą, do której przy- 
gotowywała się reakcja(21). 

Strategia i taktyka Włoskiej Partii 
Komunistycznej wobec ruchu młodzie- 
żowego oparte zostały na nieco od- 
miennych przesłankach. W tym wy- 
padku partia uznawała pełną autonomię 
organizacyjną ruchu studenckiego. Jed- 
nakże uważała za konieczne zdobycie 
hegemonii politycznej w stosunku do 
wszystkich rozproszonych sił, które zna- 
lazły się pod wpływem ideologicznych 
deformacji(22), W tym celu postulowała 
wzmożenie pracy komunistów w ruchu 
studenckim przez swoją organizację 
młodzieżową 1 partnerskie kontakty. 
Partia włoskich komunistów zainicjo- 
wała szeroką pracę uświadamiającą 
i działalność ideologiczną wśród studen- 


(20) Ożywienie ruchu młodzieżowego w 
krajach kapitalistycznych, op. cit. 

(21) Międzynarodowa Narada Partii Komu- 
nistycznych i Robotniczych Moskwa 1969 r. 
cyt. wyd., str. 167—170. 

(32) Ożywienie ruchu młodzieżowego w 
krajach kapitalistycznych, cyt. wyd. 
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tów na rzecz upowszechnienia idei so- 
cjalizmu i przedstawienia socjalistycz- 
nej alternatywy politycznej, Zasady te, 
sprecyzowane w 1968 r., potwierdził 
XII Zjazd WłIPK w lutym 1869 r. 
Powtórzone zaś zostały w wystąpieniu 
E. Berlinguera na naradzie partii ko- 
munistycznych i robotniczych w Mo- 
skwie(23). 


* 


We wrześniu 1971 r. odbyła się w re- 
dakcji „Problemów Pokoju i Socjaliz- 
mu” kolejna dyskusja komunistów wie- 
lu krajów kapitalistycznych na temat 
nowych elementów w ruchu młodzie- 
ży tych krajów(24). Skoncentrowano się 
w niej wokół dwu spraw — skutków 
politycznych ruchów młodzieżowych i 
zadań komunistów w dalszym ich roz- 
woju. Według oceny uczestników dy- 
skusji fakty potwierdzają nie spotykane 
dotąd zaostrzenie politycznej i społecz- 
nej walki studentów w świecie kapi- 
talistycznym i wzrastające oddziaływa- 
nie marksizmu na młodzież. Wskazano 
jednocześnie na duże zaniepokojenie 
burżuazji aktywizacją polityczną mło- 
dzieży, podkreślając, iż burżuazyjni i- 
deologowie usiłują nadal zatuszować ich 
klasową genezę oraz antykapitalistycz- 
ne nastawienie. 


Jednocześnie w dyskusji przypom- 
niano słabe strony i błędy ruchu stu- 
denckiego z lat 19868—1969. ZwTacano 
uwagę na jego żywiołowość, lekceważe- 
nie kwestii organizacyjnych oraz eks- 
tremistyczne ij lewackie tendencje, co 
pociągało za sobą poważne i kosztow- 
ne — z politycznego punktu widzenia — 
skutki. Stąd też podstawowym zada-_ 
niem komunistów na obecnym etapie 
rozwoju ruchów młodzieżowych jest 
więc walka o jedność ideowo-politycz- 
ną tych ruchów, o sojusz między ru- 
chem studenckim i klasą robotniczą, 


(23) Międzynarodowa Narada Partit Komu- 
nistycznych i Robotniczych, cyt. wyd., str. 
527, 528. 

(324) Nowe momenty w ruchu młodzieży 
krajów kapitalistycznych a komuniśe (dy- 
skusja), „Problemy Pokoju i Socjalizmu'', 
1973 r., nr1i a i 


ctórego podstawę organizacyjną stano- 
wić powinny silne organizacje komuni- 
styczne w środowiskach studenckich 
»raz koordynacja wystąpień studentów i 
młodzieży robotniczej. Dobrym tego 
przykładem są robotnicze komisje mło- 
dzieżowe w Hiszpanii, mające swoje 
wpływy w środowiskach akademickich. 


Wśród aktualnych zadań partii ko- 


munistycznych w dziedzinie rozwoju ru- 

chów młodzieżowych na czoło wysu- 

wają się: 

— opracowanie długofalowego progra- 
mu pracy tych partii nad zespole- 
niem ruchów młodzieżowych z rewo- 
lucyjnym ruchem robotniczym 1 


Inforrzaeje 


przezwyciężeniem lewackiego opor- 
tunizmu, 

sformułowanie zasad aktywnej stra- 
tegii i taktyki poszczególnych partii 
komunistycznych wobec ruchu mło- 
dzieżowego, w tym również strate- 
gii i taktyki dla samego ruchu mło- 
dzieżowego, a także określenie jego 
form działania, celów i perspektyw, 
przygotowanie komunistycznego 
programu: rozwiązania podstawo- 
wych kwestii młodego pokolenia w 
zakresie jego warunków bytu i per- 
spektyw życiowych. 


JAN BŁUSZKOWSKI 


Recenzje 


Książka miesiąca: 


Ewolucj a A Konstanty Grzybowski, 
doktryny społecznej Barbara Sobolewska 


Doktryna polkyczna I 


katolicyzmu =" wą 


Państwowe Wydawnictwo 


STANISŁAW MARKIEWICZ ka "GA 


Doktryna społeczna Kościoła rzymskokatolickiego jest korygowana od 
kilkunastu lat, Równolegle zmieniają się kierunki polityki międzynarodo- 
wej Watykanu. W okresie pontyfikatu Jana XXIII (1958—1963) w papie- 
skim Rzymie dochodzą do głosu dostojnicy katoliccy, którzy uznali, iż 
dotychczasowa polityka Watykanu — oparta na dawnej kościelnej doktry- 
nie społecznej — nie jest dostosowana do warunków współczesności. Za- 
rzucają oni swym poprzednikom, że żyli wyobrażeniem świata, jakiego już 
nie ma, i prowadzili w związku z tym politykę pozbawioną realizmu. Ze 
swej strony postulują wszczęcie polityki uwzględniającej w jakiejś mie- 
rze istniejące realia, a teoretycznie opartej na gruntownie zreformowanej 
społecznej doktrynie Kościoła. 


Reformatorzy krytycznie ustosunkowują się do tradycyjnej kościelnej 
doktryny społecznej, rewidują jej zasadnicze wątki i formułują założenia 
nowe. W stosunkowo krótkich odstępach czasu ogłasza się ważkie, oficjalne 
dokumenty kościelne tworzące nowy kształt doktryny. Są to: encykliki 
Jana XXIII „Mater et Magistra” (1961) i „Pacem in terris” (1963), encykli- 
ka Pawła VI „Ecclesiam suam” (1964), konstytucja soborowa „Gaudium 
' et spes” (1965), encyklika Pawła VI ,„Populorum progressio” (1967), lis 
apostolski Pawła VI „Octogesima adveniens” (1970) oraz dokument syvno- 
dalny „O sprawiedliwości w świecie” (1971). 

Wymienione dokumenty określają społeczne zaangażowanie hierarchii 
kościelnej i ustalają generalne zasady polityki Watykanu na arenie mię- 
dzynarodowej i z tej racji zasługują na uwagę i wnikliwą analizę. W Pol- 
sce m.in. trud takiej analizy podjęli Konstanty Grzybowski i Barbara 
Sobolewska w obszernej pracy pt. Doktryna polityczna i społeczna pa- 
piestwa (1769—1968). 
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To, co w obecnej społecznej doktrynie Kościoła jest nowe, autorzy książ- 
ki przedstawili na tle rozwoju doktryny dawnej, poczynając od analizy 
oficjalnego stanowiska Kościoła katolickiego wobec przemian burżuazyj- 
no-demokratycznych, które pociągnęła za sobą Wielka Rewolucja Fran- 
cuska. 

K. Grzybowski i B. Sobolewska awizują już w pierwszych zdaniach 
swej pracy, że nie piszą o katolickiej religii, że nie postawili przed sobą 
zadania rozważenia problemu wierzeń opartych na pozanaukowych założe- 
niach, zajmują się natomiast wyprowadzaniem z zasad tej religii wniosków 
istotnych dla życia społecznego. Przy tym akcentują. że określone, nie- 
zmienne zasady religijne są w Kościele różnie interpretowane, stosownie 
do społeczno-politycznych potrzeb zmieniających się epok. 


W ciągu blisko dwu wieków, jakie upłynęły od rewolucji francuskiej, 
autorzy wyróżniają trzy okresy rozwoju społecznej doktryny Kościoła. 

Okres pierwszy (1189—1878) upływa pod znakiem ścisłego przymierza 
Kościoła z monarchią, w jej postaci legitymistycznej, i z monarchią abso- 
lutną. 

Ta polityka wiodła do I Soboru Watykańskiego, który określił ostateczną 
i skrajnie absolutystyczną strukturę władzy w Kościele Ostrze walki 
obraca Kościół przeciwko burżuazji (od XVIII wieku wolteriańskiej i areli- 
gijnej), potępia podstawowe składniki ideologii burżuazyjno-demokratycz- 
nej: doktryny wolnościowe formułowane w deklaracjach praw człowie- 
ka i obywatela oraz doktryny ustrojowe stanowiące fundament demokra- 
cji burżuazyjnej, wraz z ich formalno-prawnym egalitaryzmem. Pod koniec 
tego okresu potępia również wszystkie postacie socjalizmu. 

Ze skutkami Wielkiej Rewolucji Francuskiej Kościół nie mógł się pogo- 
dzić w ciągu bez mała stu lat. A oto przyczyny takiej postawy — w uję- 
ciu K. Grzybowskiego i B. Sobolewskiej: „Rok 1789 zastał Kościół jako 
potęgę materialną, ekonomiczną w świecie posiadających i jako narzędzie 
polityczne świata absolutyzmu, narzędzie nie tylko bierne i wykonawcze, 
ale i współrządzące i współkierujące. Kościół nigdy nie rezygnował z tych 
pozycji, zanim ich nie stracił, a niemal zawsze i długo po ich stracie uważał, 
to co się stało, za bezprawie i walczył o odzyskanie utraconych pozycji. 
Walczył zaś o władcze, gospodarcze i polityczne miejsce na tym świecie, 
przy pomocy (..) argumentów religijnych. «Opium dla ludu» polegało 
przede wszystkim na tym, że walkę przeciw uciskowi na ziemi ogłaszano 
za drogę do utraty szczęśliwości wiecznej. Identyfikowano faktyczny stan 
ucisku społecznego, wyzysku klasowego i nierówności z wolą bożą. Różni- 
cowano pogląd na obowiązki społeczne i moralne panów tego świata — 
jako na obowiązki tylko sumienia, a obowiązki społeczne mas pracują- 
cych — jako na obowiązki prawne, wymuszalne, ale równocześnie moral- 
ne i religijne”. 

Z tym wszystkim związana była doktryna o wyższości władzy kościelnej 
nad władzą świecką. 


Okres drugi (1878—1958) rozpoczęty od pontyfikatu Leona XIII trwa 
do momentu wstąpienia Jana XXIII na tron papieski. W tym okresie naj- 
wyższa władza Kościoła zajmuje stanowisko kompromisowe wobec bur- 
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żuazji, uświęca kapitalizm i jego stosunki własnościowe, krytykując jedy- 
nie skrajnie liberalne prądy burżuazyjne. 

Leon XIII zrywa z polityką swych poprzedników. W zwycięskiej bur- 
żuazji dostrzega potencjalnego sojusznika, który może zagwarantować in- 
teresy Kościoła katolickiego. Sojusz „ołtarza z tronem” chce zastępować 
sojuszem „ołtarza z kapitałem”. Encyklika społeczna Leona XIII „Rerum 
novarum” (1891) jest ideologiczną deklaracją Watykanu, w której po- 
zytywnie sformułowano stanowisko Kościoła wobec problemów społecz- 
no-politycznych, wysuniętych przez Wielką Rewolucję Francuską. Był 
to wprawdzie kompromis ograniczony, obwarowany różnymi ortodoksyjny- 
mi zastrzeżeniami, mimo to jednak wystarczający dla zawarcia so- 
juszu z nową klasą. Kościół tworzy w tym okresie własny ideał stosun- 
ków społeczno-ekonomicznych, nawiązujący do średniowiecza i teorii śred- 
niowiecznego autorytetu — Tomasza z Akwinu. Doktrynę Tomasza „zmo- 
dernizowano”: jego „prawo naturalne” odniesiono do aktualnych systemów 
własności prywatnej. Systemy te prezentowano w konsekwencji jako zgod- 
ne z porządkiem naturalnym ustanowionym przez Boga. 


Ta sztywna doktryna okazała się z czasem przydatna dla celów klaso- 
wych nowego sojusznika hierarchii kościelnej — burżuazji. Potęgował bo- 
wiem swe siły nowy, wspólny dla burżuazji i Kościoła przeciwnik: klasa 
robotnicza dążąca do socjalizmu. Socjalizm w omawianym okresie był 
potępiany przez Kościół totalnie. 

Leon XIII nie podtrzymuje już tradycyjnej tezy o wyższości władzy 
kościelnej nad świecką. W jego konstrukcji teza ta jest zastąpiona teorią 
o potrzebie harmonijnego współdziałania między państwem a Kościołem, 
regulowanego umową traktującą obie strony jako równorzędne. W do- 
ktrynie Leona XIII Kościół deklaruje gotowość współdziałania z każdą 
władzą polityczną eksploatatorów, niezależnie od formy, co było niewątpli- 
wie kompromisem wobec nowożytnych państw burżuazyjnych. 


U schyłku tego okresu Kościół odwraca się od politycznych zasad burżu- 
azyjnej demokracji, pochwala model systemu korporacyjnego (Pius XI w 
encyklice ,„Quadragesimo anno” — 1931). Ostatni papież drugiego okresu, 
Pius XII (1939—1958), kieruje Kościołem w latach II wojny światowej 
i w ciągu trzynastu lat powojennych. Pod jego przywództwem Watykan 
zaostrza kurs antykomunistyczny tuż przed wybuchem wojny i kontynuu- 
je ów kurs w czasie jej trwania. Gdy hitlerowcy mordowali w obozach kon- 
centracyjnych miliony ludzi papież Pius XII powstrzymał się od potępienia 
zbrodni ludobójstwa. Po wojnie, nie bacząc na zasadniczą zmianę sy- 
tuacji, Watykan Piusa XII rozszerza antykomunistyczną krucjatę, mocniej 
niż kiedykolwiek przedtem akcentuje zasadę niedopuszczalności współpra- 
cy katolików z komunistami, wspiera siły zimnowojenne. W okresie po- 
wojennym Pius XII godzi się (w odróżnieniu od swego poprzednika Piu- 
sa XI) z demokracją burżuazyjną, w parze z tym jednak wzmacnia potę- 
pienie państw socjalistycznych i ruchów lewicowych. 

W okresie trzecim, rozpoczętym w 1958 r. pontyfikatem Jana XXIII, 
Kościół oficjalnie przywraca swą aprobatę dla burżuazyjnej demokracji 
w całej rozciągłości i porzuca definitywnie swe wcześniejsze koncepcje 
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korporacyjne. Więcej, wstrzymuje się od totalnych potępień socjalizmu 
iw ślad za tym decyduje się na nieśmiałe, powolne, ale coraz dalej idą- 
ce ustępstwa wobec socjalizmu. 


Do zmiany postaw i doktryn zmuszała Kościół realna rzeczywistość 
społeczna. Pierwsza faza kończyła się i zaczynała druga, gdy absolutyzm 
i feudalizm poniosły już zdecydowaną klęskę. Gdy socjalizm zwyciężył 
już w licznych krajach i stał się największą i najbardziej dynamiczną siłą 
społeczną i polityczną — zaczęła się trzecia. 


Wnikliwie analizują autorzy książki fundamentalne dokumenty z okre- 
su pontyfikatów Jana XXIII i Pawła VI, kształtujące po nowemu społecz- 
ną doktrynę Kościoła. Zastosowali tu trafnie metodę porównawczą; nie 
traktują żadnego dokumentu w oderwaniu od kontekstu historycznego, 
lecz konsekwentnie odnotowują zarówno podobieństwa, kontynuacje, jak 
i różnice między dokumentami nowymi a dawnymi. 


Zwracają np. uwagę na to, że encyklika Jana XXIII „Mater et Magistra” 
(1961) była w swej formie — i w pewnym stopniu w swej treści — czymś 
nowym, odmiennym od dotychczasowego stylu społecznych encyklik pa- 
pieskich. W dawnych encyklikach głównym argumentem w dowodzeniu 
był autorytet, podpierany cytatami ze Starego i Nowego Testamentu 
czy z Ojców Kościoła i Tomasza z Akwinu. Z tego sposobu dowodzenia 
w „Mater et Magistra” pozostało niewiele. Jest w niej przede wszystkim 
analiza współczesnej rzeczywistości, wnioski są na niej przede wszystkim 
oparte, a autorytety służą tylko do poparcia tych wniosków, a nie są punk- 
tem wyjścia. 


Są w „Mater et Magistra” powtórzone pewne zasady uznane przez Ko- 
ściół za niewzruszone. Np. zasada głosząca, iż jest w „niezaprzeczalnej kom- 
petencji Kościoła (...) osądzanie, czy podstawy danej organizacji społecz- 
nej są zgodne z niezmiennym porządkiem rzeczy, który Bóg, Stwórca 
i Odkupiciel wyraził w prawie naturalnym i Objawieniu”. Z tej zasady 
Pius XII wyprowadził następujący kategoryczny wniosek: „to, co nie 
odpowiada prawdzie i moralności, nie ma obiektywnie żadnego prawa 
ani do istnienia, ani do propagandy, ani do działania”. 


Tego ekstremistycznego wniosku Jan XXIII nie powtórzył. Ze wspom- 
nianej zasady wyprowadził w „Mater et Magistra” wywód następujący: 
„Katolicy, którzy oddają się działalności gospodarczej i społecznej, czę- 
sto znajdują się w stosunkach z ludźmi, którzy nie mają takiej samej kon- 
cepcji życia. Niech w tych stosunkach synowie nasi pozostają czujni, aże- 
by nie dopuścić do żadnego kompromisu w dziedzinie religii i moralności. 
Ale niech zarazem będą ożywieni duchem zrozumienia, bezinteresowni, 
skłonni do lojalnej współpracy w dziedzinach, które same przez się są 
dobre i z których można osiągnąć dobro”. 


Jak widać, ujęcie inne niż u Piusa XII, bardziej neutralne: mówi się 
bowiem już nie o „błędzie”, lecz o „innej koncepcji życia”, a wskazówka, 
że katolicy mogą i powinni lojalnie współdziałać z ludźmi innych świato- 
poglądów, formalnie wyprowadzona z „niewzruszonej” zasady, jest w 
istocie wyciągnięciem wniosku z 1zeczywistości, 
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Dalszym krokiem naprzód w dziele reformowania społecznej doktryny 
Kościoła jest encyklika Jana XXIII „Pacem in terris”. Jak na stosunki 
kościelne — piszą autorzy — jest ona rewolucyjna zarówno w formie jak 
i w treści. Encyklika uznaje fakt, iż społeczeństwa współczesne są plurali- 
styczne pod względem światopoglądu i wskutek tego muszą być laickie, 
a kierujące nimi rządy nie mogą być narzędziem przymusu wobec nieka- 
tolików w sprawach religii. Świadczy to, że Kościół zbliżył się do uznania 
religii za sprawę prywatną ludzi wierzących. W „Pacem in terris” nie ma 
już określenia własności prywatnej jako „prawa naturalnego”, droga do 
uznania także ustroju socjalistycznego pozostaje otwarta. Ta ostatnia en- 
cyklika unika zarówno potępienia, jak i aprobaty marksistowskiej teorii 
socjalizmu. 

Obie encykliki społeczne Jana XXIII przesądziły o treści soborowej kon- 
stytucji o Kościele w świecie współczesnym „Gaudium et spes”. Doku- 
ment ten stał się zapoczątkowaniem nowej gałęzi teologii, tzw. „teologii 
rzeczywistości ziemskiej”, która, tak jak każda teologia, jest idealistyczna 
w odwoływaniu się do źródła zjawisk, okazała się jednak dość realistycz- 
na w analizie „rzeczywistości ziemskiej”, W konstytucji nie ma już trady- 
cyjnych potępień komunizmu i społeczno-gospodarczego ustroju socjaliz- 
mu, mimo że część reakcyjnych członków Soboru domagała się wprowa- 
dzenia do niej potępiających sformułowań. 

Problem własności jest, w ujęciu konstytucji, podporządkowany celowi 
zasadniczemu: zapewnieniu udziału w korzystaniu z dóbr ziemskich wszy- 
stkim ludziom, tak by uniknąć nadmiernych nierówności. Nie precyzuje 
się w konstytucji, w jaki sposób może to być osiągnięte, stwierdza się je- 
dynie, że formy własności należy dostosowywać „do róznych zmiennych 
okoliczności”. O formach własności decyduje państwo. Jest to rzecz no- 
wa w społecznej doktrynie Kościoła. Jednocześnie porzuca się dawną 
doktrynę katolicką o ponadpaństwowym, prawnonaturalnym charakterze 
własności i wynikające z niej religijne uświęcanie ustroju kapitalistycz- 
nego. 

Kolejnym etapem na drodze do modernizacji społecznej doktryny Ko- 
ścioła była encyklika Pawła VI „Populorum progressio” (1967). „Własność 
prywatna nie stanowi dla nikogo bezwarunkowego i absolutnego prawa” — 
głosi encyklika. A jeszcze stosunkowo nie tak dawno Pius XI ustalał: 
„naturalne prawo do posiadania prywatnej własności i przekazywania jej 
w spadku — musi pozostać nietykalne”. Więcej, według Pawła VI „wspól- 
ne dobro wymaga czasem wywłaszczenia”, nie wykluczając przy tym 
sytuacji, w których zajdzie konieczność wywłaszczenia bez odszkodowa- 
nia. 

Choć „Populorum progressio” wypełniona jest realistycznym ujęciem 
szeregu kwestii, to w swej konkluzji pozostaje utopijna. Żródło wszelkiego 
zła w ostatecznym rachunku widzi w moralności społecznej, a nie w spo- 
łecznych strukturach i instytucjach. Tymczasem, jak wiadomo, nauka 
marksistowska wykazała już dawno (a praktyka społeczna to potwierdzi- 
ła), iż moralność jest uwarunkowana strukturami społeczno-ekonomicz- 
nymi. Zmiana tych struktur jest pierwszym krokiem do zmian w społecz- 
nej moralności. 


144 


Ewolucja doktryny społecznej katolicyzmu 


Książka K. Grzybowskiego i B. Sobolewskiej składa się z dwóch części: 
w pierwszej zawarto analizę przemian w społecznej doktrynie Kościoła, 
zaś w drugiej przedstawiono teksty podstawowych dokumentów, określa- 
jących tę doktrynę w wiekach XIX i XX. Zbiór dokumentów otwiera ency- 
klika Leona XII „Quo graviora” — z 1826 r., a zamyka encyklika Pawła VI 
,„„Populorum progressio”' z 1967 r. 

Lektura tych dokumentów, porównanie dawnych z nowymi, uwyraź- 
nia względność kościelnych interpretacji zjawisk społecznych. Kościół 
trwał długo przy starych koncepcjach i potępieniach. wbrew drodze, którą 
szli coraz powszechniej katolicy i — jak piszą K. Grzybowski i B. Sobo- 
lewska — „decydował się na nową drogę wtedy, gdy okazało się, że do- 
tychczasowa prowadzi do katastrofy”. Największe zmiany dokonują się 
jednak na naszych oczach. Czytamy w książce: „Dla kogoś, kto porównuje 
Kościół, nawet ten współczesny, z tym, co dominuje dziś poza Kościołem 
w życiu intelektualnym, społecznym i politycznym, przemiana ta może 
się wydawać nieśmiała, cząstkowa, niekonsekwentna. Dla historyka jed- 
nak, który patrzy na to, co się zmieniło wewnątrz Kościoła od Piusa XII do 
Pawła VI, przemiana w katolicyzmie jest najgłębsza od szczytów papaliz- 
mu, czyli od wieku XIII. Jest to przemiana intelektualna, przemiana 
w strukturach organizacyjnych, przemiana w stosunku do świata (...) Obraz 
procesu dziejowego ostatnich trzech wieków rysuje się chyba wyraźnie 
jako droga do zwycięstwa socjalizmu. Problem Kościoła ukazuje się aktual- 
nie jako problem: czy Kościół potrafi się włączyć także w ten nowy świat”, 

Książka obejmuje analizę i opis wydarzeń do 1968 roku włącznie. Od 
tego czasu upłynęło pięć lat. Przyniosły one nowe wydarzenia, potwierdza- 
jące prognozy autorów. Nadal kontynuuje się wysiłki, zmierzające do 
przystosowania Kościoła do warunków współczesnej epoki. W liście apo- 
stolskim „Octogesima adveniens' (1970) Paweł VI poczynił jeszcze jeden 
krok naprzód, bo przyznał, że każdy katolik ma prawo do swobodnego okre- 
ślenia swego zaangażowania ideowo-politycznego, zgodnie ze swym sumie- 
niem, również po stronie socjalizmu. To stanowisko papieża, niewątpli-- 
wie realistyczne, jest tylko potwierdzeniem rzeczywistości. Zanim bowiem 
zostało wyrażone, miliony katolików, nie bacząc na takie lub inne niuan- 
se społecznej doktryny Kościoła, opowiedziały się za socjalizmem. | 


I tak było zawsze: ilekroć najwyższa rzymska hierarchia kościelna de- 
cydowała się na uznanie pewnych realiów wynikających ze społecznego 
postępu, to czyniła to z opóźnieniem w stosunku do licznych rzesz swoich 
wyznawców, którzy nie czekając na przemiany w Kościele szli z wartkim 
nurtem życia, pod przewodem sił lewicy. W książce uwzględnia się to zja- 
wisko, lecz w zakresie zbyt wąskim. Sprawa zasługuje na obszerniejsze 
i wnikliwsze potraktowanie. 

Przemiany w kościelnej doktrynie społecznej i w międzynarodowej po- 
lityce Watykanu pogłębiły sprzeczności we współczesnym Kościele. Ko- 
ściół-monolit, dysponujący zdyscyplinowaną kadrą duchowieństwa, to 
już przeszłość historyczna. Obecnie w Kościele występują niezliczone nur- 
ty i ugrupowania, od skrajnych konserwatystów do radykalnych reforma- 
torów. Toteż oficjalna doktryna społeczna atakowana jest i z prawa, 
iz lewa. Jeden z publicystów porównał obrazowo Kościół współczesny do 
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systemu wielopartyjnego. Faktem jest, że w wielu krajach sprzeczności 
w postawach ideowo-politycznych w łonie hierarchii kościelnej i w szere- 
gach duchowieństwa są wyraźnym odzwierciedleniem sprzeczności kla- 
sowych społeczeństwa. I te sytuacje nie są w książce uwzględnione w do- 
statecznej mierze. Chodzi o to, że formuły doktrynalne papieskich encyklik 
i konstytucji, w ostatnich latach nieustannie korygowane, są też wypadko- 
wą ostrej walki, która rozgrywa się nie tylko w słowach, ale i w czy- 
nach tworzących fakty dokonane. 

Watykan zmienia społeczną doktrynę Kościoła. W wielu krajach miej- 
scowa hierarchia kościelna, składająca się z konserwatystów, nie przyj- 
muje jednak tych zmian do wiadomości, stosuje nadal doktrynę tradycyj- 
ną — w teorii i praktyce. Kontynuuje na swym terenie krucjaty antyko- 
munistyczne w stylu Piusa XII, mimo że Watykan już tego nie robi. Ale 
są też kraje czy regiony, w których kościoły lokalne uważają nową 
oficjalną doktrynę za nazbyt umiarkowaną. Wybiegają więc naprzód i 
głoszą hasła prosocjalistyczne, od czego doktryna oficjalna jast przecież 
daleka. W książce i te sploty sprzeczności są niedostatecznie opisane 
i przeanalizowane. 

Wreszcie, jak nigdy przedtem, od kilkunastu lat istnieje ścisła współ- 
zależność między przeobrażeniami społecznej doktryny Kościoła a poli- 
tyką międzynarodową Watykanu. Przemiany w społecznej teorii i poli- 
tycznej praktyce Watykanu dokonują się w ścisłej współzależności i prze- 
platają się wzajemnie. I na to zjawisko można było zwrócić więcej uwagi. 

Odnotowane tu uwagi nie umniejszają wartości książki K. Grzybow- 
skiego i B. Sobolewskiej. Są postulatem, który mógłby być uwzględnio- 
ny w dalszych pracach analizujących rozwój społecznej doktryny Ko- 
ścioła. Spośród dość licznych publikacji poświęconych tej doktrynie, w 
jej współczesnym kształcie, recenzowana praca obu polskich autorów nale- 
ży niewątpliwie do najwybitniejszych. 


du tej partii na PPS-Lewicę i PPS- 
-Frakcję Rewolucyjną. 

Sam fakt, że młody człowiek przed 
osiągnięciem pełnoletności wypowiada 
się drukiem na poważny temat, nie jest 
jeszcze wydarzeniem historycznym 


PRZYPOMNIENIE 
JULIANA BRUNA 


FELICJA KALICKA: Julian Brun-Bro- 
nowicz. Życie — działalność — twór- 
czość. „Książka i Wiedza” 1943 r., str. 
204. 


Julian Brun urodził się w roku 1886. 
Zmarł w 1942 r. jako publicysta polskiej 
rozgłośni radzieckiego radia w Sarato- 
wie. Działał w SDKPiL, w KPP; środ- 
kiem walki politycznej było dlań pió- 
ro. Miał lat dwadzieścia, kiedy na ła- 
mach „Przeglądu Społecznego” ukazał 
się jego pierwszy artykuł publicystycz- 
ny na temat dokonanego w listopa- 
dzie 1906 r. rozłamu w PPS i rozpa- 
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Brun jednak polemizował ze stanowi- 
skiem publicystów i teoretyków, którzy 
w rozłamie chcieli widzieć symptom 
kryzysu partii i toczącej się jeszcze re- 
wolucji, dowodził — słusznie zresztą 
— iż był to przejaw osiągania przez 
polski ruch robotniczy wyższej fazy doj- 
rzałości, kiedy mgliste początkowo róż- 
nice w orientacjach rozwijają się w od- 
rębne kierunki, osiągając samoświądo- 
mość własnej natury i swych istotnych 
celów. Taki sposób widzenia problemu 
dowodził już nie tylko samodzielności 
myślenia £ dojrzałości sądów, lecz tak- 


że zdolności wnikania w samą naturę 
faktow i wartościowania zjawisk. Ce- 
cha ta nawet wśród ludzi pióra właści- 
wa jest tylko aielicznym. 

W okresie międzywojennego dwudzie- 
stolecia Julian Brun był wielokrotnie 
członkiem KC KPP. Redakcji Central- 
nej KPP, działaczem Kominternu, ko- 
respondentem TASS w Paryżu i Wied- 
niu, przede wszystkim jednak najbar- 
dziej reprezentatywnym publicystą ko- 
munistycznym w Polsce. 

Jeśli dociekliwość umysłu pozwalałą 
mu zgłębiać samą istotę zjawisk, nie- 
zwykła pracowitość sprawiła, iż posia- 
dał wiedzę tak rozległą, że każde wy- 
darzenie w życiu politycznym kraju, 
Europy w ruchu rewolucyjnym potra- 
fił podać w szerokim kontekście towa- 
rzyszących mu zjawisk gospodarczych, 
kulturowych, socjologicznych Pisał 
o procesach komunistów, o wojnie do- 
mowej w Hiszpanii, o społecznej i ide- 
ologicznej genezie oraz krystalizowaniu 
się programów głównych partii polity- 
cznych. kwestii narodowej, o Piłsu- 
dskim i Róży Luksemburg, o wojnie 
abisyńskiej, Gdańsku, Żeromskim, o 


wszystkim, czym żyła epoka. W na-- 


świetlaniu problemów reprezentował 
stanowisko partii, ale wpływał także 
na kształtowanie tego stanowiska. Je- 
śli KPP przejęła po SDKPiL wiele ob- 
ciążeń ideologicznych luksemburgizmu, 
Julian Brun, sam wyzwalając się z nich, 
walnie przyczyniał się do przyjmowa- 
nia przez całą partię leninowskiego pro- 
gramu. 


Bezpośrednio przed przedwczesną 


śmiercią. Brun pisał audycje dla oku- 


powanej Polski. Podtrzymywał wolę 
walki i rozwijał swego rodzaju ofensy- 
wę polityczną, poprzedzającą to, co nio- 
sły krajowi nacierające u boku Armii 
Radzieckiej polskie jednostki. 


Działalność i twórczość J. Bruna mo- 
że więc dziś posiadać dla historyka wa- 
lor pryzmatu, w którym odzwierciedla- 
ją się dzieje KPP, jest też jakimś og- 
niwem łączącym przeszłość polskiego 
ruchu robotniczego z jego teraźniejszo- 
ścią. To, że jego nazwisko służyć może 
za symbol, znalazło wyraz w fakcie, że 
wybijającym się, młodym  dziennika- 
rzom w PRL przyznawane są doroczne 
nagrody im. Juliana Bruna. 

Niemniej ani historycy, ani publicy- 
ści nie zainteresowali się dotychczas 
bliżej jego postacią. 

Felicja Kalicka uczyniła to pierwszą. 
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Jej praca wydana w bieżącym roku 
przez „Książkę i Wiedzę* pt. Julian 
Brun-Bronowicz. Życie —  działal- 
ność — twórczośc jest zwartą, 200- 
-Stwonicową biugiałlią. w ktore) sprawy 
zaprezentowane zostały tak, jak się to- 
czyły, autorka zaś pragnęła głównie po- - 
kazać swegu bohatera jako człowieka. 
Kalicka znała Juliana Bruna dość dłu- 
go i dość blisko, by mieć możność na- 
pisania książki wspomnieniowej. Nie 
uczyniła tego jednak, opierała się ra- 
czej na relacjach i wspomnieniach in- 
nych osób Mimo to jej popularno- 
naukowa książka posiada chwilami cha- 
rakter pamiętnika Publicystvka Bruna, 
a więc to wszystko, co dziś może jesz- 
cze zainteresować czytelnika, zostało 
przedstawione w książce dość pobież- 
nie i głównie jako zdarzenie życia. 
Autorka parokrotnie stwierdziła, że li- 
teracki dorobek Bruna stanowi temat 
sam w Sobie i wymaga odrębnego opra- 
cowania. Szerzej omawia jedynie bro- 
szurę Stefana Żeromskiego tragedia 
pomyłek, ale — jak się wydaje — 
także głównie ze względu na rozległy 
rezonans społeczny tej rozprawy i kon- 
sekwencje, jakie miała dla życia auto- 
ra. Krytyka, z jaką książka Bruna o Że- 
romskim spotkała się ze strony władz 
partyjnych, była powodem jego odejścia 
na jakiś czas od pracy w Centralnej 
Redakcji. I tu sprawy te potraktowa- 
ne zostały mniej więcej tak, jak perv- 
petie towarzyszące kolejnym małżeń- 
stwom Bruna, przeżycia we francu- 
skim obozie dla cudzoziemców, kłopoty 
z kartkami żywnościowymi w petaino- 
wskiej Francji itp. 


Podobnie dzieje się, kiedy Kalicka 
pragnie przekonać czytelnika o litera- 
ckich i naukowych kwalifikacjach Bru- 
na. Za dowód istnienia kwalifikacji li- 
terackich uważa to, że potrafił on pod- 
dać krytycznej analizie twórczość Że- 
romskiego i uczynił to na poziomie. któ- 
ry pozwolił porównać go ze Stanisła- 
wem Brzozowskim Wspiera ten przy- 
kład paroma nie zrealizowanymi scena- 
riuszami filmowymi, które Brun kiedvś 
tam napisał, i powieścią, którą napisać 
zamierzał. 

Symptomem uzdolnień naukowych 
Bruna jest dla Kalickiej napisana po 
francusku jego praca pt. Narodziny 
armii narodowej, oceniona przychyl- 
nie w czasopismach  zazranicznych. 
Wbrew swym intencjom Kalicka po- 
mniejsza w ten sposób miarę bohate- 


147 


Recenzje 


ra, Brun bowiem we wszystkim co pi- 
sał był wspaniałym eseistą, styl miał 
barwny, a wywód zawsze wsparty na 
rozległej wiedzy historycznej, socjolo- 
gicznej, filozoficznej, zrozumieniu zja- 
wisk kultury i polityki. Eseistyka uwa- 
żana jest dzisiaj za najszlachetniejszy z 
gatunków literackich i najtrudniejszy 
w piśmiennictwie naukowym. 


Wszystko to jednak są niuanse, mar- 
ginalia, które nie mogą deprecjonować 
pracy popularnonaukowej. Felicja Kali- 
cka, naginając się do upodobań i moż- 
ności rozumienia problemów „popular- 
nego” czytelnika, dała mu możność po- 
znania wielu spraw, które znać powi- 
nien. 


Jakkolwiek streszczenia i omówienia 
poszczególnych artykułów Bruna są nie- 
zmiernie lakoniczne i nie zmierzają ku 
systematycznemu wyłożeniu jego poglą- 
dów, nie ukazują przesłanek wniosko- 
wania, ani czynników ewolucji; w su- 
mie opisują je i określają ich miejsce 
w intelektualnym życiu partii i kra- 
ju. Co więcej, Kalicka szerzej nieco 
prezentuje poglądy Bruna na te spra- 
wy, które i dziś, na łamach naszej pra- 
sy wywołują namiętne polemiki. Dość 
konsekwentnie przedstawiona została, 
dana przez Bruna, krytyka poglądów 
Róży Luksemburg na sprawę niepodle- 
głości Polski Ukazana została kruchość 
przesłanek i uproszczenia tkwiące u 
podstaw poglądów Róży Luksemburg na 
kwestię narodową. Brun bowiem obna- 
żał jednostronność takich jej twier- 
dzeń, w myśl których powstanie stycz- 
niowe było jedynie protestem feudal- 
nej szlachty przeciw postępowym pro- 
cesom rozwoju gospodarki kapitalisty- 
cznej. Zwracał też Brun uwagę, że R. 
Luksemburg, walcząc w swym przeko- 
naniu z nacjonalizmem w polskim ru- 
chu robotniczym, przyczyniała się do 
jego sukcesów: „»Piłsudczyzna i siły z 
nią sprzymierzone — stwierdzał Brun 


— nie mogłyby w sytuacji przełomo- 
wej tak skutecznie wzmocnić frontu 
kontrrewolucji w Polsce« i zyskać tak 
wielkich, masowych rezerw, gdyby na 
ówczesnej polityce awangardy klasy ro- 
botniczej — SDKPiL, a później KPP 
— nie ciążyła jeszcze spuścizna luksem- 
burgizmu, która przyczyniła się do izo- 
lowania rewolucyjnego proletariatu od 
jego naturalnych sojuszników i rezerw, 
a tym samym do osłabienia frontu re- 
wolucyjnego w Polsce” (str. 216). 

Na łamach niektórych tvgodników 
pojawiają się od czasu do czasu rożne 
reminiscencje luksemburgizmu, a książ- 
ka Kalickiej przypomina, że w publi- 
cystyce Bruna dawno już znalazły od- 
prawę. Warto przypomnieć, że to, co w 
mniemaniu niektórych uchodzi za przy- 
kład „postawy otwartej' i antvdogma- 
tycznej, Brun krytykował już dawno 
jako przejaw sekciarstwa i skostnienia. 
Nie brak bowiem jeszcze dziś rezone- 
rów, którzy dowodzą szkodliwości mvy- 
ślenia historycznego, jakoby sprzeczne- 
go — ich zdaniem — z potrzebami bu- 
downictwa socjalistycznego. Brun za- 
biera głos także w tej dyskusji w sło- 
wach: „..rzeczą niemożliwą jest zro- 
zumienie teraźniejszości bez historycz: 
nego mvślenia*. 

Dla Bruna historia, współczesność, 
przyszłość były jedynie fazami proce- 
su społecznego, nie dającego się zrozu- 
mieć, kiedy niknie z oczu fakt jego cią- 
głości. Stąd w publicystyce Bruna każ- 
de zdarzenie prezentowane było przez 
liczne odniesienia pozornie odległe nie- 
raz w czasie i przestrzeni do zjawisk 
zachodzących 'w życiu materialnym 
i duchowym. 

Jeśli Brun patronuje dziś naszemu 
dziennikarstwu, książka Kalickiej, opo- 
wiadając czytelnikowi o jego życiu 
i pracy, ludziom pióra przypomina mak- 
symę: „trzeba się uczyć, przeminął wiek 
złoty”. 

STEFAN PEŁCZYŃSKI 


SYNTEZA DZIEJÓW 
DYPLOMACJI 


Historia dyplomacji. T. I—III, praca 
zbiorowa, tłumaczenie z języka rosyj- 
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skiego. „Książka i Wiedza” 1973 r, t.I 
str. 920, t. II str. 812, t. III str. 920. 


Ukazało się w przekładzie polskim, 
z dawna oczekiwane, słynne trzytomo- 
we dzieło radzieckich historyków, 
przedstawiające dzieje dvplomacji od 
jej powstania do wybuchu II wojny 


światowej. Przekład polski opiera się 
na drugim wydaniu tej pracy publiko- 
wanym w ŹSRR w latach 1959—1965, 
W tym miejscu wypada przypomnieć, 
iż wydanie pierwsze ukazało się w la- 
tach 1941—1945 i przez wiele lat ucho- 
dziło za niezastąpione dzieło. poddają- 
ce marksistowskiej analizie dzieje dy- 
plomacji: genezę jej powstania, rozwój 
form dyplomatycznych w odniesieniu 
do poszczególnych epok historycznych, 
krajów i kontynentów oraz kiasową 
analizę dyplomacji jako instrumentu 
realizowania celów klas  posiadają- 
cych. 


Drugie wydanie historii dyplomacji 
uległo znacznemu rozszerzeniu, zwłasz- 
cza w odniesieniu do czasow najnew- 
szych. Od czasu pierwszej edycji pro- 
wadzone w Związku Radzieckim, w 
krajach socjalistycznych oraz w in- 
nych krajach badania nad historią dy- 
plomacji posunęły się bowiem znacz- 
nie naprzód. Odnaleziono nowe żrodła, 
uzyskano dostęp do niezbadanych po- 
przednio archiwów, bardziej wyrażnie 
zarysowano procesy historyczne w od- 
niesieniu do wieku XX, zwłaszcza w 
świetle wszechstronniejszego  opraco- 
wania genezy drugiej wojny światowej 
i jej wielokierunkowych następstw. 

W przygotowaniu omawianej pracy 
wzięły udział dwa pokolenia historyków 
radzieckich. bv wspomnieć o tak słvn- 
nych badaczach, jak E W. Tarle, W. M. 
Chwostow, A. W. Jefimow, I. I. Minc. 
z młodszych zaś L. N. Kutakow. W 
przygotowaniu recenzowanego wydania 
uczestniczyli również znani radzieccy 
dyplomaci A. A. Gromyko, I. N. Ziem- 
skow, W. A. Zorin, W. S. Siemionow. 
Badania w ostatnich latach przyniosły 
poważne efekty w postaci wielu publi- 
kacji zżródłowych. Prowadzone systema- 
tycznie przez Ministerstwo Spraw Za- 
granicznych ZSRR wzbogaciły one stan 
wiedzy o historii dyplomacji ZSRR, o 
wydarzeniach składających się na treść 
historii dyplomacji europejskiej w 
pierwszej połowie XX w. 

Tom pierwszy Historii dyplomacji 
przedstawia dzieje dvplomacji od jej 
najdawniejszych czasów (w. XV—XIV 
przed n.e.) do zjednoczenia Niemiec w 
r. 1871. Zespół autorów przedstawia tu 
narodziny dyplomacji starożytnego 
świata, analizuje naijdawnielsze żród- 
ła historyczne, korespondencję dvplo- 
matvczną i pierwsze umowv między- 
narodowe; przedstawia rozwój form dy- 
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plomatycznych i metod pracy dyplo- 
macji w ramach stosunków dwu- | wie- 
lostronnych, ud wysyłania poselstw, po- 
przez kształtowanie się wielostronnych 
form aż do zjazdów i konferencji mię- 
dzynarodowych. 

Na kartach tomu pierwszego omó- 
wione zostały szczegółowo cechv dy- 
biornacji starożytnego Rzymu, rozwój 
stosunków międzynarodowych w cza- 
sich feudalizmu, pojawienie się no- 
woczesnych metod pracy dyplcmatycz- 
nej w historii nowożytnej Europy ! 
świata. W tomie tym spotykamy wie- 
le anegdot i szczegółów dotyczących 
słynnych dvplomatów władców i mo- 
narchów, co znacznie uatrakcyjnia 
tekst. i 

Bardzo wyraźnie zarysowany został 
wątek przedstawiający historię dyplo- 
macji rosyjskiej na tle rozwoju dyplo- 
macji światowej oraz etapy kształtowa- 
nia się państwa rosvjskiego, które na 
przełomie XVII i XVIII w. stało się 
wielką siłą polityczną początkowo w 
Europie, później również w Azji. W 
sposób plastyczny przedstawiona zosta- 
ła dyplomacja współtwórcy potęgi pań- 
stwa rosyjskiego Piotra Wielkiego. 
Autorzy podkreślają, iż Piotr Wielk. 
był przeciwnikiem rozwiązań krańnco- 
wych, jego dewizą było mnożenie przy- 
jaciół, neutralizacja wrogów. ustalanie 
stosunków na zasadzie dobrosąsiedz- 
kiego współżycia. 

„Dyplomacja rosyjska — stwierdzają 
autorzy — zrobiła w tym okresie zdu- 
miewające postępy. Instrukcja. ktorą 
dał Piotr w 1718 r. pełnomocnikom na 
kongresie alandzkim, stanowi niewąt- 
pliwie wzór taktu i mistrzostwa dyvplo- 
matycznego. Piotr zaleca «wprowadzić 
pełnomocników szwedzkich głębiej w 
negocjacje... i obchodzić się z nimi bar- 
dzo łagodnie». U podstaw rokowań po- 
winno bvć dążenie nie tylko do za- 
warcia pokoju ze Szwecją, lecz także 
do nawiązania przyjażni. «Kiedy mię- 
dzy obydwoma państwami — pisał Piotr 
w specjalnej instrukcji dla Osterma- 
na — zniknie dawna wrogość i zawiść 
i ustali się wieczysta przyjażń, to bę- 
dziemy mogli nie tylko zapewnić so- 
bie bezpieczenstwo, ale i utrzymać 
równowagę w Europie». 

Tom drugi przedstawia dzieje dyplo- 
macji w latach 1871—1914, tj. w okre- 
sie zbrojnego pokoju. W porównaniu 
z wydaniem pierwszym z 1945 r. zo- 
stał on bardzo wyrażnie rozbudowany. 


149 


Recenzje 


Treścią polityki zagranicznej tego okre- 
su i domeną działania dyplomacji była 
rywalizacja i walka o nowy podział 
świata. Autorzy omawianego tomu 
wprowadzają czytelnika w subtelności 
gry dyplomatycznej na kontynencie 
europejskim. przedstawiają zaostrzają- 
ce się stosunki na obszarach poza- 
europejskich, kreślą etapy uzależniania 
krajów azjatyckich przez  imperiali- 
styczne mocarstwa oraz charakteryzują 
wojny kolonialne w Afryce. Nie jest 
to historia dyplomacji w tradycyjnym 
rozumieniu (tj. ograniczona do powsta- 
wania traktatów, rokowań, misji dyplo- 
matycznych, konferencji). Posługując 
się metodologią marksistowską, autorzy 
szczegółowo analizują procesy społecz- 
ne i polityczne, będące rezultatem po- 
tężnego rozwoju sił wytwórczych; ujaw- 
niając wszechstronne czynniki prowa- 
dzące do wzrostu napięcia międzynaro- 
dowego, wskazują źródła polityki agre- 
sji, nieuchronnie towarzyszącej polity- 
ce imperializmu. Działalność dyploma- 
cji podporządkowana była w tych wa- 
runkach generalnym założeniom impe- 
rialistycznej polityki poszczególnych 
mocarstw. Jej celem było realizowanie 
na zewnątrz interesów wielkiego ka- 
pitału. Dzięki takiemu podejściu bar- 
dziej wyraźnie widać powstające rysy 
i linie podziału między interesami po- 
szczególnych państw europejskich. W 
sumie składa się to na genezę dwóch 
bloków polityczno-wojskowych i wy- 
buch I wojny światowej. 

Ramy chronologiczne tomu trzeciego 
zakreślone są datami wybuchu Ii II 
wojny światowej. 

W pierwszych rozdziałach autorzy 
wprowadzają nas w realia wojny 1914— 
1918, szczegółowo przedstawiają walkę 
dypłomatyczną dwóch bloków imperia- 
listycznvch o pozyskanie nowych Sso- 
juszników i uzyskanie najkorzystniej- 
szych pozycji po zakończeniu wojny. 
Wiele miejsca zajmuje konferencja 
wersalska oraz konferencje lat 1919— 
—1922; podjęto na nich decyzje, któ- 
re ukształtowały polityczną rzeczywi- 
stość w skali europejskiej i światowej, 
tworząc układ stosunków międzynaro- 
dowych zwany niekiedy systemem wer- 
salsko-waszyngtonskim. 

Rok 1917 był przełomową datą w 
historii stosunków społecznych, sto- 
sunków międzynarodowych i historii 
dyplomacji. Na arenie międzynarodo- 
wej. pojawiło się pierwsze socjalistycz- 
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ne państwo, Rosja radziecka, która pro- 
klamowała jakościowo nowe zasady i 
cele w polityce międzynarodowej. Pow- 
stało państwo, którego filozofia poli- 
tyczna głosiła, iż pokój a nie wojna jest 
naturalnym stanem ludzkości. Jeżeli 
zaś dzieje ludzkości znaczone były dłu- 
gim ciągiem konfliktów wojennych i 
kryzysów politycznych, to było to — 
głosili marksiści — wynikiem stosun- 
ków społecznych rodzących wojnę. 

Pojawienie się państwa socjalistycz- 
nego na arenie międzynarodowej, wyv- 
sunięcie nowych zasad w stosunkach 
międzynarodowych postawiło w no- 
wym świetle działalność dyplomacji. O 
ile poprzednio była ona raczej wyrazem 
rywalizacji państw, niż ich współpra- 
cy, to w epoce popaździernikowej uzy- 
skiwała nową rangę: Rosja radziecka 
wystąpiła na arenie międzynarodowej 
z doktryną pokojowego współistnienia. 
Wprowadzenie jej zasad do praktyki 
politycznej państwa radzieckiego, dą- 
żenie do jej generalizacji i rozciągnie- 
cia na wszystkie dziedziny współżycia 
międzynarodowego prowadziło w kon- 
sekwencji do uznania dyplomacji jako 
podstawowego instrumentu regulowa- 
nia sporów międzynarodowych, usuwa- 
nia różnic między państwami, budo- 
wania zaufania ł wielostronnych form 
współpracy międzynarodowej. 

Minęło jednak wiele lat zanim stwo- 
rzone zostały warunki dla urzeczywi- 
stnienia zasad i celów rewolucji socjali- 
stycznej w dziedzinie stosunków mię- 
dzynarodowych. Tymczasem w pierw- 
szych latach po zwycięstwie rewolucji 
państwo radzieckie znajdowało się w 
trudnym położeniu, pozostawało w sta- 
nie izolacji, okrążone kordonem sanitar- 
nym, stało się obiektem agresji i inter- 
wencji ze strony państw imperialistycz- 
nych, które dążyły do zduszenia ogni- 
ska rewolucji proletariackiej. 

Armia Czerwona obroniła zdobycze 
Wielkiego Października. odparła ataki 
kontrrewolucji t sił interwencyjnych, 
podczas gdy dyplomacja radziecka — 
wykorzystując sprzeczności między pań- 
stwami kapitalistycznymi —  stopnio- 
wo utrwalała pozycję Związku Ra- 
dzieckiego na arenie międzynarodowej. 

Traktat wersalski nie usunał źródeł 
polityki agresji w Europie | w skali świa- 
towej. Sprzeczności sprzed 1914 r. zo- 
stały przytłumione, a na ich miejsce 
pojawiły się nowe. „Dlatego — jak kon- 
statują autorzy omawianej publikacjź — 


svstem wersalski okazał się n.ezwskie 
chwiejny i nietrwały. W wyniku poko- 
ju wersalskiego głęboka przepasc roz- 
dzieliła narody słowiańskie... Koalicja 
zjednoczyła przeciwko sobie zwyciężo- 
nych i rozbudziła ich nienawiść... W 
wyniku wojny i pokoju wersalskiego 
przeciwieństwa między  Sojusznikami 
pogłębiły się jeszcze bardziej... Nietrwa- 
łosć, chwiejność systemu wersalskie- 
go zwiększyło w ogromnym stopniu to, 
że był on wymierzony przeciwko pierw- 
szemu w historii krajowi socjalistvcz- 
nemu i sprzeczny z podstawowymi in- 
teresami narodów. 

Pokój wersalski miał skończyc z woj- 
ną. W rzeczywistości uczynił z niej 
stałe niebezpieczeńnstwo wiszące nad 
całym światem”. 

Na treść polityki międzynarodowej 
w okresie międzywojennym składały 
się wydarzenia wyrażające sprzeczne 
tendencje. Z jednej strony widoczna 
była wyrażnie zarysowana tendencja 
dyplomacji radzieckiej, która realizując 
cele polityki pokojowego współistnienia 
zmierzała do stabilizacji stosunków na 
kontynencie europejskim, występowała 
z jakościowo nowymi koncepcjami w 
dziedzinie rozbrojenia, starała się prze- 
kształcić Ligę Narodów w efektywny 
instrument pokoju, walczyła o zbudo- 
wanie bezpieczeństwa zbiorowego. Z 
drugiej strony imperializm prowadził 
politykę skłócenia narodów. podejmo- 
wał próby dzielenia Europy, dążył do 
zgniecenia państwa radzieckiego. W r. 
1933 państwa imperialistyczne postawiły 
na faszyzm w przekonaniu, że Hitler 
poparty przez światowe siły reakcji 
będzie w stanie uzyskać to, co stało się 
dla nich nieosiągalne w pierwszych la- 
tach po Rewolucji Październikowej. 
Autorzy Historii dyplomacji podkre- 
ślają, że polityka imperializmu stwo- 
rzyła w latach trzydziestych dwa punk- 
ty zapalne: w Europie i na Dalekim 
Wschodzie. 

Opierając się na najnowszych publi- 
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kaciach oraz wydawnictwach źŹródło- 
wych, przedstawiają oni uporczywą Mzl- 
kę dyplomacji radzieckiej w latach 1933 
— 1939 o zapobieżenie wojnie drogą u- 
stanowienia systemu zbiorowego bez- 


_ pieczeństwa. Proby te zakończyły się 


niepowodzeniem z uwagi na monachij- 
ską politykę mocarstw zachodnich, po- 
litykę kanalizowania niemieckiej agre- 
sji na Wschód. Ta na wskroś egoistvcz- 
na polityka imperializmu brytyjskiego i 
francuskiego — jak równie stojacego 
za nimi imperializmu amerykańskiego 
— zakończyła się niepowodzeniem, ale 
cenę za to płaciła cała ludzkość. 

Hitle. był zdecydowany zniszczyć ko= 
munizm, walczył z nim przed rokiem 
1939 słowem i czynem. Ale Hitler chciał 
również nowego podziału świata, a to 
uderzało bezpośrednio w interesy zwyv- 
cięzców z I wojny swiatowej, tj. Wiel- 
kiej Brytanii, Francji, Stanów Zjed- 
noczonych. 

Był to moment gcdny uwagi, a dy- 
plomacja radziecka nie przeoczvła moz- 
liwości, jakie stwarzały sprzeczności 
między Trzecią Rzeszą a mocarstwa 
mi zachodnimi. Nie mogąc zbudować 
systemu zbiorowego bezpieczeństwa 
przy udziale mocarstw zachodnich, rząd 
ZSRR przyjął niemiecką propozycję u- 
kładu o nieagresji. Bvł to poważny cios 
w monachijską politykę rządów zachod- 
nich. Układ radziecko-niemiecki z 1938 
r. pokrzyżował plany utworzenia antv- 
radzieckiego frontu imperialistvcznego 
w Europie i na Dalekim Wschodzie; 
dzięki niemu Związek Radziecki uzyv= 
skał prawie dwuletni okres na przygo- 
towanie kraju do obrony. 

Na zakończenie warto dodać, że krót- 
ka recenzja nie jest w stanie oddać 
wszystkich walorów tego monumenta|- 
nego opracowania, należy jednak pod- 
kreślić, że pojawienie się tezżo dzieła sta- 
nowi poważne wydarzenie w badaniach 
nad historią dvplomacji i stosunków 
międzynarodowych. 

WŁODZIMIERZ T. KOWALSKI 


KUBA — WYSPA 
REWOLUCYJNEJ NADZIEI 


MIROSLAW IKONOWICZ: Wyspa na- 
dziel. „Książka i Wiedza” 1973 r., str. 251. 


Książka Mirosława Ikonowicza po- 
święcona dzisiejszej Kubie należy bez 
wątpienia do aktualnych i pożytecznych 
pozycji wydawniczych, losv rewolucji 
kubańskiej wycisnęły trwałe piętno na 
historii współczesnej Amervki Łaciń- 
skiej. Na przykładzie pierwszego So- 
cjalistycznego państwa drugiej półku- 
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li można prześledzić tempo, charakter 
i wyniki ewolucji dokonującej się na 
tym tradycyjnym przedpolu imperializ- 
mu amerykańskiego. Jakżeż odległe 
wydają się w roku 1973 czasy, kiedy 
Stany Zjednoczone mogły narzucić pań- 
stwom południowoamerykańskim blo- 
kadę Kuby i organizować wokół rewo- 
lucyjnej wyspy kordon policyjny. Wła- 
śnie obecnie okazało się z całą oczywi- 
stością, że po kilkunastu latach brutal- 
nej, antykubańskiej polityki jankesow- 
skiej na południowoamerykańskim sub- 
kontynencie dążenia do izolacji Kuby 
poniosły fiasko. Szczególnie dobitnie 
pokazała to debata podczas specjalnej 
sesji Rady Bezpieczeństwa w Panamie 
oraz tegoroczne obrady Organizacji 
Państw Amerykańskich w Waszyngto- 
nie. W obydwu wypadkach, bezpośred- 
nio lub pośrednio, stanowisko rewolu- 
cyjnej Kuby wsparte było przez znacz- 
ną część przedstawicieli innych rządów 
latynoamerykańskich, obecnych na 
wspomnianych konferencjach. Nato- 
miast stanowisko USA  uzyskiwało 
mniej lub bardziej zdecydowane po- 
parcie właściwie tylko jednego pań- 
stwa  południowoamerykańskiego — 
Brazylii. I nieprzypadkiem chilijski 
proces rewolucyjny, mimo olbrzymich 
trudności, pokonując przeszkody pię- 
trzone na jego drodze przez rodzimą 
i międzynarodową reakcję, utrwala się 
na naszych oczach. Niewątpliwie przy- 
kład rewolucji kubańskiej odgrywa w 
tym fakcie poczesną rolę. Jest to bo- 
wiem przykład potwierdzający w całej 
rozciągłości słuszność i aktualność le- 
ninowskiej nauki o państwie i rewo- 
lucji. Z chwilą, gdy w wyniku uderze- 
nia rewolucyjnych mas pęka najsłabsze 
w: danych warunkach ogniwo łańcucha 
imperialistvcznego, utrwalenie zwycię- 
stwa sił postępu staje się możliwe, w 
rezultacie zastąpienia starego aparatu 
ucisku państwowością nowego typu, w 
której bez względu na jej konkretną 
formę, dyktowaną specyfiką warunków 
narodowych, przybiera realny kształt 
klasowa funkcja dyktatury proletaria- 
tu. 

To właśnie leninizmu w działaniu 
uczy doświadczenie rewolucji kubań- 
skiej. Kierownicze kadry Komunistvcz- 
nej Partii Kuby nie wywodziły się z 
tegionu bliskiego geograficznie krajorm, 
które od dawna już realizują zadania 
budownictwa socjalistycznego. Niejeden 
konkretny składnik kubańskiej drogi 
do socjalizmu różni się od szczegóło- 
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wych rozwiązań zastosowanych prze2 
iice kraje budujące nowy ustrój spo- 
łeczny. Nie oznacza to jednak, by do- 
świadczenie kubańskie w czymkolwiek 
osłabiało znaną leninowską tezę o 
głównych wspólnych prawidłowościach 
rożnych, narodowych dróg do socjaliz- 
mu. Nawet przeciwnie. Im dojrzalsze 
owoce wydaje rewolucja kubańska, im 
trwalsze okazują się zdobycze ludu pra- 
cującego Ruby, osiągnięte pod kierow- 
nictwem jego komunistycznej partii, 
tym wyraziściej znajdują swoje po- 
twierdzenie leninowskie wskazania o 
panstwie nowego typu i rewolucji pro- 
letariackiej. Książka M. Ikonowiczą u- 
kazuje mechanizm tego zjawiska. A za- 
razem skłania do wielu refleksji na te- 
mat przyszłości socjalizmu w różnych 
regionach Trzeciego Świata. 

Lektura książki M, Ikonowicza nasu- 
wa wiele pytań: czemu zawdzięczali 
kubańscy komuniści możliwość zwycię- 
sxiego stawienia czoła tak blisko nich 
znajdującej się potędze Stanów Zjedno- 
czonych? W jakich warunkach mogła 
rewolucja kubańska nie tylko pokonać 
w bezpośrednich starciach przeciwni- 
ków w kraju i za granicą, lecz, co naj- 
ważniejsze, ugruntować  wywalczoną 
władzę ludową? 

Odpowiedzi na powyższe pytania do- 
tykają aktualnych treści współczesnego, 
proletariackiego internacjonalizmu. 
Więcej — ujawniają jego klasową isto- 
tę w warunkach dokonującej się usta- 
wicznie zmiany układu sił w świecie 
na korzyść obozu postępu i socjalizmu. 
Przez poszczególne etapy rozwojowe re- 
wolucji kubańskiej przewija się więc 
narastająca w narodzie kubańskim 
świadomość, że ich śmiały eksperyment 
nie odbywa się w izolacji, lecz odwrot- 
nie wspierany jest przez czynną inter- 
nacjonalistyczną solidarność państw 
wspólnoty socjalistycznej, a zwłaszcza 
jej głównego ogniwa — Związku Ra- 
dzieckiego. Czytając książkę M. Ikono- 
wicza, dostrzec możemy zarys głównych 
konturów tej solidarności i pomocy, 
której wartość doceniają w pełni Ko- 
munistyczna Partia Kuby i cały narod 
kubański. W tym kontekście rozwój 
dwustronnych stosunków  polsko-ku- 
bańskich, który znalazł się na nowym, 
wyższym jakościowo etapie po wizy- 
tach tow. Fidela Castro w Polsce w 1972 
roku i tow. Henryka Jabłońskiego na 
Kubie w 1973 r. — stanowi praktycz- 
nv wkład w to internacjonalistyczne 
dzieło. 


Gdy mowa o pom cv internicjonz!:- 
siycznej dia Kubv, to lektura Wysoy 
nadziei ukuzuje z całą wwrazistosceą, 
jak realizowana wvtrwaule przez pzn- 
stwa wspólnoty socjulhstyvcznej pol:tv- 
ka pokojowego współistnienia siopnio- 
wo umacnia jej pozycię międzynarodo- 
wą, przyczyniając się walnie do przeła- 
mywania barier. które w mvśl planów 
agresywnych kół USA miałv odizolo- 
wać od resztv świata pierwszy kraj 
socjalizmu drugiej półkuli. Demacon'a 
maoistowska, kwestionując zasadę po- 
kojowego współistnienia i przeciwsta- 
wiając się zaciekle wvsiłkom wspolna- 
tv socjalistycznej, ktore zmierzają do 
narzucenia imperializnowi trwałego od- 
prężenia jako jedvnej możliwej alterna- 
tywyv dla świata, posługiwała sę w 
przeszłości nieraz przykładami Kubv i 
Wietnamu Według maoistów poczvna- 
nia ZSRR i innvch państw socjalistycz- 
nych, bv ukształtować przyszłość Euro- 
py w duchu bezpieczeństwa i wspcł- 
pracy, bv także do stosunków mięczy 
Moskwą a Waszyngtonem zastósowaić 
leninowskie wskazania dotvczące po- 
kojowej koegzystencji państw o roż- 
nych svstemach społeczno-polityvcznych, 
miałvby rzekomo doprowadzić do u- 
trudnienia sytuacji tych dwóch naro- 
dów i państw dźwigających na sobie 
bezpośredni ciężar walki z imperializ- 
mem. Niemało rozłamowvch inicjatvw 
rodziła ta demagogia chińska. Roz- 
wój wydarzeń udowodnił jednak, że ra- 
cję mieli nie maoiści, lecz przywodcy 
międzynarodowego ruchu komunistvcz- 
nego, opierający swą działalność na za- 
sadach pokojowego współistnienia. 

To w rezultacie dalszego umacniania 
się socjalistycznej wspólnoty państw in- 
ternacjonalistyczna solidarność okazv- 
wana walczącemu Wietnamowi mogła 
zmusić Stanv Zjednoczone do zakończo- 
nia krwawej agresji na ten bohaterski 
kraj południowo-wschodniej Azji. To 
w rezultacie jedności działania. zwar- 
tości szeregów i dvnamicznej politvki 
zmierzającej do tworzenia regionalnych 
systemów bezpieczeństwa ij współpracw 
rewolucyjna Kuba przełamuje izolacię 
polityczną * ekonomiczną sztucznie 
stworzoną wokół niej przez Stanvw 
Zjednoczone [I jeżeli w 1973 r zarów- 
no Demokratvczna Republika Wietna- 
mu, jak I rewolucyjna Kuba adnoszą 
tvle sukcesów, to owe krzepiące ontv- 
mizmem faktv i zjawiska byłv możliwe 
właśnie w reznitacie pomocv nas'elo- 
nej obydwu walczącym z imper'aliznem 
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krzj-m przez Związek Radziecki i inne 
kraje sGcjalistvczne. Fakty te uwydat- 
n'ają przy tvm demagogiczny charakter 
mao.stowskich tez 1 dowodzą raz jesz- 
cze, że ultrarewolucyjny fra::.es nie mo- 
Ż» przesłonić prawdv o obiektywnej 
wspólnocie celow maoizmu oraz impe- 
riaiizmu amerykańskiego. 


Na kartach książki o Wyspie na- 
dziei znajdzie czytelnik wiele intere- 
sujących danych obrazujących ' histo- 
ryczny rozwój Kuby i jej współcze- 
Snożć Wśród rożnych wątków recenzo- 
wanej pracy na wyróżnienie zasługuje 
Opowieść autora o legendarnej już dzi- 
Siuj postaci przywódcy rewolucyjnej 
Kubv, towarzysza Fidela Castro. Książ- 
ka M. Ikonowicza zapoznaje więc czy- 
telnika z jego sylwetką, z jego stylem, 
jego sugestywnym i barwnvm Sposo- 
bem zwracania się do mas. Ta lektura 
zbliża nas do jednego z głównych źró- 
deł rewolucji kubańskiej: do umiejęt- 
ności wyzwalania najgłębszych pokła- 
dów ludzkiej energii, przedsiębiorczości 
i efektywności społecznej. Humanizm 
rewolucji kubańskiej przebija nie tylko 
z opisywanych przez autora namacal- 
nvch społeczno-gospodarczych osiągnięć 
Wyspy nadziei, lecz także z zaprezen- 
towanych postaci jej przywódców. Rów= 
nież i w tvm objawia się wartość tej 
książki, informującej polskiego czytel- 
nika w ciekawy i wszechstronny spo 
sób o tym, czym jest dzisiejsza Kuba. 


Niemniej pouczające są te partie 
książki, które opisują warunki, w ja- 
kich rozwija się rewolucja kubańska. 
Warunki te różnią się znacznie od tych, 
w jakich postępowało i postępuje bu- 
downictwo socjalizmu w Polsce i in- 
nych europejskich krajach socjalistvcz- 
nych. Analiza różnorakich uwarunko- 
wań rewolucji kubańskiej, np. rolni- 
ctwa, przemysłu, różnych dziedzin o- 
światv i nauki, wzbogaca polskiego czv- 
telnika wieloma cennvmi informacjami 
ułatwiającymi wnikniecie w mechanizm 
rozwojowv i siłv napedowe tej rewo- 
lucji Słowa Fidela Castro o tvm. że 
„„łatwiej wverać dwadzieścia wojen 
niż jedną batalie o rozwój kraju...” 
znajduią w tvch informacjach i faktach 
wymowne potwierdzenie. Pewnvm bra- 
kiem książki jest natomiast to, że autor 
niedostatecznie wiąże konkretne do- 
świadczenia rewolucyjnej Kubv z szer= 
szvm. międzynarodowym kontekstem, 
Zwłaszcza 7aś 7 kontekstem południo= 
wodamerykańskiego kontynentu, prze- 
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orywanego głęboko przez procesv, w 
których przykład Kubv odgrywał i od- 
grywa nadal poważną rolę. Autor cy- 
tuje słowa Fidela Castro, że „zwycię- 
stwo rewolucji (kubańskiej) byłoby nie- 
możliwe, gdybyśmy — opierając się na 
narodowych tradycjach wyzwoleńczych 
— nie powiązali ich z marksizmem- 
-leninizmem”. A także przytacza reto- 
ryczne pytanie sekretarza generalnego 
Komunistvcznej Partii Kubv zadane 
jednemu z lewicowych działaczy chilij- 
skich: „Czyż mieliśmv przyjąć wasze 
zwycięstwo ze smutkiem tylko dlatego. 
że doszło do niego dzięki triumfowi 
wyborczemu i bez użycia broni?". Szko- 
da, że M. Ikonowicz ograniczył się na 


kartach swojej książki tylko do zrela- 
Cjonowania wewnętrznego rozwoju Ku- 
by, powstrzymując się od analizy fak- 
tów i zjawisk, które kryją się za wvżej 
cytowanymi słowami przywódcy rewo- 
lucji kubańskiej. W każdym razie re- 
cenzowana książka stanowi wartośc:0- 
wy przyczynek monograficzny do lite- 
ratury polskiej o dzisiejszej Kubie. 
Okoliczność. że jej autor, w charakte- 
rze korespondenta Polskiej Agencji 
Prasowej, przebywał na „wyspie na- 
dzie!” kilka lat przydaje jego wywo- 
dom autentvzm, a relacji sugestyw- 
ność i przekonującą moc. 


IGNACY KRASICKI 


UDANY START 
PODRĘCZNIKA 


Filozofia marksistowska. Podręcznik a- 
kademicki do przedmiotu: filozofa i so- 
cjologia marksistowska. Praca zbieoro- 
wa. Wvd. II poprawione i uzupełnione. 
PWN 1971 r., str. 825. 


Nakładem Państwowego Wyvdawni- 
ctwa Naukowego ukazało się drugie, 
poprawione wydanie publikacji Filo- 
zojia marksisiowska. Przypomnijmy, 
że jest to pozycja o charakterze pod- 
ręcznikowym, opublikowana po raz 
pierwszy w 1970 r. Jej ukazanie się 
było wydarzeniem szeroko dyskutowa- 
nvm. W licznych recenzjach towarzy- 
szących pojawieniu się na rynku księ- 
garskim pierwszego wydania przewa- 
żały opinie upatrujące w tej publikacji 
świadectwa nie tylko rozwoju, ale rów- 
nież dużych możliwości twórczych śŚro- 
dowiska marksistowskich filozofów i 
socjologów Były to opinie z pewnością 
trafne, ponieważ Filozofia marksistow- 
ska przesłania nowymi jakościami i 
formatem publikowane wcześniej w na- 
szym kraju rodzime opracowania pod- 
recznikowe w tym zakresie. Jej waż- 
ną cechą jest zbiorowe autorstwo. 
które w przypadku podręczników urea!- 
nia się dziś tviko w warunkach silnej 
kadrowo obsadv danej dvscvplinv i 
autentycznego zintegrowania poglądów 
jej reprezentantów. O potrzebie wy- 
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czerpującego podręcznika filozofii i so- 
cjologii marksistowskiej mówiło się od 
lat, jednakże wiele różnorakich trud- 
ności opóźniało podjęcie skutecznych 
inicjatyw na tym polu. Mamy na 
myśli wysiłki zespołowe, bo jedynie one 
mogły potrzebę taką zaspokoić. Specja- 
lizacja ogarnęła dzisiaj także nauki spo- 
łeczne — nie wyłączając filozofii i so- 
ciologii, i ta ważka okoliczność stwarza 
w dziedzinie syntetyzującej twórczości 
podręcznikowej konieczność współpracy 
wielu specjalistów. Opracowania indy- 
widualne, które starały się w ubiegłych 
latach wypełniać istniejące w naszej 
literaturze marksistowskiej luki, nie, 
mogły z oczywistvch powodów kom- 
pensować wartości tkwiących w autor- 
stwie zbiorowym. 


Autorzy Filozofii marksistowskiej 
— Jakub Banaszkiewicz, Józef Gru- 
dzień. Henryk Jankowski, Tadeusz 
M. Jaroszewski, Alicja Kaczyńska, Je- 
rzy Ładyka, Ryszard Panasiuk, Zyg£- 
munt Poniatowski, Włodzimierz Weso- 
łowski i Sylwester Zawadzki — podej- 
mując pionierską w historii polskiego 
marksizmu inicjatywę, traktują swoją 
pracę z programowym niejako kryty- 
cyzmem. Wychodząc naprzeciw oczeki- 
waniom na „pełny” podręcznik, świado- 
mi są trudności, jakie nieuchronnie to- 
warzyszą ich próbie. Dlatego też zacho- 
wują krytyczną postawę również po 
sukcesie pierwszego wydania. W Sło- 
wie do drugiego wydania informują 
nas o zmianach dokonanych w książce 
— także pod wpływem uwag czytelni- 


ków — i o gotowości ulepszenia następ- 
nych edycji. 

W zmodyfikowanej wersji Filozotii 
marksistowskiej notujemv pewne zmia- 
ny konstrukcyjne, eliminację powto- 
rzeń, ktore wystepowały w  pierw- 
szym wydaniu, oraz rozwinięcie okreslo- 
nych wątków myślowych. Na treść 
książki składa się dwadzieścia rozpraw, 
następujących po sobie w porządku wy- 
znaczonvm głównie przez podręczniko- 
we rygory systematyzacji wykładu. 


Pierwsze rozdziały podręcznika po- 
święcone są więc genezie filozofii mark- 
sistowskiej i społecznym funkcjom, ja- 
kie ona spełnia, podstawowym zagad- 
nieniom marksistowskiego materializmu 
filozoficznego, problemom determiniz- 
mu oraz dialektyce marksistowskiej. 
W dalszych rozdziałach wyłożone są 
zasady marksistowskiej interpretacji 
rozwoju społecznego, roli klas społecz- 
nych i rewolucji w tym rozwoju, a tak- 
że omówione są istota i zasady funkcjo- 
nowania państwa Kolejnv, obszerny 
fragment dotyczy narodu i procesów 
narodotworczych. Zaś w następnych 
partiach podręcznika przedstawione są 
religia i moralność jako formy świado- 
mości społecznej oraz społeczne znacze- 
nie sztuki. W końcowych rozdziałach 
podręcznika znalazły się rozważania do- 
tyczące podstawowych problemów hu- 
manizmu socjalistvcznego, m. in. mark- 
sistowskiej koncepcji człowieka. 


Ostatnie trzy rozdziały poświęcone są 
tvm nurtom filozofii współczesnej, z 
którymi marksizm prowadzi walkę 
ideologiczną, tzn. filozofii chrześcijań- 
skiej, egzystencjalizmowi i pozytywiz= 
mowi oraz neopozytywizmowi. 


Duża objętość książki — przekracza 
ona pięćdziesiąt arkuszy drukarskich — 
może oczywiście nadal wzbudzać za- 
strzeżenia czytelników ceniącvch prze- 
de wszystkim małe formaty lektur czy- 
tanych nie tyle dla przyjemności, ile 
z obowiązku. Wspomniana objętość nie 
jest jednak wynikiem werbalistycznych 
przerostów. stąd też trudno byłoby wy- 
suwać przeciw niej poważne zarzuty. 
Dążenie do całościowego przedstawie- 
nia współczesnego stanowiska filozofii 
i socjologii marksistowskiej, do ich kon- 
frontacji z innymi prądami umysłowymi 
naszego stulecia, tłumaczy przekonują- 
co wvmiary książki Podzielenie pod- 
ręcznika na dwa tomy w następnvch 
edycjach pozwoliłoby usunąć obecne za- 
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gęszczenie druku i nieco męczącą „cia- 
snotę” książki. 


Uznając racje przemawiające za mo- 
delem dużego podręcznika, można rów- 
nież ukazać występujące w nim nadal 
przykłady zbytniej lapidarności. W od- 
powiedzi na prośbę autorów o zgłasza- 
nie uwag, które mogliby wykorzystać 
przy modyfikacjach następnych wersji 
pracy, wypada w oparciu o stwierdzone 
w praktyce dvdaktycznej odczucia 
przykłady te wymienić. Nazbyt skróto- 
wy — zwłaszcza na tle bogatej literatu- 
rv przedmiotu — wydaje się szósty para- 
graf rozdziału drugiego, traktujący o 
rewizjonizmie i dogmatyzmie w historii 
myśli marksistowskiej. Paragraf ten za- 
wiera sporo abstrakcyjnych twierdzeń, 
które sprzyjać mogą dość schematycz- 
nvm kwalifikacjom wyróżnianych w 
nim deformacji marksizmu, Nie 
uwzględnia on najbardziej aktualnych 
wynaturzeń teorii marksistowskiej w 
rodzaju np. „neomarksizmu”, „maoize 
mu” itp. Autor tego fragmentu pod- 
ręcznika w innych partiach tekstu, któ- 
re przygotowywał, zdołał uniknąć tego 
typu upraszczającej skrótowości. Dlate- 
go też zastrzeżenia należy ograniczyć 
tylko do wskazanego fragmentu. 


Stanowczo za mało również poświę- 
cono miejsca problemom religii, pod- 
Jętym przez Zygmunta Poniatowskiego, 
i problemom etyki przedstawianym 
przez Flenrvka Jankowskiego. Obyd- 
waj autorzy wielu cenionych publikacji 
z zakresu religioznawstwa i etyki nie 
zdołali po prostu wypowiedzieć się peł- 
nvm głosem. Ich teksty przypominają 
raczej streszczenia wypowiedzi, dla 
których zabrakło już niestety w pod- 
ręczniku miejsca. Oznacza to zachwia- 
nie proporcji tematycznych niekorzyst- 
ne dla odbioru całej książki. Nie trze- 
ba przecież rozwlekle dowodzić, jak 
wielkie znaczenie przywiązuje u nas 
przeciętny odbiorca publikacji z zakre- 
su filozofii marksistowskiej do sprawy 
stanowiska marksizmu wobec religii i 
do szeroko rozumianych zagadnień e- 
tvki marksistowskiej. Obydwa wymie- 
nione rozdziały na pewno nie zaspoko- 
ją ciekawości czytelnika, który miał już 
okazję zetknięcia się z ich problematv= 
ką w toku innych lektur bądź dyskusji. 
Doświadczenia, towarzyszące przyjęciu 
omawianego podręcznika przez środo- 
wisko akademickie, zobowiązują do wy- 
sunięcia postulatu rozbudowy tych roz- 
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działów — nawet za cenę dalszego po- 
większenia całej książki. 

„Należy także żałować, że poszczegól- 
ne rozdziały książki nie zostały opatrzo- 
qe podstawową bibliografią zalecanej 
literatury, która bvlabv pierwszą nie- 
„będną informacją dla podjęcia samo- 
dzielnych studiów przedmiotu. 

Zespół redaktorów książki musiał 
"ozwiązać niełatwe zadanie jej ogólnej 
xompozycji. dysponując zestawem ma- 
teriałów przygotowanych przez kilka 
osób. Sam układ niebagatelnej liczby 
Ąwudziestu odrębnych tekstów, w przv- 
jadku pracy tak tematycznie bogatej, 
wymaga rozstrzygnięć z naturv swej 
niedoskonałych. a więc tvm samym wy- 
stawiających się na krytykę. 

Nie nadużywając tej okazji, lepiej 
jest chvba ograniczyć się do dyskusvj- 
nej propozycji pewnvch przesunięć w 
Kolejności rozdziałów. I tak np. obec- 
nv rozdział drugi — Powstanie i roz- 
wój filozofii marksistowskiej, mósłbv 
z powodzeniem figurować nie przed, 
lecz po rozdziale Materializm ti idea- 
lizm, obejmującym szkicowv zarys hi- 
storii filozofii. Taka zmiana kolejności 
stworzyłabyv dogodne tło dla wvjaśnie- 
nia genezy i historycznego znaczenia 
marksizmu. 

Wydaje sie również, że bliższym są- 
siadem wspomnianego już wvżej opra- 
„cowania H. Jankowskiego na temat mo- 
ralności jako formv świadomości spo- 
łecznej bvłbv tekst T M. Jaroszewskie- 
go traktujący o marksistowskiej kon- 


cepcji człowieka i humanizmie socjali- 
stycznym. W obecnvm układzie obvd- 
wa te opracowania bardzo przecież te- 
matvcznie spokrewnione _ przedziela 
tekst A. Kuczyńskiej poświęcony za- 
gadnieniom marksistowskiej estetvki. 
Końcowa część podręcznika jest tere- 
nem prób marksistowskiej oceny neoto- 
mizmu. personalizmu chrześcijańskie- 
go, obvdwu nurtów filozofii egzysten- 
cjalnej, wreszcie koncepcji neopozyty- 
wistvcznych Trzeba stwierdzić z saty- 
sfakcją odpowiedzialne. poważne po- 
dejście autorów do tvch partii książki — 
T. M. Jaroszewskiego i J. Grudnia — 
do tak trudnej w ramach podrecznika 
roli. Ich zaangażowanie przyczvniło się 
w znacznym stopniu do tego, że Filo- 
zofia marksistowska odcina się od 
zwyczaju kwitowania stanowisk nie- 
marksistowskich językiem frazesów i 
ogólnikowych zarzutów Jest to szcze- 
Lolnie ważne, ponieważ takie uięcie 
przekonuje czytelnika o żvwvm udziale 
myśli marksistowskiej w kształtowaniu 
filozoficznego oblicza naszych czasów. 
Przewiduiąc potrzebv upowszechnia- 
nia Filozofii marksistowskiej — a 
więc i jej wznowień, wypada zachęcić 
autorów do wysiłku wzbogacenia tej 
cennej książki nowymi elementami. 
Obawy przed jej nadmiernvm rozro- 
Śnięciem przynoszą chyba więcej szko- 
dv niż pożytku. bvłyby one na miejscu 
tvlko w wvpadku kurczowego podtrzy- 
mywania zasady wydań  jednotomo- 
wych. | 
STANISLAW SOLDENHOFF 


POLITYKA SPOŁECZNA 


Polityka społeczna. Prac: zołorowa pod 
redakcją ź ANTONIEGO  RAJKIEWI- 
CZA. PWFE 1973 r., str. 524. 


! Nakładem Państwowych Wydawnictw 
Ekonomicznych ukazało się wydanie 
książkowe zbioru materiałów do stu- 
diowania polityki społecznej, przezna- 
czonych dla studentów wyższych u- 
czelni. Powszechne zainteresowanie tą 
dyscypliną naukową spowoduje zapew- 
ne, że podręcznik bedzie pozvcją. po 
którą sięgać bedą również politvcv go- 
spodarczy i działacze  społeczno-poli- 
tvczni. 
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Praca poświęcona została pamięci 
współtwórcy nowoczesnej politvki spo- 
łecznej — profesorowi Edwardowi 
Strzeleckiemu — pod którego kierowni- 
ctwem ukazałv sie poprzednie jej edv- 
cje. Składa się ona z 18. a właściwie 
z 19 rozdziałów, gdvż i słowo wstępne 
Antoniego Rajkiewicza zasługuje na ta- 
kie potraktowanie. 


W pierwszym rozdziale przedstawiona 
została geneza polityki społecznej oraz 
zdefiniowany został jej zakres i zadania 
w warunkach ustroju socjalistycznego. 
Wiele miejsca poświęcono również o0- 
mówieniu podstaw teoretycznych i za- 
dań  praktvcznvch. wwnikajacych z 
nauki o polityce społecznej. Podkreśle- 


nie to jest o tyle istotne, że od nauki 
oczekiwać należy sugestii co do dróg 
wyboru najbardziej racjonalnego za- 
spokajania potrzeb społecznych, a także 
świadomego uczestniczenia społeczeń- 
stwa w praktycznym kształtowaniu za- 
sad tej polityki. 

Instytucjom i organizacjom, których 
zadaniem jest realizowanie celów i za- 
dań polityki społecznej, poświęcony jest 
rozdział kolejny. Interesujący przegląd 
tych instytucji uzupełniony został in- 
formacjami o międzynarodowych pod- 
miotach polityki społecznej. Wstępną 
część pracy zamykają kolejne dwa roz- 
działy. poświęcone środkom służącym 
realizacji celów społecznych, tj. spo- 
łecznym funduszom spożycia i urządze- 
niom socjalnym, czyli infrastrukturze 
społecznej. Natomiast w dalszej części 
pracy Edward Rosset oraz Mikołaj La- 
tuch ukazują w kolejnych rozdziałach 
więź, jaka istnieje pomiędzy demogra- 
fią, polityką ludnościową i problemami 
wynikającymi z nich dla polityki spo- 
łecznej. 

Rozdziały VII I VIII poświęcone zo- 
stały społecznym problemom rodziny 
i warunkom jej bytu. Czytelnika za:n- 
teresuje tu zapewne ciekawy rozdział 
Jerzego Piotrowskiego, w którym do- 
konany został wszechstronny przegląd 
kierunków naszej polityki społecznej, 
zmierzających do umocnienia rodziny 
— jako podstawowej komórki społe- 
czeństwa. 

W rozdziałach dalszych Adam An- 
drzejewski omawia politvkę mieszka- 
niową i jej aspekty społeczne, Michał 
Olędzki politykę zatrudnienia i kształ- 
cenia, a inni autorzy politykę ochronv 
pracy, zabezpieczenia społecznego, ocn- 
rony zdrowia, opiekę społeczną, pol'tvkę 
organizowania czasu pracy i czasu wol- 
nego. Pracę zamykają teoretvczne roz- 
ważania o patologii społecznej oraz roz- 
dział Antoniego Rajkiewicza o miejscu 
polityki społecznej w prognozach roz- 
woju Polski. 

Podręcznik prezentuje więc wielo- 
stronny przegląd wiedzy o polityce spo- 
łecznej, mimo że można mieć wątpli- 
wości, czy w dostateczny sposób zauk- 
centowano w nim istniejące więzi po- 
między polityką gospodarczą a społecz- 
ną (wydaje się, że potrzebnv bvłbv od- 
dzielny rozdział na ten temat). W prak- 
tycznej działalności mamy bowiem zbvt 
wiele faktów  niedoceniania wzaujem- 
nych uwarunkowań 1 uzupełnień po- 
między rozwojem społecznym i gospo- 
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darczym. Podobna uwaga nasuwa się 
w związku z prezentowanym w pracy 
zakresem przedmiotowym polityki spo- 
łecznej. Można bowiem chyba wyrazić 
pogląd, że polityka społeczna nie po- 
winna ograniczać się jedynie do zaspo- 
kajania potrzeb materialnych, lecz rów- 
nież j duchowych, związanych s roz- 
wojem intelektualnym. 

W pracy zabiera głos kilkunastu naj- 
wybitniejszych naszych znawców  za- 
gadnienia. Mimo indywidualnych róż- 
nic między nimi, poszczególne rozdziały 
i artykuły składają się w sumie w jed- 
ną całość. Zbliżona jest również forma 
traktowania tematu w poszczególnych 
rozdziałach. Każdy z rozdziałów rozpo- 
czyna się od definicji omawianvch po- 
jęć, z kolei podana jest właściwa treść 
powiązań, a następnie wnioski i uwagi 
dotyczące naszej praktyki, wreszcie u- 
zupełniająca literatura . przedmiotu. 
Wydawnictwu nie udało się jednak do- 
prowadzić do tego, aby rozdziały posia- 
dały podobny stopień szczegółowości 
oraz — co jest istotne — aby nie było 
w nich powtórzeń. Na podkreślenie za- 
sługuje natomiast  edytorska strona 
książki. Została ona zredagowana przej- 
rzyście i starannie, a odpowiednie wy= 
tłuszczenia druku ułatwiają posługiwa- 
nie się podręcznikiem. . 

Czytelnik, szczególnie praktyk, mo. 
mieć jednak do podręcznika szereg u- 
wag. Główny akcent bowiem położony 
został w nim na terminologię, klasyfi- 
kację omawianych pojęć, na określenie 
celów, do których musi zmierzać poli- 
tvka społeczna. Nie można oczywiście 
negować słuszności takiego ujęcia. Po- 
zostaje jednak niemniej ważny pro- 
blem, który powinien zostać w podręcz- 
niku wyjaśnionv: jak mianowicie te 
cele powinny być realizowane, w jakiej 
kolejności i jakimi drogami? Autorzy 
rozdziałów prezentują bogaty arsenał 
teoretycznych poszukiwań i postulatów. 
Jakie jednak powinny bvć ich drogi 
i etapy realizacji, co sądzi na ten temat 
nauka? Wszystkich postulatów nie zre- 
alizujemy przecież jednocześnie. 

Czytelnik znajduje również zbyt mało 
naukowej interpretacji tego, co się w 
zakresie rozwoju społecznego wprowa- 
dza w naszym kraju Na VI Zjeździe 
PZPR przyjęto bogatv program rozwoju 
społecznego Preferowane są niektóre 
jego dziedzinv. wprowadza się nowe 
prawa socjalne i koncepcje ich rozwią- 
zań. Tematvka ta zasługuje na znacznie 
Szersze potraktowanie, niż to ma miej- 
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sce zwłaszcza w niektórych rozdzia- 
łach. Po lekturze tej pracv czytelnik 
będzie odczuwał zapewne również nie- 
dosyt wiedzy o metodach i środkach 
służących realizacji zadań społecznych. 
2 autopsji wiemy przecież, z jakimi u- 
trudnieniami realizuje się cele społecz- 
ne w wielu jeszcze zakładach pracy 
czy środowiskach zamieszkania. 


Posiadamy niezbyt jeszcze sprawny 
system finansowania działalności so- 
cjalnej, mamv pewne braki w systemie 
organizacji i zarządzania tą działalno- 
ścią. Praktyka wcielania w życie za- 
dań społecznych nie zawsze jeszcze o- 
piera się na naukowych podstawach. 
Są to, wydaje się. problemy, którym, 
zwłaszcza w wydawnictwie typu pod- 
ręcznikowego, powinno się nadać istot- 
ną rangę. 


I wreszcie problem stanowisk dysku- 
syjnvch. Ich prezentację w tej pracy 
uznać należy za zjawisko pozytywne 
i pożądane. Wydaje się jednak, że nie 


powinno się prezentować w podręczni- 
ku stanowisk wątpliwych lub wręcz 
sprzecznych z realizowanymi obecnie u 
nas założeniami polityki społecznej 
Mam tu na myśl! sugestię A. Tymow- 
skiego. dotyczącą utrzymania podatku 
od wynagrodzeń i wykorzystania 80 
jako narzędzia polityki pomocy rodzi- 
nom wielodzietnym. 

Te krytyczne uwagi być może wy- 
nikają stąd, że dziś inaczej patrzymy 
na rozwój społeczny. Nadanie przez par- 
tię sprawom rozwoju społecznego od- 
powiedniej rangi uwidoczniło coraz wv- 
raźniej nasze niedociągnięcia i braki 
w praktycznym działaniu, a także i w 
naukowym spojrzeniu na tę ważną dyv- 
scyplinę wiedzy 

W sumie jednak chcę wyrazić prze- 
konanie, że omawiana tu praca wnie- 
sie zapewne wiele pozytywnych war- 
tości do teorii i praktyki rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego. 


DOBROSŁAW ŻUK 
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JÓZEF RUTKOWSKI: Ekonomia polityczna 
kapitalizmu, PWE 1972 r., str. 562. 


Podręcznik J. Rutkowskiego zasługuje na 
rekomendację. Dzięki przejrzystości układu, 
a także umiejętnej prezentacji podstawo- 
wych i złożonych pojęć oraz kategorii roz- 
woju 1 funkcjonowania svstemów gospodar- 
czych odmiennych formacji społeczno-eko- 
nomicznych — może on służyć zarówno po- 
czątkowej edukacji ekonomicznej studentów 
wyższych uczelni, jak też stać sie użyteczną 
pomocą dla wykładowców wieczorowych 
uniwersytetów marksizmu-leninizmu, szkół 
dla aktywu partyjnego i związkowego oraz 
szkolenia partyjnego. 

Podręcznik składa się z trzech części i 
aneksu. Część I pt. Kategorie it prawa ogól- 
ne poświecona jest zakadnieniom metodo- 
logicznym ekonomii politvwcznej 1 wprowa- 
dza czytelnika w tajniki ekonomicznego my- 


158 


ślenia. Autor rozpoczyna wykład od przejrzy- 
stego wyjaśnienia podstawowych kategori 
ekonomicznych, tworzących „język dyscy- 
pliny naukowej. Zapoznanie czytelnika z ję- 
zykiem naukowym ekonomii politycznej w 
początkowych partiach wykładu należy za- 
liczyć do zalet dydaktycznych podręcznika. 
Brak precyzji terminologicznej i dowolność 
używanych definicji stwarza bowiem naj- 
większe trudności w nauczaniu dyscyplin 
ekonomicznych, a często staje się przyczyną 
rozbieżności merytorycznych w. publika- 
cjach. 


Język ekonomii politycznej spełnia po- 
dwójne zadanie: 1) służy do wyrażenia 1lo- 
zikit systemu teoretycznego dyscypliny na- 
ukowej, 2) do badania, analizy, opisu i in- 
formacji o przedmiocie ekonomii politycz- 
nej — stosunkach ekonomicznych Stosunki 
ekonomiczne podlegają częstym zmianom, 
zachodzącym w czasie krótszym niż życie 
jednego pokolenia. Historyczna zmienność 
przedmiotu badań stawia określone wyma- 
gania wobec języka naukowego dyscypliny. 
Toteż tylko część zasobu słów języka eko- 
nomicznego, służąca do wyrażania logiki sy- 
S'eimu  teoretvcznego. pozostaje wzsglednie 
stała, pozostała cześć jęzvka ulega zmia- 
na” deprecjonuje się lub wzbogaca © No- 


we pojęcia 1 kategorie, wyrażające nowe 
specyficzne zjawiska w rozwoju formacji 
społeczno-ekonomicznych. 

Pojęcia i kategorie, wyrażające logikę te- 
oretycznego systemu ekonomii politycznej, 
tworzą kościec każdego „modelu” historycz- 
nego układu stosunków ekonomicznych 1 
występują w kontekście słów informujących 
o specyfice opisywanego zjawiska. W związ- 
ku z tym one same nabierają nowych zna- 
czeń i treści historycznych Ten trudny 
problem historycznych <anaczeń i treści ka- 
tegorii ekonomicznych autor podręcznika 
sozwiązał umiejętnie w części I swoich wy- 
kładów, prezentując je w konwencji porów- 
nawczo-historycznej (np. wartość, towar, 
pieniądz w kapitalizmie i socjalizmie). 

Wyjaśnienie podstawowych pojęć języka 
ekonomicznego w części I pozwala autorowi 
skoncentrować uwagę czytelnika na specy- 
ficznych zjawiskach formacji kapitalistycz- 
nej i odpowiadających im kategoriach eko- 
nomii, co jest przedmiotem drugiej części 
wykładu pt. Współczesny kapitalizm. Uważ- 
ny czytelnik ma bowiem możliwość zapo- 
znania się 1 przyswojenia sobie trudnych 
problemów funkcjonowania i rozwoju wspoł- 
czesnego kapitalizmu, rozporządzając już za- 
sobem niezbędnych podstawowych wiadomo= 
ści. 

Niebagatelną zaletą podręcznika jest uzy- 
skana — dzięki wyjaśnieniu podstawowych 
pojęć w części I — przejrzystość konstrukcji 
wykładu i swoboda narracji przy wyjaśnia- 
niu bardziej skomplikowanych problemów 
ekonomicznych. 

Wykład traktujący oe problemach współ- 
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czesnego kapitalizmu stanowi najbardziej 
rozbudowaną część podręcznika i oparty jest 
na realiach najbardziej rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych, w których objawy 
współczesnej kapitalistycznej formacji stały 
się najwyraźniejsze. Można stwierdzić, iż 
dzięki rzetelnej prezentacji mechanizmu 
funkcjonowania i struktur społeczno-eKOno- 
micznych końcowe wnioski autora, doty- 
czące: „„..materialnej dojrzałości sił wytwór- 
czych współczesnego kapitalizmu do pełne- 
go socjalistycznego ich  uspołecznienia...” 
(str. 508), zaostrzenia sprzeczności w wyniku 
działania prawa nierównomiernego rozwoju 
(str. 609—512) oraz ogólnego kryzysu kapl- 
tallizmu 1 kryzysu światowego systemu fgo- 
spodarki kapitalistycznej (str. 512—514) —— 
są dobrze 1 umiejętnie w tekście wykładu 
wyjaśnione 1 uzasadnione. 

Część [YIM zatytułowana Gospodarka w 
trakcie przemian wyjaśnia podstawowe 
problemy rozwoju ekonomicznego krajów 
słabiej rozwiniętych pod względem ekono- 
micznym. Jest ona wystarczającym wpro- 
wadzeniem do tych trudnych i skompliko» 
wanych zagadnień rozwoju. 

Na szczególną uwagę zasługuje aneks pt. 
Główne kierunki i szkoły w ekonomii po- 
litycznej. Stanowi on istotne novum w pod- 
ręcznikach ekonomicznych i ułatwia orien- 
tację czytelnika zainteresowanego w dal- 
szych pogłębionych studiach  ekonormicz- 
nych, a wykładowcom kursów ekonomicz- 
nych może służyć pomocą w poszukiwaniu 
uzupełnień materiału wykładowego. 


Andrzej Krawczewski 
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KSIĄZKA I WIEDZA 


IGOR T. JAKUSZEWSKI: Leninizm a „so- 
wietologia”. Tłum. z języka rosyjskiego. 
Krytyczna analiza „sowietologił” uprawia>- 
nej na Zachodzie i jej stosunku do filozo- 
ficznych podstaw Ileninizmu. 

WACŁAW KLIMASZEWSKI: Wspomnienia 
4 refieksje. Tom I/II. Wspomnienia działacza 
rewolucyjnego, członka KPP, uczestnika 


walk partyzanckich na Białorusi z lat 1905— 
—1945. 


HENRYK GRZYMKOWSKI: Nauka zawodu 
młodocianych w przemyśle. „Mała Biblio= 
teka Wiedzy o Pracy". 

ADAM HOLLANEK: Nieśmiertelność na za- 
mówienie. © walce medycyny z chorobami 
cywilizacji. 

Praca zbiorowa: Postęp gospodarczy a spo- 
łeczeństwo. Praca poświęcona społecznym 
czynnikom postępu gospodarczego. 

Praca zbiorowa: Z dziejów stosunków pol- 
skl-radzieckich. Studia 1 materiały. Tom X. 
Tom zawiera m. in. materiały dotyczące 
Komisji Likwidacyjnej d's Królestwa Pol- 
skiego. wpłvwu Rewolucji Październikowej 
na rozwoj sytuacji politycznej w Europie, 
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Nowości wydawnicze 


wyprawy wileńskiej w 1919 r., realizacji 
postanowień traktatu ryskiego, po!sko-ra- 
dzieckiej współpracy gospodarczej w 1944 r. 
1 naukowo-technicznej po 1945 r. oraz 
kształtowania się podstaw programowych i 
gospodarczych RWPG. 

Praca zbiorowa: Drogi do nikąd. Cykl re- 
portaży o działalności MO i SB przy roz- 
wiązywaniu skomplikowanych spraw kry- 
minalnych, szpiegowskich it innych. 
NIKOŁAJ SMIELIAKOW: Praktyczna Ame- 
ryka,. Tłum, z języka rosyjskiego. Praca 
poświęcona stylowi pracy Amerykanów. 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO NALKOWE 


WIESŁAWA TOPOROWICZ: Sprawa polska 
w polityce Rosji 1914—1917. Studium źródło- 
we zawierające analizy koncepcji rosyj- 
skich w stosunku do Polski w okresie I 
wojny światowej. 

ALEKSANDER KUMOR: Telewizja. Teoria 
— percepcja — wychowanie. Telewizja jako 
zjawisko estetyczne | kulturowe w świetle 
jednostkowego | społecznego odbioru. 

ANNA PAWEŁCZYŃSKA: Wartości a prze- 
moc. Zarys socjologicznej problematyki 
Oświęcimia, Psychologiczna analiza mecha- 
nizmów funkcjonowania obozu koncentra- 
cyjnego. 

Zawody i specjalności szkolnictwa zawodo- 
wego. Przewodnik encyklopedyczny. Omó- 
wienie 542 zawodów, do których kwalifi- 
kacje zdobyć można w zasadniczych szko- 
łach zawodowych technikach, w szkolni- 
ctwie wojskowym. 


PANSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE 


RUSSEL L. ACKOFF: Zasady planowania 
w korporacjach, Zwięzły wykład metod 4 


techniki planowania w dużych  organiza- 
cjach przemysłowych. 

WŁADISŁAW S. DADAJAN: Ekonumiczne 
prawa  socjaliznu | optymalne decyzje. 
Omówienie podstawowych zagadnien eko- 
nomii politycznej Jako teoretycznej pod- 


stawy planowania i kierowan:a procesami 
rozwoju gospodarczego w sposób optyma!l- 
ny. 


JÓZEF LIS: Praca wielozmianowa w gprze- 
myśle. Omówienie aspektów ekonomicznych, 
tizjologicznych 1 psychospołecznych pracy 
wielozmianowej. 


WYDAWNICTWO MON 


BOGUSŁAW BAGIENSKI: Informatyka w 
świecie współczesnym. Wprowadzenie w za- 
gadnienie informatyki podbudowane rozwa- 
żaniami nt. ideologicznych różnic w społe- 
cznym wykorzystaniu informatyki w kra- 
jach socjalistycznych i kapitalistycznych. 
ZBIGNIEW FLISOWSKI: Pomorze — repor- 
taż z pola walki Literacka monografia walk 
o Pomorze Zachodnie | Wybrzeże Gdańskie 
w 1945 r., wzbogacona relacjami naocznych 
świadków — uczestników wydarzeń. 

PETER KLEUT: Taktyka działania party- 
zantki jugosławiańskiej. O roli 1 znaczeniu 
walki partyzanckiej jako skutecznej metody 
obronnej w wojnach wyzwoleńczych. 


ISKRY 


ANATOLIJ GROMYKO: 1036 dni prezydca- 
ta Kennedy'ego. Tłum. z języka rosyjskie 
go. Biografia polityczna prezydenta Johna 
F. Kennedv'ego. 

KAZIMIERZ KOZUB: Politycy z pierwszych 
stron gazet. Biografie wybitnych osobistości, 
informacje o stosunkach politycznych, spo- 
łecznych i gospodarczych w wielu krajach. 
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